




Dyskutując	na	temat	skłonności	przestęp‐
czych,	nie	wolno	nigdy	zapominać,	że	osobo‐
wość	człowieka	nie	składa	się	z	różnych	ode‐
rwanych	od	siebie	cech,	lecz	stanowi	jed‐
ność,	a	w	tej	jedności	należy	poszczególne	ce‐
chy	traktować	jako	część	składową	całości.

(PROF.	JOHS.	ANDENÆS)

Największą	i	najważniejszą	dla	nas	zagad‐
ką	jest	sam	człowiek.	Najwyższym	celem	ro‐
zumu	jest	dążyć	niezmordowanie	do	coraz
głębszego	poznania	psychiki	ludzkiej,	cho‐
ciaż	nie	można	nawet	marzyć,	iż	da	się	to
kiedykolwiek	osiągnąć.

(C.	G.	JUNG)



SŁOWO	WSTĘPNE

BRAGEGO	BRAGESSONA



Promienie	kuli	 świecącego	gazu	mają	dziś	wolną
drogę	na	ziemię,	a	gdy	patrzę	na	topniejący	śnieg,
przychodzi	mi	na	myśl,	że	 jest	 to	kula	o	średnicy
jednego	miliona	czterystu	tysięcy	kilometrów	i	 jej
odległość	od	śniegu	wynosi	w	tej	chwili	mniej	wię‐
cej	sto	pięćdziesiąt	milionów.	Od	miliardów	lat	pa‐
liła	się	w	przestrzeni	i	 jeszcze	miliardy	lat	będzie
się	palić,	lecz	oto	pewnego	dnia	albo	pewnej	nocy	–
cóż	to	będzie	za	dzień!	cóż	za	noc!	–	jej	energia	wy‐
czerpuje	się,	kula	gaśnie,	krzepnie,	i	z	ziemi	znów
widać	gwiazdy.	Nic	nie	jest	niezniszczalne,	nawet
słońce.	Zamiera,	jak	moje	serce.

Nigdy	 mnie	 nie	 męczy	 podziwianie	 słońca.
W	największe	 zdumienie	wprawiają	mnie	 jednak
nie	 dane	 naukowe	 o	 nim,	 owo	 minione	 stadium
w	naszej	świadomości,	 lecz	fakt,	że	ono	tam	jest:
że	słońce	tam	jest!

Nazywam	się	Brage	Bragesson	i	 jestem	kozłem
górskim.	 Czasami	 czuję	 się	 nim	 całkiem	 dosłow‐
nie:	jak	kozioł.	Kozioł.	Kozioł.	Podoba	mi	się	ta	na‐
zwa.	 Zresztą	 pewna	 stara	 wiedźma	 powiedziała
mi	 niedawno,	 że	 w	 październiku	 czy	 listopadzie
mimo	wszystko,	mimo	wszystko,	czeka	mnie	jakaś
nowa	i	wielka,	wielka	miłość.



Coś	 łagodnego	 i	 czułego	 dla	 kozła.	 Niezwykłe.
Niezwykłe.

O,	 kocham	 te	 sta re	wiedźmy,	 które	 rozwiązują
różne	 moje	 problemy,	 lu bię	 potem	 pogadać	 sobie
z	 nimi	 przy	 rocznym	 bilansie:	 proszę	 bardzo!
W	 styczniu	 nie	 zainteresowałem	 się	 czarnowłosą
dziewczyną.	W	 lutym	nie	wzbogaciłem	 się,	wręcz
przeciwnie,	 a	 na	 wiosnę	 wcale	 mnie	 nie	 spotkał
szczęśliwy	 ożenek,	 bo	 moja	 jasnowłosa	 ukochana
w	Wielką	Sobotę	 zniknęła,	 a	 ja	wtedy	 siedziałem
w	ciupie.	No?	Jak?	Dostanę	forsę	z	powrotem,	czy
nie?

Ale	potem	w	roz marzeniu	stykamy	się	głowami.
–	W	październiku	albo	listopadzie,	powiada	pani?
Czy	to	możliwe?	I	szczęśliwie?	A	kto	to	jest,	można
wiedzieć?	Wampuś?	Rzepka?	Ruth	 albo	Smokcia,
albo	 jeszcze	 coś	 nowego?	 Ho,	 ho,	 zobacz,	 czy	 ma
duże	 piersi	 i	 tęgie	 uda?	 Zobacz,	 stara!	 Co	 pani
mówi,	widzi	to	pani?	Wielkie	nieba,	wielkie	nieba!
O	Jezu,	dziękuję	pani!

Tak,	nazywam	się	Bra ge	Bragesson	i	urodziłem
się	 15	 stycznia	 1932.	 Gdy	 rozpoczynam	 to	 spra‐
wozdanie,	mam	 lat	 dwadzieścia	 osiem,	nie	 posia‐
dam	 stałego	 miejsca	 zamieszkania,	 jestem	 stanu
wolnego	 i	 bezdzietny.	 Mój	 tytuł	 brzmi:	 były	 stu‐
dent,	były	narciarz,	były	marynarz	i	były	więzień.
Jest	majowy	dzień	roku	1960.



Nie	 mam	 pojęcia,	 dokąd	 zaprowadzi	 mnie	 to
sprawozdanie.	Nie	mam	żadnego	innego	celu,	któ‐
remu	mógłbym	się	poświęcić,	i	opiszę	te	wydarze‐
nia,	 jakie	uważam	za	najważniejsze	w	 swoim	ży‐
ciu:	 proces	 1955,	 późniejsze	 wypadki	 i	 przeżycia
podczas	zamieci	śnieżnej	1960...	historię	kilku	am‐
pułek	szybko	działającej	insuliny.

To	 jest	 moje	 zadanie.	 Nie	 wymaga	 ono	 rzeczy
niewykonalnej:	 żebym	 był	 obiektywny.	 Wymaga
czegoś	 przeciwnego:	 żebym	 w	 tym	 opowiadaniu
odbił	swój	wewnętrzny	krajobraz	tak,	aby	stał	on
przede	mną	 jak	 coś	w	 rodzaju	 lustra.	Ale	w	 celu
zachowania	 pewnej	 dozy	 obiektywizmu	 –	 który
wprowadzam,	 bo	 mnie	 samego	 to	 bawi	 –	 mam
przed	sobą	na	biurku	dokumenty	z	rozprawy	sądo‐
wej,	 wycinki	 prasowe	 i	 trochę	 innych	 papierów.
Użyję	ich	wszystkich	po	to,	aby	w	przybliżeniu	po‐
kazać	swój	obraz	widziany	oczyma	opinii	publicz‐
nej.	Nie	mam	jednak	zamiaru	wiązać	się	chronolo‐
gią	 procesu,	 sam	ustalam	 swój	własny	 porządek:
tu	 trochę	 przemówienia,	 tam	 trochę	 przesłucha‐
nia,	tu	trochę	pisaniny	z	gazet,	ówdzie	trochę	opi‐
nii	rzeczoznawców	–	krótko	mówiąc,	biorę	wszyst‐
ko,	co	uważam	za	najważniejsze,	w	porządku,	któ‐
ry	wydaje	mi	się	najwłaściwszy,	a	przy	tym	tu	tro‐
chę	opuszczam,	a	ówdzie	trochę	dodaję.

Ale	 sprawozdanie	 musi	 się	 przecież	 od	 czegoś



zacząć	i	wielu	ciągle	jeszcze	uważa,	że	najmądrzej‐
szą	taktyką	jest	zacząć	od	dzieciństwa	–	szczegól‐
nie,	 jeśli	 było	 smutne	 –	 tak	 jakby	 w	 nim	 można
znaleźć	 przyczyny	 postępowania	 dorosłego	 czło‐
wieka	–	szczególnie	wtedy,	gdy	było	smutne.

Mnie	 jednak	 taka	 taktyka	nie	 interesuje,	 uwa‐
żam	 bowiem,	 że	 dorosły	 człowiek	 w	 żadnym	 wy‐
padku	nie	jest	prostym	zadaniem	arytmetycznym.
Uważam,	 że	 najbardziej	 zasadniczych	 spraw	 nie
można	określić	w	związku	czasowym	i	przyczyno‐
wym,	ponadto	zaś	ba branie	się	dorosłego	człowie‐
ka	w	swoim	własnym	lub	cudzym	dzieciństwie	wy‐
daje	mi	się	nieprzyzwoite.	Gdy	to	się	dzieje	w	imię
nauki,	 świadczy	 również	 o	 zarozumiałości:	 czło‐
wiek	 wyobraża	 sobie,	 że	 udało	 mu	 się	 znaleźć
klucz	 do	 zagadki	 świata,	 i	w	 zapale	 rozwiązywa‐
nia,	rozwiązywania	problemów,	rozwiązuje	je,	lecz
czyni	 to	 z	 punktu	 widzenia	 swoich	 malutkich
i	lekkomyślnych	założeń,	nie	może	więc	za uważyć,
że	 dziecko	 w	 dorosłym	 człowieku	 jest	 tym,	 czym
nasz	 system	 słoneczny	 we	 wszechświecie:	 małą
wielkością	w	bezmiarze	wielkości.

Jeżeli	 jednak	 rozpoczynam	 od	 sylwetek	 rodzi‐
ców,	 robię	 to	nie	 dlatego,	 bym	widział	w	nich	 ja‐
kieś	ważne,	współdziałające	 czynniki	mego	 życia,
tak	 jak	 ono	 się	 układa,	 lecz	 dlatego	 że	 mgliste
wspomnienie	 tych	 dwojga	 ludzi	 po	 prostu	 mnie



wzrusza.
Mimo	wszystko	ma	się	przecież	 rodziców.	Choć

trudno	to	pojąć,	miał	ich	nawet	Führer	i	deprawa‐
tor	Trzeciej	Rzeszy.	No	bo	proszę:	o	godzinie	pół	do
siódmej	wieczorem,	dnia	20	kwietnia	1889,	w	ma‐
łej	gospodzie	„Gasthof	zum	Pommer”,	w	miastecz‐
ku	Braunau	nad	 rzeką	 Inn,	 pewna	 kobieta	 imie‐
niem	 Klara	 naprawdę	 urodziła	 chłopca,	 którego
ochrzczono	 i	 wpisano	 do	 księgi	 metrykalnej	 jako
Adolfa	 Hitlera!	 Może	 łatwiej	 byłoby	 to	 wszystko
zrozumieć,	gdyby	tych	dwoje	turystów,	Alois	i	Kla‐
ra	 –	 o	 nazwiskach	 kojarzących	 się	 dla	 Norwega
z	 czymś	 w	 rodzaju	 pumpernikla	 i	 kiełbasy,	 czyli
Schicklgruber	i	Pölzl	–	natknęło	się	na	to	stworze‐
nie	 u	 stóp	 jakiegoś	 świeżo	 wybuchłego	 wulkanu,
tak	że	później	można	by	było	uznać,	że	znajda	był
rodem	z	piekła.

I	 uwinęli	 go	 w	 pieluszki,	 i	 ułożyli	 go	 w	 koszu,
a	potem	pospieszyli	do	domu	w	Braunau	nad	rze‐
ką	Inn	nie	przewidując,	ile	nieszczęść	spadnie	kie‐
dyś	przez	to	na	świat.

A	więc	do	dzieła.	Mam	dość	czasu,	bo	ciągle	jesz‐
cze	 jestem	 rekonwalescentem	 po	 obrażeniach,	 ja‐
kich	doznałem	podczas	zamieci	śnieżnej	25	lutego
tego	 roku,	właśnie	w	 tym	 czasie,	 kiedy	 –	według
amatorsko-astrologicznych	 przepowiedni	 mojej
wiedźmy	–	miałem	się	wygrzewać	w	gorącym	słoń‐



cu	Południa.



I

PROCES



Mój	 ojciec	 był	 potężny,	 ciężki,	 jakby	 wyciosany
z	 granitu,	 prawie	 dwumetrowego	 wzrostu,	 z	 wy‐
glądu	imponujący,	ale	–	według	słów	matki	–	 jak
„niedostępne	zamczysko”,	zamknięty	w	sobie	i	mil‐
czący,	 człowiek,	 który	 wszędzie	 wydawał	 się	 nie
na	miejscu.	Nie	na	miejscu,	ale	jak	głaz.

Miał	 ładne	 oczy,	 patrzące	 trochę	 bojaźliwie,
z	wyrazem	zdziwienia,	a	usta	zacięte,	choć	wrażli‐
we.	Przedziwna	gęba.	„Urzekająca”,	mawiała	moja
matka.

Mówiąc	 o	matce,	 ojciec	 rzadko	używał	 jej	 imie‐
nia,	zwykle	nazywał	ją	uroczyście	„małżonką”	lub
zwracał	się	do	niej	„moja	droga”.	Pod	wpływem	al‐
koholu	miał	 ją	podobno	kilka	razy	nazwać	„swoją
kochanką”	 lub	 „swoją	 nieszczęśliwą	 kochanką”
i	powiedzieć,	 że	nie	była	 jego	żoną	 i	moją	matką,
lecz	 „tylko	małżonką	 i	kochanką”.	W	ogóle	 zaś	 te
kilka	razy,	kiedy	był	skłonny	do	zwierzeń,	to	zna‐
czy	gdy	miał	w	czubie,	mówił	głównie	o	niej,	krót‐
kie,	urywane	zdania	o	tej,	która	go	tak	obchodziła.

Była	popielatą	blondynką,	kobietą	pełną	wigoru,
dobrze	 zbudowaną	 i,	 o	 ile	 rozumiem,	 lubiącą	 się
podobać.	Spojrzenie	miała	powłóczyste,	ale	jej	oczy
często	patrzyły	z	boku	szelmowsko	i	wyzywająco.



Jak	 daleko	 sięgam	 pamięcią,	 oboje	 prowadzili
z	 sobą	 ciągłą	 wojnę,	 bez	 głośnych	 słów	 i	 wrogich
czynów,	lecz	po	cichu,	zawzięcie	i	równocześnie	nie
bez	uczucia.	Nic	nie	wskazywało	na	to,	aby	robili
sobie	na	złość.	Ta	ich	wojna	była	czymś	w	rodzaju
atmosfery	 ciągłego	 napięcia,	 które	 prawdopodob‐
nie	rodziło	się	z	tego,	że	na wzajem	żądali	od	siebie
zawsze	czegoś	innego,	czego	nie	chcieli	lub	nie	mo‐
gli	sobie	dać	albo	nie	wiedzieli,	 jak	dać.	Może	też
nie	umieli	nigdy	wyrazić	swoich	życzeń	słowami.

Zdaje	 mi	 się,	 że	 oboje	 bardzo	 do	 siebie	 lgnęli.
O	 ile	 sobie	 przypominam,	 wybuchy	 namiętności
następowały	 zwykle	 w	 chwilach	 pojednania.	 Do
dziś	pamiętam,	jakby	to	się	zdarzyło	dopiero	przed
kilku	minutami,	 że	moi	 zawsze	 tak	poprawni	 ro‐
dzice	 tracili	opanowanie	pra wie	na	moich	oczach;
widzę	 ich	 obejmujących	 się	 czule	 i	 szeptających
najbardziej	pieszczotliwe	słowa,	jakie	w	życiu	sły‐
szałem.	 Jeszcze	 pamiętam	 niektóre	 zdania.	 Mat‐
ka:	 –	 Ty	 moja	 kochana,	 kochana	 zgryzoto!	 –	 Oj‐
ciec:	–	Nie	zasłużyłem	na	to,	aby	zawiązać	rzemyk
u	 twego	 bucika.	 –	 Matka:	 –	 Ani	 ja	 u	 twego.	 Ale
wiesz,	 kochany,	 oboje	 musimy	 na	 to	 zasłużyć.	 –
Ojciec:	 –	 To	 jedyna	 rzecz,	 na	 której	 mi	 zależy.	 –
Matka:	 –	 Tak	 strasznie	 cię	 kocham,	 tak	 okrop‐
nie...	nie	mam	nawet	słów!	–	Ojciec:	–	Ciągle	za‐
przątasz	 moje	 myśli.	 Cały	 dzień	 myślę	 o	 tobie.



Przeszkadzasz	 mi	 w	 pracy.	 Nie,	 nie	 przepraszaj
mnie,	 bo	 jesteś	 bardzo	 kochaną	 przeszkodą.	 –
Matka:	 –	 Pragnę	 ciebie,	 ciągle	 ciebie	 pragnę!	 –
A	potem	znów	przytłumiony	głos	matki:	–	Och,	ty!
Ty!	 –	 Wreszcie	 niepewne,	 monotonne	 pomrukir‐
wanie	ojca:	–	Chcesz,	tak	bardzo	chcesz...

Mogę	więc	 tylko	snuć	przypuszczenia	 co	do	po‐
wodów,	dla	których	przeważnie	panowała	między
nimi	wojna.	Z	upływem	zaś	 lat	doszło	do	 tego,	że
żyli	 osobno,	 każde	 w	 swoim	 pokoju,	 a	 spotkania
były	tylko	sporadyczne	i	bolesne.

Ojciec	 często	wyjeżdżał	za	 interesami,	a	matka
często	wracała	późno	z	miasta.	Utarło	się,	że	pod
nieobecność	 ojca	przychodził	 do	matki	 jeden	 z	 jej
przyjaciół,	który	mówił	o	sobie	„wuj	Teodor”.	Czy‐
tał	mi	bajki	 i	 rysował	 śmieszne	 rzeczy,	 łódki,	 sa‐
moloty,	 trolle	 i	wielkie,	wielkie	 słonie.	 „Teraz	 się
w	coś	zabawimy”,	mawiał	wuj	Teodor,	a	wtedy	za‐
mieniałem	się	 cały	w	 ciekawość.	Wydawał	mi	 się
miłym	 człowiekiem,	 znacznie	 milszym	 od	 ojca.
I	oczywiście	był	milszy.

Ojciec	był	bardzo:	milczący,	pracowity,	zakocha‐
ny	 w	 matce;	 interesował	 się	 literaturą,	 uprawiał
wędkarstwo	 i	 turystykę,	 lecz	 rzadko	 bywał	 miły.
Gdy	wchodził	do	pokoju,	natychmiast	powstawała
dziwnie	napięta	atmosfera,	matka	zaś	znajdywała
sobie	zaraz	tysiąc	różnych	zajęć.	I	 jej	oczy,	te	cią‐



gle	wędrujące	za	nim	oczy.	I	 jego	oczy,	które	pra‐
wie	nigdy	nie	spotykały	jej	oczu,	choć	patrzyły	na
nie	i	patrzyły	w	nie...

Sceny	pojednania	zdarzały	się	aż	do	końca,	oczy‐
wiście	 coraz	 rzadziej.	 O,	 tacy	 byli	 nieszczęśliwi,
tacy	nieszczęśliwi	ze	sobą,	że	chodziłem	prawie	sa‐
mopas	 i	 mogłem	 do	 woli	 łobuzować.	 Raz	 ściąłem
słup	telefoniczny.	Zjawił	się	glina.	Ojciec	wyszedł
ze	 swej	 skorupy,	 ukarze,	 ukarze	 przykładnie!	 Za
wszystkie	psoty	już	popełnione	i	jeszcze	na	zapas!
Stanąłem	 w	 pozycji	 obronnej.	 Matka	 rozdzieliła
nas	 i	 śmiała	 się	 z	 obu.	 Ojciec	 prychnął	 gniewnie
i	znów	zamknął	się	w	swojej	skorupie.

Nie	przypominam	sobie,	abym	się	martwił	z	po‐
wodu	rodziców.	Prawdopodobnie	w	pełni	korzysta‐
łem	 z	 wolności,	 którą	 dawała	 mi	 ta	 sytuacja.
Świat	 zaś	 był	 nowy,	 pełen	 niezbadanych	 rzeczy
i	 spraw.	 Miałem	 ważniejsze	 zajęcia	 niż	 kłopotać
się	 cichą	wojną	 swoich	 rodzicieli.	 Czasem	 jednak
przychodziło	mi	 na	myśl,	 że	 powinni	 żyć	 ze	 sobą
tak,	 jak	 inni	 ojcowie	 i	 matki.	 Wtedy	 szedłem	 do
ojca	 i	 przekonywałem	 go,	 jaka	 matka	 jest	 miła
i	dobra.	Ojciec	nazywał	mnie	wtedy	„maminym	ry‐
cerzem”.	Z	kolei	przed	matką	broniłem	ojca.	Mat‐
ka	 wzdychała:	 byłem	 za	 mały,	 żeby	 zrozumieć.
Raz	nazwała	mnie	 „tatusiowym	giermkiem”.	Tak
przeszło	 kilka	 lat.	 Parę	 razy	 pogodziłem	 ich,



a	wtedy	byli	tacy	wzruszeni,	tak	się	nade	mną	ser‐
decznie	 roztkliwiali,	 nad	 swoim	 małym	 chłopczy‐
kiem.

Ojciec	uśmiechał	się	rzadko,	a	do	mnie	już	pra‐
wie	 nigdy.	 Zrobił	 to	 raz	 czy	 dwa,	 przelotnie,	mó‐
wiąc	przy	tym:	„No,	czego	sobie	dziś	życzy	mamin
rycerzyk?”.	 Na	 ogół	 czułem	 się	 w	 jego	 obecności
kimś	 niepożądanym;	 małym	 stworzeniem,	 które
przypadkiem	znalazło	się	w	jego	domu.

Usposobieniami	różnili	się	rodzice	tak	jak	dzień
od	nocy.	Matka	potrafiła	wesoło	 szczebiotać,	 była
pełna	 życia,	 często	 reagowała	 bystro	 i	 dowcipnie.
W	porównaniu	z	nią	ojciec	wydawał	się	na	pół	sen‐
ny.

Była	 od	 stóp	 do	 głów	 kobietą.	 Jej	 najmniejszy
nawet	 ruch	 odznaczał	 się	 wdziękiem,	 czasami
wprost	 zaskakiwała	 gracją.	 Nawet	 ja,	 jej	 synek,
choć	mały,	widziałem	to	i	uznawałem.	Raz	po	raz
prawiłem	 jej	 komplementy:	 „Ładnie	 wyglądasz,
mamusiu”.	Ona	zaś,	doświadczona	kobieta,	umia‐
ła	 cenić	uznanie	 ze	 strony	 syna.	Moje	 słowa	były
dla	 niej	 najmilszym,	 niezaprzeczalnym	 potwier‐
dzeniem.	Jeżeli	nawet	ja,	„mały	brzdąc”,	to	widzia‐
łem...!

Była	 łasa	 na	 pochlebstwa.	 W	 późniejszych	 la‐
tach	głęboko	nieraz	przeżywała	spotkanie	dawne‐
go	 wielbiciela,	 który	 mówił:	 „Wprost	 nieprzyzwo‐



ite!	Z	roku	na	rok	wyglądasz	coraz	ładniej!”.	Po	ta‐
kim	 spotkaniu	 wracała	 do	 domu	 promieniejąc
krótkotrwałą	 radością,	 z	 zachwytem	 opowiadała
o	tym	ojcu,	zawsze	z	takim	samym	zachwytem	mu
o	tym	mówiła.	On	jednak	nie	mógł	dzielić	jej	rado‐
ści.

Od	 niego	 nigdy	 nie	 domagała	 się	 komplemen‐
tów,	obdarzał	 ją	nimi	skąpo	tylko	w	chwilach	po‐
jednania.	 Raz	 powiedział:	 –	 Masz	 taką	 żywą
twarz.	Czuję	się	jak...	jak...	–	szukał	odpowiednie‐
go	 słowa	–	 jak	kawał	metalu	–	wyjąkał	wreszcie.
Ciepły,	 pewny	 głos	 matki	 odpowiedział:	 –	 Może
stopię	ten	metal.	–	Ojciec	przyjął	to	potwierdzenie
kwaśno.	Zamilkł,	odsunął	się	od	niej	i	nie	odzywał
się	przez	wiele,	wiele	dni.

Kilka	razy	do	roku	matka	skupiała	całe	zainte‐
resowanie	na	mnie.	Chciała	wtedy	hurtem	nadro‐
bić	 zaniedbania.	 Sypały	 się	 na	 mnie	 obietnice
wszelkich	 szczęśliwości:	 prezentów,	 kina,	 piesz‐
czot,	spacerów...	wszystko	w	ogłuszającym	tempie.

Pewnej	nocy	dosłyszałem	jej	przytłumiony	głos:
–	Nie!	Daj	spokój.	Nie!
Po	chwili	odezwał	się	bezbarwny	głos	ojca:
–	No?	O	co	chodzi?
–	Nie!	Nie!
–	Dlaczego?	Nie	chcesz?
Nastąpiła	długa	chwila	ciszy.	Potem	znów	usły‐



szałem	matkę:
–	Czy	ja	chcę!	Czy	chcę!	Człowieku,	 jak	możesz

wątpić?	Jak	możesz	wątpić?
–	No	więc...	o	co	idzie...	nic	nie	rozumiem.
–	O,	mój	kochany,	mój	kochany,	nie	rozumiesz,

nic	nie	rozumiesz.	Widzisz...	to	tak	jak...	wszystko
wymaga	czasu,	kochany,	wszystko	wymaga	czasu.

Tak	 mniej	 więcej	 oni	 rozmawiali	 ze	 sobą	 tej
nocy,	moi	rodzice.

Matka	 umarła	 w	 noc	 świętojańską.	 Ojciec	 był
„w	 podróży”,	 ona	 zaś	 wybierała	 się	 na	 wieś	 do
przyjaciół.	Wyruszyła	 samochodem	dopiero	późno
wieczorem.	Już	wczesnym	popołudniem	zdradzała
niepokój,	bez	przerwy	kręciła	się	po	całym	miesz‐
kaniu.	 Potem	 usiadła	 przy	 telefonie.	 Starała	 się
dodzwonić	 do	 ojca.	 Telefonowała	 do	 wielu	 ludzi.
Czy	może	ktoś	mógłby	powiedzieć,	gdzie	go	można
znaleźć?	Musi	z	nim	pomówić.	Dziś.	Tak,	koniecz‐
nie	dziś.	Dziś	w	nocy,	do	diabła!

Jedną	 z	 tych	 rozmów	pamiętam	 tak	 dobrze,	 że
potrafię	ją	odtworzyć:

–	Nie	wiem...	nie	wiem...	a	czy	ty	wiesz,	gdzie	on
jest?	O,	Magda,	nikt	nie	ma	pojęcia,	gdzie	on	jest.
–	Nie	wytrzymam	tego.	–	Ale	ja	go	kocham.	–	Co?
–	Ale	 ja	 jego	właśnie	kocham,	do	 licha!	Nie	mogę
z	nim	na	zawsze	zerwać,	nie	mogę,	nie	mam	odwa‐
gi,	 nie	 chcę.	 –	Bo	właśnie	 jego	 kocham.	 –	Tak.	 –



Być	 może.	 –	 Magda?	 Wiesz,	 ostatnio	 sama	 zada‐
wałam	 sobie	 pytanie,	 czy	 błąd	 polega	 na	 tym,	 że
nie	 jestem	 dla	 niego	 dość	 atrakcyjna.	 Może	 nie
dość	się	o	to	starałam.	Może	stać	mnie	na	więcej.	–
Ciągle	mam	nadzieję,	Magdo.	Nie	mogę	zrezygno‐
wać.	Tak,	wiem	o	tym,	on	biedak	jest	okropnie	za‐
mknięty	w	sobie.	Kocham	go.	–	Tak,	 to	wszystko
nie	ma	sensu,	tak	jak	jest	teraz.	Ale	co	mam	zro‐
bić?	Oszaleję!	Doprawdy,	oszaleję!	Oszaleję!

Potem	 zapanowała	 długa	 cisza.	 Gdy	 wszedłem
do	 pokoju,	matka	 siedziała	 pochylona	 do	 przo du,
z	głową	na	kolanach;	jej	charakterystyczna	posta‐
wa	podczas	nieobecności	ojca.

Podniosła	ku	mnie	twarz,	uśmiechnęła	się	przy ‐
jaźnie,	jakby	usprawiedliwiająco,	i	powiedziała:

–	To	ty?
Po	chwili	ciągnęła	dalej:
–	Wkrótce	wszystko	się	poprawi.	Przeprowadzi‐

my	się.	Do	nowego,	ładnego	mieszkania.	Co	o	tym
myślisz,	Brage?

Zawsze	żyła	nadzieją,	że	nowe	mieszkanie	albo
nowy	 dom	 znów	 zbliży	 ich	 do	 siebie.	 W	 dzieciń‐
stwie	przeżyłem	wiele	przeprowadzek.

–	Muszę	z	tobą	poważnie	porozmawiać,	synku	–
powiedziała	 nagle	 z	 przejęciem.	 –	Powiem	 ci	 coś,
czego	 nie	 wolno	 ci	 zapomnieć.	 Musisz	 to	 sobie
przypomnieć,	 gdybyś	 kiedyś	 poczuł	 wobec	 mnie



rozgoryczenie.
Zacząłem	zapewniać,	że	nigdy.
–	Jesteś	dużym	i	grzecznym	chłopcem.	Ale	tylko

w	 domu.	 Dlaczego	 poza	 domem	 jesteś	 taki	 nie‐
grzeczny?

Uśmiechnęła	się	uwodzicielsko.	E!	Chyba	podo‐
bało	jej	się	to,	że	ze	mnie	był	kawał	urwisa.

Potem	znów	zaczęła	poważnie:
–	Tak,	to	musisz	zapamiętać.	Ze	mną	jest	tak...

wyobraź	 sobie,	 że	masz	 pragnienie,	 ale	 nie	masz
dość	wody...	masz	tylko	odrobinę	wody...	od	czasu
do	 czasu...	 tak	 że	 ciągle	 masz	 pragnienie.	 O!	 To
jest	nie	do	zniesienia!

Chwila	ciszy.
–	Będziesz	pamiętał?
Skinąłem	 głową,	 ale	 wiele	 z	 tego	 nie	 rozumia‐

łem.	 Matka	 wstała	 i	 mocno	 pocałowała	 mnie
w	czoło:

–	Będziesz	kiedyś	duży	i	spotkasz	jakąś	kobietę,
jakąś	 miłą	 dziewczynę,	 która	 będzie	 ci	 się	 podo‐
bać.	Wtedy	musisz	od	niej	żądać	wszystkiego!	Po‐
wtarzam,	wszystkiego!

Nie	przemawiała	do	mnie,	lecz	do	ojca.	Toteż	ja
jej	wtedy	nie	rozumiałem.	Nie	pamiętam	więc	do‐
kładnie	reszty,	wiem	tylko	tyle,	że	był	to	wybuch.
Ale	chyba	musiała	użyć	ta 	kich	słów:

–	Żądaj,	żeby	ci	się	oddała	bez	reszty!	Bo	tylko



miłość	między	mężczyzną	a	kobietą	jest	celem	na‐
szego	 życia,	 nic	 innego.	 Zobacz,	 jak	 się	 od	 siebie
różnimy...	 zobacz,	 czy	 moja	 ręka	 nie	 jest	 miękka
i	 szczupła...?	 Dotknij,	 synku...	 prawda,	 że	 jest
miękka	 i	gładka...?	A	ręka	twego	ojca	 jest	szorst‐
ka,	szeroka	i	silna.	Życie	opiera	się	na	tej	różnicy.
Jakie	to	piękne,	kochać	drugiego	człowieka!	Pięk‐
ne!	Tyle	radości	to	przynosi!	Tyle	radości!

Stała	wtedy	jak	urzeczona,	ta	moja	matka-kole‐
ga,	 jakby	 zupełnie	 zapomniała,	 że	moje	 życie	 po‐
częło	się	kiedyś	z	jej	życia.

Później	 wyszła.	 Usłyszałem,	 że	 zapala	 motor,
a	 potem	 słyszałem	 oddalający	 się	 po	 drodze	war‐
kot	 samochodu.	 To	 było	 ostatnie	 wspomnienie
wiążące	się	z	matką.

Nazajutrz	 gazety	 przyniosły	 zdjęcia	 rozbitego
samochodu.	 Naoczni	 świadkowie	 stwierdzili,	 że
w	szaleńczym	tempie	jechała	wąską	drogą,	wijącą
się	nad	brzegiem	morza,	w	końcu	wóz	zarzucił	na
ostrym	zakręcie	 i	po	kamiennym	usypisku	wpadł
do	wody.	Rozbił	się	na	miazgę.

Tuż	przed	katastrofą	matka	próbowała	przyha‐
mować.	 Świadczyły	 o	 tym	 głębokie	 ślady	 kół	 na
trzydziestometrowym	odcinku	wysypanej	szutrem
drogi.	 Jedni	 klęli	 na	 wariacką	 jazdę,	 inni	 bąkali
o	chwilowym	zamroczeniu	umysłu.

Ja	 jednak	wiem	bez	wątpienia,	 co	 zaszło	po	 jej



samotnym	wyjeździe	samochodem.	Jadąc,	myślała
o	 ojcu,	 widziała	 ludzi	 na	 brzegu	 morza,	 widziała
młode	szczęście	obejmujące	się	na	skraju	lasu,	pa‐
lące	 się	 ogniska,	 tańczące	 pary,	 słyszała	 śpiewy
i	wesołe	tony	harmonii,	wszystko	w	tę	najkrótszą
w	 roku	 noc,	 w	 noc	 świętojańską,	 i	 gdy	 jej	 oczy
wszędzie	 widziały	 miłość	 –	 cały	 świat	 jest	 miło‐
ścią!	–	serce	przepełniała	gorycz	i	gorycz	opanowa‐
ła	 ją	 bez	 reszty;	 w	 oszalałej	 rozpaczy	 nie	 chciała
już	dłużej	żyć,	załamana,	dodała	gazu,	wóz	pędził
coraz	szybciej,	coraz	szybciej...	zbyt	późno	się	opa‐
miętała,	 zbyt	 późno	 przyznała	 się	 sama	 przed
sobą,	że	mimo	wszystko	chce	żyć,	zbyt	późno	zaha‐
mowała	–	stoczyła	się	w	przepaść.	Tak,	mogę	sobie
wyobrazić	 pełną	 życia	 twarz	 mojej	 matki	 w	 tym
momencie,	 gdy	 wóz	 znalazł	 się	 już	 w	 powietrzu,
gdy	zbladła	w	szaleńczym	strachu	przed	śmiercią,
a	z	jej	ust	wydobył	się	krzyk:	„Nie!	Nie!”.

Stare	 słowa:	 „los”	 i	 „przeznaczenie”	 zupełnie	 mi
odpowiadają.	 Nie	 potrafię	 znaleźć	 lepszego	 okre‐
ślenia	na	to,	co	spotyka	człowieka	albo	co	go	czeka
niezależnie	od	jego	woli	i	wyboru.	Drański	jest	los,
który	 uderza	 na	 ślepo:	 lawina,	 piorun,	 powódź,
choroba	i	tak	dalej.	Nikczemne	jest	takie	przezna‐
czenie,	które	zadaje	cios	z	rozmysłem:	kryje	się	za



wyborem	 i	 wolą,	 lecz	 jest	 jakimś	 zaślepieniem,
zmniejszonym	rozeznaniem	lub	zaburzeniem	umy‐
słu,	a	więc	w	gruncie	rzeczy	chorobą.

Mnie	 podły	 los	 po	 wielekroć	 dotkliwie	 uderzał,
ale	zrobiłem	sobie	sport	z	tego,	aby	nie	ulegać	i	na
swój	 sposób	 się	 bronić.	 Zawsze	 dźwigałem	 się	 na
nogi.	Zawsze.	To	mój	cel,	być	niezwyciężonym,	nie‐
dosięgalnym,	jak	kolos	wysoko	górujący	nad	zrzą‐
dzeniami	Opatrzności.	Niech	się	cały	świat	wokół
mnie	 wali,	 ja	 będę	 stał	 prosto	 na	 własnych	 no‐
gach,	a	jeżeli	i	ja	kiedyś	na	dobre	się	zwalę,	odbę‐
dzie	się	to	z	wesołym	śmiechem,	z	krzykiem	i	ha‐
łasem,	 po	 maksymalnym	 oporze.	 Dobrze	 jest	 tak
żyć.	 W	 ten	 sposób	 moje	 życie	 ma	 jakiś	 sens.	 Na
zdrowie!	Mówię	wam:	używanie	własnych	sił	spra‐
wia	rozkosz,	nawet	gdy	przeciwnik	jest	nieznany.
Wspaniałe	 jest	 poczucie	 siły.	 Prawie	 upaja.	 Nie,
na	 pewno	 upaja!	 Z	 satysfakcją	 i	 dumą	 człowiek
upaja	się	własną	siłą	żywotną.

Siła,	 siła!	 To	 jest	 mój	 cel.	 A	 więc	 –	 zwalić	 się
pewnego	dnia	tak,	żeby	tuman	kurzu	podniósł	się
z	tej	ziemi.	Potem	leżeć	tak	długo,	aż	sam	się	czło‐
wiek	zamieni	w	pył	unoszony	przez	wiatr.	To	jest
wielkie.	Mówię	wam:	to	jest	wielkie!	Wielkie	i	nie‐
wytłumaczalne,	tak	jak	wielkie	i	niewytłumaczal‐
ne	jest	słońce,	wokół	którego	krążymy	na	naszym
malutkim	globie.	Więcej	nie	żądam.	Więcej	po	tej



tajemnicy	 nie	 oczekuję.	 Już	 nigdy	 nie	 zapytam:
dlaczego?

Wkrótce	po	śmierci	ojca	zachorowałem	na	para‐
liż	 dziecięcy.	 Nastąpił	 bezwład	 obu	 nóg	 i	 liczono
się	 z	 tym,	 że	 nigdy	 nie	 przezwyciężę	 tego	 kalec‐
twa.	Udało	mi	 się	 jednak,	 bo	 tego	 chciałem.	Gdy
w	 ciężkiej	walce	wygrzebywałem	 się	 z	upośledze‐
nia	 i	 dążyłem	 dalej,	 ciągle	 dalej,	 zostawiałem	 za
sobą	morze	potu	i	łez.	Pewien	mój	znajomy,	Bente‐
in	Dagestad,	powiedział	raz,	że	„nikt	tyle	nie	tre‐
nuje,	 co	Bragesson”.	Na	 pewno	miał	 rację.	Długo
przedtem,	 zanim	 moi	 rówieśnicy	 byli	 zdolni	 do
poddania	się	wyczerpującym	ćwiczeniom,	ja	treno‐
wałem	 świadomy	 celu	 i	 z	 twardym	 uporem.	 Dla
nich	sport	był	tylko	zabawą	i	zabijaniem	czasu,	ja
już	 od	 dwunastego	 roku	 życia	 traktowałem	 sport
z	 całą	 powagą:	 chciałem	 osiągnąć	 najwyższy	 po‐
ziom	i	nie	poprzestałem	na	tym,	żeby	stanąć	znów
na	nogach.	Nie,	musiałem	ich	wszystkich	prześci‐
gnąć.	 Musiałem	 więc	 oczywiście	 trenować	 więcej
niż	 inni,	 co	 w	 moich	 własnych	 oczach	 wcale	 nie
umniejsza	 mego	 sukcesu.	 Przeciwnie.	 Mam	 tym
większy	powód	do	dumy.	Tak,	 tak,	niech	Bentein
Dagestad	myśli,	co	chce.	I	niech	gada,	co	chce.

Zimą	1954	moje	siły	fizyczne	osiągnęły	szczyto‐
wy	poziom.	Wieloletni	metodyczny	trening	pozwo‐
lił	 mi	 uzyskać	 dobre	 wyniki	 w	 biegach	 narciar‐



skich,	 tak	że	przepowiadano	mi	na	przyszłość	 co‐
raz	 większą	 rolę	 na	 długich	 dystansach.	 Miałem
wtedy	dwadzieścia	dwa	lata	i	trener	przewidywał,
że	 jeżeli	 tylko	będę	nadal	dążył	w	 tym	kierunku,
to	 do	 trzydziestego	 roku	 osiągnę	 wszystkie	 cele,
które	 sobie	 wyznaczyłem.	 Sam	 nie	 miałem	 co	 do
tego	 żadnych	 wątpliwości.	 Wiedziałem,	 że	 mogę
zrobić	 wszystko,	 co	 w	 ludzkiej	 mocy,	 jeżeli	 tylko
będę	chciał.

Bo	 też	 osiągnąłem	 niejedno.	 Obok	 uprawiania
sportu	 zdałem	 kilka	 egzaminów,	 w	 różny	 sposób
zarabiałem	na	życie,	odsłużyłem	wojsko,	 liznąłem
też	 trochę	psychologii	 i	historii	 literatury;	 intere‐
sował	 mnie	 człowiek	 i	 jego	 możliwości,	 rzuciłem
więc	 psychologię,	 bo	 pisarzy	 uważałem	 za	 ludzi
najbardziej	 godnych	 zaufania,	 psychologów	 zaś
przeważnie	za	szarlatanów.	Na	to	wszystko	znala‐
złem	czas,	i	jeszcze	na	coś	więcej.	Miałem	też	czas
na	zabawy	i	hulanki,	a	nawet	na	to,	aby	się	zako‐
chać	 w	 uosobieniu	 kobiecości,	 któremu	 na	 imię
było	 Siv.	 Wielkie	 nieba!	 Skąd	 brałem	 na	 to	 siły?
Dlaczego	 nie	 miałem	 pysznić	 się	 swoją	 potęgą
i	możliwościami,	na	złość	 innym,	rzecz	oczywista,
bo	 gdakających	 krytyków	 nigdy	 nie	 brakuje,	 ale
gówno	sobie	z	nich	robiłem;	gwizdałem	na	to,	czy
inni	chcą	ze	mną	dzielić	moją	radość;	świat	prze‐
cież	i	tak	należał	do	mnie.



A	więc	na	zimę	1955	wyznaczyłem	sobie	bardzo
ambitne	 cele	 i	 przez	 całe	 lato	 i	 całą	 jesień	 ostro
trenowałem.	Nagle	jednak,	niedługo	przed	Bożym
Narodzeniem,	zaszło	coś	niespodziewanego.	Posta‐
nowiłem	zaciągnąć	 się	na	 jakiś	 statek	 i	uczyć	 się
podczas	wolnych	wacht,	„aby	uniknąć	dalszego	za‐
dłużania	się	na	studia”.	„Nienawidzę	długów”,	po‐
wiedziałem	sobie.	To	zaś	postanowienie	prowadzi‐
ło	do	następstw	tak	nieszczęśliwych,	i	tak	nieprze‐
widzianych,	że	nie	pozostawały	one	w	żadnym	roz‐
sądnym	stosunku	do	niczego,	a	już	najmniej	do	sa‐
mej	decyzji.

Wszystko	 zaczęło	 się	 od	 snu.	 Proszę	 pomyśleć:
zwrotnym	 punktem	 mego	 życia	 był	 sen;	 z	 mojej
podświadomości	wydobył	 się	 jad	 i	 zatruł	 zdolność
rozumowania.	 Nikczemne	 było	 to	 przeznaczenie
od	początku,	a	zmieniło	się	w	drański	los.

Zdarzyło	 się	 to	 pewnej	 nocy	 w	 Nordablaas,
moim	szałasie	w	górach,	latem	1954.	Śniło	mi	się,
że	ugryzłem	Siv	do	krwi	w	udo,	a	gdy	sen	się	zwy‐
rodnił:	–	gryzłem	ją	i	gryzłem,	i	zdawało	mi	się,	że
w	 ten	 sposób	 osiągnę	 zaspokojenie	 żądzy	 –	 stop‐
niowo	się	budziłem,	 jakby	w	proteście	przeciw	tej
obrzydliwości.

Nagle	 zupełnie	 oprzytomniałem	 i	 zapytywałem
sam	siebie,	 czy	 to	była	 jawa,	 czy	 sen.	Obok	mnie
pod	kocem	leżała	Siv.	Spała	spokojnie	i	równo	od‐



dychała.	 Uniosłem	 koc	 i	 spojrzałem	 na	 jej	 nagie
ciało;	było	 tak	samo	zdrowe	 i	kuszące,	 jak	przed‐
tem.	 Pomyślałem	 więc,	 że	 tamto	 musiało	 mi	 się
przyśnić.

To	mnie	ucieszyło,	ale	nagle	stwierdziłem	rzecz
okropną:	nie	mogłem	się	skarżyć	na	brak	potencji.

Ogarnął	mnie	niepokój.	Serce	zaczęło	walić	 jak
młotem,	a	ręce	tak	mi	się	trzęsły,	że	nie	potrafiłem
ich	utrzymać	spokojnie.	W	końcu	wstałem	i	wybie‐
głem	na	podmokłą	łąkę.	Długi	i	szybki	bieg	w	kół‐
ko,	 wiele	 razy.	 Potem	 wskoczyłem	 do	 sadzawki,
wytarłem	się	szorstkim	ręcznikiem	i	wróciłem	na
posłanie.	 Siv	 przywarła	 do	 mnie	 miękko	 całym
ciałem	i	w	półśnie	wśród	pocałunków	szeptała	mi
do	ucha,	że	tak	słodko	jest	jej	ze	mną,	tak	niepoję‐
cie	dobrze.	Odpowiedziałem,	że	jest	moją	najślicz‐
niejszą,	moją	koteczką,	moją	małą	Siv.	Zamrucza‐
ła,	że	ja	jestem	jej	misiem,	jej	wielkoludem,	jej	dzi‐
kusem,	że	tak	przy	mnie	ciepło,	potem	wymyślała
jeszcze	 inne	 pieszczotliwe	 słowa,	 potem	 ożywiała
się	coraz	bardziej	i	bardziej,	aż	nagle	zbudziła	się
zupełnie,	 z	 wesołym	 śmiechem.	 Patrząc	 na	 mnie
szeroko	rozwartymi	oczyma,	wykrzyknęła	–	jakby
nie	robiła	tego	już	wiele	razy	przedtem	–	że	„Prze‐
cież	ja	cię	kocham!”.	A	mnie	ogarnął	żar,	nas	oboje
ogarnął	żar,	i	dobrze	nam	było	ze	sobą,	tak	jak	już
wiele	 razy	 przedtem.	 Siv	 była	 kobietą,	 która	 mi



naprawdę	odpowiadała.
A	 potem	 oboje	 usnęliśmy	 głębokim	 i	 zdrowym

snem.
Ale	nie	zapomniałem	tego,	co	mi	się	wtedy	śniło;

nazajutrz	długo	się	nad	tym	zastanawiałem.	Naj ‐
chętniej	 wyparłbym	 się	 wszystkiego,	 ale	 przecież
nie	mogłem	zaprzeczyć,	że	sen	był	częścią	mego	ja.
Czy	 byłem	 jednak	 za	 to	 odpowiedzialny?	 Czy
w	ogóle	warto	było	o	tym	wspominać?	Czy	w	każ ‐
dym	z	nas	nie	drzemie	diabeł?	A	ja	ją	przecież	ko‐
chałem	 i	 prawie	 panika	 ogarniała	mnie	 na	myśl,
że	mogła	 ją	spotkać	 jakaś	krzywda.	Otoczyłem	 ją
całą	siecią	zakazów.	Nie	wolno	jej	było	robić	tego,
nie	 wolno	 jej	 było	 owego,	 a	 późny	 i	 samotny	 po‐
wrót	skądkolwiek	do	domu	należał	do	najgorszych
wykroczeń.	 Siv	 uwielbiała	 moje	 zakazy.	 –	 Biada
temu,	kto	zrobiłby	mi	coś	złego	–	mówiła	z	dumą,
i	słusznie.	Pewnego	razu	sprałem	na	kwaśne	jabł‐
ko	jakiegoś	świntucha,	który	podarł	jej	bluzkę,	aby
zobaczyć,	co	ma	pod	spodem.	O!	Piersi	Siv!	–	Mu ‐
szę	przyznać,	że	wspaniale	się	czułem,	sprawiając
mu	 lanie	 według	 wszelkich	 prawideł	 sztuki.	 Do‐
brze	mu	tak,	draniowi,	który	jeszcze	nie	wiedział,
kto	jest	dziewczyną	Bregessona!

Pewnego	dnia	wykąpaliśmy	się	w	rzece	pod	górą
Digerhö,	a	potem	ja	siedziałem	zamyślony	na	ka‐
mieniu	 i	 patrzyłem	 na	 swoją	 Siv;	 leżała	 obok,



grzała	się	w	słońcu	i	z	uśmiechem	bawiła	się	mię‐
śniem	mojej	łydki;	ściskała	go,	poklepywała,	a	po‐
tem	 pieszczotliwie	 głaskała.	 Ja	 zaś	 toczyłem	 we‐
wnętrzną	walkę,	zapytywałem	sam	siebie,	czy	jest
coś	 podejrzanego	 w	 tym,	 że	 mężczyzna,	 bardzo
zmysłowy	mężczyzna,	ma	ochotę	ugryźć	takie	ape‐
tyczne,	 białe	 i	 dojrzałe	 ciało	 kobiece.	 Przecież	 to
prawie	 owoc.	 Weźmy	 na	 przykład	 tyłeczek	 albo
udo,	 albo	 pierś.	 Człowiek	 może	 mieć	 naprawdę
ochotę	 utopić	 w	 nich	 zęby,	 zjeść	 je	 na	 żywo.	 Ale
przez	to	samo	człowiek	chyba	nie	jest	ani	ludożer‐
cą,	 ani	 ludożercą	 i	 sadystą	 w	 jednej	 osobie.	 Bo
przecież	w	końcu	tego	nie	robi.	Ma	tylko	przebłysk
ochoty	i	bawi	się	tą	myślą.

Nie.	Nie	było	w	tym	nic	podejrzanego,	tylko	do‐
wód	 gorącego	 pożądania,	 nieopanowanej,	 młodej
żądzy,	taki	jej	nadmiar,	że	człowiek	chciałby	zjeść
swoją	ukochaną.	O	Boże!	O	Boże!	Zjeść	swoją	naj‐
droższą!	Cha,	cha!

Ale	za	chwilę	przyłapałem	się	na	myśli,	czy	jed‐
nak	nie	potrafiłbym	ugryźć	jej	naprawdę,	na	przy‐
kład	 odgryźć	 taki	 kawałek	 mięsa	 i	 połknąć	 go,
ssać	świeżą	kobiecą	krew	–	jeżeli,	oczywiście	tylko
w	tym	wypadku	–	jeżeli	miałbym	pełną	gwarancję,
że	 później	 da	 się	 wszystko	 naprawić,	 że	 jej	 ciało
będzie	 znów	 całe	 i	 zdrowe.	 Ze	 zdziwieniem	 skon‐
statowałem,	że	pod	tym	warunkiem	naprawdę	po‐



trafiłbym	to	zrobić,	choćby	krzyczała	z	bólu,	może
nawet	 zemdlała.	 Byle	 tylko	 znów	mogła	 być	 cała
i	zdrowa,	i	łagodna.

Ogarnął	mnie	strach,	wstałem	i	zapytałem:
–	Siv!	Może	chcesz,	żebym	trochę	pobiegał?
–	O,	tak,	pobiegaj	dla	mnie	–	odparła	zachwyco‐

na.
Biegałem	 więc,	 zataczając	 wokół	 niej	 wielkie

koło,	 ona	 zaś	 wodziła	 za	 mną	 przepełnionymi
dumą	oczyma.

Jak	 już	 powiedziałem,	 zdarzyło	 się	 to	 latem
1954,	a	mnie	długo	potem	dręczyła	myśl,	że	mógł‐
bym,	chociaż	tylko	we	śnie	i	w	fantazji,	zrobić	Siv
coś	złego,	i	to	w	tak	okropny	sposób.	Przez	następ‐
ne	 miesiące	 nie	 zdarzyło	 się	 jednak	 nic	 gorszego
i	 już	prawie	o	wszystkim	zapomniałem,	gdy	pew‐
nego	 dnia,	 pod	 koniec	 listopada,	 znów	 złapałem
się	na	tym,	że	śnię	na	jawie.

Prawda,	że	i	przedtem	zdarzało	mi	się	niekiedy
śnić	 na	 jawie,	 ale	 nie	 zwracałem	 na	 to	 większej
uwagi.	Tym	razem	w	myślach	biłem	jakąś	kobietę,
jej	ciało	było	może	podobne	do	ciała	Siv,	trzepałem
ją	po	tyłku	i	delektowałem	się	zaróżowieniem,	któ‐
re	występowało	na	skórze	po	tych	klapsach.

Możliwe,	że	takie	przywidzenia	zdarzały	mi	się
już	 poprzednio,	 lecz	 teraz	 pierwszy	 raz	 sobie	 to
uświadomiłem	i	równocześnie	nabrałem	przekona‐



nia,	 że	 owo	 zmysłowe	 podłoże	 było	 częścią	 mojej
prawdziwej	miłości	do	Siv.	Przyciskałem	ją	mocno
do	siebie	i	co	chwila	szczypałem	zębami	jej	skórę.
Nie	broniła	się,	nie	robiłem	jej	krzywdy.	Podobało
mi	 się	 takie	 kąsanie,	 bo	wtedy	 tym	bardziej	 czu‐
łem,	 jak	pode	mną	kipiała	 życiem.	Mieć	 jej	 skórę
między	 zębami,	 obejmować	 ją	 wpół	 –	 czuć,	 jaka
jest	 jędrna;	 krew	 mocno	 pulsowała	 jej	 w	 żyłach,
ciało	miała	twarde	i	zdrowe,	prężyła	mięśnie	 i	ci‐
chymi	 okrzykami	 wyrażała	 radość	 i	 zadowolenie.
I	gdyby	wtedy	zjawił	się	morderczy	instynkt,	jakiś
jego	najmniejszy	ślad,	wcale	bym	się	go	nie	wsty‐
dził,	bo	cóż	on	oznaczał	w	tej	właśnie	chwili,	kiedy
w	ten	właśnie	sposób	przeradzał	się	w	pełną	roz‐
kosz	 dla	 mojej	 partnerki.	 Mówiła	 przecież,	 że	 je‐
stem	 wprost	 bajecznym	 kochankiem.	 Nic	 nie
wskazywało	na	to,	aby	choć	odrobinę	kłamała.

To	wszystko	mogło	pójść	w	niepamięć	i	pozostać
najwyżej	tym,	czym	rzeczywiście	było	–	bagatelką
–	 gdyby	 szarlatani	 psycholodzy	 mimo	 wszystko
nie	wyryli	we	mnie	 swoich	 śladów	 i	nie	 sprawili,
że	 byłem	 skłonny	 do	 refleksji	 i	 „psychologicznie
przeczulony”.	 Wszystko	 notowałem	 w	 pamięci,
wszystko	 przeżuwałem,	 teraz	 więc	 chciałem	 się
bronić	przed	trującymi	oparami	z	mej	podświado‐
mości	starając	się	to	–	oho!	–	bagatelizować.

Daj	diabłu	palec,	a	złapie	całą	rękę,	mówi	nasze



przysłowie.	I	to	prawda.	Podałem	mu	palec,	a	na‐
stępstwa	 nie	 dały	 na	 siebie	 czekać.	 Przez	 ciągłe
rozmyślanie	 o	 tych	 rzeczach	nieświadomie	 rozwi‐
jałem	w	sobie	tę	słabą	pierwotnie	tendencję,	tak	że
potęgowała	 się	 i	 narastała.	 Pojawiły	 się	 nowe
mary	 senne.	 Nowe	 sny	 na	 jawie	 prześladowały
mnie	bez	przerwy.	Zobaczmy,	powiedziałem	sobie,
jak	głęboko	tkwi	to	obrzydlistwo.	Wchodzisz	do	po‐
koju,	 rozbierasz	 ją,	ewen tual nie	siłą,	 i	widzisz	 jej
apetyczne	 ciało.	 Może	 masz	 ochotę	 zobaczyć,	 jak
świeża,	czerwona	krew	spływa	po	jej	białej	skórze.
Ciekawe,	czy	taki	kontrast	rzeczywiście	specjalnie
podnieca...

Pewnego	 dnia	 postanowiłem	 spróbować	 na	 se‐
rio.	Ugryzę	 ją	naprawdę.	Tyl ko	gdzie?	Muskałem
ustami	jej	piersi,	ale	nie;	w	piersiach	są	gruczoły,
można	je	uszkodzić.	Głaskałem	ustami	jej	uda,	ale
nie;	 tam	 jest	 bardzo	 wrażliwa;	 aż	 tyle	 bólu	 nie
mogę	 jej	sprawić.	Głaskałem	ustami	 jej	pośladek,
i	owszem;	pośladki	zniosłyby	ukąszenie.	Ugryzłem
ją	 więc	 w	 pośladek,	 tak	 najpierw	 lekko,	 potem
mocniej	 i	mocniej.	Podczas	 tego	nabrałem	na	nią
ochoty.	 Jęknęła	 cicho,	 może	 bardziej	 ze	 zdziwie‐
nia.	Ugryzłem	jeszcze	silniej,	wtedy	krzyk nęła:	au!
Miałem	 takie	 wrażenie,	 jakby	 rozkoszne	 ciepło
pełzło	mi	po	plecach	ku	szyi,	a	potem	uplasowało
się	 gdzieś	 w	 tyle	 czaszki,	 upajające	 ciepło,	 które



nadawało	żądzy	jakiś	nowy	odcień,	skłaniający	do
okru cieństwa,	 podniecało	 mnie	 coraz	 bardziej
i	 bardziej,	 może	 nie	 napięciem	 samego	 popędu,
lecz	tym,	że	ten	popęd	był	czymś	nowym,	zakaza‐
nym	 i	 strasznym.	 Poczułem	 skurcz	mięśni	 szczę‐
kowych	 i	 zrozu miałem,	 że	 jeżeli	 się	 na	 czas	 nie
opamiętam,	moja	prawdzi wa	natura	opanu je	mnie
bez	reszty	i	każe	mi	wyrządzić	jej	wiel ką	krzywdę.

Opamiętałem	 się.	 Z	 przerażeniem	 i	 zachwytem
gapi łem	się	na	ślady	zębów.

–	Nie	 gniewaj	 się	 –	 powiedziałem.	 –	 Już	nigdy
więcej	tego	nie	zrobię.	Sam	nie	wiem,	co	mnie	na‐
padło.

Jęknęła	cichutko,	przytu liła	się	do	mnie,	chciała
mnie	mieć,	ale	postanowiłem	sam	siebie	ukarać	za
swój	postępek	i	odmówić	sobie	przyjemności.	Ona
jednak	ani	myślała	się	z	tym	zgodzić.	–	Na wet	się
nie	 waż!	 –	 groziła	 ze	 śmiechem	 i	 przekony wała
mnie,	 że	 nie	 powi nienem	 takiego	 głupstwa	 brać
zbyt	 poważnie.	 Sama	 miała	 nieraz	 ochotę	 mnie
ugryźć.	A	czy	może	nie	drapała	mnie?	–	No,	chodź,
mój	ty	wiel koludzie.

Uległem	i	było	nam	ze	sobą	bardzo	dobrze.
Siv	była	 taka	mądra	 i	dojrzała.	O	mnie	 trudno

było	 to	 samo	 powiedzieć.	 Nazajutrz	 odczuwałem
najpierw	miłe	 oszołomienie,	 potem	rozgoryczenie,
z	kolei	wstyd,	a	na	koń cu	potrzebę	czujności.	Mu ‐



szę	 się	 pilnować,	 sam	 siebie	 stopniowo	 demasko‐
wać,	 zrobić	 generalny	 porządek	 i	 wiel kie	 pranie
według	najlepszych	wzorów	psychiatrycznej	abra‐
kadabry.

O,	jak że	się	wstydzi łem	za	tę	szumowi nę,	która
płynęła	z	wnętrza	mojej	jaźni;	wstydziłem	się,	czu ‐
łem	się	zraniony	i	poni żony,	a	do	Siv	od nosiłem	się
niepewnie	 i	 milcząco.	 Ona	 myślała,	 że	 tracę	 dla
niej	 zain teresowanie,	 zaczęła	 się	 więc	 uciekać	 do
różnych	babskich	sztu czek.	Tak,	była	nieodpar cie
urzekająca,	udu siłbym	ją	z	czystej	mi łości.

To	 był	 niesamowi ty	 okres,	 naprawdę.	 Chodzi‐
łem	z	szarą	gębą	i	podkrążonymi	oczyma,	w	dodat‐
ku	 chciałem	 być	 nowoczesny,	 zapaliłem	 więc
pierwszego	 w	 życiu	 papierosa,	 aby	 tym	 uspokoić
nerwy	 i	 przepędzić	 apatyczny	 nastrój.	 Dostałem
przeraźliwego	ataku	kaszlu	i	pochorowałem	się	na
dobre.	Jeżeli	mówię,	że	byłem	cho-o-o-o-ory,	to	nie
żartu ję.	Niech	szlag	trafi	wszystkich	fabrykan tów
papierosów!	Biedna	Siv,	bardzo	się	martwiła,	wy‐
pytywała	 trochę,	 ale	 nie	 przypuszczała,	 że	 to,	 co
dla	niej	było	tyl ko	głupstwem,	bagatelką,	dla	mnie
stało	się	zmorą	z	fantastycznej	rzeczywi stości:	sa‐
dysta	Bragesson!

Od	 czasu	 do	 czasu	 obejmowali śmy	 się	 namięt‐
nie.	 Kilka	 razy	 upi łem	 się	 do	 nieprzytomności
i	 pewnego	 ranka	 wylądowałem	 w	 izbie	 wytrzeź‐



wień.	Raz	zrobi łem	melodramatyczny	gest,	posze‐
dłem	 do	 przystani	 i	 skoczyłem	 w	 brudną	 wodę,
aby	w	niej	zakończyć	życie,	ale	już	podczas	skoku,
jeszcze	w	powietrzu,	uprzytomni łem	sobie	komizm
tej	 sytuacji	 i	 wybuchnąłem	 śmiechem;	 z	 uciechą
zanu rzyłem	 się	 w	 wodzie,	 wypłynąłem	 i	 wdrapa‐
łem	się	na	molo;	gdy	tam	siedziałem,	susząc	na	so‐
bie	 brudny	 osad	 z	 portowego	 basenu,	 przemówi‐
łem	sam	do	siebie:	Słuchaj,	Bragesson.	Masz	prze‐
cież	poczucie	humoru.	Dlaczego	nie	spojrzeć	na	to
wszystko	 z	 tego	 punktu	 wi dzenia?	 Dlaczego	 nie
skwitować	tego	pobłażliwym	uśmiechem?

Wtedy	z	ciemnego	zakątka	pod	dźwigiem	wyło‐
ni ła	 się	 chyłkiem	 jakaś	 obszarpana	 postać,	 jakiś
łazęga,	 jeszcze	bardziej	 zalany	 i	 jeszcze	nędzniej‐
szy	ode	mnie.	Przysiadł	obok,	objął	mnie	chudym
ramieniem	i	zaczął	mi	poufale	i	kwieciście	szeptać
do	ucha:

–	Tak,	tak.	Życie	jest	ciężkie.	Wypijmy	sobie	po
jednym,	kolego,	 i	 skończmy	z	 tym	na	dobre,	 obaj
razem,	właśnie	tu,	zdychajmy	obaj	razem,	dobra?

–	Nie,	zdychaj	sobie	sam	–	odpowiedziałem	i	ze‐
pchnąłem	go	do	wody.

Chlup.	Pluskał	się	w	wodzie	 i	wrzeszczał	wnie‐
bogłosy:

–	Ratun ku!	Ratun ku!	Nie	umiem	pływać!
–	A	czy	nie	powiedziałeś,	że	chcesz	zdychać,	co?



–	 Eeeeee!	 –	 odpowiedzią	 był	 chrapli wy	 wrzask
i	facet	znik nął	pod	wodą.

No	 cóż,	 skoczyłem	 i	 wyciągnąłem	 go	 na	 molo.
Trząsł	się	 jak	mokry	kun del.	Ja	 też	się	 trząsłem,
bo	było	to	w	grudniu.	Dałem	mu	zmoczony	bank‐
not	pięćdziesięciokoronowy	i	klepnąłem	go	po	ple‐
cach.

–	Jutro	znajdziesz	sobie	pracę,	chłopie.
–	 Kiedy	 nie	 mogę	 się	 rozstać	 z	 bu telką	 –	 za‐

skomlił.
–	Zamknij	teraz	gębę	i	ganiaj	do	domu,	do	żony,

zanim	się	przeziębisz.
–	Ona	mi	dopiero	pokaże.
–	Ale	byczo	było,	co?	No,	wyrywaj	do	domu.	Bie‐

gnij	przodem.	Gazem!
Dałem	 mu	 szturchańca	 w	 bok.	 Zaskomlił,	 za‐

chwiał	się	i	byłby	upadł,	ale	go	podtrzymałem	i	po‐
ciągnąłem	 od	 przystani	w	 stronę	 pierwszej	 ulicy.
Chciał	 usiąść	 na	 jakichś	 schodach,	 aby	 odpocząć
i	popłakać,	ale	mu	nie	dałem	i	popędzi łem	go	da‐
lej.

Nie	widziałem	żadnej	taksówki,	nadjechał	za	to
radiowóz.

–	Hej,	co	się	tam	dzieje?
–	Może	panowie	zawiozą	tego	biedaka	do	domu,

zbyt	usmarowany	na	taksówkę.
–	Wskoczył	do	wody?



–	Tak.
–	A	pan	go	wyratował?
–	Boże,	oczywiście.
–	On	mnie	zepchnął	do	wody	–	skarżył	się	łazę‐

ga.	–	Ale	dostałem	za	to	pięćdziesiątaka.
Dwu	poli cjantów	wysiadło	z	radiowozu.
–	O,	kogo	widzi my,	przecież	 to	Evensen,	praw‐

da?	Evensen,	Evensen,	co	ty	wy prawiasz,	człowie‐
ku?	Zabierzemy	cię	ze	sobą.	A	pana	też	przy	okazji
odwieziemy	do	domu.

–	Nie,	ja	sobie	pobiegnę.
–	W	takim	stanie	nie	może	pan	biec	przez	mia‐

sto.	Wsiadaj	pan!
–	Mogę	pobiec,	dlaczego	nie?
–	Nie,	wsiadaj	pan!
–	Skoro	Bragesson	mówi,	że	pobiegnie,	to	pobie‐

gnie.
Pobiegłem,	i	tak	zakończył	się	ten	dzień.
Ale	nazajutrz	nie	widziałem	już	w	swym	położe‐

niu	nic	śmiesznego.	Strach,	że	mógłbym	jej	kiedyś
wyrządzić	krzywdę,	przeszedł	w	prawdzi wą	obse‐
sję.

Trzeba	z	 tym	skończyć!	 –	 zagrzmiałem	 i	 zamó‐
wiłem	sobie	wizytę	u	psychiatry.	Co	on	mi	jednak
powie?	„Proszę	położyć	się	na	kozetce,	panie	Bra‐
gesson.	Proszę	mi	opowiedzieć	o	swojej	matce.	Czy
kochał	ją	pan?	A	ojca?	Czy	był	pan	kiedyś	zazdro‐



sny	 o	 ojca?	 Czy	 chciał	 pan	 kiedyś	 popieścić	 się
z	matką,	gdy	ojciec	robił	 to	samo?	A	teraz	proszę
mi	 poważnie	 odpowiedzieć	 na	 takie	 pytanie:	 Czy
dostał	pan	kiedyś	w	skórę	za	zrobienie	w	majtki?
Proszę	leżeć	spokojnie.	Teraz	pana	zahipnotyzuję.
Pan	zasypia,	pan	zasypia,	pan	zasypia!”.

Pocałuj	mnie	w	dupę,	szarlatanie!
Odwołałem	wi zytę	i	postanowiłem	sam	poracho‐

wać	się	ze	sobą,	jak	przystało	na	mężczyznę.
Uderzyłem	pięścią	w	stół.	Zdecydowałem,	że	wy‐

ruszę	na	morze	i	zobaczę,	co	czas	przyniesie.	Gdy‐
by	Siv	nadal	miało	grozić	z	mej	strony	niebezpie‐
czeń stwo,	będę	się	musiał	bez	niej	obejść.

Jak	mi	się	to	uda	na	dłuższą	metę,	tego	nie	bra‐
łem	pod	uwagę.

Pomysł	 był	 dobry,	 chciałem	 więc	 bez	 zwłoki
wprowadzić	go	w	życie.	Tego	samego	wieczoru	od‐
wiedziłem	 Benteina	 Dagestada	 i	 poprosiłem	 go,
aby	jako	syn	armatora	ułatwił	mi	natychmiastowe
zaciągnięcie	się	na	jakiś	statek.	Wiedziałem	zresz‐
tą,	że	Ben tein	miał	za	kilka	dni	wypłynąć	na	jed‐
nym	ze	statków	swego	ojca.	Myślałem	więc	o	tym
samym	statku.

W	pierwszej	chwili	Bentein	był	speszony.	To	jest
bardzo	ważne	i	należy	to	zapamiętać:	Bentein	był
na	początku	speszony.	Jaki	miał	po	temu	powód?
Dlaczego	kręcił	się	niespokojnie	po	pokoju,	dotykał



nerwowo	różnych	przedmiotów	i	mru czał:
–	Na	morze?	Chcesz	popływać...	ze	mną?
–	 Niekoniecznie	 razem	 z	 tobą	 –	 poprawi łem,

a	on	przystanął	i	wbił	we	mnie	wzrok:
–	Nie,	oczywiście,	że	nie	–	zgodził	się,	ale	pozo‐

stał	sztywny,	poprawny	i	markotny.
Potem	 znów	 pospacerował	 trochę,	 jakby	 chciał

opanować	jakieś	wzru szenie.
–	Dlaczego	nie	odpowiadasz?	Nie	chcesz	mi	po‐

móc?	Należymy	 przecież	 od	 lat	 do	 jednego	 klu bu
i	chociaż	ni gdy	zbyt	zażyle	ze	sobą...

–	 Zażyle,	 zaży le!	 –	 wybuchnął	 Bentein	 nie	 pa‐
trząc	na	mnie,	ale	w	głosie	 jego	brzmiało	zdener‐
wowanie.	–	Zażyle?	Po	co	używać	takich	wielkich
słów?

–	 Znajdź	 więc	 jakieś	 mniejsze.	 Powiedzmy:	 lu ‐
bić.	Specjalnie	za	sobą	nie	przepadamy.	To	wiado‐
mo.

Mruk nął	coś	niezrozu miałego,	a	jego	obrzydli we
ręce	bawiły	się	nożem	do	papieru.	Potem,	wciąż	na
mnie	nie	patrząc,	oświadczył:

–	Nie	pamiętam,	abym	kiedykolwiek	powiedział,
że	cię	nie	lu bię.

–	Słusznie,	ale	chyba	to	oczywiste,	prawda?
Wzruszył	 ramionami	 tak	 szybko,	 jakby	 go	 zła‐

pał	skurcz,	 i	roześmiał	się	bardzo	nerwowym	chi‐
chotem.



–	Z	czego	się	śmiejesz?
–	E,	nic.
–	Phi...	pierwszy	raz	słyszę,	żebyś	się	śmiał.
–	Widocznie	mam	powód	–	odparł	ponu ro.
Ale	nagle	–	podkreślam,	jak	na	niego	bardzo	na‐

gle	 –	 odwrócił	 się	 ku	 mnie	 i	 z	 trochę	 drwiącym
uśmiechem	 popatrzył	 na	 mnie	 tak,	 jakby	 mnie
pierwszy	raz	wi dział.

Wtedy	zrozu miałem	wyraźnie,	że	przypadła	mu
do	 gustu	 rola,	 którą	 go	 obdarzyłem.	Dotąd	 nigdy
tak	 na	 mnie	 nie	 patrzył.	 Ni gdy	 też	 jeszcze	 nie
przychodziłem	do	niego	z	prośbą	o	 jakąś	przysłu ‐
gę.	Kąci ki	ust	uniosły	mu	się	w	grymasie	zadowo‐
lenia	i	zadał	mi	zupełnie	zbyteczne	pytanie:

–	Zostawisz	Siv?
–	Kto	to	powiedział?
–	Przecież	wyjeżdżasz,	a	ona	zostaje.	Chyba	nie

będzie	 ci	 towarzyszyć,	 powiedzmy,	 jako	 kelnerka
na	statku,	co?

–	Nie.
–	 Będzie	 za	 tobą	 tęsknić.	 Kocha	 się	 przecież

w	tobie.
–	Ona	studiu je	i	ma	dość	zajęć.	Zresztą	jesteśmy

młodzi.	Możemy	znieść	krótką	rozłąkę.	Ja	zaś	nig‐
dy	nie	byłem	za	granicą,	poza	Szwecją	i	Finlan dią.
W	dodatku	chcę	uskładać	trochę	pieniędzy.	Niena‐
widzę	zaciągania	długów	na	stu dia.



–	 A	 co	 będzie	 z	 trenin giem?	 Może	 to	 dziwnie
brzmi	w	moich	ustach.	Ale	kto	by	pomyślał:	Brage
Bragesson	dobrowolnie	 zaciąga	 się	na	 statek,	 po‐
rzuca	Siv,	nar ty,	śnieg,	las...

–	Masz	 dla	mnie	 jakąś	 robotę,	 czy	 nie?	Na	po‐
kładzie.	Chcę	być	na	świeżym	powietrzu.	Pokłado‐
wą	robotę.

–	 Dlaczego	 do	 mnie	 z	 tym	 przychodzisz?	 Jest
przecież	na	mieście	biu ro	werbun kowe.

–	Tak,	ale	pomyślałem,	że	przecież	ty	sam...
–	Ja	będę	w	maszynowni,	coś	w	rodzaju	prakty‐

ki.	Wiesz	przecież,	że	chcę	być	inżynierem	mecha‐
ni kiem	okrętowym.

–	 Wiem,	 ale	 to	 nie	 ma	 nic	 wspólnego	 z	 moją
sprawą.

–	Tak,	właściwie	masz	rację.
–	Przyszedłem,	 bo	wiem,	 że	masz	wyruszyć	 na

tym	 statku.	 A	 statek	 należy	 do	 twego	 ojca.	 Nie
mógłbyś	załatwić	dla	mnie	pracy	pokładowej?

Jego	 oczy	dłu go	błądziły	po	mnie.	Rumienił	 się
powoli.	 Jeszcze	 raz	podkreślam	 ten	 fakt:	Bentein
rumienił	się	powoli,	potem	odwrócił	głowę	i	nagle,
jak	eksplozja,	padły	słowa:

–	W	porządku!
–	Co	jest	w	porządku?
–	Popłyniesz	z	nami.
–	 Ale	 ty	 nie	 jesteś	 kapi tanem.	 Czy	 nie	 musisz



najpierw	pomówić	z	kapitanem?
–	 Załatwione.	 Właśnie	 tak	 się	 zbiegło,	 że	 chło‐

piec	pokładowy	zachorował.
–	Ale	może	kapi tan	już	kogoś	znalazł.
–	 Zostaw	 to	mnie.	 Popłyniesz	 z	 nami.	Nie	mu‐

sisz	szu kać	niczego	 in nego.	Sprawa	jest	załatwio‐
na.

Z	 zastanowieniem	 pokręci łem	 głową:	 Bentein
zdecydowanie	 chciał,	 żebym	 z	 nim	 popłynął.	 To
było	oczywiste.

Ten	 człowiek	 zawsze	 stanowił	 dla	mnie	 zagad‐
kę,	 bardzo	 tego	 nie	 lubiłem.	 Coś	 zawsze	 w	 nim
było,	coś	nie	do	zniesienia,	coś	trudnego	do	zdefi‐
niowania,	 lecz	 stale	 obecnego,	 co	 zawsze	 działało
mi	na	nerwy.	Czy	miałem	się	silić	na	rozwiązanie
tej	 zagadki?	 Był	 w	 końcu	 tyl ko	 znajomym	 i	 nie
chciałem,	 by	 stał	 się	 kimś	 więcej.	 Rzecz	 jednak
tkwiła	w	tym,	że	ten	znajomy,	który	rzadko	zamie‐
niał	 ze	mną	 kilka	 słów,	 równocześnie	 tak	 często,
tak	podejrzanie	 często	znajdował	się	blisko	mnie.
W	życiu	klubowym	musiałem	mieć	z	nim	od	czasu
do	 czasu	 jakiś	kontakt,	 ale	 stwierdzi łem,	 że	 rów‐
nież	 na	 rozmaitych	 uroczystościach,	 zebraniach
i	 podobnych	 spotkaniach	 dość	 często,	 niby	 przy‐
padkowo,	kręcił	 się	w	pobliżu	–	 jak by	podsłu chu‐
jąc	 i	szpiegując.	To	mi	się	nie	podobało.	Nie	 lubi ‐
łem,	gdy	był	w	pobliżu.



Patrzcie!	A	 teraz	przyszedłem	 i	napraszam	się,
aby	spędzić	z	nim	miesiąc,	może	nawet	kil ka	mie‐
sięcy	 na	 jednym	 statku?	Musiałem	upaść	 na	 gło‐
wę!

Wzdrygnąłem	 się	 lek ko,	 ale	 opanowawszy	 się,
pomyślałem	sobie	tak:	Wszystko	jedno.	Na	statku
będzie	wielu	 ludzi,	a	w	ten	sposób	wyru szę	w	re‐
kordowym	terminie.

–	Dziękuję,	 jestem	zachwycony	–	powiedziałem
głośno.

–	O,	głupstwo	–	odparł	Ben tein,	unosząc	wysoko
brwi.	Nagle	wydał	mi	się	uosobieniem	arogancji.

Statek	 odpływał	 za	 cztery	 dni,	 miałem	 więc
urwanie	głowy	ze	zdoby ciem	na	czas	potrzebnych
papierów.

Siv	 pobladła	 i	wodziła	 za	mną	 smutnymi	 oczy ‐
ma.	 Rzecz	 oczywi sta,	 rozumiała,	 że	 od	 niej	 ucie‐
kam,	ale	ani	nie	rozu miała	przyczyn,	ani	nie	zada‐
wała	mi	żadnych	męczących	py tań.	Na	to	była	za
deli katna.

Serce	mi	się	krajało,	ale	z	drugiej	strony	byłem
bliski	 szaleństwa	 i	w	dodatku	poczułem,	 że	 robię
się	okropnie	sentymentalny.	Ostatniej	nocy	przed
odejściem	statku	postanowiłem	wielkodusznie	zre‐
zygnować	 z	 tej	 wspaniałej	 kobiety	 na	 zawsze.
Wkradłem	 się	 do	 ogrodu	 otaczającego	 dom	 Siv,
wdrapałem	się	po	rynnie	i	wśliznąłem	się	do	jej	sy‐



pialni,	 bo	 okno	 jak	 zwykle	 było	 nieco	 uchylone.
Tam,	 podczas	 gdy	 ona	 leżała	 na	 łóżku	 i	 spała,
usiadłem	 przy	 jej	 małym	 biu reczku	 i	 napi sałem
taki	patetyczny,	iście	pijacki	list:

„Ty	 tu	 śpisz,	 śpisz	 zdrowym	 snem	 i	 nawet	 nie
przypuszczasz,	 co	 ci	 ju tro	przyniesie.	Tak	 spokoj‐
nie	śpisz.	Leżysz	na	boku,	zwrócona	ku	mnie,	i	nie
wiesz,	że	 lampa	się	świeci	 i	ktoś	patrzy	na	ciebie
po	raz	ostatni.	Twoje	biodra	rysują	się	pod	kocem
dumnym	 łukiem,	 a	 twoje	 ramiona,	 twoje	 smukłe
dłonie,	spoczywają	splecione	u	twoich	ust	jak	bia‐
łe,	białe	łabędzie.

Żar	 we	 mnie	 kipi.	 Głowa	 mi	 płonie.	 Bo	 muszę
się	 pożegnać.	 Żegnaj,	 bo	 używałem	 przemocy
i	gwałtu,	żegnaj,	bo	nie	mogę	pozwolić	sobie	na	to,
abyś	była	moją.	Tej	nocy	jestem	łagodny	i	wszyst‐
ko	we	mnie	śpiewa,	jutro	będę	może	dziki,	wszyst‐
ko	będzie	we	mnie	wrzeć.	Bu duję	 i	 rujnu ję	po	 to,
aby	 budować.	 Ciebie	 też	 skrzywdzi łem.	 A	 teraz
siebie.	Ta	ręka,	która	unosi	się	do	pieszczoty,	zdol ‐
na	 jest	 w	 tej	 samej	 chwili	 również	 do	 tego,	 aby
uderzyć.	A	gdybym	uderzył,	ręka	chciałaby	równo‐
cześnie	 pieścić.	 Bo	 pragnę	 więcej,	 więcej,	 ciągle
czegoś	więcej.	Ogień	mnie	trawi,	ogień,	ogień,	i	nie
panuję	nad	płomieniami.

Jeszcze	raz	–	w	myślach	–	cału ję	twoje	uda,	twój
brzuch,	twoje	piersi,	twoje	usta	i	ręce,	jeszcze	raz



zatapiam	się	w	twoich	oczach,	jeszcze	raz	pieszczę
twoje	 jasne	 włosy,	 jeszcze	 raz	 –	 zanim	 zgaszę
światło	i	porzu cę	cię	–	szepczę:	moje	kochanie!”.

I	dopiero	wtedy	–	gdy	postawiłem	ostatnią	krop‐
kę	–	zdziwiło	mnie,	że	w	tę	ostatnią	noc,	jaką	spę‐
dzam	na	lądzie,	ona	śpi	tak	cicho	i	spokojnie.	Jak
może!	Jak	śmie!	Czy	mnie	nie	kocha?

Wtedy	 zobaczyłem!	 Na	 szaf ce	 nocnej!	 Trupia
główka	z	napisem	„Tru cizna”!	Dramatycznym	ge‐
stem	sięgnąłem	po	buteleczkę:	„Citopan-Nyco,	1–2
tabletki	wieczorem	według	wskazań	lekarza”.	Ta‐
bletki	nasenne!	Szybko	odkorkowałem	buteleczkę.
Była	prawie	pełna.	Odetchnąłem	z	ulgą.

Oczywiście.	Wzięła	środek	nasenny,	aby	w	chwi‐
li	 pożegnania	 na	 molo	 nie	 mieć	 podkrążonych
oczu,	lecz	wyglądać	tak	ładnie,	jak	zawsze.	Kocha‐
na	Siv!	Szalony	Brage!	Przebacz!

Na	wszelki	 jednak	wypadek	ukradłem	jej	bute‐
leczkę	i,	co	dziwniejsze,	znalazłem	we	łbie	jeszcze
tyle	 zdrowego	sen su,	 żeby	nie	 zostawić	 tego	żało‐
snego	 listu.	 Przyszło	 mi	 na	 myśl,	 że	 muszę	 się
jeszcze	zastanowić.	A	szkoda,	bo	Siv	nigdy	nie	da‐
łaby	się	nabrać	na	taki	list;	była	na	to	za	dorosła,
znacznie	 doroślejsza	 ode	 mnie,	 trzy	 lata	 od	 niej
starszego.	 Zgodnie	 z	 umową	 przyszłaby	 na	molo,
śmiałaby	 się	 tym	 swoim	 zaraźli wym	 śmiechem,
rozumiałaby	mnie	i	przemówiłaby	mi	do	rozsądku,



pomogłaby	mi	pozbyć	się	tych	wa riactw	trapiących
moją	podświadomość,	tak	że	machnął bym	ręką	na
statek	i	natych miast	zwolniłbym	się	z	pracy.

Niestety	miałem	 za	 dużo	 rozsądku.	Wsadziłem
list	 do	 kieszeni,	 zjechałem	 po	 rynnie	 i	 pobiegłem
do	domu.

Wkrótce	jednak	dostałem	nowego	napadu,	znów
zbu dził	się	we	mnie	sentymentalny	trubadur.	Za‐
rzuci łem	na	ramię	harmonię	i	jak	idiota	pomasze‐
rowałem	 przez	 pół	miasta	 do	 Siv,	 aby	 jej	 zaśpie‐
wać	serenadę	czy	coś	w	tym	gu ście,	opiewać	czystą
i	gorącą	miłość,	wolną	od	wszel kiego	brudu	z	mego
wewnętrznego	bagna.

Stanąłem	 uroczyście	 pod	 jej	 oknem,	 gotów
zwiać,	 gdybym	 przypadkiem	 zbudził	 też	 jej	 sta‐
rych.

Zagrałem	 kilka	 tonów,	 ale	 prześladowała	mnie
ta	myśl	o	 rodzicach.	Co	będzie,	 jeżeli	 się	zbu dzą?
Dopiero	wyjdę	na	głupca!	„Co	ty	tu	wy prawiasz	po
nocy,	Brage!”

Przestraszyłem	 się	 i	 czmychnąłem	 jak	 zbity
pies.	 Ale	 płot	 pana	 Han sena	 mu siał	 zapłacić	 za
mój	 niepokój.	 Szedłem	 po	 chodni ku	 i,	 równocze‐
śnie	uśmiech nięty	i	wściekły,	wyrywałem	sztache‐
tę	po	sztachecie.

Po	kilku	minutach	znów	odzy skałem	równowa‐
gę.	 Wstąpiłem	 do	 parku,	 usiadłem	 na	 ławce



i	akompaniując	sobie	na	harmonii	śpiewałem	jed‐
ną	po	drugiej	smutne	piosenki.

Gdy	Siv	przyszła	kilka	godzin	później	do	portu,
była	 bardzo	 blada.	 Tuż	 przed	 sy gnałem	 odejścia
statku	zapytała	mnie	drżącym	głosem:

–	Czy	cię	jeszcze	kiedy	zobaczę?
Objąłem	ją	gorąco	 i	odpowiedziałem,	że	oczywi‐

ście.
Nie	 miałem	 jej	 już	 jednak	 nigdy	 zobaczyć	 jako

wolny	człowiek.	Widziałem	ją	raz	na	sali	sądowej,
nigdy	więcej.

Statek	odpływał,	ja	stałem	na	ru fie	i	machałem
ręką.	Z	warg	Siv	mogłem	wyczytać,	że	szeptała:

–	Kochany.	Mój	kochany.
To	było	wszystko.	Ale	to	znaczyło	wiele	i	było	ty‐

powe	dla	Siv.
Co	 za	 absurdal na	 sytu acja!	 Lecz	 statek	 płynął

na	południe,	ja	znajdowałem	się	na	jego	pokładzie,
a	data	brzmiała:	11	grudnia	1954.

Na	statku	spotykałem	się	z	Benteinem.	Wymie‐
niali śmy	pozdrowienia	i	kilka	frazesów.	Pięć	razy
grałem	 z	 nim	 w	 szachy.	 On	 wygrał	 trzy	 partie.
Czwartą	ja	wygrałem	zasłużenie,	piątą	trochę	nie‐
zasłużenie;	 zrobiłem	 jedno	 posunięcie,	 które	 oka‐
zało	się	 lepsze,	niż	sam	się	spodziewałem.	Myślę,
że	 Bentein	 potrafi	 wcześniej	 planować	 ruchy,
szybciej	niż	ja.	Zresztą	nigdy	nie	wątpiłem	w	jego



in teligen cję.
No	 i	 raz	 odbyliśmy	 krótką	 rozmowę	 na	 pokła‐

dzie.	 Było	 to	 w	 nocy	 podczas	 sztormu	 na	 Morzu
Północnym.	 Miałem	 wolną	 wachtę	 i	 powinienem
był	 spać,	 ale	 fascynowała	mnie	 ta	 burza.	Przeży‐
wałem	już	przedtem	burze	w	górach,	ale	tu	na	mo‐
rzu	wyglądało	to	inaczej,	jak by	bardziej	przeraża‐
jąco.	Między	masztami	 i	 linami	 gwizdało,	 jęczało
i	wyło	–	cały	diabelski	koncert.	Morze	przewalało
się	przez	pokład	ogromnymi,	ciężkimi	falami.	Nie
rozumiałem,	 jak	 statek	 to	 wy trzymuje,	 wy dawał
mi	się	arcydziełem	kon strukcji.

–	Rzygasz?	–	zaskrzeczał	jakiś	głos	tuż	obok,	po
mojej	lewej	ręce.	Bentein	Dagestad.

–	Nie!	–	wrzasnąłem.	–	Byczo	tu	jest!
Roześmiałem	się	głośno.	Ale	gęba	Ben teina	nic

nie	 wyrażała.	 To	 mnie	 zirytowało.	 Powinien	 był
przecież	potwierdzić,	że	bu rza	jak	cholera.	On	na‐
tomiast	stał	wyprostowany,	sztywny	i	ponury.

Wtedy	wybuchnąłem:
–	Dlaczego	nigdy	nie	masz	humoru?	Jesteś	zdro‐

wy,	inteligentny,	masz	powodzenie	u	kobiet,	mają‐
tek	i	wszystkiego	pod	dostatkiem,	świat	stoi	przed
tobą	 otworem!	 Dlaczego	 zawsze	 chodzisz	 taki
skwaszony?

Nie	 odpowiedział,	 tylko	 przez	 następne	 pół	 go‐
dzi ny	 stał	 obok	 w	 milczeniu.	 Czego	 właściwie



chciał	ode	mnie?
Raz	 tylko	 krzyk nął	 egzaltowanym	 głosem

i	wskazując	na	jakąś	falę:
–	Hej,	ale	bałwan,	co?
Wkrótce	 jednak	 odszedł	 ze	 spusz czoną	 głową

i	zawstydzoną	miną.

Po	tygodniu	odzyskałem	zdrowy	rozsądek	i	chcia‐
łem	 się	 zwolnić	 ze	 stat ku	 w	 najbliższym	 por cie.
Kapitan	 wściekał	 się,	 rzecz	 całkiem	 naturalna.
Nie	przypuszczał,	że	ze	mnie	taki	szczeniak.	Ale	ja
obstawałem	 przy	 swoim.	 Owszem,	 zwol ni	 mnie,
nie	potrzebuje	 gówniarzy	na	 statku.	Muszę	 tyl ko
zaczekać,	aż	znajdzie	zastępstwo.

W	 pierwszym	 porcie	 nie	 udało	 mu	 się	 na	 czas
zwerbować	kogoś	nowego,	a	statek	musiał	wypły‐
nąć	już	po	kilkugodzin nym	postoju.	Zawołał	mnie
do	siebie	i	oświadczył:

–	Słuchaj,	Bragesson.	Zaciągnąłeś	się	na	statek
z	własnej	i	nieprzymuszonej	woli,	nie	możesz	więc
nam	teraz	robić	trudności.	Aż	do	czasu	znalezienia
zastępstwa	 jesteś	 nam	 tu	 potrzebny.	 Weź	 się
w	 kupę,	 jak	 dorosły	 człowiek.	 Na	 razie	 zostań,
a	potem	zobaczę,	co	się	da	zrobić.

A	więc	na	razie	zostałem	i	napisałem	do	Siv,	że
wyru szyłem	 na	 morze	 pod	 wpływem	 dziecinnego



impul su	 –	 „wolę	 tego	 nie	 wyjaśniać,	 ale	 poprosi‐
łem	o	jak	najszybsze	zwolnienie	ze	statku”.

–	Chcesz	wracać?	–	spytał	ze	zdziwieniem	Ben‐
tein,	gdy	pewnego	dnia	spotkaliśmy	się	na	pokła‐
dzie.

–	Tak	–	odparłem.
W	 zamyśleniu	 pokiwał	 głową.	 W	 głębokim	 za‐

myśleniu	pokiwał	głową.
Resztę	 swego	 pobytu	 na	 statku	 trak towałem

jako	sport.	Trochę	się	wprawdzie	rozzłościłem,	gdy
pewnego	 dnia	 kapitan	 oświadczył,	 że	 będę	 mógł
zejść	ze	statku	dopiero	15	sierpnia	w	Hamburgu,
ale	 nadal	 brałem	 to	 za	 sport	 i	 zrezygnowałem
z	zimy.

Jestem	 pewien,	 że	 kapitan	 mógł	 mnie	 zwolnić
wcześniej,	 ale	 on	 był	 entu zjastą	 morza	 i	 chciał
mnie	przez	jakiś	czas	zatrzymać	na	pokładzie,	aby
zobaczyć,	czy	i	ja	też	nie	zasmakuję	w	życiu	mary‐
narza.	Z	zapałem	i	przekonaniem	perorował	o	tym
zawodzie:

–	 Zostań	 marynarzem.	 Przydasz	 się	 we	 flocie
han dlowej.	Weź	pod	uwagę,	Bragesson,	że	za	kilka
lat	mógłbyś	 zostać	 trzecim	 oficerem,	 jeżelibyś	 się
dobrze	 przyłożył.	 Co?	 W	 tych	 czasach	 szybko	 się
awansuje.	 Co?	 Eeee,	 nie	 rób	 tragedii	 z	 tą	 swoją
dziewczyną.	 Oczywi ście	 rozumiem,	 że	 tęsknisz.
Jeszcze	 jak	 rozumiem.	Ale	 zaproponuj	 swojej	 na‐



rzeczonej,	 jak	 mówi łeś,	 że	 ma	 na	 imię?	 Siv?	 Na
pewno	 morowa	 dziewczyna,	 zaproponuj	 jej,	 żeby
się	wyspecjali zowała	 jako	radiotelegrafistka,	wte‐
dy	moglibyście	razem	być	na	morzu,	odkładać	for‐
sę	 i	zbierać	na	graty.	Weź	to	pod	uwa gę,	Brages‐
son.	Zrób,	jak	ci	radzę!	Pomyśl	o	tym!

Gdy	 statek	 9	 sierpnia	 1955	wpłynął	 do	Rotter‐
damu,	wysłałem	do	Siv	taki	list:

„Przylatuję	na	For nebu	15	 sierpnia	wieczorem.
W	szczytowej	formie.	Strzeż	się.	Będziesz	miała	za
swoje.	 Bóg	 wie,	 czy	 to	 przeżyjesz.	 Bo	 jestem	 tak
spragniony	miłości,	tak	stęskniony,	że	najchętniej
bym	ryczał	długo	i	przeciągle.	A	gdy	weźmiesz	pod
uwagę,	 co	 potrafię	 w	 normalnych	 wa runkach,	 to
możesz	sobie	wyobrazić,	jak	to	teraz...	ho!	ho!	Ko‐
chanie.	Zjem	cię	żywcem.

Twój	niemożli wy	Brage”.

Kilka	minut	po	wrzuceniu	tego	listu	do	skrzynki
nadeszła	 od	 Siv	 depesza,	 nad	 którą	 telegrafista
szalał	z	uciechy:	„Bassen	min.	Siv”.	„Mój	kochany
wielkoludzie.	Siv”.	Wkrótce	cały	statek	powtarzał:
„Bassen minsiv”.	Gdybym	został	w	marynarce	han‐
dlowej,	 nazywano	 by	 mnie	 pewnie:	 „Bassmisiv”
albo	„Bassiv”.

Gdy	statek	zawi nął	do	Rotterdamu,	miałem	już
za	sobą	około	sześciu	miesięcy	pływania	i	skończy‐



łem	 dwadzieścia	 trzy	 lata.	 Dostałem	 przepustkę
na	ląd	i	tego	samego	popołu dnia	pojechałem	pocią‐
giem	do	Amsterdamu,	aby	zobaczyć	to	miasto	ka‐
nałów.	Wypoży czyłem	rower,	 ze	dwie	godzi ny	pe‐
dałowałem	 po	 całym	 mieście,	 oddałem	 rower,	 ja‐
dłem	kolację	na	placu	Rembrandta	i	zaśmiewałem
się	głośno	 i	nieuprzejmie	z	holenderskiego	szwar‐
gotu,	który	brzmi	tak,	jakby	ktoś	miał	chroniczny
katar	i	w	dodatku	napił	się	benzy ny.	Potem	odwie‐
dzi łem	 jakiś	nocny	 lokal,	 gdzie	 tan cerka	wy silała
się,	 aby	 striptizem	 podrajcować	 trzydziestu	 lub
czterdziestu	obecnych	na	sali	wymoczków.	Oświe‐
tlenie	 było	 jaskrawoczerwone,	 ale	 przyciemnione,
orkiestra	 akompaniowała	 wygibasom	 moderni‐
styczną	przeróbką	 „Tańca	Ani try”	 biednego	Grie‐
ga.	 Jak	 zwykle	 jednak	 tęskniłem	do	Siv	 i	myśla‐
łem:	w	porównaniu	z	moją	dziewczyną	ta	cizia	to
pic	 i	 fotomontaż.	 Przydałoby	 się	 jej	 pożyczyć	 od
Siv	 piersi,	 uda,	 biodra,	 talię...	 o	 ho,	 ho...!	 Oczy,
usta,	 grację.	 W	 myśli	 wy obraziłem	 sobie,	 jak	 ta
babka	 zamienia	 się	w	Siv,	 jak	 reagują	 na	 to	 sie‐
dzący	 wokół	 mężczyźni	 –	 najpierw	 z	 triumfem	 –
ale	 nagle	 zrobiło	 mi	 się	 nie dobrze,	 wyschło	 mi
w	 gardle,	 wstałem	 i	 demonstracyjnie	 opu ściłem
salę.	 Portier	 dostał	 kuksańca	w	 bok,	 a	 ja	musia‐
łem	 się	 mocno	 wziąć	 w	 garść,	 aby	 nie	 polecieć
pierwszym	samolotem	do	Norwegii.



Potem	 włóczyłem	 się	 bez	 celu	 po	 ulicach,	 wy‐
obrażałem	sobie,	z	czym	tam	na	mnie	Siv	czeka	–
niech	Bóg	zlitu je	się	nad	tym,	kto	by	się	odważył
nam	przeszkodzić!	 –	uśmiechałem	 się	 do	 siebie	 –
i	na	pewno	sprawiałem	wrażenie	pomylonego.	Czy
tak	 jednak	 myśleli	 o	 mnie	 przechodnie,	 tego	 nie
wiem,	 bo	 nie	 zwracałem	 na	 nich	 najmniejszej
uwagi;	dla	mnie	byli	tylko	gęstą	kaszą,	przez	któ‐
rą	mu siałem	się	przepchać.

Do	 domu!	 Do	 Norwegii!	 Do	 Siv!	 Hura!	 Niech
żyje!	 Ale	 przed	 opuszczeniem	 Holandii	 chciałem
zobaczyć	sławną	dzielnicę	Amsterdamu,	„Czerwo‐
ny	Amsterdam”,	 jedną	z	 oficjalnych	 stolic	prosty‐
tucji	 na	 świecie.	 I	 za	 to	 właśnie	 miałem	 ponieść
tak	bezwzględną	i	okrutną	karę.

Dziwne,	 ale	 miałem	 przeczucie,	 że	 jeżeli	 pójdę
tam	 tej	 nocy,	 spotka	mnie	 coś	niedobrego.	Ta	 in‐
stynk towna	obawa,	jakiś	sygnał	z	czasu	przyszłe‐
go,	 nie	 konkretyzowała	 się	 w	 żaden	 określony
kształt.	Nie	myślałem	tak:	jeżeli	dziś	w	nocy	pójdę
do	„Czerwonego	Amsterdamu”,	skończy	się	 to	dla
mnie	pozbawieniem	wolności.	Nie,	przeczucie	było
niejasne,	 wyrażało	 się	 niepokojem,	 obawą	 przed
czymś	nieokreślonym,	i	pociągało	za	sobą	dziwacz‐
ne	–	w	każdym	razie	rzucające	się	w	oczy	–	skutki.
Na	 przykład	 pojechałem	 na	 Dwo rzec	 Główny
i	wpadłem	do	biura	informacji,	które	w	sezonie	tu‐



rystycznym	 działa	 do	 późnej	 nocy.	 Tam	 rozejrza‐
łem	się	dokoła	ponurym	wzrokiem	–	doskonale	pa‐
miętam,	 jak	spode	 łba	patrzyłem	na	młodą	osobę
za	kontu arem,	rzucając	jej	pytanie,	kiedy	odchodzi
pierwszy	pociąg	z	Amsterdamu	do	Oslo.

–	Pierwszy	pociąg	–	odpowiedziała	ta	pani	–	od‐
chodzi	 jutro	 rano	 o	 godzinie...	 chwi leczkę,	 zaraz
panu	powiem	dokładnie.

–	Nie,	proszę	pani	–	przerwałem	–	nie	potrzeba,
wystarczy	mi	to,	że	odejdzie	rano.	Proszę	mi	raczej
powiedzieć,	kiedy	odchodzi	ostatni	pociąg,	to	zna‐
czy	kiedy	od 	szedł	ostatni	pociąg?

Zwlekała	chwilę	z	odpowiedzią,	patrząc	na	mnie
ze	zdziwieniem	zielonymi	oczyma.	Potem	poin for‐
mowała:

–	 Ostatni	 pociąg	 odszedł	 dokładnie	 2	 godziny
i	24	minuty	temu.

–	My	dear!	–	krzyk nąłem,	bo	rozmawialiśmy	po
angielsku.	–	Czy	to	naprawdę	takie	dziwne,	jeżeli
ktoś	 chce	 wiedzieć,	 kiedy	 odszedł	 ostatni	 pociąg,
do	licha!

–	 Oczywi ście	 nie,	 sir	 –	 odparła,	 rumieniąc	 się
przy	tym.

–	 No	 właśnie,	 równie	 mało	 dziwne	 jak	 to,	 że
pani	ma	zielone	oczy.	A	pani	ma	przedziwnie	zie‐
lone	oczy.

Wydawało	 mi	 się	 to	 wytworną	 repliką,	 jak by



buchniętą	 z	 chytrej	 powieści	 hamsunowskiej.	 Po
wyjściu	zostawiłem	za	sobą	atmosferę	podejrzliwo‐
ści.	 Prawdopodobnie	 pomyślała	 sobie	 tak:	Coś	 on
nie	bardzo	w	porządku	ma	w	głowie.	I	jaki	dziwny,
na	drutach	robiony	kaftan.

Przez	 kilka	 godzin	 wałęsałem	 się	 na	 skraju
„Czerwonego	Amsterdamu”	–	jak	kot	wokół	szper‐
ki.	 Czego	 mam	 się	 właściwie	 bać	 –	 myślałem.	 –
Przecież	tchórzem	podszyty	nie	jestem,	a	przysze‐
dłem	tu	po	to,	aby	zobaczyć	tę	część	Amsterdamu,
którą	 bractwo	 na	 statku	 tak	 mi	 zachwalało.	 Nic
mnie	 do	 tego	 nie	 zmusza.	 Tylko	 wścibska	 cieka‐
wość.	 Śmiesznie	 by	wyglądało,	 gdybym	nie	 zoba‐
czył	tej	dzielnicy.	Jestem	tu rystą,	do	jasnej	chole‐
ry,	muszę	 zwiedzać	 świat,	 razem	 z	 jego	 bru dami
i	bagnem,	a	więc	marsz	do	tego	rynsztoka,	Brages‐
son!

Przy	chodniku	stał	samochód.	Siedział	w	nim	ja‐
kiś	mężczyzna.	Miał	gru by,	różowy,	mięsisty	kark.
To	mnie	rozdrażni ło.	Przystanąłem	i	jak	zahipno‐
tyzowany	gapiłem	się	na	to	karczydło	wypełniają‐
ce	okno	samochodu,	bo	 facet	 siedział	w	wozie	bo‐
kiem.	 Właściciel	 owej	 kupy	 mięsa	 czytał	 gazetę.
Zerknąwszy	 mu	 przez	 ramię	 stwierdzi łem,	 że	 to
szwedzki	dziennik	„Sydsvenskan”.	A	więc	to	typo‐
we,	tłu ste	karczydło	ze	Skanii,	pomyślałem	i	z	ca‐
łej	 siły	wbi łem	w	 nie	 paznokieć,	wrzeszcząc	 przy



tym	na	cały	głos:
–	Pif!	Paf!
Nie	czekając	na	reakcję	Szweda,	odwróciłem	się

na	 pięcie	 i	 oddaliłem	 się	 długim,	 zdecydowanym
krokiem.

–	 Do	 diabła...!	 –	 usłyszałem	 za	 sobą	 stek
szwedzkich	wymyślań.

Nie	śmiałem	się.	Nie	było	we	mnie	ani	śladu	we‐
sołości.	Przeciwnie.	Byłem	w	podłym	nastroju,	roz‐
drażniony	i	podniecony,	a	w	najbliższym	barze	za‐
dałem	mikserowi	od	trucizny	takie	pytanie:

–	Co	to	za	buda?
–	Oh,	 this?	 –	 wyseplenił	 swoją	 wy szukaną	 an‐

gielszczyzną.	–	This	is	in teresting	place,	sir.
Odpowiedziałem:
–	Oczywi ście.	The	devil	 recommends	any	 sector

of	hell[1].
Nie	 zrozumiał	 mnie,	 bo	 mieszając	 kok tajl,

uśmiechał	się	jowialnie.
–	Oh,	yes,	oh,	yes,	the	devil,	sir,	the	devil[2].
Coś	 mięk kiego	 dotknęło	 mego	 lewego	 kolana.

Usłyszałem	miauczący	głos	kobiecy:
–	Hallo,	sailor![3]

Ostatecznie,	 i	 ciągle	 wiedziony	 ciekawością,
znalazłem	 się	 w	 samym	 sercu	 „Czerwonego	 Am‐
sterdamu”.

Oświadczam:	 zrobiłem	 to	 nie	 po	 to,	 żeby	 sobie



przygadać	 jakąś	 dziwkę,	 choć	 mnie	 przyciskało,
lecz	w	celu	poznania	 tego	zgniłego	margi nesu	cy‐
wili zacji,	 o	 którym	 tyle	 się	 mówi	 wśród	 maryna‐
rzy.	 Wielu	 ludzi	 zakoń czyło	 tu	 życie	 w	 kanale,
wielu	marynarzy	pobito,	obrabowano,	stru to...

Ale	 do	 rzeczy.	 „Czerwony	 Amsterdam”	 leży
w	 dzielnicy	 portowej,	 blisko	 Głównego	 Dworca.
Obejmuje	 sieć	 zaułków,	 ulic	 i	 kanałów,	 a	 wśród
nich	 Zeedijk,	 Oudezijds	 Ach terburgwal	 i	 Oude‐
zijds	 Voorburgwal,	 Prins	 Hen drikkade	 i	 inne	 –
wszystkich	nazw	nie	pamiętam.	Ale	wystarczy	tyl‐
ko	 wsłu chać	 się	 w	 brzmienie	 tych	 kilku:	 Achter‐
burgwal!	–	 to	warczy;	Prins	Hen drikkade!	–	miz‐
drzy	 się;	 Zeedijk!	 –	 świszczy	 jak	 szpi cruta;	 Zijd,
wymawia	 się	 „sajd”	 –	 zatruwa.	 No,	 co?	 Czy	 to
wszystko	nie	brzmi	podejrzanie?

Nigdzie	 na	 świecie	 nie	 widziałem	 dzielnicy,
w	 której	 kon trast	 między	 ludźmi	 a	 budyn kami
bardziej	 rzucałby	 się	 w	 oczy	 niż	 w	 „Czerwonym
Amsterdamie”.	Uliczki	są	wąskie,	jak	w	miastecz‐
kach	połu dniowej	Norwegii,	niskie	domy	o	spicza‐
stych	 dachach	 stoją	 ści śnięte	 jak	 na	 Niemieckim
Nabrzeżu	w	Bergen,	a	gdy	człowiek	zamknie	oczy,
może	 sobie	 łatwo	wyobrazić	 cnotliwych	holender‐
skich	 mieszczan	 skrzętnie	 pracujących	 dniem,
spokojnie	chrapiących	nocą,	w	niedzielę	paradują‐
cych	do	kościoła	w	odświętnej	odzieży,	z	poważny‐



mi	 gębami,	 przy	 dźwięku	dzwonów	 obwieszczają‐
cych	pobożną	pogodę	du cha.	Może	tak	też	było	kie‐
dyś	 naprawdę,	 ale	 dziś,	 w	 połowie	 dwudziestego
wieku,	 „Czerwony	 Amsterdam”	 jest	 przede
wszystkim	 eldoradem	 szu mowin	 społecznych,	 ra‐
jem	 rozpusty,	 gdzie	 życie	 kipi	 prawie	 przez	 całą
noc.	 Nad	 tym	 zaś	 królu je	 skarlała	 wielkość,	 bez‐
głowy,	cuchnący	stwór:	erotyzm,	bożek	miłości	ery
cywili zacji	 technicznej,	 odrażający	 dla	 każdego,
kto	nie	 jest	 jeszcze	zatruty	przez	sprytne	kupcze‐
nie	 kobiecym	 ciałem	 –	 lecz	 stanowiący	 atrakcję
dla	 turystów,	 dreszczyk	 emocji	 dla	 świętoszków,
lu napark	 dla	 tych,	 którzy	 stracili	 smak	 miłości,
miejsce	upragnione	przez	 ludzi,	którzy	nie	potra‐
fią	 gratisowo	 zaspokoić	 swoich	 potrzeb	 erotycz‐
nych,	wymarzony	świat	dla	takich,	którzy	zagubili
swoje	 ja	 i	 nie	 znoszą	 samotności,	 supermarket
pornografii,	 narkotyków	 i	 wódki,	 ujście	 dla
wszystkich	 społecznych	 perwersji.	 Tak,	 tu	 każdy
taki	może	mieć,	czego	tyl ko	zapragnie,	byle	umiał
się	 rozsądnie	 dogadać	 i	 dobrze	 płacił.	 Erotyczny
słabeusz	 potrzebuje,	 być	 może,	 trochę	 podniety,
zanim	mu	się	uda	erekcja;	może	zbyt	dłu go	rajco‐
wał	się	pornograficzny mi	fotografiami,	tak	że	jest
już	 niezdolny	do	normalnego	 stosun ku	 i	wymaga
specjalnych	 zabiegów,	 jakie	 zna	 rutynowana	pro‐
stytutka;	 może	 musi	 wpierw	 zobaczyć,	 jak	 ktoś



inny	do	niej	się	dobiera;	może	chciał by	podpatrzyć,
jak	dwie	dziwki	uprawiają	lesbijskie	karesy;	może
jest	 masochistą	 i	 trzeba	 go	 na	 wstępie	 sprać	 po
tyłku;	może	 jest	 sady stą	 i	 sam	musi	 oćwiczyć	 ja‐
kąś	dziwkę;	może	jest	hermafrodytą	i,	chcąc	osią‐
gnąć	 swój	 raj,	 musi	 krążyć	 między	 mężczyzną
a	kobietą.	Wszystko	jest	dostępne,	wszystko,	jeżeli
tylko	 ktoś	 umie	 się	 mądrze	 dogadać	 i	 zaszeleści
bank notami.	Zrozumiałe	jest	więc	samo	przez	się,
że	w	„Czerwonym	Amsterdamie”	roi	się	od	ludzi.

Zaraz	 po	 wejściu	 do	 tej	 dzielnicy	 odczuwa	 się
zmianę	 atmosfery.	 „Wesoły”	 gwar,	 pijackie	 wrza‐
ski	 i	 piski,	 brzęk	 bu telek,	 melodie	 płynące	 bezu‐
stannie	 z	 grających	 automatów,	 hałas	 or kiestr,
wszystko	to	wypełnia	ulice	i	zaułki,	łączy	się	w	je‐
den	 niesamowi ty	 zgiełk,	 głos	 dwu dziestego	 wie‐
ku...

Mówiono	mi,	że	właśnie	z	powodu	tej	„dzielnicy
rozrywek”	 Amsterdam	 jest	 często	 wy bierany	 na
różne	 międzynarodowe	 kongresy.	 Wierzę	 bardzo.
Czegóż	nie	robi	się	dla	gości?	Najpierw	zawozi	się
ich	na	plac	Rembrandta,	aby	się	trochę	podniecili
striptizem,	a	potem	droga	prowadzi	do	„Czerwone‐
go	Amsterdamu”,	 gdzie	 proponu je	 się	 cudzoziem‐
com,	aby	się	rozejrzeli	każdy	na	własną	rękę.	Go‐
ście	zaś	mówią:	„Well,	I’ll	just	take	a	little	trip”[4],
„Ich	kehre	 bald	 zurück,	 ich	 habe	 ja	 solche	 Dinge



fruher	 gesehen,	 in	 Hamburg	 –	 Reeperbahn,	 aber
doch...”[5]	–	i	„Merci,	Monsieur”[6].	No	i	goście	uda‐
ją	się	do	tego	celu	podróży,	gdzie	kobiety	jak	towar
siedzą	 na	 wystawach	 „sklepów”,	 a	 jeżeli	 tam	 nie
siedzą,	nie	ma	 ich	 tak że	w	barze	ani	 też	nie	 fry‐
marczą	 wdziękami	 na	 rogu	 uli cy,	 to	 znaczy,	 że
„pracują”,	a	wtedy	człowiek	może	przecież	stanąć
przed	pustą	wystawą,	puścić	wodze	fantazji	 i	wy‐
obrazić	sobie,	co	dzieje	się	za	kotarą	lub	w	przyle‐
głym	 pomieszczeniu.	 Można	 stać	 dowolnie	 długo
i	 delektować	 się	 przyćmionym	 czerwonym	 świa‐
tłem.	 Och,	 „Czerwony	 Amsterdamie”!	 Mój	 ty	 ro‐
mansie!	 Moja	 ty	 miłości!	 Czyżbym	 tego	 nie	 wie‐
dział:	czerwień	jest	przecież	barwą	mi łości!

–	Jeżeli	pan	się	interesuje	–	pouczał	jakiś	usłuż‐
ny	Holender	z	wy lizaną	fryzurą	i	szpiczastymi	wą‐
sami,	 w	 czarnym	 dwurzędowym	 ubraniu	 w	 białe
paski	 –	 jeżeli	 pan	 się	 in teresuje,	 to	 ten...	 system
wystawowy,	tak,	możemy	go	tak	nazwać,	spotyka
się	 nie	 tylko	 w	 tej	 dzielnicy	 Amsterdamu,	 lecz
również	 na	Reguliersdwarsstraat	w	pobli żu	Mint
Tower	 i	 na	 Leidsestraat.	 Czy	 pan	 jest	 maryna‐
rzem?	Bardzo	 ciekawe.	Zdaje	mi	 się,	 że	najtaniej
jest	na	Prins	Hen drikkade.	Życzę	panu	dobrej	za‐
bawy.

Około	godziny	trzeciej	tej	samej	nocy,	a	więc	10
sierpnia,	jeszcze	wałęsałem	się	po	czerwonej	dziel ‐



nicy.	Wypiłem	kilka	szklanek	piwa,	ale	nie	byłem
pijany.	Miałem	niezły	humor,	ale	też	nudziło	mnie
to	cywilizowane	świń stwo	i	przemyśli wałem	o	po‐
wrocie	do	Rotterdamu.

Przeznaczenie	 zadało	 mi	 cios	 gdzieś	 między
trzecią	a	wpół	do	czwartej.	Znajdowałem	się	wtedy
w	jakimś	ciemnym	zaułku,	w	odległości	dziesięciu
rzutów	pu stą	butelką	od	wszystkich	ku rew	i	całe‐
go	tłumu.	Wtedy	się	to	zdarzyło.

Wziąłem	udział	w	bójce.	Celowo	mówię,	że	tylko
„wziąłem	udział”.

Podczas	tej	bójki	cisnąłem	jednego	z	przeciwni‐
ków	głową	o	mur.	Facet	wyzionął	przy	tym	du cha.

A	 teraz	 biorę	 do	 ręki	 wycinki	 prasowe	 i	 doku‐
menty	 sądowe,	 aby	 przedstawić	 sprawę	możliwie
obiektywnie	–	bo	mnie	samego	to	bawi.

Gazety	podawały,	 że	 zwłoki	 zabitego	w	 „Czerwo‐
nym	Amsterdamie”	znaleziono	w	„makabrycznym
stanie”.	 Miał	 pęk niętą	 czaszkę,	 złamany	 kark,
a	krew	obryzgała	mur	 i	 chodnik.	Śmierć	musiała
nastąpić	 momentalnie.	 Zdaniem	 biegłych	 zabój‐
stwo	 świadczyło	 o	 niezwykle	 brutal nej	 i	 bez‐
względnej	sile;	prawdopodobnie	już	połowa	tej	siły
wystarczyłaby	aż	nadto	do	pozbawienia	życia	każ‐
dego	przeciętnego	człowieka.



Gdy	policja	przybyła	na	miejsce	zabójstwa,	 sie‐
działem	 na	 chodniku	 obok	 swej	 ofiary.	 By liśmy
sami,	ja	i	on,	właśnie	zaczął	padać	deszcz	i	zaróżo‐
wiona	woda	ściekała	do	rynsztoka.

Zabity	 był	 człowiekiem	 młodym,	 miał	 na	 sobie
dżinsy	 i	 czarną	skórzaną	kurtkę.	W	pobliżu	 leżał
nowy	nóż	sprężynowy.	Nie	było	po	nim	znać,	żeby
był	 używany,	 i	 ani	 ja,	 ani	 tamten	 nie	 mieliśmy
żadnych	kłutych	ran.	W	portfelu	zmarłego	policja
znalazła	kwit	wskazujący	na	to,	że	właściciel	noża
zakupił	 go	 w	 Hamburgu	 dwa	 dni	 przed	 zabój‐
stwem.	 Zresztą	 odciski	 palców	 też	 świadczyły,	 że
nóż	nie	mógł	należeć	do	mnie.

Przyjęto,	że	nóż	wypadł	z	kieszeni	zabitego	wte‐
dy,	gdy	uderzył	głową	o	mur.

Oprócz	tego	poli cja	znalazła	w	jego	kieszeniach
pięć	 zdjęć	 pornograficznych,	 trzy	 prezerwatywy
i	 serię	 komik sów	 o	 „nadczłowieku”	wyjętym	 spod
prawa,	 który	 zwyciężał	 we	 wszystkich	 wal kach,
zarówno	z	ban dytami,	jak	i	stróżami	prawa.

Z	moich	kieszeni	poli cja	zabrała	kilka	zmiętych
bank notów,	 składany	 nóż,	 pięć	 kapsli	 od	 butelek
z	piwem,	jeden	list	i	ponadto	fotografię	na	pół	za‐
sypanego	śniegiem	szałasu	w	górach.	Przed	szała‐
sem	stała	młoda	blon dynka	w	spodniach	narciar‐
skich	i	uśmiechała	się	do	aparatu,	obok	niej	wbite
były	w	śnieg	dwie	pary	nart	i	dwie	pary	kijków.



Siedziałem	 oparty	 plecami	 o	 mur	 i	 w	 prawej
ręce	 trzymałem	 lewą	 rękę	 zabitego.	 Byłem	 pora‐
niony	i	pokrwawiony,	ślady	najwięk szych	obrażeń
zdradzała	twarz;	częściowo	zmiażdżony	nos,	górna
warga	 rozcięta	 tak,	 że	 przypominała	 zajęczą,	 od
lewego	 oka	 głęboka	 rana	 ciągnęła	 się	 prawie	 do
kości	szczękowej.	Wydawało	się,	że	nie	czuję	bólu.
W	miarę	upływu	krwi	by łem	coraz	mniej	przytom‐
ny	i	siedząc,	poruszałem	rytmicznie	górną	częścią
ciała.	 Od	 czasu	 do	 czasu	 jęczałem	 coś	 po	 cichu
w	języku,	którego	poli cja	nie	rozumiała,	ale	w	mo‐
ich	zranionych	ustach	każdy	język	był by	niezrozu‐
miały.	Policja	uznała,	że	wynik	krwawej	bójki	spo‐
wodował	u	mnie	szok.

Nie	 chciałem	 puścić	 ręki	 zmarłego.	 Poli cjanci
musieli	ją	wyszarpać	z	mojej	zaciśniętej	dłoni.

Wkrótce	 po	 zabraniu	 mnie	 do	 komisariatu,	 do
poli cjantów	pilnujących	miejsca	zabójstwa	zgłosiło
się	 sześciu	 młodych	 Niemców	 –	 wszyscy	 poni żej
dwudziestu	lat.	Mieli	na	sobie	dżinsy	i	czarne	skó‐
rzane	kurtki,	 tak	 jak	zmar ły,	 i	byli	pobici	 i	pora‐
nieni,	tak	jak	ja.	Jeden	nie	mógł	utrzymać	się	na
nogach.	Dwóch	skarżyło	się	na	jakieś	złamania,	je‐
den	nadgarstka,	dru gi	ramienia.	Niektórzy	kuleli.

Wszyscy,	z	wyjątkiem	tego,	którego	podpierano,
uśmiechali	 się	 dzielnie,	 jak by	 chcieli	 powiedzieć:
już	my	wiemy,	co	to	ból,	i	znamy	wi dok	krwi.	Ale



od	czasu	do	czasu	pojękiwali	i	na	ich	twarzach	nie‐
dorostków	zjawiały	się	dziecinne	grymasy.

Dostęp	 do	 miejsca	 zabójstwa	 został	 zamknięty
barierami.	Zwłoki	nadal	leżały	na	chodniku.	Leka‐
rze	i	eksperci	kryminal ni	przeprowadzali	badania.

Niemców	 zatrzymano	 przy	 barierze.	 Nie	 mogli
stamtąd	 widzieć	 zabitego,	 który	 leżał	 zasłonięty
jakimiś	schodami.	Jeden	z	nich	zwrócił	się	do	poli ‐
cji	 w	 imieniu	 wszystkich.	 Nadrabiając	 miną,
uśmiechnął	 się	 i	 powiedział,	 że	 „tu	 była	 nielicha
draka”.	Aby	zi lustrować	to	oświadczenie,	wskazał
głową	plamy	krwi	na	bruku.

Wie,	co	mówi.	On	i	 jego	przyjaciele	brali	udział
w	tej	bójce,	co	policja	chyba	sama	może	zauważyć.
Stróże	prawa	mogą	liczyć	na	ich	zeznania,	ale	oni
chcieliby	wpierw	skorzystać	z	pomocy	lekarskiej.

Przepuszczono	 ich	 przez	 barierę.	 Lekarz	 przy ‐
stąpił	 do	 udzielenia	 pierwszej	 pomocy.	 Wezwano
nową	karetkę	pogotowia.

Wtedy	 zobaczyli	 tamtego.	 Wpatrywali	 się
w	zwłoki.

Poli cja	zapytała:
–	To	jeden	z	waszych,	prawda?
Na	to	padła	odpowiedź:
–	Tak,	to	bok ser.
Poli cja:
–	Niestety,	już	nie	żyje.



Niemcy	stali	tylko,	wbijając	wzrok	w	leżącą	po‐
stać.

Poli cja:
–	Gdzie	byli ście	od	chwili	bójki?
Niemcy	gapili	się	dalej	i	milczeli.
–	Dlaczegoście	tu	wrócili?	–	pytała	dalej	policja.
–	Szukaliśmy	boksera	–	padła	odpowiedź.
Potem	powtarzali	słowa	„nie	żyje”,	najpierw	to‐

nem	pytającym,	potem	stwierdzającym,	ale	ciągle
nie	 rozumiejąc.	 Jeden	 z	 nich	 wybąkał:	 –	 Bronili ‐
śmy	się.	–	Inny	parsknął	wściekle:	–	Der	verdam‐
mte	Slugger[7]	 –	 mając	 mnie	 na	 myśli,	 i	 natych‐
miast	na	ustach	wszystkich	znalazły	się	pełne	nie‐
nawiści	 słowa;	 jęczeli	 z	 nienawiści,	 klęli	 z	 niena‐
wiści,	 bełkotali	 z	 nienawiści,	 sami	 nie	 wiedzieli,
jak	daleko	sięga	ich	nienawiść	i	rozpacz.	Nie	było
słychać	żalu.	Ani	płaczu.	Ani	skargi.	Tylko	oskar‐
żenie	i	potępienie:	–	On	nas	napadł.	Oni	nas	napa‐
dli.	 Wymyślali	 nam	 od	 przeklętych	 niemieckich
świń.	Nie	pozwolili	nam	przejść	spokojnie.	On	sza‐
lał.	Używał	podstępów.	Niebezpieczny	fa cet.	Mógł
jeszcze	 i	 któregoś	 z	 nas	 zabić.	 Proszę	 go	 areszto‐
wać.	 Proszę	 obu	 aresztować.	 Trzeba	 ich	 ukarać.
Zasłużyli	na	dożywocie.	Verdammte	Schwe inehun ‐
de.	Sie,	und	nicht	wir,	sind	ja	Schweinehun de[8].

Nie	byłem	sam,	twierdzi li.	Byłem	z	jakąś	drugą
świnią.



Wyładowawszy	 pierwszą	 złość,	 popadli	 w	 apa‐
tię.	Ale	tuż	przed	przybyciem	karetki	znów	jeden
z	nich	krzyknął,	że	to	morderstwo	trzeba	pomścić,
drugi	 zaczął	 wypytywać,	 czy	 w	 Holan dii	 istnieje
kara	 śmierci,	 a	 ten	 najbledszy,	 którego	 musieli
podtrzymywać,	 wygrażał	 histerycznie	 pięściami
i	 wrzeszczał	 coś,	 co	 brzmia ło:	 To	 szatańskie!	 To
szatańskie!	To	szatań skie!

Poli cję	 zawiadomił	 jakiś	 nocny	 przechodzień.
Jego	 zeznania	 nie	 wnosiły	 nic	 istotnego.	 Miał	 do
powiedzenia	tylko	tyle:

–	Zobaczyłem,	że	grupa	lu dzi	bije	się,	zaraz	więc
pobiegłem	wezwać	poli cję.

Mój	obrońca	próbował	wykazać,	że	Niemcy	mieli
zmniejszoną	wrażliwość.	Do	mnie	zaś	powiedział:

–	Chciałbym,	żeby	oni	byli	oskarżonymi	o	mor‐
derstwo,	a	ja	ich	obroń cą.	Bo	to	są	ty powi	„chorzy
lu dzie”.

Zostałem	zaaresztowany.	Ogar nęła	mnie	zupeł‐
na	obojętność.	Prawie	nie	reagowałem,	gdy	lekarz
opatrywał	mi	rany,	przez	cztery	dni	nic	nie	brałem
do	ust.	Jedyne	wyjaśnienie,	jakie	złożyłem	poli cji,
napisałem	 na	 kartce	 papieru,	 bo	 jeszcze	 nie	 mo‐
głem	mówić.	Napisałem:	 „Zrobiłem	to	we	własnej
obronie”.

Poza	tym	zachowywałem	uparte	milczenie,	zdol‐
ne	wzbudzić	podejrzenia	u	najbar dziej	 łatwowier‐



nych,	jak	pisały	niektóre	gazety.
Smacznym	 kąskiem	 dla	 organów	 śledczych

i	prokuratorskich	był	fragment	listu	znalezionego
przez	 policję	 w	 mojej	 kieszeni.	 List	 był	 od	 Siv:
„A	więc	mój	miś	musi	był	grzecznym	chłopcem,	nie
pić	za	dużo	piwa	i	podobnych	rzeczy,	nie	wdawać
się	w	żadne	burdy	i	zgrywy.	Nie	wolno	mu	się	bić,
nawet	 dla	 zabawy.	 Kochanie,	moje	 kochanie,	 pa‐
miętaj,	że	mi	to	przyrzekłeś.	Taka	 jestem	niespo‐
kojna”.

Najważniejszymi	świadkami	były	osoby	wpląta‐
ne	w	sprawę,	sześciu	pozostałych	przy	życiu	Niem‐
ców	i	 ja.	Oprócz	nas	i	samotnego	przechodnia	nie
udało	 się	 znaleźć	 żadnych	 naocznych	 świadków
bójki.

Jak	sądzę,	Niemców	dopuszczono	w	charak terze
świadków	między	innymi	dlatego,	że	było	ich	dość
wielu,	wobec	 czego	więk sze	nieści słości	 i	 sprzecz‐
ności	w	ich	zeznaniach	miały	ewentualnie	pozwo‐
lić	na	ujawnienie	kłamliwych	oświadczeń.

Podczas	 śledztwa	 byłem	 nadal	 apatyczny,	 sie‐
działem	 jak	 w	 półśnie.	 Niechętnie	 odpowiadałem
na	 pytania,	 nadto	 zaś	 nie	 chciałem	 zaprzysiąc
swego	nowego	zeznania,	które	krótko	i	węzłowato
brzmiało	tak:

–	 Niemcy	 mnie	 napadli.	 Niemcy	 zmusili	 mnie
do	 samoobrony.	 Byłem	 sam	 jeden	 przeciw	 sied‐



miu.	 Kilka	 razy	 próbowałem	 uciec,	 ale	 mi	 się	 to
nie	udało.	Bili	się	bru talnie,	chcieli	mnie	zabić,	to
są	chorzy	ludzie,	napadli	na	mnie.	Niemcy	zmusili
mnie	do	walki,	 jestem	niewinny,	bo	oni	mnie	na‐
padli,	 jestem	 więc	 zupełnie	 niewinny,	 Niemcy
mnie	napadli.

Sędzia	 śledczy	 nie	 potrafił	 nic	 więcej	 ze	 mnie
wydobyć.

Jeszcze	 podczas	 dochodzeń	 policyjnych	 Niemcy
utrzymywali,	 że	 gdy	 mnie	 spotkali,	 nie	 byłem
sam,	lecz	w	towarzystwie	innego	mężczyzny.	Miał,
jak	im	się	zdawało,	ciemne	włosy	i	był	trochę	niż‐
szy	 ode	mnie	 –	 nie	 umieli	 podać	 jego	 dokładniej‐
szego	rysopisu.	Gdy	bójka	się	zaczęła,	było	chmur‐
no	i	zaczynało	padać,	a	ten	dziewiąty,	mój	domnie‐
many	towarzysz,	uciekł	wcześnie.

Ja	 i	 ten	 dziewiąty	 zachowywaliśmy	 się	 prowo‐
kująco,	twierdzili	Niemcy,	oni	zaś	długi	czas	usiło‐
wali	trzymać	się	od	nas	z	daleka,	wołali,	żebyśmy
się	uspokoili,	ale	myśmy	się	pchali	do	nich,	nie	da‐
wali	 im	 spokoju	 i	 wyzywali	 ich	 od	 „verdammte
deutsche	Schweinehunde”[9].	W	końcu	 zabrali śmy
się	 do	 bicia.	Niemcy	musieli	 się	 bronić.	 „Glückli‐
cherwe ise”[10]	 ten	 dziewiąty	 zniknął.	 Został	 Bra‐
gesson,	 silny,	 brutalny,	 niebezpieczny,	morderczo
usposobiony.

To	 między	 innymi	 Niemcy	 powiedzieli	 policji.



Podtrzymywali	 zeznania	 przed	 sędzią	 śledczym.
Nie	żebym	to	pamiętał,	bo	byłem	wtedy	prawie	jak
głuchy,	ale	czytałem	wszystko	w	ak tach	śledztwa.

Już	w	 tym	 stadium	 śledztwa	władze	 posiadały
o	mnie	informacje,	które	im	„dawały	do	myślenia”.
Odgrzebano	moją	przeszłość,	między	in nymi	fakt,
że	 byłem	 już	 raz	 oskarżony,	 i	 porównywano	 ją
z	postępkiem	w	„Czerwonym	Amsterdamie”	(Może
to	był	drugi	powód	dopuszczenia	Niemców	w	cha‐
rakterze	 świadków,	 chociaż	 byli	 zamieszani
w	sprawę).	Wiele	gazet	 już	 z	góry	wydało	wyrok:
„Brage	 Bragesson	 ma	 prawdopodobnie	 brutal ny
charak ter”.	„Urodzony	brutal”.	„Osiłek	ze	skłonno‐
ścią	do	piwa”.	„Barbarzyńca”.

„Człowiek	 groźny	 dla	 otoczenia”.	Nikt	więc	 nie
był	 zaskoczony,	 gdy	władze	 prokuratorskie	wnio‐
sły	oskarżenie	o	rozmyślne	zabójstwo.

Stanąłem	 przed	 holenderskim	 sądem	 karnym
„Arrondissementsrechtbank”	–	zwanym	w	skrócie
„de	Rechtbank”.	Odmiennie	niż	w	norweskim	sys‐
temie	wymiaru	sprawiedliwości	de	Rechtbank	nie
miał	ławy	przysięgłych,	składał	się	tylko	z	sędziów
zawodowych.	Przewodniczącego	takiego	sądu	tytu‐
łu je	się	prezesem.

Nie	przyznałem	się	do	winy	i	cały	czas	zdecydo‐
wanie	twierdzi łem,	że	zabiłem	w	obronie	własnej.
Celem	 było	 nie	 to,	 żeby	 zabić,	 lecz	 żeby	 samemu



się	ratować.
Sprawa	 wzbudziła	 wielkie	 zainteresowanie,

szczególnie	w	prasie	norweskiej.	Mam	przed	sobą
jeden	z	norweskich	dzienników,	który	podał	pierw‐
szą	 wiadomość	 o	 wydarzeniu	 w	 Holandii.	 Tytuł
brzmi:	 „Brage	 Bragesson	 aresztowany	 po	 bójce
w	 Amsterdamie”.	 Poniżej	 umieszczono	 fotografię,
przedstawiającą	mnie	dobiegającego	do	mety	w	za‐
wodach	narciarskich.

Tęsknię	za	Nordablaas.

Jeżeli	ktoś	przyjmie,	że	prawdą	jest,	iż	wdając	się
w	bójkę	z	siedmiu	młodymi	ludźmi,	byłem	sam,	to
porównawszy	 choćby	 cyfry,	 musi	 się	 zastanowić,
jak	to	możliwe,	aby	jeden	człowiek	odważył	się	wy‐
zwać	siedmiu.	Każdy	chyba	przyzna,	że	to	wyglą‐
da	 nieprawdopodobnie,	 a	 byłoby	 prawdopodobne
wtedy,	 i	 tylko	 wtedy,	 gdybym	 był	 głupi,	 nieprzy‐
tomny	lub	chory	na	umyśle.

Już	dwóch	przeciw	siedmiu	brzmiało	wątpliwie
i	 szaleńczo.	 Na	 tle	 mojej	 przeszłości	 jednak
wszystko	 wydawało	 się	 możliwe.	 A	 porównanie
mego	 zewnętrznego	 wyglądu	 z	 wyglądem	 Niem‐
ców	też	przemawiało	za	tą	możliwością.

Czterej	z	nich	byli	to	chłopcy	fi zycznie	słabo	roz‐



winięci,	widocznie	mięśnie	 im	długo	wiotczały	na
motocyklach.	To	prawda,	że	natu ra	nie	poskąpiła
im	wzrostu,	 dwu	 było	mniej	więcej	 tak	wysokich
jak	ja,	i	może	w	niczym	nie	ustępowali	przeciętne‐
mu	miejskiemu	 chłopcu	w	Niemczech	 1955	 roku,
w	 porównaniu	 jednak	 ze	 mną	 byli	 dość	 szczupli
i	niewysportowani,	dwaj	nawet	sprawiali	na	mnie
wrażenie	wymoczków.	Pozostali	 byli	 trochę	 lepiej
zbudowani,	a	najwięk szą	siłą	wyróżniał	się	zabity
Fritz	Heilmann,	który	amatorsko	parał	się	trochę
boksem.

Jak	można	przypu ścić,	że	tych	siedmiu	młodych
lu dzi	odważyło	się	na	bójkę	ze	mną,	skoro	mu sieli
dostrzec,	że	nie	wy glądam	na	takiego,	którego	bez
trudu	mogliby	powalić	i	zostawić	w	rynsztoku?

Ale	 przyjrzyjmy	 się	 tym	 siedmiu	 młokosom.
Przyjechali	do	Holan dii	na	motocyklach	i	nie	ule‐
ga	wątpliwości,	że	jechali	szybko!	Szaleńczo	szyb‐
ko!	Po	kawalersku!	Małe	móżdżki	potrafią	przy	ta‐
kiej	 szybkości	 wmówić	 swym	 właścicielom,	 że	 są
siłaczami.	Nadto	 te	skórzane	kurtki	robiły	z	nich
wszystkich	 postawnych	 atletów,	 chłopów	 z	 ikrą.
Takie	rzeczy	mogą	prowadzić	do	złudzeń,	szczegól‐
nie	wtedy,	gdy	jest	zupełnie	ciemno	i	gdy	przeciw‐
nik	ma	na	sobie	dzi waczny	norweski	kaftan.

Mam	 metr	 osiemdziesiąt	 osiem	 wzrostu.	 Nie
uważam,	abym	był	nienatu ralnie	silny,	ale	jestem



naprawdę	 mocny	 i	 bardzo	 wytrzymały.	 Nic	 więc
dziwnego,	że	Niemcy	nadaremnie	próbowali	mnie
sprać.	 Muskuły	 miałem	 przecież	 przyzwyczajone
do	 wytrzymywania	 ciosów.	 Gdyby	 jednak	 choć
jeszcze	 jeden	 z	 nich	 okazał	 się	 taki	 sprawny
i	 szybki	 jak	bok ser,	 byłbym	dziś	umarlakiem	 lub
kaleką.	Cholera,	facet	zrobiłby	ze	mnie	bef sztyk!

Któryś	 tam	dziennikarz	napi sał,	 że	 „Bragesson
ma	w	sobie	niewątpliwie	coś	zwierzęcego”.	Chętnie
bym	dostał	tego	gościa	w	swoje	łapy.	Na	li tość	bo‐
ską,	przecież	sam	fakt,	że	człowiek	jest	duży	i	sil‐
ny,	ma	potężne	ręce,	długie	nogi	i	głęboko	osadzo‐
ne,	 jakby	stale	 zachmurzone	oczy,	nie	upoważnia
do	tego,	aby	mu	zarzu cać	zezwierzęcenie.

Przeklęty	pismak!	Krew	mnie	zalewa,	gdy	o	nim
pomyślę.	 Popierdział	 sobie	 taki	 facet	 na	 stołku
w	redak cji	 i	wydał	na	mnie	wyrok,	zanim	jeszcze
prokurator	przygotował	oskarżenie!

Zgoda,	nie	wyglądam	na	aniołka	i	nie	mam	po‐
bożnej	miny!	U	mych	przeciwni ków	też	trudno	się
było	 dopatrzyć	 cech	 niebiań skich.	Moim	 zdaniem
każdy	 z	 nich	 miał	 dobre	 zadatki	 na	 bandziora.
Byli	 też	 praktycznie	 bandziorami,	 chociaż	 różni
poczciwcy,	tacy	co	może	sami	mieli	podobnych	sy‐
nalków,	 określali	 ich	 jako	 zwyczajną	 powojenną
młodzież,	 tę	 wyobcowaną	 młodzież,	 którą	 trzeba
traktować	wyrozumiale	 i	z	politowaniem,	a	 także



zastanawiać	 się	głęboko,	gdy	 się	 ją	karze	 za	kra‐
dzieże	samochodów	i	 inne	wyczyny	mające	wszel‐
kie	 cechy	 świadomego	 przestępstwa.	 Prawda,
można	ich	sobie	przedstawić	jako	impertynenckich
rozrabiaczy	 i	 bezmyślnych	 zabijaków	 w	 wielkim
stylu,	 ale	 przecież	 „viel	Geschrei	 und	we nig	Wol‐
le”[11]	–	jeszcze	może	przydałoby	się	dodać:	dzięki
Bogu.	 Ładnie	 by	 to	 wyglądało,	 gdyby	 cała	 mło‐
dzież	 tego	 typu	 miała	 się	 zaliczać	 do	 zwykłych
kryminalistów!

Z	 punktu	 wi dzenia	 współczesnych	 kryteriów
Niemcy	 zachowy wali	 się	 całkiem	zwy czajnie.	Szli
sobie	dużą	gromadą.	A	że	tego	samego	nie	można
było	 powiedzieć	 o	 mnie,	 zademonstrowałem	 to
w	 pełni	 swoim	 zachowaniem	 się	 w	 sądzie.	 Było
ono	w	najwyższym	stopniu	niezwykłe,	pisały	gaze‐
ty,	a	raz,	przy	jakiejś	okazji,	wystawiłem	sobie	na‐
wet	wprost	 przerażające	 świadectwo,	 gdyż	 dałem
wyraz	takiej	brutalności,	że	wszyscy	obecni	poczu ‐
li	 zimny	 dreszcz	 na	 plecach.	 Ta	 zwierzęca	wście‐
kłość,	 ten	 bezmyślny	 brak	 szacunku	 dla	 sądu	 –
niektóre	 gazety	 nie	 znalazły	 odpowiednich	 przy‐
miotników	–	krótko	mówiąc,	to	grubiań skie	postę‐
powanie	musi	postawić	oskarżonego	w	złym	świe‐
tle.

Po	 moim	 napadzie	 wściekłości	 dłu go	 nikt	 nie
mógł	zrozumieć,	co	się	właściwie	stało,	nikt	nawet



nie	wiedział,	kiedy	się	to	zaczęło,	prawdopodobnie
nie	zwracano	na	mnie	uwagi,	a	ja	tymczasem	pod‐
czas	wystąpienia	pierwszego	niemieckiego	 świad‐
ka	zbierałem	w	sobie	pasję,	aby	następnie,	w	trak ‐
cie	zeznań	tego	świadka,	wybuchnąć!	Tak,	eksplo‐
dować!	 I	 tygrysim	 skokiem,	 „jak	 wystrzelony
z	 procy”,	 wypaść	 z	 ławy	 oskarżonych	 na	 środek
sali,	gdzie	powiewając	bandażami,	rzuci łem	się	na
świadka	 i	 –	 dzien nikarze	 nigdy	 jeszcze	 nie	 mieli
okazji	 do	 pi sania	 podobnych	 sprawozdań	 –	 „nor‐
weski	 barbarzyń ca”	 rozpoczął	 nową	 bójkę	 z	 jed‐
nym	ze	swych	niemieckich	przeciwników!	Na	sali
sądowej!	 W	 obli czu	 wysokiego	 Arrondissement‐
srechtbank!	„Gdyby	nie	błyskawiczna	interwencja
poli cji,	kto	wie,	czy	nie	byli byśmy	świadkami	jesz‐
cze	jednego	przestępstwa”	–	pisało	wiele	gazet.

Sąd	 usunął	mnie	 z	 sali	 na	 czas	 zeznań	 innych
niemieckich	świadków.	Gdy	mnie	wyprowadzano,
wrzasnąłem:

–	Kłamcy!
Później,	 po	 zamknięciu	 przewodu,	 mój	 obrońca

podkreślał,	że	ten	wybuch	wściekłości	był	reak cją
człowieka	niewinnego:

–	Mamy	przed	sobą	człowieka,	który	wie,	że	jest
niewinny,	lecz	siedzi	tu	bezsil ny	i	zrozpaczony,	bo
nie	może	tego	udowodnić.	Ta	rozpacz,	jak	widzieli‐
śmy,	 podyk towała	 mu	 działanie;	 rzucił	 się	 na



świadka	–	co	wstrząsnęło	wielu	 ludźmi.	Nie	moż‐
na	 zaprzeczyć,	 że	 jego	wybuch	 był	 gwałtowny,	 ja
też	 nie	 mam	 zamiaru	 przeczyć,	 przeciwnie,	 chcę
stwierdzić	 i	 podkreślić,	 że	 niektóre	 natu ry	 tak
właśnie	reagują	w	określonych	sytuacjach,	co	jed‐
nak	nie	przesądza	o	ich	przestępczości.	Na	tej	sa‐
mej	ławie	oskarżonych,	na	której	siedzi	teraz	Bra‐
gesson,	w	ciągu	lat	widzieliśmy	wielu	złoczyńców.
Zostali	w	imieniu	społeczeństwa	osądzeni	i	ukara‐
ni.	Wielu	z	nich,	śmiem	twierdzić,	że	nawet	więk‐
szość,	zachowywała	się	w	sądzie	wzorowo,	niektó‐
rzy	zwrócili	na	siebie	uwagę	lodowatym	spokojem.
Ale	widzieli śmy	też	płaczących	przestępców	i	zde‐
nerwowanych	 przestępców,	 płaczących	 lu dzi	 nie‐
winnych	 i	 zdenerwowanych	 ludzi	 niewinnych...
widzieli śmy,	 tak,	 myślę,	 że	 widzieliśmy	 niemal
wszystko,	 tak	 po	 stronie	 winnych,	 jak	 i	 niewin‐
nych.	O	 ile	mi	 jednak	wiadomo,	 jednej	rzeczy	nie
zauważyliśmy	nigdy	wśród	winnych:	Ni gdy	nie	wi‐
dzieliśmy	przestępcy,	który	w	sądzie	zachowywał ‐
by	 się	w	 tak	nieopanowany	 sposób,	 że	 szkodziłby
tym	sobie	w	oczach	wielu	osób.	–	Naszym	obowiąz‐
kiem	 jest	 zapy tać:	 dlaczego	 Bragesson	 rzu cił	 się
na	świadka?	Jestem	przekonany,	że	jedyna	traf na
odpowiedź	 musi	 brzmieć:	 ponieważ	 wiedział,	 że
świadek	zeznawał	zu pełnie	 fałszywie.	Odczuł	sło‐
wa	świadka	 jak	cios	sztyletem	w	plecy	 i	zareago‐



wał	 tak,	 jak	może	 zareagować	 tylko	 człowiek	 zu‐
pełnie	 niewinny,	 niebaczny	 na	 wrażenie,	 jakie
może	 tym	 wywołać	 u	 sędziów.	 Nie,	 nie	 mamy
przed	 sobą	 sprytnego,	 wyrachowanego,	 ugrzecz‐
nionego	 przestępcy,	 lecz	 człowieka	 niewinnego,
który	stracił	panowanie	nad	sobą.	Dlatego	zastrze‐
gam,	że	wybuch	mego	klienta	nie	może	mieć	wpły‐
wu	na	decyzję	co	do	jego	winy.

Zdaje	mi	się	jednak,	że	obrońca	robił	to	zastrze‐
żenie	nadaremnie.	Sędziowie	nie	mogli	zapomnieć
mi	 mego	 wybuchu	 (biegły	 psychiatra	 nie	 zapo‐
mniał),	a	skoro	nie	zapomnieli,	to	oczywiście	wzię‐
li	go	też	pod	uwagę	przy	wyroku	–	bez	względu	na
wartość	dowodów.	Byli	w	końcu	tylko	ludźmi.

Na	ustach	 całej	Holan dii	 byłem	przede	wszyst‐
kim	osobnikiem,	który	wdał	się	w	bój kę	na	sali	są‐
dowej:	„Zu chwały	brutal	z	de	Rechtbank”.

Obrońca	używał	więc	mego	wybuchu	jako	prze‐
słan ki	 świadczącej	 na	 rzecz	 mojej	 niewin ności.
Drugą	 taką	 przesłanką	 była	 jego	 zdaniem	 moja
pierwsza	reakcja	po	zabójstwie.

Cóż	zobaczyła	policja?	Zobaczyła	człowieka	ogar‐
niętego	 głębokim	 żalem,	 człowieka	nie	myślącego
nawet	 o	możliwości	 oskarżenia	 o	 zabójstwo,	 czło‐
wieka,	który	nie	uciekł,	lecz	jak	przykuty	siedział
przy	zabitym,	 trzymał	go	za	rękę,	 czekał	 i	 rozpa‐
czał.	Nad	czym	rozpaczał?	Rozpaczał	nad	śmiercią



człowieka.	 Rozpaczał,	 że	 został	 zmu szony	 do	 po‐
stępku,	w	którym	szansa	własnego	ratunku	dopro‐
wadziła	do	zabicia	człowieka.

Następnego	dnia	po	ataku	wściekłości	zachowy‐
wałem	się	w	sądzie	z	przykładnym	spokojem,	wzo‐
rowo	 odpowiadałem	na	wszystkie	 pytania	 i	 spra‐
wiałem	wrażenie	„zupełnie	innego	człowieka”.	Sąd
był	zaskoczony	tą	nagłą	zmianą:	–	Nie	chcę	uspra‐
wiedliwiać	 swego	 wczorajszego	 postępowania	 –
oświadczyłem.	 –	 Chcę	 tylko	 wyrazić	 żal	 i	 powie‐
dzieć,	że	sam	się	za	nie	potępiam.	(Nie	pamiętam,
czy	rzeczywiście	myślałem	tak,	jak	mówiłem.	Nie‐
wyklu czone,	 że	 zachowałem	 się	 wtedy	 nieco	 te‐
atralnie).

Ale	na	trzeci	z	kolei	dzień	znów	byłem	podnieco‐
ny	 i,	zdaniem	wielu	obserwatorów,	dość	gwałtow‐
ny,	 jak kolwiek	 ten	 nastrój	 nie	 znalazł	 ujścia
w	 nieopanowanych	 odru chach.	 Nie	 ruszałem	 się
wprawdzie	 z	 ławy	 oskarżonych,	 lecz	 wiele	 razy
zdradzałem	 ochotę	 dokonania	 nowego	 tygrysiego
skoku	–	w	kierunku	prokuratora.

Pewien	dziennikarz	napisał	nawet,	że	mój	gwał ‐
towny	nastrój	nie	był	chwilami	pozbawiony	poczu‐
cia	humoru.	Wskazał	przy	tym	na	in cydent,	kiedy
to	zdjąłem	bucik	z	jed nej	nogi	i	groziłem,	że	rzucę
nim	w	prokuratora.	„Wyraźnie	widziałem,	że	Bra‐
gesson	bawi	się	swymi	gwałtownymi	odruchami”,



napisał	 ten	 dziennikarz.	 Większość	 jed nak	 gazet
nazwała	 to	 szaleńczym	 wybuchem;	 tyl ko	 szybkie
działanie	 policji	 przeszkodziło	 mi	 w	 wykonaniu
groźby.

„Szaleńczy	 wybuch”.	 A	 ten	 in cydent	 z	 butem
miał	miejsce	przed	rzuceniem	się	na	świadka.	Nic
dziwnego,	 że	 po	 ataku	 większość	 dzienni karzy
szukała	jeszcze	mocniejszych	słów.

Napad	 na	 świadka	 miał	 dwojakie	 następstwo.
Odtąd	 nie	 zdejmowano	 mi	 w	 sądzie	 kajdan ków,
a	 poddanie	 mnie	 obserwacji	 biegłego	 psychiatry,
którą	już	przedtem	zarządzono	i	rozpoczęto,	uzna‐
no	za	sprawę	„tym	bardziej	palącą”.

Czy	jestem	umysłowo	chory?	Albo	cierpię	na	po‐
ważne	zaburzenia	psychiczne?	Uciekłem	się	prze‐
cież	 do	 użycia	 siły	 w	 de	 Rechtbank,	 a	 przedtem,
w	 Norwegii,	 byłem	 wielokrotnie	 zamieszany
w	 różne	 bójki,	 niektóre	 nawet	 sam	 wywołałem,
i	nie	pierwszy	raz	stawiałem	czoła	liczebnej	prze‐
wadze	 –	 z	 czystego	 pociągu	 do	 bitki.	 Krótko	 mó‐
wiąc,	 brutal ne	 zachowanie	 się,	 alkohol,	 izba	 wy‐
trzeźwień,	 grzywny,	 a	nawet	 oskarżenie	 o	uszko‐
dzenie	 ciała.	Od	 tego	mnie	zresztą	uniewinniono,
bo	 nie	 udało	 się	 stwierdzić,	 kto	 ponosi	 odpowie‐
dzialność;	 ten,	kto	zadał	ostatni	cios,	czy	ten,	kto
padł	ofiarą;	oskarżony	czy	powód.

Odmówiłem	 odpowiedzi	 na	 pytania	 holender‐



skiego	 psychiatry.	 Zażądałem	 norweskiego.	 Uza‐
sadnienie:	skoro	ma	się	badać	coś	tak	nieuchwyt‐
nego	 jak	przeży cia	duchowe	człowieka,	podstawo‐
wym	warunkiem	 jest	 używanie	 ojczystego	 języka
osoby	badanej.

To	 żądanie	 zostało	uwzględnione.	Dok tor	Hans
Jörgen	Andersen	Saestad	widział,	jak	się	rzuciłem
na	niemieckiego	świadka.	Ale	na	wszelki	wypadek
sąd	zarządził,	 aby	 również	 i	holenderski	 specjali ‐
sta	 wypowiedział	 się	 co	 do	 ewen tualnych	 niepo‐
rządków	w	mojej	mózgownicy.	Byczo.	Może	w	niej
siedzi	jakiś	wrzód.

PS:	 Rozpatrywanie	 sprawy	 na	 zimno	 sprawia
mi	dość	duże	zadowolenie.	Ten	mój	zrównoważony
spokój,	 czy	on	nie	 świadczy	o	pełnej	kontroli	nad
uczuciami?	A	czy	to	przedstawienie	sprawy	nie	do‐
wodzi,	że	nie	cierpię	na	niedorozwój	umysłowy?

–	Psychiatria	 sądowa	 –	 powiedział	mi	 raz	 pry‐
watnie	 mój	 obrońca	 –	 jest	 zaczątkiem	 rewolucji
w	systemie	wymiaru	sprawiedliwości.	Jak	wszyst‐
kie	 ząbkujące	 poczynania,	 ma	 ona	 swoje	 braki
i	wyrządza	 również	 szkody,	 ale	 jestem	przekona‐
ny,	że	stanowi	przygotowanie	do	zupełnie	nowego
spojrzenia	na	przestępcę.

Co	to	za	człowiek,	ten	mój	obrońca?



Sam	siebie	nazywał	przyjacielem	lu dzi	upośledzo‐
nych,	a	to	oznacza	coś	tak	brzydkiego	 jak	przyja‐
ciel	mordercy,	 zwy rodnialca,	 sadysty,	 deprawato‐
ra,	gwałciciela,	złodzieja,	oszusta,	szantażysty,	su ‐
tenera,	podpalacza...

Już	 tego	 samego	 dnia,	 w	 którym	 holenderskie
gazety	podały	wiadomość	o	wydarzeniach	w	„Czer‐
wonym	Amsterdamie”,	próbował	skontak tować	się
ze	 mną	 w	 szpitalu,	 ale	 go	 nie	 dopuszczono.	 Po
pierwsze	miałem	tak	zranione	usta,	że	nie	mogłem
mówić,	 a	 po	 drugie	 rozmowa	 była	 niewskazana
choćby	ze	względu	na	„stan	psychiczny	pacjen ta”.
Dotarł	do	mnie	dopiero	po	przeniesieniu	mnie	do
więzienia.	 Stałem	 w	 celi	 zwrócony	 plecami	 do
drzwi	i	przez	okienko	patrzyłem	na	błękitne	niebo.
Liczyłem	 przesuwające	 się	 chmury	 i	 w	 pewnej
chwili	 usłyszałem,	 że	 drzwi	 się	 otwierają,	 potem
zamykają,	a	potem	zgrzytnął	zamek.

–	Nazywam	 się	 Stefan	Borovic	 –	 rozległ	 się	 za
mną	donośny	bas.

Gdy	 się	 odwróciłem,	 zobaczyłem	 człowieka	 tak
małego	i	szczupłego,	że	chyba	najsłabszy	wietrzyk
potrafiłby	 go	 przewrócić,	 gdyby	 nie	 para	 pałają‐
cych	 brązowych	 oczu,	 które	 go	 utrzymywały
w	równowadze.

Najpierw	podał	mi	szczupłą,	białą	rękę.	Była	ży ‐
lasta	 i	 mocna.	 Dziwny	 wydał	 mi	 się	 ten	 człowie‐



czyna,	z	tak	potężnym	głosem	i	tak	silny mi	ręko‐
ma.

Twarz	miał	długą,	wąską,	ko ścistą,	skórę	żółta‐
wą,	 malut kie	 usta	 właściwie	 bez	 warg	 –	 tylko
otwór	–	nos	wydatny,	zagięty	i	ostry	jak	nóż;	mo‐
gło	się	wydawać,	że	tym	nosem	torował	sobie	dro‐
gę	między	warstwami	powietrza.

Potem	 uśmiechnął	 się	 przelotnie	 nerwowym
grymasem,	 cofnął	 rękę,	 pokiwał	 głową	 jak by	 ze
zrozumieniem	i	zaczął	się	energicznie	przechadzać
w	kółko	po	celi.

Ru chy	miał	szybkie	i	uderzająco	precyzyjne,	ale
chwilami	 zdawało	 się,	 że	 jakaś	 niewidoczna	 siła
wytrąca	 go	 z	 kursu;	 wtedy	 przechylał	 się	 na	 ze‐
wnątrz,	jakby	miał	upaść.	Od	czasu	do	czasu	przy‐
stawał,	 chwiał	 się	 odrobinę	 i	 chwytał	 za	 głowę.
Oczy	miał	mocno	podkrążone	i	jak	dziś	pamiętam
myśl,	 która	 mi	 wtedy	 przemknęła,	 że	 powinien
wypić	z	beczkę	wołowej	krwi	na	wzmocnienie.

Po	nor wesku	mówił	płynnie,	czasem	tylko	z	ob‐
cym	akcentem.	Spacerując,	mówił:

–	 Ma	 pan	 jeszcze	 na	 sobie	 przeraźliwie	 dużo
bandaży.	 Ale	 uszedł	 pan	 z	 życiem	 i	 bez	 żadnej
trwałej	szkody	oprócz	pamiątkowych	blizn	itp.	To
dobrze.	 Cieszę	 się.	 Gotów	 jestem	 podjąć	 się	 pań ‐
skiej	obrony.

To	 powiedziawszy	 Stefan	 Borovic	 potarł	 czoło



końcami	palców.
I	nie	czekając	na	moją	odpowiedź,	ciągnął	dalej:
–	Nie	brak	mi	klien tów.	Jestem	przepracowany.

Ale	 pan	mnie	 in teresuje.	Na	 zdjęciach	 zwróciłem
uwagę	na	pańskie	oczy;	zdecydowane	 i	wymowne
oczy,	które	świadczą,	że	pan	musi	być	człowiekiem
o	 bardzo	 dużych	 możliwościach,	 za równo	 w	 do‐
brym	kierun ku,	 jak	 i	złym.	Doskonale.	Cieszę	się
na	myśl	o	tej	pracy,	to	zaś,	że	pan	jest	Nor wegiem,
uważam	za	szczególnie	miłe.	Jeżeli	kiedyś	wpadł‐
bym	w	zły	humor,	proszę	powiedzieć	coś	dosadnie
po	 norwesku,	 nie	 obrażę	 się	 za	 brzydkie	 słowo,
a	zobaczy	pan,	że	Borovic	złagodnieje.	Moje	hobby
to	norweskie	baśnie,	trolle	i	sztu ka	ludowa	z	Tele‐
marku,	szczególnie	malowidła.

Uśmiech nął	się	do	mnie.
–	 A	 więc	 doskonale.	 Urodziłem	 się	 i	 wychowa‐

łem	w	Norwegii,	do	piętnastego	roku	życia	by łem
obywatelem	nor weskim,	do	czasu	kiedy	mój	ojciec
przeniósł	 się	 tutaj	 w	 poszu kiwaniu	 lepszych	 wa‐
runków.	 W	 ten	 sposób	 zostałem	 Holendrem.	 Ale
wszystkie	 urlopy	 spędzam	 w	 Norwegii.	 Wszyscy
bardzo	 lubimy	Norwegię,	 to	 znaczy:	 ja	 i	moja	 ro‐
dzina.	 Wobec	 tego	 możemy	 sobie	 mówić	 po	 imie‐
niu.	 Ty	 mnie	 możesz	 traktować	 jak	 ojca	 i	 zwalić
na	mnie	to	wszystko,	co	chciałbyś	zwalić	na	swego
ojca.	A	więc	tak,	mój	młody	przyjacielu.	Ten	Nie‐



miec,	 którego	 uśmierciłeś	 –	 pożałowania	 godne,
ale	 się	 broniłeś.	 Opowiedz	 mi	 wszystko	 możli wie
najdokładniej.

Tak	do	mnie	podszedł,	w	sposób	bu dzący	zaufa‐
nie,	serdecznie,	prosto.

Miał	 wiele	 osobliwych	 właściwości.	 Gdy	 się	 na
przykład	 zapalił	 –	 szczególnie	 na	 sali	 sądowej	 –
stawał	na	pal cach	i	ustami	łapał	powietrze,	szyb‐
ko	wyrzu cając	z	siebie	słowa,	 jak	gdy by	szczekał.
Wydawał	 się	wtedy	uosobieniem	skon densowanej
energii.	W	ogóle	warto	było	patrzeć,	jak	ten	niepo‐
zorny	człowiek	potrafi	imponować	niesłychaną	we‐
rwą.

Gdy	go	poznałem,	jesienią	1955,	był	bardzo	wy‐
czerpany,	 ale	 nie	 zwracał	 uwa gi	 na	 ostrzeżenia
swego	 lekarza.	 Żył	 bowiem	przeświadczeniem,	 że
świat	nie	mógłby	się	bez	niego	obejść.

Jako	 adwokat	 miał	 za	 za danie	 uczestniczyć
w	decydowaniu,	co	jest	prawem,	a	co	bezprawiem,
kiedy	ktoś	 jest	winny,	a	kiedy	niewinny,	ale	tych
pojęć	nie	trak tował	tak,	jak	się	to	robi	w	zwyczaj‐
nej	 praktyce	 prawa.	 Jego	 twierdzenia	 bywały
dziwne	 i	 częściowo	 sprzeczne	 z	 sobą.	 Jedno
brzmiało	tak:

–	Zabójstwo	jest	sprzeczne	z	prawem,	i	to	uzna‐
ję,	ale	zabójca	jest	zawsze	niewinny.

O	mnie	mówił	między	in nymi	tak:



–	 Jesteś	 niewinny.	 Niewin ny	 bez	 względu	 na
okoliczności.	 –	 Ale	 jedno	 z	 jego	 ostatnich	 powie‐
dzeń	brzmiało:	–	Jesteś	dalej	niebezpiecznym	czło‐
wiekiem.	Uważaj,	żebyś	nie	stracił	równowagi.

Mimo	 że	 nie	 miał	 dowodu	 mojej	 niewin ności,
szermował	nią	na	sali	sądowej	w	najbardziej	ener‐
giczny	sposób.	I	niezależnie	od	tego,	co	wyprawia‐
łem,	 uważał	 mnie	 zawsze	 za	 godnego	 zaufania
i	 sympatycznego.	 Pew nego	 razu	 wrza snąłem	 na
niego	wściekle:

–	Gdybym	miał	teraz	bat	albo	nahajkę,	albo	taki
knut,	którym	można	przeciąć	skórę	wołu!	Gdybym
się	zamachnął	 i	–	 ciach!	–	po siekał	 te	 two je	żało‐
sne	plecy,	co	byś	powiedział?	Powiedziałbyś:	„Mój
młody	przyjacielu,	mimo	wszystko	mam	do	ciebie
słabość!”.

–	To	prawda	–	skinął	głową	Stefan.
–	Ooooo!	–	ryknąłem.	–	Wypij	beczkę	krwi	woło‐

wej.	Nie	mogę	patrzeć	na	ciebie,	taki	jesteś	blady!
Z	 początku	 byłem	 opryskli wy	 i	 zuchwały,	 wy‐

śmiewałem	 jego	 oj cowską	 troskliwość	 i	 przebąki‐
wałem	 coś	 na	 temat	 ja kiegoś	 in nego	 obroń cy,	 ja‐
kiegoś	adwokata-cu dotwórcy.	Tak	więc	mały	czło‐
wieczek	nigdy	nie	mógł	być	mnie	pewien:

–	Co	ty	za	bzdury	opowiadasz	w	sądzie?	Robisz
ze	mnie	anioła.	–	Byłem	w	tym	momencie	zu pełnie
nieobliczalny.	A	innym	razem,	w	celi,	krzyknąłem:



–	Głupi	jesteś!	Skończony	du reń!	A	ja	jestem	win‐
ny!	Winny,	słyszysz!

Pewnego	 wieczora	 dał	 mi	 książkę,	 która	 jego
zdaniem	mogła	mnie	trochę	rozerwać.	Pamiętam,
jak	jego	usteczka	i	ostry	nos	pochyliły	się	ku	mnie
i	 jak	 się	 wściekłem:	 –	 Daj	 mi	 spokój!	 Przecież
wiesz,	że	sprawa	jest	przegrana,	do	jasnej	cholery!

Z	regu ły	zbywał	moje	wybu chy	słowami:
–	Wyładuj	 się.	Przy	mnie	możesz	 się	wściekać,

ile	ci	się	podoba,	ale	w	sądzie,	w	sądzie,	mój	młody
awanturniku,	 mu sisz	 z	 tym	 skoń czyć	 raz	 na	 za‐
wsze.	Słyszysz?	Przy	mnie	możesz	wrzeszczeć	i	ry‐
czeć,	nazy wać	mnie	fajtłapą,	pro kuratora	kłamcą,
a	 przewodniczącego	 stron niczym...	 w	 porządku...
ale	ni gdy	w	sądzie.	To	ci	tyl ko	za szkodzi,	mimo	że
wyzwiska	same	przez	się	nie	stanowią	jeszcze	do‐
wodu	przeciw	 tobie.	Rozumiesz,	 że	w	 tej	 sprawie
może	przeciw	tobie	zdecydować	nastawienie?

Nie,	 Stefan	 nie	 był	 zwykłym	 adwokatem.	 Gdy
zapadł	 wyrok,	 gdy	 więc	 przegraliśmy	 sprawę,
chwycił	mnie	zachwycony	za	ręce	i	powiedział:

–	Życie	będzie	wiele	od	ciebie	wymagać!
To	 brzmiało	 jak	 przepowiednia	 triumfu:	 „Życie

będzie	wiele	od	ciebie	wymagać!”.
–	Dopiero	 teraz	sprawa	zaczyna	się	na	dobre	–

oświadczył,	przyszedłszy	na	drugi	dzień,	aby	mnie
pocieszyć	i	wzbudzić	we	mnie	nadzieję.	Miał	swój



plan.	 Chciał	 pomówić	 z	 tymi	 świadkami,	 którzy
według	 mego	 oświad czenia	 składali	 fał szy we	 ze‐
znania,	 w	 sumie	 z	 sześcioma	 świadkami.	 Zamie‐
rzał	z	nimi	mówić	i	mówić,	tak	dłu go,	aż	wreszcie
w	nich	wzbu dzi	wyrzuty	su mienia,	obudzi	w	każ‐
dym	z	nich	człowieka,	jak	się	wyrażał.	Miał	pełne
zaufanie	do	swego	planu.	Upór	niebywały,	bo	pod‐
czas	 całego	 procesu	 regu larnie	 rozmawiał	 z	 tymi
świadkami	i	„nadaremnie	ich	obrabiał”.

–	 Śmieją	 się	 tylko	 ze	 mnie	 –	 opowiadał.	 –	 Ale
nie	daję	za	wygraną.	Wierzę	w	człowieka.	Pewne‐
go	dnia	maska	opadnie.

Odbyliśmy	dłu gą	rozmowę.	Nie	mam	jej	zanoto‐
wanej,	więc	nie	wszystko	pamiętam,	a	tego,	co	mi
zostało	w	pamięci,	nie	mogę	oczywi ście	powtórzyć
dosłownie.	Jestem	jednak	przekonany,	że	jego	opi‐
nia	 bardziej	mnie	 obchodzi,	 niż	 sobie	początkowo
wyobrażałem.	Dlatego	spróbu ję	tu	przy toczyć	nie‐
które	jego	wypowiedzi:

–	 Wczoraj	 wolałeś	 dostać	 karę	 śmierci.	 To	 nie
znaczy,	żebym	wierzył,	że	tak	naprawdę	myślałeś,
wspominam	 o	 tym,	 bo	 wiem,	 jak	 demoralizująco
podobne	myśli	 działają.	Właśnie	w	 tej	 chwili	mo‐
żesz	być	pod	ich	wpły wem,	lecz	to	ci	nic	pozy tyw‐
nego	nie	daje.	Nic	a	nic.	Wierz	mi.	Kra ty	w	oknie
są	 tu	 bardziej	 pozytywne	 niż	 pragnienie	 kary
śmierci.	Całe	 życie	w	więzieniu	 jest	więcej	warte



niż	wieczne	życie	w	grobie.
Mniej	więcej	tak	się	wyrażał,	na	pół	proroczo,	na

pół	zwyczajnie.
–	Nie	pamiętam,	czy	ci	mówiłem,	że	jestem	Ży‐

dem.	 Tak,	 tak,	 jestem	 Żydem.	 Czekała	 mnie	 ko‐
mora	 gazowa.	 Ale	 zanim	 na deszła	 moja	 kolej,
Niemcy	 skapitu lowały.	Byłem	wtedy	mu zułmani‐
nem,	bardziej	mar twym	niż	ży wym,	jak	mówiono.
Ale	to	nieprawda.	Byłem	bardziej	żywy	niż	umar‐
ły,	bo	nic	mnie	nie	mogło	złamać,	zawsze	znalazło
się	coś,	co	mnie	podtrzy mywało,	co	nakazy wało	mi
przetrzymać!	 Przetrzymać!	Nigdy	 się	 nie	 poddać!
A	 tym	 czymś	było	marzenie,	marzenie	 o	 lepszym
człowieku,	 marzenie,	 które	 obejmowało	 również
moich	prześladowców.	I	to	marzenie	nadal	jest	ze
mną.

–	Aha	–	mruknąłem.	–	A	teraz	chcesz,	żebym	ja
też	marzył	o	lepszym	człowieku?

–	Tak,	 dlaczego	 nie?	Dla czego	 nie	masz	 zacząć
rozmyślać	 o	 dobrych	 rzeczach,	 zamiast	 o	 złych?
Dlaczego	 nie	 masz	 myśleć	 po zytywnie,	 skoro
wiesz,	 że	negatywne	myśli	 do	niczego	nie	 prowa‐
dzą,	 najwyżej	 jesz cze	 bardziej	 cię	 pognębiają?
Może	tu	powiesz,	że	to	nie	zależy	od	woli,	pozy tyw‐
ne	myśli	mu siałyby	przyjść	same	przez	się.	Na	to
ja	 odpowiadam:	Wykręty,	młody	 człowieku!	Czło‐
wiek	może	 nastawić	 swoją	 wolę!	 Często	 właśnie



zaczyna	się	to	od	świadomej	woli!
–	Niech	będzie,	mogę	marzyć	–	mruknąłem,	ro‐

biąc	odpychający	gest	ręką.
–	Właśnie,	właśnie	–	ucieszył	się	Stefan.	–	Mo‐

żesz	marzyć	o	lepszym	czło wieku,	a	gdy	wyjdziesz
z	 tego	 więzienia,	 a	 wyjdziesz	 stąd	 wcześniej,	 niż
przypuszczasz,	 wierz	 mi,	 miej	 do	 mnie	 zaufanie,
nie	poddawaj	się	zwątpieniu,	pewnego	dnia	znów
będziesz	 wol nym	 człowiekiem,	 wtedy	 powinieneś
wynieść	stąd	w	sobie	to	marzenie	jako	sprawdzian
i	z	 jego	pomocą	ulepszyć	swoje	życie	 i	 cały	świat.
Trochę	 ulepszyć.	 A	 to	 będzie	 ciężka	 walka,	 bo
masz	 rację,	 że	 w	 nas	 wszystkich	 jest	 wiele	 zła,
wiemy	przecież	o	 tym,	na	nasze	 szczęście	wiemy,
bo	w	 tej	 świadomości	 leży	nasza	nadzieja,	 już	 te‐
raz	leży	w	tym	nadzieja,	już	tu,	w	tej	celi.	Wła śnie
tutaj	 i	właśnie	 teraz	 powinieneś	 rozpocząć	walkę
o	lepszy	świat.

–	Wielkie	słowa.	Wielkie	słowa.
Ale	Stefan	nie	dał	się	zbić	z	 tropu.	Stał	przede

mną	w	pozie	zapalonego	młodzień ca	i	przemawiał
tak,	 jakby	 zwracał	 się	 nie	 tylko	 do	mnie,	 lecz	 do
świata.

–	Niniejszym	wzywam	Bragego	Bragessona,	aby
był	człowiekiem!

–	Jestem	nim	przecież.
–	To	wcale	nie	wynika	samo	przez	się.	Człowiek



jest	istotą	walczącą	o	dobro	moralne.	Kto	o	to	nie
walczy,	 jest	tyl ko	dwunożnym,	skąpo	uwłosionym
zwierzęciem,	pod	względem	umy słowym	stojącym
może	 trochę	 wyżej	 od	 małpy,	 choć	 bez	 konstruk‐
tywnego	 wykorzystania	 zdol ności	 umysłowych	 ta
różnica	ma	niewielkie	znaczenie.	Tak,	tak	to	jest,
i	dlatego	musisz	zacząć	marzyć.	Ja	to	robię.	W	ma‐
rzeniach	ulepszam	 siebie	 i	 innych,	marzę	 o	wiel‐
kim,	ogólnym	ulepszeniu.	To	dodaje	sił	w	życiu.

–	Ale	jest	też	nierealnym	marzycielstwem.
–	 Ja	 wzy wam	 wszystkich,	 aby	 marzyli	 w	 ten

sposób.	Takie	marzenia	poru szają	w	człowieku	su‐
mienie,	pozy tywne	marzenia	o	samym	sobie	dzia‐
łają	wychowawczo,	bo	zawierają	jakieś	zobowiąza‐
nie.	Rozu miesz?	Tak,	że	nawet	gdy byś	mógł	urze‐
czywistnić	 tylko	 jakiś	 drobny	 ułamek	 własnych
marzeń	o	sobie,	 to	 jednak	ten	drobny	ułamek	ma
ogromne	znaczenie	w	porównaniu	z	tym,	co	potra‐
fiłbyś	urzeczywistnić	bez	marzenia,	które	daje	in ‐
spirację	 i	 zawiera	 zobowiązania.	 Dlatego	 kon‐
struktywna	 rzeczywistość	 nig dy	 nie	 może	 się
obejść	 bez	 kon struktywnych	 marzeń.	 Czy	 pojmu‐
jesz,	o	co	mi	chodzi?	Czy	rozumiesz,	że	to	nie	jest
tylko	czcze	marzycielstwo?

–	Pojmuję,	że	jesteś	staroświecki.
Chwila	milczenia.
Po	tych	słowach	coś	zaszło;	zdawało	się,	że	mój



rozmówca	 kurczy	 się	 w	 sobie	 i	 zastyga	 w	 bezru‐
chu.	Pomyślałem:	 „Cóż	 ty,	 stary,	 żądasz	wiecznej
młodości?”.

W	mojej	wy obraźni	powstał	obraz	z	obo zu	zagła‐
dy:	 Stefan	 od	 wielu	 godzin	 stoi	 na	 placu	 apelo‐
wym,	sam	na	sam	z	jakimś	opraw cą.	Stoi	nagi	na
śniegu	 i	 mrozie.	 Za	 każ dym	 razem,	 gdy	 zadrży
z	 zimna,	 spada	nań	uderzenie	pejcza.	Wieczorem
współwięźniowie	 znajdu ją	 go	 nieprzytomnego	 na
śniegu.	Wnoszą	go	do	środka.	Gdy	po	pewnym	cza‐
sie	 odzyskuje	 przytomność,	 jakiś	 me taliczny	 głos
więźnia	 pyta	 go:	 „Czy	 nadal	 wierzysz	 w	 człowie‐
ka?”.	 A	 chory	 odpowiada	 posępnie:	 „Tak!”.	 –	 „Je‐
steś	staroświecki”,	wyrokuje	metaliczny	głos	i	od‐
dala	się.

Fan tazju ję.	Ale	to	mogło	się	zdarzyć;	tak,	nawet
sądzę,	 że	 coś	 podobnego	 musiało	 się	 wydarzyć.
Wówczas	jednak,	tuż	po	wyroku,	byłem	odrętwia‐
ły.	Takie	słowa	jak	„komora	gazowa”	i	„muzułma‐
nin”	nie	robiły	na	mnie	żadnego	wrażenia,	podob‐
nie	 jak	 różne	 sensacyjne	wiadomości	 nie	 działają
na	 większość	 współczesnych	 ludzi.	 „Dziewczyna
zgwałcona	przez	 trzech	mężczyzn”	 czy ta	 człowiek
przy	śniadaniu	nagłówek	i	spokojnie	posy puje	solą
jajko.

–	 Pleciesz,	 Stefan,	 patrzysz	 na	 te	 sprawy	 jak
w	spokojniejszych	i	lepszych	czasach.	My,	młodzi,



nigdyśmy	 tych	 czasów	 nie	 przeżywali.	 A	 chciał‐
bym,	możesz	być	pewien,	że	chciałbym.

Natychmiast	 zareagował	na	 ten	po liczek,	który
mu	 wymierzyłem.	 Uniósł	 się	 na	 palcach	 i	 sapiąc
z	 podniecenia,	wyciągnął	 ku	mnie	 oskarżycielsko
rękę,	która	lekko	drżała:

–	Takiś	ty!	Chcesz	się	rozkoszować	własną	rezy‐
gnacją	i	upadkiem	na	duchu!	Niesły chane!	Wprost
oburzające!

Zawrzało	we	mnie,	mało	brakowało,	a	rzuciłbym
się	 na	 tego	 cherlaka	 z	 haczykowatym	 nosem
i	 szparą	 zamiast	 ust,	 który	 docinał	 człowiekowi
właśnie	niewinnie	skazanemu...	itd.

–	 A	 ty	 jaki?	 Jeszcze	 raz	 powtarzam,	 że	 jesteś
staroświec ki!	–	odpaliłem.

Odpowiedź	 była	 ponura	 i	 dźwięczała	 w	 niej
groźba:

–	Tak,	może	 jestem	trochę	staroświec ki,	ale	się
tym	wcale	 tak	 bardzo	 nie	 przejmuję,	 gdyż	wiem,
że	musi	nadejść	 dzień,	 kiedy	 lu dzie	 znów	nauczą
się	marzyć	kon struktywnie!	Bo	z	żadnego	koszma‐
ru	nie	może	się	zrodzić	nic	po zytywnego.	Dlatego
musi	nadejść	dzień,	kiedy	staroświec kość	i	nadzie‐
ja	znów	staną	się	modne.	A	jeżeli	do	tego	nie	doj‐
dzie,	 to	 można	 powiedzieć	 „Że gnaj,	 młodości!”,
można	 się	 też	 pięknie	 pożegnać	 z	 kulturą	 i	 przy‐
szłością,	 z	 całym	 światem!	 Bo	 za	 progiem	 będzie



wtedy	 stało	 nie	 wyimaginowane,	 ale	 prawdziwe
piekło!

Możliwe,	że	mój	specjalny	język	i	rytm	słów	tro‐
chę	inaczej	zabarwia	powyższe	wypowiedzi,	szcze‐
gólnie	ostatnią.

Ciągle	 jeszcze	 nie	 mogę	 się	 rozstać	 ze	 swym
obrońcą.	Zaszczepił	we	mnie	 tyle	myśli,	 że	 zasłu‐
żył	na	poczesne	miejsce	w	tym	sprawozdaniu.

Kilka	 miesięcy	 po	 wyroku	 potrafił	 we	 mnie
wmówić	wiarę	w	to,	że	będę	uniewinniony.	Zaczął
się	dla	mnie	nowy	okres.	Jakbym	się	zbu dził	z	le‐
targu.	 Między	 in nymi	 zacząłem	 się	 in teresować
Stefanem	Borovicem	jako	osobą	prywatną.

Twierdził,	 że	niewiele	może	o	 sobie	powiedzieć.
Ożenił	się	szczęśliwie	i	ma	troje	dzieci,	które	bar‐
dzo	 kocha.	Często	 jednak	 cierpi	 na	 to,	 co	 nazwał
„problemem	snu”.	Potrafi	 na	przy kład	być	 śmier‐
telnie	zmęczony	i	mimo	to	nie	zmru żyć	oka,	mówił
z	irytacją	typową	właśnie	dla	ludzi	cierpiących	na
bezsen ność.

–	Moje	serce	zmieniło	się	w	jakieś	koło	zamacho‐
we.	 Rano	 ob raca	 się	 powoli	 i	 cięż ko,	 ale	 w	 ciągu
dnia,	 a	 szczególnie	 wtedy,	 kiedy	 powinienem	 iść
spaść,	 koło	 się	 obraca	 i	 obraca,	 coraz	 szybciej
i	szybciej,	nie	daje	się	zatrzy mać	i	nie	mogę,	zupeł ‐
nie	 nie	mogę	 spać.	Rano	 ciało	mam	ociężałe	 i	 je‐
stem	na	pół	żywy.	Próbowałem	stosować	wszystko:



piwo,	 spacery,	 gimnastykę,	 masaże,	 prosz ki	 na‐
senne	i	tym	podobne	rzeczy,	włączając	różne	bab‐
skie	 sposoby,	 he,	 he!	 Nic	 jednak	 nie	 działało	 na
dłuższy	czas.	To	różne	problemy	nie	dają	mi	spać,
moje	 własne	 myśli.	 No,	 trudno.	 Kiedyś	 przyjdzie
sen.	Na	pewno	kiedyś	przyjdzie.	Tylko	przez	bez‐
senność	człowiek	robi	się	taki	rozdrażniony,	i	gdy‐
by	 moja	 żona	 nie	 była	 cierpliwa...	 Na	 szczęście
jest.	 Ale	 skończmy	 z	 tym.	 Mówmy	 o	 czymś	 bar‐
dziej	interesującym.

Już	wówczas	 pracował	 nad	 swoją	 książką	 „Bu ‐
rzyciel,	 zbrodniarz,	 twórca”	 i	 często	 korzystał
z	 okazji,	 aby	 porozmawiać	 ze	 mną	 o	 związanych
z	 nią	 problemach.	 Najczęściej	 zaczynało	 się	 od
tego,	 że	 zadawał	mi	pytania	–	bo	nigdy	nie	prze‐
stał	 mnie	 stu diować	 –	 ale	 stopniowo	 zapalał	 się
i	 sam	 perorował.	 Potem	 zapomi nał,	 że	 szło	 mu
o	badanie	mojej	 osoby,	natomiast	 starał	 się	prze‐
konać	mnie	o	słuszności	swoich	nauk.	Nazywał	to
sprawdzaniem	swych	poglądów.

Rozmowy	 nagrywał	 na	 taśmę	 magnetofonową.
„Z	 zasady.	 Tajemnice	 mogą	 się	 ujawnić	 zu pełnie
niespodziewanie”.	 Z	 początku	 denerwował	 mnie
ten	 aparat,	 potem	 się	 przyzwyczaiłem.	 Stał	 się
nieodłączną	częścią	Stefana,	jak	jego	płaszcz,	bu ci‐
ki	i	kapelusz.

Pewnego	dnia	był	bardzo	niespokojny,	przy znał



się	do	„przeraźliwie	bezsennej”	nocy.
–	Jak	tak	dalej	pójdzie,	to	z	tej	bezsenności	za‐

mknę	oczy	na	zawsze!	–	krzyk nął	ze	złością,	choć
niby	żartem.	Tej	nocy	odbierał	mu	sen	inny	prze‐
stępca,	 którego	 miał	 wkrótce	 bronić.	 Mu siał	 się
więc	znów	uciekać	do	pomocy	„małych	białych	be‐
stii”.	 Tak	 nazywał	 tabletki	 nasenne,	 uważając	 je
za	„osobistych	wrogów”.

Wywiązała	 się	dłuższa	 rozmowa.	Na	podstawie
taśmy	magnetofonowej,	którą	mi	Stefan	pożyczył,
mogę	odtworzyć	jej	auten tyczny	przebieg.	W	pew‐
nej	chwili	odzywa	się	mój	głos:

–	Ja	 tego	nie	 rozu miem,	Stefan.	Społeczeń stwo
osądza	przecież	złoczyńcę	tak,	jak by	sprawa	zosta‐
ła	załatwiona	raz	na	zawsze.

–	Czy	rzeczywiście?
–	Tak.	Uznaje	się	złoczyń cę	winnym,	osądza	się

złego	 człowieka	 jako	 odpowiedzialnego	 za	własną
deprawację.	Czy	to	nie	znaczy,	że	problem	zła	i	do‐
bra	 został	 rozwiązany,	 tak	 że	 się	wie,	 o	 czym	się
mówi?

–	Wytłumacz	to	dokładniej.
–	 Zgoda.	 Społeczeń stwo	 uznaje	 kogoś	 win nym

i	 czyni	 to,	 wychodząc	 z	 założenia,	 że	 należy	 mu
wytknąć	zły	postępek.	Karcąc	zaś	człowieka	za	zły
postępek	przyjmuje,	że	mógł	go	uniknąć,	nie	przy‐
padkowo,	 lecz	 z	 wyboru,	 z	 wolnej	 woli.	 Wybór



oparty	 na	 wolnej	 woli,	 tak	 się	 to	 chyba	 nazywa.
Abyśmy	 mogli	 złoczyń cy	 wytknąć	 postępek
sprzeczny	 z	 pra wem,	 musi	 on	 w	 swym	 działaniu
kierować	 się	 wyborem	 opartym	 na	 wolnej	 woli.
A	 skoro	 możemy	 go	 skarcić,	 możemy	 go	 również
ukarać.

–	A	co	ty	sądzisz?
–	Tak	właśnie	sądzę.	To	jest	logiczne	i	moralnie

słuszne.	 Czy	 jest	 jednak	 pewne,	 że	 możemy	 go
karcić?	Nie	stu diowałem	prawa,	ale	zakładam,	że
nie	 zna	 ono	 ludzi	 lepiej	 niż	 psycholodzy,	 filozofo‐
wie	i	pi sarze,	ci	zaś	uważają,	że	ten	pro blem	jesz‐
cze	 nie	 został	 rozwiązany.	 Czy	 nie	 mówi	 tak	 na
przykład	szwajcarski	psycholog	Jung?

–	No,	co	mówi?
–	„Największą	 i	najważniejszą	dla	nas	zagadką

jest	 sam	 człowiek”.	 „Najwyższym	 ce lem	 rozumu
jest	dążyć	niezmor dowanie	do	coraz	głębszego	po‐
znania	psychiki	ludzkiej,	chociaż	nie	można	nawet
marzyć,	że	da	się	to	kiedykolwiek	osiągnąć”,	mówi
Jung.	A	przecież	od	cza su	powstania	parapsycho‐
logii	 to...	 to	nie	dające	 się	wyjaśnić	pojęcie,	które
nazywamy	 duszą,	 zostało	 naukowo	 uznane	 za
jeszcze	 większą	 tajemnicę.	 Nieprawdaż,	 Stefan?
Nie	jestem	głupi.	Jestem	duży	i	silny,	ale	mimo	to
nie	taki	głu pi.

Stefan	uśmiechnął	się	na	moje	słowa.



–	Zgadzasz	się,	co?	Gdzieś	musi	więc	tkwić	jakiś
błąd.	 Społeczeństwo	 uznaje	 kogoś	 winnym,	 czyli
tym	 samym	 mówi:	 Wiemy,	 co	 to	 jest	 zło,	 znamy
jego	 główną	 przyczynę	 i	 współdziałające	 przyczy‐
ny,	 wiemy	 również,	 co	 to	 jest	 du sza	 ludzka.	 Od‐
krywaliśmy	 ją	 krok	 po	 kroku,	 a	 na	 sali	 sądowej
ciągle	 to	 robimy	 z	 każdym	 poszczególnym	 prze‐
stępcą,	tak	że	każda	sprawa	karna	stanowi	nowy
dowód	 słuszności	 naszej	 nauki.	 Jeżeli	 uznajemy
kogoś	 win nym,	 robimy	 to	 dla tego,	 że	 rozwiązali ‐
śmy	 frapu jącą	 ludzkość	zagadkę	 i	wiemy,	o	 czym
mówimy.	Ale	czy	naprawdę	tak	 jest,	Stefan?	Nie.
Znamy	tylko	różne	fragmenty	człowieka,	ale	praw‐
da	 dotycząca	 części	 może	 się	 przecież	 okazać
kłamstwem,	gdy	chodzi	o	całość.

–	Czy	w	de	Rechtbank	nie	odczuwałeś,	że	się	na
tobie	poznano,	choćby	w	minimalnym	stopniu?

–	A	cóż	 tam	pokazano?	Najwyżej	 jakieś	drobne
elementy	mojej	osoby.	Ty	pokazałeś	swoje	w	odpo‐
wiednim	 świetle,	 bo	 starałeś	 się	 o	 to,	 aby	 mnie
uwolniono.	 Prokurator	 pokazał	 swoje,	 bo	 chciał,
żeby	mnie	 ukarano.	 Świadkowie	 przy szli	 ze	 swo‐
imi	 i	 rzu cało	 się	 w	 oczy,	 że	 byli	 to	 róż ni	 lu dzie,
znający	mnie	z	różnych	stron.	Zresztą	wielu	z	nich
kłamało.	A	biegły	psychiatra	też	wystąpił	ze	swy‐
mi	 fragmentami,	 ale	 psy chiatria	 nie	 rości	 sobie
preten sji	 do	 tego,	 że	 rozwiązała	 zagadkę	 du szy



ludzkiej.	Ten	mój	obraz	stworzony	w	sądzie,	czy	to
byłem	ja?

–	A	czy	jest	nie	do	pomyślenia,	że	na	podstawie
tych	 różnych	 naświetleń	 twojej	 osoby	 sąd	 mógł
wytworzyć	sobie	prawdziwy	obraz?

–	Wykluczone!	Z	 sumy	błędów	 i	niedokładnych
stwierdzeń	nie	może	powstać	prawda,	chyba	przy
jakimś	niezwy kle	szczęśliwym	zbiegu	okoliczności.
A	kto	udowodni,	 że	 taki	 szczęśliwy	 zbieg	 okolicz‐
ności	nastąpił?

–	Nikt	nie	udowodni	–	odparł	Stefan	i	z	jego	gło‐
su	mogłem	wnioskować,	że	się	zapala.

–	 A	 jednak	 społeczeń stwo	 wydaje	 wyrok.	 Nie
przeczę,	 że	 społeczeństwo	 może	 mimo	 wszystko
postępować	 słusznie,	 ale	 tego	 nie	 wie	 ani	 ono
samo,	ani	ty,	ani	ja.	Może	wiemy,	co?

Podniósł	 się	 i	 spacerował	 po	 celi.	 Ignorując	 na
razie	moje	pytanie,	oświadczył:

–	Nauka	prawa	dąży	do	tego,	aby	się	w	możliwie
najwyższym	stopniu	opierać	na	doświadczeniu.

–	A	czy	to	osiąga?
–	W	bardzo	wąskim	zakresie.	Ona	też	stoi	w	ob‐

liczu	tej	frapu jącej	zagadki,	jaką	stanowi	psychika
ludzka.

–	 A	 widzisz!	 –	 krzyk nąłem	 niecierpliwie.	 –	 Ja
nie	wytykam	społeczeństwu,	że	jej	nie	rozwiązało.
Wytykam	tylko	to,	że	społeczeństwo	postępuje	tak,



jak by	ją	rozwiązało!	A	jakie	ma	do	tego	prawo?
–	Nie	ma	żadnego	prawa,	Brage.	W	najważniej‐

szych	punktach	nauka	prawa	opiera	 się	 zupełnie
wyraźnie	 na	 przypuszczeniach	 i	 zgady waniach,
a	także	na	tradycjach	wyrosłych	ze	zwyczaju	pry‐
watnej	 zemsty	 z	 zamierzchłych,	 barbarzyńskich
czasów.

–	I	na	tej	zasadzie	uznaje	się	człowieka	łamiące‐
go	prawo	odpowiedzialnym	za	jego	złe	postępowa‐
nie?

–	Tak.	Swoimi	zastrzeżeniami	w	gruncie	rzeczy
podważasz	całą	naukę	prawa.	A	to,	co	powiedzia‐
łeś	o	fragmentach	człowieka,	jest	zu pełnie	słuszne.
Nie	 wydajemy	 wyroku	 na	 całość,	 bo	 przecież	 jej
nie	 znamy.	 Osądzamy	 fragmen ty	 całości,	 ale	 nie
wiemy	nawet,	czy	te	fragmenty,	które	znamy,	sta‐
nowią	dużo,	czy	mało	w	stosunku	do	reszty	tej	ca‐
łości.	 Innymi	słowy,	orzekamy	karę	na	podstawie
bardzo	wątpli wych	danych.	A	w	każdym	poszcze‐
gólnym	wypadku,	kiedy	uznajemy	kogoś	win nym,
z	filozoficznoprawnego	punktu	widzenia	nadal	ist‐
nieje	 uzasadniona	 podstawa	 do	 wąt pienia	 o	 jego
winie,	 między	 in nymi	 dlatego,	 że	 nasza	 wiedza
o	przyczynach	przestępczości	jest	nadzwyczaj	ską‐
pa.

–	 Ale	 wątpliwość	 powinna	 prze mawiać	 na	 ko‐
rzyść	oskarżonego!



–	Tak,	to	jest	pięk ny	frazes.	Ale	taka	wątpliwość
z	zasady	nie	działa	na	korzyść	żadnego	oskarżone‐
go.	Jest	to	bowiem	wątpliwość	wynikająca	właśnie
z	tego,	że	istnieje	problem,	który	nie	został	jeszcze
rozwiązany,	 a	 społeczeństwo	–	 jak	 sam	 to	 powie‐
działeś	–	postępu je	tak,	jakby	już	się	z	nim	upora‐
no.

–	Jak	mogło	do	tego	dojść?
–	Bo	 to	był	najwygodniejszy	 i	najtańszy	sposób

rozwiązania	problemu,	a	prócz	tego	odpłacać	pięk‐
nym	za	nadobne,	czyli	złym	za	złe,	leży	jak	najbar ‐
dziej	w	ludzkiej	natu rze.

–	Lecz	problem	nie	został	przecież	rozwiązany!
–	 Dla	 społeczeń stwa	 to	 jest	 właśnie	 rozwiąza‐

niem.	Społeczeń stwo	musi	coś	zrobić	z	ludźmi	na‐
ruszającymi	prawo.	I	robi	to	tak,	że	opinia	publicz‐
na	traktuje	tym	samym	problem	jako	rozwiązany,
prawodawcy	 zaś	 i	 sądy	 czują	 się	 stosun kowo	 do‐
brze	pod	osłoną	opinii	pu blicznej.

–	Ale	jak	się	w	takim	razie	ma	sprawa	ze	skaza‐
nymi!	Biorąc	pod	uwagę,	że	nie	są	winni,	choć	po‐
pełnili	czyn	sprzeczny	z	prawem	i	przyznali	się	do
tego!	Przecież	w	ich	wypadku	karanie	jest	niewła‐
ściwe!

–	 Jest	 w	 naszych	 czasach	 trochę	 ludzi,	 którzy
tak	sądzą.	Głoszone	przez	nich	opinie	nie	pozosta‐
ją	 całkiem	 bez	 echa.	 Pojawiają	 się	 coraz	 to	 nowe



poglądy,	 które	 rzucają	 cień	 wątpliwości	 na	 nasz
system	 karny.	 Toczy	 się	 dyskusja	 nad	 pojęciem
winy	i	odpowiedzialności,	już	wi dzimy	niekiedy	jej
rezultaty.	W	postępowaniu	z	 ludźmi	naru szający‐
mi	 prawo	 kara	 zu pełnie	 wyraźnie	 ustępuje	 miej‐
sca	metodom	dyktowanym	przez	pedagogikę,	psy‐
chologię	 i	medycynę.	Są	zresztą	tacy,	którzy	chcą
obalić	 cały	 system	penitencjarny	 i	 zastąpić	 go	 le‐
czeniem.

–	Fantastyczne!
–	Jeszcze	nie.	Początek	jest	trudny,	a	opór	wiel‐

ki.	Najgroźniejszym	przeciwnikiem	jest	wzgląd	na
ogólnozapobiegawcze	 znaczenie	 kary	 oraz	 opinia
pu bliczna.

–	Opinia	publiczna?	Co	ją	to	u	licha...
–	 O	 tak,	 opinia	 pu bliczna	 wierzy,	 że	 musi	 być

odwet	 i	 winny	 musi	 od pokutować,	 no	 i	 widzisz,
więk szość	 prawników	 jest	 zdania,	 że	 sędziowie
i	prawodawcy	muszą	 to	brać	pod	uwagę;	bo	kara
umacnia	 wśród	 ludzi	 pojęcia	 mo ralne,	 odstrasza
i	wychowu je,	jest	więc	dobrym	środkiem	prewencji
generalnej.	To	są	bar dzo	ważkie	argumenty,	choć
z	 drugiej	 strony	 brak	 dowodu	 na	 to,	 że	 obalenie
kary,	całkowite	lub	częściowe,	prowadziłoby	do	za‐
łamania	 moralności.	 Tak	 się	 tylko	 przypuszcza,
a	przecież	swego	czasu	przypuszczano	również,	że
ziemia	jest	płaska	jak	naleśnik;	tak	przedstawiała



się	ludziom,	którzy	na	niej	sta li.	Zresztą	więk szość
prawników	opowiada	się	za	kompromisem	między
karą	a	leczeniem.

–	Dzisiaj	nie	karze	się	umy słowo	chorych.
–	Tak,	nie	pociąga	się	 ich	do	odpowiedzialności

karnej.	Lecz	psy chiatria	rozwija	się	 i	wy gląda	na
to,	że	równolegle	z	nią	rozszerza	się	też	pole	dzia‐
łania	dla	diagnostyki	chorób	psychicznych.	Odpo‐
wiedź	na	py tanie,	 ilu	 lu dzi	należałoby	dziś	uznać
za	chorych	umysłowo,	zależy	więc	od	postępu	psy‐
chiatrii.	 Mamy	 pra wo	 przypuszczać,	 że	 wielu
sprawców,	których	dziś	karzemy,	w	przyszłości	bę‐
dzie	 uznanych	 za	 chorych	 umysłowo.	 Zamiast
kary	będą	podlegać	leczeniu.

–	Ho,	ho!	Stefan,	może	dojść	do	tego,	że	się	oka‐
że,	iż	wszy scy	ludzie	na ruszający	prawo	cier pią	na
jakieś	zaburzenia	psychiczne!

–	 A	 tak,	 może	 się	 okazać,	 że	 nie	 burzyciel	 po‐
rządku	 prawnego	 jest	 moralnie	 odpowiedzialny,
lecz	całe	społeczeń stwa.

–	W	takim	razie	społeczeń stwa	przez	wieki	mal‐
tretowały	chorych	ludzi.

–	 Masz	 rację,	 tak	 właśnie	 społeczeństwa	 przez
wieki	 robiły	 i	 nadal	 robią,	 Brage.	 Kara	 jest	 naj‐
więk szą	 hańbą	 ludzkości.	 Jest	 barbarzyństwem
i	bez	względu	na	okoliczność	mija	się	z	celem.

Wtedy	 roześmiałem	 się	 zadowolony	 i	 krzyk ną‐



łem:
–	Hura!	W	wypadku	mordercy	też?	Co	z	morder‐

cami?	Czy	wobec	mordercy	również	mija	się	z	ce‐
lem?

–	Słuchaj,	Brage,	dla	mnie	nie	ma	nic	bardziej
bolesnego	i	absurdalnego,	 jak	słyszeć,	że	oskarżo‐
ny	przyznaje	się	do	winy.

Uśmiech nął	się	blado:
–	 Nie	 boli	 mnie,	 gdy	 zabójca,	 który	 świadomie

zabił,	 nie	 wypiera	 się	 swego	 czynu.	 Gdy	 jednak
przyznaje	się	do	winy,	mam	takie	wrażenie,	jakby
kaleka	 podniósł	 w	 górę	 kule,	 uderzył	 się	 po	 bez‐
władnych	nogach	i	krzyknął:	„Tak,	jestem	winien,
moje	nogi	są	bezwładne	i	ja	jestem	winien,	że	nie
mogę	się	poruszać	bez	kul!”.

Gdy	 to	 powiedział,	 zaśmiałem	 się	 niepewnie.
Stefan	patrzył	mi	uporczy wie	w	oczy.

–	 Sprawiedli wość	 –	 ciągnął	 da lej	 –	 to	 bzdura!
Równie	mało	ma	do	czynienia	na	sali	sądowej,	co
w	 szpitalu.	 Bo	 każdy	 złoczyń ca	 jest	 osobnikiem
chorym	i	karanie	go	 jest	równie	niesprawiedliwe,
jak	karanie	garbatego	za	to,	że	jego	garb	brzydko
wygląda.	Ale	cóż!	Więk szość	się	z	tym	nie	zgadza.
A	ja	im	odpowiadam:	W	takim	razie	złoczyńca	jest
tak	samo	zdrowy	na	umyśle,	jak	wy?	Czy	też	może
myślicie,	że	choroby	umysłowej	nabawił	się	z	wła‐
snej	 i	 nieprzymuszonej	woli,	 że	 jest	 za	 nią	 odpo‐



wiedzialny	i	za	to	powinien	ponieść	karę?	Nie	po‐
trafią	mi	 na	 to	 uczci wie	 odpowiedzieć.	Gdy	 prze‐
czą	 twierdzeniu,	 że	 człowiek	 naru szający	 prawo
jest	 osobnikiem	 chorym,	 podają	 tym	 samym
w	wątpliwość	każ dy	normalny	stan	duchowy,	a	to
równa	się	uznaniu,	że	normalność	jest	absurdem.
Mówiąc	zaś,	że	 taki	osobnik	sam	wybrał	chorobę,
wikłają	się	sami	w	sieci	sprzeczności.	Bo	twierdze‐
nie	„naru szający	prawo	był	zdrowy	wtedy,	gdy	wy‐
brał	 chorobę”	 musi	 nieuchronnie	 kolidować
z	twierdzeniem	„żaden	zdrowy	człowiek	nie	wybie‐
ra	choroby”.	Jaskrawy	paradoks	polega	na	tym,	że
chcieliby,	aby	wilk	był	 syty	 i	owca	cała.	Nie	chcą
być	podobni	do	złoczyńcy,	ale	chcą,	aby	on	był	po‐
dobny	 do	 nich,	 zanim	 postanowi	 nie	 być	 do	 nich
podobnym;	 jeszcze	gorzej,	bo	–	aby	uzasadnić	od‐
powiedzialność	 –	 człowiek	 naru szający	 prawo
musi	 przecież	 być	 do	 nich	 podobny	 nie	 tylko
przed	 dokonaniem	 swego	 wyboru,	 lecz	 również
w	chwili	jego	dokonywania.	Mówi	się,	że	wybiera
z	własnej	 i	nieprzymuszonej	woli.	Niech	więc	ma
za	swoje.	Musi	ponieść	kon sekwen cje	swego	wybo‐
ru.	 A	 potem,	 gdy	 konsekwencje	 się	 zjawią,	 przez
jakiś	hokus-pokus	okazuje	się	na gle	odmien ny	od
nich.	 „My	 jesteśmy	porządnymi	oby watelami,	my
nie	jesteśmy	złoczyń cami”...	Cha!	Cha!	Cha!	–	za‐
niósł	się	Stefan	przeciągłym	śmiechem.



Nagle	jednak	znów	spoważniał:
–	Ale	nie	ma	się	z	czego	śmiać.	To	jest	tra giczne.

Człowiek	 wykraczający	 przeciw	 prawu	 jest	 prze‐
cież	osobnikiem	z	nas	wszystkich	najbardziej	cho‐
rym,	 a	 społeczeństwo	 nie	 ma	 jeszcze	 żadnego
prawdziwego	 lekarstwa	 na	 jego	 chorobę.	Oczyma
wyobraźni	 widzę	 idealne	 społeczeństwo	 przyszło‐
ści,	w	którym	nie	będzie	więzień,	tylko	kliniki	psy‐
chiatryczne,	 szpitale	 i	 szkoły,	 nie	 będzie	 strażni‐
ków	więziennych,	tylko	lekarze,	pielęgniarze	i	pe‐
dagodzy,	 nie	 będzie	 sądów,	 tyl ko	 organy	 stwier‐
dzające	 fakt	 naruszenia	 prawa	 i	 przekazujące
sprawców	 do	 zakładów	 leczniczych,	 gdzie	 okres
poby tu	 będzie	 uzależniony	 od	 opinii	 lekarzy.	 No
tak,	 to	są	zwykłe	marzenia,	oczywiście	marzenia,
ale	jedna	rzecz	jest	praw dziwa:	Człowiek	narusza‐
jący	prawo	 jest	chory,	 jest	 jednostką	wymagającą
leczenia,	 a	 równie	 dobrze	możemy	powiedzieć,	 że
jest	 klęską	 żywiołową!	 Tak,	 podobną	 katastrofą
jak	 lawina,	 trzęsienie	 ziemi,	 burza	 i	 piorun!	 –
ostatnie	 słowa	 wykrzykiwał,	 biegając	 w	 koło	 po
celi.

Ogarnęło	go	wielkie	podniecenie.
–	W	swojej	książce	„Burzyciel,	zbrodniarz,	twór‐

ca”	 przedstawiłem	 projekt	 systemu	 leczniczego.
Nie	jest	on	zresztą	czymś	nowym	i	rewelacyjnym.
Inni	 też	 coś	 podobnego	 proponowali.	 Szwedzki



psychiatra	Olof	Kin berg	twierdzi	na	przykład,	po‐
dobnie	 jak	 ja,	że	człowiek	naruszający	prawo	 jest
jednostką	nienormalną,	chorą	i	że	kara	jest	czymś
barbarzyń skim	i	prymitywnym,	i	jako	taka	powin‐
na	być	zniesiona.	Ale	mój	system	leczenia	jest	czę‐
ścią	 szerszej	nauki.	Ja	nie	dążę	do	wy eliminowa‐
nia	 winy	 i	 odpowiedzialności.	 Bo	 wina	 istnieje.
Ogromna	 liczba	 lu dzi	win nych	chodzi	po	ziemi!	–
grzmiał	Stefan.

–	Hitler!	–	krzyknąłem.	–	Co	sądzisz	o	Hitlerze?!
–	Klęska	ży wiołowa!	Katastrofa!	Katastrofa	 ro‐

zumu	 ludzkiego.	 Hitler	 był	 niewinny,	 nawet	 za‐
nim	stał	się	wariatem	w	zwykłym	znaczeniu	tego
słowa	 –	 był	 niewinny	 jak	 dziecko	 w	 łonie	 matki.
Cała	jego	kariera	to	historia	choroby,	można	z	niej
odczytać	życiorys	umysłowo	chorego	geniu sza	pro‐
pagandy,	wariata	nadającego	się	do	szpitala.	Każ‐
dy	morderca	jest	chory	umysłowo.	Bo	jakże	go,	na
miłość	 boską,	 inaczej	 nazwać,	 czy	 może	 normal‐
nym	człowiekiem?	Każdy	przestępca	 jest	umysło‐
wo	chory!	Chory,	powtarzam!	Dia gnostykę	chorób
umysłowych	 trzeba	 poszerzyć	 tak,	 aby	 nią	 objąć
wszystkich	sprawców.

–	 A	 kto	 jest	 odpowiedzialny	 za	 drugą	 wojnę
światową,	 jeżeli	 nie	 Hitler,	 Göring,	 Goebbels,
Himmler...

–	Ci,	którzy	zachowali	się	bier nie!	–	wykrztusił



Stefan	zdławionym	z	wściekłości	gło sem.	–	Ci,	któ‐
rzy	nie	kiwnęli	nawet	palcem,	aby	zapobiec	klęsce
zwanej	 hitleryzmem!	 Ci,	 którzy	 się	 bier nie	 przy‐
glądali!	Bo	mój	obrachunek	wy gląda	tak:	Sprawca
jest	 aktywny	 i	 niewinny.	 Kto	 stara	 się	 zapobiec
lub	przeciwdziałać	naru szeniu	prawa,	jest	aktyw‐
ny	 i	niewin ny.	Kto	zaś	 tylko	się	przypatruje,	 jest
bierny	i	winny.	Nie	ma	innych	win nych	jak	tylko
ci,	którzy	zajmują	bierną	postawę.

Trzy	 razy	 powtórzył	 Stefan	 sło wo	 „winny”,	 ro‐
biąc	przy	 tym	obu	pięściami	taki	ruch,	 jak	gdyby
uderzał	w	stół.

Nie	zrozu miałem	jego	wywodu	i	spytałem:
–	Jeżeli	wszystko	dobre	jest	błogosławień stwem

natury,	a	całe	zło	klęską	żywiołową,	wtedy	pojęcie
sprawiedliwości	 staje	 się	 pustym	 dźwiękiem.	 Bo
ten,	 kto	 naruszył	 prawo,	 musi	 też	 ponosić	 za	 to
winę,	 inaczej	nie	może	być	mowy	o	sprawiedliwo‐
ści.

–	A	 czy	 ja	 powiedziałem,	 że	 jest	mowa	 o	 spra‐
wiedliwości?

–	Powiedziałeś...
–	Ja	twier dzę,	że	na	świecie	nie	ma	żadnej	spra‐

wiedliwości!	Ani	w	sali	sądowej,	ani	poza	nią!
–	 Mój	 Boże,	 przecież	 powiedziałeś,	 że	 lu dzie

bierni	są	winni!
–	Nie	znamy	takiej	 for my	sprawiedliwości,	któ‐



ra	 pozwalałaby	 określić	 stosunek	 między	 ludźmi
o	 biernej	 postawie	 a	 powstałą	 szkodą.	W	 ich	wy‐
padku	nie	wchodzi	też	w	rachubę	ani	zadośćuczy‐
nienie,	ani	poku ta.	Są	zresztą	w	więk szości,	a	ka‐
ranie	więk szości	jest	prak tycznie	niemożliwe.

–	Mówisz	 przecież,	 że	 bierni	 są	winni.	Czy	 ist‐
nieje	wina	bez	sprawiedliwości?

–	Oczywiście.	Właśnie	tak,	Brage.	Istnieje	wina
i	 odpowiedzialność,	 ale	 nie	 istnieje	 sprawiedli‐
wość.

–	Eee.	Dla	mnie	to	brzmi	jak	chińszczyzna.
–	 No,	 to	 wpierw	 zapomnij	 na	 chwilę	 o	 pojęciu

sprawiedliwości.	I	pomyśl	o	tym,	co	powiedziałem:
że	wyłącznie	bierni	są	win ni.

–	Aż	mi	łeb	pęka	od	my ślenia,	ale	nie	mogę	ska‐
pować,	w	jaki	sposób	ktoś,	kto	nie	popełnił	żadne‐
go	przestępstwa,	może	ponosić	winę	 tak,	 jak by	 je
popełnił.

–	 Wspaniale.	 Ja	 nie	 powiedziałem,	 że	 on	 jest
bezpośrednim	sprawcą	naruszenia	prawa.	Nie	po‐
wiedziałem	również,	że	on	jest	winien	naruszeniu
prawa,	czyli	że	ponosi	winę	za	naruszenie	prawa.

–	Ale	powiedziałeś,	że	jest	winny,	Stefan.
–	Tak,	człowiek	o	bier nej	postawie	ponosi	winę,

nie	za	naruszenie	prawa,	ale	za	sprawcę	i	za	czyny
tego	sprawcy.

–	Nikt	więc	nie	ponosi	winy	za	żadne	przestęp‐



stwo?
–	Ależ	 tak.	Oczywiście.	Lu dzie	 o	 biernej	 posta‐

wie	są	również	bezpośrednio	odpowiedzialni	za	je‐
dyne	 prawdziwe	 przestępstwo	 na	 tej	 ziemi:	 bier‐
ność.	Każdy	z	nich	po nosi	winę	za	to,	że	nie	zapo‐
biega	naruszeniu	prawa	albo	drogą	bezpośredniej
in terwencji,	 albo	 drogą	 pomocy	 udzielanej	 poten‐
cjalnemu	 sprawcy,	 albo	 wreszcie	 odpowiednim
przeciwdziałaniem,	na	przykład	pomocą	udzielaną
chorym,	 biednym,	 dotkniętym	 przez	 los,	 głodują‐
cym,	itp.

–	 Jeżeli	 jednak	 ktoś	 popełnia	 morderstwo,	 czy
twoim	 zdaniem	 morderca	 nie	 odpowiada	 za	 to
morderstwo?	Czy	nikt	więc	nie	ponosi	za	nie	winy?

–	Nie,	nikt	nie	ponosi	winy	za	dane	morderstwo.
Ale	 człowiek	 o	 bier nej	 postawie	 ponosi	 winę	 za
fakt	 morderstwa,	 a	 więc	 po nosi	 winę	 za	 swoją
bierność.

Nadal	nic	nie	rozumiałem:
–	Jeżeli	 ktoś,	kogo	nor mal nie	nazywa	się	prze‐

stępcą,	 nie	 jest	 przestępcą,	 lecz	 człowiekiem	 cho‐
rym	 i	 wy magającym	 leczenia,	 dlaczego	 również
tego,	 kto	 twoim	 zdaniem	 jest	 jedynym	 prawdzi‐
wym	 przestępcą,	 czyli	 człowieka	 biernego,	 nie
można	uznać	za	klęskę	żywiołową?

Stefan	uśmiechnął	się	łagodnie:
–	Dlatego,	mój	przyjacielu,	bo	klęska	żywiołowa



jest	działaniem.
–	 To	 może	 bierność	 jest	 podobną	 katastrofą

umysłu	ludzkiego,	tak	samo	dotkliwą.
–	Bierność	nie	jest	działaniem!
–	Tak,	to	rozu miem.
–	Bierność	jest	przyglądaniem	się	czemuś.	Przy‐

glądaniem	się	ze	świadomością,	że	zło	jest	w	pobli‐
żu,	bo	taką	świadomość	mają	wszyscy	ludzie	bier ‐
nie	nastawieni.	Ta	ich	obserwacja	nie	prowadząca
do	żadnej	akcji,	ona	właśnie	stanowi	winę	i	praw‐
dziwą	zbrodnię.

–	Znów	nie	rozu miem.
–	Cierpliwości!
–	 Dobrze	 ci	 mówić,	 ale	 mnie	 diabli	 biorą	 na

myśl,	 że	 ten	pionek,	który	nic	nie	 robi,	 ani	pozy‐
tywnego,	ani	negatywnego,	ma	być	przestępcą!

–	 Spokojnie,	 spokojnie!	 Posłu chaj	 raz	 jeszcze
i	nie	bądź	w	gorącej	wodzie	kąpany.	Ja	 twierdzę,
że	człowiek	bierny	jest	w	stanie	wybrać	dobro,	bo
nie	jest	opanowany	przez	zło	i	jeszcze	nie	jest	na‐
tchniony	przez	dobro.	Skoro	nie	wybiera	dobrego,
popełnia	 jedyne	 przestępstwo	 możliwe	 na	 tym
świecie.	Nie	 jest	 ogarnięty	 siłą	niszczenia,	 bo	nic
nie	bu rzy	przez	działanie,	nie	 jest	również	narzę‐
dziem	 ducha	 twórczego,	 bo	 nie	 prowadzi	 żadnej
konstruk tywnej	akcji.	Nie	jest	ani	twórcą,	ani	bu‐
rzycielem,	to	zaś,	że	nie	jest	burzycielem,	nie	przy‐



nosi	mu	 żadnej	 chwały.	Przy	niszczeniu	 człowiek
nie	 kieruje	 się	 wyborem,	 jest	 do	 tego	 zmuszony,
nie	jest	więc	jego	zasłu gą,	że	ktoś	nie	jest	niszczy‐
cielem.	Fakt,	że	nim	nie	jest,	oznacza	tylko	tyle,	że
ma	 szczęście.	 Lecz	 fakt,	 że	 ktoś	 nie	 jest	 twórcą,
oznacza,	 że	 jest	 winien.	 Bo	 tworzenie	 może	 być
wynikiem	wyboru.	W	 przeciwieństwie	 do	 zła,	 do‐
bro	nie	upaja,	nie	zatruwa,	a	zwłaszcza	nie	kusi,
w	 dodatku	 wymaga	 samozaparcia	 i	 wytrwałości.
Nic	 nie	 zmu sza	 człowieka	 do	 akcji	 kon struktyw‐
nej.	Aby	być	twórcą,	trzeba	świadomie	i	jasno	wy‐
brać	drogę	tworzenia.	Ktoś	może	się	zmusić	do	ta‐
kiego	wyboru,	ale	nigdy,	przenigdy	nikt	nie	może
się	 zmu sić	 do	 złego,	 im puls	 musi	 przyjść	 zawsze
z	zewnątrz.	I	w	tym	tkwi	 istota	sprawy.	Możność
wyboru.	Kto	nie	ma	możności	wyboru,	ten	nie	po‐
nosi	odpowiedzialności	i	winy,	bo	chociaż	nie	mogę
tego	udowodnić,	za	sprzeczny	ze	zdrowym	rozsąd‐
kiem	uważam	pogląd,	że	człowiek	nie	opanowany
jeszcze	przez	siłę	zniszczenia,	to	znaczy	nie	zatru‐
ty,	może	wybrać	to,	aby	się	dać	zatruć!	To	jest	nie‐
możliwe!	Wykluczone!	Wybranie	złego	jest	nie	tyl‐
ko	absur dalne,	ale	wręcz	niemożliwe,	bo	nikt	nie
zrobiłby	 sobie	 takiej	 krzywdy;	 człowiek	 jest	 zbyt
wielkim	samolubem,	aby	dokonać	takiego	wyboru.
Upośledzony	nie	kieruje	się	rozumem.	Przebaczcie
mu	więc,	bo	nie	wie,	co	czyni.	Dlatego	twierdzę,	że



człowiek	naru szający	prawo	działa	i	jest	niewinny,
i	 że	 ten,	 kto	 usiłuje	 go	 powstrzymać	 i	 pomóc	mu
w	tym,	aby	nie	naruszył	prawa,	albo	w	 inny	spo‐
sób	 wpłynąć	 nań	 moralnie,	 ten	 też	 działa	 i	 jest
niewinny.	 Jest	 twór 	cą!	 Naruszający	 prawo	 jest
bu 	rzy 	cie 	lem!	 A	 dopiero	 człowiek	 o	 biernej	 po‐
stawie	jest	zbrod 	nia 	rzem!	Więk szość	 tych,	któ‐
rzy	 stawiają	 zaniechanie	 ponad	 działaniem,	 to
przestępcy,	zbrodniarze!

Pot	zrosił	Stefanowi	czoło.	Ja	siedziałem	jak	na‐
elektryzowany.

–	Ale	pamiętaj,	Brage.	Ja	wiem,	że	nie	potrafię
udowodnić	niewinności	burzyciela,	bo	przecież	nie
rozwiązałem	 zagadki	 psy chi ki	 ludzkiej.	 Nikt	 jed‐
nak	 inny	na	 świecie	 też	 jej	 nie	 rozwiązał.	Utrzy ‐
muję	więc,	że	wątpliwość	po winna	przemawiać	na
korzyść	oskarżonego,	a	w	tej	dziedzinie	 jest	wiele
uzasadnionych	podstaw	do	wątpliwości,	tak	wiele,
że	 ujawniają	 się	 bezpośrednio	 lub	 pośrednio	 pra‐
wie	we	wszystkich	nowoczesnych	 systemach	pra‐
wa	karnego.	Więk szość	 z	nich	przewi duje,	 że	na‐
ruszający	 prawo	 może	 odpowiadać	 karnie	 tyl ko
wtedy,	 gdy	 posiada	 określony	 stopień	 rozeznania
i	 zrównoważenia.	 Moim	 zaś	 zda niem	 określony
stopień	 rozeznania	 świadczy	 właśnie	 o	 czymś
przeciwnym,	o	określonym	stopniu	braku	rozezna‐
nia.	 Dla	 mnie	 ten	 układ	 jest	 absurdalny.	 Albo



człowiek	 jest	 zdrowy	na	 umy śle	 i	 zrównoważony,
albo	nie	jest.

–	Człowiek	może	więc	stosować	wolną	wolę	wo‐
bec	wszystkiego	z	wy jątkiem	złego?

Spacerując	bez	przerwy,	Stefan	perorował	dalej:
–	Psychologia	twierdzi	dziś,	że	wola	 jest	znacz‐

nie	bardziej	ogra niczona,	niż	pier wotnie	przypusz‐
czano,	co	in nymi	słowy	oznacza,	że	jest	ograniczo‐
na,	ergo	nie	może	być	wol na.	A	Borovic	jest	zu peł‐
nie	pewien,	że	każdy	człowiek,	który	nie	znajdu je
się	w	mocy	złego	i	nie	cierpi	na	żadne	znaczniejsze
zabu rzenia	 umysłowe,	 ma	 absolutnie	 wolną	 wolę
w	wyborze	między	postawą	bierną	i	twórczą.

–	Ale	w	takim	razie	nie	można	sobie	życzyć	zła?
–	 Nie,	 to	 jest	 absurd!	 Działanie	 przestępcze

możliwe	 jest	 tyl ko	 przy	 za niku	 świadomości,
a	 taki	 zanik	 wyklu cza	 wybór.	 Człowiek,	 który
oświadcza,	że	zabije	pana	X.,	i	potem	to	robi,	wca‐
le	 tego	 nie	 chciał,	 bo	 ak tualnie	 nie	 odczu wał	 ist‐
nienia	innej	alternatywy.	Gdyby	odczu wał,	nie	po‐
pełniłby	 morderstwa.	 A	 teraz	 weźmy	 ludzi	 bier‐
nych.	Nimi	rządzi	zupełnie	inna	świadomość.	Nie
odczu wają	 żadnego	 nacisku,	 zdają	 sobie	 jasno
sprawę	 z	 alternatywy:	 złe	 czy	 dobro.	 Tacy	 ludzie
mówią:	 „Wiem	 o	 tym,	 ale	 cóż	 ja	 mogę	 zdziałać.
Sam	jeden	niewiele	pomogę”.	Albo	tak:	„Wiem,	że
na	świecie	jest	wiele	nędzy,	ale	nie	mam	czasu	zaj‐



mować	się	naprawą	stosunków.	Mam	dość	swoich
kłopotów”.	Wszystkim	ludziom	o	biernej	postawie
wspólna	 jest	 świadomość,	 że	 gdyby	 tylko	 chcieli,
mogliby	 przysłużyć	 się	 dobrej	 sprawie.	 Złoczyńca
natomiast	jest	człowiekiem	opętanym!

–	 Ale	 powiedzmy,	 Stefan,	 że	 jakiś	 człowiek	 po
popełnieniu	 morderstwa	 zgłasza	 się	 na	 policję,
przyznaje	 się	 i	 żałuje	 swego	 czynu.	 Czy	 nie	 robi
tego	z	wyboru	i	wolnej	woli?

–	Ow szem,	ale	kto	zgłasza	się	na	policję?	Czy	to
ten	sam	człowiek?	Czy	mor derca?	Nie.	Zgłasza	się
ten,	 który	 nie	 chciałby	 popełnić	 mor derstwa.
A	 więc	 inny	 osobnik,	 nieopanowany	 przez	 zło,
umiejący	dostrzec	al ternatywę,	skłon ny	do	napra‐
wienia	 tego,	 co	 zniszczył,	 gdy by	 mógł	 to	 uczynić.
Dwaj	zasadniczo	różni	lu dzie.

–	 W	 takim	 razie	 złoczyń ca	 nie	 może	 chcieć
tego,	aby	stać	się	lepszym	człowiekiem?

–	Nie.	Bo	biedak	nie	może	tego	pragnąć,	póki	się
nie	 sta 	nie	 lepszy,	 czy li	 po	 fakcie.	 Wtedy	 może
chcieć	tego,	aby	być	jeszcze	lepszym.

–	Ale	co	powodu je,	że	zło	przestaje	mieć	dominu‐
jący	wpływ	na	człowieka?

–	Powiedziałem	już,	że	nie	rozwiązałem	zagadki
du szy	ludzkiej.

–	Ale	co	powoduje,	że	człowiek	stacza	się	na	dro‐
gę	przestępstwa?	Według	ciebie	jest	to	zło.	Coś,	co



nie	daje	się	wytłumaczyć.
–	Tak,	 i	obstaję	przy	tym.	Nie	ma	bowiem	żad‐

nych	recept.	Nikt	nie	może	wyjaśnić,	co	powoduje,
że	jeden	człowiek	w	określonych	warun kach	wcho‐
dzi	w	kolizję	z	pra wem,	pod czas	gdy	inni	w	takich
samych	 warun kach	 pozostają	 bierni	 albo	 też	 są
lub	stają	 się	 ludźmi	konstruktywnymi.	Ale	zwróć
uwagę	na	taką	różnicę:	we	wszystkich	wypadkach
łatwo	jest	określić,	co	po woduje,	że	człowiek	przyj‐
muje	 postawę	 bierną	 lub	 kon struktywną.	 Mój
przyjacielu,	 czy	 nie	 są dzisz,	 że	 wujaszek	 Stefan
wynalazł	dość	trafne	określenie	na	zjawisko	łama‐
nia	prawa:	klęska	żywiołowa?

–	A	 czy	 to	 nie	 pociąga	 za	 sobą	ubezwłasnowol‐
nienia	człowieka?

–	Gdy	chodzi	o	złoczyńców	–	oczywiście!	Ale	zło‐
czyń cy	są	w	mniejszości.	Więk szość	to	ludzie	bier‐
ni.	 Wskutek	 tego	 ja	 chcę	 wzmocnić	 rolę	 prawną
większości	właśnie	przez	 to,	 że	przerzucam	odpo‐
wiedzialność	ze	znikomej	mniejszości	na	ogromną
większość.

Stefan	 nadal	 krążył	 w	 kolo	 i	 był	 tak	 blady,	 że
poprosiłem	 go,	 aby	 poszedł	 do	 domu,	 po łożył	 się
i	od począł.	Ale	na wet	mnie	nie	sły szał.	Jak	w	eks‐
tazie	uczepił	się	nowej	myśli:

–	Tak,	burzyciel	jest	niewinny,	a	nikt	o	tym	nie
wiedział	 lepiej	 niż	 najmądrzejszy	 człowiek	 w	 hi‐



storii	świata,	Jezus	z	Na zaretu.	Całe	życie	Jezusa
świadczy	 o	 zrozumieniu,	 że	 bu rzyciel	 jest	 ofiarą,
a	jego	postępek	klęską	żywiołową.	On	właśnie	po‐
wiedział,	 gdy	 go	 krytykowano	 za	 to,	 że	 jadł	 i	 pił
z	 grzesznikami:	 „Zdrowi	 nie	 potrzebują	 lekarza,
tylko	 cierpiący”.	 I	 On	 też	 powiedział:	 „Ojcze,	 od‐
puść	im,	bo	nie	wiedzą,	co	czynią”.	A	łotrom,	któ‐
rzy	 wisieli	 na	 krzyżach	 obok,	 Jezus	 oświadczył:
„Dziś	ze	mną	będziecie	w	raju”.

–	Pomyliłeś	się,	bo	Chrystus	powiedział	tak	tyl‐
ko	do	jednego	łotra,	tego,	który	żałował,	a	nie	tego,
który	bluźnił.

Stefan	odpowiedział	na	to	z	bezwzględnym	prze‐
konaniem	–	i	logiką:

–	 To	 jest	 zniekształcenie	 hi storii	 dokonane
przez	 zbrodniarzy,	 tych	 ludzi	 o	 biernej	 postawie,
którzy	nie	 chcą	być	pociągani	do	 odpowiedzialno‐
ści.	 Jestem	 przekonany,	 że	 Chrystus	 mu siał	 tak
powiedzieć	do	obydwu	łotrów,	bluźniącego	i	żałują‐
cego.	I	przede	wszystkim	do	bluźniącego,	bo	prze‐
cież	jego	słowa	„Zdrowi	nie	potrzebują	lekarza,	tyl‐
ko	 cierpiący”	 świadczą,	 że	On	wiedział,	 iż	 z	 nich
wszystkich	najbardziej	cierpiał	ten,	który	potrafił
bluźnić	nawet	w	męce	na	krzyżu.

Potem	Stefan	opowiedział	mi	o	trzech	krzyżach,
które	ukazały	mu	się	w	ciemności	pewnej	bezsen‐
nej	 nocy	w	 obozie	 kon centracyjnym.	 Leżał	wtedy



skatowany	przez	oprawców	z	SS,	a	gdy	krzyże	po‐
woli	 się	 zbliżały,	 szepnął	 sam	do	 siebie:	 –	 Że	 też
nie	 wiedziałem	 tego	 przedtem	 –	 i	 cieszył	 się	 no‐
wym	poznaniem.	–	Przecież	Nazarejczyk	wisiał	na
Golgocie	 ukrzyżowany	 między	 dwoma	 łotrami,
a	 to	 nie	 był	 przypadek.	 To	 było	 samo	 Zdarzenie,
w	nim	ucieleśniał	 się	 symbol	 tajemnicy.	 –	Wtedy
zrozu miał	 związek	 pojęciowy:	 Łotr,	 Chrystus,
Łotr.	Burzyciel,	Twórca,	Bu rzyciel.	Niewinny,	Nie‐
winny,	Niewinny.	 I	wtedy	 zrozumiał	 też	 głębokie
znaczenie	słów:	„Dziś	ze	mną	będziecie	w	raju”.

Aby	 pojąć,	 jak	 doszło	 do	 tego	 widzenia,	 trzeba
pamiętać,	 że	Stefan	był	wychowany	w	wierze	 ży‐
dowskiej.	 Miał	 swego	 Boga,	 nie	 Chrystu sa.	 Ale
w	 obozie	 koncentracyjnym	 przeszedł	 kryzys,
w	którym	stracił	wiarę	z	lat	dziecinnych	i	poprzez
własne	 cierpienia,	 zadawane	 rękoma	 burzycieli,
dostrzegł	człowieka,	którego	istnieniu	przeczyła	ta
dziecięca	wiara:	Chrystu sa.	Ponieważ	jednak	poję‐
cie	Boga	zniknęło	z	jego	świadomości,	a	w	każdym
razie	nie	wierzy	 już	w	biblijną	postać	Boga,	 i	po‐
nieważ	z	dziecięcej	wiary	wy niósł	przekonanie,	że
Chrystus	 nie	 jest	 synem	 Boga,	 również	 obecnie
w	 to	 nie	 wierzy.	 Wierzy	 w	 Chrystusa-człowieka
i	w	wieczną	 samotność	 człowieka,	 a	wszystko,	 co
się	kryje	za	Zdarzeniem,	nazywa	Tajemnicą,	i	nig‐
dy	nie	określa	tego	innym	słowem.



Bierze	 to,	 co	mu	 odpowiada,	 postanawia	 „Boga
pomniejszyć,	a	człowieka	wywyższyć”	i	mówi:	Na‐
zarejczyk	był	po	prostu	sy nem	człowieczym,	nikim
in nym,	 tylko	 zwykłym	 śmiertelnym	 człowiekiem,
synem	 zwykłego	 śmiertelnego	 człowieka.	 Jego	 oj‐
cem	był	Józef,	który	zapłodnił	Marię,	a	sam	Jezus
nie	dokonał	żadnego	cudu	oprócz	tego,	że	był	wiel‐
kim	 człowiekiem,	 i	 wcale	 z	 martwych	 nie	 wstał.
Cztery	Ewangelie	zo stały	napisane	w	siedemdzie‐
siąt	 albo	w	 sto	 lat	po	urodzeniu	Chrystu sa	przez
lu dzi	pragnących	tego	samego,	co	On:	ulepszyć	re‐
ligię,	 zbli żyć	 Boga	 do	 człowieka,	 uczynić	 go	 bar‐
dziej	 zrozumiałym;	 pisali	 i	 na uczali	 w	 tym	 celu,
aby	stworzyć	 i	utrwalić	wiarę	w	niego.	Ale	Chry‐
stus	 był	 niewątpliwie	 największym	 człowiekiem
świata.	 Jego	 wielkość	 polegała	 na	 zdolności	 wni‐
kania	 w	 du szę	 ludzką	 i	 w	 przy szłość,	 czytania
w	myślach	in nych	ludzi,	wykorzystania	sugestyw‐
nej	siły,	na	właściwym	ustosun kowaniu	się	do	zło‐
czyń cy,	wreszcie	 na	 bezinteresownym	pragnieniu
udzielenia	ludzkości	pociechy	i	odku pienia.	W	tym
celu	 ogłosił	 się	 synem	 Boga	 i	 odważnie,	 choć	 nie
bez	strachu,	spojrzał	w	oczy	śmierci	na	krzyżu,	bo
genialnym	 instynktem	 przewidział,	 że	 zarzut
bluźnierstwa	 doprowadzi	 do	 ukrzyżowania,
a	ono	uczy ni	 go	w	 ludzkiej	 świadomości	wielkim
Pocieszycielem	 i	Odku picielem,	synem	Boga.	Mu ‐



siał	konsekwentnie	poddać	się	temu,	co	zaszło	na
Golgocie.	 Uczynił	 to.	 I	 dla tego,	 nie	 będąc	 synem
Boga,	mógł	z	przekonaniem	i	czy stym	sumieniem
powiedzieć,	że	cierpiał	za	nas	wszystkich.

Z	 kolei	 Ste fan	 sformu łował	 inną	 fascynującą
myśl:

–	Właśnie	to,	że	Chry stus	nie	był	synem	Boga,
lecz	 zwykłym,	 śmiertelnym	 człowiekiem,	 który
chciał	pod	postacią	iluzji	dać	pociechę	cierpiącemu
burzycielowi,	cierpiącej	ofierze	i	cierpiącemu	twór ‐
cy,	 który	 na zywał	 „Ojcem”	 tego	 Boga,	 w	 jakiego
może	wierzył,	właśnie	to	pod nosi	mój	szacu nek	dla
jego	 dzieła.	 To	 dodaje	 mu	 jeszcze	 wielkości.	 Bo
mnie	 się	 zdaje,	 że	mniej	 znaczy	 dać	 się	 ukrzyżo‐
wać	wte dy,	kiedy	się	wie,	że	jest	się	sy nem	Boga.
Nazarejczyk	 wiedział,	 że	 jest	 tylko	 człowiekiem,
ale	sam	nie	potrafił	wy jaśnić,	dlaczego	powstało	to
sprzeczne	pojęcie	syna	Bożego	i	syna	człowieczego,
i	dlatego	Biblia	może	mówić,	że	ogarnął	go	strach
przed	śmiercią	–	tak,	strach	przed	śmiercią!	–	gdy
oczyma	du szy	ujrzał,	że	wkrótce	nadejdzie	Judasz
i	złoży	na	jego	czole	zdradziecki	pocału nek:	„Boże
mój,	 Boże	 mój,	 czemuś	 mnie	 opu ścił?”,	 lecz	 rów‐
nież	 człowiekiem,	 który	 przezwyciężył	 strach
i	 odegrał	 swą	 rolę	 do	 koń ca.	 Słowami	 „Ojcze,
w	 twoje	 ręce	 oddaję	 ducha	 mego”	 zakoń czył	 swą
miłosierną	 misję	 wobec	 bliźnich	 ży jących	 we



wszystkich	czasach,	a	tym	samym	kurtyna	opadła
po	 najwięk szej	 tragedii	 wszech	 czasów.	 Cóż	 za
osiągnięcie!	 Jaka	 siła	 ducha!	 Jaki	 instynkt!	 I	 to
wszystko	tylko	człowiek!	Tylko	człowiek!	On	wła‐
śnie	dał	mi	wiarę	w	człowieka,	on,	a	nie	żaden	Bóg
i	nie	żaden	Duch	Święty,	lecz	on,	ten	duch	ludzki,
który	miał	 dość	 odwagi	 i	 siły,	 aby	ucieleśnić	ma‐
rzenie	o	lepszym	człowieku.

Koło	się	zamknęło.

Pozostaje	tylko	taki	urywek.	Ja	py tam:
–	 Stefan,	 co	 byś	 zrobił,	 gdyby	 mimo	 wszystko

nauka	 pewnego	 dnia	 udowodniła,	 że	 jednak	 na
podstawie	wolnej	woli	można	wybrać	zło?

–	 Taki	 dzień	 jest	 zupełnie	 nieprawdopodobny.
Wydaje	 się	 raczej,	 że	 na uka	 gromadzi	 materiały
do	przeciwnego	wniosku.	Dlatego	kiedyś,	może	za
setki	 lat,	na	pewno	na dejdzie	dzień,	kiedy	nauka
uzna	 każdego	 człowieka	 wykraczającego	 przeciw
prawu	za	chorego.

–	Ale	co	byś	zrobił,	gdyby	jednak...
–	Wtedy	nie	mógłbym	już	uważać	burzyciela	tyl‐

ko	 za	 klęskę	 żywiołową.	 Mu siałbym	 spojrzeć
w	oczy	przemożnemu	złu,	które	tkwi	w	człowieku.
I	 jestem	 bardzo,	 bardzo	 szczęśliwy,	 że	 tego	 nie
muszę	 robić	–	zakończył	Stefan,	patrząc	uporczy‐
wie	w	przestrzeń.



W	sądzie	Stefan	posłu giwał	się	pojęciami,	w	któ‐
re	sam	nie	wierzył	nawet	w	mi nimalnym	stopniu.
Niejednokrotnie	 musiał	 się	 bardzo	 pil nować,	 aby
tego	 nie	 zdradzić.	 Ale	 w	 trakcie	 procesu,	 który
później	zakończył	jego	obroń czą	karierę,	nie	potra‐
fił	się	upilnować.	Nieskończony	szereg	bezsennych
nocy	sprawił,	że	stracił	panowanie	nad	sobą,	a	ga‐
zety	 doniosły,	 że	 mecenas	 Borovic	 doznał	 przej‐
ściowo	 zabu rzeń	 psychicznych,	 których	 szczyto‐
wym	 punktem	 było	 powtarzanie	 słów:	 „Dziś	 ze
mną	będziecie	w	raju”.

To	zdarzyło	się	w	tym	roku,	całkiem	niedawno,
a	więc	pięć	lat	po	moim	procesie,	teraz	zaś	Stefan
pisze:	„Ciężar	spadł	mi	z	serca,	czu ję	się	w	swoim
domu,	w	otoczeniu	książek	 i	 rodziny	 tak,	 jakbym
się	znalazł	w	raju.	Wszyscy	przesyłamy	ci	pozdro‐
wienia	 i	 prosimy,	 abyś	 się	 zlitował	 nad	 samym
sobą.	 Drogi	 wiel kolu dzie,	 czy	 zawsze	 mu sisz	 to‐
czyć	wewnętrzną	wal kę?	Czy	nie	możesz	dać	chwi‐
li	 odpoczynku	 swemu	 zapalonemu	 mózgowi?	 Na‐
pisz,	jak	mogę	ci	pomóc.	Bo	przecież	Borovic	może
pomóc.	Twój	Stefan”.

Stefanie,	Stefanie,	skąd	to	się	bierze?	Widzę	ją,
widzę	ją	wyraźnie,	niedaleko	od	Nordablaas.

Żebym	tyl ko	wyzdrowiał.
Muszę	wyzdrowieć.	Muszę	być	znów	mocny	 jak

olbrzym.	Bo	tego	chcę.



Cicho...
Jeszcze	 słyszę	 wycie	 śnieżnej	 wichu ry.	 Jeszcze

szaleje	zadymka.	Krysz tały	śniegu,	rzu cane	potęż‐
ną	 siłą	 wiatru,	 kłu ją	 mi	 twarz	 tysiącem	 szpilek,
jeszcze	 teraz	 to	 czu ję.	 Palcami	 dotykam	 skóry,
i	czas	się	zatrzymuje.

Jestem...	zatrzymywaczem	czasu.
Jeszcze,	 jeszcze.	 Dźwięczy	 mi	 w	 uszach:	 zbyt

wiele	 pozostało	 nierozwiązanych	 zagadek.	 Zbyt
wiele	wokół	mnie	ciemności.

Ale	spójrzmy:	co	właściwie	po wiedział	nor weski
psychiatra	doktor	Hans	Jörgen	Andersen	Saestad,
gdy	pięć	lat	temu	wystąpił	w	de	Rechtbank?

Badając	Bragego	Bragessona,	zwracałem	specjal‐
nie	 uwagę	 na	 możliwość	 choroby	 umysłowej.	 Nie
stwierdziłem	 jednak	 żadnych	 obciążeń	 dziedzicz‐
nych,	 żadnej	 predyspozycji	 maniakalno-depresyj‐
nej	 lub	 schizofrenicznej,	 jak	 również	 żadnych
skłonności	organicznych.	Można	wykluczyć	zarów‐
no	 chorobę	 umysłową	 jak	 i	 stan	 zamroczenia
w	 momencie	 dokonania	 zarzu canego	 mu	 czynu.
Oskarżony	 znajdował	 się	 wprawdzie	 do	 pewnego
stopnia	pod	wpływem	alkoholu,	w	chwili	gdy	Fritz
Heilmann	 zakoń czył	 życie,	 ale	 poziom	 alkoholu
we	krwi	był	tak	niski,	że	to	nie	mogło	osłabić	zdol‐



ności	rozeznania.
Poddanie	 oskarżonego	 gruntownemu	 badaniu

psychiatrycznemu	 nie	 było	 rzeczą	 łatwą.	 Tylko
sporadycznie	 wykazywał	 on	 chęć	 współpracy.
Utrudnione	było	również	zdobycie	informacji	z	in ‐
nych	 źródeł.	 Rodzice	 oskarżonego	 nie	 żyją,	 bliż‐
szych	krewnych	ma	niewielu,	a	 i	 ci	mieszkają	na
wsi	jako	rol nicy	i	rzemieślnicy	i	mało	mieli	z	nim
styczności;	właściwie	mogą	o	nim	powiedzieć	nie‐
wiele	więcej	niż	to,	co	każdy	Norweg	interesujący
się	sportem	wie	o	nim	jako	o	zawodniku	w	biegach
narciarskich.	 Ogólnie	 mówiąc,	 niewielu	 lu dzi
przyznaje	się	do	tego,	że	go	zna	bli żej.

Większość	 tych,	 którzy	 się	 na	 ten	 temat	wypo‐
wiadali,	można	 podzielić	 na	 cztery	 grupy.	 Pierw‐
sza	 grupa	 twierdzi,	 że	 Bragesson	 ma	 pogodne
usposobienie,	umie	się	wesoło	i	dobrze	bawić	w	to‐
warzystwie.	 Druga,	 że	 ma	 dziwne	 usposobienie,
jest	nieśmiały	i	zamknięty	w	sobie.	Trzecia,	że	jest
postrzelony.	Wreszcie	czwarta	gru pa	widzi	w	nim
te	wszystkie	cechy	równocześnie.	Szczególnie	kole‐
dzy	sportowcy	wypowiadają	się	o	nim	pozytywnie,
uważają	 go	 za	 ener gicznego,	 rów nego	 i	 dobrego
kompana.	Dodawali	jednak,	że	potrafi	być	od	cza‐
su	 do	 czasu	 trochę	 dziwny,	 jakby	 nieobecny	 du‐
chem	lub	głuchy.

O	 ile	 mogłem	 stwierdzić,	 o	 żadnej	 z	 tych	 grup



nie	można	powiedzieć,	że	zna	oskarżonego	blisko.
Również	 jego	 dawni	 nauczyciele	 i	 przełożeni	 nie
mogli	nic	dodać	do	tego,	co	już	wymieniłem.	Odno‐
si	się	wrażenie,	że	Bragesson	rzadko	zwierzał	się
in nym	ludziom.

W	stosunku	do	mnie	miał	się	stale	na	baczności.
Często	odpowiadał:	 „To	nie	pańska	sprawa”,	 „Nie
będę	się	przed	panem	wywnętrzał”,	„Czego	się	pan
doszu kuje	 w	 moim	 życiu	 seksu alnym?”,	 „Niech
pan	 się	 zain teresuje	 czym	 innym.	 Na	 przykład
kwiatami,	panie	psychiatro”.	Ma	opi nię	człowieka
prawdomównego.	 Ja	 również	 nie	 złapałem	 go	 na
żadnym	 świadomym	 kłamstwie.	 Raczej	 wybierał
taką	 właśnie	 odpowiedź,	 że	 dana	 sprawa	 nie	 po‐
winna	mnie	obchodzić.

Czasami	bywał	 rozmowny	 i	 za lewał	mnie	poto‐
kiem	słów,	ale	poruszał	wtedy	przeważnie	tematy,
które	nie	dotyczyły	 jego	osobiście.	Te	właśnie	wy‐
powiedzi	można	scharakteryzować	jako	ekstatycz‐
ne	 i	w	 pewnym	 stopniu	 zdradzające	 brak	 opano‐
wania.	Nie	dostarczyły	mi	one	jednak	żadnych	da‐
nych	do	rozwiązania	zagadki	psychologicznej,	któ‐
rą	kryje	 ten	wypadek.	Chętnie	wypowiadał	 swoje
zdanie	na	jeden	temat;	dotyczyło	to	jego	poglądów
na	nasze	 czasy,	 na	 pewne	narody	 i	 typy	 ludzkie.
Zademonstrował	przy	tym	głęboką	pogardę,	a	rów‐
nocześnie	zdolność	władania	słowem,	którą	mógł‐



bym	określić	jako	niepozbawioną	elementów	arty‐
stycznych.	 Potrafi	 prowadzić	 rozmowę	 obrazowo
i	nastrojowo,	dobierać	soczyste	i	dosadne	słowa.

Oskarżony	nie	 czy tał	pism	Oswal da	Spen glera,
ale	podziela	–	na	swój	sposób	–	jego	przekonanie,
że	 kultura	 zachodnioeuropejska	 znajdu je	 się
w	okresie	rozkładu	pod	wpły wem	przerostu	cywili‐
zacji.	 Jego	 zdaniem	 przyczyna	 tkwi	 w	 dwu	 woj‐
nach	światowych,	które	podziałały	destruktywnie
na	 życie	 duchowe	 ludzkości.	Wyciąga	 też	natych ‐
miast	wniosek	 i	 twierdzi:	 „Ponieważ	Niemcy	wy‐
wołały	obie	wojny	światowe,	przeto	wszyscy	Niem‐
cy	 muszą	 ponosić	 odpowiedzialność	 nie	 tylko	 za
śmierć	milionów	 lu dzi,	ale	 też	za	upadek	kultury
dwudziestu	wieków”.	Obciąża	zatem	odpowiedzial‐
nością	 każdego	 Niemca.	 Takie	 my śli	 mogą	 go
wciągnąć	 w	 wir	 pasji	 i	 rozgoryczenia.	 Czuje	 się
osobiście	 zaangażowany	 w	 ten	 problem	 i	 mówi:
„Upadek	 kultury	 grozi	 nam	 wszystkim,	 nawet
tym,	którzy	nie	wiedzą,	co	to	jest	kultu ra”.

Oskarżony	 potrafi	 czasem	 rozumować	 z	 zaska‐
kującą	jasnością,	a	gdy	coś	go	dostatecznie	zainte‐
resuje,	umie	się	silnie	skon cen trować	i	zmobilizo‐
wać	 dość	 dużą	 wiedzę.	 Gdy	 jakiś	 jego	 argument
w	dysku sji	spotyka	się	z	uznaniem	innych,	reagu‐
je	nie	bezwstydnym	triumfem,	jak	to	określił	pan
proku rator,	 lecz	 normalnym	 zadowoleniem.



Okrzyki	 w	 rodzaju:	 „Nie	 je stem	 w	 ciemię	 bity”,
„Kto	mnie	nie	docenia,	ten	głu pio	robi”,	„Udało	się.
Brawo,	 Brage”,	 świadczą	 o	 niewątpliwej	 dumie,
bardzo	dziecinnej,	lecz	absolutnie	prawdziwej.

Zadziwiająco	szybko	potrafi	oskarżony	przerzu ‐
cić	się	z	jasnego	i	dojrzałego	sposobu	myślenia	na
pogmatwany	 i	 mglisty,	 jak	 również	 wypowiadać
twierdzenia	tak	niesłuszne	i	jednostronne,	że	wło‐
sy	stają	na	głowie.	To	wskazuje,	podobnie	jak	wie‐
le	 innych	 okoliczności,	 na	 wysoce	 niehar monijny
rozwój;	 cechy	 dziecinne	 i	 naiwność	 występują
u	oskarżonego	na	zmianę	z	dojrzałością,	której	po‐
ziom	jest	znacznie	wyższy	niż	u	jego	rówieśników.
Raz	 pojawiają	 się	 chwyty	 na	 poziomie	 wyrostka
i	nieokiełznane	wy buchy,	a	za	chwilę	ustę pu ją	one
miejsca	 niezwykle	 dojrzałemu	 opanowaniu	 i	 roz‐
wadze.	Ogólnie	możemy	 określić	 to	 tak:	 ten	 czło‐
wiek	posiada	wybitne	cechy	i	możliwości	zarówno
w	 sensie	ujemnym	 jak	 i	 dodatnim.	Może	 grać	na
szerokiej	klawiatu rze	umysłowej,	 lecz	bardzo	czę‐
sto	 z	 tego	 nie	 korzysta,	 przeskaku je	 ją	 i	 daje	 się
ponosić	nastrojowi.

Testy	 na	 sprawdzenie	 inteligencji	 oskarżonego
wypadły	pozytywnie.	Z	zapałem	poddał	się	próbom
i	przez	cały	czas	nie	ulegało	wątpliwości,	że	bawiło
go	rozwiązywanie	zadań.	Takie	testy	przypomina‐
ją	różne	konkur sy	i	to	go	zachęcało.



Testy	wykazały,	że	inteli gencja	oskarżonego	jest
znacznie	wyższa	od	przeciętnej.	Rozwiązanie	wie‐
lu	zadań	świadczy	o	by strym	umyśle,	oryginalno‐
ści,	 wybitnej	 zdolności	 samodzielnego	 myślenia,
żywej	 fan tazji	 i	 dużej	 zdolności	 kombinowania.
Gdy	przedstawiłem	mu	wyniki	 te stu	 sprawdzają‐
cego	 inteligen cję	według	międzynarodowej	 formu ‐
ły	IQ,	był	bardzo	dumny	i	powiedział:	„Nie	każdy
duży	 i	 silny	 człowiek	 jest	 głupi”.	 Oskarżony	 lubi
się	 wybijać,	 nie	 tylko	 pod	 względem	 fizycznym:
chętnie	zaznacza,	że	on	jest	też	człowiekiem	inteli‐
gentnym.	Jeżeli	nie	wykazał	 tego	w	żaden	godny
uwagi	 sposób	w	szkole,	przy czyna	 leżała	prawdo‐
podobnie	w	niechęci	do	poddawania	się	nakazom.
Ja	również	mu	nie	powiedziałem,	że	musi	rozwią‐
zać	zadanie	testowe.	„Te	testy	nie	są	właściwie	ko‐
nieczne	przy	badaniu	–	oświadczyłem	–	 jeżeli	ma
pan	jednak	ochotę	i	potrafi	je	rozwiązać,	może	pan
spróbować.	 Wątpię,	 czy	 pan	 temu	 podoła.	 Są	 bo‐
wiem	 specjalnie	 ułożone	 dla	 lu dzi	 o	wysokim	po‐
ziomie	inteligen cji”.	Tak	oszukuje	się	dzieci	 i	oso‐
by	mniej	uzdolnione.	Bardzo	 znamien ne	dla	Bra‐
gessona	 jest	 to,	 iż	dał	się	zmy lić,	 chcąc	zademon‐
strować	wszystko	 inne,	 tylko	nie	dziecinne	podej‐
ście	i	prostolinijność.

–	Panie	prezesie!	Wysoki	sądzie!	–	krzyknąłem.
–	Czy	mogę	coś	powiedzieć	panu	doktorowi?



–	Proszę,	ale	krótko.
–	Otóż	 ja	wiedziałem,	 że	 pan,	Hansie	 Jörgenie

Andersen	Saestad,	chce	mnie	nabrać.	Ale	miałem
ochotę	 na	 własne	 oczy	 stwierdzić,	 że	 nie	 jestem
taki	głupi	i	ciężko	myślący,	rozu mie	pan.

–	Aaa...	–	uśmiechnął	się	lek ko	Saestad.	–	W	ta‐
kim	razie	może	pana	nie	doceniałem.

–	Czy	oskarżony	ma	jeszcze	coś	do	powiedzenia?
–	Hm...	Nie.	Biegły	może	zeznawać	dalej.
–	Co,	proszę?
–	Powiedziałem,	że	biegły	może	zeznawać	dalej.
Szmer	śmiechu	przebiega	salę.	Przewodniczące‐

mu	występu ją	wypieki	na	policzki.
–	 Proszę	mnie	 pozostawić	 prowadzenie	 tej	 roz‐

prawy,	panie	Bragesson,	i	może	pan	sobie	oszczę‐
dzić	żartów.	–	A	więc	biegły	może...	Proszę.

Biegły	zeznawał	dalej:
–	 Nie	 ulega	 żadnej	 wątpliwości,	 że	 oskarżony

jest	 uzdolniony	 w	 wielu	 dziedzinach.	 Równocze‐
śnie	jednak	cierpi	na	niedorozwój	du chowy.	Wrócę
do	tego	później,	ale	już	teraz	pragnę	podkreślić,	że
bardzo	 często	 człowiek	 może	 być	 utalentowany
i	 posiadać	 wy soką	 in teligencję,	 a	 równocześnie
cierpieć	na	niedorozwój	du chowy.	To	upośledzenie
dotyczy	 uczuć,	 charak teru	 i	 woli.	 Co	 zaś	 między
in nymi	wyróżnia	tę	grupę	osobników,	gdy	wkroczą
na	 drogę	 przestępstwa,	 to	 zmniejszona	 zdolność



rozpoznania	własnej	winy,	błędna	reakcja	etyczna
i	brak	woli	dostatecznie	sil nej,	by	mogła	powstrzy‐
mać	od	nowych	kolizji	z	prawem.

Brage	Bragesson	był	jedynakiem,	sy nem	przed‐
siębiorcy	 i	 córki	pastora.	Jego	ojciec	był	najmłod‐
szym	synem	właściciela	gospodarstwa	rol nego,	po‐
dobnie	 jak	 dziadek	 po	 stronie	 matki,	 ów	 pastor.
W	żyłach	oskarżonego	płynie	więc	chłopska	krew,
a	 choć	 urodził	 się	 w	 środowisku	 miej skim,	 nigdy
się	do	 tego	 środowiska	nie	przystosował.	Nie	 jest
ani	typem	wiejskim,	ani	miejskim.	Ma	w	sobie	coś
z	obydwu.	Ogól nie	biorąc,	jest	w	nim	coś	pierwot‐
nego,	 pozbawionego	 korzeni,	 coś	 nieokreślonego.
Sprawia	 takie	 wrażenie,	 jakby	 nie	 był	 nigdzie
i	z	niczym	stale	związany.

Już	jako	dziecko	oskarżony	zdradzał	pewne	nie‐
normalne	 cechy	 charakteru,	 a	 mia nowi cie	 nad‐
mierną	ruchliwość	i	upośledzoną	zdolność	dostoso‐
wywania	się	do	otoczenia.	Z	powodu	wagarowania,
lenistwa	 i	 obojętności	 otrzymał	 w	 trzeciej	 klasie
szkoły	 ludowej	 niedostateczne	 oceny	 z	 wielu
przedmiotów	i	za	zgodą	ojca	–	matka	już	wtedy	nie
żyła	–	został	przeniesiony	do	specjalnej	szkoły	dla
trudnych	 dzieci.	 Tam	 czuł	 się	 jak	 w	 więzieniu
i	wiele	razy	ucie kał,	tak	że	na	proś bę	ojca	skiero‐
wano	 go	 znów	 do	 normalnej	 szkoły.	 Aby	 zrobić
ojcu	przyjemność,	jak	sam	to	określa,	od	czasu	do



czasu	 zrywami	 odrabiał	 lekcje,	 tak	 że	 w	 każdym
razie	nie	powtarzał	już	żadnej	klasy.

Rodzice	 Bragessona	 byli	 ludźmi	 kulturalnymi
i	 wykształ conymi,	 ich	 małżeń stwo	 jednak,	 jak
świadczą	informacje,	było	dalekie	od	szczęśliwego
związku.	 Można	 by	 też	 chyba	 powiedzieć,	 że	 nie
troszczyli	 się	 należycie	 o	 wy chowanie	 syna.	 Pod‐
czas	 moich	 ba dań	 Bragesson	 deklarował	 swoją
pełną	solidarność	z	rodzicami	i	nie	tolerował	żad‐
nych	pytań	zawierających	element	krytyki	pod	ich
adresem.	Twierdzi,	że	ma	o	nich	tylko	dobre	wspo‐
mnienia.	Warto	zwrócić	uwagę	na	fakt,	że	w	domu
rzadko	 bywał	 nieokiełznany	 i	 niegrzeczny.	 Tym
bardziej	 jednak	 odbijał	 to	 sobie	 wśród	 rówieśni‐
ków	i	w	szkole.

Niezależnie	 od	 tego,	 co	 mówi	 sam	 Bragesson,
należy	 przyjąć	 za	 pewnik,	 że	 nie	 miał	 lek kiego
dzieciństwa.	 Stosun ki	 między	 rodzicami	 musiały
oddziaływać	 na	 chłopca,	 który	 bardzo	 wcześnie
zdradzał	 przewrażliwione	 usposobienie.	 Również
bardzo	 wcześnie	 stanął	 oko	 w	 oko	 z	 chorobą
i	śmiercią.	Gdy	miał	siedem	lat,	jego	matka	zginę‐
ła	 w	 katastrofie	 samochodowej,	 a	 ojciec	 został
stracony	przez	Niemców	w	Oslo	w	1944	roku.

–	W	maju,	Andersen,	gdy	świeci ło	słońce,	kwitły
przylaszczki	 i	 Hauptmann	 Schnuckeldorf	 Kano‐
nenburg	von	Bomben berg	strącał	pyłek	z	zapraso‐



wanych	na	kant	spodni,	rozwalili	mi	Niemcy	ojca
tak,	jak	szlach tuje	się	wołu,	wieprza	albo	szkapę...
Niech	pan	więc	nie	uży wa	słowa	 „stracili”.	Niech
pan	 lepiej	 powie:	 „Został	 zaszlachtowany	 przez
Niemców	w	Oslo	w	1944”.

Długie	mil czenie.	O,	 jak	 cicho	się	 zrobiło.	Kogo
teraz	widzieli?	Bolejącego	syna...	czy...	Schnuckel‐
dorfa,	 Kanonenburga,	 Bombenberga...?	 Czy	 na‐
prawdę	 istniał	 jakiś	 kapitan,	 który	 się	 tak	 nazy‐
wał?

Przewodniczący	 zakaszlał.	 Na	 sali	 roz legł	 się
szmer.

Norweski	lekarz	ciągnął	dalej:
–	Ta	egzekucja...
–	Te	jatki!	–	krzyknąłem.
Znów	 cisza.	 Przewodniczący	 taktownie	 przy‐

mknął	oczy	na	mój	wy buch	i	uciekł	się	do	łagodnej
perswazji.	Bo	przecież	 oskarżony	stracił	 oboje	 ro‐
dziców	w	najbardziej	tragiczny...	itd.

–	 Rozumiemy	 pana	 Bragessona,	 ale	 musimy
jednak	używać	przyjętych	określeń.

–	 Te	 jatki,	 powtarzam!	 Jatki!	 Jatki!	 Jatki!	 Te
jatki!

Dzien nikarze	zacierali	z	zadowolenia	ręce.	Co	za
tytuł:	„Jatki!	Jatki!	Jatki!	–	krzy czy	oskarżony!”.

Przewodniczący	 interweniuje.	 Uderzenie	 młot‐
ka.	 Stuk.	 Napomnienie.	 Groźba	 usu nięcia	 z	 sali



rozpraw.	Biegły	może	mówić	dalej.
Biegły	ciągnie	dalej:
–	 O	 tym	 zabójstwie	 dowiedział	 się	 Bragesson

przypadkowo	już	następnego	dnia.	To	stało	się	pod
wielu	względami	punk tem	zwrotnym	w	jego	życiu.

–	Panie	prezesie	–	przerwał	Stefan	–	moim	zda‐
niem	sąd	powinien	wiedzieć,	dlaczego	Niemcy	ode‐
brali	życie	ojcu	Bragessona.

–	Słusznie	–	skinął	głową	przewodniczący.	–	Pa‐
nie	 doktorze,	 może	 dla	 porządku	 wyjaśnimy	 tę
sprawę.

–	Niestety,	nie	badałem	jej	bliżej.	Uważałem	za
samo	przez	się	zrozumiałe,	 że	został	 rozstrzelany
za	nielegalną	działalność.

–	Wobec	tego	może	ja	to	wyjaśnię.	Ojciec	oskar‐
żonego	 został	 rzeczywi ście	 aresztowany	 za	 niele‐
galną	 działalność	 i	 za	 sabotaż,	 był	 torturowany
i	 został	 rozstrzelany.	 Niemcy	 tor turowali	 go	 na
próżno.	 Chciałbym	 po in formować	 sąd	 o	 jeszcze
jednym.	 W	 tym	 czasie,	 kiedy	 ojciec	 Bragessona
prowadził	 nielegalną	 działalność,	 równocześnie
pracował	 dalej	 normal nie	 jako	 przedsiębiorca
i	 z	 natury	 rzeczy	 rzadko	 bywał	 w	 domu.	 Młody
Bragesson	zajmował	się	wtedy	gospodarstwem	do‐
mowym,	gotowaniem,	 sprzątaniem	 i	niezbędnymi
zaku pami.	 Przyjaciele	 rodziny	 mogą	 potwierdzić,
że	syn	zachowywał	nad	wyraz	wzorową	postawę.



–	Czy	wiedział	o	nielegalnej	działal ności	ojca?
–	Tak.	Ojciec	sam	mu	o	tym	powiedział.
–	To	 było	 trochę	 ry zykowne.	Ale	 oskarżony	 za‐

chował	tajemnicę?
–	Tak.
–	 Dziękuję	 za	 informację,	 choć	 mógł	 zajść	 taki

wypadek,	że	obrona	uprzedziła	wy jaśnienia	dokto‐
ra	Saestada.

–	Jeżeli	to	zaszło,	to	przepraszam,	panie	preze‐
sie.

–	Proszę,	doktor	Saestad	może	mówić	dalej.
–	 Dzięku ję.	 Jak	 było	 powiedziane,	 śmierć	 ojca

stanowiła	 punkt	 zwrotny	 w	 życiu	 oskarżonego.
Przed	 tym	 wypadkiem	 często	 słyszy	 się,	 że	 jest
dziwny,	 porywczy	 i	 przewrażliwiony,	 lecz	 nig dy,
żeby	 się	 uciekał	 do	 przemocy	 fizycznej	 w	 więk‐
szym	stopniu	niż	chłopcy	w	tym	wieku.	Dopiero	po
śmierci	 ojca	 ujawnia	 się	 jego	 gwałtowna	 natura.
Zareagował	niezwykle	sil nie.	W	szkole	zjawiał	się
według	własnego	widzimisię,	i	ani	groźba,	ani	siła
nie	mogły	go	zatrzymać	w	ławce	dłużej	niż	na	kil‐
ka	minut.	Sąsiedzi,	którzy	zajęli	się	nim	po	aresz‐
towaniu	 ojca,	 opowiedzieli,	 że	 na	 nic	 się	 też	 nie
zdały	 dobre	 słowa.	 Oskarżony	 roz począł	 swoją
własną	 małą	 wojnę	 przeciw	 Niemcom,	 z	 ukrycia
obrzu cał	 ich	kamieniami,	zrywał	niemieckie	ogło‐
szenia	 z	 pogróżkami	 skierowany mi	 do	 ludności



i	 tablice	 z	 nazwami	ulic,	 raz	 nawet	 rzucił	 bombę
własnej	roboty	do	niemieckich	koszar.	Bomba	mia‐
ła	 zdumiewająco	wielką	 siłę	 wybuchową.	 Była	 to
metalowa	 rura	 wypełniona	 materiałem	 palnym,
oskrobanym	z	dwudziestu	pudełek	za pałek,	a	lont
zdobył	 oskarżony	w	 ten	 sposób,	 że	włamał	 się	do
jednego	z	baraków	przedsiębiorstwa	budowy	dróg.
Mimo	młodego	wieku	i	podniecenia,	w	którym	mu‐
siał	 się	 znajdować,	 dawał	 sobie	 doskonale	 radę
w	tych	akcjach.	W	końcu	jednak	dostrzegli	go	nie‐
mieccy	 żołnierze	 i	 zaczęli	 do	 niego	 strzelać,	 ale
udało	 mu	 się	 uciec	 do	 lasów	 w	 okoli cy	 Oslo.	 Po
tych	lasach	włóczył	się	przez	kilka	dni	żywiąc	się
rzepą,	kartoflami	i	różnymi	odpadkami,	które	no‐
cami	kradł	u	chłopów.	Trzeciego	dnia	zachorował,
a	 piątego	 dnia	 już	 się	 ledwo	 wlókł	 i	 zamroczony
gorączką	 poszedł	 w	 kierun ku	 prowadzącym,	 jak
sądził,	 do	miasta.	Ale	 szedł	właśnie	w	przeciwną
stronę,	coraz	dalej	od	 ludzi.	Po	połu dniu	nie	miał
już	zupełnie	sił	i	zwalił	się	na	ziemię.	Gorączka	ro‐
sła.	Z	nią	razem	rosło	pragnienie.	Wielkim	wysił‐
kiem	próbował	doczołgać	 się	do	 rzeki,	 ale	nie	do‐
tarł	 do	 wody.	 Na	 tym	 właśnie	 brzegu	 znaleziono
go	siódmego	dnia.	Bredził	w	gorączce	i	gdy	go	pod‐
niesiono,	 nie	 mógł	 utrzymać	 się	 na	 nogach.	 Bra‐
gesson	nabawił	się	choroby	Heinego-Medina.

A	teraz	robię	pewien	przeskok	w	długim	wywo‐



dzie	 dok tora	 Saestada.	 Nie	 krył	 on	 oczywiście
odrobiny	wyrozumiałości	dla	chłopca,	który	stracił
oboje	 rodziców	 i	dostał	paraliżu	dziecięcego.	Tego
by	zresztą	jeszcze	brakowało.

–	Bragesson	mówi,	 że	 dalej	 nienawidzi	wszyst‐
kich	 Niemców,	 oraz	 twierdzi,	 że	 jeżeli	 tak	 wielu
lu dzi	w	naszych	czasach	przestało	już	ich	nienawi‐
dzić,	to	przyczyna	leży	w	krótkiej	pamięci	ludzkiej
i	 nawyku	 chowania	 głowy	 w	 piasek.	 W	 związku
z	tym	Bragesson	dostał	raz	ataku	złości	i	krzyczał:
„Niemców	 trzeba	 zniszczyć,	 wytępić	 cały	 naród!”.
Takie	wybuchy	 złości	mogły	 też	 dotyczyć	 innych.
Mnie	na	przykład:	 „Psychiatrów	sądowych	trzeba
powyrzu cać,	 potopić!”	 albo:	 „Temu	politykowi	na‐
leżałoby	ukręcić	łeb”.	Powyższe	słowa	nie	oznacza‐
ją,	że	oskarżony	tak	wła śnie	myśli,	przytaczam	je
tylko	jako	jeden	z	wielu	objawów	braku	równowa‐
gi	psychicznej.

Naczelny	 lekarz	 szpitala,	 w	 którym	 leżał	 Bra‐
gesson,	 oświadczył:	 „Liczyliśmy	 się	 w	 pewnym
stopniu	 z	 trwałym	 kalectwem.	 Brage	 tylko	 sobie
samemu	zawdzięcza,	że	nasze	przewidy wania	oka‐
zały	się	błędne.	Obserwowałem	go	od	chwili	przy‐
bycia	do	szpitala	aż	do	tego	czasu,	kiedy	zaciągnął
się	na	statek.	Widziałem,	jak	świadomy	celu	dążył
do	 tego,	 aby	 się	 podnieść	 z	 łóżka,	mówiąc:	 «Będę
duży	 i	 silny,	 będę,	 bo	 chcę	 być!».	 Widziałem,	 jak



potem	mógł	porzucić	fotel	na	kółkach	i	posługiwać
się	kulami,	widziałem,	jak	te	z	kolei	odrzucił	i	sta‐
nął	 na	 chwiejnych	 nogach,	 aby	 wreszcie	 znaleźć
się	na	boisku,	tak,	w	ciągu	mniej	więcej	dziesięciu
lat	obserwowałem,	jak	ten	człowiek	narzuca	sobie
trening	tak	ogromny	i	wyczerpujący,	że	większość
lu dzi	 by	 osłabła	 już	 na	 samą	 tylko	myśl	 o	 takim
wysiłku.	 Jego	 siła	 woli	 i	 wytrzymałość	 moralna
jest	wręcz	niezwykła.	A	re zultaty	wyraźnie	mówią
za	siebie.	Brage	dokonał	ogromnego	dzieła	w	sto‐
sunku	do	swego	ciała.	Jest	on	przekonany	o	tym,
że	 człowiek	 może	 osiągać	 rzeczy	 niewiarygodne,
jeżeli	tyl ko	ma	dość	sil nej	woli.	I	nie	ulega	wątpli ‐
wości,	że	on	jest	właśnie	tworem	siły	woli”.	Cytat
skończony.

Moje	 badania	 wskazują,	 że	 oskarżonemu	 nie
braku je	woli,	 jeżeli	wiąże	 się	 ona	 z	 silną	 emocją.
Jego	wola	jest	w	znacz nym	stopniu	uzależniona	od
uczucia.	Jeżeli	jakiś	impuls	nie	łączy	się	z	silnym
uczuciem,	oskarżony	może	w	sytuacji	wymagającej
wyboru	być	bardzo	niepewny	siebie.	Taka	bagatel‐
ka,	 jak	 kupno	 szczoteczki	 do	 zębów,	 może	 być
u	niego	 powodem	wielu	 głębokich	 rozważań	 i	 za‐
stanawiania	się	nad	tą	czy	inną	marką.	„Jest	tak
wiele	dobrych	szczoteczek”,	mówi.	Nie	głosu je	przy
wyborach,	bo	wszystkie	partie	polityczne	są	niedo‐
bre.	 „Muszę	 coś	odczuwać	dla	 tej	partii,	na	którą



bym	 głosował.	 Muszę	 się	 nią	 zachwy cać.	 Dzięki
Bogu,	 że	 poli tyka	 nie	 jest	 tak	 nieodzowna	 jak
szczoteczka	do	zębów”.

Na	sali	sądowej	rozlega	się	śmiech.
–	 Jeżeli	 jednak	 dokona	 już	 wyboru,	 jest	 nie‐

wzruszony.	 Również	 władze	 spotkały	 się	 z	 przy‐
kładem,	jak	może	działać	jego	siła	woli.	Z	niezna‐
nego	 bliżej	 powodu	 postanowił,	 zanim	 stanął
przed	tym	sądem,	że	nie	udzieli	pełnych	wyjaśnień
co	do	bójki	w	Amsterdamie.	Ani	poli cji,	ani	sędzie‐
mu	 śledczemu	 nie	 udało	 się	 przekonać	 go,	 by
zmienił	 zdanie.	 Stoimy	 tu	 w	 obli czu	 woli,	 która
może	 być	 niezwykle	 silna	 i	 pożyteczna,	 ale	 rów‐
nież	uparta	i	ekstrawagancka.

Gdy	rekonwalescencja	Bragessona	osiągnęła	ta‐
kie	stadium,	że	mógł	się	obejść	bez	kul,	zajęli	 się
nim	najpierw	ja cyś	dalsi	krew ni.	U	nich	kontynu ‐
ował	 trening,	 próbując	 nawet	 jaz dy	 na	 nartach.
Początkowo	 szło	 mu	 to	 dość	 nieporadnie.	 Mimo
kalectwa,	 na	 które	 dalej	 cierpiał,	 czasami	 zacho‐
wywał	się	tak	gwałtownie,	że	owi	krewni	nie	mogli
dać	sobie	z	nim	rady.	Za jęły	się	więc	nim	wła dze,
które	 go	 umieściły	 w	 szkole	 z	 internatem.	 Ze
względu	na	ułomność	poświęcano	mu	tam	specjal‐
ną	uwagę,	zachęcano	go	i	pomagano	mu	w	trenin‐
gu.	W	tej	właśnie	szkole	ostatecznie	przezwyciężył
kalectwo,	a	wkrótce	dał	się	poznać	w	sporcie	nar‐



ciarskim	i	na	boisku.	A	jednak,	mimo	tego	sukce‐
su	i	udzielonej	mu	po mocy,	pozostał	uparty,	gwał‐
towny,	 opryskli wy	 i	 zamknięty	 w	 sobie.	 Zawsze
był	w	opozycji	do	nauczycieli,	ci	zaś	utrzymywali,
że	cierpi	na	niechęć	do	autorytetu.	Gdy	chciano	go
sprowadzić	z	powrotem	z	boiska	do	klasy,	zawsze
stawał	okoniem.

Po	szkole	realnej,	którą	skończył	z	dość	zadowa‐
lającym	 wynikiem,	 został	 najpierw	 pomocnikiem
murarza,	 a	 potem	 robotnikiem	 leśnym.	 Wy bór
tych	zawodów	był	zgodny	z	celem,	który	sobie	wy‐
tyczył:	 być	 jak	 najzdrowszy	 i	 jak	 najsilniejszy.
Później,	po	ukończeniu	–	za	zaoszczędzone	pienią‐
dze	–	jednorocznego	kursu	wieczorowego,	zdał	ma‐
turę,	aby	wstąpić	na	uniwersy tet	równocześnie	ze
swymi	 rówieśnikami.	Nie	 chciał	 być	 od	 nich	 gor‐
szy.

Majster	mu rarski,	 jego	 dawny	pracodawca,	 po‐
wiedział,	że	Bragesson	był,	 jeżeli	tylko	chciał,	do‐
brym	pracownikiem,	 często	 jednak	by wał	nieobli‐
czalny	 i	wpadał	na	 różne	pomysły,	nawet	zabaw‐
ne,	 ale	 zakłócały	 rytm	 pra cy.	 Nie	 znosił	 krytyki
i	gdy	zwrócono	mu	uwagę,	wpadał	we	wściekłość.
Z	tego	powodu	został	zwolniony.

Jako	robotnik	leśny	zarabiał	dobrze.
Na	 kursie	 maturalnym	 nie	 bardzo	 mu	 szło

w	pierwszych	miesiącach.	Nie	uczył	się,	większość



wolnego	czasu	po święcał	na	trenin gi	i	sport,	otrzy‐
mał	za	to	upomnienie	od	kierownika	szkoły.	W	od‐
powiedzi	 Bragesson	 zirytował	 się	 i	 poprosił	 kie‐
rownika,	 aby	 „nie	 wtrącał	 nosa	 w	 jego	 prywatne
sprawy”.	 Za	 te	 i	 podobne	 sprawki	 kierownictwo
postanowiło	usunąć	go	 z	kur su,	 gdy	 jednak	przy‐
rzekł	 poprawę,	 pozwolono	 mu	 pozostać.	 Jest	 to
rzadki	 wypadek,	 że	 Bragesson	 się	 pokajał,
a	 w	 każdym	 razie	 jedyny	 taki	 wypadek,	 na	 jaki
natrafiłem.

Kierownik	szkoły	scharakteryzował	Bragessona
jako	 uzdolnionego,	 lecz	 bardzo	 trudnego	 ucznia.
Maturę	zdał	z	wy nikiem	zadowalającym	z	główne‐
go	przedmiotu.

Jego	 karta	 z	 okresu	 służby	 wojskowej	 nie	 jest
całkiem	 czysta.	 Najpierw	 został	 przydzielony	 do
żan darmerii,	lecz	z	powodu	nie posłu szeństwa	oka‐
zywanego	 przełożonym	 i	 opieszałości	 w	 służbie
przeniesiono	go	do	zwykłego	oddziału.	Tam	wywo‐
ływał	 wiele	 zamieszania	 i	 sprawiał	 takie	 wraże‐
nie,	jakby	postanowił	robić	tyle	szumu	i	hałasu,	ile
się	tylko	da.	Został	uznany	za	trudnego	żołnierza,
nie	 poddającego	 się	 dyscyplinie,	 dlatego	 przenie‐
siono	 go	 z	 kolei	 do	 służby	 zaopatrzeniowej,	 gdzie
dyscyplina	nie	była	tak	potrzebna.	Służba	polega‐
ła	głównie	na	rąbaniu	drzewa,	myciu	dział	 i	zwy‐
kłych	wartach.	Tam	się	trochę	uspokoił	i	pozwalał



sobie	tylko	na	opuszczanie	koszar	bez	przepustki.
Bywał	oczywiście	częstym	gościem	w	areszcie.

Przytoczę	tu	pewien	epizod	z	okresu	rekruckie‐
go.	 Pewnego	 dnia	 sierżant	 prowadził	 ćwiczenia
w	 walce	 bezpośredniej.	 Chodzi ło	 o	 chwyty	 dżiu-
dżitsu,	którymi	bezbronny	człowiek	może	się	bro‐
nić	 przeciw	 na pastnikowi	 posiadającemu	 nóż.	 Po
kolei	 każdy	 rekrut	 rzucał	 się	 z	 gumowym	nożem
na	sierżanta.	Gdy	przyszła	kolej	Bragessona,	zda‐
rzyła	się	rzecz	niespodziewana.	Zaczął	on	stawiać
opór,	 uniósł	 sierżanta	 w	 górę	 i	 tak	 mocno	 cisnął
nim	o	ziemię,	że	złamał	mu	dwa	żebra.	Za	to	Bra‐
gesson	 został	 ukarany	 zgodnie	 z	 regulaminem
wojskowym,	 ale	 nie	 chciał	 mi	 wyjawić	 powodów
swego	postępowania.

–	Mogę	to	zrobić	teraz.
–	Czy	sąd	zezwoli?	–	zwrócił	się	lekarz	do	prze‐

wodniczącego.
–	Proszę.	Oskarżony	ma	głos.
–	A	więc	było	tak.	Ten	sierżant	zachowywał	się

jak	żłób.	Zanim	nadeszła	moja	kolej,	tak	bru talnie
potraktował	 kilku	 rekrutów,	 że	 bolały	 ich	 ręce
i	nogi.	Mogliby	to	poświadczyć.	Dlatego	postanowi‐
łem	zaaplikować	facetowi	łagodną	karę.	A	zresztą
było	przecież	powiedziane,	że	mam	się	bronić,	he,
he!

–	Uważał	się	więc	pan	za	uprawnionego	do	da‐



wania	nauczki	przełożonemu?	–	za pytał	proku ra‐
tor.

–	Właśnie.	Sierżant	Larsen	był	pruskim	typem.
Nazywano	go	„Prusakiem”.

–	A	czy	to	przypadkiem	nie	pan,	panie	Brages‐
son,	przyczepił	mu	to	przezwisko?

–	 No...	 owszem...	 ale	 on	 rzeczywi ście	 był	 pru‐
skim	 typem.	 Ciągle	 na	 przykład	 urządzał	 karne
ćwiczenia,	 i	 to	bez	żadnego	powodu.	Wystarczyło,
że	 któryś	 z	 chłopców	 spóźnił	 się	 dwie	 sekundy
przy	 zbiórce.	Wtedy	 cały	 oddział	miał	 karne	 ćwi‐
czenia.

–	A	jak	pan	na	to	reagował?
–	 Odmawiałem,	 rzecz	 prosta.	 Występowałem

z	szeregu.	Dlaczego	miałem	czołgać	się	i	peł zać	jak
niewolnik	za	coś,	czego	nie	zrobiłem?

Milczenie.
–	Czy	oskarżony	ma	jeszcze	coś	do	powiedzenia?
–	Nie.
–	Biegły	może	mówić	dalej.
I	biegły	ciągnął:
–	 Bragesson	 brał	 udział	 w	 wielu	 bójkach.	 Nie

udało	mi	się	zdobyć	 informacji,	które	pozwoliłyby
stwierdzić	 jakieś	 określone	motywy	 jego	 postępo‐
wania.

Miał	również	skłon ność	do	włóczęgi	i	często	ko‐
rzystał	z	różnych	okazji,	aby	wędrować	po	Norwe‐



gii.	Większość	bójek	zdarzyła	się	właśnie	podczas
takich	włóczęg.

Lubi	przyrodę	 i	 życie	pod	gołym	niebem,	w	gó‐
rach	czu je	się	w	swoim	żywiole,	jak	sam	mówi,	ma
tam	też	mały	szałas,	który	dostał	od	wymienione‐
go	 poprzednio	 naczelnego	 lekarza.	 Lubi	 odbywać
długie	samotne	spa cery.	Gra	na	harmonii	i	śpiewa
piosenki,	 z	 czystego	 amatorskiego	 zamiłowania
zresztą,	bo	nie	ma	w	so bie	nic	z	pri madonny.	Grał
też	i	śpiewał	często	w	mojej	obecności	i	wtedy	jak‐
by	 zapominał	 o	 całym	 pro cesie.	 Szczególnie	 lubi
piosenki	śpiewane	przy	wódce	i	melancholijne	me‐
lodie	miłosne.

Podczas	naszych	rozmów	często	się	zdarzało,	że
nagle	 zapomi nał	 o	 rzeczywistości	 i	 wpadał	 w	 do‐
skonały	 hu mor,	 jakby	 oskarżenie	 o	 przestępstwo
dotyczyło	wszystkich	innych,	tylko	nie	jego.

Utrzymywał	stosunki	z	licznymi	kobietami.	Nic
nie	 wskazu je,	 aby	 zachowywał	 się	 wobec	 nich
gwałtownie.	Wiele	z	nich	określiło	go	jako	człowie‐
ka	łagodnego	i	z	natury	poetycznego.

Wypowiedzi	 tych	kobiet	można	 trak tować	z	za‐
strzeżeniami,	 ale	 moim	 zdaniem	 war to	 zwrócić
uwagę	na	ich	jednomyślność.

Chociaż	 Bragesson	 potrafi	 odnosić	 się	 do	 ludzi
przyjaźnie	i	czarująco,	nie	ma	bliskich	przyjaciół.

Jak	powiedziałem,	ma	pewne	ambicje	intelektu ‐



alne.	Posiada	trochę	książek	i	stosunkowo	dobrze
–	 moim	 zdaniem	 –	 orien tuje	 się	 w	 literatu rze
światowej.	 Sam	 nieco	 pisywał,	 dla	 własnej	 przy‐
jemności,	 jak	 mówi,	 i	 dał	 mi	 niektóre	 rzeczy	 do
przeczytania.	Nie	uważam	się	za	znawcę	literatu ‐
ry,	mogę	więc	tylko	mówić	o	tym,	jak	te	rzeczy	od‐
działały	na	mnie.	Niektóre	wydają	mi	się	dość	nie‐
jasne,	 nieporadne	 i	 dzi waczne.	 Dają	 one	 wyraz
pewnemu	rozżaleniu	i	nastrojom	religijnym.	Nato‐
miast	 inne	 są	 interesu jące	 i	 dobrze	 napisane.	 Te
zdradzają	 szeroko	 rozgałęzione	 asocjacje	 idei
i	wskazują	na	głęboką	treść	uczuciową;	albo	może
użyję	 in nych	słów.	Są	 jak by	 jednym	głębokim	od‐
dechem.	W	wielu	z	nich	doszukałem	się	wzmożo‐
nego	 napięcia	 emocjonalnego.	 Tak	 jakby	 au tor
chciał	się	wznieść	możliwie	wy soko	na	fali	ducho‐
wego	przeżycia.

Te	utwory	świadczą	o	nieharmonijnym	życiu	du‐
chowym,	 nie	 dają	 jednak	 rozwiązania	 psycholo‐
gicznej	zagadki	jego	umysłowości.

Skłonność	do	reak cji	emocjonalnej	dała	się	–	jak
już	 wspomniałem	 –	 poznać	 również	 podczas	 na‐
szych	 rozmów.	 Zwykle	 zaczynało	 się	 od	 tego,	 że
prosiłem	 go	 o	 wypowiedzenie	 się	 na	 jakiś	 temat.
Jeżeli	mi	odpowiedział,	 z	początku	często	robił	 to
tonem	niepewnym	i	z	wahaniem,	czasem	bez	krzty
zainteresowania,	 aby	 później	 jednak	 samemu	 za‐



in teresować	 się	 zagadnieniem	 i	 dać	 się	 w	 koń cu
porwać	 bez	 reszty.	 W	 ten	 sposób,	 poczynając	 od
zupełnej	 obojętności,	 stopniowo	 wprowadzał	 się
w	nastrój	ogromnego	podniecenia.	Można	więc	po‐
wiedzieć,	że	sam	na	siebie	działa	sugestywnie.

Bragesson	 jest	 uosobieniem	 skrajnych	 sprzecz‐
ności,	 osobnikiem	 pełnym	 wewnętrznych	 kon flik‐
tów,	typem	nadwrażliwca.	Jego	przeżycia	emocjo‐
nalne	 bywają	 czasami	 niezwykle	 sil ne.	 Jest	 też
trochę	 fantastą,	 człowiekiem	marzącym	na	 jawie.
Gdy	przeżywa	takie	marzenia,	bywa	głuchy,	opry ‐
skliwy	 i	 bardzo	 ospały.	 Prawdopodobnie	 dlatego
prokurator	tak	często	podczas	tego	procesu	stwier‐
dzał,	 że	 oskarżony	 drzemie	 na	 sali	 sądowej.	 Nie
lubi	 też,	 aby	mu	 te	marzenia	 przerywać,	 dlatego
widzieli śmy,	jak	się	złościł,	gdy	go	budzono,	dlate‐
go	odpowiada	pod niesionym	głosem,	 jak by	powód
do	irytacji	miał	wyłącznie	on,	a	nie	stawiający	py‐
tanie.

Często	bez	reszty	ulega	swym	nastrojom,	to	zna‐
czy,	że	nie	zawsze	może	się	z	nich	otrząsnąć,	na‐
wet	wtedy,	gdy	takie	otrząśnięcie	byłoby	dla	niego
korzystne.	 To	 wyjaśnia,	 dlaczego	 tak	 często	 jego
rzeczowe	wypowiedzi	brzmią	tak,	jakby	zdradzały
wewnętrzny	bunt.

Bragesson	jest	osobnikiem	hiperaktywnym,	jest
aktywny	 nawet	 wtedy,	 gdy	 na	 pozór	 wydaje	 się



nieobecny	myślami.	Z	reguły	od poczywa	tylko	pod‐
czas	 normalnego	 snu,	 dlatego	 w	 sądzie	 zasypiał
i	głęboko	chrapał.	W	tym,	co	powiedziałem,	nie	ma
paradok su.	 Zdarza	 się	 bowiem,	 że	 hiperaktywni
lu dzie,	 zupełnie	 zdrowi	 fizycznie,	 tak	 wyczer pują
się	własnymi	myślami	i	przeżyciami	emocjonalny ‐
mi,	że	w	końcu	usy piają.

Wcześnie	zaczął	nadużywać	alkoholu,	nie	regu ‐
larnie,	ale	gdy	nadarzyła	się	okazja,	a	 jest	zupeł‐
nie	oczywiste,	że	pod	wpływem	alkoholu	łatwo	sta‐
je	się	bezwzględny	i	bru talny.	Potrafi	też	upić	się
do	 nieprzytomności,	 w	 su mie	 spędził	 cztery	 noce
w	izbie	wytrzeźwień.	Pewnego	razu	spił	się	tak,	że
na	 pogotowiu	 w	 Oslo	 płu kano	 mu	 żołądek.	 Dwa
razy	omal	nie	utonął;	raz	z	powodu	niemądrej	bra‐
wu ry,	a	raz	przez	alkohol.	Wiele	razy	przychodził
wyraźnie	podchmielony	do	szkoły	i	na	wykłady	na
uniwersytecie.	 A	 przy	 wszystkich	 dotychczaso‐
wych	bójkach	też	był	zawsze	podchmielony.

Między	 jednym	piciem	 a	 dru gim	może	 upłynąć
sporo	 czasu,	 ale	 gdy	 już	Bragesson	 pije,	 z	 regu ły
nie	zna	wtedy	miary.

Nie	 zdołałem	uzyskać	 dostatecznych	 informacji
na	 temat	wpły wu	 naduży wania	 alkoholu	 na	 jego
psychikę.	Możemy	więc	ustalić	tylko	to,	co	wiemy,
że	 pod	 wpływem	 alkoholu	 jeszcze	 bardziej	 traci
panowanie	 nad	 sobą	 i	 staje	 się	 jeszcze	 gwałtow‐



niejszy.
Tu	prokurator	wtrącił	pytanie:
–	 Pamięta	 pan	 piątkowe	 wydarzenie,	 kiedy

oskarżony	 rzucił	 się	 na	 świadka.	 Czy	 pana	 zda‐
niem	ten	wybuch	nie	wskazuje	na	to,	że	tak	samo
gwałtownie	i	w	podobnie	niezrównoważony	sposób
reaguje	też	bez	wpływu	alkoholu?

–	Sytu acja	była	taka,	że	mógł	ulec	szczególnemu
podnieceniu.	Powrócę	do	tego	później.

Potem	norweski	 lekarz	długo	rozwodził	się	nad
moją	 aspołeczną	postawą	 i	 brakiem	 zrównoważe‐
nia,	jaki	jestem	pełen	antypatii,	nienawiści	do	au‐
torytetu	i	jak	trudno	się	dostosowuję	do	otoczenia.
To	ostatnie	odbiło	się	również	na	mojej	działalno‐
ści	 sportowej.	Nigdy	 –	 jak	 to	 powiedział	 biegły	 –
nie	 słuchałem	 instruktorów,	 zawsze	 prowadziłem
trening	według	własnego	upodobania.	A	antypatie
mogą	się	ujawniać	w	sprawach	zu pełnie	błahych.
Przykłady:	nie	znoszę	jednego	z	mych	znajomych,
bo	ma	wilgotne	ręce	i	obgryzione	paznokcie.	Z	po‐
wodu	rąk	nie	znoszę	tego	osobnika.	Pewnego	razu
zerwałem	 lekarzowi	 z	 szyi	 stetoskop	 i	 rzuciłem
nim	w	okno,	tak	że	pękła	szy ba.	Dlaczego	to	zrobi‐
łem?	Tak,	to	też	była	antypatia...	tym	razem	skie‐
rowana	przeciw	„wszystkim	tak	zwanym	znawcom
dusz”.

Wypowiedź	 biegłego	 psychiatry	 sądowego	 liczy



czterdzieści	 jeden	 stron,	 jest	 pełna	 szczegółów
i	 stanowi	 nużącą	 lektu rę.	 Dotąd	 przedstawiłem
tylko	niektóre	fragmen ty	z	pierwszej	części,	a	jeże‐
li	 po	 prostu	 pomijam	 dru gą	 część,	 to	 dlatego,	 że
moim	zdaniem	cała	wypowiedź	wprowadza	zamęt,
bo	 albo	 zawiera	 nieprawdę,	 albo	 pół-	 i	 ćwierć-
prawdy.	Tylko	kilka	razy	dotyka	–	moim	zdaniem
–	rzeczy	najistotniejszych.	Dlatego	też	przeskaku‐
ję	teraz	aż	do	konkluzji	tego	„badacza	du szy”:

–	 Badanie	 Bragessona	 wymagało	 wiele	 czasu,
nie	 tylko	 dlatego,	 że	 okazywał	 słabą	 ochotę	 do
współpracy,	 ale	 również	 dlatego,	 że	 jest	 on	 jed‐
nostką	złożoną	i	skomplikowaną.	Mimo	tych	trud‐
ności	uważam,	 że	wyniki	moich	badań	pozwalają
zaliczyć	 go	do	 osób	 o	 cechach	wybitnie	psychopa‐
tycznych.

Istnieje	 wiele	 typów	 psychopatów	 i	 rzadko	 się
zdarza	odkryć	jakiś	określony	typ	w	czystej	posta‐
ci.	 Z	 reguły	 ma	 się	 do	 czynienia	 z	 kombinacjami
typów,	to	właśnie	dotyczy	też	i	Bragessona.	Cierpi
on	 na	 zmienność	 nastrojów,	 nadwrażliwość,	 psy‐
chozę	depresyjną	i	psychozę	wybu chową.	Ta	ostat‐
nia	 wybija	 się	 na	 czoło.	 Bragesson	 jest	 przede
wszystkim	ofiarą	psychozy	wybuchowej.	Wielu	ta‐
kich	psychopatów	potrafi	panować	nad	sobą	aż	do
chwili,	kiedy	znajdą	się	w	samotności	 i	mogą	wy‐
ładować	swą	złość	na	niezbyt	kosztownych	przed‐



miotach.	 U	 Bragessona	 rzadko	 obserwowałem
taką	 zdolność.	 Gdy	 przychodzi	 atak	 złości,	 jest
z	reguły	zu pełnie	nieopanowany.	Jego	zachowanie
się	w	sądzie	ostatniego	piąt ku	było	tak	gwałtowne
i	niesmaczne,	 że	możemy	z	 tego	wyciągnąć	wnio‐
sek,	iż	mamy	do	czy nienia	z	poważnym	skrzywie‐
niem	psychicznym.	Nie	znaczy	to	jednak,	aby	Bra‐
gesson	był	chory	umysłowo.

Prokurator	pyta:
–	 Czy	 słuszne	 byłoby	 powiedzenie,	 że	 o	 mały

włos	nie	doszło	na	sali	sądowej	do	karalnego	czy‐
nu?

Obrońca	pyta:
–	 Jak	 może	 pan	 zajmować	 stanowisko	 wobec

tego	wybu chu	jeszcze	przed	stwier dzeniem,	że	oso‐
ba	badana	popełniła	czyn	zarzu cany	aktem	oskar‐
żenia?

–	Ponieważ	ten	incydent	nie	jest	jedynym	dowo‐
dem	wybuchowości	oskarżonego.

–	 Innymi	 słowy,	 jeżeli	 zostanie	 uniewinniony,
pań ska	 ocena	 jego	 wybuchu	 pozostanie	 taka
sama?

–	Mówiąc	 najogólniej,	 orzeczenie	 o	 niewinności
oskarżonego	 nie	 zmieni	 mego	 poglądu	 na	 jego
mentalność.

–	Czy	pod czas	swej	obserwacji	zauważył	pan	po‐
dobne	wybu chy?



–	Nie	 o	 takim	nasileniu,	 ale	 skłon ność	 jest	 do‐
statecznie	 wyraźna	 na	 to,	 abym	 mógł	 wyciągnąć
wnioski.

Głos	zabiera	proku rator:
–	Czy	 jest	prawdą,	że	psychopaci	są	skłonni	do

nerwic,	czasem	krótko-,	a	czasem	długotrwałych?
–	Owszem,	ale	to	nie	oznacza,	że	wszyscy	cierpią

na	nerwice.
–	Czy	oskarżony	jest	predysponowany?
–	 W	 naszych	 czasach	 bardzo	 wielu	 ludzi	 jest

predysponowanych	 do	 tej	 lub	 in nej	 nerwicy.
O	Bragessonie	można	powiedzieć,	że	ma	on	pewne
cechy	neu rotyczne.	Mam	na	myśli	 zwłaszcza	 jego
graniczące	 z	 ekstazą	 zami łowanie	 do	 spor tu	 nar‐
ciarskiego,	 co	 prawdopodobnie	 bierze	 się	 z	 nie‐
ustannego	zadowolenia,	że	przezwyciężył	kalectwo
spowodowane	paraliżem	dziecięcym.

–	Nie	określa	go	więc	pan	jako	charakter	neura‐
steniczny?

–	Nie.	Między	Bragessonem	a	 typowym	neura‐
stenikiem	 istnieje	 wielka	 różnica.	 U	 typowego
neurastenika	 występu je	 zabu rzenie	 zdolności	 ko‐
rzystania	 z	 życia	 i	 zdolności	 do	pracy.	Bragesson
umie	 w	 peł ni	 wykorzystywać	 ży cie,	 nic	 też	 nie
osłabia	jego	zdolności	do	pracy.	Oprócz	tego	neura‐
stenik	cierpi	na	pewne	zahamowania.	O	Bragesso‐
nie	można	 powiedzieć,	 że	ma	 zbyt	mało	 zahamo‐



wań.	Gdyby	to	było	moż liwe,	powinien	by	zafundo‐
wać	ich	sobie	więcej.

Szmer	śmiechu	na	sali.
Prokurator	kiwa	powoli	głową,	wertuje	w	stosie

papierów	i	zaczyna	z	in nej	beczki.
–	Czy	jest	prawdą,	że	u	wielu	psychopatów	zda‐

rzają	się	przejściowe	okresy	choroby	umysłowej?
–	Wielu	psychopatów	przechodzi	ten	rodzaj	cho‐

roby	 umysłowej,	 który	 nazywamy	 przejściowymi
psychozami	konstytu cjonalnymi.

–	 A	 więc	 wielu	 psychopatów	 ma	 predyspozycję
do	takich	okresów?

–	Tak.
–	Czy	oskarżony	do	nich	należy?
Chwila	milczenia.
–	Nie	mogę	się	na	ten	temat	wypowiedzieć.
–	Nic	więc	nie	wskazuje	 na	 to,	 żeby	 oskarżony

kiedyś	przechodził	okresy	choroby	umysłowej?
–	Nie.
–	Czy	można	udowodnić,	że	nie	przechodził?
–	Skoro	nie	ma	żadnych	objawów,	mamy	podsta‐

wę	 do	 wy snu cia	 z	 du żym	 prawdopodobieństwem
wniosku,	że	takiego	okresu	nigdy	nie	było	w	życiu
oskarżonego.

–	Czy	istnieje	prawdopodobień stwo,	że	może	on
w	przyszłości	popaść	w	chorobę	umysłową?

–	Jak	już	wspomniałem,	nie	mogę	się	wypowie‐



dzieć,	czy	jest	do	tego	predysponowany.
–	Ale	pan	nie	wyklucza	takiej	możliwości.
–	 Nie	 uczyniłem	 nic,	 aby	 zwrócić	 na	 nią	 pana

uwagę.
–	 No...	 Tak,	 to	 prawda.	 Zakładamy	 więc,	 że

oskarżony	 nie	 jest	 predysponowany.	 Czy	 wolno
przypuścić,	 że	 w	 pewnych	 warunkach	 może	 być
predysponowany?

–	Psychopaci,	którzy	nie	zdradzają	predyspozy‐
cji	w	kierun ku	psychozy	kon stytu cjonalnej,	mogą
się	w	pewnych	warunkach	okazać	predysponowa‐
ni.	 Czy	 Bragesson	 do	 nich	 należy,	 nie	 mogę	 się
z	 całą	 pewnością	 wypowiedzieć.	 Powtarzam,	 że
jest	on	przede	wszystkim	wy bu chowym	psychopa‐
tą.

Stefan	 przejawia	 zainteresowanie.	Wstaje	 i	 za‐
biera	głos:

–	Czy	może	się	zdarzyć,	że	psychopata	 już	pre‐
dysponowany	ulega	pod	wpły wem	silnych	bodźców
psychicznych	przejściowej	chorobie	umysłowej?

–	To	się	może	zdarzyć.
–	 Na	 przy kład	 pod	 wpły wem	 pobytu	 w	 więzie‐

niu?
–	Proszę	panów!	–	przerywa	przewodniczący.	–

Zbyt	daleko	odbiegamy	od	tematu.
–	Jeżeli	o	mnie	chodzi,	to	 jestem	innego	zdania

–	piszczy	falsetem	prokurator.



–	 Oskarżyciel	 może	 być	 pewien,	 że	 biegły	 nie
ukrywa	 żadnej	 ważnej	 kar ty	 w	 kieszeni.	 Gdyby
ewentu alnie	 odkrył	 predyspozycję	 do	 psychozy
konstytu cjonalnej,	 na	 pewno	 by	 to	 podkreślił.
A	więc,	proszę	panów,	przystąpmy	do	rzeczy.

Znów	proku rator	piskliwym	głosem:
–	 Czy	 można	 dopatrywać	 się	 ja kiegoś	 związku

między	bójką	w	Amsterdamie	a	 fak tem,	 że	 ojciec
oskarżonego	został	zabity	przez	Niemców?

–	Jeżeli	istnieje	jakiś	związek,	to	moim	zdaniem
ma	podrzędne	znaczenie.

–	 Czy	 jednak	 od	 śmierci	 ojca	 nie	 ciągnie	 się
w	 życiu	 oskarżonego	 czerwona	nić	w	 postaci	 nie‐
chęci	do	Niemców	i	wszystkiego,	co	niemieckie?

–	Nie	sądzę,	aby	do	tego	należało	przywiązywać
wielką	wagę.

–	Oskarżony	nienawidzi	Niemców!
–	On	mówi,	że	nienawi dzi	Niemców.
–	Pan	twierdzi,	że	oskarżony	nie	kłamie.
–	 Nie,	 nie	 kłamie,	 to	 oczywiste.	 Gdy	 mówi,	 że

nienawidzi	 Niemców,	 sam	 w	 to	 wierzy.	 Wątpię
jednak,	 czy	 człowiek	 przy	 zdrowych	 zmysłach
może	 latami	 piastować	 uczucie	 nie nawiści	 wobec
narodu,	z	którym	nie	ma	żadnej	styczności.

–	Dlaczego	sam	wierzy,	że	nienawi dzi	Niemców?
–	Bo	chce	w	 to	wierzyć.	Postanowił	niegdyś,	 że

nie	 wolno	 zapomnieć	 o	 gwałtach	 popełnionych



przez	Niemców.	To	jest	jego	wzniosła	zasada.
–	Oskarżony	nie	ma	więc	nic	przeciw	Niemcom?
–	Ależ	ma,	oczy wiście.	Nie	radził bym	tym	Niem‐

com,	którzy	 zabili	 jego	 ojca,	 aby	 spotkali	 się	 dziś
oko	w	oko	 z	Bragessonem.	Na	pewno	 też	potępia
on	wiele	innych	rzeczy	w	Niemczech,	ale	nie	mogę
uwierzyć,	 aby	 nienawidził	 wszystkich	 Niemców
i	wszystkiego,	co	niemieckie.	Nawet	Bragesson	nie
ma	 tyle	 sił,	 aby	 la tami	 piastować	 takie	 uczu cie.
I	 on	musiał	 złagodnieć,	 choć	 oczywiście	 nie	 przy‐
zna	 się	do	 tego.	Chce	wierzyć,	 że	Niemcy	 są	 źli,
a	więc	w	to	wierzy.

–	Czy	on	się	sam	sugeru je,	aby	w	to	wierzyć?
–	Do	pewnego	stopnia	możemy	tu	mówić	o	auto‐

sugestii.
–	Wobec	tego	można	chyba	przypuścić,	że	zasu‐

gerował	się	tą	nienawiścią	tu	w	Amsterdamie?
–	Można	przypu ścić,	że	wmówił	w	siebie	wrogie

nastawienie,	 ale	 nie,	 że	 ono	 odegrało	 decydującą
rolę.	 Bragesson	 już	 przedtem	 spotykał	 Niemców
i	nie	tknął	ich	nawet	palcem.	Zwykle	ich	ignoruje,
nie	chce	mieć	z	nimi	nic	do	czynienia.

–	A	więc	śmierć	ojca	nie	odegrała	prawie	żadnej
roli	w	tej	bójce	w	Amsterdamie?

–	Nie	twierdzę,	że	żadnej.	Możliwe,	że	to	odegra‐
ło	określoną	rolę	w	jakimś	określonym	momencie.
Sam	 Bragesson	 mówi	 przecież	 w	 swych	 zezna‐



niach,	że	po	wywiązaniu	się	bójki	przypomniał	so‐
bie	śmierć	ojca,	i	możliwe	jest,	że	to	wspomnienie
miało	 jakiś	wpływ	na	 jego	postępowanie.	Ale	mó‐
wiąc,	że	to	właśnie	prowadziło	do	zabójstwa,	posu‐
nęlibyśmy	się	za	daleko.	A	zresztą	ja	nie	mogę	się
wypowiedzieć	co	do	tego,	czy	on	pierwszy	zaatako‐
wał	 i	 dlaczego	 ewentu alnie	 to	 zrobił.	 Mogę	 tyl ko
powiedzieć,	 że	 bez	 trudu	 wyobrażam	 sobie	 jego
gwałtowność	podczas	bójki.

–	Wobec	tego	możemy	chyba	przyjąć	–	wmieszał
się	mój	obroń ca	–	że	brak	jest	podstaw	do	takiego
rozumowania:	 Bragesson	 widzi	 siedmiu	 spokoj‐
nych	młodzieńców,	 sły szy,	 że	 są	Niemcami,	 przy ‐
pomi na	 sobie	 śmierć	 ojca,	 wpada	 w	 dziką	 pasję
i	rzuca	się	na	nich,	aby	zabić?

–	 Nie.	 Do	 tego	 tragicznego	 wypadku	 mu siało
dojść	w	innych	okolicznościach.

Proku rator:
–	A	więc	śmierć	ojca	nie	była	kroplą,	która	spo‐

wodowała	przelanie	się	kielicha.
–	 Pan	 prokurator	 stawia	 hipotezę,	 ja	 zaś	 nie

mam	informacji,	które	by	 ją	zadowalająco	podbu‐
dowywały.	 Uważam	 ją	 również	 za	 nieistotną.
Istotne	 jest	 to,	 że	 oskar żony	 jest	 wy buchowym
psychopatą	i	że	byłby	nim	niezależnie	od	ewentu ‐
alnej	nienawiści	do	Niemców.

Proku rator	trze	sobie	brodę:



–	 Czy	 można	 oskarżonego	 nazwać	 gwałtowną
naturą?

–	 Można	 go	 nazwać	 człowiekiem	 skłonnym	 do
wyrażania	niektórych	uczuć	w	gwałtowny	sposób.

–	Czy	to	nie	to	samo?
–	Zależy,	co	się	rozumie	pod	pojęciem	gwał tow‐

nej	 natury.	 Jeżeli	 rozu mie	 się	 przez	 to	 osobę	 ze
stałym	 chorobliwym	 pociągiem	 do	 stosowania
gwałtu,	 to	 u	 oskarżonego	 nie	 stwierdziłem	 obja‐
wów,	które	pozwalały by	go	nazwać	gwał towną	na ‐
turą.

Głos	zabiera	obroń ca:
–	 Czy	 skłonność	 oskarżonego	 do	 demon strowa‐

nia	 siły	 fizycznej	 zawiera	 jakiś	 element,	 który
z	 zasady	 da	 się	 określić	 jako	 bez pośrednio	 prze‐
stępczy?

–	Nie.	Ta	 skłon ność	 sama	w	 sobie	nie	 czy ni	 go
niebezpiecznym.	 Niebezpieczny	 może	 być	 dopiero
wtedy,	gdy	tra ci	rozeznanie,	wtedy	bowiem	uży wa
sił	 zbyt	 gwałtownie,	 na	pewno	nie	myśląc	 o	 tym,
że	je	demonstruje.

–	 Czy	 można	 przypuszczać,	 że	 jego	 udział	 we
wcześniejszych	 bójkach	 był	 wynikiem	 pociągu	 do
zabawy,	do	bitki	na	niby?

–	 Możliwe,	 że	 taki	 pociąg	 odgrywał	 jakąś	 rolę
w	niektórych	wypadkach.

–	Gdy	jednak	zabawa	koń czy	się	rozlewem	krwi



i	utratą	przytomności,	wtedy	chyba	przestaje	być
zabawą!	–	ironi zuje	prokurator.

–	Oczywi ście.
–	No	 dobrze,	 załóżmy	więc,	 że	 istnieje	 taki	 po‐

ciąg	 do	 zabawy.	 Wyobraźmy	 sobie	 na	 przykład
Bragessona	 podczas	 jakiegoś	 towarzyskiego	 spo‐
tkania.	 Chce	 się	 trochę	 rozerwać,	 więc	 wsz czyna
bójkę	 z	 kil koma	 innymi	 męż czyznami.	 Załóżmy
dalej,	że	dostanie	od	nich	kilka	razy	po	głowie,	czy
nie	 można	 przypuścić,	 że	 wtedy	 ogarnia	 go	 złość
i	przestaje	żartować?

–	Owszem,	można.
–	Czy	nie	można	też	przypuścić,	że	uczucie	anty‐

patii	może	go	 skłonić	do	 rzucenia	 się	na	 jakiegoś
człowieka?

–	Przypuszczalnie	 jest	 to	możliwe,	 ale	 pod	wa‐
runkiem,	 że	 okoliczności	 są	 szczególnie	 prowoku ‐
jące.

–	A	w	ta kim	razie	moż na	też	przy jąć,	że	oskar ‐
żony	jest	bardzo	brutalną	i	gwał towną	natu rą,	że
korzysta	z	każdej	nadarzającej	się	okazji	do	bójki!

–	Ja	nie	dałem	panu	prokuratorowi	podstaw	do
wyciągania	takich	wniosków.	Powiedziałem	tylko,
że	 Bragesson	 może	 albo	 sam	 –	 co	 nie	 musi	 ko‐
niecznie	znaczyć	coś	złego	–	albo	przy	pomocy	 in‐
nych	lub	przy	ja kimś	zbiegu	okoliczności	wprowa‐
dzić	się	lub	zostać	wciągnięty	w	położenie	budzące



uczucia,	nad	którymi	sam	nie	panuje.	Wtedy	może
nastąpić	wybuch	wście kłości	i	dopiero	wtedy	staje
się	on	człowiekiem	niebezpiecznym.	Nie	wypowia‐
dam	się	więc	na	temat	ogólnych	przyczyn,	dla	któ‐
rych	 znalazł	 się	w	 takiej	 sytuacji,	 stwierdzam	 je‐
dynie,	że	po	powstaniu	tej	sytuacji	daje	się	on	po‐
znać	jako	wybu chowy	psychopata.	Należy	również
podkreślić	ważną	okoliczność,	że	poprzednie	bójki
nie	doprowadzały	oskarżonego	do	ta kiego	psy cho‐
patycznego	wybuchu.	 A	więc	wa runki	 do	 ta kiego
wybuchu	nie	za chodzą	przy	każ dej	bójce,	jak	rów‐
nież	nie	za chodzą	tylko	przy	bójce.	Wy buch	może
nastąpić	 także	 podczas	 rozmowy,	 nie	 musi	 być
zresztą	 specjalnie	 skierowany	 przeciw	 Niemcom
i	wszystkiemu,	co	niemieckie.

Na	zakończenie	norweski	lekarz	zebrał	najważ‐
niejsze	przesłan ki	i	wysnuł	następuje	wnioski:

–	 Jestem	 zda nia,	 że	 Bra ge	 Bragesson	 nie	 jest
obecnie	 umysłowo	 chory,	 i	 zakładam,	 że	 nie	 był
również	chory	umysłowo	w	chwili	popełnienia	czy‐
nu	zarzucanego	mu	przez	akt	oskarżenia.

Zakładam,	 że	 w	 chwili	 popełnienia	 tego	 czynu
posiadał	pełną	świadomość.

Jestem	zdania,	że	Brage	Bragesson	jest	osobni‐
kiem	 upośledzonym	 psychicznie,	 ma	 słabo	 rozwi‐
nięte	zdolności	odczuwania	i	sądzę,	że	wobec	tego
istnieje	niebezpieczeństwo	powtórzenia	się	czynów



sprzecznych	z	prawem.
Brage	Bragesson	 jest	 groźny	dla	 siebie	 sa mego

i	 swego	 otoczenia.	Defekt	 jego	 charakteru	 polega
na	upośledzeniu	zdol ności	dostosowywania	 się	do
społeczeń stwa,	upośledzeniu	zdol ności	panowania
nad	własnymi	uczuciami,	upośledzeniu	 in stynktu
kierującego	 zakresem	własnych	 działań,	wreszcie
na	 wybuchowości.	 Widzieliśmy,	 że	 ta	 wybucho‐
wość	może	wystąpić	bez	wpływu	al koholu,	w	nor‐
malnych	jednak	warunkach	występuje	łatwiej	pod
wpływem	alkoholu.

W	 tym	 stadium	 procesu	 ujawniły	 się	 poglądy
Stefana	na	problem	przestępcy.	W	taki	oto	sposób
zwrócił	się	do	doktora	Saestada:

–	Pan	dok tor	przyczepił	memu	klientowi	ety kie‐
tę	psy chopaty.	No	cóż.	W	moim	po jęciu	jest	on	tyl ‐
ko	człowiekiem	o	nadmiarze	 trochę	oryginalnych,
bardzo	mocnych	uczuć,	człowiekiem	trochę	prymi‐
tywnym,	ale	 jednak	normalnym.	Ale	słowo	padło,
pan	 je	 wypowiedział:	 mój	 klient	 jest	 psychopatą,
niebezpiecznym	 dla	 siebie	 i	 dla	 swego	 otoczenia.
Przyjrzyjmy	się	temu	bliżej.	Według	pańskiej	defi‐
ni cji	norweskiego	po jęcia	„słabo	roz winiętych	zdol‐
ności	duchowych”	mój	klient	nie	ma	dostatecznego
rozeznania	własnej	siły,	nie	ma	dostatecznej	reak‐
cji	etycznej,	brak	mu	też	dostatecznej	siły	woli	do
powstrzymania	 się	 od	 wykroczeń	 przeciw	 prawu.



Czy	dobrze	pana	zrozumiałem?
–	Tak,	panie	mecenasie.
–	 Z	 tego	 mam	 prawo	 wysnuć	 wniosek,	 że	 pan

uważa	Bragessona	za	osobę,	wo bec	której	nie	moż‐
na	stosować	kary.

–	Wy ciąganie	wniosków	praw niczych	nie	na leży
do	mnie.

–	 Oczywi ście,	 ale	 pan	 może	 odpowiedzieć,	 czy
pan	 uważa	 psychopatę	 za	 osobnika	 chorego,	 czy
nie?

–	Tak,	moim	zda niem	osob nik	cierpiący	na	cięż ‐
ką	psychopatię	jest	człowiekiem	chorym.

–	A	 sprzeczne	 z	 pra wem	czyny	psy chopatyczne
uznaje	pan	wobec	tego	za	działania	człowieka	cho‐
rego,	za	objawy	choroby?

–	Do	czego	obrona	zmierza	tym	pytaniem?
Była	 to	 ostra	 interwencja	 przewodniczącego

sądu.
–	 Obrona	 domaga	 się	 od powiedzi	 biegłego!	 –

równie	ostro	zareagował	Stefan.
–	 Biegły	 oświadczył,	 że	 oskarżony	 jest	 niebez‐

piecznym	wybuchowym	psychopatą.
–	 Czy	 pan	 prezes	 odmawia	 mi	 prawa	 zadania

tego	pytania?
–	 Nie	 wi dzę,	 po	 co	 jest	 ono	 panu	 potrzebne.

Mamy	 do	 czynienia	 z	 psychopatą,	 jeżeli	 więc
oskarżony	 zostanie	 uznany	 winnym,	 sąd	 będzie



musiał	 usto sunkować	 się	 do	 tego,	 czy	 na leży	 go
umieścić	 w	 zakładzie	 psychiatrycznym.	 To	 jest
normalny	sposób	postępowania	w	na szej	praktyce
sądowej.	Czy	obrona	chce	sobie	to	właśnie	zapew‐
nić?

–	Nie.
–	Czy	mogę	wobec	tego	za pytać	–	przewodniczą‐

cy	podniósł	głos	–	czy	mogę	zapytać,	dlaczego	pan
zadaje	to	pytanie?

–	 Dlaczego	 zadaję	 to	 pytanie!	 –	 krzyknął	 mój
obrońca,	a	potem	zerwał	się	na	równe	nogi,	głębo‐
ko	zaczerpnął	powietrza	i	wyrzucił	z	siebie:	–	Za‐
daję	je,	aby	wbić	wszystkim	do	głów,	że	społeczeń‐
stwo	karze	ludzi	chorych	za	to,	że	są	chorzy!

–	Teraz	posuwa	się	pan	za	da leko!	–	uniósł	 się
przewodniczący,	a	za	chwilę	wmieszał	się	i	proku‐
rator:

–	O!	Bardzo	interesujące!	A	więc	mój	szanowny
oponent	 jest	 zdania,	 że	 psychopaci	 popełniający
przestępstwa	nie	powin ni	być	karani?

–	Tak,	takie	jest	moje	zdanie!
–	Proszę	panów!	–	krzyknął	z	gniewem	przewod‐

ni czący.	 –	 Sąd	 nie	 jest	 forum	 dla	 nowych	 wnio‐
sków	ustawodawczych,	lecz	instan cją	orzekającą!

Powstało	 piekielne	 zamieszanie.	 Publiczność
zrozumiała,	że	dzieje	się	coś	niezwykłego,	zaczęły
się	 szep ty	 i	 roz mowy.	 Wiele	 rzeczy	 od bywało	 się



równocześnie.	 Prokurator	 chciał	 wystąpić	 z	 no‐
wym	atakiem	na	 „tego	 dziwnego	 prawnika,	 pana
Borovica”,	 ale	 zrezygnował	 z	 powodu	 hałasu.	 Ja
wstałem	„z	twarzą	czerwoną	ze	złości”,	 jak	pisały
niektóre	 gazety,	 i	 wrzasnąłem:	 „Nie	 jestem	 cho‐
ry!”,	 a	 przewodniczący	 musiał	 długo	 nawoływać
i	walić	młotkiem,	zanim	uda ło	mu	się	przywrócić
jaki	taki	porządek.	Wtedy	zagroził,	że	w	wypadku
powtórnego	 zamieszania	 każe	 opróżnić	 salę.	 Do‐
stało	się	też	–	oczywiście	–	Stefanowi:

–	Proszę	szanownego	obrońcę,	aby	miał	na	uwa‐
dze,	 że	 zadaniem	 sądu	 jest	 przede	 wszystkim
orzec	o	winie	oskarżonego.

–	 Słusznie.	 A	 zadaniem	 biegłego	 lekarza	 jest
orzec,	 czy	 oskarżonego	 należy	 przede	 wszystkim
uważać	za	chorego,	czy	nie.

–	 Lekarz	 ustalił,	 że	 oskarżony	 nie	 jest	 chory
umysłowo	i	że	w	chwili	popełnienia	czynu	posiadał
pełną	świadomość.	To	jest	dla	nas	najistotniejsze.

Milczenie.
I	Stefan	westchnął,	że	niestety	dla	nich	to	było

najistotniejsze.
Znów	 małe	 zamieszanie.	 Znów	 przewodni czący

ucieka	 się	 do	młotka.	 Jeżeli	 któraś	 ze	 stron	 chce
zadać	 jakieś	 py tania	 norweskiemu	 specjaliście,
ma	teraz	okazję	to	uczynić.

Stefan	 ru szył	 do	 nowej	 ak cji	 na	 rzecz	 mor der‐



ców:
–	Dziękuję,	skorzystam	z	tej	okazji.	Czy	można

powiedzieć,	że	silny	afekt	osłabia	świadomość?
–	Afekt	może	 zwęzić	 świadomość,	 gdyż	w	 pew‐

nym	stopniu	następuje	wymiana	przeciwbodźców.
Afekt	wy rażający	 się	w	wy buchu	może	więc	 zwę ‐
zić,	ale	nie	osłabić	świadomość.

–	 Przepraszam,	 ale	 ja	 to	 mogę	 rozumieć	 tylko
tak,	 że	 takie	 zwężenie	 oznacza	 też	 ograniczenie
świadomości,	 skoro,	 jak	 pan	 doktor	 powiedział,
następu je	 w	 pewnym	 stopniu	 wymiana	 przeciw‐
bodźców.

–	Ja	nie	mogę	się	z	tym	zgodzić.
–	A	dlaczego?
Proku rator	pośpieszył	na	pomoc:
–	Każdy	zabójca	działa	przecież	w	afekcie,	 ina‐

czej	nie	popełniłby	zabójstwa,	prawda?
–	Oczywi ście.
–	Ale	z	tego	powodu	nie	możemy	mówić	o	osła‐

bionej	świadomości?
–	Nie.
–	 Oczywiście,	 że	 nie.	 To	 prowadziłoby	 bowiem

do	wniosku,	że	każdy	morderca	ma	w	chwili	popeł‐
nienia	czynu	osłabioną	świadomość.

A	Stefan	potakująco	ki wał	głową	–	„no,	proszę!”
–	 długo	 i	 znacząco,	 jakby	 to	 właśnie	 wyjaśniało
sprawę.	Przewodni czący	udawał,	że	tego	nie	widzi.



Proku rator	 wrócił	 na	 swoje	 miejsce,	 przez	 ra mię
rzucając	 diabolicznie	 złośliwe	 spojrzenie	 na	 tego
„bardzo	dziwnego	prawni ka,	pana	Borovica”.

Na	 tym	uzna no	wy stąpienie	 nor weskiego	 leka‐
rza	za	zakoń czone.

Holenderski	 specja lista	 poparł	 swego	 norwe‐
skiego	 kolegę.	 Podczas	 jego	 obserwacji	 nie	 byłem
zresztą	bardzo	skłonny	do	współ pracy,	wiele	razy
po	 prostu	 i	 otwarcie	 go	 ignorowałem.	 Przy kłady:
podarłem	 raz	 jego	 notatki	 i	 zniszczyłem	 bardzo
kosztowny	aparat.	Oprócz	tego	świadomie	udzieli ‐
łem	 mu	 fał szywych	 in formacji.	 To	 wszystko,
oprócz	 wielu	 in nych	 rzeczy,	 spra wiało	 mi	 wiel ką
uciechę.	 Mój	 humor	 wydawał	 mu	 się	 więc	 nieco
prymitywny,	 nie	 pozbawiony	 złośliwości	 i	 Scha‐
denfreude[12].

Wiel ką	 zmorą	 przewodniczącego	 sądu	 na	 tym
procesie	 było	 to,	 że	 w	 żaden	 sposób	 nie	 potrafił
mnie	zmusić	do	nabrania	respektu	dla	śmiertelnej
powagi	władzy	wymierzającej	sprawiedliwość.	Ani
uroczysty	 rytuał	 są dowy,	 ani	 ogień	 krzyżowych
pytań,	 ani	 wresz cie	 bezpośrednie	 groźby	 nic	 nie
zdziałały	w	tym	kierun ku,	nie	wzbudziły	we	mnie
strachu	i	szacunku	dla	ogromnego	aparatu,	który



„dla	 mnie”	 uruchomiło	 społeczeństwo.	 Zachowy‐
wałem	 cały	 czas	 swój	 własny,	 naturalny	 sposób
bycia,	 używałem	moich	normalnych	 słów	 i	 postę‐
powałem	 tak,	 jakbym	 znajdował	 się	 wszędzie	 in‐
dziej,	 tylko	 nie	 w	 sali	 sądowej.	 Krótko	 mówiąc,
stanowiłem	 dysonans	 w	 stosunku	 do	 otoczenia.
Z	upływem	czasu,	gdy	powoli	wkradał	się	we	mnie
strach,	 zacząłem	 to	 robić	 świadomie.	 Nie	 chcia‐
łem	przybierać	 postawy	przerażonego,	 nie	 chcia‐
łem	wyglądać	tak,	jak	pierwszy	lepszy	oskarżony,
nie	 chciałem	 poddać	 się	 tej	 zwyczajności,	 którą
starano	się	mi	narzucić.	Chciałem	być	nieskażony,
być	sobą,	chciałem	im	pokazać,	że	nie	można	mnie
zmusić	do	tego,	abym	był	kim	innym	niż	Bragem
Bragessonem.	 Pozbawili	 mnie	 fizycznej	 wolności,
wpakowali	mnie	do	kryminału	mię dzy	bandytów,
morderców,	 złodziejaszków,	 gwał cicieli,	 sutene‐
rów,	 szantażystów,	 oszustów,	 sadystów	 i	 tym	 po‐
dobne	 szumowiny,	 nałożyli	 mi	 na	 ręce	 kajdanki,
tak	jak	zakłada	się	kółko	w	nozdrza	bykowi,	wozili
mnie	 do	 sądu	 w	 opancerzonym	 wozie	 z	 kratami
w	oknie...	tak,	właśnie	tak	jak	się	wozi	wołu,	wie‐
prza,	szkapę	–	o,	nawet	goryla	–	ale	mój	umysł	był
dalej	wol ny.	Nie	mogli	mi	odebrać	wol ności	słowa
dopóty,	 dopóki	 potrzebne	 były	 zeznania	 oskar żo‐
nego:	goryla,	wołu,	szkapy.

Wiedziałem	 o	 tym,	 owszem,	 że	 społeczeń stwo



musi	więzić	podejrzanych	i	traktować	ich	podobnie
jak	 ska zanych	 przestępców.	Ale	myślałem:	 Sko ro
społeczeń stwo	pozwala	sobie	na	traktowanie	mnie
tak,	jakbym	już	był	skazany,	to	mnie	wolno	zacho‐
wywać	się	tak,	jakbym	już	został	uniewinniony!

Wiem,	że	sam	sobie	szkodziłem,	wiem	doskona‐
le,	że	ciągle	dawałem	proku ratorowi	nową	broń	do
ręki,	 ale	 nie	 mogłem	 wtedy	 postępować	 ina czej.
Przewodniczący	 sądu	 też	 musiał	 zrezygnować
z	prób	zrobienia	ze	mnie	bojaźliwego,	posłusznego
psa,	 jak	 to	 zwy kle	 bywa	 z	 oskarżonymi.	 Zamiast
tego	używał	sobie	na	po tępianiu	mojej	„zu chwało‐
ści”,	„nieprzyzwoitości”	i	„gwałtowności”.

Na	 wszystkie	 opróżnione	 butelki	 i	 zdobyte	 na‐
grody!	 Na	 wszystkie	 narty	 i	 kijki,	 które	 połama‐
łem!	 –	 nie	 miałem	 żadnego	 powodu	 do	 czołgania
się	w	prochu	przed	de	Rechtbank	w	Amsterdamie!
Nie	miałem	żadnego	osobistego	powodu,	aby	wła‐
śnie	 tym	 ludziom	 okazywać	 bojaźliwy	 szacu nek!
Uważałem,	że	nie	jestem	wi nien	czynom	za rzuca‐
nym	mi	przez	ten	akt	oskarżenia	i	wszystkie	akty
oskarżenia	razem	wzięte.	Wszystko	wydawało	mi
się	 jakimś	przed stawieniem,	na	pół	prawdziwym,
na	 pół	 nierzeczywistym,	 w	 którym	 znalazłem	 się
przez	 przypadek,	 zdradę	 i	 krzywoprzysięstwo.
Wszystko	 razem	nie	 powinno	mnie	w	 ogóle	 doty‐
czyć.	 Wszystko	 ra zem	 nie	 powinno	 mnie	 w	 ogóle



obchodzić.	Inni	powinni	siedzieć	na	moim	miejscu
w	 sądzie.	 Tak	 więc	 bra łem	 uroczystych	 sza farzy
sprawiedliwości	poważnie	tylko	o	tyle,	że	przeciw
nim	kierował	się	mój	za wzięty	i	tępy	gniew	za	zra ‐
bowanie	mi	wolności.

To	było	tro chę	szaleńcze.	Oczy wiście.	Ale	już	od
pierwszego	 dnia	 rozprawy	 czu łem,	 że	 i	 tak	 mnie
skażą,	niezależnie	 od	wszystkiego.	Po	 ich	oczach,
po	ich	ustach	i	po	sposobie	zwra cania	się	do	mnie
widziałem,	 że	dla	nich	byłem	pod	każdym	wzglę‐
dem	podejrzanie	inny.	„Winien”	–	mówiły	ich	my‐
śli.	 Winien!	 Wi nien!	 Winien!	 Bo	 przecież	 mamy
przed	sobą	barbarzyńcę,	człowieka-zwierzę,	dziku‐
sa,	ni czym	nieposkromioną	maszynę	z	musku łów,
nienawidzącą	naszych	synów!

O,	Stefan	nie	miał	 lekkiego	 zadania.	Po	pierw‐
sze,	zabiłem	Fritza	Heilman na	i	przyznałem	się	do
tego.	Po	dru gie,	prokurator	miał	najważniejszych
świadków.	Po	trzecie,	zachowywałem	się	w	sądzie
prowokująco,	demonstrowałem	swoją	siłę	i	chełpi‐
łem	się	nią:	„Jestem	silny,	każdy	to	chyba	wi dzi”.
Po	 czwarte,	 okazywałem	 „lekceważenie	 sądu”.	Po
piąte,	uznano	mnie	za	psychopatę,	niebezpieczne‐
go	dla	 otoczenia.	Po	 szóste,	 by łem	niechętnie	na ‐
stawiony	do	Niemców	–	dlaczego	nie	nazwano	tego
pogardą,	co?	Prawie	nienawiścią,	co?	Pogardą	dla
Niemców,	a	szczegól nie	„takich	Niem ców”:	nie	byli



to	 przecież	 tyl ko	 Niemcy,	 lecz	 również	 „skórzane
kurtki”	–	w	to	mi	graj,	trudno	o	lepszych	dla	Bra‐
gessona,	„trudno	o	czerwień szą	płachtę	na	Brages‐
sona”	–	i	po	siód me,	proku rator	mógł	sobie	używać
na	mojej	przeszłości.

Proku rator	 próbował	 także	 podsunąć	 myśl,	 że
prawdopodobnie	 moje	 „częste	 wyprawy	 w	 góry”
nie	miały	nic	wspólnego	z	umiłowaniem	przyrody,
lecz	 wynikały	 z	 chęci	 szukania	 okazji	 do	 zwady.
No,	 już	 to	 brzmi	 dosyć	 śmiesznie,	 cha,	 cha,	 ale
proszę	tylko	zobaczyć,	co	dalej:	celem	tych	wypraw
w	góry	nie	były	szczyty	i	skały	(prokurator	uśmie‐
cha	 się	 ironicznie),	 lecz	 górskie	 wioski	 i	 zapadłe
strony,	gdzie	mogłem	znacznie	swobodniej	dać	uj‐
ście	swemu	rozpasaniu	niż	w	mieście	lub	w	gęsto
zaludnionych	 dolinach.	 Tak	 więc	 umiłowanie
przyrody	było	tyl ko	parawanem.

Oto	kilka	fragmentów	ostrego	pojedynku,	który
miał	 miejsce	 jesz cze	 przed	 orzeczeniem	 biegłego
psychiatry:

–	Oskarżony	śpi!
–	Proszę	się	zbudzić!
–	Na	miłość	boską,	on	znów	śpi!
–	Panie	posterunkowy,	proszę	trącić	oskarżone‐

go!
Ktoś	mnie	trąca.
–	Co	to	jest?	–	pytam.



–	Co	to	jest?	–	złośliwym	falsetem	przedrzeźnia
mnie	prokurator.	–	To	jest	Arron dissementsrecht‐
bank	w	Amsterdamie,	sesja	1955	roku,	a	pan	nie
powinien	spać!

–	All	right.	Cały	zamieniam	się	w	słuch.
Pauza.	Przewodniczący	przypatruje	się	oskarżo‐

nemu.	 Czy	 wygląda	 na	 to,	 że	 już	 się	 zbudził?
W	porządku.	Wobec	tego	proku rator	ma	głos.

–	 Tak,	 panie	 Bragesson,	 zatrzymałem	 się	 tu
chwilę	 nad	 pańskim	umiłowaniem	gór.	 Pan	 z	 re‐
guły	chadzał	na	ta kie	wyprawy	samotnie?

–	Nie	w	ostatnich	la tach.	Mia łem	przecież	Nor ‐
dablaas	i	milutką.

–	 Nor dablaas?	 Mi lutka?	 Za raz,	 co	 to	 ma	 zna‐
czyć?

–	Mój	szałas	w	górach	i	moja	Siv.
–	Pańska	przyjaciółka.	Może	lepiej	pan	zachowa

pieszczotliwe	 imiona	 na	 własny	 użytek.	 A	 teraz
następne	pytanie.	Czy	pan	słu cha,	Bragesson?

–	Co?
–	Musi	pan	uważać,	co	mówię!
–	Tak,	już	słucham.
–	Oby.	A	więc	idźmy	dalej:	podczas	tych	wędró‐

wek	po	górach	robił	pan	od	czasu	do	czasu	wypra‐
wy	do	wiosek	górskich	i	małych	osad.

–	Prawda,	robiłem.
–	Po	co?	Żeby	szukać	zwady?



Pauza.	Nie	wiem,	dlaczego	wa hałem	się	z	odpo‐
wiedzią.

–	Powtarzam	pytanie:	czy	pan	robił	te	wyprawy
po	to,	aby	szukać	okazji	do	bójek?

–	Nie,	ale	czasem	tak	wypadało.
–	Co	wypadało?
–	To,	że	brałem	się	z	kimś	za	bary.	Czasami.
–	 Właśnie,	 mam	 też	 na	 to	 dowody.	 Mogę	 udo‐

wodnić,	że	pan	był	wmieszany	w	Norwegii	w	dość
wiele	 bójek,	 za równo	 w	 domach	 młodzieżowych,
jak	i	poza	nimi.

–	Pan	proku rator	kłamie!
Przewodniczący	wali	młotkiem.	Mu szę	się	w	są‐

dzie	wyrażać	przyzwoicie.
–	Nie	cho dziłem	tam	po	to,	żeby	się	bić,	lecz	na

tańce.
–	Dlaczego	na	tańce?	Przecież	pan	mówi,	że	lubi

pan	samotność.
–	Widzi	pan,	lubię	również	dziewczęta	i	tańce.
–	Ale	uczestniczył	pan	 też	w	bójkach,	 sam	pan

to	oświadczył.
–	Tak.
–	Czy	wywołał	pan	sam	którąś	z	tych	bójek?
–	 Zdarzało	 się	 i	 tak.	 Ktoś	 musiał	 przecież	 za‐

cząć.
–	Co	zacząć?
–	Bójkę.



Sala	reaguje	śmiechem.
–	Aha!	Proszę	wysoki	sąd	o	wzięcie	pod	uwagę,

że	po	 takich	bójkach	oskarżony	 trzy	 razy	przeby‐
wał	w	areszcie,	a	dwa	razy	został	ukarany	grzyw‐
ną.	 Norweska	 policja	 właściwie	 puszczała	 mu	 te
rzeczy	płazem,	bo	uważano,	że	jest	młody	i	niedo‐
świadczony,	no	i	że	kiedyś	wyrośnie	z	tej	skłonno‐
ści	 do	 awantur.	Ale	 oskarżony	 nie	wyrósł	 z	 tego,
skłonność	do	gwałtu	tkwiła	w	nim	głęboko,	wszę‐
dzie	 mu	 towarzyszyła,	 aż	 pod	 osłoną	 ciemności
w	pewnym	wielkomiejskim	zaułku	wybuchła	i...

–	Proszę,	aby	rzecznik	oskarżenia	nie	wygłaszał
teraz	 przemówienia	 –	 mruknął	 przewodniczący
sponad	okularów.

Później	 ja	 za brałem	 głos	 i	 opisałem	 te	 bitki
w	 Norwegii	 jako	 „po	 prostu	 dla	 zgrywy,	 ot	 takie
sobie	 zwykłe	 zakończenie	 wiejskiej	 potańcówki”.
Treść	nie	dała	się	dokładnie	przetłumaczyć	na	ho‐
lenderski,	 ale	 pro kurator	 na	 tyle	 zrozumiał,	 że
spytał:

–	Czy	z	tego	wynika,	że	pan	z	ochotą	brał	udział
w	tych	bójkach?

–	 Jeszcze	 jak.	 Zabawa	 była	 bycza,	 szczegól nie
wtedy,	 gdy	 piwo	 poszło	 już	 człowiekowi	 w	 nogi,
a	w	głowie	szu miało	i	nie	wiadomo	było	nawet,	kto
właści wie	kogo	pierze.

Wmieszał	się	obrońca:



–	Oskar żony	ma	na	my śli	to,	że	ta kie	bitki	sta ‐
nowiły	właściwie	zabawę.

–	Zabawę?	Ale	krew	się	czasem	lała,	prawda?
–	Zdarzało	się	–	odparłem.	–	Piwo	i	krew.
–	Aha!
–	Uha,	ale	pan	proku rator	się	myli!	Płynęło	tro‐

chę	krwi,	prawda,	ale	czło wiek	ma	jej	w	sobie	kil‐
ka	 litrów,	 więc	 kropla	 tu	 i	 kropla	 tam	 nie	 robi
wielkiej	różnicy.	A	zabawa	pozostawała	prawie	za‐
wsze	zabawą.

–	Prawie	zawsze?
Pauza.
–	Powtarzam:	prawie	zawsze?
–	Tak,	bo	gdy	widziałem,	że	zaczyna	się	coś	na

dobre,	to	za bierałem	się	do	rozdzielania	tych,	któ‐
rzy	się	bili.

–	Co	pan	mówi?
–	Serio	mówię.	Często	robiłem	porządek,	gdy	się

zanadto	rozindyczyli.
–	 I	pan	chce,	 żebym	w	 to	uwierzył?	No	dobrze,

ale	jak	pan	robił	ten	porządek?
–	Hm.	Widzi	pan,	można	stosować	różne	meto‐

dy.	Zdarzało	się	na	przy kład,	że	ja	albo	ktoś	inny
wynosi liśmy	 najbardziej	 zacietrzewionych	 i	 oble‐
waliśmy	 ich	 zimną	wodą.	Czasami	w	 pobliżu	 by‐
wał	jakiś	potok	albo	rzeka,	a	wtedy	ich	tam	zanu‐
rzałem.	 Potem	 perswadowaliśmy	 im	 łagodnie,	 że



tak	nie	można	postępować,	 śpiewaliśmy	 im	 jakąś
zwrotkę	z	piosenki	i	na	pocieszenie	da waliśmy	im
piwa.

–	Jak	widać,	występował	pan	w	roli	policji.
–	Nie	tylko	ja.	Zdarzało	się	na	przykład,	że	robi‐

ły	to	dziewczęta.
–	 Dziewczęta	 uspokajały	 pańskich	 przeciwni‐

ków?
–	 Dziewczęta	 wszystko	 potrafią.	 Smar kule	 nie

przyznają	się	do	tego,	ale	im	się	to	wy daje	bardzo
ważną	 misją,	 gdy	 mieszają	 się	 między	 chłopów
i	 trzęsąc	 tyłkami	 i	 cyckami	 dają	 do	 zrozu mienia,
że	lepiej	pójść	spokojnie	na	siano.

–	 Dziękuję,	 to	 wystarczy.	 A	 te	 bójki,	 za	 które
ukarano	pana	grzywną,	też	były	tylko	na	wesoło?

–	Oczywi ście.
–	Dlaczego	więc	wmieszała	się	policja?
–	Taki	wiejski	glina	też	musi	mieć	jakiś	cyrk.
–	Co	proszę?
–	Mówię,	że	jeżeli	policjant	już	się	zjawi,	to	musi

sobie	 znaleźć	 ja kąś	 robotę.	 Gdy	 zaś	 lu dzie	 biorą
się	za	bary,	ot	tak	dla	zabawy,	choćby	nic	wielkie‐
go,	to	on	musi	na	to	patrzeć	podejrzliwym	okiem.
Również	wójtowi,	wy soki	są dzie,	na leży	się	na	wsi
jakaś	zgrywa.

–	Co	proszę?	–	wybałuszył	gały	prokurator.	–	To
już	przechodzi	moje	pojęcie.



Obrońca:
–	 Oskarżony	 ma	 na	 myśli,	 że	 w	 małych	 osie‐

dlach	stosunki	między	policją	a	mieszkańcami	są
znacznie	bardziej	nieformalne	niż	w	wielkim	mie‐
ście.	Do	pewnego	stopnia	nawet	fami liarne.

–	O,	jeszcze	jak.
Proku rator:
–	Chciałbym	zapytać,	czy	również	wobec	norwe‐

skiej	policji	przedstawiał	pan	swoje	bójki	 jako	za‐
bawę?

–	Tak.
–	A	co	policja	na	to?
–	Pieprzyli	 coś	 trzy	po	 trzy	 o	 różnych	paragra‐

fach	i	karach,	a	ja	śmiałem	się	im	w	nos.
–	 „Pieprzyli”	 –	 co	 za	 język!	 I	 pan	 się	 z	 nich

śmiał!	Czy	pan	nie	ma	żadnego	respektu	dla	poli‐
cji?

–	 Jak żeż	nie.	Ale	nie	wte dy,	 kiedy	 robią	 z	 igły
widły.	 Cha!	 Cha!	 Raz	 podniosłem	 jednego	 glinę
w	górę,	że	mało	go	krew	nie	zalała.

–	Coś	takiego.
–	Coś	 ta kiego,	Heddo.	 Ale	 później	 była	między

nami	sztama.
–	Co	proszę?
–	 Naprawdę.	 Za	 każdym	 razem,	 gdy	 jestem

w	tej	wsi,	 jem	u	niego	obiad.	Pijemy	piwo,	potem
po	 jednym	 głębszym,	 potem	 znów	 piwo,	 znów	 po



jednym	 głębszym,	 wypijemy	 na	 dobrą	 pogodę
i	znów	za krapiamy,	raz	pi wem,	raz	głęb szym,	zno‐
wu	piwem,	znowu...

Stuk!	Stuk!	Stuk!
Obrońca:
–	 Chciałem	 zwrócić	 uwagę,	 że	 tu	 jest	 mowa

o	 stosunkach	 w	 środowi sku	 zupeł nie	 odmiennym
od	tego,	do	którego	jesteśmy	przyzwyczajeni	w	Ho‐
landii.

–	Ma	 się	 rozumieć	 –	 zapewniłem.	 –	Weźmy	na
przykład	wójta	X	w	dolinie	Y.	Nie	będę	używał	na‐
zwisk	i	nazw,	bo	nie	chcę,	żeby	stracił	posadę.

Przewodniczący:
–	Czy	to	ma	związek	ze	sprawą?
–	Tak.	Proszę	tyl ko	posłuchać.	Wójt	X	cierpi	na

bezsenność,	 a	 jeżeli	 wreszcie	 zaśnie,	 to	 go	 szlag
trafia,	gdy	ktoś	go	budzi,	aby	donieść	o	jakiejś	kra‐
dzieży	lub	innym	świń stwie	w	dolinie	Y.

–	 Proszę	 się	 trzymać	 spraw	 dotyczących	 tego
przewodu!	Przecież	pan	opowiada	nonsensy!

–	 To	 dotyczy	 przewodu	 i	 nie	 jest	 żadnym	 non‐
sensem!	 Sta ram	 się	 wy jaśnić	 oko liczności,	 które
sam	pan	prokurator	wmieszał	w	tę	sprawę!

–	W	każdym	razie	wystawia	pan	złe	świadectwo
norweskiej	policji	wiejskiej.

–	 Nie	 mogę	 się	 z	 tym	 zdaniem	 zgodzić,	 panie
prezesie.	Trzeba	bowiem	wiedzieć,	jak	rzadko	zda‐



rzają	 się	 na	 tej	 wsi	 przestępstwa.	 Prawie	 nigdy.
Ludzie	 się	 tro chę	poczu bią,	wy piją	 za	dużo	piwa,
zgrywają	 się	 na	 wesoło,	 i	 to	 właści wie	 wszystko.
Chyba	trzeba	do dać	zagranicznych	tu rystów,	któ‐
rzy	 swoją	 obecnością	 psują	 kra jobraz,	 cha,	 cha,
cha!

Przewodniczący	robi	głęboki	wdech.	Bardzo	głę‐
boki.

Oskarżyciel	gdera	ponuro:
–	Możemy	chyba	wyraźnie	powiedzieć,	że	grzyw‐

na	 jest	 i	 zawsze	 będzie	 grzywną,	 pi jaństwo	 jest
i	zawsze	będzie	pijaństwem,	bi jatyka	jest	i	zawsze
będzie	bi jatyką,	areszt	jest	i	za wsze	będzie	aresz ‐
tem,	a	brak	 respektu	dla	policji	 jest	 i	 zawsze	bę‐
dzie	brakiem	respek tu	i	niczym	innym!	Gdybyśmy
poszli	 po	 linii	 pańskiego	 rozumowania,	 doszliby‐
śmy	do	przerażającej	konkluzji,	że	również	zabój‐
stwo	jest	za bawą!	A	teraz	mam	na stępne	pytanie:
czy	podczas	tych	bójek	zranił	pan	kiedyś	któregoś
ze	swych	przeciwników?

–	Zranił?
–	I	to	poważnie!
–	Chyba	raz	tak	było.
–	 Było,	 owszem,	 i	 mam	 na	 to	 dowody,	 Brages‐

son.
Obrońca:
–	 Jesteśmy	 na	 to	 przygotowani.	 Przewi dywa‐



łem,	 że	 rzecznik	 oskarżenia	 zechce	wyciągnąć	na
wierzch	tę	starą	sprawę.

Proku rator	powiewa	arkuszami	papieru:
–	 Te	 doku menty	 wskazują,	 że	 oskarżony	 sie‐

dział	już	raz	na	ławie	oskarżonych.
–	I	został	uniewinniony!
–	 Czy	 mógłbym	 zaproponować	 obronie,	 aby	 mi

nie	przerywała?	Dziękuję.	W	pewnej	bójce	Brages‐
son	 ciężko	 pokancerował	 twarz	 jed nemu	 z	 prze‐
ciwników,	ten	zaskarżył	go	do	sądu	i	domagał	się
odszkodowania,	 ale	Bragesson	 został	 uniewinnio‐
ny	z	powodu	niejasnych	zeznań	świadków	i	braku
dostatecznych	 dowodów.	 Niemniej	 przeto	 został
ukarany	grzywną	za	pijaństwo.

–	Ów	przeciwnik	rzucił	się	na	Bragessona	z	 ło‐
mem.

–	Może	nie	widział	innego	wyjścia,	tylko	chwycić
za	łom.

–	Ale	proszę	zwrócić	uwagę	–	ciągnął	obrońca	–
proszę	 zwrócić	 baczną	 uwagę	 na	 tę	 okoliczność:
Bragesson	sam	stał	się	niebezpieczny	dopiero	wte‐
dy,	gdy	grożono	mu	niebezpieczną	bronią.

–	 A	 może	 oskarżony	 przyczynił	 się	 do	 tego,	 że
jego	przeciwnik	chwycił	za	łom?	–	syknął	prokura‐
tor.

–	Przypuszczam,	że	 rzecznik	oskar żenia	dyspo‐
nuje	dowodami?



–	 Nie.	 Chcę	 tylko	 możliwie	 jak	 najwyraźniej
podkreślić,	że	przez	swą	skorość	do	wda wania	się
w	 bójki	 oskarżony	wiele	 razy	wpadał	w	 poważne
tarapaty.	 Tego	 nie	 da	 się	 usprawiedliwić	 nawet
owym	przesławnym	elementem	wesołego	nastroju,
którym	szermu je	obrona.	I	ja	za daję	sobie	pytanie:
powiedzmy,	 że	pan	Bragesson	nie	miał	 tej	 skłon‐
ności	do	bójek,	czy	w	takim	razie	ktoś	rzuciłby	się
na	 niego	 z	 żelaznym	 łomem?	 Proszę	 wy soki	 sąd
o	zwrócenie	uwagi	na	 fakt,	 że	do	wszystkich	 jego
bójek	 dochodziło	 w	 różnych	 zapadłych	 stronach,
w	 małych	 gór skich	 osadach,	 ostat nia	 zaś	 mia ła
miejsce	w	 bez ludnym	wiel komiejskim	 za ułku.	 To
może	być	wynikiem	przypadku,	ale	czy	równie	do‐
brze	 nie	może	 świadczyć	 o	 planowym	postępowa‐
niu?

Potem	prokurator	 jeszcze	raz	omówił	wszystkie
bójki,	wszystko	poparł	doku mentami	i	triumfował
–	aż	go	ten	triumf	rozpierał!

–	Czy	zawsze	pan	był	pijany,	gdy	pan	się	bił?
–	Pijany?
–	O	to	pytam.	To	znaczy	pod	wpływem	alkoholu.
–	Owszem,	mogło	się	zda rzyć,	że	wy piłem	trochę

piwa.
–	I	wódki.
–	Też	się	mogło	zdarzyć.
–	Lubi	pan	piwo?



–	Szczególnie	bożonarodzeniowe.
–	Cóż	to	takiego?
–	 Takie	 piwo,	 które	 sprzedają	 przed	 świętami.

Jest	to	mieszanina	mocnego	bawarskiego	i...
–	Dziękuję,	te	sprawy	pozostawmy	browarom.
–	To	po	co	pan	mnie	pyta?	Proszę	spytać	w	bro‐

warze.
–	A	 jakie	piwo	pił	pan	podczas	 tych	młodzieżo‐

wych	zabaw?
–	Latem	eksportowe,	ono	jest	mocne,	a	zimą	bo‐

żonarodzeniowe,	jeżeli	w	tej	miejscowości	nie	było
zakazu	sprzedaży	alkoholu.

–	A	jeżeli	był	taki	zakaz?
–	Wtedy	miejscowi	częstowali	mnie	piwem	wła ‐

snego	domowego	wyrobu.
–	Potrafią	je	wyrabiać?
–	W	niektórych	wsiach	piwo	leje	się	z	cholewy.
–	Z	cholewy?	Cóż	to	za	sposób	warzenia	piwa?
–	Cha,	cha,	cha!	Tak	się	mówi	po	norwesku.	To

znaczy,	że	warzą	dużo	piwa.
–	Rozumiem.	Innymi	słowy,	pędzą	samogon.
–	 Nie,	 pędzenie	 samogonu	 jest	 zakazane,	 choć

tu	i	ówdzie	trochę	pokapu je.
–	Co,	proszę?
–	Mówię,	że	są	tacy,	co	pędzą	samogon.
–	A	czy	pan	pędził	samogon?
–	Skądże,	jak	pan	może	mnie	o	to	posądzać?	Ale



warzenie	piwa	jest	dozwolone.	Jak	dotąd.
–	I	to	piwo	jest	mocne?
–	No!
–	Co,	proszę?
–	Jak	diabli,	chciałem	powiedzieć.
–	Dziękuję,	 to	wystarczy.	A	 teraz	mam	 tu	 list,

w	którym	niejaka	panna	Siv	ostrzega	pana	przed
nadużywaniem	piwa	i	wdawaniem	się	w	bijatyki.
Innymi	 słowy:	 pańska	 znajoma	 prawdopodobnie
musiała	widzieć	pana	wiele	razy	w	akcji	i	mówi	na
podstawie	własnego	doświadczenia.

–	O,	na	pewno.
–	Ona	nie	 lubi	 bójek.	Nie	 podobało	 się	 jej,	 gdy

pan	doprowadzał	do	rozlewu	krwi.
–	Ma	pan	rację.
–	Innymi	sło wy:	ta	oso ba	obawia	się	następstw

pańskiego	 gwałtownego	usposobienia,	 szczegól nie
pod	wpływem	alkoholu.

–	Siv	 nie	 lubi	 bicia	 się	w	 jakiejkolwiek	 formie,
nawet	 boksu	 nie	 znosi,	 chociaż	 to	 jest	 sport.	 Ale
boks	jest	dozwolony	w	Holandii,	prawda?

–	Może	 pan	mnie	 pozostawi	 przesłuchanie,	 pa‐
nie	Bragesson.

–	Pytam	tylko	z	ciekawości.

To	zainteresowało	mego	obrońcę:
–	 Wzmianka	 oskarżonego	 na	 temat	 boksu	 nie

jest	wcale	taka	niemądra.	Jeżeli	bijatyka	jest	bija‐



tyką,	 jak	to	mój	szanowny	oponent	ciągle	katego‐
rycznie	podkreśla,	 jeżeli	więc	nie	da	się	roz różnić
rodzajów	bijatyk,	w	takim	ra zie	boks	jest	bi jatyką,
dżudo	 jest	 bijatyką,	 dżiu-dżitsu	 jest	 bijatyką,
a	więc	niemoralne	 i	wy stępne.	Czy	do brze	 zrozu‐
miałem	słowa	pana	prokuratora,	że	nie	ma	różnic
między	rodzajami	bijatyk?

–	 Przepraszam,	 to	 porównanie	 z	 różnymi	 gałę‐
ziami	sportu	wydaje	się	naciągnięte.

–	Sportu	polegającego	na	biciu!
–	 Ale	 spor tu,	 a	 więc	 czegoś	 zor ganizowanego

i	dozwolonego	przez	prawo.
–	Niemniej	przeto	nie	różniącego	się	od	bijatyki!
Pauza.
Potem	Stefan	oświadcza:
–	Nie	da	się	wyklu czyć,	że	te	bijatyki,	w	których

Bragesson	 brał	 dawniej	 udział,	mogły	 być	 pewną
formą	rozrywki	i	sportu.

Oskarżyciel:
–	Proponuję,	abyśmy	się	w	tej	sprawie	trzymali

litery	 prawa.	 Gdy by	 pan	 Bra gesson	 lu bił	 się	 bić
dla	sportu,	klu by	bok serskie	na	pewno	przy jęłyby
go	z	otwartymi	ramionami.

–	Słaby	argument	–	zauważyłem.
–	A	dlaczego	słaby?	–	warknął	prokurator.
–	Bardzo	proste.	Sport	wyczynowy	wymaga	du‐

żego	 wysiłku.	 Ja	 wybrałem	 biegi	 narciarskie,	 bo



do	tego	mam	najlepsze	warun ki	fizyczne.	Gdybym
trenował	 również	 boks,	 byłoby	 to	 dodatkiem	 do
biegów	 narciarskich.	 A	 co	 miał bym	 do	 roboty
w	klubie	bokserskim,	gdybym	nie	chciał	prowadzić
regularnego	treningu?	O	nie,	próbowanie	sił	w	za‐
pasach	na	wsi	to	całkiem	co	innego.	Do	niczego	nie
zobowiązuje	i	można	się	rozerwać,	panie	prokura‐
torze!

Czy	pan	 czu je	nienawiść	do	Niemców?	–	 za pytał
oskarżyciel.

–	Tak.
–	A	czy	to	nie	jest	zbyt	moc ne	wyrażenie?	–	za ‐

pytał	Stefan.
–	Nie.
–	 A	 do	 niemieckich	 świad ków	 czuje	 pan	 szcze‐

gól ną	 nienawiść,	 bo	 są	 nie	 tyl ko	 Niemcami,	 ale
również	 przedstawicielami	 tego	 rodzaju	 młodzie‐
ży,	dla	której	ma	pan	pogardę?	–	in dagował	dalej
oskarżyciel.

–	Tak.
–	Gdy	stanął	pan	z	nimi	oko	w	oko	w	„Czerwo‐

nym	 Amsterdamie”,	 czy	 wtedy	 przyszło	 panu	 na
myśl,	że	to	Niemcy	zabili	pańskiego	ojca?

–	Nie.
–	A	czy	pomyślał	pan	o	tym	później,	podczas	bój‐



ki?
–	Tak.
–	Kiedy?
–	 Pomyślałem	 o	 tym...	 gdy	 próbowali	 uderzyć

mnie	w	pachwi nę...	Wtedy	przyszło	mi	na	myśl,	że
mego	ojca	też	zamordowali	Niemcy.

–	Czy	to	pana	jeszcze	bardziej	rozwścieczyło?
–	Powiedziałem	sobie,	że	to	przecież	nie	oni	za‐

bili	mego	ojca,	tylko	inni	Niemcy.
–	Musiał	więc	pan	uspokajać	samego	siebie.
–	Nie	mam	zamiaru	odpowiadać	na	to	pytanie.
–	Odpowiedź	jest	już	wła ściwie	zbędna.
–	E	tam.	Można	kogoś	nienawidzić,	ale	to	wcale

nie	 znaczy,	 że	 się	 chce	 go	 wykończyć.	 Niejeden
człowiek	nienawi dzi	swojej	teściowej,	ale	wcale	jej
nie	wykań cza.

–	 Ale	 niektórzy	 wykań czają	 swoją	 teściową,
Bragesson.

–	Ma	pan	zupełną	rację!	Jestem	wykończony!

Zabiera	głos	Stefan:
–	 Rzecz nik	 oskarżenia	 usi łuje	 roz dąć	 spra wę

ogólnego	 nastawienia	 oskarżonego	 wobec	 Niem‐
ców.	Żądam	więc,	aby	oskarżony	mógł	nam	wyja‐
śnić,	na	czym	opiera	się	ta	nienawiść.

–	Żądanie	obrony	jest	w	pełni	uzasadnione.
Stefan	zwraca	się	do	mnie	z	pytaniem:
–	 Proszę	 oskar żonego,	 aby	 przed	 udzieleniem



odpowiedzi	 za stanowił	 się	 i	 wystrzegał	 zabawy
w	 grę	 słów.	 To	 nie	 jest	 bowiem	 zabawa,	 Brages‐
son!	 Chodzi	 o	 pańską	 wolność!	 Proszę	 o	 tym	 pa‐
miętać!	 A	 więc	 pan	 mówi,	 że	 pan	 nienawidzi
Niemców.	Dlaczego	pan	ich	nienawidzi?

–	Przyczyn	jest	cała	masa.
–	Czy	jedną	z	nich	są	obozy	koncentracyjne?
–	 Oczywi ście.	 Ale	 było	 też	 getto	 w	 Warszawie,

wyczyny	 Einsatzgruppen,	 skazywanie	 milionów
na	 śmierć	 głodową,	 zmuszanie	 mi lionów	 do	 nie‐
wolniczej	pra cy,	i	tak	da lej,	i	tak	da lej,	w	nie skoń‐
czoność.

–	Czy	 pan	wie,	 ilu	 ludzi	 zgładzi ły	 hitlerowskie
Niemcy?

–	Około	dwunastu	milionów,	nie	licząc	tych,	któ‐
rzy	zginęli	w	normalnych	działaniach	wojennych.
Dwanaście	milionów	bezbron nych	ludzi	zagazowa‐
nych,	 zamęczonych,	 zagłodzonych,	 i	 tak	 dalej,
i	 tak	 da lej.	 Deutsch land	 über	 al les!	 Nie	 za pomi‐
najcie	o	tym!	Ni gdy	nie	zapominajcie!	Ni gdy!	Nig‐
dy!	Nigdy!	Uwa żajcie,	 aby	 ta	 prawda	 nie	 przero‐
dzi ła	się	tylko	w	suche	cyfry	i	statystykę,	w	odle‐
głą	historię!	Uważajcie!

–	 Bragesson!	 Gdy by	 hitlerowskie	 Niemcy	 zgła‐
dzi ły	dziesięć	tysięcy	ludzi	zamiast	dwunastu	mi‐
lionów,	czy	to	zła godziłoby	pań ski	pogląd	na	cha‐
rakter	narodu	niemieckiego?



–	 Oczywiście.	 Do	 zgładzenia	 dziesięciu	 tysięcy
nie	 trzeba	 aż	 tylu	 siepaczy.	 Ale	 do	 zgładzenia
dwunastu	 milionów	 trzeba	 ogromnych	 zastępów
morderców	 i	 jesz cze	 większej	 liczby	 pomocników
i	biernych	widzów.	Jakiś	defekt	w	charakterze	na‐
rodu,	tak,	musi	być	 jakiś	defekt,	który	umożli wia
taką	morderczą	akcję!

–	W	naszych	czasach	zwykle	hitleryzm	 i	Hitle‐
ra,	a	nie	Niemcy	jako	na ród	obcią ża	się	winą	za...

–	Tak,	tak,	ale	w	ten	sposób	zakłada	się,	że	na‐
rodowy	socjalizm	i	Hitler	mógłby	przewrócić	w	gło‐
wie	każdemu	 innemu	narodowi!	A	 to	 twierdzenie
jest	 zbyt	 śmiałe!	 Nie	 mamy	 prawa	 występować
z	 czymś	 podobnym.	 Mu simy	 trzy mać	 się	 fak tów,
a	 te	 świadczą,	 że	 w	 historii	 świata	 żaden	 naród
nie	 odegrał	 roli	 bardziej	 negatywnej	 niż	 Niemcy.
Pozytywne	 zna czenie	 Niemiec	 nie	 może	 ni gdy,
przenigdy	zrównoważyć	negatywnego.	Nie	mogły‐
by	 tego	 nawet	 uczynić	 miliony	 takich,	 jak	 Bach
i	Goethe.

Proku rator	przerywa:
–	Poprzednio	wyraził	 się	 pan	w	 tym	 sądzie,	 że

zwykła	uczciwość	umarła.	Co	to	oznacza?
–	To	bardzo	długa	historia.
–	 Ale	 czy	 naprawdę	 umarła	 na	 dobre,	 Brages‐

son?	–	pyta	Stefan.
–	Umarła	na	dobre	i	bez	reszty.	W	1914	roku	po‐



ważnie	zachorowała,	ale	niedomagała	już	od	stule‐
ci.	W	1939	wyzionęła	ducha.	Szlus.	W	Hiroszimie
zaś	 i	 w	 Nagasaki	 wy ryto	 jej	 na pis	 na	 grobie.	 Ta
broń,	 którą	 Ame rykanie	 mogli	 Ja pońcom	 za de‐
monstrować	na	jakimś	odludnym	miejscu,	tak	jak
chciał	 Albert	 Einstein,	 na	 przykład	 na	 szczycie
Fudżi-jamy,	 ta	 broń	 stała	 się	 epitafium.	 A	 teraz
kul tura	 wyśpiewuje	 ostatnią	 zwrotkę!	 To	 widać
zupełnie	 wy raźnie!	 Niemcy	 przegrały	 wojnę,	 ale
duch	 niemiecki	 zwyciężył.	 Duch	 niemiecki	 jest
dziś	 duchem	 całego	 świata:	 twardy,	 metaliczny,
gloryfi kujący	 masę,	 gardzący	 jednostką!	 Niemcy
zatruły	mental ność	całego	świata!

Długa	 cisza.	 Prokuratorowi	 nie	 podoba	 się	 ten
moment	refleksji,	szybko	więc	i	ostentacyjnie	wra‐
ca	do	owych	młodzień ców,	niemieckich	chu liganów
z	„Czerwonego	Amsterdamu”.

–	Jaka	była	pań ska	pierwsza	reakcja	po	spotka‐
niu	tych	Niemców?

–	Odraza!
–	Dlatego,	że	byli	Niemcami?
–	Nie,	przecież	z	początku	o	tym	nie	wiedziałem.
–	A	dlaczego	czuł	pan	do	nich	odrazę?
–	Bo	zobaczyłem,	że	źle	im	pa trzy	z	oczu,	wy zie‐

rało	z	nich	coś	nienormalnego,	tak	jak	z	oczu	mło‐
dego	chłopca,	który	właśnie	obejrzał	pornograficz‐
ną	 fotografię,	 przeziera	 podniecenie	 erotyczne.



Skąpali	się	w	kadzi	zielonej	diablej	krwi...	ci	Halb‐
starke[13]...	 wyobrażam	 ich	 sobie	 jako	 młodzież
z	dawniejszych	czasów,	gdy	nie	było	motorów	spa‐
linowych	i	asfaltowych	szos,	nie	było	fil mów	z	se‐
xem	i	fil mów	wojennych,	nie	było	telewizji,	komik ‐
sów	 i	 pornograficznych	 piśmideł.	 Co	 by	 robili
w	tych	czasach?	Bez	maszyn	grających	i	coca-coli?
Bez	 coca-coli!	 Bez	 tej	 soli	 życia,	 cha!	 cha!	 Proszę
mnie	posłuchać	uważnie!	Co	dziś	przeżywamy?	Co
dziś	ma	 najważniejsze	 hi storyczne	 zna czenie?	Co
jest	najbardziej	zna mienne?	To,	że	cudowne	osią ‐
gnięcia	nauki	prowadzą	do	wyprania	mózgów,	po‐
wtarzam,	 wy prania	 mózgów	 na	 całym	 świe cie
i	stopniowego	wyeliminowania	całej	kultury.	A	za
dwieście	 lub	sto	 lat	 tyl ko	garstka	badaczy	będzie
wiedziała,	kto	to	był	Goethe,	Dostojewski,	Strind‐
berg	i	Shakespeare,	ale	wszyscy,	absolutnie	wszy‐
scy	będą	musieli	obowiązkowo	wiedzieć,	kto	został
w	 danym	 roku	 wybrany	 jako	 Miss	 Wielkapupa!
A	 przedsiębiorcy,	 żeby	 sprzedać	 jakiś	 samochód,
będą	musieli	w	ogłoszeniach	i	na	pla katach	rekla‐
mowych	 obok	 pojazdów	 umieszczać	 wyzywająco
gołe	ba...

Stuk!	 Stuk!	 Stuk!	 Zdaniem	 przewodniczącego
posunąłem	się	za	daleko.

Oskarżyciel:
–	Na	miłość	boską!	Pan	musiał	chyba	coś	osobi‐



ście	przeżyć,	skoro	czuje	pan	taką	pogardę	dla	na‐
szych	czasów.

–	 Cały	 świat	 jest	 dziś	 osobistym	 przeżyciem.
Przytłamsza	człowieka	za	pomocą	całej	masy	apa‐
ratów.	Osobiste	przeżycie?	Również	w	oczach	mo‐
ich	 znajomych	 mogę	 wyczytać	 ogłupienie.	 Życie
nie	jest	już	dla	nich	życiem,	lecz	pieniądzem,	tylko
pieniądzem,	przedmiotem,	 rzeczą,	 gratem,	 tan de‐
tą.	Mają	głupawe	twa rzyczki.	Wszędzie	się	roi	od
głupawych	 mordek.	 Szczególnie	 w	 Stanach	 Zjed‐
noczonych.	 Szczegól nie	 w	 Europie.	 Szczególnie
w	 Niemczech.	 Człowiek	 zaprzedał	 się	 gratom.
Człowiek	zawarł	małżeństwo	z	tandetą.	Niemcy	ze
swoim	 Wirtschaftswunder[14],	 oni	 są	 mehr	 glüc‐
klich[15],	ci	Niemcy,	są	z	siebie	bardzo	zadowoleni,
bo	w	dodatku	nauczyli	się	wszystkiego	od	Amery‐
kanów.	 Od	 Amerykanów!	 Ho,	 ho!	 Od	 Ameryka‐
nów!	 Hura!	 Idź	 spać,	 kul turo!	 Tak	 jest,	 najgor‐
szym,	najgorszym,	najgorszym,	co	może	być,	to	są
Niemcy	pod	wpły wem	Amerykanów	i	tego	ame ry‐
kańskiego	tramta-dramta,	guma-do-żucia-tivi-spa‐
liny-streamline-forsa-byznes-na-łeb-naszyję-pupa-
tyłek-striptiz-hokus-pokus...

Stuk!	Stuk!	Stuk!
–	W	życiu	nie	słyszałem	czegoś	podobnego!
–	Ostrzegałem	cię!	–	szepnął	mi	Stefan	po	nor‐

wesku.



–	Szumowiny	ludzkie!	Męty	cywilizacji!
„Oskarżony	ryczy	w	sądzie	jak	wół.	Znów	napad

wściekłości.	Znów	naruszenie	powagi	sądu.	Wiele
osób	z	publiczności	wstaje,	aby	lepiej	widzieć.	Poli‐
cjanci	robią	porządek	na	sali”.

Tłumacz	 pocił	 się	 i	 tłu maczył.	 Przewodniczący
walił	młotkiem	i	ocierał	pot.	Prokurator	chciał	jed‐
nak	–	dla	dobra	sprawy	–	wiedzieć,	co	ja	przez	to
wszystko	rozu miem,	a	Stefan	znów	dorzucił	kil ka
słów	o	desperackiej	reak cji	niewinnego	człowieka.

–	Bragesson!	Co	to	są	szumowiny	ludzkie?
–	Hołota!	Bezwartościowe	wyrzutki!	Bezduszne

jednostki!	Wraki	ludzkie!
–	A	co	to	są	męty	cywilizacji?
–	 Biu rokrata,	 który	 żon gluje	 losami	 ludz kimi

w	schematyczny	i	bezduszny	sposób,	wielu	polity‐
ków,	człowiek	bez myślnie	speł niający	wolę	przeło‐
żonych,	człowiek	zarabiający	na	pornograficznych
lub	 na	 pół	 pornograficznych	 wydawnictwach,	 to
wszystko	i	jeszcze	wiele	innego	składa	się	na	męty
cywilizacji.	 I	 młodzież,	 która	 nie	 ma	 innego	 celu
w	 życiu	 oprócz	 chlania	 coca-coli,	 chodzenia	 do
kina,	jeżdżenia	mo tocyklami	i	sa mochodami,	ubie‐
rania	się	 jed nakowo	w	dżin sy	 i	skórę,	ku powania
sprężynowych	noży,	używania	przemocy,	wywoły‐
wania	 awantur,	 pastwienia	 się	 nad	 młodszymi,
gwałcenia	 nieletnich	 dziewcząt,	 tak,	 to	 wszyst ko



są	właśnie	męty	i	szu mowi ny	cywili zacji!
–	I	za	takich	uważa	pan	niemieckich	świadków?
–	Tak!
–	 A	 więc	 pan	 twierdzi,	 że	 oni	 pastwili	 się	 nad

młodszymi	i	gwałcili	nieletnie	dziewczęta?
–	Jeżeli	 żaden	z	nich	 jeszcze	 tego	nie	 zrobił,	 to

niedługo	 zrobi.	 Ale	 prawdopodobnie	 niektórzy
z	nich	mają	to	już	za	sobą.

–	 Bragesson,	 ja	 muszę	 to	 nazwać	 zwy kłym
oszczerstwem!

–	Proszę	bardzo.
–	 Czy	 może	 pan	 jest	 rów nież	 zda nia,	 że	 to,	 co

pan	 nazywa	 szumowinami	 i	 mętami	 cywilizacji,
należy	wytępić?

–	Co	za	infantylne	pytanie!
Przewodniczący:
–	Proszę	odpowiadać	do	rzeczy!
–	 Odpowiadam	 w	 ten	 sam	 sposób,	 w	 jaki	 pyta

oskarżyciel.	 Pan	 prokurator	 pyta,	 czy	 jestem	 po ‐
tencjalnym	masowym	mordercą.	Odmawiam	odpo‐
wiedzi!	Szkoda	pań skiego	tru du,	pa nie	prokurato‐
rze!

–	Czy	dobrze	zrozumiałem?	–	pisnął	oskar życiel.
–	 Czy	 naprawdę	 wydaje	 się	 panu,	 że	 w	 pańskiej
naturze	leży	używanie	przemocy?

–	Wszyscy	ludzie	są	tacy.
–	Ale	mnie	w	 tej	 chwi li	 interesuje	 pan,	 i	 tylko



pan,	nie	wszyscy	ludzie.	Czy	w	pań 	skiej 	naturze
leży	używanie	przemocy?

Stefan:
–	 Protestuję!	 Nie	 można	 w	 ten	 sposób	 sugero‐

wać	 oskarżonemu	 od powiedzi.	 A	 zresz tą,	 jeżeli
rzecznik	 oskarżenia	 nie	 uznaje	 za	 wiarygodne
twierdzenia	 oskarżonego,	 że	 zabił	w	 obronie	wła ‐
snej,	dlaczego	jest	taki	skory	do	uznania	za	wiary‐
godne	 tego	 oświadczenia,	 jeżeli	 Bragesson	 odpo‐
wie	twierdząco?

Przewodniczący:
–	 Rozumiem	 pań ski	 punkt	 wi dzenia,	 niemniej

jednak	proszę	rzeczni ka	oskarżenia	o	wyjaśnienie
tej	okoliczności	do	końca.

Rozpaczliwa	chwila	milczenia.
–	Tak,	przemoc	leży	w	mojej	naturze.
Wielkie	poruszenie	na	ła wach	pra sy	i	wśród	pu ‐

bliczności.	Proszę	sobie	wyobrazić,	oskarżony	sam
przyznaje,	że	jest	przestępcą	używającym	przemo‐
cy!

–	 Jeszcze	 raz	 stanowczo	 protestuję	 przeciw	 ta‐
kiemu	 formułowaniu	 pytań!	 Rzecznik	 oskarżenia
zadaje	pytania	jednoznaczne	i	specjalnie	sformuło‐
wane,	 a	 mój	 klient	 udziela	 odpowiedzi	 ogólniko‐
wych	i	mających	filozoficzne	podłoże!

Przewodniczący:
–	 Ja	 jednak	 stwierdzam,	 że	 oskarżony	 udzielił



jasnej	odpowiedzi	na	 jasne	pytanie.	Przyznaje,	że
w	jego	naturze	leży	używanie	przemocy.

–	Ale	co	zna czy	taka	na tura?	Czy	sfor mułowano
odpowiednią	definicję,	jasną	dla	oskarżonego?

–	Nam	wystarczy,	jeżeli	wiemy,	co	sam	oskarżo‐
ny	rozu mie	przez	skłonność	do	używania	przemo‐
cy	–	 zmarszczył	nos	 stary,	 zmęczony	sługa	Temi ‐
dy.

–	Dobrze,	a	więc	co	Bragesson	rozumie	przez	to
pojęcie?	Posłu chajmy,	 co	ma	na	 ten	 temat	do	po‐
wiedzenia.

–	 Wniosek	 jest	 słusz ny.	 Oskar żony	 ma	 głos	 –
westchnął	sługa	Temidy.

Krótka	pauza.	Potem	oskarżony	mówi:
–	 Używanie	 przemocy	 leży	 w	 naturze	 wszyst‐

kich	ludzi.	Jesteśmy	jedynymi	na	świecie	zwierzę‐
tami	uciekającymi	się	do	przemocy,	bo	jedynie	my
wiemy,	co	to	jest	przemoc.

–	 Dlaczego	 w	 naturze	 wszystkich	 ludzi	 leży
przemoc?

–	Mnie	proszę	o	to	nie	py tać.	Nie	ja	stworzyłem
lu dzi.

–	 W	 takim	 razie	 na	 czym	 to	 polega,	 że	 ludzie
uciekają	się	do	przemocy?

–	Dostojewski	 całe	 życie	 poświęcił,	 aby	 znaleźć
odpowiedź	 zgoła	 niewystarczającą.	 Ja	 nie	 jestem
Dostojewskim,	 a	 pan	 oczeku je	 mojej	 odpowiedzi



w	ciągu	kilku	mi nut!	Dziękuję	za	zaufanie!
–	E!	Nie	może	pan	powiedzieć,	dlaczego,	ani	nie

może	pan	powiedzieć,	na	czym	to	polega,	ale	mimo
wszystko	ma	pan	na	to	swoje	zapatrywania	–	pry‐
cha	prokurator.

–	Mam	wrażenie,	że	pan	jest	w	podobnym	poło‐
żeniu.

Przewodniczący	zamyka	dyskusję:
–	Tak,	w	tym	wypadku	muszę	przyznać	oskarżo‐

nemu	rację.	Rzecznik	oskarżenia	żąda	od	niego	od‐
powiedzi	 na	 py tanie,	 które	 gnębi	 ludzkość	 od	 ty‐
sięcy	 lat,	 a	 nadal	 pozostaje	 bez	 odpowiedzi.	 Zo‐
stawmy	więc	to	i	wróćmy	do	sprawy.

Następnego	 dnia	 wiele	 gazet	 przyniosło	 pod
ogromnymi	 tytułami	 następu jącą	 sensację:	 „Bra‐
gesson	przyznaje,	że	jest	z	natu ry	skłonny	do	uży‐
wania	przemocy!”.

–	 Motorem	 działania	 w	 jego	 postępowaniu	 jest
element	rozrywki	–	brzmiały	słowa	Stefana	w	wy‐
stąpieniu	obrończym.	–	Tego	elementu,	tego	moty‐
wu	można	się	doszukać	niemal	we	wszystkim,	 co
robi.

I	Stefan	nazwał	mnie	człowiekiem,	który	się	za‐
bawia.

Kotek	bawi	się	myszką,	obgryza	jej	ogonek	i	po‐



zwala	jej	trochę	poskakać,	aby	potem	zatopić	w	jej
karku	cały	zestaw	ostrych	zębów;	oderwać	kawa‐
łek	skóry,	wydłubać	jedno	oko,	odgryźć	jedną	łap‐
kę;	mysz	piszczy,	mysz	jest	szarpana	na	kawałki,
żywcem	pożerana,	kotek	się	bawi,	kotek	się	rozko‐
szuje,	kotek	długo	zaznaje	przyjemności.

Pewnego	razu	czterech	chłop ców	powiesiło	kole‐
gę	 na	 drzewie.	Bawi li	 się	w	 bandytów	 i	 poli cjan‐
tów.	 „Bandyta”	 wi siał	 na	 drzewie.	 Nieżywy.	 Nie
chcieli	 tego	zrobić,	pochli pywali,	 to	była	 tyl ko	za‐
bawa	–	niemniej	jednak	kolega	już	nie	żył.

–	Jeżeli	uda	mi	się	przekonać	sędziów,	że	twoje
dawniejsze	bójki	były	rodzajem	zabawy,	sąd	może
–	w	najlepszym	wypadku	–	uznać	tę	bójkę	w	Am‐
sterdamie	za	wypadek	odosobniony,	co	będzie	dla
ciebie	korzystne.

Ja	 nie	 zajmuję	 stanowi ska	 wobec	 takiego	 ele‐
mentu	 rozrywki.	 Ani	 nie	 potwierdzam,	 ani	 nie
przeczę,	że	coś	takiego	mogłoby	być	motorem	mego
postępowania.	Mówię	tyl ko,	że	taki	element	może
mieć	również	coś	wspólnego	ze	złymi	skłonnościa‐
mi.

Ja	nie	we	wszystkim	podzielam	stanowisko	Ste‐
fana.	Ja	ani	nie	potwierdzam,	ani	nie	za przeczam
jego	teorii	o	klęsce	żywiołowej.	Mówię	tylko,	że	sło‐
wa	 tego	 człowieka	niepokoją	mnie	za	każdym	ra‐
zem,	gdy	dąży	do	czegoś	szczególnie	ważnego.



–	Ani	twoje	zeznania,	ani	zeznania	Niemców	nie
wskazują	 na	 to,	 żebyś	w	 którymkolwiek	 stadium
bójki	bił	się	tylko	dla	zabawy.	Obie	strony	określa‐
ją	tę	walkę	jako	prowadzoną	od	początku	do	końca
na	 serio.	Gdyby	więc	udało	mi	 się	przekonać	 sąd
o	 elemencie	 rozrywki,	 powstałaby	 jedna	 luka
w	sieci	poszlak	oskarżenia.	Nie	mogę	 jednak	wy‐
rwać	 żądła	 tej	 diagnozie	 o	 psychopatii.	 Prawda,
psychiatra	 nie	 wy klucza	 elementu	 roz rywki,	 lecz
ten	z	kolei	nie	wy klucza	wybu chowej	psychopatii.
Cholerna	 opinia!	 W	 jej	 świetle	 moje	 su gestie
brzmią	 podejrzanie.	 Przeklęta	 opinia!	 Ona	 może
cię	położyć,	przez	nią	sąd	może	przeoczyć	to,	iż	nie
ty	 masz	 udowodnić,	 że	 działałeś	 w	 obronie	 wła‐
snej,	 lecz	 rzeczą	 oskarżyciela	 jest	 udowodnić,	 że
było	przeciwnie!

Jako	świadek	wy stępuje	doktor	Johan,	naczel ny
lekarz	 szpitala	 i	 mój	 sta ry	 przyjaciel.	 Stefan	 ła‐
godnieje:

–	Jak	dłu go	zna	pan	oskarżonego?
–	Ponad	dziesięć	lat.
–	A	czy	sądzi	pan,	że	zna	go	pan	dobrze?
–	Tak	sądzę.
–	 Czy	 za skoczyło	 pana	 to,	 że	 oskar żony	 rzucił

się	na	siedmiu	mężczyzn?
–	Dla	mnie	brzmi	zu pełnie	niewiarygodnie,	żeby

Brage	mógł	to	brać	poważnie.



–	Czy	można	przypuścić,	 że	 zrobił	 to	na	 żarty?
Żeby	zawrzeć	znajomość?

–	 Jeżeli	 dobrze	 znam	 Bragego,	 to	 nie	 ma	 on
skłonności	do	zabawy	z	młodzieńcami	tego	pokro‐
ju,	o	których	tu	jest	mowa.

–	Czy	„skórzane	kurtki”	są	zjawiskiem	znanym
też	w	Norwegii?

–	Owszem.
–	 A	 nie	 wie	 pan,	 czy	 oskarżony	 stykał	 się	 po‐

przednio	z	młodzieżą	tego	rodzaju?
–	 Tak.	 Jako	 sportowiec	 stykał	 się	 z	 młodzieżą

różnego	rodzaju.
–	Czy	miał	jakieś	zatargi?
–	Nigdy,	o	ile	mi	wiadomo.
–	Ale	już	dawniej	nie	lubił	tego	typu	młodzieży?
–	Zdecydowanie.	Odwracał	się	do	nich	ple cami.

Ogólnie	można	powiedzieć,	że	uni ka	takich	 lu dzi,
jakich	nie	lubi,	o	ile	może	ich	unikać.

–	No,	a	„skórzane	kurtki”,	co	się	dzieje,	jeżeli	nie
może	ich	uniknąć?

–	Stara	 się	nie	 rozmawiać.	 Jest	mil czący	 i	nie‐
przystępny.	Sam	to	widziałem	na	własne	oczy.

–	A	jeżeli	oni	odezwą	się	do	niego	pierwsi?
–	Wtedy	odpowiada	krótko.
–	Nieprzyjaźnie?
–	Daje	do	poznania,	że	go	nie	interesują.
–	Czy	ni gdy	się	nie	zda rza,	że	się	na	kogoś	roz ‐



złości	i	jest	wściekły?
–	Zdarzało	się,	dwa	razy	sam	widziałem.
–	Czy	uciekł	się	do	rękoczynów?
–	Nie.
–	Czy	klął	i	wymyślał?
–	Tak.	Czy	jest	na	świecie	ktoś,	kto	nigdy	nikogo

nie	zwymyślał?
–	Czy	 przypomina	 pan	 sobie	 jakieś	 słowa,	 któ‐

rych	używał?
–	Szczególnie	dobrze	pamiętam	jeden	wypadek,

gdy	 Brage	 miał	 rozruszać	 do	 ćwiczeń	 pewnego
chłopca,	który	był	 też	ofiarą	parali żu	dziecięcego.
Ten	chłopiec	chciał	już	zaniechać	ćwiczeń,	a	wtedy
zawołaliśmy	Bra gego,	 któ ry	 zaczął	 od	 ob rzucenia
chłopca	stekiem	wyzwisk,	nazywając	go	niezdarą,
ofermą	i	niedołęgą.	Skończyło	się	tak,	że	ten	chło‐
piec	też	się	wściekł,	sam	na	siebie.	Później	Brage
dużo	z	nim	rozmawiał	na	 temat	siły	woli.	 „Jeżeli
zechcesz	 –	 przekonywał	 go	 –	 możesz	 stanąć	 na
nogi	i	stać	się	kolosem”.

–	 Czy	 wy korzystywaliście	 Bragessona	 i	 w	 in ‐
nych	podobnych	wypadkach?

–	Tak.	Brage	ideal nie	się	do	tego	nadaje.	Potrafi
rozruszać	 nawet	 najbardziej	 apatycznych	 pacjen‐
tów	i	dodać	im	odwagi.

–	 Ale	 te	 wyzwi ska	 miały	 pozytywny	 cel.	 A	 czy
słyszał	pan	też	inne?



–	Niestety,	 nie	 pamiętam	dokładnie	 słów.	Było
to	raz	przy	gorącej	dyskusji	na	tematy	polityczne.

–	Podczas	tej	rozprawy	pa dło	twierdzenie,	że	za‐
nim	doszło	do	bójki	w	„Czerwonym	Amsterdamie”,
Bragesson	plu nął	na	jednego	Niemca.

–	Trudno	mi	sobie	wyobrazić	coś,	co	bardziej	nie
pasowałoby	do	Bragego.

–	 Twier dzono	 również,	 że	 bił	 nie przytomnego
Niemca.

–	Hm...	Nie	mogę	 za przeczyć,	 że	 Bra ge	 potrafi
być	czasami	nieobliczalny	i	trud ny,	zawsze	jednak
uważałem	go	za	człowieka	rycerskiego.

–	Czy	zdziwił	 się	pan,	panie	doktorze,	 gdy	pan
usłyszał,	 że	Bra gesson	 jest	wy bu chowym	psy cho‐
patą?

–	Nie	czu ję	się	kompetentny	do	kwestionowania
ustaleń	doktora	Saestada.	Ja	jestem	in ternistą.

–	To	oczywiste.	Pan	występuje	przed	sądem	jako
zwykły	świadek.	Wypowiada	się	pan	jako	prywat‐
ny	człowiek,	nie	jako	biegły.

–	Ma	pan	rację.	A	więc	jako	prywatny	człowiek
znający	Bragego	od	wielu	lat	muszę	powiedzieć,	że
oczywiście	jestem	zdziwiony.

–	Czy	zaskoczyło	pana	to,	że	jest	on	porywczy?
–	Bynajmniej	nie	to.	Często	bywa	w	gorącej	wo‐

dzie	kąpany.	Dziwię	się	jednak	słysząc,	że	jest	wy‐
buchowym	psychopatą.



–	Ale	przecież	wiele	razy	wi dział	go	pan,	jak	był
wściekły.

–	Tak.	Ale	ja	też	czasami	bywam.
–	Czy	 pan	 liczył	 się	 specjalnie	 z	 jego	 porywczą

naturą?
–	Nic	podobnego.	Brage	też	rzadko	 liczył	się	ze

mną.	 Zresztą	 bawiliśmy	 się	 czasem,	 drażniąc	 go
trochę.

–	Czy	on	nigdy	nie	miał	tego	za	złe?
–	On	nie	stawia	żadnych	ograniczeń	przyjaciel ‐

skim	żartom.
–	 Jakie	 pan	 odniósł	 wrażenie	 po	 przeczytaniu

w	 gazetach,	 że	 oskarżony	 rzucił	 się	 w	 sądzie	 na
świadka?

–	 Pierwsze	 wra żenie	 było	 na stępujące:	 skoro
Brage	zro bił	coś	tak	nierozsądnego,	musi	być	nie ‐
winny.

–	 A	 przy	 założeniu,	 że	 jest	 niewinny,	 ten	 wy‐
buch	nie	był	dla	pana	zaskoczeniem?

–	Nie.	Brałem	pod	uwagę	jego	żałosny	stan	psy‐
chiczny,	 jego	umiłowanie	wolności	 i	rozgoryczenie
wobec	ludzi,	którzy	się	o	nim	kłamliwie	wyrażają,
tak	że	bez	trudu	mogłem	sobie	wyobrazić,	iż	poło‐
żenie,	w	którym	się	tu	w	sądzie	znalazł,	mogło	go
łatwo	wytrącić	z	równowagi.

Proku rator:
–	 Ale	 pan	 oczywiście	 nie	 twierdzi,	 że	 świadko‐



wie	kłamią?
–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	Brage	rzu cał	się	na	lu‐

dzi,	którzy	mówią	całą	i	pełną	prawdę.
–	Tym	 samym	podaje	 pan	w	wątpliwość	wypo‐

wiedź	świadków.
–	Jeżeli	zeznania	tych	świad ków	pokrywają	się

z	prawdą,	to	Brage	musiał	się	w	ostatnich	miesią‐
cach	gruntownie	zmienić.	To	miałem	na	myśli.

Obrońca	pyta	dalej:
–	Jak	stwier dził	doktor	Saestad,	przez	wie le	lat

słu żył	 pan	 oskarżonemu	radą	przy	 treningu.	Czy
pan	ma	kwali fikacje	w	tym	kierunku?

–	 Jako	 lekarz,	 a	 także	 jako	 dawny	 zawodnik
i	trener,	mogę	przyjąć,	że	je	mam.

–	 W	 zeznaniu	 doktora	 Sa estada	 jest	 mowa
o	 tym,	 że	 jako	 spor towiec	 Bragesson	 ni gdy	 nie
podporządkowywał	 się	 instrukcjom.	Czy	 to	praw‐
da?

–	Niezu pełnie.	Instrukcje	otrzymywał	ode	mnie.
Nie	zawsze	jednak	stosował	się	do	nich.	Stopniowo
wyrobił	 sobie	 swój	 własny	 pogląd	 na	 zasady	 tre‐
ningu.	Trening	stał	się	dla	niego	czymś	w	rodzaju
nauki.	Podejmował	grun towne	studia	 teoretyczne
na	 ten	 temat.	Uważam	 to	 za	 zu pełnie	naturalne,
że	w	końcu	 chciał	być	 swoim	własnym	 instrukto‐
rem.	Zresztą	rezultaty	świadczą,	że	był	dobrym	in‐
struktorem.



–	W	oświad czeniu	doktora	Sa estada	 jest	mowa
o	tym,	że	Bragesson	nie	miał	bliskich	przyjaciół.

–	Ja	uważam	się	za	jego	bliskiego	przyjaciela.
–	Mam	też	innych	bliskich	przyjaciół.	Ale	dok tor

Saestad,	 jak	mi	 się	 zdaje,	węszył	 tylko	w	 okoli cy
Oslo.	Niewybaczalne	lenistwo!

–	 Oskarżony,	 proszę	 milczeć!	 Nie	 pozwolę	 na
żadne	ataki!

–	Dlaczego	pan	prezes	używa	określenia	„atak”?
To	się	w	bardzo	podejrzany	sposób	pokrywa	z	ter‐
minologią	używaną	przez	pana	prokuratora!

Pauza.	 Przewodniczący	 robi	 rozpaczliwy	 wysi‐
łek,	 aby	 powstrzymać	 „psychopatyczny	 wybuch”,
a	potem,	głośno	oddychając,	mówi:

–	Oskarżony!	Wy kazywaliśmy	wobec	pana	mak‐
symal ną	cierpliwość,	wiele	nawet	razy	przekracza‐
liśmy	gra nice,	któ re	są	dopuszczalne	w	są dzie.	Je‐
żeli	 pan...	 jeżeli	 pan...	 jeżeli	 pan	nie...	 przestanie
natychmiast	występować	z	tymi	dziecinnymi,	lek ‐
ceważącymi	 uwagami,	 będę	 zmu szony	 zarządzić
wykluczenie	 pana	 z	 przewodu	 i	 dopuszczać	 tyl ko
w	wy jątkowych	wy padkach,	 kiedy	 pana	 obec ność
będzie	stanowczo	niezbędna	w	celu	przesłuchania.
Proszę	 starać	 się	 zrozumieć	 to,	 co	 powiem.	 Sąd
jest	instytucją	pra cującą	na	pod stawie	zasad	opar ‐
tych	na	wieloletniej	praktyce.	Doświadczeni	i	mą‐
drzy	 ludzie,	 mądrzejsi	 ode	 mnie,	 Bragesson,	 już



dawno	doszli	do	przekonania,	że	nikomu,	włą cza‐
jąc	oskar żonego,	nie	przy nosi	korzyści,	gdy	mu	się
pozostawia	pełną	swobodę	mówienia	wszystkiego,
co	mu	się	podoba.	Jeżeli	pan	nie	zechce	tego	zrozu‐
mieć,	 będę	 zmuszony	 w	 najdosłowniejszy	 sposób
dać	panu	nauczkę,	że	nie	opłaca	się	ubliżać	powa‐
dze	sądu!	Jest	to	ostatnie	ostrzeżenie!

Wszyscy	patrzyli	na	mnie.	Wodziłem	oczyma	po
różnych	 twarzach.	 Wi działem	 złośliwe	 zadowole‐
nie	 prokuratora	 i	 niemy,	 przyjazny	 wyrzut
w	 oczach	 Stefana...	 także	 mój	 stary	 przyjaciel
wpatrywał	 się	 we	 mnie;	 za trzymałem	 wzrok	 na
jego	 oczach,	 były	 czarne,	 ostrzegały	 i	 zdradzały
niepokój!	Byłem	w	niebezpieczeństwie!	Groziło	mi
wielkie	niebezpieczeństwo!	Pierwszy	raz	rozu mia‐
łem	 ogrom	 tego	 niebezpieczeństwa.	 Zdałem	 sobie
sprawę,	że	to	nie	było	przedstawienie,	że	dotyczyło
to	każdego	włók na	w	moim	ciele,	każ dej	komórki
w	 moim	 mózgu.	 Więzienie!	 Więzienie!	 Kara!
Strażnicy!	 Pojedynka!	 Zimne	 mury!	 Rok	 za	 ro‐
kiem!	Zima	za	zimą!	Wiosna	za	wiosną!

Wiosna!	Miałem	być	odcięty	od	wiosny!	Za brali‐
by	mi	wiosnę!	Odebraliby	mi	zimę!	Odebraliby	mi
narty!	 Odebraliby	 mi	 lato!	 Odebraliby	 mi	 góry!
Odebraliby	mi	Siv!	Pozbawiliby	mnie	wszystkiego,
wszystkiego,	wszystkiego!	Do	krymi nału	z	tym	ze‐
zwierzęconym	osobni kiem!	Do	ciupy	z	tym	niebez‐



piecznym	 bar barzyńcą!	 Do	 ciu py!	 Do	 kry minału!
Zamknąć	drzwi!	Zamknąć	drzwi!	Zamknąć	drzwi!

Pierwszy	 raz	 obezwładnił	 mnie	 na	 chwilę
strach,	 zmieniłem	się	w	skomlącego,	 czołgającego
się	psa:

–	 Jestem	 niewinny!	 –	 szepnąłem	 błagalnie.	 –
Niewinny!

Patrzcie,	 patrzcie,	 to	 już	 inny	 ton!	 Znany,	 do‐
brze	znany	ton!	Pokorny	ton!

Przewodniczący	dodał	więc	już	łagodniej:
–	Tak,	 proszę	pomóc	 są dowi	w	 roz strzygnięciu,

czy	oskarżenie	 jest	 słuszne.	A	 jeżeli	 pan	 jest	nie‐
winny,	 proszę	nam	 tego	nie	 okazywać	w	 ten	nie‐
opanowany	 sposób.	 Byśmy	 mogli	 mieć	 lepsze
o	panu	mniemanie.	Może	pan	być	pewien,	 że	nie
pozostajemy	nieczuli	również	na	dodatnie	objawy.
To	 wszystko.	 A	 teraz	 obrona	 może	 kontynuować
badanie	świadka.

Stefan	zadaje	pytanie:
–	Podczas	wielu	lat	znajomości	na	pewno	prowa‐

dził	 pan	 licz ne	 rozmowy	 z	 Bragessonem.	 Czego
one	dotyczyły?

–	W	 pierwszych	 latach	 roz mawialiśmy	 głównie
na	temat	spor tu	i	zdrowego	trybu	życia.	Przeważ‐
nie	o	tym	myślał	i	ciągle	się	obawiał,	czy	jego	tryb
życia	 jest	 od powiedni.	 Na	 początku	 o	 tym	 więc
najczęściej	 była	 mowa,	 zauważyłem	 też	 u	 niego



pewną	 rezerwę	 wo bec	 mnie,	 ale	 później	 to	 się
zmieniło.

–	 Czy	 oświad czył	 kiedyś	 panu,	 że	 nienawidzi
Niemców?

–	Tak.	Ale	w	tym	punkcie	zgadzam	się	z	dokto‐
rem	Saestadem.

–	Czy	ma	pogardliwy	stosunek	do	wszystkiego,
co	niemieckie?

–	Teoretycznie:	tak.	W	prak tyce:	nie.	Jest	wielu
niemieckich	 uczonych	 i	 artystów,	 których	 podzi‐
wia.	Jego	ulubionym	skrzypkiem	jest	pewien	Nie‐
miec,	o	którym	wie,	że	podczas	wojny	był	esesma‐
nem.

–	Czy	oskarżony	często	zwierzał	się	panu?
–	Oczywiście.	Był	u	nas	czymś	w	rodzaju	przyja‐

ciela	domu.	Moja	żona	i	moje	dzieci	bardzo	go	lubi ‐
ły.	Toteż	zupełnie	naturalna	wydała	się	nam	pro‐
pozycja,	by	sprowadził	się	do	nas	na	stałe,	bo	prze‐
cież	 nie	 miał	 wła snego	 domu.	 Chcieliśmy	 –	 ja
i	moja	żona	–	stworzyć	mu	taki	dom,	a	rów nocze‐
śnie	 łatwiej	 by	mi	 było	wtedy	 nim	 się	 zajmować.
Niestety,	nigdy	nie	udało	się	nam	namówić	go	do
tego.

–	Dlaczego?
–	Tego	nie	wiem.	Możliwe,	że	chciał	sam	dawać

sobie	radę.
–	Czy	czasami	bywało	mu	ciężko	material nie?



–	 Nie	 ulega	 wątpliwości.	 Za wsze	 jednak	 dbał
o	 to,	aby	żyć	higienicznie	 i	dostatecznie	 się	 odży‐
wiać.

–	Pan,	dok torze,	i	pań ska	rodzina	mu sieliście	go
bardzo	cenić.

–	Nadal	bardzo	go	cenimy.
–	 Gdy	 od wiedzał	 państwa,	 czy	 było	 to	 wielkim

wydarzeniem?
–	 Wielką	 radością.	 Dzieci	 przepadają	 za	 nim.

Doskonale	umie	się	z	nimi	bawić.	Kiedy	przycho‐
dził,	w	 całym	domu	 panowała	 radość.	Bardzo	 się
też	zawsze	przydawał.

–	Pan	powiedział,	 że	Bra gesson	 lu bił	 ba wić	 się
z	dziećmi.	Czy	oprócz	tych	zabaw	z	dziećmi	zdra‐
dzał	wesołe	usposobienie	także	w	inny	sposób?

–	 Jak	najbardziej.	 Jest	 niepoprawnym	kawala‐
rzem,	płatał	więc	żonie	i	mnie	różne	fi gle.	Zawsze
wchodził	 ku chen nymi	 drzwiami,	 a	 ja	 po	 krzyku
żony	 mogłem	 się	 bez	 tru du	 domyślić,	 kto	 przy ‐
szedł.

–	A	jakiego	rodzaju	kawały	państwu	płatał?
–	Hm,	różne,	bo	 trzeba	powiedzieć,	 że	 jest	uro‐

dzonym	aktorem.	Bardzo	 często	 zjawiał	 się	w	 ja‐
kimś	przebraniu,	 odgrywając	 role	 róż nych	 typów.
Na	 przykład	 domokrążcy	 sprzedającego	 łańcuchy
przeciwśnieżne	 do	 samochodów.	 Ta	 postać	 ciągle
się	powtarzała,	a	muszę	dodać,	że	nie	mam	samo‐



chodu	i	nie	chcę	mieć.	Innym	razem	bywał	świad‐
kiem	 Jehowy,	 ostrzegającym	 przed	 Są dem	 Osta‐
tecznym,	 albo	 jakimś	 wędrownym	 kaznodzieją,
straszącym	 ogniem	 piekielnym,	 mormonem	 albo
żebrakiem	 czy	 ulicz nym	 mu zykantem	 bądź	 włó‐
częgą	albo	przestępcą	poszu kiwanym	przez	policję.
Czasami	udawało	mu	się	nas	nabrać.	Szczególnie
pamiętam	jeden	taki	wypadek.	Był	przez	dwa	mie‐
siące	 w	 górach	 i	 urosła	 mu	 broda,	 uzupełnił	 to
przebraniem	i	kapeluszem...	mu szę	tu	wtrącić,	że
to	 było	 najbezczel niejsze,	 bo	 miał	 na	 głowie	 mój
własny	stary	kapelusz,	który	wyrzuciłem	na	śmie‐
ci	 i	 którego	 później	 nie	 poznałem...	 a	 więc	 użył
tego	 kapelu sza,	 ciemnych	 okularów	 i	 szminki,
i	 w	 takim	 przebraniu	 zjawił	 się	 u	 mojej	 żony
w	 kuchni	 jako	 sprzedawca	 premiowanego	 mydła.
W	 dodatku	 wyglądał	 na	 nachalnego	 domokrążcę,
którego	trud no	się	pozbyć.	Po	ja kimś	cza sie	za czął
się	 zachowywać	 bardzo	 poufale,	 klepnął	 Magdę,
moją	 żonę,	 po	 siedzeniu,	 uszczypnął	 w	 policzek,
nazywając	 ją	 „gołąbeczką”	 i	 tym	 podobnie.	 Żona
i	ja	rozgniewaliśmy	się,	a	gdy	go	próbowałem	wy‐
rzucić	za	drzwi,	on	wziął	mnie	na	ręce,	zaniósł	do
pokoju,	posadził	w	moim	ulu bionym	fotelu,	z	szafy
wyjął	 moje	 ran ne	 pantofle	 i	 wreszcie	 zna lazł
książkę,	którą	od	dłuższego	cza su	z	za interesowa‐
niem	 czytałem.	Dopiero	wte dy	 zrozumiałem,	 kim



jest	rzekomy	domokrążca.
–	Ostatecznie	więc	ubawili	się	państwo?
–	No!	I	to	 jak!	Pewnego	dnia	na	przykład	przy‐

szedł,	ciągnąc	za	sobą	żywego	kucyka.	Dotychczas
nie	mam	pojęcia,	skąd	go	wziął,	ale	kucyk	jest	cią‐
gle	u	nas	i	wszyscy	bardzo	go	lubimy.

–	Zdobyłem	Jompi	uczciwą	drogą!	–	krzyknąłem
ze	swojej	ławy.

–	Nie	mam	co	do	tego	najmniejszej	wątpliwości,
Brage.

–	 Założyłem	 się	 i	 wygrałem	 go.	 W	 mieście	 był
wtedy	cyrk,	a	po	przedstawieniu	poszedłem	do	si ‐
łacza	 Atlasa	 i	 powiedziałem:	 „Co	 dostanę,	 jeże‐
li...?”.

Przewodniczący	przerwał:
–	Rozumiemy.	Wygrał	 pan	 zakład	 i	 dostał	 pan

kucyka.
–	No	właśnie.
–	Przyjmu jemy	bez	zastrzeżeń,	że	 to	się	odbyło

w	 uczci wy	 sposób.	 Ni gdy	 nie	 podejrzewaliśmy
pana	o	 jakieś	oszustwo	 lub	kradzież.	Proszę,	pan
mecenas	ma	dalej	głos.

Stefan:
–	Pańska	żona	nigdy	się	na	niego	nie	irytowała?
–	Nie,	ona	ma	mocne	nerwy	i	mogłaby	być	dobrą

matką	 dla	 takiego	 chłopca	 jak	 Brage.	 Zawsze
zresztą	 czekała,	 co	 też	 za	 nowy	 kawał	 przyjdzie



mu	do	głowy.	I	mam	wrażenie,	że	mówiła	zu pełnie
poważnie,	 gdy	 pewnego	 razu	 oświadczyła:	 „Jeżeli
Brage	przyprowadzi	dziś	słonia,	 to	będziemy	mu ‐
sieli	trzymać	tu	tego	zwierzaka”.

Sala	zatrzęsła	się	od	śmiechu.	Nawet	przewod‐
ni czący	zakaszlał.

–	He,	he,	he!	–	krztusił	się	Stefan.	Na	sali	zrobi ‐
ło	 się	 nagle	 bardzo	 miło.	 Wszędzie	 uśmiechnięte
gęby.

–	 Ale	 chyba	 nie	 zawsze	 bywał	 w	 takim	 humo‐
rze?

–	Nie,	 cza sami	zdarzało	się,	 że	całymi	godzina‐
mi	 siedział	 osowiały.	 Wtedy	 zostawialiśmy	 go
w	spokoju.

–	Albo	więc	żartował,	albo	był	osowiały?
–	Nie.	W	usposobieniu	i	nastrojach	Bragego	jest,

o	ile	wiem,	znacznie	więcej	niuan sów.
–	Gdyby	pan	doktor	miał	w	jak	najkrótszych	sło‐

wach	nakreślić	syl wetkę	Bragessona,	to	co	by	pan
o	nim	powiedział?

–	Bra ge	jest	bogatą	osobowością,	z	wil czym	ape‐
tytem	 życiowym.	 Jego	 zainteresowania	 obejmują
wiele	dziedzin,	a	jego	siły	potrafią	wiele	zdzierżyć.
Jest	 również	 najbardziej	 żywotnym	 człowiekiem,
jakiego	znam.	Jego	uczucia	i	myśli	są	mocne	i	pro‐
stolinijne.	 Nie	 ma	 w	 nim	 nic	 fał szywego.	 Jest
może	trochę	prymitywny,	ale	w	taki	sposób,	że	to



przemawia	na	 jego	korzyść.	Takich	 ludzi,	 jak	 on,
rzadko	się	spotyka	w	naszych	czasach.

Na	sali	chwila	znamiennej	ci szy.
–	A	więc	tak	–	przerwał	ją	Stefan.	–	Czy	wi dział

pan	kiedyś,	aby	Bragesson	się	bił?
–	Nie.
–	Ale	słyszał	pan	zapewne,	że	brał	udział	w	bój‐

kach?
–	Tak.
–	Co	pan	o	tym	sądzi?
Prokurator	z	sarkazmem:
–	Zdaje	mi	się,	że	nietrudno	się	domyślić	opinii

pana	dok tora.
–	 Wcale	 bym	 się	 nie	 dzi wił,	 gdyby	 wtedy	 też

trzymały	 się	 go	 zwykłe	 kawały.	 Mogę	 przypusz‐
czać,	że	podczas	takiej	bójki	daje	się	unieść	bra wu‐
rze,	 natomiast	przypuszczenie,	 by	miał	 jakieś	 złe
zamiary,	 uważam	 za	 rzecz	 nie	 do	 pogodzenia
z	moim	ogólnym	sądem	o	jego	osobie.

–	Rozumiem.	Czy	 odniósł	 pan	wrażenie,	 że	 po‐
czucie	siły	fizycznej	sprawiało	mu	przyjemność?

–	Stanowczo	 tak.	Nigdy	nie	spotkałem	człowie‐
ka,	 który	 miałby	 większą	 i	 bardziej	 naturalną
zdolność	 odczuwania	 radości.	 Zawsze	 na	 nowo
i	 zawsze	 tak	 samo	 szczerze	 cieszył	 się	 z	 każdego
osiągnięcia	 w	 tej	 dziedzinie.	 Za	 każdym	 razem
przeżywał	 to	 równie	 głęboko	 i	można	powiedzieć,



że	za	każdym	razem	traktował	to	jako	niesłychany
triumf,	 gdy	 podczas	 odwiedzin	 mógł	 mi	 oświad‐
czyć,	 że	 udało	 mu	 się	 podnieść	 o	 pół	 kilograma
więcej	albo	skoczyć	o	pięć	cen tymetrów	wyżej	 lub
dalej,	albo	coś	w	tym	guście.	Gdy	został	sportow‐
cem,	 każdy	 nowy	 sukces	 trak tował	 tak,	 jakby	 to
było	jego	pierwsze	osiągnięcie	w	życiu.	Jestem	też
pewien,	 że	 dla	 niego	 znacznie	 więcej	 znaczyło
przezwyciężenie	własnego	kalectwa	niż	triumf	nad
współzawodnikami.	Żył	w	ciągłej	oba wie,	że	choro‐
ba	 może	 powrócić.	 Sam	 mi	 powiedział,	 że	 nigdy
nie	zapomni	ostatniego	pobytu	w	szpi talu.	Cho ro‐
ba	wybiła	 na	 nim	 piętno,	 co	wyszło	mu	 tyl ko	 na
dobre.	To	dało	mu	wyraźny	cel	w	życiu,	pozwoliło
mu	 wyrobić	 w	 sobie	 żelazną	 wolę	 i	 umocniło
w	nim	wszystkie	najlepsze	cechy.

W	tym	momencie	obrońca	wydobył	ze	swych	pa‐
pierów	jakiś	sta ry	egzemplarz	ilu strowanego	tygo‐
dnika	norweskiego.	Pokazał	okładkę	po	kolei	pro‐
kuratorowi,	sędziom	i	przewodniczącemu:

–	 To	 jest	 zdjęcie	 oskar żonego.	 Podpis	 brzmi:
„Najszczęśliwszy	człowiek”.	Jak	widać	na	tej	foto‐
grafii,	Bragesson	tańczy	z	nartami	i	kijkami,	zmę‐
czony,	ale	przepełniony	radością	po	zajęciu	dobre‐
go	miejsca	w	biegu	narciarskim.

–	 To	 prawda	 –	 dodał	 doktor	 Johan.	 –	 Bo	 też
trudno	powiedzieć,	z	czego	Brage	był	lepiej	zna ny:



ze	 swych	 suk cesów	 sportowych	 czy	 też	 ze	 swych
wybuchów	spontanicznej	radości.

Obrona	powołu je	jako	następnego	świadka	narze‐
czoną	 oskarżonego,	 pannę	 Siv.	 „Wchodzi	 ładnie
zbudowana	 dziewczyna,	 w	 wieku	 najwyżej	 dwu‐
dziestu	lat.	Ma	blond	włosy,	duże	niebieskie	oczy,
jasną	cerę,	zmysłowe	usta	i	kilka	piegów	u	nasady
nosa.	 Ubrana	 jest	 w	 ja snoniebieską	 su kienkę
z	czerwoną	apaszką	przy	szyi,	a	na	bujnej	fryzurze
ma	mały	i	zupełnie	zbyteczny	kapelusik.	Jest	spo‐
kojna,	zachowuje	się	godnie	i	od	razu	robi	bardzo
sympatyczne	 wrażenie.	 Na	 jej	 wi dok	 oskarżony
wstaje	i	coś	mruczy.	Panna	Siv	zajmuje	miejsce	na
ławie	świadków,	spogląda	na	oskarżonego	i	posyła
mu	 promienny	 uśmiech	 –	 na	 sali	 robi	 się	 ci sza.
Przez	 czas	 swych	 zeznań	 prawie	 nie	 spuszcza
z	niego	wzroku”.

Obrońca	zadaje	wstępne	pytanie:
–	Czy	pani	jest	przyjaciółką	oskarżonego?
–	 Jestem...	 –	 kiwa	 twierdząco	 głową,	 ale	 w	 tej

chwili	 za uważa	 kajdan ki	 na	 rękach	 oskar żonego
i	pyta:	–	Nałożyliście	mu	kajdanki?

Przewodniczący:
–	To	się	niestety	okazało	konieczne,	proszę	pani.
–	To	dziwne!	Nigdy	przedtem	nie	trzeba	było	za‐



kładać	Bragemu	kajdanków!
Stefan	 chrząka,	 dumnie	 wypina	 pierś	 i	 uśmie‐

cha	się	do	niej:
–	W	chwili	 aresztowania	 znaleziono	w	kieszeni

oskarżonego	 list	 od	 pani,	 w	 którym	 pani	 pi sze:
„A	 więc	 mój	 miś	 musi	 być	 grzecznym	 chłopcem,
nie	pić	za	dużo	piwa	i	po dobnych	rzeczy,	nie	wda‐
wać	się	w	żadne	burdy	i	zgrywy.	Nie	wol no	mu	się
bić,	 nawet	 dla	 zabawy”.	 Czy	 pani	 potwierdza,	 że
pani	to	pisała?

–	Oczywi ście.
–	Wyraźnie	 z	 tego	wynika,	 że	przestrzega	pani

swego	misia.
–	Tak.
–	Ten	list	stanowi	dokument,	którym	posługu je

się	oskarżyciel.	Dlatego	 jest	ważne,	abyśmy	tu taj
od	 pani	 usłyszeli,	 co	 pani	 chciała	 powiedzieć
przez	to	ostrzeżenie.

Cisza.	 Świadek	 uśmiecha	 się	 do	 oskarżonego,
a	 oskarżony	mruczy	 coś	 o	 jej	wspaniałym	wyglą‐
dzie.	 Świadek	 kiwa	 głową	na	 znak,	 że	 przyjmuje
ten	komplement,	a	oskarżony	skła da	jej	gra tulacje
z	 powodu	 nowej	 sukni.	 Głośno,	 tak	 że	 wszyscy
mogą	usłyszeć,	stwierdza:

–	To	dla	mnie	się	tak	wystroiła!
Potem	 śmieje	 się	 zadowolony.	 Przewodniczący

podnosi	młotek,	 jak by	 chciał	 nim	 uderzyć	w	 pul‐



pit,	ale	rozmyśla	się	i	przyjmuje	ten	romantyczny
in cydent	z	grymasem,	który	ma	być	ostrzeżeniem,
że	 to	 już	 jest	 osta teczna	 grani ca.	 Bragesson	 na‐
tychmiast	 korzysta	 z	 okazji,	 aby	 zirytować	 prze‐
wodniczącego:	 patrząc	mu	bezczelnie	w	 oczy,	wy ‐
bucha	śmiechem	i	woła:

–	Nigdy	nie	widziałem	tak	ładnej	sukni!
Ku	 zdziwieniu	 wszystkich	 obecnych	 szanowny,

stary	 jurysta	 odpowiada,	 że	 Bragesson	 ma	 rację,
suknia	 jest	 bardzo	 twarzowa,	 i	 skinieniem	głowy
wyraża	uznanie	młodej	kobiecie,	która	ru mieni	się
i	dyga.

Stefan	pyta	dalej.
–	W	swoim	li ście	używa	pani	pewnych	określeń.

Po	 pierwsze:	 prosi	 go	 pani,	 aby	 był	 grzecznym
chłopcem.	Czy	bywał	czasem	niegrzeczny?

Szmer	śmiechu.
–	 Co	 miała	 pani	 na	 myśli	 prosząc	 go,	 aby	 był

grzecznym	chłopcem?
–	 To,	 że	 musi	 uważać	 na	 siebie	 i	 nie	 wpadać

w	brawurę.
–	Z	kolei	prosi	go	pani,	aby	nie	pił	za	dużo	piwa

i	podobnych	rzeczy.
–	Tak,	bo	on	lubi	piwo.
–	A	czy	pani	lubi	piwo?
–	 Ja?	 No	 tak,	 musiałam	 się	 przyzwyczaić	 do

piwa.	Tylko	że	 ja	 od	piwa	bardzo	 tyję.	Ale	Brage



lubi,	 gdy	 jestem	 trochę	 pełniejsza,	 więc	 nie	 mia‐
łam	wymówki.

Wszyscy	wybuchają	śmiechem.	Nawet	przewod‐
ni czący.	 Małe	 nieporozu mienia	 zakochanych	 by‐
wają	częste	i	miłe.	Tak,	tak.

–	No	do brze.	Ale	nie	wszyscy	jed nakowo	reagują
na	piwo.	Jak	reaguje	Bragesson?

–	Staje	się	bardzo	przedsiębiorczy.	Bardziej	niż
zwykle.	Chce	wszystkich	rozruszać	i	rozbawić.

–	Co	robi,	żeby	wszystkich	rozruszać	i	rozbawić?
–	Wszystko,	co	mu	wpadnie	do	głowy,	różne	rze‐

czy.
–	Róż ne	rzeczy.	Prze cież	musi	być	jakaś	gra nica

nawet	 dla	 Bragessona.	 Przecież	 wszystkiego	 nie
może	 robić.	 My ślę,	 że	 pani	 powinna	 dać	 jakieś
przykłady.

–	No	więc	gra,	śpiewa	i	zachęca	innych	do	chó‐
ralnego	śpiewu.

A	takim	nieśmiałym	chłopcom,	którzy	nie	mają
odwagi	 zaprosić	 kogoś	 do	 tań ca,	 przyprowadza
partnerki.	 Wszyscy	 powinni	 tańczyć	 i	 bawić	 się
wesoło,	 tak	powiada.	Odmawianie	 jest	bezcelowe.
Brage	da	sobie	z	każdym	radę.

–	I	ludzie	się	z	tym	godzą?
–	Niektórzy	trochę	sarkają,	ale	Brage	nic	sobie

z	tego	nie	robi.	On	jest	na	ta kich	zabawach	bardzo
popularny.



–	A	inne	przykłady?
–	Wymyśla	różne	żarty.	Podnosi	mnie	sobie	nad

głową	i	pyta,	czy...	czy...	czy	ma	ładną	dziewczynę.
To	 jest	 kłopotliwe.	Wszyscy	wi dzą.	 Potem	 śmieje
się	serdecznie	z	tego,	że	jestem	zażenowana.	Nikt
nie	jest	przy	nim	bezpieczny.	Starsze	panie	tak	za‐
tańcowuje,	że	błagają	o	litość.

–	Ale	dobrze	się	bawią?
–	 Na	 pewno.	 On	 mówi,	 że	 odnawia	 im	 wspo‐

mnienia	wiosny	życia.
–	I	to	mu	sprawia	przyjemność?
–	O,	ogromną.
–	Ma	pani	jeszcze	inne	przykłady?
–	 Tak.	 Miewa	 najdzik sze	 pomysły,	 wspina	 się

na	drzewa	albo	włazi	 na	dach,	 balansuje	 tam	na
szczycie,	 tańczy	 na	 kominie...	 a	 przecież	 może
spaść	 i	 potłuc	 się.	Urządza	 rozmaite	 zawody,	 kto
komu	 przegnie	 rękę,	 kto	 sko czy	 najdalej,	 i	 różne
takie...	przeprawia	się	przez	rzekę,	skacząc	po	kło‐
dach	 drzewa...	 a	 podczas	 wiosennej	 odwilży	 to
może	 być	 niebezpieczne...	 może	 się	 uderzyć...
wszystkich	porywa	za	sobą...	wszyscy	mogą	się	po‐
zabijać.

Prokurator:
–	Wydaje	mi	 się,	 że	 oskarżony	ma	 również	 coś

z	ekshibicjonisty.
–	A	cóż	pan	o	tym	wie?	–	odparowuje	świadek.



„Widać,	 że	w	 tej	 kobiecie	 tkwi	 nie	 tylko	 łagod‐
ność.	Z	jej	oczu	padają	na	oskarżyciela	błyskawi ce,
a	siedzący	najbliżej	mogli	zauważyć,	jak	szyja	i	po‐
liczki	świadka	zaróżowiły	się	z	gniewu”.

–	 To	 jest	 u	 niego	 zupełnie	 naturalne.	 On	 taki
jest.	 Nikomu	 nie	 wpadło	 ni gdy	 do	 głowy,	 że	 się
popisuje.	Pan	prokurator	 jest	pierwszym	człowie‐
kiem,	który	tak	przypuszcza.

„Nie	ulega	wątpliwości,	 że	oskarżyciel	zmieszał
się	trochę,	usłyszawszy	te	spokojnie	wypowiedzia‐
ne,	ale	mocno	brzmiące	słowa”.

–	No	tak,	tak,	ale	lubi	być	ośrodkiem	zaintereso‐
wania,	 lubi	 się	 popi sywać,	 de monstrować	 swoją
siłę	i	przewagę.

–	A	czy	pan	chorował	na	paraliż	dziecięcy?	Czy
pan	wie,	co	to	znaczy	być	przyku tym	do	fotela	na
kółkach,	czy	pan	wie,	co	to	znaczy	wygrzebać	się
z	 takiego	 fotela?	Czy	pan	wie,	 jakie	 to	musi	wy‐
wrzeć	wrażenie	na	 człowieku,	który	 tego	dokonał
i	ostatecznie	został	sportowcem?

–	Nie,	tego	nie	wiem,	ale	mogę	sobie	wyobrazić.
–	Gdyby	 pan	wiedział,	 uznałby	 pan,	 że	 on	 jest

taki,	 jaki	 jest,	że	nie	ma	w	nim	nic	błazeńskiego.
Taki	jest.	Niektórzy	są	nieśmiali,	inni	są	tacy	jak
Brage.

–	Mam	wrażenie,	że	niewielu.
–	Prawda,	ale	 czy	 to	 samo	przez	się	 jest	podej‐



rzane?	Czy	musi	 bu dzić	 podejrzenie	 fakt,	 że	ktoś
jest	inny	od	większości	ludzi?

–	Niekoniecznie!
–	„Niekoniecznie”!	Nie	podoba	mi	się	ta kie	sfor‐

mułowanie!
Przewodniczący	uśmiecha	się:
–	W	sądzie	się	go	używa,	proszę	pani.
–	Ale	 co	pan	prokurator	ostatecznie	wie	o	Bra‐

gem?	 Żeby	 go	 dobrze	 poznać,	 trzeba	wiele	 czasu.
To	nie	jest	takie	proste,	jak	przypuszcza	pan	pro‐
kurator.

Przewodniczący:
–	Mamy	między	innymi	do	dyspozycji	orzeczenie

biegłego	psychiatry	i	na	nim	możemy	się	oprzeć.
–	W	oczach	psychiatrów	i	w	oczach	sądu	Brage

jest	 zupełnie	 innym	 człowiekiem	 niż	 w	 oczach
tych,	którzy	go	dobrze	znają.

Celne	 uderzenie.	 Ogromnie	 mi	 tym	 zaimpono‐
wała.

Rzecz	 niesłychana.	 Siv	 przystępuje	 do	 bezpo‐
średniej	akcji,	jakby	w	roli	oskarżyciela:

–	Czy	mogę	zadać	jedno	pytanie?
–	Hm.	Wła ściwie	do	nas	należy	zadawanie	pani

pytań.	No,	ale	proszę,	tyl ko	możliwie	krótko.
–	Czytałam	po	norwesku	całe	orzeczenie	dokto‐

ra	Saestada.	Ile	razy	Saestad	zanotował	to,	co	na‐
zywa	 psychopatycznymi	 wy bu chami?	 A	 więc	 raz



tu	w	są dzie	i,	jak	sam	mówi,	wybuchy	o	słabszym
nasi leniu	podczas	obserwacji.	Ale	czy	Saestad	lub
kto	 inny	 zauważył	 u	Bragego	 takie	wybuchy,	 za‐
nim	 stanął	 on	 przed	 sądem?	 Czy	 zostały	 one
stwierdzone?	Nic	podobnego.	Dok tor	Sa estad	tyl ko
przypuszcza!

Krótka	pauza.	Przewodniczący	zakłopotany.
–	 Ależ	 pani	 wygłasza	 re gularne	 przemówienie.

To	nie	jest	pytanie.	Wyjaśnię	jednak	pani	tę	spra‐
wę.	 Jako	 biegły	 doktor	 Saestad	 złożył	 orzeczenie
oparte	 na	 wieloletnim	 doświadczeniu	 w	 tej	 dzie‐
dzi nie.	Sąd	nie	ma	żadnych	powodów	do	kwestio‐
nowania	jego	twierdzeń,	może	jednak,	 jeżeli	uzna
wypadek	za	szczególnie	skom plikowany,	dla	pew‐
ności	powołać	nowego	biegłego	psychiatrę.	Czy	 to
nastąpi,	 jeszcze	nie	wiem.	Jak	dotąd	taka	potrze‐
ba	 nie	 powstała,	 oskarżony	 również	 nie	 wyraził
życzenia,	 by	 pod dać	 się	 nowym	 badaniom.	 Prze‐
ciwnie.	 Mówiąc	 łagodnie,	 chciałby	 posłać	 wszyst‐
kich	psychiatrów	gdzie	pieprz	rośnie.

Wesołość.	Siv	patrzy	na	mnie	z	wyrzu tem.
–	Czy	obrona	ma	jeszcze	pytania	do	tego	świad‐

ka?
–	Tak.
–	A	więc	proszę.
–	Dziękuję.	Czy	 oskarżony	 zachował	 się	kiedyś

wobec	pani	brutalnie.



–	Nie,	nigdy.	Sąd	może	być	tego	pewien.
Przewodniczący:
–	Sąd	nie	ma	żadnych	wątpliwości.	Nie	ma	po‐

trzeby,	 aby	 obrona	 zatrzymywała	 się	 dłu żej	 przy
tej	sprawie.

„Oskarżony	rży	radośnie”.
„Jego	narzeczona	ma	więcej	do	powiedzenia”.
–	 Nie	 za wsze	 jed nak	 mnie	 słuchał.	 Nie	 lu bię,

gdy	 zaczyna	 się	 bić,	 bo	 potrafi	 być	 wtedy	 bardzo
nieostrożny.

–	Czy	to	właśnie	nazywa	pani	zgrywą?
–	Tak,	i	Bra ge	też.	Ale	taka	„zgry wa”	dla	niego

oznacza	coś	znacznie	więcej.	Można	powiedzieć,	że
to	dla	niego	synonim...	synonim...

–	Czego?
–	Radości	 życia,	powiedziałabym.	Wyładowania

się,	rozwinięcia	skrzydeł.	On	stale	się	wyładowuje.
Ma	tyle	energii,	tyle	sił	życiowych.	Musi	zużywać
tę	energię!

–	 Tak,	 on	 niewątpliwie	 należy	 do	 ludzi	 z	 nad‐
miarem	sił	żywotnych.

–	O!	Na	pewno!
–	Ale	wróć my	do	słów	pani	 li stu,	że	 „nie	wolno

mu	się	bić,	na wet	dla	zabawy”.	Czy	w	tym	mieści
się	pojęcie	owej	zgrywy?

–	Tak.
–	Czy	widziała	pani	kiedyś,	jak	on	się	bił?



–	Tak.
–	Czy	odnosił	się	wrogo	do	kogoś	z	tych,	z	który‐

mi	się	bił?
–	 Z	 wyjątkiem	 jednego	 wypadku,	 zawsze	 lubił

ich	wszystkich.
–	Czy	niektórzy	zaliczali	się	do	jego	przyjaciół?
–	Naturalnie.	To	się	często	zdarza.	Oni	wszyscy

razem	są	niemożliwi.
–	Ale	dlaczego	chcieli	się	bić?
–	Ja	uważam	to	za	głupie,	ale	na	wsi	w	Norwe‐

gii	 chłopcy	 często	 są	 zdania,	 że	 zabawa	 nie	 jest
prawdzi wą	zabawą,	jeżeli	nie	ukoronuje	się	jej	ja‐
kąś	bitką.	Widocznie	sprawia	im	to	przyjemność.

–	Czasami	jednak	posuwają	się	zbyt	daleko?
–	Oczy wiście.	Ja	jestem	kobietą,	więc	nie	trzeba

wiele,	abym	uważała	coś	za	dziką	awanturę.
–	Niektórzy	zacietrzewiają	się	przy	tym?
–	 Zdarza	 się,	 ale	 prawie	 zawsze	 kończy	 się	 na

tym,	że	zaprzysięgają	sobie	„wieczną	przyjaźń”.
–	Przecież	już	przedtem	byli	przyjaciółmi.
–	 Ho,	 ho!	 To	 trzeba	 podtrzymywać,	 trze ba

wzmacniać!	 –	 woła	 wesoło	 oskar żony	 ze	 swojej
ławy.	„Jak	wi dać,	nie	brak	mu	animuszu”.

Przewodniczący:
–	Nikt	nie	zadawał	oskarżonemu	pytania!
Świadek:
–	Ale	 jest	właśnie	 tak,	 jak	mówi	Bra ge.	Oni	są



właści wie	wszyscy	dużymi	dziećmi.
„Nowy	wybuch	śmiechu”.
Obrońca:
–	Pani	mówiła,	 że	 prawie	 zawsze	dobrze	 się	 to

kończy.	Czy	czasami	bywa	inaczej?
–	Tak,	zdarza	się,	że	ktoś	trochę	oberwie.	Brage

dorobił	się	trzech	złamanych	żeber	i	wielu	blizn.
–	A	więc	pani	nie	lubi	tego	rodzaju	zabaw?
–	 Czasami	 mogą	 być	 śmieszne.	 Brage	 potrafi

błaznować,	 różne	 rzeczy	 strzelają	 mu	 do	 głowy...
ale	nie	lu bię,	gdy	dochodzi	do	bi cia,	nawet	dla	za‐
bawy.

–	Rozumiem,	to	jasne.	A	czy	wi działa	pani,	aby
oskarżony	bił	się	na	serio?

–	Tak,	 to	byli	obcy	 lu dzie	z	sąsiedniej	wsi,	któ‐
rzy...	którzy...	jeden	podchodził	z	tyłu	z	łomem,	ja
to	zobaczyłam	i	krzyknęłam,	ostrzegając	Bragego.
Gdybym	nie	krzyknęła,	naprawdę	nie	wiem,	co	by
się	z	nim	stało.

–	A	jak	Bragesson	postąpił	z	tym	człowiekiem?
–	O,	to	poszło	bardzo	szybko.	Brage	uchylił	się,

tak	 że	 łom	 tra fił	 go	 w	 udo,	 a	 potem	 on	 powalił
tamtego.

„W	oczach	młodej	kobiety	pojawia	się	błysk.	Są‐
dzi my,	że	mimo	wszystko	jest	dumna	ze	zręczności
swego	narzeczonego	w	bójkach”.

–	I	tyl ko	w	tym	jedynym	wypadku	pani	widzia‐



ła,	że	bił	się	całkiem	na	serio?
–	Tak.
–	Czy	rozzłościł	się?
–	Nie.	Myślę,	że	był	rozgoryczony.
–	Czy	powiedział	coś?
–	Ani	słowa.
Krótka	pauza.	Potem	Stefan	oświadcza:
–	Nie	mam	więcej	pytań	do	tego	świadka.
Przewodniczący:
–	Czy	rzecznik	oskarżenia	pragnie	zadać	świad‐

kowi	jakieś	pytanie?
–	 Nie,	 ale	 chciałem	 zwrócić	 uwagę	 na	 fakt,	 że

większość	bójek	odbywała	się	bez	obecności	świad‐
ka.

–	Wiemy	o	tym.
–	Wiele	takich	bójek	trudno	określić	jako	przyja‐

cielskie	żarty.
–	O	tym	też	wiemy.
Stefan	poprawia:
–	Pan	prezes	ma	na	myśli	chy ba	to,	że	zdaniem

in nych	 świadków	 niektórych	 bójek	 nie	 można	 by
nazwać	przyjacielskimi	żartami.

–	Słusznie,	tak	myślałem.
Prokurator:
–	Nie	mam	więcej	pytań.
Przewodniczący:
–	 Czy	 świa dek	 chciałby	 jesz cze	 coś	 powiedzieć,



zanim	zostanie	zwolniony?
Cisza.	Siv	zastanawia	się	chwilę.	Potem	mówi:
–	Brage	to	prawdziwy	mężczyzna.
„Świadek	 natychmiast	 pojmuje	 wieloznaczność

tych	słów,	więc	dodaje”:
–	Czasami	bywa	 trochę	dziecinny	 i	 zbyt	pewny

siebie,	ale	to	dobry	człowiek.
„Następnie	świadek	opuszcza	salę,	a	Bragesson

długo	 za	 nią	 patrzy.	 Publiczność	 pozostaje	 pod
wrażeniem	 tej	 in teligentnej	 i	 dojrzałej,	 choć	 tak
młodej	kobiety”.

„Oskarżony	 za chowuje	 się	 jak	 bu fon	 i	 aż	 pęka
z	dumy”:

–	Morowa	dziewczyna,	co?

Kilka	dni	później:
„Sąd	 zakazał	 narzeczonej	 oskarżonego	 przeby‐

wać	wśród	pu bliczności	na	sali,	ponieważ	oskar żo‐
ny	zawsze,	w	niepojęty	sposób,	wyczuwa	jej	obec‐
ność	i	to	odciąga	jego	uwagę	od	przebiegu	rozpra‐
wy”.

Panie	prezesie!	Czy	mam	złożyć	wyjaśnienie,	czy
nie?

–	Sąd	potrzebu je	pańskich	wy jaśnień,	nie	mogę
jednak	pozwolić	na	to,	aby	pan	obrażał	świadków



i	pozwalał	sobie	na	dłuższe	wywody.
–	Albo	złożę	to	wyjaśnienie	w	swój	własny,	natu‐

ralny	sposób,	albo	nie	złożę	go	wcale.	Proszę	wie‐
rzyć,	że	potrafię	też	milczeć,	jeżeli	chcę.

Przewodniczący	 naradza	 się	 z	 pozostałymi	 sę‐
dziami.	Rezultat:

–	 Pan	 jest	 człowiekiem	 inteligentnym,	 Brages‐
son,	 apeluję	 więc	 do	 pań skiego	 rozsądku.	 Proszę
nie	 wystawiać	 naszej	 cierpliwości	 na	 zbyt	 ciężką
próbę,	 ale	 proszę	 złożyć	 to	 wyjaśnienie,	 na	 które
już	 tak	 długo	 czekamy.	 Mogę	 panu	 pozwolić	 na
pewne	 uwagi	 przekraczające	 ramy	 koniecznych
faktów,	 jeżeli	 jed nak	zacznie	pan	używać	ob raźli‐
wych	słów,	będę	zmuszony	panu	przerwać.

–	Jakoś	dam	sobie	radę,	spróbu ję.
–	 Jako	 przewodniczący	 mam	 obowiązek	 utrzy ‐

mać	tę	rozprawę	w	granicach	przyzwoitości.	Musi
pan	więc	to	zrozumieć	i	złożyć	wyjaśnienie	w	sto‐
sowny	sposób.	Sam	pan	na	tym	najlepiej	wyjdzie.

A	 więc	 tak	 –	 oto	 jest	 moje	 wyjaśnienie	 anno
1955.	Upomnienia	i	ostrzeżenia	zostały	pominięte.
Nie	 wnoszą	 one	 nic	 nowego,	 w	 każdym	 razie
świadczą	 tyl ko	 o	 tym,	 że	mimo	 oporu	prze wodni‐
czącego	powiedziałem	mniej	więcej	to,	co	chciałem
powiedzieć.

–	Godzina	 była	wpół	 do	 czwartej	 albo	 trzecia...
nie	 pamiętam	 dokładnie,	 nie	 jestem	 człowiekiem



żyjącym	według	zegara...	mniej	więcej	w	tym	cza‐
sie	 zaniosło	mnie	 do	 tego	 za ułka,	 gdzie	Deutsch‐
land[16]	 próbował	 zrównać	 mnie	 z	 ziemią.	 Aber
nein[17],	nie	udało	im	się.

All	 right.	 Szedłem	 za topiony	 we	 własnych	 my‐
ślach,	 trochę	 pogwizdywałem,	 coś	 tam	 nuciłem
i	 nie	 przeczuwałem	 żadnego	 niebezpieczeństwa,
gdy	nagle	znalazłem	się	oko	w	oko	z	siedmiu	mło‐
dzieniaszkami	w	 dżin sach	 i	 czarnych	 skórzanych
kurtkach.	Dżinsy	 i	 kurtki.	Mnóstwo	 skóry.	 Przy‐
stanąłem.	 Musiałem	 stanąć,	 bo	 po	 prostu	 zagra‐
dzali	 mi	 drogę.	 „How	 do	 you	 do”	 powiedziałem
dość	niemądrze,	sam	zresztą	nie	mam	pojęcia,	dla‐
czego	 to	 powiedziałem,	 zwyczajnie	 wymknęło	 mi
się.	 Nie	 miałem	 żadnego	 powodu,	 aby	 się	 z	 nimi
witać,	dalibóg	nie	miałem;	patrzyli	na	mnie	wrogo
i	ze	złością	w	oczach	–	to	były	chore	oczy,	bardzo
chore	 oczy,	moż na	 z	 nich	 było	 niemało	wyczytać:
benzyna,	 oli wa,	 li traż,	 ka walerska	 jaz da,	 chrom,
ni kiel,	 nikotyna,	 coca-cola,	 sterczące	 cyce	 i	wyzy‐
wające	 uda,	 jazz,	 samba,	 rumba	 i	 humba.	 Na
pierwszy	rzut	oka	niewiele	więcej.	Mu siałem	więc
roześmiać	się	im	w	nos.	Ale	im	się	to	nie	spodoba‐
ło,	zaraz	wyjrzało	 im	z	oczu	cwaniactwo.	Przewą‐
chiwałem	coś	niedobrego	i	pomyślałem:	Może	ci	fa‐
ceci	 są	 czymś	 więcej	 niż	 rycerzami	 asfaltowych
szos	i	spali nowymi	bohaterami.	Może	to	urodzeni,



choć	 niby	 cy wi lizowani	 nisz czyciele,	 ludz kie	wra‐
ki,	choć	młode,	małe	du szyczki,	brutale	szukający
draki,	na	którą	wiele	 lat	czekali	–	a	teraz	zdarza
im	się	okazja.

Oho,	pomyślałem.	Właśnie	to	sobie	pomyślałem.
Nie	będę	z	nimi	zadzierał.	Nie	chcę	być	dzieciobój‐
cą.	A	zresztą	nie	mam	zwyczaju	bić	się	z	byle	kim,
ni gdy	nie	biję	się	byle	gdzie,	a	pod	żadnym	warun‐
kiem	dobrowolnie	nie	biję	się	z	łamagami.

Niemcy	uśmiechali	się	szyderczo.	Z	czego	się	tak
śmieli?	 Czego	 chcieli	 ode	 mnie?	 Pieniędzy,	 krwi,
czy	jednego	i	drugiego?

Zrobiłem	 krok	 w	 ich	 kie runku.	 Nawet	 nie
drgnęli.	A	więc	tak.	Chcą	mi	zagrodzić	drogę.	Za‐
gradzać	 drogę	Bragemu	Bragessonowi!	Na	 to	 już
trzeba	wiele	śmiałości!

Jak	 wiadomo,	 ja	 nie	 na leżę	 do	 ta kich,	 którzy
wymigują	 się	 od	wypróbowania	 swoich	 sił,	 szcze‐
gól nie	 w	 dobranym	 towarzystwie.	 Gdy	 jednak
w	 grę	 wchodzą	 gówniarze	 bez	 żadnego	 poczucia
humoru,	 wtedy	 raczej	 ustępuję	 im	 z	 drogi.	 I	 to
bardzo	 chętnie.	 Tym	 razem	 też	 próbowałem	 tak
zrobić,	 chciałem	 ich	 obejść	 łu kiem	 –	 mo gli	 sobie
nawet	 wykrzykiwać	 za	 mną	 „tchórz”,	 „cykoria”.
Nie,	nie	krzyczeli,	za	to	znowu	zagrodzili	mi	drogę
i	 szwargotali	 coś	 po	 niemiecku,	 obraźliwe	 słowa
w	ordynarnym	języku.	 „Co	to	ma	zna czyć?”	zapy‐



tałem	po	an gielsku,	ma	się	rozu mieć	trochę	zi ryto‐
wany.	Jeden	z	Niemców	od parł:	„Verdamm ter	Af ‐
fenarsch!”,	co	zna czy	mniej	wię cej	„przeklęta	mał ‐
pia	dupa”.	„Tak,	tak	–	powie działem	po	nor wesku
przez	 zapo mnienie	–	ale	 le piej	 idź cie,	 chłopcy,	do
domu	i	połóż cie	się	do	łóżeczek”.	Dokład nie	tak	po ‐
wiedziałem.	A	Niem cy	na	to:	„Bitte?”.	„Heil	Hitler
und	kein	Spass	nun	–	burk nąłem,	doda jąc:	–	gute
Nacht,	 boys”[18]	 –	 i	 chciałem	 przejść	 przez	 stoją ‐
cych	szere giem	Niemców.	Na	nic	się	to	nie	zdało.
Stłoczy li	się	przede	mną	i	wykrzy kiwa li	z	wyraźną
groźbą:	„Gewalt,	was?”[19].

„Achtung!”[20]	–	skwi towa łem.	Równocze śnie	po‐
myślałem:	Niedocze ka nie,	żebym	musiał	zmieniać
kurs	 przez	 takich	 gów niarzy.	 Z	 drugiej	 jed nak
strony,	 je żeli	 uda	 mi	 się	 szczęśli wie	 przemknąć
obok	 nich,	 będę	 mógł	 już	 bez	 kłopo tów	 skręcić
w	boczną	uliczkę.

Tak	też	zrobiłem.
Aber	doch[21],	co	ro bią	te	ofiary?	Tak,	panie	pre‐

zesie,	oni	biegną	za	mną...	fan tastycz ne...	ota czają
dzi ką	bestię	z	de	Recht bank,	tacy	odważ ni,	że	ktoś
mógłby	 przy puszczać,	 że	 mają	 w	 kie szeni	 bom bę
wodorową.	 Wte dy	 wpadło	 mi	 do	 gło wy,	 że	 mógł‐
bym	zawi nąć	ręka wy	i	po kazać	im	mu skuły,	żeby
dostali	szo ku	ner wowego...	prze straszyć	 ich	wi do‐
kiem	bi cepsów,	mój	Boże,	czy	wy	tu	w	Holandii	nic



nie	 rozumie cie.	 A	 zresztą...	 Nie	 za winąłem	 rę ka‐
wów,	bo	miałem	na	sobie	świeżo	wy praso waną	ko ‐
szu lę	 i	 nie	 chciałem	 jej	 zgnieść.	 Dopie ro	 później
po myślałem:	może	lepiej	by łoby	zmiąć	koszu lę	niż
ma glować	Niemców.

Wiado mo,	że	jestem	sil ny,	ale	kto	do	licha	mógł
wiedzieć,	czy	oni	nie	mają	przy	sobie	bro ni?	Nikt.
W	 każdym	 razie	 Bra ges son	 nie	 mógł	 wiedzieć,
a	 nikt	 inny	 nie	 wchodził	 w	 rachubę.	 Wte dy	 wła‐
śnie	przy pomnia łem	też	so bie	wiado mość	wyczyta ‐
ną	raz	w	gazecie.	Pew nej	nocy	jakiś	męż czyzna	za‐
błądził	 w	 dużym	 mie ście...	 nie,	 nie,	 panie	 pre zy‐
den cie,	to	nie	 jest	wca le	uboczna	sprawa,	ona	ma
tu	 istotne	 zna czenie...	 a	więc	 ten	 czło wiek	 zabłą‐
dził	 i	 proszę	 po słuchać,	 co	 go	 spotkało:	 w	 ja kimś
ustronnym	 miejscu	 oto czyła	 go	 banda	 mło kosów,
którzy	 mu	 zagrozili	 rewol werami	 i	 zmusi li,	 żeby
się	rozebrał	do	naga.	Potem	za częli	go	sma gać	ki‐
jami	 abso lutnie	 bez	 żadnego	wi docznego	 powodu,
chyba	tyl ko	dlate go,	że	nie	podobała	im	się	jego	fi ‐
zjonomia,	 natomiast	 bi cie	 sprawiało	 im	 przy jem‐
ność.

Niech	mi	wy soki	 sąd	wy baczy,	 ale	 nie	mogłem
nie	 przypo mnieć	 sobie	 tej	 no tatki	 pra sowej.	 To
było	 całkiem	 na tural ne.	 A	 ci	 fa ceci,	 pomyśla łem
sobie,	chyba	też	nie	mają	żad nego	lepsze go	powo‐
du,	żeby	ze	mną	za dzierać.	Bo	co	ich	mo gło	do	tego



skłaniać?	 Czy	 coś	 ukra dłem?	 Po derwa łem	 im	 ich
dziewczę ta?	Czy	 ich	obraziłem?	Czy	w	ogó le	mia‐
łem	 z	 nimi	 coś	 wspól nego?	 Nic	 po dobnego.	 Ergo
mu siał	 się	 za	 tym	wszystkim	kryć	 ja kiś	 głupa wy
po mysł.

Postanowi łem	 jednak	 dać	 tym	 ku rzym	 móżdż‐
kom	 jeszcze	 jed ną	 szansę.	 Cze kałem	więc,	 co	 bę ‐
dzie	da lej.	Była	to	z	mojej	strony	po	pro stu	wspa‐
niałomyśl ność.	A	jak	ci	Niemcy	z	niej	ko rzystają?
Owszem,	 dwu	 z	 nich	uśmiecha	 się	 obleśnie,	 żeby
ich	źle	nie	rozumieć,	chcą	tylko	pro sić	o	ogień.	Bły‐
skawicznie	 wy ciąga ją	 paczki	 pa piero sów.	 „You
see?”

Ordynarny	kowbojski	styl.
To	prawda,	że	przysze dłem	na	świat	o	dwa	tygo‐

dnie	za	wcze śnie,	ale	nie	je stem	w	ciemię	bity,	he,
he!	Mało	mnie	krew	nie	za lała,	gdy	zrozu miałem,
że	 Niem com	 nie	 wystarcza	 liczeb na	 przewa ga,
chcą	 jesz cze	 zająć	mi	 ręce	 zapał ka mi	 i	wtedy	 za ‐
cząć.	Lep si	goście.	O,	 lep si	go ście.	Cwaniacy.	Wo ‐
bec	 tego	 szturch nąłem	 jednego	Niem ca	w	pierś	 –
pip,	ode zwało	się	stamtąd	–	trąci łem	go,	aby	sobie
uto rować	drogę	i	wiać.	Ale	co	się	dzie je?	Proszę,	ja‐
kiś	inny	Niemiec	wali	mnie	prosto	w	twarz.	Fritz
Heilmann!	Trzask!	Zo baczyłem	wszyst kie	gwiazdy
naraz	i	zadzwoni ło	mi	w	uszach.	Spodzie wałem	się
cze goś	w	tym	guście,	lecz	mimo	to	byłem	dość	za ‐



skoczo ny,	bo	zdawa ło	mi	się,	że	moja	groźna	mina
po działała	 od strasza jąco.	 Widocznie	 jed nak	 było
za	 ciemno,	bo	 ein,	 zwei,	drei[22]	 –	wszy scy	 rzucili
się	 na	 mnie.	 Zaczę ła	 się	 wal ka.	 Teraz	 mu sia łem
się	bronić.

No	 i	 tak.	 Wszyscy	 Niemcy	 kłę bili	 się	 wokół
mnie.	 Proszę	 mi	 wie rzyć,	 wysoki	 są dzie,	 miałem
ta kie	 uczucie,	 jakbym	 wpadł	 do	 studni	 peł nej
węży,	 po	 pro stu	 brzydziłem	 się	 ich	 do tykać.	Naj‐
pierw	 rozdzie liłem	 kil ka	 razów	 w	 różne	 stro ny
i	mia łem	nadzie ję,	że	na	tym	się	sprawa	skoń czy.
Myli łem	 się	 jednak.	 Dotąd	 po czynałem	 so bie
z	nimi	zbyt	de li katnie.	Tak	bywa,	gdy	człowiek	za
bardzo	się	cacka.	Je den	z	Niemców	umiał	się	bok ‐
sować.	 Fritz	 Heil mann.	 Doska kiwał	 z	 różnych
stron.	Trzask.	To	był	mój	najgroźniejszy	przeciw‐
nik.	Fritz	Heil mann.

Ponow nie	próbowa łem	zwiać,	nie	z	tchó rzostwa,
tylko	chciałem	za	wszel ką	cenę	uniknąć	rozkrę ce‐
nia	się	na	cały	re gulator...	to	znaczy,	żeby	się	na ‐
prawdę	nie	rozzłościć.	Nada remnie.

Trzask!	Fritz	Heil mann.
Niemcy	 za stoso wali	 teraz	 specjal ną	 taktykę.

Zor ganizowa li	 to	 bardzo	 spryt nie,	w	 zasa dzie	 po‐
zostawia jąc	 pole	 walki	 boksero wi	 i	 ataku jąc	 gro‐
ma dą	tylko	wtedy,	gdy	z	mojej	strony	gro ziła	prze ‐
wa ga.



Ciągle	 jesz cze	 postępo wałem	 jak	 w	 rę ka wicz‐
kach.	Gdy bym	bowiem	chciał,	mógłbym	już	dawno
wy kończyć	tego	bok sera.

Trzask!	Fritz	Heil mann.
Jego	spe cjalno ścią	był	lewy	prosty.
Trzask!	Boże,	 Fritz	He ilmann	 znał	 się	 na	 bok‐

sie,	to	nie	ule gało	żadnej	wąt pli wości.
Tak	 trwało	 ja kiś	 czas.	 Inni	 Niemcy	 co	 chwila

grzmo cili	mnie	w	du...,	czyli	z	tyłu.
W	pewnym	momen cie	ja kieś	bydlę	pchnęło	mnie

z	tyłu	tak,	że	wy stawiłem	się	wprost	na	cios	z	pra ‐
wej	 strony	 w	 szczękę.	 Trzask!	 Fritz	 Heil mann!
I	wte dy	kiedy	już	prawie	zacząłem	z	gniewu	tra cić
pa nowanie	 nad	 sobą,	 posta nowiłem	 nauczyć	 ich
do brych	manier.

Dobrych	 ma nier	 ich	 nie	 nauczyłem,	 na tomiast
zro zumieli,	 że	 mu szą	 użyć	 całej	 swo jej	 przewa gi.
Dziwne,	po myślałem,	że	chcą	się	ze	mną	bić	na	se ‐
rio,	mu szą	 być	 chyba	 chorzy,	 tak,	 bar dzo	 chorzy.
Wiedzia łem	już,	czego	chcieli.	Chcieli	urzeczywist ‐
nić	swoje	sen ne	marze nia,	a	nie	spodzie wali	się,	że
mogą	 się	 dla	 nich	 oka zać	 marą	 –	 jeżeli	 nie	 są
uzbrojeni.

Miar ka	 się	 przebrała.	 Wyso ki	 sąd	 musi	 zrozu‐
mieć,	że	postępu jąc	tak	oględnie,	trwo niłem	tylko
siły.	Wobec	ich	przewa gi	moja	jedyna	szansa	pole‐
gała	na	 szybkim	 i	 gwał townym	dzia łaniu.	Pro szę



jed nak	zauwa żyć,	wysoki	są dzie,	że	nie	skorzysta ‐
łem	z	tej	szansy,	zabrałem	się	tyl ko	trosz kę	ostrzej
do	 roboty,	bok ser	dostał	 taką	 fan gę,	 że	 złapał	 się
za	nos,	inny	za czął	ję czeć,	że	go	boli	ręka,	a	po	kil‐
ku	mi nutach	wyglą dało	tak,	jak by	Niemcy	za częli
się	tro chę	wahać.	Je żeli	są dzi li,	że	Brages son	jest
tylko	kupą	mięsa,	to	w	peł ni	zasłu żyli	na	małą	na ‐
uczkę.

Wyso ki	sądzie,	proszę	się	posta wić	w	moim	poło‐
żeniu	i	zrozumieć,	 ile	to	mnie,	wybu chowe go	psy‐
cho pa tę,	koszto wało,	aby	wy korzystać	wahanie	się
Niemców	do	 roz poczę cia	pertrakta cji	 pokojowych:
„Schluss	und	am	Ende!	–	wykrzyk nąłem.	–	Nicht
mehr	 nun,	 nicht	mehr	 nun!”[23]	 –	 Ła maną	 niem ‐
czyzną,	ale	byłem	prze cież	dość	podnieco ny.

A	co	zro bili	Niemcy?
Ach,	 Mensch[24],	 zaczęli	 się	 na wza jem	 podbu‐

rzać,	 że	 chcieli	 prze cież	 tyl ko	prosić	 o	 ogień,	 a	 ja
bez	 żadnego	 po wodu	 rzuci łem	 się	 na	nich,	 że	 nie
daję	spoko ju	porząd nym	ludziom.	Woła li	na	mnie
„goryl”.	Co,	 ja	 i	 goryl?	Ja,	 z	moimi	dłu gimi	no ga‐
mi?

Mam	 wrażenie,	 że	 trak towa li	 sprawę	 prestiżo‐
wo.	Chcieli	 kogoś	 sprać	 na	 kwa śne	 jabłko,	 jak	 to
widywa li	w	komiksach,	na	fil mie	i	również	w	rze‐
czywi stości...	a	w	dodat ku	mieli	do	czynienia	z	jed‐
nym	 samotnym	 czło wiekiem,	 więc	 dla	 sied miu



chło pa	wyglą dało	to	na	za bawkę.	Jak	mogli by	so‐
bie	nawza jem	spojrzeć	w	oczy,	gdyby	mu sieli	dać
za	wygra ną?	Nie	znieśliby	 ta kiej	klęski.	Chodzi ło
więc	o	honor.	Blut	und	Ehre![25].

Nowa	runda.
Nie	 pamię tam	 do kładnie,	 co	 się	 potem	 dzia ło.

Raz	leżałem	pod	nimi,	raz	byłem	na	górze,	i	tak	na
przemian,	a	chwi lami	broniłem	się	opar ty	plecami
o	mur.	Trud no	było	trzymać	ich	w	szachu,	piekiel ‐
nie	 trudno,	 bo	 ja	 miałem	 tyl ko	 dwie	 ręce,	 a	 oni
czternaście.	Proszę	to	wziąć	pod	uwagę,	wyso ki	są‐
dzie,	 oni	 mieli	 czter naście	 rąk	 plus	 czter naście
nóg.	 Nawet	 koma ry	 mogą	 zabić	 człowieka,	 je żeli
ich	jest	dosta tecznie	dużo.

To	 nie	 było	 byle	 co.	 Jak	 dziś	 pa miętam	 jeden
szczegół:	 pró bę	 uderzenia	 w	 pa chwinę.	 Czterech
mnie	 przy trzyma ło,	 a	 je den	 kopnął	 –	 Fritz	 He il‐
mann	 –	 ale	 udało	mi	 się	 na	 czas	 przekręcić.	Ho,
ho,	 nie	 wycią gnęli	 sprę żynowego	 noża,	 wi docznie
w	pośpiechu	za po mnieli,	ale	uży li	 in nego	chwytu.
Jeżeli	wysoki	sąd	sobie	ży czy,	mogę	za demon stro ‐
wać	swo je	lewe	udo,	tuż	obok	pachwi ny.

Tam	 trafił	 mnie	 but	 Fritza	 Heil man na.	 Mam
tam	ślad	we	wszystkich	ko lorach,	 żółtym,	 si nym,
czar nym,	 zielonym,	 czerwonym,	 fio letowym...	 ten
but	mógł	mnie	 na	 zawsze	 po zbawić	męskości.	 O,
nie,	 te	 aniołki	 nie	 używa ły	 noża	 sprężynowe go,



znali	inne	rze czy:	cios	w	twarz,	dusze nie	za	szyję,
wbi janie	 palców	 w	 oczy,	 uderze nie	 kamieniem
w	gło wę,	wreszcie	Heil mann	ze	swym	lewym	pro ‐
stym.	Trzask!	By cza	zabawa.	Niemcy	mają	bajecz ‐
ne	poczucie	hu mo ru	 i	 fair	play.	Trzask!	 I	 tacy	są
dziel ni.	 To	 należy	 do	 rzeczy,	 pa nie	 prezesie!
Trzask!	Pępek	Euro py!

Mimo	tych	ich	drakońskich	chwytów,	dłu gi	czas
udawa ło	 mi	 się	 uspoka jać	 siebie	 samego:	 Bra ge,
mu sisz	 to	 trakto wać	 jako	nieunik nioną,	choć	per‐
wersyjną	 za bawę,	 kiedyś	 ci	 dranie	 w	 koń cu	 się
zmę czą.	Przede	wszystkim	musisz	 za chować	zim ‐
ną	krew	i	okazać	pew ną	wy rozumia łość,	pamię taj
bowiem,	jaką	masz	potęż ną	siłę,	a	ci	face ci	są	zbyt
ogranicze ni,	aby	wy obrazić	sobie,	 jaki	 je steś	moc‐
ny,	mógł byś	przez	nieuwa gę	kogoś	za bić,	pil nuj	się
więc,	chłopcze!

Tak	sam	so bie	wmawia łem,	chociaż	dobrze	wie‐
dzia łem,	 że	 w	 tym	 jest	 tyl ko	 połowa	 prawdy.
W	rzeczywi stości	grozi ło	mi	prawdzi we	niebezpie ‐
czeń stwo.

Walka	 była	 długa	 i	 ponura.	 Zamie niła	 się
w	 krwa wą	 łaźnię.	 Niemcy	 sta wa li	 się	 coraz	 bar‐
dziej	 agresywni,	 prawdo po dobnie	my li ła	 ich	moja
oględ ność.	Widocz nie	 trzeba	 im	poka zać,	 jaki	na‐
prawdę	 jestem	 sil ny,	 pomyśla łem,	 i	 przez	 chwilę
da łem	im	się	ostro	we	znaki.	Rezultat	był	smut ny.



Jeden	chudy	Nie miec	zsiniał	na	twarzy,	przysiadł
na	tyłku	i	ję czał...	drugi	ryczał	ze	zwich niętym	ra ‐
mieniem,	a	wszę dzie	krew,	krew	i	krew.	Dlaczego,
do	 cholery,	 nie	 mogą	 mnie	 zo stawić	 w	 spoko ju?
Mam	przecież	prawo	stłuc	ich	na	miazgę.	Nie,	nie
chcia łem	tego	robić,	chcia łem	tego	uniknąć,	dla te‐
go	 więc	 jesz cze	 raz	 spróbowa łem	 stosun ko wo
oględ nym	 sposo bem	 przebić	 się	 przez	 Niemców.
Uda ło	mi	się,	pobiegłem	wzdłuż	uliczki	 i	biegnąc,
po czułem,	że	coś	się	ze	mną	dzieje,	że	nie	opłaca ło
mi	się	przedłu żenie	 tej	walki	 i	od	począt ku	powi ‐
nienem	 był	 krótko	 się	 z	 nimi	 roz prawić.	 Niemcy
pu ścili	 się	 za	 mną	 w	 pogoń,	 nawet	 ten	 pła czący
biegł	cały	we	łzach	i	zasmarka ny...	ale	cho ciaż	by‐
łem	już	wte dy	trochę	zmęczo ny,	nie	zapo mniałem
sztuki	biega nia	i	odbiłem	się	trochę	od	nich,	aż	na ‐
gle	–	tak,	to	było	tak,	jakby	sam	dia beł	zaczaił	się
na	mnie	i	podstawił	mi	kopyto,	bo	jak	dłu gi	rozcią ‐
gną łem	się	w	rynszto ku.

Gdy	 się	 pozbiera łem,	 stwier dzi łem	 kilka	 nie‐
przyjemnych	 rze czy:	 po	 pierw sze,	 lewe	 kola no
sprawia ło	mi	prawdziwe	tor tu ry,	po	drugie,	solid‐
nie	 krwa wiłem,	 czu łem	 się	 sła bo	 i	 kręci ło	 mi	 się
w	 gło wie,	 po	 trzecie,	 szyb ki	 bokser	 już	 prawie
mnie	 dopa dał,	 a	 nieco	 za	 nim	 nadbiegała	 resz ta
wrzesz czących	 Niemców.	 Trzeba	 dodać,	 że	 jeden
z	nich	ku lał	i	nie	nadawał	się	do	wal ki.



Dla czego	nie	ucieka łem	dalej?	Do brze	to	po wie‐
dzieć,	 ale	 kto	 potrafi	 biec,	 gdy	 kolano	 boli	 jak
wszyscy	dia bli?	Czy	to	po maga	w	sta wianiu	milo ‐
wych	kroków?	Oczy wi ście,	że	nie.

Wte dy	 ogarnęła	 mnie	 wściekłość	 i	 przy gnębie‐
nie:	 „Chcecie	 mnie	 za bić,	 dobrze,	 jestem	 wpraw‐
dzie	osłabiony,	ale	chodź cie,	chodźcie	tu,	dranie!”	–
krzykną łem.

Powa li łem	boksera	na	ziemię.
Potem	chwyci łem	go	za	kostki	u	nóg	i	zacząłem

nim	 krę cić	 młynka...	 a	 gdy	 nad biegła	 reszta	 nie ‐
mieckie go	 wojska,	 użyłem	 bok sera	 przeciw	 nim
jako	maczugi.	W	koło.	Coraz	prę dzej.	Lewe	kolano
bolało	mnie	strasz liwie,	ale	zaci snąłem	zęby,	żeby
przezwycię żyć	ból.

Niemcy	sta nęli	i	wrzesz cze li	jak	szaleni.
W	tym	miejscu	prze wodniczący	rzucił	pyta nie:
–	Nie mieccy	świad kowie	twier dzą,	że	Fritz	Heil‐

mann	był	w	tym	momen cie	nieprzy tomny.
–	Tak	–	odpo wiedzia łem.
–	 Świad kowie	 twier dzą,	 że	 stracił	 przytomność

po	pań skim	uderze niu.	Również	bie gli	ocenia ją,	że
Heilmann	 był	 praw dopo dob nie	 nieprzytom ny	 już
wtedy,	gdy	pan	go	uniósł	za	nogi	i	zaczął	nim	wy‐
wijać.

–	Nie	zwróci łem	na	to	uwagi.
Pau za.



–	Ja sne.	Proszę	da lej.
–	Nie	mia łem	zamia ru	walić	nim	o	mur.	Chcia ‐

łem	 nim	 rzucić	 w	 in nych	 Niemców.	 Ścierwo	 do
ścierwa.	Ale	zda rzyło	się	nie szczęście.	Ścierwo	do
muru.	 Jego	 kostki	 wymknę ły	 mi	 się	 z	 rąk.	 Heil‐
mann	poleciał	głową	wprost	na	mur.

Tak	to	się	odby ło.	Przez	chwi lę	panowa ła	ci sza.
Z	prze rażeniem	zo baczy łem,	że	Heilmann	leży	na
chodni ku	 jak	 nieży wy.	 Zapomniałem	 o	 reszcie
Niemców.	A	jak	oni	na	to	zare agowa li?	Gdy	ja	jak
urzeczo ny	wpatry wałem	się	w	ten	widok,	w	le żące ‐
go	bez	życia	Heilmanna,	oni,	drańskie	du sze,	rzu ‐
ci li	się	na	mnie	i	przewróci li	mnie.	Zabiłem	go,	po‐
myśla łem,	już	nie	żyje...	albo	może...	może	jeszcze.

Wte dy	krzykną łem,	że	trzeba	leka rza:
–	 Arzt!	 Arzt!	 Boys,	 nicht,	 halt,	 schnell,	 Arzt...

Ar...[26].
Tak	krzyczałem,	mniej	więcej	tak,	aż	jakaś	pięść

znów	zamknę ła	mi	gębę.
Wyso ki	 sądzie!	 Do piero	 w	 tym	 mo mencie,	 tak,

do piero	wtedy,	 ani	 sekundę	wcze śniej,	 stałem	 się
zdol ny	 do	 tego,	 aby	 świadomie	 za bić	 człowieka.
Gdy	 wsta łem	 i	 otrząsną łem	 z	 sie bie	 tłuką cych
mnie	Niemców,	postanowi łem	bronić	się,	nie	prze ‐
biera jąc	 w	 środkach.	 Byłem	 nawet	 zdecydo wa ny
na	 to,	 aby	 na	 cios	 w	 pa chwinę	 odpo wiedzieć	 cio ‐
sem	w	pachwi nę,	również	teraz	nie	prze czę	temu,



że	 był bym	 tak	 zrobił,	 gdyby	nie	 za szła	 rzecz	 nie‐
ocze kiwa na:	Niemcy	uciekli.	Zwia li	na	łeb	na	szy‐
ję.	 Nie	 mogłem	 tego	 po jąć,	 ale	 da li bóg	 po czułem
zado wolenie	 i	 ulgę.	Otarłem	krew	 i	wyplu łem	 je‐
den	ząb.

Potem	 spojrzałem	 na	 bok sera	 i	 zobaczy łem,	 że
Fritz	He il mann	dalej	tam	leży	jak	nieży wy.	Powlo ‐
kłem	się	do	niego,	chcia łem	mu	zba dać	puls.

Ale	gdy	ktoś	ma	rozwa lony	łeb,	to	zwy kle	już	nie
ma	pulsu.

Tak,	chłop	nie	miał	już	pulsu.	Nic	nie	wyczułem.
Sta ło	 się	 najgorsze.	 Smutne.	 Smutne	 i	 bezsen ‐

sowne.	 Siadłem	 obok	 niego,	 wzią łem	 go	 za	 rękę,
wszyst ko	razem	było	bez sen sowne.

Pau za.
By łem	 wzruszony.	 Wśród	 pu bliczności	 jakaś

pani	za częła	gło śno	pła kać,	musiano	 ją	wypro wa‐
dzić.

„Ale	–	piszą	gazety	–	Bra ges son	pozby wa	się	na‐
gle	wzrusze nia	i	grzmi	dalej”:

–	Po	co	ku pu je	się	spręży nowy	nóż?	Po	co	zabie‐
ra	 ktoś	 sprę żynowy	 nóż,	 idąc	 w	 zaułki	 wiel kie go
mia sta?	 Żeby	 krajać	 chleb?	 Żeby	 czyścić	 paznok ‐
cie?	Aby	ostrzyć	ołów ki?

–	 Czy	 możemy	 uwa żać	 pańskie	 wyjaśnie nie	 za
skończo ne?	–	przerwał	mi	przewodniczący.

–	A	więc	ten	nóż	spręży nowy.	Nie	nada je	się	ani



do	 kraja nia	 chleba,	 ani	 do	 czysz czenia	 pa znok ci,
ani	do	ostrzenia	ołówków.	Jest	przede	wszyst kim
narzę dziem	 wal ki.	 Wysoki	 sądzie!	 Już	 ten	 jeden
nóż...

–	Od bieram	panu	głos!
–	Ja	chcę	się	bro nić!
–	 Proszę	 po zostawić	 przemó wienie	 obrończe

swemu	adwo kato wi.	Już	dość	pan	wygłaszał	prze ‐
mó wień.

–	 Nie	 chciałem	 za bić!	 Nie	 chciałem	 zluzować
chwy tu	za	kostki!	Wy mknęły	mi	się	z	rąk!	Przy się‐
gam:	wy mknęły	się!

–	Proszę	mil czeć!

–	To	nie	my	zaczę li śmy	bójkę	–	ze znawa li	Niem‐
cy	–	tylko	Brages son	i	ten	drugi.

Któż	był	 tym	dziewią tym,	nieznanym	uczest ni‐
kiem	bójki?	Tego	Niem cy	nie	potrafi li	powie dzieć,
pa mięta li	 tyl ko	tyle,	że	był	niższy	ode	mnie,	miał
ciemne	 lub	 ciemnoblond	włosy	 i	 umiał	 się	 tro chę
bok sować.	Mimo	tej	jego	umiejęt ności	ja	byłem	dla
nich	 znacznie	 niebezpiecz niejszy,	 dlatego	 głów ną
uwa gę	zwracali	właśnie	na	mnie.

Zeznania	 sze ściu	 niemiec kich	 świadków	 pokry ‐
wa ły	się	ze	sobą	w	trzech	najistot niejszych	punk‐
tach:	1.	Jak	zaczę ła	się	bójka;	2.	Że	wca le	nie	pró‐
bowa łem	 ucieczki,	 wprost	 przeciwnie;	 3.	 Jak	 się
bójka	zakoń czyła.



Stefan	 wy pytywał	 tych	 świadków	 bardzo	 wy ‐
czerpu jąco	i	dłu go.	Uczepił	się	między	inny mi	mo‐
men tu	 przybycia	 poli cji	 na	 miej sce	 wypadku	 –
o	godzi nie	3.55	–	i	powrotu	Niemców	–	o	go dzinie
4.17	 –	 wska zując,	 że	 z	 tego	 moż na	 wycią gnąć
wniosek,	 iż	 Niem cy	 mieli	 do	 dys pozy cji	 co	 naj‐
mniej	dwadzie ścia	dwie	minuty	na	ewen tu alne	od ‐
bycie	na ra dy	w	sprawie	jedna kowych	zeznań,	któ ‐
re	 fał szywie	 oświetla ły	 fak tycz ny	 przebieg	 wyda‐
rzeń.	Ponieważ	Niem cy	byli	wmiesza ni	w	sprawę,
tę	 możli wość	 na leża ło	 tym	 bardziej	 wziąć	 pod
uwa gę.

Dłu go	rozwo dził	się	Stefan	nad	tymi	dwudzie stu
dwoma	minu ta mi.	Co	Niemcy	w	tym	cza sie	robili?
O	 czym	 rozma wiali?	 Za dawał	 wy myśl ne	 i	 pod‐
chwy tliwe	 py ta nia,	 lecz	 Niem cy	 nie	 dali	 się	 zbić
z	tropu.	Twar do	utrzy mywa li,	że	nie	dlatego	zwle ‐
ka li	 z	 powrotem	 na	 to	 miejsce,	 aby	 wy myślić	 ja‐
kieś	kłamstwo,	ale	dla tego,	że	bali	się	nowego	roz ‐
lewu	krwi.	Dlacze go	 jednak	nie	zawia domi li	poli ‐
cji?	 Ow szem,	 w	 końcu	 posta nowili	 to	 zrobić,	 ale
chcieli	jesz cze	raz	wró cić	na	miejsce	i	zobaczyć,	co
się	 dzieje	 z	 Frit zem	 Heil mannem.	 To	 było	 mimo
wszyst ko	 ważniejsze	 od	 zawia da miania	 po licji.
Dla czego	jednak	upły nęły	aż	dwa dzieścia	dwie	mi ‐
nuty,	zanim	wróci li	do	swe go	kolegi,	skoro	tak	się
o	niego	niepo koili?	Czy	ociągali	się	 tyl ko	z	obawy



przed	no wym	rozlewem	krwi?	Czy	doprawdy	ni g‐
dy	 nie	 zostawia li	 żadnego	 kolegi	 wła sne mu	 loso‐
wi?	Dwadzie ścia	dwie	mi nuty	 to	wie le	 cza su.	 Ja‐
kiś	 sza leniec	mógłby	w	 znacz nie	 krótszym	 czasie
stłuc	go	na	mia zgę.

Co	do	tej	okolicz ności	Niem cy	jąkali	się	niepew‐
nie.	Naprawdę	 bali	 się	 nowe go	 rozle wu	krwi,	 ale
nie	mogli	uzgodnić,	co	nale ży	da lej	robić,	dys ku to‐
wa li	 więc	 i	 ociągali	 się	 z	 pój ściem,	 a	 sam	 Bóg
świad kiem,	że	dostali	tę gie	lanie	i	byli	trochę	oszo ‐
łomieni.

Pozwa lam	sobie	przedstawić	w	skró cie	treść	ze‐
znań	Niemców:

Jawohl,	 odby wali	 prze jażdżkę	 na	 moto cyklach
po	Holandii.	W	nocy	na	dziesią tego	sierpnia	zna ‐
leźli	 się	w	 „Czer wonym	Amster da mie”.	W	 jakimś
zaułku	spo tkali	 oskarżonego	 i	 jego	 towa rzysza,	 ci
dwaj	 za grodzili	 im	drogę	 i	wy raźnie	zdradzali	 ja ‐
kieś	złe	za miary.	Tam ten	drugi	zapytał:	 „Are	you
Dutch?”[27].	–	„Nein”[28]	–	odpo wiedzie li	Niemcy.	–
„Aha,	 verdam m te	 deutsche	 Schweine hunde”[29]	 –
wrzasnę li	tamci	z	nie nawiścią,	szcze gólnie	Bra ges‐
son	dy szał	tą	niena wiścią.	Jed nemu	z	nich	na pluł
w	twarz!

Brages son	i	jego	towa rzysz	za mienili	kil ka	słów
w	 języku,	 które go	 Niemcy	 nie	 rozu mieli.	 Jaki	 to
był	 język?	 Nor weski?	 Czy	 Niemcy	 pamię tają	 ja ‐



kieś	słowo?	Owszem,	pa mięta ją,	że	Brages son	sta‐
le	 powtarzał	 jed no	 słowo,	 któ re	 przypomi na	 nie‐
mieckie	„nein”.	„Naj,	naj”	albo	„nej,	nej”	powta rzał
Brages son	kilka	razy.	„A	więc	Brages son	mó wił	po
nor wesku	 «nie»	 –	 skonstato wał	 Ste fan.	 –	 Z	 tego
mo żemy	 się	 domy ślać,	 że	 ten	 dziewiąty,	 je żeli
w	 ogóle	 istniał,	 był	 praw dopo dobnie	 Norwe giem,
Duń czykiem	 albo	 Szwedem.	 Czy	 rozma wia li	 ze
sobą	 szyb ko	 i	 płynnie?”	 „Tak”	 –	 od po wiedzie li
Niemcy.	 „A	 czy	 ich	 język	 brzmiał	 po dob nie?”
„Tak”.	„Czy	przypad kiem	jeden	nie	mówił	bar dziej
miękko	 niż	 dru gi?”	 Tego	 Niemcy	 nie	 pa mięta li.
„Hm”	–	mruknął	Stefan	i	rzucił	mi	srogie	spoj rze‐
nie.

Jawohl,	Bra ges son	i	jego	towa rzysz	pchali	się	na
nich	 i	 nie	 dali	 się	 uspo koić.	 Na gle	 rzuci li	 się	 na
nich,	 waląc	 z	 ca łej	 siły,	 przy	 czym	 Brages son	 bił
po niżej	pasa	(roześmiałem	się	pogardli wie),	tak	że
Niemcy	 mu sieli	 się	 bronić.	 Selb stverständlich[30],
chętnie	by	wszy scy	uciekli,	ale	czy	mo gli	to	zrobić?
Nein,	 bo	 na pastnicy	 ciągle	 za grażali	 któ re muś
z	nich.	Na wet	ci,	którzy	mieli	okazję	uciec,	nie	zro ‐
bili	 tego,	 bo	 przecież	 nie	 opuszcza	 się	 kolegów
w	 niebezpieczeń stwie.	 „Selb stverstän dlich,
nicht”[31].

Nato miast	w	 trakcie	 bójki	 ten	dziewią ty	 zwiał,
Brages son	wściekle	za	nim	ryczał,	a	potem	jesz cze



bardziej	mor derczo	za brał	się	do	Niemców.	Był	ko‐
losalnie	silny	i	piekiel nie	brutal ny.

Brages son	kon centro wał	swoje	ata ki	głównie	na
Frit zu	Heil man nie,	bo	ten	znał	boks	i	naj lepiej	się
bro nił.	 Po	 pewnym	 jed nak	 czasie	 Heilmann	 się
przestraszył	 i	 uciekł,	 a	 Bra gesson	 pu ścił	 się	 za
nim	 w	 pogoń.	 Inni	 Niem cy	 próbowali	 mu	 w	 tym
przeszkodzić,	ale	przedarł	się	przez	nich	jak	roz ju‐
szony	 byk,	 dopę dził	 Heil man na	 dość	 daleko	 od
miej sca	 bójki	 i	 powa lił	 go	 na	 zie mię.	 Brages son
jed nym	jedynym	ude rzeniem	po zbawił	Heil manna
przytomności.	He il mann	leżał	nie ruchomo,	z	da le‐
ka	mogli	 to	widzieć.	 Ale	 Brages sonowi	 to	 jesz cze
nie	 wystarczyło,	 nie,	 sza lał	 z	 wściekło ści,	 ryczał
jak	 wół	 i	 kilka	 razy	 kopnął	 Heil manna	 z	 pra wej
stro ny	w	pierś	(właśnie	w	tym	momen cie	rzuci łem
się	w	są dzie	na	jednego	z	nie mieckich	świad ków),
bił	go	i	bił,	a	potem	po rwał	go	za	nogi	i	zaczął	nim
wy wijać	jak	ma czugą.

Ale	 u	He ilman na	nie	 stwierdzo no	 żadnych	 śla‐
dów	 ude rzeń	 po	 prawej	 stronie	 pier si,	 natomiast
na	pra wym	biodrze	(całe	szczęście!)	miał	ślad,	któ ‐
ry	 mógł	 powstać	 od	 kopnięcia	 bu tem.	 „Tak,	 tak,
a	więc	musiał	ko pać	Fritza	w	biodro	–	skwapli wie
przytaknęli	 Niemcy	 –	 z	 pew nej	 odległości	 wyglą ‐
da ło	to,	jak	w	pierś,	z	prawej	stro ny”.

Gdy	po zostali	Niemcy	znów	zbliży li	 się	do	Bra‐



ges sona	i	He il man na,	zoba czyli,	że	twarz	ich	kole ‐
gi	 przypomi na	 „krwa wy	 befsztyk”,	 i	 mogli	 do sły ‐
szeć,	że	oddycha;	z	 jego	ust	wy doby wały	się	chra ‐
pli we	 świsty.	Nie	 śmieli	 jed nak	 zaatako wać	Bra ‐
ges sona,	bo jąc	się,	żeby	nie	stracił	równowa gi	i	nie
zluzował	uchwytu	wo kół	kostek	Heilmanna.	Krzy ‐
cze li	 jednak,	 że	 ich	 kolega	 jest	 nie przytomny,	 że
Brages son	 musi	 zwolnić	 stop niowo	 obro ty	 i	 opu ‐
ścić	go	ostroż nie	na	bruk.	Pro sili	go	o	to,	błaga li	go
o	to,	gro zili	mu	nawet	i	wścieka li	się	na	niego,	ale
nic	 nie	 poma gało,	 „der	 norwegi sche	 Slugger”[32]

puszczał	 wszyst ko	 mimo	 uszu	 i	 kręcił	 się	 coraz
prędzej	i	prędzej,	a	oni	stali	zu pełnie	bez radni!

Gdy	Nor weg	rozluź nił	chwyt,	Heilmann	poleciał
głową	wprost	 na	mur,	 pro stopa dle	 do	 ściany;	 do‐
kładnie	widzie li,	że	nie	osłaniał	się	ręko ma.

Rzu ciwszy	Heil mannem	o	mur,	Bra gesson	znów
zabrał	się	do	nich.	Ale	oni	byli	już	tak	roz sierdze‐
ni,	że	bili	się	równie	bru talnie	jak	Nor weg.	Uda ło
im	się	go	powa lić,	ale	wtedy	dwóm	z	nich	zdawa ło
się,	 że	 słyszą	 ja kieś	 zbliżają ce	 się	 kroki,	 że	 ktoś
nadbiega.	Ogarnęła	ich	pa nika.	„To	tamten	wra ca
z	 posiłka mi”	 powie dzieli	 so bie...	 dla tego	 pu ścili
Brages sona	i	ucie kli.	Selbstver stän dlich,	nie	mieli
zamia ru	dać	się	zaka tru pić.

Czyje	 to	 kroki	 sły sze li	 Niemcy?	 Nikt	 tego	 nie
wie.	Może	był	 to	ów	sa motny	przecho dzień,	któ ry



po biegł	zawiado mić	policję,	ale	prze cież	jego	kroki
od dalały	 się,	 nie	 zbli żały,	 a	 ponadto	 ten	prze cho‐
dzień	nie	widział	niko go	leżące go	nieru cho mo	pod
mu rem.

Może	to	był	ten	dzie wiąty...?
Albo	 może	 policja	 ich	 tak	 wy straszyła?	 Albo

sama	myśl	o	możli wości	przy bycia	po licji	na	miej ‐
sce	bój ki?	Może	ten	dziewią ty	poleciał	po	gli ny?

–	Oskarżony	Brages son!	Według	pańskich	wła‐
snych	ze znań	pan	pierwszy	przystą pił	do	rękoczy ‐
nów.

–	To	nieprawda.	Nie	ja	za cząłem.
–	 Ale	 pań skie	 własne	 oświad cze nie	 brzmi,	 że

pan	pierwszy	przystą pił	do	ręko czynów.
„Oskarżony	ma	nie pewną	minę	 i	 czer wieni	 się.

Mil czy	jednak,	mocno	za ciska jąc	zęby”.
–	 Pan	 oświad czył,	 że	 pan	 szturchnął	 jed nego

Niemca	w	pierś.	Czy	moc no?
–	Nie.
–	Pan	powiedział,	 że	 z	pier si	 tego	Niemca	 ode ‐

zwa ło	się	„pip”.	A	pan	jest	przecież	silny.
–	Nie	szturch nąłem	go	moc no.
–	Może	pan	jest	silniejszy,	niż	pan	sam	sądzi.
–	A	więc	powiedzmy,	że	w	pełni	pa nowa łem	nad

swymi	ruchami.
–	Czy	to	szturch nięcie	było	konieczne?
–	Przecież	nie	chcie li	mnie	przepu ścić.	Otoczy li



mnie	 i	 w	 któ rąkol wiek	 stronę	 chciał bym	 pójść,
wszędzie	ta	sama	cholera.

–	 Ale	 oni	 jeszcze	 wtedy	 nie	 pod nieśli	 na	 pana
ręki.	 Według	 pań skiego	 własnego	 ze znania	 pan
pierw szy	podniósł	rękę	na	nich.

„Oskarżony	czerwie ni	się,	ale	mil czy”.
Obrońca	wstaje	zi rytowa ny:
–	Do	czego	wła ściwie	zmierza	rzecz nik	oskar że‐

nia?	Niem cy	oto czyli	Bra gesso na,	wielo krotnie	za ‐
gradzali	mu	drogę.	Grozili	mu.	Już	to	 jest	 ja kimś
ro dzajem	 rę ko czynów,	 a	 w	 dodat ku	 zapo wiedzią
rychłe go	użycia	 siły.	Oskar żony	 chciał	 tego	unik ‐
nąć,	chciał 	utorować	so bie	przejście.	Jeżeli	chciał
spokoj nie	pójść	dalej,	mu 	siał	so bie	utoro wać	dro‐
gę.	 A	 chyba	 nie	mo żemy	mu	 brać	 tego	 za	 złe,	 że
chciał	pójść	dalej.

Proku rator	 uśmie cha	 się	 i	 składa	 swemu	 sza ‐
now nemu	oponento wi	wy tworny	ukłon:

–	A	więc	na	ra zie	zapomnijmy	o	po czątku	tej	ca‐
łej	awantu ry.	Przyjrzyj my	się	natomiast	bli żej	 jej
przebiegowi	i	za koń czeniu.

I	 zaczę ło	 się	 niebezpieczne	 wypytywa nie,	 doty‐
czące	mo ich	zamia rów:

–	Pan	twierdzi,	pa nie	Brages son,	że	był	pan	sam
jeden	 przeciw	 sied miu	 Niem com.	 Tych	 sześciu,
którzy	żyją,	zezna ło	pod	przysięgą,	że	z	po czątku,
może	na wet	przez	połowę	czasu	trwa nia	bójki,	był



pan	 w	 towa rzystwie	 kogoś	 drugiego,	 kto,	 za nim
uciekł,	 po ma gał	 panu.	 Pan	 odmówił	 zaprzy się że‐
nia	 swojego	 zeznania.	 A	 mimo	 to	 ocze ku je	 pan,
a	 nawet	 pan	 żąda,	 aby śmy	 wie rzyli	 panu,	 a	 nie
niemieckim	świad kom.

–	Co	by	sądo wi	przyszło	z	mojej	przy sięgi?	Prze‐
cież	Niem cy	 też	 ją	 złożyli.	By łaby	więc	 przysięga
przeciw	przy siędze,	słowo	przeciw	słowu.

–	 Dlacze go	 odma wia	 pan	 zaprzysię żenia	 ze ‐
znań?

–	Po wiedziałem,	że	nie	chcę	składać	przy sięgi.
–	A	czym	pańskim	zda niem	kie ru ją	się	Niemcy,

zaprzysięga jąc,	 że	 pan	 był	 w	 towarzy stwie	 kogoś
dru giego?

–	O!	Mimo	wszystko	są	na	tyle	ludźmi,	że	mają
jakieś	po czucie	honoru.	Za	nic	w	świecie	nie	przy‐
znali by	 się,	 że	 na pa dli	 na	 sa motnego	 człowieka,
więc	wyda je	się	im,	że	„dwu”	brzmi	lepiej.

–	Pan	opisu je	bójkę	tak,	 jak by	cały	czas	grozi ło
panu	 wielkie	 nie bezpieczeń stwo.	 Czy	 gro ziło
panu?

–	Nie	przez	cały	czas.	Z	począt ku	postępo wałem
bardzo	oględnie,	a	Niemcy	bili	się	we dług	własnej
me tody...	ale	już	o	tym	wszystkim	mó wiłem.	Jeżeli
pan	 pro kura tor	 zapo mniał,	 co	 powiedzia łem
w	swo im	wyjaśnie niu,	to	odsyłam	go	do	pro toko łu,
gdzie	ma	to	czarno	na	bia łym.	Czarno	na	białym,



pa nie	 pro kurato rze.	 Proszę	 więc	 nie	 próbować
podstępem	wy dobyć	ze	mnie	ja kichś	sprzeczności.
Mam	do brą	pamięć.

–	Dla czego	nie	udało	 się	panu	uciec	na	po cząt‐
ku?	Temu	dziewią temu	udało	się	uciec.

–	Ten	dziewiąty	jest	wytworem	wy obraźni.
–	No	dobrze,	ale	dla cze go	pan	nie	zdołał	uciec?
–	Bo	Niemcy	zagrodzi li	mi	drogę,	a	nie	chcia łem

żad nego	 z	 nich	 po walić	 na	 ziemię.	 Czy	 mam	 po ‐
wtarzać	całe	swoje	wy jaśnienie?

–	 Pan	 powia da,	 że	w	miarę	 na silania	 się	 bój ki
po większa ło	 się	 grożące	 panu	 nie bezpieczeń stwo.
Komu	 wła ściwie	 groziło	 więk sze	 niebezpie czeń ‐
stwo?	Panu	czy	Niemcom?	Pan,	panie	Brages son,
niewątpli wie	wyglą da	na	potur bowanego,	ale	wie‐
lu	 Niemców	 jest	 znacznie	 go rzej	 po turbowa nych.
Może	wy mienię	końco we	rezul taty	pań skiej	akcji:
jeden	zabity,	jeden	ze	zła ma ną	ręką,	jeden	w	szpi‐
ta lu	 z	 poważnym	 upły wem	 krwi,	 jeden	 również
w	 szpita lu	 z	 obrażeniami	 wewnętrzny mi,	 a	 trzej
po zosta li	 mniej	 więcej	 w	 takim	 stanie,	 jak	 pan.
A	więc	pytam	raz	jesz cze:	komu	grozi ło	najwięk sze
niebezpie czeństwo?

–	Wal czyłem	o	 życie.	Pod	koniec	nie	prze biera ‐
łem	w	środ kach.

–	Ciągle	pan	po wtarza,	 że	pan	wal czył	 o	 życie.
A	czy	wo łał	pan	o	pomoc?	A	czy	wzy wał	pan	pomo ‐



cy?
–	Nie.
–	 To	 dziw ne,	 Brages son.	 Osoba	 znaj du jąca	 się

w	niebezpieczeń stwie	zwykle	wzy wa	pomo cy.
–	Nie	wzy wałem	po mocy.	Nie	jestem	byle	kim.
–	Dlacze go	nie	wzywał	pan	pomocy?
–	Na wet	nie	wpadło	mi	to	do	głowy.
–	Dlacze go	nie?
–	 Myśla łem	 tyl ko	 o	 tym,	 żeby	 się	 jak	 najle piej

bro nić.	Nie	mam	wprawy	w	wołaniu	o	po moc.	Je‐
stem	przyzwyczajony	sam	dawać	sobie	radę.

–	 Naprawdę?	 Czy	 jest	 pan	 przy zwyczajony	 do
śmier telnego	nie bezpieczeń stwa?

–	Co	pro szę?
„Oskarżony	jest	lek ko	za skoczo ny.	Mo mental nie

poj muje,	do	cze go	zmierza	pro ku rator”.
–	Brages son,	 czy	pan	 jest	otrzaska ny	ze	śmier‐

telnym	nie bezpie czeń stwem?
–	Kilka	razy	w	życiu	byłem	w	śmiertel nym	nie‐

bezpie czeństwie.
–	O	tym	wiemy.	Ale	czy	prze żywał	pan	śmiertel ‐

ne	nie bezpieczeń stwo	aż	tak	często,	aby	się	z	nim
otrzaskać?

–	N...	nie.
–	A	więc	to	ustalamy	zgod nie	z	pańskimi	słowa ‐

mi,	Bra gesson.
–	 Ale	 je stem	 przyzwyczajony	 do	 tego,	 aby	 sam



da wać	 sobie	 radę,	 chociaż	 nie	 je stem	 otrza skany
ze	śmiertel nym	niebezpie czeń stwem.	A	broniąc	się
wtedy,	miałem	 i	 tak	 już	 do syć	 do	myśle nia.	Całą
uwa gę	koncen trowa łem	na	obronie.

Proku rator	wzru sza	ramiona mi.	Może	zdobył	je‐
den	punkt	przeciw	mnie.	Je stem	skonfundowa ny.
Mogę	tylko	po wtórzyć,	że	ni gdy	nie	przyszłoby	mi
do	głowy	wołać	„Na	pomoc!”.	Proku ra tor	uważa	za
dziwne,	 że	 to	 nie	 przeszło	 mi	 na wet	 przez	 myśl.
Zabiera	się	więc	do	syste matycz nego	oplą tywania
mnie	siecią	po dejrzeń;	uda je	mu	się	 za rzucić	 sieć
złożoną	z	różnych	prawdopo dobieństw:

–	 We dług	 pańskiego	 własne go	 zezna nia	 uda ło
się	panu	uciec.	Ta	ucieczka	w	koń cu	się	panu	uda‐
ła.	 Pobiegł	 pan	 uliczką,	 ale	 potknął	 się	 pan
w	 rynsz toku	 i	 stłukł	 so bie	 lewe	 kolano.	 Czuł	 się
pan	sła by	i	 trochę	oszo łomio ny,	dla tego	zrezy gno‐
wał	pan	z	dalszej	ucieczki,	mimo	że	po	pod niesie‐
niu	się	z	upadku	miał	pan	jeszcze	nieco	prze wagi.

–	Zgadza	się.
–	Był	pan	zbyt	wy czerpa ny,	aby	biec	dalej?
–	Nie,	naj większą	prze szkodą	było	kola no.	Zro‐

zumia łem,	 że	 z	 bolącym	 kolanem	 nie	 będę	 mógł
biec	dość	szybko.

–	A	czy	te raz	kolano	jest	już	w	po rządku?
–	Trochę	mi	doku cza,	ale	na	ogół	w	porząd ku.
–	Czy	zra nił	pan	sobie	to	ko lano?



–	Lekko	zra niłem,	ale	samo	ude rzenie	w	ko lano
może	powo dować	ból	przez	kil ka	dni.

–	Za	bardzo	więc	bo lało,	aby	pan	mógł	biec	dalej.
Zamiast	 tego	 po walił	 pan	 na	 ziemię	 He ilmanna,
chwy cił	 go	 pan	 za	 nogi	 i	 za czął	 nim	 wywijać.
A	wtedy	pańskie	ko lano	mu siało	 znosić	nie	 tyl ko
pański	własny	cię żar,	ale	i	ciężar	Frit za	Heil man ‐
na.

–	Tak.
–	To	musia ło	 być	 nie	 do	wytrzy mania,	Bra ges‐

son.
–	Pra wie	nie	do	wytrzymania.
–	Może	 dal sza	 ucieczka	 byłaby	mniej	 dokucz li ‐

wa	dla	pańskiego	kolana?
–	Trudno	mi	po wiedzieć	na	pewno.	Zda je	mi	się

jed nak,	że	gorzej	by	było	biec.	Naj większy	ból	czu ‐
łem	przy	zgi naniu	kolana.

–	A	czy	wy wijając	Heilman nem,	nie	mu siał	pan
uginać	kolana?

–	Owszem,	ale	nie	tak	bar dzo,	jak	przy	szybkim
biegu.

–	I	to	wszyst ko	rozwa żył	pan	sobie	w	pośpiechu,
przed	rzu ceniem	się	na	Heil manna?

–	Tak.
–	Mu siał	więc	pan	być	zupeł nie	przytomny.
–	Zda je	mi	się,	że	byłem,	choć	nie	mogę	być	tego

cał kiem	pewien.	 Ja	 rów nież	 oberwałem	nie źle	 po



głowie.
–	 Te raz	 proszę	 do kładnie	 uważać,	 Brages son.

Pan	 jest	 in teligentnym	czło wiekiem.	Nie	 jest	pan
cho ry	umysło wo.	W	momen cie	popeł nienia	za rzu‐
ca nego	panu	czynu	był	pan	w	pełni	władz	umy sło‐
wych.	 Pro szę	 słuchać	 uważnie.	 Sze ściu	 Niemców
mówi,	że	naj pierw	uderzył	pan	Fritza	Heil man na
tak,	że	stra cił	on	przytomność,	a	po tem	chwy cił	go
pan	 za	 nogi	 i	 wywi jał	 nim	 jak	 maczugą.	 Biegli
uwa żają	 zeznania	Niem ców	 za	 zgod ne	 ze	 stanem
faktycznym;	cała	siła	uderze nia	o	mur	skupi ła	się
na	 głowie	 Heilman na,	 na	 rękach	 zmarłego	 nie
znale ziono	śladów	tyn ku,	tyl ko	na	głowie.	W	świe ‐
tle	 orzecze nia	 bie głych	 świad czy	 to,	 że	Heil mann
nie	zasła niał	się	ręko ma	przed	uderze niem	w	mur,
a	więc	praw dopo dobnie	był	już	wte dy	nie przytom ‐
ny.	A	więc	i	co	do	tego	Niemcy	mają	po	swojej	stro‐
nie	opinię	bie głych.	Z	tego	wynika,	że	pan	pozba‐
wił	He il manna	 przytomności	 jed nym	uderzeniem
pię ści.	A	jedynym	czło wiekiem,	który	tego	nie	wi ‐
dział,	był	ten,	kto	pozbawił	go	przy tomności,	czyli
pan.	Czy	to	brzmi	roz sądnie?

–	Nie,	nie	brzmi	roz sądnie.	Ale	mogę	powtórzyć
tylko	to,	co	powiedzia łem	poprzednio.	Nie	za uwa ‐
żyłem,	że	był	nie przy tomny.

–	Jak	mógł	pan	nie	zwrócić	na	to	uwa gi?
–	Działałem	szybko.



–	Mimo	nadwe rężonego	kolana	i	osła bienia?
–	Tak,	walczyłem	o	ży cie.
–	Ale	chyba	mu siał	pan	za uważyć,	że	He il mann

nie	stawiał	żad nego	oporu,	gdy	pan	go	podnosił	za
kost ki	u	nóg?

–	Nie	zwraca łem	na	to	uwagi.
–	Ale	czy	zauwa żył	pan,	że	on	stawia	opór?
„Oskarżony	milknie	i	zamyśla	się”.
–	Nie	pa miętam.
–	To	 bardzo	 dziw ne,	Brages son.	Bo	 zwy kle	ma

pan	przecież	doskona łą	pamięć,	nieprawda?
–	Mówię	prze cież,	że	dzia łałem	szybko!	Chwy ci‐

łem	 go	 bar dzo	 mocno	 za	 kost ki.	 Możliwe,	 że	 się
wy rywał,	ale	nie	pamiętam	ani	 tego,	aby	się	bro ‐
nił,	ani	tego,	aby	się	nie	bronił.

–	A	więc	 jest	możliwe,	że	był	wów czas	nieprzy‐
tomny?

–	Możli we.
–	Tak,	bo	gdy by	na	przykład	He il mann	uderzył

pana	w	twarz,	zwró ciłby	pan	na	to	uwa gę?
–	Oczywi ście.
–	Wobec	tego	zwrócił by	pan	uwagę	tak że	na	to,

gdyby	on	pod kur czył	nogi,	prawda?
–	Tego	nie	pa miętam.
–	 Jest	 chyba	mało	 praw do podob ne,	 aby	 on,	 bę‐

dąc	 przytomny,	 nie	 ruszał	 noga mi	 jedynie	 po	 to,
aby	panu	pomóc?



–	Nie	pa miętam.	Nie	pamię tam	tego.	Nie	zasta‐
nawia łem	się	nad	tą	sprawą.

–	Doskona le!	Pan	nim	wywi jał,	przez	dość	długi
czas	kręcił	pan	w	koło	Fritzem	Heil man nem!	A	po ‐
zostali	 Niemcy	 ostrzega li	 pana.	 Między	 inny mi
krzy czeli:	 „Vorsicht!	 Er	 ist	 be wusstlos!”[33].	 Czy
pan	 rozu mie	 to,	 co	 przed	 chwilą	 po wiedzia łem,
Brages son?

–	Tak.	„Ostrożnie.	On	jest	nie przytomny”.
–	Czy	pan	nie	sły szał,	co	ci	Niemcy	krzycze li?
–	Nie.	Sły szałem,	 że	krzy cze li,	 ale	nie	wiedzia ‐

łem,	co	krzyczą.	Przed tem	też	się	darli.	Nie	zwra‐
ca łem	uwa gi	na	ich	nowe	krzyki.

–	Pan	nim	obracał,	aż	go	pan	puścił.
–	Wyśli znął	mi	się	z	rąk.	Wyśli znął	się,	po wta‐

rzam!
–	 No,	 więc	 pan	 nim	 wywi jał,	 aż	 wyleciał	 panu

z	rąk.	Wyśliznął	się,	powia da	pan.	A	dlacze go	się
wy śliznął?	Przed	chwi lą	oświadczył	pan,	że	moc no
chwy cił	 pan	 Heil man na	 za	 kostki.	 Jak	 mógł	 się
wy śliznąć	z	pańskiego	że laznego	uchwy tu,	Brages‐
son?

–	Zmęczyłem	się	w	koń cu.
–	A	jak	się	panu	wy śliznął	z	rąk?	Czy	naj pierw

z	jednej	ręki,	czy	rów nocześnie	z	oby dwu?
–	Zda je	mi	się...	zdaje	mi	się,	że	naj pierw	z	jed‐

nej.



–	Czy	jest	pan	tego	pewien?
–	Nie	cał kiem.
–	Ale	sądzi	pan,	że	najpierw	wy śli znął	się	panu

z	jednej	ręki.	Któ ra	to	była	ręka?
–	Nie	wiem.
–	Ale	 jest	również	moż li we,	że	wypu ścił	go	pan

równocze śnie	z	oby dwu	rąk,	nieprawda?
–	Wyśliznął	mi	się!
–	Dobrze,	 dobrze,	 a	więc	 jest	 rów nież	możliwe,

że	wyśli znął	się	panu	równocze śnie	z	obu	rąk?
–	 Powie działem,	 że	 nie	 wiem.	 Nie	 jestem	 pe ‐

wien.
–	 Pan	 mówi,	 że	 nie	 wie.	 Ale	 pan	 musi	 to	 wie ‐

dzieć.
–	Stanow czo	nie	mogę	wiedzieć.
–	No,	dobrze.	Zostaw my	to	na	razie.	Pan	wy wi‐

jał	Fritzem	He ilman nem,	i	to	dość	długo.
–	Nie	 tak	znów	długo.	W	koń cu	nie	 jestem	sło‐

niem.
–	Ale	kręcił	pan	nim	przez	kil ka	sekund.
–	Tak,	na	pewno	kilka	se kund.
–	Czy	w	tym	cza sie	myślał	pan	o	czymś	konkret‐

nym?
–	My ślałem	o	tym,	że	muszę	się	bro nić.
–	O	 niczym	więcej?	Czy	 nie	 na sunęły	 się	 panu

jakieś	inne	myśli,	choćby	przelot ne?
–	Tak,	owszem.



–	Ja kie?
–	 Nie	 wszystko	 pamię tam...	 myśla łem	 o	 swym

bolącym	ko lanie,	myślałem	o	Nor wegii,	myśla łem
o	 tym,	 co	 mam	 zro bić	 z	 Niemca mi	 po	 rzuceniu
w	nich	Heilmannem,	wzdry gałem	się	przed	kon ty‐
nuowa niem	 bójki,	 ba łem	 się,	 pomyśla łem	 o	 tam ‐
tym...	o...

–	O	kim?	–	krzyk nął	Stefan.
Mil czałem.
–	Czy	myślał	pan	o	tym	dziewiątym	uczest niku

bójki,	Bra gesson?
–	Nie.
–	Dlacze go	nie?
Pau za.
–	He,	he!	Bo	żadnego	dziewią tego	nie	było.
Proku rator:
–	 A	 inne	 im pulsy,	 Bra ges son?	 Inne	 przelot ne

myśli?
–	 Hm,	 sły szałem	 krzy czących	 Niem ców,	 jeden

głos	był	cien ki	jak	głos	ko biecy...	głos...	taki	cienki.
–	 Słu chał	 pan	 tego	 cienkie go	 głosu,	 powiada

pan.	A	co	ten	głos	mó wił?
–	 Tego	 nie	 sły szałem.	 Sły sza łem	 tyl ko	 jego

brzmienie.
–	 A	 czy	 ten	 głos	 nie	 mówił	 na	 przykład:	 „Vor‐

sicht!	Er	ist	bewus stlos”?
–	Nie	sły szałem.	Nie	roz różnia łem	słów.



–	Ale	wsłuchi wał	się	pan	w	głos!
–	 Sam	 to	 powiedzia łem.	 Słuchałem	 tyl ko	 jed‐

nym	 uchem,	 a	 na	 rozróż nienie	 słów	 nastawiony
był	 może	 ja kiś	 setny	 uła mek	 mo jej	 świado mości.
Skon centro wany	by łem	przede	wszystkim	na	obro‐
nie.

–	A	więc	myślał	pan	o	tym	i	owym.	Ale	o	He il‐
man nie	pan	nie	pomyślał?

–	Cały	czas	wiedzia łem	przecież,	że	trzy mam	go
za	kostki!

–	Czy	ociągał	się	pan	z	rzu ce niem	Heilman na?
–	Nie.
–	A	dlacze go	nie	rzucił	pan	nim	od	razu?
–	Żeby	zwiększyć	siłę	od środ kową.
Wśród	 pu bliczności	 na	 sali	 roz lega	 się	 szum

i	gło sy	„ach!”.
–	Chciałem	 się	 bronić!	Ro zumie	 pan!	Chcia łem

się	 bronić!	 Mu 	sia 	łem,	 do	 cholery,	 zwiększyć
szybkość	obro tów.

Proku rator,	zu pełnie	obo jętnie:
–	 Czy	 rze czywiście	 nie	 za uważył	 pan,	 że	 He il‐

mann	zwisał	panu	z	rąk	jak	nieży wy?
–	Nie!
–	Musiał	pan	więc	za uważyć,	że	nie	sta wiał	opo‐

ru?
–	 Nie,	 pa trzyłem	 na	 innych	 Niem ców.	 W	 nich

chcia łem	rzu cić	Heilman nem.



–	Zwrócił	pan	uwa gę	na	je den	cienki	głos	wśród
Niemców,	 na to miast	 nie	 zauwa żył	 pan	 tego,	 że
Heil mann	 jest	 nieprzytom ny.	 Kapi talne!	 Wręcz
ka pital ne!

–	Nie	pa trzyłem	na	niego!	Trzyma łem	go	 tylko
za	nogi!

–	Gdy	 jednak	pan	 schy lił	 się	 nad	Heilman nem
leżącym	 na	 ziemi,	 gdy	 pan	 się	 nad	 nim	 pochylił
i	chwy cił	go	za	kostki,	nie	wi dział	pan	wtedy	tego?
–	wykrzyknął	pro ku rator	z	nutą	wielkiego	trium fu
w	głosie.

–	Nie	pa trzyłem	na	jego	twarz.
–	Ale	patrzył	pan	na	jego	nogi!
–	Tak.
–	Czy	ru szał	nogami?
Dłu ga	pauza.
–	Po wtarzam	pyta nie!	–	wrzasnął	pro ku rator.	–

Czy	ruszał	noga mi?
–	 Wszyst ko...	 wszystko	 odby wało	 się	 tak	 szyb‐

ko...	nie	pamię tam...	nie	pamię tam,	czy	ruszał	no ‐
gami,	czy	nie.

–	Bzdura!	Powta rzam:	bzdura!
„Oskarżony	 jest	 teraz	 ostatecz nie	 przypar ty	 do

muru.	 Wyzy wająca	 pew ność	 siebie	 zupeł nie	 go
opuszcza”.

–	Nie	widział	pan	jego	twa rzy.	Nie	wi dział	pan,
że	 jego	 nogi	 leżały	 bezwładnie	 jak	 dwie	 kłody.



Może	 pan	 nie	 widział	 rów nież	 tego,	 że	 pańskie
ręce	chwyci ły	jego	kostki?

–	Ow szem,	to	widzia łem.
–	Niemoż li we!	Jestem	zdumiony!
–	Ale	przecież	dzia łałem	szybko!	Nie	widzia łem

wszyst kiego!
–	 Ale	 wi 	dział	 pan,	 że	 tam	 była	 para	 nóg,	 po

które	wycią gnął	pan	ręce!
–	Tak.
–	I	wi 	dział	pan,	że	to	są	nogi	jakie goś	człowie‐

ka!
–	Oczywi ście.
–	 Wi dzi	 więc	 pan	 róż nicę	 mię dzy	 czło wiekiem

a	stru siem.	Natomiast	nie	wi dzi	pan	różni cy	mię‐
dzy	człowiekiem	rusza jącym	się	i	człowiekiem	nie ‐
ru chomym.	Dla	pana	trup	i	biegną cy	za wodnik	to
wszyst ko	jedno.

–	Nie,	ale	działałem	szybko!	Mu siałem	się	spie‐
szyć!	Czy	pan	proku ra tor	nie	może	 zrozu mieć,	 że
mu siałem	się	spie szyć?	Sześciu	 innych	dra ni	rzu ‐
ca ło	się	na	mnie!

–	Z	ca łym	pośpiechem	chwyta	go	pan,	w	pośpie‐
chu	krę ci	pan	nim	młynka,	wywi ja	nim	jak	narzę ‐
dziem,	 jak	 maczugą,	 w	 po śpiechu	 leci	 Heilmann
głową	 na	 mur,	 nie	 zasła niając	 się	 rę koma,	 i	 mo ‐
men talnie	gi nie.	Umarł	mo mental nie,	Brages son!

–	Tak,	to	właśnie	nieszczęście,	że	poleciał	głową



na	mur,	że	wyśli znął	mi	się	z	rąk,	przeklę te	zrzą‐
dze nie	 losu!	 Nie	 chciałem	 go	 zabić!	 Chciałem	 się
bro nić!

–	No	tak,	i	właśnie	o	tym	musi	nas	pan	przeko‐
nać.	Zda je	mi	się	jednak,	że	nie	bardzo	się	to	panu
udaje.	Trze ba	czegoś	wię cej	niż...

Stefan	sko czył	na	równe	nogi	i	krzyknął:
–	Panie	pre zesie!	Ja	prote stuję!
Pau za.
–	Prze ciw	czemu	obrona	protestu je?
–	Czy	rzecznik	oskarżenia	jest	prawnikiem?	Czy

pierw szy	raz	występu je	na	sali	są dowej?	Tak,	py ‐
tam	 o	 to,	 bo	 nie	 mogę	 nie	 wyra zić	 zdumienia.
Przecież	nie	do	oskarżonego	na le ży	przeko nać	sąd
o	tym,	że	działał	w	obro nie	wła snej!	Rzeczą	oskar‐
życie la	jest	udowodnić,	że	było	inaczej!

–	Mu szę	przyznać	obronie	słusz ność.
–	A	je żeli	Bragesson	przekro czył	wymogi	obrony

koniecz nej,	 rzecz nik	 oskarżenia	 musi	 to	 udowod‐
nić,	 nie	 można	 na tomiast	 żą dać,	 żeby	 oskarżony
udo wadniał,	 że	 było	 inaczej.	 Pa nowie	 sędziowie!
Wyso ki	 sądzie!	 Proszę	 o	 rozróż nianie	 tych	 po jęć!
Proszę	mnie	nie	pozbawiać	moż liwości	 skorzy sta‐
nia	z	uświę conej	zasa dy,	że	wątpli wość	przemawia
na	korzyść	oskar żonego!

O,	prze wodniczący	nie	chciał	po zbawiać	Stefa na
tej	 moż liwości,	 to też	 ostro	 upomniał	 rzecz nika



oskar żenia.	 Proku rator	 prze prosił	 i	 natychmiast
przystąpił	do	dal szych	pytań:

–	Lecz	to	naprawdę	dziw ne,	Bra gesson,	że	pan,
będąc	 w	 chwi li	 popeł nienia	 tego	 czynu	 zu peł nie
przytomny,	 nie	 zwró cił	 uwagi	 na	 to,	 że	 rzuca	 się
pan	 brutal nie	 na	 człowieka	 ciężko	 ran nego	 i	 nie‐
przytomnego.

–	Wi docznie	musia łem	być	niezu pełnie	przytom ‐
ny.	Jeżeli	to	praw da,	że	Heil mann	stra cił	przytom‐
ność	 po	 moim	 uderze niu,	 a	 ja	 tego	 nie	 zauwa ży‐
łem,	to	chy ba	też	nie	byłem	zupeł nie	przytomny.

–	Bie gli	twierdzą,	że	był	pan	przy tomny.
–	Biegli	tam	nie	byli	w	da nym	momen cie,	ani	na

miej scu	popełnienia	czynu,	ani	w	mo jej	mózgowni‐
cy.

–	Pan	próbu je,	jak	mi	się	zdaje,	kory gować	psy‐
chiatrię	sądo wą.

–	Staram	się	tyl ko	używać	zdro wego	rozsąd ku.
Krót ka	 pauza.	 Sędziowie	 ro bią	 notat ki.	 Waż ne

notatki,	jak	przy pusz czam.
Proku rator	głosem	peł nym	triumfu:
–	 Zdołałem	 ustalić,	 że	 pan	 uprawiał	 również

rzut	mło tem.
–	Zga dza	się.	I	zapewne	znów	zamie rza	pan	wy ‐

kombinować	z	tego	ja kiś	dowód,	co?
–	Prezes	pań skiego	klubu	na zwał	pana	obie cują‐

cym	 miota czem	 i	 wyra ził	 żal,	 że	 pan	 porzucił	 tę



gałąź	spor tu.
–	Chciałem	po święcić	 się	 tylko	bie gom	narciar‐

skim.
–	 Ale	 ma	 pan	 za	 sobą	 do bry	 trening	 w	 rzucie

młotem?
–	Trochę	tre ningu	mam.
–	 Użył	 pan	 Heil manna	 za miast	 młota.	 Okręcił

pan	nim	doko ła,	mniej	wię cej	według	zasad	rzu tu
młotem.

–	Pewne	podo bieństwo	oczywiście	było.
–	Niemiec cy	świadkowie	zgod nie	oświadczają,	iż

rzut	został	wy konany	z	taką	siłą	i	pre cyzją,	że	He‐
ilmann	uderzył	prostopa dle	o	ścia nę.	Biegli	to	po ‐
twier dza ją	 i	 określają,	 że	 „kie runek	 uderze nia
w	ścianę	można	uznać	za	pro stopa dły”.

Wygła sza jąc	 mowę	 oskarżyciel ską,	 proku ra tor
wołał:

–	 Czy	 mamy	 to	 uznać	 za	 czy sty	 przy padek,	 że
ofiara	 tra fi ła	 w	 ścia nę	 prostopa dle?	 Czy	 mamy
uwierzyć	w	to,	że	wyśli znęła	mu	się	z	rąk?	Że	tym
silnym	dłoniom	nie	udało	się	trzymać	dość	mocno?
Czy	mo żemy	być	aż	 tak	naiwni,	aby	uwie rzyć,	 że
ten	osi łek,	 zawsze	 skłon ny	do	bójki	 i	wyćwi czony
między	in ny mi	w	rzucie	młotem,	do konał	im ponu ‐
jąco	pre cyzyjnego	rzu tu	w	kierun ku	ściany	zupeł ‐
nie	przypad kowo?	Nie!



Dziewiąty	uczest nik	bójki,	wymie niany	w	 zezna‐
niach	świad ków,	jak	duch	przewi jał	się	przez	cały
proces	i	zapład niał	ludz ką	fantazję.

Kto	to	był,	 ten	„to warzysz	Bra ges sona”?	Istniał
czy	nie	istniał?	Je żeli	zaś	istniał,	to	czy	mógł by	się
stać	koron nym	świadkiem	po	któ rejś	 stronie	albo
nawet	nadać	spra wie	jakiś	nowy	bieg?

Jesz cze	 przed	 rozprawą	 są do wą	 poli cja	 pro wa‐
dzi ła	docho dzenia	w	tym	kie runku	i	między	in ny ‐
mi	 przesłu chi wa ła	 całą	 załogę	 mego	 stat ku	 „Ha ‐
rald	Da gestad”.

Trzech	 marynarzy	 zwró ci ło	 na	 siebie	 uwagę,
gdyż	no sili	świeże	śla dy	wal ki.	Dwaj	z	nich,	jeden
zezowaty	 blon dyn,	 a	 drugi	 do brodusz ny	 grubas,
przyznali	 się	 do	 we sołych	 „drak”	 w	 „Czer wonym
Amster da mie”,	 ale	 doda li,	 że	 wszyst ko	 zostało
dawno	„załatwione	z	gli nami”.	To	się	po	sprawdze ‐
niu	potwier dzi ło.

Żaden	z	nich	nie	spotkał	mnie	w	Am ster damie,
w	każdym	ra zie	ża den	nie	mógł	sobie	tego	przypo‐
mnieć.	Ale	też	obaj	byli	tak	za lani,	że	gdyby	mnie
nawet	 spo tkali,	 bez	 tru du	 uwierzyliby,	 że	 je stem
ce sarzem	 chińskim.	 Może	 na wet	 mnie	 wi dzieli,
a	może	nie,	może	zobaczy li	kogoś	innego	i	my śleli,
że	to	ja,	ale	zu pełnie	nie	pa mięta li,	czy	tak	myśle‐
li,	 czy	 nie	 myśleli.	 Sta li	 z	 mina mi	 niewinią tek
i	pletli	ni	w	pięć,	ni	w	dziewięć,	pamię tając	tyl ko



tyle,	że	byli	kom pletnie	za lani	i	prali	się	z	ja kimiś
fa ceta mi,	 któ rzy	 potem	 okazali	 się	 ma ryna rzami
z	duń skiego	statku.

Pozostał	 jeszcze	trze ci.	Ten	nie	umiał	 jasno	po ‐
wiedzieć,	co	robił.	On	też	został	zra niony	w	„Czer ‐
wonym	Am ster damie”	–	i	to	tej	sa mej	nocy,	co	ja.
Nie	pa miętał	do kładnie,	kiedy	 i	gdzie,	bo	był	 tro‐
chę	pod	ga zem,	ale	ktoś	go	tej	nocy	napadł,	po wa‐
lił	 na	 ziemię	 i	 zrabował	 mu	 portfel.	 Zauwa żył
trzech	 osob ników	 –	 a	 może	 było	 ich	 czterech,	 bo
nie	będąc	zu pełnie	przy tomny,	nie	widział	wyraź‐
nie.	 Za wiado mił	 o	 tym	 napadzie	 policję.	 To	 się
zga dzało.

Ten	trzeci	był	ciemnowło sym	adoni sem	wzrostu
nieco	 wyższego	 niż	 prze ciętny	 u	 Skan dynawów,
a	szpe ciły	go	tyl ko	spadzi ste	ramio na	i	obgryzione
pa znokcie.	Gdy	sta tek	odpływał,	 jego	zatrzyma no
i	potem	powoła no	do	sądu	w	charakte rze	świadka.

Nowy	świa dek	przedstawił	się	jako	Bente in	Da‐
gestad,	 lat	 dwadzie ścia	 trzy,	 obecnie	 pra cujący
jako	sma rowacz	na	statku	„Harald	Da gestad”	na ‐
leżącym	 do	 fir my	 arma torskiej	 „Da gestad	 Lines
Ltd.,	 Oslo”.	 Ten	 zbieg	 okolicz ności	 zdziwił	 sąd,
więc	Ben tein	wy jaśnił:	–	Jestem	synem	wła ściciela
firmy.	 Zamie rzam	 zostać	 in żynierem	 mechani‐
kiem	okręto wym	i	pływam	w	celu	odby cia	prakty‐
ki.



–	Nie	zamierza	pan	zo stać	ar mato rem?	–	zapy‐
tał	Ste fan.

–	Nie.	Zresz tą...	mam	trzech	starszych	bra ci.	Za
dużo	do	jed nej	miski,	a	ja	chcę	być	sa modziel ny.

Ten	 świadek	 wzbu dził	 natych miast	 szczególne
zainte reso wanie.	 Po	 pierw sze,	 zatrzy mano	 go
w	Holandii	i	na leża ło	się	domyślać,	że	zrobiono	to
z	jakichś	kon kretnych	powodów.	Po	dru gie,	na	ła‐
wie	dla	świad ków	przybierał	przedziw ną	pozę;	sta‐
rannie	uni kał	spojrze nia	w	moją	stronę	–	jak bym
w	ogóle	nie	istniał	na	tej	sali,	jak by	mnie	nie	znał,
jak by	 nie	 wiedział,	 kim	 jest	 oskarżony	 –	 tak	 się
od wracał	 i	 tak	kręcił	 głową,	 żeby	na	mnie	nawet
nie	 zerk nąć.	 Choć	 ro bił	 to	 na	 pozór	 na tu ral nie,
jego	 manew ry	 rzuca ły	 się	 jednak	 w	 oczy	 i	 każdy
obserwa tor	musiał	zwrócić	uwa gę,	że	Ben tein	Da ‐
gestad	nie	zacho wy wał	się	jak	nor malny	świadek,
nie	 przybierał	 normal nej	 postawy,	 prze szkadzała
mu	i	drażni ła	go	bliskość	oskarżonego.

Trzeba	 do dać,	 że	 był	 bardzo	 przy stojny,	 miał
wprost	klasycz ną	mę ską	urodę;	już	choćby	gło wa	–
jej	kształt,	profil,	szyja,	kark,	karna cja	skóry,	deli ‐
katne	 noz drza,	 ła godny	 łuk	 ust,	 bro da,	 brązowe
oczy,	 czar ne	 i	 ostro	 zaryso wane	brwi	–	wszyst ko,
abso lutnie	 wszyst ko	 było	 subtel ne,	 stanowi ło
skończo ną	 for mę	 południo wego	 pięk na.	 Na	 jego
widok	 ktoś	 mógł by	 pomyśleć	 o	 pięknym	 księ ciu



z	ba jek	„Z	tysią ca	i	jednej	nocy”.
O	 swym	 stosun ku	 do	 mnie	 Ben te in	 powiedział

krótko:	 Znał	 mnie	 od	 wielu	 lat,	 na le żeliśmy	 do
tego	 sa mego	 klu bu	 sporto wego.	 Pew nego	 dnia
przyszedłem	do	nie go	i	zapyta łem,	czy	mógł by	jak
najszybciej	wy starać	się	dla	mnie	o	pra cę	na	stat‐
ku.	Nie	chciałem	za ciągać	dłu gów	na	stu dia,	za	to
chcia łem	zaro bić	trochę	pie niędzy	i	w	dodat ku	zo ‐
baczyć	 kawa łek	 świata.	 Przypa dek	 sprawił,	 że
wła śnie	jeden	członek	za łogi	stat ku	„Ha rald	Dage‐
stad”	zacho ro wał	i	w	ten	sposób	Bentein	i	 ja	zna ‐
leźliśmy	się	na	tym	samym	po kładzie.

Gdy	 Ben tein	 wkro czył	 na	 salę	 sądo wą,	 ja	 od
dłuższego	 już	 cza su	 drzema łem,	 by łem	 głuchy
i	nie możli wy,	a	jeżeli	osta tecznie	zabierałem	głos,
to	„wyga dywałem	głup stwa”.

Ale	na	dźwięk	 jego	głosu	zbudzi łem	się,	wypro ‐
stowa łem	 i	 spojrzałem	na	nowego	 świad ka	z	 szy ‐
derczym	 uśmieszkiem.	 Ktoś	 mógł by	 po myśleć:
aha,	 jesz cze	 jeden	 człowiek	 zniena widzo ny	 przez
oskar żonego.

Nagle	mu	przerwa łem:
–	Wi tam	cię	w	sądzie,	Bente in!
Przewodniczący	 uderzył	 młotkiem,	 ale	 Ben tein

nie	 zmienił	wyra zu	 twarzy.	Był,	 jak	 się	 to	mówi,
„blady,	 lecz	 opa nowany”.	 Bardzo	 opa nowa ny.	 In ‐
ten sywnie	 opanowa ny.	 Wiele	 ust	 wyma wiało	 sło ‐



wo	 „dziewią ty”.	 Tamten	 osob nik	 był	 też	 „ciemno‐
włosy	i	niższy	od	oskarżonego”.

„Między	 tymi	 dwo ma,	 Bente inem	 Dagesta dem
i	Bra gem	Brages sonem,	pa nuje	stan	na pięcia”	pi ‐
sa ły	prawie	wszyst kie	ga zety.	 „Wszy scy	to	odczu‐
wa li.	Zdawa ło	się,	że	Brages sonowi	zjeży ły	się	wło‐
sy,	gdy	w	koń cu	zdał	sobie	spra wę	z	obecności	no‐
wego	świad ka”.

Czy	to	Ben tein	zapytał:	„Are	you	Dutch?”.
Jeden	 z	 Niem ców	 sądził,	 że	 pozna je	 jego	 głos,

dwaj	 nie	 byli	 tego	 pewni,	 a	 trzej	 pozostali	 twier ‐
dzi li,	że	Bente in	ma	wyż szy	głos	niż	osobnik	to wa‐
rzyszą cy	Bragesso nowi.

Bente in	miał	głos	miękki,	przyjem ny	–	i	wyso ki,
świetnie	 się	na dają cy	do	 szepta nia	miłosnych	 za‐
klęć.

Czy	 niemieccy	 świad kowie	 mogli	 się	 dopa trzyć
jakie goś	 podo bieństwa	 mię dzy	 towarzyszem	 Bra ‐
ges sona	a	Ben teinem	Da gestadem?

Tak.	 Chyba	 tak.	 Chy ba	 ten	 sam	 wzrost,	 może
też	ten	sam	ko lor	włosów,	twarz	jakby	skądś	zna ‐
joma,	ale...

Niemcy	dys ku towa li	między	sobą,	nie	doszli	jed‐
nak	do	porozu mienia.	Przy	szcze góło wym	przesłu ‐
chaniu	pięciu	z	nich	nie	potra fiło	wypo wiedzieć	się
na	pewno.	Tylko	ten,	któ ry	są dził,	że	pozna je	głos,
obstawał	przy	swoim:	Ben te in	Dagestad	to wa rzy‐



szył	Bra gesso nowi.
Bente in	za przeczył,	po ważnie	i	spokoj nie.
Ja	po wołałem	się	na	swoje	po przednie	zeznania

i	nie	mia łem	zamiaru	ich	zmie niać.
Zauwa żono	 jed nak,	 że	 tylko	 powo łałem	 się	 na

po przednie	 zeznania.	 Nie	 powie działem:	 To	 nie
był	Bente in.

–	Czy	nie mieccy	świadko wie	zechcie li by	użyczyć
mi	 chwili	 uwa gi?	 –	 zapytał	 Ste fan.	 –	 Dzięku ję.
W	uliczce	było	ciemno	i	pa nowie	nie	mogli	dobrze
widzieć	 tego	 dzie wią tego.	 Uciekł	 zresztą	 do syć
wcześnie.	 To	 wie my.	 Ale	 chy ba	 któryś	 z	 panów
mu siał	znaleźć	się	w	pewnej	chwi li	dość	bli sko	nie‐
go?

Niemcy	coś	bełko cą.
–	Któryś	 z	 pa nów	bił	 się	 przecież	 trochę	 z	 tym

dzie wiątym,	praw da?
–	Prawda.
–	Czy	panowie	wi dzą,	że	pan	Dagestad	ma	wiel‐

ki	pla ster	na	le wej	skroni?
–	Jawohl.
–	 Zo stał	 zraniony	 tej	 nocy,	 kie dy	 zgi nął	 Fritz

Heil mann.	Kto	z	panów	bił	się	z	tym	dzie wiątym?
Zgłosi li	się	dwaj.
–	 Czy	 któryś	 z	 pa nów	 mie rzył	 w	 twarz,	 bijąc

tego	dzie wiąte go?
Obaj.



–	Doskonale,	moi	 panowie.	A	 czy	 któ ryś	 z	was
tra fił	tego	dziewią tego	w	skroń?

Nie	 pamięta li.	 Jeden	 przypuszczał,	 że	 tra fił
w	czo ło	lub	oko.

–	 A	 więc	 bli sko	 skroni.	 Dzię kuję.	 Na	 ra zie	 nie
mam	dal szych	pytań.

Wystą pił	 szereg	 in nych	 świadków,	 co	 jesz cze
wzmogło	zain tere sowa nie	osobą	Bente ina.	Pewne‐
mu	barma nowi	„zdawa ło	się”,	że	owej	nocy	widział
oskar żonego	w	towarzy stwie	 jakiegoś	pana,	który
„mógłby	 być	 Ben te inem	 Da gestadem”.	 Nie	 mógł
jed nak	nic	powiedzieć	na	pew no.

Pew na	 kelnerka	 z	 ma łej	 kawiarni	 widzia ła
oskar żonego	 razem	 z	 dru gim	 panem	 i	 Dagestad
w	gruncie	rze czy	przy pomi na	tego	drugie go.

–	Bzdu ry!	–	oświadczyłem.	–	Przeby wałem	w	to ‐
wa rzystwie	 różnych	 ludzi,	 przy padko wo	 tu	 i	 ów‐
dzie	 spo tkanych.	Ga da łem	z	nimi	 i	 chodzi łem	ra ‐
zem	z	nimi,	bo	chciałem	do kładnie	po znać	tę	zgni‐
łą	atmosfe rę.

Trzeci	świa dek	również	wi dział	„Norwega”	w	to‐
wa rzystwie	 znacznie	 niż szego	mężczyzny,	 ale	 czy
to	był	Da gestad?	Może...	nie...	chy ba...	chyba	tak...
nie,	ra czej	nie.

Bente in	 oświad czył,	 że	 tej	 nocy	 miał	 na	 sobie
czar ne	ubranie,	bia łą	koszu lę	 i	 czerwo ny	krawat.
To	 się	 zgadza ło.	 Również	 ja	 mogłem	 to	 poświad ‐



czyć.	Wi dzia łem	go,	 gdy	wychodził	 na	 ląd	w	Rot‐
terda mie.

Wszyscy	Niem cy	przysięga li,	że	to warzysz	Bra ‐
ges sona	 ubrany	 był	 w	 czarny	 gar nitur,	 koszu lę
żół tą	 albo	 białą,	 albo	 ja snoniebieską,	 albo...	 itd.
Inni	 twier dzili,	 że	 ubra nie	 było	 grana towe,	 ciem ‐
noniebieskie,	 czarne	 w	 bia łe	 paski,	 ciemnobrązo‐
we,	 kra wat	 zielo ny,	 liliowy,	 fiole to wy,	 czerwony,
ciemnoniebieski,	itd.

Proku rator	uwziął	się	na	kel ner kę:
–	Dro ga	pani.	Proszę	uprzej mie	obej rzeć	dokład‐

nie	twarz	pana	Dagesta da.
Kelner ka	wykona ła	pole cenie.
–	Czy	widzi	pani	coś	szcze gólnego?
–	Tak...
–	Co	pani	widzi?
–	Wi dzę...	widzę...	chi,	chi,	chi!	Że	jest	przystoj‐

ny.
–	Słusz nie.	Jako	mężczyzna	nie	mogę	oczy wiście

oceniać	męskiej	 twa rzy	 tak,	 jak	 by	 to	 zro biła	 ko‐
bieta,	 ale	mnie	 też	 rzuca	 się	w	 oczy	 fakt,	 że	 pan
Da gestad	ma	niezwykle	regular ne	rysy.	Pani,	jako
kobieta,	może	powie dzieć	lepiej:	czy	mam	rację?

Kelner ka	oblała	się	pąsem:
–	No!	On	wygląda	jak	Tony	Curtis.
–	O,	widzi	pani.	Świetnie.	Przy pomi na	gwiaz do‐

ra	filmo wego.	Doskona le.	A	powiedzmy,	że	pew ne‐



go	wieczo ra	Tony	Curtis	 zja wia	 się	 u	 pani	w	ka ‐
wiarni,	czy	nie	zwró ciłaby	pani	na	niego	uwa gi?

–	Chyba bym	zemdla ła.
–	Moż liwe,	moż li we,	ale	zanim by	pani	zemdlała,

chyba	spojrzałaby	pani	wpierw	na	niego,	nie praw‐
da?

Sala	wybu cha	śmiechem.
–	No,	tak.
–	A	więc	powiedzmy	so bie:	Da gestad	jest	po dob‐

ny	do	tego	osobnika,	którego	pani	wi dzia ła	razem
z	oskarżonym,	Dagestad	jest	po dob ny	do	Tony’ego
Curti sa,	wobec	czego	ów	nieznany	męż czyzna	rów‐
nież	jest	po dobny	do	Tony’ego	Cur tisa.

–	Wtedy	o	tym	nie	pomyśla łam.
–	Dlacze go	nie?
–	 Zwróci łam	 uwa gę	 przede	 wszystkim	 na	 Bra‐

ges sona.
–	Dlacze go	zwróciła	pani	uwa gę	przede	wszyst ‐

kim	na	Bra gesso na?
–	 W	 loka lu	 było	 wielu	 go ści	 i	 strasznie	 dużo

dymu,	a	on	tam...
–	A	kuku!	Jestem	tu taj!
–	Ci cho,	panie	Bra ges son!
–	 No	 bo	 on,	 to	 znaczy	 Bra ges son,	 góro wał	 nad

wszyst kimi,	 a	 tego	 dru giego	 le dwie	 zauwa żyłam.
I	zdawało	mi	się,	że	Bra gesson	ma	strasz ne	oczy,
ubrany	był	w	taką	dzi waczną,	śmiesz ną	kurtkę.



–	Ale	pani	jest	niedo bra!
–	Proszę	nie	prze szkadzać,	Bra ges son!
Proku rator:
–	To	się	zgadza.	Miał	na	so bie	norweski	kaftan

ręcznie	robiony	na	dru tach.
–	Od	razu	to	zauwa żyłam.
–	Zauwa ży ła	pani	od	razu,	że	kaftan	jest	ręcznie

ro biony	na	 dru tach,	 ale	 nie	 za uważy ła	 pani	 czło‐
wieka,	 któ ry	 był	 podobny	 do	 Tony’ego	 Cur tisa?
Jak	to	może	być?

–	Jak?	No...	nie	wiem.	Uff,	pan	zada je	ta kie	nie‐
mą dre	py tania,	że...

Wybuch	 śmie chu.	 Uderzenia	 młot kiem.	 Potem
proku rator	znów	zabiera	głos:

–	 A	 proszę	 mi	 powie dzieć,	 czy	 ci	 panowie	 nie
usie dli	i	czegoś	nie	zamówili?

–	 Nie,	 Bra gesson	 miał	 taką	 niezado wolo ną
minę,	 strasznie	 był	 nieza dowolo ny,	 krę cił	 nosem,
zro bił	minę	pełną	obrzy dzenia	i	po szedł	sobie.

–	Dokąd	poszedł?
–	Wyszedł.
–	Sam?
–	Tak,	ale	zaraz	potem,	za	kilka	se kund,	poszedł

za	nim	ten	dru gi.	Nie,	pobiegł	za	Bra gesso nem.
–	Skąd	pani	wie,	że	za	Brages sonem?
–	Prze cież	rozma wia li	ze	sobą,	gdy	byli	w	loka ‐

lu.



–	To	jesz cze	nic	nie	znaczy.	Kiedy	to	było?
–	Zda je	mi	się,	że	tuż	przed	dwunastą.
–	A	więc	prawie	czte ry	godzi ny	przed	bój ką.	Pa‐

nie	Brages son,	czy	tamtej	nocy	spotkał	pan	Dage ‐
stada	w	Amster da mie?	Byli ście	tam	przecież	rów‐
nocze śnie.

–	Nie	pa miętam.
–	Nie	pa mięta	pan?
–	 Nie,	 często	 bywam	 pogrążony	 we	 wła snych

myślach	 i	 nie	 zawsze	 jestem	 pewien,	 czy	 kogoś
spotkałem,	czy	nie.

–	A	pan,	pa nie	Dagestad,	pamię ta,	czy	pan	owej
nocy	widział	oskarżonego,	czy	też	nie?

–	 Widzia łem	 go	 z	 chod nika	 przez	 okno	 ja kiejś
ka wiarni.

–	A	za tem	Brages son	był	wtedy	w	ka wiarni.	Czy
wszedł	pan	tam?

–	Nie.
–	 To	 muro wa ne	 –	 mrukną łem.	 –	 Bente in	 nie

wszedł.
–	Dlacze go	nie,	panie	Bra ges son?	Może	dlate go,

że	już	był	w	loka lu.
–	Tego	nie	powie działem.
–	Proszę	za przestać	tej	zaba wy	na	oczach	sądu!

Był	w	środ ku,	czy	nie	był?
–	Bentein	już	na	to	od po wiedział!
Przewodniczący:



–	Ale	pyta nie	zosta ło	skierowa ne	do	pana!
–	A	ja	od powia dam:	Bente in	już	odpowie dział!
–	Więc	co	pan	wła ściwie	wy gadu je?
–	 Chwi leczkę!	 –	 krzyk nął	 mój	 obroń ca,	 nagle

zdra dzając	 nowy	 przy pływ	 ener gii.	 –	 Brages son,
czy	pan	lubi	pana	Da gestada?

–	Nie.
–	Nie	lubi	go	pan?
–	On	jest	śli ski.
–	Co	to	zna czy?
–	To,	co	powie dzia łem.	Zawsze	jednak	żywię	na ‐

dzie ję,	 że	 ujawni	 jakieś	 sym pa tyczne	 ce chy	 cha ‐
rakte ru.	Ma	 oka zję	 również	 teraz	 i	 tu taj.	Weź	 to
pod	uwagę,	Bente in!	 I	pamię taj	 również,	 że	 życie
bywa	 dłu gie,	 dłuższe,	 niż	 sądzisz,	 i	 że	 ja	 je stem
młody,	bardzo,	bar dzo	młody,	Ben tein!

Dłu gie	milcze nie.
–	Co	ma	oznaczać	ten	ton	groź by	u	oskar żonego?

–	dopytywał	się	proku ra tor.
–	Jaki	pan	ma	powód,	aby	grozić	świad kowi	Da ‐

gestado wi?	–	wtóro wał	mu	Stefan.
–	Po wiedziałem	swo je.
Obrońca:
–	 Panie	 Dagestad,	 jaką	 ma	 pan	 od powiedź	 na

słowa	Bra ges sona,	zawiera jące	kry tykę	pańskiego
charakte ru?

Pau za.



–	Nie	rozu miem,	co	on	ma	na	myśli.
–	Cha,	cha,	cha!
–	Proszę	być	ci cho,	Bragesson!
–	Są dzę,	że	mu	się	wszystko	po miesza ło.
–	Pomie szało!	To	wspania łe!	Pomiesza ło!	O	ty...

ty...!
–	 Nic	 więcej	 nie	 ma	 pan	 do	 po wiedze nia

w	związ ku	z	krytyką	Bra gesso na?
Pau za.
–	Nie.	Może	so bie	mówić,	co	mu	się	podo ba.

Ogól ne	zainte re sowanie	jeszcze	wzro sło.	Proku ‐
ra tor	py tał	dalej:

–	Pa nie	Dage stad,	pan	jest,	 jak	już	wiemy,	sta‐
rym	 znajomym	 oskar żonego.	 Kolego waliście
w	 sporcie,	 by liście	 członka mi	 tego	 same go	 klubu,
oprócz	tego	przez	pół	roku	pływa li ście	na	tym	sa‐
mym	statku.

–	Nie,	to	zna czy...
–	O	właśnie,	proszę	się	za stanowić.
–	 Nie	 potrze buję	 –	 odparł	 Ben tein	 aro ganckim

to nem.	 Nawet	 dzienni karze	 uzna li,	 że	 był	 aro‐
gancki.	 –	 Ow szem,	 by wali śmy	 ra zem	 na	 zebra‐
niach	 klubu	 narciar skiego	 i	 przy	 podobnych	 oka ‐
zjach.

–	Co	zna czy	„bywa li ście	razem”?
–	 Mam	 na	 my śli	 to,	 że	 byliśmy	 w	 tym	 sa mym

po koju,	sty kali śmy	się	z	tymi	sa mymi	ludźmi,	za ‐



mienia liśmy	parę	słów	ze	sobą,	itp.
–	W	jakim	cha rakte rze	pra cu je	pan	na	statku?
–	Smaro wacza,	jak	już	po wiedzia łem.
–	Pan	pracu je	w	maszynowni.	Bra ges son	na	po‐

kła dzie.	Mimo	to	spotyka liście	się	czę sto?
–	Na tural nie.
–	Łą czyły	więc	was	ja kieś	stosun ki,	ale,	o	ile	ro‐

zumiem,	nie	można	was	na zwać	przy jaciółmi.
–	Je steśmy	znajomymi.
–	Dlacze go	zosta li ście	tylko	znajomymi?
–	Tak	się	uło żyło.
–	Co	pan	chce	przez	to	powiedzieć?
–	 Nie	 wszy scy	 ko ledzy	 z	 klubów	 sporto wych

i	nie	wszyscy	ma rynarze	sta ją	się	przyjaciół mi.
–	Czy	nie	jest	to	jednak	dziw ne,	że	pa nowie,	na‐

leżąc	 do	 tego	 samego	 klu bu,	 uczest nicząc	 w	 tych
sa mych	 zawo dach	 i	 obcho dach	 sportowych,	 prze‐
bywa jąc	wreszcie	na	tym	samym	statku,	że	mimo
to	nie	za przyjaźniliście	się	ze	sobą.

–	Nie	widzę	w	tym	nic	dziwnego.
Obrońca:
–	Czy	odczuwa	pan	nie chęć	do	oskarżonego?
–	Nie,	nie	bezpo śred nio.	Tylko	 jest	w	nim	zbyt

dużo	bu fonady,	jak	na	mój	gust.
–	A	pana	dener wu je	ta	jego	pewność	siebie?
–	Tak.
–	Proszę	mi	jednak	po wiedzieć	–	upie rał	się	mój



obroń ca	–	jaki	 jest	powód	tego,	że	pan	zwraca	się
do	 oskarżonego	po	nazwi sku,	 a	 on	mówi	do	pana
po	imieniu?

Mil czenie.
–	To	jest	naprawdę	dziwne,	pa nie	Dagestad.	Czy

na	pokła dzie	wszyscy	nie	mówią	so bie	po	imieniu?
–	Ow szem.
–	A	czy	w	klu bie	sportowym	wszy scy	nie	byli	ze

sobą	„na	ty”?
–	To	praw da,	ale	myśla łem,	że	tu	w	sądzie	po wi‐

nienem	się	wy ra żać	bardziej	formal nie.
–	Zda jemy	sobie	z	tego	sprawę.	Proszę	mi	po wie‐

dzieć,	 czy	 pan	 i	 Brages son	 ry wali zowa liście	 ze
sobą	w	jakiś	spo sób?

–	Czy	rywalizowa li śmy?
–	Tak,	o	to	mi	cho dzi,	o	ostre	współzawodnictwo.
–	Ow szem.	Na	 boisku,	w	 biegach	narciarskich,

raz	na wet	w	zapa sach	i	tym	podob ne.
–	Kto	wy grywał?
–	 Ja	 wygrywa łem	 w	 skokach	 narciarskich

i	w	 skoku	wzwyż.	W	 in nych	 zawo dach	wygrywał
oczywiście	Bra ges son.

–	Z	dużą	przewa gą?
–	Oczywi ście.
–	Pana	to	dener wowa ło?
–	Nie.	On	 jest	do skonałym	spor towcem.	Musiał

zresztą	wygry wać,	bo	nikt	tyle	nie	trenował,	co	on.



–	Pan	mu	zazdrościł?
–	Nic	podob nego.
Proku rator:
–	 Jaka	 jest	 pańska	 opi nia	 o	 oskar żonym	 jako

o	ko ledze	klubowym	i	mary narzu?
–	OK.
–	Czy	był	lu biany	na	stat ku?
Obrońca:
–	 Uwa żam	 to	 pytanie	 za	 zu pełnie	 zbęd ne.	 Za‐

równo	kapi tan	jak	i	cała	zało ga	wysta wili	oskarżo‐
nemu	naj lepsze	świadectwo.

–	 Ja	 chciał bym	 jednak	 znać	 szczególnie	 opi nię
pana	Dagesta da.	Czy	lubiano	go	na	statku?

–	Owszem,	ci,	którzy	zno sili	jego	bu fona dę,	lubi‐
li	go.

–	Słu chaj,	Bente in,	wszyscy	Skan dynawowie	są
bufo nami,	szczególnie	Szwe dzi.

Nikt	się	nie	ro ześmiał.
–	Czy	wielu	 było	 takich,	 którzy	 tolero wali	 jego

pewność	siebie?
–	Nie	wiem	do kładnie	ilu,	ale	byli	tacy.
–	A	czy	w	klu bie	był	lubiany	przez	ko legów?
–	Nie	pa miętam.
–	To	po winien	pan	chyba	pa miętać.
–	 Dlacze go?	 W	 końcu	 Bra ge	 nie	 jest	 pęp kiem

świata.	 Przepra szam...	 chciałem	 powiedzieć...	 że
zajmo wałem	się	czym	in nym	niż	Brages sonem.



–	Czy	miał	opi nię	człowieka	równego	i	po rządne‐
go?

–	Tak,	to	na	pewno	można	po wiedzieć.
–	Czy	da wał	innym	szanse	zwy cię stwa?
–	Tego	nie	wiem.
Proku rator	przy stępu je	do	ataku:
–	Czy	pan	wi dział	kiedy,	aby	Bra gesson	się	bił?
Bente in	zdradza	wahanie.
–	No?	Czekam.
Bente in	odpo wiada:
–	Ow szem,	kilka	razy	widzia łem.
„Brages son	wybu cha	dzikim	śmie chem”:
–	E,	stary,	na	pew no	wi dzia łeś,	jak	się	biję.
Bente in	doda je	spiesznie:
–	Ale	to	było	tylko	dla	za bawy.	Na	śniegu,	pod ‐

czas	świąt	klu bowych.
Wobec	tego	ja	szepcę	Ste fanowi	do	ucha:
–	Słysza łeś	 to,	 stary?	Ra tu je	mnie	 tym	od	wię‐

zienia.	Rycerski	facet,	cholera!
Stefan	pod skaku je	jak	ukłuty	szpil ką	i	wy rzuca

z	siebie:
–	To	dziwne,	panie	Dagestad.	Pan	mówi,	że	Bra ‐

ges son	 prosił	 pana	 o	 wy stara nie	 się	 dla	 niego
o	miejsce	na	statku	pań skiego	ojca.	Takiej	prośby
nie	mógł	chy ba	wyra zić	w	tonie	po gróżki.	Nic	 też
nie	wskazuje	na	to,	aby	wy stępował	z	jaki miś	po‐
gróżka mi	wobec	pana	na	statku.	Dla czego	więc	od ‐



graża	się	panu	tu	w	sądzie?
–	Sam	się	nad	tym	zasta nawiam.
–	Aha,	 pan	 też	 się	 nad	 tym	 zastanawia.	 Je żeli

Brages son	ma	 jakiś	 słuszny	po wód,	 to	 ten	powód
mu siał	powstać	niedaw no.

W	 miarę	 zeznań	 Ben teina	 wzrasta ło	 podniece ‐
nie	 na	 sali	 są dowej.	 Po wietrze	 było	 na łado wane
elektrycz nością,	pi sały	nie które	ga zety,	„można	to
było	wy czuć	prawie	nama cal nie”.

Wbrew	 wszel kim	 przewi dywaniom	 cier pli wość
stracił	 właśnie	 mój	 obrońca,	 któ ry	 jak	 lew	 rzu cił
się	–	na	mnie:

–	 Mam	 peł ne	 zaufa nie	 do	 pańskich	 ze znań,
z	 wyjąt kiem	 jednego	 punk tu.	 Jestem	 pe wien,	 że
ten	 dzie wiąty	 na prawdę	 istniał.	 Nie	 twierdzę,	 że
tą	osobą	jest	pan	Dage stad,	wyra żam	tylko	głę bo‐
kie	przeko nanie,	że	pan	kłamie	co	do	tego	punk tu,
Brages son.	Proszę	mi	od powie dzieć:	dlaczego	kry je
pan	tego	dziewią tego	uczest nika	bójki?

–	Nie	kryję	ni kogo!
–	Nie	wierzę	panu!
–	Wierz	mi,	mój	kochany!
–	Nie,	 znam	 pana	 zbyt	 dobrze.	O	 ile	 zdąży łem

zauwa żyć,	kiep ski	z	pana	kłamca.	Jestem	pewien,
że	pan	kry je	tego	dziewiąte go,	tylko	nie	wiem,	dla ‐
cze go	pan	to	robi,	może	ma	pan	jakąś	idée	fixe,	nie
wiem	 jaką,	 ale	wiem	 jedno:	 nie	 kry je	 go	 pan	 dla



wła snej	korzyści.
Proku rator:
–	Dlacze go	nie?	Czy	nie	można	sobie	wyobra zić

ta kiej	moż liwości,	że	oskarżony	kryje	swego	ko le‐
gę,	a	ten	kolega	milczy,	bo	oby dwaj	li czą	się	z	tym,
że	to	brzmi	bardziej	praw dopo dob nie,	iż	oskar żony
bro nił	 się	 przeciw	 sied miu,	 czy li	 że	 jest	 mniej
prawdo podob ne,	 aby	 sam	 rzucił	 się	 na	 sied miu,
nato miast	 bardziej	 prawdo podob ne,	 że	 mógł	 to
zro bić	razem	z	kimś	in nym?

Obrońca:
–	Ale	takie	postępo wanie	ze	stro ny	tego	dzie wią‐

te go	 można	 in terpreto wać	 jako	 przysłu gę	 wy rzą‐
dzo ną	 Bragesso nowi.	 Twierdzi	 się	 jed nak,	 że	 ten
dzie wiąty	 uciekł	 przed	 popeł nieniem	 zabójstwa,
wystawił	ko legę	do	wia tru	i,	co	gor sza,	nie	za wia‐
do mił	poli cji	ani	na wet	nie	wezwał	pogotowia.	Mój
oponent	for mu łuje	pyta nia	tak,	jak by	ów	dziewią ‐
ty	uczest nik	wydawał	się	czymś	nie prawdo podob ‐
nym.

–	Mój	szanow ny	oponent	ma	zu peł ną	rację.
–	 A	 teraz	 prze słuchiwa liśmy	 pana	 Dagestada,

aby	się	prze konać,	czy	on	nie	jest	tym	dziewią tym.
Załóż my,	 że	 pan	Dagestad	 jest	 tym	dziewią tym.
Dla czego	 oskarżony	 odnosi	 się	 wro go	 do	 osoby,
która,	według	słów	pana	pro ku ratora,	uczyniła	mu
być	może	przysłu gę?



–	 Po zwolę	 so bie	 podsu nąć	 obronie	 odpo wiedź.
Zakła da jąc,	 że	 ten	 dziewiąty	 uciekł	 ze	 stra chu
albo	 dla tego,	 że	 nie	 chciał	 dłu żej	 brać	 udziału
w	 bójce,	 któ rą	 sam	 pomógł	 wywo łać,	 zakła da jąc
da lej,	 że	 ze	 względu	 na	 nie czyste	 sumie nie,	 albo
znowu	 z	 tchó rzo stwa,	 nie	 za wiado mił	 poli cji	 –
w	 takim	 wypad ku	 łatwo	 moż na	 zrozumieć,	 że
oskar żony	wyraźnie	potę pia	pana	Dagesta da.

–	Je żeli	pan	Da gestad	jest	tym	dzie wiątym.
–	 Natu ral nie	 –	 kiwa	 gło wą	 proku rator	 –	 nie

uwa żam	tego	za	pewnik.
–	 A	 ja	 sądzę,	 że	 ist nieje	 wiele	 przesłanek	 po

temu,	iż	pan	Da gestad	mógł 	by	 być	tym	dzie wią‐
tym.	Niemcy	twierdzą,	że	ten	dziewią ty	i	Brages ‐
son	 mó wili	 tym	 sa mym	 języ kiem,	 i	 to	 płynnie,
a	więc	praw dopo dob nie	rozmawia li	ze	sobą	po	nor‐
wesku.	 Pan	 Da gestad	 jest	 Nor wegiem.	 Niemcy
twier dzą,	 że	 ten	dziewiąty	był	niższy	od	oskar żo‐
nego	 i	 miał	 ciemne	 wło sy.	 Da gestad	 ma	 ciemne
włosy	i	 jest	niż szy	od	oskarżonego.	Niemcy	twier ‐
dzą,	 że	 ten	dziewią ty	miał	na	sobie	 ciem ne	ubra‐
nie.	Da gestad	miał	tej	nocy	na	sobie	ciemne	ubra ‐
nie.	 Jeden	 z	 Niemców	 rozpo znał	 głos	 Dagesta da.
Wszyscy	Niemcy	twierdzą,	że	ten	dziewiąty	umiał
się	 tro chę	 boksować.	 Pan	 Da gestad	 przez	 szereg
lat	ama torsko	upra wiał	boks.	Pan	Dagestad	zgło ‐
sił	 kradzież	 portfe lu	 na	 policji	 o	 go dzi nie	 4.27,



a	 więc	 już	 po	 zabójstwie	 Frit za	 Heilmanna.	 Pan
Da gestad	 nie	 może	 sobie	 przypo mnieć,	 gdzie	 się
znajdo wał,	gdy	go	napad nięto	tu,	w	Amster da mie.
I	 tak	 dalej,	 i	 tak	 da lej.	 Czy	 nie	 są dzi	 pan,	 pa nie
Da gestad,	 że	 to	wszyst ko	 stanowi	 zabawny	 zbieg
okolicz ności?

–	Nie.	Jest	przecież	wie lu	takich,	którzy	umie ją
się	trochę	bok sować,	wie lu	takich,	któ rzy...

–	No,	nie	tak	znowu	wie lu.	Dlacze go	pan	się	nie
oburza,	gdy	ja	in sy nuuję,	że	pan	jest	tym	dziewią‐
tym?

–	Pan	po	prostu	speł nia	swój	obowiązek.
–	Hm.	To	prawda.	Pro szę	wy soki	sąd	o	wzięcie

pod	uwa gę	tego,	że	stoimy	w	ob li czu	wielu	możli ‐
wości.	Jed na	z	nich	 jest	 taka,	 że	 istniał	 ten	dzie ‐
wią ty,	który	rozpę tał	bójkę	z	Niem cami,	 i	że	wła‐
śnie	 on,	 a	 nie	 oskarżony,	 krzyknął	 „verdam mte
deutsche	 Schwe inehun de”,	 a	 oskarżony	 próbował
załagodzić	 sprawę	 i	 po wtarzał	 sło wo	 „nie,	 nie”.
Może	Niemcy	mylą	się	są dząc,	że	również	oskar żo‐
ny	wołał	„ver damm te	deut sche	Schweine hunde”.

Proku rator:
–	Ale	w	takim	razie	dlacze go	oskarżony	nie	wy ‐

da je	tego	dziewiąte go?
–	Wła śnie,	dlacze go.	Brages son	jest	stu procen to‐

wym	indywi du alistą.	Przy	wielu	jego	zale tach	nie
moż na	jednak	za prze czyć,	że	jest	trochę	dziecin ny.



Nie	 moż na	 wyklu czyć,	 że	 wbił	 sobie	 do	 gło wy,	 iż
on	nie	będzie	donosi cielem	i	de nuncjato rem.	Może
chce,	aby	ten	dziewią ty	sam	się	zgłosił.	Tak,	wy so‐
ki	 sądzie,	 uwa żam	 to	 za	 bardzo	 praw do podob ne
i	 jestem	 zdania,	 że	 mamy	 tu	 od po wiedź	 na	 dwa
pyta nia,	które	nas	 in trygowa ły.	Po	pierw sze:	dla‐
cze go	Brages son	tak	upar cie	zwlekał	ze	złożeniem
są dowi	 zezna nia?	Dlate go	 że	w	 ten	 sposób	 chciał
dać	temu	dzie wiąte mu	czas	do	namysłu	i	zgłosze ‐
nia	 się	 samemu.	 Bra gesson	 cze kał	 na	 tego	 dzie‐
wią tego.	Cze kał	jednak	daremnie,	a	z	tego	z	ko lei
wynika	 od powiedź	 na	 dru gie	 py tanie:	 dla cze go
Brages son,	 cieszą cy	 się	 powszech nie	 opi nią	 czło ‐
wieka	prawdo mównego,	w	tym	wypadku	od ma wia
zaprzysiężenia	swego	zezna nia?	Dlatego	że	w	tym
zeznaniu	tkwi	ja kieś	kłamstwo.	A	je żeli	z	kolei	po‐
stawi my	 trzecie	 py tanie:	 dla cze go	 Brages son	 tak
wrogo	od nosi	się	do	Dagestada?	–	cała	spra wa	wy‐
gląda	 ja sno.	 To	 są	 wszyst ko	 przypuszcze nia,	 po‐
szla ki.	Brak	jest	dowo dów.	Ale	w	tej	sprawie	ope ‐
ru je	 się	 prze cież	 swobod nie	poszla ka mi,	więc	 i	 ja
sobie	na	 to	po zwalam.	Twier dzę,	 iż	wiele	poszlak
wska zuje	 na	 to,	 że	 Ben tein	 Dage stad	 jest	 tym
dzie wiątym	uczestnikiem	bój ki.

Stefan	zwra ca	się	na gle	do	Benteina:
–	Widzę,	że	pan	jest	zlany	potem.	Wi docznie	tu

jest	 za	 gorą co.	 Może	 trze ba	 poprosić	 o	 otwar cie



okna?
Oskarżony:
–	Nie,	tu	jest	zimno.	Grobowy	chłód.
„Można	 od nieść	 wrażenie,	 że	 świadek	 chwieje

się	lekko”.

Obrońca	przy stępuje	do	ge neral nego	ataku:
–	Proszę	wy soki	 sąd	o	 szczególnie	bacz ną	uwa‐

gę.	Chcę	przeprowa dzić	pewien	eks pe ryment.
Grobowa	cisza.	Ja	oddycham	cięż ko.	Ręce	Ben‐

te ina	błądzą	po	porę czy	ławy	dla	świadków.
–	 Proszę	 oskar żonego	 i	 świadka,	 aby	 bez	 prze ‐

rwy	pa trzyli	sobie	w	oczy.
„Wśród	 pu bliczności	 słychać	 szmer	 odde chów

zdra dzają cych	pełne	napię cia	oczeki wanie.	Oskar ‐
żony	na tych miast	wbija	wzrok	w	świad ka.	Ale	ten
ocią ga	 się,	 tak	 że	 obrońca	 musi	 powtórzyć	 swoją
proś bę.	 Wreszcie	 świadek	 odwraca	 się	 po woli
i	sztyw no	w	kierunku	oskar żonego.	Co	się	dzie je?
To,	że	oczy	Dagestada	bie gają	lekko,	za nim	napo ‐
tkają	wzrok	Brages sona”.

–	O	tak.	Ja	nie	twierdzę	z	całą	sta nowczo ścią,	że
pan,	panie	Da gestad,	jest	tym	dziewią tym.	Ponie‐
waż	jednak	pan	nie	może	wy po wiedzieć	się	dosta ‐
tecznie	 ja sno	 w	 tym	 względzie,	 na szym	 obowiąz ‐
kiem	 jest	 uczynić	 wszyst ko,	 co	 w	 ludz kiej	 mocy,
aby	na brać	przeko nania,	że	pan	nim	nie	 jest.	Pa ‐
nie	 Dagestad!	 Pro szę,	 aby	 pan	 bez	 przerwy,	 po‐



wtarzam,	bez	prze rwy	patrzył	w	oczy	oskar żone‐
mu.	Jeżeli	ma	pan	czyste	sumie nie,	na	pewno	nie
sprawi	to	panu	przykro ści.

Przewodniczący:
–	Je żeli	jednak	tego	nie	potra fi,	sam	ten	fakt	nie

musi	koniecz nie	świadczyć	prze ciw	nie mu.
–	Zrozu miałe.	Mimo	wszystko	chciał bym	dopro‐

wa dzić	ten	eksperyment	do	koń ca.	Czy	pan	prezes
się	zgadza?

–	Proszę.
–	Dzię kuję.	Panie	Da gestad!	Nie,	pro szę	patrzeć

oskar żonemu	wprost	w	oczy!	O,	tak!	I	proszę	od po‐
wiedzieć	 na	 na stępują ce	 pyta nia:	 Czy	 to	 pan	 był
tym	dziewią tym?	Czy	bił	się	pan	razem	z	Brages‐
sonem	owej	nocy	w	Am ster damie?	Nie,	pro szę	nie
spuszczać	oczu.	O,	 tak!	Proszę	od powiedzieć!	Sły‐
szy	pan?	Proszę	mi	od po wiedzieć!

Odpo wiedź	 była	 przytłu miona,	 bar dzo	 przytłu ‐
miona:

–	Nie.
–	Dlacze go	pan	to	mówi	szeptem?
–	Nie	mówię	szeptem.
–	Dlacze go	drżą	panu	wargi?
Przewodniczący:
–	Zdaje	mi	 się,	 że	obrona	posuwa	się	 tro chę	za

da leko.
–	Nie	mogę	się	z	tym	zgodzić.	Mamy	przed	sobą



dwie	 osoby,	 któ re	 wobec	 sie bie	 zachowują	 się	 co
najmniej	 dziwnie,	 śmiem	na wet	 twier dzić,	 że	 po‐
dej rzanie.	Dlacze go	jedna	z	nich	jest	wyraźnie	zde‐
ner wowa na;	 dlacze go	mój	 klient	 tak	 przywi tał	 tę
dru gą	 osobę,	 gdy	 zjawiła	 się	 w	 są dzie;	 co	 mój
klient	ma	na	myśli,	wy ra żając	na dzie ję,	 że	Dage‐
stad	ujawni	 sympa tycz ne	 strony	 swe go	 cha rakte‐
ru?	 Jeszcze	 raz	 pro szę	 o	 pozwo lenie	 na	 kontynu ‐
owanie	eks perymen tu.

–	Proszę.
–	Bra gesson.	Ale	zaraz,	znów	proszę	pana	Da ge‐

stada,	 żeby	 bez	 prze rwy	 patrzył	 oskarżonemu
w	oczy!	Brages son,	tu	chodzi	o	pań ską	przyszłość.
Proszę	o	tym	pamiętać,	gdy	pan	od powie	mi	na	na‐
stępu jące	py tanie:	czy	Ben tein	Dagestad	 jest	tym
dzie wiątym?

Bente in	ma	czoło	zla ne	potem.
Ja	odpo wiadam:
–	Czego	pan	ode	mnie	chce.	Ja	już	swo je	powie‐

działem.
Bente inowi	drżą	usta.
–	Bra gesson!	Proszę	 so bie	wyobra zić	długoletni

po byt	w	więzieniu!	Czy	to	Dage stad	zaczął	tę	bój‐
kę	z	Niemca mi,	czy	to	on	zo stawił	pana	wła snemu
losowi	i	dla tego,	jak	zezna li	Niemcy,	krzyczał	pan
wście kle	za	nim?

–	Powiedzia łem	już	swo je,	słyszy	pan.	Jeżeli	pan



mi	nie	wierzy,	proszę	spy tać	Bente ina.
–	 Ja	 chcę	 usłyszeć	 pań ską	 odpo wiedź!	 Tak	 czy

nie?
Pau za.
–	 Bra gesson!	 Moim	 obo wiąz kiem	 jest	 bronić

pana,	 a	 nie	 stosować	 się	 do	 pań skich	 fanaberii!
Tak	czy	nie?	Da gestad,	pro szę	patrzeć	oskarżone‐
mu	w	oczy!

Nowa	pau za.
Kropla	potu	ścieka	Ben teinowi	po	nosie.
Nagle	ja	„wybucham”,	zry wam	się	na	nogi,	walę

pię ściami	w	poręcz	i	krzyczę:
–	Nie	zniosę	tego,	aby	pan	obra żał	jednego	z	mo‐

ich	zna jomych,	chociaż	go	na wet	nie	lubię!
Ale	Stefan	trium fuje:
–	Żądam	od rocze nia	 sprawy.	Żą dam,	aby	bli żej

zbada no	oko licz ności	związane	z	osobą	Dage stada.
Co	ro bił	w	nocy	na	dziesią tego	sierpnia.	Jaki	 jest
wła ściwie	jego	stosu nek	do	Brages sona?	Czy	moż‐
na	zna leźć	więcej	świadków,	któ rzy	wi dzieli	oskar ‐
żonego	 w	 noc	 zabójstwa	 w	 to warzystwie	 innego
męż czyzny?	 Czy	 poli cja	 wysi li ła	 się	 dostatecznie,
aby	 wy jaśnić	 spra wę	 Dage stada?	 Nie!	 Stwier ‐
dzam,	że	pod	tym	względem	do chodze nia	pozosta‐
wia ją	wiele	do	ży cze nia.

Sąd	uwzględ nił	wniosek	Stefana.
Znaleziono	no wych	świadków,	ale	rezul tat	pozo‐



stał	 ten	 sam.	 Niektórzy	 widzie li	 mnie	 sa mego,
inni	w	to warzystwie	dru giego	mężczyzny	–	a	może
nawet	kil ku	mężczyzn?

Infor macje	 otrzy ma ne	 z	 Nor wegii	 mówi ły,	 że
stosun ki	 między	 mną	 a	 Ben teinem	 były	 za wsze
chłodne	i	peł ne	rezer wy,	lecz	brako wało	dowo dów
jaw nej	wrogości.

Poli cja	nie	po trafi ła	wywąchać,	kto	na padł	Ben‐
te ina	w	nocy	na	dziesiąte go	sierpnia	i	kto	go	obra‐
bował.	 Ben tein	 upar cie	 podtrzy mywał	 swoje	 ze ‐
znania	i	nie	zdra dzał	za miaru	oskar żenia	Stefa na
o	oszczerstwo,	gdy	ten	w	pewnej	chwi li	stracił	pa ‐
nowa nie	nad	sobą	i	krzyknął:

–	 Pan	 zło żył	 fał szywe	 zeznania!	 Pan	 jest	 tym
dzie wiątym!	Je żeli	pan	się	przyzna,	może	pan	tym
po móc	oskarżonemu!	Ale	pan	nie	chce!	Pan	mu	źle
życzy!	Pan	żywi	do	nie go	urazę!	Pan	jest	kłam cą!

W	 swojej	 mowie	 obroń czej	 po wiedział	 Ste fan
między	in ny mi	tak:

–	Nie	ulega	wątpli wości,	że	opinia	pu bliczna	do‐
ma ga	się	głowy	Brages sona.	Świad czą	o	tym	ar ty‐
ku ły	i	reporta że	w	prasie.	Nie	ule ga	też	wątpli wo‐
ści,	 że	 na strój	 w	 tym	 są dzie,	 w	 Ar rondisse ment‐
srecht bank,	jest	od	pierwszej	chwili	nie przychyl ny
dla	oskarżonego.	Skoro	wkrót ce	ten	sąd	ma	ocenić
wszyst kie	 dowody	 i	 roz wa żyć	 konkretne	 fakty
w	świe tle	przepi sów	prawa,	aby	potem	ewentual‐



nie	wy mierzyć	karę,	która	po zbawi	człowieka	jego
najlep szych	 lat,	 tak,	może	go	nawet	zupeł nie	zła‐
mie,	 czu ję	 się	 zmu szony	 jesz cze	 raz	 przypo mnieć
pyta nie,	 które	 w	 tej	 sprawie	 ma	 za sadnicze	 zna ‐
cze nie.	 To	 pyta nie	 brzmi:	 czy	 oskarżony	 dzia łał
w	obro nie	koniecz nej,	czy	też	nie?	To	właśnie,	wy ‐
soki	są dzie,	sta nowi	jądro	spra wy	i	gdy	wy,	pano‐
wie	 sędzio wie,	 w	 zgodzie	 z	 własnym	 su mie niem
przy stąpi cie	 do	 spełnienia	 swego	 od powiedzial ne‐
go	zada nia,	to	zagadnienie	zade cydu je	o	przyszło‐
ści	Brages sona.	To	właśnie,	 i	nic	 in nego.	Fakt,	że
oskar żony	bił	się	przedtem	w	taki	czy	inny	sposób
i	 z	 taki mi	 czy	 inny mi	 rezulta ta mi,	 że	 jest	 wybu ‐
cho wym	psycho pa tą	–	te	wszystkie	momen ty	mają
znacze nie	 pod rzędne.	 Pierwszym	 i	 najważ niej‐
szym	obowiąz kiem	sądu	jest	zająć	stanowi sko	wo‐
bec	 czy nu,	 który	 za rzuca	 się	 oskarżonemu	 tu,
w	Amster damie,	a	nie	wobec	jego	dawniejsze go	po‐
stępo wania	 w	 Norwe gii.	 Gdyby	 mia ła	 decydować
przeszłość	oskarżonego,	sprzeci wia łoby	się	to	za sa ‐
dom	 spra wiedli wości.	 Według	 powszech nie	 panu ‐
jącej	 opi nii	 orzecze nie	biegłych	psy chiatrów	może
być	 tyl ko	 jednym	 z	 elemen tów	 pomocnych	 przy
roz strzyganiu	 zagad nień	 prawnych,	 bo	 nikt	 jesz‐
cze	ni gdy	nie	wy stąpił	z	po glądem,	że	psy chopa ta
lub	człowiek	cierpią cy	na	inne	zaburze nia	umy sło‐
we	ma	być	kara ny	tylko	za	to,	że	 jest	psy chopa tą



lub	cierpi	na	inne	za burze nia	umysłowe.
Wyso ki	sądzie!	Pa nowie	sędzio wie!	Waszym	za ‐

da niem	jest	orzec,	czy	organ	oskarża jący	przedsta‐
wił	 dostatecz nie	 przeko nujący	 do wód	 na	 to,	 że
Brages son	nie	działał	w	obronie	koniecznej,	nato ‐
miast	ani	oskarżony,	ani	ja	nie	mie liśmy	obo wiąz ‐
ku	 udo wodnić,	 że	 działał	 w	 ta kiej	 obronie.	 Obo‐
wią zek	udowodnienia	cały	czas	spoczywał	na	stro‐
nie	oskar żającej.	Nie	zapo mi najcie	o	tym,	pa nowie
sędzio wie!	Powtarzam:	nie	zapo minaj cie	o	tym!

Obrona	ko nieczna	jest,	jak	wia do mo,	for mą	pry‐
watnej	 ochrony	 po rządku	 praw nego,	 jest	 więc
w	peł ni	le galna.	Jeżeli	oskar żony	prze kroczył	gra‐
nicę	 obrony	koniecz nej,	 to	 rzeczą	oskar żenia	było
udo wodnić	 również	 tę	 okolicz ność.	 Tymczasem
pan	pro ku rator	po stawił	wszystko	na	jed ną	kartę
i	 wy stąpił	 z	 twier dzeniem,	 że	 oskarżony	 ni g dy,
w	 żadnym	 mo mencie	 nie	 dzia łał	 w	 obronie	 ko ‐
niecz nej.	Dzięku ję	 za	 to	memu	oponento wi,	 bo	 to
ułatwia	mi	zada nie.

Jed nym	 z	 argumen tów	 oskarżenia	 jest	 to,	 iż
przestęp cy	 używa jący	 przemocy	 najczę ściej	 przy‐
ta czają	 na	 swoją	 obronę,	 że	 zostali	 napad nięci
i	działali	w	obronie	ko niecznej.	Nie	ulega	wątpli ‐
wości,	że	to	jest	prawdą,	ale	praw dą	jest	również,
że	oskarżony	musi	być	w	ta kim	wypad ku	uniewin‐
niony,	je żeli	ist nieje	podsta wa	do	wątpliwo ści,	czy



działał	 w	 obro nie	 koniecz nej.	 W	 tej	 sprawie,	 jak
we	 wszystkich	 innych	 sprawach,	 wąt pli wość	 po‐
win na	 przema wiać	 na	 korzyść	 oskarżonego.
A	 w	 tej	 sprawie	 nie	 ma	 ani	 jed nego	 wyraźnego
i	 niezbi tego	 dowo du	 na	 popar cie	 oskar żenia.
Mamy	do	czynienia	tyl ko	z	po szlaka mi.	Nie	muszę
chyba	 przy pomi nać	 sądo wi,	 że	 nie	 można	 wy da ‐
wać	 wyro ku	 skazujące go,	 je żeli	 główny	 i	 istot ny
mo ment	 zarzuca nego	 czynu	 po zosta je	 nie	 wyja‐
śnio ny,	oraz	że	dowód	z	poszlak	moż na	uznać	tyl‐
ko	wtedy,	gdy	każ da	poszlaka	daje	się	samo istnie
utrzymać,	 a	 równocze śnie	 zgadza	 się	 do kładnie
z	wszystki mi	pozosta łymi	poszla ka mi.	Jeżeli	na to‐
miast,	tak	jak	w	tej	sprawie,	za cho dzi	wątpli wość
nie	co	do	jednej,	lecz	co	do	wie lu	poszlak,	oskarżo‐
nego	 nale ży	 unie winnić.	 Bo	 wina	 jest	 albo	 udo ‐
wodniona	 w	 ca łej	 pełni,	 albo	 nie	 jest	 wca le	 udo‐
wodniona!

Według	 dalszych	 wywo dów	 Stefana	 ze znania
niemieckich	 świadków	były	 „za skaku jąco”	 zgodne
w	najistot niejszych	punk tach,	ponieważ	 jed nak	ci
świad kowie	byli	wmie szani	w	spra wę	i	mie li	czas
na	 ewentu alne	 poro zumienie	 się	 co	 do	 jedna ko‐
wych	 ze znań,	 ich	 wypowie dzi	 nie	 można	 przyjąć
za	 dowód,	 moż na	 je	 trak tować	 jako	 jedną	 z	 po ‐
szlak,	je żeli	oczywiście	zga dza	się	ona	z	szeregiem
innych	 niewąt pliwych	 poszlak.	 Rzecz	 w	 tym	 jed ‐



nak,	 że	 te	 wła śnie	 poszla ki	 są	 wąt 	pli 	we.	Fakt,
że	 oskar żony,	 wpadając	 w	 pa sję	 lub	 kierując	 się
chło pięcą	czu purnością,	wda wał	się	kiedyś	w	róż ‐
ne	bój ki,	a	raz	nawet	roz prawił	się	z	kimś,	kto	mu
groził	 łomem,	nie	 przesą dza	wcale,	 aby	 cały	 czas
po zosta wał	 awanturni kiem	 i	 w	 roku	 1955	 rzucił
się	 z	 premedyta cją	 na	 „siedmiu	 spokoj nych	 mło‐
dzień ców”	 i	 z	 premedyta cją	 jednego	 z	 nich	 za bił.
Targnięcie	 się	 na	 świad ka	 w	 są dzie	 również	 nie
stanowi	żadnej	po szlaki,	bo	 ten	wy buch	mógł	być
równie	 do brze	 odru chem	 rozpaczy	 niewinnego
czło wieka.	Okolicz ność,	że	ktoś	stra cił	ojca	zamor ‐
do wanego	w	roku	1944	w	Oslo	przez	nie mieckich
oku pantów	 i	 że	 ten	ktoś	 ży wił	 od	 tego	 czasu	nie‐
chęć	 do	 Niemców,	 nie	 przema wia	 wca le	 na	 rzecz
zemsty	 doko nanej	 przez	 zabi cie	 dziewiętnastolet ‐
niego	Niemca	w	Amster da mie	po	upływie	je dena ‐
stu	lat	od	śmier ci	ojca.

Jeden	 po	 dru gim	 omawiał	 Stefan	 elemen ty
sprawy,	ważne	 lub	mniej	waż ne,	 i	w	każdym	od‐
kry wał	 jakiś	powód	do	wątpli wości.	Aby	 zaś	pod‐
kreślić	wrażenie	niepewności	i	błądze nia	po	omac ‐
ku	w	całej	 sprawie,	długo	roz wodził	 się	nad	dzie‐
wią tym	 uczestnikiem	 bójki,	 nad	 tym	 „upio rem
proce su	Bragesso na,	tym	widmem,	nie roz wiązaną
zagadką,	któ rej	wyjaśnie nie	mogło by	pchnąć	spra‐
wę	na	zupeł nie	nowy	tor”.	–	Bo	nie	można	przecież



wy klu czyć	 i	 takiej	 możliwości,	 z	 czym	 rzecz nik
oskar żenia,	 wykazu jący	 tak	 ogromną	 wiarę
w	prawdomówność	nie mieckich	świad ków,	pewno
się	zgodzi	–	uśmiechnął	się	sar ka stycznie	do	pro‐
ku ratora.

Jed na	tylko	rzecz	zdawa ła	się	nie	ulegać	wąt pli‐
wości,	to	mia nowicie,	że	jestem	wy bucho wym	psy‐
chopa tą.	 Ale	 nawet	 i	 tu	 Stefan	 nie	 chciał	 uznać
żadnego	 bezwzględnego	 au toryte tu.	 Psychiatria
są dowa	jest	mło dą	nauką,	oświadczył,	cy tu jąc	wy‐
po wiedzi	 kompe tentnych	 uczo nych	 na	 temat	 nie‐
zgłębionych	 ta jemnic,	 które	 ota czają	 małe	 ją dro
wiedzy	i	wszystkie	dość	wąt pli we	teo rie	w	dziedzi ‐
nie	psychopa tologii.

–	Po wtarzam:	nie	sądzi my	żadnego	psy chopa ty,
póki	 nie	 zostanie	 popeł nione	 przestępstwo.	 Gdy
zaś	go	są dzimy,	ro bimy	to	nie	dlatego,	że	jest	psy ‐
chopa tą,	lecz	dlatego,	że	na ruszył	pra wo.	Pyta nie,
czy	 mój	 klient	 jest	 psycho patą,	 czy	 nie,	 nie	 ma
więc	w	tej	sprawie	żad nego	znacze nia	dopó ty,	do‐
pó ki	oskarżenie	nie	do starczy	nie naru szal nych	do‐
wodów	winy	oskar żonego.	Dopie ro	wtedy	orzecze ‐
nie	biegłego	psy chiatry	może	być	pomocne	w	zna‐
lezieniu	 dro gi	 wyjścia.	 W	 obec nym	 stanie	 rze czy
może	prowa dzić	tylko	na	manow ce.

Tak,	 tak,	 Ste fan	 dziel nie	 walczył	 o	 moją	 wol‐
ność,	 lecz	 na stroje	 kiero wały	 się	 zde cydowa nie



przeciw ko	 mnie,	 a	 poszla ki	 wy dawa ły	 się	 wprost
urzeka jąco	 prawdzi we,	 mimo	 wszystko,	 mimo
wszyst ko,	nawet	w	braku	tego	dziewiąte go.	A	nie‐
zależnie	 od	 tego,	 kim	 by	 był	 ten	 dzie wiąty,	 nie
mógł	być	brutal niejszy	od	Brages sona.	Praw do po‐
dob nie	odgrywał	tylko	rolę	statysty	przy	tym	„wul ‐
ka nie	brutal nej	siły”.	Może	brak	stuprocen to wego
do wodu,	 ale	 czy	 nie	 wystarczy	 spojrzeć	 na	 tego
brutala,	aby	wiedzieć,	że	jest	niebezpiecz ny?

Niewielu	 tyl ko	 obu rzało	 się	 na	 postępo wanie
proku ratora,	który	swo ją	mowę	oskarży cielską	za‐
koń czył	takimi	słowa mi:	„Ten	człowiek	jest	wybu‐
chowym	 psycho patą,	 bez względnym,	 brutal nym,
aspołecz nym	 osobni kiem	 przepeł nionym	 nienawi ‐
ścią	i	po gardą,	rozpi tym	barbarzyń cą,	groźnym	dla
siebie	sa me go	i	dla	innych	lu dzi!	Powi nien	być	na
zawsze	odizolowany	od	społe czeństwa!”.

Sąd	 uznał	 mnie	 win nym.	 Ogarnięty	 pa niką,
krzykną łem:	 „Niewin ny!”.	 Jeden	 z	 dzien nika rzy
napi sał:	„Słowo	«niewinny»	padło	z	taką	wy bucho‐
wą	siłą,	że	nawet	policjant	sie dzący	po	le wej	stro‐
nie	 Bra gesso na	 skulił	 się	 ze	 strachu.	 Ten	 hiper ‐
brutal ny	 Nor weg	 jeszcze	 raz	 udowodnił,	 że	 jest
wy bucho wym	psychopa tą”.

Wyrok	 opiewał	 na	 dwadzie ścia	 lat	 więzienia.
Sąd	dopatrzył	się	okoliczności	obcią żają cej	w	bru‐
tal nym	i	bezwzględ nym	sposobie,	„w	jaki	oskar żo‐



ny	po traktował	nieprzy tomnego	czło wieka”.
„Po	 ogłosze niu	 senten cji	wyroku	Bra gesson	 raz

jesz cze	 zade mon strował	 swo je	 gwałtowne	uspo so‐
bienie.	Ze rwał	się	na	równe	nogi,	za czął	wy dawać
niear tyku łowa ne	 ryki,	 tak	 szar pał	 na	 wszystkie
stro ny	kajdanka mi,	że	dwaj	skuci	z	nim	razem	po ‐
licjanci	 musie li	 tańczyć	 w	 takt	 jego	 ru chów,	 aż
nadbiegli	inni	przedstawi ciele	pra wa	i	zało żyli	mu
ka ftan	 bezpieczeń stwa.	Wtedy	 za łamał	 się	 zupeł ‐
nie	i	zaniósł	się	nie powstrzy ma nym	płaczem”.

„Historię	 no wocze snego	 prawa	 kar nego	 można
wy wieść	 z	 prywatnej	 ze msty”	 –	 pisze	 Ste fan
w	 swo jej	 książce	 „Bu rzyciel,	 zbrodniarz,	 twórca”.
„Psy cho logicz ny	 i	 historyczny	 związek	 między
karą	i	zemstą	jest	zu pełnie	wy raźny	i	chociaż	wie‐
le	się	wyda rzyło	od	cza su	po wstania	pra wa	karne ‐
go,	to	jed nak	dziś,	za równo	w	teorii,	jak	i	w	prak‐
tyce,	jesteśmy	wła ściwie	bli żej	Mojżeszowe go	pra‐
wa	«oko	za	oko,	ząb	za	ząb»,	niż	słów	Chrystusa:
«Nie	 trzeba	 zdrowym	 leka rza,	 ale	 źle	 się	 mają‐
cym».	Sys temy	kar ne	opierają	się	na	pojęciach	od ‐
wetu	 i	 poku ty,	 czego	 korze nie	 znaj dujemy	 w	 ze‐
mście	prywat nej,	a	choć	odwet	i	po ku ta	nie	muszą
koniecznie	 być	 tym	 samym,	 co	 ze msta,	 to	 jednak
nie	 ulega	 wąt pliwo ści,	 że	 według	 po wszechnego



przeko nania	w	odwe cie	prawnym	często	kryje	się,
świado mie	 lub	 nieświado mie,	 dążenie	 do	 ze msty.
To	dążenie	znaj du je	też	wyraz	w	sa mym	apa racie
wy mia ru	 sprawiedli wości;	 choć	 panu je	 tam	 wola
do konania	cze goś	in nego	niż	zemsty,	a	na wet	pro‐
wa dzi	do	pewnych	prak tycznych	następstw,	to	jed‐
nak	jest	rzeczą	oczy wi stą,	że	duch	zemsty	pozosta‐
je	 na dal	 prawdzi wą	 siłą	 przewodnią	 syste mu	ka‐
rania	 i	 po zosta nie	 nią	 dopó ty,	 dopó ki	 będzie	 ist‐
nieć	kara.

Chcemy	więc	 rozpra wić	 się	 z	 samą	karą.	Bez 	‐
kom 	pro 	mi 	sowo.	Aby	zaś	móc	bez	reszty	wstąpić
na	drogę	wskazaną	przez	psy chiatrów	i	innych	ba‐
daczy,	musimy	wpierw	wyjść	z	błęd nego	koła:	mu‐
simy	z	na sze go	aparatu	myślowego	wy rugować	po‐
jęcia	 «sprawiedli wości»	 i	 «kary».	 Mu simy	 się	 na‐
uczyć	 myśleć	 bez	 nich,	 bo	 one	 właśnie,	 i	 sfe ra
zwią zanych	 z	 nimi	 pojęć,	 pro wadzą	 nas	 na	 ma‐
now ce.

Przestęp stwo	 człowieka	 o	 biernej	 po stawie	 jest
na	 pew no	 zagad nieniem	 moral nym	 –	 utrzymu je‐
my	 pojęcie	 winy	 moral nej	 –	 ale	 nie	 pozostaje
w	 żad nym	 stosun ku	 do	 jakiej kolwiek	 spra wiedli ‐
wości,	 lecz	 tyl ko	 w	 stosun ku	 do	 cierpień,	 któ re
obalają	 każdą	 możliwą	 formu łę	 spra wiedli wości.
Mimo	wszystko	czło wiek	o	biernej	postawie	po nosi
winę	 mo ral ną,	 którą	 może	 zmyć	 tylko	 czy nem



przeciw działają cym	nadużyciom.	Nie	wcho dzi	więc
w	grę	poku ta	ani	za dość uczynienie.	Mowa	 jest	 tu
o	 dwu	 stanach	 –	 a	 na wet	 o	 dwu	 lu dziach	 w	 jed ‐
nym	ciele,	choć	nie	równocze śnie	dzia łających.	Je‐
den	 stan	 ob ciążony	 winą,	 któ ra	 znika	 z	 chwi lą,
gdy	przecho dzi	się	w	drugi	stan,	a	pojawia	się	na
nowo	z	chwilą	po wrotu	do	pierw szego	sta nu.	Oso ‐
ba	 przechodząca	 ze	 stanu	 biernego	 do	 twór czego
nie	od powia da	więc	dłużej	za	winy	tego	czło wieka-
przestęp cy,	którym	już	oczy wiście	nie	jest.	Jest	to
wznio sła	nauka,	dodająca	ochoty	do	ży cia,	lecz	sta‐
wia	 ogromne	 wy maga nia!	 Nie	 ściele	 wygodnego
łoża	 człowieko wi	 o	 bier nej	 postawie,	 nie	wy bacza
mu	tak	dłu go,	jak	długo	stro ni	on	od	działania.	Bo
ta	 nauka	 żąda	 działania,	 a	 działanie	 wy zwa la
czło wieka	sponta nicznie	i	bez	resz ty!

Odpo wiedzial ność	 człowieka	 o	 bier nej	 postawie
jest	 znacz nie	większa	niż	odpo wiedzial ność	wyni ‐
ka jąca	 z	 warunków,	 które	 wy tworzyły	 po jęcie
sprawiedli wości.	 To	 po jęcie	 po wsta ło	 w	 wyniku
praktycznej	próby	stworze nia	porząd ku	społecz ne‐
go.	Stworze nie	takiego	po rządku	dro gą	dłu gotrwa‐
łej	prze mocy	 jest	spo sobem	najłatwiejszym;	uda je
się	 to	w	 oborze,	 uda je	 się	w	 obozie	 koncen tracyj‐
nym,	więc	uda ło	się	także	w	społeczeń stwie”.

Później	Stefan	omawia	„nowy	po rządek”:	„Spo łe‐
czeń stwo	powinno	po siadać	prze pisy	praw ne	i	po‐



licję,	 ale	 bez	pra wa	karnego,	więzień,	 itp.	Poli cja
chwy ta	 i	 zatrzymu je	oso by	 łamią ce	prawo,	zbiera
ma teria ły	dowo dowe	i	prze ka zuje	sprawę	in stan cji
prawnej,	która	stwier dza,	że	nastą piło	na ruszenie
pra wa.	Stamtąd	sprawa	wę druje	do	in stancji	psy ‐
chiatrycz nej,	 która	 de cydu je	 o	 dalszym	 sposo bie
lecze nia.	 W	 wypadku	 mniejszych	 wykro czeń,	 ta‐
kich	 jak	 drobne	 kradzie że,	 bezprawne	 prowa dze ‐
nie	 pojazdu	 me chanicznego,	 itp.,	 sprawa	 koń czy
się	 w	 instan cji	 prawnej,	 któ ra	 nakłada	 grzyw nę
lub	 podob ną	 karę.	 Jeżeli	 jed nak	 ktoś	 zo staje	 na
przy kład	schwy tany	na	kra dzie ży	kilka	razy,	wte ‐
dy	 traktu je	 się	 go	 jako	 bu rzyciela	 na dają cego	 się
do	lecze nia.

Mo żemy	to	określić	tak:	dziś	psychiatra	 jest	na
usłu gach	prawnika.	Ju tro	będzie	od wrot nie.

Drogi	Czy telniku.	Ma rze nie	 o	 lepszym	 czło wie‐
ku	leży	w	gra nicach	możli wości.	Od	nas	za leży	żą‐
danie	w	 imieniu	 ludzko ści,	 aby	wreszcie	 pójść	 za
re wolucyjny mi	słowa mi	Chrystu sa!”.

Pod czas	 pobytu	 w	 wię zieniu	 najbardziej	 dręczył
mnie	brak	znaku	życia	od	Siv.	Ostatni	list	od	niej
do stałem	na	Wielka noc	1956	roku.

Trudno	 chy ba	 sobie	 wyobrazić,	 jaką	 pocie chę
daję	więźniowi	świa domość,	że	jego	uko chana	cze‐



ka,	jaką	radość	spra wiają	mu	jej	li sty	pełne	miło‐
ści,	 nadziei	 i	 optymi zmu.	 Taką	 ukochaną	 była
wła śnie	Siv,	i	z	wyjątkiem	ostatniego	wszystkie	jej
listy	były	zawsze	ogromnie	pocie szają ce.	Mam	 je‐
den	z	nich	przed	sobą.	Za czyna	się	tak:

„Kochany	 Bra ge.	 Uczę	 się	 teraz	 bardzo	 pilnie.
Ciągle	 żyję	 na dzieją,	 że	 Ste fan	 wkrótce	 uzyska
twoje	 zwol nienie,	 ale	 gdyby	 to	 się	 jesz cze	 trochę
przeciągnę ło,	 to	może	 już	będę	zarabiać,	gdy	wyj‐
dziesz.	Kto	wie.	Ma rzę	o	tym,	aby	wtedy	już	czekał
na	cie bie	gotowy	dom,	do	któ re go	mogliby śmy	się
wpro wadzić.	Je żeli	wyjdziesz	wcześniej,	tata	przy‐
rzekł,	 że	 i	 tak	 zaraz	 będziemy	 mo gli	 się	 pobrać
i	 zamieszkać	u	nas	na	pię trze.	Skończysz	 studia,
a	ja	już	nie	będę	za rabiać,	tylko	będę	miała	dziec‐
ko.	 Praw da?	 Nie	 mam	 wcale	 ochoty	 zostać	 le ka ‐
rzem.	Chcę	 być	 zwyczajną	 żoną	 i	matką,	 do	 tego
nada ję	 się	 naj lepiej.	 Bo	 czy	w	 grun cie	 rzeczy	 ko‐
bieta	nie	 jest	pępkiem	świa ta?	Przecież	to	my	ro‐
dzi my	 dzieci,	 my	 się	 nimi	 opieku jemy,	 my	 też
głów nie	 tworzy my	 dom	 rodzin ny,	 jeżeli	 się	 nim
oczywiście	 zajmu jemy.	 Moje	 przy jaciółki	 śmieją
się	ze	mnie	i	mówią,	że	mam	przestarzałe	poglą dy.
A	ja	im	odpo wiadam:	dzięku ję	za	komple ment!

Bardzo	się	cieszę,	że	 ty	się	 tak że	pilnie	uczysz.
Tak	 po winno	 być.	 Nie	 dawaj	 się,	 Brage!	 Nie	 po‐
zwól,	 aby	 cię	 to	wszystko	 złama ło.	 Już	 przedtem



dawałeś	 so bie	 radę	 w	 ciężkich	 sy tu acjach.	 I	 tak
po winno	być.	Właśnie	tak,	jak	na pisa łeś:	jak	kolos
będziesz	 góro wać	 nad	 swo im	 losem,	 poko nasz	 go
siłą	własnej	woli.	Kochany	mój,	 takim	 cię	wi dzę:
jesteś	silny	i	nie złomny.

Wczoraj	 byłam	 u	 two ich	 przy jaciół,	 u	 dokto ra
Johana.	Wszy scy	 byli	 dla	mnie	 niesły chanie	mili
i	do	póź nej	nocy	rozmawialiśmy	o	 tobie	 i	 różnych
twoich	 ka wałach.	Dok tor	 powiedział,	 że	 ty	wspa ‐
niale	 po tra fisz	 mobilizować	 nowe	 siły	 w	 obliczu
każdej	 przeciwności.	On	 jest	 prze konany,	 że	wyj‐
dziesz	 z	 więzienia	 jeszcze	 moc niejszy.	 Wszy scy
w	to	wierzymy.	Wyjdziesz	jako	zwy cięzca.	Tak,	bo
przecież	oboje	je steśmy	młodzi	i	silni”.

Lecz	 z	 ostatniego	 li stu	Siv	prze bijała	 ogromna,
trudna	 do	 po ko nania	 tęsknota;	 była	 to	 jak by	 po‐
etyc ka	 spowiedź	 mówią ca	 o	 tym,	 że	 Siv	 straci ła
nadzie ję	 zobacze nia	 mnie	 przed	 upły wem	 dwu‐
dzie stu	 lat.	 Dwadzieścia	 lat.	 Ona	 bę dzie	 wte dy
mia ła	 czterdzie ści,	 a	 ja	 czterdzie ści	 trzy.	 Cała
wieczność	dla	nas	 oboj ga.	Całe	 ży cie.	Cały	 świat.
Nie,	cały	wszechświat.

Najgor sze	 było	 to,	 że	 sie dząc	 za	 kra tami,	 nie
mo głem	zbadać	spra wy	i	stwierdzić,	co	się	właści‐
wie	stało.	Do	kogo	się	zwró ciłem,	za wsze	dostawa ‐
łem	taką	samą	od powiedź:	Siv	żyje,	ale	chce	o	to ‐
bie	 za pomnieć.	Nie	 znalazła	 sobie	 ni kogo	 in nego,



i	nie	chce	niko go	innego	znaleźć,	ale	mimo	to	chce
o	 tobie	 zapo mnieć.	Nie	 rozumie my	 tego,	 ale	 taka
już	 jest.	 Uspokój	 się,	 Brage.	 Ona	 na	 pew no	 się
zmie ni.

Rów nież	ojciec	Siv,	stary	niedź wiedź,	napi sał	to
samo,	lecz	z	jego	listu	przebi jał	bezden ny	smutek,
co	 jeszcze	 bar dziej	 po głębiło	 moje	 oba wy,	 że	 Siv
nie	żyje.	Dla czego	jed nak	miałaby	umrzeć	ta	zdro ‐
wa	i	sil na	dziewczyna?	Ja kiś	nieszczęśli wy	wypa ‐
dek?	Obiecywa ła	 przecież	 stale,	 że	 bę dzie	 bardzo
na	 sie bie	 uważać.	 Przy rze kła	 mi	 to.	 Nie	 mo gła
chyba	po pełnić	cze goś	tak	żałosne go,	jak	samo bój‐
stwo.	Gdy by	nawet	 chciała,	 nie	 zrobi łaby	 tego	 ze
wzglę du	na	mnie;	taką	egoistką	ni gdy	nie	była.

W	 li stach	 zakli nałem	wszyst kich	 o	 potwierdze ‐
nie	mo ich	podej rzeń,	że	Siv	nie	żyje.	Jestem	prze ‐
cież	mężczyzną,	 do	 jasnej	 cholery!	Wszyscy	 prze ‐
ściga li	się	nawza jem	w	zapewnianiu	mnie,	że	Siv
żyje;	stała	się	tyl ko	trochę	dziw na.	Ale	to	na	pew‐
no	przejściowe.	Mogę	być	spokoj ny.

„Siv	 żyje,	ale	 chce	o	 tobie	 za pomnieć”.	Czy	mo ‐
głem	so bie	to	logicznie	wytłu maczyć?

Usiłowa łem	 znaleźć	 logicz ne	 wy tłu macze nie.
Były	 trzy	 moż liwości.	 Mo gła	 oszaleć	 z	 tęsknoty
i	 dostać	 się	 do	 domu	 obłą kanych.	 Mo gła	 dać	 się
uwieść	i	jakiś	łobuz	zro bił	jej	dziecko.	Mogła	zrezy ‐
gnować	z	cze kania	na	mnie	przez	dwadzie ścia	lat



i	ulec	poku sie	posia dania	wła snego	domu	i	zosta‐
nia	matką.

Wszystkie	 te	 moż li wości	 wydawa ły	 mi	 się	 nie‐
prawdo podob ne,	 żadna	 nie	 paso wała	 do	 Siv,	 ale
po nieważ	chciałem	się	bronić	przed	my ślą,	że	ona
nie	żyje,	chwy ciłem	się	najmniej	nie sympa tycznej
ewentu alności,	a	mia nowicie	tego,	że	Siv	–	na	 ja‐
kimś	 to warzyskim	 spo tkaniu	 albo	 przy	 podob nej
oka zji	–	wpadła	w	przygnę bienie	 i	przyjacie le	po‐
czę stowali	 ją	al koholem,	aby	po prawić	jej	nastrój.
Potem	była	 lek ko	zamro czona	i	 ja kiś	znajomy	za‐
wiózł	ją	do	siebie,	mając	za miar	jeszcze	bar dziej	ją
uspoko ić	 i	 pocie szyć,	 tak	 aby	 nie	 wracała	 z	 pła‐
czem	do	domu	i	do	swe go	prze wrażliwionego	ojca.
Ale	 ten	 łobuz	 pocie szał	 ją	 w	 nie odpo wiedzial ny
sposób,	 ona	 zaś	pod	wpływem	al ko holu	pozwo liła
na	 wszyst ko	 i	 zaszła	 w	 cią żę.	 Potem	 my ślała
o	 prze rwaniu	 cią ży,	 ale	 powstrzy mywał	 ją	 szacu‐
nek	dla	nowego	życia	 i	osta tecznie	zwy cięży ła	 tę‐
sknota	za	ma cierzyń stwem.	Teraz	jest	więc	matką
i	nieszczę śliwą	żoną.	Najprawdo po dobniej	wkrótce
roz wiedzie	 się	 z	 tym	 łobu zem	 i	 wyzna	 mi	 całą
prawdę.

Lecz	 Siv	 mi	 nic	 nie	 wyzna ła.	 Nie	 nadszedł	 od
niej	żaden	znak	ży cia.	I	nikt	nie	mógł	nic	no wego
po wiedzieć.	 Z	 począt ku	 prze myśliwa łem	 o	 tym,
żeby	po	zwol nieniu	za mordować	tego	ło buza	–	tak,



wy wołać	sąd ny	dzień;	zabić	łobuza,	zabić	dziec ko,
zabić	Siv	–	a	na	ostatku	skoń czyć	ze	sobą!	Potem
złagodniałem,	 miałem	 zamiar	 prze baczyć	 jej,	 na‐
wet	przyjąć	dziec ko	za	swoje,	byleby	tylko	roz wio‐
dła	 się	 z	 tym	 łobuzem	 i	wyszła	 za	mnie.	 Jeszcze
póź niej	 na	 przemian	 oscy lowałem	 mię dzy	 tymi
dwoma	roz wiązania mi,	 żądzą	mordu	 i	 chęcią	wy ‐
bacze nia.	To	było	prawdzi we	piekło	 i	ho lenderski
de	Rechtbank	nie	brał	pod	uwagę,	że	taka	będzie
najgorsza	część	na łożonej	na	mnie	kary.	Tak,	tak,
kara	jest	czymś	bardzo	względ nym.

Przez	ostatnie	półto ra	roku	poby tu	w	więzieniu
trochę	się	uspo koiłem.	Uporczywie	 trzy małem	się
myśli,	że	Siv	żyje,	ale	wszyst ko,	co	się	z	nią	wiąza ‐
ło,	 wła ściwe	 umarło.	 Żyła	 dla	 mnie	 tylko	 Siv
z	dawnych	czasów,	kiedy	oboje	cieszyliśmy	się	wol‐
nością	i	ży ciem.	W	marze niach	i	snach	przeży wa‐
łem	wszystko	na	nowo,	spisy wa łem	też	wspomnie‐
nia	 ze	 wspól nie	 spędzo nych	 chwil.	 Niesłychaną
krzywdą	 wy dawało	 mi	 się,	 że	 mimo	 wszyst ko,
mimo	 wszystko,	 nigdy	 nie	 będzie	 już	 dla	 mnie
taką,	jak	wów czas;	cała	moja	i	tylko	moja,	nie	ska ‐
lana	 przez	 niko go	 innego,	 chroniona	 przez	 praw‐
dzi wą	miłość.	 Przecież	my	 dwoje	 przeży liśmy	 ra ‐
zem	wielką	 rzecz,	 jaką	współ czesny	 czło wiek	 zna
tylko	 powierzchow nie:	 miłość.	 W	 każdym	 razie
ona	mnie	na	pewno	tą	mi łością	obdarzyła,	bo	je żeli



które muś	 z	 nas	 brakło	 zdol ności	 kochania,	 mo ‐
głem	to	być	tylko	ja,	bo	ja	się	do	niej	nie	umy wa‐
łem.	Tak,	powtarzam	raz	jeszcze:	Wiem,	co	to	jest
mi łość,	bo	zostałem	nią	ob darzo ny.	Wiem,	co	zna‐
czy	 być	 kochanym	przez	 ko goś	 innego.	 To	 nie	 da
się	wypo wiedzieć!	 To	 jest	 coś	 ogromnego!	Coś,	 co
przewyższa	wszyst ko!	To	jest	najsłodsza	i	najcen ‐
niejsza	 rzecz	 w	 ży ciu,	 i	 nikt,	 stanow czo	 nikt	 –
choć by	największy	 cy nik	powołujący	 się	na	 swoje
do świadcze nie	życio we	–	nie	potra fi	we	mnie	wmó‐
wić,	 że	 na	 świecie	 nie	 ist nieje	 coś,	 co	 się	 nazy wa
wielką	 mi łością,	 i	 że	 taką	 można	 spotkać	 wię cej
niż	 je den	 raz.	 Nie,	 miłość	 nie	 jest	 towa rem,	 nie
moż na	jej	przenosić	z	jed nego	partnera	na	drugie ‐
go.	 Miłość	 jest	 iskrą,	 jest	 mistycz ną	 inspiracją
wznie cają cą	 ogień,	 który	 może	 strawić	 du szę	 na
po piół.	 Czy	 to	 nie	 jest	 przedziwne,	 że,	w	 promie‐
niach	cu dzej	miło ści	człowiek	po trafi	 jakby	uróść,
wyjść	 ze	 swojej	 sko rupy,	 stać	 się	 lep szy?	 Niech
żyje	eros,	niech	żyje	ca ritas!	Niech	żyje	Siv!	Dzięki
za	nią.

Zasy łałem	 dzię ki	 również	 wtedy	 w	 wię zieniu,
lecz	bez	tej	ulgi,	co	te raz.	Zasy łałem	dzię ki	i	byłem
za	 krata mi.	 Dziękowa łem	 i	 nic	 nie	 wiedziałem.
By łem	wdzięczny	i	w	duszy	odtwarzałem	to,	co	mi ‐
nęło.	Ale	ciągle	wracały	upar te	myśli,	cią gle	medy‐
to wałem	nad	różny mi	możliwościa mi,	a	wszystkie



stanowi ły	tyl ko	teoretyczne	przy puszcze nia;	że	Siv
nie	 żyje,	 że	 żyje	 i	 ma	 męża	 i	 dziec ko,	 że	 wpadła
w	cho robę	umysło wą	–	i	te	przy puszcze nia	pod nie‐
cały	mnie,	choć	przez	ostat nie	półtora	roku	ni gdy
na	 długo,	 bo	 przecież	 pragną łem,	 żeby	 żyła	 i	 że‐
bym	 ją	 mógł	 spotkać	 taką,	 jaka	 jest,	 na prawdę
tego	pragną łem	i	w	pewien	spo sób	w	to	wierzyłem,
choć	zdrowy	rozsą dek	dykto wał,	że	to	nie	może	na‐
stąpić.

Ponad	czte ry	lata	siedziałem	za	kra ta mi	i	mogę
po wiedzieć,	że	kara	–	zasłu żona	czy	nie	za służona
–	 działa	 wła śnie	 tak,	 jak	 zo stała	 po myślana:	 jak
cięż ki	dopust,	jak	plaga.

Nie	chcę	jednak	wiele	pisać	o	tym	okresie.	Ogra ‐
niczę	się	tyl ko	do	streszcze nia,	do	kil ku	faktów:

Z	sądu	prze wieziono	mnie	wprost	do	kli niki	psy‐
chiatrycz nej.	Tam	zapadłem	na	choro bę,	na	którą
nigdy	 przed tem	 nie	 cier piałem,	 a	 miano wicie	 na
dłu gotrwałą	 depresję.	 Dzię ki	 temu	 przez	 jakiś
czas	byłem	wła ściwym	czło wiekiem	na	właściwym
miej scu.	 Stefan	 przy chodził,	 aby	 mnie	 po cie szać
i	do dawać	mi	otuchy,	prawił	też	kazania	na	te mat
„snów	o	lepszym	czło wieku”.

W	 chwi li	 zapad nięcia	 wyro ku	 Siv	 i	 jej	 oj ciec
przeby wali	w	Holandii.	 Siv	 nie	 po zwolono	 odwie‐
dzić	mnie	w	kli nice,	a	ze	względu	na	mój	stan	za ‐
kaz	obowią zywał	beztermi nowo.	Wobec	tego	ojciec



zabrał	 ją	 z	 powro tem	 do	 Norwegii,	 a	 później
uzgodniliśmy	 pi semnie,	 że	 nie	 zo baczymy	 się
przed	moim	zwol nieniem.	Zgodzi liśmy	się	obo je,	że
jej	wizy ty	niko mu	by	nie	wyszły	na	dobre;	ani	ona,
ani	 ja	 nie	 znieśli byśmy	 cią głych	 i	 smutnych	 roz‐
stań.	Najlepiej	było	po godzić	się	z	jedną	długą	roz ‐
łąką.

Po	 depre sji	 przyszedł	 okres	 apatii	 i	 senności.
Opanowa ła	mnie	zu pełna	obo jęt ność,	a	równocze‐
śnie	na chodzi ły	mnie	skoja rzenia,	któ re	się	zu peł‐
nie	 wymyka ły	 spod	 kon troli.	 Myśli	 pojawia ły	 się
i	zni kały	–	jeden	Bóg,	owo	mi styczne	X,	może	wie,
według	 ja kich	 prawi deł!	 By łem	 tylko	 ośrod kiem
niejasnych	 prądów,	 które	 we	 mnie	 krą żyły,	 sam
zaś	 wie rzyłem,	 że	 jestem	 na	 gra nicy	 zupeł nego
roz kładu	 psy chicznego,	 zupeł nej	 utraty	 woli.	 Nie
pra gnąłem	ni czego.	Nie	ocze kiwa łem	nicze go	i	nie
tę skniłem	za	niczym,	przez	kil ka	ty godni	nie	tę sk‐
niłem	 nawet	 za	 Siv.	 A	 naj dziwniejsze	 jest	 to,	 że
do brze	się	czułem	w	tym	stanie;	albo	może	zdawa ‐
ło	mi	się,	że	do brze	się	czuję,	że	pod danie	się	temu
stanowi	sprawia	mi	przyjem ność.

Ożywczy	 opty mizm	 Stefa na	 musiał	 jednak
w	koń cu	oddziałać,	tak	że	okres	apatii	minął.	Ja‐
kież	to	było	proste:	kilka	da wek	marzeń,	kil ka	da ‐
wek	na dziei,	i	znów	byłem	dawnym	Bragem.

Kilka	mie sięcy	po	wy roku	prze niesiono	mnie	na



próbę	do	zwy kłe go	więzienia.	Posta wiłem	so bie	za
cel	unikać	za	wszel ką	cenę	bezczynności.	Za	wszel ‐
ką	cenę	mu szę	się	zająć	czymś,	co	wykra cza	poza
ota czającą	mnie,	 uprzykrzoną	 rzeczywi stość.	Mu‐
szę	my śleć	konstruk tywnie	i	pa trzeć	w	przyszłość.
Opanowa ła	 mnie	 żądza	 wyko rzystania	 czasu.
„Wyko rzystam	 cię	 do	 mak simum”	 –	 mru czałem
chwilami	 nie nawistnie,	 tak	 jak by	 czas	 był	 moim
najgorszym	wrogiem.

Oprócz	zwykłych	zajęć	więziennych	wy korzysty ‐
wa łem	czas	następu jąco:	uczyłem	się	da lej,	konty‐
nuując	prze rwane	stu dia,	czytałem	masę	 in nej	 li ‐
te ratu ry,	a	w	celu	utrzy ma nia	ciała	w	ja kiej	ta kiej
formie	 zacząłem	 re gular nie	 uprawiać	 dwa	 razy
dzien nie	 inten sywną	 gim nasty kę.	 Ta	 ostatnia
część	 dziennego	 programu	wyma ga ła	 największej
siły	 woli,	 bo	 okrop nie	 nudne	 jest	 dzień	 po	 dniu
i	 rok	 po	 roku	 trenować	 same mu	 w	 ciasnym	 po‐
mieszcze niu,	bez	żadnego	wido ku	na	jakiekol wiek
współza wodnic two.

Potem	nad szedł	 ostatni	 list	 od	Siv,	 ale	 dopie ro
latem	1956	uświa domi łem	sobie,	że	z	tego	lub	in ‐
nego	 powodu	 ten	 list	 był	 ostat ni.	 Jeszcze	 raz	 się
załama łem	i	zostałem	prze niesiony	z	po wrotem	do
kli niki.	 Za chowy wa łem	 się	 jak	 szalony,	 wścieka ‐
łem	 się	na	wszystkich	dokoła,	włą czając	Stefa na,
który	nie	chciał	powie dzieć	nic	pewnego	na	te mat



Siv.	 Nie	 mogłem	 znieść	 jego	 oczu,	 bo	 gdy	 mó wił
o	niej,	za wsze	traci ły	wy raz	i	gdzieś	błądziły.

Ale	 już	 po	 tygodnio wym	 po bycie	 w	 kli nice	 za ‐
mkną łem	się	znów	w	sobie	i	nie	da wa łem	po	sobie
po znać	wściekłości.	 I	 nikt	 inny,	 tylko	 Ste fan,	 po ‐
mógł	mi	wy dobyć	się	z	tego	sta nu,	przekroczyć	tę
barie rę.	Po	dwu	miesią cach	znalazłem	się	po now‐
nie	w	wię zieniu.

W	celi	wróci łem	do	swego	pro gramu	dzien nego,
a	w	dru gim	roku	pobytu	na czel nik	więzienia	wy ‐
nagrodził	 moją	 wy trwałość	 w	 gimnasty ce	 w	 ten
sposób,	że	po zwolił	mi	uży wać	do	ćwi czeń	przyrzą‐
dów	 ręcznych	 –	 ciężkich	 przedmiotów,	 którymi
„wybu chowy	 psychopa ta”	 mógł	 przecież	 rozwa lić
łeb	pierwsze mu	z	brzegu	strażniko wi.	Oprócz	tego
zacząłem	znów	pi sywać	li sty	do	Siv.	Długo	jeszcze
to	ro biłem.

Tyl ko	raz	urządziłem	awantu rę.	Było	 to	wte dy,
gdy	 próbowa no	 mnie	 uloko wać	 w	 dwuosobowej
celi;	zacze piałem	tego	dru giego,	groziłem	mu	zabi‐
ciem,	 wypra wia łem	 różne	 psiku sy	 strażnikom,
a	 uspokoiłem	 się	 zupeł nie	 dopiero	 wtedy,	 gdy
uzna no,	 że	 „wybu chowy	 psy chopa ta”	 jednak	 wy‐
ma ga	pojedynki.

Nie	potrzebowa łem	towarzystwa.	Po	co	miał	mi
ktoś	śmierdzieć	pod	bo kiem.	Ten	współ więzień	był
jesz cze	w	dodat ku	pede rastą.



Groziły	mi	nowe	okre sy	de presji,	sta rałem	się	ją
zwal czać	na	różne	spo soby.	Między	in nymi	udawa ‐
łem	klauna	i	wy prawia łem	różne	błazeństwa:	sta‐
nąć	 na	 palcach,	 ska kać	 i	 tańczyć,	 za śpiewać	 pio‐
sen kę,	okręcić	się	dokoła,	upaść	 i	ude rzyć	się,	ale
zaraz	 wstać	 i	 nie	 krzy wić	 się,	 myśleć	 o	 czym	 in ‐
nym,	zająć	się	czymś	in nym...	na	przykład	wy gło‐
sić	prze mówie nie:	„Szanowne	pa nie	i	szanowni	pa‐
nowie!	 Dzisiaj	 przy stąpię...	 O,	 jak	 pani	 na	 mnie
patrzy!	Proszę	bliżej!	Proszę	bliżej...”.

Nie	pamię tam	już,	kiedy	i	jak	to	się	za czę ło,	ale
po	pro stu	raz	i	drugi	ołówek	za czął	space rować	po
papierze	 i	 sam	 się	 zdziwi łem	 na	 widok	 słów
i	zdań.	A	gdy	to	się	po wtarzało	przez	pe wien	czas,
od kryłem	 w	 koń cu,	 że...	 tak,	 w	 koń cu	 znalazłem
wła ściwą	rozryw kę,	naj lepszą	broń	przeciw	depre ‐
sji.	 Gdy	 więc	 ona	 nadchodzi ła,	 zaczynałem	 gry ‐
zmo lić	 coś	 na	 papierze,	 obojęt ne	 co,	 sza lone	 czy
bez	sen su,	prawdopo dobne	czy	nie prawdopo dobne,
to	 nie	miało	 żadnego	 znacze nia;	 już	 sam	 fakt,	 że
pod	moją	ręką	for mowa ły	się	słowa,	pozwalał	prze‐
pę dzić	nastrój	de presji.	I	czy	nie	jest	god ne	podzi‐
wu,	 jak	 jedno	 ro dzi	 drugie.	 Bo	 pro szę	 posłu chać.
Z	tej	bezsen sownej	ba zgraniny	za czę ły	się	kry sta‐
lizować	 określo ne	 fi gury,	 a	 z	 tej	 kry stalizacji	 za ‐
czę ły	 się	 wyłaniać	 żywe	 posta cie	 ludzkie,	 któ re
mru gały	do	mnie,	mó wiąc:	„Chodź,	zobacz,	kim	je ‐



steśmy”.	Ulegałem	więc	temu	we zwaniu,	naj pierw
po tykałem	się,	bra kowa ło	mi	tchu,	kil ka	razy	upa‐
dłem,	 ale	 zawsze	 się	 podnosi łem	 i	 szedłem	 dalej!
Da lej!	Dalej	za	nimi,	a	dni	mi jały,	miesią ce	mijały,
moje	 kroki	 były	 co raz	 dłuższe,	 szyb sze,	 pew niej‐
sze,	 wresz cie	 mogłem	 po wiedzieć:	 „A	 jed nak	 was
znalazłem”	i	gdy	po	sied miu	miesią cach	moja	wę ‐
drów ka	zbliżyła	się	do	kre su,	na	stole	przede	mną
leżało	opo wiadanie	opar te	na	dawnych	wspomnie ‐
niach,	nazwa łem	je	„Zgry wa”.

Pisa łem	wiele	 in nych	 rzeczy:	 niewiel kie	 szkice,
dia logi,	 bajki,	 po wiastki	 –	 w	 końcu	 napi sa łem
nowe	 opowia danie,	 któ re	 nazwa łem	 „Jasno włosa
noc”.	 Mowa	 w	 nim	 jest	 o	 jed nej	 jedynej,	 krótkiej
i	jasnej	letniej	nocy,	od	zachodu	do	wscho du	słoń‐
ca,	 i	o	młodej	kobiecie	 i	młodym	męż czyźnie,	któ‐
rzy	tę	noc	spę dzili	ra zem.	Nic	tam	więcej	nie	ma.
Tyl ko	 jasna	noc,	 jasne	wło sy,	 ja sna	 skóra	 i	 jasne
myśli.

Wkrótce	stra ciłem	za inte resowa nie	studia mi	fi‐
lologicznymi.	 Wy starczyła	 mi	 „wol na	 literatu ra”
i	moja	własna	pi sa nina.	Aby	zaś	nie	być	zupełnie
sa motny,	stworzyłem	sobie	wy ima ginowanego	słu ‐
chacza,	który	po	jakimś	czasie	jakby	nabrał	ży cia;
stary	po czciwy	wu jaszek	w	białym	surdu cie,	z	bia ‐
łą	brodą	 i	białymi	oczyma.	Posa dzi łem	go	na	 tro‐
nie	i	nazy wałem	go	„Jego	Mością”,	a	sie bie	same go



skaldem	 Jego	 Mo ści,	 i	 co	 wieczo ra	 wkra czałem
uroczyście	–	 jakże	uroczy ście!	do	 jego	białej	kom‐
naty,	 aby	 mu	 prze czytać	 słowny	 plon	 tego	 dnia:
czar ne	 słowa,	 czerwo ne	 słowa,	 zielone	 sło wa,	 sło‐
wa	 we	 wszystkich	 barwach.	 „A	 więc	 te raz	 posłu‐
chajmy	na	wła sne	uszy	i	zobaczmy	na	wła sne	oczy
–	 mawiał	 za	 każ dym	 razem	 Jego	 Mość	 –	 co	 też
młode mu	twórcy	tkwi	w	jego	nie spokojnym	sercu”.
Bo	 Jego	 Mość	 był	 zawsze	 pełen	 wy rozumie nia,
cierpli wy	 i	 niesły chanie	 łagodny	 –	 akurat	 tak
samo,	jak	dobra	Bozia	z	dzie cinnych	lat.	I	po	każ ‐
dym	czy taniu	wypowia dał	do	mnie	takie	białe	sło‐
wa:	 „Spra wiłeś	 mi	 ra dość.	 Wiele	 zy skałem.
Przyjdź	wkrót ce	jeszcze	raz,	mój	skaldzie”.	Wte dy
wy bucham	grom kim	śmiechem	i	wy padam	z	kom‐
naty,	 a	 szkar łat noczerwony	 płaszcz	 powie wa	 za
mną	miękki mi	fał dami;	moje	stopy	krze szą	iskry,
z	oczu	bu chają	języki	ognia,	które	łopo czą	jak	dwie
fla gi.

Cza sami	 mie wałem	 niedo bre	 sny.	 Jednej	 nocy
roz wali łem	 mury	 wię zienia,	 na	 czar nych	 skrzy‐
dłach	 poszy bowa łem	 do	Nor wegii,	 jak	 burza	 spa ‐
dłem	na	pewien	dom,	przedar łem	się	przez	ścianę
i	zobaczy łem...	dwa	białe	ramio na,	które	na	mnie
cze kały...	 tylko	te	dwa	bia łe	ramio na...	 tyl ko	dwa
białe	 ra miona	 leżą ce	po	 obu	 stronach	 czar nej	 po ‐
duszki...	 cze ka jące	 na	 mnie...	 czeka jące	 tyl ko	 na



mnie...	 ramio na	 Siv,	 ręce	 Siv,	 palce	 Siv.	 Zo bacz!
Tu	 jest	 ma lutka	 bli zna	 na	 wska zują cym	 palcu
pra wej	ręki!	To	musi	 być	Siv!	Moja	uko chana!	 –
wy bucham.	–	Czy	to	wszystko,	co	z	cie bie	zostało?

O,	tyl ko	to	życie	sek sualne!	Tyl ko	to	 jedno.	Pa‐
miętam	 pewnego	 więźnia.	 Miał	 okno	 od	 uli cy.
Mógł	przez	nie	oglądać	prze chodzące	kobiety.	Jed‐
nego	 dnia	 skończy ła	 się	 jego	 cier pliwość	 i	 za czął
obrzucać	 te	 kobiety	 najwul garniejszymi	 wy zwi‐
skami.

Do	 więzienia	 przemycano	 por nograficzne	 zdję‐
cia,	 któ re	 krążyły	 z	 rąk	 do	 rąk;	 pewien	 więzień,
który	umiał	 rysować,	do stawał	papie rosy	 i	 cze ko‐
ladę	 w	 zamian	 za	 obrazki	 przedstawia jące	 akt
spółkowa nia.	Nor mal ni	dotąd	 ludzie	nagle	od kry‐
wa li	w	sobie	perwer syjne	skłon ności.	A	je żeli	sami
ich	nie	od kryli,	to	nig dy	nie	zabrakło	kogoś,	kto	im
w	tym	po mógł.

W	moim	wy padku	spra wy	seksualne	domi nowa ‐
ły	 w	 tym,	 co	 pisa łem.	 Erotyczne	 fan tazje	 często
prowa dzi ły	do	przejaskrawionych	opisów	na	te ma ‐
ty	 seksu alne.	 Pod	 ołów kiem	 wyrastała	 nie zmien ‐
nie	 naga	 ko bieta,	 małe	 „d”	 przypo mina ło	 mi	 coś
z	Siv,	jej	delikat ne,	gładkie,	kochane...	O...!	Pier si
i	tyłeczek	widziane	z	profilu,	a	wiel kie	„V”	stawa ło
się...	natu ral nie,	że	właśnie	tym.	Najgorzej	jed nak
bywa ło	 wte dy,	 gdy	 w	 trakcie	 jakiejś	 pra cy	 mózg



zaczynał	nagle	wy twarzać	sze reg	powiąza nych	ze
sobą	 scen	 erotycznych...	 od	 chwi li	 gdy	Siv	 zjawia
się	u	mnie,	aż	do	chwili	gdy	w	peł ni	zaspokojona
dzię kuje	 i	 mru ga	 koci mi	 oczy ma,	 które	 mi łośnie
ogarniają	cały	świat.

Może	jed nak	mimo	wszystko	by łem	uprzy wilejo‐
wa nym	 więźniem.	 Wielu	 za zdrościło	 mi	 mo ich
snów	–	 „ten	Bragesson	po tra fi	o	wszystkim	zapo ‐
mnieć”	–	a	gdy	kape lan	więzienny	dowie dział	się,
że	umiem	grać	na	harmo nii,	 „zaan gażował”	mnie
na	wy stępy	artystycz ne.	Sam	miał	niezły	głos,	ra‐
zem	wy kona li śmy	 paro dię	 jakiejś	 ope ry.	Ka pelan
śpiewał	 rolę	 kobiecą,	 ja	męską.	 Było	 to	 o	miłości
na	 najwyższych	 ko tur nach	 i	 zostało	 do skonale
przy jęte.

Ale	więzienie	 jest	 i	 zawsze	bę dzie	 tylko	wię zie‐
niem.	Prowa dzą	cię	z	powro tem	do	celi,	drzwi	za‐
myka ją	się	za	tobą,	nawet	w	wieczór	wigi lijny,	na‐
wet	chociaż	wte dy	urodził	się	Zbawi ciel.	I	księżyc
świeci	na	ciebie	zim nym	blaskiem,	i	podwójnie	wi ‐
dzisz	kraty;	widzisz	 je	w	 oknie,	 o	 ile	 taka	dziu ra
w	murze	jest	oknem,	i	widzisz	ich	ry sunek	na	pod ‐
łodze,	 a	 z	 daleka,	 gdzieś	 na	 zewnątrz,	 słyszysz
szum	wol ności	–	albo	głos	 straż nika	używa jące go
sobie	 na	 krnąbrnym	 więź niu,	 który	 nie	 chce	 się
zgodzić	z	ta kim	trakto waniem	w	wie czór	wigilijny.

A	potem	przychodzi	Nowy	Rok.	Sły szysz	dzwony



i	od głosy	weso łej	zabawy.	Stary	rok	nie odwołalnie
mija,	 a	 ty	 stoisz	 sztyw no	 i	 uroczyście,	 myśląc
o	ukochanej.

Gdzieś	 tam	 ja kiś	 więzień	 płacze.	 Obok	 inny
klnie	wściekle.	Sły szysz	niespokoj ne	kroki	i	wsłu‐
chujesz	się	w	bi cie	własne go	serca.	Ile	razy	to	głu‐
pie	 ser ce	 uderzy ło	 przez	 ten	 rok?	 Nie	 przez	 ten,
przez	 zeszły	 rok.	 Próbujesz	 ob liczyć.	 Ile	 uderzeń
przecięt nie	na	minutę?	Powiedzmy,	 że	 70.	 70	po ‐
mno żone	przez	60	daje	4200	uderzeń	na	go dzi nę.
4200	po mnożone	przez	24	daje	100800	ude rzeń	na
dobę.	100800	po mnożone	przez	360	daje	na	 rok...
niesły chaną	 wprost	 liczbę	 uderzeń.	 Ponad,	 nie,
pra 	wie	 363	 mi liony	 ude rzeń	 ser ca!	 Oszaleć,	 na‐
prawdę	moż na	oszaleć!

Me lancholijny	oszust	Wim	van	Nix,	jak	sam	się
nazy wa,	 śpiewa	smutną	piosen kę.	Strażnik	woła:
„Stul	pysk,	ty	tam!”.

Ejże,	Bra ge.	Chyba	się	pomyliłeś.	Czy	to	nie	bę‐
dzie	36	milionów	ude rzeń?

70	 pomno żone	 przez	 60	 daje	 4200	 uderzeń	 na
godzi nę,	4200	pomno żone	przez...

Sprawie dliwość?
Orzeł	schwy ta ny	za	młodu	może	przywyknąć	do

klatki.	Orzeł,	 któ ry	 spo ry	 kawał	 życia	 spę dził	 na
swobodzie,	może	w	klatce	zdech nąć.

Dla	ogiera	uwiąza nie	w	stajni	jest	karą.	Rzadko



dla	wałacha.
Eu nuch	 nie	 tęskni	 za	 kobietą.	 Oszka piały	 koń

za	klaczą.
Dwa	lata	może	zna czyć	dla	więźnia	tyle,	ile	dla

innego	 dziesięć.	 Wszyst ko	 zależy	 od	 charak teru
i	umy słowości	więźnia,	od	sumy	jego	tempe ramen‐
tu	i	in telek tu.

Sprawie dliwość?
Sprawie dliwość	 jest	 ilu zją.	 Pod	 każdym	 wzglę‐

dem.

Przez	 te	 lata,	 kiedy	 ja	 siedziałem	 za	 kra tami,
Stefan	 tak	 czę sto,	 jak	 tylko	 mógł,	 wy jeżdżał	 do
Niemiec,	 aby	 „obu dzić	 człowie ka”	 w	 niemieckich
świad kach,	kolegach	nieży jące go	Fritza	He il man‐
na.	Stawiał	wszystko	na	tę	jed ną	kartę,	po święcał
wiele	 cza su	 i	 pieniędzy,	 nierzadko	 spotykał	 się
z	nie przyjem nym	przy jęciem	ze	strony	tej	ban dy.

Pew nego	 razu	 odwie dził	 również	 Benteina	 Da‐
gestada	w	Nor wegii.	Zrobił	to	„dla	ekspe rymen tu”,
wbrew	mo jej	woli.	Bente in	był	uprzejmy	dla	ma łe‐
go	adwo kata,	ale	nie	miał	nic	no wego	do	powiedze ‐
nia	 na	 temat	 swego	 po bytu	 w	 Am ster damie	 tej
nocy,	której	wy darzyło	 się	nieszczęsne	 zabójstwo.
„Byłem	bar dzo	zdzi wiony,	że	Brage	przy jął	wobec
mnie	taką	agresywną	po stawę	w	sądzie,	jak bym	ja
był	tym	dziewią tym	–	oświadczył	Ben te in	i	dodał:
–	 Wiem,	 że	 mnie	 nie	 lubi,	 ale	 tego	 nie	 pojmu ję.



Przecież	 nie	 jestem	 tym	 dzie wią tym.	 Rozu mie
pan,	 pa nie	 mecena sie?	 Proszę	 więc,	 aby	 pan	 dał
mi	już	spokój	z	tą	spra wą”.

Co	dzia ło	się	z	niemiecki mi	świadkami	po	bój ce
w	„Czer wonym	Am sterda mie”?

Dwaj	 ożenili	 się	 i	 żyli	 jak	praco wite	 pszczo ły	 –
sa mochód,	 te lewizor,	 radio	w	 każdym	po koju,	 ro ‐
bot	 ku chenny,	 lodówka,	 pralka	 elek tryczna,	 kre ‐
dyt,	 raty,	 itd.	 Czterej	 pozosta li	 nadal	 urządzali
wspólne	 wy prawy	 i	 kil kakrotnie	 wpa da li	 w	 kon‐
flikt	 z	 poli cją	 za	 niedozwo loną	 szybkość	 i	 różne
awan tu ry.	Jeden	z	nich,	po	wy pad ku	przy	wy prze‐
dzaniu	 na	 auto stradzie	 z	 szybkością	 160	 ki lome‐
trów	 na	 go dzinę,	 został	 na	 całe	 ży cie	 kaleką,
a	drugi	uczestni czył	w	gwałcie,	któ ry	skoń czył	się
śmier cią	 dziewczyny.	 „Nie	 chcieli śmy	 jej	 zabić,
chcieliśmy	ją	tyl ko	tro chę	na straszyć”	–	twierdzi li.
Ale	fakt	po został	faktem,	dziew czyna	nie	żyła.

Ten	 wy padek	 dostarczył	 memu	 obroń cy	 nowej
bro ni	 w	 psychologicznej	 wojnie	 ze	 świadka mi.
Okazało	się,	że	mimo	wszystkich	po przednich	nie ‐
po wodzeń	upa trzył	sobie	jedne go	z	nich	jako	czło‐
wieka	 o	 sto sunkowo	 „normal nej	 psychi ce”.	Był	 to
młody	ro botnik	prze mysłowy,	jasnowło sy,	szczupły
męż czyzna,	żonaty,	mó wiący	ner wowo	i	gesty ku lu‐
jący.	Po	areszto waniu	kolegi	załamał	się	zupeł nie
i	pew nego	dnia	wyznał	Ste fanowi,	że	to	właśnie	on



i	 jego	 koledzy	 rozpo czę li	 bójkę	 w	 Am sterdamie.
Już	z	góry	ułożyli	sobie,	żeby	„ko muś	spuścić	man ‐
to”,	a	Bra gesson	cały	czas	 tyl ko	się	bronił	 i	kilka
razy	próbował	od	nich	uciec.

Jeden	świadek	na	moją	korzyść.
Współuczestnik	 gwał tu	 i	 zabójstwa	 dziewczy ny

miał	niewiele	do	stra cenia,	więc	i	on	się	przy znał.
Dwaj	świadko wie	na	moją	korzyść.
Pozostało	czte rech.
Upływ	 czasu	 przeszka dza,	 szczególnie	 pa mię ci

ludzi	z	nieczystym	sumie niem.	Ci	Niemcy,	którzy
przed	czterema	laty	skła dali	jednako we	zezna nia,
zaczę li	się	podej rzanie	wikłać	w	wie lu	szczegó łach.
Kłamliwe	wy mysły	miesza ły	 się	 ze	wspomnie nia‐
mi	 prawdzi wych	 wydarzeń	 zaszłych	 owej	 nocy
w	Amster da mie,	tak	że	w	koń cu	zapląta li	się	w	la‐
birynt	sprzeczności.	Po	pięciu	dniach	przesłu chań
wszyscy	się	przy znali.

Sta nowczo	pod trzyma li	jednak	dwie	okoliczności
z	poprzednich	ze znań:	że	Fritz	Heilmann	był	nie ‐
przy tomny	 już	 wtedy,	 kie dy	 ja	 rzu ciłem	 nim
o	ścianę,	oraz	że	ten	dzie wiąty	uczest nik	napraw‐
dę	 ist niał.	 Brages son	 był	 nie	 sam,	 lecz	 z	 ja kimś
dru gim	 face tem,	 który	 mu	 z	 początku	 po magał.
Oprócz	tego	–	bardzo	skwa pliwie	to	pod kreśla li	–
ów	dziewią ty,	towarzysz	Bra gesso na,	był	tak	samo
wojow niczo	usposobiony,	jak	oni,	też	miał	chęć	na



dra kę.	Bo	to	właśnie	on	powiedział	pierwsze	słowa
„Are	 you	 Dutch?”	 i	 po	 ich	 od powiedzi	 krzyk nął:
„Verdamm te	 deutsche	 Schweine hunde”.	 Praw dą
oka zało	 się	 również,	 że	 Bra gesson	 starał	 się	 im
wszyst kim	 przemó wić	 do	 rozsądku,	 kłam stwem
nato miast	 to,	 że	 splunął	 na	 kogoś	 lub	 że	 uderzył
kogoś	 po niżej	 pasa.	 To	 wszystko	 zro bił	 ten	 dzie‐
wią ty.	Gdy	 jednak	Brages son	zabrał	się	na	dobre
do	rze czy,	był	bardzo	brutalny.

Nie	chcia łem,	aby	im	wyta czano	sprawę	o	co kol‐
wiek.	 Guzik	 mnie	 wszy scy	 razem	 obchodzi li.	 Nie
mam	też	po jęcia,	czy	wszczę to	przeciw	nim	jakieś
kroki	 prawne.	 Mia łem	 dość	 wła snych	 kło potów.
Chciałem	wra cać	do	domu,	do	Norwegii,	i	to	możli ‐
wie	jak	najszybciej.	Oprócz	tego	nic	mnie	nie	inte ‐
re sowa ło.

I	 w	 ten	 sposób	 wybucho wy	 psychopata,	 czło ‐
wiek,	który	„powi nien	być	na	zawsze	odizolowany
od	społeczeń stwa”,	został	uniewinniony	i	zwol nio‐
ny	 z	 od szkodowa niem	 wysoko ści	 40000	 koron	 za
straty	mate rialne.

Ale	później	Stefan	jeszcze	podbudo wał	swą	teorię
o	winie	czło wie ka	o	biernej	po stawie.	Przy taczam
tu	z	jego	książki	rozdział	noszą cy	tytuł:	„Do	wielu
wy stęp ków	i	cierpień	dochodzi	właśnie	dlatego,	że



ty	uchylasz	się	od	udzie lenia	po mocy”:
„Człowiek	 bier ny	 jest	 przestęp cą	 przez	 zanie‐

chanie.	 Posia da jąc	 znajomość	 zła	 i	 cierpień,	 dla
wła snej	 wygo dy	 uchyla	 się	 od	 prze ciwdziałania.
Postępu je	 wbrew	 na kazom	 ro zumu.	 Postępu je
świado mie.

Mówi	 się,	 i	 ciągle	 po wtarza	 na	 nowo,	 że	 jeden
czło wiek	 może	 tylko	 bar dzo	 niewiele	 uczy nić	 wo‐
bec	 całego	 oceanu	 prywa ty	 i	 egoizmu,	 który	 cha‐
rakte ryzuje	 więk szość	 ludzkości,	 a	 po nieważ	 tak
wielu	 ludzi	to	po wtarza	i	stosu je	w	prak tyce,	 jest
to	 niemal	 praw dą.	 Jeżeli	 jednak	 rozpatrzy	 się
sprawę	 z	 uczciwsze go	 punktu	 widze nia	 niż	 ten,
który	służy	do	usprawie dliwia nia	biernej	postawy,
to	rzecz	przed stawia	się	całkiem	ina czej.	Widzi	się
wtedy,	 że	 twórca	dzia ła	na	 rzecz	 lep szego	 świata
równocze śnie	na	wiele	spo sobów:	Zmniej sza	o	jed‐
ną	 osobę	 gru pę	 ludzi	 bier nych	 i	 zwiększa	 w	 tym
sa mym	 stosun ku	 grupę	 ludzi	 myślą cych	 spo łecz‐
nie,	co	już	samo	przez	się	stanowi	dwa	punkty	na
rzecz	do brej	sprawy.	Stara	się	prze ciwdziałać	cier‐
pie niom,	 odwracać	 je	 lub	 łagodzić	 ich	 skutki,	 co
daje	 nowy	 punkt.	 A	 swoim	 przykła dem	 udziela
mo ralnej	 naga ny	 ludziom	 o	 bier nej	 postawie,	 do‐
dając	dalsze	punk ty	na	rzecz	dobrej	spra wy.	Moż‐
liwości	każ dego	twór cy	są	więc	kolosal ne,	zwłasz‐
cza	 gdy	 pamię ta my,	 że	 są	 osiągnięciami	 jednego



jedynego	człowie ka.	Tak	zaś	należy	je	trakto wać.
Człowiek	 o	 bier nej	 po stawie	 nie	 jest	 głównym

po wodem	 zła	 i	 tym	 samym	 cier pień,	 bo	 nikt	 nie
zna	 tego	 głównego	 po wodu.	 Dlate go	 mó wimy,	 że
on	 tylko	 po nosi	winę	wobec	 ogó łu.	 Jeżeli	 jednak
wy obra zimy	 sobie	 pewien	 roz sądnie	 ograniczo ny
zespół	występ ków	i	cier pień,	to	widzi my,	że	za	nie
po nosi	winę	bezpo średnią.

Tak	więc	uchylanie	się	człowie ka	biernego	utoż ‐
sa miamy	 z	 tym,	 co	 się	 zwykle	 ro zumie	 pod	 po ję‐
ciem	 działania	 uwa runkowu jącego	 od po wiedzial ‐
ność.	 Jego	 uchy lanie	 się	 uznajemy	 za	 przyczy nę
skutków,	bo	ma	możność	 za pobiega nia	 tym	skut‐
kom.	 Taka	 myśl	 opiera	 się	 na	 założeniu,	 że	 sta‐
wia my	znak	równości	między	przyczyną	a	koniecz‐
nym	warunkiem.	Jest	zaś	 faktem,	że	ko niecznym
wa runkiem	 powsta nia	 zła	 i	 cierpień	 jest	 wła śnie
to,	 że	wielu	uchyla	 się	od	udzielania	po mocy.	Po‐
szczególny	człowiek	o	biernej	po stawie	ponosi	więc
winę	 za	pewną	mniej szą	 liczbę	występ ków	 i	 cier‐
pień,	którym	mógł	prze ciwdziałać,	odwracać	je	lub
łagodzić	ich	skutki,	gdy by	był	twórcą.	Wszy scy	zaś
ludzie	normal ni	fizycz nie	i	umysło wo	mogą	zostać
twór cami.	Nie	ma	bowiem	na	świecie	ta kie go	czło‐
wieka,	 któ ry	 by	mimo	uczciwej	 próby	w	 tym	kie‐
runku	 nie	 potra fił	 nig dy,	 przez	 całe	 ży cie,	 zostać
twór cą.	Wszy scy	o	tym	wiemy,	bo	prze cież	wszy scy



znamy	cu dze	 cierpie nia,	 rozu miemy	 je,	po trafi my
się	w	nie	wczuć	i	dziękować	lo sowi,	że	nas	one	nie
do tknęły.	Jedna	jest	tyl ko	ujemna	strona:	aby	zo‐
stać	 twórcą,	 po trzebny	 jest	 wy siłek,	 a	 my	 mamy
już	 tyle	 do	 zrobienia,	 że	 nasze	 siły	 są	 niewy star‐
czające	itd.	Nie	zby wa	nam	też	ani	gro sza	z	zarob ‐
ków.	Na	to	ja	od powia dam:	Kłamstwo!	Zawra canie
głowy!	Sił	 i	pie niędzy	macie	aż	nadto!	Tylko	raz
spróbujcie,	to	się	przekona cie!	A	gdy	będziecie	pró‐
bować	 jeszcze	 tro chę,	 to	 sami	 się	 zdziwicie,	 jak
wiele	 sił	 i	 pie niędzy	 bez	 najmniej sze go	 własne go
uszczerbku	mo żecie	po święcić	dla	cier pią cych.

Zdaję	sobie	jasno	sprawę,	że	wprowa dzenie	sys‐
te mu	 lecze nia	 będzie	 procesem	 dłu gotrwałym
i	 sta nie	 w	 obliczu	 trud nych	 problemów	 na tury
praktycznej.	Ten	 system	bę dzie	 również	 znacznie
kosztowniejszy	od	systemu	kar nego.	Lecz	obowiąz ‐
kiem	 społe czeństwa	 jest	 za pła cić	 tę	 cenę	 i	 żadne
przeszkody	 nie	 powin ny	 nas	 powstrzy mać	 od	 ro‐
bienia	 tego,	 co	 jest	 bezwzględ nie	 słuszne	 i	 spra ‐
wiedli we”.

Potem	 Stefan	 przedsta wia	 poglą dy	 na	 temat
syste mów	kar nych	w	różnych	krajach	i	zbi ja	różne
zastrzeżenia	 wobec	 możliwo ści	 wprowa dzenia
w	praktyce	sys temu	le czenia.	Zaj mu je	się	też	Nor‐
wegią	i	tak	pi sze	o	pro fesorze	Johs.	An denaesie:

„Zasadniczo	 nie	 sprze ci wia	 się	 on	 natu ral nie



temu,	 że	 ludzie	 wy kraczający	 prze ciw	 prawu	 po‐
win ni	 w	 coraz	 więk szym	 stop niu	 podlegać	 lecze ‐
niu,	a	nie	ka rze.	Ale	w	swojej	książce	«Ogólne	pra‐
wo	karne»,	w	czę ści	ósmej	«Profi laktyka	kar na,	le‐
cze nie	 i	kara»,	w	paragrafie	 zatytu łowanym	«Czy
należy	zrezygno wać	z	pojęcia	kary?»	–	wy powia da
się,	 jako	 przedsta wiciel	 wielu	 praw ników,	 nastę‐
pu jąco:	 «Z	 czysto	 prak tycznego	 punktu	 wi dzenia
należy	stwier dzić,	że	jak	dotąd	pojęcie	winy	i	kary
tkwi	głęboko	w	ogól nej	świado mości.	Pra wodawca
musi	 ten	 fakt	 uznać	 za	 rzeczy wistość	 społeczną.
Jeżeli	 kiedyś	 dojdzie my	 do	 tego,	 że	myśl	 o	 karze
jako	o	czy stej	formie	obro ny	społecznej,	po zbawio ‐
nej	 aspek tu	 po tępie nia,	 utrwali	 się	 w	 opi nii	 pu‐
blicznej	 i	 wywrze	 wpływ	 na	 in sty tucje	 syste mu
karnego,	wte dy	zmiana	może	się	w	koń cu	okazać
natu ral nym	rezulta tem	proce su	rozwojowego.	Dziś
jed nak	nie	stanowi	to	ak tu alnej	polityki	w	Nor we‐
gii».

Jak	widzi my,	nie	chodzi	tu	tylko	o	spór	dotyczą‐
cy	 znacze nia	 słów,	 i	 oczy wiście	 zgadzamy	 się
z	nor weskim	profesorem	co	do	tego,	że	ni gdzie	nie
ma	takiej	po lityki	aktu alnej,	która	za lecałaby	na‐
kleja nie	 etykie ty	 «wino»	na	butel ce,	 o	 której	wie‐
my,	że	za wiera	sal miak.	Radzi my	najpierw	wylać
sal miak,	wypłu kać	dokład nie	butel kę	i	dopiero	po ‐
tem	na pełnić	ją	wi nem.	Wtedy	obejdzie my	się	bez



wy jaśnienia,	że	ety kieta	może	sta nowić	natu ral ny
re zultat	 proce su	 rozwojowe go,	 bo	 będzie	 to	 dla
każdego	czymś	oczy wistym.

Profesor	 Ande naes	 zaleca	 jednak	 rów nież,	 by
z	ewen tual nie	słusznym	rozwojem	zacze kać	na	to,
co	 jest	ospałe,	pełne	uprzedzeń	i	ciem ne,	a	co	na‐
zywa	 się	 opi nią	 pu bliczną.	 Wzgląd	 na	 cier pienia
jed nostek	musi	ustąpić	wzglę dowi	na	opi nię	więk ‐
szości.

Na	 czym	 opie ra	 się	 to	 potwor ne	 rozu mowa nie?
Przede	wszystkim	na	ar gumen cie,	któ ry	z	biegiem
czasu	stanie	się	ostatnim	szań cem	sys te mu	karne‐
go:	na	wzglę dzie	ogól nozapo biegawczym.	Kara	jest
więc	rodzajem	propagan dy	moralności.	Po jęcia	od‐
po wiedzial ności	mo ralnej	i	winy	mają	«tak	wiel kie
znacze nie	dla	utrzy ma nia	morale	społeczeń stwa»,
że	«by łoby	niezwy kle	niebezpieczne,	gdyby	pra wo‐
dawca	sam	wy rzucił	te	pojęcia	za	bur tę»	(An dena ‐
es).

Wobec	 tego	py tam:	 czy	wszyscy	 je steśmy	aż	do
tego	stopnia	poten cjal nymi	burzy cielami,	że	mo ra‐
le	 społeczeń stwa	 ucierpi	 przez	 wy elimi nowa nie
kary?

Nie	ma	na	to	do wodów.	Ni gdy	nie	zostało	to	na ‐
wet	 dosta tecznie	 uprawdo podob nione.	 Nowy	 po ‐
rządek	nie	zo stał	wypró bowany.	Jeszcze	nie	moż‐
na	 wy powia dać	 się	 na	 podstawie	 do świadcze nia.



Moż na	najwy żej	przypuszczać.	Czy	 jed nak	obawa
przed	konse kwencjami,	które	są	niepewne	 i	 tyl ko
do	przewi dzenia,	po win na	powstrzy mywać	nas	od
wpro wadze nia	 rzeczy	 słusz nej,	 skoro	 wie my,	 że
jest	słuszna?

Jed no	jest	pewne.	Roz wój	ludzkości	w	po zytyw ‐
nym	kierunku	nigdy	nie	szedł	tą	drogą.	Nowe	zdo ‐
bycze	były	zawsze	re zultatem	wysił ków	eli ty,	czę‐
sto	stoją cych	w	sprzeczności	z	opi nią	publiczną.

Proszę	sobie	wy obrazić	rzecz	okropną:	że	nauka
o	krą żeniu	zie mi	dooko ła	słońca	nie	mo gła by	zna‐
leźć	zastoso wania	do póty,	do póki	opi nia	publiczna
nie	 wypo wiedziałaby	 się,	 że	 chce	 tej	 praw dy.
Praw da	o	systemie	heliocen trycznym	zo stała	tym‐
czasem	na rzucona	podstępem,	przy	wiel kiej	opozy ‐
cji	i	krzyku	ze	strony	Ko ścioła.	Ale	Bóg	nie	umarł
przez	to	w	świado mości	ludz kiej.	Po dob nie	i	mora‐
le	 spo łeczeń stwa	 nie	 po niesie	 szwanku	 z	 powo du
naszej	prawdy.	Ono	prze żyje,	bo	ludzie	wstrzy mu ‐
ją	się	od	popeł niania	przestępstw	nie	tylko	z	oba ‐
wy	przed	karą	i	jej	kon sekwencjami,	jest	wiele	in‐
nych	 pobu dek.	 W	 walce	 mię dzy	 dobrem	 a	 złem
groźba	 kary	 od grywa	 tyl ko	 skromną	 rolę.	 Może
ona	 mieć	 jakieś	 zna cze nie	 w	 wypad ku	 drobnych
przestępstw,	 gdy	 na leży	 odstraszać	 ludzi	 od	 jeż‐
dże nia	 lewą	 stroną	 uli cy	 albo	 znie ważania	 sąsia ‐
dów,	 albo	 malwersa cji	 pieniężnych.	 Ale	 wiel kich



po tencjalnych	bu rzycie li,	notorycznych	i	pozba wio‐
nych	 skrupu łów,	nie	po wstrzy ma	żadna	groźba	–
a	prze cież	oni	stanowią	główny	problem	spo łecz ny.
Elemen ty	destruk cyjne	są	u	nich	zbyt	sil ne.	Jeżeli
co kolwiek	może	 ich	powstrzy mać,	 to	 coś	 zupełnie
innego:	peł ne	zrozu mienie,	że	postępują	źle.	A	ta ‐
kiego	zrozu mienia	nie	da	się	im	wmu sić	w	świado‐
mość	żadną	groźbą.	Groź ba	nie	tylko	nie	poma ga,
ale	w	wielu	wy padkach	 jeszcze	 bar dziej	 podnieca
agresywność	burzy ciela	wobec	społeczeń stwa”.

[1]	Czort	zachwa la	każdy	sektor	piekła	(ang.)
[2]	Tak,	tak,	czort,	proszę	pana,	czort.	(ang.)
[3]	Wi taj,	żegla rzu!	(ang.)
[4]	Cóż,	wy biorę	się	na	krótką	wycieczkę	(ang.)
[5]	Niebawem	tu	wró cę,	ale	takie	rzeczy	to	ja	już

widziałem	 w	 Hambur gu	 na	 Reeper bahn,	 ale	 jed‐
nak...	(niem.)

[6]	Dzięku ję,	proszę	pana	(fr.)
[7]	Choler ny	zabijaka	(niem.).
[8]	Przeklęte	świ nie.	To	oni	są	świniami,	nie	my

(niem.)
[9]	przeklęte	niemiec kie	świnie	(niem.)
[10]	na	szczę ście	(niem.)
[11]	wiele	hałasu	o	nic	(niem.)



[12]	radość	z	cu dze go	nieszczę ścia	(niem.)
[13]	chu li gan	(niem.)
[14]	cud	gospodarczy	(niem.)
[15]	bardziej	szczę śliwi	(niem.)
[16]	Niemcy	(niem.)
[17]	Ale	nie	(niem.)
[18]	 Słu cham?	 Heil	 Hitler	 i	 już	 ko niec	 żar tów,

do brej	nocy	chłopcy	(niem.)
[19]	Prze moc,	co?	(niem.)
[20]	Uwaga!	(niem.)
[21]	Ale	prze cież	(niem.)
[22]	jeden,	dwa,	trzy	(niem.)
[23]	Absolutnie	ko niec!	Już	nic	więcej,	nic	więcej!

(niem.)
[24]	człowieku	(niem.)
[25]	Krew	i	honor!	(niem.)
[26]	Le karza!	Le ka rza!	Chłopcy,	nie,	stać,	szybko

lekarza...	(niem.)
[27]	Jesteście	Holendra mi?	(ang.)
[28]	Nie	(niem.)
[29]	Aha,	prze klęte	niemieckie	świ nie	(niem.)
[30]	Oczywi ście	(niem.)
[31]	Oczywi ście	nie	(niem.)
[32]	norwe ski	zabija ka	(niem.)
[33]	Ostrożnie!	On	jest	nieprzy tomny!	(niem.).



II

WOLNOŚĆ



Dopiero	nad	Wyspami	Fryzyjskimi	przyszło	mi	to
na	 myśl:	 w	 pośpiechu	 zapomniałem	 o	 Stefanie.
W	chwili	mego	odlotu	był	w	sądzie,	ale	przedtem
ciągle	powtarzał,	że	zaprasza	mnie	do	swego	domu
przy	Keizersgracht	na	małe	 „święto	wyzwolenia”.
„Nie	zapominaj	o	swym	starym	przyjacielu	i	men‐
torze”	–	mawiał.	A	jednak	o	nim	zapomniałem,	za‐
pomniałem	podziękować	 i	pożegnać	się	z	 człowie‐
kiem,	który	zwrócił	mi	wolność	i	z	własnej	 inicja‐
tywy	obdarzył	mnie	jeszcze	czymś	więcej.

Zlany	 zimnym	 potem	 ze	 wzruszenia	 złapałem
na	 lotnisku	 Kastrup	 pierwszy	 samolot	 powrotny
i	tego	samego	wieczoru	znów	znalazłem	się	w	mie‐
ście	tak	mocno	związanym	z	moim	losem.

Nie	było	to	przyjemne	wrażenie.	Prawie	jak	po‐
wrót	 do	 zaułków	 i	 krwawej	 łaźni,	 i	 zabójstwa,
i	 sali	 sądowej,	 i	 więzienia...	 prawie	 jak	 prowoko‐
wanie	losu,	żeby	się	powtórzył.

Drżąc	 i	 szczękając	 zębami,	 szedłem	 brzegiem
kanału	 wzdłuż	 Keizersgracht.	 Myślałem	 o	 Siv.
Wolność	i	świadomość,	że	teraz	już	nikt	nie	może
mi	 przeszkodzić	 w	 zdobyciu	 bliższych	 informacji
o	 tym,	 co	 się	 z	 nią	 stało,	 pozwalały	 mi	 spojrzeć
w	 oczy	 faktowi,	 że	 nigdy	 nie	 spotkam	 jej	 takiej,



jaką	 była	 przedtem.	 Ponieważ	 jednak	 nie	 chcia‐
łem,	 aby	 umarła,	 nie	 wierzyłem	 również	 w	 tę
ewentualność,	dlatego	drżąc	z	przejęcia,	rozważa‐
łem	 najrozmaitsze	 teoretyczne	 możliwości:	 gdzie
ona	 jest?	Co	 robi?	Czy	 jest	 chora?	Czy	wyszła	 za
mąż?	 Wyszła	 za	 mąż!	 Ma	 dziecko!	 Czy	 wie,	 że
mnie	uniewinniono?	Co	dzieje	się	 teraz	w	 jej	mó‐
zgu?	Czy	myśli	o	mnie?	Pielęgnuje	dziecko	i	myśli
o	 mnie?	 Patrzy	 na	 swego	 męża	 i	 myśli	 o	 mnie?
Idzie	 wieczorem	 na	 samotny	 spacer	 i	 myśli
o	mnie?	Staje	przed	domem,	gdzie	kiedyś	mieszka‐
łem,	i	myśli	o	mnie?

Wieczór	 był	 jesienny,	 ale	 na	 niebie	 błyszczały
gwiazdy.	W	dół	kanału	cicho	sunął	statek	wyciecz‐
kowy	 pełen	 gapiących	 się	 turystów,	 na	 przednim
pokładzie	 tuliła	 się	 do	 siebie	 czule	 jakaś	 młoda
para,	 bo	 przecież	 wieczór	 był	 taki	 romantyczny,
jakby	 stworzony	 do	 pieszczot,	 no	 właśnie,	 „such
a	 wonderful	 night,	 Johnny”,	 i	 z	 brzegów	 kanału
mrugały	 do	 nich	 tysiące	 elektrycznych	 żarówek,
świeciły	tak	„wunderbar”	i	tak	„beautiful”	na	cześć
Jima	 i	 Johna,	 i	 Teda,	 i	 Mr	 McFatbody	 z	 Texas
City,	und	 für	 einen	 ehemaligen	 SS	 Panzergrena‐
dier	 Joseph	 Schmückelstein	 Schlachtbank,	 und
für	 alle	Menschen	 in	 der	Welt[34]	 świecił	 księżyc,
tak	że	były	główny	mistrz	komory	gazowej	Heinz
Krauch	 Nechenknuch	 Kanonenburg	 von	 Schnuc‐



keldorf	–	niech	go	Bóg	strzeże	–	nie	mógł	 się	po‐
wstrzymać,	 aby	 uroku	 natury	 jeszcze	 nie	 upięk‐
szyć	 brzmieniem	 swego	 czystego	 głosu:	 „Ach,	 du
lieber	Augustin,	Augustin,	Augustin”.

Wszystko	 to	byłoby	nie	do	zniesienia,	gdyby	do
tego	 krzykliwego	 chóru	 ze	 statku	 nie	włączył	 się
jakiś	głos	śpiewający	po	norwesku	ordynarną	pio‐
senkę	 o	 jakiejś	 „Josssefffiiine”.	 Dziękowałem	 mu
za	to.	Wdzięczny	mu	byłem	za	celne	wyczucie	ko‐
mizmu	 tej	 sytuacji,	 biegłem	nawet	 kawałek	 obok
statku	i	wykrzykiwaliśmy	do	siebie	nawzajem	róż‐
ne	sprośne	słowa.

Potem	 zawróciłem	 i	 znów	 ruszyłem	 do	 domu
Stefana.

Po	 mojej	 stronie	 Keizersgracht	 panowała	 cisza
i	nie	było	przechodniów	–	wzdłuż	obu	brzegów	ka‐
nału	ciągną	się	ulice	–	wsłuchiwałem	się	więc	we
własne	kroki	–	Pac!	Pac!	–	na	bruku.	Tak	kroczy
morderca,	pomyślałem	i	uśmiechnąłem	się	do	sie‐
bie.	Ale	to	był	krzywy	uśmiech.

W	 pewnym	 miejscu	 dojrzałem	 z	 daleka	 plac
Rembrandta;	światła	reklam	błyszczały	nad	„sym‐
fonią	wodną”,	barami,	restauracjami,	nocnymi	lo‐
kalami	i	innymi	przybytkami	bzdurnych	rozrywek
dla	mieszczuchów...	 Zgiełk	 jazzu,	 jakiś	 krzyk,	 lu‐
bieżny	 chichot,	 a	w	 powietrzu	woń	 perfum	 zmie‐
szana	z	zaduchem	spalin.



Pac!	Pac!	Pac!	Tak	kroczy	morderca.
Kilka	minut	 później	 stałem	przed	 jego	 domem;

brunatny	budynek	z	czterema	wysokimi	 i	obszer‐
nymi	 kondygnacjami,	 chyba	 z	 czasów	 prapra‐
dziadków	 co	 najmniej,	 spi czaste	 szczyty,	 tuż	 pod
nimi	urządzenie	dźwigowe	przypominające	szubie‐
nicę,	 wysokie	 i	 dostojne	 okna,	 biało	 pomalowane
gzymsy,	 wygodne	 marmurowe	 schody	 i	 majesta‐
tyczne	drzwi	wejściowe.	Ste fan	mieszkał	na	pierw‐
szym	piętrze.	Wiedziałem	o	tym.	Chwilę	odczeka‐
łem.	Nasłuchiwałem.	Najlżejszy	głos	nie	dochodził
z	wnętrza	 domu.	Ale	 świeciło	 się	w	 dwu	 oknach.
Czułem,	 że	 za	 jednym	 z	 nich	 siedzi	 Stefan	 i	 nad
czymś	 duma.	 Doznałem	 pokusy	 podpatrzenia	 go
przez	 szybę,	 obmacałem	 więc	 najbliższą	 rynnę,
sprawdzając,	 czy	 mógłbym	 się	 po	 niej	 wdra pać.
Ale	stara	rura	z	blachy	ledwie	się	trzymała.

Wobec	 tego	wszedłem	w	 cywilizowany	 sposób...
skrzypnęło...	 sza!	 Nasłuchiwałem...	 taki	 mamy
zwyczaj,	 my,	 mordercy...	 skradałem	 się	 po	 scho‐
dach...	i	w	końcu	znalazłem	się	pierwszy	raz	przed
jego	drzwiami.	Mosiężna	tabliczka	ogłaszała	wiel‐
kimi	 literami,	 że	 tam	mieszkał	 on,	 „Stefan	Boro‐
vic”.

Dzwonię.	Przez	 chwilę	nic	 się	nie	 dzieje.	Ciche
kroki	wewnątrz.	Drzwi	otwierają	się	powoli.	Poka‐
zuje	 się	 kobieta	 o	 białej	 twarzy.	 Ze	 zdziwieniem



wyziera	 przez	 uchylone	 drzwi.	 I	 z	 troską.	 Potem
mówi:

–	 Przecież...	 chyba	 to	 nie...	 chodź,	 ależ	 chodź!
Jak	 to	 dobrze,	 że	 przyszedłeś.	 Bo	właśnie	 powie‐
działam	mężowi:	„On	jednak	przyjdzie.	Na	pewno
wróci”.	I	rzeczywiście	jesteś.	Poznaję	cię	z	fotogra‐
fii.	 –	 Wprowadziła	 mnie	 do	 ciemnego	 korytarza,
zapaliła	 światło	 i	wtedy	zobaczyłem	miłą,	drobną
kobietę	około	czterdziestki.	Przyjęła	mnie	serdecz‐
nie,	 ogromnie	 serdecznie,	 ale	 wraz	 z	 ożywieniem
zdradzała	też	ślady	troski.	–	Chodź,	chodź,	Stefan
jest	 w	 swoim	 gabinecie	 –	 szepnęła	 –	 ale	 go	 nie
przestrasz.	Bo	słyszałam,	że	lubisz	robić	kawały.

–	 Bardzo	 dziękuję	 za	 wszystkie	 keksy	 i	 ciasto,
za	wszystkie	pisma	 i	wszystkie	książki,	 i	wszyst‐
kie...	–	odszepnąłem	tak,	że	zasyczało	aż	pod	sufi‐
tem.	–	Cóż	to	za	cholerna	akustyka?

Zaśmiała	 się	 krótko,	 łagodnie.	 I	 miała	 taką
małą,	ciepłą	rękę,	która	wprowadziła	mnie	do	sa‐
lonu.	Był	 to	 bardzo	wysoki	 pokój;	 ciężkie	 zasłony
na	oknach,	cała	podłoga	wyłożona	miękkimi	dywa‐
nami,	stare	i	ładne	meble,	wiele	portretów:	przed‐
stawicieli	 rodziny	 Boroviców	 z	 Polski,	 z	 Rosji,
z	Niemiec,	z	Austrii,	z	Norwegii	 i	Holandii...	cała
rodzina	Boroviców	na	ścianie	nad	kominkiem.	Ste‐
fan	Borovic.	Jedyny	pozostały	przy	życiu	ojciec	ro‐
dziny	ze	wszystkich	Boroviców.	O	tym	wiedziałem.



Wywlókł	 się	 z	 hitlerowskiej	 fabryki	 śmierci	 na
nowy	wojowniczy	świat,	świat	upadających	warto‐
ści	 i	zanikających	pojęć	moralnych,	taki	świat,	że
miał	 dość	 powodów,	 aby	 z	 rezygnacją	 osunąć	 się
na	 ziemię	 i	 powiedzieć:	 „Walczyłem	 i	 cierpiałem
nadaremnie”.	 Lecz	Stefan	 postąpił	właśnie	wręcz
przeciwnie.	Zrujnowany	na	ciele	i	chory	na	duchu
chwycił	się	pierwszej	okazji,	aby	zacząć	dzieło	od‐
budowy.	 Nie	 chciał	 bowiem	 dać	 za	 wygraną.	 Nie
chciał	zawrzeć	paktu	z	piekłem	ani	na	tym,	ani	na
tamtym	 świecie.	 Toteż	 na	 jego	 grobie	 można	 by
wyryć	słowa:	„Nigdy	nie	uwierzę,	że	człowiek	jest
taki	zły”.

Jego	 żona	 cofnęła	 rękę,	 ale	 znów	 chwyciłem
małą	dłoń	 i	pocałowałem.	Wdychałem	zapach	ko‐
biety.	Była	pierwszą	osobą	tej	płci,	z	którą	się	ze‐
tknąłem	po	upływie	ponad	czterech	lat.

Znów	krótki	śmiech,	łagodny	i	pełen	wyrozumie‐
nia.	Potem	skinienie	głową	w	stronę	lekko	uchylo‐
nych	 drzwi,	 skąd	 do	 salonu	 wpadał	 strumień	 ja‐
śniejszego	światła.

Żona	 Stefana	 zostawiła	 mnie	 samego.	 Stałem
w	półmroku	na	środku	pokoju	z	twarzą	zwróconą
ku	świecącej	szparze	w	drzwiach.

Ociągałem	 się	 z	 pójściem	 do	 niego.	 Może	 czuje
się	dotknięty?	Czy	mam	prosić	o	wybaczenie?	Tak
trudno	mi	przychodzi	prosić	o	wybaczenie.	Co	się



stało,	to	się	nie	odstanie,	a	w	każdym	razie	słowa
nic	już	nie	pomogą.

W	tym	momencie	słyszę	skądeś	słowa:
–	 To	 dziwne,	 Bragesson.	 Osoba	 znajdująca	 się

w	niebezpieczeństwie	zwykle	wzywa	pomocy.
–	Nie	wzywałem	pomocy.	Nie	jestem	byle	kim.
–	Dlaczego	nie	wzywał	pan	pomocy?
–	Nawet	nie	wpadło	mi	to	do	głowy.
–	A	dlaczego	nie?
–	 Myślałem	 tylko	 o	 tym,	 żeby	 się	 jak	 najlepiej

bronić.	Nie	mam	wprawy	w	wołaniu	o	pomoc.	Je‐
stem	przyzwyczajony	sam	dawać	sobie	radę.

–	 Naprawdę?	 Czy	 jest	 pan	 przyzwyczajony	 do
śmiertelnego	niebezpieczeństwa?

–	Co,	proszę?
–	Bragesson,	 czy	pan	 jest	otrzaskany	ze	śmier‐

telnym	niebezpieczeństwem?
–	Kilka	razy	w	życiu	byłem	w	śmiertelnym	nie‐

bezpieczeństwie.
–	O	tym	wiemy.	Ale	czy	przeżywał	pan	śmiertel‐

ne	niebezpieczeństwo	aż	tak	często,	aby	się	z	nim
otrzaskać?

–	N...	Nie.
–	A	więc	to	ustalamy	zgodnie	z	pańskimi	słowa‐

mi,	Bragesson.
Słowa	 chwyciły	 mnie	 za	 gardło.	 Ogarnął	 mnie

lodowaty	strach,	stałem	na	skraju	przepaści	i	sły‐



szałem,	jak	pokój	wypełniają	głosy	z	sali	sądowej,
w	tym	i	mój	własny:

–	A	czy	teraz	kolano	jest	już	w	porządku?
–	Trochę	mi	dokucza,	ale	na	ogół	w	porządku.
–	Czy	zranił	pan	sobie	to	kolano?
–	Lekko	zraniłem,	ale	samo	uderzenie	w	kolano

może	powodować	ból	przez	kilka	dni.
–	Za	bardzo	więc	bolało,	aby	pan	mógł	biec	dalej.

Zamiast	 tego	 powalił	 pan	 na	 ziemię	 Heilmanna,
chwycił	 go	 pan	 za	 nogi	 i	 zaczął	 nim	 wywijać.
A	wtedy	pańskie	kolano	musiało	 znosić	nie	 tylko
pański	własny	ciężar,	ale	i	ciężar	Fritza	He ilman‐
na.

–	Tak.
–	To	musiało	 być	 nie	 do	wytrzymania,	Brages‐

son.
–	Prawie	nie	do	wytrzymania.
–	Może	 dalsza	 ucieczka	 byłaby	mniej	 dokuczli‐

wa	dla	pańskiego	kolana?
Tam	w	środku	coś	świszcze	i	szumi.	Stefan	prze‐

suwa	taśmę	magnetofonową	na	inne	miejsce.	Szu‐
ka.	Stefan	szuka.	Bada.	Studiuje.	Próbuje.	Wątpi?

–	Zwrócił	pan	uwagę	na	jeden	cienki	głos	wśród
Niemców,	 natomiast	 nie	 zauważył	 pan	 tego,	 że
Heilmann	 jest	 nieprzytomny.	 Kapitalne!	 Wręcz
kapitalne!

–	Nie	patrzyłem	na	niego!	Trzymałem	go	 tylko



za	nogi!
–	Gdy	 jednak	 schylił	 się	 pan	nad	Heilmannem

leżącym	 na	 ziemi,	 gdy	 pan	 się	 nad	 nim	 pochylił
i	chwycił	go	za	kostki,	nie	widział	pan	wtedy	tego?

–	Nie	patrzyłem	na	jego	twarz.
–	Ale	patrzył	pan	na	jego	nogi!
–	Tak.
–	Czy	 ruszał	 nogami?	Powtarzam	pytanie!	Czy

ruszał	nogami?
–	 Wszystko...	 wszystko	 odbywało	 się	 tak	 szyb‐

ko...	nie	pamiętam...	nie	pamiętam,	czy	ruszał	no‐
gami,	czy	nie.

–	Bzdura!	Powtarzam:	bzdura!
Nie,	 nie	 mogłem	 już	 znieść	 więcej.	 Waliło	 mi

w	głowie	 jak	młotem,	 czarno	mi	się	zrobiło	przed
oczyma,	 łapałem	 oddech	 i	 zaciskałem	pięści,	 pró‐
bując	 się	 opanować.	 Siedzi	 tam	 i	 szpieguje	mnie,
a	 ja	 idiota	sądzę,	że	 jestem	mile	widziany,	pomy‐
ślałem.	Siedzi	tam	sobie	i	przeżuwa	swoje	wątpli‐
wości.	 Natychmiast	 wracam	 do	 Norwegii.	 Nie
będę	mu	dziękował,	nie,	wyjeżdżam	momentalnie!
Gdzie	są	drzwi	wyjściowe?	Do	jasnej	cholery!	Tam
Siv	 czeka...	 czekaj!	 Stój,	 Brage!	 zachowuj	 się	 jak
człowiek,	opanuj	się,	musisz	podziękować	starusz‐
kowi...	wyskocz	na	miasto	 i	kup	stukilowy	bukiet
tulipanów...	tulpen	uit	Amsterdam[35]...	kwiaciar‐
nie	są	zamknięte,	już	późny	wieczór.	Podziękować



staruszkowi?	 Przecież	 do	 cholery	 byłem	 tylko
obiektem	jego	chorobliwych	badań	nad	przestępcą,
byłem	 zwierzęciem	 doświadczalnym,	 a	 teraz	 on
tam	siedzi	i	podpatruje	to	zwierzę,	ten	obiekt.	Do
wszystkich	diabłów!	Zmiataj	stąd,	Brage,	żeby	się
aż	kurzyło!

Ale	zatrzymał	mnie	szpinet,	tak,	mały	i	śliczny
szpinet	 z	 jasnego	 mahoniu	 zatrzymał	 mnie	 na
miejscu.	 Czy	 Stefan	 gra	 na	 szpinecie?	 Mozarta?
Bacha?	Vivaldiego?	Niech	zagra	„Marsz	na	wkro‐
czenie	Diabła”!

Nie	mam	pojęcia,	jak	długo	zmagałem	się	w	ten
sposób	 ze	 sobą,	 ale	 nagle	 stwierdzam,	 że	 on	 stoi
w	pokoju	i	patrzy	na	mnie,	patrzy	na	mnie	swymi
wielkimi,	brązowymi	oczyma.	O,	jaki	blady!	O,	ja‐
kie	ma	podkrążone	oczy...	bezsenność,	bezsenność!

Nie	mogę	 już	dłużej	nad	sobą	panować,	unoszę
go	w	górę,	przyciskam	do	piersi	i	dziękuję	mu	ca‐
łym	 potokiem	 nieskoordynowanych	 słów.	 Potem
znów	go	puszczam,	 a	 on	 stoi	 przede	mną	drżący,
z	 wypiekami	 na	 policzkach	 –	 wygląda	 prawie
zdrowo,	mruga	oczyma	i	woła:

–	Gerda!	Gerda!	Przynieś	kieliszki	i	coś	do	picia!

Uczta	 była	 jak	 na	Boże	Narodzenie,	 z	 norweską
flagą	na	stole,	udźcem	baranim	i	grzankami	opie‐



kanymi	w	maśle.	No	cóż,	skoro	Stefan	chciał	mnie
przyjąć	po	norwesku,	tak	musiało	być.

Wspaniale	 jest	 znów	 siedzieć	 jako	 wolny	 czło‐
wiek	 przy	 wystawnie	 nakrytym	 stole.	 Wspaniale
jest	 jeść,	pić	 i	wznosić	 toasty	w	gronie	przyjaciół.
Zapychać	się	potrawami,	przyrządzonymi	z	wiktu‐
ałów	 kupionych	 za	 pieniądze	 wolnego	 człowieka
przez	kobietę,	która	korzysta	z	wolności,	potrawa‐
mi	 podsuwanymi	 przez	 wolnych	 ludzi	 przy	 stole,
który	 też	 stoi	 na	 wolności!	 Wspaniale	 jest	 być
znów	w	domu!

Zbudzono	 i	 przywołano	 dzieci.	 Troje	 ich	 było;
mały,	sześcioletni	Dawid,	ośmioletnia	Sara	i	pięt‐
nastoletnia	Ruth.	Przywitały	się	ze	mną	poważnie
i	uroczyście.	Dawid	chciał	siedzieć	przy	mnie.	Był
to	czarnowłosy,	szczupły	smyk	z	drobną	twarzycz‐
ką	i	białymi,	wąskimi	i	ruchliwymi	rączkami.	Ob‐
serwował	mnie	uważnie,	nic	nie	biorąc	do	ust,	na‐
wet	 tortu.	 Wreszcie	 nie	 mógł	 już	 dłużej	 wytrzy‐
mać,	 klepnął	 mnie	 po	 ramieniu	 i	 krzyknął	 z	 za‐
chwytem:

–	Prawdziwy	bandyta!
Trochę	mnie	w	środku	zakłuło,	ale	próbowałem

uśmiechnąć	się	do	szczeniaka.
–	 Nie,	 wcale	 nie	 –	 śmiał	 się	 Stefan.	 –	 Sąd	 go

uniewinnił,	a	to	znaczy,	że	wcale	nie	jest	prawdzi‐
wym	bandytą.



Dawid	doznał	zawodu.	Chciał,	żebym	był	praw‐
dziwym	bandytą,	i	cały	czas	przy	tym	się	upierał.
–	 On	 jest	 prawdziwym	 bandytą!	 –	 powtarzał	 co
chwila	z	coraz	większym	przekonaniem.

Sara	 była	wysoka	 i	 szczupła,	wzrostem	prawie
dorównywała	 starszej	 siostrze.	 Uśmiechała	 się
nieśmiało	 i	 oblewała	 pąsem	 przy	 każdym	 moim
spojrzeniu,	 choćby	przelotnym.	Starałem	 się	więc
na	nią	nie	patrzeć.

Ruth,	 jako	młoda	 Żydówka,	 od	 dawna	 już	 była
kobietą	 pod	 względem	 fizycznym.	 Delikatna
i	 śliczna,	miała	krucze	włosy,	mlecznobiałą	 skórę
i	 jasnoniebieskie	 oczy	 –	 przedziwne,	 przedziwne,
inne	dzieci	miały	brązowe	–	a	w	ustach	rząd	naj‐
piękniejszych	i	najrówniejszych	zębów,	jakie	w	ży‐
ciu	widziałem.	Poruszała	się	z	gracją,	dyskretnie,
lecz	dostrzegalnie	kołysząc	biodrami.	Chodziła	do
szkoły	baletowej.

Ruth	 siedziała	 obok	 mnie	 z	 prawej	 strony
i	 z	 wielkim	 przejęciem	 rozmawiała	 o	 literaturze.
Jej	ulubionym	pisarzem	był	Tołstoj.	Czy	czytałem
„Wojnę	i	pokój”?	Zadawała	trafne	pytania	i	w	roz‐
mowie	 zręcznie	 szermowała	 słowami.	 Jakie	 jest
moje	 zdanie	 o	 tym	 i	 o	 owym?	 Później	 Stefan	 po‐
wiedział	 mi,	 że	 jej	 ulubioną	 powieścią	 nie	 była
wcale	„Wojna	i	pokój”	Tołstoja,	lecz	książka	Dosto‐
jewskiego	 na	 temat	 przestępcy	 Raskolnikowa.



A	więc	rozmawiała	ze	mną	bardzo	rozsądna	i	wy‐
robiona	młoda	osoba:	ani	jednym	słowem	nie	zdra‐
dziła	 swego	 zainteresowania	 Raskolnikowem,
a	z	wszystkich	jej	wypowiedzi	–	albo	raczej	z	tego,
czego	nie	mówiła	–	mogłem	wywnioskować,	że	wie
o	mnie	wszystko	doskonale.

Mały	Dawid	zaczął	się	naprzykrzać:
–	Jak	ci	się	to	udało?	Draka	z	siedmioma	naraz!

Buch!	Związałeś	ich	do	kupy!	O	tak,	prawda?	Spu‐
ściłeś	 im	 manto!	 Buch!	 Rozpędziłeś	 całą	 bandę!
Jak	prawdziwy	marynarz!

Rodziciel	się	rozgniewał.	Albo	Dawid	przestanie
terkotać	jak	karabin	maszynowy,	albo...!

Dawid	nadąsany.	Patrzy	na	ojca	spode	łba.
Przez	jakiś	czas	jedliśmy	i	piliśmy	w	milczeniu.

Uniosłem	kieliszek	w	stronę	gospodyni	i	skinąłem
głową	 z	 uznaniem.	Gospodyni	 przechyliła	 na	 bok
głowę	 i	 uśmiechnęła	 się	 kokieteryjnie;	 mój	 kom‐
plement	został	przyjęty.

–	 Ho,	 ho!	 –	 oświadczył	 Stefan	 między	 jednym
kęsem	a	drugim.	–	Gerda	zna	się	na	sztuce	kuli‐
narnej.	Niezrównana	żona,	wierzaj	mi,	Brage.

Ruth	 zaśmiała	 się,	 krótko	 i	 gruchająco.	 Ale
z	czego	się	śmiała?	Nikt	o	to	nie	pytał.	Może	miała
taki	 zwyczaj,	 że	 nagle	 wybuchała	 gruchającym
śmiechem.	Bardzo	silnie	odczuwałem	jej	bliskość.

Dawid	znów	na	cały	regulator:



–	Siedmiu	naraz!	A	to	siłacz!	Wszystkich	napa‐
rzył,	całą	bandę!	Buch!	Jednego	za	drugim...

Senior	Borovic	wstał,	aby	wyekspediować	junio‐
ra	 do	 łóżka.	 Wielka	 awantura.	 Junior	 nie	 miał
ocho 	ty	iść	spać.

Mrugnąłem	do	Sary.	Spuściła	oczy,	zarumieniła
się	i	zaczęła	obracać	talerz.

–	Sara?!	–	zawołałem.	–	Halo,	Sara!
Wybuchnęła	śmiechem	–	i	okropnie	się	zawsty‐

dziła.
–	No,	moja	kochana,	teraz	dostałaś	się	we	wła‐

ściwe	 ręce	 –	 krzyknął	 Stefan	 z	 zachwytem.	 –
Wreszcie	 spotkałaś	kogoś,	kto	potrafi	dokazywać.
I	wiesz	co,	córeczko,	mnie	się	zdaje,	że	ty	jesteś	za‐
kochana	w	Bragem.

O,	ten	okrutny	ojciec!	Sara	prawie	zniknęła	pod
stołem.

–	He,	he,	he!	–	rechotał	jej	rodzic.	–	Sara	zako‐
chuje	się	z	miejsca.	Prawda,	córeczko?	Ale	ja	my‐
ślałem,	że	ty	 jesteś	zakochana	w	tym	gońcu!	Nie‐
wierna	kobieta!	Oj,	jaka	niewierna	kobieta!

Sara	schowała	się	jeszcze	głębiej	pod	stołem:
–	Cicho,	tatek,	jesteś	całkiem	głupi!
O,	la!	la!	Wkracza	Dawid	w	pantoflach,	piżamie

i	szlafroku.	Nadąsany	i	obrażony.	Mamusia	zapo‐
mniała	zmówić	z	nim	paciorek.

–	 Moje	 maleństwo.	 Że	 też	 mogłam	 zapomnieć.



Chodź,	dziecinko,	razem	zmówimy	paciorek.
–	Ale	ja	nie	chcę.
–	Nie	chcesz?
–	Nie.	Jeżeli	zapomniałaś,	to	chyba	mogę	tu	zo‐

stać.
–	 Słuchaj,	 mały	 –	 wtrącił	 stanowczo	 Stefan.	 –

Paplesz	bez	przerwy	i	przeszkadzasz	nam.
–	Będę	już	cicho.	Nie	powiem	ani	słowa.
Dyskusja	między	rodzicami.	Tymczasem	Dawid

wraca	na	swoje	miejsce	 i	siada	obok	mnie	nabur‐
muszony,	wyniosły	i	niedostępny.

Morowy	malec.	Musiałem	się	za	nim	wstawić:
–	Chciałbym,	żeby	Dawid	został!
Wrzask	godny	Tarzana.	Jubel	na	sto	dwa.
–	Dawid	musi	siedzieć	obok	Goliata.
Jeszcze	 większy	 jubel.	 Malec	 chwycił	 mnie	 za

rękaw	i	krzyknął:
–	Dawid	pokonał	Goliata!	Ja	jestem	mocniejszy

od	ciebie!
O,	jak	mi	się	zrobiło	ciepło	na	duszy,	jak	głęboko

odczuwałem	przyjemność,	że	znów	jestem	w	domu,
w	prawdziwym	domu.	Pławiłem	się	w	tej	atmosfe‐
rze,	zapomniałem	o	Siv,	wznosiłem	jeden	toast	za
drugim,	byłem	tak	miły	 i	przyjacielski,	że	pozwa‐
lałem	 Dawidowi	 pytać	 o	 wszystko,	 co	 mu	 ślina
przyniosła	na	język.

–	Tak,	 jednego	 z	 nich	 powaliłem,	 buch,	 ale	 nie



wszystkich.	Widzisz,	musiałem	się	bronić.	Jednego
podniosłem	w	górę	 i	 rzuciłem	go	na	księżyc,	dru‐
giego	 ulokowałem	 na	 Marsie,	 bo	 tam	 było	 jego
właściwe	miejsce,	a	 innymi	żonglowałem	tak,	 jak
sztukmistrz	żongluje	kulami.

–	O!	–	jęknął	Dawid	w	zachwycie.
–	Ale	trochę	przesadzam,	nie	było	aż	tak	źle.
Dawid	zaraz	się	spostrzegł,	że	go	nabieram.
–	Właśnie!	Ale	jeden	umarł,	może	nie?	A	co	po‐

wiesz	o	tej	wielkiej	bliźnie,	którą	masz	na	policz‐
ku?	Zobacz,	mamo!	To	musiał	być	nóż...

–	Ale	trajkoczesz	–	syknął	Stefan.	–	Ale	trajko‐
czesz!

Ojciec	i	syn	wymienili	mordercze	spojrzenia.
Ruth	 chciała	 rozmawiać	 o	 Norwegii.	 Była	 tam

trzy	razy.	Chyba	tęsknię	teraz	do	domu?	No,	oczy‐
wiście,	tęskniłem	do	domu.	Długo,	z	zapałem	i	ser‐
decznie	opowiadałem	o	Norwegii.	Ruth	wpatrywa‐
ła	 się	we	 mnie	 bez	 przerwy,	 czułem,	 jak	 jej	 oczy
głaszczą	moją	szyję,	tym	więc	goręcej,	serdeczniej
i	 rozwlekłej	 perorowałem	 o	 kraju.	 Podczas	 mojej
przemowy	ona	przeciągała	dłońmi	po	własnej	szyi,
po	karku	–	powolne,	hipnotyzujące	ruchy,	wyraź‐
nie	zmysłowe	ruchy.

–	Hej!	Słuchaj	–	przerwał	mi	Dawid.	–	Co	powie‐
dzieli	policaje?

–	Dziecinko,	nie	możesz	przeszkadzać	Bragemu



–	skarciła	go	matka.
–	Dobrze,	już	nie	będę.
Dalej	opowiadałem	o	Norwegii,	o	górach	i	szczy‐

tach,	 i	 lasach,	 i	 reniferach,	 i	 polowaniu	 na	 lisa,
i	tropach	kicającego	zająca,	i	śladach	różnych	dra ‐
pieżników	na	śniegu	oblanym	księżycową	poświa‐
tą.	A	potem	opowiadałem	o	swoim	szałasie	wysoko
w	górach,	pod	Trollhornem,	o	górze	Skaget,	leżącej
mniej	 więcej	 na	 północnym	 wschodzie	 i	 szczycie
Blaatind,	 mniej	 więcej	 na	 północnym	 zachodzie.
Słuchała	 jak	 urzeczona.	 Jej	 oczy	 śledziły	 mnie
z	największą	uwagą.	Rozpaliłem	w	niej	ogień.	Za‐
kochała	 się	 od	pierwszego	 spojrzenia.	To	nie	ule‐
gało	 najmniejszej	 wątpliwości.	 To	 mnie	 bawiło.
Byłem	 przecież	 prawie	 dwa	 razy	 od	 niej	 starszy.
Zacząłem	 więc	 dyskretnie	 flirtować.	 O	 ile	 wiem,
tańczy	 w	 balecie,	 prawda?	 Tak,	 a	 czy	 ja	 umiem
tańczyć?	 Ma	 się	 rozumieć,	 staromodnego	 walca
i	różne	takie	hopsasa.	Cóż	to	takiego?	Wy jaśniam.
Ruth	roześmiała	się	 i	położyła	mi	rękę	na	ramie‐
niu.	 Była	 pewna,	 że	 ją	 nabieram.	 Nigdy	 nie	 bu‐
jam,	 przysiągłem,	 i	 na	 poparcie	 tego	 opowiedzia‐
łem	taką	historię:	W	pewnej	deskami	zabitej	dziu‐
rze	w	Norwegii	był	raz	taki	facet,	który	przepadał
za	 szybkim	 tańcem.	 Gdy	 inni	 zrobili	 jeden	 krok,
on	 już	zdążył	 zrobić	dziewiętnaście.	Pewnej	nocy,
przy	 ognistej	 polce,	 powstało	 takie	 tarcie	 między



jego	 zelówkami	 i	 podłogą,	 że	 buchnął	 płomień.
Cały	dom	się	spalił.	Nie	ocalała	ani	jedna	deska.

Mówiłem	po	norwesku.	Ruth	chciała,	żebym	mó‐
wił	po	norwesku,	bo	trochę	rozumiała	nasz	 język.
Nie	 wszystko,	 tak	 że	 Stefan	 musiał	 od	 czasu	 do
czasu	tłumaczyć.

Zrzuciła	już	uroczystą	literacką	maskę,	siedzia‐
ła	 zasłuchana	 i	 czekała	 na	 dalsze	 nieprawdopo‐
dobne	historie.

Flirtowałem	coraz	śmielej.	Głośno	stwierdziłem,
że	ma	takie	piękne,	czarne	włosy.	Nie	spodziewa‐
łem	się,	żeby	Stefan	miał	aż	tak	ładną	córkę.

Ruth	 zażenowana,	 ale	 pochlebiona.	 Kobiecy
uśmieszek,	jeszcze	nie	całkiem	wyrobiony,	pojawił
się	 i	 słodko	 usadowił	 w	 drgających	 kącikach	 jej
ust.

–	 A	 ty	 łotrze!	 –	 wtrącił	 się	 Stefan.	 –	 To	 mnie
uważasz	za	brzydala,	co?

–	Wszyscy	mężczyźni	są	brzydcy,	mój	drogi.	Ale
twoja	córka,	a	właściwe	obie	córki	–	bo	Sara	to	też
jest	pączek,	a	jak	rozkwitnie,	będzie	kwiat,	że	ho!
Sara	to	miła	dziewuszka.	I	Ruth	też.	A	z	Dawida
fajny	chłop.	Na	zdrowie,	Dawid.	Na	zdrowie,	Sara.
I	twoje	zdrowie	Ruth,	wypij	ze	mną.

Spojrzałem	jej	głęboko	w	niebieskie	oczy.	Wspa‐
niałe	są	takie	oczy	w	takiej	twarzy.	Nie	można	nie
zauważyć	takich	oczu	w	takiej	twarzy.



–	Taki	kontrast,	prawda	Stefan?	Skąd	ona	wzię‐
ła	te	oczy?

–	Mój	 ojciec	miał	 niebieskie	 oczy	 i	 rude	włosy,
jeżeli	chcesz	wiedzieć.

–	Kto	by	to	powiedział	–	zwróciłem	się	do	Ruth.
–	Rude	z	niebieskimi	oczami.	Miał	niebieskie	oczy,
jak	ty.	Twój	dziadek,	Ruth,	miał	takie	spojrzenie,
że	 nikt	 nie	 mógł	 przejść	 obok	 niego	 obojętnie.
Mogę	sobie	dokładnie	wyobrazić,	 jak	takimi	oczy‐
ma	patrzył	na	jakąś	kobietę.	Musiał	więc	nastąpić
rezultat	w	postaci	Stefana	i	ciebie.	Takie	oczy...

Mała	Sara	była	trochę	obrażona.	Nie	rozumiała
po	 norwesku.	 Przypiłem	 do	 niej	 i	 obsypałem	 ją
najwyszukańszymi	komplementami,	jakie	potrafi‐
łem	 szybko	wymyślić.	 Dlaczego	 jednak	mam	mó‐
wić	 po	 holendersku,	 skoro	 Sara	 i	 tak	 siedzi	 pod
stołem?

–	O,	opowiadaj	po	norwesku	–	szepnęła	Ruth.	–
Znacznie	zabawniejsze	 jest	wszystko,	gdy	mówisz
po	swojemu.

–	Stefan!	Ratunku!	Na	pomoc!	Broń	mnie	przed
tymi	 twoimi	 kobietami.	 Czyich	 rozkazów	 mam
słuchać?	 Jedna	 chce,	 żebym	 mówił	 po	 holender‐
sku,	a	druga,	żeby	po	norwesku.

–	Zdaje	mi	się	–	oświadczył	Stefan	po	chwili	na‐
mysłu	–	że	tu	musi	zadecydować	wiek.

Wyciągnąłem	kielich	do	Sary:



–	Sara!	Sara!	Moja	królewno!	Twoje	zdrowie!	Ik
hou	van	jou!

To	znaczy:	ja	cię	kocham.
Sara	złamana	do	reszty.
A	więc	zwróciłem	się	znów	do	Ruth,	zdając	sobie

jasno	sprawę,	że	może	przeciągnąłem	trochę	stru‐
nę	w	tych	żartach.	Nie	mogłem	jednak	zapanować
nad	sobą,	a	gdy	młoda	kobieta	przez	cały	czas	pa‐
trzyła	na	mnie	z	wyzywającym	uśmieszkiem	i	za‐
interesowaniem,	które	 rosło	z	 sekundy	na	sekun‐
dę,	doszło	do	tego,	że	wszystko	przestało	być	żar‐
tem.	Sam	uległem	nastrojowi	i	cały	mój	zachłanny
i	wygłodzony	organizm	palił	 się	do	młodego	 ciała
tej	kobiety,	której	głowa	przecież	rozumiała,	że	ją
lubię,	której	skóra	przecież	odczuwała	ciepło	mojej
skóry,	 ale	 głowa,	 głowa!	Ta	młoda	głowa	nie	poj‐
mowała	jeszcze	konsekwencji.

Stefan	chrząknął.
–	No	powiedz,	Stefan,	co	ci	leży	na	sercu,	stary

przyjacielu.
–	Twoje	zdrowie,	Brage,	i	niech	żyje	wolność!
Podniósł	 się	 uroczyście.	 Ja	 podniosłem	 się	 uro‐

czyście.	 Wypiliśmy	 toast.	 Wszyscy	 podnieśli	 się
uroczyście.	Również	Dawid.

–	Niech	żyje	Brage!	–	krzyknął	mały	smyk,	wi‐
docznie	bywał	już	przedtem	na	uroczystych	przyję‐
ciach.	–	Hip!	Hip!



Trzykrotne	„hura!”	na	cześć	Bragessona.
Stefan	 trzyma	 błyszczący	 kieli szek	 i	 mówi,	 że

przygotował	 na	 moją	 cześć	 długą	 i	 uroczystą
mowę.	 I	 czy	 mogę	 sobie	 wyobrazić,	 że	 ta	 mowa
okazała	 się	 podobna	 do	 przemówienia	 na	 rozpra‐
wie	sądowej.	Pełna	prawni czych	argumentów.	Jak
gdyby	proces	jeszcze	się	nie	skoń czył.

Zamyślam	 się	 nad	 tymi	 słowami.	 Jak	 głęboko
sięga	ich	znaczenie?	Co	on	właściwie	chce	przez	to
powiedzieć?

–	Widzę,	 że	 nagle	 straciłeś	 hu mor,	Brage,	mu ‐
siałeś	więc	mnie	 źle	 zrozu mieć.	Miałem	na	myśli
to,	 że	 siedzący	 we	 mnie	 prawnik	 zepsuł	 całą
mowę.	 Nadał	 jej	 jakieś	 akademickie,	 sztywne
brzmienie,	zupełnie	nie	pasujące	do	tej	miłej	oka‐
zji,	 do	naszego	prywatnego	 spotkania...	 chyba	 ro‐
zumiesz,	o	co	chodzi.

–	O,	Stefan!	–	krzyknąłem.	–	Oczywi ście.	Oczy‐
wiście.	 Siadajmy.	 Bądźmy	 dziś	 weseli.	 Wypi jemy
jeszcze	 raz	 na	 zdrowie.	 Od	 wielu	 lat	 nie	 byłem
w	 takim	 wesołym	 nastroju.	 Niech	 żyje	 ży cie!
Wszyscy	piją!	Niech	żyje	życie!

Wszyscy	przyłączyli	 się	do	 tego	 toastu.	Uroczy‐
sta	 chwila.	Błyszczące	oczy.	Och,	 ci	Żydzi!	Ci	na‐
prawdę	 wspaniali,	 zdol ni	 ludzie.	 Czym	 by	 świat
był	bez	nich.

Siadamy.	To	znaczy,	że	ja	się	przewracam.	Moje



krzesło	 zniknęło.	 Walę	 się	 na	 podłogę	 jak	 worek
kartofli.	 Dawid,	 ten	 kawalarz,	 wymyślił	 podstęp
na	Goliata.

Ogólna	wesołość.	Gramolę	się	na	nogi:
–	Szanowni	zebrani!	Dawid	miał	zupeł ną	rację.

Nie	 powinienem	 był	 jeszcze	 siadać.	 Bo	 mam	 wy‐
głosić	przemówienie	dzięk czynne	do	gospodarza.

Ogólna	 cisza.	 Mówię	 po	 holendersku.	 Wszyscy
powin ni	mnie	zrozu mieć.

–	Stefanie!	–	zaczynam,	opierając	się	o	kant	sto‐
łu.	–	Stefanie!	–	powtarzam,	myśląc	o	tym	wszyst‐
kim,	za	co	mam	mu	dziękować.	–	Mam	głowę	nabi‐
tą	myślami	o	tym	wszystkim,	za	co	mam	ci	podzię‐
kować.	Lecz	tego	jest	tak	wiele,	taki	ogrom,	Stefa‐
nie,	nie	mogę	nawet	ogarnąć,	nie...	nie...

Wracają	 wspomnienia,	 ogarnia	 mnie	 wzrusze‐
nie,	 nie	 potrafię	 wysławiać	 się	 wyraźnie,	 ściska
mnie	w	gardle	i	ten	ucisk	podchodzi	aż	do	oczu.

–	Stefan,	to	niemożliwe,	żebym	ci	dziękował.	Po
prostu...	po	prostu	nie	potrafię.

Potem	 siadam	 i	 zaczynam	 płakać,	 po	 omacku
szu kam	 kieliszka	 i	 przewracam	 go.	 Duża	 plama.
Nikt	się	tym	nie	przejmuje.

Stefan	dzwoni	w	kieli szek	i	wstaje:
–	 Borovic	musiałby	 się	 wstydzić,	 gdyby	 jednak

nie	 potrafił	 się	 zdobyć	 na	 wygłoszenie	 mowy.	 Bo
lepszego	 podziękowania	 nie	 mogłem	 oczeki wać.



W	rzeczywi stości	podziękowałeś	mi,	 i	to	w	sposób
najbar dziej	 typowy	 dla	 Bragessona.	 Wielkodusz‐
nie	 i	mocno.	Więc	 teraz	moja	kolej.	Teraz	 ja	chcę
tobie	podziękować.	Chcę	 ci	 podziękować	 za	 to,	 że
jesteś	 i	 że	 miałem	 okazję	 zająć	 się	 tobą.	 Jesteś
człowiekiem	duchowo	bogatym,	jesteś	człowiekiem
silnym,	masz	swoje	wady,	bo	kto	ich	nie	ma,	ale...

Zdaje	mi	się,	że	Stefan	też	się	trochę	wzru szył.
–	...ale	jesteś	człowiekiem	o	ogromnych	możliwo‐

ściach.	Dla	mnie	było	niezwykle	pouczające	śledzić
cię	przez	te	lata,	bardzo	wiele	mi	to	dało.	Tak,	mu‐
szę	 powiedzieć,	 że	 bardzo	 mi	 zaimponowało	 two‐
je...	twoje...	twój	pobyt	w	więzieniu.	To	było	twoje
zwycięstwo	nad	samym	sobą,	mój	chłopcze,	szcze‐
gól nie	w	ostatnich	trzech	latach.	Dokonałeś	czegoś
twórczego.	 Wykorzystałeś	 każdą	 chwilę,	 stworzy‐
łeś	 nowe	 wartości,	 wypełniłeś	 życie	 nową	 treścią
zamiast	tej,	której	cię	pozbawiono.	Brawo,	Brage.
Dobrze	 się	 spi sałeś.	 Skoro	 jednak	 występu ję	 tu
w	 charak terze	mentora,	 chciałbym	 ci	 też	udzielić
pewnego	 ostrzeżenia.	 Nie,	 nie	 zrozum	 mnie	 źle,
nikt	nie	powinien	mnie	źle	zrozu mieć,	a	ty,	Ruth,
nie	patrz	tak	morderczo	na	swego	starego	ojca,	nie
chcę	wcale	psuć	wesołego	nastroju,	chcę	tylko...	bo
czym,	moi	drodzy,	 jest	radość	bez	odrobiny	powa‐
gi?	Powaga	zwięk sza	radość.	Podobnie	jak	światło
wydaje	się	silniejsze	i	piękniejsze	wtedy,	gdy	kon‐



trastuje	z	ciemnością.	A	więc	jedna	poważna	rada
na	przyszłość,	drogi	Brage.	Proszę	cię,	żebyś	zdał
sobie	sprawę,	szczególnie	w	odniesieniu	do	najbliż‐
szej	przyszłości,	że	życie	nie	wystawi ło	cię	jeszcze
na	ostatnią	próbę.	Oczekują	cię	nowe	próby,	nowe
i	 może	 trudniejsze	 od	 tego	 wszystkiego,	 przez	 co
musiałeś	dotąd	przejść.

–	Chyba	pleciesz,	ojczulku	–	powiedziała	Ruth.
–	 Hm,	 to	 się	 dopiero	 okaże,	 czy	 plotę,	 czy	 nie.

Ale	 jedno	 jest	 pewne.	 Brage	 nie	 unik nie	 nowych
prób.	 Ani	 on,	 ani	 nikt	 inny	 nie	 może	 się	 ustrzec
przed	próbami	aż	do	grobowej	deski.

Tu	wmieszała	się	żona	Stefana:
–	Mój	drogi,	przecież	może	być	i	tak,	że	również

po	śmierci	człowieka	czekają	próby.
–	O,	Gerdo,	moja	kochana	Gerdo.	Widzisz,	Bra‐

ge,	gdy	 idzie	o	sprawy	religijne,	nigdy	z	żoną	nie
mamy	wspólnego	języka.

To	mówiąc,	usiadł	 ciężko,	 z	miną	dość	posępną
i	niezadowoloną.

Dawid	podskoczył	z	uciechy:
–	Tatuś	jest	zły,	cha,	cha,	cha!
Ale	Stefan	zaraz	się	uśmiech nął:
–	 To	 nie	 było	 dobre	 przemówienie,	 Brage.	Mu‐

sisz	mi	wybaczyć.	Alkohol.
–	 Wspaniała	 mowa,	 Stefan.	 Krótka,	 rzeczowa,

słuszna.	 Nowe	 próby,	 to	 prawda.	 Jestem	 na	 nie



przygotowany.
Znów	 wstałem,	 Bóg	 wie	 który	 raz,	 i	 przypi łem

do	 swego	 starego	 przyjaciela.	 Jeszcze	 bardziej
wzruszony.

Potem	ponownie	usiadłem.	Zapanowało	milcze‐
nie.	 Wszyscy	 byli	 zatopieni	 w	 myślach.	 Dziwnie
zamyśleni	i	poważni.

–	Ale	co	to	ma	właści wie	znaczyć?	–	przerwałem
milczenie.	 –	 Czy	 nie	 powin niśmy	 się	 cieszyć?
Uśmiech nąć	 się!	 Do	 diabła	 z	 ponurymi	 mi nami,
przyjaciele!

–	 Tak,	 tak	 –	 otrząsnął	 się	 Stefan.	 –	 Opowiedz
nam	coś,	Brage.	Opowiedz	nam,	co	myślałeś	wte‐
dy,	 gdy	 cztery	 lata	 temu	znalazłeś	 się	w	 tamtym
zaułku.	Opowiedz.	 „Jak	 okiem	 sięgnąć,	w	 zaułku
panowała	 przeraźliwa	 pustka”	 –	 tak	 zacząłeś.
Opowiedz	nam	to	jeszcze	raz.

–	Jak	okiem	sięgnąć,	w	zaułku	panowała	prze‐
raźli wa	pustka	–	zacząłem	ochoczo.

–	O	tak,	właśnie	tak	się	zaczynało.
–	 A	 noc	 była	 ciemna	 i	 parna.	 Ja	 zaś	 pomyśla‐

łem:	u	nas,	w	Norwegii,	noc	jest	teraz	jasna,	a	na
dalekiej	północy	nie	różni	się	właściwie	od	dnia.

–	O,	to	właśnie.	„U	nas,	w	Norwegii,	noc	jest	te‐
raz	 jasna”,	 to	 myślałeś,	 stojąc	 oko	 w	 oko	 z	 prze‐
znaczonym	ci	losem.	I	tańczyli,	coś	tam	było	jesz‐
cze	o	tańcach,	prawda?



–	A	w	domach	młodzieżowych	 odbywają	 się	 te‐
raz	 tańce,	 niektórzy	 chłopcy	 już	 się	 rozgrzali
i	okręcają	dziewczynami	w	powietrzu,	bo	przecież
jest	sobota...	nie,	to	już	jest	niedziela,	tak...

–	 O,	 właśnie.	 Młodzież,	 pięk no	 natury,	 taniec,
radość.	Tak	powin no	być.

–	Słusznie.	Słusznie.	Młoda	para	kroczy	po	mo‐
krej	 od	 rosy	 trawie,	 obejmują	 się	 ramionami,	noc
jest	 jasna,	 jasna,	 na	 drogach	 pełno	 kawalerów
i	grajków,	warzone	w	domu	piwo	leje	się	stru mie‐
niem	do	szklanic,	leje	się	jak	za	sprawą	czarodziej‐
skiej	 różdżki,	 słychać	 rozmowy	 na	 temat	 sztuki
odegranej	 tego	 wieczoru	 w	 amatorskim	 teatrze,
ktoś	 tam	 gdzieś	 się	 odgraża,	 że	 komuś	 pokaże,
i	patrzcie,	hej,	hej,	oto	nadchodzi	stolarz	Rasmus
ze	 swym	 najnowszym	 wynalazkiem,	 rabarbaro‐
wym	winem,	prawie	tak	mocnym,	jak	samogon,	bo
w	gruncie	 rzeczy	 to	wino	 jest	 samogonem,	 rabar ‐
baru	ani	krzty	w	nim	nie	uwidzi,	a	niejaki	Sivert
Grobakken	 zajeżdża	 po	 kawalersku	 traktorem,
hej,	będzie	zabawa,	będzie	ruch...	 i	cała	kawalka‐
da	zdąża	drogą	w	kierunku	domu	młodzieżowego,
gdzie	ze	ścian	patrzą	odkrywcy	pięk na	ludowej	po‐
ezji,	Aasen	i	Vinje,	i	nieżyjący	już	wiejscy	skrzyp‐
kowie,	 gdzie	 tań ce	 trwają	 jeszcze	 w	 całej	 peł ni
i	 pot	 leje	 się	 z	 rozochoconych	 kawalerów...	 hm,
a	gdyby	tak	jeszcze	tam	wpaść	na	chwileczkę?	„E,



nie,	 Grabakken	 jedzie	 do	 domu,	 ja	 jadę	 z	 nim,
a	ty?”	„A	ja	jeszcze	zaczekam,	hej,	jak	się	bawić,	to
się	bawić!”

Dawid	siedział	jak	na	tureckim	kazaniu.	Ale	co
za	jubel!	Nigdy	jeszcze	nie	wi dział	tak	śmiesznego
faceta!	A	w	dodatku	bandyty!	I	marynarza!

A	potem	nastąpił	najważniejszy	moment.	Stefan
dał	znak	Ruth,	która	pobiegła	do	drugiego	pokoju.

–	Cisza!	–	zarządził	Stefan.	–	Teraz	ani	słowa.
–	A	ja	wiem,	co	teraz	będzie!	–	wrzasnął	Dawid.
–	Cicho,	 ty	gadu ło!	Ani	mi	 się	waż	pisnąć	 choć

słowo!	Gdzie	jest	twoja	harmonia,	Brage?
–	 O,	 psiakrew!	 Zostawiłem	 w	 samolocie!	 Teraz

jest	na	lotnisku	w	Oslo.
–	A	obiecałeś,	że	przyjedziesz	tu	z	harmonią.
–	Nawaliłem,	przyznaję.
–	 Nie	 szkodzi.	 Bo	 popatrz,	 Ruth	 niesie	 nową

harmonię,	to	dla	ciebie.
Rany!	 Co	 za	 harmonia!	 Największa	 i	 najwspa‐

nialsza	 ze	wszystkich,	 jakie	 bywają	w	 sprzedaży,
cud,	organy,	nie,	cała	orkiestra.

–	No,	w	takim	razie	powin niśmy	usłyszeć	trochę
śpiewu	i	muzyki	–	zawyrokował	Stefan.

Był	to	prezent	dla	mnie	od	całej	rodziny	Borovi ‐
ców.	Nowiusieńka,	błyszcząca	harmonia.

–	 Zaśpiewaj,	 Brage.	 Zaśpiewaj	 i	 zagraj.	 Potem
Ruth	zagra	coś	dla	ciebie	na	szpinecie.	A	ja	zaśpie‐



wam.	Jakiś	romans.	Schuberta.	„Wer	reitet	so	spat
durch	 Nacht	 und	 Wind,	 es	 ist	 der	 Vater	 mit	 se‐
inem	Kind”[36].

–	Tatu siu,	błagam,	nie	śpiewaj!
–	Właśnie,	że	zaśpiewam!
–	Nie!
–	 Owszem!	 Każdy	 ma	 prawo	 śpiewać	 tak,	 jak

umie.
Zagrałem	i	zaśpiewałem	kilka	urywków,	Stefan,

we	 wspaniałym	 hu morze,	 okręcał	 się	 w	 kółko
z	kieliszkiem	uniesionym	w	górę,	a	 jego	żona	wo‐
dzi ła	za	nim	wilgotnymi	oczyma.

Ruth	przez	cały	czas	siedziała	na	kanapie	obok
mnie.	 A	 Dawid	 ani	 na	 chwilę	 nie	 spuszczał	 ze
mnie	 wzroku.	 Czegoś	 podobnego	 jeszcze	 nie	 wi‐
dział,	żeby	ban dyta	umiał	też	grać	na	harmonii.

Co	za	wspaniali	ludzie:	Stefan,	Gerda,	Sara,	Da‐
wid	 i	Ruth.	Co	za	dom.	Prawdzi wy	dom.	W	pełni
godny	zazdrości.	O	północy	Ruth	siadła	przy	szpi‐
necie	 i	wszyscy	zaśpiewali	 jakąś	żydowską	pieśń.
Nawet	 Dawid	 uczestniczył	 w	 tym	 chórze.	 Każdy
śpiewał	 innym	 głosem.	 Przedziwna	 pieśń.	 Jakaś
obca.	 Jakaś	 taka	 południowa.	 Nawet	 oriental na.
Melancholijna.	Jednotonowa.	Fascynu jąca.

Urzekający	 lu dzie.	 Nigdy	 nie	 zapomnę	 przywi‐
tania,	 które	 mi	 zgotowali.	 Nigdy.	 Zu pełnie,	 jak‐
bym	wstąpił	do	nieba.	Nikt	też	nie	wziął	mi	za	złe,



że	tak	późno	w	nocy	przyszła	mi	ochota	zatańczyć
z	Ruth.	Dawid	zajął	 się	wyłapy waniem	stacji	na‐
dających	 jeszcze	 muzykę	 taneczną,	 ja	 trzymałem
Ruth	 tak	 deli katnie,	 jak	 tyl ko	 umiałem,	 ona	 zaś
poru szała	 się	 z	 niezwykłą	 lek kością,	 peł na	 wyro‐
zumienia	dla	moich	niezgrabnych	kroków.

Cóż	to	za	noc.	Prawie	nierealna.
Tak	 ładnie	 pachniała.	 Była	 taka	mięk ka.	 I	 pa‐

trzyła	na	mnie	taki mi	mądrymi,	młodymi	oczy ma.
Wszystko	 takie	 nierealne.	 Tam	 siedział	 Stefan

z	 Gerdą,	 wodzili	 za	 nami	 oczyma	 z	 łagodnym
uśmiechem,	odniosłem	wrażenie,	że	chętnie	odda‐
liby	mi	to	młode	stworzenie.

Zaledwie	 jednak	o	 tym	pomyślałem,	zjawiła	mi
się	przed	oczyma	twarz	Siv.	Prawie	zu pełnie	wy‐
raźnie	ujrzałem	ją	na	tle	ciemnej	kotary.	To	ona!
Ona!	 Jasne	 włosy,	 gęste	 i	 bujne,	 oczy	 niebieskie
jak	 niebo,	 zmysłowe,	 wyrazi ste	 usta,	 miękko	 za‐
okrąglone	policzki...	 to	 ona,	Siv,	 ona,	Siv,	 i	 poru ‐
sza	ustami.	Zobaczyłem,	co	te	usta	mówią,	i	poczu ‐
łem	ukłu cie	bólu.	Zobaczyłem,	co	mówią:	„ty	i	ja”,
tak	mówiły.	Nic	więcej.	Tylko	te	proste	słowa:	„ty
i	ja”.	Typowe	dla	Siv.

Skąd	zjawi ła	się	ta	twarz?
Przerwałem	 taniec.	 Popadłem	 w	 roztargnienie,

straciłem	 poczucie	 czasu	 i	 miejsca.	 Nie	 wiedzia‐
łem,	co	się	wokół	mnie	dzieje.	Stefan	później	opo‐



wiadał:	„Dłu go	tak	stałeś,	musieli śmy	cię	podpro‐
wadzić	do	kanapy	i	pomóc	ci	usiąść.	Nie	zauważy‐
łeś	tego?”.

Nie,	nie	doszło	to	do	mojej	świadomości.	Byłem
jak	w	narkozie.	Bo	pojąłem	prawdę.	Zrozumiałem
wszystko.	 Siv	 nie	 żyje.	 Już	 nie	 żyje.	 Nie	 może
żyć.	Dlatego	chcieli by	mi	oddać	to	młode	stworze‐
nie.

Och,	jak	wszystko	się	doskonale	zgadzało.	Nagłe
„zerwanie”	ze	strony	Siv,	dziwne	wyjaśnienia	Ste‐
fana,	 jego	 ciągle	 powtarzane	 zaproszenia	na	uro‐
czysty	wieczór	po	moim	wyjściu	z	więzienia,	teraz
już	 wkrótce	 pozwoli	 opaść	 zasłonie,	 potwierdzi
wszystko...	tak,	zgadzało	się	co	do	joty:	jego	ostrze‐
żenie	o	nowych	próbach	w	życiu,	jego	nagła	powa‐
ga	przy	stole,	i	Ruth!	Ruth!	I	Siv!	Twarz	Siv!

–	Siv	nie	żyje	–	powiedziałem.
Wtedy	Gerda,	Dawid,	Sara	 i	Ruth	 cicho	wyszli

z	 pokoju.	 Stefan	usadowił	 się	 na	 krześle,	 czyniąc
to	z	nadmierną	dokładnością.	Chciał	widocznie	zy ‐
skać	na	czasie.	Teraz	miało	się	to	stać.

–	Nie	potrzeba,	Stefanie,	przecież	już	rozumiem.
Już	od	dawna	powinienem	był	zrozu mieć.	Ale	nie
chciałem.	Ona	nie	żyje,	 i	 co	 ja	 teraz	zrobię.	Co	 ja
mam	 zrobić	 ze	 sobą?	 Proszę	 cię,	 powiedz,	 na	 co
umarła?

–	Tego	nie	wiemy,	Brage.



–	Nie	wiecie?	Musicie	wiedzieć!	A	więc	to	praw‐
da,	że	umarła!	Nie	mogę	 jeszcze	uwierzyć.	To	nie
do	pojęcia.	Siv	umarła.	To	nie	może	być	prawdą.

–	 Niestety,	 Brage.	 Jednak	 nie	 żyje.	 I	 umarła
prawdopodobnie	przed	kilku	laty.

–	Prawdopodobnie?!	–	wrzasnąłem,	unosząc	 się
z	kanapy,	ale	zaraz	znów	na	nią	opadłem.	–	Praw‐
dopodobnie?!	Cóż	za	okropności	chcesz	mi	opowia‐
dać?!	Przecież	mu sisz	wiedzieć,	jak	ona	umarła!

Stefan	milczał.
–	Powiedz	mi	całą	prawdę.	Chcę	ją	znać.
–	 Na	 pewno	 pamiętasz	 –	 zaczął	 Stefan	 –	 ten

ostatni	list,	który	od	niej	dostałeś,	wysłany	z	gór.
Na	Wielkanoc	1956	roku.

–	Oczywi ście,	że	pamiętam.	Mam	go	jeszcze.
–	Zagi nęła	w	górach	podczas	tamtej	Wielkanocy.

Poszła	samotnie	na	wycieczkę	i	przepadła	bez	śla‐
du.	 Ni gdy	 jej	 nie	 znaleziono.	 Śnieg	 był	 twardy
i	oblodzony.

Natychmiast	chwyciłem	się	resztki	nadziei:
–	 Może	 więc	 jeszcze	 żyje.	 Może	 chciała	 o	 mnie

zapomnieć.	 Może	 chciała	 wymazać	 z	 pamięci
wszystko,	co	mnie	dotyczyło.	Może	potajemnie	wy‐
jechała	za	grani cę...	na	jakąś	połu dniową	wyspę...
zacząć	nowe	życie...	nie	chciała,	żeby	ją	odkryto...
wyspę	 z	 palmami...	 może	 tam	 teraz	 przebywa,
gdzie	monsun...



–	Mało	prawdopodobne,	żeby	żyła.
–	 Jak	 możesz	 mówić	 z	 takim	 przekonaniem!	 –

zawołałem	 tonem	 oskarżenia.	 –	 Przecież	 jej	 nie
znaleziono!	Wobec	 tego	 równie	 dobrze	może	 jesz‐
cze	żyć!

–	Wyklu czone.	Już	w	dniu	jej	zaginięcia	zaczęły
się	 dokładne	 i	 bardzo	 dłu gie	 poszu ki wania.	 Nie
mogła	 niepostrzeżenie	 opuścić	 gór	 i	 Norwegii.
Wszystkie	 gazety	 podawały	 jej	 fotografie.	 Nie,
Brage,	mu sisz	się	niestety	z	tym	pogodzić.

–	Ja	nie	chcę	uwierzyć,	że	ona	nie	żyje!
–	Ale	 zrozum,	niewiele	pomoże,	 czy	 chcesz,	 czy

nie	 chcesz.	Pogódź	 się	 z	 tym,	 że	nigdy	 już	 jej	nie
zobaczysz.

–	Mu 	szę	ją	zobaczyć!	Muszę!	Muszę!
–	 Brage,	 pomyśl	 rozsądnie.	 Czy	 uwierzył byś

w	to,	że	Siv	chciałaby	pójść	własną	drogą,	zrobić	ci
zawód?

–	Wobec	tego	znajdę	ją!	Czy	szukaliście,	czy	kto‐
kolwiek	 dokładnie	 przeszukał	 okolice	 Ornebre?
Czy	 szu kano	 we	 wszystkich	 żlebach	 pod	 tym
szczytem?	Będę	 jej	poszukiwał,	będę,	będę	poszu‐
kiwał,	 przetrząsnę	 wszystkie	 żleby,	 wszystkie
szczeliny,	każdy	zakątek,	nie	spocznę,	póki	jej	nie
znajdę.	 Mu szę	 ją	 znaleźć.	 Brage	 Bragesson	 ją
znajdzie.	Bo	ja	wiem,	gdzie	mogła	zaginąć.	Mu sia‐
ła	 zaginąć	w	którymś	 z	 takich	miejsc,	 gdzie	 była



razem	 ze	 mną.	 Dlaczego	 nie	 zapytaliście	 mnie?
Mógłbym	wam	był	podać	wszystkie	możliwe	miej‐
sca.

–	Przyszło	nam	to	na	myśl.	Ale	już	było	za	póź‐
no.	Nie	mogła	przeżyć	tak	długo.

–	 Kto	 to	 powiedział?	 Kto	 odpowiada	 za	 to,	 że
mnie	nie	zapytano?

Milczenie.
–	Ja,	Brage.
–	Ty?
–	 Tak,	 chciałem	 ci	 tego	 oszczędzić.	 A	 zresztą

było	 za	późno.	Nikt	 już	nie	 liczył	 się	 z	 tym,	 żeby
mogła	jeszcze	żyć.

–	Aaaaaaaaaa!	Durnie!	Dlaczego	nie	porozumie‐
liście	 się	 ze	 mną	 natychmiast	 po	 wypadku?	 Dla‐
czego	 eki py	 ratownicze	 nie	 zasięgnęły	 natych‐
miast	mojej	 rady?	Może	potrafiłbym	 ją	uratować!
Powin ni	mnie	byli	zwolnić	na	ten	czas	z	więzienia!
Byłbym	ją	znalazł	po	śladach,	tam	gdzie	może	le‐
żała	jeszcze	żywa	ze	złamaną	nogą!	Stefan!	Jak	to
właści wie	było?	Kto	prowadził	poszu kiwania?

–	 Nie	 masz	 prawa	 oskarżać	 kogokolwiek.	 Nie
szczędzono	żadnych	wysił ków.

–	Kto	prowadził	poszukiwania?
–	Fachowi	ratowni cy.
–	Durnie!	Idioci	prowadzili	poszuki wania!	A	nie

spytano	 człowieka,	 który	 zna	 każdy	 centymetr



kwadratowy	w	promieniu	dziesięciu	kilometrów!
–	 Załóżmy,	 że	 zostałbyś	 zwol niony	 z	więzienia,

powiedzmy,	 że	 znalazłbyś	 ją	 nieżywą?	 I	 co?	 Ty,
więzień	 odsiadu jący	 karę,	 nie	 przeszedłbyś	 nad
tym	do	 porządku	dziennego.	To	 byłoby	 dla	 ciebie
za	wiele.

Długo	 jeszcze	Stefan	 do	mnie	 przemawiał.	Mó‐
wił	o	innych	wartościach	w	życiu,	o	nowych	warto‐
ściach,	 o	 nowym	 człowieku,	 że	 mimo	 wszystko
świat,	 że	 wszelkie	 możliwości	 stoją	 przede	 mną
otworem.

Wkrótce	przestałem	go	słyszeć.	W	wyobraźni	wi ‐
działem	 martwą	 Siv.	 Widziałem	 jakieś	 ciasne
miejsce,	 ciemne	miejsce,	 tam	 leżała,	 tam	umarła.
Nie	umarła	natychmiast.	Cierpiała.	Trwało	 to	 ja‐
kiś	czas.	Potem	mróz	odebrał	jej	przytomność.	Za‐
snęła.	Tak,	wiedziałem	na	pewno,	że	w	koń cu	za‐
snęła	 spokojnie,	ukołysana	 litościwą	ręką.	Wielki
stwórco,	zesłałeś	jej	wreszcie	przyjacielską	śmierć!
Wiem	o	tym!	I	dziękuję	ci	za	to!

Zapadłem	w	głębokie	odrętwienie.	Gdzieś	z	da‐
leka	słyszałem	głos	Stefana.

O	świcie	uświadomiłem	sobie,	że	tuż	obok	mnie
rozlegają	się	nabrzmiałe	radością	słowa:

–	Zobacz!	On	śpi!	Śpi	głęboko!	Niech	Bogu	będą
dzięki!	Mój	najdroższy	Stefan	śpi!	Dzięki	Ci,	Boże!



Zatrzymałem	 się	 u	 Boroviców	 przez	 kilka	 dni.
Starali	się	zrobić	dla	mnie	wszystko,	co	było	w	ich
mocy.	Ruth	nie	chodziła	do	szkoły	i	całymi	dniami
przebywała	ze	mną	jak	anioł	stróż.	Gdy	Stefan	był
w	 sądzie,	Dawid	 i	 Sara	w	 szkole,	 a	Gerda	 zajęta
gospodar stwem,	Ruth	cierpliwie	dotrzymywała	mi
towarzystwa.	 Mil czała,	 bo	 ja	 też	 milczałem.	 Sie‐
działem	kamieniem	na	jednym	miejscu,	ciągle	jak‐
by	w	 półśnie.	Obecność	 ślicznej	 dziewczyny	 tylko
częściowo	 docierała	 do	 mojej	 świa domości.	 Raz
zwróciłem	się	do	niej	z	zapytaniem:

–	 Czy	 nie	 mu sisz	 pójść	 do	 szkoły?	 –	 Odpowie‐
działa	przeczącym	ruchem	głowy.	–	Masz	tu	zostać
ze	 mną?	 –	 Potwierdzające	 ski nienie.	 –	 A	 chcesz
być	ze	mną?	–	Takie	samo	skinienie.	–	Czy	poleco‐
no	 ci	 mnie	 pilnować?	 –	 Na	 to	 odpowiedziała	 już
słowami:

–	Nie.	Po	prostu	chcę	być	z	tobą.	Czy	pozwolisz?
Pozwoli łem.	 Byłem	 wzruszony.	 Ale	 czu łem	 się

teraz	przy	niej	bardzo	stary.
–	Wkrótce	nas	opuścisz	–	skarżyła	się.	–	Pewne‐

go	dnia	pojedziesz.
–	Czy	będzie	ci	wtedy	smutno?	–	chciałem	wie‐

dzieć.
–	 Jestem	 taka	 głupia	 –	 padło	 w	 odpowiedzi.	 –

Mam	dopiero	piętnaście	lat.
Umilkliśmy	 oboje.	 Czułem	 się	 nieskończenie



stary.	 Przez	 okno	 wi działem	 statek	 wycieczkowy
na	 kanale	 Keizersgracht.	 Znów	 zapadłem	 w	 pół‐
sen.	Przesuwały	się	przede	mną	różne	obrazy.	Raz
Siv,	 raz	 jej	 ojca,	 jej	 matki	 i	 brata,	 ob razy	 z	 tych
dni,	 które	 spędzi łem	 razem	 z	 nią.	 Przeżywałem
też	ponownie	fragmenty	procesu...

–	Co	mówisz?	–	usłyszałem	głos	Ruth.
–	Czy	powiedziałem	coś?
–	Tak.	Wyglądałeś	tak	dziwacznie.
–	A	nie	wiedziałaś	 o	 tym?	Że	 jestem	zbzikowa‐

ny?	 Wygadu ję	 tyle	 dziwacznych	 rzeczy.	 Niedłu go
już	 się	 mnie	 pozbędziesz.	 Nie	 mogę	 tu	 przecież
tkwić	bez	końca.	Mu szę	coś	ze	sobą	zrobić.

–	 Co	 chcesz	 ze	 sobą	 zrobić?	 –	 popatrzyła	 na
mnie	z	przestrachem.

–	Nie	wiem,	Ruth.	Muszę	się	wziąć	w	garść.	Zro‐
bić	porządek.	Bylem	tylko	miał	dość	ini cjatywy.

–	Porządek?	Co	to	znaczy?
–	Wkrótce	odjadę	od	ciebie.	Czy	będzie	ci	żal?
–	Tak.
–	Lubisz	mnie?
–	Tak	–	szepnęła.
–	To	bardzo	ładnie.
Znów	 zacząłem	 drzemać.	 Nowe	 obrazy...	 Jasna

noc.	Mój	głos:	Chodź	 za	mną,	 chodź	 za	mną.	Noc
jest	jasna	jak	twoje	włosy.	Jasna,	jak	twoja	skóra,
jak	 twoje	myśli,	 w	 tej	 chwili.	 Jasna,	 jasna,	 tylko



jasna.	Jasna	noc.	Pójdź,	obejmijmy	się,	pójdź...
Gdy	noc	umiera,	świta	dzień.	Wtedy	wyrzucam

w	powietrze	mój	stary	kapelusz...
Lodoszreń.	Twarda	jak	kość	lodoszreń.	Och,	jak

niesie.	 Narty	 uderzają	 głośno	 o	 lodowe	 fałdy	 na
powierzch ni	 śniegu.	 Nie	 zostawiają	 za	 sobą	 naj‐
mniejszego	 śladu.	 Jak by	 człowiek	 pędził	 w	 prze‐
strzeni	 kosmicznej,	 w	 pogoni	 za	 Bogiem.	 Nie	 zo‐
stawiasz	za	sobą	śladu.	Pochłania	cię	tajemnica.

Zasnąć	wiecznie	na	 ręku	mistrza.	Ukołysać	 się
w	nicość.

Tylko	 dwa	 ramiona.	 Tylko	 dwa	 białe	 ramiona,
jedno	po	każdej	stronie	czarnej	poduszki.	Jedno	po
każdej	stronie.	Ręce	Siv,	pal ce	Siv,	takie	same	bli‐
zny.	To	musi	być	Siv.	Nikt	inny,	tylko	Siv.

Moja	 najdroższa,	 mówię,	 czy	 to	 wszystko,	 co
z	ciebie	zostało?	To	wszystko?

Przerażający	sen.	Nie	może	być	prawdziwy.	Za‐
braniam,	żeby	to	było	prawdą.

Rosomak.	Lis.	Łasica.	Rosomak.	Żar łoczny	roso‐
mak.	Zwin ny	jak	kot.	Ty,	z	ostry mi	zębami	i	pazu‐
rami.	 Ty,	 ze	 stalowymi	 mięśniami,	 szybkimi	 jak
błyskawica.	Rosomak.	Lis.	Łasica.	Rosomak.

I	ptaki.	Śnieżna	sowa.	Kruk.	Orzeł.	Ostre	dzioby
i	szpony,	i	zęby.	Tak	jesteście	stworzone.	Wy	jeste‐
ście	 niewinne.	 Całkiem	 niewin ne.	 A	 czas	 też	 ma
przecież	zęby.



Ruth	postawiła	przede	mną	na	stoliku	szklankę
mleka	i	kilka	kromek	chleba.

–	Nic	nie	jadłeś	od	dziesięciu	godzin	–	szepnęła.
–	Dziesięć	godzin.	Cóż	to	 jest?	Cóż	znaczy	dzie‐

sięć	godzin?	Prawie	nic.	Naprawdę	nic.	Czy	chcia‐
łabyś,	abym	cię	objął?	Czy	miałabyś	ochotę	położyć
mi	głowę	na	ramieniu?	Przytu lić	się	do	wujka	Bra‐
gego?

–	Nie	mów	tak.	Nie	jesteś	wujkiem.
–	Chcesz	 się	do	mnie	przytulić?	Chcesz,	 żebym

cię	objął?
Ociągając	się	 trochę,	ale	z	ochotą	przytu liła	się

do	mnie.	Delikatna	dziewczęca	dłoń	dotykała	mo‐
jej	 marynarki,	 z	 drżeniem,	 z	 lekkim	 drżeniem,
jak by	dla	próby.	Och,	jak	nowy	i	niewypróbowany
był	świat!

–	A	 teraz	 ja	 ciebie	 obejmę.	A	 ty	 przytul	 głowę.
I	tak	posiedzimy	trochę.

Czarne	 włosy	 łaskotały	 mnie	 w	 poli czek.	 Jej
ręka	chwyciła	mój	sweter,	trzymała	go	mocno,	jak ‐
by	 dziewczyna	 się	 bała,	 że	 lada	 chwila	 mogę	 od
niej	uciec.

Jaka	delikatna	ręka.
Nie	 pożądałem	 jej.	 Ale	 jej	 bliskość	 działała	 na

mnie	kojąco.	Wiedziałem	też,	że	nie	wyrządzam	jej
żadnej	 krzywdy.	 Mały	 romans	 dla	 małej	 dziew‐
czynki.	 To	 nigdy	 nie	 może	 zaszkodzić.	 Ot,	 wspo‐



mnienie,	które	może	jej	zostać.
–	Chciałabym,	 żebyś	 nigdy	 nie	 odjechał	 –	wes‐

tchnęła.
Długo	 rozmyślałem	nad	 jej	 słowami,	 zanim	od‐

powiedziałem:
–	 Gdy	 minie	 jakiś	 czas	 i	 uporządkuję	 swoje

sprawy,	wtedy	może	wrócę.
Kłamałem?	 Nie,	 chyba	 nie	 było	 to	 tylko	 kłam‐

stwo.
–	Wrócisz	do	mnie?
–	Do	ciebie,	jeżeli	wrócę.	Do	ciebie.
Usnęła	u	mego	boku.	Spała	obok	mnie	głębokim,

młodym	snem.	Bo	też	poprzedniej	nocy	nie	zmru‐
żyła	oka.

Przyszedł	Stefan,	ale	zatrzymał	się	w	drzwiach,
łagodnie	pokiwał	głową	i	cicho	wymknął	się	z	po‐
koju.

Nie	śmiałem	się	poru szyć.
I	przyszły	myśli,	odurzające	myśli.
Jakieś	ciasne	miejsce.	Jakieś	ciemne	miejsce.
Coś	w	rodzaju	szybu.
Kółko	od	kija	narciarskiego	wska zuje	kieru nek.

Kółko	od	kija.
Czy	jestem	jasnowidzem?
Lecz	po	co	roztrząsać	to,	co	jest	nieodwracalne?

Takie	 rozmyślanie	nie	przynosi	ulgi.	Żadnej	ulgi.
Jest	tylko	szpetne,	okropne,	denerwujące.	Ale	rzu‐



ca	światło.	Daje	pewność.	A	 to	 już	coś	 jest.	Zoba‐
czymy...

Pewnej	nocy	ogarnął	mnie	gwałtowny	niepokój.
Ściskało	mnie	w	gardle,	 tętno	mi	 rosło,	 ręce	były
rozpalone	 i	 drżały,	miałem	uczu cie,	 że	 serce	 chce
mi	wyskoczyć	z	pier si.	Nie	mogłem	uleżeć	spokoj‐
nie,	 więc	 wstałem	 i	 ubrałem	 się,	 aby	 przejść	 się
wzdłuż	kanału.

Stefan	usłyszał,	 że	 się	 kręcę,	 i	włożywszy	 szla‐
frok,	 oczekiwał	 mnie	 w	 przedpokoju.	 Co	 to	 ma
znaczyć?	 Dokąd	 się	 wybieram?	 Wyglądam	 zupeł‐
nie	nieprzytomnie.	Wystarczy,	żebym	się	przyjrzał
sobie	w	lustrze,	a	sam	się	siebie	przestraszę.	Brrr.

–	Muszę	się	trochę	przejść.
–	Nie,	zostaniesz	tutaj!
–	Nie	zatrzymuj	mnie.	Mu 	szę	wyjść.
–	Powtarzam,	że	nie	pójdziesz!
Odsunąłem	 go	 na	 bok,	 otworzyłem	 drzwi	 i	wy‐

szedłem.	 Za	 plecami	 słyszałem	 pełen	 niepokoju
głos	Stefana.

Ten	jego	niepokój	jeszcze	bardziej	mnie	podnie‐
cił.	Zacząłem	biec	wzdłuż	Keizersgrach tu.	W	tym
biegu	 chciałem	 wytrząsnąć	 z	 siebie	 wewnętrzny
bunt.	Biegłem	więc	i	biegłem	tak	długo,	aż	poczu ‐
łem	 w	 ustach	 smak	 krwi.	 Zatrzymałem	 się	 przy
Dworcu	Centralnym.	Biegłem	znaną	 tra są.	Stary
zwyczaj	panujący	wśród	nas,	morderców.	Na	lewo



leżał	 „Czerwony	 Amsterdam”.	 Drugi	 raz	 w	 życiu
kierowałem	 tam	 swoje	 kroki.	 Po	 co?	 Nie	 wiem.
Może	jednak	bywa	tak,	że	człowiek	w	stanie	wiel‐
kiego	 wzburzenia	 odczuwa	 potrzebę	 jakichś	 te‐
atralnych	 gestów	 –	 jak	 gdyby	 cały	 czas	 publicz‐
ność	obserwowała	jego	tragiczną	rolę.

Znalazłem	się	na	miejscu	zabójstwa.	Przy	scho‐
dach,	 kilka	 metrów	 od	 miejsca	 gdzie	 Fritz	 Heil ‐
mann	rozstał	 się	z	ży ciem,	 leżał	 ja kiś	pijak	 i	gło‐
śno	chrapał.	A	ja	–	sen tymentalny	klown	–	poczu‐
łem	 wzruszenie,	 siadłem	 obok	 pijaczyny,	 ująłem
jego	bezwładną	i	wilgotną	dłoń,	ściskałem	ją	i	wy‐
obrażałem	sobie,	że	robię	coś	wielkodusznego	i	pa‐
tetycznego.	 Rozpłakałem	 się,	 a	 potem	 zapadłem
w	odrętwienie.

Nagle	słyszę,	że	zatrzymu je	się	jakiś	samochód,
drzwi	się	otwierają,	czy jeś	kroki	zbliżają	się	szyb‐
ko	 w	 moim	 kierun ku.	 Policja,	 my ślę.	 Nadchodzi
poli cja!	 Przychodzą	 mnie	 aresztować,	 wpakować
do	 więzienia,	 ukarać!	 Dreszcz	 mnie	 przebiega:
a	niech	przychodzą!	Niech	się	dzieje	co	chce!

To	był	Stefan.	Wiedział,	gdzie	ma	mnie	szukać.
Proszę,	 żeby	 sobie	 poszedł,	 nie,	 żeby	 zmykał,

choć	wewnętrzny	głos	we	mnie	prosi,	żeby	został.
On	nie	zgadza	się,	abym	został	sam	w	tym	stanie.
Wstaję,	klnę	i	odchodzę.

–	Zostaw	mnie	w	spokoju!



Ale	Stefan	w	milczeniu	zdąża	za	mną.	Idąc,	zda‐
ję	sobie	sprawę,	że	mógłbym	się	jeszcze	powstrzy‐
mać.	Ale	moje	wzbu rzenie	na	to	nie	pozwala,	musi
się	 wyładować,	 wkraczam	 więc	 do	 pierwszego
z	brzegu	baru.

Stefan	za	mną.
–	Podwójna	whisky	z	wodą	sodową.
Stefan	zamawia	pojedynczą.
Piję.	 On	 też.	 Jakaś	 kurwa	 ślini	 się	 i	 próbuje

nam	zaproponować	swoje	obrzydli we	towarzystwo.
Przestań	się	wygłupiać	jak	jakiś	gówniarz,	szep‐

ce	 sumienie.	 Ale	wzbu rzenie	 odparowu je.	 Daj	 mi
się	 wyżyć.	 Daj	 mi	 się	 wy palić.	 Wtedy	 będziesz
miał	 spokój.	A	 jeżeli	nie	dasz	mi	 się	wyżyć,	 roze‐
rwę	cię	na	drobne	kawałki.

–	Jeszcze	raz	podwójna	whisky.
Stefan	ciągle	jeszcze	popija	pierwszą	szklankę.
–	 Whisky	 to	 właści wie	 wcale	 niezły	 trunek	 –

mówi	cicho	i	blado	się	przy	tym	uśmiecha.
–	 Gadanie.	 Takiś	 odważny	 dopóty,	 dopóki	 nie

przyjdzie	kelner,	co?	Jeszcze	raz	podwójna!
Stefan	podnosi	głos:
–	Wiesz	 co?	Czasami	 jesteś	głupi!	 Jak	najgłup‐

sze	bydlę!
Mijają	minuty,	może	kwadran se.	A	gdy	do	baru

wchodzi	 na	 chwiejnych	 nogach	 dwu	 młokosów
z	 wyzywającymi	 gębami	 i	 zamawia	 dżin	 z	 coca-



colą,	Stefan	ma	dość.
–	Czy	nie	powinniśmy	mieć	trochę	względu	dla

Gerdy,	Brage?	Wstała	z	łóżka	i	teraz	przygotowu je
dla	 nas	 coś	 do	 jedzenia.	Chyba	 powin niśmy	wra‐
cać	 do	 domu.	 Gerda	 niepokoi	 się	 tam	 nie	 tylko
o	ciebie,	ale	i	o	mnie.	Wiesz	przecież,	że	nie	jestem
już	 młody	 i	 wcale	 nie	 mam	 żelaznego	 zdrowia,
chyba	wiesz.

–	No	więc	wal	do	domu	–	odpar łem	ostro	i	bru‐
talnie.

–	Ale	Ruth	–	próbował	dalej	Stefan.	–	Ruth	bar‐
dzo	się	tym	przejmie.

Alkohol	zaczął	działać.	Przyćmił	zdolność	oceny
realnej	sytuacji,	tak	że	byłem	gotów	przelać	swoją
gorycz	 na	 wszystko	 i	 wszystkich	 wokoło,	 jakby
wszystko	i	wszyscy	byli	winni	i	to	dawało	mi	„peł ‐
ne	prawo”	rzu cania	najdzik szych	oskarżeń	pod	ad‐
resem	kogokolwiek	i	czegokolwiek,	według	upodo‐
bania.	Opanowało	mnie	 fałszy we,	ale	 tym	silniej‐
sze	poczu cie	pretensji	 i	gniewu,	nawet	Stefan	nie
był	 już	dłużej	 bezpieczny.	Wściekły	patrzyłem	na
tego	człowieka,	wrzało	we	mnie	przeciw	temu	czło‐
wiekowi,	który	dla	mnie	poświęcił	Siv!	Może	ją	na‐
wet	pośrednio	zamordował!

–	Jeszcze	raz	podwójna!
Zaszła	 rzecz	 następująca:	 skurczył	 się	 czas,

skurczyła	się	przestrzeń.	Bar	stał	się	całym	świa‐



tem.	Wzburzenie	rosło,	ciągle	w	jednym	kierunku,
aż	wszystkie	jego	przyczyny	zlały	się	w	jeden	stru‐
mień	–	w	rozgoryczenie,	w	szukanie	ujścia.

–	 Powin ni	 mnie	 byli	 wypuścić!	 Powinni	 byli
zwolnić	mnie	na	jakiś	czas	z	więzienia!	Byłbym	ją
znalazł!	Ty	temu	przeszkodziłeś!	Ty	wiedziałeś,	że
ja	 wiem,	 dokąd	 ona	 mogła	 pójść,	 ty	 wiedziałeś
o	tym	od	samego	początku!	Jej	życie	było	w	twoim
ręku!	Tylko	w	twoim!

Stefan	nie	odpowiadał.
–	 Lodoszreń,	 powiadasz.	 Narty	 nie	 zostawiały

śladów,	powiadasz.	Ale	kijki!	Człowieku,	kijki	na
pewno	zostawiały	ślady!	Można	było	pójść	śladami
spiczastych	okuć	na	kijkach.

Stefan	upar cie	milczał.
–	No	to	cyk!	A	co	to	za	dwaj	zasrani	frajerzy	tam

siedzą?	Hej	wy	tam,	łachu dry!
Ale	 wiedziony	 nagłym	 impulsem	 rzu ciłem	 na

kontu ar	 kilka	 banknotów,	 na	 pewno	 za	 wiele,
i	wypadłem	na	ulicę.

Stefan	za	mną.	Tam	wybuchnął:
–	Nie	pozwolę,	byś	mnie	w	ten	sposób	tyranizo‐

wał!	Jeżeli	się	nie	uspokoisz,	zawołam	policję!	Nie
wolno	ci	tak	rozrabiać,	rozumiesz!

–	A	wołaj	sobie	blacharzy!	–	syknąłem.	–	Zawo‐
łaj	tych	bydlaków!	Dla	mnie	to	nie	nowość!

–	Pleciesz	 bzdu ry,	mój	 drogi!	Uporządkuj	 sobie



zapłon	we	łbie,	i	lepiej	się	z	tym	pośpiesz!
Chichoczę	dość	niemrawo	i	odwracam	się	na	pię‐

cie.
I	 teraz	następuje	 coś,	 co	mogło	doprowadzić	do

katastrofy,	czego	bym	sobie	nigdy	nie	darował.
Opanowany	iście	piekielnym	szaleństwem,	wła‐

żę	w	 jakiś	wąski	 i	 ciemny	 zaułek	 i	 przyśpieszam
kroku,	choć	wiem,	że	Stefan	usiłu je	mnie	dogonić.
Słyszę	przecież,	 jak	tam	za	mną	sapie	z	 języ kiem
na	brodzie,	lecz	mimo	to	maszeruję	coraz	szybciej
i	szybciej.	W	koń cu	zaczynam	biec	i	myślę:	e,	sta‐
ruszku,	i	tak	odpadniesz!

Stefan	 też	 zaczyna	biec.	 I	 biegnie	niewiarygod‐
nie	 szybko.	 To	 mnie	 rozśmiesza,	 kwiczę	 na	 całe
gardło	i	daję	spurt.

Wtedy	słyszę,	jak	on	krzyczy	z	daleka:
–	Będę	cię	gonił,	aż	padnę	trupem!
Okropne.	Okrutne.	Wiedziałem,	 że	 nie	 żartuje.

Mimo	to	śmiałem	się	tyl ko.	Na	cały	głos.	 I	pędzi ‐
łem	przed	siebie	jak	ogier,	który	się	urwał	z	uwię‐
zi.

Później	za	mną	ucichło.
Ha!	–	pomyślałem.	–	Dostał	za	swoje.
Trafi łem	na	 jakiś	 inny	bar.	Chcę	wejść.	Ale	na

chodniku	czeka	na	mnie	łaskawy	los.	Potrącam	ja‐
kiegoś	beznogiego	kalekę...	on	gubi	kule	i	zaczyna
wymachiwać	ramionami,	aby	utrzymać	równowa‐



gę,	 wzywając	 przy	 tym	 ratunku	 jak	 ktoś	 tonący
w	morzu.

Natychmiastowe	otrzeźwienie.	Nic	nie	mogło	le‐
piej	 temu	posłu żyć,	niż	 ta	zrozpaczona,	skrzywio‐
na	gęba	z	wyrytym	na	niej	piętnem	długoletniego
cierpienia	i	zwątpienia.	I	te	kule!	Kule!	O,	widzia‐
łem	już	w	życiu	kule!

Błyskawicznie	 rozjaśni ło	 mi	 się	 we	 łbie.	 Coś
mnie	skusiło,	pchnęło	naprzód,	tak	że	w	ostatnim
momencie,	tuż	nad	asfal tem,	schwy ciłem	upadają‐
cego	 kalekę,	 uniosłem	 go	 z	 triumfem	w	 górę,	 za‐
cząłem	 wylewnie	 przepraszać,	 zachowywałem	 się
jak	wariat,	 odnalazłem	kule,	 podałem	mu	 je	 tak,
aby	jego	szponowate	dłonie	mogły	chwycić	się	pod‐
pory	–	o	tak!	tu taj!	–	zacząłem	mu	dzię kować,	bez
tchu	obsypywałem	go	słowami	podzięki,	wpakowa‐
łem	mu	do	kieszeni	kurtki	wszystkie	pieniądze,	ja‐
kie	 miałem	 przy	 sobie	 –	 masz	 tu!	 masz!	 bierz!
bierz	 wszystko!	 zrób	 sobie	 jakąś	 przyjemność	 –
i	pognałem	z	powrotem	do	Stefana.

Stał	 na	 rogu	 jakiejś	 ulicy,	 oparty	 o	 mur.	 Gdy
mnie	zobaczył,	ski nął	głową.	Uśmiechnął	się	lek ko
i	powiedział:

–	No	to	idziemy	do	domu,	mój	kochany.
I	 ru szyliśmy	 w	 stronę	 domu,	 a	 Stefan	 szedł

wsparty	na	moim	ramieniu.

Duży	mężczyzna	 i	 mały	mężczyzna	 społem	 idą



do	domu.	Rozmawiają,	a	ich	słowa	rozbrzmiewają
mięk ko	 na	 bezludnej	 ulicy.	 Mamroczą	 i	 szepcą,
i	zapewniają	się	nawzajem,	że	wszystko	będzie	do‐
brze,	 wszystko	 się	 ułoży.	 Powiadają,	 że	 nastaną
dla	nich	nowe	czasy,	jeden	będzie	miał	dosyć	snu,
a	drugi	odzyska	spokój	i	równowagę.

Ten	 mały,	 choć	 właści wie	 najwięk szy,	 zaczyna
się	zapalać:

–	Ja	też	–	powiada	–	ja	też	miewałem	ochotę	po‐
pełnienia	jakiegoś	gwałtu.	Trudno	mówić	o	czymś
określonym,	ale	tak	w	ogóle.	Po	prostu	jakieś	bez‐
prawie.	 Bu rzycielski	 czyn	 bez	 racjonalnego	 uza‐
sadnienia.	 Bezsensowna	 skłon ność	 do	 niszczenia.
Coś	 człowieka	 do	 tego	 pcha.	 Tak,	 tak.	 Tak,	 tak.
Rozejrzyj	się	za	taksówką,	Brage.

Wytężam	 wzrok,	 ale	 wą ska	 ulica	 jest	 zu pełnie
pusta.

–	Różnica	napięć	między	 tworzeniem	 i	niszcze‐
niem.	Sprawa	okryta	zupełną	tajemnicą.

–	Z	natury	jesteśmy	tacy	ułomni,	Stefan.
–	To	prawda,	ale	jesteśmy	nie	tylko	ułomni.	Wi‐

dzisz,	 tkwią	 w	 nas	 również	 wszelkie	 możliwości.
I	to	właśnie	jest	zagadką.

Z	tyłu	nadjeżdża	i	mija	nas	jakiś	samochód.	Ra‐
diowóz	 policyjny.	 Wzdrygam	 się.	 Stefan	 szeptem
mnie	uspokaja.	Wóz	policyjny	zatrzymu je	się	opo‐
dal	i	policjant	przygląda	się	nam.	Pozna	mnie?	Po‐



znaje	Stefana	i	twarz	mu	się	rozjaśnia.
–	Czy	mógłbym	w	czymś	panu	pomóc,	panie	me‐

cenasie?
–	Owszem,	gdyby	pan	mógł	znaleźć	dla	nas	tak‐

sówkę,	byłbym	bardzo	wdzięczny.
Poli cjant	wyskakuje	z	wozu	i	trzymając	otwarte

drzwi,	 zaprasza	nas	 do	 swego	 patrolowego	 volks‐
wagena.

–	Dziękuję,	ale	czy	pan	się	nie	naraża?
–	Zaryzykuję,	panie	mecenasie.
–	He,	he!	Malutkie	wykroczenie	przeciw	regu la‐

minowi,	he,	he!
W	samochodzie	Stefan	ciągnie	dalej:
–	Ta	zagadka,	ta	tajemnica,	jest	samą	istotą	ży‐

cia	 ludzkiego,	 jedyną	 rzeczą,	 która	 obejmuje
wszystko	 i	 zawsze	 jest	 tak	 samo	 aktualna,	 po‐
wszechnie	 i	w	niezwykle	wysokim	 stopniu	 działa
na	 całym	 świecie:	 rozpiętość	 między	 tworzeniem
a	niszczeniem.	W	 tej	 chwili	 ktoś	 gdzieś	morduje,
ktoś	kradnie,	ktoś	oszukuje,	ktoś	kłamie,	ktoś	tor‐
turu je,	ktoś	gwałci	i	ktoś	niszczy	tylko	dla	niszcze‐
nia,	 ale	 równocześnie	 w	 tym	 samym	 momencie
jest	 także	 ktoś,	 kto	 pomaga	 biednym,	 broni	 sła‐
bych,	 pomaga	 chorym	 i	 upośledzonym,	 walczy
przeciw	przemocy	 i	uciskowi,	składa	życie	w	ofie‐
rze,	 broniąc	 prawa	 i	 prawdy.	 Może	 ci	 ludzie	 są
w	 mniejszości.	 Ale	 są!	 Istnieją!	 Możemy	 wątpić



w	 wiele	 rzeczy.	 Człowiek	 może	 wymazać	 ze	 swej
świadomości	 Boga,	 ale	 jednej	 rzeczy	 nie	 potrafi
wymazać!	Jedna	rzecz	jest	zawsze	niewzruszalna:
walka	między	 złem	 i	 dobrem.	Ona	 ciągle	 się	 roz‐
grywa	 w	 nas	 i	 wokół	 nas,	 i	 wszędzie.	 Czy	 po	 to,
aby	 walczyć	 o	 dobro,	 musimy	 wpierw	 wiedzieć
albo	wierzyć,	 że	Bóg	 istnieje	 i	wynagrodzi	nas	za
to	wiecznym	życiem	w	raju?	Czy	musimy	wiedzieć,
kto	 lub	co	 jest	 inicjatorem	tej	walki?	Czy	nie	wy‐
starczy	fakt,	że	walka	już	została	wszczęta	i	że	my
zostaliśmy	w	nią	wmieszani?	To	jest	zupełnie	wy‐
starczające	uzasadnienie	działania	najlepszych	in‐
stynk tów,	jakie	w	nas	tkwią!

Samochód	 jechał	 już	 wzdłuż	 Keizersgrachtu.
Dochodziło	wpół	do	trzeciej.

A	Stefan	mówi,	wciąż	po	norwesku:
–	 W	 księdze	 mego	 ludu,	 Brage,	 zapi sana	 jest

mądrość,	która	brzmi	tak:	„Ale	każdy,	kto	by	zabił
Kaina,	 siedmiorako	 będzie	 karany”.	 Miej	 to	 na
uwadze,	Brage,	gdy	spotkasz	swego	Kaina.	Pamię‐
taj	również	o	tym,	że	sam	nie	jesteś	Ablem.

Poli cjant	przypatrywał	mi	się	w	lusterku:
–	 Panie	 mecenasie,	 czy	 obok	 pana	 nie	 siedzi

przypadkiem	pan	Bragesson?
–	Tak.	To	on.
–	Gratulu ję	panu	uniewinnienia,	panie	Brages‐

son.



–	Dziękuję.
–	Gdy	 słyszy	 się	 o	 takich	wypadkach,	 jak	pań‐

ski,	człowiek	ma	ochotę	rzucić	służbę	w	policji.

Stefan	nie	szczędził	wysiłków,	aby	nie	dopuścić	do
mnie	wiadomości	o	Siv.	Osobiście	lub	pisemnie	po‐
rozumiał	 się	 ze	 wszystkimi	 moimi	 przyjaciółmi
i	 znajomymi,	 a	 prenumerowane	 dla	 mnie	 pismo
norweskie	 dokładnie	 „cen zurował”:	 on	 sam	 albo
Gerda,	a	później	także	Ruth,	dzień	w	dzień	czytali
szpaltę	 po	 szpal cie	 i	 albo	mi	 to	 pismo	doręczano,
albo	je	wyrzucano	–	nazywało	się	to	„wadli wą	dys‐
trybucją”	 itp.	 W	 okresie	 Wiel kanocy	 i	 przez	 całą
wiosnę	 1956,	 kiedy	 to	 gazety	 zamieszczały	 wiele
wiadomości	 i	 domysłów	 na	 temat	 Siv,	 często	 nie
otrzymywałem	 norweskiej	 prasy,	 ale	 ani	 nie	 bu‐
dziło	to	we	mnie	żadnych	podejrzeń,	ani	nie	odczu‐
wałem	 specjalnie	 braku	 tej	 lektury.	 Doskonale,
gdy	prasa	przychodzi,	myślałem,	 lecz	od	czasu	do
czasu	mogę	się	łatwo	bez	niej	obejść.

Siv	przyjęła	proces	i	wyrok	z	godną	podziwu	doj‐
rzałością	 i	 w	 sposób	 rokujący	 najlepsze	 nadzieje
na	przyszłość.	A	w	następnych	miesiącach	 jej	 za‐
chowanie	 sprawiało	 radość	 wszystkim	 najbliż‐
szym.	Rzadko	o	mnie	mówiła,	gdy	ją	jednak	naga‐



bywano,	 zawsze	 miała	 gotową	 odpowiedź,	 pozy‐
tywną	 i	 optymistyczną:	 wszystko	 wskazywało	 na
to,	że	uwzględniała	mnie	w	swoich	planach	życio‐
wych.	W	tym	czasie	pi sywała	żartobli we	listy,	ma‐
jące	podtrzymać	mnie	na	duchu.	Jeden	jedyny	raz
byłem	 odrobinę	 zaskoczony:	 „Ciągle	 powtarzasz,
że	skazano	cię	niewinnie,	ale	chyba	wiesz,	że	stoję
przy	 tobie	 niezależnie	 od	 tego,	 czy	 jesteś	 winny,
czy	niewinny”.	W	odpowiedzi	prosiłem	o	wyjaśnie‐
nie.	 Czyżby	 wątpi ła	 w	 moją	 niewinność?	 Czyżby
naprawdę	 uwierzyła,	 że	 jestem	 bestialskim	 mor‐
dercą?	 Pospiesznie	 wyjaśniła,	 iż	 oczywiście	 w	 to
nie	wierzy,	chciała	tylko	w	ten	sposób	wyrazić,	że
należy	do	mnie,	niezależnie	od	wszystkiego,	ponad
wszelkie	granice,	na	wieki!

Tak	się	wtedy	tym	cieszyłem.
Zmiana	 nastąpiła	 nagle,	 kilka	 tygodni	 przed

Wielkanocą	1956.	Pewnego	dnia	była	bardzo	mil‐
cząca	i	blada,	a	gdy	ojciec	ostrożnie	zapytał,	co	też
gnębi	 jego	drogą	 córeczkę,	 rozdrażniona	odpowie‐
działa	ostro:

–	Przestań cie	się	ciągle	mieszać	w	moje	sprawy!
Za	 chwilę	 jednak	 usiadła	 ojcu	 na	 kolanach

z	taką	czułością,	jakiej	nigdy	przedtem	nie	okazy‐
wała.	Próbował	ją	uspokoić	i	prosił,	aby	się	nie	de‐
nerwowała,	 a	 wtedy	 ona	 ukryła	 twarz	 na	 jego
piersi	 i	 zaniosła	 się	 niepohamowanym	 płaczem.



Z	niczym	mu	się	jednak	nie	zwierzyła.
W	 następnych	 dniach	 była	 coraz	 bardziej	 za‐

mknięta	 w	 sobie,	 milcząca	 i	 jakby	 nieobec na,
i	taką	właśnie	pamiętają	ją	najbliżsi	z	tego	ostat‐
niego	okresu:	zupełnie	nieobecną,	chwilami	uśmie‐
chającą	 się	 jak	 w	 roz kosznym	 śnie.	 Zawsze	 taka
impul sywna	i	szczera,	teraz	odcięła	się	od	wszyst‐
kich.	Nikomu	nie	okazywała	najmniejszego	zaufa‐
nia.	Czy	warto	 było	do	niej	mówić,	 starać	 się	 od‐
gadnąć	 jej	 myśli	 i	 uspokajać	 ją	 tak,	 jakby	 się	 je
właści wie	 odczytało?	 Przecież	 i	 tak	 na	 wszystko
w	milczeniu	potrząsała	głową	i	uśmiechała	się	bla‐
do.	Zdarzało	się	wprawdzie,	że	i	ona	się	odzywała,
ale	na	jakie	tematy?	Zawsze	mówiła	tylko	o	spra‐
wach	obojętnych,	o	drobnych	rzeczach	i	przedmio‐
tach,	które	można	zobaczyć	lub	wziąć	w	rękę:	jakiś
nóż,	wazon	na	kwiaty,	 rysunek,	 szal,	 liczne	 i	 do‐
skonale	przepalone	fajki	ojca,	i	tym	podobne.	Ow‐
szem,	na	temat	takich	mało	ważnych	rzeczy	potra‐
fiła	mówić	zadziwiająco	dłu go.	Czasami	też	nagle
wpadała	w	egzaltację	i	przy	jakimś	żarcie,	którym
ktoś	 próbował	 ją	 rozbawić,	 wybuchała	 głośnym,
lecz	zupełnie	pozbawionym	radości	śmiechem.

Dla	tych,	którzy	ją	znali,	wszystko	to	oznaczało
ogromną	 zmianę.	Mówiono,	 że	 jest	 prawie	nie	 do
poznania.

Mniej	więcej	w	miesiąc	po	wyroku	przyjeżdża	do



Norwegii	 przyjaciel	 Sigurda,	 Ben tein	 Dagestad.
Rzu cił	 służbę	na	 statku	 i	miał	nowe	plany	 życio‐
we.	Spotyka	siostrę	Sigurda,	moją	Siv,	 i	pociesza
moją	Siv.	Moja	Siv	potrząsa	głową,	nie	potrzebuje
pocieszeń,	lecz	dziękuje	za	przyjazne	słowa.

Skoro	 już	 jednak	 o	 tym	 mowa,	 jakież	 to	 są	 te
nowe	plany	życiowe	Dagestada.	Pokrótce:	obejmu‐
je	kierownictwo	jednego	z	działów	w	firmie	arma‐
torskiej	swego	ojca,	a	prócz	tego	odnosi	się	bardzo
wytwornie,	poprawnie	i	uprzejmie	do	Siv.	Objawy
zainteresowania,	od	czasu	do	czasu	jakiś	kwiatek,
czekoladki,	 a	 przy	 tym	 pełne	 galan terii	 dowody
sympatii...	jest	się	przecież	dżen telmenem.

Na	Wielkanoc	1956	Siv,	jej	ojciec	i	Sigurd	z	na‐
rzeczoną	pojechali	w	góry	do	Björnehiet.	Ojciec	Siv
ma	na	imię	Björn,	gdy	więc	zbudował	w	górach	do‐
mek,	taki	większy	i	wygodniejszy	szałas,	nazwano
tę	urlopową	rezydencję	 „Björnehiet”,	 czyli	 „niedź‐
wiedzi	barłóg”.

Björnehiet	 leży	 wysoko	 w	 górach,	 nieco	 ponad
cztery	ki lometry	od	mojej	własnej	nory,	która	na‐
zywa	się	„Nordablaas”,	bo	jest	wystawiona	na	po‐
dmuchy	pół nocnego	wiatru.

Są	 to	 jedyne	szałasy	w	promieniu	kilkudziesię‐
ciu	kilometrów.	Położone	w	dzikiej	i	pięknej	okoli‐
cy.

Pierwszy	 i	 jedyny	 list,	 jaki	 tej	 Wielkanocy	 Siv



napisała	 do	 mnie	 z	 gór	 –	 był	 to	 zresz tą	 też	 jej
ostatni	list	–	zaczynał	się	tak:

„Wiesz,	znów	zrobiłam	coś	niemądrego.	Całkiem
sama	poszłam	twoim	szlakiem	z	Björ nehiet	aż	do
naszych	 bliźniaczych	 szczytów,	 do	 Tvillin gene.
Było	wprost	bajecznie,	wspaniała	pogoda	i	warun‐
ki	narciarskie	takie,	jakie	ty	nazywasz	«pieszczotą
ziemi»	 albo	 «posadzką	 do	 tańca»,	 cien ka	 powłoka
świeżego	 śniegu	 na	 szreni.	 Och,	 ale	 było	 stromo,
kilkakrotnie	musiałam	odpinać	deski	i	zjeżdżać	na
pupie	po	kilkaset	metrów.	Jestem	teraz	taka	zmę‐
czona,	 taka	zmęczona,	 i	 już	nigdy,	przenigdy	cze‐
goś	podobnego	nie	zrobię.	Na	pewno	wściekasz	się
na	mnie,	ale	jesteś	też	chyba	trochę	ze	mnie	dum‐
ny,	prawda?	Bo	to	było	przecież	ponad	czterdzieści
kilometrów,	a	ja	nie	mam	jeszcze	kondycji.	Brako‐
wało	mi	 czasem	 tchu,	 teraz	 jestem	 taka	 sztywna
i	obolała,	wiem,	że	byłam	nieposłuszna,	ale	to	było
takie	 wspaniałe,	 choć	 już	 nigdy	 tego	 nie	 zrobię.
Tatuś	wraca	 jutro	rano	do	miasta,	wóz	gąsienico‐
wy	zabierze	go	jak	zwykle	z	Kvitskaret,	no	i	tatuś
weźmie	ze	sobą	ten	list	do	ciebie,	mój	misiu.	A	sta‐
ry	niedźwiedź	przesyła	pozdrowienia”.

Odwrotną	pocztą	odpi sałem,	że	zakazuję	 jej	 ta‐
kich	długich	samotnych	wycieczek.	Czy	nikt	jej	nie
pilnował?	Czy	też	może	postawi ła	na	swoim?	Musi



pamiętać,	że	nie	 jest	mężczyzną,	 i	musi	wiedzieć,
że	 po	 przeczytaniu	 takiego	 listu	 zimny	 dreszcz
spływa	mi	po	krzyżu.	Co	ona	sobie	właściwie	my‐
śli!	Wcale	nie	była	dzielna,	 tylko	głupia,	więc	za‐
powiadam,	 że	będę	 się	na	nią	gniewał	przez	 trzy
tygodnie.

Jej	list	brzmiał	dalej	tak:

„Dziś	siedziałam	pół	dnia	koło	Nor dablaas	i	tam
się	opalałam.	Cały	szałas	jest	zasypany	śniegiem,
widać	tyl ko	szczyt	dachu	i	komin,	bo	nie	ma	Bra‐
gego,	 żeby	 odgarnął	 śnieg	 i	 zrobił	 porządek.	 My‐
ślałam	sobie:	tam	głęboko	pod	śniegiem	stoi	nasze
łóżko,	Bragego	i	moje.

Brage,	mój	kochany,	daruj	mi,	jestem	dziś	taka
nieszczęśliwa.	Tak	strasznie	za	tobą	tęsknię	i	zda‐
je	 mi	 się,	 że	 mnie	 ta	 tęsknota	 rozsadzi.	 Jestem
w	 niewoli	 tej	 tęsknoty,	 jestem	 niewolnicą	 swego
wspomnienia	 o	 tobie,	 niewolnicą	 –	 bo	 wspomnie‐
nie	 nie	 jest	 Bragem,	 wspomnienie	 nie	 może	 być
Bragem.	Ty	jesteś	czymś,	co	nie	może	się	zmieścić
w	moim	mózgu,	 jesteś	 czymś	nieskoń czonym,	po‐
tężną	grą	barw,	z	których	tylko	niektóre	mogę	so‐
bie	 przypomnieć,	 ale	 i	 te	 wystarczą,	 aby	 mnie
oczarować.	 Bo	 ty	 mnie	 zawsze	 zaskakiwałeś	 nie‐
spodzian kami,	co	dzień	odkrywałam	w	tobie	nowe
barwy,	 nowe	 niespodzian ki.	 Jesteś	 nieskończony,
ty	mój	 najdroższy,	 tak	 dużo	 ciebie	 jest,	 i	właśnie



dlatego,	że	ciebie	jest	tak	dużo,	i	że	jesteś	taki	ży‐
wotny,	 rozumiem	 doskonale,	 jak	 się	 w	 tej	 chwili
czujesz.	Wszystkie	 twoje	 zmysły	 są	w	 pogotowiu.
Byłoby	ci	chyba	teraz	lepiej,	gdybyś	był	mniej	ży‐
wotny.

Jestem	 więźniem.	 Życie	 bez	 ciebie	 wydaje	 się
więzienną	pustką	(kochany,	wybrałam	to	słowo	po
namyśle).	I	 jestem	z	tego	zadowolona.	Kocham	tę
niewolę,	bo	wiem,	że	ty	jesteś	w	gorszej,	bo	w	ten
sposób	mogę	 choć	 częściowo	dzie lić	 twój	 los.	Tak,
jest	tak,	 jak	mówisz.	Karze	się	nie	tylko	oskarżo‐
nego,	 lecz	 jego	 najbliższych	 i	 jego	 przyjaciół.	 Ja
dysponuję	swoją	wolnością.	Mogę	pójść	tam,	gdzie
chcę.	Ale	wszędzie	i	zawsze	jesteś	mi	bliski,	bliski,
lecz	daleko.	Bliski,	lecz	daleko.

Pisz	do	mnie,	 przelej	 dla	mnie	 swoje	 barwy	na
papier,	żebym	cię	nigdy	nie	zapomniała.	Podtrzy‐
muj	 we	 mnie	 wspomnienie	 o	 tobie	 i	 odnawiaj	 je
w	 każdym	 liście.	 Powiedz	 mi,	 kim	 jesteś	 te 	raz.
Te 	raz,	gdy	czytasz	ten	list.	Powiedz.	Tak	się	boję
czasu.	Czas	niszczy	wspomnienia.	Tylu	ludziom	je
zniszczył.	 Mój	 najdroższy,	 pisz	 do	 mnie,	 wczaruj
swoją	postać	w	papier	i	trzymaj	mnie	zawsze	krót‐
ko.

Dwadzieścia	 lat.	 Mam	 nadzieję,	 że	 tak	 nie	 bę‐
dzie,	ale	może	przyjdzie	nam	czekać	na	siebie	pra‐
wie	 dwadzieścia	 lat.	 Chcę	 być	 przygotowana	 na



najgorsze,	 aby	 nie	 doznać	 rozczarowania.	 Pomóż
mi,	Brage,	a	ja	tobie	pomogę.	Postawmy	sobie	cel,
żyć	wspólnie	dzięki	naszym	listom.

Mój	kochany,	czy	u	ciebie	jest	teraz	ciemno?	Czy
to	 wieczór?	 Czy	 noc?	 Czy	 mury	 są	 zimne?	 Czy
strażnicy	 są	 źli?	 Co	 wie czór	 będę	 błagała	 Pana
Boga,	żeby	dla	mnie	tobą	się	opiekował,	żeby	nam
obojgu	dodał	sił.

Jak	 ty	 musisz	 tam	 cierpieć,	 ty,	 który	 tak	 ko‐
chasz	 wolność.	 Czy	 mogłabym	 coś	 dla	 ciebie	 zro‐
bić?	Daj	mi	jakieś	zadanie,	jakie	tylko	możesz,	mój
najdroższy.	 Zrobisz	 mi	 tym	 przysługę.	 Och,	 po‐
wiedz,	że	mogłabym	coś	dla	ciebie	zrobić!	Powiedz,
że	nie	jesteś	taki	sil ny!	Nie	możesz	być	taki	silny!
Nie	 wolno	 ci	 być	 takim	 kolosem!	 To	 nie	 jest	 dla
nas	dobre.	Mu sisz	 się	przede	mną	 trochę	pożalić.
Wiem	przecież,	że	żalisz	się	w	głębi	duszy.	Dlacze‐
go	 nie	 miałabym	 w	 tym	 uczestniczyć?	 Dlaczego
masz	być	 tak	osobno?	W	ten	sposób	odbierasz	mi
część	 siebie.	 Ale	 chcę	mieć	 także	 i	 to.	 Chcę	 mieć
dla	 siebie	 także	 twoją	 słabość,	 bo	bez	niej	nie	 je‐
steś	żywym	człowiekiem.	Błagam,	nie	rób	ze	mnie
kogoś	zupełnie	bezużytecznego,	pisz	smut ne	listy,
gdy	jesteś	smutny,	nie	spalaj	się	wewnętrznie,	nie
stosuj	 do	 mnie	 względów	 «psychologicznych»,	 bo
najlepsze,	 co	 możesz	 dla	 mnie	 zrobić,	 to	 dać	 mi
wyczuwać	 bicie	 twego	 pulsu	 tak	 w	 dobrym,	 jak



i	w	złym.
Dziś	Siv	jest	niemożliwa.	Nie	jest	dzisiaj	mądra.

To	chyba	wpływ	gór,	bo	przecież	to	są	twoje	góry.
Sam	powiedziałeś:	 «To	 są	moje	 góry»,	 tak	 powie‐
działeś	 i	miałeś	 rację.	Wszyst ko	należy	do	 ciebie.
A	 ja	 tu	wędruję	 po	 twoich	włościach	 i	wydaje	mi
się,	 że	 cię	 gdzieś	 tutaj	 znajdę,	 bylebym	 tylko	 do‐
brze	wypatrywała	 i	pilnie	nasłuchiwała.	To	 takie
dziwne.	Coś	we	mnie	ciągle	oczekuje,	że	zjedziesz
tu	nagle	 takim	szusem,	że	aż	wytryśnie	cała	 fon‐
tanna	śniegu.	Tymczasem	bez	przerwy	nasłuchu ‐
ję.	 Mogłabym	 prawie	 przysiąc,	 że	 ktoś	 z	 daleka
krzyk nął	«hej-ho!».	Może	to	ty.	Może	tak	tęsk niłeś
w	 tej	 chwili,	 że	 du chem	 zawędrowałeś	 aż	 tutaj,
w	kurzawę	śnieżną	pod	Digerhó!	A	 ja	 się	dziwię,
że	 te	 góry	 ciągle	 tu	 jeszcze	 stoją,	 chociaż	 ty	 nie
chodzisz	po	nich	na	swych	mocnych	nogach.

Taka	 byłam	 uradowana	 i	 taka	 roztrzęsiona	 po
twoim	 ostatnim	 liście.	Nosiłam	go	 cały	 czas	 przy
sobie,	tak	że	dotykał	mojej	skóry,	a	gdy	myślałam
o	 tobie,	 przebiegały	 mi	 po	 całym	 ciele	 i	 słodkie,
i	bolesne	dreszcze.

Mówisz,	 że	mogę	 czuć	 się	wolna,	 że	 nie	mu szę
na	ciebie	czekać,	gdyby	to	się	ciągnęło	zbyt	długo.
Wiem,	 dlaczego	 tak	 pi szesz.	 Bo	 mnie	 kochasz,
Brage.

Nie,	 będę	 się	 ciebie	 trzymała	 tak	 długo,	 aż	 po‐



wiesz,	że	mnie	już	nie	kochasz.	Nie,	nawet	gdybyś
tak	powiedział,	nie	uwierzyłabym	w	to	wcale.	Nig‐
dy	więc	tak	nie	pisz!	Pamiętaj,	nigdy!

Czekam	na	ciebie.	Bez	przerwy	czekam	na	cie‐
bie.	 Czekam	 na	 to,	 aby	 usłyszeć	 twój	 chrapliwy
głos	i	poczuć	twoje	gorące	ręce	na	swoich	piersiach
–	oby	Bóg	sprawił,	że	nie	postarzeją	się	zbytnio	do
tego	czasu!	Oby	Bóg	spra wił,	że	pozostaną	młode!
Żebym	 ci	 nie	 zrobiła	 zawodu!	 Oby	 Bóg	 pozwolił
memu	 ciału	 i	 mojej	 duszy	 oddać	 się	 bez	 reszty
memu	najdroższemu.

Czekają	 na	 ciebie	 moje	 uda.	 Czekają	 na	 ciebie
moje	biodra,	moja	kibić	będzie	się	dla	ciebie	wygi‐
nać,	 moje	 plecy	 będą	 się	 prężyć	 pod	 pieszczotą
twojej	 brody	 jak	 łania	 –	 ty	 tak	 powiedziałeś:	 jak
łania	 –	 koniuszki	 moich	 palców	 będą	 się	 bawić
twoimi	 grubymi	 wargami,	 moje	 paznokcie	 będą
stukały	 o	 twoje	 zębiska,	 a	 gdy	 się	 znów	 zobaczy‐
my,	 przypomnimy	 sobie	 dawne	 czasy	 i	 będziemy
sobie	wyobrażać,	że	znów	jestem	dziewicą,	że	dru‐
gi	 raz	 pozbawisz	 mnie	 cnoty.	 Musisz	 tak	 zrobić.
Bo	przecież	Brage	Bragesson	rozpalił	we	mnie	żar.
Nikt	inny	tego	żaru	nie	rozpali.	Nikt	inny	nie	po‐
trafi	mnie	rozpalić.	Wielki	Brage	Bragesson.	Bra‐
ge	 Bragesson.	 Twoje	 imię	 kojarzy	 się	 dla	 mnie
z	igliwiem.

Mam	 teraz	 dwadzieścia	 lat.	 Może	 za	 dwadzie‐



ścia	lat,	gdy	będę	miała	czter dzieści,	znów	się	zo‐
baczymy.	Będę	miała	czter dzieści,	ale	dalej	będzie‐
my	młodzi,	zu pełnie	młodzi,	prawda?

Och,	 tyle	 myśli	 przychodzi	 mi	 dziś	 wieczór	 do
głowy.	 Przez	 okno	 widzę	 Skaget,	 a	 jeszcze	 dalej
majaczy	Blaatind.	Wieczór	różowi	twoje	góry,	a	ja
sobie	przypominam	twoje	bajki.	Czy	je	dobrze	pa‐
miętam?	 Powiedz,	 czy	 czegoś	 nie	 przekręcam?
«Blaatind	 jest	 królem.	 Hej,	 przyjaciele,	 padnijcie
na	twarz	przed	królem!	Skaget	jest	królową.	Tak,
przyjaciele,	 klękajcie,	 gdy	 królowa	 wita	 brzask
dnia.	Wielki	Boże,	wielki	Boże,	cóż	to	za	przeżycie
oglądać,	 jak	 rano	 na	 wschodzie	 królowa	 otwiera
wrota	słońcu.	Wtedy	słoń ce	oświeca	najpierw	kró‐
la	Blaatinda.	Oto	pierwszy	na	dziś	pocałunek	dla
Waszej	 Królewskiej	 Mości,	 mówi	 królowa,	 i	 na
promieniu	 słonecznym	 posyła	 mu	 miłosny	 znak.
A	 przedtem	 była	 nieśmiała	 i	 trzymała	 słońce	 za
plecami.	I	tak	barwy	ulegają	często	zmianie,	wiesz
dobrze,	i	tak	dzieje	się	co	rana	z	królem,	gdy	wsta‐
je	słońce.	Najpierw	jest	czarny	i	naburmuszony	po
nocy,	potem	coś	nieskończenie	ta jemniczego	piesz‐
czotliwie	go	 łaskocze	po	 czubku	głowy,	a	on	dalej
jest	naburmuszony,	wykręca	 się,	 jak by	 z	 tym	nie
chciał	mieć	nic	wspólnego,	ale	to	coś	dalej	go	łech‐
ce	 delikatnie	 i	 ostrożnie,	 och!	 Jak	 deli katnie
i	przyjemnie	łaskocze!	Potem	rozchodzi	się	po	nim



całym	i	po	kolei	zabarwia	go	najpierw	białoróżowo,
później	 niebieskoczerwono	 –	 uff,	 ileż	 to	 trzeba
znieść	 –	 później	 żółtoczerwono,	 później	 pomarań‐
czowoczerwono,	później	łososiowo	i	wspaniale,	po‐
tem	znów	białoróżowo,	aż	w	końcu	jest	cały	jasny,
oślepiająco	jasny,	nie,	żół tawy,	białożółtawy,	pałac
królewny	Bajki,	 i	uśmiecha	się	całym	masywnym
cielskiem,	 czekając	 na	 pocału nek	 królowej.	 Aż
wreszcie	–	wreszcie	nadchodzi...	już...	tuż,	tuż...	te‐
raz.	Słońce	wschodzi!	Słońce	wschodzi!	Wiwat	ży‐
cie!»

O,	 Brage,	 jak	 dobrze	 pamiętam	 nasze	 spacery
i	 nasze	 tań ce,	 wszystkie	 tańce,	 zdaje	 mi	 się,	 że
jeszcze	teraz	czuję	zapach	ostatniego,	i	twoje	ręce,
twoje	dłonie,	Brage,	i	twoje	słowa,	twój	chrapliwy
głos,	Boże,	chyba	nie	potrafię	skończyć	tego	listu,
chcę	pisać	i	pisać,	pisać!

Ale	nie	mogę.	Ja	też	muszę	się	podporządkować
rytmowi	dnia	 i	 nocy.	Skoń czę	więc,	 położę	 się	na
łóżku	i	będę	myśleć	o	tobie,	wiedząc,	że	ty	tęsknisz
za	mną	i	myślisz	o	mnie...	że	myślimy	o	sobie	i	tę‐
sknimy	za	sobą	wzajemnie.

Mój	najdroższy.	Chciałabym,	żebyśmy	się	 zarę‐
czyli.	 Bo	 jesteś	 moim	 towarzyszem	 życia.	 Moim
współtowarzyszem.	 Moim	 współmałżon kiem.
Chciałabym	kupić	obrączki.	Na	mojej	będzie	wyry‐
te,	że	ty	należysz	do	mnie,	a	na	twojej	będzie	wy‐



ryte,	 że	 ja	 należę	 do	 ciebie.	 Jeżeli	 się	 z	 tym	 zga‐
dzasz,	przyślij	mi	miarę	swego	serdecznego	palca.
Dobranoc,	mój	najdroższy.	Dobranoc.

Twoja	Siv”.

Posłałem	jej	miarę	serdecznego	pal ca.	Pożaliłem
się	też	na	trapiący	mnie	niepokój,	czym	spełniłem
jej	życzenie,	bo	niewątpli wie	miała	pod	tym	wzglę‐
dem	słuszność.	Równocześnie	jednak	musiałem	ją
ostrzec	 przed	 poddawaniem	 się	 takim	nastrojom.
Bo	one	człowieka	wyniszczają,	napisałem.

Nie	 wiem,	 czy	 moja	 odpowiedź	 była	 najlepsza.
Lecz	to	nie	ma	znaczenia,	list	i	tak	nie	doszedł	na
czas.

W	Wielki	Piątek	zjawił	się	w	Björnehiet	Ben tein
Dagestad;	przyjechał	przez	góry	na	nartach.	Przy‐
jęto	 go	 przyjaźnie.	 Sigurd	 oczywiście	 zaprosił	 go,
aby	u	nich	przenocował.	Bo	gdzież,	do	 licha,	miał
się	podziać	tej	nocy?	Może	w	Nordablaas?

Nazajutrz,	 w	 Wiel ką	 Sobotę,	 Siv	 wstała	 skoro
świt	i	oświadczyła,	że	przed	śniadaniem	chciałaby
pojeździć	na	nartach.	Nic	w	tym	nie	było	nadzwy‐
czajnego,	Siv	często	tak	robiła.	A	przy	dobrej	pogo‐
dzie	nie	przedstawiało	to	żadnego	ryzyka.	Pogoda
zaś	dopisywała,	bajeczna	wprost	po goda	panowała
przez	 cały	 ten	 dzień,	 który	 był	 może	 ostatnim
w	życiu	Siv.



Nie	 wszystko	 jednak	 przedstawiało	 się	 cał 	‐
kiem	normalnie!	Przez	noc	śnieg	zamarzł	na	lodo‐
szreń,	 twardą	 jak	 szkło,	 a	 oprócz	 tego	 Siv	 była
w	 stanie	 niezwykłego	 wzburzenia!	 Mieli	 obowią‐
zek	 roztaczać	 nad	 nią	 opiekę.	 Sigurd,	 dureń,
chciał	 jej	 towarzyszyć,	ale	dał	się	odstraszyć,	gdy
mu	zaczęła	wygrażać	kijkiem!	Chciała	być	sama!

Wyru szyła	więc	i	oglądała	wschód	słoń ca	z	Nor‐
dablaas,	 tak	 jak	 go	 wielokrotnie	 oglądaliśmy	 ra‐
zem.	 Nie	 ulegało	 wątpli wości,	 że	 była	 tam	 tego
dnia.	Ktoś	odgrzebał	śnieg	z	okna	i	napisał	na	szy‐
bie	 moje	 imię.	 Sigurd	 poznał	 pismo	 Siv.	 Dokąd
jednak	poszła	 stamtąd,	 tego	nikt	nie	wie.	Ratow‐
nicy	szli	przez	 jakiś	czas	śladami	po	ostrzach	kij‐
ków,	ale	te	później	znik nęły.

Siv	nie	wróci ła	na	śniadanie.	A	ci	durnie,	Sigurd
i	Bentein,	wyru szyli	na	poszukiwania	dopiero	oko‐
ło	połu dnia.

Szukali	 przez	 kilka	 godzin,	 lecz	 oprócz	 odgrze‐
banego	okna	z	moim	imieniem	na	szybie	nie	zna‐
leźli	 żadnego	 innego	 śladu.	Późnym	popołu dniem
Sigurd	wyruszył	do	najbliższego	hotelu	górskiego,
aby	zaalarmować	ekipę	ratowni czą,	a	Bentein	da‐
lej	prowadził	poszukiwania	w	pojedynkę.

Muszę	 powiedzieć,	 że	 ten	 porządek,	 który	 wy‐
koncypował	Ben tein,	 był	 bardzo	nierozsądny.	Po‐
winni	byli	zrozumieć,	że	należy	możli wie	 jak	naj‐



szybciej	 postawić	 na	 nogi	 pogotowie	 górskie.
W	tym	celu	do	hotelu	powinien	był	wyruszyć	Ben ‐
tein,	 który	 jeździł	 na	 nartach	 znacznie	 lepiej
i	szybciej.	Zamiast	niego	jednak	do	hotelu	powlókł
się	 Sigurd,	 zatruty	 nikotyną	 fajtłapa,	 któremu
droga	zabrała	oczywiście	o	wiele	więcej	czasu!

Gdzie	 szukał	Bentein?	Nie	mógł	 podać	 dokład‐
nej	 trasy,	 lecz	 zrobił	 prawdopodobnie	 wiele	 dzie‐
siątków	ki lometrów,	przeszukując	bardzo	dokład‐
nie	 teren	 między	 Trollhornem	 a	 Skagetem.	 Gdy
o	pierwszej	w	nocy	wrócił	do	Björnehiet,	był	szary
na	twarzy	i	słaniał	się	z	wycieńczenia.

Po	 przybyciu	 do	Oslo	 czu łem	 się	 z	 początku	nie‐
mrawo.	Nie	miałem	żadnych	określonych	planów,
nie	wiedziałem,	na	co	zużyć	resztę	życia,	a	przede
wszystkim	nie	miałem	zielonego	pojęcia,	dokąd	się
udać	z	lotniska	Fornebu.	Jakiś	mężczyzna	w	mun‐
durze	wziął	mnie	pod	ramię	 i	zapytał,	 czy	mi	coś
dolega.	 Odpowiedziałem,	 że	 nic.	 Gdy	 jednak	 po
dłuższym	czasie	ciągle	 jeszcze	tkwiłem	w	tym	sa‐
mym	miejscu,	ten	sam	człowiek	w	mundurze	znów
się	 zjawił	 z	 pytaniem,	 dokąd	 chcę	 się	 udać	 i	 czy
może	mi	 służyć	pomocą.	Pod	 żadnym	warunkiem
nie	 mogłem	 zostać	 w	 tym	 miejscu,	 bo	 wkrótce
oczekiwano	 lądowania	 in nego	 samolotu.	 Poprosi‐



łem	 o	 znalezienie	 tak sówki,	 więc	 zaprowadził
mnie	na	postój.

Gdy	ktoś	bierze	taksówkę,	powinien	podać	adres
docelowy.

Podałem	adres	Siv.
W	domu	Siv	zastałem	tylko	jej	matkę,	która	na

mój	widok	tak	zaczęła	rozpaczać	nad	stratą	córki,
że	 po	 nieudanych	 próbach	 uspokojenia	 jej	 ucie‐
kłem.

Wiele	 godzin	 włóczyłem	 się	 po	 uli cach,	 potem
poszedłem	 do	 swego	 starego	 przyjaciela,	 doktora
Johana.	Ale	i	tam	przywitały	mnie	łzy	Magdy,	łzy
radości	 i	 smutku	zarazem;	radości	na	mój	widok,
a	smutku	nad	stratą	męża,	który	niedawno	umarł
na	zawał	serca.

A	więc	 i	 dok tor	 Johan	nie	 żyje.	 Iluż	 to	 umiera
bliskich	 mi	 ludzi.	 Wkrótce	 gotowa	 nadejść	 kolej
Stefana.

Tak,	 czas	 leci.	 W	 ogrodzie	 stał	 ku cyk	 Jompi
i	skubał	siano.

Nie	poznał	mnie,	ale	coś	mu	się	musiało	wyda‐
wać	znajome,	bo	obwąchał	mnie	całego,	dotykając
chrapami,	 i	 chyba	 zrozumiał,	 że	 nie	 jestem	 kimś
zupełnie	 obcym;	 tylko	 nie	 potrafił	 tak	 szybko
umiejscowić	mnie	w	pamięci.

Nazajutrz	 obwąchał	 mnie	 jeszcze	 ciekawiej,
a	trzeciego	dnia	zaczął	znów	biegać	za	mną	truch‐



cikiem,	jak	gdyby	nigdy	nic.
Cóż	 znaczy	 cztery	 i	 pół	 roku	 dla	 konika,	 który

przez	 cały	 ten	 czas	 stał	 sobie	 zadowolony	 w	 tym
samym	ogrodzie?	Dla	niego	wszystko	było	nieokre‐
ślone	i	równie	obojętne.

Czas	jednak	robi	swoje,	Jompi	też	o	tym	świad‐
czył.	Jego	młodość	już	minęła;	posiwiał,	był	gruby
i	ociężały.

Na	strychu	u	Magdy	leżało	trochę	moich	starych
rzeczy,	książki,	coś	z	ubrania	i	różne	drobiazgi,	za‐
trzymałem	się	więc	u	niej	kilka	dni,	aby	to	wszyst‐
ko	 przejrzeć.	 Magda	 cieszyła	 się	 moim	 towarzy‐
stwem	 i	 bardzo	 mi	 dogadzała.	 Lecz	 dawny	 wza‐
jemny	stosunek,	zawsze	pełen	humoru,	minął	bez‐
powrotnie.	Ja	nie	należałem	już	do	ludzi	zabawia‐
jących	 otoczenie	 kawałami,	 ona	 też	 nie	 była	 już
nastrojona	 do	 przyjmowania	 żartów	 z	 udanym
oburzeniem.	 Okazało	 się	 więc,	 że	 właściwie	 nie
mamy	 już	 ze	 sobą	 wiele	 wspólnego.	 Każde	 z	 nas
piastowało	 swój	 własny	 ból,	 żyło	 we	 własnym
świecie.	 Gdy	 po	 upływie	 tygodnia	 zapragnąłem
znów	 być	 sam,	 przeniosłem	 się	 do	 pensjonatu
w	mieście.

Całymi	 dniami	 właściwie	 tylko	 zabijałem	 czas.
Nie	miałem	ochoty	na	te	wszystkie	spacery,	o	któ‐
rych	marzyłem	przez	ponad	cztery	 lata.	Nie	mia‐
łem	 też	 chęci	 do	 czytania	ani	pisania,	 ani	 zajmo‐



wania	się	czymkolwiek	konkretnym.	Również	pla‐
nów	na	przyszłość	nawet	nie	próbowałem	układać.
Albo	siedziałem	kołkiem	w	pokoju,	albo	włóczyłem
się	bez	celu	po	mieście.	Unikałem	znajomych.	Bez
przerwy	myślałem	o	Siv	i	o	szczątkach	jej	martwe‐
go	 ciała.	 Wiedziałem,	 że	 kiedyś	 je	 odnajdę.	 Nie
było	jednak	powodu	do	pośpiechu...

Dlaczego	 nie	 widziałem	 potrzeby	 pośpiechu?
Dlaczego	siedziałem	w	mieście?	Czy	nie	czułem	się
zawsze	źle	w	miejskim	otoczeniu?	Czy	nie	miałem
środków,	żeby	się	z	miasta	wydostać?	Byłem	prze‐
cież	zamożnym	człowiekiem.	Miałem	40	000	koron
gotówką.	Czy	nie	powinienem	był	szukać,	szukać,
szukać...?

Może	psycholog	powiedziałby:	Postanowiłeś	nie
zetknąć	 się	 nigdy	 z	 tym	dziewiątym,	 ale	 siedzisz
w	mieście,	bo	w	gruncie	rzeczy	chcesz	go	spotkać.
Tylko	boisz	się	sam	sobie	do	tego	przyznać.	Tak	by
może	oświadczył	psycholog.

Czy	nie	można	jednak	przyjąć,	że	byłem	fizycz‐
nie	 wyczerpany,	 że	 potrzebowałem	 tego	 okresu
bezczyn ności?

Pewnego	 dnia	 wyśledzi li	 mnie	 dziennikarze.
Chcieli	dostać	długi	wywiad:	kim	był	ten	dziewią‐
ty?	Jedno	pismo	 chciało	kupić	moje	wspomnienia
z	 całego	 życia,	 kusiło	mnie	 czterocyfrowym	hono‐
rarium.	 Odrzuci łem	 wszystkie	 oferty.	 Nie	 dawali



się	łatwo	zbyć,	nachodzili	mnie	ciągle,	lecz	Brages‐
son	 nie	 ustąpił.	 Niektóre	 ga zety	 wykombinowały
mimo	to	coś	w	rodzaju	„reportażu”.	Jeden	nosił	ty‐
tuł:	 „Ten	 dziewiąty	 istnieje”	 i	 podtytuł:	 „Spróbuj‐
cie	go	znaleźć,	odpowiedział	Bragesson”.

Pewnego	dnia	dostałem	list	od	Stefana:

„Moja	córka,	Ruth,	zupełnie	wyraźnie	zakochała
się	w	 tobie.	 Jest	 jeszcze	młoda	 i	może	 się	 trochę
zmienić,	 lecz	 mnie	 się	 zdaje,	 że	 nie	 jest	 aż	 taka
młoda.	Jest	już	bardziej	kobietą	niż	młodą	dziew‐
czyną	i	ma	swój	rozum.	Mam	wrażenie,	że	znam	ją
dobrze	i	mogę	powiedzieć,	że	bierze	to	poważnie.

Nie	 jesteś,	 rzecz	 oczywista,	 idealnym	 zięciem,
ale	tak	po	cichu	myślę,	że	jednak	moglibyście	two‐
rzyć	 dobraną	 parę.	 Jeżeli	 więc	 rzeczywiście	 my‐
ślisz	o	Ruth	po	uporządkowaniu	swoich	spraw,	jak
to	jej	powiedziałeś,	to	mimo	wszystko	chętnie	bym
cię	widział	jako	zięcia.

Słuchaj,	Brage.	Weź	się	w	garść	i	posłuchaj	mo‐
jej	rady.	Nie	zatapiaj	się	w	rozpamiętywaniu	stra‐
ty,	 nadaj	 swemu	 życiu	 jakiś	 konstruktywny	 cel.
Nie	możesz	przecież	kręcić	się	w	kółko,	mu sisz	się
do	 czegoś	wziąć,	 jak	wszyscy	 ludzie.	No	 i	musisz
zarabiać	 na	 chleb,	 bo	 pieniądze,	 które	 masz,	 na
długo	ci	nie	star czą.

Tak,	 mój	 drogi,	 ponieważ	 nie	 odzywasz	 się	 od
czasu	wyjazdu	 z	Amsterdamu,	 jestem	prawie	 pe‐



wien,	że	zbijasz	bąki	i	dlatego	nieczyste	su mienie
każe	ci	się	wstydzić	starego	mentora,	który	ci	za‐
wsze	 prawi	morały.	 Przestań	 zbijać	 bąki.	 Zacznij
coś	 robić,	 coś	 pozytywnego.	Dlaczego	 nie	miałbyś
zostać	nauczycielem	w	szkole	lu dowej?	Umiesz	po‐
stępować	 z	 dzieć mi,	 jest	 w	 tobie	 coś,	 co	 się	 dzie‐
ciom	 podoba,	 po	 prostu	 lubisz	 dzieci.	 A	 więc
wszystko	się	doskonale	składa.	Zapisz	się	na	stu‐
dium	 nauczyciel skie.	 Za	 dwa	 lata	 będziesz	 miał
w	ręku	zawód.	W	tym	zawodzie	będziesz	miał	dość
czasu	 na	 inne	 zainteresowania.	 Weź	 pod	 uwagę
choćby	 dłu gie	 ferie	 i	 długie	wakacje.	 A	 pamiętaj,
że	za	dwa	lata	Ruth	skończy	siedemnaście	lat.	Ho,
ho!	 Chciałbym,	 żeby	 pędziwiatr	 Brage	 o	 tym	 pa‐
miętał!	 Wiedz	 też,	 że	 stary	 Stefan	 chętnie	 zoba‐
czyłby	 swoją	 córkę	 jako	 panią	 profesorową	 w	 ja‐
kimś	 norweskim	 miasteczku	 albo	 zgoła	 na	 wsi,
z	 daleka	 od	 wielkomiejskiego	 zgiełku.	 Jeżeli
chciałbyś	 mi	 się	 naprawdę	 od wdzięczyć	 za	 to,	 co
dla	ciebie	zrobiłem,	to	musiałbyś	przyjąć	na	siebie
odpowiedzial ność	 za	 moją	 córkę.	 Wiem	 zaś	 na
pewno,	że	jeżeli	raz	poweźmiesz	postanowienie,	to
będziesz	 postępował	 odpowiedzialnie.	 A	więc	 gło‐
wa	do	góry,	mój	chłop cze,	 i	pomyśl	o	swo jej	przy‐
szłości.

Twój	przyjaciel	Stefan”.



Odpisałem:
„Chcesz,	 żebym	 wziął	 na	 siebie	 odpowiedzial‐

ność	za	inną	ludzką	istotę,	jeszcze	do	tego	nie	do‐
rosłem”.

Stefan	odpisał:
„Właśnie	 takiej	odpowiedzialności	potrzebujesz.

Zbyt	 długo	 byłeś	 sam.	 Nie	 jest	 dobrze,	 gdy	 czło‐
wiek	 nie	 ma	 się	 o	 kogo	 troszczyć.	 Zatroszcz	 się
o	 Ruth.	 Znajdź	 sobie	 sposób	 zarabiania	 na	 chleb
codzienny.	 A	 potem	 ożeń	 się	 z	 tą	 wartościową
dziewczyną.	Pewnego	dnia	mnie	zabraknie	 i	wte‐
dy	moi	najbliżsi	zostaną	sami.	Przekazuję	ci	odpo‐
wiedzialność	za	jedno	z	moich	dzieci”.

Odpisałem:
„Stefanie,	 trudno	 mi	 jest	 przeciwstawić	 się	 to‐

bie,	musisz	mi	jednak	zostawić	trochę	czasu.	Mu‐
szę	 nad	 tym	 pomyśleć.	 Wszystko	 jest	 dla	 mnie
nowe,	muszę	się	z	tym	oswoić”.

Stefan:
„Rozumiem.	Lecz	nie	zastanawiaj	się	zbyt	dłu go.

Dla	 ciebie	 rozwiązaniem	 jest	 teraz	 dłu gofalowe
działanie.	I	kobieta”.

Kobieta.	Właśnie	 tym,	 co	 zbliżyło	mnie	 ponow‐
nie	 do	 życia,	 okazała	 się	 kobieta,	 pokojówka
w	pen sjonacie.	W	głębi	duszy	wstyd	mi	było	przed
Stefanem	i	Ruth,	nie	mogłem	się	jednak	powstrzy‐
mać,	aby	jej	pewnego	dnia	nie	uwieść.	Postąpiłem



tak	 delikatnie	 i	 ostrożnie,	 jak	 tylko	 potrafiłem.
Była	to	wiejska	dziewczyna,	praw dziwa	rzepa,	a	ja
ją	nazywałem	„pieszczotką”,	tak	że	aż	jej	burczało
w	 brzu chu	 i	 bulgotało	w	 gardle.	Biedactwo.	Wie‐
rzyła,	że	byłem	jej	królewiczem	z	bajki.

Gdy	 raz	 zacząłem,	 już	do	końca	pobytu	w	Oslo
jak	 oszalały	 uganiałem	 się	 za	 ko bietami.	Nie	 po‐
trafię	zliczyć	wszystkich,	które	skosiłem;	pokojów‐
ki,	 Rzepkę	 prawie	 co	 dzień,	 urzędniczki,	 ekspe‐
dientki,	 jedną	malarkę	z	oczy ma	łani,	pewną	mę‐
żatkę	z	mężem	gru basem,	jakąś	gimnazjalistkę...

Nie	mówię	tego	dla	przechwałek.	Phi,	nie	jestem
jak	wiadomo	don żuanem,	tym	bardziej	z	tą	szpet‐
ną	blizną	na	gębie,	ale	w	naszych	czasach	nie	trze‐
ba	też	być	wcale	donżu anem,	aby	kosić	babki	cały‐
mi	tuzinami.

Te	 kobiety.	 Nie	 mogłem	 się	 nimi	 nasycić.	 Nie
dawały	 mi	 spokoju.	 Polowałem	 na	 nie	 wszędzie
i	 bez	 przerwy.	 Wszędzie	 węszy łem	 nową	 okazję.
Potrafi łem	dostrzec	najlżejsze	mrugnięcie	 i,	 jeżeli
się	 dało,	wyciągnąć	 z	 niego	 korzyść.	Okropne	 po‐
stępowanie.	Bez	su mienia.	Egoistyczne.	Ale	 ludz‐
kie,	prawda?	Grati sowa	miłość.	Kosz towało	to	tyl‐
ko	 kilka	 słów,	 kilka	 spojrzeń,	 kilka	 romantycz‐
nych	piosenek	i	trochę	alkoholu.	No	i	trochę	kłopo‐
tów,	jeżeli	potem	okazywało	się,	że	któraś	mnie	źle
zrozu miała.



Aż	 pewnego	 dnia	 na	 ulicy	 zobaczyłem	 nadcho‐
dzącego	 z	 przeciwka	 Ben teina	 Dagestada.	 Au to‐
matycznie,	 jak	 sprawna	 maszyna,	 skręciłem
w	prawo	w	pierwszą	przecznicę.	On	mnie	nie	 za‐
uważył.	Ale	 na	mnie	 ścierpła	 skóra,	 zu pełnie	 do‐
słownie.

W	 następnych	 dniach	 często	 o	 nim	 myślałem.
Nie	powinien	mnie	był	już	obchodzić.	Dla	własne‐
go	 dobra	 powi nienem	był	 go	wy mazać	 z	 pamięci,
na	 zawsze	 wy kreślić	 ze	 swe go	 życia.	 Ten	 chwast
w	mojej	świadomości!

Potem	przy szło	ogromne	zaskoczenie,	rzecz	nie‐
wiarygodna.	Moja	obecność	w	mieście	mu siała	mu
działać	 na	 ner wy	 i	 gdy	 pewnego	 wieczoru	 wróci‐
łem	do	pen sjonatu,	czekał	na	mnie	w	moim	poko‐
ju.	Jego	krzywy	uśmiech	zdawał	się	mówić:	chyba
tego	się	nie	spodziewałeś,	Brage?

Rzeczywiście,	zu pełnie	oniemiałem	i	przez	chwi‐
lę	 nie	 wierzyłem	 własnym	 oczom.	 Ben tein	 Dage‐
stad	w	moim	 pokoju!	 Bentein	 Dagestad!	 Stałem
z	ręką	na	klamce	i	patrzyłem	na	to,	co	z	początku
wydawało	mi	się	halu cynacją.

Chciał	ze	mną	pomówić.	Jeżeli	mu	pozwolę.	Je‐
żeli	mu	pozwolę	wyjaśnić	pewne	nieporozu mienie.
Dlatego	do	mnie	przyszedł.	Fałszywe	wyobrażenie.
Nieporozumienie.	Błędną	ocenę.	Nieporozu mienie.
Coś,	co	nas	obu	gnębi.	Nieporozu mienie.	Nie	mógł



znaleźć	 żadnego	 lepszego	 słowa,	 ciągle	wracał	 do
tego:	nieporozumienie!

Wydawał	się	trochę	podniecony,	lecz	trzymał	się
w	karbach.	Był	panem	sy tuacji,	bo	ja	nie	mogłem
się	 przecież	 przedtem	 nastawić	 na	 tak	 szokujące
spotkanie.	 Poczułem	 za męt	 w	 głowie,	 lecz	 nie	 aż
taki,	abym	sobie	nie	zda wał	sprawy	z	tego,	że	mu‐
szę	 się	 też	 przygotować.	 Nie	 chciałem	 dopu ścić,
aby	nadal	panował	nad	sytuacją.	Dlatego	przepro‐
siłem	go	na	chwilę	mówiąc,	że	muszę	zejść	coś	za‐
łatwić	 na	 parterze,	 o	 czym	 przedtem	 zapomnia‐
łem,	potrwa	to	tylko	chwilę.

Bentein	skinął	głową	z	uśmiechem.	Gwizdałem
na	to,	czy	mnie	przejrzał.	Bylebym	tylko	mógł	się
trochę	przy gotować...

Zbiegłem	na	dół.	Teraz	trzeba	było	szu kać	pozo‐
rów.	Najpierw	 zadzwoniłem	do	 zegarynki.	Godzi‐
na	dwu dziesta	pierwsza	zero	 trzy...	Świetnie!	Po‐
tem	 zamówiłem	 dużą	 szklankę	 mleka,	 wszedłem
do	salonu	i	wdałem	się	z	jednym	z	gości	w	rozmo‐
wę	o	pogodzie.	Przyniesiono	mle ko.	Tak	się	złoży‐
ło,	 że	 usługiwała	 Rzepka.	 Ukrad kiem	 wymienili‐
śmy	 wymowne	 spoj rzenia,	 podczas	 gdy	 tamten
gość	rozwodził	się	nad	niżem	zalegającym	Szkocję.
Pomyślałem	sobie:	A	może	mały	sean sik	z	Rzepką
byłby	teraz	w	sam	raz?	Dać	trochę	upustu	energii,
co?



Wstałem	i	zostawiłem	niż	nad	Szkocją	jego	wła‐
snym	 losom.	 W	 drzwiach	 szep nąłem	 Rzepce	 do
ucha,	 że	 jeżeli	 natychmiast	 nie	 da	 mi	 się	 ugryźć
w	 udo,	 to	 za raz	 będzie	 po	 mnie.	 Odparła	 mi	 też
szeptem,	że	się	boi,	bo	„stara”	kręci	się	po	pensjo‐
nacie,	czy	jednak	nie	mógł bym	wytrzymać	do	jede‐
nastej	 trzydzieści,	 kiedy	 skończy	 dyżur	 i	 pójdzie
do	siebie?

Zapowiedziałem,	 że	 o	 jedenastej	 trzy dzieści	 po‐
czuje	moją	brutalną	 siłę.	Stłu miony	 okrzyk	 rado‐
ści.

O,	właśnie	nadchodzi	właści cielka.	–	Dobry	wie‐
czór	pani!	Nowy	niż	znad	Szkocji	przemieszcza	się
na	wschód	 i	 ju tro	 spowodu je	 opady	w	 zachodniej
Norwegii.	Poju trze	opady	spodziewane	są	w	Oslo.
Paskudna	prognoza,	proszę	pani!	Ale	przy	okazji,
czy	 ja	 już	 pani	 za płaciłem?	Tak,	 rzeczywiście	 za‐
płaciłem?	I	 to	prawie	za	dwa	miesiące	z	góry?	To
świetnie.	 Dobranoc	 pani!	 Bardzo	 mi	 smaku je	 je‐
dzenie,	pani	ku charz	zna	się	na	rzeczy!

Potem	 znów	 nakręciłem	 nu mer	 zegaryn ki.	 Go‐
dzina	 dwudziesta	 pierwsza	 czternaście...	 Ben tein
czeka	tam	już	jedenaście	minut.	Cały	czas	koncen‐
trowałem	myśli	 na	 nim.	 I	 trochę	 się	 uspokoiłem.
A	on...	prawdopodobnie	ma	teraz	bardziej	roztrzę‐
sione	nerwy.	Psychologicznie	wszystko	się	zgadza‐
ło.	Punkt	na	plus	dla	mnie	 i	punkt	na	minus	dla



Benteina.
Wolno	wspinałem	się	po	schodach.	Wol no.	Ocią‐

gałem	się	z	każdym	krokiem.	Myślałem	o	tym,	co
mam	mu	powiedzieć.	Układałem	plan	batalii.	Mu ‐
szę	 go	 potraktować	 chłodno	 i	 z	 rozwagą.	Rozpra‐
wić	się	z	jego	ar gumentami	tak,	jak	adwokat	w	są‐
dzie.

Proces	trwa	dalej.
Bentein	czekał	w	pokoju.	Był	blady,	lecz	opano‐

wany,	 jak	się	 to	mówi,	ponu ry	 i	 świadomy	celu	–
tak	 wyglądało	 –	 lecz	 niezbyt	 pewny	 siebie	 co	 do
tego	 nieporozu mienia,	 tej	 błędnej	 oceny,	 tego,	 co
nam	obu	ciążyło.	Czy	mógłby	usiąść?	Jeżeli	się	od‐
waży,	 to	 proszę.	 Z	 czujną	miną	 zdo był	 się	na	 od ‐
wagę.	Czujnie	też	śledziły	mnie	jego	pięk ne	oczy.

Powiedziałem:
–	O	 ile	 pamiętam,	 nie	 żądałem	 od	 ciebie,	 abyś

wyjaśniał	jakieś	nieporozumienia.
Bawił	 się	 rękawiczką.	Patrzyłem	nań	uważnie.

Wyraziłem	się	przed	chwilą,	że	jego	oczy	mnie	śle‐
dziły,	 ale	 to	 nie	 znaczy,	 aby	 patrzył	 wprost
w	moje.	Wodził	wzrokiem	wszędzie:	po	moich	bu‐
tach,	 ramionach,	 dłoniach,	 brodzie,	 szyi,	 pier‐
siach...

Stwierdzi łem,	że	czas	wyposażył	go	w	in teresu‐
jąco	szpakowate	skronie,	trochę	schudł	i	miał	bar ‐
dziej	 wyrazistą	 twarz,	 bardziej	 może	 męską,	 ale



w	całości	pozostał	właściwie	takim	samym	wy mu‐
skanym	gogusiem,	jak	przedtem.	Był	nienagan nie
ubrany.	 Bardzo	 reprezentacyjny	 pan.	 Z	 wyglądu
dyrek tor	banku.	A	z	manier	nie	mający	pewności
siebie	dyplomata.

Zapalił	 papierosa.	 Złota	 papierośnica,	 rzecz
oczywi sta.	A	na	 ręku	 złota	Omega,	w	pełni	auto‐
matyczne	cudo,	odporne	na	wstrząsy,	wodoszczel‐
ne,	antymagnetyczne	i	wskazujące	datę,	na	masie
rubinów,	ze	szczerozłotą	tarczą	i	szkłem	z	polero‐
wanego	 szafiru,	 ho,	 ho!	 Wszyst ko	 razem:	 wyma‐
rzony	prezent	gwiazdkowy!

Białe,	 sztywne	man kiety,	 srebrne	 spin ki	 z	 nie‐
bieską	 emalią,	 spiczaste	 włoskie	 buty,	 pachnąca
woda	do	włosów,	patrzcie,	patrzcie,	 facet	miał	na
sobie	całą	fortu nę!

Ale	miał	też	te	same	obrzydli we	ręce.
Te	 ręce.	 Te	 niepokojące	 ręce.	 Z	 daleka	 można

było	zobaczyć,	że	są	wilgotne,	chłodne	jak	u	płaza,
że	 przykro	 pachną,	 że	mają	małe,	 brzydkie,	 trój‐
kątne	paznokcie,	cien kie	i	mięk kie	jak	u	oseska...

Jakież	wyjątkowo	obrzydliwe	ręce!	Czy	jakakol‐
wiek	 kobieta	 mogła	 poddawać	 się	 ich	 pieszczocie
bez	 dreszczu	 wstrętu?	 Człowiek	 się	 wzdryga	 na
myśl,	że	te	ręce	przesuwają	się	po	biodrach	jakiejś
kobiety...	 ak samitnych	 biodrach...	 guma	 in dyjska
po	aksamitnych	biodrach...



Przypomniałem	 sobie	 spotkanie	 z	 nim	 w	 Am‐
sterdamie.	 Rozpromieniony	 przybiegł	 do	 mnie
w	poprzek	ulicy,	jak byśmy	co	najmniej	byli	od	ko‐
łyski	serdecznymi	przyjaciółmi.	Potem	oparł	mi	te
swoje	obrzydliwe	ręce	na	ra mionach	i	powiedział:
„Brage,	 przyjacielu,	 trzymajmy	 się	 razem	 tej
nocy”,	a	ja	miałem	ta kie	uczu cie,	jak by	z	jego	rąk
pociekł	na	mnie	wstrętny	śluz;	obrzydliwy,	zielon‐
kawy	śluz.	Mu siałem	się	powstrzymać,	aby	wście‐
kłym	ru chem	nie	strącić	ich	z	siebie.

Zdziwi ło	mnie,	że	nie	czu ję	doń	nienawiści.	Nie,
nie	odczuwałem	wobec	niego	nienawi ści.	Podobnie
jak	wobec	jadowi tego	węża.	Kto	może	nienawidzić
jadowitego	 węża?	 Człowiek	 nie	 czu je	 do	 takiego
węża	nienawiści,	człowiek	się	go	boi	albo	odczuwa
wstręt,	ucieka	przed	nim	albo	go	 tępi.	Ale	niena‐
wiść	nie	wchodzi	w	ra chubę.	Nie	czuje	się	też	nie‐
nawiści	 do	 obcego	 człowieka.	 Można	 nienawidzić
tylko	kogoś,	 z	kim	się	było	uprzednio	związanym
emocjonalnie,	na	kogo	przelewało	się	część	swoich
in tymnych	uczuć	–	jeszcze	zanim	pojawiła	się	nie‐
nawiść.

Wąż	budzi	we	mnie	wstręt.	Brzydzę	się	go.	Fa‐
scynu je	mnie,	lecz	jeżeli	trzyma	się	ode	mnie	z	da‐
leka,	 nic	 mnie	 nie	 obchodzi.	 Inaczej	 mówiąc:	 nie
czuję	do	węża	nienawiści.

Gdyby	 jednak	wąż	 raz	 i	 drugi	 zaczął	mi	 grozić



na	moim	własnym	terenie,	zapewne	starałbym	się
go	wykryć,	 aby	go	 obejrzeć,	 schwytać	 i	 ewentu al‐
nie	unieszkodli wić,	nie	z	nienawiści,	lecz	z	takich
powodów,	które	się	określa	mianem	rozsądku,	sa‐
moobrony	i	uzasadnionego	gniewu.

Bentein	wzbu dził	we	mnie	 głęboką,	 tępą	 iryta‐
cję,	działał	równocześnie	odpychająco	i	magnetycz‐
nie...	 jak	 hipnotyzujące	 spojrzenie	 wstrętnych
oczu	węża.	Pomyślałem:	ten	człowiek,	którego	nig‐
dy	nie	prosiłem,	aby	mi	się	do	czegoś	przyznał,	jest
najważniejszą	osobą	w	moim	życiu.

Palce	 Ben teina	 leciutko	 drżały,	 tak	 że	 popiół
z	 papierosa	 spadł	 mu	 na	 spodnie.	 Ale	 elegancki
pan	tego	nie	zauważył	 i	zagaił	rozmowę	tymi	sło‐
wy:

–	Zdaje	mi	się,	że	mamy	sobie	coś	niecoś	do	po‐
wiedzenia.

Odpowiedziałem:
–	Tak,	pomówmy	o	swoich	bliznach.	O	bliznach

po	ranach.	Rrranach!	Rrranach!	Rrranach!	Widzę,
że	 masz	 szramę	 na	 jednej	 skroni.	 Nazywamy	 to
blizną	 po	 ranie.	 Rrranie!	 Rrra nie!	 Raz,	 ciach,
mach,	 ryp,	 rąb,	 rżnij!	 Rrrany!	 Bragesson	 dziś
warrrczy!

Przez	 mgnienie	 spojrzał	 mi	 ba dawczo	 w	 oczy.
Czy	rzeczywiście	Brage	zwariował?	Choroba	umy‐
słowa?	Biegły	psychiatra	wspominał...



–	 Jeszcze	 rrraz	 rrryp!	 Jeszcze	 rrraz	 rrrym!
Ciach!	Mach!	Rrrąb!	Rrrżnij!	Rrrany,	rrrany!	Nie
bój	 się,	 nie	 zwariowałem.	 Wspominam	 tylko	 pe‐
wien	 incydent.	Ty	 też	masz	 bliznę,	 białą	 szramę.
Czy	 nie	 słyszałeś	 o	 chirurgii	 plastycznej?	 Skoro
już	jesteś	cały	taki	przy stojny,	powi nieneś	się	pod‐
dać	operacji	plastycznej.	A	przy	okazji:	co	myślisz
o	mojej	bliźnie?	Tu	na	policzku?	Potężna,	co?	Mam
ich	więcej.	Zobacz!	Na	rękach!	Ten	mały	palec	zo‐
stał	krzywy,	ale	mam	to	gdzieś!	Zobacz	tu	pod	szy‐
ją.	Nowa	blizna!	Chciałem	powiedzieć:	jeszcze	jed‐
na	blizna.	Tak,	przypatrz	się	dobrze,	Ben tein!

I	żeby	zademon strować	mu	wszystkie	blizny,	ro‐
zebrałem	 się	 szybko	 i	 sta nąłem	 przed	 nim	nagu ‐
sieńki.	Nie	wyrzekł	ani	słowa,	lecz	jego	oczy	długo
błądziły	 po	 moim	 ciele,	 ciężko	 oddy chał	 i	 zaczer‐
wienił	 się,	 spłonął	 rumieńcem	 jak	młoda	kobieta.
W	końcu	spu ścił	oczy	i	potrząsnął	głową.

–	Ależ	zobacz,	Bentein!	Blizna	w	pachwinie!	Bli‐
zna	na	udzie!	Blizna	na	łydce!	Blizna	na	plecach!
Blizna	nad	lewym	mięśniem	pier siowym!	Tam	jest
dziura!	 Brakuje	 jednego	 żebra!	 Zostało	 chy ba
zmiażdżone	przy	zra nieniu!	Rrrany,	 rrra ny,	 rrra‐
ny!	Rrrany	 i	blizny!	Przyjrzyj	się	 im,	Bentein!	Ja
jednak	dalej	żyję.	I	wcale	nie	wyglądam	na	niedo‐
łężnego	kalekę,	co?	Tak,	 to	prawda.	A	w	dodatku
miałem	 złamaną	 rękę.	Niewielkie,	 bagatelne	 zła‐



manie,	ale	na	pewno	i	po	nim	jest	blizna	na	kości.
Tak	 się	 pieniłem	 i	 tym	 samym	 pozbawiłem	 go

inicjatywy	do	ataku.	Zaskoczyło	mnie	jednak	to,	że
był	 taki	 zawstydzony.	Moja	nagość	wywierała	 na
nim	 znacznie	 większe	 wrażenie	 niż	 moje	 blizny.
Wobec	 tego	 znów	 się	 ubrałem.	 W	 grun cie	 rzeczy
w	pokoju	panował	chłód,	a	w	dodatku	wcale	mi	nie
było	 przyjemnie	 paradować	 przed	nim	nago.	Gdy
się	ubierałem,	Bentein	bawił	się	rękawiczkami.

Potem	 siedzimy,	 każdy	na	 swoim	krześle,	 twa‐
rzą	w	twarz,	i	jeden	czeka	na	drugiego.	No	tak,	te‐
raz	może	się	wygadać.

Ociąga	się,	kilka	razy	powtarza	„tak,	tak”.
Ja	czekam	i	kilka	razy	powtarzam	„a	więc”.
–	Może	nie	masz	mi	właściwie	nic	do	powiedze‐

nia,	Bentein?
–	 Mam.	 Stanowczo.	 Widzisz...	 pomyślałem	 so‐

bie...	Niezależnie	od	wszystkiego	gra tulu ję	ci	unie‐
winnienia.

Kłaniam	się	tak	głęboko,	jak	mi	pozwala	siedzą‐
ca	postawa.	Bentein	uprzejmie	kiwa	głową,	jak by
chciał	 powiedzieć	 z	 uznaniem:	 tak,	 tak,	 dobrze
przyjąłeś	ten	cios,	mój	chłopcze!

–	Chciałem	do	ciebie	na pisać,	Brage.	Kil ka	razy
zamierzałem	napisać,	gdy	siedziałeś.	Ale	po	namy‐
śle	zawsze	dawałem	spokój.	I	sądzę,	że	nasz	kon‐
takt	do	niczego	by	wówczas	nie	doprowadził.	Moje



argu menty	nie	przemawiałyby	wtedy	do	ciebie,	co
jest	całkiem	zrozumiałe.	A	zresztą	 to	nie	było	 ta‐
kie	potrzebne...	my ślę	o	tym,	że	wówczas	nie	było
potrzeby,	żebyś	poznał	moje	argu menty.	Ale	teraz
może	 trzeba	 wyjaśnić	 ewentualne	 nieporozu mie‐
nie.	Dlatego	tu	przyszedłem.

–	Niemal	wprost	do	jaskini	lwa,	Bentein!
–	 Hm.	 Jak	 chcesz.	 Niech	 będzie,	 że	 do	 jaskini

lwa.
–	Jesteś	odważny.
Milczy,	patrzy	na	moje	buty.
–	A	o	jakim	nieporozu mieniu	ty	mówisz?
–	 Przypuszczam	 –	 podjął	 tonem	 wykładowcy	 –

że	 często	 zastanawiałeś	 się	 nad	 przyczyną,	 nad
ewentu alną	 przy czyną,	 dlaczego	 ja...	 dlaczego	 ja
postąpiłem	w	 ten	 sposób	w	Amster damie	 i	w	 są‐
dzie...	 Zdaje	 mi	 się,	 że	 masz,	 albo	 miałeś,	 jakieś
brzydkie	podejrzenia.

–	Jakie?
–	Właśnie	chciałbym	cię	o	to	zapytać.
Namyślałem	się	chwilę	i	oświadczam:
–	Mnie	się	zda je,	że	chcia łeś	mnie	usu nąć	z	dro‐

gi.
Bentein	z	rezygnacją:
–	 Ano,	 właśnie.	 Tego	 się	 właśnie	 bałem.	 Więc

wierzysz,	że	dybałem	na	twoje	życie.
Chwila	milczenia.



Nie	bez	odrobiny	przyjemności	poprawiam:
–	Powiedziałem,	że	chciałeś	mnie	usunąć	z	dro‐

gi.	Nie	mówiłem	nic	o	„dy baniu	na	życie”.
Znów	 chwila	 milczenia.	 Teraz	 z	 kolei	 Ben tein

się	namyśla.
–	 Cóż,	 tak	 to	 zrozumiałem,	 względnie	 tego	 się

obawiałem.
–	Dlaczego?
–	Hm,	ja	właśnie	ciebie	o	to	pytam.
–	W	więzieniu	ułoży łem	sobie	całą	listę	możliwo‐

ści.
–	Na	przykład?
–	Siv.
–	O	tym	już	mówi liśmy	przedtem.
–	Ale	nie	udało	ci	się	mnie	przekonać.
Bentein	z	udaną	obojętnością:
–	Mówiąc	 szczerze,	 nie	 róbmy	z	 tej	 sprawy	ba‐

nalnego	trójkąta.
–	A	czy	pan	Dagestad	ma	inne	propozycje?
–	 Mówiąc	 szczerze,	 zazdrościłem	 ci,	 rzecz	 pro‐

sta,	Siv,	ale	miałem	dość	innych	dziewcząt	i	–	mó‐
wiąc	 szczerze	 –	 nie	 jestem	 takim	 roman tycznym
trubadu rem,	 abym	 dybał	 na	 ży cie...	 abym	 chciał
kogoś	usu nąć	z	drogi	dlatego,	że...

–	Może	Siv	nie	była	warta	aż	tyle	zachodu?
–	 Siv	 była	 wspaniałą	 dziewczyną.	 Pod	 tym

względem	 gu sta	 mamy	 podobne.	 Kto	 jednak	 po‐



wiedział,	 że	 się	 w	 niej	 nieszczęśliwie	 kochałem?
Czyś	może	coś	takiego	zauważył?

–	Byłeś	prawie	zawsze	przy	nas;	gdy	tylko	mo‐
głeś,	zawsze	trzymałeś	się	w	pobliżu.

Przez	 chwilę	 patrzy	 na	 mnie	 spode	 łba,	 potem
spuszcza	oczy:

–	To	mogła	być	spra wa	przypadku.	Należeli śmy
do	tego	samego	klu bu,	byłem	przyjacielem	jej	bra‐
ta	i...

–	A	jednak.
–	 Nie,	 Brage,	 uczciwie	 mówię,	 porozmawiajmy

o	tym	rozsądnie.
Rozgniewała	mnie	w	końcu	ta	jego	gra	i	ten	ton

wyższości.	 Jeżeli	 miał	 zamiar	 za mydlić	 oczy	 głu‐
piemu	Bragemu,	to	warto	mu	dać	nauczkę:

–	Odważny	 je steś,	Bentein,	 tak	odważny,	że	aż
mnie	korci	spytać,	czy	nie	masz	przy	sobie	spluwy.

Bentein,	 zaskoczony,	 rzuca	mi	 nieufne	 spojrze‐
nie.

Aha,	pomyślałem.	Ale	się	uda ło.	A	powiedziałem
tylko	tak	sobie.

–	Nie	–	mówi	Bentein.	–	Nie	 jestem	uzbrojony.
Co	ty	sobie	wyobrażasz?

–	Coś	mi	 się	 zdaje,	 że	 zaczynasz	 się	 jąkać.	 Za‐
stanów	 się.	Czy	 idąc	 tu,	 nie	włożyłeś	 do	 kieszeni
spluwy?

–	Bzdury!



–	Ale	myślę,	że	warto	to	zbadać.
–	Śmieszne,	Brage,	wręcz	śmieszne!
–	Ale	czy	mogę	przeszukać	twoje	kieszenie?
Bentein	zerka	na	drzwi.
Maska	opadła.	Jest	uzbrojony!
–	 Jeżeli	 rzeczywiście	 nie	 je steś	 uzbrojony,	 to

chyba	nie	zabronisz	mi	przeprowadzić	małej	rewi‐
zji	osobistej,	co?

–	Przestań	się	wygłupiać!	–	spazmatycznie	łapie
powietrze.	–	Mamy	ważniejsze	sprawy!

–	Tak.	Musimy	popertraktować.	To	prawda.	Ale
chciałbym	 się	 wpierw	 upewnić,	 że	 dru ga	 strona
nie	zasiada	do	stołu	obrad	uzbrojona.

Bentein	milczy.	Milczy	 jak	 zaklęty	 i	wie,	 że	 go
przejrzałem	na	wylot.

–	 Co	 za	 nietakt!	 Poczciwy	Bentein	 siedzi	 sobie
z	 pistoletem	 w	 kieszeni,	 a	 ten	 wstrętny	 Brage
musi	mu	to	zaraz	wy tykać.

Bentein	siedzi	jak	na	rozżarzonych	węglach.
–	Bzdury.	Nie	jestem	uzbrojony.
–	Wyciągnij	 splu wę!	Wiesz	dobrze,	 że	nie	ustą‐

pię.	A	więc	wyciągaj	tę	swoją	armatę!
Próbuje	zmienić	taktykę.	Wesoły	śmiech.
–	Cha,	cha,	cha!	Dowcipy	się	ciebie	trzymają!	Pi‐

stolet!	 Broń!	 Przeceniasz	 sam	 sie bie,	 myślisz,	 że
jesteś	 taki	 straszny.	 E,	 daj	 spokój	 tym	 bzdurom.
Powtarzam,	że	nie	 je 	stem	uzbrojony!



Marny	jednak	z	niego	aktor.
–	Murowane,	że	masz	spluwę	w	kieszeni.	Z	oba‐

wy	przed	wybuchowym	psy chopatą,	co?	Wy ciągaj,
póki	proszę!

Mija	 kilka	minut.	 Ben tein	waha	 się	 i	 zastana‐
wia.	 Daję	 mu	 dosyć	 czasu.	 Wiem,	 że	 mam	 go
w	ręku.	Wiem,	że	mogę	się	z	nim	pobawić	w	kota
i	myszkę.

–	 Ben tein!	 Ostrzegam	 cię!	 Jeżeli	 dobrowolnie
nie	pokażesz	mi	tej	zabawki,	obszu kam	cię	siłą!

W	końcu	wydoby wa	mały,	ładny	pistolet	i	mówi:
–	 Śmiem	 jednak	 twierdzić,	 że	 miałem	 uzasad‐

nione	 powody.	 Ty	 na	 mnie	 czyhasz,	 ciągle	 mnie
śledzisz!

Aha.	W	tym	rzecz.	Jemu	się	 zdaje,	 że	na	niego
nastaję,	 a	 nigdy	 go	 nie	 prześladowałem	 ani	 nie
śledziłem.	Czy	to	jego	uczucie	nie	nazywa	się	przy‐
padkiem	dowodem	psychologicznym?

–	Ja	na	ciebie	czy hałem?	I	 jakież	miałeś	z	 tego
powodu	uczu cie?

–	Bardzo	nieprzyjemne.
–	A	jeżeli	przysięgnę,	że	nigdy	na	ciebie	nie	dy‐

bałem	 i	 nawet	mi	 na	myśl	 nie	 przyszło,	 żeby	 cię
śledzić?

Ale	Bentein	 podnieca	 się	 i	 upiera	przy	 tym,	 że
go	śledziłem.	Ma	przecież	oczy	w	głowie.

–	Widziałeś	mnie,	masz	pewność?



–	Na	tyle,	żeby	się	domyślić,	że	to	byłeś	ty.
–	Może	widziałeś	jakiś	cień	w	mroku,	może	jakiś

cień	w	cieniu,	może	sły szałeś	 jakieś	kroki,	miałeś
wrażenie,	że	ktoś	cię	śledzi	i	pomyślałeś,	że	to	ja.

–	To	by 	łeś	ty!	Musiałeś	być	ty!
–	 Zmieńmy	 te mat.	 Chcesz	 tak	 cały	 czas	 grozić

mi	pistoletem?
Odpowiada:
–	To	niemiecki	pistolet	gazowy,	na	gaz	łzawiący,

nic	groźnego,	nie	ma	nie bezpieczeń stwa,	tylko	tro‐
chę	nieprzyjemne.

Ale	wstydzi	 się	wy raźnie.	Nie	potrafi	ukryć,	 że
jest	wściekły	na	sytu ację,	szczególnie	na	siebie	sa‐
mego.	Dodaje:

–	Używam	go	tylko	w	konieczności.
–	Nie	sądzisz,	że	dość	już	w	życiu	wylałem	łez?
Wierci	się	na	krześle	i	wykrzywia	twarz	kurczo‐

wym	grymasem.	Zaczynam	tracić	cierpliwość,	więc
podchodzę	 do	 umywal ni	 i	 łykam	 trochę	 zimnej
wody	z	dzbanka.

Za	 mną	 Ben tein	 ciężko	 dyszy.	 Odwracam	 się
i	patrzę	na	niego;	siedzi	mocno	pochylony	do	tyłu
i	tak	się	przy ciska	do	krzesła,	jak	gdy by	mu	grozi‐
ło	ukąszenie	jadowi tego	węża;	twarz	ma	woskowo
białą	i	błyszczącą.

–	No	więc	jak,	Bentein?
–	Masz	do	mnie	pretensje!	Musimy	to	wyjaśnić!



–	Liczyłeś	pewnie	na	to,	że	wyjdę	z	więzienia	do‐
piero	jako	złamany,	bezzębny,	skończony	człowiek,
co?

–	Na	nic	nie	liczyłem!	Zapewniam	cię!
–	No	więc	nie	siedź	tu	i	nie	wy machuj	tym	pi sto‐

letem!	 Zrób	 z	 niego	 użytek!	 Zastrzel	 mnie	 i	 po‐
zbądź	się	strachu,	ty	psie,	ty	niezdaro,	ty...	ofiaro
niegodna	nazwy	człowieka!

–	 Powiedziałem	 ci	 już,	 że	 tą	 bronią	 nie	 można
nikogo	zabić.

–	A	gdyby	było	można?
–	Wtedy	nigdy	bym	jej	nie	użył,	mo żesz	być	pe‐

wien.
–	Oczywiście,	 taki	 łebski	 facet	 jak	 ty,	nie	musi

się	uciekać	do	ogranych	chwytów.	Ty	jesteś	zdolny
do	czegoś	bardziej	wyrafinowanego.

Piekielnie	 wstydzi	 się	 pistoletu,	 nie	 może	 już
dłużej	znieść	tego,	korzysta	więc	z	okazji	i	kładzie
broń	na	stole.

–	Proszę	bardzo.	Możesz	go	wziąć.
O	nie,	tak	łatwo	mu	się	nie	uda.	Niech	go	jesz‐

cze	trochę	ten	wstyd	pomęczy.
–	Dzięku ję,	lepiej,	żebyś	go	miał	pod	ręką.	Może

się	 przecież	 zdarzyć,	 że	 go	 będziesz	 potrzebował.
Kto	wie.	Ja	jeszcze	nie	wiem.

Udaje,	iż	nie	widzi	pistoletu:
–	Powiedziałeś,	że	kalku lu ję	na	zimno.



–	Ja	tak	powiedziałem?	Kiedy?
Bentein	milczy.
–	 Jeszcze	 jeden	 dowód	 psy chologiczny.	 Już	 od

dłuższego	czasu	myślałeś:	„Kalkulu ję	wszystko	na
zimno.	Brage	wie,	że	tak	robię”.	W	tej	chwili	my‐
ślisz:	 „Teraz	mu	udowodnię,	 że	 tak	 nie	 jest”.	 Ale
Brage	Bragesson	nie	jest	taki	w	ciemię	bity,	jak	ci
się	zdaje.

–	Ale	uważasz,	że	kalkulu ję	na	zimno	–	odparł
słabym	głosem.

–	 Owszem,	 tak	 uważam,	 a	 ciebie	 to	 wcale	 nie
dziwi,	na	to	nie	wygląda.

–	Mylisz	się.	To	nie	było	wy kalkulowane.	Przy‐
znaję	 jednak,	 że	Niemcy	 i	 ja,	 przy	 czym	 ja	 przez
zuchwalstwo,	to	przyznaję,	jednym	słowem,	razem
cię	w	to	wciągnęliśmy.

–	Byczo!	Przyznajesz	się	do	współwiny	w	zabój‐
stwie.	Pospołu	z	Niemcami!

–	 Poczekaj...	 przyznaję,	 że	 chciałem	 się	 bić,	 że
razem	 z	 Niemcami	 wciągnąłem	 cię	 w	 awanturę,
przyznaję	też,	że	chciałem	cię	zobaczyć	w	większej
rozróbie,	idiotyczne	z	mojej	strony,	ale	zdawało	mi
się,	że	we	dwóch	możemy	się	z	nimi	 trochę	poba‐
wić	bez	żadnej	szkody	dla	kogokolwiek.

–	 Stwarzasz	 sobie	 alibi!	 „Verdammte	 deutsche
Schweinehun de!”	 Siedmiu	 chłopa!	 Bawić	 się
z	siedmiu	wilkiem	patrzącymi	facetami!	Alibi,	nie



ma	co!	Owszem,	owszem,	może	udałoby	się	z	nimi
trochę	 pobawić,	 gdybyś	 się	 bił	 po	 ludzku.	 Ale	 ty
zastosowałeś	defensywę.	Umiesz	się	przecież	bok‐
sować.	Zastosowałeś	defensywną	taktykę,	udawa‐
łeś	 bójkę	 po	 to,	 żeby	 więk szość	 z	 nich	 mogła	 się
rzucić	na	mnie!	Wykalkulowałeś	to	sobie!

–	 Nie,	 nic	 podobnego,	 postąpiłem	 tylko	 głupio.
I	byłem	trochę	pod	gazem.

–	Po	pierwsze:	nigdy	w	życiu	 się	nie	wygłupia‐
łeś.	Po	drugie:	nie	by łeś	pod	gazem.	Powiedziałeś
mi	przecież	–	ty...	ty	kłamco!	–	że	cierpisz	na	nad‐
miar	 kwasów	 żołądkowych	 i	 nie	 możesz	 pić,	 tak
powiedziałeś!

–	A	jednak	byłem	trochę	pod	gazem.
–	W	„Czerwonym	Amsterdamie”	nie	 by 	łeś	pod

gazem!	Celowo	chciałeś	zostać	trzeźwy,	natomiast
mnie	chciałeś	upić.	Pan	Dagestad	z	gestem!

–	 Byłem	 trochę...	 podekscytowany,	 jak	 powie‐
działem...	 i...	 i...	głu pi...	po	prostu	zbyt	pochopny.
Potem	 sam	 to	 zrozu miałem,	 gdy	miałem	 czas	 się
zastanowić,	sam	zrozumiałem,	że	postąpiłem	idio‐
tycznie	 i...	 ale	 nie	 oczekiwałem	 takiego	 obrotu
sprawy.	Zdaje	się,	że	wy stąpiłeś	zbyt	gwałtownie.
Ja	myślałem	o	niewielkiej	rozgrzewce,	a	nie	o	dra‐
ce	na	serio.

–	Śmiesz	jeszcze	bawić	się	w	proku ratora?
–	Ja...	ja...	wołałem	do	ciebie,	przysięgam,	krzy‐



czałem...	 kil ka	 razy	 krzyczałem,	 że byś	 dał	 temu
spokój	 i	wiał	 razem	 ze	mną.	Widocznie	mnie	 nie
słyszałeś,	 ale	 krzyczałem	 kilka	 razy.	 Wobec	 tego
sam	zwiałem.	Ale	wcale	cię	rozmyślnie	nie	wpako‐
wałem	 w	 tę	 sprawę.	 Tego	 nie	 moż na	 powiedzieć.
Tylko	nie	chciałem,	żeby	policja	się	w	to	wmiesza‐
ła,	bo	to	by	ci,	moim	zda niem,	wcale	nie	wyszło	na
dobre.

–	Temu	dziewiątemu!
–	Nam	obu.	Nie	wyszłoby	nam	to	na	zdrowie.
–	 I	nie	wyszłoby	 też	na	zdrowie	 tym	Niemcom,

takim	samym	ty pom	jak	ty!
–	Ale	może	i	nam	też,	Brage.	Dlatego	nie	chcia‐

łem	w	 to	mieszać	policji.	Zamiast	 tego	pobiegłem
na	Zeedijk	poszukać	naszych	chłopaków	ze	statku.
Zwołać	 ich	 na	 pomoc,	 rozumiesz.	 Spotkałem	 jed‐
nak	tylko	Blingsena	i	Bollerunda,	w	dodatku	obaj
byli	pijani	w	sztok	i	bełkotali	nieprzytomnie.

–	Też	mi	pomoc!
–	 No	 właśnie.	 Próbowałem	 znaleźć	 pomoc,	 ale

mi	 się	nie	udało.	 I	wtedy...	wtedy	znów	pomyśla‐
łem,	 czy	 zawiadomić	 policję...	 i	 na	wszelki	wypa‐
dek	wezwać	pogotowie...	ale	odrzu ciłem	tę	myśl...
w	 tej	 sytuacji	 zawiadomienie	 poli cji	 mogło	 mieć
nieprzyjemne	 kon sekwencje.	 W	 takiej	 niejasnej
sytu acji.	Nie	 zawsze	można	 liczyć	 na	 sprawiedli‐
wość.



–	Patrzcie!	I	to	ty	tak	mówisz,	Ben tein!
–	 Znałem	 przecież	 stan	 twe go	 konta.	 Twoja

przeszłość	mogłaby	ci	zaszkodzić.
–	To	jest	chyba	naj piękniejsza	historia	i	najniez‐

darniejsze	 wykręty,	 jakie	 w	 życiu	 słyszałem!	 By‐
cze,	Bentein!	Bycze!	Tylko,	widzisz,	trochę	przesa‐
dzone.	Ale	słucham	cię,	mo żesz	bujać	dalej,	proszę
bardzo!

–	Odrzu ciłem	więc	 ten	 pomysł	 z	 poli cją	 i	 liczy‐
łem	na	to,	że	ty	ze	swoją	siłą,	jeżeli	tylko	zechcesz,
sam	potrafisz	się	pozbyć	tych	Niemców.

–	Bajeczne!	Bajeczne!
–	 Miałem	 wąt pliwości,	 zastanawiałem	 się,	 roz‐

ważałem	wszystko...	z	wszystkich	stron.	W	końcu
pobiegłem	 znów	w	 to	miejsce...	 żeby	 zobaczyć,	 co
się	 z	 tobą	 dzieje.	 Niemcy	 właśnie	 wtedy	 uciekli,
gdy	usłyszeli	moje	kroki.

–	Te	kroki,	o	których	czytałeś	w	sprawozdaniach
z	rozprawy.

–	Przysięgam.
–	Już	raz	fałszywie	przy sięgałeś!	I	to	pu blicznie.

W	de	Rechtbank.	Zrabowałeś	mi	cztery	lata	życia.
–	To	moje	kroki	przestraszyły	Niemców,	dlatego

uciekli!	Stałem	w	jakiejś	bramie	i	widziałem...	wi‐
działem	ciebie...	upewniłem	się,	że	żyjesz.

–	 Ale	 krwawiłem	 jak	 świeżo	 zadźgane	 bydlę.
Dlaczego	nie	przewiązałeś	mi	ran	swoją	koszu lą?



–	Policja	się	zjawi ła.
–	Miałeś	cztery	lata	na	ob myślenie	tego	wszyst‐

kiego.
–	Mogę	opisać	całą	scenę.
–	Została	 już	przedtem	opisana.	Nie	mogę	 tego

przyjąć,	to	nie	dowód,	teraz,	po	czterech	latach!
–	Krzyczałem	do	ciebie!	Wołałem,	żebyś	się	sta‐

rał	 wiać!	 Ale	 ty	 się	 nie	 ruszałeś,	 siedziałeś	 przy
Fritzu	Heilmannie.

–	Kłamiesz!
–	Nie	mogę	tego	udowodnić,	ale	nie	kłamię.
–	Już	przedtem	kłamałeś.	Fałszy wie	zeznawałeś

w	sądzie.	A	wiedziałeś,	że	chcę,	żebyś	się	przyznał
i	poniósł	odpowiedzial ność	razem	z	tamtą	bandą.

–	Wiedziałem,	 ale	nie	widziałem	w	 tym	żadnej
korzyści.	Tobie	 by	 to	nie	 pomogło.	Bo	przecież	 ty
go	zabiłeś.

–	We	własnej	obronie!	Prawo	uznaje	obronę	ko‐
nieczną!

–	 Niemniej	 jed nak	 ty	 go	 zabiłeś,	 a	 nie	 ja.	 I	 to
jest	najważniejsze.

–	Pojmuję,	że	chcesz	stru gać	wariata.	Ale	wiesz
doskonale,	tak	jak	i	ja	wiem,	że	twoje	uczciwe	ze‐
znania	 spowodowałyby	uniewin nienie	mnie.	Wie‐
działeś,	 że	 odskocznią	 prokuratora...	 wiedziałeś,
że	jego	argumentacja	opar ta	była	na	twierdzeniu,
że	ja	chciałem	się	bić,	że	ja	zacząłem!



Bentein	siedział	teraz	jeszcze	bledszy	i	ręce	mu
drżały	 coraz	 bar dziej.	 Zauważyłem	 też,	 że	w	 jego
oczach	zjawi ła	 się	 jakby	sen ność,	a	głos	miał	 tro‐
chę	 ochrypły.	 Pomyślałem:	 to	 są	 fizyczne	 objawy
nieczystego	sumienia.	Dobrze	mu	tak.

–	Nie	chciałem	brać	udziału	w	rzezi	–	powtarza
„ten	dziewiąty”.	–	Nie	chciałem	być	za	to	odpowie‐
dzialny.

–	Ta	 rzeź,	 jak	 ją	nazywasz,	 zaczęła	 się	dopiero
po	tym,	jakieś	mnie	wystawił	do	wiatru,	ty	psie!

–	Mnie	się	wydaje,	że	już	od	pierwszej	chwili	po‐
stępowałeś	bru talnie.	Kilka	razy	wo łałem,	żeby	cię
ostrzec.	Nie	czu łem	się	odpowiedzialny	za	te	jatki.

–	 I	 liczyłeś	na	moją	 rycerskość,	 że	nie	będę	ze‐
znawał	przeciw	tobie.

–	Takie	 zeznania	nie	by ły by	dowodem.	Ja	bym
zaprzeczył,	a	Niemcy	mieli	wątpliwości.	Poli cja	nie
mogłaby	mi	nic	udowodnić.

–	Proszę,	proszę!	Mówisz	 jak	zawodowy	ban dy‐
ta!

–	 Twoje	 zeznania	 nie	 sta nowi łyby	 żadnego	 do‐
wodu.

–	I	nikt	by	nie	uwierzył	wybu chowemu	psycho‐
pacie,	co?

Ten	dziewiąty	milczy.
–	 A	 jeżeli	 dzisiaj	 złożyłbym	 na	 cie bie	 doniesie‐

nie,	 Bentein?	 Dziś	 jestem	 czło wiekiem	 sądownie



uniewinnionym.	 Dziś	 moje	 słowa	 mają	 większą
wagę.	 Niemcy	 dalej	 upierają	 się	 przy	 istnieniu
tego	dziewiątego.	A	gdybym	ja	ci	wytoczył	sprawę?

Ten	 dziewiąty	 milczy.	 Wie,	 że	 mu	 nie	 wytoczę
sprawy,	że	mogę	sobie	pozwolić	na	wspaniałomyśl‐
ne	milczenie.

–	Zostałeś	przecież	napadnięty	owej	nocy,	pobity
przez	nieznanych	sprawców.

Bentein	dalej	milczy.
–	 Jesteś	 bardzo	 in teligentny,	Ben tein,	 i	 bardzo

przewidujący,	ale	i	ja	mam	na	tyle	rozumu,	że	nie
warto	 wobec	 mnie	 grać	 głupiego.	 Tym	 razem	 się
przerachowałeś.

Benteinowi	 głowa	 opadła	 na	 dół,	 dolna	 warga
mu	zwisa,	mówi	niewyraźnym,	dziwnym	głosem:

–	Miałem	też	trochę	pietra.
–	Nie,	 bracie,	 nie	miałeś	 pietra!	Chciałeś	mnie

usu nąć	z	drogi!	Wyczytałem	to	z	twoich	oczu	w	są‐
dzie.	 Gdybyś	 był	 powiedział	 praw dę,	 nie	 uznano
by	 Niemców	 za	 wiarygodnych	 świadków.	 Dobrze
o	tym	wiedziałeś!

–	Ty	zabiłeś	Heilman na!
–	No	dalej,	chwytaj	się	każdego	źdźbła	słomy!
–	Strach	mnie	obleciał,	to	też	przyznaję.
Wiedziałem,	że	kłamie.	Kłamał	przez	cały	czas.

Sprytny	taktyk	gra	wobec	mnie	komedię.
–	Nie	chciałem	takich	jatek!	–	krzyczy	z	nagłym



wybuchem.	 –	 Posunąłeś	 się	 za	 daleko!	 Mogłeś
uciec,	 jak	 ja!	Obydwaj	byliśmy	dobrymi	biegacza‐
mi!

–	No,	no,	lepiej	stul	pysk!
–	Ja	cię	w	to	wciągnąłem,	ale	 już	nieraz	się	bi ‐

łeś,	a	ja	nie	myślałem	o	czymś	aż	takim.
–	Liczyłeś	na	mnie!	Pod	osłoną	mojej	siły	zacze‐

piłeś	siedmiu	rozwydrzonych	młokosów!
–	Nie	przewidy wałem	takich	następstw!
–	Świetnie	zdawałeś	sobie	z	nich	sprawę!
–	Nie	liczyłem	się	z	takimi	następstwami!
Lecz	 ja	 wiedziałem	 –	 teraz	 bardziej	 niż	 kiedy ‐

kolwiek	–	że	tam	w	Amsterdamie	spełniło	się	naj‐
skrytsze	życzenie	Benteina	Dagestada.

–	All	right,	Bentein.	To	już	teraz	nie	ma	żadne‐
go	znaczenia.	Sprawa	sądowa	została	zakończona,
nie	 możesz	 mi	 zwrócić	 ani	 tych	 czterech	 lat,	 ani
Siv.	 Młócenie	 tego	 jest	 bezcelowe.	 Ty	 zaś	 też	 już
dla	mnie	nic	nie	znaczysz.	Skończyłem	z	tobą.	Dla
mnie	jesteś	moralnym	karłem,	a	nie	godnym	prze‐
ciwnikiem.	 Aby	 jednak	 zakończyć	 sprawę	 pod
względem	czysto	prawnym,	mogę	to	tak	sformuło‐
wać:	 poszlaki	 przemawiają	 przeciw	 to bie,	 brak
jednak	dowodów.	Biorąc	sprawę	teoretycznie,	two‐
je	 twierdzenia	 mogą	 być	 prawdziwe.	 Wobec	 tego
przyjmu jemy,	 że	wątpliwości	 przemawiają	na	ko‐
rzyść	oskarżonego.	Uniewin niam	cię	więc	i	proszę,



żebyś	się	stąd	ulotnił.
–	Mogłeś	tego	uniknąć,	nie	musiałeś	go	zabijać!
–	No,	no,	zastanów	się,	co	mówisz!
–	Mogłeś	tego	uniknąć!	–	powtarza	ten	dziewią‐

ty	szeptem,	bardzo	blady.
–	W	porządku,	niech	ci	będzie.	My ślę	jednak,	że

czas	zakończyć	naszą	dysku sję.	Umówiłem	się	na
wieczór,	chciałbym	się	wykąpać,	wystroić	 i	korzy‐
stać	z	wolności	i	życia.

Wstałem	i	podałem	mu	pistolet:
–	Proszę,	weź	to.	Nie	masz	się	czego	bać.	Jesteś

chyba	 ostatnim,	 na	 kogo	 bym	 podniósł	 rękę.	 Żyj
sobie	jak	najdłużej.

Wtedy	ten	dziewiąty	wstaje	i...	słania	się	na	no‐
gach.	Opiera	się	o	mnie.

–	Czy	źle	się	czu jesz?	–	pytam	z	praw dziwą	tro‐
ską.

Kiwa	 głową	 potwierdzająco	 i	 zaczyna	 szukać
czegoś	 po	 kieszeniach,	 gorączkowo	 i	 z	wysiłkiem.
Wygląda	 naprawdę	 kiepsko.	 Widocznie	 mu	 dogo‐
dziłem.

–	Kilka	kostek	cukru!	–	szepce.
Nie	wierzę	własnym	uszom.	Kostek	cukru?
–	Musisz	zdobyć	dla	mnie	pięć	kostek	cukru!
Jestem	jeszcze	bardziej	zaskoczony:
–	A	po	co?
–	Pięć	kostek	cu kru.	Pięć	kostek	–	powtarza	na



pół	sennym	głosem.	–	I	szklan kę	letniej	wody.
–	Co	ty	właści wie	wygadujesz?
–	Choru ję	na	cukrzycę.	Zapomniałem	dziś	wziąć

ze	 sobą	 cu kier,	 a	 teraz	 zaczynam	 tracić	przytom‐
ność.	Proszę	cię,	bądź	tak	dobry.

Tym	razem	nie	kłamał.	Wobec	tego	pędem	zbie‐
głem	 na	 parter,	 do	 kuchni,	 i	 wziąłem	 Rzepkę	 do
galopu.	Pięć	ko stek	cukru.	I	letniej	wody.	Szybko.
Ale	 Rzepka	 zaczęła	 stroić	 sobie	 ze	 mnie	 żarty.
Straci łem	męską	krzepę?	Brak	kalorii?	Muszę	się
wpierw	 trochę	 pod karmić?	 Jeżeli	 ze	 mną	 aż	 tak
źle,	mogę	mieć	tej	nocy	wolne,	ona	nie	nalega.

–	Przestań,	to	poważna	sprawa	–	szepnąłem	jej
do	ucha	–	mam	u	siebie	w	pokoju	diabetyka.

–	Diabeł...	co?
–	Diabetyk,	taki	gość	chory	na	cu krzycę.
No,	no,	coś	jej	się	zdaje,	że	to	ja	jestem	chory	na

cukier.	Albo	może	zabieram	się	do	pędzenia	samo‐
gonu.

Chwyciłem	ze	stołu	nóż:
–	Jeżeli	nie	zrobisz	tego,	co	każę,	utnę	ci	nos!
Chichot.	 Wiedziała	 przecież,	 że	 może	 raczej

oczekiwać	kilku	klapsów	w	tyłek.
Wtedy	chwyci łem	ją	za	rękę.
–	Dźgnę	cię	w	łapę,	jeżeli	natychmiast	nie	dasz

mi	chleba	 i	wody...	nie,	cukru	 i	wody,	do	cholery!
I	to	migiem,	gołąbeczko!



Znów	chichot.	Chyba	raczej	może	oczekiwać	ta‐
kiego	 cału sa,	 że	 no,	 jak	 o	 tym	 stoi	w	 różnych	 pi‐
smach.	 Ale	 chyba	 mogę	 trochę	 zaczekać,	 i	 tak
wkrótce	kończy	dyżur.

Wobec	tego	dźgnąłem	ją	nożem	w	rękę.	Wrzask,
że	nie	daj	Boże.

–	Teraz	rozu miesz?	A	więc	dawaj	pięć	kostek	cu‐
kru	 i	 szklan kę	 ciepłej	 wody,	 i	 to	 już,	 bo	 inaczej
oderżnę	ci	całą	łapę!

Ruszyła	 się	 wreszcie.	 Przygotowu jąc	 cukier
i	wodę,	wysy sała	krew	z	dłoni	i	pochlipywała.	Je‐
żeli	 tak,	 to	nic	z	 tego	dzisiejszej	nocy	ani	następ‐
nej.	Widział	to	kto,	żeby	człowieka	krajać	nożami.
Ostatni	 raz	 słyszała	 o	 czymś	 podobnym	 jeszcze
u	siebie,	w	Toten,	gdy	chłopcy	pobili	się	w	szynku.

Wyrywam	jej	szklankę	z	rąk	i	pędem	na	górę.
Pogotowie	 ratunkowe	 już	 jest,	 działa.	 Bentein

po	omacku	szuka	cukru	i	wody	omdlewającymi	rę‐
koma.	 Och,	 te	 jego	 ręce!	 Gdy	 pije,	 pomagam	 mu
trzymać	 szklan kę,	 a	 wtedy	 czuję,	 jak	 jego	 zimne
i	 wilgotne	 pal ce	 zaciskają	 się	 na	 moich.	 Potem
prosi,	żeby	mógł	kwadrans	spokojnie	posiedzieć.

Pozwalam	 mu	 siedzieć,	 a	 sam	 wyciągam	 kilka
butelek	piwa	i	zwilżam	sobie	gardło.	Rajskie	uczu‐
cie.	Miałem	takie	pragnienie,	jak	33	361	dorożka‐
rzy	do	kupy	wziętych.

Mniej	 więcej	 po	 upływie	 kwadransa	 Ben tein



wstał,	dość	energicznie,	i	naciągnął	rękawiczki	ze
świńskiej	 skóry.	Nie	 jest	 aż	 tak	 źle,	 jak	 się	 z	 po‐
czątku	obawiał.	Ale	cu krzyca	to	cholerna	choroba,
oświadczył.	 Cierpi	 na	 nią	 już	 od	 trzech	 lat.	 Tak,
piekielna	choroba.	Nie	wolno	wziąć	za	dużo	insuli‐
ny,	ani	też	za	mało...	cu kier	w	krwi...	utrata	przy‐
tomności...	Właśnie	teraz	groziła	mu	utrata	przy‐
tomności...	 szok	 insulinowy...	 ale	 gdy by	 w	 ogóle
nie	brać	insuliny,	to	koniec	i	kropka.	A	w	dodatku
trzeba	ważyć	każdy	kęs...	prze strzegać	najrozma‐
itszych	 środków	ostrożności...	 nigdy	 już	nie	 odzy‐
ska	zdrowia.

–	 Tak,	 każdemu	 życie	 daje	 w	 jakiś	 sposób	 po
skórze	 –	 zakoń czył	 niemal	 braterskim	 tonem.	 –
Muszę	wracać	do	chałupy.	Jeżeli	cię	bieda	przyci‐
śnie,	 gdybyś	 potrzebował	 pożyczki	 lub	 coś	w	 tym
rodzaju,	to	wiesz,	gdzie	mnie	szukać.

–	Dzięku ję,	ale	dostałem	40	000	koron	odszkodo‐
wania	za	straty	materialne.

–	Aha,	prawda.
–	Odprowadzę	cię	do	wyjścia.
–	Dzięku ję.
W	drzwiach	zatrzymał	się	i	spytał:
–	Czy	będziesz	jej	szu kał?
Aż	mnie	zatkało.	Czy	w	 jego	oczach	nie	mignął

dziwny	błysk?
–	Może	–	odparłem.



–	Na	pewno	jest	w	którymś	z	tych	miejsc,	gdzie‐
ście	 razem	 łazili.	Nie	 są dzisz?	 Tylko	 niestety	 już
nie	żyje.

–	Oczywiście.
–	 Jeżeli	 chcesz,	 mogę	 naznaczyć	 na	 ma pie	 te

miejsca,	które	na	pewno	dokładnie	przeszu kałem.
Dreszcz	 przebiegł	 mi	 po	 plecach.	 Odpowiedzia‐

łem	 jednak	najbardziej	 obojętnym	tonem,	na	 jaki
potrafi łem	się	zdobyć:

–	Dzięku ję,	ale	nie	trzeba.	Jeżeli	będę	szukał,	to
niezależnie	 od	 tego,	 czy	 ktoś	 to	 już	 zrobił	 przede
mną,	czy	nie.

Skinął	głową.	Może	to	i	rozsądnie.
–	Żegnaj.
–	Żegnaj.
Podał	mi	rękę,	ale	zbyłem	go	skinieniem	głowy.
Potem	 ru szył	 swoją	 drogą,	 ten	 dziewiąty,	 po‐

szedł	razem	ze	swoją	cukrzycą,	swym	nieczystym
sumieniem,	złotym	zegarkiem,	złotą	papierośnicą,
swymi	spiczastymi	włoskimi	bu tami	i	wytwornym
ubraniem.	Nie	zazdrości łem	mu	niczego.

Teraz	chciałem	się	bawić	i	tylko	bawić.	Wszyst‐
kie	ponure	myśli	wywietrzeją,	obie cywałem	sobie,
bo	ten	dziewiąty	już	na	zawsze	zniknął	z	mego	ży‐
cia	i	mojej	świadomości.

Niech	sczezną	wszystkie	złe	myśli!	Niech	papla‐
nie	Rzepki	pomoże	wy mieść	cały	kurz!



Niech	żyje	radość	i	zabawa!
Ale	 byczy	 dzień!	 Byłem	 zachwy cony	 sam	 sobą,

niemal	sam	sobie	imponowałem.
Wziąłem	 więc	 kąpiel,	 w	 wan nie	 zaś	 ćwiczyłem

piosenkę,	która	miała	ostatecznie	przepędzić	całą
złość	Rzepki:	„Tam	na	grani	podniebnego	szczytu,
gdzie	nie	splamił	śniegu	ludzki	ślad”.	Ho,	ho!	Gdy
doda	 się	 jeszcze	 trochę	 głaskania	 po	 nóżkach,
sprawa	będzie	załatwiona.

Starannie	dokonywałem	toalety,	wybrałem	naj‐
lepsze	 ubranie,	 ciemny	 garnitur,	 białą	 koszu lę,
biały	 krawat	 –	 przyczesałem	 włosy,	 wyczyściłem
paznokcie,	pokrygowałem	się	trochę	przed	lustrem
–	 o	 ho!	 ho!	 jak	 jaki	 hrabia!	 –	 a	 potem	pełen	mę‐
skiej	 dumy	 na	 palcach	 wszedłem	 na	 poddasze,
gdzie	za	jednym	zamachem	trzeba	było	się	rozstać
z	tym	wytwornym	przyodziewkiem.

Bo	tam	w	łóżku	czekała	na	mnie	Rzepka	wyfio‐
kowana	z	wyszukaną	elegancją.	W	gruncie	rzeczy
była	 jednak	 smutna	 i	 zła,	nawet	 się	 trochę	pobe‐
czała	do	poduszki.	Wszystko	dlatego,	że	sprawdzi‐
ła	na	własne	oczy	i	nie	zauważyła	ani	śladu	jakiejś
choroby	u	tego	gościa,	którego	odprowadzałem	do
wyjścia.

–	Moja	ty	królowo	piękności	i	największa	ozdobo
wsi	 Toten!	 Tak	właśnie	 jest	 przy	 cu krzycy,	 rozu‐
miesz?



Nie,	ani	nie	rozumiała,	ani	nie	wierzyła.	Okaza‐
łem	się	zwykłym	sadystą.	Dla	przyjemności	dźga‐
łem	ją	nożem.	Tak,	właśnie	tak	zrobiłem!

–	Ojej,	czy	kto	widział	kiedy	taką	śliczną	nóżkę?
Powiedz,	skąd	ją	wzięłaś?

–	Ha?
–	 Nie	 do	 pojęcia.	 I	 czy	 wi dział	 kto	 kiedy	 takie

malutkie,	słodkie,	różowe,	świeżo	wymyte	palusz‐
ki?

–	Ha?
–	Chodź,	pieszczotko,	przytul	się	do	Bragessona,

on	ci...
Pokojóweczki	 w	 pen sjonatach	 mają	 naprawdę

gorącą	krew.

Dzień	 mijał	 za	 dniem.	 Zgodnie	 z	 moją	 wolą	 lub
wbrew	niej	–	sam	nie	wiem,	i	któż	potrafi	osą dzić,
czy	wiem,	czy	nie	wiem,	czy	zdawałem	sobie	spra‐
wę,	 czy	 nie,	 może	 jakiś	 psychiatra	 –	 zgodnie	 lub
wbrew	 mojej	 woli	 ten	 dziewiąty	 ciągle	 krążył
w	mojej	 świadomości,	 i	 to	 coraz	wyraźniej.	Wiem
jednak,	że	zdawałem	sobie	sprawę	z	tego,	jakie	to
było	dla	mnie	szkodliwe;	to	krążenie	tworzyło	zu ‐
pełnie	wyraźny	obrys	błędnego	koła.

Nie	tak	łatwo	zapomnieć	o	podobnym	człowieku,
o	jego	istnieniu.	Próbowałem	jeszcze	więcej	rozpu‐



sty,	jeszcze	więcej	alkoholu,	czasami	ze	skutkiem,
jak	mi	się	zdawało.	Oprócz	tego	próbowałem	sfor‐
mułować	 hipotezę,	 że	 Bentein	 jest	 niewin ny,	 za‐
brałem	się	więc	gruntownie	do	zbadania	tej	spra‐
wy.	 Najpierw	 przypomniałem	 sobie	 dokładnie
i	 spisałem	wydarzenia	w	 „Czer wonym	Amsterda‐
mie”,	tak	jak	moim	zdaniem	naprawdę	przebiega‐
ły	 od	 chwili	mego	 spotkania	 z	Benteinem	na	 Ze‐
edijk	 aż	 do	 jego	 ucieczki.	 Następnie	 jeszcze	 raz
przebrnąłem	 przez	 zeznania	 świadka	 Dagestada,
a	 w	 końcu	 spisałem	 z	 pamięci	 ostatnią	 rozmowę
i	wszystkie	inne	rozmowy,	które	z	nim	przeprowa‐
dziłem.	Uważałem	i	nadal	uważam,	że	przeciw	hi‐
potezie	o	jego	niewinności	przemawiają	ciężkie	po‐
szlaki	 oraz	 wysoki	 stopień	 prawdopodobieństwa
psychologicznego.	 Tak,	 nabrałem	 podejrzenia,	 że
jego	wina	może	być	jesz cze	większa,	niż	myślałem:
„Na	pewno	jest	w	którymś	z	tych	miejsc,	gdzieście
razem	 łazili.	 Nie	 sądzisz?	 Tylko	 niestety	 już	 nie
żyje”.	„Jeżeli	chcesz,	mogę	na znaczyć	na	mapie	te
miejsca,	które	na	pewno	dokładnie	przeszu kałem”.
I	czy	to	nie	on	prowadził	po szu kiwania	Siv	w	poje‐
dynkę,	 czy	 to	 nie	 on	 zdecydował,	 że	 Sigurd	 ma
udać	 się	 do	 hotelu	 po	 ekipę	 ratunkową,	 podczas
gdy	 właśnie	 on,	 Bentein,	 świetny	 biegacz,	 powi‐
nien	 był	 się	 podjąć	 tego	 zadania.	 Zamiast	 niego
jednak	do	hotelu	powlókł	się	Sigurd,	zatruty	niko‐



tyną	fajtłapa...
Rozumowałem	tak:	Skoro	oficjalne	czynniki	wy‐

miaru	 sprawiedli wości	 na	 nic	 się	 nie	 zda dzą,	 nie
ma	 innego	 sposobu,	 jak	wziąć	 sprawę	we	własne
ręce,	 o	 ile	 oczywiście	 Bóg	 na	 niebie	 nie	 ukarze
winnego.	Czy	jednak	Bóg	jest	w	niebie	i	czy	karze
winnych,	tego	 ja	nie	wiem	i	nie	mogę	powiedzieć,
czy	 w	 to	 wierzę,	 czy	 nie.	 Pozostaje	 więc	 wziąć
sprawę	 we	 własne	 ręce	 i	 kierując	 się	 uzasadnio‐
nym	poczuciem	krzywdy	dochodzić	swojej	racji.

Ale	myślałem	też	 tak:	Słuchaj,	Bragesson,	 sam
zostałeś	skazany	na	podstawie	poszlak	i	psycholo‐
gicznego	 prawdopodobieństwa,	 a	 teraz	 chcesz	 po‐
dobnie	potraktować	tego	dziewiątego?	Czy	wątpli ‐
wość	nie	powinna	przemawiać	na	korzyść	oskarżo‐
nego?

A	czy	zachodzi	wątpliwość?
W	teorii,	 tak.	Teorie	 zaś	mają	w	 tym	wypadku

znaczenie.	 Jeżeli	 więc	 on	 jest	 winny,	 staraj	 się
pójść	 po	 linii	 rozu mowania	 Stefana:	 Bentein	 jest
chory,	zasługuje	na	litość,	wymaga	leczenia,	a	nie
kary.	I	dalej:	„Nikt	inny	jak	tylko	burzyciel	może,
jeżeli	jest	do	tego	zdolny,	wczuć	się	w	motywy	swe‐
go	 postępowania.	 Tylko	 jedna	 osoba	 zdolna	 jest
wydać	sprawiedliwy	wyrok	–	sam	oskarżony.	Taki
jednak	wyrok	pada	tylko	raz	na	sto	lat.	Sprawie‐
dliwość	jest	rzadkim	gościem	na	ziemi”.



Tam	i	z	powrotem.	Mijały	dni.	Mijały	tygodnie.
Wieczorami	 łaziłem	 po	mieście,	 włóczyłem	 się	 po
knajpach	 i	 różnych	 spelunkach,	 wdawałem	 się
w	bezsensowne	i	nudne	rozmowy	z	innymi	pijaczy‐
nami,	 włóczykijami	 i	 tragarzami	 portowymi,
a	pewnego	wieczoru	wylądowałem	w	jakiejś	norze
w	dzielnicy	Kampen,	gdzie	jedna	zdzira	ofiarowała
swoje	usługi	czterem	mężczyznom,	włączając	w	to
mnie.	 Była	 bezzębna,	 gruba	 i	 obrzydliwa,	 i	 taka
głupia	 krowa	 my ślała,	 że	 się	 na	 nią	 skuszę!	 I	 to
jeszcze	na	spółkę	z	trzema	in nymi	moczymordami!
He,	 he,	 nawet	 gdyby	 była	 najpięk niejszą	 kobietą
świata,	nie	dzieliłbym	jej	z	nikim.	Tamci	pijacy	już
zaczęli	się	z	nią	gzić.	Prawdziwy	chlew!	Zabrałem
się	stamtąd.

Nie,	 trudno	 to	 było	 nazwać	 dobrym	 okresem.
Wdawałem	się	w	różne	awan tu ry.	Pewnej	nocy	do‐
szło	 do	 bójki	 na	 Stu denterlunden	 obok	 gmachu
uniwersytetu	 i	 tylko	 pamięć	 o	moim	 zamazanym
koncie	 powstrzymała	 mnie	 od	 przy łożenia	 jakie‐
muś	zasranemu	gówniarzowi	z	tej	hałastry;	byli	to
zresztą	norwescy	„bracia”	Fritza	Heilman na:	takie
same	 typy	 w	 dżinsach	 i	 skórzanych	 kurtkach,
z	oczyma	łotrów.

Innej	 nocy,	 z	 kilku	 jeszcze	 zalanymi	 facetami,
zaszedłem	 na	 nabrzeże	 portowe.	 Zataczając	 się,
śpiewaliśmy	 i	 darli śmy	 się	 na	 cały	 głos.	 Nagle	 –



„dla	 zabawy”	 –	 dałem	nur ka	 do	 basenu	 portowe‐
go...	do	wody	tak	brudnej,	że	widzialność	nie	prze‐
kraczała	jednego	cen tymetra.

To	 było	 dość	 symboliczne:	 dobrowolnie	 skoczyć
do	kloaki.

A	 co	 robiłem	w	dzień?	Albo	 spałem,	albo	piłem
i	siedziałem	ociężały,	albo	włó czyłem	się	bez	celu.
Jeżeli	 spotykałem	 dawnych	 znajomych,	 nie	 na‐
przykrzałem	 się,	 pozdrawiałem	 ich	 krótko	 i	 wlo‐
kłem	się	dalej.

Ale	 brak	 jakiegoś	 wytkniętego	 celu	 zaczął	 mi
działać	 na	 nerwy.	 Między	 innymi	 za	 dużo	 było
tego	macania	w	pokoju	Rzepki	 i	pewnego	wieczo‐
ru,	gdy	zobaczyłem,	że	słania	się	i	trzyma	ściany,
zrobiło	mi	się	wstyd.	Czu łem	się	win nym	uwiedze‐
nia	młodej	dziewczyny.	Przyjechała	do	stolicy,	aby
znaleźć	 tu	wymarzonego	księcia	 z	 bajki,	 a	nie	po
to,	żeby	się	zachłystywać	rozpustą	i	alkoholem.

Biedna	 Rzepka,	 myślami	 była	 ciągle	 w	 łóżku,
zaczęła	się	zaniedbywać	w	pracy,	nie	wstawała	na
czas	i	wy kłócała	się	z	przełożonymi.	Gdy	pewnego
pięknego	dnia	zdradziła	w	do datku	zbytnie	zainte‐
resowanie	 stanem	mojego	 ubrania	 i	 kieszeni,	 po‐
stanowiłem	spalić	za	sobą	mosty	od	razu,	choć	na‐
sza	 idylla	na	poddaszu	wciąż	wy dawała	 się	przy‐
jemna.

Najpierw	zamierzałem	przeprowadzić	się	do	 ja‐



kiegoś	wynajętego	pokoju	albo	do	innego	pensjona‐
tu.	 Później	 jednak	 pomyślałem:	 I	 co	 z	 tego,	 Bra‐
gesson?	 Przeprowadzisz	 się	 na	 inne	 miejsce,	 i	 co
dalej?

Tak,	co	dalej?
Zdawałem	sobie	 jasno	sprawę,	że	muszę	się	 in ‐

tensywnie	za	czymś	rozejrzeć.	Muszę	stworzyć	so‐
bie	określony	cel,	dla	któ rego	warto	pracować,	ina‐
czej	przyjdzie	mi	utonąć	we	własnej	dezin tegracji
i	ponurych	myślach.	Wobec	tego	zacząłem	układać
plany	na	przyszłość.

Czy	 mógłbym	 podjąć	 stu dia	 filologiczne?	 Nie.
Czy	 mógłbym	 pomyśleć	 o	 in nych	 studiach?	 Nie.
Może	jakieś	inne	fachowe	wy kształcenie?	Też	nie.
Stała	praca?	Nie.	Dorywcza	praca?	Nie.	No,	może
w	 takim	 razie	 kon tynuować	 zbijanie	 bąków,	 co?
Owszem,	 to	mi	najbardziej	odpowiadało,	mogłem,
cholera,	zbijać	bąki,	ale	właśnie	to,	na	co	miałem
największą	ochotę,	równocześnie	najbardziej	dzia‐
łało	mi	na	nerwy.	Wiedziałem,	że	jeśli	dawniej	nie
groziło	mi	stoczenie	się	na	drogę	przestępstwa,	te‐
raz	 było	 inaczej.	Gdybym	 zdał	 się	 na	 łaskę	 przy‐
padku,	mógłbym	ulec	dzikiej	nie nawiści	do	całego
zła	i	do	wszystkich	lu dzi,	którzy	by	w	moim	mnie‐
maniu	zasługiwali	na	miano	złych.	Mógłbym	osza‐
leć.	 Tak,	 mógłbym	 zwariować,	 na	 własną	 rękę
podjąć	„krucjatę”	przeciwko	złu,	według	własnego



widzimisię	wybierać	sobie	zło	i	złych	lu dzi,	i	tępić
ich,	 tępić;	 świa domie	 niszczyłbym	 samego	 siebie,
aż	 w	 koń cu,	 gdyby	 ktoś	 na	 czas	 nie	 zdą żył	 za‐
mknąć	mnie	za	kratami,	mógłbym	postanowić,	że
trzeba	ze	sobą	skończyć,	bo	świat	 jest	bezsen sow‐
ny,	absurdalny,	szaleńczy!	W	ten	sposób,	rozgory‐
czony	na	zło	w	sobie	sa mym	i	wokół	sie bie,	mógł ‐
bym	 rzucić	 się	 złu	 w	 objęcia	 –	 bo	 „zło	 niech	 się
złem	wyciska”	–	i	pierwszym	aktem	tej	„krucjaty”
mógłby	być	sąd	doraźny	nad	Benteinem	Dagesta‐
dem;	schwytać	go,	związać,	za kneblować	mu	usta,
uprowadzić	go	w	jakieś	bezludne	miejsce,	odczytać
mu	 punkt	 po	 punkcie	 listę	 jego	 podłości,	 aby	 po‐
tem	 wydać	 wyrok,	 wyrok	 śmier ci!	 Po	 wykonaniu
egzeku cji,	 jeszcze	drżąc,	 lecz	z	odzyskanym	zapa‐
łem	do	działania	–	 choć	w	perwersyjnej	postaci	–
popuściłbym	sobie	cugli.

Wiedziałem,	że	mam	dość	siły	fizycznej	i	sprytu
na	 to,	 aby	 być	 bar dzo	 niebezpiecznym	 złoczyńcą.
Raz	powziąwszy	postanowienie,	miałbym	wystar‐
czającą	 inteli gencję	 do	 obmyślenia	 planów	 prze‐
stępstwa,	 a	 także	 dość	 silne	mu sku ły	 i	 nerwy	do
ich	wykonania.	Jeżelibym	się	przejął	 „zadaniem”,
byłbym	 idealnym	 ban dytą.	 Miałem	 właściwe
uzdolnienia	 potrzebne	 do	 zbrodni	 doskonałej
i	 mógłbym	 zrobić	 na	 tym	 polu	 taką	 karierę,	 że
w	porównaniu	z	moimi	wyczyny	Caryla	Chessma‐



na	zbladłyby	zupełnie.	Miałem	to,	czego	brakowa‐
ło	 Chessmanowi:	 idealne	 warun ki	 fi zyczne,	 cier‐
pliwość	 i	 zdolność	 wyczekiwania	 na	 odpowiedni
moment,	wreszcie	wrodzoną,	pedantyczną	dokład‐
ność;	 nie	 tylko	 ja	 sam,	 lecz	 również	 inni	 ludzie
uważali,	że	potrafię	się	koncen trować	na	zadaniu,
które	mnie	dostatecznie	zain teresuje;	 tego	zdania
był	 na	 przykład	 biegły	 psychiatra	 sądowy.	 Tak,
tak,	tak,	potrafiłem	się	sku piać,	to	znaczy	koncen ‐
trować	 całą	 uwagę	na	wybranym	 zadaniu,	 posia‐
dałem	 umiejętność	 zawężania	 pola	 widzenia
i	ogniskowania	w	nim	wszystkich	sił.

Chessman	był	oczywiście	inteligentny,	ale	ja	by‐
łem	 we	 własnym	 mniemaniu	 inteligentniejszy
i	 potrafiłem	 lepiej	 od	 niego	 organizować	 swoje
sprawy.	 Popełnił	 cały	 szereg	 fałszywych	 kroków,
co	wynikało	u	niego	z	braku	dostatecznej	umiejęt‐
ności	 przewidywania	 i	 kalkulowania,	 często	 też
zdradzał	brak	rozeznania	sytu acji;	rzadko	przewi‐
dywał	to,	co	miało	nastąpić.	Prawda,	knuł	dość	od‐
ważne	plany,	ale	gdy	raz	coś	ukartował,	szedł	na‐
przód	na	ślepo	 i	nieostrożnie,	niepotrzebnie	 ryzy‐
kując.	 Ja	 bym	 nigdy	 tak	 nie	 postępował.	 Ja	 za‐
wsze	brałbym	pod	uwagę	to,	że	plan	może	się	oka‐
zać	częściowo	niewykonalny,	 już	od	początku	był‐
bym	 zawsze	 przygotowany	 na	 róż ne	 nieprzewi‐
dziane	 okoliczności.	 Ni gdy	 też	 nie	 włączałbym



w	 swój	 plan	 żadnych	 czynników	 związanych
z	 uczestnictwem	 innych	 lu dzi.	 Ches smana	 kilka
razy	wydał	gadatliwy	kolega.	Ja	bym	się	ni gdy	na
to	nie	naraził,	moja	znajomość	ludzi	nie	pozwala‐
łaby	mi	podejmować	się	czegoś,	czego	nie	mógłbym
wykonać	 sam	 jeden.	 Mało	 tego.	 Nadawałem	 się
świetnie	do	działania	w	pojedynkę,	zarówno	moje
ciało	 jak	 i	mental ność	były	do	 tego	przyzwyczajo‐
ne,	 nawet	więcej,	 wytrenowane	w	 tym	 kierun ku;
bez	użycia	broni	mógłbym	stawiać	czoło	gromadzie
nieuzbrojonych	ludzi;	z	bronią	w	ręku	mogłem	się
przeciwstawić	całej	uzbrojonej	bandzie,	bo	odzna‐
czałem	się	bardzo	szybkim	refleksem.	Wiedziałem,
że	 potrafię	 reagować	 tak	 błyskawicznie,	 że	 ak cja
uprzedzała	 odruch	 zbudzony	w	 świadomości.	Kil‐
ka	razy	już	to	przeżyłem.

Bywało,	 że	wieczorami	 zabawiałem	 się	 układa‐
niem	planów	różnych	przestępstw.	Na	końcu	zwy ‐
kle	 mogłem	 się	 dumnie	 uśmiechnąć	 w	 przekona‐
niu,	 że	 gdybym	 ja,	 Brage	 Bragesson,	 tyl ko	 ze‐
chciał,	 mógłbym	 wykonać	 taki	 plan	 z	 minimal‐
nym,	najwyżej	jednoprocentowym	ry zykiem	niepo‐
wodzenia.	Na	 ten	 jeden	procent	 składały	 się	 rze‐
czy	 zu pełnie	 nie	 do	 przewidzenia,	 ale	 trudno	 też
powiedzieć,	żeby	ich	było	dużo.

Dziś	jestem	przekonany,	że	te	myśli	nie	były	tyl‐
ko	 intelektu alną	 rozrywką.	 Wyrażały	 one	 drze‐



miące	we	mnie	możliwości,	moż liwości	 drzemiące
w	 każdym	 człowieku,	 które	 jednak	 w	 moim	 wy‐
padku	 miały	 bardziej	 konkretne	 znaczenie,	 gdyż
posiadałem	 zdolności	 potrzebne	 do	 ich	 wykorzy‐
stania	 i	 równocześnie	 mój	 stosu nek	 do	 własnego
losu	był	taki,	że	nie	cofnąłbym	się	przed	niczym.

Wiele	 powodów,	 jak	 przypuszczam,	 zło żyło	 się
na	to,	że	jednak	nie	zostałem	przestępcą.	Jednym
z	nich	był	chyba	Stefan.	Drugim	zaś	na	pewno	to,
że	 dostateczny	 stopień	 inteligen cji	 pozwalał	 mi
przewidzieć	następstwa	w	postaci	rozkładu	moral‐
nego,	a	 tego	nie	 chciałem,	bo	doskonale	 rozumia‐
łem,	iż	taki	rozkład	stanowiłby	rezultat	sam	w	so‐
bie.	 Nie	 chciałem	 popełniać	 występku	 dla	 jakiejś
korzyści,	 lecz	 tylko	 dla	 przy jemności	 popełnienia
występku.	 W	 pewnym	 stopniu	 pociągało	 mnie
„przestępstwo	 dla	 przestępstwa”	 –	 perspektywa
wyżycia	się	była	diabelnie	ku sząca	–	ale	równocze‐
śnie	 gardziłem	 zawartą	 w	 tym	 bezpłodnością,	 bo
fakt,	że	tkwiące	we	mnie	zło	przy czyniłoby	się	do
wytępienia	kilku	złych	 lu dzi,	nie	 stanowiłby	żad‐
nej	 korzyści	 ani	 dla	mnie,	 ani	 dla	 świata	 trak to‐
wanego	 jako	 całość,	 nie	 mu siałem	 zaś	 popełniać
jakiegoś	przestępstwa	tylko	po	to,	aby	samego	sie‐
bie	przekonać,	że	potrafię	je	popełnić.	Na	to	byłem
zbyt	pewny	siebie	i	doskonale	wiedziałem,	że	spor‐
towy	i	fizyczny	wysiłek	związany	z	przestępstwem



świetnie	się	mieści	w	granicach	moich	możliwości.
A	więc	jakikolwiek	czyn	przestępczy	potwierdziłby
tylko	to,	o	czym	już	dawno	wiedziałem,	a	takie	po‐
twierdzenie	nie	było	mi	wcale	potrzebne.	Czyli	że
szaleństwo	nie	 łączyłoby	 się	 z	 żadnym	 triumfem,
jedynie,	ale	to	dosłownie	 jedynie,	ów	czysty,	nisz‐
czycielski	instynkt	mógłby	być	niebezpieczny	–	bo
zawsze	 rozu miałem	 i	 nadal	 rozumiem,	 że	 działa‐
nie	 przestępcze	może	 być	 czymś	upajającym	 i	 fa‐
scynującym.

Byłem	więc	 za	 zdolny	 na	 bezkształtne	 bytowa‐
nie,	a	czy	nie	zawdzięczałem	tej	zdolności	samemu
sobie?	Czy	moją	zasługą	było,	iż	umiałem	przewi‐
dywać	 następstwa?	 Czy	 w	 tym	 decydu jącym	 mo‐
mencie	byłem	zbyt	zdrowy	na	to,	aby	stać	się	cho‐
rym?	Co	bym	zrobił	bez	tego	daru?	Czy	nie	prowa‐
dziłbym	dalej	 tego	 bezkształtnego	 bytowania,	 nie
wiedząc,	że	stanowi	ono	tyl ko	przejściowy	etap	do
czegoś	gorszego?	I	czy	nie	stoczyłbym	się	na	drogę
występku?

Jako	 sprawdzian	 formułuję	 następujące	 rozu ‐
mowanie:

Jeżeli	 sam	 sobie	mam	do	 za wdzięczenia,	 że	 je‐
stem	 właśnie	 taki,	 że	 jestem	 rozsądny,	 w	 takim
razie	idiota	sam	sobie	zawdzięcza	to,	że	jest	idiotą,
że	jest	głupi.

I	tytu łem	założenia	kon statu ję:



Zanim	 doszedłem	 do	 tego	 punktu,	 kiedy	 mógł‐
bym	 się	 stoczyć	 na	 drogę	 przestępstwa,	 pojąłem,
że	 mi	 to	 grozi,	 czyli	 in nymi	 słowy	 zrozumiałem
swoje	 położenie;	 konstatuję	 więc,	 że	 świadomie
wy 	bra 	łem,	postanowiłem	nie	wejść	na	taką	dro‐
gę.	Stwierdzam	również,	że	gdy bym	nawet	nie	poj‐
mował,	co	mi	grozi,	nie	wybrałbym	przestępstwa,
bo	 w	 tym	 punk cie	 nie	 byłoby	 już	 drogi	 odwrotu.
Byłbym	 już	 w	 stanie	 roz kładu,	 cierpiałbym	 na
aberację	umysłową;	byłbym	człowiekiem	chorym.

Bardziej	 z	myślą	 o	 Stefanie	 i	 Ruth	 niż	 o	 sobie
samym	 wybrałem	 się	 pewnego	 dnia	 do	 Studium
Nauczyciel skiego,	 aby	 się	 dowiedzieć,	 czy	 mogę
być	 tam	 przyjęty	 najbliższej	 jesieni.	 Sekretarka
oświadczyła,	 że	 moje	 świadectwo	 ma turalne	 nie
wystarczy,	 ze	 względu	 na	 nie zbyt	 dobre	 stopnie,
ale	gdybym	przez	jakiś	czas	praktykował	jako	za‐
stępca	 nauczyciela,	mógłbym	 za	 to	 zyskać	 dodat‐
kowe	 punkty.	 Poin formowałem	 ją	 więc	 o	 swojej
przeszłości	i	spytałem,	czy	z	tego	powodu	mogą	po‐
wstać	 jakieś	przeszkody	w	przyjęciu	na	Studium.
Spojrzała	 na	 mnie	 dość	 kry tycznym	 wzrokiem
i	oświadczyła,	że	nie	może	tak	od	razu	zająć	w	tej
sprawie	stanowiska.

To	mnie	rozgniewało:
–	Co	pani	chce	przez	to	powiedzieć?
Speszyła	się,	umilkła	i	nerwowo	bawiła	się	ołów‐



kiem.	 Opanowała	 mnie	 straszna	 gorycz.	 W	 tym
rozgoryczeniu	powiedziałem:

–	 Zostałem	 przecież	 uniewinniony.	 Czy	 w	 tym
tkwi	coś	złego,	że	ktoś	zostaje	uniewinniony?	Dla‐
czego	 jakiś	 pan	 Hansen,	 który	 nig dy	 nie	 został
skazany,	nigdy	nie	siedział	w	więzieniu	i	nigdy	nie
został	 uniewinniony,	 bardziej	 się	 nadaje	 na	 na‐
uczyciela	ode	mnie?

Z	nerwowym	gry masem	na	twa rzy	odpowiedzia‐
ła,	 że	 jej	 bardzo	 przykro	 i	 że	 zbada	moją	 sprawę
dokładniej.

Nie	wiedziałem,	czy	 jest	mężatką	 i	 czy	mam	ją
tytułować	„fru”,	czy	też	panną,	do	której	powinie‐
nem	mówić	„fröken”.

–	Droga	pani	lub	panno...	–	zacząłem,	ale	naraz
wpadło	mi	do	głowy,	że	mogę	skombinować	z	tych
dwu	tytu łów	swój	własny	nowotwór:	„fruken”.

Pochyliłem	 się	 więc	 nad	 jej	 biur kiem	 i	 ciągną‐
łem	dalej:

–	Fruken!	Na	pewno	nie	istnieją	żadne	przepisy
przewidujące	taki	wypadek	i	zakazu jące	przyjmo‐
wania	na	Studium	Nauczyciel skie	 lu dzi	uniewin‐
nionych	przez	sąd.	Pani	jednak	kieruje	się	swoim
własnym	rozumkiem	i	dochodzi	do	wniosku,	że	we
mnie	 jest	 coś	 podejrzanego,	 ponieważ	 siedziałem
w	 więzieniu!	 Pani	 uznaje	 moje	 uniewinnienie	 za
podejrzane!	 Każdy	 rozumek	 uważa	 każde	 unie‐



winnienie	po	wyroku	lub	więzieniu	za	podejrzane!
A	dlaczego	uważa	je	pani	za	podejrzane?	Bo	wyda‐
je	 się	 pani,	 że	 ofi cjalna	 sprawiedliwość	 może	 po‐
pełnić	omyłkę!	Wydaje	się	pani,	że	mogę	być	win‐
ny,	chociaż	zostałem	uniewin niony!

Wstała	 i	przerażona	zaczęła	się	wolno	posuwać
ku	drzwiom	w	tyle	pokoju.

–	Fruken!	Fru ken	X!	Jak	brzmi	pani	nazwi sko?
Aha,	nie	odpowiada	pani?	A	więc	fruken	X!	Proszę
mnie	 wysłuchać!	 Gdy	 ktoś	 zostanie	 skazany
i	 uwięziony,	 wówczas	 przeciętne	 rozumowanie
brzmi	tak:	„Zasłu żył	na	to.	Społeczeństwo	obroniło
się	 przed	 nim”.	 Gdy	 wobec	 kogoś	 skazanego
i	 uwięzionego	 uchyla	 się	 wy rok,	 uniewinnia,	 na‐
wet	 daje	 mu	 odszkodowanie,	 co	 wtedy	 dyk tuje
przeciętne	 rozu mowanie?	 Dyk tuje:	 „Jeżeli	 pierw‐
szy	wy rok	był	błęd ny,	to	i	dru gi	może	być	błędny”.
Gdyby	jednak	jeszcze	raz	wznowiono	moją	sprawę
i	ponownie	 zostałbym	skazany	 i	 uwięziony,	wów‐
czas	 przeciętne	 rozu mowanie	 brzmiałoby	 tak:
„W	koń cu	dostał	to,	na	co	zasłużył.	Społeczeństwo
ostatecznie	i	w	pełni	się	przed	nim	zabezpieczyło!”.

Gapiła	się	na	mnie	oniemiała.	Żadnej	jednak	sa‐
tysfakcji	z	 tego	nie	miałem,	że	przeze	mnie	zapo‐
mniała	 języka	w	 gębie.	Wiedziałem,	 że	miała	 ów
przeciętny	rozumek	i	że	tego	faktu	ani	ja,	ani	nikt
inny	nie	potrafi	zmienić.	Była	uosobieniem	opinii



pu blicznej,	zawsze	tym	pozostanie.	Zaś	opinia	pu‐
bliczna	 zawsze	 musi	 być	 taka,	 bo	 kieru je	 nią
strach,	ślepy	egoizm	i	chęć	zemsty.	Opinia	publicz‐
na	prawie	zawsze	postępu je	prze stępczo,	chyba	że
przypadkowo	pokrywa	się	ze	sprawiedliwością.

–	Proszę	mnie	 trak tować	 jak	wolnego	obywate‐
la!	–	zażądałem.	–	Proszę	mi	dać	druk	na	podanie!

Z	wrażenia	rozdziawiła	usta.
–	Czy	pani	słyszała,	co	powiedziałem,	fruken	X?
–	Co...	 co	 proszę?	 –	wyjąkała,	 patrząc	 na	mnie

szeroko	 rozwartymi	 oczy ma.	 Nie	 ulegało	 wątpli ‐
wości,	że	w	każdej	chwili	oczekiwała	rozkazu	„ręce
do	góry”	lub	noża	przy	gardle.

–	Proszę	mi	dać	druk	na	podanie,	do	cholery!	–
krzyk nąłem.

Wówczas	zatrzepotała	rzęsami,	drobnymi	krocz‐
kami	przysunęła	 się	 znów	do	 biurka	 i	 nie	 spusz‐
czając	 ze	 mnie	 bacznego	 spojrzenia,	 zaczęła	 na
oślep	szukać	dru ku.	Podała	mi	go	sztywno	wycią‐
gniętą	 ręką,	 ale	 cofnęła	 ją	 szybko,	 puszczając
druk,	 zanim	 zdąży łem	 go	 odebrać,	 tak	 że	musia‐
łem	 złapać	 papier	 w	 powietrzu.	 Jak	 każdy	 taki
przeciętny	kobiecy	rozumek	musi	być	też	stuk nię‐
ta,	pomyślałem,	i	z	sza tańskim	uśmieszkiem	zapy‐
tałem,	czy	jest	w	tej	chwili	sama	w	biurze.	Oczywi‐
ście	nie	była	sama,	skądże.	W	biu rze	jest	też	pan
Evensrud,	 pan	 Bengsrud,	 pan	 Grevstad...	 i...	 i...



bardzo	wielu	mężczyzn	 tu	pracu je,	 szepnęła	 i	 jak
omdlała	opadła	na	krzesło.	Zapewne	pomyślała,	że
zbliża	się	jej	koniec.

Posu nąłem	się	w	żarcie	jeszcze	dalej.	Zgrzytając
zębami,	wrzasnąłem	dziko:

–	Ha!	Teraz	pani	pokażę!
Takie	narwane	babki	potrafią	uwierzyć	w	każdą

bzdu rę.	 –	Oh!	–	krzyk nęła	nieprzytomna	ze	 stra‐
chu,	a	z	oczu	jej	mogłem	wyczytać	przekonanie,	że
zostałem	 uniewinniony	 tyl ko	 z	 braku	 dostatecz‐
nych	dowodów	i	że	za	chwilę	chwycę	 ją	za	włosy,
zacznę	bić	i	kopać,	obetnę	jej	piersi,	zgwałcę	ją,	za‐
morduję	powoli	 i	 okrutnie,	w	dodatku	 jeszcze	po‐
ćwiartu ję,	potem	obrabuję	kasę	i	podpaliwszy	cały
kram,	pobiegnę	z	okrutnym	uśmiechem	i	pianą	na
ustach	na	sąsiednią	ulicę,	aby	tam	dokonać	nowej
zbrodni!

Takie	więc	było	moje	pierwsze	od	wielu	lat	spo‐
tkanie	 z	 dobrowolną	 pracą.	 Mówiąc	 prawdę,	 nie
miałem	zresztą	najmniejszej	ochoty	zostać	nauczy‐
cielem.	 Z	 głową	 nabitą	 in nymi	 myślami	 jak	 bym
wyglądał	 w	 roli	 praktykan ta	 –	 wychowawcy	 na‐
szych	słodkich	pociech?	Nie	ulega	wątpliwości,	że
umiem	 odpowiednio	 podejść	 do	 dzieci,	 bo	 dzieci
mnie	zawsze	lubią.	Rozumieją	mnie	momental nie.
Choćbym	 udawał	 nie	 wiem	 jak	 srogiego,	 zawsze
radośnie	 wykrzykują	 i	 mają	 peł ne	 zaufanie	 do



„wujaszka	Bragego”.	Z	młodymi	urwisami	daję	so‐
bie	radę,	uprawiam	z	nimi	sporty	i	nie	żałuję	odro‐
biny	własnej	siły,	tak	że	przy	mnie	przestają	łobu‐
zować.	 Nigdy	 jednak	 nie	 miałem	 do	 czynienia
z	podlotkami,	z	tymi	za datkami	na	kobiety,	malu ‐
jącymi	usta	i	paznokcie,	i	rzucającymi	powłóczyste
spojrzenia	 typu	 „Jaś-kocha-Kasię-i-Kasia-kocha-
Jasia”.	Te	by	mi	dopiero	dały	szkołę!

Uśmiechając	się	na	myśl	o	sobie	w	roli	nauczy‐
ciela,	 udałem	 się	 do	 biura	 firmy	 przeładun kowej
i	dostałem	pracę	jako	tragarz	portowy.	To	już	było
w	 każdym	 razie	 coś,	 a	 na	 nabrzeżu	 istniało	 nie‐
ograniczone	 zapotrzebowanie	 na	 facetów	 w	 typie
Bragessona.	Pracowałem	tam	przez	tydzień.

Pewnej	niedzieli	wieczorem	na	nabrzeżu	Lang‐
kai	zaszedł	niezwykły	wypadek.	Na	akord	wyłado‐
wywaliśmy	siedem	ty sięcy	worków	cementu,	pra‐
cowaliśmy	 cały	dzień	bez	przerwy	 i	nawet	najsil‐
niejsi	robotnicy	byli	 już	zmęczeni.	Stałem	na	dole
w	 ładowni.	Moja	 brygada	 układała	worki	 na	 zbi‐
tych	z	desek	platformach,	a	potem	dźwigi	unosiły
te	platformy	na	ląd.

Wszyscy	w	ładowni	byliśmy	tak	pokryci	cemen‐
tem,	 że	 przypominaliśmy	 widma.	 Kichaliśmy	 ce‐
mentem,	 kaszlaliśmy	 cemen tem,	 płakaliśmy	 ce‐
mentem,	 pociliśmy	 się	 cementem,	myśleliśmy	 ce‐
mentem.	 Byliśmy	 tyl ko	 cementem	 i	 na	 całym



świecie	istniała	 jedna,	 jedy na	rzecz:	cement.	Maj‐
ster	 się	 wściekał	 i	 klął	 ten	 cholerny	 cement	 na
czym	świat	stoi.

Majster	wściekał	 się	 coraz	 bardziej,	 a	 pod	wie‐
czór	 zaczął	 robić	 potajemne	wyprawy	na	 ląd	 i	 za
każdym	razem	wracał	w	nieco	 lepszym	humorze.
Potem	 zrobił	 się	 łagodny,	 a	 po	 każdej	 nowej	 wy‐
prawie	coraz	łagodniejszy.	Podczas	tych	wypadów
musiałem	 obejmować	 jego	 funkcje,	 co	 wcale	 nie
zwalniało	mnie	od	mojej	własnej	roboty.	–	Zastąp
mnie,	 Bragesson	 –	 to	 było	 wszystko,	 co	 mówił.
W	końcu	ogarnęło	go	takie	zamroczenie,	że	słaniał
się	na	nogach	i	z	trudem	utrzymywał	worki,	które
rzucał	 na	 platformę	 jak	 popadło.	 Czasami	 nawet
zapomniał	 wypu ścić	 worek	 z	 rąk	 i	 wtedy	 na	 łeb,
na	 szyję	 leciał	 z	 nim	 razem,	 fikając	 kozła.	A	 gdy
się	 podniósł,	 poganiał	 brygadę	 do	 zwiększenia
tempa.	 Musiałem	 przejąć	 wszystkie	 jego	 funkcje
i	 długo	 pracowałem	 za	 dwóch.	 Nie	 pyskowałem
jednak,	traktowałem	to	jako	sport	i	doskonale	wie‐
działem,	że	–	czy	będę	protestować,	czy	nie	–	maj‐
ster	 i	 tak	będzie	niezdolny	do	pracy.	 Inni	 też	nie
pyskowali,	 albo	 dlatego,	 że	 guzik	 ich	 obchodziła
moja	harówka	za	dwóch,	albo	dlatego,	że	majster
jest	majstrem.	Majster	 zaś	 był	 łagodny.	Wszyscy
chcieli	dobrze	żyć	z	majstrem.	Majster	mógł	zrobić
to	 i	 owo,	 starzy	 dokerzy	 tworzyli	 zgraną	 sitwę,



a	 pozostali,	 studenci	 i	 inni	 dorywczo	 pracujący
jako	 tragarze,	 chcieli	 zarobić	 mak simum.	 Wobec
tego	majster	mógł	postępować	tak,	jak	mu	się	po‐
dobało.	Był	dobrym	królem	z	dawnych	czasów.

Musiał	 się	 jednak	 czymś	 zajmować	 w	 ładowni,
kręcił	 się	więc	wszędzie,	wy dając	 in strukcje	 i	pil‐
nu jąc	pracy.	Nikt	nie	wiedział,	co	mu	kiedy	strzeli
do	 łba.	Nagle	wyłania	się	z	chmury	cementowego
pyłu	i	krzyczy:	–	Szybciej,	do	cholery,	szybciej!	To
akordowa	robota!	–	Równie	nagle	odsuwa	mnie	na
bok,	jak	szalony	zaczyna	na rzucać	worki	na	pełną
już	platformę,	worek	za	wor kiem.	Ktoś	zbiera	się
na	 odwagę	 i	 mówi,	 że	 będzie	 za	 ciężko.	 Majster
jest	 innego	zdania	 i	 ładuje	dalej:	akord,	do	 jasnej
cholery!

Podnosi	się	więcej	głosów	prze ciw	temu	szaleń‐
stwu,	ale	majster	nie	daje	 się	przekonać;	platfor‐
ma	wytrzyma,	dźwig	wytrzyma,	wszystko	wy trzy‐
ma!	 Hej,	 ciągnąć,	 do	 jasnej...!	 W	 górę!	 Wszyscy
jednak	 wiedzą,	 że	 drewniana	 plat forma	 nie	 ma
nieograniczonej	 wytrzymałości.	 Nie	 mieszam	 się
do	dyskusji,	 cze kam	tylko,	 jak	daleko	majster	się
posu nie	w	swym	komedianctwie.

Dźwigowy	nie	widzi	platformy	w	ładowni,	tylko
na	znak	„gotowe”,	dany	przez	człowieka	stojącego
przy	relin gu,	włącza	dźwig	na	pracę	i	platforma	je‐
dzie	w	górę.	Majster	stoi	pod	nią.	Platforma	zaczy‐



na	 trzeszczeć.	 Ktoś	 chce	 majstra	 usu nąć	 na	 bok.
Ale	nie	daje	się	ruszyć,	stoi	z	rozstawionymi	noga‐
mi	nadęty	własną	potęgą	 i	 chciałby	wiedzieć,	kto
wątpi	w	jego	kompetencję.	Stoi	dziwnie	pochylony,
z	 pałąkowatymi	 nogami	 wygiętymi	 równocześnie
do	tyłu,	ma	wypięty	zadek,	nabrzmiałą	gębę,	ciem‐
ną	i	zniszczoną,	oczy	czujne	i	kłu jące,	a	na	plecach
mały	garb;	z	tym	wszystkim	wygląda	na	 jakiegoś
gnoma	z	podziemi,	w	dodatku	skręconego	w	korko‐
ciąg.	Ma	jednak	potężne	siły,	a	teraz	stoi,	 już	nie
łagodny,	ale	obrażony	i	wściekły.	Rozjuszony	tym,
że	ktoś	śmie	mu	oponować,	daje	teraz	upust	złości
za	 wszystkie	 poniżenia,	 wszystkie	 upokorzenia,
których	doznał	w	swym	pięć dziesięcioletnim	życiu.

–	 Słuchajcie,	 zasrańcy!	 Już	 trzydzieści	 lat	 pra‐
cuję	jako	doker!	Trzydzieści	lat,	gówniarze!	Zasra‐
ne	lizu sy!	A	nigdy	się	ni komu	nie	podlizywałem!

Znajdu je	 się	 w	 bardzo	 niebezpiecznym	 miejscu
i	niezależnie	od	tego,	czy	platforma	jest	niedosta‐
tecznie	 załadowana,	 normalnie	 obciążona	 czy
przeładowana,	stanie	pod	nią	jest	wbrew	niepisa‐
nemu	pra wu.	Majster	też	o	tym	wie,	lecz	jest	pi ja‐
ny,	wściekły	i	ma	wszystko	gdzieś.

Zastanawiam	 się,	 czy	 nie	 powinienem	 podbiec
i	wywlec	go	z	 tej	niebezpiecznej	strefy.	Jeżeli	 tak
zrobię,	 a	 zaraz	 potem	 wor ki	 z	 cementem	 runą
w	 dół	 na	 żelazny	 pokład,	 majster	 oprzytomnieje



i	podziękuje	mi,	bo	nie	będzie	miał	wątpli wości,	że
uratowałem	mu	 życie.	 Jeżeli	 jed nak	wyciągnę	 go
stamtąd,	a	platforma	normalnie	znajdzie	się	na	lą‐
dzie,	będzie	szalał	z	triumfu	i	wściekłości.

Dochodzę	 do	 przekonania,	 że	 majster	 jest	 na
tyle	 dorosły,	 aby	 myślał	 o	 sobie.	 Niech	 tam	 stoi
i	pu szy	się	jak	paw.	Również	nikt	inny	z	obec nych
nie	zdradza	ochoty	do	wdawania	się	z	nim	w	dra‐
kę.

Przychodzi	 nieszczęście.	 Platforma	 pęka,	 my
wszyscy	wrzeszczymy	ostrzegawczo,	a	majster	da‐
lej	stoi	głuchy,	z	groźną	miną.

Półtorej	 tony	cementu	wali	 się	na	niego	 i	przy‐
tłacza	 go	 do	 żelaznego	 pokładu.	 Podbiegamy,	 od‐
rzucamy	 całe	 worki	 i	 rękoma	 rozgrzebujemy	 ce‐
ment,	 który	 rozsypał	 się	 z	 pęk niętych.	 Wreszcie
widzimy	 majstra,	 zakrwawionego,	 nieru chomego,
zmiażdżonego.	Pracujący	z	nami	stu dent	medycy‐
ny	 stwierdza,	 że	 śmierć	 nastąpiła	 momentalnie.
Nie	 żyje,	 rzecz	 oczywista.	 Takiej	 rzeczy	 nikt	 nie
może	przeżyć.

Sprawa	zrobiła	na	mnie	tak	małe	wrażenie,	jak‐
by	zamiast	majstra	worki	z	cementem	zmiażdżyły
skrzynię	margaryny.	A	właściwie	nie	 zareagowa‐
łem	zupełnie,	nic	nie	od czuwałem,	nic	nie	wypro‐
wadziło	mnie	z	równowagi.	Jak	gdyby	to	było	zu‐
pełnie	normalne,	że	pęka	platforma	i	cały	ładu nek



pięćdziesięciokilogramowych	 worków	 spada
i	miażdży	 człowieka,	 który	 nie	 chciał	 się	 usu nąć.
To	 wszystko.	 Mogłem	 tego	 człowieka	 odciągnąć,
wszyscy	mogliśmy	 go	 odciągnąć	wbrew	 jego	woli,
aleśmy	tego	nie	zrobili,	po zostawiliśmy	sprawę	lo‐
sowi.	Byliśmy	wszyscy	współwinni	katastrofie,	ale
nasza	 współwina	 wydawała	 się	 czymś	 zwykłym,
powszednim	 i	wybaczalnym.	Osobiście	nie	 odczu‐
wałem	żalu,	i	zdaje	mi	się,	że	podobnie	było	i	z	in‐
nymi.	 Więk szość	 myślała	 po	 prostu,	 że	 majster
sam	sobie	zgotował	taki	mar ny	koniec.	Ja	szedłem
nieco	dalej.	W	każdym	razie	uświadamiałem	sobie
problem	winy.	Sam	majster	nie	ponosił	bezpośred‐
niej	 winy	 za	 swoją	 śmierć.	 Był	 winien	 temu,	 że
używał	alkoholu	podczas	pracy,	 a	 zaczynając	 pić,
wiedział	przecież,	że	to	obniży	jego	sprawność.	Nie
wiedział	 natomiast,	 że	 picie	 może	 go	 przyprawić
o	 śmierć.	Gdyby	wiedział,	 nie	 zacząłby	 pić.	 Tym‐
czasem	pił	i	liczył	się	ze	zmniejszoną	sprawnością,
ale	też	chciał	sobie	użyć.	Chlał	ile	wlezie,	gdy	jed‐
nak	 raz	wstąpił	 na	 drogę	 prowadzącą	 bezpośred‐
nio	do	śmierci,	nie	ponosił	już	bezpośredniej	winy,
gdyż	miał	znacznie	ograniczoną	zdol ność	rozezna‐
nia,	 a	 wobec	 tego	 mowa	 o	 winie	 byłaby	 czystym
absurdem.	Za	to	my	wiedzieliśmy,	że	on	nie	panu ‐
je	 już	 nad	 sobą.	 Wszyscy,	 jak	 nas	 było	 pięciu,
o	 tym	 wiedzieliśmy,	 zdawali śmy	 sobie	 sprawę



z	 sytuacji.	 Dlatego	 jesteśmy	 bezpośrednio	 współ‐
winni	śmier ci	majstra.

Rozważałem	to	wszystko	na	zimno,	jakbym	roz‐
wiązy wał	 jakieś	zadanie	matematyczne.	Ale	z	sy ‐
tuacji	wyłaniał	się	również	ob raz	Siv	zagrzebanej
pod	śniegiem	i	lodem.	Również	i	ten	obraz	potrak‐
towałem	zupełnie	na	zimno,	postanawiając	jeszcze
raz,	że	muszę	ją	odnaleźć.

Gdy	tej	nocy	opuszczałem	port,	miałem	już	goto‐
we	postanowienie:	przez	długi	 czas	nie	 chcę	mieć
do	 czynienia	 z	 ludźmi!	 Chcę	 być	 od	 nich	 z	 dala,
sam	 ze	 sobą.	 Bo	 czy	 nie	 jest	 tak	 –	 powiedziałem
sam	do	siebie	–	że	szaleństwo	prawie	zawsze	rodzi
się	z	przebywania	z	in nymi	ludźmi?	Broń	się,	Bra‐
gesson,	szukaj	samotności!

Wszystko	 takie	 oczywiste.	 Żadnej	 rewelacji.
Żadnego	 zaskoczenia.	 Spokojnie	 i	 świadom	 wy‐
tkniętego	 celu	 zabrałem	 się	 na zajutrz	 do	 szkico‐
wania	 najbliższej	 przyszłości.	 Muszę	 znaleźć	 Siv,
muszę	 tymczasowo	 zamieszkać	 w	 mym	 górskim
szałasie	 Nordablaas.	 Mało	 tego,	 mu szę	 kultywo‐
wać	 swoje	 za interesowania,	 czy tać,	 może	 trochę
pisać,	a	prócz	tego	muszę	znów	podjąć	trening,	od‐
zyskać	sprawność	 fizyczną	z	okresu	przed	więzie‐
niem,	 muszę	 się	 gimnastykować,	 jeździć	 na	 nar‐
tach,	biegać	i	ogólnie	się	uspokoić.	Może	znów	we‐
zmę	udział	w	zawodach	narciarskich,	w	biegach.



Im	 dłużej	 rozmyślałem	nad	 tymi	 planami,	 tym
więk szej	 nabierałem	 ochoty,	 aby	 je	 zreali zować.
Czu łem,	że	potrzeba	mi	takiego	poby tu	w	górach;
samotności	i	zdrowego	trybu	ży cia.	Wiedziałem,	że
to	byłoby	coś	konstruktywnego.

W	ten	sposób	zbudziła	się	we	mnie	tęsknota	za
górami.	Upiłem	się	tą	my ślą	i	na tychmiast	zabra‐
łem	 się	 do	 dokładnych	 planów	 przezimowania.
Równocześnie	nastąpił	przypływ	energii.	Rzu ciłem
się	 w	 wir	 przygotowań,	 cały	 świat	 zniknął	 za
mgłą,	a	jego	dostrzegal ne	kontu ry	stały	mi	się	zu‐
pełnie	obojętne.	Spo rządziłem	pisemny	plan,	przy‐
gotowałem	li stę	rzeczy	i	spraw,	aby	niczego	nie	za‐
pomnieć.	Nic	nie	mogłem	pozostawić	przypadkowi,
wszystko	 musiało	 być	 dokładnie	 dopasowane,	 do
najdrobniejszego	 szczegółu.	 Och,	 co	 za	 wspaniałe
uczucie,	gdy	człowiek	jest	znów	ak tywny,	gdy	zaj‐
muje	się	tym,	co	go	w	pełni	 i	uczci wie	 interesuje!
Pierwszy	 raz	 od	 chwili	 zwolnienia	 poczu łem,	 co
znaczy	 wolność!	 Wytyczałem	 sobie	 szczegółowe
plany	na	najbliższą	przyszłość	i	nikt	mi	w	tym	nie
przeszkadzał,	 nikt	 by	 nie	 mógł	 mi	 przeszkodzić.
Mogłem	 robić,	 co	 chciałem!	 Moje	 życie	 należało
znów	do	mnie,	cała	moja	istota	aż	drżała	z	radości.

Najpierw	 mu szę	 wprowadzić	 różne	 ulepszenia
na	Nordablaas,	zaopatrzyć	ściany	szałasu	w	izola‐
cję	 cieplną.	 Miałem	 to	 już	 dawniej	 w	 programie,



ale	wówczas	nie	mogłem	sobie	pozwolić	na	kupno
materiałów.

Po	 doprowadzeniu	 szałasu	 do	 odpowiedniego
stanu	 miałem	 się	 podporządkować	 takiemu	 roz‐
kładowi	 zajęć,	 który	 nie	 pozostawiałby	 żadnej
możliwości	gnuśnienia:	pobudka,	gimnastyka,	my‐
cie,	śniadanie,	krótki	odpoczynek,	porządki	domo‐
we,	 trening	 kondycyjny,	 trening	 narciarski	 połą‐
czony	 z	 poszu kiwaniami	 Siv,	 gimnastyka,	 kąpiel
w	śniegu,	mycie,	 obiad,	 odpoczynek,	porządki	do‐
mowe,	czytanie	i	pisanie,	kolacja,	do	łóżka.

Zadowolony	z	siebie	napisałem	raport	do	Stefa‐
na,	 ale	 opuści łem	 to,	 że	mam	zamiar	poszukiwać
Siv,	 dodałem	 natomiast,	 że	 przez	 ten	 czas	 będę
myślał	o	Studium	Nauczyciel skim	i	o	Ruth.	Stefan
odpowiedział	z	pewną	rezerwą,	ale	przy znał,	że	to
może	rozsądny	pomysł.

Zaczęły	się	pracowite	dni.	Należało	kupić	nowe
narzędzia,	 nowy	 śpiwór,	 materiały	 budowlane,
gwoździe,	śruby,	klej,	kit,	lakier,	trzy	zwoje	konop‐
nej	 liny,	 nową	 odzież	 zimową	 podbitą	 futrem,
nowe	 narty	 i	 buty	 narciarskie,	 zapasowe	 kijki,
prowiant,	 książki,	 papier,	 naftę,	 piecyk	 naftowy,
nową	 lampę	 naftową,	 nowy	 prymus,	 nowe	 koce
i	pościel,	nowe	rondle	i	garnki,	toboggan,	bateryj‐
ne	radio	do	słuchania	mu zyki	i	komu nikatów	me‐
teorologicznych,	 dwa	nowe	noże	 fiń skie,	 przybory



opatrunkowe,	itd.,	itd.	Musiałem	się	wyekwipować
prawie	tak,	 jak	na	wyprawę	polarną.	Ale	też	cze‐
kało	mnie	coś	w	rodzaju	arktycznej	zimy.

Bagażu	 było	 tyle,	 że	 mu siałem	 zaangażować
biuro	koncertowe.

Tak	 właśnie	 napisałem,	 i	 zaraz	 zrozu miałem,
jaki	jestem	zmęczony.	Chodziło	oczywi ście	o	biuro
transportowe.

Tak	było	pierwszy	 raz.	Podarłem	 tę	kartkę	pa‐
pieru	 i	 na	 nowo	 napisałem:	 bagażu	 było	 tyle,	 że
musiałem	zaan gażować	biuro	koncertowe.

Przesunąłem	dłonią	po	czole	i	poczułem,	że	jest
wilgotne.	Skąd	się	bierze	to	głupstwo?	Czy	winna
jest	koparka,	która	pracuje	na	ulicy,	czy	ten	boha‐
ter	 spalin,	 który	 embalu je	wyścigowy	wóz	na	 po‐
dwórzu,	czy	ten	odrzutowiec,	który	właśnie	przele‐
ciał	nad	mia stem,	czy	wresz cie	wóz	straży	pożar‐
nej,	który	przed	chwilą	przejechał,	 jeszcze	z	dale‐
ka	słychać	jęk	syreny.

Ze	 złością	przekreśliłem	 słowa	 „biu ro	koncerto‐
we”	 i	 du żymi	 literami	 napisałem	 nad	 tym	 „biuro
koncer towe”.

Rozległ	 się	 histeryczny	 śmiech,	 dopiero	 kilka
minut	minęło	od	chwili,	gdy	wybuchnąłem	tym	hi‐
sterycznym	 śmiechem.	 Jestem	 przewrażliwiony,
przepracowany,	 muszę	 się	 uspokoić;	 ta kie	 jest
zresztą	zalecenie	lekarza.



Przypuszczam,	że	słowo	„angażować”	kojarzy	się
bardziej	z	mu zyką	niż	z	transportem.

Na	dziś	kończę.

Bagażu	było	tyle,	że	musiałem	wynająć	ciężarów‐
kę.	 Wyjechaliśmy	 pewnego	 dnia	 pod	 koniec	 paź‐
dziernika	 i	 tego	 samego	 wie czoru	 dobiliśmy	 do
górskiego	hotelu	tu rystycznego.	Tam	razem	z	szo‐
ferem	wyładowaliśmy	wszystko,	przykryliśmy	bre‐
zentową	płachtą	i	poszli śmy	załatwić	sobie	nocleg.

W	 hallu	 spotkaliśmy	 mego	 starego	 znajomego,
dyrektora	hotelu.	To	dru gi	człowiek	małego	wzro‐
stu	 w	 moim	 życiu.	 Prócz	 tego	 że	 mały,	 jest	 też
okrąglutki,	 blady,	 trochę	 kobiecy	 w	 typie	 i	 ma
dwie	małe	 i	mięk kie	 łapki,	 które	 są	w	 bezu stan‐
nym	 ruchu:	 albo	 opadają	 komuś	 na	 ramiona	 ge‐
stem	niby	męskiej	poufałości,	albo	przesuwają	się
po	rękach	rozmówcy,	jakby	pytały:	„jak	się	miewa‐
my?”,	albo	głaszczą	pekińczyka	imieniem	Kleopa‐
tra,	 który	 toczy	 się	 za	 swoim	 panem,	 drzemie
w	jego	ra mionach	czy	też	zwi sa	mu	przez	rękę	jak
włochaty	mop	–	albo	robią	mnóstwo	innych	rzeczy.
Pracowitsze	 jeszcze	 niż	 ręce	 są	 jego	 usta.	 Mimo
najlepszej	woli	nie	może	mil czeć,	ma	swoje	zdanie
o	wszystkim	 i	 o	wszystkich,	 a	 zwierzenie	 się	mu
z	 czymkolwiek	 grozi	 śmiertelnym	 niebezpieczeń ‐



stwem,	 bo	 bywa	 bardzo	 niedyskretny,	 nie	 umie
utrzymać	 języka	 za	 zębami	 i	 zanim	 sam	 sobie
z	tego	zda	sprawę,	potrafi	chlapnąć	coś,	czego	póź‐
niej	 „strasznie”	ża łuje.	Wyraża	 ten	żal	 tak	niepo‐
wstrzymanym	potokiem	słów,	że	wkrótce	powstaje
z	 nich	 nowa	 lawina	 uwag	 i	 spostrzeżeń,	 zwykle
pełna	nowych	niedyskrecji.	Nazywam	go	pleciugą,
za	co	się	wcale	nie	obraża.	To	jest	dodatnia	strona
jego	 charak teru;	 nie	 można	 go	 obrazić,	 nie	 umie
żywić	urazy.	Dlatego	nigdy	nie	 bierze	 sam	 siebie
poważniej	 niż	 potrzeba,	 dlatego	 ma	 poczucie	 hu ‐
moru	i	zdolność	samokrytyki.	Jednym	słowem	jest
dziwną	 mieszaniną	 wybitnie	 dodatnich	 przymio‐
tów	i	śmiesznych	ułomności.

Chciałby	 być	 duży,	 silny	 i	 nieposkromiony,	 ale
jest	 mały,	 słaby	 i	 bojaźli wy,	 lęka	 się	 piorunów,
grzmotów,	 bu rzy,	 dalekich	 lawin,	 ciemności	 i	 sa‐
motności,	a	w	jego	wy bujałej	wyobraźni	codziennie
wybucha	nowa	wojna	światowa.	Sam	sobie	wyrzu‐
ca,	 że	 jest	 takim	 „słabeuszem	 i	 strachajłą”,	 sam
siebie	głośno	za	to	gani,	i	to	znów	takim	potokiem
słów,	że	wkrótce	nagany	zmieniają	się	w	nową	la‐
winę	niepokojów.	Potrafi	 żartować	z	 siebie	 same‐
go,	ze	swych	mocnych	i	słabych	stron,	czasami	na‐
wet	trudno	odróżnić,	gdzie	koń czy	się	żart	i	kiedy
zaczyna	mówić	serio.

W	 piwnicy	 ma	 pomieszczenie,	 gdzie	 bez	 ładu



i	składu	idiotycznie	ćwiczy	han tlami	i	sprężynami,
a	równocześnie	ogromną	radość	sprawia	mu	widok
u	 innych	 takich	 zdolności,	 jakie	 by	 sam	 chciał
mieć.	 Ze	 mną	 potrafi	 utożsamiać	 się	 bez	 reszty.
Gdy	widzi	mnie	na	nartach,	oczy	mu	tak	błyszczą,
jak by	sam	jeździł.	Jeżeli	na	 jego	prośbę	podnoszę
coś	 ciężkiego	 –	 a	 prawie	 zawsze	 znajdzie	 okazję,
aby	wynaleźć	jakiś	ciężar,	który	koniecznie	trzeba
podnieść	 –	 wybucha	 takim	 entu zjazmem,	 jakby
sam	 tego	 dokonał.	 Gdy	 jakieś	 moje	 powiedzenie
wydaje	mu	się	„mocne	i	męskie”,	robi	taką	marso‐
wą	minę,	jakby	padło	z	jego	własnych	ust.	A	jeżeli
uda	mu	się	w	jakiś	sposób,	najczęściej	przy	pomo‐
cy	alkoholu,	wy wołać	u	mnie	nastrój	sil nego	wzru ‐
szenia,	 kołysze	 się	 całym	 ciałem	 do	 przodu	 i	 do
tyłu	z	taką	miną,	jakby	właśnie	on,	a	nie	ja,	prze‐
żywał	 tę	 wiel ką	 emocję.	 Lubi	 moje	 towarzystwo
i	 niezliczoną	 ilość	 razy	 zapraszał	 mnie	 do	 swojej
piwnicy,	gdzie	go	zabawiałem	podnoszeniem	han‐
tli,	 rozciąganiem	 sprężyn,	 stawaniem	 na	 rękach
itp.	Z	jego	oczu	wy zierał	wówczas	wiking,	jaskinio‐
wiec,	siłacz	i	nadczłowiek,	za	nic	w	świecie	by	nie
uwierzył,	że	ja	też	mam	swoje	ludzkie	słabości.	Je‐
stem	dla	niego	wzorem	mężczyzny,	a	gdy	ktoś	pró‐
buje	mu	odebrać	ten	ideał,	reagu je	szybko	i	zdecy‐
dowanie.	Otacza	swój	ideał	najczulszą	opieką,	pie‐
ści	go	niemal.	Jeżeli	oświadczam,	że	nie	mam	dość



siły	 do	 podniesienia	w	 pojedynkę	 jakiejś	 skrzyni,
wpada	w	złość	i	w	obraźliwy	sposób	zarzuca	mi	sa‐
botaż.	Tym	sposobem	z	biegiem	czasu	dał	mi	nie‐
mało	 kopniaków	 i	 nieraz	 nastąpił	 mi	 na	 odcisk.
Jeżeli	odradzam	któremuś	z	gości	zjeżdżania	szu ‐
sem	po	południowym	zboczu	góry	Trollnu ten,	mój
dyrektor	 zaraz	 rzuca	 uszczypliwe	 pytanie,	 czy	 ta
rada	dotyczy	również	i	mnie	samego.	Na	twierdzą‐
cą	 odpowiedź	 wpada	 w	 ogromne	 podniecenie,	 na
przemian	 kona	 ze	 śmiechu	 i	 zgrzyta	 zębami,
a	w	końcu	wyraża	opinię,	że	jestem	wielkim,	kolo‐
salnym,	 potężnym,	 strasznym	głupcem.	Gdy	ktoś
postron ny	poddaje	w	wątpliwość	moje	 umiejętno‐
ści	 narciarskie,	 uśmiecha	 się	 z	 politowaniem,
szepcząc	przy	tym	tajemniczym	głosem,	że	niech‐
by	 ten	 ktoś	 zobaczył	 na	 własne	 oczy.	 Jeżeli	 przy
rozmowie	w	większym	gronie	chcę	coś	powiedzieć,
potrafi	mi	prze rwać,	zanim	zdążę	na	dobre	zacząć,
i	 z	 niesłychaną	 pewnością	 siebie	 wzywać	 słucha‐
czy,	 by	 nastawiali	 uszu,	 bo	warto,	 bo	 sam	Brage
teraz	 coś	 powie.	 Brawurowymi	 gry masami	 i	 wy‐
mownym	spojrzeniem	daje	przy	tym	do	zrozumie‐
nia,	 że	prawdziwy	mężczyzna	wyraża	się	właśnie
tak,	 jak	 to	 Brage	 zaraz	 zademonstru je.	 Skutek
jest	taki,	że	jeżeli	mówię	dalej,	wychodzi	to	zupeł‐
nie	 głupio.	 Gdy	 jednak	 milk nę,	 bierze	 mnie
w	ogień	krzyżowych	pytań	i	nie	spocznie,	póki	nie



rozrusza	mnie	na	nowo.
Śmieszne,	ale	przy	tym	wszyst kim	nie	jest	wca‐

le	 głupi,	 wręcz	 przeciwnie,	 rozumu je	 bardzo	 by‐
stro,	 ma	 wiele	 trafnych	 pomysłów	 i	 konceptów,
jest	rozsądnym	przedsiębiorcą,	doskonałym	admi ‐
nistratorem	wysokogórskiego	hotelu,	czujnym	sze‐
fem	 i	w	 ogóle	 człowiekiem	 jakby	 z	 natu ry	 rzeczy
grającym	 pierwsze	 skrzypce	 w	 prawie	 każdym
przedsięwzięciu	 podejmowanym	 przez	 dwu	 lub
więcej	lu dzi.	Jeżeli	zaś	taka	rola	nie	przy pada	mu
z	natu ry	rzeczy,	umie	ją	sobie	wywal czyć	łokciami.

Zabawne,	 ale	 jest	 żonaty,	 ma	 gromadkę	 dzieci
i	szczęśliwie	współżyje	ze	swą	pulchniutką	połowi‐
cą.	Dzieci	zaś	bardzo	są	do	niego	podobne,	wszyst‐
kie	mają	 takie	 same	okrągłe	 twarzyczki	 z	 ru chli‐
wymi	pyszczkami.	Ponieważ	dyrektor	nie	posiada
brata	bardziej	ognistego	niż	on	sam,	prawe	pocho‐
dzenie	 potomstwa	 nie	 może	 ulegać	 najmniejszej
wątpliwości.	 Zresztą	 jemu	 samemu	 też	 nie	 brak
temperamentu,	 jeżeli	 wierzyć	 pokojówkom,	 które
sąsiadują	 przez	 ścianę	 z	 sy pialnią	 małżeństwa.
Pleciuga	 nie	 przestaje	 podobno	 gadać	 również
i	wtedy,	gdy	oddaje	się	rozkoszom	małżeńskim.

Tyle	jednak	brzydkich	rzeczy	o	nim	opowiedzia‐
łem,	że	muszę	teraz	przejść	do	dobrych	stron.	Jest
uczynny,	 niesłychanie	 uczynny,	 tak	 uczynny,	 że
już	 ułamek	 tej	 jego	 uczyn ności	 przyprawia	 czło‐



wieka	o	gorące	poty	i	rozdrażnienie,	ale	nie	można
zaprzeczyć,	że	jest	uczynny.	Oprócz	tego	lubi	spra‐
wiać	 ludziom	 przyjemność,	 a	 jego	 pomysłowość
w	tym	zakresie	nie	ma	wprost	granic.	Gdy	w	jakiś
deszczowy	 dzień	 goście	 ziewają	 z	 nu dów,	 potrafi
jak	na	zawołanie	wyczarować	wesoły	nastrój.	Jest
mistrzem	 w	 wytwarzaniu	 wokół	 siebie	 miłej	 at‐
mosfery,	umie	też	urządzać	najrozmaitsze	przyję‐
cia,	od	uroczystych	bankietów	aż	do	zaimprowizo‐
wanych	spotkań	w	zacisznym	kącie.	Przy	urządza‐
niu	 większych	 imprez	 jest	 niezrównanym	 i	 nie‐
zmordowanym	 dostawcą	 zabawnych	 pomysłów.
Wiem,	 co	 mówię,	 bo	 raz	 występowałem	 u	 niego
jako	 święty	Mikołaj	 i	musiałem	 się	 tej	 roli	 uczyć
pod	jego	despotycznym	kierownictwem	przez	kilka
tygodni.	Znalazłem	się	prawie	na	granicy	załama‐
nia	nerwowego,	a	Siv	tak że	nie	uszła	cało.	Musia‐
ła	być	aniołem,	a	Bóg	świadkiem,	że	nie	widziałem
ładniejszego	 anioła!	 Rezultat	 przeszedł	 wtedy
wszelkie	oczekiwania,	w	ten	wieczór	wigilijny	nie‐
którzy	goście	hotelowi	dostali	kolki	ze	śmiechu.

Moja	rola	była	tak	ustawiona,	by	zabawić	i	dzie‐
ci,	i	starszych.	Najpierw	miałem	wyczarować	pre‐
zenty	 gwiazdkowe,	 w	 sposób	 oczy wiście	 jak	 naj‐
bardziej	 skomplikowany	 i	 tajemniczy.	 Ponadto
miałem	 się	 zalecać	 do	 anioła,	 on	 zaś	 ze	 strachu
miał	mi	przeszkadzać	w	moich	magicznych	sztucz‐



kach.	Zrobiliśmy	z	tego	wszystkiego	taki	ubaw,	że
trudno	go	opisać,	a	na	chwałę	pleciugi	i	jego	akto‐
rów	 należy	 powiedzieć,	 iż	 niektóre	 dzieci	 dopiero
wtedy	 przypomniały	 sobie	 o	 prezentach,	 gdy	 ja
sam,	niosąc	Siv	w	worku,	wybiegłem	na	dwór	i	za‐
cząłem	 wołać	 o	 renifery.	 A	 trzeba	 dodać,	 że	 szło
o	dwa	żywe	renifery	zaprzęgnięte	do	prawdziwych
sanek.	Wskoczyłem	na	te	sanie	i	śpiewając	„Cicha
noc”	 ruszyłem	przed	 siebie,	 tak	 że	wkrótce	 ciem‐
ności	skryły	mnie	przed	oczyma	gości.

Oj,	 ten	pleciuga,	 ten	pleciuga!	Niezwykły	 facet,
wesoły	i	bardzo	lubiany	przez	wielu	stałych	gości,
choć	w	moich	 oczach	 dość	męczący.	 Zawsze	 trzy ‐
małem	go	trochę	na	dystans.	Mówię	do	niego	per
„pan”.	On	do	mnie	mówi	„ty”.

Gdy	go	teraz	spotkałem	w	hallu	„po	tylu	latach
rozłąki”,	 przyjął	 mnie	 tak,	 że	 trudno	 to	 opisać.
Mogę	 tylko	 powiedzieć,	 że	 czu łem	 się	 osaczony
przez	 dziesięć	 tysięcy	 pleciug;	 dziesięć	 tysięcy
pchało	się	na	mnie	 i	nie	szczędziło	wysił ków,	aby
na	najrozmaitsze	sposoby	okazywać	radość	z	tego
spotkania.	Dwadzieścia	tysięcy	miękkich	łapek	ob‐
macywało	mnie,	głaskało	i	poklepywało,	a	dziesięć
tysięcy	usteczek	wyrażało	zachwyt	z	fak tu,	że	jesz‐
cze	 żyję.	 Zmęczony	 własnym	 wybuchem,	 ale	 bez
przerwy	piszcząc	z	radości	na	widok	swego	„domo‐
wego	 trolla”,	 swej	 „maskoty”,	 swego	 „dzikusa”,



swego	 „pomyleńca”,	 zaimprowizował	we	własnym
prywatnym	 mieszkaniu	 powitalne	 przyjęcie,	 pod‐
czas	 którego	 utwierdziłem	 się	 w	 przekonaniu,	 że
nadal	żywił	dla	mnie	ten	sam,	zgoła	psi	podziw.

Rzecz	oczywista,	że	kierowca	ciężarówki	też	zo‐
stał	 zaproszony.	 Biedak	 nawet	 nie	 przypuszczał,
co	go	czeka.

Na	stole	stało	mnóstwo	pa lących	się	świec.	Ple‐
ciuga	nie	zapomniał,	że	lubię	ten	rodzaj	oświetle‐
nia.

Najpierw	wygłosił	mowę	na	moją	cześć,	przery‐
wałem	mu	dokładnie	dziesięć	razy.	Potem	wzniósł
toast	za	uniewin nienie,	wolność,	możli wości	i	ma‐
rzenia,	a	w	pewnej	chwi li	wydał	mi	się	po dobny	do
Stefana,	 choć	 nie	 zasłużył	 na	 takie	 porównanie,
gdyż	 mój	 stary	 mentor	 jest	 przecież	 osobistością
dużego	kalibru.

W	końcu	zajął	się	Siv.	Delektował	się	tym	tema‐
tem,	 rozwodząc	 się	 szeroko	 o	 „pięknej	 kobiecie,
która	 leży	 gdzieś	w	 górach	martwa”.	 Zdecydowa‐
nie	 nietaktownie,	 ale	 bez	 żadnego	 świadomego
celu.	Takie	paplanie	leżało	w	jego	naturze,	gdy	się
zaś	w	dodatku	wzruszył,	paplanie	urastało	do	roz‐
miarów	prawdziwego	prze mówienia.	O	Siv	mówił
z	 takim	przejęciem,	 że	wreszcie	 popłakaliśmy	 się
obaj.	Spełniłem	toast,	pociągałem	nosem	i	kląłem
sam	siebie,	że	dałem	mu	się	doprowadzić	do	takie‐



go	wzruszenia,	które	na	pewno	wykorzysta.	Robił
też	 to	za chłannie,	nie	krępu jąc	się	nawet	obecno‐
ścią	kierowcy,	który	siedział	zażenowany	i	małymi
łykami	pociągał	z	kieliszka.

–	O	Boże,	jakież	to	romantyczne!	–	zakończył	za‐
chwycony	sam	sobą.

Przeczuwałem	to;	nie	traktował	mnie	jak	kogoś
prawdziwego.	 W	 jego	 oczach	 nie	 zaliczałem	 się
w	pełni	do	grona	żyjących.	Byłem	opowiadaniem,
jego	opowiadaniem,	byłem	legen dą,	jego	legendą,
bohaterem	 powieści,	 jego	 powieści,	 której	 on,
człowiek	 niezwykły,	 sam	 był	 twórcą.	 Byłem	 jego
dziełem,	wcieleniem	jego	snów	o	pierwotnym	ide‐
ale	człowieka,	a	teraz	Siv	leżała	nieżywa	w	górach
i	uniewinniony	więzień	słu żył	mu	do	naszkicowa‐
nia	 wzruszająco	 roman tycznej	 historii	 o	 miłości,
tęsknocie,	 smutku,	 samotności,	 złamanym	 sercu.
Z	 dumą	 i	 triumfem	 patrzył	 na	 swoje	 literackie
dzieło,	a	ja	–	mnie	zasu gerowały	jego	słowa	i	jego
alkohol,	tak	że	nad	wła snym	życiem	wi działem	at‐
mosferę	nieprawdopodobieństwa	i	snów.

Po	 pewnym	 czasie	 przestałem	 być	 punktem
ośrodkowym	przyjęcia.	Pleciuga	wdał	się	w	rozmo‐
wę	z	kierowcą,	 obsługu jąc	go	przy	 tym	gościn nie.
Ja	 patrzyłem	na	 płomyki	 świec	 i	 powoli	 ogarniał
mnie	spokój.	Zacząłem	się	zastanawiać	nad	zagad‐
ką	bytu.



Nadeszła	noc,	a	 z	nią	 sen.	Usnąłem	przy	 stole,
tak	 że	 prawie	 bezwładnego	 zaniesiono	 mnie	 do
łóżka.	Tam	rozebrał	mnie	pleciuga,	na	samą	myśl
o	 tym	 chce	 mi	 się	 śmiać.	 Wyobrażam	 sobie,	 jak
skorzystał	 z	 okazji,	 aby	 na	 drugi	 dzień	 móc	 do‐
kładnie	opisać	mój	„najintymniejszy”	wygląd;	licz‐
bę	blizn,	myszek	 i	brodawek,	kolor	 skóry,	kształt
mięśni	i	kości,	owłosienie	tu	i	tam,	stopy	–	w	stylu
greckim,	wreszcie	rozmiar	organów	płciowych	i	ich
przypuszczalną	 sprawność.	 Powtarzam,	 ten	 facet
jest	zupełnie	beznadziejny,	jak	roz pędzona	maszy‐
na.	 Potrafi	 wleźć	 w	 pry watne	 życie	 każdego	 –
z	wyjątkiem	gości	hotelowych.	Ci	są	nietykalni,	bo
to	przecież	interes.

Lu bię	go	i	nie	lu bię.	Męczy	mnie	i	śmieszy,	iry‐
tuje	 i	 wzrusza.	 Zawsze	 mu	 jednak	 przebaczam.
Każdy	 musi	 wybaczyć	 pleciu dze.	 Wszystkie	 jego
wady	 idą	w	cień	w	zestawieniu	z	 jego	 fachowymi
umiejętnościami,	 zupełnym	 brakiem	 złośliwości
i	przyjaznym	stosunkiem	do	ludzi.

Nazajutrz	 była	 brzydka	 pogoda,	 padał	 deszcz	 ze
śniegiem,	 ale	 bez	wiatru	 i	 z	 niezłą	widocznością.
Spod	 cienkiej	 pokrywy	 śnieżnej	 wszędzie	 wysta‐
wały	 kamienie	 i	 krzaki,	 co	 wykluczało	 jazdę	 na
nartach.



Jako	 pierwsze	 zadanie	 wyznaczyłem	 sobie	 wy‐
prawę	 do	 Hampetrossefallet.	 Ta	 dziw na	 nazwa,
oznaczająca	 „urwisko	 konopnej	 liny”,	 pochodziła
ode	 mnie.	 Urwi sko	 stanowiło	 pierw szą	 więk szą
przeszkodę	 w	 drodze	 z	 hotelu	 do	 Nordablaas.
Nadałem	zresztą	nazwy	 i	 in nym	partiom	gór,	 ta‐
kie	jak	Su get	i	Is skapet.	Nie	znajdzie	się	ich	jesz‐
cze	 na	 mapie,	 ale	 wszyscy	 turyści	 ich	 używają,
a	pleciuga	z	wielkim	zadowoleniem	wy pisał	 je	na
swojej	własnej	mapie	w	hallu	hotelowym.

W	miejscu,	gdzie	zaczyna	się	najniższa	i	najbar‐
dziej	 stroma	 partia	 urwiska	 Hampetrossefallet,
urządzi łem	 przed	 wielu	 laty	 własnego	 pomysłu
wyciąg	 dla	 siebie	 i	 do	 transportu	 bagażu	 w	 góry
i	w	dolinę.	W	skałę	wbiłem	hak	z	nierdzewnej	stali
i	 na	 nim	 zawiesiłem	 konopną	 linę.	 To	 było	 dla
mnie.	Obok	zaś	skonstruowałem	już	właściwy	wy‐
ciąg	 z	 blokiem,	 skrzynią	 i	 wszystkim	 jak	 należy.
To	służy ło	jako	winda	na	bagaż	i	czasami	dla	Siv.
Wszystko	 na	 żelaznych	 kształtownikach	 osadzo‐
nych	w	skale	 i	 zabetonowanych.	Aby	zaś	móc	od‐
naleźć	to	urządzenie	nawet	w	najgłębszym	śniegu,
tuż	na	skraju	urwiska	wbi łem	wysoki	żelazny	słup
i	pomalowałem	go	czerwoną	far bą	odblaskową.	Po
dziś	dzień	ten	słup	wskazuje	drogę,	a	gdy	mój	wy ‐
ciąg	jest	za sypany	śniegiem,	wy starczy	odmierzyć
dwa	 metry	 w	 lewo	 od	 czerwonego	 słu pa,	 aby	 go



znaleźć.
Moim	pierwszym	za daniem	było	więc	dokonanie

przeglądu	całego	urządzenia,	bo	gdy by	coś	w	nim
szwankowało,	nie	mógłbym	ani	sam	dostać	się	na
dół,	ani	spuścić	bagażu.

Wyru szyłem	pieszo,	niosąc	na	plecach	zwój	no‐
wej	konopnej	liny,	narzędzia	i	trochę	innego	ekwi‐
pun ku.	Przebywszy	dziesięć	kilometrów,	dotar łem
na	miejsce	 i	stwier dziłem,	że	wszystkie	metalowe
części	 są	 w	 porządku,	 tylko	 zardzewiałe.	 Stara
lina	zniknęła,	nawet	śladu	po	niej	nie	zostało.	Gdy
pokręciłem	korbą,	bęben	wyciągu	za skrzypiał	gło‐
śno,	ale	skrzyni	i	liny	nie	było,	gdzieś	przepadły.

Naprawa	zajęła	mi	dwa	dni.	Najpierw	papierem
szmerglowym	 oczyściłem	 z	 rdzy	 słup	 sygnałowy
i	na	nowo	pomalowałem	go	czerwoną	far bą	odbla‐
skową.	Potem	na oliwiłem	 i	nasmarowałem	bęben
i	 korbę,	 wymieniłem	 niektóre	 części,	 podokręca‐
łem	śruby,	sporządziłem	nową,	odpowiednio	dużą
skrzynię	i	założyłem	nową	linę	wyciągu.	W	końcu
zawiesiłem	 na	 haku	 nową	 linę	 konopną	 i	 z	 na‐
maszczeniem	opu ściłem	ją	w	przepaść.

Gdy	na	trzeci	dzień	wy ruszałem	z	hotelu,	nadal
panowała	 tak	 samo	 marna	 pogoda,	 padał	 śnieg
z	deszczem,	mowy	być	nie	mogło	o	jeździe	na	nar‐
tach.	 Poszedłem	 więc	 pieszo	 z	 pierwszym	 ładun ‐
kiem	do	Nordablaas,	czterdzieści	pięć	kilometrów



w	 głąb	 gór.	 W	 najbliższych	 dniach	 czekało	 mnie
jeszcze	wiele	takich	wypraw	z	podobnym	ciężarem
i	wkrótce	miałem	się	przekonać,	że	z	moją	kon dy‐
cją	nie	było	jeszcze	całkiem	dobrze.

Pokonawszy	 Hampetrossefallet,	 znalazłem	 się
znów	 w	 swoim	 górskim	 królestwie.	 Szczyty	 były
ukryte	 w	 chmurach,	 powietrze	 ostre,	 a	 koloryt
krajobrazu	 nieprzyjazny,	 mimo	 to	 czułem,	 że	 po‐
wróciłem	do	domu.	To	były	moje	strony,	moja	dro‐
ga	i	moje	góry,	i	choć	wi działem	tyl ko	ich	pod nóża,
rozpoznawałem	wszystkie.	A	 jaka	ci sza	pa nowała
dokoła.	Mogłem	słyszeć	bicie	własnego	serca...	wa‐
liło	 jak	młotem	ze	wzruszenia	 i	nadmiernego	wy ‐
siłku	fizycznego.

Na	 szczycie	 Ornebre	 zaszło	 coś	 przedziwnego.
Ogarnął	 mnie	 niepokój,	 przystanąłem	 i	 rozejrza‐
łem	się	dokoła.	Niespodziewanie	zjawiła	się	myśl,
że	 właśnie	 przeszedłem	 obok	 cia ła	 Siv,	 że	 leży
gdzieś	poza	mną	 lub	na	prawo	ode	mnie.	 Im	gło‐
śniej	 rozsądek	 mówił,	 że	 to	 tylko	 produkt	 wy‐
obraźni,	 tym	 bardziej	 myśl	 ta	 przeradzała	 się
w	pewność.

Tego	nie	brałem	dotąd	pod	uwagę;	nie	przewidy‐
wałem,	co	przeżyję	w	pobliżu	miejsca,	gdzie	musi
leżeć	ciało	Siv	–	ciało	 lub	szkielet.	Uczucie	zupeł‐
nie	 różne	 od	 tego,	 jakiego	 doznawałem	 na	 od le‐
głość,	gdy	mi	o	tym	opowiadano.	Teraz	było	to	coś



bliskiego,	 co	 szeptem	wzywało	 do	 siebie.	Nie	wy‐
woływało	dresz czu	ani	przy krości,	niepokoiło	tyl ko
i	przykuwało.

W	 mojej	 starej	 kryjówce	 nic	 się	 nie	 zmieniło.
Stos	 drzewa	 był	 na	 swoim	 miejscu,	 obok	 niego
pień	 do	 rą bania,	 brzyd ko	 za rdzewiała	 siekiera,
stary	 prymus,	 żelazny	 piecyk,	 stół,	 zydle,	 buty
narciarskie,	 płaszcz	 nieprzemakalny.	 Na	 pryczy
jeszcze	widoczny	był	odciśnięty	zarys	ciała,	a	może
dwu	ciał	–	nie	pamiętam.	Wszystko,	wszystko	jak
dawniej,	tyl ko	pokryte	pajęczyną	i	ku rzem.

Następnego	 dnia,	 gdy	 w	 drodze	 po	 nowy	 ładu‐
nek	mijałem	szczyt	Ornebre,	znów	to	samo:	zjawił
się	 niepokój	 i	 uczucie,	 że	 Siv	 leży	 gdzieś	 przede
mną	lub	na	lewo	ode	mnie.	To	samo	powtórzyło	się
w	 odwrotnym	 kierunku	 –	 tym	 razem,	 jak	 i	 za
pierwszym,	 zdawało	 mi	 się,	 że	 Siv	 leży	 albo	 za
mną,	albo	na	prawo.

Zacząłem	penetrować	okolicę	jak	różdżkarz,	gdy
szuka	wody.	Niepokój	wzmagał	 się	 i	 opa dał,	 lecz
nie	znalazłem	Siv.	W	czasie	wielodniowych	poszu‐
kiwań	myślałem	 ciągle	 o	 tym,	 że	może	 jej	 zwłoki
pozwolą	mi	rozwiązać	zagadkę:	dlaczego	umarła?

Ale	okres	zimowych	ciemności	i	śnieżycy	stał	już
u	 progu,	 mu siałem	 najpierw	 doprowadzić	 do	 po‐
rządku	 Nordablaas,	 aby	 mieć	 schronienie	 przed
zimnem	 i	 wia trem.	 Odłożyłem	 więc	 na	 ra zie	 za‐



gadkę,	 zająłem	 się	 natomiast	 dal szym	 transpor‐
tem	materiałów	i	ekwi punku	z	hotelu	do	szałasu.

W	pierwszych	dniach	listopada	spa dło	tyle	śnie‐
gu,	że	przy	transporcie	reszty	bagażu	mogłem	się
już	 posługiwać	 to bogganem.	 Teren	 nie	 pozwalał
jednak	na	duże	ładun ki,	mu siałem	więc	robić	nie‐
zliczoną	ilość	nawrotów,	co	było	bardzo	męczące.

W	 koń cu	 listopada	 wyłożyłem	 cały	 Nordablaas
płytami	 izolacyjnymi;	 ociepliłem	 podłogę,	 dach,
ściany	 i	 drzwi,	wszystko	 od	wewnątrz.	 Zbudowa‐
łem	też	nową	i	lepszą	spiżarnię,	okitowałem	okna,
a	 na	 zewnątrz	 od	 pół nocnej	 strony	 obi łem	 szałas
dodatkowymi	płytami.	Nordablaas	stał	się	ciepłym
schronieniem.

Dalej	 prowadzi łem	 poszu kiwania	 w	 okoli cy
szczytu	Ornebre.	Nigdy	w	żadnym	innym	miejscu.
Ciasne	 miejsce...	 ciem ne	 miejsce...	 kół ko	 od	 kija
narciarskiego	wskazuje	drogę...	poczu cie	jej	blisko‐
ści	 nie	 da wało	 mi	 spokoju.	 Grze bałem	 w	 śnie gu,
rozbi jałem	 lód,	 właziłem	 do	 żlebów,	 rozpadlin
i	 szczelin,	 badałem	 każdą	 dziurę	 i	 z	 narażeniem
życia	 opuszczałem	 się	 w	 najniebezpieczniejsze
przepaście...	gdzie	jesteś,	Siv,	co	się	z	tobą	stało?

Nocami,	gdy	zimowe	wichury	szalały	z	taką	siłą,
jak by	chciały	porwać	Nordablaas	i	rzucić	go	z	po‐
gardą	 w	 przestrzeń	 kosmiczną,	 czasami	 w	 wyciu
wichru	 słyszałem	 jej	 imię.	 Czasami	 mi	 się	 śniła,



w	młodzień czych	snach,	bez	męczących	mar.	Była
ubrana	w	niebieskie	spodnie	narciarskie	i	czerwo‐
ną	wiatrówkę,	uśmiechała	się	zalotnie	i	szelmow‐
sko	zerkała	na	mnie	swymi	ogromnymi,	niebieski‐
mi	oczyma;	roz biera	się,	ob naża	białe,	gład kie,	to‐
czone	cia ło,	ob raca	się	w	kół ko	tak,	abym	mógł	ją
całą	obejrzeć,	oczyma	pyta,	czy	jestem	zadowolony
–	 och,	 jaki	 jestem	zadowolony,	moja	miła!	 –	 pod‐
chodzi	ku	mnie	pachnąca	wiosną	i	ciepłem,	poka‐
zuje	 w	 uśmiechu	 zęby	 i	 ostrożnie	 kładzie	 się	 na
mnie,	przytula	twarz	do	mojej,	jej	jasne	włosy	opa‐
dają	na	moje	skronie;	łech ce,	łechce	ra dośnie,	pie‐
ści,	pieści	miłośnie,	 i	słyszę,	 jak	szepcze	dwa	pro‐
ste	słowa:	„Ty	i	ja”.

Nic	więcej.	Tylko	to.	„Ty	i	ja”.	Taka	była	Siv.
Ale	 pewnego	 razu	 powiedziała:	 „Jestem	 letnim

dniem	 i	 letnią	 nocą,	 która	 kładzie	 się	 nad	 tobą,
nad	 górą	 trzymającą	 się	 kurczowo	 zimy.	Ale	 kie‐
dyś	 zwyciężę	 bez	 reszty.	Kiedyś	 całe	 zim no	 stop‐
nieje	 pode	 mną.	 Prawda?	 O,	 masz	 takie	 groźne
oczy,	 ale	 usta	 ci	 się	 śmieją.	 Śmiej	 się!	 Śmiej	 się!
Śmiej	się,	bo	mnie	kochasz!”.

Zi mowy	mrok	i	świadomość	jej	bliskości	czasami
mnie	 deprymowały,	 ale	 za cząłem	 re alizować	 ob ‐
myślony	przed tem	program.	Pod	wzglę dem	fi zycz‐
nym	rezul tat	dał	o	sobie	znać	bar dzo	szybko.	Już
w	grudniu	byłem	w	całkiem	dobrej	formie.	Z	uczu‐



ciem	ulgi	obserwowałem,	że	z	dnia	na	dzień	ciało
stawało	 się	 lżejsze,	 płu ca	 pojemniejsze,	 mięśnie
silniejsze.	 Upojenie	 i	 triumf.	 Tyl ko	 ciemności
i	śnieżyce	powstrzymywały	mnie	od	dłuższych	wy‐
praw.

Zima	 była	 ostra,	 śnieżna	 i	 mroźna,	 ale	 zaopa‐
trzony	w	dobrą	odzież	 i	 z	 odpowiednim	ekwipun ‐
kiem	 nie	 odczuwałem	 żadnych	 niedogodności.
W	dni,	kiedy	zła	pogoda	nie	pozwalała	mi	na	tre‐
ning	na	świe żym	powietrzu,	prowadziłem	za prawę
w	 szałasie,	 wykorzystując	 w	 tym	 celu	 wszystkie
znane	sobie	ćwiczenia.

Masy	 śniegu	 utrudniały	 też	 poszukiwania	 Siv.
Stwierdzałem	jed nak,	że	się	ode	mnie	nie	od dala‐
ła.

Czasami	 odwiedzały	 mnie	 renifery,	 niektóre
były	dość	oswojone	i	ciekawskie,	inne	natychmiast
uciekały,	 wzbijając	 tuman	 śniegu.	 Pewnego	 dnia
spotkałem	 ogromne	 sta do	 –	 na	 pewno	 kil kaset
sztuk	 –	 zaskoczyłem	 je,	 schodząc	 z	 zasłoniętego
stoku	 –	 zrobiłem	 to,	 rzecz	 oczywista,	 celowo,	 nie
mogłem	 odmówić	 sobie	 zabawy,	 wrzeszczałem
i	 pohuki wałem	 tak	 głośno,	 że	 spokojne	 zwierzęta
porządnie	 się	 przestraszyły.	 Najpierw	 stały	 jak
wryte	i	z	przerażeniem	ob serwowały	mnie	wiel ki‐
mi	 oczyma,	 potem	 jakaś	 ła nia,	 jeszcze	 chy ba	 ja‐
łówka,	 pierwsza	 dała	 drapaka,	 za	 nią	 ru szyła



inna,	 i	 na stępna,	 a	 w	 końcu	 całe	 stado	 było	 już
w	ruchu.	I	to	w	jakim	ruchu!	Reny	biegły,	zatacza‐
jąc	koła,	tworzyły	w	ten	sposób	potężną	żywą	spi‐
ralę,	 która	 znik nęła	w	 szerokim	wąwozie	 na	 pół‐
nocnym	 zachodzie.	 Piękne	 zwierzęta!	 Wspaniałe
stworzenia!	Łobuz	Bragesson!

Tego	samego	dnia	spotkałem	także	rannego	re‐
ni fera,	młodą	łanię,	może	dwulatkę;	spadła	z	urwi‐
ska	i	złamała	obie	przednie	nogi.	Wysoko	w	powie‐
trzu	 krążył	 nad	 nią	 jakiś	 duży	 ptak,	 może	 kruk,
może	 orzeł	 albo	 myszołów	 gór ski,	 wyczekując	 na
ścierwo.	 Biedna	 mała	 łania	 tak	 cierpiała,	 że	 na‐
tychmiast	nożem	skoń czyłem	 jej	 udrękę	 i	 na	ple‐
cach	 zataszczyłem	 ją	 do	 Nordablaas,	 gdzie	 przy‐
rządziłem	z	niej	sobie	posiłek.	Był	to	oswojony	ren.
Popełniłem	kradzież,	nie	ma	co	ukrywać.	Do	głowy
mi	 jednak	 nie	 przyszło	 szu kać	 właściciela.	 Gdy ‐
bym	 ja	 jej	 nie	 zjadł,	 zrobił by	 to	 pierwszy	 lepszy
skrzydlaty	 drapieżnik.	 Albo	 może	 lis	 górski.	 Za‐
uważyłem	 zresztą	 ślad,	 chyba	 lisa,	 bo	 na	 pewno
nie	psa.	Zresztą	kto	wie,	raz	widziano	w	tych	stro‐
nach	i	rosomaka.

Wieczory	 spędzałem	 przy	 stole	 nad	 pracą:
„Sprawca	 a	 chwila	 dokonania	 aktu	 przemocy”.
Miałem	 zamiar	 zgłębić,	 co	 dzieje	 się	 w	 umyśle
sprawcy	 przed	 popełnieniem	 czynu,	 przede
wszystkim	zaś	w	samym	momencie	jego	popełnie‐



nia.	 Sądziłem,	 że	 taki	 wybór	 tematu	 pozwoli	 mi
odpowiedzieć	 na	 py tanie:	 „Czym	 jest	 występek?
Klęską	żywiołową?	Czy	też...?”.

Muszę	przyznać,	że	nie	miałem	szczęścia.	Mimo
najuporczywszych	wysiłków	wszystko	zawsze	tra‐
fiało	na	mur	nie	do	przebycia!	Chwila	dokonania
czynu.	Co	się	dzieje	w	 takiej	 chwi li?	Wiedziałem,
że	coś	więcej	niż	kon centracja	na	samym	czynie.

Dni	mijały.	A	jednocześnie	wzrastało	przekona‐
nie,	 że	 od najdę	Siv,	 jeżeli	 nie	w	 zi mie,	 to	wiosną
lub	la tem.	Będę	jej	szu kał	całą	wiosnę	i	całe	lato.
Dzień	 w	 dzień.	 Systematycznie	 przeczeszę	 całą
okolicę	Örnebre.	Trzeba	 zbadać	każdą	 rozpadlinę
skal ną.	Trzeba	do	tego	zdobyć	jak	najlepszy	ekwi ‐
punek.

Wieczór	 wi gilijny	 przeżyłem	 w	 niezwykłej	 at‐
mosferze.	Zdawało	mi	się,	że	Siv	jest	ze	mną.	Czy‐
tałem	też	list	od	Stefana	i	Ruth,	którzy	zapraszali
mnie	–	holenderska	wigilia	na	wol ności!	Dostałem
prezenty	 od	 całej	 rodziny	Boroviców.	Butelkę	 do‐
brego	koniaku	od	dyrektora	hotelu.	Melancholijny
list	od	Rzepki	wraz	z	całą	furą	świątecznych	przy‐
smaków	z	Toten.

Dla	 sprawiedliwości	 trzeba	 dodać,	 że	 ja	 też
o	nich	wszyst kich	nie	zapomniałem.	Stefan	dostał
piękny	malowany	kredens,	dzieło	starej	sztuki	lu ‐
dowej,	który	kosztował	masę	pieniędzy,	na	trans‐



port	też	niemało	wydałem.	Dla	Ruth	i	Sary	wysła‐
łem	norweskie	stroje	ludowe,	Dawidowi	fiń ski	nóż,
procę,	 wiatrówkę	 z	 zapasem	 naboi,	 piłkę	 nożną
i	 dres	 treningowy,	 Gerdzie	 wzorzysty	 norweski
sweter.	 Dyrektorowi	 hotelu	 ofiarowałem	 włóczkę
i	druty,	a	Rzepce,	mojej	pieszczotce,	posłałem	na‐
szyjnik.	Nie	zapomniałem	również	o	Magdzie,	ale
ona,	biedna	poczci wina,	o	mnie	nie	pamiętała.	Kto
by	 pomyślał,	 Magda,	 zawsze	 taka	 miła	 i	 dobra!
Niech	szlag	trafi	całe	to	życie!

Poza	tym	dni	mijały	monotonnie,	lecz	to	mi	od‐
powiadało.	 Raz	 tyl ko	 monotonię	 zakłóciła	 grypa
z	wysoką	gorączką,	co	mnie	zaniepokoiło	i	unaocz‐
ni ło	 nonsens	 przebywania	 w	 takiej	 samotności.
Gdy	 jednak	 gorączka	 opadła	 i	 powróciłem	 do	 sił,
znów	 odrzuciłem	 wszystkie	 zastrzeżenia.	 Bo	 dni
były	 już	dłuższe.	Nadszedł	 luty	 i	 zdawało	mi	 się,
że	w	powietrzu	czuję	zapowiedź	wiosny.

Właśnie	 wtedy	 postanowiłem	 zostać	 pustelni‐
kiem.	Myśl	ta	drzemała	we	mnie	już	od	dłuższego
czasu.	Może	zresztą	nie	było	to	postanowienie,	lecz
tylko	tak	zwane	naturalne	następstwo,	tak	zwany
wewnętrzny	przymus	czy	impuls	powstały	na	sku ‐
tek	 trybu	 ży cia,	 nie	 da jący	 się	 opa nować.	 Ucie‐
kłem	od	atmosfery,	która	mogła	mnie	zatruć,	zna‐
lazłem	się	w	innej.	Gdy	zaś	stwierdziłem,	że	w	tej
nowej	 mogę	 oddychać	 swobodniej,	 pragnąłem



oczywiście	w	niej	pozostać.
Powiedziałem	sobie,	że	resztę	życia	spędzę	w	gó‐

rach,	 jak	niedź wiedź	 samotnik,	którym	właści wie
zawsze	byłem.	Nordablaas	stanowił	mój	prawdzi ‐
wy	 dom,	 tu	 się	 najlepiej	 czułem,	 tutaj	 też	 mogę
być	najlepszym	Bragessonem,	tu,	i	nigdzie	indziej;
góry	i	samotność	oczyściły	mnie	zarówno	fizycznie,
jak	 duchowo;	 wspo mnienie	 tego	 dziewiątego	 bar‐
dzo	 zbla dło,	 jego	 zna czenie	 przedziwnie	 zma lało
w	 bezkresnym	 oceanie	 czystego	 powietrza,
w	skondensowanym	pięknie	dzi kiej	przyrody.

Nie	 tylko	wspomnienie	o	 tym	dziewiątym	zbla‐
dło,	 ale	 również	 inne	 gorz kie	 myśli,	 nie które	 na‐
wet	zmarły	bez	reszty.	Okres	pobytu	w	więzieniu
także	zaczął	mi	się	wydawać	nie	własnym	przeży‐
ciem,	 lecz	 jak by	 opisem	 cu dzego	 przeżycia,	 nie
mnie	 dotyczącą	 historią.	 Postanowiłem,	 że	 takie
oczyszczenie	 powin no	 postępować	 da lej,	 aż	 osią‐
gnie	maksimum,	aż	cały	świat	zmieni	się	dla	mnie
tylko	 w	 historię,	 tylko	 w	 sagę,	 w	 odległą	 prze‐
szłość.	Tak	będę	też	umierać,	patrząc	na	świat	jak
na	 historię	 tylko.	 Z	 uczuciem	 przyjemnego	 zmę‐
czenia,	 syt	 życia,	 będę,	 jak	 niewinne	 zwierzę,
umierać.

Wiedziałem,	 co	 znaczy	 samotność,	moje	 „posta‐
nowienie”	 było	 wynikiem	 doświadczenia.	 Dlatego
wiedziałem,	 że	 samotność	 nie	 jest	 tylko	 roman‐



tycznym	 snem,	 niewzruszonym	 spokojem,	 lecz
również	 ciężką	 pracą;	 zdobywanie	 i	 przygotowy ‐
wanie	 posiłków,	 rąbanie	 drzewa,	walka	 z	 górami
śniegu,	itd.,	itd.	Gdy	zaś	wyprawiałem	się	po	pro‐
wiant	 i	 sprzęt,	 przerywałem	 swoją	 samotność.
Oprócz	 tego	 na suwało	 się	 za gadnienie	 finansów.
Obliczyłem	 jednak,	 że	 starczy	 mi	 pieniędzy	 na
wiele	lat,	a	gdy	kieszeń	będzie	już	pusta,	przyjdzie
mi	połknąć	gorz ką	pigułkę,	pojechać	do	stolicy,	po‐
pracować	 w	 porcie	 i	 wytapetować	 kabzę	 kilkoma
patykami.	Zresz tą,	my ślałem,	mogę	przecież	wziąć
się	 do	 napisania	 historii	 swego	 życia	 i	 dobrze	 ją
sprzedać.	Cóż	mnie	 będzie	 ob chodzić,	 że	 inni	we ‐
drą	się	w	moje	ży cie,	skoro	ni gdy	ich	nie	spotkam,
skoro	dla	mnie	będą	jak	umarli?	A	gdybym	wbrew
przewidywaniom	 spotkał	 kiedyś	 swoich	 czytelni ‐
ków,	i	tak	bym	sobie	z	nich	nic	nie	robił.	Owszem,
mógłbym	napisać	pamiętni ki	 i	 sprzedać,	postano‐
wiłem.

A	później,	 gdy	 już	będę	 stary	 i	 słaby,	mógłbym
zamieszkać	w	domu	starców.	Z	trzęsącą	się	głową,
pełną	wspomnień	o	samotności,	mógłbym	tam	so‐
bie	siedzieć,	głuchy	na	wszystko	dokoła.

Krótko	mówiąc,	rozważałem	sprawę	samotności
oraz	 swoją	 zdolność	 przystosowania	 się	 do	 niej
i	doszedłem	do	przekonania,	że	najwięk sze	niebez‐
pieczeństwo	tkwi	w	popędzie	płciowym.	Bo	ten	po‐



pęd	dawał	 się	 odczuwać	 również	w	 odosobnieniu,
uporczywy	i	niezależny,	jakby	nic	nigdy	nie	zaszło.
Ten	właśnie	popęd,	nic	 innego,	mógł	mnie	wypło‐
szyć	 z	 mojej	 samotni.	 Pomyśleć	 tylko;	 dwa	 jądra
i	członek	między	nogami	stanowiły	największe	za‐
grożenie	dla	życia,	za	którym	opowiadało	się	serce
i	 rozum!	Żeby	 ten	pospolity	organ	okazał	 się	naj‐
niebezpieczniejszym	wrogiem	moich	marzeń	i	pra‐
gnień,	mego	ducha	i	woli!

Nie	trzeba	mi	tłumaczyć,	że	popęd	płciowy	może
nadać	życiu	najpiękniejszy	sens,	może	stać	się	naj‐
wznioślejszym	 dążeniem	 miłości.	 Lecz	 tak	 bywa
tylko	 wówczas,	 gdy	 jednoczy	 się	 z	 sercem;	 to	 go
uszlachetnia.	Bez	tego	zjednoczenia,	w	oderwaniu
od	serca,	 jest	zawsze	tyl ko	pospolitą	żą dzą,	brud‐
ną	sprawą.	Gardzę	nim	w	takiej	postaci;	wtedy	bo‐
wiem	 nie	 przebiera,	 nie	 kieruje	 się	 ku	 czemuś
określonemu,	tylko	wyłącz nie	ku	kobiecemu	ciału.
Jest	 jak	 kot,	 który	 miaucząc,	 ociera	 się	 o	 każdą
nogę.	Siedzi	we	mnie	to	brudne	stworzenie	i	chce
żyć	nadal	niezależnie	od	serca.	Moje	serce	nie	na‐
leży	już	do	nikogo	żywego,	bo	ta,	która	miała	je	na
zawsze	posiadać	wraz	z	mo imi	męskimi	si łami,	ta
już	umar ła,	na tomiast	ów	brud ny	i	cu dzołożny	po‐
pęd	 seksualny	 trwa	 samoistnie	 nadal,	 tak	 jak by
ona	nie	umarła,	jakby	nią	były	wszystkie	pociąga‐
jące	kobiety	na	całym	świecie.	To	równa	się	pogar‐



dzie	 dla	 pamięci	 zmarłej,	 pogardzie	 dla	 samego
siebie,	ześwinieniu	tego,	co	jest	we	mnie	szlachet‐
ne,	a	to	ześwinienie	nie	wynika	z	praw	życiowych,
lecz	z	powodów	czysto	fi zycznych,	czysto	chemicz‐
nych.

Chcę	 być	 silny	 i	 będę	 silny!	 Chcę	 oczyścić	 się
maksymalnie	 i	 dokonam	 tego!	Pozbyć	 się	 popędu
płciowego	nie	potrafię,	tylko	czas	może	tu	zdziałać
swoje,	mogę	 jednak	nad	nim	panować	 i	będę	nad
nim	panował,	podporządkuję	go	swojej	woli,	samo‐
dyscyplinie.	 Mogę	 mu	 nie	 ulegać	 i	 zrobię	 to.	 Bę‐
dzie	mnie	nadal	dręczył,	tortu rował	we	dnie	i	no‐
cami	sprowadzał	na	manowce	w	snach.	Temu	nie
mogę	przeszkodzić.	Mogę	jednak	stawiać	mu	opór.
I	 na	 to	 ja,	 Brage	 Bragesson,	 potrafię	 się	 zdobyć!
Już	 od	 bardzo	 dawna	nie	miałem	 stosunku	 z	 ko‐
bietą.

Lecz	przy	pomocy	pióra	we	własnej	świadomości
obudzę	 Siv	 z	 jej	 śmiertel nego	 snu.	 Siłą	 du cha
sprawię,	że	dla	mnie	wstanie.	Bo	piękny	sen	sta‐
wiam	 ponad	 brudną	 rzeczywistość.	 Świadomie
przestawiam	 energię	 z	 rzeczy	 ni skich	 na	 sprawy
duchowe,	 świadomie	 okradam	 z	 sił	 ciało,	 świado‐
mie	 marzę,	 i	 w	 tym	 procesie	 zachodzi	 uszlachet‐
nienie	 wulgarnego	 impulsu,	 bo	 w	 mojej	 duszy,
w	mojej	fantazji,	spotyka	się	on	z	sercem,	które	go
bierze	w	objęcia	–	jak	marnotrawnego	syna,	kiedy



wraca	do	domu.	Chcę	się	uszlachetnić!	Mu szę	się
uszlachetnić!	 Mu szę	 być	 lepszym	 człowiekiem!
Wznieść	 się	 na	 szczyt,	 tak,	 to	 muszę	 uczynić.
Oczyścić	się,	oczyścić,	obmyć...

Problemy.	Niepowodzenia.	Tego	nie	 brak	 także
i	 w	 samotności.	 Samotność	 jest	 też	 problemem
sama	w	sobie,	bo	chwilami	nawet	i	u	najsilniejszej
jednostki	 budzi	 się	 instynkt	 stadny,	 potrzeba
współżycia	pcha	ją	do	kontaktu	ze	zbiorowiskiem.
U	mnie	zdarzyło	się	to	szesnastego	lutego.	Poczu ‐
łem	 nieodparte	 pragnienie	 spotkania	 się	 znów
z	ludźmi,	niekoniecznie,	by	rozmawiać	z	nimi,	ale
patrzeć	 na	 nich,	 słuchać	 ich	 głosów,	 przebywać
w	 ich	 pobli żu.	 Zachciało	mi	 się	 usiąść	 przy	 stole,
którego	 sam	 nie	 nakryłem,	 zjeść	 posiłek,	 któ rego
sam	nie	przy rządziłem.	Chcia łem	znów	powąchać
cywilizacji,	a	ponieważ	spadło	to	na	mnie	około	po‐
łu dnia,	 dopiero	 późnym	 wieczorem	 dotarłem	 do
hotelu.

Zgodnie	ze	swoim	zwyczajem	przystanąłem	na	po‐
dwórzu	 i	 obejrzałem	 się	 na	 pół noc,	 skąd	 przyby‐
łem.	 Wspaniale	 mi	 przeszła	 ta	 długa	 droga,	 było
zupełnie	bezwietrznie,	mróz	szczypał	w	uszy	i	nos,
świeciły	 gwiazdy	 i	 zorza	 polarna,	 a	 deski	 niosły
tak,	 że	 miało	 się	 rajskie	 uczucie,	 jak by	 człowiek



tańczył.	Bielą	pokryta	ziemia	pieściła	moje	nar ty,
bielą	 pokryta	 ziemia	 miłośnie	 niosła	 mnie	 na‐
przód,	 łagodnie,	 lecz	 szybko,	 teraz	 zaś	 sta łem
u	 celu	 i	 pa trzyłem,	 jak	 zorza	 polarna	 obejmuje
szczyty	Nordveggen,	Raudhorn	i	Trollnu ten.	Pięk‐
ne	są	te	moje	strony,	pomyślałem.

Z	 budyn ku	 hotelu	 dosłyszałem	 przytłumiony,
urywany	śmiech,	wszedłem	więc	do	środka.

W	hallu	panowała	senna	atmosfera.	Słabe	świa‐
tło	 podkreślało	 głęboki	 ton	 ciemnoczerwonych
obić,	w	piwnicy	szumiał	palnik	pieca	na	ropę,	nie‐
liczni	goście	 snuli	 się	 ślamazarnie,	 jakaś	pani	na
schodach	przeciągała	się	i	bez	żenady	ziewała,	ja‐
kiś	pan	następował	 jej	na	pięty	ze	szklanką	whi‐
sky	w	ręku,	 i	 chlap!	Rozlało	się	 trochę,	ale	cóż	to
szkodzi	o	tej	porze,	już	wkrótce	bę dzie	noc,	a	mu ‐
siał	przecież	umoczyć	usta	i	oblizać	je	ze	smakiem,
skoro	z	tą	szklan ką	kroczy	za	kobietą	o	tak	zgrab‐
nym	tyłeczku,	i	mniam	mniam,	ale	co	ja	widzę?	Co
widzą	 moje	 oczy?	 Cóż	 to	 za	 piesulek	 łasi	 się	 do
Bragessona?	 Kleopatra,	 jedwabi sty,	 zasapany,
prychający	pekiń czyk	pana	dyrektora	pod szedł	do
Bragessona,	 od	niechcenia	 obwąchał	mu	 spodnie,
warknął	służ biście	 i	kołyszącym	krocz kiem	wol no
wycofał	się	pod	drzwi,	gdzie	kilkoma	„hau!”,	„hau!”
domagał	 się	 otwarcia,	 lecz	gdy	nikt	nie	pofatygo‐
wał	się	otworzyć	domowemu	pieszczochowi	–	o!	–



gdy	nikt	się	w	ogóle	nie	zatroszczył	o	kudłaty	kłę‐
bek	 fu tra	 na	 czterech	 nóżkach,	wtedy	 położył	 się
tam,	 gdzie	 stał,	 i	 przymknąwszy	 ślepki	 natych‐
miast	zaczął	śnić	o	mięk kich	dłoniach	swego	pana,
nie	przeszkodziło	mu	w	tym	nawet	bicie	ściennego
zegara,	i	–	ho,	ho!	ho,	ho!	–	gdziekolwiek	spojrza‐
łem	i	cokolwiek	złowiłem	uszyma,	wszystko	świad‐
czyło	o	gnuśnej,	ociężałej	senności.

Drzwi	 od	 salonu	 stały	 otworem,	 buchały	 przez
nie	 do	 hal lu	 kłęby	 dymu,	 zapach	 najlepszych	 cy‐
gar	 i	mocnych	trunków.	Widać	było	zarys	 jakichś
pleców	schylonych	nad	czymś,	co	mu siało	być	sto‐
likiem	do	gry,	rozległo	się	plaśnięcie	i	dwa	uderze‐
nia;	brydż	lub	poker;	ktoś	podniósł	szklan kę	i	po‐
wiedział	 „ho,	 ho!”	 –	 szklanka	 uśmiechała	 się	 do
mnie	błyszcząco.

Lecz	 nagle	 znad	 pleców	 wyłoniła	 się	 jakaś
twarz,	 podskoczyła	 w	 górę	 jak	 spłoszone	 słońce,
biała	i	nie	całkiem	wyraźna	przez	smugi	dymu	za‐
wisła	w	powietrzu,	 i	wtedy	zauważyłem,	 że	bacz‐
nie	mi	 się	 przygląda.	He,	 he!	 Jeszcze	 jeden	 taki,
który	 wie,	 kim	 ja	 jestem,	 którego	 drażni	 moje
uniewinnienie,	 szpilka	wbi ta	w	 spokojne	 bytowa‐
nie,	 rysa	 na	 świa domości	 prawnej.	 Zi rytowało
mnie	 stwierdzenie,	 że	 już	 przedtem	byłem	 obiek‐
tem	obserwacji,	więc	poszedłem	do	jadalni.	To	ten
przeklęty	pleciuga,	pomyślałem,	to	on	klepie	się	po



piersiach	 jak	 mał pa	 i	 trąbi	 na	 wszystkie	 strony
świata:	„No	i	mamy	tu,	proszę	państwa,	mamy	tu
w	naszych	górach	dzikusa,	pustelni ka,	awanturni‐
ka	z	jednym	zabitym	i	sześciu	rannymi	na	koncie.
Został	skazany	na	więzienie,	ale	później	uniewin ‐
niony	 i	 teraz,	 jak	państwo	myślicie,	 co	 teraz?	Te‐
raz	 wycofał	 się	 do	 swojej	 samotni	 głęboko	 w	 gó‐
rach	i	żyje	tam	jak	romantyczny	bohater.	Cała	ta
sprawa	 aż	 łzy	 wyciska	 z	 oczu.	 Bo	 muszą	 panie
wiedzieć...	–	słyszę,	 jak	pleciuga	zniża	głos	do	ta‐
jemniczego	 szeptu	 –	 ...muszą	 panie	 wiedzieć,	 że
narzeczona	 tego	 człowieka	 zagi nęła	 tu	 w	 górach
przed	wielu	 laty	 i	nigdy	 jej	nie	odnaleziono.	Sam
brałem	udział	w	akcji	ratunkowej,	nieludzki	wysi‐
łek,	proszę	mi	wierzyć,	lecz	wszystko	nada remnie.
Mogą	sobie	panie	wyobrazić,	ona	leży	gdzieś	w	gó‐
rach	 nieżywa,	 a	 on	 krąży	 samotnie	 i	wie,	 że	 ona
jest	blisko.	Prawie	jak	w	ludowej	baśni.	Czy	to	nie
wspaniałe?	Czy	to	nie	jest	coś	niezwy kłego?	Innym
razem	 słyszałem,	 jak	 mówił:	 „Ona	 przypominała
królewnę	z	bajki.	Tak,	proszę	mi	wierzyć!	Z	przy ‐
jemnością	 patrzyłem	na	 tę	młodą	 parę.	Byli	 tacy
mili.	Szczegól nie	ona.	Proszę	sobie	wyobrazić,	raz
słyszałem,	jak	on	śpiewał	jej	piosenkę	o	królewnie.
«Raz	królewna	złotowłosa»...	i	tak	dalej,	to	właśnie
jej	 śpiewał.	A	 ona?	Boże	najświętszy!	Wyglądała,
jak	promyk,	jak	światło	bijące	z	ołtarza,	i	patrzyła



w	niego	oczyma,	które...	nie,	więcej	już	nic	nie	po‐
wiem,	nie	mogę.	Ale	co	powiedziała,	gdy	on	skoń‐
czył	śpiewać?	Powiedziała,	a	była	strasznie	wzru‐
szona,	powiedziała	coś,	jak...	coś,	że...	o,	o,	już	so ‐
bie	 przypominam...	 coś,	 że...	 nie,	 nie	 mogę	 sobie
przypomnieć,	ale	co	właściwie	powiedziała?	Mniej‐
sza	zresztą	o	dokładne	słowa.	Coś	bar dzo	pieszczo‐
tliwego,	 przypuszczam.	 A	 on?	 Zupełnie	 oszalał!
Jak	mnie	nogi	noszą,	nie	widziałem	czegoś	podob‐
nego.	 Naprawdę,	 i	 więcej	 nie	 potrzebu ję	 nic	 mó‐
wić,	 stanowczo	 nic!	 Porwał	 ją	 na	 ręce	 i	 krzyczał,
nie,	darł	się	z	ra dości,	uniósł	ją	sobie	po nad	głową,
taki	 był	 uszczęśli wiony,	 tak	 wy rażał	 swoją	 ra‐
dość”.

–	 Chyba	 zgodzą	 się	 pa nie,	 że	 to	 romantyczne,
prawda?	On	 jest	właśnie	 tutaj,	 czy	panie	 chcą	go
zobaczyć?	 Czy	 mam	 go	 przyprowadzić?	 Wygląda
groźnie!	Naprawdę	groźnie!

–	 Straszydło!	 –	 wypaliłem,	 gdy	 pleciuga	 przy ‐
szedł	po	mnie.

–	Never	mind,	jestem	tyl ko	bardzo	wzru szony	–
usprawiedliwiał	 się	 szeptem;	 ponieważ	 skończył
szkołę	 hotelarską	w	Anglii,	 uży wał	 „never	mind”
czy	trzeba,	czy	nie.

–	Nie	pozwolę,	żeby	pan	robił	ze	mnie	przedsta‐
wienie.

–	Już	nigdy	 tego	nie	zrobię,	Brage.	Nigdy.	Ale,



never	mind,	chodź,	pójdziemy	do	mnie	i	napijemy
się	czegoś.

–	Żebym	się	znów	upił	i	zaczął	się	romantycznie
mazgaić?	 Dzięku ję,	 pan	 chce	 się	 tyl ko	 za bawić
moim	kosztem!

–	Ależ,	Brage	–	wybuchnął	za skoczony.	–	To	nie‐
prawda.	Chcę	dla	ciebie	jak	najlepiej,	tyl ko	czasa‐
mi	bywam	głupi,	nawet	często.	Nie,	właściwie	za‐
wsze.	Przecież	sam	wiesz.

–	Ja	na 	praw 	dę	wyglądam	groźnie.	Na 	praw 	‐
dę	 zabiłem	 człowieka	 i	 moja	 narzeczona	 na 	‐
praw 	dę	za ginęła	w	tych	gó rach.	Nie	wol no	panu
stroić	z	tego	żartów.

–	 Masz	 zu pełną	 rację.	 Strasznie	 cię	 przepra‐
szam.	Daruj	mi.	To	okropne,	co	ja	wygadu ję.	Tak,
jestem	niepoprawny	gaduła,	bez	cienia	taktu,	pod‐
ły,	chamski,	ale	przebacz	mi,	daruj	mi.	Słowa	wię‐
cej	nie	powiem.

Ale	wróćmy	do	szesnastego	lu tego.	Upolowałem
wtedy	kelnerkę.

Ta	kelnerka,	zalotna	dziewczyna	z	orzechowymi
oczyma,	 była	 dla	 mnie	 w	 górach	 najniebezpiecz‐
niejszą	 pokusą,	 wy glądała	 jak	 sama	 prowokacja
do	cudzołóstwa.	Ukłoniłem	się	wy twornie	i	po wie‐
działem:

–	Dobry	wieczór,	o	pani	mej	duszy.
W	 odpowiedzi	 parsknęła	 śmiechem,	 bo	 była	 na



tyle	inteligentna,	żeby	zrozumieć,	że	jeżeli	w	ogóle
coś	miałem	na	myśli,	to	na	pewno	coś	wręcz	prze‐
ciwnego.

Przyniosła	 mi	 zamówione	 kanapki	 i	 piwo	 oraz
cztery	sadzone	jajka,	których	nie	zamawiałem.

–	Bardzo	odważnie	z	pani	strony.	Ale	to	podobno
tylko	przesąd.

Znów	parsknęła	śmiechem	i	znikła,	ale	zdążyła
jeszcze	 za trzymać	 się	w	drzwiach,	 aby	 trochę	po‐
kołysać	 biodrami.	 Była	 z	 tym	 bar dzo	 wul garna,
lecz	również	–	to	muszę	przyznać	–	bardzo	ku szą‐
ca.	W	dodatku	jeszcze	śmiała	się	najbardziej	zmy‐
słowym	 śmiechem,	 jaki	 moż na	 było	 usły szeć
w	tych	stronach.

No	cóż,	wbi łem	w	siebie	te	cztery	jajka.	I	to	pra ‐
wie	 za	 jed nym	 zamachem.	 Bogu	 dzięki,	 że	 nikt
mnie	nie	widział	i	nie	słyszał.	Już	dawno	przesta‐
łem	zważać	na	dobre	maniery	przy	stole.

Stół,	no	proszę.	Siedziałem	przy	stole,	przy	jed ‐
nym	z	wielu	stołów.	Piwo	miało	taki	smak,	 jak by
było	przeznaczone	dla	niewinnych	dziewic.	Szczy‐
pało	mnie	w	nosie	i	w	gardle,	bulgotało	w	przełyku
i	 rozlewało	 ciepło	 po	 ca łym	 brzuchu.	 Myślałem
o	„Wampusiu”,	bo	tak	nazwałem	kelnerkę,	i	o	łóż‐
ku	Wampusia.	Mięk kie	 łóżko,	 bia ła	 pościel,	 cia ło
Wampu sia	też	białe	i	mięk kie,	piersi	jak	dwa	doj‐
rzałe	owoce...	ale	przestań,	Bragesson,	wiesz	prze‐



cież,	co	sobie	powiedziałeś,	przecież	gardzisz	taki‐
mi	uciechami,	prawda?

Tak,	dalej	nimi	gardzę,	gardzę	tą	zmysłowością,
która	 każe	 mi	 pragnąć	 jakiegoś	 ciała,	 choć	 serce
w	tym	ciele	jest	mi	obce.

Po	pewnym	czasie	otworzyły	się	drzwi	od	hallu
i	do	jadalni	wkroczył	wysoki	jegomość,	chudy	i	ży‐
lasty,	 z	wy razistą,	 końską	 twa rzą.	 Zatrzymał	 się
blisko	 pro gu,	 wyprostowany	 jak	 struś.	 Za uważy‐
łem,	 że	ma	niezwykle	 dłu gą	 szyję,	 i	 zaraz	 pomy‐
ślałem:	jeżeli	masz	taką	długą	szyję,	człowieku,	to
nie	 powinieneś	 stać	 bezbronnie	 przy	 drzwiach.
Chciałem	zawołać	„kukuryku”,	ale,	do	licha,	prze‐
cież	 zrozumiałe,	 że	 struś	 nie	 pieje	 kukuryku,	 ale
jak	w	ta kim	ra zie	woła	struś,	może	coś	mię dzy	gę‐
gęgę	a	kukuryku?

Proszę	 cię,	 Bragesson,	 przecież	 facet	 nie	 może
cierpieć	 za	 to,	 że	 przypomina	 stru sia.	 Z	 oczu	mu
patrzy	poważnie	i	uczciwie.	Tylko	dlaczego	te	oczy
tak	mu	biegają?	Dlaczego	zerka	na	mnie	od	czasu
do	 czasu,	 niby	 zu pełnie	 przypadkowo,	 co?	 O	 nie,
mój	 drogi	 pa nie,	 tej	 przy padkowości	 już	 nieco	 za
wiele,	teraz	wiem,	że	pan	właśnie	mnie	szuka!

Chu deusz	 uśmiechnął	 się	 raptem	 energicznie,
jak by	 chciał	 zademonstrować	 przyjazne	 zamiary,
i	powiedział:

–	Przepraszam,	zdaje	się,	że	trzasnąłem	drzwia‐



mi.	 –	 Gdy	 jednak	 nie	 odpowiadałem:	 „Nic	 nie
szkodzi”,	czy	coś	podobnego,	i	pierwsza	próba	zbli ‐
żenia	spali ła	na	panewce,	twarz	mu	bardzo	szybko
spoważniała	i	skinął	lekko	głową,	jak	gdyby	chciał
powiedzieć:	 „Rozu miem.	Nie	będę	panu	przeszka‐
dzał”.	Wahał	się	jeszcze	jakiś	czas	w	progu,	ale	wi‐
dać	 pokusa	 była	 zbyt	 wielka,	 bo	 zaczął	 z	 innej
beczki:	–	Przepraszam,	nie	zabawię	długo,	chciał‐
bym	tylko...	–	Z	tymi	słowy	zaczął	krążyć	od	stołu
do	stołu,	podnosił	krzesła,	zaglądał	pod	spód	i	pra‐
gnął	nawiązania	takiej	rozmowy:

Ja:	Czy	mogę	panu	pomóc	w	poszukiwaniach?
Chu deusz:	 Nie,	 proszę	 się	 nie	 fatygować,	 szu ‐

kam	 tylko	 portfelu,	 ale	 sam	 sobie	 dam	 radę,	 je‐
stem	 taki	 roztargniony,	 że	 nie	 pamiętam,	 przy
którym	 stole	 jadłem	 kolację,	 a	 zresztą	 kelnerka
mogła...	O!	Właśnie	już	znalazłem!

Ja:	To	świetnie.	Przykro	jest	gubić	pieniądze.
Chu deusz:	Właśnie,	pieniędzy	zawsze	potrzebu‐

jemy.	 Ale	 szczęśliwie	 się	 zna lazły.	 To	 trzeba
uczcić.	Zapraszam	pana	na	kieliszek	wina.

Ja:	Och,	te	poku sy.
Chu deusz:	 Właśnie,	 te	 pokusy.	 Jak	 to	 powie‐

dział	 poeta:	 „Mogę	 się	 oprzeć	wszystkiemu	 z	wy‐
jątkiem	 pokus”.	 Wspaniale.	 Wspaniale.	 Pan	 po‐
zwoli,	że	się...

Ja:	Brage	Bragesson.



Chu deusz:	 Naprawdę?	 Bardzo	 się	 cieszę.	 Sam
dużo	jeżdżę	na	nartach.

Ta	rozmowa	nie	doszła	jednak	do	skutku.	Nato‐
miast	nie	mogłem	sobie	odmówić	przyparcia	go	do
muru,	w	 chwili	 gdy	 zaczął	myszkować	 pod	moim
stołem:

–	Dlaczego	pan	nie	przyzna	się	po	prostu,	że	pan
mnie	szuka?

W	pierwszym	momencie	wyprostował	się	i	uda‐
wał,	że	nie	rozumie,	szybko	jednak	dał	za	wygraną
i	 jak	 za	 dotknięciem	 czarodziejskiej	 różdżki	 na
twarzy	pojawił	mu	się	uśmiech	bło giego	za dowole‐
nia.	Zaniósł	 się	dziecinnym	śmiechem	 i	 śmiał	 się
długo,	trochę	za	długo,	a	potem	oświadczył:

–	 Tak,	 przejrzał	 mnie	 pan.	 Szukam	 towarzy‐
stwa	 na	 dzi siejszy	wieczór.	Moja	 żona	 już	 po szła
spać,	 ale	 ja	 nie	 jestem	 jeszcze	 śpiący	 i	 miałbym
ochotę	zawrzeć	nową	znajomość.

Odpowiedziałem	mu	tępym	spojrzeniem,	on	zaś
znów,	jakby	pod	wpływem	magicznej	siły,	przybrał
poważną	minę:

–	Czy	pozwoli	pan,	że	się	przysiądę	do	pańskie‐
go	stolika?

Mówił	 zu pełnie	 swobodnie,	 słowa	 płynęły	 mu
z	ust	gładko	jak	po	maśle;	był	przyzwyczajony	do
mówienia	 i	 otrzaskany	 z	 ludźmi,	 teraz	 zaś	 miał
ochotę	porozmawiać	ze	mną	i	nic	nie	mogło	go	zbić



z	 tropu.	 Mimo	 wszystko	 podobał	 mi	 się,	 choć
w	 jego	 bladej	 twarzy	 rozpoznałem	 te	 oczy,	 które
obserwowały	 mnie	 z	 salonu.	 Patrzyły	 z	 uczciwej
twarzy	przenikliwie,	 lecz	zarazem	przyjaźnie,	nie
mogłem	więc	 uważać	 go	 za	 człowieka	 powodowa‐
nego	 tylko	 zwy kłą	 ciekawością	 czy	 też	 ama tora
plotek	bądź	łowcę	sensacji.	Musi	być	prawdziwym
mężczyzną,	 pomyślałem,	 choć	 równocześnie	 nie
mogłem	 się	 powstrzymać	 od	 uwa gi,	 że	 ma	 dosyć
towarzystwa	w	salonie.	Ta	uwaga	wcale	go	nie	do‐
tknęła,	raczej	rozbawi ła;	szczególnie	rozśmieszyło
go	moje	sformułowanie	i	powtórzył	kilka	razy:	„Ma
pan	dosyć	towarzystwa	w	salonie”.	W	ten	sposób,
twierdził,	kilku	słowami	opisałem	go	jako	człowie‐
ka.	Kiwnąłem	głową	na	znak,	że	dobrze	mnie	zro‐
zumiał.	Śmiał	się	serdecznie,	pokazując	złote	zęby.

–	Proszę	mnie	źle	nie	rozumieć	–	ciągnął	potem
dalej.	 –	W	sa lonie	 są	porządni	 lu dzie,	he,	he,	 ale
mnie	oni	nie	 interesu ją,	w	każdym	razie	nie	dziś
wieczorem.

–	 Dziś	 wieczorem	 chciałby	 pan	 porozmawiać
o	czymś	specjalnym.

–	Słusznie.
–	I	sądzi	pan,	że	ja	się	do	tego	nadaję?
–	Jestem	pewien.	Czy	nie	zwrócił	pan	uwagi	na

to,	jak	pasujemy	do	siebie	w	dyskusji?
Pomyślałem	natych miast,	że	ma	rację.	Pomyśla‐



łem	też	o	czymś	jeszcze:	potrzebna	mi	była	rozmo‐
wa.	Cieszyły	mnie	własne	sło wa.	Skłon ność	do	ga ‐
dulstwa!	Upajanie	się	słowami!

–	Mogę	się	okazać	niegrzeczny	–	oświadczyłem.
–	Mogę	powiedzieć,	że	pan	narzuca	się	komuś,	kto
wyraźnie	daje	do	zrozumienia,	że	chce	być	sam.

–	Nic	podobnego.	Pan	naprawdę	chce	ze	mną	po‐
rozmawiać.

Szybko	i	uparcie	reagował	ten	strusiowaty	jego‐
mość,	 żar tował	 ze	mnie	 i	 z	 sie bie	 sa mego,	 tak	 że
w	końcu	i	 ja	musiałem	wydusić	z	siebie	coś	w	ro‐
dzaju	uśmiechu.

–	Pan	nie	daje	tak	łatwo	za	wygraną.
–	Nie,	w	moim	 zawodzie	 potrzebna	 jest	 pewna

doza	 natręctwa,	 oczywiście	 z	 rozmysłem	 dobrana
do	różnych	ludzi.

–	I	pan	twierdzi,	że	w	moim	wypadku	postępuje
pan	z	rozmysłem?

–	 Tak,	 choć	 z	 początku	 za chowałem	 się	 trochę
niezręcznie.

–	Ma	pan	dużo	pewności	siebie.
–	Owszem,	 kiedy	 się	 już	 rozkręcę.	Alle	Anfang

ist	schwer[37].
–	Aller[38].
–	Słusznie,	aller.
–	Pan	musi	być	sprzedawcą.
–	 Sprzedawcą?	 Nie,	 skądże,	 jestem	 rybakiem,



chyba	tak,	rybakiem	i	hodowcą	ryb.	Pastor	Johan‐
nes	Staervik,	do	usług.

Mógł	mieć	od	trzydziestu	pięciu	do	czter dziestu
lat.

–	Wybrał	się	pan	na	połów	dusz?
Jak	 już	 wspomniałem,	 miał	 tę	 właści wość,	 że

z	 nastroju	 promiennej	 wesołości	 potrafił	 momen‐
talnie	przejść	na	najbardziej	poważny	wyraz	twa ‐
rzy.	 Zmiany	 dokonywał	 po	 mi strzowsku,	 tak	 że
wyglądała	na	szcze ry	odruch,	ale	właśnie	zbyt	mi ‐
strzowski	sposób	świadczył,	że	robił	to	świadomie,
zawodowo;	 jego	 gra	 miała	 dwa	 powody:	 z	 jednej
strony	 chciał	 być	 uprzejmy,	 prosty,	 dowcipny,
chciał	 budzić	 zaufanie	 –	 być	 takim	 duchownym,
z	 którym	 moż na	 sobie	 po	 prostu	 porozmawiać	 –
lecz	z	drugiej	strony	usposobienie	skłaniało	go	do
traktowania	poważnych	stron	życia	tak,	jak	na	to
zasługi wały.	 Wypracował	 sobie	 taką	 aktorską
technikę	w	tym	celu,	aby	szybko	nawiązywać	kon‐
takty	z	ludźmi	i	możliwie	równie	szybko	przecho‐
dzić	do	spraw	poważnych.	Dlatego	też	jego	głos	za‐
brzmiał	tak	serio	przy	następnych	słowach:

–	Pan	daje	się	jednak	schwytać	tyl ko	we	własne
sieci.

Ponieważ	zna łem	sam	siebie,	za imponowała	mi
ta	uwaga.	Odparłem	więc:

–	 Jestem	 Bra ge	 Bragesson,	 były	 stu dent,	 były



zawodnik	narciarski,	były	marynarz	i	były	więzień
karny,	ale	pan	pastor	o	tym	wszystkim	wie.

Potwierdził,	siadając	przy	stole:
–	Wiem,	bo	czytam	prasę,	a	pańską	sprawę	śle‐

dzi łem	bardzo	dokładnie.	Bardzo	mnie	interesowa‐
ła	ta	pańska	sprawa.

–	To	ja	pana	interesowałem.
–	Tak.
Odczekał	chwi lę,	położył	przy	tym	na	stole	parę

dużych,	 żylastych	 rąk,	 wpatrywał	 się	 we	 mnie.
Przyznał	 się	 do	 zain teresowania	moją	 osobą	 i	 te‐
raz	 życzył	 sobie,	 żebym	 się	 wypowiedział.	 To	 ży‐
czenie	nie	zostało	jednak	speł nione.	Mogłem	za py‐
tać:	 „Pan	 za pewne	 wątpi	 w	 moją	 niewinność?”.
W	ten	sposób	zaspokoiłbym	jego	ciekawość	komen‐
tarzem	własnym	 osoby	 najbardziej	 zainteresowa‐
nej	 rozprawą	są dową	 i	okresem	pobytu	w	więzie‐
niu.	Nie	dałem	się	jednak	sprowokować,	chciałem
go	trzymać	w	pewnym	napięciu	i	równocześnie	na
dystans,	co	dałoby	mi	pewną	przyjemność.

W	końcu	stracił	cierpliwość:
–	Przede	wszystkim	muszę	 się	 przyznać,	 że	 je‐

stem	 wścibski.	 Moje	 zainteresowanie	 ludź mi	 nie
ma	wprost	 granic.	A	 pan	 chyba	 sam	 rozumie,	 że
taki	 wypadek	 jak	 pański	 musi	 budzić	 ciekawość
u	duchownego.

–	A	cóż	tak	nieznośnie	dręczy	pana	pastora?



–	 Właściciel	 tego	 hotelu	 opowiadał	 mi,	 że	 pan
został	pustelnikiem.

–	Zgadza	się	–	od powiedziałem,	choć	nic	jeszcze
nie	 mówiłem	 pleciudze	 o	 swoim	 postanowieniu.
Ale	 z	 jego	 skłonnością	do	 teatralnych	efektów	 fa‐
cet	już	dawno	„obwołał”	mnie	„dożywotnim	pustel‐
ni kiem”.	 Ciekawe:	 nie	 wyraził	 się	 „pustelni kiem
do	końca	życia”,	tylko	„dożywotnim”,	bo	moja	oso‐
ba	kojarzy	mu	się	z	„dożywotnim	więzieniem”.

–	Przypuszczam,	że	przyczyną	pań skiego	posta‐
nowienia	jest	to,	co	zaszło	w	Holandii.

–	Nie	mam	ochoty	dyskutować	nad	tym	–	odpo‐
wiedziałem,	 a	 pastor	 uśmiechnął	 się	 ujmująco
i	skinął	głową	na	znak,	że	się	nie	dziwi.	Czy	 jed‐
nak	 mógłbym	 mu	 coś	 niecoś	 wyjaśnić?	 Jego	 zda‐
niem	 moglibyśmy	 przedyskutować	 zagadnienie
pustelnic twa	w	ogóle,	bez	wni kania	w	moją	prze‐
szłość.	Choć	przecież	nie	ulega	wątpliwości,	że	owa
przeszłość	musi	 być	współ czynnikiem	mego	 obec ‐
nego	życia.

Ani	nie	zaprzeczyłem,	ani	nie	potwierdziłem.
–	Czy	dobrze	się	pan	czuje	w	samotności?
–	Tak.	Ten	tryb	życia	najbardziej	mi	teraz	odpo‐

wiada.
–	To	zrozu miałe;	 to,	że	pana	zdaniem	taki	 tryb

życia	teraz	panu	najbardziej	odpowiada	–	skomen ‐
tował	Staervik	dia lektycznie,	 ale	 za raz	 go	popra‐



wiłem:
–	 Jestem	 tego	 pewien.	 I	 nie	 uda	 się	 panu	 za ‐

chwiać	mnie	w	tym	przekonaniu.
Skądże,	pastor	Staervik	był	daleki	od	tego,	aby

mi	 się	 z	 czymkolwiek	 na rzucać.	Musiałem	 go	 źle
zrozumieć.

–	Nic	podobnego,	dobrze	pana	zrozumiałem,	pa‐
nie	pastorze	–	odparłem.	–	I	ostrzegam	pana:	jeże‐
li	 chce	 pan	 ze	 mną	 rozmawiać,	 musi	 pan	 zapo‐
mnieć	o	tym,	że	jest	pan	duchownym.

Zaśmiał	 się	krótko	 i	 chrapli wie;	 czy	 jednak	nie
mógłbym	 mu	 udzielić	 pewnych	 bliż szych	 wyja‐
śnień?	Powiedziałem,	że	najbardziej	od powiada	mi
teraz	samotny	tryb	życia.	Świetnie.	To	jest	wszak ‐
że	 tylko	 twierdzenie,	a	on	nie	byłby	prawdziwym
duchownym,	 gdyby	 po	 prostu	 przyjął	 je	 za	 dobrą
monetę.	Muszę	go	jeszcze	przekonać,	że	sam	w	to
wierzę.	Więcej	już	nic	nie	będzie	się	starał	ze	mnie
wydobyć.	 –	 We zmę	 się	 w	 ryzy	 –	 dodał	 z	 uśmie‐
chem,	skinął	przyjaźnie	głową	i	długim,	kościstym
pal cem	potarł	sobie	równie	długi	i	śmieszny	nos.

Powtórzyłem	więc,	że	jestem	pewien,	i	dodałem:
przekonany	na	pod stawie	doświadczenia,	że	w	sa ‐
motności	 jestem	lepszym	człowiekiem.	Samotność
najlepiej	mi	służy,	powtórzyłem	uparcie.	Staervik
przeszedł	błyskawicznie	na	poważny	ton	i	stwier‐
dził,	że	obcowanie	z	ludźmi	stawia	wielkie	wyma‐



gania,	na	co	ja	również	szybko	za replikowałem,	iż
samotność	 również	 ma	 swoje	 wymagania,	 a	 Sta‐
ervik	zakończył	kon kluzją	–	nie	bez	na maszczenia
–	że	ży cie	nie zależnie	od	tego,	jak	się	czło wiek	do
niego	ustosunkowuje,	wy maga	od	nas	bardzo	wie‐
le.	Co	do	tego	obaj	byliśmy	zgod ni.	Ale	ja	twierdzi‐
łem	dalej,	że	każdy	ma	prawo	wy brać	taki	tryb	ży‐
cia,	 jaki	 według	 jego	 własnego	 mniemania	 najle‐
piej	 służy	 do	 wydobycia	 tych	 dobrych	 sił,	 które
w	nim	 tkwią.	Odpowiedni	 jest	dla	 człowieka	 taki
tryb	 życia,	 który	 mu	 najbardziej	 odpowiada
i	 w	 którym	 wyrządza	 najmniej	 szkody.	 Staervik
rozsądnie	nie	wyraził	sprzeci wu.

Czy	mógłbym	jed nak	wyjaśnić	to	jeszcze	do kład‐
niej?	 Mogłem,	 bez	 zwłoki	 więc	 wypowiedziałem
szereg	 twierdzeń,	 nad	 którymi	 już	 się	 od	 dawna
biedzi łem:

–	 Im	mniej	 styczności	 z	 ludźmi,	 tym	mniej	 po‐
kus,	mniej	 konfliktów	 i	więcej	 spokoju.	 Im	mniej
styczności	z	ludźmi,	tym	więcej	człowieczeństwa...
przynajmniej	 dla	 Bragessona,	 mogę	 dodać,	 bo	 to
jest	 filozofia,	 która	 mnie	 odpowiada.	 Mówię
w	swoim	imieniu,	nie	w	imieniu	innych.

Ale	Staervik	pra wie	podskoczył	na	krześle	–	te‐
atralnym	zresztą	gestem	–	bo	doskonale	wiedział,
co	mam	na	myśli,	tyl ko	udawał,	że	nie	rozu mie,	bo
chciał	mnie	przycisnąć	do	muru:



–	Człowieczeństwa?	–	prawie	wykrzyknął.
–	Tak,	człowieczeństwa	–	potwierdzi łem.
–	 W	 moim	 rozumieniu	 człowieczeń stwo	 to

przede	wszystkim:	być	ludzkim	wobec	bliźniego.
–	Nie	będziemy	dysku tować,	co	jest	waż niejsze,

możemy	tylko	stwierdzić,	że	w	tym	pojęciu	mieści
się	i	to,	co	pan	wy mienił,	czym	człowiek	jest	wobec
bliźniego,	 lecz	 rów nież	 i	 to,	 co	 ja	mam	na	myśli,
czym	człowiek	jest	sam	wobec	siebie.

–	A	w	takim	razie	co	to	oznacza,	że	człowiek	jest
ludzki	sam	wobec	siebie?

–	To	oznacza	dążenie	do	możliwie	zupełnego	wy‐
eliminowania	z	przeklętej	duszy	złych	skłonności.
Albo,	aby	wyrazić	to	pańskim	językiem:	oznacza	to
walkę	z	szatanem.

–	Te	dwie	rzeczy	łączą	się	ze	sobą	–	za opiniował
Staervik.	 –	 Być	 ludzkim	 wobec	 bliźniego	 i	 być
ludzkim	wobec	siebie,	to	rzeczy	nierozłącz ne.

–	 Te	 rzeczy	 idą	 w	 parze	 –	 poprawiłem	 –	 być
może	jedna	zależy	od	dru giej.

–	W	jakim	sensie?
–	Czyż	nie	jest	tak,	że	aby	człowiek	mógł	zacho‐

wać	się	po	ludzku	wobec	bliźniego,	musi	sam	w	so‐
bie	zwalczyć	złe	skłonności?

–	 Oczywi ście,	 oczywiście.	 Ale	 też	 musi	 mieć
pewne	dobre	skłonności,	które	przeważają	szalę.

–	Czy	jednak	dążenie	do	możliwie	zupełnego	wy‐



eliminowania	złych	skłonności	w	samym	sobie	nie
jest	zaletą	najbardziej	godną	szacunku?

–	Na	dłuższą	metę	to	nie	jest	z	ludzkiego	punk‐
tu	widzenia	dążenie	dostatecznie	ak tywne	ani	też
wystarczające.	Ja	żądam,	aby	czło wieczeństwo	wo‐
bec	samego	siebie	rozwi jało	się	w	ludzki	stosunek
wobec	bliźniego.

–	Pan	żąda	mi łości	bliźniego.
–	Tak.
–	Lecz	to	nie	było	przesłanką	mego	poglądu,	pa‐

nie	 pastorze.	 Zwracałem	 panu	 uwagę,	 że	 pańska
in terpretacja	 jest	 zbyt	 wąska,	 i	 rzeczywi ście	 jest
zbyt	wąska,	bo	wiąże	 człowieka	z	bliźnim.	Ja	wi‐
dzę	 to	 tak:	 jeżeli	 ktoś	 jest	 ludzki	 wobec	 siebie,
oznacza	 to	 również	 ludzki	 stosunek	 do	 bliźniego.
Pan	 żąda,	 aby	 obie	 rzeczy	 miały	 prak tyczne	 na‐
stępstwa;	chętnie	przyznaję,	że	pański	pogląd	jest
wznioślejszy	 od	 mojego,	 bo	 wymaga	 bardziej	 ak‐
tywnego	działania.	Mój	zadowala	się	skrajną	bier ‐
nością.	 Pozwala	 człowiekowi	 zajmować	 się	 tyl ko
sobą	i	nie	żąda	żad nych	dobrych	uczyn ków	oprócz
tego,	 aby	 w	 możliwie	 najwyższym	 stopniu	 wyeli‐
minować	w	samym	sobie	złe	skłonności.

Pastor	Staervik	masował	sobie	komicznie	długi
nos	 śmiesz nie	 dłu gim	 pal cem	 i	 du mał	 nad	 tym,
jak	 mi	 dać	 łupnia	 –	 ale	 bez	 prawienia	 kazań.
Chciałem	go	uprzedzić:



–	W	czym	się	właściwie	różnimy?	Mój	cel	polega
na	 tym,	 aby	 trzymać	 diabła	 w	 szachu,	 i	 koniec.
Pański	 jest	 taki	 sam,	 lecz	 oprócz	 tego	 pan	 żąda,
aby	bezpośrednio	wal czyć	o	bożą	sprawę	po zytyw‐
nymi	 i	 dobrymi	 uczynkami,	 dla	 dobra	 bliźniego.
Mogę	przyklasnąć	pań skiemu	celowi	i	oświadczyć,
że	jest	więcej	wart	niż	mój.

–	 Hm...	 –	 westchnął	 Staervik.	 –	 Zastanawiam
się,	 czy	w	 pana	wypadku	 jednak	 diabeł	 nie	 osią‐
gnął	swego.	W	każdym	razie	z	powodzeniem	odwo‐
dzi	pana	od	kierowania	się	miłością	bliź niego.

–	All	ri ght,	panie	pa storze,	all	ri ght!	Powiedzmy
więc,	 że	 nie	 należę	 ani	 do	 szatana,	 ani	 do	 Pana
Boga.	Trzymam	się	od	nich	obu	w	bezpiecznej	od‐
ległości,	 ale	 szatan	 jest	większym	kusicielem,	 za‐
wsze	przecież	nim	był.

–	Hm...	–	westchnął	 znów	Staervik,	nie	podda‐
jąc	się	jed nak.	–	Kto	nie	robi	nic	pozytywnego	dla
drugich,	 jest	 chyba	 bardziej	 narzędziem	 szatana
niż	Pana	Boga.

–	A	więc	przestańmy	o	 tym	mówić,	Staervik!	–
zaproponowałem.	 –	 Uniosłem	 się	 zu pełnie	 niepo‐
trzebnie,	ale	nic	na	to	nie	poradzę.

Staervik	natychmiast	zaczął	udawać	żal:
–	 Przepraszam,	 bardzo	 przepraszam,	 pojmuję

teraz,	że	pana	dotknąłem!	Wyrazi łem	się...	ale	na‐
dal	utrzymuję,	że	trzeba	trochę	niżej	oceniać	zna‐



czenie	tego	człowieczeń stwa	w	warunkach	samot‐
ności.	Bo	wtedy	mamy	do	czy nienia	z	człowieczeń‐
stwem,	które	nie	zostało	wystawione	na	najwięk‐
sze	 próby.	 Pan	 ich	 przecież	 uniknął,	 tych	 prób,
prawda?

–	 Czy	 już	 nie	 powiedziałem,	 że	 to	 jest	 istotny
punkt	 mego	 rozumowania?	 Że	 opiera	 się	 on	 na
twierdzeniu,	 iż	 największa	 poku sa	 do	 złego	 po‐
wstaje	w	obcowaniu	z	bliźnim?

–	Słusznie,	słusznie.	Jeszcze	raz	przepraszam.
–	Proszę	pa miętać,	że	ja	się	nie	stroję	w	pańskie

pióra,	 może	 więc	 pan	 oszczędzić	 sobie	 mówienia
tak,	jakbym	się	bezprawnie	w	nie	stroił.

Staervik	 przekrzywił	 głowę	 i	 uśmiechał	 się	 ła‐
godnie.

–	 Z	 czego	 się	 pan	 śmieje!	 –	 zawołałem	 ostro,
oczywiście	udając	gniew,	bo	chcia łem	go	zmu sić	do
szybkiego	odwrotu.

Uśmiech	 znik nął	 z	 obli cza	 pastora	 tak	 nagle,
jak by	ktoś	jednym	mach nięciem	skalpela	przeciął
mu	wszystkie	mięśnie	twarzy;	zadrżał,	może	prze‐
straszony	moim	wybu chem.	Może	przyszedł	mu	na
myśl	„barbarzyńca	z	de	Rechtbank”.

Wówczas	 wybuchnąłem	 gromkim	 śmiechem
i	pal nąłem	go	w	ple cy	–	 sil ne	miał	 zresz tą	plecy,
prawie	się	nie	ruszył.

–	Cha!	Cha!	Cha!	panie	pastorze!	Słowo	daję,	że



z	pana	zabawny	facet!
–	He!	He!	He!	–	wtórował	mi	Staervik	ochryple,

czujnie	strzygąc	oczyma.
–	 Cha!	 Cha!	 Cha!	 –	 ryczałem	 dalej,	 ale	 nagle

przerwałem	 i	 zrobiłem	 najgroźniejszą	 w	 świecie
minę,	 tak	 że	 biednemu	 duszpasterzowi	 aż	 gęba
skurczyła	się	z	przerażenia.

–	A	więc,	panie	pastorze,	wybrałem	sa motność,
bo	w	jej	warun kach	mam	najmniej	pokus.	I	co	pan
na	to	powie?

A	Staervik	kil ka	razy	ner wowo	zamrugał	po wie‐
kami,	 nie,	 cała	 twarz	 mu	 zadrgała,	 i	 spytał	 tak
uprzejmie,	jak	tylko	umiał:

–	Czy	pan	stroi	sobie	ze	mnie	żarty?
–	Skusi ły	mnie	te	pańskie	„hm,	hm”.
–	Aha,	a	z	jednej	poku sy	zrodziły	się	następne.
Pełen	 namaszczenia	 apostoł	 znów	 nabrał	 do

mnie	 zaufania.	Tyl ko	dalej	mrugał	 oczyma	 i	ner‐
wowo	 marszczył	 twarz.	 Wyglą dało	 to	 tak,	 jak by
mięśnie	wokół	oczu	pociągały	za	sobą	mięśnie	dol‐
nej	części	twa rzy,	cier piał	wi docznie	na	ja kiś	ner ‐
wowy	tik,	coś	w	rodzaju	lokalnego	tańca	świętego
Wita,	i	z	trudnością	opa nowywał	ruch	mięśni.	Te‐
raz,	gdy	i	tak	się	zdradził,	pod dał	się	tym	piekiel‐
nym	skurczom,	a	marszczyły	i	wykręcały	mu	gębę
tak,	że	mógłbym	skonać	ze	śmiechu,	gdyby	mi	go
nie	było	żal;	 jakież	 to	musi	być	nieprzyjemne	dla



duchownego	pokazywać	się	z	twa rzą,	któ ra	się	ko‐
micznie	i	bez	powodu	wy krzywia	w	dziw ne	gryma‐
sy.

–	 Aby	 jed nak	 wrócić	 do	 tematu,	 Bragesson.
Ustalamy,	 że	 pan	 ulokował	 się	 tak,	 aby	 jak	 naj‐
mniej	ulegać	pokusom.	Lecz	 tym	 sa mym	ma	pan
równocześnie	najmniej	 bodźców	do	 czynienia	 cze‐
goś	dobrego.	Odciął	się	pan	od	wszystkich	otacza‐
jących	nas	cierpień	i	nędzy.

–	Owszem,	i	wystarczy	mi	to,	żeby	trzymać	dia‐
bła	w	szachu.

–	A	czy	w	samotności	on	pana	nie	napada?
–	Może	pan	być	pewien,	że	nie	ma	oka zji	stoso‐

wania	swych	najlepszych	chwytów,	którymi	się	po‐
słu guje	w	zbiorowości.

–	Ale	pan	ma	pewną	przeszłość	za	sobą.
–	To	prawda,	i	niestety	nie	zapomniałem	o	spra‐

wach	 z	 nią	 związanych,	mogą	mnie	 nawet	 kusić,
ale	 czy	mogą	mnie	 sprowadzić	na	złą	drogę,	póki
jestem	 samotny?	 Nie.	 To	 fizycznie	 niemożliwe,
w	samotności	po	prostu	nie	mogę	 robić	nic	 złego,
bo	 nie	 ma	 nikogo,	 komu	 mógłbym	 wyrządzić
krzywdę.	 Widzi	 pan,	 to	 właśnie	 jest	 najbardziej
dodatnią	 stroną	 samotności.	 Nik czemne	 myśli
i	uczucia	nie	mogą	się	przeradzać	w	czyny	i	powoli
wygasają,	 bo	 nic	 w	 otoczeniu	 ich	 nie	 pobudza.
W	 samotności	 nie	 mam	 wokół	 siebie	 zła,	 nie	 ma



nic,	co	stanowiłoby	po żywkę	dla	zła	tkwią cego	we
mnie.	Jestem	sam	na	 sam	 tylko	z	dobrocią	 i	nie‐
winnością,	ze	zwierzętami,	roślinami	i	tak	pięk ną
naturą,	że	wywołuje	jedynie	szlachetne	impulsy.

–	Czy	jest	pan	pewien,	że	pod	wpływem	samot‐
ności	zło	może	w	panu	zupełnie	umrzeć?

–	Nie,	ale	przy gasa.	Więk szość	po budek	do	rze‐
czy	 złych	 i	 niegodziwych	 spotykamy	 przecież
w	 zbiorowości,	 bo	 jesteśmy	 równocześnie	 i	 stwo‐
rzeniami	 towarzyski mi,	 i	 egoistami.	Te	dwie	 ten‐
dencje	przeciwdziałają	sobie.

Staervik	podumał	chwilę	i	oświadczył:
–	Pańska	sztuka	życia	opiera	się	więc	na	zerwa‐

niu	 ze	 środowiskiem,	 moja	 zaś	 na	 pozostaniu
w	środowisku,	ale	zerwaniu	z	egoizmem.

–	 Bardzo	 bystra	 uwaga,	 Staervik,	 i	 dla	 mnie
kompromitująca.

–	Czy	jednak	sprawy	tak	nie	wyglądają?
–	 Przypuszczam,	 że	 jako	 duchowny	 działający

w	 zbiorowości	 częściej	 ponosi	 pan	 winę	 za	 różne
postacie	egoizmu,	niż	ja	w	mojej	samotni.

–	To	możliwe.
–	 Więcej	 niż	 możliwe,	 niemal	 pewne.	 Bo	 ze

wszystkich	 form	egoizmu	 ja	mogę	hołdować	tyl ko
jednej,	 mianowicie	 samotności.	 Mnie	 in teresu je
tylko	 własny	 spokój,	 a	 to	 jest	 egoizm.	 Egoizm
oznacza	miłość	własną,	własną	korzyść.	Żeby	wła‐



sna	korzyść	 i	miłość	własna	mogły	dać	znać	o	so‐
bie,	 każde	 „ego”	 musi	 pozostawać	 w	 jakimś	 sto‐
sunku	do	innego	„ego”.	A	czy	mój	egoizm	pozostaje
w	jakimś	stosun ku	do	kogoś?	Czy	mój	egoizm	po‐
zbawia	 kogoś	 jakichś	 korzyści	 lub	 miłosiernej
opieki?	 Owszem,	 tych	 wszystkich	 biedaków	 i	 nę‐
dzarzy,	którym	mógł bym	pomagać	będąc	na	przy‐
kład	człon kiem	Armii	Zbawienia.

–	Tak,	właśnie	 tak	–	przytaknął	Staervik	z	za‐
dowoleniem,	które	mu	jeszcze	bardziej	wykrzywiło
twarz.	 –	 Aż	 przyjemnie	 pomyśleć	 o	 tym	 wszyst‐
kim,	co	pan	ze	swy mi	zdol nościami	mógł by	zdzia ‐
łać,	gdyby	pan	poszedł	za	głosem	słusz nego	powo‐
łania.

–	Ale	nie	mam	takiego	powołania.
–	Może	się	pan	zmusić,	wyrobić	je	w	sobie.
–	Drogi	pa storze,	nie	jestem	stwo rzony	do	tego,

aby	 poddawać	 się	 przymusowi,	 chyba	 w	 najko‐
nieczniejszych	 wypadkach.	 Nie	 czuję	 żadnej	 po‐
trzeby	 ani	 żadnego	 obowiązku	 zmuszania	 się	 do
czegokolwiek,	jak	się	to	panu	wydaje.	Pan	nie	wie,
o	 czym	pan	mówi.	Pan	każe	mi	 lizać	 cudze	 rany,
ale	ja	mam	dość	roboty	ze	swoimi.

–	Oczywiście	rozumiem,	że	pan	musi	le czyć	swo‐
je	rany	–	odparł	Staervik	ze	współczuciem,	z	głę‐
bokim	 współ czuciem.	 –	 Lecz	 moim	 zdaniem	 naj‐
lepszy	sposób	leczenia	własnych	ran	polega	na	le‐



czeniu	cu dzych.	Powinien	pan	raz	spróbować	i	zo‐
baczyć,	jaką	to	daje	satysfakcję.

Tym	razem	udało	mu	się,	temu	bliźniemu,	zde‐
nerwować	mnie	 na	 dobre.	Pogroziłem	mu	pięścią
i	krzyknąłem,	jak	mi	się	zdaje,	dość	głośno:

–	 Czy	 pan	 nie	 rozumie,	 że	mam	 dość	 lu dzi,	 że
muszę	 choć	 trochę	 od	 nich	 odpocząć?	 Potrzebu ję
spokoju!	Takiego	spokoju,	jakiego	sam	chcę!

–	Ale	to	jest	dla	pana	szkodliwe.	Proszę	mi	wie‐
rzyć.	Bo	pan	ucieka	od	samego	siebie.

–	Uciekam	od	tego,	co	budzi	we	mnie	zło!
–	Ucieka	pan,	 zamiast	 podjąć	walkę.	 „Nikt	 nie

może	 uciec	 od	 wła snej	 sła bości	 –	 powiedział	 Ro‐
bert	Louis	Stevenson.	–	Kiedyś	człowiek	musi	się
od	 niej	 wyzwolić	 albo	 zginąć.	 Dlaczego	 więc	 nie
podjąć	walki?”	–	to	jego	słowa.

–	Stevenson	nie	znał	Bragego	Bragessona.
–	Jednak	jego	słowa	dotyczą	i	pana.
–	Pastor	Staervik	nie	zna	Bragego	Bragessona.
–	To	są	sprawy	ogól noludzkie.
–	 Nie	 istnieje	 nic,	 co	 można	 na zwać	 sprawami

ogólnoludzkimi.	 Każdy	 człowiek	 jest	 swoim	 wła‐
snym	światem.	Ja	zaś	walczę	na	swój	własny	spo‐
sób.	Dla	mnie	on	jest	słuszny,	choć	może	dla	pana
błędny.	Mnie	wydaje	się	słuszne	walczyć	z	pokusa‐
mi	w	ten	sposób,	że	od	nich	uciekam.	Je stem	pe‐
wien,	 że	 dobrze	 robię.	 Zbiorowość	 przyciąga	 czło‐



wieka,	stwarza	pokusy,	którym	trudno	się	oprzeć.
Ja	walczę	z	 tymi	poku sami	w	ten	sposób,	że	uni‐
kam	sytuacji,	w	których	mogą	one	działać.

–	A	jeżeli	taka	sytuacja	sama	się	panu	narzuci?
–	 Wówczas	 mu szę	 podjąć	 bezpośrednią	 wal kę.

Proszę	posłuchać,	Staervik.	Czy	 ja	zalecam	swoją
filozofię	 życiową	większości	 ludzi?	Nie.	Dla	więk‐
szości	 ta	 fi lozofia	nie	nada wałaby	się	zu pełnie	do
zastosowania	w	prak tyce.	A	czy	oceniłem	swoją	fi ‐
lozofię	 jako	 szczególnie	 godną	 uznania?	 Też	 nie.
Na	 najwięk sze	 uznanie	 zasługuje	 zawsze	 to,	 co
jest	aktywne,	co	dąży	naprzód	w	pozytywnym	kie‐
runku.	Ale	mnie	teraz	w	moim	życiu	najlepiej	od‐
powiada	bierność.	Ona	stanowi	dla	mnie	bez	wąt‐
pienia	najlepsze	rozwiązanie.

Nastąpiło	dłu gie	mil czenie,	Sta ervik	pa trzył	na
mnie	tak,	jak by	chciał	przejrzeć	mnie	na	wylot.

–	Bragesson,	czy	pan	aż	tak	dalece	boi	się	same‐
go	siebie?

–	Tak.
–	Nie	mogę	w	to	uwierzyć.
–	Ja	znam	siebie.
–	Nie	mogę	w	 to	 uwierzyć!	 –	 powtórzył	 z	 naci ‐

skiem.
–	 Proszę	 posłuchać,	 do	 li cha,	 jeżeli	 powstanie

odpowiednia	 sy tuacja,	mogę	wpaść	w	 szał	 i	 uciec
się	 do	 przemocy.	 Mam	 do	 tego	 skłonności.	 Mogę



nawet	 świadomie	 szu kać	 takiej	 sy tuacji;	 szu kać
zła	i	złych	ludzi	i	miażdżyć	ich,	tłuc	na	miazgę!	Bo
we	mnie	siedzi	dzikie	zwierzę!	Bardzo	rozdrażnio‐
ne	dzikie	zwierzę!	A	dzi kie	zwierzę	na biera	chęci
unicestwienia	 złego,	 przegnania	 złego	 takim	 sa‐
mym	złem!	Pan	jest	pastorem,	pan	mnie	nie	może
zrozumieć.	Pan	nie	potrafi	nawet	pojąć,	jak	ja	mu‐
szę	panować	nad	sobą.	Jestem	piekielnie	silny,	ro‐
zumie	pan!

–	 Pan	 został	 uniewinniony!	 –	 szepnął	 ze	 stra‐
chem,	ale	równocześnie	tonem	oskarżenia.

–	 Oczywiście,	 że	 zostałem	 unie winniony,	 i	 to
sprawiedliwie,	 lecz	 mimo	 to	 nie	 rzucam	 słów	 na
wiatr.

Mój	roz mówca	pochylił	się	ku	mnie	w	sku pieniu
i	przyciszonym	głosem,	jakby	diabeł	podsłuchiwał
z	sąsiedniego	pokoju,	powiedział:

–	Czy	zaprzeczy	pan,	że	są	dobre	uczynki?
–	Nie.
–	Wobec	tego	nie	przeczy	pan,	że	istnieją	dobrzy

lu dzie?
–	Nie,	ale	jest	ich	żałośnie	mało.	Nie	rządzą	i	ni‐

gdy	nie	rządzi li	światem.
–	Ale	pana	fakt	istnienia	lu dzi	dobrych	nie	zobo‐

wiązuje?
–	Co	pan	ma	na	myśli?	Obowiązu je.	Usunąłem

się	w	cień.	Wie rzę,	że	dzięki	temu	sta nę	się	moż li ‐



wie	 dobrym	 człowiekiem.	 Co,	 do	 wszystkich	 dia‐
błów,	ma	pan	na	myśli?	Że	jestem	wcieleniem	sza‐
tana?	Ja	też	mam	obowiązek	być	dobrym	człowie‐
kiem.	Gdyby	pan,	nudny	 teoretyk,	 leżał	 tu	w	gó‐
rach	 śmier telnie	 cho ry	 wśród	 zamieci	 śnieżnej,
a	ja,	Brage	Bragesson,	natknąłbym	się	na	pana,	to
pańskim	 zda niem	 co	 bym	 zrobił?	 Powiedziałbym:
„Cha,	 cha,	 życzę	 panu	 wszystkiego	 najlepszego”?
Nie,	 udzieliłbym	 panu	 pomocy.	 Za niósłbym	 pana
do	 ludzi,	 choć bym	 miał	 przy	 tym	 na razić	 własne
życie.

–	Nawet	gdybym	był	pańskim	wrogiem?
–	 Przyjemność	 byłaby	 tym	 więk sza,	 kolego.

A	pan,	czy	pan	chęt nie	zaryzykowałby	wła sne	ży ‐
cie	na	rzecz	śmiertelnie	chorego	wroga?

Pastor	Staervik	pobożnie	złożył	ręce:
–	Gdybym	miał	po	temu	okazję,	uznałbym	to	za

błogosławieństwo.
–	Wspaniale.	W	takim	razie	narażanie	życia	dla

zwykłego	bliźniego	jest	dla	pana	chlebem	powsze‐
dnim.	 Doskonale.	 Mam	 nadzieję,	 że	 nie	 nadarzy
się	panu	taka	okazja,	bo	wtedy	by	pan,	z	pomocą
Pana	 Boga	 lub	 bez	 niej,	 pomyślał	 o	 żonie	 i	 dzie‐
ciach,	 o	 wdowie	 i	 sierotach,	 znalazłby	 pan	 różne
usprawiedliwienia.	Ale	à	propos:	pan	jest	duszpa‐
sterzem.	 Państwo	 płaci	 panu	 za	 to	 wcale	 nieźle.
Jaką	część	swoich	dochodów	przeznacza	pan	mie‐



sięcznie	 i	 regu larnie	dla	 bied nych?	 Ile	 to	wynosi,
panie	pastorze?

–	Nasze	pensje	nie	są	tak	wysokie,	jak	pan	przy‐
puszcza.

–	Patrzcie,	 nawet	 duchowni	 nie	 są	 zadowoleni!
Ma	pan	samochód?

Spochmurniał	i	skinął	potakująco	głową.
–	Jakiej	marki?
–	Volvo.
–	Kosztuje	18	000	koron,	prawda?	W	jakich	ce‐

lach	pan	używa	samochodu?	Jeździ	pan	na	waka‐
cje,	 jeździ	 pan	 do	 kościoła,	 do	 umie rających,	 do
chorych,	jeździ	pan	na	ze brania,	na	których	poda‐
ją	 kawę	 i	 ciastka,	 jeździ	 pan	 i	 gada,	 gada,	 gada.
Ale	co	pan	robi	dla	tych,	którym	potrzebne	są	czy ‐
ny?	Dla	tych,	którzy	potrzebują	jed nej	z	pań skich
dwu	koszul?	Jaką	część	swoich	dochodów	przezna‐
cza	pan	miesięcznie	i	regularnie	dla	biednych,	po‐
wtarzam	pytanie?	Ile,	panie	pastorze?

–	 Pomagam	 lu dziom.	 Pomagam	 potrzebującym
pomocy	w	mojej	parafii.

–	Czy	w	pań skiej	parafii	jest	wielu	biednych?
–	 Nie,	 stopa	 życiowa	 jest	 ogólnie	 biorąc	 raczej

wysoka.
–	Doskonale,	ale	świat	 jest	pełen	innej	biedoty.

Ile	 może	 pan	 przeznaczyć	 miesięcznie	 na	 pomoc
dla	nich?	Czy	nie	może	pan	ograniczyć	swoich	wy‐



datków,	 żyć	 trochę	 skromniej?	 Proszę	 pomyśleć,
na	 pewno	 mógłby	 pan.	 18	 000	 koron.	 Za	 taką
sumę	 mógłby	 pan	 rocznie	 ocalić	 życie	 wielu	 lu‐
dziom.	A	na	przykład	pobyt	w	tym	hotelu	jest	bar‐
dzo	 kosztowny.	 To	 jest	 bardzo	 luksusowy	 i	 drogi
hotel,	panie	pastorze.

–	Pan	próbu je	mnie	pognębić.
–	Przypominam	panu	tylko	naukę	Chrystusa!
Zapanowało	długie	milczenie.
–	Ta	na uka	–	przerwałem	 je	w	koń cu	–	 i	mnie

nie	daje	spokoju.	Ale	jeżeli	się	na	nią	powołuję,	to
tylko	 wobec	 duchownych.	 Tak,	 do	 diaska!	 Niech
diabli	wezmą	wszystkie	 pokusy	 związane	 z	 prze‐
bywaniem	wśród	 ludzi!	Dziś	 dałem	 się	 skusić	 pi‐
kantnej	kel nerce,	a	potem	dałem	się	panu	we	zna‐
ki.	Gdybym	tu	dziś	nie	przybył,	nie	kusiłaby	mnie
ta	 kelnerka	 ani	 też	 panu	 bym	 nie	 dokuczał,	 bo
tam	u	mnie	nie	ma	ani	kelnerek,	ani	pastorów.

To	powiedziawszy,	miałem	już	dość	pastora	Sta‐
ervika.	 Chciałem	 wstać	 i	 pójść,	 wrócić	 w	 swoje
strony,	 do	 swej	 maksymalnej	 wolności	 i	 mak sy‐
malnego	 spokoju.	 Ale	 Staervik,	 jak by	 czekał	 na
ten	nagły	koniec	rozmowy,	zerwał	się	natychmiast
na	równe	nogi,	przytrzymał	mnie	i	powiedział:

–	Dziękuję	panu	za	 to,	 że	mi	pan	dokuczał.	To
karząca	ręka	Boga	dziś	pana	tu	zesłała.

Wyrwałem	 się,	 ale	 znów	 mnie	 przytrzymał



i	chwycił	się	tego,	co	uwa żał	za	ostatnią	deskę	ra‐
tunku	dla	zbawienia	mojej	duszy.

–	Ale	kobiety,	Bragesson,	czy	pan	może	żyć	bez
kobiet?

–	Gwiżdżę	na	nie!
–	Nie,	mój	przyjacielu,	tylko	nie	spotkał	pan	od‐

powiedniej	kobiety.
–	Ta,	która	mi	od powiadała,	leży	tu	gdzieś	w	gó‐

rach.	Już	od	wielu	lat.	Zaginęła	w	okresie	Wielka‐
nocy,	gdy	ja	siedziałem	w	więzieniu.	Czy	pan	chce
jeszcze	 rozbabrywać	 tę	 sprawę?	 Czy	 słyszał	 pan
o	tym	dziewiątym?	On	istnieje.	Tu	w	Norwegii.	To
on	 właśnie	 wrobił	 mnie	 w	 tę	 bójkę.	 Czy	 jeszcze
coś?	Nie	usłyszał	pan	dosyć?	Proszę	więc	nie	przy‐
pomi nać	 mi	 o	 Bogu,	 bo	 mogę	 zacząć	 kląć.	 Niech
pan	zostawi	Bragessona	w	spokoju.	Niech	pan	po‐
zwoli	 Bragessonowi	 li zać	 swoje	 rany...	 pod	 pięk ‐
nym,	choć	nie	bożym	niebem!	Żegnam!

Wściekły	wyskoczyłem	do	hal lu,	porwałem	leżą‐
cą	 na	 krześle	wia trówkę	 i	 plecak	 i	wypadłem	na
dwór,	pod	pięk ną	kopułę	nieba.	Niebiańskie	uczu ‐
cie!	Niebiańskie!	Wracam	do	domu!	Do	domu!

Ale	 Staervik	 też	 ukazał	 się	 na	 dworze	 ubrany
w	 futro	 i	 obserwował	mnie,	 gdy	nakładałem	wia‐
trówkę.	Zauważyłem,	że	ma	pokorną	minę.

Poszedłem	 tam,	 gdzie	 zostawiłem	 narty	 i	 kije.
Staervik	towarzyszył	mi	i	z	takim	przejęciem	pro‐



sił	o	wybaczenie	i	zgodę,	że	w	końcu	sam	się	wzru‐
szyłem	i	za pewniłem	go,	że	wszystko	w	porządku,
że	wina	jest	po	mojej	stronie.

Wolno	szliśmy	przez	podwórze	i	Staervik,	chcąc
mi	 wi docznie	 zrobić	 przy jemność,	 roz wodził	 się
nad	powabami	turystyki	i	pięknem	natury.	Nagle
przystanął:

–	Pan	musi	dziwnie	od czuwać	bliskość	tej	kobie‐
ty.

Odparłem:
–	Oczy wiście.	Dziwnie.	Jest	bli sko,	ale	nie	żyje.

Szukam	 jej	 i	 kiedyś	 na	 pewno	 znajdę.	Może	 leży
w	 jakiejś	 rozpadlinie	 skalnej,	 wmarznięta	 w	 lód,
może	jest	gdzieś	pod	zwa łami	śniegu,	niezmienio‐
na,	taka	jak	była.	Tak,	to	moż liwe.	W	każ dym	ra‐
zie	mam	nadzieję.	Bo	chciałbym	ją	 jeszcze	kiedyś
zobaczyć.

–	 A	 ja	 mam	 na dzieję,	 że	 pan	 jej	 nie	 znajdzie,
Bragesson.

–	Dlaczego?
–	Nie	sądzę,	aby	pan	mógł	to	znieść.
–	Czy	ma	pan	na	myśli	 to,	że	próbowałbym	zo‐

stać	przy	niej?	W	takim	razie	pan	mnie	nie	doce‐
nia.	 Nie	 jestem	 cier piętnikiem,	 nic	 po dobnego.
Mam	zamiar	żyć	dalej.	Traktuję	to	jak	sport.	Może
pan	 mi	 za ufać.	 A	 zresz tą	 mam	 tyle	 wspomnień
o	Siv,	mam	zdrowie	i	mam	swoje	góry.	Proszę	zo‐



baczyć,	jakie	wspaniałe.
–	Tam	jest	szczyt	Troll nuten.	Potężny,	co?	I	pro‐

szę	spojrzeć	na	zorzę	polarną.	Nic	podobnego.	Siła!
Siła!	Siła!	Ja	mam	siły!	Proszę	się	o	mnie	nie	mar‐
twić.

Była	już	póź na	noc,	więc	przy piąłem	nar ty,	aby
ruszyć	do	domu.	Staervik	wypytywał,	czy	mam	da‐
leką	drogę.	Czter dzieści	pięć	ki lometrów.	Wy raził
pewne	obawy.	Uspokoiłem	go.

–	W	takim	razie	dobrej	nocy,	przyjacielu.	Dobra‐
noc.

Po	 tym	pożegnaniu	 ruszyłem	ku	 równinie,	 sta‐
nowiącej	pierwszy	etap	drogi	po wrotnej.	Ale	 jesz ‐
cze	raz	mnie	dogonił.

–	Bragesson,	niech	pan	ma	trochę	przy jaźni	dla
nas,	dla	ludzi.

Zatrzymałem	 się	 i	 odpowiedziałem	 mu	 ponu ro
i	gorączkowo:

–	 Proszę	 sobie	 wyobrazić	 orła,	 który	 spada	 na
zdobycz,	na	jagnię,	wbija	w	nie	szpony	i	dziób,	tak
że	 tryska	 fontanna	 krwi.	 Nie	 ma	 w	 tym	 cienia
winy	 orła.	Mor dowanie	 jest	 ce lem	 jego	 życia.	 Zo‐
stał	 stworzony	do	 żywienia	 się	w	 ten	 sposób.	Po‐
dobnie	i	inne	drapieżne	zwierzęta	są	niewinne,	te
zaś,	które	nie	żywią	się	krwią	i	mięsem,	nie	są	ani
bardziej,	ani	mniej	winne,	lecz	po	prostu	niewinne
jak	li lie.	Ludzie	natomiast,	ponieważ	zostali	stwo‐



rzeni	w	ten	sposób,	że	 jeżeli	 tylko	chcą,	mogą	ży‐
wić	 się	 bez	 stosowania	 przemocy,	 i	 je żeli	 tylko
chcą,	mogą	współ żyć	 bez	wy rządzania	 sobie	wza‐
jemnej	 szkody,	właśnie	 ludzie	są	splamieni	winą.
Zasługują	 na	 bez denną	 pogardę,	 bo	 mając	 tyle
przyrodzonych	darów	zostali	przeznaczeni,	można
powiedzieć,	do	większych	rzeczy.

–	Dlatego	mamy	wiarę	 chrześcijańską,	Brages‐
son.	Dlatego	Chry stus	zstąpił	na	ziemię,	aby	nam
pomóc.	Jest	dla	nas	nieomylnym	przykładem.

Odpowiedziałem:
–	 Pan	 wierzy	 w	 zdol ność	 przemiany	 i	 jeszcze

w	coś	więcej.	Ja	nie	wierzę.	Dla	mnie	byt	ograni‐
cza	się	do	ziemi.	Życiem	jest	to,	co	widzę.	Kropka.
Pan	kieruje	się	nadzieją,	bo	pan	widzi	więcej,	niż
rzeczywiście	 istnieje.	A	 ja	widzę	 tylko	 tyle,	 że	 to,
co	 jest,	pozostanie	niezmienne	dopóty,	dopóki	bę‐
dzie	istnieć	ludzkość.

–	Chrystus	pomógł	wielu	ludziom	wznieść	się	ku
dobremu,	tu	na	ziemi.

–	Ale	nie	udało	mu	się	ulepszyć	całej	ludzkości.
–	 Panu	 może	 pomóc,	 jeżeli	 pan	 zechce,	 a	 gdy

pan	 zechce,	 już	 przez	 to	 samo	 ludzkość	 zostanie
w	jakimś	stopniu	ulepszona.

–	Pan	dalej	wyciąga	ku	mnie	krzyż.
–	 Nie,	 Bragesson,	 nie	 czynię	 już	 tego.	 Pan	 już

dźwiga	swój	krzyż.



–	Ja	dźwigam	krzyż?
Milczenie.
–	Krzyż?
Zostawiłem	go	 samego.	Dłu gimi	krokami	podą‐

żyłem	w	kierunku	Nordveggen.	Ja	miałbym	dźwi ‐
gać	 krzyż?	 Nie	 jestem	 Chrystu sem,	 choć	 cierpia‐
łem	 niewinnie.	 Najwyżej	 mógłbym	 być	 jednym
z	 łotrów.	 A	może	 kimś	 pośrednim	między	 łotrem
a	Chrystusem?	Nie,	raczej	łotrem	niż	Chrystusem.
Jeśli	 dźwigam	 krzyż,	 to	 jest	 to	 ciężar	 nie	 krzyża
Chrystusowego,	 a	 raczej	 łotrowskiego.	 Wi docznie
Staervik	 ma	 nadzieję,	 że	 jeżeli	 kiedyś	 zostanę
ukrzyżowany,	będę	prosił	Chrystusa,	aby	pomniał
na	 mnie,	 gdy	 przyjdzie	 do	 królestwa	 swego.
A	 Chrystus	 wypowie	 te	 naj piękniejsze	 w	 świe cie
słowa,	wychodzące	naprzeciw	wiecznej	ludzkiej	tę‐
sknocie	–	słowa	o	raju.

Lecz	Chrystus	 był	 tylko	 człowiekiem,	 a	 nie	 sy‐
nem	Boga.	Stefan	ma	ra cję.	Gdybym	jed nak	wisiał
obok	 Niego	 na	 krzyżu,	 czuł bym	 się	 wtedy	 mały.
Nie	 powiedziałbym	 wtedy,	 jak	 jeden	 z	 łotrów	 do
tego	drugiego,	bluźniącego:	„Ani	ty	Boga	się	boisz,
gdyżeś	 tejże	 skaźniej	 podległ?”.	 Lecz	 wzruszony
mitem,	 który	 Chrystus	 stworzył	 ludzkości,	 wzru‐
szony	postacią	 tego	człowieka,	 i	 z	desperacką	na‐
dzieją,	że	ten	mit	jednak	może	być	prawdą	–	mimo
wszystko,	mimo	wszystko	–	poprosił bym	Chrystu‐



sa,	aby	pomniał	na	mnie,	 gdy	przyjdzie	do	króle‐
stwa	swego.	Chry stus	zaś	uśmiech nąłby	się	przez
krew	i	łzy	i	powiedziałby:	„Zaprawdę	mówię	tobie:
dziś	 ze	mną	będziesz	w	 raju”.	A	 ja	bym	z	uśmie ‐
chem	przyjął	jego	błogosławioną	obietnicę.

Ale	nie	dźwi gam	krzyża.	Nie	dość	wiele	cierpię.
Czy	cierpisz,	człowieku?	Cierpisz?

Krzyż?	Krzyż?
Nie,	 nie	 dźwi gam	 krzyża.	 I	 nie	 oczeku ję	 raju

tam.	Piekło	i	raj	są	tu.
Jeden	 krok.	 Dwa	 kroki.	 Tu.	 Tam.	 Dwa	 kroki.

Tu.	Tam.	Tam.	Tam.	Tam.
Kocham	 moje	 góry.	 Jestem	 tu	 prawie	 szczę śli‐

wy.	Nie	dźwigam	więc	żadnego	krzyża.	Nie	ma	na
mnie	grzechu.	Ale...

Ale.
Jakaś	myśl	wrazi ła	mi	się	w	mózg	niby	czarny

szpon.	 Ale,	 pomyślałem,	 ale...	 i	 zatrzymałem	 się,
odwróciłem	 głowę	 i	 spojrzałem	 za	 siebie.	 W	 dali
majaczył	 czarny	 punkt.	 Staervik.	 Pognałem	 ku
niemu	tak,	jakby	szło	o	życie.

–	Staervik!
–	Mój	przyjacielu.
Słyszałem	w	jego	głosie	na maszczenie,	ale	mnie

to	nie	obchodziło.	Nie	teraz.
–	Staervik!	Może	 ja	 jestem	chory,	może	oszala‐

łem?	Właśnie	przyszło	mi	na	myśl,	 że	może	 zwa‐



riowałem.	 Psychiatra	 sądowy...	 biegły	 psychia‐
tra...	powiedział...	powiedział...

Pastor	uśmiechnął	się	uspokajająco,	ale	głos	mu
drżał:

–	Nie	jest	pan	chory.
–	Nie?	Jestem	zdrowy?	Czu ję	się	tu	tak	zdrowo

i	 szczęśli wie,	 prawie	 radośnie,	 choć	 równocześnie
mi	smutno	–	za	Siv	–	ale	taki	jestem	radosny,	tak
przedziwnie	szczęśliwy,	mam	tu	na	wła sność	 tyle
piękna,	mnóstwo,	prawda?	Tyle,	tyle	piękna.	I	bę‐
dąc	 tu,	 sta ję	 się	 co raz	 radośniejszy,	 a	 pewnego
dnia	 będę	 zupełnie	 szczęśli wy.	 O,	 jak	 bardzo
chciałbym	 komuś	 podziękować	 za	 to,	 że	 jestem
taki	zdrowy	i	mocny,	i	za	to,	że	miałem	taką	kobie‐
tę	jak	Siv.	Kocham	ją!	Kocham	ją!

I	 wreszcie	 już	 na	 dobre	 ruszyłem	 do	 domu,	 na
północ,	a	pierś	rozpierała	mi	radość,	że	ją	kocham.

Wspaniała	 była	 ta	 zimowa	 noc.	 U	 podnóża
szczytu	 Digerhó	 zakopałem	 się	 w	 śnieg,	 wlazłem
w	śpiwór	i	usnąłem,	mając	w	oczach	obraz	gwiazd
i	zorzy	polarnej,	i	Siv.

W	 pią tek	 20	 lu tego	 wy brałem	 się	 na	 dłuż szą
turę	z	namiotem	i	śpiworem.	Przez	cztery	dni	od‐
czuwałem	błogi	spokój.	We	śro dę	24	lu tego	wieczo‐
rem	wróciłem	do	Nordablaas,	ledwie	trzymając	się
na	 nogach	 z	 wycieńczenia,	 ale	 w	 dobrej	 formie.
Natychmiast	usnąłem	i	zbudziłem	się	dopiero	na ‐



zajutrz	 o	 siódmej	 rano	 z	 wrażeniem,	 że	 ktoś	 lub
coś	stuka	w	szybę.	Nie	od	razu	wstałem	z	pryczy,
ale	 dalej	 leżałem,	 zastanawiając	 się,	 czy	 mnie
słuch	nie	myli,	czy	w	ogóle	coś	słyszałem.	Bo	to,	co
słyszałem,	lub	co	mi	się	przysłyszało,	brzmiało	jak
ludzki	głos,	a	przecież	o	tej	porze	roku	nie	powin ‐
no	być	 tu	 lu dzi	w	promieniu	kilkudziesięciu	kilo‐
metrów.	 Goście	 hotelowi	 trzymali	 się	 zwykle	 bli‐
sko	 ciepłego	 schronienia,	 a	 nawet	 w	 kulminacyj‐
nym	punkcie	sezonu	niewielu	narciarzy	zapędzało
się	 aż	 w	 moje	 strony.	 Najbliższym	 od wiedzanym
przez	 ludzi	 miejscem	 był	 oddalony	 o	 cztery	 lub
pięć	 kilometrów	 szałas	 Björnehiet,	 ale	 tam	 przy‐
jeżdżano	 zwykle	 dopiero	 na	 Wielkanoc,	 a	 w	 tym
roku	 Wielkanoc	 przypadała	 w	 połowie	 kwietnia.
Kalendarz	 zaś	 mówił,	 że	 jest	 25	 lutego.	 Czy	 to
mógłby	być	pastor	Staervik?	Nie,	przywidziało	mi
się	coś	we	śnie	i	to	mnie	obu dziło,	po myślałem,	od‐
wracając	się	na	drugi	bok.

Wtedy	pukanie	rozległo	się	ponownie.

[34]	 i	 dla	 byłego	 genadiera	 pancernego	 Josepha
Schmüvelskina	 Schlachtbanka	 i	 dla	 wszystkich
lu dzi	na	świecie	(niem.)

[35]	tulipany	z	Amsterdamu	(nider.)
[36]	 „Kto	 podróżuje	 przez	wiatr	 i	 noc?	 To	 ojciec



syna	otula	w	koc”	(J.W.	Goethe,	Król	Elfów,	przeł.
T.	Piątkowski).

[37]	Każde	początek	jest	trudny	(niem.)
[38]	Każdy	(niem.)



III

BURZA	ŚNIEŻNA



Ktoś	 szybko	 i	niecierpliwie	pukał	w	drzwi	 szała‐
su,	a	męski	głos,	którego	nie	mogłem	poznać,	wo‐
łał:

–	Brage!	Otwórz!	Pilna	sprawa!
Jakbym	przeczuwał	oczekujące	mnie	przykrości,

bo	leżałem	dalej	i	próbowałem	przez	wolne	miejsca
między	lodowymi	kwiatami	na	szybach	dojrzeć,	co
się	dzieje	na	dworze.	Już	świtało	 i	niebo	było	po‐
godne,	 na	 północy	 i	 północnym	 wschodzie	 może
trochę	 ciemniejsze	 niż	 zwykle;	 podmuchy	 wiatru
tłukły	 przewodem	 od	 anteny	 o	 północne	 okno,	 co
mi	przypomniało,	że	właśnie	wyczerpała	się	bate‐
ria	 radioaparatu.	Od	wielu	 dni	nie	 słyszałem	ko‐
munikatu	 meteorologicznego	 i	 sam	 się	 na	 siebie
złościłem,	że	nic	na	to	nie	potrafię	poradzić.

Człowiek	 na	 dworze	 coraz	 bardziej	 się	 niecier‐
pliwił	i	zaczął	walić	w	drzwi.	Kto	to	jest,	pomyśla‐
łem;	 sądząc	 po	 tym,	 jak	 się	 piekli,	 na	 pewno	 nie
przychodzi	z	dobrą	nowiną.	A	wcale	go	tu	nie	za‐
praszałem.	 Nikogo,	 na	 dobrą	 sprawę,	 nie	 zapra‐
szałem.	 Chcę	 przecież	 spokoju	 i	 ciszy.	 Ale	 jakaś
„pilna	sprawa”.	Co	za	pilna	sprawa	może	dotyczyć
Bragego	 Bragessona?	 Kto	 to	 jest,	 jakim	 prawem
wali	w	moje	drzwi	i	robi	tyle	hałasu?



Słońce	 powinno	 wzejść	 o	 siódmej	 dwadzieścia
dziewięć,	 a	 dla	 mieszkańców	 nizin	 cienki	 sierp
księżyca	w	trzeciej	kwadrze	widoczny	jest	nad	ho‐
ryzontem	 od	 godziny	 szóstej	 czterdzieści	 cztery.
Słońce	 i	 księżyc	mają	 żyć	 obok	 siebie	na	 tym	 sa‐
mym	 niebie	 przez	 cały	 dzień,	 sześć	 minut	 po
czwartej	na	mojej	cząstce	świata	ma	zniknąć	księ‐
życ,	a	zachód	słońca	ma	nastąpić	mniej	więcej	pół‐
torej	godziny	później.	Jako	mieszkaniec	gór	intere‐
sowałem	się	tymi	danymi	i	znów	ze	złością	pomy‐
ślałem	o	wyczerpanej	baterii.

–	Brage!	Brage!	–	skomlił	ten	ktoś	za	drzwiami,
ale	 jak	miałem	go	po	takim	głosie	rozpoznać?	Po‐
winien	się	przynajmniej	przedstawić.

–	Brage!
No	 tak.	 Wkrótce	 powinno	 wzejść	 słońce.	 Tak,

tak.	 Słońce.	 Gdybym	 tego	 ranka	 był	 na	 szczycie
Skagetu,	 spotkałoby	 mnie	 całkiem	 coś	 innego:
przeżyłbym	jedną	z	tych	niezwykłych	chwil,	kiedy
noc,	świt	i	dzień	równocześnie	spotykają	się	nad	tą
samą	 okolicą,	 a	 o	 brzasku	 widziałbym	 to	 słońce,
księżyc	 i	 błyski	 kilku	upartych	 gwiazd	na	 zacho‐
dzie...	 wszystko	 równocześnie	 podczas	 tych	 kilku
niezwykłych	sekund,	 zmieszanych	pór	doby.	Cza‐
sem	bywały	one	jeszcze	niezwyklejsze,	te	sekundy.
Pewnej	 zimowej	 nocy,	 już	 chyba	 całą	 wieczność
temu,	szedłem	pod	mięk ką	i	migotliwą,	żółtozielo‐



ną	 firanką	 zorzy	 polarnej	 i	 stanąłem	 przy	 kopcu
kamieni	na	szczycie	Skagetu	właśnie	w	chwili	ta‐
kiego	mieszania	się	dnia	i	nocy.	Zobaczyłem	wów‐
czas	 nie	 tylko	 słońce,	 księżyc,	 gwiazdy	 i	 ostatni
błysk	 zorzy	 polarnej,	 ale	 na	 dodatek	 i	 spadającą
gwiazdę.	W	milczeniu	 stałem	na	 tym	 swoim	ma‐
łym	globie	i	pragnąłem	pokoju,	pokoju,	pokoju!

–	Brage!
O	Boże,	co	mam	robić.
Zawszę	życzę	sobie	pokoju.	Gdy	na	drzewie	za‐

kuka	 kukułka,	 życzę	 sobie	 pokoju.	 Gdy	 znajduję
czterolistną	koniczynę,	życzę	sobie	pokoju.	Rzadki
kamień	uprawnia	do	trzech	życzeń,	więc	moje	ma‐
rzenie	brzmi:	pokój,	pokój,	pokój!	A	gdy	widzę	spa‐
dającą	gwiazdę,	 jak	aktor	na	scenie	recytuję	swo‐
je:	 pokój,	 pokój,	 pokój!	 Znam	 bowiem	 hasła
i	umiem	swoją	rolę.

Być	 pod	 firmamentem.	 Stać	 ze	 stopami	 mocno
wpartymi	w	glob.	Być	pod	firmamentem.	Czuć	się
poruszanym	przez	tajemniczą	siłę	po	kolistym	to‐
rze	 wśród	 niezliczonej	 mnogości	 innych	 kolistych
torów,	 w	 niepojętej	 przestrzeni.	 Jako	 mały	 czło‐
wieczek	stać	twarzą	w	twarz	z	bezgłośną	nieskoń‐
czonością,	to	oznacza	prywatny	pokój	dla	Bragego
Bragessona.

–	 Hej!	 Jesteś	 tam?	 Zbudź	 się,	 Brage!	 Przecież
tam	jesteś!



Lecz	podczas	zaćmienia	słońca	30	czerwca	1954
roku	poczułem	dreszcz.	Razem	 z	Siv	 staliśmy	na
Skaget,	ona	tuliła	się	do	mnie	i	drżała,	bo	nagle	–
jak	 cień	 kosmicznego	 ptaszydła	 –	 przy	 nas	 i	 nad
nami	zjawiła	się	ciem ność...	zamilkł	górski	myszo‐
łów,	który	właśnie	 skarżył	 się	 przeciągłym	pjeee-
pjeee.	 Wszystko	 zamilkło.	 Wszystko	 czekało,	 ob‐
serwując.	 Zagadka	 przypomniała	 o	 swym	 ist nie‐
niu	tym	wszystkim,	którzy	o	niej	zapomnieli.

–	 Hej!	 Brage!	 Hej!	 Obudź	 się	 wreszcie!	 Pil na
sprawa!

Lecz	 potem	 księżyc	 znów	 odsłonił	 wspaniałość
słońca	i	wszyscy	wojowniczo	nastawieni,	i	wszyscy
wyzuci	 z	myśli,	 i	 ci	 pełni	 zła,	wszyscy	 przyjęli	 to
jako	 rzecz	 najzupełniej	 naturalną,	 na	 którą	 naj‐
sprawiedliwiej	 w	 świecie	 zasłużyli,	 zwrócili	 się
więc	 znów	 twarzami	do	 ziemi	 i	 podjęli	 swe	 spory
i	zawiści.	Jak	gdyby	nic	nie	zaszło.

Ale	satelita	naszego	globu	 jest	dalej	 tam,	gdzie
był.	I	słońce	jest	na	swoim	miejscu,	równie	tajem‐
nicze.	I	my	poruszamy	się	wokół	niego,	poruszamy
się	 na	 satelicie	 słońca	 równie	 tajemniczo,	 jak
przedtem.

Człowieku!	Spójrz	w	górę	i	podziwiaj!	Spójrz	na
słońce!	To	jest	źródło	twego	życia,	twoja	kula	świe‐
cącego	gazu	o	średnicy	jeden	i	cztery	dziesiąte	mi‐
liona	kilometrów.	 Jej	 przeciętna	 odległość	 od	 cie‐



bie	 wynosi	 sto	 pięćdziesiąt	 milionów	 kilometrów.
Człowiecze,	czy	ty	to	pojmujesz?	Słońce	ma	jeszcze
paliwa	na	kilka	miliardów	lat!

A	dziw	się	co raz	bardziej,	bo	ta	twoja	kula	świe‐
cącego	gazu	jest	tylko	jedną	z	niezliczonej	ilości	in‐
nych...	 w	 niepojętym	 wszechświecie.	 Zobacz,	 tam
masz	meteoryt,	który	zapewne	nazwiesz	spadają‐
cą	gwiazdą.	I	zobacz,	tam	masz	meteor.	Obserwuj,
jak	 po	 łukowatym	 torze	 leci	 przez	 atmosferę,	 aż
zgaśnie,	i	niech	te	kosmiczne	ciała,	te	resztki	glo‐
bów	 i	 wszechświatów,	 rozsypanych	 w	 proch	 Bóg
wie	jak	daleko,	przypomną	ci	raz	jeszcze	o	istnie‐
niu	zagadki.

–	Brage!	Przecież	cię	widzę,	ty	beznadziejny	pu‐
stelniku!

Gwiazda	spada.	Glob	eksploduje.	Dwie	galakty‐
ki	 wpadają	 na	 siebie,	 dwa	 systemy	 złożone	 z	 bi‐
liardów	kul	gazowych,	mających	satelitów	lub	nie
mających,	zderzają	się	i	tworzą	morze	ognia,	które
za	kilka	milionów	lat	świetlnych	zbliży	się	do	zie‐
mi.	A	uczeni	przerzucają	karty	ksiąg	 i	piszą,	 i	 li‐
czą,	 i	 stwierdzają,	 że	 –	 podziwiaj,	 człowieczku!	 –
miliony	lat	temu	dwa	kosmosy	zderzyły	się	gdzieś
daleko	 we	 wszechświecie,	 a	 na	 podstawie	 barwy
światła	wywołanego	 przez	 tę	 kolizję	można	przy‐
jąć,	iż	owe	dwa	kosmosy	oddalają	się	od	nas	–	i	na
tym	nie	 koniec,	wcale	 na	 tym	 jeszcze	 nie	 koniec.



Wszechświat	jest	prawdopodobnie	w	toku	ekspan‐
sji!

Przestrzeń	wszechświata	coraz	bardziej	się	roz‐
szerza.	Dokąd?	I	po	co?	Ludzie	zabijają	się	nawza‐
jem,	 choć	 to	wcale	 niepotrzebne,	 i	 po	 co?	 Pewien
człowiek	 przed	 prawie	 dwu	 tysiącami	 lat	 nazwał
się	synem	Boga	–	lecz	kiedy	to	było?	Cóż	to	był	za
moment?

Głowa	 nakryta	 kapturem	 wiatrówki	 przesuwała
się	za	szybami	jak	pokutujący	duch,	 jej	właściciel
pokrzykiwał	 i	 pukał	 w	 okna.	 Czułem,	 że	 jestem
obserwowany,	ale	nie	mogłem	dojrzeć	 oczu,	które
mnie	obserwowały.	Bardzo	nieprzyjemne	uczucie,
wstałem	więc	i	podreptałem	do	drzwi.

–	Brage,	to	ja	–	szeptał	tam	ktoś.
Otworzyłem.	 Powiało	 zimnem.	 Byłem	 tylko

w	piżamie.	Jakaś	szczupła	postać,	od	której	mocno
jechało	cebulą,	chuchnęła	mi	w	twarz.

Był	to	Sigurd,	brat	Siv,	„Sigurd	Chudy”,	 jak	go
kiedyś	nazywałem.

–	Robisz	tyle	hałasu,	jakby	szło	o	śmierć	albo	ży‐
cie	–	mruknąłem.

–	Bo	właśnie	o	to	chodzi	–	odparł	Chudy.
Długi,	niezdarny,	słaniający	się	na	nogach	i	siny

z	zimna	–	tak	przedstawiał	się	po	wejściu	do	Nor‐



dablaas.	 Jeszcze	 ciężko	 dyszał,	 widocznie	 musiał
pędzić	 co	 tchu;	 niesłychany	 wysiłek	 dla	 takiego
mózgowca	 jak	 on,	 który	 już	w	wieku	 osiemnastu
lat	 był	 statecznym	panem,	 spokojnym	 i	 rzeczowo
myślącym	panem,	z	zamiłowaniem	do	bilardu,	do‐
brego	tytoniu	i	nie	kończących	się	dyskusji	nad	fi‐
liżanką	szatańsko	mocnej	kawy.

Teraz	jednak	stał	przede	mną	bardzo	podnieco‐
ny,	pierwszy	raz	widziałem	go	w	takim	stanie.

–	Tej	nocy	byłem	tu	już	kilka	razy!	Całą	noc	szu‐
kaliśmy!	–	wystękał.

–	Cieszę	się,	że	cię	widzę.	Twoje	oczy	przypomi‐
nają	mi	Siv.	Uśmiechnij	się	do	mnie,	Chudy.

–	 Pukałem	 do	 ciebie!	 Wołałem	 i	 krzyczałem!	 –
narzekał.

–	Możliwe.	Wczoraj	wróciłem	z	długiej	wyprawy,
dlatego	spałem	mocno.

–	 O,	 Brage,	 dzięki	 Bogu,	 że	 tu	 jesteś!	 Dzięki
Bogu!

–	 Odkąd	 jesteś	 tak	 pobożny?	 Zawsze	 byłem
przekonany,	że	konsekwentnie	trzymasz	się	mate‐
rialistycznego	światopoglądu.

–	O,	 jak	to	przyjemnie,	że	 jesteś	w	dobrym	hu‐
morze.	To	mnie	pociesza	i	dodaje	mi	otuchy.

–	 Co	 do	 humoru,	 to	 jestem	 w	 morderczym	 na‐
stroju,	 bo	 mnie	 obudziłeś.	 No	 i	 szukaliście	 mnie,
a	tego	nie	lubię.



–	Nie	ciebie	szukaliśmy,	tylko	Benteina.	I	juże‐
śmy	 go	 znaleźli.	 Ale	 nie	 możemy	 go	 wyciągnąć,
a	w	dodatku	zabrakło	mu	insuliny.

–	 Chwileczkę,	 uspokój	 się,	 uspokój.	 Benteina,
powiadasz?

Właściwie	nie	byłem	zaskoczony.	I	to	mnie	zdzi‐
wiło,	 że	 nie	 byłem	 zaskoczony;	 jakbym	 go	 tu	 tak
czy	owak	oczekiwał.

–	Usiądź,	Chudy.	I	powiedz,	co	to	wszystko	ma
znaczyć?	 Powiadasz,	 że	 Bentein	 jest	 tutaj,	 tak?
I	że	nie	możesz	go	wyciągnąć?	Skąd?	Wyciągnąć	–
ale	skąd?

Sigurd	ciężko	usiadł	na	zydlu.
–	Z	półki	skalnej.
–	Gdzie?
–	Na	ścianie	nad	doliną	Langfjell!
–	Ściana	jest	długa.
–	Przy	iglicy	Örnebre!
Coś	mnie	ukłuło	w	środku:
–	O!	A	 co	Bentein	 tam	 robi?	 I	 dlaczego	w	 tym

roku	jesteście	tu	tak	wcześnie?
–	Brage,	nie	ma	czasu	do	stracenia!
–	Zgoda,	ale	musisz	wypowiedzieć	się	na	tyle	ja‐

sno,	 żebym	 mógł	 się	 zorientować,	 co	 mam	 ro bić.
Czy	nie	sądzisz,	Chudy,	że	mam	rację?

–	Musisz	nam	pomóc!
–	Na	tyle	już	zrozumiałem	sytuację.	Bentein	nie



może	 się	wydostać	 o	własnych	 siłach.	 A	 jak	 zna‐
lazł	się	tam	na	dole?

–	Po	linie.
–	Więc	dlaczego	nie	może	wspiąć	się	po	tej	samej

linie?
–	Jest	chory!	Tu	chodzi	o	życie!	Jeżeli	w	najbliż‐

szych	 godzinach	 nie	 zastrzyknie	 mu	 się	 szybko
działającej	insuliny,	dostanie	śpiączki	i	umrze!

–	Czy	lina	jeszcze	tam	jest?
–	Tak,	chcieliśmy	go	wyciągnąć,	ale	nie	mógł	się

obwiązać.	Nie	potrafi	zrobić	węzła.
–	A	ty	nie	miałeś	odwagi	opuścić	się	na	dół	i	za‐

wiązać	 mu	 węzła,	 co?	 Dobra,	 mów	 dalej.	 Powia‐
dasz,	że	nie	ma	insuliny,	tak?

–	Miał,	ale	mu	przepadła.
–	Diabetyk	nie	dopuszcza	przecież	do	 tego,	aby

mu	przepadła	insulina.
–	Brage,	 nie	mamy	 czasu!	On	 tam	może	 spaść

czterysta	 metrów	 w	 dół!	 Może	 też	 zamarznąć	 na
śmierć!

–	Przestań	histeryzować!	Ja	będę	pytał,	a	ty	od‐
powiadaj,	 krótko	 i	 węzłowato!	 Najpierw	 mam	 go
stamtąd	wyciągnąć,	czy	tak?

–	Tak!	Całą	noc	spędził	na	tej	półce.	Jest	prze‐
marznięty,	a	w	dodatku	 już	od	kilku	dni	nie	brał
insuliny!

–	Jasne.	Gdzie	można	dostać	insulinę?



–	W	hotelu.
–	 Jak	 szybko	 musi	 ją	 mieć?	 Powiedziałeś,	 że

w	ciągu	kilku	godzin.	Co	znaczy	w	 tym	wypadku
„kilka	godzin”?

–	Dwie	godziny.	Może	trzy.
–	Ale	widzisz,	Chudy,	to	zabierze	znacznie	wię‐

cej	czasu.
–	Musimy	jednak	spróbować.
–	Oczywiste.	Tylko	ja	nie	mogę	go	przewieźć	na

tobogganie	 swoją	 trasą,	 to	 znaczy	 w	 górę	 przez
Hampetrossefallet.	Nie	mógłbym	wziąć	za	to	odpo‐
wiedzialności.	 Czy	 jest	 czas	 na	 to,	 aby	 go	 prze‐
wieźć	drogą	okrężną?

–	Rób,	co	chcesz,	Brage,	byłeś	tylko	jak	najprę‐
dzej	 zdobył	 dla	 niego	 insulinę	 o	 przyspieszonym
działaniu!

–	Wobec	tego	pojadę	sam	do	hotelu	i	zaalarmuję
pogotowie	 górskie.	 To	 najszybszy	 sposób,	 bo	 oni
zaraz	wyruszą	z	insuliną	i	psim	zaprzęgiem.	Może
nawet	uda	się	zorganizować	helikopter.

–	 Szybko	 działająca	 insulina!	 Nie	 zapomnij,
Brage!	 Nie	 zwykła	 insulina,	 tylko	 o	 przyśpieszo‐
nym	działaniu!

–	Ile	jej	potrzeba?
–	Porozmawiaj	z	lekarzem,	który	mieszka	w	ho‐

telu.	Nazywa	się	Vian.	Sam	też	choruje	na	cukrzy‐
cę.	Insulinę	szybko	działającą,	pamiętaj.



–	No,	przystępujemy	do	działania.	Ja	się	ubiorę
i	 spakuję	plecak.	Ty	w	kuchni	posmarujesz	chleb
i	 zagrzejesz	wodę	 z	 sokiem	 z	 czarnych	 porzeczek
do	termosu.	Przygotujesz	 też	śniadanie	dla	mnie.
Weźmiesz	 to	 wszystko	 w	 plecaku	 nad	 urwisko.
Zjem	 potem,	 jak	 wyciągnę	 już	 Benteina	 na	 górę.
A	 muszę	 wtedy	 coś	 włożyć	 do	 gęby.	 Będę	 gotów
przed	 tobą	 i	 podjadę	 tam	 pierwszy.	 Ty	 potem
przyjdź	 z	 plecakiem	 i	 tobogganem.	Toboggan	 stoi
tam	pod	ścianą	od	północnej	strony.	Weź	też	tę	ba‐
ranicę.	Owiniemy	w	nią	Benteina.	Potem	 ja	zjem
i	 zaraz	 ruszę	 do	 hotelu,	 a	 ty	 z	 żoną	 zaciągniesz
Benteina	na	tobogganie	do	Björnehiet.

–	O	tak,	damy	radę!
–	Byczo,	nie	traćmy	więc	czasu.
Najpierw	 spakowałem	plecak.	Niczego	nie	wol‐

no	było	zapomnieć:	mapa,	kompas,	latarka,	zapał‐
ki,	 okulary	 przeciwsłoneczne,	 gogle,	 lina,	 śpiwór,
łopatka,	siekierka,	apteczka,	czekolada,	pomarań‐
cze,	 zapasowy	 sweter,	 zapasowy	 kij,	 zapasowe
wiązania,	 metalowy	 dziób	 na	 wypadek	 złamania
narty,	smary,	nóż,	obcęgi,	kominiarka...

–	 Wiesz	 co,	 Chudy?	 Gdybyś	 mnie	 słuchał	 i	 za‐
miast	bez	przerwy	czytać,	siedzieć	na	tyłku,	palić
i	gadać,	trochę	potrenował	od	czasu	do	czasu	i	na‐
brał	sprawności,	to	teraz	mógłbyś	sam	pojechać	do
hotelu	po	insulinę	dla	swego	kochanego	przyjacie‐



la.
–	Już	teraz	nic	na	to	nie	poradzę	–	odparł	Chu‐

dy	z	kuchni.
–	 To	 tylko	 twój	 upór.	 Chciałeś	 robić	 ojcu	 na

złość.	 Był	 niedźwiedziem	 zakochanym	 w	 Siv,	 ale
jemu	też	zależało	na	tym,	żebyś	się	 fizycznie	roz‐
winął.	 Cóż,	 może	 z	 natury	 byłeś	 dość	 słabowity,
ale	ja	też	kiedyś	taki	byłem.	A	takie	zaniedbywa‐
nie	własnego	 ciała,	 jakie	uprawiasz,	powinno	być
karalne.	 Wstydziłbyś	 się,	 Chudy.	 Rzygać	 mi	 się
chce,	gdy	patrzę	na	 takie	postępowanie.	Ale	 jesz‐
cze	nie	jest	za	późno	na	naprawienie	choćby	części
szkód.	 Jesteś	 jeszcze	 młody	 i	 przez	 sport	 możesz
nabrać	 sił.	 Zabierz	 się	 do	 tego	 bez	 zwłoki,	 chłop‐
cze!

Sigurd	milczał.
Zacząłem	głośno	myśleć:
–	 Wiesz,	 dziwnie	 się	 składa	 z	 tym	 Benteinem.

On	mnie	właściwie	prześladuje	tą	swoją	cukrzycą.
A	 w	 dodatku	 nigdy	 nie	 przejeżdżaliście	 tu	 przed
Wielkanocą.

–	Tego	roku	chciał	przyjechać	wcześniej.
–	Ciekawym,	dlaczego.
–	Taki	pomysł	wpadł	mu	do	głowy.
–	 Ale	 Bentein	 nigdy	 nie	 miewa	 takich	 pomy‐

słów.	Zwykle	przecież	zjawia	się	tuż	przed	Wielka‐
nocą,	w	dokładnie	ustalonym	i	pedantycznie	okre‐



ślonym	czasie.
–	Nie	wiem,	Brage.	Zrozumiałem	 tylko	 tyle,	 że

bardzo	mu	na	tym	zależało.
–	Tak,	mogę	sobie	wyobrazić.
–	Bentein	bardzo	się	zmienił	w	ostatnich	latach.

Zrobił	się	bardzo	nerwowy.
–	No,	to	ma	swoje	przyczyny,	rzecz	oczywista.
–	Na	pewno	są	jakieś	powody	–	odparł	Chudy.	–

Może	cukrzyca.
–	Aha,	cukrzyca.	Widocznie	dokucza	mu	cukrzy‐

ca.
Ubierając	 się,	 dalej	 prowadziłem	 z	 Sigurdem

konwersację	w	tym	stylu:
–	 Kto	 mnie	 właściwie	 prosi	 o	 to,	 abym	 zrobił

przysługę	Benteinowi?
–	Wiesz...	przecież	to	ja	cię	proszę.
–	A	Bentein?
–	On	prawie	nie	może	mówić.
–	Chyba	może!
–	Z	nim	jest	kiepsko.	Jedyna	rzecz,	którą	potra‐

fił	 tak	 powiedzieć,	 że	 coś	 zrozumiałem,	 to	 było:
„Nie	ma	insuliny”.	Wtedy	wpadłem	w	panikę,	mu‐
sisz	wiedzieć.	Zacząłem	go	wypytywać,	a	on	tylko
dawał	głową	znać,	 tak	albo	nie.	Od	kilku	dni	nie
miał	już	insuliny.

–	Razem	wzięte,	brzmi	to	bardzo	tajemniczo.
–	We	właściwym	czasie	chyba	się	wyjaśni.



Sznurując	buty,	powiedziałem:
–	Być	może.	 Lecz	między	 nami,	Chudy.	Wiesz,

że	 nie	 lubię	 Benteina.	 Jeśli	 go	 wyratuję,	 chcę
w	nagrodę,	by	trzymał	się	ode	mnie	możliwie	naj‐
dalej.	Nie	chcę	go	więcej	widzieć,	a	ty	nie	będziesz
go	tutaj	więcej	zapraszał.	All	right?

Chudy	milczał.
–	Odpowiedz,	do	licha!	Mam	powody,	po	tym,	co

zaszło	w	de	Rechtbank.
Po	chwili	Chudy	odezwał	się,	a	z	brzmienia	jego

słów	 wyczułem,	 że	 zrozumiał,	 kto	 był	 „tym	 dzie‐
wiątym”.

Powiedział	zduszonym	głosem:
–	Postaram	się,	żeby	było,	jak	chcesz.
Podziękowałem.	 A	 gdy	 powtarzałem	 słowa	 po‐

dzięki,	 rozmyślnie	 nadałem	 głosowi	 fałszywe
brzmienie,	 choć	 równocześnie	 sam	 dosłyszałem
ukryty	ton	głębokiego	niepokoju,	wcale	nie	zamie‐
rzony.	Jakby	jego	źródłem	była	jakaś	istota	tkwią‐
ca	w	moim	wnętrzu.	Nie	wiem,	 czy	 to	 dotarło	 do
świadomości	 Sigurda,	 ale	 z	 jego	 drżących	 warg
wydobyło	się	westchnienie:	–	O	Boże!

Wtedy	 przyszło	 mi	 do	 głowy,	 że	 sam	 mogę	 za‐
brać	 toboggan,	 plecak	 i	 baranicę.	 Chudy	 mógłby
przynieść	 resztę,	używając	plecaka	Siv,	który	wi‐
siał	w	przybudówce	osłaniającej	drzwi	wejściowe.

–	Wszystko	będzie	byczo	–	powiedziałem,	stara‐



jąc	się	nadać	słowom	beztroskie	brzmienie.
–	Tak,	będzie	byczo	–	mruknął	Chudy.	–	Dobrze,

że	mam	ciebie.
–	To	Benteinowi	dobrze,	że	mnie	ma.	No,	bywaj.
–	Moja	żona,	Elza,	czeka	na	dole,	przy	krawędzi.

Zobaczysz	ją	na	pewno.
Wyskoczyłem	 na	 dwór,	 umocowałem	 plecak

i	baranicę	na	 tobogganie,	przypiąłem	narty,	 zało‐
żyłem	szelki	i	szybko	zjechałem	na	dół.

Śnieg	 był	 twardy	 i	 niosło	 tak	wspaniale,	 że	 aż
w	uszach	świszczało.	Dwie	łzy	uroniłem	i	sapałem
jak	 miech;	 nie	 jadłem	 śniadania,	 a	 zjadłbym	 za
trzech.	 Patrzcie,	 wyszło	 do	 rymu.	 Jak	 w	 szkole.
Trudno	 to	 nazwać	 perłą.	Nie	 cierpię	 rymów,	mó‐
wiąc	 szczerze.	 Rymy	 człowieka	 wiążą.	 Rymy	 są
jednostajne.	Za	to	uwielbiam	rytm;	zmienny,	uno‐
szący	 się	 i	 zniżający	 rytm,	 który	 tańczy	 w	 takt
mego	pulsu	i	gdy	moja	krew	tego	chce,	jest	gorący
i	 intensywny.	 Gdy	 zaś	 wtedy	 jakiś	 rym	 sam	 się
nawinie,	 potrafi	 być	 perłą,	 zbiegiem	 okoliczności,
czymś	przypadkowym	i	pięknym,	jak	para	kochan‐
ków,	która	się	pierwszy	raz	spotyka.	Tego	się	nie
słyszy,	 to	 się	 tylko	 robi,	 robi	 rękoma	 i	 oczyma,
i	 ustami,	 ciałem	 i	małym	kroczkiem	ku...	 o	miła,
zrób	 jeszcze	 jeden	krok,	ciągle	zostaje	właśnie	to:
„Jeszcze	 jeden	 krok”.	 Wiedziałaś	 o	 tym,	 prawda?
Prawda?	 Bliżej	 ciebie.	 Bliżej	 ciebie.	 Coraz	 bliżej



ciebie,	moje	życie.	Chodź	bliżej	do	mnie,	Siv.
Owszem,	 zobaczyłem	 jakąś	 kobietę,	 leżała	 na

brzuchu	nad	samym	skrajem	przepaści.	Coś	woła‐
ła	tam	na	dół,	do	Benteina.

Nie	 słyszała,	 że	 przyjechałem.	 Stanąłem	 i	 słu‐
chałem.	Wołała	 całym	 sercem,	 żałośnie	 i	 tęsknie.
Całe	serce	w	to	wkładała.

Zażenowany	 zawróciłem	 i	 z	 pewnej	 odległości
krzyknąłem:	–	Hej!	Halo!	–	Wtedy	drgnęła	i	zaraz
wstała,	okropnie	zmarznięta,	ale	bardzo	ucieszona
moim	przybyciem.

Podałem	jej	rękę:
–	Jestem	Brage	Bragesson	–	przedstawiłem	się

z	uśmiechem.	Robiła	wrażenie	osoby	miłej	i	natu‐
ralnej.

–	 O!	 –	 wybuchnęła,	 kładąc	 mi	 na	 dłoni	 rękę
w	mokrej	rękawiczce.	Uścisnąłem	ją	tak,	że	aż	za‐
trzeszczało.

Był	 spory	 mróz,	 coś	 około	 dwudziestu	 stopni,
i	nic	nie	zapowiadało,	aby	wiatr	miał	się	uspokoić;
dmuchało	coraz	mocniej	i	szczypało	nas	w	policzki.
Wiało	z	różnych	kierunków,	między	innymi	z	pół‐
nocy.

Spojrzałem	na	północ;	za	szczytem	Skaget	niebo
było	 ciemniejsze,	 coś	 się	 tam	 kłębiło	 i	 zbierało.
Bardzo	 mi	 to	 przypominało	 nadciągającą	 burzę
śnieżną.	 Tylko	 że	 burza	 śnieżna	 z	 północy	 jest



rzadkim	zjawiskiem.
–	Czy	słuchaliście	dziś	komunikatu	o	pogodzie?

–	spytałem.
–	Nie.
–	A	wczoraj?
–	Też	nie,	niestety.
Potem	zaczęła	płakać:
–	On	nie	 daje	 już	 żadnego	 znaku	 życia!	Proszę

się	pospieszyć!
Wydobyłem	 baranicę,	 rozwinąłem	 ją	 i	 rozłoży‐

łem	 dwa	 metry	 od	 skraju	 urwiska,	 gotową	 na
przyjęcie	 zamrożonej	 powłoki	 cielesnej	 Benteina.
Potem	podpełzłem	na	samą	krawędź.

Na	 dole,	 jakieś	 dwadzieścia	 metrów	 poniżej,
Bentein	 siedział	 oparty	 plecami	 o	 skałę,	 z	 głową
zwieszoną	 na	 piersi.	 Czterysta	 metrów	 pod	 nim,
u	 stóp	 pionowej	 ściany,	 czerniała	 otchłań	 doliny
Langfjell.	Tam,	gdzie	był	Bentein,	 skalny	wy stęp
tworzył	 tak	 małą	 półkę,	 że	 mężczyzna	 średniego
wzrostu	 z	 trudem	mógłby	 się	na	niej	 ułożyć.	Raz
tam	byłem,	przed	wielu	 laty,	aby	zerwać	kwiatek
dla	Siv.	Fiołek	górski,	o	ile	pamiętam.

–	Bentein!	Brutal	z	de	Rechtbank	melduje	się	do
usług!

Poruszył	się	nieco,	a	ja	znów	krzyknąłem:
–	Zaraz	tam	przyjdę	i	wyciągnę	cię.	Zgoda?
Wtedy	on	powoli	pokiwał	ręką,	tak	jakbym	tam



stał	na	dole	przed	nim,	zjawiwszy	się	w	roli	mile
widzianego	gościa.

Lina	 opadająca	 poza	 krawędź	 była	 umocowana
do	 oczyszczonego	 ze	 śniegu	 kamienia.	 Upewniw‐
szy	się,	że	trzyma	mocno,	opuściłem	się	po	niej	na
półkę.

Tak	 mało	 miałem	 miejsca,	 że	 cały	 czas	 musia‐
łem	trzymać	się	liny.	Wolną	ręką	wziąłem	Bente‐
ina	pod	brodę	 i	 uniosłem	mu	głowę,	 aby	 spojrzeć
w	twarz.

Jego	oddech	miał	dziwny,	owocowy	zapach.	Ob‐
wisłe	wargi,	a	oczy	tak	zamglone,	jakby	nic	nie	wi‐
działy.	Bez	trudu	stwierdziłem,	że	jest	bardzo	cho‐
ry.

–	Czy	myślałeś,	 że	 insulina	 jest	 tutaj?	–	 spyta‐
łem.

Odpowiedział	słabym	skinieniem	głowy.
–	Człowiecze,	dlaczego	właśnie	tutaj?	No,	ale	te‐

raz	chodź.	Trzeba	cię	wywindować	na	górę.
Opasałem	 go	 liną,	 przeciągając	 mu	 ją	 pod	 pa‐

chami.	 Nie	 mógł	 mi	 w	 tym	 pomóc.	 Musiałem	 go
unieść	i	obwiązać	jak	pakunek.

W	 tym	 momencie	 zwymiotował.	 Trochę	 zielon‐
kawego	 śluzu	 pociekło	 mi	 po	 spodniach,	 on	 zaś
bełkotał	 coś	 niezrozumiale.	 Zapewne	 chciał	 prze‐
prosić,	 ale	 ja	właśnie	w	 tej	 sytuacji	nie	poczułem
obrzydzenia.	 Obwiązany	 liną	 przypominał	 mi	 ze‐



psutą	 chińską	 lalkę,	 która	 wyobraża	 kiwającego
głową	mandaryna.

Wdrapałem	się	z	powrotem	na	górę,	odpocząłem
trochę,	potem	chwyciłem	linę	obu	rękoma,	pochyli‐
łem	 się	 do	 tyłu	 i	 zacząłem	 ciągnąć.	Krok	 za	 kro‐
kiem	 odsuwałem	 się	 od	 krawędzi,	 a	 po	własnych
śladach	 na	 śniegu	mogłem	 ocenić,	 ile	 za	 każdym
razem	 Bentein	 uniósł	 się	 znad	 półki.	 Wszystko
szło	całkiem	gładko,	tylko	czasami	Elza	ostrzega‐
ła,	że	Bentein	o	coś	zawadził;	wówczas	zwalniałem
trochę	linę	i	zaczynałem	ciągnąć	od	nowa.

Z	 radością	 powitaliśmy	 jego	 ukazanie	 się	 na
krawędzi.	Elza	chwyciła	go	za	wiatrówkę	i	pomo‐
gła	wyciągnąć	na	górę.

Zawlekliśmy	 Benteina	 do	 baranicy	 i	 postawili‐
śmy	go	na	nogi.	Ale	złamał	się	wpół	jak	składany
nóż	i	upadł	w	śnieg.

–	Wody!	–	jęknął.
Otrzepałem	 go	 ze	 śniegu	 i	 owinąłem	 baranicą.

Potem	ułożyłem	na	tobogganie.	Elza	wlała	mu	do
ust	jakiś	płyn	z	termosu.

Chwilę	później	zjawił	się	Chudy.	Dyszał,	był	led‐
wie	 żywy	 i	 wręczywszy	 mi	 jedzenie	 oraz	 termos
zwalił	 się	 jak	 długi	 w	 śnieg.	 Dwa	 ludzkie	 wraki.
Zabrałem	 się	 do	 śniadania.	 Muszę	 coś	 włożyć	 do
gęby.

–	Słuchaj,	Bentein	 –	 zwróciłem	 się	 do	 tłumoka



z	 baranicy.	 –	Zaraz	polecę	 po	 insulinę	dla	 ciebie.
Cieszysz	się	z	tego?

Nie	skinął	głową.	Odwrócił	twarz	w	drugą	stro‐
nę.

–	Chudy	mnie	 o	 to	 prosił.	No,	 dobra.	Na	 zdro‐
wie.	 Chudy,	 aleś	 wyczynił	 piekielnie	 mocną	 mie‐
szankę!	Morderca!	Chciałeś,	żebym	wykitował,	czy
co?

Wąskie	 plecy	 Chudego	 podrygiwały	 konwulsyj‐
nie.	Leżał	na	brzuchu	i	starał	się	złapać	oddech.

–	Przepraszam	–	wyjąkał	chrapliwie.
–	 Bentein!	 Kiwnij	 głową	 na	 znak,	 że	 mówisz

„tak”.	 Czy	 prosisz	 mnie	 grzecznie	 o	 to,	 abym	 ci
zrobił	przysługę?

Nie	kiwnął	głową.	Leżał	nieruchomo.
–	 Ha!	 Nie	 chce	 się	 upokorzyć.	 Nieprzyjemne

sprawy	 pozostawia	 innym.	 Potrafi	 wystękać
„wody!”,	ale	nie	może	wystękać	„tak”	albo	„dzięku‐
ję”.	No	proszę,	jak	to	jest.

Jadłem	 i	 piłem,	 ale	 właściwie	 czułem	 niesmak
do	siebie	za	własne	postępowanie.	Widocznie	roz‐
gniewało	ono	i	Elzę,	która	spytała:

–	 Dlaczego	 pan	 chce	 koniecznie,	 żeby	 Bentein
sam	poprosił?	Czy	panu	nie	wystarcza	to,	że	czło‐
wiek	potrzebuje	pomocy?

–	Cicho,	Elza!	–	odezwał	się	Chudy.	–	Nie	wiesz,
co	mówisz.



–	Owszem,	wiem,	co	mówię.	Pan	Bragesson	zu ‐
pełnie	 niepotrzebnie	 doku cza	 choremu	 człowieko‐
wi.	To	chyba	potrafię	ocenić.

–	A	dlaczego	to	pani	tak	się	in teresuje	moim	po‐
stępowaniem?	 Czy	 może	 dlatego,	 że	 siedziałem
w	więzieniu?

–	Nic	podobnego.
–	A	może	pani	nie	podoba	się,	że	ja	tu	zajadam

śniadanko	 przed	 czterdziestoki lometrowym	 spa‐
cerkiem?

–	Wybacz	jej,	Brage.	Elza	jest	śmiertelnie	zmę‐
czona	i	wyczerpana.

–	Twoja	żona	wyraża	stosunek	opinii	publicznej
wobec	 byłego	 więźnia.	 Na	 zdrowie!	 Nieważne,	 że
zostałem	 uniewinniony!	 Skąd!	 Na	 zdrowie!	 Tego
by	jeszcze	brakowało,	żebym	miał	wyrzuty	su mie‐
nia,	bo	pierwszy	raz	dzisiaj	coś	jem!	Pani	Chudzi‐
na,	dlaczego	pani	 tak	na	mnie	patrzy?	Proszę	się
odwrócić!	 Proszę	 mi	 dać	 zjeść	 w	 spokoju!	 Proszę
nie	odbierać	mi	apetytu!

Elza	rozdziawiła	usta.
Chudy	powiedział:
–	Zrób	to,	o	co	prosi,	Elza.	I	zrozum	Bragego.	Bo

musisz	wiedzieć,	że	Ben tein	był	tym	dziewiątym.
Elza	jeszcze	szerzej	rozdziawiła	usta	i	ciężko	od‐

dychała;	 spojrzała	 na	 mnie,	 potem	 na	 Ben teina,
potem	 znów	 na	mnie,	wreszcie	 zaczęła	 się	 jąkać,



że	przecież	Sigurd	raz...	nie,	kilka	razy	mówił,	że
nie	wierzy,	aby...

–	Chudy,	czy	ty	ni gdy	nic	nie	podejrzewałeś,	je‐
żeli	szło	o	niego?	Rozu miem,	byłeś	przekonany,	że
ja	jestem	szalony.	Zawsze	sądziłeś,	że	mam	lek kie‐
go	bzika.	Znalazłeś	też	na	to	naukowe	potwierdze‐
nie.	 Wybuchowy	 psychopata.	 Brutal	 z	 de	 Recht‐
bank.	Gdy	jednak	zostałem	uniewin niony,	co	wte‐
dy?	Czy	wtedy	też	nic	nie	podejrzewałeś?

–	Widzisz...	ja...	no,	bo	przecież	to	mógł	być	ktoś
inny...

–	Ten	dziewiąty?	Nie!
Milczenie.	Dalej	jadłem	śniadanie.	Byłem	zły.
–	Czy	on	mógł	wpłynąć	na	twoje	uniewinnienie,

Brage?
–	 Oczywi ście.	 Ale	 sam	 by	 na	 tym	 zasłu żenie

ucierpiał.	 Muszę	 kończyć	 śniadanie.	 Czy	 nie	 mo‐
glibyście	się	stąd	zabrać?	I	to	zaraz!	Przeszkadza‐
cie	mi!	Przez	was	się	rozgadałem!

–	Zaraz,	Brage.	Natych miast	ruszamy.
Lecz	nagle	bez	żadnego	wstępu	zaczyna	poważ‐

ny	wykład	o	cu krzycy	i	śpiączce	cukrzycowej.
Cu krzyca,	według	 jego	 słów,	 jest	 chorobą	 prze‐

miany	 materii,	 polega	 na	 zabu rzeniu	 przemiany
węglowodanowej.	 Zamiast	 ulec	 zupełnemu	 spale‐
niu,	 węglowodany	 zostają	 wydzielane	 z	 moczem
w	postaci	cukru	gronowego,	a	w	następstwie	tego



wzmaga	 się	 przemiana	 tłuszczowa	 i	 tworzą	 się
duże	ilości	szkodliwych	kwasów,	tak	zwanych	ke‐
tonokwasów,	 spokrewnionych	 z	 kwasem	 masło‐
wym,	o	ile	wiem,	co	to	jest.	Ponieważ	nie	wiedzia‐
łem,	wyjaśnił	dalej,	 że	wzrost	 tych	kwasów	w	or‐
gani zmie	powoduje	tak	zwaną	acydozę,	czyli	kwa‐
sicę,	 czyli	 zatrucie	 kwasowe.	To	 z	 kolei	 prowadzi
do	śpiączki	cukrzycowej,	zu pełnej	utraty	przytom‐
ności	 i	 w	 koń cu	 do	 śmierci,	 jeżeli	 na	 czas	 nie
wstrzyknie	się	insuliny.

Bentein	ma	pragnienie	i	nudności,	bóle	żołądka
i	napady	wymiotów,	oddy cha	głęboko	i	jego	oddech
przypomina	 zapach	 owoców,	 jest	 bli ski	 omdlenia,
nie	rozróżnia	dobrze	rzeczy	przed	oczy ma,	z	trud‐
nością	się	wysławia	 i	 jego	senność	przejdzie	osta‐
tecznie	w	śpiączkę,	która	skończy	się	śmiercią,	je‐
żeli	in sulina	o	przy spieszonym	działaniu...

–	Tak,	tak.	Dzięki	ci	za	tę	przerażającą	historię
–	przerwałem.	–	Ale	to	zu pełnie	zbędne.

Chu dy	zamilkł	speszony.
Wkrótce	wstałem,	zarzuci łem	plecak,	umocowa‐

łem	go	i	spojrzałem	na	Benteina.	Leżał	z	zamknię‐
tymi	oczyma.

–	W	gruncie	 rzeczy,	Bentein,	wcale	 by	mnie	 to
nie	wzruszyło,	gdybyś	ty	mnie	prosił.	A	więc,	moi
pań stwo,	 będę	 gnał	 tak,	 jakby	 sam	diabeł	 deptał
mi	po	piętach	z	wiadrem	gorącej	smoły.



Wtedy	Chudego	ogarnęło	wzruszenie:
–	To	jest...	to	jest...	wielkie...
–	Przymknij	 się!	Lepiej	 życz	mi	 szczęśliwej	 po‐

dróży!	To	pomoże!
To	 mówiąc,	 ruszyłem	 w	 drogę	 i	 zacząłem	 się

wspinać	 na	 szczyt	 lodowca	 Örnebre.	 Daleko	 za
mną	Chu dy	krzyczał:

–	Szczęśliwej	drogi,	Brage!
Pozbywszy	się	 ich	 towarzystwa,	odczułem	wiel‐

ką	ulgę.	Z	każdym	krokiem	było	mi	lżej	na	sercu.
Na	szczycie	Örnebre	przystanąłem	i	spojrzałem

za	siebie	w	dół.	Zobaczyłem,	że	 tam	daleko	poru ‐
szają	się	trzy	czarne	punk ty,	które	powoli	oddala‐
ły	się	ode	mnie.

Wspaniały	 widok:	 ogromna,	 biała	 przestrzeń
z	trzema	małymi	postaciami	ludzkimi,	a	na	półno‐
cy,	 nad	 Skagetem,	 wznosi	 się	 jakiś	 olbrzym.	 Ro‐
śnie	 coraz	 wyżej	 i	 wyżej,	 wkrótce	 obejmie	 potęż‐
nym	ramieniem	nawet	Skaget.	Wszystko	jest	kwe‐
stią	czasu,	i	to	krótkiego.

Bu rza	 śnieżna	 z	 północy!	Olala!	Ale	 ja	 zdążam
na	południe.

A	więc	zobaczmy,	ol brzymie,	kto	z	nas	pierwszy
dotrze	do	hotelu!

Hej,	kolosie!	Zmierzmy	się	siłami!
–	 Hej,	 ha!	 –	 wrzasnąłem,	 odbi jając	 się	 kijami.

Zaczynał	się	zjazd.	 I	 czy	mi	się	 tylko	zdawało,	 że



jakiś	głos	z	głębi	lodowca	Örnebre	dodawał	mi	otu‐
chy?

–	Tak,	ty	mój	wielkoludzie,	ty	mój	kochany!
Dokładnie	tak,	jak	podczas	zawodów	w	dawnych

latach,	jak	podczas	biegu.	Siv	ukazała	się	nagle	na
trasie	i	dopin gowała	mnie,	gdy	przebiegałem	obok
niej.

–	Przed	tobą	Bentein	i	numer	szesnasty!	Nie	daj
się!	Weź	ich	obu!

–	Hej,	dziewczyno!
Przez	jezioro	–	na	przodzie	plecy	Benteina.	Na‐

jeżdżam	na	niego	i	wołam:	„Droga!”.	On	zwięk sza
tempo.	Znów	wołam:	„Droga!	Czy	nie	znasz	sporto‐
wych	obyczajów?”.	Niechętnie	mnie	przepuszcza.

Hej!	 Jeszcze	 raz	 Siv	 ukazała	 się	 obok	 trasy,
a	tak	ślicznie	wyglądała	na	tle	świerków,	że	prze‐
rwałem	 bieg	 i	 skręciłem	 ku	 niej.	 Było	 to	 pod	 ko‐
niec	 marca,	 w	 powietrzu	 już	 pachniało	 wiosną,
świeciło	słońce	i	śnieg	topniał	pod	jego	promienia‐
mi.

–	Hej!	Hej!	Ha!	Hej!	Hej!	Ha!	Już	pędzę	do	cie‐
bie.	Boże,	jak	ja	ciebie	kocham!

–	Cha!	Cha!	Cha!	Oszalałeś	zupełnie!	Nie,	żad‐
nych	głupstw	teraz!	Wracaj	na	trasę!

–	Ale	twoje	oczy	proszą,	żebym	został.
–	Zobacz.	Zamykam	oczy.
–	Twoje	usta	proszą,	żebym	został.



–	O,	Brage!	Dalej,	dalej,	dalej!
Dalej.	Dalej.
Insuli na.	Insulina.
O	przyspieszonym	działaniu.

Jak	 to	możli we,	 że	Benteinowi	 przepadł	 cały	 za‐
pas	 insu liny?	 Pytanie	 nie	 jest	 obojętne.	 Należy
na	nie	zwrócić	uwagę	właśnie	dlatego,	że	ten	fatal‐
ny	błąd	popełnił	człowiek	będący	z	natury	pedan ‐
tem.

Jedno	 jest	 pewne:	 decyzję	 przyspieszenia	 wio‐
sennego	 urlopu	 o	 prawie	 dwa	 miesiące	 powziął
Bentein	 nagle	 i	 zrobił	 wszystko	 w	 tym	 celu,	 aby
wyjechać	 możli wie	 jak	 najprędzej.	 Z	 jakiegoś	 po‐
wodu	 lub	 może	 nawet	 z	 wielu	 powodów	 zależało
mu	 na	 wyru szeniu	 w	 góry	 przed	 Wielkanocą,
a	przed	wyjazdem	zdradzał	liczne	objawy	niepoko‐
ju	i	zdenerwowania.	Jego	najbliżsi	dziwili	się,	ale
jedyne	 wyjaśnienie,	 jakie	 podał,	 brzmiało,	 że
w	 tym	 roku	 chce	 spędzić	 urlop	 zimowy	 właśnie
w	tym	czasie	i	tym	miejscu.

Zu pełnie	natural nie	nasuwa	mi	się	przypuszcze‐
nie,	że	musiał	 istnieć	jakiś	związek	między	moim
pobytem	w	 górach	 i	 nagłym	wyjazdem	Benteina.
Mam	 prawo	 sądzić,	 że	 chciał	 zrobić	 coś,	 co	 mnie
dotyczyło.	Ale	co?	Jakie	sprawy	ciągnęły	go	jeszcze



raz	do	„brutala	z	de	Rechtbank”?
Musiało	to	być	coś	bardzo	pil nego,	skoro	się	tak

bardzo	 zmienił,	 stał	 się	 nerwowy	 i	 rozdrażniony.
Wpadał	też	czasami	w	egzal tację	i	mówił	o	górach
z	zachwytem,	który	wcale	do	niego	nie	pasował.

Wyobrażam	 sobie,	 że	 gdy	 w	 Oslo	 pakował	 ple‐
cak,	 jego	myśli	 też	 błądziły	 gdzie	 in dziej.	W	każ‐
dym	 razie	 pewne	 jest,	 że	 pierwotnie	 zamierzał
umieścić	 insuli nę	 w	 samym	 środku	 plecaka,	 bo
gdy	jego	matka	martwiła	się	cu krzycą	i	długą	wy‐
prawą	w	góry,	Ben tein	uspokoił	ją	między	in nymi
zapewnieniem,	że	zapakuje	lekar stwo	bezpiecznie
między	innymi	rzeczami.	Pierwsze	przygotowania
były	więc	dokładnie	przemyślane,	zgodnie	ze	zwy‐
czajną	 Ben teinowską	 pedan terią.	 Ułożył	 wszyst‐
kie	potrzebne	diabetykowi	rzeczy	na	stole,	 jak	na
wystawie,	 żeby	 przed	 zapakowaniem	 stwierdzić,
czy	czegoś	nie	braku je.	Był	tam	więc	na	przykład
spi rytus	do	dezynfekowania,	strzykawki,	igły	i	in‐
sulina.	Jako	ciężko	chory	diabetyk	musiał	wszyst‐
ko	 dokładnie	 przewi dywać	 i	 przy	 wyjazdach	 za‐
opatrywać	się	nie	tylko	w	zwykłą	porcję	 insuli ny,
obli czoną	 na	 cały	 okres	 podróży,	 lecz	 również
w	pewien	zapas	lekarstwa	i	zapasową	strzykawkę.
Tym	razem	także	o	tym	wszystkim	pomyślał.	Każ‐
da	strzykawka	leżała	sobie	pięknie	w	niklowanym
paratu sie,	otoczona	igłami.	Wszystkie	fiolki	insuli ‐



ny	owinął	dokładnie	w	watę	 i	włożył	do	 ter mosu.
Wiedział	bowiem	to,	o	czym	nie	wszyscy	diabetycy
wiedzą,	że	 insulina	sporządzana	 jest	w	roztworze
wodnym	 i	 nie	 znosi	 temperatury	 niższej	 niż	 pół
stopnia	 poni żej	 zera.	 Zwykły	 termos	 stanowi	 dla
niej	dostateczne	zabezpieczenie	podczas	transpor‐
tu	w	górach.

Do	 tego	 momentu	 Bentein	 czy nił	 wszystkie
przygotowania	 nienagannie,	 mimo	 że	 był	 trochę
nieuważny	i	roztargniony.

Potem	 jednak	 nastąpił	 wypadek,	 który	 jeszcze
bardziej	 wzmógł	 jego	 roztargnienie.	 Właśnie	 gdy
sprawdzał	jedną	ze	strzykawek,	jego	młodszy	brat,
czternastoletni	 zbytnik	 Jörgen,	 wpadł	 do	 pokoju,
zatrzasku jąc	za	sobą	drzwi	z	takim	hu kiem,	że	za‐
topiony	w	myślach	Bentein	na	dobre	się	przestra‐
szył.	Zatrząsł	 się	 ze	 złości,	 „zrobił	 się	 siny	na	gę‐
bie”,	 jak	 opisywał	 później	 Jörgen,	 i	 gwałtownie
odłożył	 na	 stół	 strzykawkę,	 aby	 mieć	 wol ne	 ręce
i	móc	dać	młodszemu	bratu	nauczkę.	W	podniece‐
niu	 trącił	 jednak	 nogę	 stołu,	 tak	 że	 strzykawka
upadła,	a	nałożona	na	nią	igła	wbiła	się	w	podłogę
i	złamała.

Sprawiwszy	 lanie	 Jörgenowi	 i	 wyrzuciwszy	 go
z	pokoju,	Bentein	wrócił	do	pakowania	bardzo	roz‐
drażniony.	 Myślami	 musiał	 też	 krążyć	 cał kiem
gdzie	 indziej,	 bo	 przerwał	 sprawdzanie	 przygoto‐



wanych	 rzeczy	 i	 z	 wielkim	 pośpiechem	 skończył
pakować	 plecak.	 Igieł	 miał	 dostateczny	 zapas,
więc	tę	złamaną	wyrzucił,	a	strzykawkę	włożył	do
paratu sa.	 Potem	 zaczyna	 działać	 coraz	 szybciej,
jak by	w	pani ce.	Paratu sy	ze	strzykawkami	wkła‐
da	do	 jednej	 zewnętrznej	 kieszeni	 plecaka,	 a	 ter ‐
mos	 z	 in suli ną	 do	 drugiej,	 i	 przestaje	 już	 o	 tych
rzeczach	myśleć	aż	do	czasu,	gdy	przyjdzie	mu	ich
użyć.	 Jest	 zdenerwowany,	 nie	 czeka	 na	 Chudego
i	 jego	żonę,	tylko	sam	pędzi	na	dworzec,	mimo	że
ma	jeszcze	mnóstwo	czasu.	Pośpiech	zupełnie	nie‐
potrzebny.

Tak	 więc	 in sulina	 i	 strzykawki	 znalazły	 się
w	najbar dziej	eksponowanej	części	plecaka.	Mimo
to	zarówno	 ter mos,	 jak	 i	metalowe	paratu sy	 jako
tako	 wytrzymywały	 uderzenia	 i	 przy	 pewnej
ostrożności	 wszystko	 mogło	 się	 dobrze	 skończyć.
Nic	 się	 jednak	 nie	 kończy	 dobrze	 wówczas,	 gdy
ktoś	 zachowuje	 się	 w	 moich	 górach	 z	 błazeńską
brawu rą.

Björnehiet	 i	 Nordablaas	 leżą	 na	 północy,	 hotel
na	połu dniu.	Zimą	można	przejechać	samochodem
na	gąsienicach	z	hotelu	aż	do	wschodniego	krań ca
Kvitskaret.	 Mieszkańcy	 Björnehiet	 często	 korzy‐
stali	z	tego	środka	lokomocji	 i	tak	zrobi li	również
tym	razem.

Jest	 to	 droga	 okrężna.	 Najpierw	 biegnie	 szosą



z	hotelu	wprost	na	południe,	a	więc	w	przeciwnym
kierunku,	potem	skręca	na	wschód	i	częściowo	na
północ,	ciągnie	się	brzegiem	jeziora	wzdłuż	masy‐
wów	 górskich	 za	 Digerhö,	 wreszcie	 zawraca	 na
północny	 zachód	 aż	 do	wschodniego	 krań ca	Kvit‐
skaret,	gdzie	weasel	musi	spasować.	Stamtąd	 już
idzie	 się	 na	 nartach	 przełęczą	 pod	 kopą	Velsehö,
mija	Velsehö	w	drodze	na	szczyt	Örnebre,	a	potem
zostaje	 tylko	 zjazd	 na	 mokradła	 i	 podejście	 do
Björnehiet.

Moja	droga	z	hotelu	biegnie	przez	teren,	na	któ‐
rym	 są	 bardziej	 strome	 i	 znacznie	 trudniejsze
zjazdy.	 Oprócz	 tego	 przechodzi	 przez	 typowe	 ob‐
szary	 lawinowe,	 ale	 dla	 wprawnego	 narciarza,
znającego	okolicę	i	grożące	niebezpieczeń stwa,	nie
jest	 to	 znów	 takie	 groźne,	 może	 nawet	 stanowić
przyjemność.

Przy	 użyciu	 samochodu	 na	 gąsieni cach	 droga
wynosi	 ponad	 siedemdziesiąt	 ki lometrów,	wli cza‐
jąc	 w	 to	 przebywany	 na	 nartach	 odcinek	 z	 Kvit‐
skaret.	 Chudy	 z	 żoną	 i	 przyjacielem	 Benteinem
przybyli	do	Kvitskaret	dwu dziestego	drugiego	 lu ‐
tego;	przywiózł	 ich	 tam	weasel.	Panowała	piękna
pogoda	 i	 doskonałe	warunki	nar ciarskie.	Wszyst‐
ko	 więc	 im	 sprzyjało.	 Gdy	 jednak	 tacy	 chorowici
lu dzie,	 jak	Bentein,	 cierpią	 równocześnie	 na	ma‐
nię	udawania	atletów,	może	dojść	do	nieszczęścia.



Mając	 tak	 ważne	 dla	 siebie	 rzeczy	 zapakowane
w	plecaku	bez	należytego	zabezpieczenia,	Bentein
poru szał	się	w	moich	górach	z	błazeńską	brawu rą,
a	jeżeli	wierzyć	Chudemu,	to	nawet	jodłował	weso‐
ło,	puszczając	się	wariackim	szusem	z	Kvitskaret.
Owszem,	 jestem	 z	 całym	 uznaniem	 dla	 narciar‐
skich	 umiejętności	 Ben teina,	 lecz	 zawsze	 należy
brać	pod	uwagę	możliwość	upadku,	a	już	szczegól‐
nie	wtedy,	gdy	ktoś	jest	diabetykiem	i	ma	przy	so‐
bie	 insulinę	 w	 termosie.	 No	 i	 stało	 się	 –	 dobry
klaun	zawsze	z	wywracania	się	robi	całe	przedsta‐
wienie	–	na	stromym	zjeździe	ze	szczytu	Örnebre
ku	mokradłom	Bentein	stracił	panowanie	nad	de‐
skami,	 przewrócił	 się	 i	 jak	 beczka	potoczył	w	dół
jakieś	pięćdziesiąt	albo	sześćdziesiąt	metrów.

Najpierw	trafił	na	twarde	muldy	lodowe.	Upadł
do	tyłu	 i	plecak	złagodził	pierwsze	uderzenie.	Po‐
jechawszy	kawałek	na	plecaku,	 zdołał	wstać,	 aby
jednak	zaraz	ponownie	stracić	równowagę	i	runąć
w	 dół;	 wtedy	właśnie	 potoczył	 się	 po	 śniegu	 i	 lo‐
dzie	jak	żywa	beczka.	Leciał	w	dół,	wywracając	ko‐
zły	 na	 wszystkie	 strony,	 aż	 zakończył	 tę	 podróż
w	ten	sposób,	że	łbem	utknął	w	śnieżnej	zaspie.

Wspaniale.	 Wygramolił	 się	 z	 tej	 zaspy	 i	 po
stwierdzeniu,	 że	–	dziwnym	trafem	–	nic	nie	zła‐
mał,	 otrzepał	 się	dokładnie	 ze	 śniegu	 i	bez	 słowa
ruszył	dalej.



Jakże	typowe	dla	Ben teina.	Bez	 jednego	słowa.
Bez	żadnego	komentarza.	Bez	najlżejszego	uśmie‐
chu.	Tylko	ta	ponura	powaga	i	ta	głęboka	irytacja
z	powodu	upadku.

Chu dy	i	 jego	żona	też	nie	przyjęli	tego	z	hu mo‐
rem.	Wiedzieli,	 że	Ben tein	 jest	 święty	 i	 nietykal ‐
ny,	że	nie	 lubi	żar tów	na	swój	temat;	należało	go
zawsze	trak tować	z	najwyższym	szacun kiem,	tak‐
tem	 i	 wyrozu miałością,	 teraz	 więc	 nie	 wol no	 go
było	 rozdrażniać	 śmiechem	 lub	 dowcipnymi	uwa‐
gami.	Trzeba	go	było	zostawić	w	spokoju,	aby	wy‐
parowała	zeń	złość	za	ten	upadek,	za	ten	narciar‐
ski	 kiks,	 naprawdę	 nie	 pasujący	 do	 jego	 ambicji
i	umiejętności	sportowych.

Nie,	w	towarzystwie	Benteina	rzadko	dochodziło
do	 śmiechu	 i	 zabawy.	 Wielu	 lu dzi	 odczuwało	 to
tak,	 jakby	 stale	 promieniowała	 od	 niego	 powaga
zabijająca	wszelką	wesołość;	 coś	w	 jego	nerwowej
osobowości	tłumiło	w	zarodku	objawy	dobrego	hu‐
moru	otoczenia.	Dla	tych	jednak,	którzy	nie	przej‐
mowali	 się	 jego	 usposobieniem,	 potrafił	 być	 nie‐
ograni czonym	 źródłem	 wesołości.	 Mnie	 osobiście
okropnie	 komiczny	 wydaje	 się	 uroczyście	 nadęty
osobnik,	 który	 potyka	 się	 na	 progu	 i	 nie	 wi dzi
w	 tym	 nic	 śmiesznego.	 Mogę	 też	 sobie	 dokładnie
wyobrazić,	 co	 by	 było,	 gdyby	 Bentein	 usiadł	 na
torcie	z	kremem.	Z	głęboką	odrazą	dotknąłby	tego



obrzydli stwa	 na	 siedzeniu,	 a	 potem	 z	 nadąsaną
miną	powędrował	do	najbliższej	łazienki.

Raz	na	zabawie	klu bowej	Bentein	pośliznął	się,
tańcząc	 polkę	 z	 Siv...	 Upadając,	 pociągnął	 ją	 za
sobą	i	potem	twierdził,	że	ktoś	zrobił	„głupi	kawał”
i	podstawił	mu	nogę.	Oczywiście	nie	ja,	bo	właśnie
wtedy	stałem	w	drzwiach	i	zapychałem	się	kawał‐
kiem	tortu.	–	Kto	mi	podstawił	nogę?	–	wołał	Ben‐
tein	wojowni czo.	–	Ależ	nie,	Ben tein,	to	było	tyl ko
małe	 nieszczęście	 –	 uspokajała	 go	 Siv	 ze	 śmie‐
chem.

Wspaniale.	Bentein	stanął	na	nogi	i	ruszył	dalej
bez	 jednego	 marnego	 słowa.	 Tamci	 dwoje	 próbo‐
wali	przyłożyć	mu	na	ranę	kojący	balsam	w	posta‐
ci	 rozmowy	o	 „wspaniałych	górach”.	Lecz	nikomu
z	całej	 trójki	nie	przyszło	na	myśl	 zastanowić	 się
nad	 tym,	 że	 ten	 gwałtowny	upadek	mógł	 zaszko‐
dzić	in suli nie.	Bentein	upadł	przecież	do	tyłu,	ple‐
cak	 zamortyzował	więc	 impet	pierwszego	uderze‐
nia,	 ale	 co	 nastąpi ło	 potem?	 To,	 że	 oderwała	 się
sprzączka	 przy	 klapie	 na	 jednej	 kieszeni	 plecaka
i	gdy	Bentein	robił	któryś	z	kolejnych	kozłów,	ter‐
mos	 z	 insuli ną	wyleciał	 i	 zaczął	 się	 toczyć	w	dół,
coraz	dalej	 i	dalej,	aż	prawdopodobnie	zniknął	za
krawędzią	 urwiska	 spadającego	 do	 doliny	 Lang‐
fjell.	Kto	 zresztą	może	wiedzieć.	W	każdym	razie
ni gdy	go	nie	znaleziono,	tego	termosu.



Zrozumiałe,	 że	 Bentein	 nie	 zauważył,	 jak	 ter‐
mos	wypadł.	Również	zrozu miałe,	że	nie	zauważy‐
li	 tego	Chudy	 z	 żoną,	 bo	w	 chwili	 upad ku	 „króla
nart”	 byli	 daleko	 za	nim.	Ale	 fakt,	 że	 „król	nart”
po	upadku	nie	sprawdził	plecaka,	a	 idąca	za	nim
para	poddanych	nie	zauważyła	nic	nadzwyczajne‐
go	w	wyglądzie	 królewskiego	 ekwi punku,	 już	 ten
fakt	 pozwala	 zakwali fikować	 ich	wszystkich	 jako
sportowe	ofermy.	Tak	bywa,	gdy	jeden	traci	rozum
z	chorobliwej	ambicji,	a	 inni	 tyl ko	potakują	 zaro‐
zu mialcowi.

Dotarli	 do	 Björnehiet.	 Tego	 samego	 wieczoru
Bentein	 stwierdził	katastrofę	 i	wszystko	mogłoby
jeszcze	przybrać	 lepszy	 obrót,	 gdy by	natych miast
uderzył	na	alarm.	Zamiast	tego	 jednak	pycha	po‐
dyktowała	 mu	 nadzieję,	 że	 sam	 potrafi	 odnaleźć
termos.	 Nawet	 na	 pół	 ślepy	 staruszek,	 pomyślał,
dał by	 sobie	 radę	 ze	 znalezieniem	 takiego	dużego,
w	każdym	razie	dość	dużego	i	w	dodatku	błyszczą‐
cego	 termosu.	 Późnym	 wieczorem	 udaje	 się	 więc
samotnie	 pod	 szczyt	 Örnebre	 i	 długo	 szu ka	 przy
świetle	 latarki.	 Zmęczony,	 ale	 nie	 zniechęcony,
wraca	 do	 Björnehiet	 i	 spokojnie	 przesypia	 noc
w	przekonaniu,	że	w	termosie	in suli na	jest	zabez‐
pieczona	przed	działaniem	mrozu	przez	wiele	dni.
Czy	 myśli	 o	 opadach?	 O	 nowym	 śniegu?	 Nic	 po‐
dobnego.	Spotkała	go	zresztą	niezasłu żona	nagro‐



da	w	tym	sensie,	że	do	25	lu tego	nie	było	żadnych
opadów.	 Czy	 jednak	 bierze	 pod	 uwagę	 działanie
wiatru	i	tworzenie	się	zasp?	Bóg	jeden	wie.

Dnia	23	lutego	do	połu dnia	trąci	wiele	cennych
godzin	na	szukanie	wokół	miejsca	upadku,	męczy
się	 przy	 tym	 i	 przekreśla	 w	 ten	 sposób	 wszelkie
szanse	dotar cia	na	 czas	do	hotelu.	Nadzieja	każe
mu	 jednak	 dalej	 grać	 tę	 tragikomedię	 i	 po	 połu ‐
dniu	znów	wraca	do	poszukiwań,	ciągle	utrzymu ‐
jąc	 sprawę	 w	 ta jemnicy,	 tłumacząc	 się	 „potrzebą
samotności”.	Wydaje	mu	się,	że	jeżeli	zakwaszenie
organi zmu	 już	 się	 zaczęło,	 to	 kwasica	 jest	w	 sta‐
dium	powolnego	rozwoju,	a	ponieważ	bardzo	prze‐
strzega	diety,	jest	nadal	prze konany,	iż	ciągle	ma
jeszcze	dość	czasu	na	ostatnią	próbę	„załatwienia
sprawy	we	własnym	zakresie”.	Ale	pojawi ły	się	już
objawy	 nieleczonej	 cukrzycy:	 ma	 nad mierne	 pra‐
gnienie,	 oddaje	 mocz	 częściej	 i	 w	 większych	 ilo‐
ściach,	czuje	też	lek kie	zamroczenie,	a	może	nawet
trochę	nudności.

Bentein,	choć	taki	pedant,	widocznie	nie	zdawał
sobie	 dostatecznie	 sprawy	 z	 istoty	 swej	 choroby,
bo	gdyby	ją	znał,	wiedział by,	że	jeżeli	u	ciężko	cho‐
rych	 diabetyków	 nagle	 wstrzyma	 się	 podawanie
in suli ny,	 kwasica	 rozwija	 się	 bardzo	 szybko.	 Nie
ulegało	zaś	wątpliwości,	że	należał	do	ciężko	cho‐
rych	diabetyków.	W	dodatku	przeziębił	 się,	 lekko



wprawdzie,	 lecz	 miał	 gorączkę,	 co	 tym	 bardziej
wymagało	 zastosowania	 insuliny.	 O	 tym	 również
powi nien	był	Bentein	wiedzieć,	a	jeżeli	wiedział,	to
decydował	się	na	piekielne	ryzyko.

Student	medycyny	Sigurd	Chudy	też	chy ba	nie
zdawał	 sobie	 sprawy	z	 tego,	 że	owo	przeziębienie
samo	 przez	 się	 stanowiło	 sygnał	 alarmowy.	 Za‐
uważył	wprawdzie,	iż	Bentein	gorzej	wygląda,	lecz
dał	się	uspokoić	słowami	o	„niewiel kim	i	przemija‐
jącym	zakatarzeniu”.

Bentein	wyrusza	więc	pod	Örnebre	po	raz	trze‐
ci.	 Gdy	 szu ka	 tam	 swego	 życiodajnego	 elik siru,
przychodzi	mu	nagle	na	myśl,	że	termos	mógł	się
przez	 krawędź	 urwiska	 potoczyć	 do	 doliny	 Lang‐
fjell.	Aby	dokładnie	zbadać	tę	możli wość,	zaczyna
odmierzać	 krokami	 odległość	 między	 miejscem
upadku	a	krawędzią	i	dochodzi	do	przekonania,	że
ta	 ewen tualność	 jest	 mało	 prawdopodobna.	 Tuż
przed	 zachodem	 słońca	 jeszcze	 raz	 jednak	 wraca
do	zbadania	tej	możli wości	i	na	występie	skalnym
zauważa	jakiś	przedmiot	błyszczący	w	śniegu,	któ‐
ry	 natych miast	 bierze	 za	 swój	 termos.	 Ponieważ
półka	 skal na	 leży	 dwadzieścia	 metrów	 poniżej
krawędzi	 i	 ściana	 urwiska	 jest	 niemal	 prostopa‐
dła,	rozumie,	że	potrzebna	jest	lina	i	odkłada	zej‐
ście	na	półkę	do	następnego	dnia,	 gdy	będzie	 zu‐
pełnie	 jasno.	 Obok	 krawędzi	 znajduje	 duży	 ka‐



mień,	który	może	 służyć	do	 zaczepienia	 liny.	Na‐
biera	więc	przekonania,	że	 jednak	potrafi	w	poje‐
dynkę	odzyskać	zgubioną	insuli nę.

Już	wtedy	musiał	mieć	osłabioną	zdolność	rozu‐
mowania,	bo	ani	przez	chwilę	nie	pomyślał	o	tym,
że	 było	 rzeczą	 niemal	 wykluczoną,	 aby	 termos
mógł	 się	 zatrzymać	 na	 tak	 eksponowanym	 miej‐
scu.	Wraca	do	Björnehiet	w	dość	optymistycznym
nastroju,	 choć	 bardzo	 zmęczony	 i	 ze	 strasznym
pragnieniem.	 W	 nocy	 śpi	 niespokojnie,	 kaszle,
prawdopodobnie	 wzrasta	 mu	 gorączka,	 w	 miarę
upływu	czasu	brak	in suli ny	staje	się	wyraźniejszy,
trochę	 drzemie,	 ale	 często	 wstaje,	 szukając	 po
ciemku	 wody	 lub	 nocnika.	 Tym	 bu dzi	 Chudego,
który	pyta,	czy	nastąpiło	jakieś	pogorszenie	zwią‐
zane	z	cu krzycą.	Nie	zdając	sobie	prawdopodobnie
sprawy	z	głębszego	znaczenia	własnych	słów,	Ben‐
tein	 odpowiada,	 że	 „to	 przeziębienie	 wywołało
może	jakieś	kompli kacje”.	Chudy	uważa	to	za	zu ‐
pełnie	prawdopodobne,	radzi	więc	Benteinowi	po‐
zostać	przez	następny	dzień	w	łóżku.

Po	tej	nocy	stan	Benteina	znacznie	się	pogorszył
i	 Sigurd	 ma	 nazajutrz	 wrażenie,	 że	 w	 oddechu
chorego	 wyczuwa	 zapach	 owoców.	 Oprócz	 tego
zdaje	mu	się,	że	Bentein	oddycha	głębiej	niż	nor‐
malnie	 i	ma	senny	wzrok.	Chu dy	ustala,	że	prze‐
ziębienie	pogarsza	objawy	cukrzycowe,	jeszcze	raz



zatem	radzi	Benteinowi,	by	leżał	w	łóżku	i	bar dzo
dokładnie	 przestrzegał	 diety	 i	 dawek	 in suli ny.	 –
Nie	ulega	wątpliwości	–	mówi	do	przyjaciela	–	że
twój	organizm	potrzebuje	więcej	in suliny	niż	zwy‐
kle.	Proponuję	więc,	żebyśmy	spróbowali	dziś	dać
ci	 jeden	dodatkowy	zastrzyk.	–	Ale	Bentein	uwa‐
ża,	że	wszystko	wkrótce	przejdzie,	uśmiecha	się	do
Chu dego	i	prosi,	aby	się	o	niego	nie	martwił.

No	 cóż,	Chu dy	nie	ma	 zielonego	pojęcia	 o	 tym,
że	 Ben tein	 nie	 brał	 insuli ny	 od	 rana	 21	 lutego,
daje	 się	 więc	 łatwo	 uspokoić.	 Na	 wszelki	 jednak
wypadek	zostaje	przy	nim	jakiś	czas,	pielęgnuje	go
i	nakłania	do	ostrożności.

Bentein	znalazł	się	między	młotem	a	kowadłem.
Zdaje	 sobie	 sprawę	 z	 tego,	 że	 kwasica	 wystąpiła
zbyt	szybko	i	może	mu	pokrzyżować	plany	opusz‐
czenia	 się	 na	 półkę	 skalną,	 wobec	 czego	 najchęt‐
niej	pobiegłby	niezwłocznie	nad	urwisko.	Ale	Chu ‐
dy	 i	 jego	 żona	 otaczają	 go	 troskli wą	 opieką	 i	 nie
pozwalają	mu	wyjść.	Ben tein	jest	wprawdzie	przy‐
zwyczajony	 do	 stawiania	 na	 swoim,	 ale	 zna	 rów‐
nież	Chudego	 i	wie,	 że	 ten	 nie	 da	 się	 przekonać.
Może	 by	więc	Chudy	 pomógł	mu	 opuścić	 się	 tam
na	dół?	Albo	może	nie	 pozwoli	mu	w	 ogóle	wyjść
i	 będzie	 sam	 szu kał.	Może	nawet	wezwie	pogoto‐
wie	górskie?

Tak,	coś	mu	się	wydaje,	że	sprawa	nie	przedsta‐



wia	się	całkiem	bezpiecznie,	czu je	się	dość	niepew‐
nie	i	sennie,	a	w	dodatku	coś	go	kusi,	aby	poprosić
Chu dego	o	pomoc.	Ale...	tak,	właśnie	to	„ale”;	naj‐
chętniej	 „załatwiłby	sprawę”	na	własną	rękę,	pod
tym	względem	jest	zupełnie	niepoprawny.

Pojmuje	 niektóre	 rzeczy,	 lecz	 nie	 rozumie	 ich
dość	wyraźnie.	Elimi nuje	wszystko,	co	przemawia
przeciw.	 Jego	 wyobraźnia	 wraca	 upo rczywie	 do
tego,	 że	 termos,	 że	 in sulina	 jest	 właśnie	 tam,
a	choć	wstydzi	się	okropnie	upadku	pod	lodowcem
Örnebre,	 jeszcze	 bardziej	 wstydzi	 się	 następstw
tego	 upadku.	 Jego	 ambicja,	 jego	 pedan teria,	 jed‐
nym	słowem	wszystko	w	nim	buntuje	się	przeciw
takiemu	nonsensowi,	jak	myśl,	że	ktoś	miałby	się
o	niego	troszczyć	niczym	o	niemowlę.	Nie	chce	być
aż	 do	 tego	 stopnia	 przedmiotem	 litości,	 nie	 chce
w	 ogóle,	 żeby	 ktoś	 się	 nad	 nim	 litował,	 gdy	więc
Chu dy	 z	 żoną	 wyru szają	 wreszcie	 na	 górę	 Troll‐
horn,	 Bentein	wstaje,	 ubiera	 się	 i	 na	 chwiejnych
nogach	 wy chodzi,	 zabierając	 zwój	 liny.	 We	 wła‐
snym	 przekonaniu	 jest	 doskonale	 przygotowany;
ubrał	się	przecież	wyjątkowo	ciepło,	wszystko	po‐
dwójne,	a	w	kieszeni	ma	strzykawkę.	To	prawda,
że	czuje	się	bardzo	osłabiony	–	a	zna	prze cież	obja‐
wy,	 już	raz	miał	śpiączkę,	wtedy	gdy	stwierdzono
u	niego	cu krzycę	–	ale	mimo	wszystko	wierzy,	że
jeszcze	jakiś	czas	wytrzyma,	może	ze	dwa	dni,	bo



dlaczego	tym	razem	kwasica	miałaby	się	rozwi nąć
tak	 raptownie,	 jeżeli	 ostatnim	 razem	 wcale	 tak
szybko	nie	wystąpi ła?	Wtedy	czuł	się	chory	przez
wiele,	wiele	 dni,	 zatrucie	 i	 śpiączka	 rozwijały	 się
bardzo	powoli	i	stopniowo,	we	własnym	więc	prze‐
konaniu	 jeszcze	 dużo	 czasu	 dzieliło	 go	 teraz	 od
tego	stadium,	w	którym	będzie	zu pełnie	bezradny.
A	w	dodatku,	i	to	jest	ważne,	wcale	nie	planował,
że	zaraz	wydrapie	się	z	półki	z	powrotem	na	górę.
Nie,	najpierw	opu ści	się	na	dół	i	temu	musi	podo‐
łać,	nawet	chociaż	czuje	się	słaby,	senny’,	i	ma	róż‐
ne	 inne	 dolegliwości...	 może	 już	 widzi	 wszystko
trochę	 jak	 przez	 mgłę...?	 Ale	 opuszczanie	 się	 na
dół	 nie	 wymaga	 aż	 tak	 wielkiego	 wysiłku,	 a	 gdy
raz	znajdzie	się	tam	na	dole,	będzie	miał	in sulinę,
będzie	 uratowany,	 wyjmie	 z	 kieszeni	 strzy kawkę
i	po	napełnieniu	 jej	zrobi	sobie	zastrzyk,	a	potem
będzie	 czekał,	 aż	 zbawczy	 płyn	 zacznie	 działać
i	wtedy...	dopiero	wtedy...	z	odzyskanymi	siłami...
zacznie	się	wspinać	z	powrotem	na	górę.

Dochodzi	do	krawędzi	urwiska.	Odgarnia	śnieg
i	dokładnie	umocowuje	 linę.	Rzu ca	 ją	w	przepaść
i	widzi	ją	podwójnie.	Dwie	liny.	Widzi	je	jak	przez
mgłę.	Chociaż	powietrze	 jest	czyste.	Wzdry ga	się.
Wie,	co	to	znaczy.	Momentalnie	dostaje	bólu	brzu ‐
cha	 i	 nudności.	 Na	 chwiejnych	 nogach	 krąży
w	kółko	i	wymiotuje.



Zastanawia	się,	 czy	nie	 iść	za	Chu dym	na	górę
Trollhorn,	 ale	 porzu ca	 tę	 myśl.	 Nie	 potrafi	 zajść
tak	daleko,	a	może	ich	nie	odnajdzie...

Potem	rozważa	 inną	możliwość,	czy	nie	odłożyć
zejścia	na	pół kę,	póki	Chu dy	nie	wró ci	i	będzie	mu
mógł	pomóc,	ale	i	tę	myśl	odrzu ca.	Pogoda	jest	ład‐
na,	 wkrótce	 będzie	 zachód	 słoń ca,	 sporo	 czasu
może	 upłynąć,	 zanim	 Chu demu	 przyjdzie	 ochota
wracać	do	domu.	A	przecież	tu	na	dole	jest	insuli‐
na,	na	Boga,	to,	co	błyszczy	w	słoń cu,	musi	być	in‐
suliną!	Musi	dać	sobie	 radę!	Da	sobie	 radę!	Musi
dać	sobie	radę!

Chwyta	 za	 linę.	Powoli	 i	 ze	 strachem	opuszcza
się	 na	 dół,	 lecz	 nie	 do	 insuliny.	 To,	 co	 błyszczało
w	 słońcu,	 było	 tylko	 gładkim,	 okrągłym	 kamie‐
niem,	pokrytym	lodem.	Ten	właśnie	kamień	ster‐
czał	ze	śniegu.

W	 panice	 próbuje	 Bentein	 wspiąć	 się	 z	 powro‐
tem	na	górę,	 lecz	 jest	 za	 słaby,	 za	 sła by!	Nie	ma
już	siły!	Ramiona	nie	 chcą	go	unieść,	porusza	się
tak	 jak	 dziecko	 chore	 na	 Heinego-Medina,	 stęka
jak	zdychające	cielę,	które	usi łuje	się	podnieść,	za‐
piera	się	nogami	o	skal ną	ścianę,	ale	nogi	się	śli‐
zgają,	 bo	 ścianę	 w	 wielu	 miejscach	 pokrywa	 lód,
ślizga	się	więc	i	wspi na	od	nowa,	wspina	i	ślizga,
udaje	 mu	 się	 przełożyć	 jedną	 rękę	 ponad	 drugą,
ale	te	przeklęte	ramiona	zawodzą	go	dziś	zupełnie,



a	gdy	chce	się	wspiąć	po	linie	jeszcze	przy	pomocy
nóg,	poryw	wiatru	kołysze	nim	i	rzu ca	bezli tośnie
o	skałę	–	jak	wahadło	zegara	kiwa	się	tam	i	z	po‐
wrotem,	 tik-tak,	 tik-tak,	 i	 buch	 o	 ścianę,	 a	 jeżeli
teraz	pu ścisz	chłopcze	 linę,	runiesz	czterysta	me‐
trów	w	dół,	a	ostre	jak	nóż	i	twarde	jak	kość	piargi
zrobią	z	ciebie	prawdzi wą	siekani nę,	i	długo,	dłu ‐
go	 poleży	 to	 pożywienie	 dla	 li sów	w	 tymczasowej
spiżarni,	głęboko	ukryte	w	śnieżnej	zaspie,	a	mat‐
ka	zaleje	się	gorzkimi	łzami	i	kobiety	będą	wzdy‐
chać:	 „Taki	 przystojny	 chłopiec	 i	 zginął!”,	 pastor
zaś	wypowie	piękną	mowę	o	przedwczesnej	śmier‐
ci	i	o	wyrokach	boskich:	„Nic	nie	dzieje	się	na	tym
świecie	bez	woli	Najwyższego.	Amen”.

Rezygnuje.	 Wszystko	 jest	 beznadziejne,	 czy
wiatr	 wieje,	 czy	 nie.	 Zaczyna	 wzywać	 pomocy.
Nikt	go	jednak	nie	sły szy.	Słońce	zachodzi,	godzi ‐
na	 mija	 za	 godziną	 i	 Bentein	 woła	 o	 ratu nek,
a	 jest	 coraz	 ciemniej	 i	 zimniej.	 Próbuje	 się	 roz‐
grzać	 gimnastyką,	 lecz	 na	wy stępie	 skalnym	 jest
za	 mało	 miejsca,	 drży	 więc	 z	 zimna,	 jest	 bezgra‐
nicznie	 wyczerpany	 i	 czuje,	 jak	 kwasica	 rośnie
i	rośnie	w	jego	cie le,	które	woła	o	in sulinę!	Insuli‐
nę!	Insulinę!	Oddech	głębszy...	kurcz	chwyta	go	za
nogi...	 nowy	 atak	 wymiotów,	 żołądek	 się	 w	 nim
przewraca...	noc	już	zapadła,	godziny	płyną,	godzi ‐
ny	mijają,	 a	 gdy	 nadchodzi	 nowa	 doba,	 dwudzie‐



stego	piątego	 lutego,	wie,	 że	 skończy	 życie	na	 tej
półce	skalnej	wystającej	z	urwiska,	które	opada	ku
doli nie	 Langfjell.	 Tak,	 tak,	 myśli	 (tak	 twierdził),
a	więc	nieznane	już	się	zbli ża.

Dopiero	nazajutrz	około	piątej	Chudy	zauważył
przy	krawędzi	urwiska	narty	i	kije	Benteina.

Gdy	opuściłem	tych	troje	i	na	nartach	pobiegłem
na	połu dnie,	Bentein	był	przytomny	i	później	–	już
w	Björnehiet	–	opowiedział	Chu demu	historię	po‐
szukiwania	insuliny	tak,	że	można	się	było	domy‐
ślić	reszty.	„Sam	dałbym	sobie	radę”	–	brzmiał	po‐
wtarzający	 się	 refren.	 A	 chociaż	 zdawał	 sobie
sprawę	 z	 powagi	 sytu acji,	 był	 spokojny	 i	 dobrej
myśli.	Ten	dziewiąty,	ten	słabeusz	z	gazowym	pi‐
stoletem	 ani	 przez	 chwilę	 nie	 wątpił,	 że	 brutal
z	de	Rechtbank,	wy buchowy	psychopata,	człowiek,
który	powinien	być	na	zawsze	odizolowany	od	spo‐
łeczeń stwa,	zdąży	mu	na	czas	dostarczyć	in suliny.

Czterdzieści	pięć	kilometrów	z	Nordablaas	do	ho‐
telu	 przebiegłem	w	mak symalnym	 tempie.	Wytę‐
żałem	 wszystkie	 siły	 i	 nie	 zmarnowałem	 nawet
jednej	sekundy.	Gdy	nabrałem	od powiedniego	ryt‐
mu,	 szło	 mi	 już	 dobrze.	 Płu ca	 i	 serce	 pracowały
równo	i	sprawnie	jak	maszyny.	Mniej	więcej	w	po‐
łowie	 drogi	 miałem	 wprawdzie	 okres	 zmęczenia,



lecz	 po	 kilku	 kilometrach	 potrafiłem	 je	 zwalczyć.
Dopin giem	do	tego	ogromnego	wysiłku	było	napię‐
cie	nerwowe,	 świadomość,	 że	 chodzi	 o	 życie	 ludz‐
kie,	 wreszcie	 nastrój	 jakby	 zawodów	 sportowych,
który	wiązał	 się	 z	 tym	bie giem.	Przewróciłem	się
dwa	 razy;	 pierwszy	 raz	 na	 ostatniej	mul dzie	 pod
szczytem	 Örnebre.	 Zeskoczyłem	 zbyt	 moc no,	 zła‐
małem	 lewy	kij,	 straciłem	równowagę	 i	upadłem.
Wydobyłem	więc	zapasowy	kij	i	ruszyłem	dalej	na
połu dnie.

Nigdy	 jeszcze	 tak	 szybko,	 jak	 tym	 razem,	 nie
wspinałem	 się	 na	Hampetrossefallet.	 Prawie	 bie‐
głem	w	 górę	 po	 pionowej	 ścianie	 i	 niemal	wisząc
w	 powietrzu,	 czepiałem	 się	 liny	 krótkimi,	 gwał‐
townymi	chwytami.	Ręce	tak	mi	się	przy	tym	roz‐
grzały,	 że	miałem	uczucie,	 jak by	w	każdej	 chwili
mogły	się	od	nich	zapalić	konopne	sploty.

Świetny	sport.	Z	początku	miałem	jednak	kłopo‐
ty	 z	wiatrem.	Najpierw	 stał	 się	uporczywy,	 a	 po‐
tem	silny.	Był	zmienny,	nagłe	porywy	przychodzi‐
ły	to	z	boku,	to	z	tyłu.	Naciągnąłem	na	głowę	kap‐
tur	 wiatrówki	 i	 ruszyłem	 dalej	 przygotowany	 na
to,	 że	 nagłe	 uderzenie	wichru	 z	 boku	może	mnie
rzucić	 o	 ziemię.	 Do	 tego	 nie	 doszło,	 lecz	 nic	 bar‐
dziej	nie	złości,	niż	takie	podskakiwanie	przy	każ‐
dym	podmuchu	i	oczekiwanie	potem	na	nowy	atak
wichu ry.	Człowiek	tylko	zgrzyta	zębami	z	gniewu.



Czy	wiesz,	bracie,	kto	to	jest	król	Wicher?	Z	tym
panem	nie	ma	żartów.	Jego	królestwo	 to	 góry	 zi‐
mową	porą.	Dwieście	razy	w	roku	ugania	po	szczy‐
tach.	 Latem	 bywa	 zdrową,	 pocieszną	 małpą,	 ale
w	zimie,	w	zimie,	wtedy	jest	chytrym	tyranem	po‐
słu gującym	się	oszustwem	i	podstępem,	czatuje	za
plecami	dalekich	olbrzymów,	kryje	się	za	słonecz‐
ną	i	bezwietrzną	pogodą,	wabi	nieostrożnych	tury‐
stów	daleko,	daleko	w	głąb	„wspaniałych,	słońcem
oblanych	 gór”,	 a	 potem	 nagle	 zwala	 się	 na	 nich,
zaciekle	 potrząsa	 wysokogórskimi	 schroni skami,
tańczy	po	śnieżnych	polach,	kręci	się	w	kółko,	szu‐
mi	 i	 śpiewa,	 hu czy	 i	 wyje,	 bije	 i	 kopie,	 rozrywa
i	rozdziera,	 jęczy	i	syczy,	gna	i	przewraca,	 i	prze‐
słania	słońce,	zdu sza	krajobraz,	młóci	śnieg,	miele
go	na	drobny	pył,	zbi ja	go	w	zaspy,	wy miata	stoki
i	ubija	je	tak,	że	są	twarde	jak	kość,	jak	stal.	A	je‐
żeli	jesteś	zbyt	lekko	ubrany,	jeżeli	nie	masz	dość
zaprawy,	jeżeli	jesteś	z	dala	od	domu,	wtedy	biada
ci,	wtedy	nawieje	ci	drobnego	śniegu	w	każdy	fałd
odzienia,	w	rękawy,	w	nogawki	i	za	kołnierz,	zra‐
buje	ci	twoje	ciepło,	tak	że	wreszcie	musisz	się	po‐
łożyć,	aby	odpocząć,	a	wtedy	ogarnia	cię	senność,
wkrótce	 przestajesz	 odczuwać	 ból	 i	 wierzysz,	 że
wszystko	obróci	 się	na	dobre	–	ale	 jesteś	 już	 tru ‐
pem,	bracie,	jesteś	trupem!

Po	wichu rze	nadchodzi	niewielka	bu rza,	a	po	tej



małej	większa,	może	się	nawet	zdarzyć,	że	w	pobli ‐
żu	czai	się	nawałnica.	Jeżeli	zaś	bóstwom	pogody
tak	się	spodoba,	zjawia	się	ostatnie	przekleństwo,
deli katne	tchnienie	„Zmierzchu	bogów”:	huragan.

A	teraz	posłu chaj,	bracie.	Zawsze	byłem	na	ba‐
kier	 z	 bogami	 pogody,	 ale	 posłuchaj,	 co	 mi	 się
przydarzyło	obok	kopy	Veslehö.	Tam	wiatr	zdecy‐
dował	się	dąć	wprost	z	północy,	a	 ja	wędrowałem
na	południe.	Inaczej	mówiąc:	stały	wiatr	w	plecy.
Taka	rzecz	zda rza	mi	się	 raz	w	każdy	rok	 jubile‐
uszowy...	 Podejrzliwie	 krzyk nąłem	 „ho,	 ho!”,	 ale
tym	razem	oto,	co	się	zdarzyło:	diabelny	wiatr	po‐
mógł	 mi	 właśnie,	 podmuch	 wiatru	 niósł	 mnie
przez	dalszą	część	drogi.

Hej,	 czy	 zdarzyło	 ci	 się	 kiedyś	 w	 górach,	 żeby
wiatr	 popy chał	 cię	 po	 błyszczącym	 i	 skrzypiącym
śniegu?	Hej,	 kilometry	wydają	 się	wtedy	krótkie,
poru szasz	się	jak	pod	żaglem,	płyniesz	niemal,	po
każdym	 odbiciu	 ki jem	 pokonujesz	 dystans	 kil ka‐
krotnie	więk szy	niż	podczas	bezwietrznej	pogody.

Czterdzieści	 pięć	 ki lometrów	 z	 Nordablaas	 do
hotelu.	Nie	wiem	nawet,	kiedy	tam	dotarłem,	mu‐
siało	 to	 być	 wcześnie	 rano.	 Termometr	 przy	 wej‐
ściu	 wskazywał	 dwadzieścia	 sześć	 stop ni	 zimna.
A	więc	mróz	robił	się	coraz	gorszy.

Byłem	z	siebie	ogromnie	zadowolony.	Dotrzyma‐
łem	obietnicy	danej	Chu demu,	gnałem	jak by	sam



czort	 gonił	 za	mną	 z	wiadrem	gorącej	 smoły.	 Za‐
kończyłem	ten	bieg	w	całkiem	dobrej	formie,	mię‐
śnie	 miałem	 rozluźnione	 i	 elastyczne,	 choć	 przy
odpi naniu	nart	i	wchodzeniu	do	hotelu	trochę	dy‐
szałem,	tak,	dyszałem	trochę,	czułem	trochę	zmę‐
czenia	 i	 pragnienia.	 Lecz	 przede	 wszystkim	 czu‐
łem	 radość,	 upajającą	 radość	 i	 zadowolenie,	 że
miałem	 już	 tę	 drogę	 za	 sobą	 i	 że	 spełniłem	 swój
obowiązek.

Teraz	 stałem	 znów	 na	 hotelowej	 weran dzie.
I	 chyba	 musiałem	 być	 rzeczywiście	 solidnie	 wy‐
czerpany,	 bo	 zwaliłem	 się	 na	 wi klinowy	 fotel
z	 taką	siłą,	 że	mebel	aż	zatrzeszczał	podejrzanie.
Chciałem	 trochę	 wypocząć.	 Musiałem	 wypocząć,
żeby	 nie	 wiem	 jak	 potrzebny	 był	 pośpiech.	 Nie
chciałem	 odkładać	 sprawy,	 lecz	 musiałem	 odpo‐
cząć,	by	móc	mówić.	Chrypiąc	 i	sapiąc,	nie	potra‐
fiłbym	sprawy	dokładnie	przedstawić.

Te	 czterdzieści	 pięć	 kilometrów	 stanowi ło	 jed‐
nak	niemały	wyczyn.	Przekonałem	się	na	nowo,	że
ciągle	dysponuję	potężną	siłą	fizyczną.

Prawie	 widziałem	 siebie	 jako	 bo hatera	 dnia.
Brakowało	 tyl ko	 wiwatującego	 tłumu,	 wrzasku
głośników	 i	 kolegów	 nadbiegających,	 aby	 mnie
unieść	w	górę.

Raz	mnie	 tak	niesiono.	 I	 na	pewno	 zasłu żyłem
na	 to	 samo	 tak że	 25	 lutego	 roku	 1960.	Mógłbym



jeszcze	stanąć	do	ciężkich	zawodów,	a	dwadzieścia
osiem	lat	to	nie	taki	znów	posunięty	wiek	dla	za‐
wodnika	w	biegach	narciarskich.

W	pewnej	chwi li	usłyszałem	dochodzący	z	hallu
śmiech	i	brzęk	szkła.	Jakiś	głos	szepnął:

–	Spójrz,	on	znów	tu	jest.
Drugi	głos	odpowiedział:
–	Kto?
Pierwszy	głos:
–	Ten	z	blizną.
Drugi	głos:
–	 Rzeczywi ście.	 Dziś	 też	 wygląda	 na	 szaleńca.

Uniewinniony,	powiadasz?
Pierwszy	głos:
–	Tak,	uniewinniony.
Wstałem,	 wszedłem	 do	 hallu	 i	 powiedziałem

z	najbardziej	anielskim	uśmiechem:
–	Niewin nie	skazany,	proszę	panów.
Zaczerwienili	 się	 oczywi ście,	 kłaniali,	 poci li	 ze

wstydu	i	rozpływali	w	przeproszeniach.	Żebym	ich
źle	nie	rozumiał.

–	Nie,	co	do	panów	trudno	się	pomylić	–	odpar‐
łem.	–	Przecież	Barabasz	wyglądał	podobno	odpy‐
chająco,	 natomiast	 Judasz	na	 pewno	 był	 człowie‐
kiem	budzącym	zaufanie.

Trafi łem	celnie.	Obaj	zniknęli.
Aku rat	 przechodził	 Wampuś.	 Zatrzymałem	 ją



i	poprosiłem:
–	Daj	mi	ze	dwie	bu telki	piwa	słodowego	i	leka‐

rza.
Uśmiechnęła	 się	 kokieteryjnie,	 pytając,	 co	 ma

być	najpierw	–	piwo,	czy	lekarz?	Odpowiedziałem
jej	 uśmiechem,	 i	 to	 widocznie	 dostatecznie	 wy‐
mownym,	bo	skinęła	głową	tak,	jakbyśmy	zawarli
porozumienie.

Znalazłem	sobie	krzesło.	Usiadłem.	Drzwi	do	sa‐
lonu	 stały	 otworem,	 dochodzi ła	 stamtąd	 muzyka
z	płyt	i	zgiełk	wesołych	głosów.	Na	stole	stały	bu ‐
telki,	kieliszki,	szklan ki,	a	w	powietrzu	kłębiły	się
chmury	 dymu	 tytoniowego.	 Jakaś	 młoda	 kobieta
w	 elastycznych	 spodniach	 i	 z	 wysoką	 fryzurą
przedefilowała	obok	mnie,	kołysząc	biodrami,	rzu‐
ciła	mi	pytające	spojrzenie	–	o	cóż,	do	licha,	mogła
mnie	pytać?	–	 i	 takim	samym	wy zywającym	kro‐
kiem	skierowała	się	do	salonu.	W	drzwiach	jednak
przystanęła	i	odwróci ła	się	ku	mnie	z	uśmiechem,
który	zdawał	się	mówić:	Dlaczego	siedzisz	tam	ze
smutną	miną?	Chodź	lepiej	do	nas	i	zabaw	się	tro‐
chę.

Ale	 ja	 znam	kobiety	 tego	 typu.	 Znam	 ten	miz‐
drzący	 się	 i	 kołyszący	 biodrami	 rodzaj,	 to	 panie
z	kurzymi	móżdżkami,	tęskniące	za	spermą	i	mał ‐
żeństwem,	 małżeństwem	 za	 każdą	 cenę.	 E,	 wolę
piwo	 słodowe!	 A	 jeżeli	 już	 miałbym	 się	 z	 kimś



przespać,	 to	 wolę	 dziewczynę	 z	 prawdziwym
i	 uczciwym	 sexem,	 jak	 Wampuś.	 Morowa	 z	 niej
dziewczyna.	 Zadowala	 się	 samym	 zmy słowym
przeżyciem,	 świetnie	 potem	 prosperu je.	 Zwolen‐
niczka	nieszkodliwej	erotyki...

Lekarz	 jakoś	 nie	 nadchodził.	 Zjawił	 się	 nato‐
miast	 pleciuga	 z	 Kleopatrą	 na	 ręku.	 Przywitał
mnie	jeszcze	nachalniej	niż	zwykle.

–	 Wielkie	 nieba!	 Wielkie	 nieba!	 Brak	 mi	 słów!
Co	 za	 szczęście!	 Co	 za	 szczęście!	 Brak	 mi	 słów!
Właśnie	 ciebie	 tu	 potrzebujemy!	 Witaj,	 nasz	 ko‐
chany	trollu!

–	Nie	mam	tym	razem	czasu	na	żadne	popisy.
–	Hau!	–	szczek nęła	Kleopatra.
–	Na	taki	popis	będziesz	miał	czas.	Jeden	z	mo‐

ich	gości	polazł	w	góry	i	przepadł,	ogromna	ekipa
wyru szyła	 na	 poszukiwania,	 ale	 już	 dwadzieścia
cztery	 godzi ny	 szukamy	bez	 skutku.	Co	 teraz	 ro‐
bić?	Czas	nagli,	bo	zbliża	się	burza	śnieżna!	Bra‐
ge!	Ty	szczęściarzu!	Masz	teraz	okazję	uratowania
życia	ludzkiego!

–	Proszę	posłuchać,	ja...
–	 Nie	 przyjmuję	 żadnej	 wymówki!	 Ty	 znasz	 te

góry	 jak	własną	 kieszeń,	więc	 never	mind,	 zaraz
ruszaj,	 już	 go	 właściwie	 uratowałeś,	 tyl ko	 zaraz
ruszaj,	znasz	tu	w	okolicy	wszystkie	niebezpieczne
zakamarki	 i	 pułapki,	więc	 never	mind,	 i	 jak	my‐



ślisz,	gdzie	on	może	teraz	być?	Przedwczoraj	wyru‐
szył	w	kierunku	południowo-zachodnim...

–	 Może	 pan	 zamknie	 buzię	 i	 posłucha	 teraz
mnie.	Zrobiłem	już	dziś	kilkadziesiąt	kilometrów,
a	oprócz	tego...

–	Nie	o	to	chodzi!	Nie	o	to	chodzi!	Jeszcze	kilka‐
dziesiąt	kilometrów	nie	ma	żadnego	znaczenia.

–	Pan	przecenia	moje	siły,	jak	zwykle	zresztą.
–	 Nie	 gadaj	 bzdur,	 Brage,	 nie	 gadaj	 bzdur,	 bo

wiesz,	że	tego	nie	znoszę.	Mówisz	tak	tylko	po	to,
żeby	sobie	pokpić	ze	mnie.	Figlarz!

–	Nie	mam	nawet	połowy	tych	sił,	które	pan	mi
przypisuje.

–	Nie	kpij	ze	mnie,	bo	wybuchnę.	Natychmiast.
Żartu jesz	sobie	ze	mnie,	widzę	 to	wyraźnie.	O,	o,
oczy	ci	tak	błyszczą!	Figle	ci	w	głowie!	Już	brak	mi
słów.

Rozstawił	szeroko	nogi	i	sam	sobie	chciał	zaim‐
ponować	 tą	 narciarską	 postawą.	A	 nigdy	 nie	 jeź‐
dził	na	nartach.

–	Jak	myślisz,	gdzie	mamy	szu kać?
–	 Powiedziałem,	 że	 nie	 będę	 go	 szu kał!	 Proszę

natychmiast	 przyprowadzić	 doktora	Viana!	 Spra‐
wa	bardzo	pilna!

–	Dok tora	Viana?
–	Tak.
–	 Jesteś	 chory?	 Ty	 chory?	 Nie	 zgadzam	 się,



żeby	Brage	Bragesson	 chorował!	 Po	 prostu	 na	 to
nie	pozwalam.	Skończ	z	 tym.	Musisz	być	zdrowy.
Zresztą	wcale	nie	wyglądasz	na	chorego,	jesteś	tyl‐
ko	trochę	spocony	i	masz	ponu rą	minę,	cha,	cha!

–	Wrrr!	–	warknęła	Kleopatra.
–	Proszę	wy rzucić	tego	mopsa.	Działa	mi	na	ner‐

wy.
–	Ależ	Brage,	przecież	ty	tak	lubisz	zwierzęta.
–	 Jeszcze	 raz	 powtarzam:	 proszę	 zawołać	 leka‐

rza!	Czy	słyszy	pan?
–	Słyszę,	jasne,	ale	sam	mogę	ci	dać	aspiryny.
–	Myśli	 pan,	 że	 zrobiłem	 czterdzieści	 pięć	 kilo‐

metrów	po	aspirynę?
–	U	ciebie	wszystko	jest	możli we.
–	Przestań my	na	dziś	żartować!
–	Ależ	ja	przepadam	za	żartami,	Brage.	Przecież

wiesz.	 Podczas	 całej	 swojej	 kariery	 zawsze	 żarto‐
wałem.	 Tylko	 u	 mnie	 za	 żartem	 kryje	 się	 czujne
oko	 i	 ręka,	 która	 potrafi	 uderzyć	 szybko	 jak	 bły‐
skawica.	Strzeż	się!	Wi dzę,	że	dziś	jesteś	inny!

Miałem	nadzieję,	że	uda	mi	się	omi nąć	pleciugę,
ale	okazało	się	to	niewykonal ne.	Musiał	pierwszy
wszystko	wiedzieć.

–	Tu	chodzi	o	Benteina	Dagestada	–	oświadczy‐
łem.

–	 Dagestada?	 Miałem	 niedawno	 bardzo	 miłą
rozmowę	 z	 Dagestadem.	 Mówił	 też	 dużo	 o	 tobie.



Masz	 w	 nim	 serdecznego	 przyjaciela,	 jak	 wyczu‐
łem.

–	Pan	Dagestad	choru je	na	cukrzycę.
–	Gadanie.	Na	pewno	nie.
–	Gdy	mówię...	ech,	idiota!
–	Co	ty	mówisz,	rze czywiście	choru je	na	cukrzy‐

cę?	No,	proszę,	wcale	nie	wiedziałem.
–	Chodzi	o	życie	lub	śmierć.
–	 Znowu	 bzdury	 pleciesz,	 cu krzyca	 w	 naszych

czasach	nie	 jest	 już	 śmiertelną	 chorobą.	Przepra‐
szam,	 mam	 na	 myśli...	 co	 proszę?	 Burza	 śnieżna
i	lawina,	ale	never	mind,	mów	dalej!

–	 Wydarzył	 mu	 się	 nieszczęśliwy	 wypadek
i	 stracił	 cały	 zapas	 insuliny,	 a	 jego	 choroba	 jest
ciężka,	 teraz	 grozi	 mu	 niebezpieczeństwo,	 grozi
mu	śpiączka	 i	 jeżeli	w	najbliższym	czasie	nie	do‐
stanie	zastrzyku	 insuli ny	o	przyspieszonym	dzia‐
łaniu,	to	umrze,	rozumie	pan?	Rusz	się	pan!	Niech
pan	natych miast	przyprowadzi	dok tora	Viana!

–	 Ależ	 na	 miłość	 boską,	 dlaczego	 od	 razu	 tego
nie	powiedziałeś?

–	Bo	pan	bez	przerwy	mełł	ozorem.
–	Ale	przecież	mogłeś	wtrącić...
–	 Niech	 pan	 przyprowadzi	 doktora	 Viana,	 bo

inaczej...
–	Dobrze,	 już	dobrze,	po staram	się	 o	wszystko,

ale	musisz	sam	dostarczyć	in suli nę	Dagestadowi.



–	Niech	pan	najpierw	postara	się	o	lekarza	i	in‐
sulinę,	a	potem	porozmawiamy,	kto	z	nią	pojedzie.

–	Hau!	–	szczeknęła	Kleopatra.
–	 Kochany	 piesulek	 –	 wymamrotał	 pleciuga

i	 podreptał	 po	 lekarza.	Wkrótce	 zjawił	 się	 z	mło‐
dym,	 opalonym	 mężczyzną.	 Doktor	 Vian.	 Brage
Bragesson.	Przy	przedstawieniu	wyrazili śmy	wza‐
jemne	zadowolenie.

–	Gdzie	jest	insulina?	–	spytałem.
–	A	o	co	chodzi?	–	odpowiedział	pytaniem	doktor

Vian.
Powtórzyłem,	że	idzie	o	sprawę	życia	lub	śmier‐

ci	i	jeszcze	raz	spytałem,	czy	ma	szybko	działającą
in suli nę.	Miał,	 rzecz	 oczywista.	 Sam	 zresztą	 cho‐
rował	 na	 cukrzycę	 i	 wyraził	 zdziwienie,	 że	 jakiś
diabetyk	mógł	wyru szyć	w	góry	bez	insuliny.

Zapisać	 kredą	 w	 kominie:	 pleciuga	 nie	 powie‐
dział	ani	słowa.	Znów	musiałem	zacząć	od	nowa:

–	Dagestad	miał	ze	sobą	insuli nę,	ale	pod	Örne‐
bre	upadł	 i	zgubił	 cały	zapas.	A	 jeżeli	pan	będzie
teraz	pytał	o	dal sze	szczegóły,	nie	mam	czasu	na
opowiadanie.	 Potrzebna	 insulina	 o	 przyspieszo‐
nym	działaniu,	i	to	natych miast!

Doktor	 Vian	 stanął	 na	 wysokości	 zadania
i	wkrótce	wrócił	z	lekarstwem.

Ale	pleciuga	zdradzał	podniecenie:
–	Czy	wolno	mi	zapytać,	to	jest	śmiem	zapytać:



kto	dostarczy	insulinę	panu	Dagestadowi?
–	Musi	się	znaleźć	ktoś,	kto	się	tego	podejmie	–

odpar łem,	 zwracając	 się	 tym	 razem	 do	 lekarza
i	 dodając,	 że	 zrobiłem	 już	 długą	 drogę.	 Doktor
Vian	odpowiedział:

–	 Trafił	 pan	 na	 niefortun ny	 moment.	 Już	 we‐
zwaliśmy	jedną	eki pę	pogotowia	gór skiego	i	wszy‐
scy	jej	członkowie	uczestniczą	teraz	w	poszukiwa‐
niach.	Zupełnie	niemożliwe	jest	ściągnąć	tu	które‐
goś	z	nich.

–	Ależ	oczywiście	możemy	znaleźć	kogoś,	kto	to
zrobi!	–	krzyknął	pleciuga	z	zapałem	–	tylko	na	to
trzeba	 czasu.	 Mu sieli byśmy	 zatelefonować	 po
nową	ekipę,	a	 to	potrwa.	Tymczasem	sprawa	jest
pilna,	 o	 ile	dobrze	 zrozumiałem,	nie	ma	czasu	do
stracenia,	prawda?

–	A	tu	nie	ma	nikogo,	kto	mógłby	to	zrobić?
–	Co	ty	sobie	wyobrażasz,	Brage,	że	tu	jest	ośro‐

dek	sportowy?
–	Może	wśród	gości	znaj dą	się	silni	i	chęt ni	męż‐

czyźni?
Doktor	 Vian	 poparł	 ten	 pomysł,	 ale	 pleciuga

jeszcze	bardziej	się	zdenerwował,	pobiegł	do	okna
i	wskazał	na	niebo:

–	Proszę	zobaczyć!	Na	północ.	Tam	właśnie	leży
ten	 szałas.	 Proszę	 spojrzeć	 na	 groźne,	 czarne
chmury	kłębiące	się	nad	horyzon tem!	Burza	z	pół‐



nocy!
Przemawiał	jak	poeta.
–	 Czego	 pan	 chce?	 –	 wymachi wał	 mi	 rękami

przed	nosem	i	widocznie	uważał,	że	zasłu żyłem	na
karę	w	postaci	tytułu	„pan”.	–	Czy	pan	nie	wie,	że
zapowiedziano	burzę,	groźną	burzę	z	północy?	Wy‐
bieranie	się	dziś	w	góry	to	narażanie	ży cia	na	nie‐
bezpieczeń stwo.	A	skoro	wiemy,	że	ma	być	burza,
i	 skoro	 ja	 sam	 od radzałem	 dziś	 gościom	 wypraw
w	góry,	to	musi	pan,	do	wszystkich	diabłów,	zrozu‐
mieć,	że	nie	mogę	teraz	pójść	do	tych	samych	gości
i	namawiać,	żeby	jeden	z	nich	albo	kilku	wyru szy‐
ło	na	długą	wyprawę.	 I	 to	 twoją	 trasą,	mój	drogi
Brage.	To	jest	przecież	czyste	samobójstwo,	kocha‐
ny	przyjacielu!

W	 gruncie	 rzeczy	 miał	 słuszność.	 Namawianie
kogoś	na	tak	długą	wyprawę	w	tak	trudnym	tere‐
nie,	w	bu rzę	śnieżną	i	przy	takim	mrozie	równało
się	prawie,	a	może	i	całkowicie,	wyrokowi	śmierci.
Z	drugiej	strony	nie	było	w	tej	propozycji	przymu ‐
su,	oznaczała	apel	o	udzielenie	pomocy	bliźniemu
w	 potrzebie,	 ale	 nie	 przymus.	 Wystąpiłem	 więc
z	wnioskiem,	 że	 skoro	 pleciu ga	 nie	może	 zwrócić
się	z	takim	apelem	do	swoich	gości,	ja	mogę	to	zro‐
bić.	 Nic	 na	 to	 nie	 odpowiedział,	 patrzył	 tylko	 na
mnie	z	przestraszoną	i	ponurą	miną.

Nie	 mogliśmy	 oczywi ście	 przyjąć	 pierwszego



z	brzegu	zapaleńca,	który	zgłosiłby	się	jako	kan dy‐
dat	na	bohatera.	Musieli śmy	mieć	 jakąś	gwaran‐
cję,	że	zna	góry	i	zdaje	sobie	sprawę	z	tego,	co	go
czeka.	Spytałem	więc	pleciugę,	czy	wśród	gości	są
mężczyźni	 obeznani	 z	 górami.	 Nie	 wiedział,	 nie
miał	zielonego	pojęcia.	Oświadczył	natomiast:

–	Mogę	 tylko	przypuszczać,	 że	 gdyby	 tacy	 byli,
to	zgłosiliby	się	do	na 	szej	akcji	ratun kowej.

–	A	czy	apelowano	do	gości?
–	Co?	Nie,	nie	było	potrzeby.	Mieliśmy	przecież

pod	ręką	fachowców.
–	Cóż,	w	 takim	 razie	możemy	 spróbować	 –	 po‐

wiedziałem.
Na	to	doktor	Vian	rzu cił	uwagę:
–	Czy	pan	sądzi,	że	lu dzie	naprawdę	otrzaskani

z	górami	spędzają	urlopy	w	takim	hotelu,	jak	ten?
–	Nic	nie	można	z	góry	przewidzieć	–	obstawa‐

łem	przy	swoim.	–	Trzeba	spróbować.	Do	tego	nie
trzeba	znów	mi strza	narciarskiego.

–	Cha!	Cha!	–	krzyk nął	pleciuga.
–	Wrrr!	–	warknęła	Kleopatra.
–	 Powtarzam,	 że	 nie	 musi	 to	 być	 wcale	 mistrz

narciarski!	 Może	 pojechać	 wozem	 gąsienicowym
okrężną	drogą	aż	do	Kvitskaret	i	stamtąd	zupełnie
wypoczęty	pójść	dalej	na	nar tach.	Może	też	posłu‐
giwać	się	mapą	i	kompasem.

–	Wóz	gąsienicowy?	–	pi snął	pleciuga,	uderzając



się	 po	 brzuchu.	 –	 Boże	 wielki!	 Weasel	 bierze
udział	 w	 na 	szej	 akcji	 ratun kowej!	 Zresztą	 dziś
rano	był	tu	jeden	z	członków	ekipy	pomocni czej	po
jakąś	 część	 zamien ną	 do	 silni ka,	 który	 nawalił
kompletnie.

O	ile	nam	wiadomo,	weasel	stoi	teraz	opuszczo‐
ny	gdzieś	w	górach.

–	Jak	na	zamówienie!	–	krzyk nąłem	wściekle.
–	 Nie,	 drogi	 Brage,	 musisz	 mi	 darować,	 ale	 ja

znam	 tutejsze	 góry.	 Znam,	 znam	 je	 dobrze!	 Ho!
Ho!	 I	 widzisz,	 mój	 przyjacielu,	 sprawa	 tak	 się
przedstawia,	 że	 czas	 nagli.	 Trzeba	 pójść	 najkrót‐
szą	 drogą.	 A	 która	 droga	 jest	 najkrótsza?	 Odpo‐
wiedź	 brzmi:	 twoja	 trasa!	 A	 ilu	 ludzi	 potrafi	 ją
przebyć,	 w	 dodatku	 przy	 takiej	 pogodzie?	 Odpo‐
wiedź	 brzmi:	 tylko	 jeden!	 Dla	 wszystkich	 innych
byłaby	to	zwykła	próba	samobójstwa.	Ten,	kto	po‐
dejmie	 się	 zadania,	 musi	 znać	 teren	 jak	 własną
kieszeń,	musi	być	sil ny	jak	niedźwiedź,	wytrzyma‐
ły	jak	rosomak	i	ciężki	jak	słoń.	Mniejsze	stworze‐
nia	wiatr	zdmuchnie,	cha,	cha!

–	Opowiada	pan	bzdury	–	mruk nąłem.
–	Co	mówisz,	mój	drogi?	Czy	nie	widziałem	na

własne	 oczy	 –	 a	 pamiętaj,	 że	 nie	 używam	 okula‐
rów,	 nigdy	 nie	 używam	 okularów!	 –	 czy	 nie	 wi‐
działem,	 jak	 robiłeś	 te	 swoje	 eksperymenty	 doty‐
czące	warunków	podczas	burzy	śnieżnej?



–	 To	 było	 na	 równinie,	 bardzo	 bli sko	 hotelu.
I	byłem	wtedy	wypoczęty.

–	Ale	udowodniłeś,	 że	potrafisz	 się	zorientować
w	najgęstszej	 zamieci	 i	 przy	 najgorszym	wietrze!
Właśnie!	Przy	najgorszym	wietrze!

–	To	całkiem	coś	innego.
–	A	 czy	nie	widziałem,	 jak	 zarzu całeś	 sobie	na

plecy	 ogromne	 ciężary	 i	 ruszałeś	 tą	 samą	 trasą?
Czy	nie	mam	podstawy	do	tego,	aby	dziś	też	ocze‐
kiwać	od	ciebie	czegoś	równie	wielkiego?

Lekarz	obserwował	mnie	ciekawie:
–	Jeżeli	 człowiek	bez	mistrzowskich	umiejętno‐

ści	narciarskich	mógłby	łatwo	podołać	temu	zada‐
niu	 przy	 pomocy	 wozu	 gąsienicowego,	 to	 chyba
pan	też	potrafiłby	dać	 temu	radę	w	podobny	spo‐
sób.

–	A	cóż	właściwie	pan	doktor	o	mnie	wie?	Prze‐
cież	nie	może	pan	wiedzieć,	 jak	ja	się	teraz	czuję.
Zrobiłem	 już	 dzisiaj	 na	 nartach	 czterdzieści	 pięć
kilometrów	 po	 ciężkim	 terenie,	 rozumie	 pan?
A	 tego	 faceta,	Dagestada,	 już	 dzisiaj	 raz	 ratowa‐
łem,	 wyciągnąłem	 go	 z	 pół ki	 skalnej	 nad	 urwi‐
skiem!	Nie	jestem	przecież	nadczłowiekiem!

–	Czaru je	–	szepnął	pleciuga.	–	Z	półki	skalnej,
powiadasz?	Z	urwiska?	Jak	żyję,	nigdy	jeszcze...

–	 Panowie!	 –	 przerwał	 mu	 doktor	 Vian.	 –	 Nie
ma	czasu	do	tracenia.	Dagestad	musi	jak	najszyb‐



ciej	dostać	insulinę!
–	 Więc	 proszę,	 niech	 pan	 coś	 zrobi!	 Pan	 chyba

powi nien	wiedzieć,	 że	 niezależnie	 od	wszystkiego
musi	 się	 go	 przewieźć	 do	 szpi tala.	Dlaczego	więc
pan	sam	czegoś	nie	zrobi?	Niech	pan	zadzwoni	po
pogotowie	 ratunkowe	 i	 niech	 pan	 nie	 będzie	 taki
skory	 do	 przerzu cania	 odpowiedzialności	 na	 in‐
nych!

Doktor	Vian	spiesznie	odszedł.
Rozważyłem	 sprawę	 dokładniej.	 Pleciuga	 miał

oczywi ście	 rację	 twierdząc,	 że	 wprawdzie	 można
by	 się	 postarać	 o	 nową	 ekipę	 ratunkową,	 lecz	 to
zajęłoby	 dużo	 czasu,	może	wiele	 godzin.	 Tymcza‐
sem	 to	 jest	 sprawa	 życia	 lub	 śmierci,	 dosłownie
wyścig	 ze	 śmiercią.	 Dalej:	 oczekiwać	 pomocy	 ze
strony	tej	ekipy,	która	teraz	prowadzi	poszukiwa‐
nia,	 byłoby	 rzeczą	 nierealną.	 Jeżeli	 zadanie	 ma
mieć	jakiś	sens,	trzeba	je	wykonać	jak	najszybciej.
Według	 moich	 przypuszczeń	 Bentein	 był	 już
w	stanie	śpiączki,	nieprzytomny,	i	zgodnie	z	prze‐
widy waniami	Sigurda	śmierć	krążyła	już	w	bezpo‐
średniej	bliskości.

W	tej	chwili	pleciuga	znów	rozpuścił	jęzor:
–	Mówiąc	 uczciwie,	 Brage,	 nic	 nie	 pojmuję.	 Ta

sprawa	pasuje	do	ciebie	 jak	ulał.	Znasz	 teren	do‐
koła	 lepiej	 niż	 ktokolwiek	 inny,	 od	 maleńkości
włóczysz	się	po	tych	górach,	jesteś	wreszcie	mocny



jak	 tytan.	 Mówiąc	 uczciwie,	 co	 znaczy	 dla	 ciebie
tych	 dodatkowych	 kil kadziesiąt	 kilometrów?
Hm...?	Oczywiście	będzie	bu rza,	ale	możesz	w	ra‐
zie	potrzeby	zagrzebać	się	w	śnieg.	Robiłeś	 to	 już
tysiące	razy.	Mógłbyś	więc	spróbować.	Ty,	specja‐
lista	w	szu kaniu	schronienia	pod	śniegiem.	Hm...?

–	A	dlaczego	to	pan	tak	hojnie	szafu je	moim	ży‐
ciem?

Zdenerwował	się:
–	Brage,	co	się	z	tobą	dzieje?	Nie	poznaję	cię	zu‐

pełnie!	 I	 dlaczego	 patrzysz	 na	 mnie	 takim	 wzro‐
kiem?

–	Ja	żyję,	panie	dyrek torze	–	szepnąłem.
–	Więcej	niż	żyjesz.	Ty	tryskasz	życiem.	Nie	za‐

pomi naj	o	Siv.	Pamiętaj,	co	Siv	powiedziała:	że	ty
tryskasz	życiem!

–	Bzdury!
–	 Mam	 już	 tego	 dość!	 Przestań	 kpić!	 Już	 dość

strugałeś	 ze	 mnie	 wariata!	 Nie	 wystawiaj	 mojej
cierpliwości	 na	 zbyt	 ciężką	 próbę.	 Jesteś	 urodzo‐
nym	 ratownikiem	 górskim,	 człowiekiem	 najbar‐
dziej	do	tego	powołanym,	masz	ser ce	gorące	i	wiel ‐
kie	 jak	u	niedźwiedzia,	 jesteś	 człowiekiem	z	 cha‐
rakterem,	 jesteś	 idealistą,	 jesteś	 wspaniałomyśl‐
ny,	masz	silną	wolę,	męską	decyzję	i	stu procento‐
wą	odwagę.	A	więc	bierz	nogi	za	pas	i	ratuj	życie
Benteinowi	Dagestadowi!	A	zresztą	już	tak	jakbyś



był	w	drodze.	Tylko	nic	nie	mówisz,	żeby	ze	mnie
pożar tować.	 Ej,	 chłopcze,	 ja	 cię	 znam!	 Patrzcie,
znalazł	 się	 figlarz!	Morowy	z	 ciebie	 chłop,	Brage.
Nie	ma	drugiego	takiego,	jak	ty!	Ty	jesteś,	do	dia‐
bła,	 prawdziwym	 mężczyzną,	 i	 chyba	 więcej	 nie
muszę	mówić,	chy ba...

–	 Zamknij	 się	 pan,	 do	 jasnej	 cholery!	 –	 sykną‐
łem.

–	 Ależ	 na	 miłość	 boską,	 Brage!	 Przecież	 tam
leży	 chory	 człowiek	 i	 może	 umrzeć.	 Mało	 tego,
w	takiej	sytuacji	jest	nawet	pewne,	że	umrze!

–	 Pan	 nie	 wierzy	 w	 to,	 że	 chcę	 go	 uratować?
Oczywiście,	że	chcę.	Zdecydowanie.	Trzeba	jednak
próbować	 zrobić	 to	 jak	 najrozsądniej.	 Potrzebny
jest	ktoś	wypoczęty.	Ja	mogę	być	brany	pod	uwagę
tylko	w	ostateczności.

W	tym	momencie	usłyszeliśmy	z	salonu	okrzyki
radości.	Wielu	gości	wstało	z	miejsc	 i	pobiegło	na
podwórze.	 Pleciuga	momental nie	 stwierdził	 przy‐
czynę	 tego	 zamieszania.	 Zaginiony	 gość	 –	 hokus
pokus	–	powrócił!	Na	podwórzu	inni	goście	otoczyli
go	 ze	wszystkich	 stron,	 a	 on	 stał	wśród	 nich	 jak
bohater	 dnia.	 Był	 to	 rudy	 mężczyzna	 średniego
wzrostu,	 mocno	 zbudowany,	 z	 za dartym	 nosem
i	biegającymi,	niemądrymi	oczyma.

Wkrótce	wszedł	do	hallu,	otoczony	całą	czeredą.
Był	zmarznięty	na	kość	i	wy czerpany,	mimo	to	tłu‐



maczył	donośnym,	eg zaltowanym	głosem:
–	O	co	właściwie	tyle	hałasu.	Miałem	tylko	ocho‐

tę	 przenocować	 pod	 gołym	 niebem	 w	 śpiworze.
Wspaniałe	przeżycie.

–	O,	zupełnie	 jak	pierwotny	człowiek!	–	zachły‐
snęła	się	podziwem	jakaś	Dunka,	prawie	nieprzy‐
tomna	z	uwielbienia	dla	tej	męskiej	siły.

Ale	pleciuga	przybrał	groźną	minę.	Podniósł	do
góry	tłusty	palec	i	zwrócił	amatorowi	pierwotnych
wrażeń	uwagę	na	to,	że	wysłano	na	poszukiwania
za	nim	całą	ekipę	ratowni czą.

–	Hau!	–	szczeknęła	Kleopatra.
–	Ekipa	ratownicza?	Nikogo	na	oczy	nie	widzia‐

łem	–	zachichotał	bohater	dnia	z	wyraźną	dumą.
–	Tak	się	nie	postępuje,	proszę	pana!	–	krzyknął

pleciuga.
–	 Ależ	 drogi	 panie,	 pan	 przecież	wie,	 że	 ja	 do‐

brze	jeżdżę	na	nartach.	Am	I	not,	friends?	A	good
skier?[39]

Jakiś	głos	odpowiedział	po	an gielsku:
–	 Oh,	 yes,	 indeed,	 you	 are.	 He	 is	 a	 very	 good

skier,	sir[40].
–	But	this	was	dangerous![41]	–	wrzasnął	pleciu‐

ga.	 Zresztą	 my	 nie	 wiemy,	 czy	 pan	 jest	 dobrym
narciarzem.	Dobry	narciarz	nie	wyrusza	 z	hotelu
bez	 zostawienia	 wiadomości,	 dokąd	 się	 wybiera,
a	nie	idzie	również	za	głosem	instynktu	i	nie	nocu‐



je	na	śniegu	w	śpiworze	po	to,	aby	przeżyć	zimową
noc	pod	gwiazdami!	Nie!

Czyjś	głos	po	szwedzku:
–	Vansinnigt!	Vansinnigt,	min	herre![42]

Jakiś	głos	niemiec ki:
–	Was	los?	Der	Wiking	zurückgekehrt?[43]

Potem	jakiś	przymilny	głos	ko biecy,	niewyraźny
od	nadmiaru	dżinu	z	lemoniadą,	zaczął	prosić	ple‐
ciugę,	aby	przestał	się	gniewać.	W	koń cu	bohater
ze	świtą	ru szył	do	salonu,	a	po	drodze	całe	 towa‐
rzystwo	śpiewało	chóralnie:	 „For	he’s	a	 jolly	good
fellow!”.

Wtedy	spostrzegłem,	że	bohater	dnia	kuleje.	Go‐
tów	 bym	 zadusić	 go	 gołymi	 rękoma,	 tego	 zarozu‐
miałego	 durnia,	 przez	 którego	 bezcenna	 w	 tej
chwili	 ekipa	 ratownicza	 zajęta	 była	 niepotrzeb‐
nym	przetrząsaniem	gór.	A	wkrót ce	miała	 się	na
nas	zwalić	bu rza.	Słyszałem	 już	za	oknami	wycie
wichru,	po	niebie	pędziły	ciemne	chmury.	Wszyst‐
ko	wyglądało	groźnie	i	odstraszająco.

Wściekłem	się	 jednak	na	 to	wszystko	 i	 oświad‐
czyłem,	 że	 sam	wyruszę	 na	 północ,	w	 pojedynkę.
Pleciuga	 objął	 mnie	 głęboko	 wzru szony.	 Wyrwa‐
łem	się	z	jego	objęć	i	tonem	sierżanta	w	koszarach
zacząłem	wydawać	rozkazy:

–	Coś	do	jedzenia!	Lekkostrawnego!	Biegiem!
–	Koniecznie	coś	lekkostrawnego!	–	wtórował	mi



z	zapałem	pleciuga.
–	I	proszę	napełnić	mój	termos	gorącym	sokiem

z	czarnych	porzeczek!
–	Gorącym!	Napełnić!	 –	 szalał	 pleciuga	 jeszcze

głośniej.	Wyrwał	mi	 termos	 z	 rąk,	 ucałował	 go	 –
cmok!	 –	 i	 pognał	w	głąb	hotelu.	Nareszcie	 zaczął
się	ruszać.

Wampuś	 i	dwaj	kelnerzy,	 oddani	mi	na	usługi,
zaczęli	podawać	jedzenie.

Poprosiłem	doktora	Viana,	żeby	usiadł	ze	mną.
Razem	mieliśmy	opracować	plan	batalii.

Czy	nawiązał	kontakt	z	nową	ekipą	ratowniczą?
Tak,	 ale	 tamci	 nie	 potrafili	 określić,	 jak	 szybko
zdążą	 przybyć.	 Mu szą	 mieć	 czas	 na	 zwołanie	 lu‐
dzi,	 a	 droga	 do	 hotelu	 też	 zabierze	 trochę	 czasu.
Mają	przyjechać	z	psim	zaprzęgiem	i	samochodem
gąsienicowym.

Odczuwałem	niepokój.	Nogi	mi	drżały.	Lęk	był
niewyraźny,	 nawet	 łagodnie	 oszałamiający,	 coś
w	rodzaju	stałego,	miłego	a	równocześnie	nieprzy‐
jemnego	podekscytowania	w	całym	ciele.

Którą	drogą	mam	pójść?	Czy	w	tych	warunkach
moja	 trasa	 okaże	 się	 najszybsza?	 Zapowiedziana
była	 przecież	 burza	 od	 pół nocy,	 co	 oznacza	 prze‐
ciwny	 wiatr	 przez	 całą	 drogę.	 Próbowałem	 wy‐
obrazić	 sobie	 tamtą	 siedemdziesięciokilometrową
trasę.	Na	niej	miałbym	wiatr	z	boku,	 i	 to	mocny,



a	właściwie	pewniej	idzie	się	nawet	przy	mocnym
wietrze	w	twarz	niż	przy	bocznym.	A	zresztą	moja
trasa	prowadzi	raz	pod	górę,	raz	na	dół,	a	to	ozna‐
cza	mniejszą	siłę	wiatru	na	odcinkach	pod	górę.

Wobec	 tego	 wybrałem	 moją	 trasę,	 jak	 zwykle
zresztą.

Na	mapie	narysowałem	kółko	oznaczające	Björ‐
nehiet,	potem	wykreśliłem	drogę	prowadzącą	tam
od	 samego	 hotelu.	 Naznaczyłem	 najważniejsze
punk ty	 i	 obiecałem,	 że	 będę	 się	 starał	 trzy mać
możliwie	najbli żej	swej	zwykłej	trasy	między	tymi
punk tami.	W	wypadku	bardzo	 sła bej	widoczności
mogę	liczyć	tylko	na	kompas.	Jeżeli	po	moim	przy‐
byciu	do	mokradeł	burza	nie	ustanie,	będę	z	naj‐
bardziej	pedan tyczną	dokładnością	szedł	z	 lodow‐
ca	Örnebre	do	Björnehiet	według	wskazówki	kom‐
pasu.	Wyjaśniłem	 dlaczego.	 Podczas	 burzy	 śnież‐
nej	 ten	 odcinek	 może	 się	 okazać	 najniebezpiecz‐
niejszy.	Nie	chciałbym	wylądować	u	stóp	urwiska
nad	doliną	Langfjell.

Jeżeliby	więc	 coś	mi	 się	 przydarzyło,	 ekipa	 ra‐
townicza	będzie	mnie	prawdopodobnie	mogła	zna‐
leźć,	 pod	 warunkiem	 dokładnego	 trzy mania	 się
mego	 kursu.	 Dlatego	 poprosiłem	 doktora	 Viana,
aby	w	każdym	razie	postarał	 się,	by	ktoś	poszedł
już	po	mnie	tą	samą	trasą.	Ja	też	zasłu guję	na	ja‐
kąś	opiekę.	Ponieważ	doktor	Vian	miał	o	tym	po‐



mówić	z	człon kami	pogotowia	górskiego,	dodałem:
–	Proszę	 się	 też	postarać,	 żeby	 ten,	kto	pójdzie

w	moje	ślady,	wziął	ze	sobą	rezerwowy	zapas	insu‐
liny,	 na	wy padek	 gdyby	mnie	 coś	 po	 drodze	 spo‐
tkało.

Jako	 ostatnią	 możliwość	 zaproponowałem,	 aby
doktor	spróbował	sprowadzić	helikopter.	Na	to	od‐
powiedział,	 że	 raz	 brał	 udział	w	 udanej	 ak cji	 ra‐
tunkowej	po	rozbiciu	się	jakiegoś	statku	przy	brze‐
gu	 Jaeren.	 Heli kopter	 ratował	 marynarzy	 w	 ten
sposób,	że	jednego	po	drugim	windował	do	góry	na
linie,	 mimo	 że	 siła	 wiatru	 była	 dwakroć	 większa
od	tej,	którą	uważa	się	za	granicę	bezpieczeństwa
dla	 helikopterów.	 Tamtej	 akcji	 sprzyjał	 jednak
jednoli ty	kieru nek	wiatru	i	stosunkowo	dobra	wi ‐
doczność.	Tu,	w	górach,	heli kopter	musiałby	prze‐
latywać	 między	 niebezpiecznymi	 szczytami	 pod‐
czas	 bu rzy	 i	 zamieci	 śnieżnej.	Widoczność	 byłaby
minimalna.

–	 Ale	 niech	 pan	 spróbuje	 i	 tej	 możliwości	 –
oświadczyłem.	 –	 Wiatr	 może	 osłabnąć.	 Może	 się
też	 przejaśnić.	 Nigdy	 nic	 z	 góry	 nie	 wiadomo.
I	 proszę	 pamiętać:	 może	 zajść	 taki	 wypadek,	 że
będę	się	musiał	zagrzebać	w	śniegu.	Dlatego	trze‐
ba	uruchomić	wszystkie	rodzaje	akcji	ratunkowej:
Jedną	ekipę	puścić	moją	trasą,	drugą	zaś,	ewentu‐
alnie	z	samochodem	gąsienicowym,	drogą	okrężną



do	Kvitskaret.	A	w	razie	możliwości	–	helikopter.
Wtedy	nikt	nie	będzie	mógł	nikomu	robić	wyrzu‐
tów,	że	zaniedbano	czegoś,	co	można	było	zrobić.

–	Słusznie	–	przytaknął	dok tor	Vian,	patrząc	na
mnie	z	zaciekawieniem.

Przy	jedzeniu	towarzystwa	dotrzymywał	mi	ple‐
ciuga	 ze	 swym	 świergotem.	 Dok tor	 Vian	 poszedł
zamówić	 międzymiastową.	 Pleciu ga	 przyrzekł,	 że
natychmiast	po	powrocie	„jego”	ekipy	ratunkowej,
pośle	 jej	 członków	 moim	 śladem.	 Mu siał	 jednak
zrobić	takie	zastrzeżenia:

–	 Jeżeli	 po	 powrocie	 chłopcy	 będą	 wyczerpani,
nie	mogę	kazać	im	wyru szyć	natych miast.	Ale	ne‐
ver	mind,	Brage,	wszystko	będzie	na	pewno	w	po‐
rządku.	I	pamiętaj,	że	możesz	dostać	medal	za	ra‐
towanie	ginących.	Napiszę	sprawozdanie	do	odpo‐
wiednich	instancji.	O,	nawet	już	widzę	przed	sobą
gazetę:	 „Bohaterski	 wyczyn	 byłego	 więźnia	 i	 za‐
wodnika	 Bragego	 Bragessona”.	 Albo	 coś	 W	 tym
guście.	Z	fotografią.	„W	najgorszą	bu rzę	wyruszył
na	ratunek	bliźniemu”.	Albo:	„Wręcz	niewiarygod‐
ny	wyczyn,	mówią	fachowcy”.	A	kobiety	wzdycha‐
ją:	 „Co	za	mężczyzna!	 I	 jego	kiedyś	podejrzewano
o	przestępstwo?	Tego	pełnego	poświęcenia,	wspa‐
niałego,	fantastycznego	człowieka,	który	gotów	był
ofiarować	życie	dla	bliźniego?”.	Tak,	Brage.	Otrzy‐
masz	 pełne	 zadośćuczynienie.	 Korzystaj	 z	 okazji!



Chwytaj	Pana	Boga	na	nogi!
–	Nie	potrzebuję	żadnego	zadośćuczynienia.	Zo‐

stałem	uniewinniony.
–	 O,	 ale	 taka	 afera	 zostawia	 zawsze	 pewien

osad.	Mogę	to	wyraźnie	zauważyć,	obserwując	mo‐
ich	norweskich	gości.

–	Co	pan	zauważył?
–	O,	 never	mind,	 ludzie	 są	 poczciwi,	 ale	 głu pi,

wiesz	o	tym.
–	Co	oni	o	mnie	mówią?
–	 Never	 mind,	 niektórzy	 pytają,	 czy	 ty	 jesteś

tym	 Bragem	 Bragessonem,	 tym	 uniewin nionym
po	oskarżeniu	o	zbrodnię.

–	No	i	co	dalej?
–	 Never	 mind,	 Brage,	 rozumiesz	 przecież,	 że

niektórym	na	twój	wi dok	cierpnie	skóra	i	robią	ta‐
kie	miny,	jakby	mieli	pewne	wątpliwości.	Bo	też	ty
wyglądasz	dość	groźnie,	szczególnie	teraz	z	tą	bli ‐
zną,	ale	 jesteś	przecież	dużym	dzieckiem,	dużym,
grzecznym	 dzieckiem,	 nawet	 muchy	 byś	 nie
skrzywdził,	chyba	we	własnej	obronie.	Jestem	tego
pewien.	Więc	teraz	jedz,	Brage.	I	pomyśl	o	medalu
za	ratowanie	ginących.

–	A	co	bym	robił	z	takim	medalem?
–	Przy	uroczystych	okazjach	przypinałbyś	go	so‐

bie	na	piersi.
–	Niech	mnie	pan	pocałuje	poniżej	pleców.



–	O,	to	przykre,	naprawdę	przykre.	Ale	ty	dasz
sobie	radę.	Masz	kolosalne	siły,	więc	never	mind,
cały	czas	będziemy	o	tobie	myśleć.

Musiałem	się	roześmiać:
–	To	taka	nagroda	mnie	czeka	za	popisowy	wy‐

stęp?
–	Popisowy?	Prze cież	widziałem,	jak	przeprowa‐

dzałeś	doświadczenia	w	czasie	burzy.	A	ja	bardzo
lu bię	wszelkiego	rodzaju	doświadczenia.	W	młodo‐
ści	 chciałem	 zostać	 inży nierem	 chemikiem.	 Ale
chyba	 pamiętasz,	 jak	 się	 na	 ciebie	 złościłem,	 bo
tego	 się	nie	 robi.	Po	prostu	 tego	 się	nie	 robi.	Nie
rzuca	 się	wy zwania	 siłom	natu ry	 tyl ko	 dla	 zaba‐
wy.	Ale	przysięgam,	że	ogromnie	mi	imponowałeś,
gdy	 wra całeś	 podczas	 zadymki,	 a	 wiało	 tak,	 że
omal	 cię	 nie	 rozgniotło	 o	 ścianę,	 jak	 mu chę.	 Pa‐
miętasz?	Ale	gniewałem	się,	bo	tego	się	po	prostu
nie	robi.

W	koń cu	wszystkie	przygotowania	zostały	ukoń ‐
czone.	 Przypiąłem	 plecak	 i	 chwilę	 stałem	 jeszcze
w	hallu,	w	tym	momencie	zadzwonił	telefon	i	ple‐
ciuga	pobiegł	go	odebrać.

–	Nie	podoba	mi	się	to,	że	pan	rusza	w	taką	po‐
godę	samotnie	–	powiedział	doktor	Vian	i	tą	uwa‐
gą	pomógł	mi	wyobrazić	sobie,	 jak	to	za	kilka	go‐
dzin	będę	leżał	ze	złamaną	nogą	w	górach	podczas
burzy	śnieżnej,	przy	dwu dziestu	sześciu	stopniach



mrozu	–	a	za	sprawą	bogów	pogody	wkrótce	mogło
być	 tych	 stopni	 trzydzieści,	 nie,	 czterdzieści	 albo
nawet	 czterdzieści	 pięć!	 Zwyczajne	 nadstawianie
karku!

Nie	mogłem	się	dłu żej	powstrzymać	i	poszedłem
do	 salonu.	 Panowała	 tam	 ożywiona	 atmosfera,
jeszcze	świętowano	powrót	 tego	durnia,	kilka	par
tańczyło.	Poprosiłem	o	 spokój.	Momen talnie	zale‐
gło	milczenie.	Musiałem	wyglądać	na prawdę	groź‐
nie,	 bo	 zrobiła	 się	 taka	 cisza,	 jak bym	wszystkich
naraz	zakneblował.

Opowiedziałem	 im	 więc	 wszystko,	 o	 zadaniu,
którego	się	podjąłem,	o	śmier ci	grożącej	człowieko‐
wi,	jeżeli	na	czas	nie	dostarczę	mu	szybko	działa‐
jącej	insuli ny.	Nic	nie	ukrywałem:

–	 Boję	 się	 –	 powiedziałem.	 –	 Boję	 się	 iść	 sam.
Dlatego	chciałbym	spytać,	czy	wśród	państwa	jest
jakiś	dobry	narciarz	 i	 czy	 zechciałby	mi	 towarzy‐
szyć.	We	dwóch	łatwiej	damy	sobie	radę.

Chwila	 ciszy.	 Ktoś	 tłu maczy	 moje	 py tanie	 na
angielski	 i	 niemiecki.	 Zaraz	wstał	 jakiś	 najwyżej
osiemnastoletni	 chłopiec	 i	 aż	 palił	 się	 do	 ratowa‐
nia	życia	ludzkiego.	Nie	mogłem	przyjąć	jego	ofer‐
ty.	Jakaś	starsza	pani	westchnęła:	„Bogu	dzięki”.

Zapytałem	bez	osłonek:
–	Nie	ma	nikogo	odważnego?
Śmiertelna	cisza.	Stałem	prawie	w	roli	oskarży‐



ciela,	który	żąda	tortur	albo	kary	śmierci	przez	po‐
wolne	wieszanie.

–	 Przecież	 chyba	 niemożliwe	 jest	 wyru szać
w	taką	burzę	śnieżną?	–	szepnął	jakiś	głos.

–	Tak,	to	jest	prawie	niemożliwe	–	odpowiedzia‐
łem.	–	Ale	 ten	 człowiek	 leżący	 o	 czterdzieści	 pięć
kilometrów	stąd	na	pewno	umrze,	jeżeli	nie	dosta‐
nie	 insu liny.	Nawet	wyru szając	w	burzę	 śnieżną,
mamy	 większe	 szan se	 zachowania	 życia,	 niż	 ten
chory,	który	tam	czeka.	I	pomyślmy:	każdy	z	nas
mógłby	 być	 tym	 potrzebującym	 pomocy.	 Ludzie,
przecież	każdy	z	nas	mógłby	być	w	podobnym	po‐
łożeniu!

Strugałem	 bohatera,	 do	 jasnej	 cholery.	 Poczu‐
łem	mdłości	z	obrzydzenia	do	siebie	samego	i	spy‐
tałem	wprost	grubiań sko:

–	Nikt	inny?
Wtedy	wreszcie	z	kanapy	w	ciemnym	rogu	poko‐

ju	 podniósł	 się	 jakiś	wysoki	mężczyzna.	Podszedł
do	kręgu	światła.

Pastor	Johan nes	Staervik!
Do	 wszystkich	 diabłów!	 Zupełnie	 o	 nim	 zapo‐

mniałem.
Pastor	Staervik!
Pastor	 Staervik	 w	 kompletnym	 stroju	 narciar‐

skim.	Pastor	Staervik	opalony	i	dobrze	wyglądają‐
cy	–	słu żyła	mu	pogoda,	wiatr	 i	wysoka	stopa	ży‐



ciowa.	Pastor	Staervik	–	nadal	 jeden	z	gości	 luk‐
susowego	i	drogiego	hotelu.	Ten	hipokryta:	„Dzię‐
kuję	panu	za	 to,	 że	mi	pan	do kuczał.	To	karząca
ręka	Boga	dziś	pana	tu	zesłała”.

Ponu ro	i	zdecydowanie	powiedział:
–	Idziemy?
W	 ten	 sposób	 zgłosił	 się	 do	mojej	wyprawy	 ra‐

tunkowej,	 a	 jego	 przygnębienie	 dawało	 się	 łatwo
rozszyfrować:	 Poprzedniego	 dnia	 organizowano
inną	akcję	 ratunkową.	Staervik	nie	 zgłosił	 się	do
niej.	 Zawstydzony,	 z	 wyrzutami	 sumienia	 wobec
samego	siebie	i	Pana	Boga,	długo	nie	mógł	zasnąć,
potem,	 25	 lutego,	 wstał	 bar dzo	 późno	 i	 ubrał	 się
w	strój	narciarski	nic	nie	wiedząc	o	nadciągającej
burzy,	 zjadł	obiad,	posłu chał	komunikatu	o	pogo‐
dzie,	rozsiadł	się	w	salonie	–	a	wtedy	ja	się	zjawi‐
łem.	Nastawiał	uszu	i	słyszał,	o	co	chodzi,	ale	nie
mógł	niepostrzeżenie	zwiać,	bo	jedyne	drzwi	z	sa‐
lonu	prowadziły	do	hallu,	gdzie	ja	robiłem	tyle	za‐
mieszania	 i	 byłem	 gotów	 schwy tać	 go	 w	 swoje
szpony.	 O	 tym	 wiedział.	 Dla tego	 znalazł	 sobie
w	salonie	 ciemny	kąt,	 coś	 jakby	niszę,	 i	miał	na‐
dzieję,	że	go	tam	nie	dostrzegę.

Rzeczywiście	go	nie	dostrzegłem.	Własny	wstyd
wypędził	Staervika	z	tego	ciem nego	kąta	na	świa‐
tło	dzienne.

Jak	wszyscy	inni	du chowni,	nieraz	używał	wiel‐



kich	i	wzniosłych	słów	o	miłości	bliźniego	i	poświę‐
caniu	się	dla	dru gich,	 teraz	zaś	zrozumiał,	że	nie
ma	 prawa	 wygłaszać	 takich	 kazań,	 chyba	 że	 po‐
prze	je	własnym	przykładem.	Stał	więc	świadomy
tego,	 że	 został	 zdemaskowany,	 i	 wstydził	 się	 po‐
trójnie	 –	 przede	mną,	 przed	 sobą	 samym	 i	 przed
Panem	Bogiem.

Miał	znacznie	więcej	ode	mnie	moralnych	pobu ‐
dek	do	podjęcia	się	tego	zadania.	Miał	swoją	wiarę
i	 swego	 Pana	 Boga,	 co	 nakładało	 nań	 określone
obowiązki	niezależnie	od	względów	osobistych	i	ro‐
dzinnych.	 Ja	 nie	 miałem	 jego	 wiary	 i	 jego	 Boga,
tylko	jakiś	głos	wewnętrzny	zawsze	nakazywał	mi
działać	 wtedy,	 gdy	 ni kogo	 in nego	 nie	 było	 pod
ręką.	W	dodatku	Staervik	nie	znał	tej	osoby,	któ‐
rej	miał	się	przysłużyć,	Bentein	był	dla	niego	zwy‐
kłym	bliźnim,	cierpiącym	bliźnim,	podczas	gdy	dla
mnie	był	cierpiącym	wrogiem;	ja	sam	odcierpiałem
swoje	przez	Benteina.	Jedynym	powodem,	dla	któ‐
rego	Staervik	mógłby	nie	pod jąć	się	zadania,	byłby
ewentu alnie	zły	stan	zdrowia	albo	niedostateczne
opanowanie	 jazdy	na	nartach.	Dlatego	zapytałem
go	o	te	dwie	rzeczy.	Odpowiedział	–	cicho,	bardzo
cicho	 –	 że	 jest	 zdrowy	 i	 że	 jeździł	 trochę	na	nar‐
tach	w	górach,	 zresztą	przez	kilka	 lat	pełnił	 obo‐
wiązki	 duszpasterskie	 za	 kołem	 polarnym,	 ma
więc	nadzieję,	że	jego	kondy cja	fizyczna	okaże	się



wystarczająca,	ale	nie	może	oczywiście	nic	obiecy‐
wać,	 nigdy	 zresztą	 nie	 przeżywał	 burzy	 śnieżnej
w	szczerym	polu.

Szybko	 skoczyliśmy	 na	 pierwsze	 piętro,	 gdzie
Staervik	miał	pokój.	Pomogłem	mu	przy	pakowa‐
niu	i	postarałem	się,	by	o	ile	możności	niczego	nie
zapomnieć.

Potem	nastąpiło	wzru szające	pożegnanie	z	gość‐
mi,	którzy	ubrani	w	płasz cze	 i	powiewające	szale
otaczali	 nas	 zwartym	 tłumem.	 Szczęśliwej	 drogi,
bądźcie	ostrożni,	nie	ryzykujcie	niepotrzebnie,	pa‐
miętajcie!

Pleciuga	 ściskał	 mnie	 serdecznie	 za	 rękę,	 choć
raz	w	życiu	milczał	i	był	naprawdę	wzruszony.	Ja‐
kiś	 pan,	 którego	 nigdy	 przedtem	 nie	 widziałem,
zbiegł	ze	schodów,	wołając,	że	nie	może	nawiązać
łączności,	ich	aparat	mu siał	się	zepsuć.

–	 Czyj	 aparat?	 –	 zapytał	 pleciuga,	 odwracając
się	zirytowany	ku	przyby łemu.

–	Ekipy	 ratun kowej,	ma	 się	 rozumieć.	Musimy
znaleźć	kogoś,	kto	ich	odszu ka	i	poin formu je,	że...

–	O	tym	pomówimy	później.	Najpierw	wyekspe‐
diujmy	tych.	Brage!	Brage!	Gdy	zajdzie	potrzeba,
zakop	się	w	śnieg!	Nikt	ci	tego	za	złe	nie	weźmie!
Rób,	co	się	da!	Staraj	się!	Szczęśli wej	drogi!

Ale	drzemiący	w	nim	bufon	musiał	dać	w	końcu
znać	o	sobie.	Pełen	za chwytu	krzyknął:	–	Mężczyź‐



ni!	–	a	mnie	znów	ogarnęło	 to	 idiotyczne	uczucie,
że	 jestem	 przygodą	 stworzoną	 przez	 niego,	 tego
niezrównanego	geniu sza.

Dziękowałem	i	kłaniałem	się	na	wszystkie	stro‐
ny,	 lecz	 właśnie	 w	 momencie,	 gdy	 mieliśmy	 się
pierwszy	 raz	 odbić	 kijkami,	 jakaś	 kobieta	 przy‐
warła	do	Staervika.	Ze	łzami	błagała,	aby	został.

Jego	żona.
Zirytowany	 odwróciłem	 się	 i	 spojrzałem	w	 kie‐

runku	Trollnu ten.	Prawie	cały	szczyt	skrył	się	za
chmurami	i	śniegiem.	Zamieć	musiała	szaleć	tam
diabelna,	 bo	 nawet	 tu	 na	 dole	 gnały	 już	 przed
oczyma	 pojedyncze	 płatki	 śniegu.	 Robiło	 się	 też
ciemno.	Coraz	ciemniej.

Nie	mogłem	znieść	płaczu	rozpaczającej	kobiety.
Czu łem	 się	 wobec	 niej	 jak	 egoista,	 jak	 człowiek,
który	w	celu	uratowania	własnej	skóry	zabierał	jej
jedyne	szczęście.	Nie	wiem	nawet,	jak	bym	postą‐
pił,	 gdyby	 Staervik	 nie	 zachował	 się	 bar dzo	 ser‐
decznie,	lecz	równocześnie	stanowczo.

–	Pamiętaj	o	Bogu,	Ingeborgo!	Wiesz,	że	to	Jego
wola,	więc	zaufaj	Mu	również	dzi siaj.	Módl	się	za
mnie!	Módl	się	za	nas!	–	dodał	pastor	Staervik.

Ru szyliśmy.
Zaczęła	 się	 niebezpieczna	 wyprawa.	 Czarny

i	potężny	mocarz	zdążał	nam	na	spotkanie.



Nie	 liczyłem	wcale	na	to,	że	Staervik	potrafi	wy‐
konać	 razem	 ze	mną	 całe	 zadanie,	 spodziewałem
się	jednak,	że	będę	mieć	towarzystwo	przez	spory
kawał	drogi.	Im	dłużej,	tym	lepiej:	mogę	się	prze‐
wrócić	przy	jakimś	zjeździe,	utknąć	w	zaspie	i	nie
zdołać	 wy dostać	 się	 o	 własnych	 si łach,	 mogę	 na‐
tknąć	 się	 na	 lawinę;	 jeżeli	 jednak	 będzie	 ze	mną
ktoś	 drugi,	 kto	 pomoże	 mi	 się	 wygrzebać,	 mam
więk sze	 szanse	 dostarczenia	 in suliny.	 Gdybyśmy
obaj	ugrzęźli,	zawsze	jest	prawdopodobieństwo,	że
jeden	się	wydostanie	i	pomoże	dru giemu.	Tak,	we
dwóch	łatwiej	sobie	poradzić	w	wielu	wypadkach.
Jak	 dłu go	 Staervik	 potrafi	 dotrzymać	 mi	 kroku,
gwarantu je	 pewną	 pomoc,	 a	 gdy	 już	 nie	 będzie
mógł	 iść	 dalej,	 przyjdzie	 mi	 wykopać	 dla	 niego
dziurę	w	śniegu,	ułożyć	go	tam	w	śpi worze	i	po dą‐
żyć	dalej	samotnie	–	z	 in suliną	o	przyspieszonym
działaniu.

Przez	pierwsze	pięć	kilometrów	Staervik	spisy‐
wał	się	doskonale,	szedł	dłu gimi,	pewnymi	kroka‐
mi,	z	mocnym	odbiciem.	Kipiał	dosłownie	energią
i	 ochotą,	wielokrotnie	mnie	doganiał	 i	nawet	wy‐
przedzał.	Najpierw	by łem	zaskoczony	i	imponowa‐
ła	 mi	 jego	 postawa,	 fa cet	 zdradzał	 niezwykłe	 za‐
cięcie	do	biegów	długodystan sowych,	styl	miał	nie‐
mal	 idealnie	 diagonalny;	mogłem	 mu	 jedy nie	 za‐
rzucić,	że	robi	trochę	za	dłu gie	kroki	i	wy rzuty	kij‐



kami,	przez	co	obciąża	ramiona	bardziej	niż	 trze‐
ba,	 ale	 pomyślałem,	 że	 wi docznie	 jest	 piekielnie
silny	i	może	sobie	na	to	pozwolić.

–	 Dobrze	 jeździsz	 na	 nartach!	 –	 krzyk nąłem
w	 jego	 stronę.	 Nie	 zwrócił	 na	 to	 uwagi,	 a	 gdy
wkrótce	zwiększył	bar dzo	wydatnie	tempo,	zaczą‐
łem	się	zastanawiać,	bo	albo	facet	musiał	być	sza‐
leńcem	 przeceniającym	 własne	 siły,	 a	 może	 rów‐
nież	łaskę	Opatrzności,	albo	też	fenomenem,	który
mógłby	stanąć	do	zawodów	ze	światową	elitą	bie‐
gaczy	 i	w	dodatku	okazać	się	zwycięzcą.	–	Mamy
przed	sobą	długą	drogę	–	zaznaczałem	przy	wyru ‐
szaniu,	ale	nic	to	nie	pomagało,	przeciwnie,	jakby
na	złość	brał	coraz	bardziej	mordercze	tempo.

Denerwu ją	mnie	takie	idiotyzmy,	rozgniewałem
się	więc,	dogoniłem	go	i	zmu siłem,	żeby	stanął.

–	Pan	widocznie	wierzy	w	cuda	–	powiedziałem.
Patrzyła	 na	 mnie	 twarz	 skur czona	 z	 wysiłku.

Ciężko	sapiąc,	zapytał:
–	Jakie	cuda?
W	groźnym	otoczeniu,	 przy	po mrukach	nadcią‐

gającej	 burzy,	 żądanie	 dokładnego	 określenia	 za‐
brzmiało	wręcz	komicznie.	Ale	sprecyzowałem:

–	Pan	wierzy,	że	Bóg	dopomoże	panu	w	tym	wy‐
siłku	ponad	możliwości,	a	 jeżeli	 tak	dalej	pójdzie,
to	wkrótce	się	pan	przekona,	że	ze	swoim	Bogiem
jest	pan	równie	samotny,	jak	ja	bez	Boga.



Uwaga	 była	 prawdopodobnie	 niepotrzebna
i	 zbyt	 ostra,	 facet	 tak	był	 rozdy gotany,	 że	wyma‐
gał	innego	potraktowania,	ale	nie	miałem	litości:

–	Czy	pan	zrozumiał?	Musi	pan	oszczędzać	siły!
Twarz	zaczęła	mu	drgać	w	dziwnych	skurczach,

przypominał	 niezdarę	 schwytanego	 na	 kradzieży
jabłek	i	na	próżno	usiłu jącego	udawać	niewiniątko
przed	tym,	kto	go	przyłapał.

–	 Co,	 proszę?	 –	 spytał	 wyraźnie	 rozgniewany,
jak by	jego	dotychczasowa	cierpliwość	wobec	moich
wybryków	nagle	uleciała	z	wiatrem.	–	Co,	proszę?
–	powtórzył	raz	jeszcze,	ale	już	nie	tonem	py tania,
tylko	oskarżenia.

–	Słyszał	pan,	 co	powiedziałem.	Proszę	 zwolnić
tempo.	 Mamy	 przed	 sobą	 dłu gą	 drogę.	 I	 burzę.
Proszę	to	wziąć	pod	uwagę.

–	Burza!	–	prych nął	gniewnie.	–	Bu rza!
Odczekałem	 milcząco,	 myśląc	 równocześnie:

wstydzi	się	swego	strachu	i	gniewa	go	własne	upo‐
korzenie,	 dlatego	 jego	 nędzna	 duszyczka	 domaga
się	ukarania	mnie,	tak	jak bym	ja	był	winien	jego
tchórzostwu.

–	 Burza!	 –	 powtórzył,	 dodając	 tonem	 najświęt‐
szego	obu rzenia:	–	Mój	drogi	panie!	Burza	czy	nie
burza,	 naszym	 obowiązkiem	 jest	 dać	 ze	 siebie
maksimum!

Cóż	miałem	odpowiedzieć	na	taki	non sens?	Ro‐



ześmiałem	się,	 on	zaś	oblał	 się	 ciemnym	rumień‐
cem.	Jak	ten	człowiek	potrafi	się	wsty dzić!	Żal	mi
się	go	zrobiło.

–	All	right,	Staervik.	Niech	będzie.	Da	pan	z	sie‐
bie	maksimum,	tylko	jeszcze	nie	teraz.	Blisko	celu
będzie	 pan	 mógł	 się	 zwalić	 z	 wyczerpania,	 teraz
jeszcze	za	wcześnie.	All	right,	Staervik?[44]	Zgoda?

Gdyby	dalej	się	popisywał,	do	reszty	bym	go	za‐
wstydził,	 mówiąc	 mu,	 że	 już	 go	 dawno	 przejrza‐
łem.	Ale	on	wziął	się	w	garść	i	poprosił	o	wy bacze‐
nie.

Dziwny	manewr:	Staervik	wiedział,	że	go	przej‐
rzałem	na	wy lot,	mimo	to	chciał	się	na	mnie	ode ‐
grać,	 tak	 jakbym	 nie	 wiedział,	 iż	 on	 zdaje	 sobie
sprawę	z	tego,	że	go	przejrzałem.	Albo:	może	wła‐
śnie	 dlatego,	 że	wiedział,	 iż	 go	 przejrzałem,	mia‐
łem	ponieść	karę,	 jako	winny	 jego	upokorzeniu	–
zupełnie	paradok salne,	irracjonalne,	ale	taki	wła‐
śnie	bywa	często	umysł	ludzki	–	ja	ze	swej	strony
mogłem	mu	powiedzieć,	że	go	już	daw no	przejrza‐
łem,	 chociaż	 wiedziałem,	 iż	 on	 o	 tym	 wie.	 Teraz
prosił	o	wy baczenie,	zdając	sobie	sprawę,	że	wiem,
dlaczego	 to	 robi;	nie	 żeby	 żałował	 swego	 strachu,
lecz	ponieważ	wiedział,	że	ja	wiem,	iż	upokorzenie
skłoniło	go	do	posłu żenia	się	ar gumentem,	że	sie‐
działem	 w	 więzieniu	 i,	 kto	 wie,	 może	 nawet	 „nie
bez	powodu”;	stąd	ta	ukryta	insynu acja:	„Naszym



obowiązkiem	 jest	 dać	 z	 sie bie	 maksimum?”.	 Do‐
mniemanie:	„Pan,	panie	Bragesson,	nie	chce	może
dać	 z	 siebie	maksimum?”.	 I	 dalsze	domniemanie:
„Nie,	pan	nie	chce,	bo	ma	pan,	biedny	grzeszniku,
przestępcze	skłonności”.	Kon kluzja:	„W	tym	przed‐
sięwzięciu	pan	może	góruje	si łami	fi zyczny mi,	lecz
ja,	pastor	Staervik,	góru ję	siłą	moralną.	To	praw‐
da,	że	wahałem	się	przez	chwi lę,	wszyscy	jesteśmy
ułomni,	 lecz	z	Bożą	pomocą	na	czas	 jeszcze	przy‐
stąpiłem	do	działania”.

Co	 by	 się	 stało,	 gdybym	 tam	w	 salonie	 nie	 był
tak	oględny	i	zdradził	się	ze	znajomością	psychiki
ludzkiej;	zaczął	triumfować	i	ujawnił	jego	małost‐
kowość	 –	 i	 to	 w	 obecności	 tak	 wielu	 świadków?
Może	 uznałby	 błąd	 i	 w	 ten	 sposób	 uratował	 swą
repu tację,	lecz	bardziej	prawdopodobne	wy daje	mi
się,	 że	w	tym	sta nie	umysłu,	w	 jakim	się	znajdo‐
wał,	 raczej	 szukałby	 jakiejś	 kłamliwej	 wymówki
w	rodzaju:	„Pan	się	myli,	byłem	pogrążony	we	wła‐
snych	myślach”	albo	„Czytałem	gazetę,	pojęcia	nie
miałem,	co	się	dzieje”,	a	wreszcie	bardzo	sprytnie
wygrałby	ten	pojedy nek,	rzucając	uwagę:	„No	więc
teraz	 chodźmy,	 Bragesson,	 nie	 traćmy	 cennego
czasu	na	czczą	gadaninę”.	Póź niej	może	by	powie‐
dział:	 „Co	panu	przyszło	do	głowy,	żeby	mnie	tak
oskarżać,	Bragesson?”	i	prosiłby	Boga	o	przebacze‐
nie,	a	Bóg	by	mu	na	pewno	przebaczył,	bo	biedny



grzesznik	okazałby	głęboką	skru chę	bezpośrednio
Panu	Bogu.

Lecz	 moje	 względne	 postępowanie	 i	 rezygnacja
z	 triumfu,	 do	 którego	 –	 co	 na	 pewno	 rozumiał	 –
miałem	 prawo,	 bynajmniej	 nie	 skłaniały	 go	 do
poddania	się	 tym	większemu	upokorzeniu	 i	przy‐
znania	się	otwarcie	do	kłamstwa;	a	ponieważ	wie‐
dziony	 obrażoną	 dumą	 popełnił	 kapitalne	 głup‐
stwo,	teraz	łatwiej	mógł	prosić	o	przebaczenie	niż
w	wypadku,	gdyby	przedtem	przy znał	się	otwarcie
do	 kłamstwa.	 Teraz	 starczyło	 słowo	 „przepra‐
szam”.

–	W	porządku	 –	 przeciąłem	 sprawę.	 –	 Idziemy
dalej.

I	Staervik	skinął	potaku jąco	głową.
Od	tego	momen tu	ja	nadawałem	tempo.	Poleci ‐

łem	mu	trzymać	się	tuż	za	mną,	abym	mógł	go	tro‐
chę	 osłaniać	 przed	 naporem	wia tru.	Do	 tego	 roz‐
kazu	 też	 natychmiast	 się	 za stosował.	 Byłem	 jed‐
nak	z	niego	niezadowolony,	nie	dlatego	że	okazał
się	tchórzliwy,	myślał	przede	wszystkim	o	własnej
skórze	 i	 ośmieszył	 swoje	 poprzednie	 słowa	 o	 po‐
święcaniu	 się	 dla	 dru gich,	 i	 nie	 dlatego	 że	 próż‐
ność	skusiła	go	do	czegoś,	co	ja	uważałem	za	idio‐
tyzm	–	bo	pastor,	czy	nie	pastor,	jest	tylko	człowie‐
kiem,	a	po	 ludziach	spo dziewam	się	takich	słabo‐
stek	 i	wybaczam	 im	 je	 –	 natomiast	 drażnił	mnie



tym,	że	po	powzięciu	po stanowienia	dalej	był	sła‐
by,	 podniecony	 i	 niezrównoważony;	 w	 górach	 po‐
trzebne	są	właśnie	przeciwne	cechy	–	spokój	i	zim‐
na	krew.

Miałem	nadzieję,	że	się	jakoś	uspokoi.
Na	25	lutego	meteorologom	uda ło	się	przepowie‐

dzieć	 pogodę	 dla	 tej	 okolicy	 bardzo	 trafnie.
Wszystko	świadczyło,	że	idziemy	na	spotkanie	pie‐
kielnej	 burzy.	 Góry	 się	 skur czyły,	 przełęcze,	 tur ‐
nie,	 żleby	 i	 lodowce,	 prawie	 wszystko	 zniknęło,
majaczyło	 przed	nami	 tylko	 podnóże	 najbliższego
masywu.

Choć	 nie	 nawiązaliśmy	 jeszcze	 bezpośredniego
kontak tu	 z	 mocarzem,	 już	 na	 pierwszym	 etapie
naszej	drogi,	na	 równinie,	 odczu wali śmy	 jego	bli‐
skość.	Wicher	nadciągał	w	na głych	porywach,	ude‐
rzał	 jak	 taranem	 i	 chwilami	zupełnie	nas	zatrzy‐
mywał.	Z	trudem	chwytaliśmy	wte dy	oddech,	kuli‐
liśmy	się	i	siłą	odpowiadali	na	siłę.

Po	 piętnastomi nutowym	 szybkim	marszu	 trafi ‐
liśmy	 na	 pierwszą	 nawianą	 zaspę	 śnieżną	 i	 tam
też	 zaczynało	 się	 pierwsze	 po dejście.	 Na	 lewo,
w	 zadymce	 śnieżnej,	 wznosiła	 się	 pionowo	 potęż‐
na,	 czarna	 ściana	 skalna:	 Nordveg gen.	 Jest	 to
część	 wielkiego	 masywu	 górskiego,	 którego	 naj‐
wyższymi	punk tami	są	 szczyty	Rau dhorn	 i	Troll‐
nu ten.	Teraz	mieliśmy	się	wspiąć	blisko	osiemset



metrów	 w	 górę	 wzdłuż	 Ostveggen	 na	 płaskowyż
ciągnący	się	między	tymi	dwoma	szczytami,	który
miał	 nas	 podczas	 tego	 podchodzenia	 osłaniać
przed	północnym	wiatrem.

Pierwszą	 połowę	 wzniesienia	 pokonali śmy	 zu‐
pełnie	 łatwo.	 Echo	 spod	 Trollnu ten	 odbijało	 głos,
więc	w	wesołym	nastroju	zaśpiewałem	bojową	pio‐
senkę	 z	 czasów	 dzieciństwa,	 która	 kończyła	 się
słowami:	„Z	drogi,	zmykaj	ty	i	on,	bo	tu	idzie	Bra ‐
gesson!”.	Potem	obejrzałem	się,	aby	stwierdzić,	ja‐
kie	wrażenie	ta	pieśń	zrobiła	na	pastorze,	ale	słu‐
ga	boży	został	daleko	w	tyle:	zobaczyłem,	że	ruchy
ma	sztywne,	 całe	 ciało	 trochę	 ociężałe,	 i	 że	 oddy‐
cha	 z	 trudnością.	 Zwolniłem	 tempo	 i	 krzyk nąłem
doń,	żeby	sobie	trochę	odpoczął.

Bo	też	wspinaliśmy	się	właśnie	wtedy	po	bardzo
przykrym	odcinku,	 stromym	żlebie,	 któ ry	mógłby
nas	 żarłocznie	 połknąć	 i	 zapewne	 chętnie	 by	 to
zrobił.	 Raudhorn	 i	 Trollnu ten	 sterczały	 w	 niebo
jak	dwa	białe	duchy;	choć	nie	wi dzieliśmy	ich	po‐
szarpanych,	 upiornych	 sylwetek,	 właśnie	 między
nimi,	przez	przełęcz,	prowadziła	nasza	droga.	Tam
już	 sam	 czort	 musi	 nas	 obu	 przenieść!	 Czułem
w	 sobie	 siły,	 które	 wkrótce	 wezmą	 się	 za	 bary
z	 mocarzem,	 pewność	 zwycięstwa	 rozsadzała	 mi
rozkosznie	pierś.	Cha,	cha,	cha!	Staervik	obrzucił
mnie	 pytającym	 spojrzeniem,	 a	 ja	właśnie	wtedy



myślałem:	Jakiś	ty	mocny,	Brage!	Chyba	mógłbyś
skręcić	 kark	 wołu!	 O,	 co	 za	 wspaniały	 sport!
Wspaniały	 sport!	Raz	podczas	 silnej	wichu ry	 cią‐
gnąłem	 Siv	 na	 nartach	 przez	mokradła.	Holowa‐
łem	 ją	 na	 linie	 uwiązanej	 do	 pa ska.	 „Wspaniały
koń	 z	 mego	 misia!”	 –	 szalała	 za	 mną	 z	 uciechy,
a	nie	była	wcale	piórkiem,	było	co	wziąć	do	ręki	–
cudna	dziewczyna!

Uwielbiam	opór,	 bo	 chcę	go	pokonywać.	Uwiel‐
biam	zmagania	z	siłami	natury,	bo	budzą	we	mnie
nowy	zapał	do	życia.	A	gdy	plucha	i	wichura	zwalą
mnie	 z	 nóg,	 na	 czworakach	 szukam	 jakiegoś
schronienia	 i	 cieszę	 się,	 bo	 przegrana	 też	 daje
dreszcz	emocji.

Mógłbym	przecież	 być	 już	 tylko	wspomnieniem
dla	nielicznego	grona.	Mógłbym	nie	żyć	już	25	lu ‐
tego	 1960	 roku.	 Mógłbym	 paść	 ofiarą	 paraliżu
dziecięcego.	 Mógłbym	 dostać	 łomem	 po	 głowie.
Siedmiu	młodych	ban dy tów	mogło	mnie	zamordo‐
wać	 w	 „Czerwonym	 Amsterdamie”.	 Mogłem	 uto‐
nąć	w	wodzie,	w	masie	wody...	Pewnego	razu	wy‐
padłem	za	burtę	na	wzburzonym	morzu,	żarłoczna
fala	porwała	mnie	w	swą	paszczę,	nikt	tego	nie	za‐
uważył	i	trzy	godziny	pluskałem	się	w	wodzie,	za‐
nim	nadpłynął	 jakiś	kuter	 rybacki.	Trzy	godziny.
I	 to	 w	 nocy.	 Mógłbym	 więc	 być	 tylko	 wspomnie‐
niem	dla	 szczu płego	grona	 i	Chudy	na	próżno	by



jęczał:	„O,	żeby	Brage	tu	teraz	był!”.
Na	 próżno	 wzywałby	 mnie	 Chu dy	 po	 imieniu.

Pomyśl	 o	 tym,	 Ben tein!	 Chudy	 nadaremnie	 wzy‐
wałby	mego	imienia	ze	względu	na	ciebie!

Gdybyś	 jednak	 był	 uczciwy,	 mógł byś	 na	 swoją
obronę	–	co	za	obro na!	–	powiedzieć,	że	25	 lutego
1960	roku	nie	znajdowałbyś	się	w	górach,	gdybym
ja	od	dawna	już	nie	żył.

Wszystko	się	za	nami	za tarło.	Domyśli liśmy	się,
że	 na	 prawo	 mamy	 jakieś	 wzniesienie,	 które	 po‐
winno	 być	 szczytem	 Trol lnu ten.	 Przed	 sobą	 wi‐
dzieliśmy	 coraz	 bliższą	 ścianę	 śnieżnej	 zamieci.
Zrobiło	 się	 zimniej	 i	 bardzo	 szaro,	 poru szaliśmy
się	 jakby	 w	 coraz	 mniejszym	 kręgu.	 Widzialny
świat	stale	się	kurczył.

Po	 pewnym	 czasie	 mój	 towarzysz	 przyszedł	 do
siebie,	tak	że	znów	mogliśmy	przyspieszyć	tempo.

Mimo	 wszystko	 morowy	 facet	 ten	 pastor	 Sta‐
ervik.	 Potrzebny	mu	 był	 tyl ko	 jakiś	wstrząs,	 aby
mógł	 się	 bardziej	 zespolić	 z	 tą	 nauką,	 za	 której
głoszenie	mu	płacono.

O,	 teraz	Staervik	był	 za chwycony,	nieustrasze‐
nie	patrzył	w	oczy	nadciągającej	bu rzy,	jego	zado‐
wolenie	rosło	coraz	bardziej,	zmieniało	się	w	szczę‐
ście.	 Bo	 tu	 odnalazł	 swego	 Boga,	 to	 mogłem	 do‐
strzec	na	odległość,	wcale	się	więc	nie	zdziwiłem,
że	słu ga	boży	nie	potrafił	 już	dłużej	panować	nad



swą	 radosną	 pokorą,	 lecz	 musiał	 przystanąć,
uklęknąć	na	nar tach	 i	 zatopić	się	w	dziękczyn nej
modlitwie,	 która	 obejmowała	 też	 prośbę	 o	 opiekę
nad	Bragem	Bragessonem	i	o	 jego	rychłe	zbawie‐
nie.

Jako	 mądry	 dowódca	 pokiwałem	 z	 zadowole‐
niem	głową.	Nic	nie	szkodzi,	że	pastor	czerpie	siłę
z	odnowionej	wiary	w	Boga	i	w	jego	bliskość,	byle
tylko	 mnie,	 a	 nie	 Bogu,	 pozostawił	 decyzję	 co	 do
tempa	i	trasy.

Nie	 mogliśmy	 jednak	 długo	 zatapiać	 się
w	 dziękczynieniach,	 więc	 ruszyliśmy	 dalej!	 Na‐
przód!	Ruchy	Staervika	stały	się	bardziej	elastycz‐
ne,	szedł	szyb ciej	i	pewniej,	z	jego	oczu	bił	spokój.
„Wiara	w	Boga	–	jak	mawiał	Stefan	–	ma	wi docz‐
nie	jakąś	misję	do	spełnienia	na	świecie,	skoro	po‐
trafi	słabych	zmienić	w	silnych”.

Czy	 zazdrości łem	 pastorowi	 Staervikowi?	 Nie.
Uważałem	 za	 coś	 bardziej	 dojrzałego	 i	 godnego
dumy,	może	nawet	podziwu,	mieć	taką	siłę	ducha
bez	Boga	pomagającego,	pocieszającego	i	wynagra‐
dzającego	wiecznym	życiem	w	raju.	Moim	zdaniem
Bogu,	 jeżeli	 istnieje,	 więk szą	 radość	 powinien
sprawiać	 człowiek,	 który	 bierze	 odpowiedzialność
na	własne	barki	i	potrafi	z	narażeniem	życia	speł‐
nić	dobry	uczynek	bez	oczekiwania	na	nagrodę	na
tym	lub	tamtym	świecie,	niż	taki,	który,	by	spełnić



dobry	 uczynek,	 musi	 sobie	 pomagać	 myślą	 o	 ja‐
kimś	 Bogu,	 przykazaniach,	 Biblii,	 męce	 Pańskiej
i	nagrodzie	na	tamtym	świecie.	Tak,	wtedy	podzie‐
lałem	 i	nadal	podzielam	opi nię	Stefana,	 że	dobry
uczynek	jest	sam	dla	siebie	dostatecznym	uzasad‐
nieniem,	dostatecznie	podnosi	na	du chu	i	zachęca,
a	człowiek	spełniający	dobry	uczynek	bez	dodatko‐
wych	powodów	jest	jednostką	sil niejszą	i	moralnie
bardziej	 war tościową	 Od	 tego,	 kto	 kieruje	 się
rów 	nież	 innymi	 powodami.	 Człowiek,	 jakiego
mam	na	myśli,	udzielając	pomocy,	nie	kieruje	się
miłością	 bliźniego,	 jeżeli	 ten	bliźni	nie	 jest	 drogą
mu	 kobietą,	 bratem,	 siostrą,	 ojcem,	 matką	 lub
przyjacielem,	 bo	 wie,	 że	 miłość	 bliźniego	 w	 ogól‐
nym	pojęciu	jest	fikcją,	czy stym	wymysłem,	a	jego
bierze	obrzydzenie	już	na	myśl	o	kłamli wym	wma‐
wianiu	 samemu	 sobie,	 że	 kieru je	 się	 miłością	 do
jakiejś	 obcej	 istoty.	 Nie	 kie ruje	 się	 też	 nadzieją
uzyskania	moralnego	 zadowolenia	po	dokonanym
uczyn ku,	bo	wie,	że	zadowolenie,	jeżeli	nadchodzi,
nie	stoi	w	żadnym	stosun ku	do	wielkości	wysił ku,
ani	na	początku	działania,	ani	podczas	jego	trwa‐
nia,	a	gdy	staje	w	obliczu	ewen tualnej	konieczno‐
ści	 poświęcenia	własnego	 życia,	 nadzieja	 na	 uzy‐
skanie	 moralnego	 zadowolenia	 po	 dokonanym
uczyn ku	wydaje	mu	się	strasznie	śmieszna;	komar
obok	słonia,	komar	wyzywający	słonia	na	pojedy‐



nek.
Jedy ną	rzeczą,	która	decydująco	wpływa	na	po‐

stępowanie	 człowieka	 udzielającego	 pomocy	 dru‐
giemu,	 jest	 sama	 istota	 dobrego	 uczynku.	 Przez
chwilę	 może	 wprawdzie	 trak tować	 swój	 postępek
jako	 czysto	 spor towy	 wyczyn,	 wtedy	 kieru je	 się
chęcią	udowodnienia	samemu	sobie,	że	potrafi	zro‐
bić	 rzecz	 prawie	 niemożliwą,	 wie	 jednak,	 że	 gdy
trudności	 okażą	się	 zbyt	duże	–	 jak	zwykle	w	 ta‐
kich	wypadkach	–	znika	tak że	zadowolenie	sporto‐
we	i	jedy ne,	co	pozostaje,	to	stawiane	samemu	so‐
bie	 wymaganie,	 że	 oczy 	wi 	ście	 musi	 starać	 się
ratować	 życie	 człowieka,	 któremu	 grozi	 śmierć.
„Mimo	wszystko	mam	więcej	szans	niż	on”,	mówi
sobie	 i	 jego	działanie	 jest	 czystym	dzia łaniem,	od
niczego	 niezależnym.	 Dlatego	 staje	 się	 człowie‐
kiem	 poświęcającym	 siebie	 samego.	 I	 takim	 czło‐
wiekiem	 ja	miałem	być	 tego	dnia.	 Z	konieczności
zresztą,	bo	Bentein	nie	był	ani	 zwykłym	bliźnim,
ani	drogim	bliźnim.	Powinienem	był	go	uważać	za
kogoś	zu pełnie	postron nego,	 jakąś	nieznaną	wiel‐
kość	X,	nie	obchodzącą	mnie	jako	osoba,	obchodzą‐
cą	mnie	 tylko	 jako	końcowy	punkt	mej	wyprawy.
„W	plecaku	mam	szybko	dzia łającą	insu linę	–	po‐
wiedziałem	sobie.	–	Jestem	zdrowy,	obeznany	z	te‐
renem,	muszę	dostarczyć	eliksir	ży cia	człowiekowi
w	potrzebie.	Koniec.	Jestem	posłuszny	kategorycz‐



nemu	imperatywowi:	musisz”.
Widok	 pastora	 Staervika,	 tego	 wielkiego	 czło‐

wieka,	klęczącego	na	śniegu	w	obli czu	straszliwej
burzy	i	w	groźnym	otoczeniu,	był	oczywi ście	pięk‐
ny.	 Sam	 wiele	 razy	 mia łem	 ochotę	 tak	 uklęk nąć
i	dziękować	za	to,	że	istnieję,	że	jestem	zdrów,	sil ‐
ny	fizycznie	i	zdolny,	dzię kować	za	słoń ce,	księżyc,
gwiazdy,	noc	i	dzień,	ziemię,	Nordablaas.	Ale	klę‐
czeć	 i	 dziękować	 czemuś,	 czego	 się	 nie	 widzi,	 za
coś,	 co	 się	 widzi,	 to	 słabość	 zrodzona	 z	 głęboko
w	człowieku	tkwiącej	i	chorobli wej	potrzeby	towa‐
rzystwa,	ze	strachu	przed	samotnością,	z	cierpięt‐
nictwa.	Dziękować	 słońcu	 i	 tylko	 słońcu	 za	 to,	 że
istnieje,	dziękować	wszystkiemu,	co	piękne,	i	tylko
temu,	jeszcze	raz	dziękować	słońcu,	jako	pierwszej
widocznej	 przyczynie	 naszego	 życia,	 za	 to,	 że	 ist‐
niejemy,	 a	 wreszcie	 dziękować	 so bie	 samemu	 za
to,	czym	człowiek	jest	w	dobrym	i	złym	sensie,	to
wydaje	 się	 bardziej	 samodzielne	 i	 dojrzalsze	 niż
mieć	Boga,	aby	móc	mu	dziękować	za	wszystko	do‐
bre,	i	Szatana,	aby	go	przeklinać	za	wszelkie	zło.

Ale	można	być	równie	wdzięcznym	i	za	to.

Pierwszy	raz	spotkałem	Siv	przy	równomiernym
szumie	 deszczu	 i	 łagodnym	 nocnym	 wietrze...
w	tych	stronach.

Teraz,	gdy	widzę	swego	 towarzysza	 i	 siebie	 sa‐
mego	na	pierwszym	 trudnym	podejściu,	 opiszę	 te



moje	strony.	Nie	odmaluję	jednak	krajobrazu	tak,
jak	się	przed stawia	w	tej	chwili,	bo	jest	zbyt	ponu‐
ry.	 Pokażę	 go	 w	 krasie	 letniego	 dnia,	 gdy	 świeci
słońce	i	wieje	przyjemny	wietrzyk.

Okolica	jest	bezludna,	ponieważ	najkrótsza	pro‐
wadząca	 tu	 droga	 odstrasza	 trudnościami,	 a	 naj‐
dłuższa	wydaje	się	zbyt	dłu ga.	Brak	jed nak	języka
dostatecznie	 bogatego,	 aby	 móc	 opi sać	 różnorod‐
ność	 i	piękno	górskich	 formacji,	umysł	 ludzki	nie
ma	 dość	 wy obraźni,	 aby	 to	 odtworzyć.	 Ci,	 którzy
umieją	patrzeć,	wi dzą	ogromną	róż norodność	kra‐
jobrazu:	lodowce,	granie,	przełęcze	i	płachty	wiecz‐
nego	śniegu,	grzbiety,	filary,	ściany,	urwiska	i	żle‐
by,	 liczne	 żleby,	 kominy,	 kotły,	 liczne	kotły,	 doli‐
ny,	liczne	doliny,	stoki,	niezliczone	stoki,	szerokie
zbocza,	kamienne	usypiska,	piargi,	głazy,	okrągłe
kopy,	 turnie,	 hale,	 zaroślaki,	 łachy	piasku	w	wy‐
schniętych	 łożyskach,	 rozległe	mokradła,	 zamczy‐
sko	 obwarowane	 łańcuchami	 gór,	 armia	 olbrzy‐
mów	 stojących	 ogromnym	 koliskiem	 i	 trzymają‐
cych	 straż	nad	 tym	pierwotnym	rajem.	Wszystko
tu	 jest,	 wszystko,	 od	 zacisznych	 zakątków	 aż	 do
smaganych	 wichrem,	 ster czących	 w	 niebo	 baszt,
a	 między	 nimi	 wszystkimi	 –	 to	 mówię	 –	 Skaget,
Trollhorn,	Diger hö	i	Blaatind,	Örnebre	i	Trollnut,
Langfjell	 i	 bliźniacze	 szczyty	 Tvil lingene	 są	 bez
porównania	najwięk sze.



Wznoszę	 kielich	 na	 cześć	 turni	 zwanej	 Skaget!
Niech	żyje!	Przypomina	piramidę,	czasami	kościół,
ale	widziana	z	Nordablaas	i	Björnehiet,	olśniewa‐
jąca,	 biała,	 jak	 rok	 długi	 dziewiczo	 biała,	 najbar‐
dziej	 jest	 podobna	 do	 królowej	w	 sukni	 z	 trenem
i	z	diademem	na	głowie.

Wznoszę	 kielich	 na	 część	 Trol lhornu!	 Leży	 na
połu dniowy	wschód	od	Nordablaas,	wyniosły,	stro‐
my,	 spiczasty,	 poszarpany,	 czarny	 i	 od	 lipca	 pra‐
wie	bez	śniegu,	przypomina	trolla	prychającego	ze
złością	na	pogodę	i	wiatr.

Wznoszę	kielich	na	cześć	czerwonych	ścian	Rau‐
dhornu!	Wznoszę	kielich	na	cześć	szarego	masywu
Trollnutu,	i	potężnego	Digerhö,	tak,	potężnego	Di‐
gerhö,	wszystko	jest	tutaj	potężne	z	wyjątkiem	tej
małej	 kopy	Veslehö,	 grubej	 i	 przysadzistej,	 jedna
mała	koza	też	musi	być	w	tym	towarzystwie,	do	li‐
cha!

Örnebre!	Siedem	 toastów	na	 cześć	 lodowca	Ör ‐
nebre!	 Niebieskawozielony,	 błyszczący	 bielą	 lodu
i	śniegu,	na	całe	kilometry	rozwiera	ramiona	i	się‐
ga	 nimi	 w	 dół	 aż	 do	 doli ny	 Langfjell	 –	 a	 dolina
Langfjell	jest	dłu ga	i	ciemna,	tajemnicza	i	groźna,
ciągnie	 się	 pod	 miękko	 sfa lowanym,	 łukowatym
masywem	 Langfjell,	 od	 którego	 bie rze	 nazwę.
A	w	dali,	bardzo	daleko,	widać	bliź niacze	szczyty
Tvillingene.



Wszędzie	śnieg.	Wszędzie	lód.	Wszędzie	kamie‐
nie,	głazy,	granit,	skąpa	ro ślinność,	bar wy,	malut‐
kie	 kwiatki	 kołyszące	 się	 na	 wysokogórskich	 łą‐
kach.

Ostatni	 kielich	 wznoszę	 na	 cześć	 szczytu	 Bla‐
atind!	 On	 jest	 królem,	 wznosi	 się	 na	 zachodzie.
Cóż	to	za	przeżycie	ob serwować	rankiem,	jak	Ska‐
get,	 królowa	 leżąca	 na	 wschodzie,	 otwiera	 wrota
wschodzącemu	 słońcu.	 Wtedy	 pierwszy	 promień
ozłaca	króla	Blaatinda.	„Oto	pierwszy	na	dziś	po‐
cału nek	 dla	 Waszej	 Królewskiej	 Mości”	 –	 mówi
królowa	i	na	promieniu	słonecznym	posyła	mu	mi‐
łosny	 znak.	 Przedtem	 była	 nieśmiała	 i	 trzymała
słońce	 za	 plecami.	 I	 tak	 barwy	 ule gają	 zmianie,
wiesz	dobrze,	i	tak	dzie je	się	co	rana	z	królem,	gdy
wstaje	słoń ce.	Najpierw	jest	czar ny	i	naburmuszo‐
ny	po	nocy,	potem	coś	nieskończenie	tajemniczego
pieszczotliwie	 go	 łaskocze	 po	 czubku	 głowy,	 a	 on
dalej	jest	naburmuszony,	wykręca	się,	jakby	z	tym
nie	chciał	mieć	nic	wspól nego,	ale	to	da lej	go	łech ‐
ce	 delikatnie	 i	 ostrożnie	 –	 och!	 –	 jak	 deli katnie
i	przyjemnie	łaskocze!	Potem	rozchodzi	się	po	nim
całym	i	po	kolei	zabarwia	go	najpierw	białoróżowo,
później	 niebieskoczerwono	 –	 uff,	 ileż	 to	 trzeba
znieść!	–	później	żółtoczer wono,	później	pomarań‐
czowoczerwono,	później	łososiowo	i	wspaniale,	po‐
tem	znów	białoróżowo,	aż	w	końcu	jest	cały	jasny,



nie,	żółtawy,	białożółtawy,	jak	pałac	królewny	Baj‐
ki,	 i	 uśmiecha	 się	 całym	 masywnym	 cielskiem,
czekając	 na	 pocałunek	 królowej.	 Aż	 wreszcie...
wreszcie	nadchodzi...	już...	tuż,	tuż...	teraz:	słońce
wschodzi!	Słońce	wschodzi!	Wiwat	życie!

Potem	dzień	mija.	Ziemia	obraca	się	 i	król	robi
się	 szary	 i	 siny,	 i	 nabur muszony,	 i	męski,	 i	 nad‐
chodzi	wieczór,	 i	król	uśmiecha	się	do	swej	królo‐
wej,	 i	 mówi:	 „Wkrótce	 skończy	 się	 jeszcze	 jeden
piękny	dzień,	moje	kochanie!”.	I	słońce	zachodzi	za
królem	 Blaatindem	 i	 nadchodzi	 noc,	 i	 czas	 iść
spać,	 i	 teraz	 król	 wi dzi	 swoją	 królową,	 najpierw
białożółtawą,	 jak	 pa łac	 królewny	 Baj ki,	 później
białoróżową,	potem	łososiową	i	wspaniałą,	później
pomarańczowoczerwoną,	potem	żółtoczerwoną,	po‐
tem	niebieskoróżową,	 potem	 znów	 jasno	 białawo‐
różową,	a	w	koń cu	coś	nieskończenie	tajemniczego
pieszczotliwie	 łaskocze	 ją	 po	 czub ku	 głowy:	 „Oto
ostatni	na	dziś	pocału nek,	moja	królowo”	–	szepce
król,	i	nastaje	noc,	i	wszystko	jest	czar ne	i	głu che,
i	słychać	cichnący	szept:	„Dobranoc,	kochanie,	do‐
branoc.	Zobaczymy	się	w	następnym	dniu	życia”.

W	 plecaku	 miałem	 insulinę	 o	 przyśpieszonym
działaniu,	dobrze	zabezpieczoną	w	termosie.	Rów‐
nież	 pastor	 Staervik	 niósł	 ter mos	 z	 insuliną.	 Na
wszelki	wypadek.

Nie	mogłeś	się	więc	skarżyć	na	brak	troskliwo‐



ści,	Bentein!	Wszystkie	możliwe	siły	zostały	zmo‐
bilizowane	dla	 ciebie,	wszystkie	dostępne	siły:	 ja,
Staervik,	Chu dy,	jego	żona	Elza,	lekarz,	pleciuga,
wkrótce	może	pogotowie	gór skie,	pojazd	gąsienico‐
wy,	zaprzęg	psów,	może	nawet	helikopter!

Nie	 mogłeś	 się	 więc	 skar żyć	 na	 brak	 opieki
w	 żadnym	 wypadku.	 Troszczyli śmy	 się	 przecież
o	 ciebie	 tak,	 jak byś	 był	 najbardziej	 wartościową
jednostką	 w	 historii	 świata,	 jakby	 zbawienie
wszystkich	zależało	od	uratowania	tego	twego	ży‐
cia,	za	wszelką	cenę,	nawet	kosztem	życia	innych
lu dzi,	nawet	takim	kosztem.

Tymczasem	 mieli śmy	 jeszcze	 tylko	 kil ka	 me‐
trów	 do	 przełęczy	 między	 szczytami	 Rau dhorn
i	Trollnu ten.	Wiało	nam	w	 twarze	 coraz	mocniej,
w	miarę	 jak	 zbliżaliśmy	 się	 do	 tej	 otwartej	 prze‐
strzeni.	Usły szeliśmy	też	wyraźniej	od głosy	burzy,
jeden	grzmot	za	drugim,	głu che	grzmoty,	głębokie
grzmoty,	długotrwałe	grzmoty,	krótkie	 i	ostre	 jak
wystrzał	grzmoty	–	gwizdało	nam	w	uszach,	trze‐
pocące	 na	 wietrze	 kaptury	 wiatrówek	 wydawały
odgłosy	podobne	do	wystrzałów.	Wszystkie	siły	na‐
tury	sprzysięgły	się	przeciw	nam!

Dokładnie	 w	 tym	 momen cie,	 gdy	 osiągnęliśmy
środek	przełęczy	i	poczuli śmy	początek	stromizny,
runął	na	nas	pierwszy	atak	burzy.	Gwałtowny	po‐
ryw	wichru,	 nie,	 impet	 eksplozji	 powietrza	 zmie‐



szanego	ze	śniegiem	był	tak	potężny,	że	zmiótł	nas
momentalnie.	 Ja	 wiedziałem,	 że	 żaden	 opór	 nic
w	takim	wypadku	nie	pomoże,	dałem	się	więc	oba‐
lić,	 ale	 Staervik	 próbował	 przeciwstawić	 się	 sile
uderzenia,	tak	że	prąd	powietrza	uniósł	go	w	górę
i	rzu cił	nim	do	tyłu.	W	zadymce	zniknął	mi	z	oczu.

Stracić	 towarzysza	 wyprawy	 przy	 takiej	 pogo‐
dzie	to	tyle,	co	zgu bić	igłę	w	stogu	sia na.	Natych ‐
miast	 więc	 rzu ciłem	 się	 w	 ślad	 za	 pastorem,	 ale
nie	zdążyłem	jeszcze	zajść	da leko	w	kierunku	po‐
łu dniowym,	gdy	o	jakieś	dziesięć	metrów	na	prawo
ujrzałem	zarys	postaci	zdążającej	na	północ.	Był	to
Staervik,	zdążył	już	stanąć	znów	na	nogi.	On	jed‐
nak	mnie	nie	widział.

Gdyby	mijał	mnie	w	więk szej	 odległości,	 ja	 też
bym	go	 chyba	nie	 dojrzał,	 a	 ślady	nart	 zostałyby
momentalnie	zasypane.

Przy	 następnej	 próbie	 sforsowania	 łęku	wi cher
był	nieco	słabszy,	choć	 i	tak	dość	silny.	Bił	w	nas
śniegiem,	każdy	kryształek	wbijał	się	w	skórę	jak
igła,	 jak	 gdyby	 przed	 nami	 stał	 jakiś	 wielkolud
z	Madejowym	łożem	i	regularnie	kłuł	nas	kolcami
po	 twarzach.	 Prawie	 niemożliwe	 było	 otworzyć
oczy,	 prawie	 nie	 można	 było	 oddy chać	 pod	 naci‐
skiem	 tego	 prądu	 powietrza,	 właści wie	 najlepiej
byłoby	odwrócić	się	i	iść	tyłem,	gdyby	człowiek	nie
miał	nart	przypiętych	do	bu tów.



Nałożyliśmy	 gogle.	 Musiałem	 przecież	 widzieć
i	pilnować	Staervika.

Powoli	posuwali śmy	się	naprzód.	Chwilami	mu‐
sieliśmy	 się	 kłaść,	 trzymając	 się	 jeden	 drugiego.
Świat	skurczył	się	do	mi nimalnych	wymiarów,	tak
że	każdy	z	nas	widział	tylko	trochę	siebie	samego
i	swego	towarzysza.	Wszystko	inne	zniknęło.	Gdy‐
byśmy	 nie	 byli	 zorientowani	 w	 terenie,	 mogliby‐
śmy	 równie	 dobrze	 przypuszczać,	 że	 przeprawia‐
my	się	przez	lodowiec	Jostedalsbre.	Nie	patrzyłem
jednak	na	kompas,	 bo	 na	 pew 	no	 szliśmy	w	 do‐
brym	kierun ku	i	na	razie	nie	mogliśmy	zabłądzić.
Przełęcz	 się	 zwężała,	 zboczenie	 więc	 z	 drogi	 na
prawo	 lub	 lewo	zaraz	odczulibyśmy,	bo	 trzeba	by
było	 podchodzić	 w	 górę,	 natomiast	 spadek	 ozna‐
czał	właści wy	kieru nek.	A	cały	czas	jechaliśmy	te‐
raz	w	dół.	Po	jakimś	kilometrze	lekkiej	pochyłości
miał	 się	 zacząć	 pierwszy	 stromy	 stok,	 ostry	 spad
ponad	 czterysta	pięćdziesiąt	metrów	do	wąskiego
kotła	z	jednym	tylko	wyj ściem,	właśnie	na	północ.
Nie	mogliśmy	 zresztą	nie	 trafić	 do	 tego	kotła,	 bo
przezeń	wiodła	 teraz	 jedy na	 możli wa	 droga.	Gdy
się	jest	w	kotle,	nie	ma	już	wątpliwości	co	do	poło‐
żenia,	bo	tuż,	na	po łudniu,	sterczy	Trollnu ten,	na
wschodzie	 ciągnie	 się	 połu dniowo-zachodnie	 zbo‐
cze	turni	Digerhö,	a	po	zachodniej	stronie	masyw
Rau dhornu.	 Ale	 stamtąd	 już	 trzeba	 się	 kierować



według	kompasu.
Najgor sze	 czekało	 nas	 prawdopodobnie	 tam

w	kotle,	gdzie	północny	wiatr	mógł	sobie	swobod‐
nie	dąć	przez	wąską	dolinę.	Tam	na	dole	leżało	zi‐
mowe	piekło	w	skondensowanej	postaci.

Gdy	 poczułem,	 że	 znaleźliśmy	 się	 na	 początku
stromego	 zbocza,	 przy stanąłem	 i	 wrza snąłem	 do
Staervika,	 ostrzegając	 go,	 czego	 ma	 oczekiwać:
ostrego	 zjazdu	 po	 twardym	 śniegu	 i	 przy	 silnym
wietrze.	Musi	się	mnie	trzymać	tak	blisko,	jak	tyl‐
ko	 możliwe.	 Obiecałem,	 że	 będę	 jechał	 ostrożnie.
Przez	 pierwszą	 część	 zbocza,	 około	 trzystu	 me‐
trów,	 zjedziemy	 na	 nartach,	 po tem	 zacznie	 się
urwisko	Hampetrossefallet.

Na	 wszelki	 wypadek	 rzuciłem	 okiem	 na	 kom‐
pas.	 Z	 początku	 powinniśmy	 się	 trzymać	 na
wschód	od	kierunku	północny	wschód,	bo	w	moim
przekonaniu	 najniebezpieczniejsze	 byłoby	 zbocze‐
nie	zbyt	daleko	na	północ,	pod	masyw	Rau dhornu,
gdzie	 ciągnie	 się	 teren	 zna ny	 z	 lawin.	 Jadąc
wprost	 w	 kierunku	 wschodnio-północno-wschod‐
nim,	ominiemy	to	niebezpieczeń stwo.

–	Hej!	 –	wrzasnąłem	w	ucho	mego	 towarzysza,
aby	mu	dodać	odwagi,	a	w	tym	właśnie	momencie
poryw	wiatru	zwalił	mnie	z	nóg.	Staervik	był	go‐
tów,	 stał	 w	 przykucniętej	 pozycji	 skoczka	 przed
startem	z	 rozbiegu	 i	 zapierał	 się	kijami,	przeciw‐



działając	sile	wiatru.	Z	twarzy	biła	mu	śmiertelna
powaga.

Piekielnie	poważny	facet,	ten	mój	pastor.	Na	ob‐
liczu	miał	wypisane:	 „Ratuję	 życie	 ludzkie”.	Ojej,
ta	 ciągła	 powaga	 w	 życiu!	 To	 prawda,	 że	 ziemia
jest	 padołem	 pła czu,	 prawda,	 oczy wista	 prawda!
Lecz	trochę	śmiechu	nie	zawadzi	od	czasu	do	cza‐
su.

Pozbierałem	się	i	jeszcze	raz	wrzasnąłem:	–	Hej!
Wtedy	Staervik	zdobył	się	na	ślad	uśmiechu	i	do‐
broduszny	grymas.

Śmiałem	się	i	robiłem	dużo	krzyku,	choć	trudno
było	przegnać	 z	pamięci	wspomnienie,	 że	 tam	na
dole,	daleko	na	dole,	gdzieś	na	północ	od	turni	Di‐
gerhö,	 płynęła	 sobie	 pod	 lodem	 i	 śniegiem	 mała
górska	 rzeczka.	Może	 zresztą	 była	 teraz	 zamarz‐
nięta.	Jednego	lata	kąpaliśmy	się	w	niej	z	Siv,	bie‐
gali śmy	nadzy	 i	beztroscy,	 roz bryzgując	 fontan ny
zimnej	 wody,	 a	 tuż	 obok	 znajdowała	 się	 nasza
„plaża”,	 trzy	metry	białego,	mięk kiego	piasku,	na
którym	 opalaliśmy	 się,	 mordu jąc	 chmary	 koma‐
rów.	Pewnego	wrześniowego	dnia,	gdy	góry	tonęły
w	jesiennych	barwach	i	wszystkie	odległości	wyda‐
wały	się	złudzeniem,	skakaliśmy	po	taflach	trzesz‐
czącego	lodu	pod	turnią	Digerhö,	grzęźliśmy	w	ba‐
gnie	pod	kopą	Veslehö,	zbie raliśmy	przemarznięte
moroszki,	 a	 w	 koń cu	 rozkoszowaliśmy	 się	 wido‐



kiem	naszego	raju	z	samego	szczy tu	Digerhö.
–	Naprzód!	–	zawołałem	i	ru szyliśmy	po	zboczu,

gdzie	 naprzemian	 występowały	 łachy	 nawianego
śniegu	i	łysiny	czystego	lodu.

To	 strome	zbocze	było	 też	usiane	wielu	niebez‐
piecznymi,	 rozrzuconymi	 tu	 i	 ówdzie	 nawi sami,
ale	mniej	więcej	znałem	ich	położenie	–	tak	dalece
polegałem	 na	 wyrytym	 w	 pamięci	 obrazie	 tych
okolic,	 że	 jak	 mi	 się	 zdawało,	 potrafiłbym	 jechać
prawie	na	ślepo.

Przez	pierwsze	metry	–	sądzę,	 że	 chyba	z	pięć‐
dziesiąt	metrów	w	dół	–	poszło	nam	dobrze.	Jecha‐
liśmy	 w	 szerokim	 rozkroku,	 aby	 móc	 hamować
pługiem	 i	 żeby	 wiatr	 nas	 nie	 przewrócił.	 Po	 tym
pierwszym	etapie	zobaczyłem	znany	mi	głaz	–	te‐
raz	zaśnieżonego	potwora	–	i	skręciłem	wprost	na
północ,	 puszczając	 się	 szu sem	 przeciw	 wiatrowi.
Pastor	 Staervik	 poszedł	 w	 moje	 ślady.	 Szybkość
jazdy	nie	była	mimo	stromego	stoku	zbyt	duża,	bo
przeciwny	 wiatr	 silnie	 hamował	 pęd.	 Po	 chwili
znów	 skręci łem	 w	 kierun ku	 wschodnio-północno-
wschodnim	i	wtedy	właśnie	zaszedł	ten	wypadek.

Może	 moja	 w	 tym	 wina,	 może	 trzeba	 było	 za‐
wczasu	odpiąć	deski,	zanim	jeszcze	rozdzieliło	nas
to	 wściekłe	 uderzenie	 wiatru.	 Po łożyłem	 się	 pra‐
wie	 i	 zobaczyłem	 tylko	 tyl ną	 część	 ciała	 pastora,
który	zupełnie	stracił	równowagę	i	runął	w	dół	na



miejsce	pokryte	 gołym	 lodem.	Mo mentalnie	 znik‐
nął	mi	z	oczu.

Zebrałem	się	możliwie	najszybciej	i	pognałem	za
nim,	 odbijając	 się	 z	 całej	 siły	 kijkami.	 Najpierw
deski	stu kały	o	twardy	lód,	potem	wpadłem	na	fał‐
dę	 nawianego	 śniegu,	 tak	 że	 sam	 omal	 nie	 upa‐
dłem	 na	 mordę,	 wreszcie	 zobaczyłem	 ślady	 jego
nart	po	lewej	stronie,	zrobiłem	obskok,	wjechałem
w	nie	 i	 gnałem,	 gnałem	 przed	 siebie.	Cóż	 innego
mi	pozostawało?	Oczywiście	mogłem	przy	tym	sam
złamać	 kark,	 wpadając	 na	 niego	 albo	 w	 jakąś
przepaść,	 ale	 musiałem	 ryzykować,	 nie	 mogłem
ponownie	zgubić	Staervika.

A	więc	gazu,	a	potem	ręce	w	gipsie,	nogi	na	wy‐
ciągach,	kwiaty	i	rozkoszne	pielęgniarki.

Oczywiście	 musiałem	 trafić	 na	 nawis.	 Oczywi ‐
ście.	 Nie	 potrafi łem	 już	 zahamować,	 gdy	 więc
mnie	 wyrzucało,	 jeszcze	 odbiłem	 się	 do	 skoku
w	nadziei,	że	nie	wy ląduję	na	Staerviku.	Ale	w	po‐
wietrzu	wywróciłem	kozła	i	upadłem	na	plecy.	Mo‐
gło	się	to	źle	skoń czyć,	gdyby	plecak	nie	zamorty‐
zował	trochę	uderzenia	i	gdy bym	nie	miał	tak	du‐
żej	 szybkości,	 a	 równocześnie	 te ren	 nie	 był	 taki
stromy	 i	 miękki.	 W	 chwili	 ponownego	 uderzenia
wiatru	 przemknąłem	 obok	 jakiejś	 zagrzebanej
w	śniegu	postaci,	więc	gramoląc	się	sam	z	białego
tumanu,	 gorąco	 dziękowałem	 losowi.	 Tą	 postacią



był	bowiem	pastor	Staervik.	Amen.
Nie	złamałem	ani	żadnej	z	nart,	ani	kija.	 I	ani

jednego	zadraśnięcia.	Cholerne	szczęście.	Staervi‐
kowi,	niestety,	nie	poszło	tak	dobrze.	Gdy	go	zna‐
lazłem,	 leżał	 nieruchomo.	 Zacząłem	 nacierać	 mu
policzki	śniegiem,	krzy czałem	doń	i	masowałem	go
tak	 długo,	 aż	 wydał	 ża łosny	 pisk.	 Obowiązkowo,
rzecz	oczywi sta,	spytał,	gdzie	się	znajduje.

No	więc	tak.	Próbował	wstać,	wrzasnął	boleśnie
i	upadł	na	plecy.

–	Ręka!	–	jęk nął.
–	Która	 ręka?	 –	 ryknąłem,	 bo	w	 tym	zatykają‐

cym	uszy	wietrze	mogliśmy	się	porozumiewać	tyl‐
ko	krzycząc	z	całych	sił.

–	Prawa!	–	padła	odpowiedź.
Prawy	 nadgarstek	 Staervika	 wy glądał	 jak	 ba‐

lon.	 A	 obrzmienie	 rosło	 jesz cze	 w	 moich	 oczach.
Czy	 było	 to	 złamanie,	 czy	 zwichnięcie,	 nie	 umia‐
łem	ocenić.

No	więc	tak.	Zabandażowałem	mu	ramię	i	nad‐
garstek,	na	wypadek	złamania	ręki	miałem	też	ze
sobą	temblak,	który	teraz	ofiarowałem	pastorowi.
Jeżeli	ja	z	kolei	złamałbym	rękę,	mu siałbym	sobie
zrobić	temblak,	zdejmując	chustkę	z	szyi	i	ryzyku‐
jąc	trzydniowy	ból	gardła.

Exit	Staervik.	Muszę	iść	dalej	bez	niego.
Ale	on	zaczął	mi	robić	 trudności.	Nie	chciał	się



zgodzić,	 żebym	 go	 zagrzebał	 w	 śniegu	 i	 żeby	 tak
przeczekał	do	 lepszej	pogody.	Chciał	natych miast
wracać	 do	 hotelu,	 i	 to	 o	własnych	 siłach,	 oczywi ‐
ście,	abym	ja	mógł	bez	zwłoki	ruszyć	dalej	na	pół‐
noc.

Próbowałem	 go	 odstraszyć	 opisem	 czyhających
niebezpieczeństw,	skusić	obietnicą	znalezienia	od‐
powiedniego	miejsca	i	wykopania	bar dzo	zacisznej
jamy	w	śniegu.	Taki	był	jednak	uparty	i	kłótliwy,
że	miałem	tylko	jedno	wyjście:	pomóc	mu	wejść	aż
do	 tego	punktu,	gdzie	masyw	Raudhornu	zacznie
go	zasłaniać	od	północnego	wiatru.

Nawet	temu	jednak	próbował	oponować.
–	Musi	pan	mnie	słu chać!	–	krzyknąłem.
–	Niech	pan	robi	 tak,	 jak	 ja	mówię,	Bragesson.

Tak,	jak	ja	mówię!
–	Nie	mam	czasu	na	głupie	gadanie!	Teraz	 ru‐

szam,	a	pan	za	mną!
Usiłował	mnie	zatrzy mać,	musiałem	więc	nawet

stoczyć	z	nim	krótką	walkę,	aby	facetowi	przemó‐
wić	do	rozsądku	i	zmusić	go	do	posłu szeństwa.

Nigdy	 nie	 zapomnę	 tych	 za pasów	 z	 pastorem.
Było	to	tak	bez	sensu,	takie	bzdur ne	i	tak	tragiko‐
micznie	 nie	 na	 miejscu,	 że	 miałem	 ochotę	 usiąść
i	śmiać	mu	się	w	nos.

Zabrałem	jego	narty,	a	on	szedł	pieszo,	bo	w	ten
sposób	mógł	się	najszybciej	 i	najpewniej	poruszać



pod	górę.
Na	przełęczy	położył	się	grzecz nie	na	śniegu,	ja

zaś	 przypiąłem	 mu	 deski.	 Potem	 go	 podniosłem
i	 razem	 ru szyliśmy	 naprzód	 przy	 słabszym	 już
wietrze.	W	drodze	podpierałem	go	 i	 tylko	raz	wy‐
wróciliśmy	 się	 obaj.	Wtedy	mocno	 zacisnął	wargi
i	grymas	bólu	skrzywił	mu	całą	twarz.

Nadeszła	chwila	rozstania.	By	do trzeć	na	równi‐
nę,	musiał	pokonać	zjazd	różnicy	wzniesienia	wy‐
noszącej	osiemset	metrów!	W	jego	obecnym	stanie
było	to	piekielnie	ryzy kowne	przedsięwzięcie.

–	Niech	się	pan	zastanowi,	panie	pastorze!	–	na‐
mawiałem,	 lecz	 bezskutecznie,	 a	 nie	 mogłem	 go
przecież	związać	i	przemocą	zagrzebać	w	śniegu.

Na	 wszelki	 wypadek	 nastawiłem	 jego	 kompas
na	kierunek	prowadzący	od	skra ju	równiny	do	ho‐
telu,	a	jednocześnie	pouczyłem	go,	że	gdy	znajdzie
się	na	rów ninie	 i	 zacznie	używać	kompasu,	niech
lepiej	 trzyma	 się	 prawej	 strony	 wskazówki,	 aby
nie	zboczył	na	lewo	i	w	tej	zamieci	nie	minął	hote‐
lu.	Na	prawo	bowiem	przetnie	drogę	i	linię	telefo‐
niczną	z	wyraźnie	widocznymi,	ciemnymi	słupami.

–	Potem	proszę	się	trzy mać	na	lewo	od	tej	drogi,
Staervik!	Cały	czas	na	lewo!

–	Wszystko	w	ręku	Boga	–	oświadczył	Staervik.
–	 Będę	 się	 cały	 czas	 modlił	 za	 pana,	 modlił	 bez
przerwy.	Niech	pana	Bóg	prowadzi!



–	Ma	pan	śpiwór.	Ma	pan	łopatkę	do	śniegu.	Ma
pan	 żywność.	Ma	 pan	 jedną	 zdrową	 rękę.	 Proszę
się	więc	 zagrzebać	w	 śnieg,	 póki	 pan	 jeszcze	 jest
osłonięty	 od	 wiatru.	 To	 jest	 ostatnia	 rada,	 jakiej
panu	 udzielam	 –	 odpowiedziałem	 i	 po	 tych	 sło‐
wach	rozstaliśmy	się;	ja	ruszy łem	na	północ,	a	on
na	południe	do	swej	najdroższej	żony.

Właściwie	należało	go	odprowadzić	aż	do	hotelu,
ale	 nie	 było	 na	 to	 czasu,	 a	 rozumowałem	 mniej
więcej	 tak:	 Sta ervik,	 idąc	 na	 południe	 przy	 słab‐
szym	 wietrze	 i	 w	 dodatku	 popychającym	 go	 od
tyłu,	ma	więcej	szans	przeżycia	niż	Bentein,	który
leży	 zupełnie	 bezradny	 w	 górach	 o	 kilkadziesiąt
kilometrów	 na	 północ.	 Jeżeli	 pa stor	 okaże	 dość
rozsądku,	może	się	uratować.	A	nawet	bez	rozsąd‐
ku	jest	w	znacznie	lepszym	położeniu	od	Ben teina.
Tak	rozumowałem.

A	więc	dalej.	Na	pół noc.
Sam.	Sam.
Wkrótce	 znów	 bu rza	 wzięła	 mnie	 w	 ramiona

i	groziła,	że	zedrze	ze	mnie	odzież.
Nic	nie	widziałem.	Teraz	nic.	Tylko	 swoje	wła‐

sne	ręce,	swoje	własne	nogi,	nar ty	i	kije,	które	po‐
ruszały	się	przed	mymi	oczy ma	w	miarowym	tak‐
cie.

Nic	więcej	nie	widać.
Nic	więcej.



Sam.	Sam.
Gorzki	uśmiech.
Cicho!	Ktoś	się	śmieje.
Stanąłem.	Kto	się	śmieje?	Staervik?
Ja.
Znów	gorzki	uśmiech.
Dalej.	Na	północ.
Sam.	Sam.
No	cóż,	przecież	bywałem	sam	i	przedtem,	choć

może	w	innych	okolicznościach.
„Pilnuj	 się!	 –	 mówił	 wewnętrzny	 głos.	 –	 Pilnuj

się!	 Masz	 tylko	 to	 jedno	 życie,	 potem	 nic.	 Teraz
masz	w	każdym	razie	zdrowie,	masz	wspomnienia
o	Siv	i	o	tych	miejscach,	które	do	was	wspólnie	na‐
leżały.	Dbaj	więc	 o	 siebie,	Brage,	 pil nuj	 się,	 dbaj
o	siebie,	dbaj...”

Nowy	uśmiech.	„Pilnuj	się,	co?”	Pusta	gadanina,
nie	 dam	 się	 zahipnotyzować.	 Dodaj	 gazu,	 Brage,
stara	szkapo!	Dodaj	gazu!

„Pilnuj	się!”
Gazu!
„Pilnuj	się!”
Gazu!	Dawaj	gazu!
Raz	dwa!	Raz	dwa!
Trzymaj	równe	tempo.
Obraz	zbolałej	twarzy	Ben teina	wywołał	współ‐

czucie,	które	przygłuszyło	we	mnie	dawną	preten‐



sję,	że	nigdy	nie	był	równym	chłopem.
Przy	zjeździe	do	kotła	ryzykowałem	straszliwie,

ale	przyszło	mi	na	myśl	powiedzenie,	że	najwięcej
wypadków	zdarza	się	w	domu;	ka wałek	mydła,	śli‐
ska	wanna,	ścierka,	uchodzący	gaz,	skórka	bana‐
na,	 spadająca	 dachówka,	 nieznośny	 współmałżo‐
nek...

W	 miejscu,	 któ re	 nazywam	 Su get,	 człowiekowi
wydaje	 się,	 że	ziemia	urywa	się	mu	pod	stopami.
Suget	 jest	 tej	 samej	 szerokości,	 co	 Hampetrosse‐
fallet,	 czy li	 ma	 około	 stu	 metrów	 i	 stanowi	 nie‐
omylny	znak	świadczący	o	bli skości	urwiska	Ham‐
petrossefallet.	 Tu	 właśnie	 można	 powziąć	 osta‐
teczne	 postanowienie,	 czy	 człowiek	 chce	 popełnić
samobójstwo,	czy	nie.

Gdy	poczułem	pod	sobą	Su get,	zaraz	po	wy lądo‐
waniu	rzu ciłem	się	na	bok	i	mniej	więcej	po	trzy ‐
dziestu	 metrach	 zdołałem	 się	 za trzymać.	 Na
wszelki	wypadek	już	tam	odpiąłem	narty	i	na	ko‐
lanach	 zacząłem	 się	 opuszczać	 ku	 Hampetrosse‐
fallet.

Nie	 od	 razu	 jednak	 trafiłem	 na	 słup	 służący
jako	kierunkowskaz.	Do brą	 chwilę	mu siałem	peł‐
zać	tu	i	tam	wzdłuż	krawędzi	urwi ska,	aż	go	zna‐
lazłem.	 Za	 to	 nie	musiałem	 odgarniać	 śniegu,	 bo
wiatr	omiótł	do	czysta	całe	urządzenie	wyciągowe.

Konopna	 lina	 wisiała	 na	 haku,	 kołysząc	 się



i	wygi nając	 jak	wąż.	Widziałem	z	niej	tylko	kil ka
metrów.	 „Winda”,	 czy li	 skrzynia,	 sta ła	 dobrze
przywiązana	 do	 urządzenia	 dźwigowego,	 ale	 na‐
tychmiast	 zrozu miałem,	 że	 nie	 mogę	 jej	 użyć	 do
spuszczenia	w	dół	nart,	kijków	i	plecaka;	wiatr	był
zbyt	 silny,	 mógł	 rąbnąć	 skrzynią	 o	 skałę	 tak,	 że
wszystko	poszłoby	w	kawał ki.	Nie	 chciałem	ryzy‐
kować.	 Dlatego	 musiałem	 się	 zdecydować	 na	 za‐
branie	 ze	 sobą	wszystkiego	na	 dół	 za	 jednym	 ra‐
zem.	Związałem	więc	narty	z	kijkami	i	umieściłem
je	na	śpiworze	pod	klapą	plecaka,	wszystko	mocno
ścisnąłem	 rzemieniami	 i	 zarzuciwszy	 plecak	 na
grzbiet,	dobrze	go	przywiązałem	w	pasie.

Potem	 wziąłem	 głę boki	 oddech	 i	 sam	 sobie	 ży‐
czyłem:	„Niech	ci	szczęście	sprzyja,	Bragesson!”.

Podczołgałem	się	do	przodu,	ostrożnie	przysuną‐
łem	 do	 samego	 brzegu	 przepaści	 i	 sięgnąłem	 po
linę.	 Gdy	 już	 ją	 chwy ci łem,	 zobaczyłem,	 że	 zapo‐
mniałem	 zdjąć	 rękawice	 i	 pokrowce.	 Pierwszy
ostrzegawczy	 znak,	 że	 nie	 mogę	 skoncentrować
myśli.	Za 	wsze	i	niezależnie	od	pogody	opuszcza‐
łem	się	po	linie	z	gołymi	rękoma,	bo	w	ten	sposób
miałem	najlepszy	uchwyt.	Zorien towawszy	się	te‐
raz,	 że	 mam	 rękawice	 na	 rękach,	 uznałem	 to	 za
zły	omen.	Przez	chwilę	leżałem	na	samej	krawędzi
urwiska	 i	 odczuwałem	 wyraźnie,	 jak	 bardzo	 je‐
stem	zmęczony	i	wyczerpany.



Jak	bardzo	jestem	zmęczony?
Jak	bardzo	jestem	wyczer pany?
Hm,	trudno	to	ocenić	w	pośpiechu,	ale	nie	ulega

wątpliwości,	że	nie	mogłem	się	uważać	za	tego	sa‐
mego,	czujnego	i	mocnego	człowieka,	co	zwykle.

Ostrzegłem	 sam	 siebie,	 skarciłem	 sam	 siebie,
przesunąłem	się	trochę	dalej	od	brzegu,	zmobilizo‐
wałem	 cały	 zapas	 uwagi,	 zdją łem	 rękawice	 wraz
z	pokrowcami	i	wcisnąłem	je	w	kieszeń	wiatrówki.

Ponownie	 chwyciłem	 za	 linę,	 uczepiłem	 się	 jej
mocno	obu	rękoma	i	powoli	zsunąłem	się	z	krawę‐
dzi.

Bęc!	Wisiałem	na	rękach.
Zacząłem	się	opuszczać	w	dół.
Hampetrossefal let	nie	jest	czymś	aż	tak	strasz‐

nym,	jak	sądzą	ludzie	ma jący	skłonność	do	zawro‐
tów	 głowy.	 Kto	 ma	 dość	 siły	 i	 odwagi,	 da	 sobie
świetnie	 radę.	Na	całej	prawie	ścianie	 jest	 sporo,
i	 to	 dobrych,	 oparć	 dla	 stóp,	 małych	 występów
i	pęknięć.	Tam	zaś,	gdzie	natura	ich	poskąpiła,	po‐
wbijałem	 w	 skałę	 haki.	 Nie,	 normalnie	 przejście
przez	 Hampetrossefallet	 trudno	 nazwać	 jakimś
nadludzkim	wyczynem,	lecz	tego	właśnie	dnia,	25
lu tego	 –	 o,	 co	 za	 dzień!	 –	 było	 to	 niebezpieczne
przedsięwzięcie.	Po	pierwsze,	miałem	na	sobie	ple‐
cak.	Po	drugie,	piekielny	wiatr	odchylał	mnie	cią‐
gle	od	pionu,	tak	że	musiałem	prawdziwe	łamańce



wyczyniać,	 aby	mną	 nie	 rzuci ło	 bokiem	 o	 ścianę.
Dalszy	taniec	miał	mnie	potem	sprowadzić	znowu
do	 pozycji	 pionowej	 zwisu,	 ale	 przy	 tych	 wygiba‐
sach	w	tę	i	w	tamtą	czasem	nie	trafiałem	na	znane
mi	oparcia	dla	stóp,	wobec	czego	ramiona	i	dłonie
musiały	 pokonywać	 znacznie	 większe	 obciążenie.
Znałem	 tylko	 te	 opar cia,	które	 ciągnęły	 się	w	dół
przy	linie	zwisającej	pionowo,	po	nich	mogłem	ła‐
zić	 z	 zamkniętymi	 oczyma,	 ale	 wahadłowy	 ruch
liny	stawiał	mnie	w	zupełnie	nowej	sytuacji.

Pierwszy,	pionowy	odcinek	urwiska	Hampetros‐
sefallet,	 gdzie	 lina	 zwisa,	ma	 osiemdziesiąt	 sześć
metrów.	 Miałem	 jeszcze	 ze	 dwa dzieścia	 metrów
liny,	gdy	wydarzyło	mi	się	nowe	nieszczęście.	Trzy
rzeczy	 zdarzyły	 się	 równocześnie:	 –	 dłonie	 ześli‐
znęły	mi	 się	po	 ob lodzonym	kawał ku	 liny,	 straci‐
łem	 oparcie	 dla	 obu	 stóp	 i	 przyszło	 potężne	 ude‐
rzenie	wiatru.	Wszystko	 tak	piekielnie	 równocze‐
śnie,	 że	 w	 oszołomieniu	 wy puściłem	 z	 rąk	 linę
i	spadłem	w	dół.

Spadałem,	spadałem,	spa dałem	i	by łem	przeko‐
nany,	że	wybiła	moja	ostatnia	godzina.	Oczekiwa‐
nie	 na	 śmierć	 nie	 było	 żadnym	 wielkim	 dozna‐
niem,	wcale	nie	ukazało	mi	się	przed	oczyma	du‐
szy	 całe	 życie,	nie	 odczułem	esen cji	 bytu	w	skon‐
densowanej,	przejrzystej	postaci.	Spadałem	tylko,
spadałem	i	spadałem,	a	przelotne	obrazy	i	urywa‐



ne	 słowa	 po jawiały	 się	 i	 znikały,	 po jawiały	 się
i	 znikały.	Ujrzałem	Siv,	matkę,	 Siv,	 ojca,	matkę,
ojca,	 Siv,	 matkę...	 pieszczotę...	 mi łość...	 ty	 i	 ja...
Stefan...	ty	i	ja...	niebo	jest	dziś	ogromne	i	otwar‐
te...	Siv,	ojciec,	Siv,	matka,	ojciec,	matka,	Siv,	oj‐
ciec...

Dosięgłem	ziemi.
Jeszcze	raz	jednak	jakoś	mi	się	udało.	Czort	rzą‐

dzący	 wiatrem	 nazmiatał	 w	 to	 miejsce	 ogromną
kupę	sypkiego,	miękkiego	śniegu,	tak	że	wpadłem
jak	w	puchową	pierzynę.	Utonąłem	w	niej	bardzo
głęboko.

Nie	szalałem	ze	szczęścia	i	nie	czułem	wdzięcz‐
ności.	Po	prostu	skonstatowałem,	że	mimo	wszyst‐
ko	nie	umarłem.	Nie,	obeszło	się	bez	szału	szczę‐
ścia	i	bez	wdzięczności,	bo	nie	przeżywałem	wcale
strachu.	Już	sama	myśl,	że	miałbym	być	wdzięcz‐
ny,	skłaniała	mnie	do	szyderczego	uśmiechu!

Jedna	narta	miała	złamany	szpic.	Przykręciłem
zapasowy,	 z	 aluminium.	 Kostki	 trzech	 palców
krwawiły.	 Nałożyłem	 kawał ki	 plastra.	 Bolało
mnie	 jedno	 udo.	 Na	 to	 już	 nic	 nie	 mogłem	 pora‐
dzić.

Wydobyłem	 rękawi ce	 z	 pokrowcami.	 Potem	 ze‐
śliznąłem	się	w	dół	aż	do	końca	urwiska.

Pilnuj	się,	Brage!	Albo:	nie	 ryzykuj	niepotrzeb‐
nie,	pamiętaj!



Cha,	cha!
Dalej.
Kawałek	zjeżdżam	na	siedzeniu.	Wsta ję.	Potem

znów...	buch!
Na	nogi.	Dalej.
I	to	był	dopiero	początek.
Czy	nie	wspaniały	sport?
No	powiedz,	ty,	co	siedzisz	w	domu	przy	piecu.

Z	 drżącymi	 kolanami	 dotarłem	 na	 dno	 kotła.
Tym	 samym	 znalazłem	 się	 we	 wnętrzu	 górskiej
maszyny	 do	 mieszania	 ciasta.	 I	 powiadam,	 przy‐
sięgam	 z	 ręką	na	 sercu,	 że	 żadnymi	 słowami	nie
można	 opisać	 śnieżycy,	 którą	 tam	 przeży łem.
Grzmotnęło	mną	o	 ziemię	–	bęc!	 –	 leżę	na	płask.
I	jeszcze	się	powinienem	cieszyć,	że	leżę!

Cieszyłem	się?	Nie.	Pod	pew nym	względem	było
mi	wszystko	jed no.	Mogło	mnie	zwiać,	mo głem	le‐
żeć,	mogłem	umrzeć	lub	przeżyć,	każdą	ewentual‐
ność	 przyjąłbym	 jako	 rzecz	 równie	 oczywistą.
Śnieg	 sypie,	 deszcz	 leje,	 słońce	 świeci,	 noc	 jest
ciemna,	 dzień	 jasny.	 Lecz	 dopóki	 tli	 się	we	mnie
życie,	 dopóty	 mu szę	 iść	 naprzód,	 naprzód,	 na‐
przód...	jak	maszyna.	Wypróbować	moją	wolę	i	siłę
moralną	–	jedna	rzecz	jest	oczy wista:	musisz,	nie‐
zależnie	od	wszystkiego!	–	to	stało	się	moim	celem.
Nie	 widziałem	 jednak	 w	 tym	 celu	 nic	 wielkiego
i	wzniosłego,	tak	bywa,	skoro	rzecz	jest	oczy wista.



Kocioł.	Co	to	właściwie	jest	kocioł?	Nazywam	go
Lodówką.	 Strome	 skały	 na	 wschodzie,	 zachodzie
i	połu dniu.	Niewiele	słońca,	na wet	w	środku	lata.
Wieczny	 śnieg.	 Język	 lodowca	 sięgający	 po
wschodniej	 stronie	 prawie	 do	 dna.	 Chaotycznie
rozrzucone	 bloki	 lodu	 i	 śnieg	 wyrzeźbiony	 przez
wiatr	w	dziwaczne	formacje.	Arktyczny	krajobraz.
Lodówka.	 Ścierwo	 padłego	 renifera.	 Lodówka.
Głodne	 kruki.	 Lodówka.	 I	 teraz	 –	 bu rza	 śnieżna
z	 północy,	 napór	 wichru,	 który	 chce	 gnać	 dalej,
lecz	 trafia	 na	 przeszkodę,	 kotłuje	 się,	 gwiżdże,
wyje,	ryczy,	dziki	zwierz	wściekle	atakujący	zapo‐
rę.	Utrzymanie	się	na	nogach	zupełnie	wykluczo‐
ne.	 Posuwanie	 się	 naprzód	 w	 pozycji	 stojącej	 też
niemożliwe.

Czekałem,	 aby	 wicher	 osłabł.	 Tymczasem	 wy‐
grzebałem	 mapę	 i	 kompas.	 Nawet	 studiowanie
mapy	 i	 kompasu	 jest	 w	 takich	 warunkach	 trud‐
nym	zadaniem.

Czas	upływał.	Wichu ra	nie	słabła.
Miałem	 zamiar	 nastawić	 kompas	 na	 północno-

zachodni	 cypel	masywu	Digerhö,	 bo	 to	wydawało
się	najkrótszą	trasą.	Teraz	mu siałem	zmienić	plan
i	 próbować	 popełznąć,	 tak,	 popełznąć	 wprost	 na
wschód	i	schronić	się	przed	wiatrem	na	południo‐
wo-zachodniej	stronie	Digerhö,	aby	wzdłuż	niej	do‐
stać	 się	 na	 cypel	 północno-zachodni.	 Normalnie



nazywałoby	 się	 to	 zwykłą	drogą	 okrężną.	Ale	nie
dziś,	 bo	 jest	 dziś	 niebezpieczna,	 bardzo	 niebez‐
pieczna.	Prawie	cały	masyw	Digerhö	jest	terenem
nieustannych	 lawin.	 Teraz,	 przy	 zimnie	 i	 wichu‐
rze,	były	idealne	wprost	warun ki	do	powstawania
lawin	pyłowych.

Nie	miałem	 jednak	 żadnego	wyboru.	Mu siałem
się	wydostać	 z	 tego	 piekła	w	Lodówce,	 a	 nie	mo‐
głem	 przecież	 czołgać	 się	 aż	 do	 północno-zachod‐
niego	cypla	masywu	Diger hö.

Schowałem	mapę	 do	 kieszeni	wiatrówki.	 Teraz
należało	wyjąć	narty	i	trzymając	je	mocno	używać
jako	ręcznych	płóz;	każda	dłoń	zaciśnięta	na	kijku
i	wiązaniu,	a	między	nartami	pełznie	Bragesson.

Przygotowania	wymagają	całej	batalii.	Trzymać
plecak,	narty,	kije	 i	równocześnie	nie	wypuszczać
z	rąk	śpiwora,	który	trzeba	dobrze	umocować	pod
klapą	plecaka.

Jakoś	się	udało.	Uniosłem	się	do	postawy	na	pół
stojącej,	jak	pies.	Nawet	w	tej	pozycji	trzęsło	mną
jak	nieszczęście.	Zrobiłem	pierwszy	ruch,	pierwszy
krok	 w	 tym	 pełzaniu,	 potem	 dru gi	 ruch,	 drugi
krok,	 po	 nim	 z	 kolei	 trzeci	 –	wszystko	w	 żółwim
tempie,	 a	wiatr	 zdawał	 się	wysysać	 resztki	 tlenu
z	mych	ust,	dyszałem	jak	w	próżni	 i...	do	wszyst‐
kich	diabłów,	nic	nie	widzę	przez	gogle,	szkła	za‐
pociły	 się	 zu pełnie...	 precz	 z	 goglami,	 próbować



bez	nich...	 och...	nałożyć	go gle...	wytrzeć	 je,	 jeżeli
tylko	 potrafię...	 potem	 robię	 czwar ty	 pełzający
krok,	z	kolei	piąty	pełzający	krok	 i	 jeszcze	szósty
pełzający	krok...

Po	omiecionych	przez	wiatr	bąblach	lodu,	przez
głębokie	zaspy...	ale	dalej,	dalej,	dalej.

Fontanna	 śniegu.	 Fontanna	 śniegu.	 Fontanna.
Fontanna.

Kompas	 bije	 mnie	 po	 szyi,	 a	 chwi lami	 wiatr
z	wyciem	daje	mi	po	uszach.

Pilnuj	swego	kompasu,	Brage!
Gogle.	Spróbować	bez	gogli.	Zmru żyć	oczy.	Gębę

odwrócić	na	południe.
Pełznąć	 sto	 metrów.	 Pełznąć	 dwieście	 metrów.

Może	pełznąć	pięćset	metrów,	może	cały	kilometr,
a	może	dostać	po	skórze	już	po	kilkuset	metrach.

Pełznąć	i	mieć	nadzieję.
Mieć	nadzieję	i	pełznąć.
Pełznąć	i	pełznąć.	Przez	ostre	krawędzie	zbitego

śniegu,	 po	 wymiecionych	 lodowych	 posadzkach,
przez	zaspy,	zaspy,	zaspy...

Tak	 zapuszczałem	 się	 coraz	 głębiej	 i	 głębiej
w	 ten	 najdłuższy	 dzień.	 Rozmawiałem	 sam	 ze
sobą.	Liczyłem	kroki.	Sto	jeden.	Sto	dwa.	Sto	trzy.
Czy	mam	spróbować	wstać?

Chyba	nie.
Sto	cztery.	Sto	pięć.	Sto...



Tak,	 życie	 jest	 tu taj	 walką,	 Bragesson,	 walką,
walką,	wal ką.	Powinieneś	mieszkać	gdzie	 indziej,
na	 jakiejś	 wyspie	 porośniętej	 palmami;	 rano
idziesz	 pod	 swoją	 palmę,	 potrząsasz	 nią,	 orzech
wali	cię	w	łeb	i	leżysz	nieprzytomny	aż	do	wieczo‐
ra.	Wtedy	bu dzisz	 się,	mając	 obok	 ten	orzech	ko‐
kosowy,	wypijasz	z	niego	mleko	 i	 zja dasz	miąższ,
a	potem	jest	czas	na	śpiew,	taniec	i	mi łość.	W	koń‐
cu	 zasypiasz	 i	 zbu dziwszy	 się	 następnego	 ranka
idziesz	 pod	 swoją	 palmę,	 potrząsasz	 nią,	 orzech
wali	cię	w	łeb	i	leżysz	nieprzytomny	aż	do	wieczo‐
ra.	 Wtedy	 bu dzisz	 się,	 mając	 obok	 siebie	 ten
orzech	kokosowy,	wypijasz	z	niego	mleko	i	zjadasz
miąższ,	a	potem	jest	czas	na	śpiew,	taniec	i	miłość.
W	 koń cu	 zasypiasz	 i	 zbu dziwszy	 się	 następnego
ranka,	 znów	 idziesz	 pod	 swoją	 palmę,	 potrząsasz
nią	i	orzech	kokosowy	wali	cię	w	łeb!

Musiałem	 już	 dość	 długo	 pełznąć	 przy	 słabszym
wietrze,	zanim	sobie	to	uświa domiłem.	Stwierdzi ‐
łem	więc,	że	jestem	coraz	bardziej	oszołomiony.

Gdy	w	 pewnej	 chwili	 zatrzymałem	 się	 i	 staną‐
łem	 jak	 czworonożne	 zwierzę,	 coś	 się	 wydarzyło
nade	 mną	 w	 chmurach.	 Ja kiś	 poryw	 wichru	 lub
jakiś	wir	powietrzny	rozrzedził	je	do	tego	stopnia,
że	krąg	 jaśniejszego	światła	oto czył	mnie	migocą‐



cą	 poświatą,	 przy	 której	 prawem	 kontrastu
wszystko	wokół	wydawało	 się	 jeszcze	 ciemniejsze
i	 bardziej	 ponure.	 Przepiękny	 efekt	 świetlny,	 po‐
myślałem,	 i	 usiadłem,	 aby	 go	 podziwiać.	 Siedzę
jak	na	 scenie,	 pomyślałem	 sobie,	w	 świetle	natu‐
ralnego	ju pitera,	ale	tak	fantastycznej	gry	światła
i	 cienia	 nie	 potrafi	 wyczarować	 żaden	 teatr	 na
świecie.	Oto	piękno	dzikiej	natury,	Brage,	coś	pra‐
wie	niewiarygodnego!	A	popatrz	na	płatki	 śniegu
wiru jące	w	 tym	pół świetle!	Wy gląda	 to	 strasznie,
wygląda	to	groźnie,	czy	nie	jest	jednak	piękne,	czy
nie	jest	malownicze,	bracie?

Oczywiście!	Natu ralnie!	Lecz	 cóż	 to?	Oj!	Zjawi‐
sko	mnie	opuszcza,	światło	się	oddala,	biegnie	po
lodowej	 posadzce,	 ale	 rośnie,	 przybiera	 na	 sile	 –
słońce,	słoń ce!	Boże	wielki,	toż	to	słońce!	Promień
słońca	 pada	 na	 ośnieżoną	 powierzchnię	 lodowco‐
wego	języka,	snopem	kolorowych	kształtów	przebi‐
ja	 się	 przez	 ścianę	 wirujących	 płatków	 śniegu
i	mknie	aż	ku	mnie	–	wielkie	to	jest,	wielkie,	mam
ochotę	 zaśpiewać	 hymn!	 –	 lecz	 nagle,	 nagle
wszystko	znów	ciemnieje,	wszystko	 robi	 się	 znów
mroczne	i	ponu re,	znów	siedzę	niemy	i	skostniały
w	ciemnościach	dnia.	Boże	mój,	 czyżbym	się	zna‐
lazł	aż	tak	blisko	lodowca?	Bynajmniej	tego	nie	za‐
mierzałem.

Drżałem	z	zimna.	Na	czole	poczułem	zamarznię‐



ty	 kosmyk	 włosów.	 Rozkru szyłem	 go	 ręką	 i	 we‐
pchnąłem	pod	kaptur.

Tak,	 a	 potem	wstałem	 i	 na	 chwilę	 pociemniało
mi	 w	 oczach.	 No	 cóż,	 by łem	 dość	 wyczer pany
i	skutki	tego	dawały	znać	o	sobie.

Trochę	zmęczony,	 trochę	zesztywniały	z	zimna,
w	 dodatku	 z	 podrapanymi	 ko lanami,	 twarzą
i	kostkami	palców,	a	także	z	bólem	w	udzie.	Obej‐
rzałem	nogi.	Wierzchnie	spodnie	do	ochrony	przed
wiatrem	pękły	nad	prawym	kolanem.

Byłem	przygotowany	na	 różne	 przypadki.	Mia‐
łem	także	igłę	z	nitką,	migiem	więc	zaszyłem	dziu‐
rę.

Ręce	 zsiniały	 mi	 z	 zimna.	 Czy	 duży	 jest	 ten
mróz?	Może	trzydzieści	stopni?

Na	nogi.	Na	nogi.
Dalej.	Dalej.
Insulina.	Insulina.
Zacząłem	biec.
Biegłem	szybciej.
Ciągle	przyspieszałem	tempo.	Chciałem	maksy‐

malnie	wykorzystać	chwi lowe	osłabienie	wiatru.
Ja,	Brage	Bragesson,	wiedziałem	 o	 tym	 języku

lodowca	 i	nikt	przecież	nie	znał	 tych	okolic	 lepiej
i	 dokładniej	 ode	 mnie.	 Cholera,	 że	 też	 musiałem
podejść	do	lodowca	bliżej,	niż	zamierzałem.	Zupeł‐
nie	przypadkowe	nieszczęście,	które	nigdy	–	przy ‐



sięgam,	nigdy!	–	więcej	się	nie	powtórzy.
Niezdara	z	ciebie,	Bragesson!	Idzie	o	życie	in ne‐

go	 człowieka,	 a	 ty	 włazisz	 prawie	 pod	 sam	 lodo‐
wiec.	Co	byś	powiedział,	gdyby	ci	się	na	łeb	zwalił
kawał	 lodu	 wagi	 jednej	 tony,	 co?	 Niezdara!	 Weź
się	w	kupę,	 bądź	 przytomny,	 staraj	 się	 do	 diabła
wykorzystać	każde	włókno	mięśni	swego	grzeszne‐
go	ciała!

Gazu!	Byczo!	Wkrótce	zbliży łem	się	do	południo‐
wo-zachodniego	zbocza	masywu	Digerhö.	Posuwa‐
łem	 się	 wzdłuż	 tego	 zbocza,	 nasłuchując,	 czy	 nie
lecą	 głazy	 za powiadające	 zejście	 lawiny.	 Obliczy‐
łem,	że	w	takim	wy padku	nie	będę	miał	wiele	cza‐
su	na	ucieczkę	z	zagrożonego	miejsca.	Przy	zimo‐
wej	burzy	spadające	głazy	można	usłyszeć	dopiero
wtedy,	gdy	potwór	jest	zupełnie	blisko,	a	jeżeli	się
go	już	zobaczy,	jest	za	późno.

Raz,	dwa.
Raz,	dwa.
Trzymaj	tempo!	Nie,	musisz	zwięk 	szać	tempo,

ty	stara	szkapo!	Zwiększać,	zwiększać,	stara	szka‐
po!	Właśnie	 tak!	Tak	właśnie	 trzeba	 robić!	A	wi‐
dzisz,	że	potrafisz!	Dlaczego	nie	miałbyś	potrafić?
Stać	cię	na	to!	I	jeszcze	na	więcej!

Hej,	byczo,	stara	szkapo!	Hej,	byczo,	stara	cha‐
beto!	Zwiększaj	tempo	i	nastawiaj	uszu!

Wszystko	pięknie	gra.	Ratatatata!



Czu ję	odparzenie	na	lewej	pięcie.	Muszę	je	opa‐
trzyć	 podczas	 pierwszego	 odpoczynku.	 Ale	 kiedy
mam	zrobić	pierwszy	odpoczynek?	Nie	prędzej,	aż
zajdzie	ostateczna,	ostateczna,	ostateczna,	 ty	sta‐
ra	chabeto...	aż	zajdzie	ostateczna	konieczność.

W	pewnym	miejscu	trafiłem	na	stado	reniferów
szukających	 ochrony	 przed	 wichu rą	 za	 kilku
ogromnymi	 ośnieżonymi	 głazami,	 które	 jakaś	 po‐
tężna	siła	przytoczyła	tu	w	przedpotopowych	cza‐
sach.	Zaskoczyłem	zwierzęta,	niektóre	wstały	ner‐
wowo,	 lecz	 na	 ogół	 były	 przedziwnie	 spokojne.
Żadnej	 paniki,	 żadnej	 chęci	 ucieczki.	Wiele	 sztuk
leżało	 sobie	 dalej,	 ile	 zaś	 ich	 było,	 trudno	 powie‐
dzieć,	bo	nie	wszystkie	mogłem	dojrzeć.

Obserwowały	 mnie	 wielkimi,	 wilgotnymi	 oczy‐
ma	 i	zdaje	mi	się,	były	zdziwione	 i	kręciły	 łbami:
Patrzcie,	ten	tam	dwunożny	stwór,	wydający	taką
ostrą	woń,	 idzie	 sobie	 jakby	 nigdy	 nic,	 kiedy	 na‐
wet	 my,	 zwierzęta,	 szu kamy	 zacisznej	 kryjówki.
Prr!	Prr!

Obszedłem	je	od	dołu.	Bardzo	chytrze.	Bo	gdyby
z	hukiem	nadleciała	 lawina,	nie	musiał bym	zmy‐
kać	w	sam	środek	sta da	i	pod	setki	jego	kopyt	ani
też	wprost	na	głazy.

Wszystko	świetnie	przemyślane.	Brawo,	Brage!
Tylko	tak	dalej!

Brawo?



Zwolniłem.	Renifery,	pomyślałem,	leżą	tu	nara‐
żone	 na	 ogromne	 niebezpieczeństwo,	 ale	 wcale
tego	 nie	 rozu mieją,	 nic	 nie	 pojmu ją	 te	 piękne
stworzenia.	Nie	można	na	to	pozwolić.	Równałoby
się	to	morderstwu.

Zacząłem	 się	wdrapywać	 pod	 górę.	 Jeden	 reni‐
fer,	dwa,	trzy...	dalej	w	górę...	cztery,	pięć,	sześć...
Boże	 święty,	 renifer	 na	 reniferze,	 ale	mu sicie	 się
stąd	zabierać,	panowie!	Gdy	zbliżyłem	się	do	reni‐
fera,	 który,	 jak	 mi	 się	 wydawało,	 leżał	 najwy żej,
podniosłem	kij	i	wrzasnąłem:

–	Hajda!
Najwyżej	leżący	renifer	podniósł	się	w	panice.
Hajda!	 Hajda!	 Nie	 rozumiesz?	 Zjeżdżaj	 stąd!

Hajda!	Hajda!
Trąciłem	go	kijem	tak,	że	skoczył	w	dół.	Hajda!

Hajda!	Ostatni	ren	od	góry	wpadł	na	następnego,
który	w	przestrachu	też	zaczął	zmykać,	przemknął
obok	trzeciego,	 i	w	ten	sposób	panika	rozszerzała
się	i	obejmowała	coraz	więcej	zwierząt,	aż	całe	sta‐
do	zniknęło	na	dole	w	śnieżycy.	Zobaczyłem	tylko,
że	na	dnie	Lodówki	skręciły	w	kierun ku	południo‐
wym.	Owszem,	owszem,	w	kotle	też	gdzieniegdzie
można	znaleźć	schronienie.

Uśmiech nąłem	się	zadowolony.	Dobry	harcerski
uczynek,	 Brage.	 Hm,	 przypomniało	 mi	 się,	 że
przez	calutki	tydzień	byłem	har cerzem,	póki	mnie



nie	wyrzucono.	Bo	wyrzucono	mnie	z	har cerstwa.
Zagrażałem	 stanowi	 moralnemu	 dru żyny.	 Wciąż
robiłem	kawały	i	stroiłem	małpie	miny.

Tak.	Tak.
Dalej.	Dalej.
Insulina.	Insulina.
Gazu,	gazu,	gazu,	stara	szkapo!
Odparzeli na	 dokuczała	 mi	 coraz	 bardziej	 i	 za‐

częło	mnie	 ogarniać	 coraz	 silniejsze	uczucie	 zmę‐
czenia.	Całe	ciało	miałem	dziwnie	sztywne	 i	cięż‐
kie.	 W	 dodatku	 ten	 plecak,	 co	 w	 nim	 właściwie
jest?	Ołów?

Tempo	zmalało.
Ru szaj	się,	ruszaj	się,	szkapo!
Poru szaj	się	równo	i	systematycznie.	Rozsądnie

oszczędzaj	sił.	Jeszcze	bardzo	da leko.	O	Boże	dro‐
gi,	jeszcze	ogromnie	daleko.	Piekielnie.

Poczciwe	 renifery.	Dobre,	niewinne	 stworzenia.
Życzę	 wam	 długiego	 życia	 w	 tych	 górach,	 a	 na
wszystkich	 myśliwych	 rzucam	 urok,	 życząc	 im
chorób	i	niepowodzenia!	Wszystkie	oswojone	reny
w	 całej	 Nor wegii:	 żeby	 wła ściciele	 nigdy	 was	 nie
odnaleźli!	 Rozbiegnijcie	 się	 na	 wszystkie	 świata
strony,	kochane	zwierzęta!

Przy	 słabszym	 wie trze	 bez	 żadnego	 wypadku
dotarłem	 do	 północno-zachodniego	 cypla	 masywu
Diger hö.	Tam	przystanąłem	i	chcia łem	spojrzeć	na



zegarek.	Która	może	być	godzina?	Ale	nic	 z	 tego,
szkiełko	 zegarka	 stłuczone,	 wskazówki	 i	 połowa
tarczy	 zgniecione.	 No,	 tak.	 Trudno.	 Wy rzuciłem
resztki	zegarka	w	śnieg.	Żegnaj,	 odmierzany	cza‐
sie.

Północny	wicher	przy	północno-zachodnim	cyplu
tworzył	 jakby	 ścianę	 nie	 do	 przebycia	 i	 spoza	 tej
ostatniej	 zasłony,	 któ ra	 mnie	 jeszcze	 chroniła,
gnał	 ogromne	masy	 śniegu.	Nie,	 nie	 odczuwałem
już	strachu.	Opuściła	mnie	zu pełnie	obawa,	która
przedtem	 tkwiła	w	mym	 ciele	 jak	 łaskoczący	 pa‐
skudny	niepokój.	Mimo	to	zadałem	sobie	pytanie,
czy	jest	sens	raz	jeszcze	nastawiać	karku,	 jeszcze
raz	 dobrowolnie	 wyjść	 na	 spotkanie	 niszczyciel‐
skiemu	żywiołowi.

Przystanąłem	i	wahałem	się	chwilę.
–	 Tam	 się	 wszystko	 rozstrzygnie!	 –	 powiedzia‐

łem,	patrząc	na	ścianę	wichury.
Wahałem	się	nie	ze	strachu	przed	śmiercią,	lecz

z	 powodu	 wzrastającego	 poczu cia	 absurdalności.
Moje	 zadanie	 równało	 się	 przecież	 samobójstwu,
a	na	to,	by	ode brać	sobie	życie,	nie	by łem	przygo‐
towany.	 Nie	 byłem	 przygotowany	 na	 śmierć,
a	trzeba	się	było	na	nią	przygotować.	Jak	właści‐
wie	ma	się	sprawa	z	tą	oczywistością?	Że	oczy 	wi 	‐
ście	należy	podjąć	próbę	ra towania	życia	człowie‐
kowi,	któremu	grozi	pewna	śmierć?	Czy	było	teraz



takie	pewne,	że	idąc	dalej	na	północ,	mam	więk szą
szan sę	utrzymania	się	przy	życiu	niż	Bentein?	Czy
nie	było	tak	samo	oczywiste,	że	powinienem	rato‐
wać	własne	życie,	bo	prze cież	jego	życie	nie	jest	aż
tak	 dalece	 cen niejsze	 od	 mego?	 Czy	 wobec	 tego
dalszy	wysiłek	 z	mojej	 stro ny	nie	 jest	absurdem?
Czy	 zresztą	 nie	 spełniłem	 już	 swojej	 roli	 w	 akcji
ratun kowej?	 Naturalnym	 i	 oczywistym	 punktem
końcowym	mojej	roli	był	hotel,	a	poszedłem	jeszcze
znacznie	dalej.	Tymczasowe	obliczenie	zrobionych
w	 tym	dniu	kilometrów	wy glądało	 tak:	 czterdzie‐
ści	 pięć	 kilometrów	 z	Nordablaas	 do	hotelu,	 plus
dziesięć	 kilometrów	 z	 hotelu	 do	 urwiska	Hampe‐
trossefallet,	 plus	 około	 trzech	kilometrów	nałożo‐
nych	 przez	 odprowadzenie	 Staervika	 z	 powrotem
na	 przełęcz,	 plus	 droga	 okręż na	 w	 Lodówce,	 po‐
wiedzmy,	 pięć	 kilometrów,	 plus	 odległość	 w	 li nii
powietrznej	od	urwi ska	Hampetrossefallet	do	pół‐
nocno-zachodniego	 cypla	 masywu	 Digerhö,	 czyli
około	 dziesięciu	 kilometrów.	 Rany	 boskie,	 to	 ra‐
zem	wynosiło	dobrych	siedemdziesiąt	kilometrów!
Czy	było	więc	oczywiste,	że	mam	zrobić	pozostałe
dwadzieścia	 pięć	 kilometrów	 –	 bo	 tyle	 czekało
mnie	 jeszcze	od	cypla,	 i	 to	pod	warunkiem,	że	 ja‐
kimś	cu dem,	przez	jakieś	hokus-pokus,	uda	mi	się
iść	prosto,	 trzymać	się	normalnej	 trasy.	Czy	wła‐
śnie	w	tym	momen cie,	gdy	czułem	się	tak	źle,	taki



wyczerpany,	 oczywistość	 nie	 nakazy wała	 czegoś
wręcz	 przeciwnego,	 tego	 mianowi cie,	 aby	 zacząć
myśleć	trochę	o	własnej	skórze,	wygrzebać	dziurę
w	 śniegu	 i	wleźć	w	 ciepły	 śpi wór?	A	może	na wet
powinienem	zawrócić,	tyłem	do	wiatru?

Wtedy	 przyszedł	 mi	 na	 myśl	 pastor	 Johannes
Staervik.

Biedny	duchowny	wędrował	gdzieś	tam	na	połu ‐
dnie,	 jego	 misja	 w	 tym	 dniu	 sprowadziła	 się	 do
tego,	że	mnie	opóźnił	i	potem	życzył,	aby	Bóg	pro‐
wadził	mnie	w	dalszej	drodze.	W	swej	bezsilności
nie	 mógł	 zdobyć	 się	 na	 nic	 więcej	 niż	 to:	 „Niech
pana	Bóg	prowadzi”.	I	pełen	ufności	poszedł	z	po‐
wrotem	do	hotelu,	do	żony.	Jeżeli	nie	złamał	ręki,
była	to	wola	boska.	Jeżeli	zaś	złamał	rękę,	 to	wi‐
docznie	Bóg	 chciał,	 aby	 ją	 złamał.	 Jeżeli	 na	 czas
zdążę	z	insuliną,	będzie	to	wola	boska,	ale	równie
dobrze	będzie	się	ta	wola	wyrażać	i	w	tym,	że	nie
zdążę.	 Zgodne	 z	 wolą	 boską	 będzie	 to,	 że	 burza
mnie	 pokona	 i	 zamarznę	 na	 śmierć,	 jak	 również
i	to,	że	taki	wy padek	nie	nastąpi.	Jeżeli	zaś	dojdę
do	celu,	ale	zostanę	na	całe	życie	kaleką,	znów	bę‐
dzie	się	mia ło	do	czy nienia	z	tą	samą	wolą.	Cokol‐
wiek	by	zaszło,	pastor	mógł	się	powoływać	na	bar‐
dzo	wygodne	przeświadczenie,	że	wy roki	boskie	są
niezbadane,	że	Bóg	ma	zawsze	swój	cel	w	tym,	co
się	 wydarza,	 niezależnie	 od	 wy niku.	 Oczy wiście;



tacy	 lu dzie	 po 	win 	ni	 być	 niezachwiani	 w	 swojej
wierze.	Dla	nich	Bóg	musi	być	naprawdę	trwałą
ostoją.

Naprawdę	genialny	wynalazek	to	bóstwo,	pasu‐
jące	do	wszystkich	możliwych	wa runków	i	okolicz‐
ności.

Co	się	jednak	stało	z	pastorem	Staervikiem?	Czy
dotarł	o	własnych	siłach	do	hotelu?

Opowiadał	później	dzien nikarzom,	że	po	rozsta‐
niu	się	ze	mną	jechał	w	dobrym	i	równym	tempie.
Czuł	 się	 dość	 silny	 i	 był	 pewien,	 że	 potrafi	 sam
wrócić.

Tymczasem	 jednak	burza	 śnieżna	objęła	potęż‐
nym	ramieniem	również	okolicę	hotelu,	tak	że	po
minięciu	 stoku	 Nor dveg gen	 i	 przeprawie	 przez
równinę	przeszedł	o	kilkaset	metrów	obok	zabudo‐
wań	 hotelowych.	Nie	 zdając	 so bie	 z	 tego	 sprawy,
w	gęstej	jak	kasza	zadymce	przeciął	drogę	łączącą
hotel	z	wsią.	Droga	mu siała	być	w	tym	miej scu	za‐
wiana	 i	 dlatego	niewi doczna,	a	 zamieć	 tak	gęsta,
że	nie	zauważył	nawet	słupów	telefonicznych.

W	ten	sposób	przeszedł	obok	swej	ukochanej	In‐
geborgi	 i	 dążył	 w	 tym	 samym	 kierunku	 jeszcze
przez	 wiele	 kilometrów,	 aż	 wresz cie	 wywniosko‐
wał,	że	coś	nie	jest	w	porządku.	Cały	czas	trzy mał



się	 dokładnie	 wskazań	 kompasu,	 zgod nie	 z	 moją
radą:	nieco	na	prawo	od	kierunku	wskazówki,	czy‐
li	nie	mógł	zatoczyć	koła	–	tak	twier dził.	Nic	inne‐
go	 tylko	 mu siał	 przejść	 za	 daleko	 w	 lewo	 od	 bu‐
dynku	hotelowego.

Wobec	tego	skręcił	pod	kątem	prostym	na	prawo
i	 coraz	 bar dziej	 i	 bardziej	 oddalał	 się	 od	 hotelu.
Gdyby	 jednak	 trzymał	 się	 tego	 kursu,	 dotarłby
w	koń cu	 do	 drogi	w	 innym	miejscu.	Przeszkodził
mu	 wypadek.	 Przy	 jakimś	 zjeździe	 złamał	 lewą
nartę,	 a	 ponieważ	 nie	 miał	 ze	 sobą	 zapasowego
szpica,	najpierw	próbował	 jechać	 tylko	na	prawej
desce,	 ale	 wkrótce	 tego	 zaniechał	 i	 pieszo	 prze‐
dzierał	się	dalej	po	terenie	pokrytym	na	przemian
lodem	i	zaspami.	Wiatr	dawał	mu	się	niemiłosier‐
nie	we	znaki,	bo	szedł	już	w	kierunku	północnym.
W	burzy	zu pełnie	stracił	orientację.

Czy	to	moja	wina,	że	Staervik	nie	miał	ze	sobą
zapasowego,	metalowego	szpica	do	nar ty?	Czy	nie
było	moim	obowiązkiem,	jako	doświadczonego	nar‐
ciarza,	dopilnować	tego	wówczas,	gdy	mu	pomaga‐
łem	w	pakowaniu	plecaka?

Owszem,	ale	dla	siebie	też	zapomniałem	zapaso‐
wego	kijka.	Bo	tym	zapasowym,	który	miałem	po‐
przednio,	posłu żyłem	się	po	złamaniu	jednego	kija
podczas	upadku	pod	Örnebre.	 I	 zapomniałem	za‐
brać	nowy.



Trzeba	zrozu mieć:	byłem	zagoniony	i	zmęczony!
Nie	zaliczam	się	do	nadludzi!	Mogę	czegoś	nie	do‐
patrzeć,	nawet	w	zakresie	swojej	specjalności!

Po	 ogromnym	 wysiłku	 i	 wobec	 dokuczliwego
bólu	 Staervik	 zrezygnował	 z	 dal szego	 marszu
i	wyczerpany	schował	się	pod	jakąś	skalną	ścianę.
Tam	 oparł	 się	 o	 kamień,	 aby	 chwilę	 wypocząć
przed	wypakowaniem	 śpiwora.	No	 i	w	 tej	 pozycji
zasnął,	a	Pan	Bóg	go	nie	obu dził.

Pod	 tą	 ścianą	ekipa	 ratunkowa	znalazła	gościa
hotelowego,	chociaż	nie	tego,	którego	poszukiwała.
Staervik	stał	wyprostowany	i	spał,	twarz	miał	po‐
krytą	 warstwą	 lodu.	 Był	 oby dwiema	 nogami	 na
drugim	 świecie.	 Uśmiechał	 się	 błogo.	 Ratownicy
dali	mu	 gorącej	 kawy	 i	 wody	 z	 cukrem,	 po	 czym
powoli	 odzyskał	 świadomość	 i	 oświadczył,	 że	 nie
czuje	 bólów	ani	 zimna.	Miał	 rozkoszny	 sen,	 śniły
mu	się	zielone	łąki	i	letnie	słońce.

Nie	 rozstrzygnąwszy,	 co	 jest	 bardziej	 oczywiste:
dążyć	 dalej	 na	 północ,	 czy	 też	 nie,	 poszedłem	 na
północ.	 Najkrótszą	 dro gą	 byłoby	 teraz	 pójść
wprost	z	północno-zachodniego	cypla	ku	kopie	Ve‐
slehö,	 ale	 zawahałem	 się	 przed	 zejściem	 z	 trasy,
na	której	miałem	pewne	znaki	rozpoznawcze.	Po‐
stanowiłem	 pójść	 jesz cze	 raz	 drogą	 okrężną;



wzdłuż	 masywu	 Diger hö	 na	 wschodnio-północny
wschód	aż	do	kilku	głazów,	które	dawniej	oznaczy‐
łem	na	mapie.	Stamtąd	odległość	do	Veslehö	była
mniejsza	i	–	jak	przypuszczałem	–	po	pewnym	cza‐
sie	zna lazłbym	się	pod	osłoną	tej	kopy.	W	ten	spo ‐
sób	miałem	też	odsunąć	chwi lę,	od	której	byłbym
zdany	tylko	na	łaskę	i	niełaskę	kompasu.

Droga	 okrężna	miała	 być	 dość	 długa,	 a	 niebez‐
pieczeń stwo	 lawin	 jeszcze	 więk sze	 niż	 na	 połu ‐
dniowo-wschodniej	stronie	masywu	Digerhö,	która
tego	dnia	była	stroną	odwietrzną.

Zanu rzyłem	 się	 więc	 w	 bu rzę.	 Najbliższy	 odci‐
nek	 północno-zachodniego	 cy pla	miał	 niewyraźny
i	 tańczący	 zarys,	 jakby	 buchały	 stamtąd	 kłęby
pary.	 Diabli	 śniegu	 i	 biesy	 wiatru	 zacierały	 za
mną	 wszelki	 ślad,	 napadały	 na	 mnie	 od	 przodu,
groziły,	 że	 mnie	 zmiotą.	 Samotność	 działała	 de‐
prymująco.	 O,	 ta	 ogromna	 biała	 pustka	 przede
mną,	 ta	bezlitosna	nicość.	A	 jak	 tu	hu czy	 i	wyje,
jak	zamraża	twarz	na	sztywno	i	powodu je	drżenie
kolan!	Uhu uu!	Teraz	wpadniesz	w	moje	łapy!

Siła	wiatru	była	może	trochę	mniejsza	niż	w	Lo‐
dówce,	 ale	 za	 to	 za dymka	 znacznie	 gęst sza.	 Nie
czułem	policzków	i	nosa.

Mróz.
Życie	 jest	 ciepłem.	 Śmierć	 jest	mrozem.	Nicość

musi	być	mrozem	i	ciemnością.



Hej,	słońce!	Co	się	dziś	stało	z	twoją	krzepą?	Nic
z	niej	nie	możesz	mi	dziś	użyczyć?

Nic.
Nie,	nie.
Hej,	 Boże!	 Czy	 nie	 możesz	 pomóc	 biedakowi,

który	chce	uratować	bliźniego?
Żadnej	odpowiedzi.
Nic.
Nie,	nie.
Nie,	nie,	nie,	ty	szkapo!	Nie,	nie,	nie,	ty	szkapo!
Oto	przychodzi	moje	biedne	maleństwo...	sssss.
–	 Dobrze	 pojęty	 obowiązek,	 że	 oczy 	wi 	ście

trze 	ba	pod 	jąć	pró 	bę	uratowania	życia	człowie‐
kowi,	któremu	grozi	śmierć.

Dobrze	pojęty	obowiązek,	dobrze	pojęty	obowią‐
zek!

Obowiązek,	 obowiązek,	 obowiązek,	 ty	 szkapo!
Obowiązek,	obowiązek,	obowiązek,	ty	chabeto!

Dalej.	Dalej.
Insuli na.	Insulina.
Szybko	działająca.	Szybko	działająca.
Przyspiesz	tempo!
Tempo,	 tempo,	 tempo,	 ty	chabeto!	Tempo,	 tem‐

po,	tempo,	ty	szkapo!
Igiełki	 śniegu	 kłu ły	 mnie	 w	 nos.	 Usta	 miałem

spuchnięte	 i	 pokryte	 śluzem,	 jak	 to	 bywa,	 gdy
człowiek	jest	zmuszony	do	długotrwałego	wysiłku.



Nowy	poryw	wiatru	obalił	mnie	na	śnieg	i	twarzą
przejechałem	po	 czymś	 ostrym	–	 jakbym	 ją	prze‐
tarł	papierem	szmerglowym.

Podniosłem	się	i	ruszyłem	dalej.	Tak,	robiło	się
coraz	mroźniej	i	ciemniej,	a	odparzenie	dokuczało
coraz	bardziej.	Czy	coś	chlu pocze	w	bucie?

O,	 to	prawdziwa	tortu ra	 iść	 tak	godzinami	pod
wiatr.	Każdy	krok	wydaje	 się	skokiem,	każde	od‐
bicie	 kijkiem	 przypomina	 podnoszenie	 ciężarów,
i	 tak	ciężko,	 ciężko,	 ciężko	oddychać,	 człowiek	 ła‐
pie	 powietrze,	 sapie,	 dyszy,	 odwraca	 się	 plecami
do	wiatru,	aby	choć	przez	chwilę	po oddychać	swo‐
bodniej,	 ale	 potem	musi	 iść	 dalej,	musi	 iść	 dalej,
dalej,	dalej,	bo	wie,	że	chodzi	o	śmierć	albo	życie,
te	 słowa	 palą	 go	 i	 pieką,	 chcą	 go	 omamić,	 niech
palą	 i	 pieką,	niech	 omamiają,	 bo	 jest	 tylko	 jedno
inne	wyjście;	 zawrócić	 i	 dać	 się	wichurze	 zanieść
w	 bezpieczne	 miejsce	 albo	 za grzebać	 się	 w	 śnieg
i	czekać	na	lepszą	po godę,	ale	tego	nie	można,	nie
ma	nawet	prawa	o	tym	myśleć!

Ciach	go	batem!	Ciach	go	batem!
Batem,	batem,	batem,	ty	szkapo!	Batem,	batem,

batem,	ty	chabeto!
Poczu łem	 nowe	 odparzeliny;	 na	 stopach,	 na

przegubach	pod	paskami	kijów,	a	w	dodatku	zja‐
wiło	się	zesztywnienie	mięśni:	sztywne	uda	 i	 łyd‐
ki,	całe	ciało	 jak	rozbity	kawał	mięsa,	po	różnego



rodzaju	 przenikliwych	 bólach	 mogłem	 rozpoznać,
że	ten	mięsień	leży	tu,	a	tam 	ten	tam.	Przez	cały
czas	na	przykład	wiedziałem,	 że	mam	ścięgno	po
wewnętrznej	 stronie	uda.	Widocznie	naciągnąłem
je	przy	urwisku	Hampetrossefallet.

Trzymaj	się	kursu,	Brage!	Uważaj,	żebyś	się	nie
oddalił	od	masywu	Digerhö!

Trzymać	kurs.	Śmiechu	warte.	A	więc	się	roze‐
śmiałem.	Potrzebowałbym	dwu	serc,	dwu	par	płuc
i	po	dwie	pary	rąk	i	nóg,	aby	móc	trzy mać	się	kur ‐
su!

Może	już	teraz	wy ruszyli	za	mną	tamci,	pogoto‐
wie	górskie	i	helikopter.	Weasel	i	wy poczęci	lu dzie
pędzą	 okrężną	 drogą	 do	 kopy	 Veslehö,	 ma jąc	 ze
sobą	 psi	 zaprząg	 i	 insu linę,	 insulinę!	 Wypoczęci
lu dzie,	 może	 idą	 też	 moimi	 śladami,	 byle	 tyl ko
uważali	przy	urwi sku	Hampetrossefal let.	Uważaj‐
cie,	 panowie!	 Nie	 ryzykujcie	 niepotrzebnie!	 Nie
dajcie	 się	 zwieść	 pozorom!	 Nie	 puszczajcie	 liny!
Trzymać	 się,	 trzymać!	 Zobaczysz,	 Brage,	 że	 za
dwie	 lub	trzy	godziny	dogonią	cię	 i	powiozą	dalej
na	tobogganie.

Nie	 poddawaj	 się,	 nie	 poddawaj	 się,	 ty	 stara
szkapo!

Wolno	ci	pomarzyć!	Jak	potrafią	dać	sobie	radę
ze	 sprowadzeniem	 psów	 w	 dół	 urwiska	 Hampe‐
trossefallet?	 Marz	 sobie	 dalej!	 Może	 w	 tym	 mo‐



mencie,	gdy	heli kopter	będzie	warczał	nade	mną,
znów	 zrobi	 się	 dziura	w	 chmurach	 i	 załoga	ujrzy
mnie	na	dole,	rzuci	mi	linę	i	wciągnie	mnie	na	po‐
kład?	Nie	jestem	przy gotowany	na	śmierć!	Nie	je‐
stem	przygotowany	na	śmierć!

Śmierć,	śmierć,	śmierć,	ty	szkapo!
Niestety,	nie	ma	jeszcze	na	świecie	helikoptera,

który	mógłby	latać	w	taką	pogodę	nad	tymi	góra‐
mi.	 Przestań	 marzyć!	 I	 dziu ra	 w	 chmu rach	 do‐
kładnie	wtedy,	 gdy	helikopter	warczy	 ci	 nad	 gło‐
wą?	Bzdury,	bzdu ry,	bzdury,	stara	chabeto!	Bzdu‐
ry,	bzdury,	bzdury,	stara	szkapo!

A	nie	marz	o	tym,	że	ktoś	wy bierze	się	na	pomoc
bez	psów	i	bez	sani,	potem	jak	pleciuga	przedsta‐
wił	 cię	 jako	 nadczłowieka.	 Ten	 facet,	 ten	 dureń,
będzie	dziś	sprawcą	twojej	śmierci!

A	 jeżeli	 znaleźliby	 się	 tacy,	 którzy	 chcieli by
pójść	w	twoje	ślady,	to	istny	cud	mu siałby	się	zda‐
rzyć,	żeby	nie	ominęli	 cię	bokiem.	W	dodatku	nie
idziesz	 swoją	 zwy kłą	 trasą,	 często	 wybierasz
okrężne	drogi.

Wybierasz	 okrężne	 drogi!	 Wybierasz	 okrężne
drogi!	Wybierasz	okrężne	drogi!	Jesteś	zgubiony!

ZGUBIONY!
Jeżeli	nie	zagrzebiesz	się	w	śnieg.
Zagrzeb	się	w	śnieg!
Stój!



Stójże,	człowieku!
Dlaczego	nie	stajesz?	Stań	i	kop!
Nie,	nie,	nie,	ty	szkapo!	Nie,	nie,	nie,	ty	chabeto!

Nikt	nie	potrafi	 lepiej	od	ciebie	wykonać	 tego	za‐
dania,	nikt,	nikt,	nikt,	ty	szkapo,	żeby	był	nie	wia‐
domo	jak	wypoczęty,	nie	może	się	tu taj,	tutaj,	tu ‐
taj,	ty	szkapo,	porównać	z	tobą,	tobą,	tobą,	ty	cha‐
beto.	 Tysiąc	 groźnych	 pułapek	 czy ha	 na	 ciebie,
choć	 tak	 doskonale	 znasz	 te	 strony,	 sto	 tysięcy
więc	 musi	 grozić	 temu,	 kto	 nie	 zna	 tych	 okolic.
Wszyscy	inni	są	tu	już	z	góry	skazani	na	zagładę.
Wpadają	w	 przepaść,	 z	 ludzi	 i	 psów	 zostaje	mia‐
zga,	sanie	roztrzaskane,	helikopter	uderza	o	skałę,
poryw	 wichru	 łamie	 śmigło	 nośne!	 Pomyśl	 nad
tym,	pomyśl,	po myśl,	a	 jeżeli	 to	zrobisz,	wówczas
zrozumiesz,	 jak	 mało	 jest	 prawdopodobne,	 aby
w	 taką	pogodę	wysyłano	heli kopter	 lub	 ekipę	 ra‐
towników	 z	 psim	 zaprzęgiem.	 Uciekają	 pod	 dach
jak	 jeden	mąż,	 jak	 jeden	mąż!	Chowają	 się	przed
burzą,	 wszyscy,	 jak	 jeden	 mąż!	 Tylko	 szaleniec
wysyła	 ludzi	 na	 ratunek	 życia,	 życia,	 życia,	 ty
szkapo!	Dzisiaj,	dzi siaj,	dzisiaj,	ty	chabeto!	Bo	kie‐
rownik	 pogotowia	 –	 ktokolwiek	 nim	 jest,	 ktokol‐
wiek	nim	jest,	ktokolwiek	nim	jest,	szanuje	życie,
życie	Ben teina,	ale	również	i	życie	człon ków	swojej
ekipy.	 Nikogo	 nie	 skazuje	 na	 śmierć.	 Kieru je	 się
rozu mem.



Tak,	 tak,	 tak,	 ty	 stara	 szkapo!	 Rozum	u	 niego
decydu je	–	ty	chabeto!

Ty	 jesteś	 jedyną	 szansą	 ratun ku	dla	Benteina.
Jeżeli	 ktoś	 potrafi	 zdążyć	 na	 czas,	 to	 tyl 	ko	 ty!
I	kierownik	powie:	 ten	czło wiek	zasłużył	na	złoty
medal.	I	jako	in walida	o	kulach,	z	amputowanymi
nogami,	 z	 chorymi	 wnętrznościami	 i	 chroniczną
migreną,	 będę	 z	 zapadłymi	 oczyma	 kuśtykał	 po
świecie	i	ob nosił	na	pier si	ten	złoty	medal,	a	wszy‐
scy	będą	mówić:	to	ten,	co	się	poświęcił!	A	Bentein
będzie	 dziękował	 i	 służył	 mi	 nieprzerwanie,	 a	 ja
będę	 się	 błogo	 uśmiechał	 za dowolony	 z	 nas	 obu.
Szlachetny	 czyn!	 Odku pienie	 grzechów!	 Kathar‐
sis!	Katharsis!

Rzygać	 się	 chce.	 Nie	 chcę	 ani	 słów,	 ani	 znaku
podzięki.	 Pragnę	 wokół	 siebie	 ci szy,	 pokornej	 ci‐
szy.

Na	północ.	Na	północ.
Insuli na.	Insulina.
Oczywiście.	Oczywiście.
Podczas	 bu rzy	 śnieżnej	 wszystko	 jest	 trudnym

problemem.	Musiałem	wypróżnić	pęcherz,	lecz	jak
to	miałem	zrobić?	Najpierw	próbowałem	na	stoją‐
co	zwrócony	plecami	do	wiatru,	ale	zanim	jeszcze
zdążyłem	 opu ścić	 brezentowe	 spodnie,	 wicher
mnie	 przewrócił.	 Spróbowałem	 klęcząco;	 przede
wszystkim	musiałem	 opuścić	wierzchnie	 spodnie,



potem	treningówki,	potem	krótkie	majtki	chronią‐
ce	 krzyże,	 potem	 kalesony,	 a	wtedy	 znów	wi cher
pchnął	mnie	do	przodu	i	znalazłem	się	na	czwora‐
kach	jak	pies	bez	drzewa.	Nie	mogłem	jednak	tak
zostać,	 bo	 mocz	 oblewał	 mi	 ręce.	 Położyłem	 się
więc	na	boku	plecami	do	wiatru	i	tak	się	załatwi‐
łem,	 a	 przez	 ten	 czas	 wichura	 nawiała	 mi	 do
spodni	śniegu	i	mrozu.

Wzdrygnąłem	się	na	myśl	o	tym,	co	mnie	czeka,
gdy	przyjdzie	załatwić	grubszy	interes.

Dalej.	Dalej.
Na	północ.	Na	północ.
Insuli na.	Insulina.
Oczywiście.	Oczywiście.
Prędzej,	prędzej,	prędzej,	ty	szkapo!
Nowe	 podejście.	 Dawało	 trochę	 osłony	 przed

wiatrem.	 Mogłem	 oddychać	 swobodniej.	 Mimo	 to
czułem	coraz	większe	zmęczenie.

Jestem	zmęczony.
Głupstwo,	wcale	nie	jestem	zmęczony.
Wyj,	wyj,	wyj,	wichuro!	Wyj,	wyj,	wyj,	wichuro!

Wyj	mi	w	twarz!	Wyj	z	boku!	Wyj	z	góry!	Wyj	do ‐
koła!	Wiesz	 przecież,	 że	nigdy	 ci	 się	nie	 poddam!
Wiesz	przecież,	że	jestem	Brage	Bragesson!

O	własnych	siłach	wydobyłem	się	z	łóżka,	o	wła‐
snych	 siłach	 wy gramoliłem	 się	 z	 wózka	 na	 kół‐
kach,	 potem	 stanąłem	 o	 ku lach,	 potem	 przenio‐



słem	się	na	boisko,	a	stamtąd	w	lasy	na	narty,	na
narty.	 Wytrzymałem	 cztery	 lata	 więzienia,	 wy‐
trzymałem	śmierć	Siv,	i	szedłem	dalej,	dalej,	dalej!
Po	co?	Piastuję	marzenie	o	 lepszym	Bragem	Bra‐
gessonie,	 marzenie	 o	 coraz	 większej	 czystości,
mam	wiele	innych	pięknych	ma rzeń	i	kocham	ży‐
cie,	 czy	 nieprawda,	 Digerhö,	 że	 kocham	 życie?
Warto	 żyć,	 nawet	w	 obozie	 koncentracyjnym,	 jak
powiedział	Stefan	Borovic.

Stefan,	 Stefan,	 żebyś	 mnie	 teraz	 zobaczył!	 Je‐
stem	 teraz	 chy ba	 wcieleniem	 twe go	 marzenia
o	 lepszym	człowieku.	Stefan!	Odpowiedz!	Czy	nie
jestem...

Życie!	Jakie	piękne,	uwodziciel skie	słowo!	Twoje
zdrowie!	 Wsadzam	 sobie	 do	 gęby	 kawałek	 lodu,
połykam	go,	za	twoje	zdrowie!	Tfu!

A	wyj	 sobie!	Wyj,	 jak	 chcesz!	Wyj	mi	w	 twarz!
Wyj	z	boku!	Wyj	 z	góry!	Wyj	dokoła!	Wiesz	prze‐
cież,	 że	 się	 nie	 poddam!	 Wiesz	 przecież,	 z	 kim
masz	 do	 czynienia!	 Brage	 Bragesson!	 Człowiek
o	 woli	 twardej	 jak	 stal,	 nie,	 jak	 dia...	 diament,
człowiek,	którego	duch	zrodził	się	z	da lekich,	dale‐
kich,	dalekich	konstelacji!	Tere-fere-kuku!	Nic	mi
nie	zrobisz.

Za	 mną	 skrada	 się	 mroczna,	 lodowata	 postać:
śmierć.	 Nie	 boję	 się	 jej,	 ale	 nadal	 uważam	 ją	 za
absurd,	 bo	 nie	 jestem	 przy gotowany.	 Śmierci,



czym	 ty	 jesteś?	 Hej,	 ty	 tam	 za	 mną,	 kim	 jesteś?
Widzę	kosę	sterczącą	tam	za	pagórkiem!	Czy	ktoś
był	 kiedyś	 na	 ciebie	 przygotowany?	 „Mehr
Licht”[45],	powiedział	Goethe;	czy	on	był	przygoto‐
wany,	 on,	 autor	 „Fausta”,	 tego	 nierównego,	 lecz
wspaniałego	dzieła,	dzieła	o	wal ce	człowieka	z	ta‐
jemnicą.	Czy	on	był	przygotowany?	„Mehr	Licht!”,
błagał	Goethe.	Czy	śmierć	nie	była	 tyl ko	nadcho‐
dzącą	 ciemnością	 i	 dlatego	 to	 błaganie	 o	 „więcej
światła”?	 Suma	 wszystkich	 zmagań	 Goethego-gi‐
ganta:	 „Więcej	 światła!”.	 Co	 za	 lament.	 Przycho‐
dzimy	 z	 ciemności,	 odchodzimy	do	 ciemności,	 czy
więc	 nie	 powinniśmy	 używać	 ży cia,	 cieszyć	 się
światłem	 i	 kurczowo	 trzymać	 się	 światła	w	 krót‐
kim	okresie	między	tymi	dwoma	ciemnościami?

Idę,	aby	za nieść	światło	 jed nemu	z	 lu dzi.	Może
sam	przy	tym	stracę	życie.	Czy	w	tym	nie	tkwi	ab‐
surd?

Ciemność.	Pewnego	razu	uciekłem	do	lasu	i	za‐
chorowałem.	Jadłem	odpadki,	dary	 ziemi,	mój	 oj‐
ciec	nie	żył,	moja	matka	nie	żyła,	a	ja	byłem	chory,
chory,	chory,	ty	szkapo!	„Muszę	zejść	do	rzeki	i	na‐
pić	 się	 wody,	 inaczej	 umrę	 z	 pra gnienia”.	 Nig dy
nie	doszedłem	do	rzeki.	Zemdlałem	na	brzegu.	O,
prawdziwe	męki	Tantala,	jakby	ży cie	płynęło	obok
wraz	z	rzeczną	wodą!	I	ciemność...	ciepło...	gorącz‐
ka	trawiąca	ciało...	czy	to	ma	się	powtórzyć?



„Chcę	być	duży	i	mocny!	Będę,	muszę	być,	będę,
bo	chcę	być!”

W	górę.	W	górę.
Insuli na.	Insulina.
Sprawa	polega	na	tym,	że	musisz,	musisz!
Takie	proste.
Własny	nakaz	moralny.
Gdzieś	 tu	 jest	 Siv.	 Niedaleko	 stąd	 jest	 Siv.

Umarła.	Ale	ja	żyję.	Jeszcze.
W	górę.	W	górę.	O,	jaki	pagórek!
Przyszedł	 mi	 na	 myśl	 Fridtjof	 Nan sen	 i	 Roald

Amundsen,	 a	 tak że	 ich	 towarzysze.	 Porównywa‐
łem	swoje	 zadanie	z	 ich	ekspedycjami,	 choć	oczy‐
wiście	 nie	 zasługiwałem	na	 takie	 porównanie,	 bo
czym	ja	byłem	przy	tych	ludziach.	Czy	nie	miałem
jednak	prawa	pomyśleć,	że	moje	zadanie	wymaga‐
ło	tyle	samo	odwagi	i	sił,	co	choćby	jeden	wyczer‐
pujący	i	pełen	niebezpieczeństw	dzień	podczas	ich
wypraw?	 Oni	 mogli	 właściwie	 zawsze	 rozbić	 na‐
mioty	 i	 schronić	 się	 w	 nich	 przed	 bu rzą.	 Ja	 nie
mogę.	 Ja	 muszę	 przeć	 dalej,	 i	 to	 natychmiast.
A	 czy	 moje	 góry	 są	 dziś	 mniej	 niebezpieczne	 od
bieguna	 północnego,	 biegu na	 połu dniowego	 albo
lodów	Grenlandii?

Odwaga,	co	to	właściwie	jest	odwaga?	Szczytem
odwagi	 było	 na	 pewno,	 gdy	 Nansen	 i	 Johansen
w	pobliżu	 bieguna	północnego	 żegnali	 się	 z	 „Fra‐



mem”	 i	 resztą	 towarzyszy	 wyprawy,	 umawiając
się	 z	 nimi,	 że	 po	 tylu	 a	 tylu	miesiącach	 spotkają
się	w	Norwegii.

Szczyt	 męskiej	 odwagi,	 pomyślałem	 i	 przypo‐
mniałem	sobie	Staervika.	Poszedł	ze	mną,	nie	ma‐
jąc	najmniejszego	pojęcia	o	tych	moich	górach,	bez
doświadczenia,	 jak	 należy	 się	 w	 nich	 za chować
podczas	bu rzy	śnieżnej	 i	 jak	wspinać	się	po	 li nie.
Czy	tak	idąc	–	z	Bogiem	lub	bez	–	nie	był	odważ‐
niejszy	 ode	mnie,	 i	 tak	 odważny	 jak	Nan sen,	 Jo‐
han sen	i	towarzysze	ich	wypraw?	Tak,	czy	ten	po‐
zornie	mały	czyn	Staervika	nie	był	w	gruncie	rze‐
czy	stosunkowo	znacznie	większy?

Dwaj	mężczyźni,	A	i	B,	skaczą	do	morza.	C	tonie
i	 wzywa	 ratunku.	 A	 jest	 sportowcem,	 mistrzem
pływackim.	 B	 jest	 chorowi ty,	 cierpi	 na	 astmę
i	anemię.	B	myśli:	„Człowiek	tonie,	muszę	w	każ‐
dym	 razie	 spróbować	 popłynąć	 mu	 na	 ratunek”.
A	myśli:	„To	dla	mnie	bagatela”.	A	dopływa	pierw‐
szy	i	wyciąga	C	na	ląd.	Tymczasem	B	dostaje	kur‐
czów	i	woła:	„Ratunku,	tonę!”.	A	skacze	ponownie
i	 ratuje	 B.	 Kto	 jest	 bohaterem,	 ten	 co	 uratował
dwóch	ludzi,	czy	ten,	który	sam	wymagał	ratunku,
A	 czy	 B?	 Odpowiedź:	 rzecz	 oczywista,	 że	 B,	 ten
anemiczny	astmatyk!

Momentalnie	nabrałem	szacunku	dla	Staervika
i	to	niezależnie	od	faktu,	że	na	początku	stchórzył.



Znów	 zjazd.	Wiatr	 z	 boku.	Długi	 i	 równy	 stok.
Mimo	wszystko	 trudno	mi	się	wyprostować.	Czas
na	odpoczynek.

Nagle	 zobaczyłem	 skalisty	 brzeg.	 Zorientowa‐
łem	się,	że	podjechałem	za	wysoko,	skręciłem	więc
w	 dół.	 Mocne	 uderzenie	 wichu ry	 pozbawiło	 mnie
równowagi,	tak	że	zacząłem	tań czyć.	Byłem	prze‐
konany,	że	wkrótce	to	opanuję,	gdy	nagle	deski	się
skrzyżowały,	a	ja	poleciałem	do	przodu,	upa dłem,
przekoziołkowałem	kilka	razy,	potłu kłem	się	moc‐
no	i	poczułem	szum	w	głowie.	Próbowałem	wstać,
ale	 nadaremnie,	 zachwiałem	 się	 i	 upadłem	 na
nowo.

Oddychałem	 z	 wiel ką	 trudnością.	 Po	 wciągnię‐
ciu	 powietrza	 do	 płuc	 czu łem	 ból	 w	 piersiach.
Może	złamałem	kil ka	żeber?	Próbowałem	je	ob ma‐
cać	 i	 stwierdziłem,	że	nie	mam	czucia	w	końcach
kilku	 palców.	 Uklękłem	 i	 zacząłem	 zabi jać	 ręce,
ale	 nic	 to	 nie	 pomogło,	 tylko	 ból	 w	 piersiach
wzmagał	 się	 przy	 tych	 ru chach.	 Obmacałem	 się
kostkami	 palców,	 przy	 naciskaniu	 czułem	 ból
w	piersiach.	Prawdopodobnie	złamałem	albo	jedno
żebro,	albo	nawet	kilka.	Nie	ma	na	to	rady.

Podniosłem	 się	 i	 pługiem	 zjechałem	 ostrożnie
w	 dół,	 niepewny	 siebie,	 ledwie	 żywy.	 Ból	 głowy.
Mocny	ucisk	w	oczach.	Zachwiałem	się,	usiadłem
na	deskach	i	tak	zjechałem	w	dół,	po	drodze	trochę



wypoczywając.	 Czy	 wiatr	 odrobinę	 nie	 osłabł?
Może,	ale	cóż	z	tego,	skoro	ja	też	jestem	coraz	słab‐
szy.	Wszystko	jest	przecież	względne,	trudno	więc
ocenić,	czy	wiatr	zelżał.

Koniec	zjazdu.	Staję	na	równym.	Teraz	powinny
tu	być	głazy.	Czas	na	wypoczynek.

Podszedłem	do	najbliższego	głazu.	Tam	odpoczy‐
wałem,	 ryzykując.	 Odpoczywałem	 zasłonięty	 od
wiatru,	innymi	słowy	po	stro nie	zwróconej	do	ma‐
sywu	 Di gerhö.	 Niebezpieczeństwo	 lawin,	 większe
niż	w	kotle,	w	Lodówce.	Oczywista	pułapka,	w	ra‐
zie	zejścia	lawiny	przygniotłoby	mnie	na	płask	do
głazu,	ale	nie	miałem	 już	sił	 znosić	wichury	 i	gę‐
stej	 zamieci,	 mu 	sia 	łem	 trochę	 odetchnąć.	 Głaz
wielkości	 domu	 daje	 dobrą	 osłonę.	Nie	mu siałem
już	 dźwigać	wszystkiego	 na	 sobie,	 odpiąłem	więc
narty	i	zdjąłem	plecak.

Wykopałem	dziu rę	w	śniegu	tak,	aby	na	pierw‐
szy	 sygnał	 lawiny	 móc	 wyskoczyć	 ze	 śpiwora
i	obiegłszy	ka mień	schować	się	po	przeciwnej	jego
stronie.

Dziura	 dłu gości	 gro bu	 dla	 Bragessona.	 Ułoży‐
łem	 w	 niej	 narty,	 na	 nich	 śpiwór.	 Tuż	 obok	 we‐
tknąłem	w	śnieg	łopatkę:	muszę	ją	mieć	pod	ręką
i	za brać	ze	sobą	w	wy padku	la winy,	bo	wtedy	za ‐
sypie	mi	ona	narty,	kijki,	plecak	i	śpiwór.

Wlazłem	 do	 śpiwora.	 Opatrzyłem	 odparzenia,



posmarowałem	je	ma ścią	tra nową	i	za bandażowa‐
łem.	Pal ce	u	nóg	zimne	jak	lód.	Palce	u	rąk	spuch ‐
nięte	 i	bez	czucia.	Ciało	przemarznięte.	Wirowało
mi	w	mózgu,	myśli	wyprawiały	różne	harce.

Wygrzebałem	termos.	Gorący	sok	z	czarnych	po‐
rzeczek,	aha!	Ale	chyba	wszyscy	diabli	zmówili	się
przy	zakręcaniu	korka,	bo	gdy	mi	wreszcie	udało
się	odkręcić,	by łem	taki	roz wścieczony,	że	tyl ko	ła‐
ska	boska	uratowałaby	jakiegoś	rena,	który	znala‐
złby	się	w	pobliżu;	za dźgałbym	go	dłu gim	nożem,
rozprułbym	mu	kał dun	 i	 za nurzyłbym	zdrętwiałe
ręce	w	dymiące	bebechy.

Piłem	 jak	 smok.	 Piekło	 w	 język.	 Nagle	 wydało
mi	się,	że	żołądek	mi	się	wywraca.	Oho,	nawet	jeść
i	pić	już	nie	mogę,	pomyślałem,	dodając	przekleń‐
stwo.

Nudności.	Lepiej	wyciągnąć	się	równo	w	śpiwo‐
rze.	Spokojnie,	Brage.	Pij	i	jedz	powoli,	ostrożnie.

Tak	postąpi łem.	Pomogło.	Żu łem	zmar znięty	na
kość	chleb,	który	stawał	mi	w	gardle	i	bez	soku	nie
chciał	wędrować	dalej.

Znudził	mi	się	chleb,	więc	spróbowałem	czekola‐
dy,	ale	żołądek	znów	zaczął	się	buntować.

Wyplułem	czekoladę	i	wróciłem	do	zmarzniętego
chleba.	Mu 	sia 	łem	 jeść.	Mu 	sia 	łem	się	pożywić
i	nabrać	sił.

Po	 jakimś	 czasie	 żołądek	 uspokoił	 się	 i	 błogie



ciepło	zaczęło	się	z	niego	rozchodzić	po	całym	ciele.
Należało	odpocząć.	Byłem	senny.	Tylko	nie	wol ‐

no	mi	zasnąć.	W	żadnym	razie.
Ułożyłem	 się	 w	 śpiworze,	 zaciągnąłem	 błyska‐

wiczny	zamek,	ale	głowę	zostawiłem	na	wierz chu.
Musiałem	nasłuchiwać.

O,	jak	to	dobrze	położyć	się	i	na	chwilę	uciec	od
rzeczywistości.	Jak by	człowiek	został	uniesiony	oj‐
cowską	 ręką	 i	 ułożony	 na	 matczynym	 ramieniu,
aby	stamtąd	znaleźć	drogę	do	cieplejszego	świata.
Różne	 myśli	 plątały	 mi	 się	 po	 głowie.	 Najpierw
była	wokół	mnie	wiosna	i	peł no	śmiechu,	ktoś	wy‐
głaszał	 mowę	 na	 cześć	 dam,	 moja	 są siadka	 przy
stole	 zapłoniła	 się,	 chwyciłem	 ją	 za	 rękę	 –	 flaga
norweska	łopotała	na	wietrze,	było	17	maja,	świę‐
to	narodowe,	 or kiestra	dęta,	nowe	przemówienia,
stary,	duży	i	gru by	nauczyciel	matematyki	mówił
o	 młodości	 i	 sam	 był	 bli ski	 śmier ci	 –	 potem	 ona
podchodzi	ku	mnie,	 jasne	włosy	wymykają	 się	 jej
spod	 czerwonej	 czapki,	 jaką	 noszą	 maturzystki;
obejmu ję	 ją,	 bo	 taki	 mam	 zwyczaj	 –	 jakiś	 głos
mówi,	 że	 będzie	wojna	 –	 na	wojnie	 i	w	miłości	 –
pod	czerwoną	suknią	maturzystki	rysu je	się	twoje
udo,	 czy	 rzeczywiście	 możesz	 mnie	 bardziej	 pod‐
niecić?	–	czuję	męską	siłę,	męską	siłę,	cały	jestem
męską	siłą	 i	dziękuję	 ci	 za	 to!	–	patrzcie,	przeży‐
łem	 dwa	 matural ne	 okresy:	 swój	 i	 twój	 –	 jestem



jeszcze	 taki	 młody,	 taki	 młody,	 obnażam	 się,
spójrz	 na	 moją	 młodzieńczą	 nagość,	 ty	 się	 obna‐
żasz,	oboje	się	obnażamy...	pójdź!

Piaszczysta	 plaża.	 Bezchmurne	 niebo.	 Oczywi‐
ście.	I	ani	śladu	wiatru.	Uśmiechnięci	ludzie.	Poło‐
żyłem	się	między	nimi	na	piasku.	Nikt	nic	nie	mó‐
wił,	ale	wszyscy	byli	szczęśli wi.

Ja	to	wszystko	zbu dowałem:	wszech światy	spo‐
koju	 i	 zadowolenia.	 Potem	 zbu dowałem	 matkę
karmiącą	 piersią	 dziecko.	Tak,	 jeszcze	 ich	widzę,
widzę	ojca	delikatnie	gładzącego	dłonią	pierś	mat‐
ki,	widzę	 jego	palce,	które	z	tak	nabożnym	podzi ‐
wem	pieszczą	i	głaszczą,	widzę	jej	palce,	które	de‐
likatnie	 podają	 pierś	 poszukującym	 usteczkom
dziecka,	 wi dzę,	 jak	 szorstka,	 sil na	 dłoń	 ojca	 za ‐
trzymu je	się	po woli,	o,	jak	powoli!	przy	usteczkach
dziecka	–	ko niec	palca	przy	czerwonych	war gach	–
wargi	ślinią	się,	zaczynają	ssać,	chwytają	pierś	ko‐
biety.	Tak,	wi dzę	 ich	wszyst kich:	mężczyzna	pod ‐
nosi	 dłoń,	 wymawia	 pierwsze	 słowo:	 „ZOBACZ!”,
dwie	 krople	 matczynego	 mleka	 na	 palcu.	 Budzą
się	 dziwne	 pożądania,	 pożądania	 pytające:	 „Czy
wystarczy	 mleka	 dla	 obu?	 Ja	 biorę	 jed ną	 pierś,
mój	 syn	 bierze	 drugą	 –	 czy	 wolno,	 czy	 mogę	 tak
zrobić?”,	ale	za wstydza	się	okrop nie	i	za dowala	się
tylko	stwierdzeniem,	że	z	powodu	tych	dwu	kropli
mleka	 jeszcze	bar dziej	pożąda	swej	małżonki;	pe‐



łen	 pożądania	 siedzi	mil czący	 i	 oszołomiony	 przy
jej	boku	i	wi dzi	–	wiel kie	i	ła godne	oczy	żony	wpa ‐
trzone	spokojnie	w	dziecko.	Dwoje	 ludzi	 jak	przy‐
kutych.	I	to	dziecko	łapczywie	szukające	pożywie‐
nia,	całym	jego	światem	jest	miękka,	ciepła	część
ciała	 innego	człowieka.	Misterium!	Zagadka!	Cud
nad	cudy:	życie!

Poruszam	ręką:	cud!
Mój	mózg	myśli:	cud!
Fale	suną	ku	brzegowi	jak	giętkie,	dłu gie	węże.

Ogniska	wielkie	jak	raje	płoną	na	piasku.	A	wokół
nich	tańczą	szczęśliwi	ludzie.

Buduję	wszech światy	 szczęścia	 i	 spokoju.	Uno ‐
szę	 nagie	 ciało	 ku	 niebu,	 obejmuję	 je	 i	 śpiewam:
„Wspaniały	jest	świat!”.

Miałem	dwadzieścia	jeden	lat	i	od	sześciu	tygodni
byłem	 właścicielem	 szałasu	 Nordablaas.	 Ofiaro‐
dawca	powiedział:

–	Od	dzisiaj	te	wszystkie	góry	należą	do	ciebie.
Lecz	 po	 ośmiodniowym	 pobycie	 znalazłem	 na

progu	list,	który	mówił,	żebym	sobie	przy padkiem
nie	wyobrażał,	że	te	wszystkie	góry	są	moje.

List	 był	 pisany	 ręką	 młodej	 osoby,	 a	 pismo
świadczyło	o	zdecydowanym	charakterze:



„Pan	Bragesson,	w	miejscu.
Obserwowałam	 przez	 lornetkę,	 że	 Pan	 się	 tu

wszędzie	 krę ci.	 Niech	 Pan	 sobie	 jednak	 nie	 wy ‐
obraża,	 że	 te	wszystkie	góry	należą	do	Pana.	Po‐
przedni	właściciel	szałasu	Nordablaas	i	mój	ta tuś
zawarli	 porozumienie	 i	 Pan	 też	 musi	 się	 do	 tego
stosować.

Do	 Pana	 należą:	 Trollhorn,	 Örnebre,	 Di gerhö,
Rau dhorn,	Blaatind	i	oprócz	tego	wszystkie	szczy‐
ty	na	wschód	od	Trol l hornu.	Wła snością	mego	ta ‐
tusia	jest	Skaget,	Langfjellet,	dolina	Langfjelldal,
bliźniacze	 szczyty	 Tvil lingene	 i	 oprócz	 tego
wszystkie	szczyty	na	pół noc	od	Langfjellet.	Do	nas
należy	też	mokradło,	a	Pan	ma	tylko	prawo	tamtę‐
dy	przechodzić,	 aby	dojść	na	 szczyt	Ör nebre,	 gdy
Pan	jest	w	drodze	po	prowiant	lub	w	innych	spra‐
wach.	Piszę	to	dlatego,	że	gdy	wczoraj	ką pałam	się
w	 potoku	 płynącym	 przez	 doli nę	 Langfjelldal,
omal	 Pan	 na	 mnie	 nie	 wpadł.	 Nie	 widział	 mnie
Pan,	ale	mógł	zobaczyć.	Ja	kąpię	się	nago	i	opalam
się	też	nago.	Czy	nie	może	się	Pan	dostosować	do
istniejącego	porozumienia?	My	lubi my	samotność,
doktor	 Johan	 też	 lubił	 sa motność.	 A	miejsca	wy‐
starczy	tu	dla	wszystkich,	tylko	dochowujmy	umo‐
wy.	Pozdrowienia	od

Siv	z	Björnehiet”.



Nigdy	nie	spotkałem	ani	jej,	ani	ni kogo	z	jej	ro‐
dzi ny,	 lecz	wiedziałem,	 że	 spę dzają	 tam	wa kacje.
Nie	 widziałem	 też	 nigdy	 ich	 szałasu	 Björnehiet,
ponieważ	 jednak	 dok tor	 Johan	 dokładnie	 nazna‐
czył	 mi	 na	 mapie	 jego	 położenie,	 trzymałem	 się
z	dala	od	tego	miejsca.

Najbliższej	 nocy	 wetknąłem	 w	 drzwi	 szałasu
Björnehiet	list	następującej	treści:

„Panna	Siv,	w	miejscu.
Dostałem	Nordablaas	dlatego,	że	pragnąłem	ja‐

kiegoś	 miejsca	 na	 odludziu,	 może	 więc	 Pani	 być
pewna,	 że	nie	mam	ochoty	 spotykać	Pani	ani	 też
kogokolwiek	z	Pani	rodziny.	Johan	powiedział	jed‐
nak,	 że	 wszystkie	 góry	 są	 moje,	 i	 tego	 się	 trzy‐
mam.	No,	ale	zastosuję	się	częściowo	do	Pani	wy‐
magań.	Ryby	będę	łowił	w	potoku	tyl ko	na	zachód
od	Firkan ten.	Wy bierając	się	na	Skaget,	Tvil linge‐
ne	 lub	 jakąś	 inną	 górę	 na	 północ	 od	 Langfjellet,
będę	 obchodził	 przez	 Trollhorn.	 Na	 koniec	 mała
rada:	proszę	mniej	patrzeć	przez	lornetkę”.

Za	kil ka	dni	nowy	list	leżał	na	progu	mego	sza‐
łasu:

„Boże,	jak	Pan	chrapie	i	jaki	z	Pana	uparciuch!
Już	 z	 daleka	 można	 poznać,	 że	 Pan	 jest	 najbar‐
dziej	 za ciętym	 człowiekiem	na	 świecie.	A	do	 tego



jest	 pan	 zarozumiały.	 Insynu uje	Pan,	 że	 ja	Pana
oglądam	przez	lor netkę.	To	oczy wiście	nieprawda.
Stronimy	od	przechodzących	ludzi.	A	nasze	niepo‐
rozumienie	wynika	chyba	ze	skłonności	Johana	do
żartów.	Powiedział,	 że	wszystkie	 góry	 są	pań skie
tylko	 po	 to,	 żeby	 mi	 zrobić	 kawał.	 Jego	 zdaniem
między	 nami	 powinien	 powstać	 »romans«	 i	 wła‐
śnie	dlatego	powiedział,	że	wszystkie	góry	są	two‐
je,	aby	Pana	podstępnie	zwabić	na	mój	teren.	Sko‐
ro	Pan	teraz	wie,	że	Johan	tylko	żartował,	możesz
chyba	stosować	się	do	umowy?

Siv”.

Ubawiło	 mnie	 to	 mieszanie	 „Pan”	 i	 „ty”	 i	 nie
wątpiłem,	że	musiała	słyszeć	o	mnie	coś,	co	ją	za‐
in teresowało.	 Ale	 smarkula	 może	 się	 pocałować
w	nos,	jeżeli	my śli,	że	dojdzie	między	nami	do	ja‐
kiegoś	 flirtu!	Byłem	zły,	 gdy	następnej	nocy	wty‐
kałem	w	drzwi	Björnehiet	list	takiej	treści:

„Panno	Siv,
Może	pani	być	pewna,	że	nie	będzie	żadnego	ro‐

mansu.	Będę	jed nak	wchodził	na	wszystkie	szczy ‐
ty,	na	które	mi	się	spodoba.	To	tylko	ode	mnie	za ‐
leży	i	basta.

Brage	Bragesson”.



Spodziewałem	 się	nowej	 odpowiedzi	 i	 próbowa‐
łem	czuwać	nocami,	aby	ją	nastraszyć,	jeżeli	przyj‐
dzie	 pod	 szałas.	Ale	 jakoś	 tak	 się	 złożyło,	 że	 jed‐
nak	spałem,	gdy	zostawiła	na	progu	paczkę	z	cia‐
stem	i	list:

„Tatuś	jest	wściekły	i	nazywa	Pana	«bezczelnym
młodym	 człowiekiem».	 Zostawiam	 Panu	 trochę
ciasta,	żeby	się	Pan	miał	czym	pocieszyć,	gdy	mój
tatuś	 przyjdzie	 i	 da	 Panu	 szkołę.	 Żal	 mi	 Pana.
Gdy	Pan	śpi,	wygląda	pan	całkiem	miło.

Siv”.

Nie	 mogę	 za przeczyć,	 że	 po	 takich	 wy mianach
listów	 interesowała	 mnie	 ta	 młoda	 osoba.	 Szcze‐
gól nie	 zainteresowała	mnie	w	niej	 ta	mieszanina
słodyczy,	 dowcipu	 i	 uporu,	 choć	 sam	 przed	 sobą
wówczas	 do	 tego	 się	 nie	 przyznawałem.	 Jeszcze
bardziej	się	rozgniewałem	–	tak	mi	się	zdawało.

O	jej!	Co	proszę?	Pani	mnie	żałuje?	Patrzcie,	ta
smarkula	 śmie	 tak	 się	 do	mnie	 odzywać,	 jakbym
miał	 zrobić	 w	 spodnie	 przed	 jej	 ojczulkiem!	 Tak
mnie	 poniosło,	 że	 następnej	 nocy	 pognałem	 do
Björnehiet	 i	położyłem	im	pod	drzwiami	najwięk ‐
szy	 kamień,	 jaki	 zdołałem	 unieść.	 „Ha!”	 –	 pomy‐
ślałem.	 Teraz	 wojowniczy	 pan	 Bjorn	 będzie	 wie‐
dział,	 z	 kim	 przyjdzie	 mu	 ewentualnie	 mieć	 do



czynienia!
Przez	następny	tydzień	nie	było	mnie	w	Norda‐

blaas.	Obozowałem	przy	urwi sku	Hampetrossefal‐
let,	 gdzie	 kończyłem	 urządzenie	 dźwigowe.	 Gdy
wróciłem	 do	 domu,	 czekała	 mnie	 niespodzianka:
na	 moim	 progu	 leżał	 spory	 granitowy	 głaz.	 Cha,
cha,	 cha!	Pan	Bjorn	ma	poczucie	hu moru!	Wspa ‐
niale!

Próbowałem	podejść	do	tego	lek ceważąco.	Boziu,
Boziu,	 powiedziałem,	 posuwając	 trochę	 kamień.
Boziu,	 Boziu,	 hmmm,	 przecież	 stary	 niedźwiedź
własnymi	 rękoma	 zbudował	 szałas	 Björnehiet,
a	 teraz	 przytaskał	 ten	 kamień	 z	mego	 potoku	aż
tutaj.	Nieźle,	jak	na	starego.	Widocznie	Bozia	mu
pomogła.

Podniosłem	ka mień.	Był	 piekiel nie	 ciężki.	 Roz ‐
złościłem	się	 jak	jasna	cholera!	Co	takiego?	Stary
dziadyga	chce	się	ze	mną	mierzyć	siłami,	co?	Wo‐
bec	 tego	 składam	 uroczyste	 ślubowanie:	 Słuchaj‐
cie,	 moje	 góry,	 słu chajcie!	 Pew nego	 ranka	 niedź‐
wiedź	 znajdzie	 ten	 kamień	 pod	 swymi	 drzwia mi.
Nawet	gdybym	miał	przez	to	zostać	ka leką.	Wtedy
mu	oko	zbieleje!	Wtedy	zrozumie	stare	prawo:	ten
z	nas,	który	uniesie	najwięcej	 i	 zaniesie	najdalej,
będzie	rozkazywać	drugiemu!

Okropne	 postanowienie.	 Dziesięć	 nocy	 męczy‐
łem	się	z	 tym	gra nitowym	głazem.	Przez	dziesięć



długich	nocy,	nie zależnie	od	pogody,	metr	po	me‐
trze	 taszczyłem	 go	 prawie	 pięć	 kilometrów	 do
Björnehiet.	Ciągnąłem	go	na	czymś	w	rodzaju	sań,
dźwigałem	 na	 plecach,	 toczyłem	 po	 ziemi,	 kopa‐
łem,	przeklinałem.	Lecz	w	końcu	dałem	radę.	Sta‐
ło	się	to	pewnej	cichej	 lipcowej	nocy,	przed	wielu,
wielu	 laty,	a	moja	 radość	graniczyła	prawie	z	hi ‐
sterią.

Właśnie	byłem	na	ścieżce	prowadzącej	pod	górę
do	drzwi	szałasu	i	miałem	przed	sobą	jeszcze	dwa‐
dzieścia	 metrów,	 gdy	 drzwi	 otworzyły	 się	 niemal
bezgłośnie	i	ukazała	się	ja kaś	biało	ubra na	postać.
Stała	cicho	i	długo	mnie	obserwowała.

Córka	 starego	 niedź wiedzia.	 W	 pół mroku	 nie
rozróżniałem	jej	kształtów,	raczej	się	ich	domyśla‐
łem,	 ale	 są dząc	 po	 syl wetce	 była	 to	 niewątpliwie
młoda	kobieta	w	nocnej	koszuli.

–	O!	–	zawołała	postać	zduszonym	głosem.	–	Czy
to	nie	ten	kamień,	który	tatuś...

–	 Owszem	 –	 parsknąłem	 pogardliwie,	 kładąc
kamień	na	ziemi.

Zaczęła	błagać:
–	Proszę	tego	nie	robić!	Tatuś	nie	może	zobaczyć

tu	tego	kamienia!	Mój	kochany,	proszę	go	stąd	za‐
brać	i	gdzieś	schować!

Oświadczam:	to	był	najbardziej	urzekający	głos
kobiecy,	jaki	sobie	można	wyobrazić.	Jak	pieszczo‐



ta!	 Nigdy	 czegoś	 podobnego	 nie	 słyszałem.	 Brak
mi	wprost	słów,	żeby	opisać	to	pierwsze	wrażenie.

–	Drogi	 panie!	Niech	 pan	 będzie	 taki	 kochany!
I	taki	dobry!

Złapałem	się	za	głowę,	bo	mi	się	w	niej	za kręci‐
ło.

–	 Chwileczkę	 –	 zacząłem,	 ale	 głos	 uwiązł	 mi
w	gardle.

–	Cicho!	–	rozkazała.	–	Tatuś	śpi.
–	Chwileczkę,	proszę	pani.	Dziesięć	nocy	męczy‐

łem	się,	 żeby	przynieść	 ten	kamień	 tutaj,	a	 teraz
pani	chce,	żebym	go	za brał?	Za	nic	w	świecie!	Za
nic	w	świecie,	powtarzam!

–	Dziesięć	nocy?	–	szepnęła,	a	w	półmroku	zoba‐
czyłem,	 jak	 opiera	 się	 o	 ścianę	 i	 ręką	 zasłania
usta,	aby	nie	wybuchnąć	śmiechem.

–	A	teraz	kamień	będzie	tu	leżał	jako	pamiątka
po	Bragem	Bragessonie.	Za	kilka	dni	przyjdę	i	wy‐
kuję	na	nim	swoje	nazwisko.	Dokonałem	nie	byle
jakiego	wyczynu!	Musi	pani	to	zrozumieć!

–	Nie,	nie!	–	znów	zaczęła	błagalnym	głosem.	–
Nie!	 Nie	 może	 pan	 tego	 zrobić!	 Tatuś	 zechce	 od‐
nieść	go	 z	powrotem	aż	do	Nordablaas,	a	 takiego
wysiłku	już	nie	zniesie!	Nie	ma	już	takiego	mocne‐
go	 serca!	Błagam,	 tatuś	 tyle	 się	 napracował,	 jest
taki	dobry	i	miły,	niech	mu	pan	tego	oszczędzi!

Bezradnie	 rozłożyłem	 ręce	 i	 skapitulowałem.



Słabe	serce.	Stary,	poczciwy	wariatuńcio.	Dziesięć
nocy	daremnej	orki.

Tak,	 ona	 postawi	 na	 swoim,	 ale	 nie	 tak	 łatwo,
o	nie.	Najpierw	niech	trochę	pocierpi,	mała	diabli‐
ca!

–	Pani	żąda	rzeczy	niemożliwej!
–	Brutal	–	syknęła	w	odpowiedzi.	–	Bezwzględ‐

ny	brutal!
Dzika	kotka	 i	 nie	 znosi	 sprzeciwu,	wywniosko‐

wałem.
Kotka	zaś	to	pomrukiwała,	to	parskała	na	prze‐

mian:
–	Niech	pan	będzie	taki	miły,	taki	dobry!	E,	pan

jest	najniezgrabniejszy	i	naj głupszy	ze	wszystkich
mężczyzn,	 jakich	 spotkałam!	 Niech	 pan	 się	 stąd
zabiera	 albo	 pójdę	 po	 strzelbę	 tatusia!	 Wynocha
stąd	i	basta!	Zrozumiano?

–	Tak,	ale...
–	Nie	tak	głośno!	Szeptem!
–	Przynieś	strzelbę.	Ja	tu	poczekam.
–	Osioł!
–	Czarownica.
–	Cham!
–	Latawica!
–	No,	no,	tyl ko	niech	pan	so bie	za	wiele	nie	wy ‐

obraża!
–	Fantazja	pani	nie	zawodzi,	droga	pani.



Milczenie.	Czekałem	i	bawiłem	się	świetnie.
Po	chwili	podeszła	ku	mnie,	bosa,	wyprostowa‐

na,	pełna	wdzięku	młodości,	z	błagalną	miną:	ża‐
den	 młody	 człowiek	 nie	 mógłby	 się	 jej	 oprzeć.
Owiało	mnie	bi jące	od	niej	ciepło	 i	krew	we	mnie
zagrała,	jak	w	koniu	cyrkowym,	gdy	po	dłu gim	po‐
bycie	w	stajni	znów	poczuje	zapach	trocin	na	ma‐
neżu.	Jahahaha!	Mógłbym	rżeć	i	wierzgać!

–	 Proszę	 zabrać	 ten	 ka mień	 i	 gdzieś	 schować,
żeby	 tatuś	 ni gdy	 go	 nie	 zobaczył	 –	 błagała,	 a	 jej
ton	nie	pozostawiał	wątpli wości	co	do	tego,	że	zda‐
wała	sobie	sprawę	z	siły	swego	uroku.

Siąpił	drobny	deszcz	i	zaczynało	świtać.	Mogłem
rozróżnić	ładną	buzię,	a	choć	szeroka	nocna	koszu‐
la	okrywała	całe	 jej	 ciało,	zarys	piersi	był	ogrom‐
nie,	ogromnie	obiecujący.	Ręce	mię	świerzbiły.

–	Pani	jest	boso	–	szepnąłem	tak	czule,	jak	tylko
umiałem.

–	Nic	nie	szkodzi.	Proszę	zabrać	ten	kamień.
–	Pani	jest	słodka.
–	Gadanie.
–	Tak	ładnie	pani	pachnie.
–	Bzdury.
–	Co	dostanę	jako	nagrodę?
–	Po	gębie.
–	Ile	pani	ma	lat?
–	Osiemnaście.	Niewinna.	Ze	sztyletem	u	pasa,



stale.	 Czy	 mam	 za cząć	 płakać,	 żeby	 pana	 wzru‐
szyć?

–	Do	kogo	należą	te	góry?	–	spytałem.
A	 ona	 chwyciła	mnie	 za	 sweter	 i	 szarpała	 nie‐

cierpliwie.
–	Do	pana,	brzydalu,	wszystkie	są	pańskie!	Pro‐

szę	zabrać	ten	głaz!
No	 cóż,	 podniosłem	 kamień	 i	 spytałem,	 gdzie

każe	 mi	 go	 zanieść.	 Poszła	 przodem,	 wskazując
drogę.

Masa	jasnych	włosów.	Tylko	koszula	nocna,	jak
już	 wspomniałem,	 była	 bezsen sownie	 szeroka,
a	twarzy	jej	też	jeszcze	dokładnie	nie	zobaczyłem.
Ale	 chód,	 ten	 chód!	 Sprężyste	 kroki	 po	 kamie‐
niach,	tu	mały	przechył,	tam	mały	przechył,	i	spo‐
kojny,	miarowy	marsz,	raz-dwa,	raz-dwa.	Widocz‐
nie	chciała	się	trochę	przede	mną	popi sać.

–	 Tutaj,	 w	 tej	 kępie	 krzaków.	 Tylko	 cicho,	 bez
hałasu.

Wpadłem	w	te	krzaki.
–	Ciiiicho!	–	prosiła.
Położyłem	kamień	i	wylazłem	z	kępy.
–	Tu	 pełno	 kolców,	moja	 pani.	Czy	 pani	 o	 tym

wiedziała?
–	Kolców?	O,	biedny...	czy	pokłuły	pana?
–	Pewnie,	proszę	zobaczyć	krew,	au!
Pokazałem	jej	rękę.



–	Proszę	trochę	pożałować.
Milczała.
–	Podziękuj	mi!	–	roz kazałem	w	przekonaniu,	że

jestem	panem	sytu acji.
Uniosła	schyloną	nad	moją	ręką	głowę	i	spojrza‐

ła	mi	w	twarz.	Była	młoda	i	żywa.
–	Podziękuj	mi!
Zadrżała	 teraz	 lek ko,	 jakby	 w	 napięciu.	 Co	 za

samica!
Wtedy	wyjąłem	pu dełko	zapałek,	zapaliłem	jed‐

ną	 i	potrzymałem	przy	 jej	 twarzy.	 I	długo	potem,
jak	zapałka	wypaliła	się	już	w	moich	palcach,	my‐
ślałem	o	tym,	co	zobaczyłem.

Zobaczyłem	swoją	kobietę,	to	nie	ulegało	żad nej
wątpliwości.	Nie	byłem	też	wcale	zaskoczony.	Cał ‐
kiem	po	prostu	i	oczywiście	należała	do	mnie,	cała,
ze	swymi	oczy ma,	ustami,	włosami,	figurą	i	istotą:
moja	 własność.	 I	 postanowiłem,	 że	 będę	 jej	 tak
samo,	 jak	 ona	 będzie	moją.	 Z	 lu natyczną	 pewno‐
ścią	siebie	pochyliłem	się	i	pocałowałem	ją	w	poli‐
czek.	O,	jaki	był	mięk ki	i	delikatny!

Wtedy	ona	poprosi ła	o	zapałki.	Da łem	jej.	Teraz
ona	zapaliła	jedną	i	oświetliła	mi	twarz.

Uśmiechnęła	się	leciutko	i	spytała:
–	Czy	 to	 ty	 tak	 się	 za wsze	 cieszysz	po	każ dym

zwycięstwie?
A	 ja	 odpowiedziałem	 uroczyście,	 że	 tak,	 że	 to



właśnie	ja.	Wówczas	ona	zaśmiała	się	stłumionym
śmiechem,	 który	 brzmiał	 tak,	 jak by	 dochodził
z	daleka,	gdzieś	z	raju.

Żartowała	dalej:
–	Oooo,	jesteś	bardzo	niebezpieczny	–	wes tchnę‐

ła,	nie	bez	odrobiny	strachu.	Ale	była	czujna	i	do‐
skonale	wiedziała,	co	się	we	mnie	dzieje.

Nie	mogłem	postąpić	 inaczej:	upadłem	na	kola‐
na,	obu	rękoma	chwyciłem	skraj	 jej	koszuli	 i	wy‐
dałem	kil ka	nieartykułowanych	dźwięków.	Nie	ru ‐
szyła	 się	 z	 miejsca,	 tyl ko	 przytrzymała	 koszulę
i	prosiła:

–	Nie,	nie...	proszę,	nie...	ja	mam	tyl ko...
–	Chcę	cię	zobaczyć	całą!
–	Nie,	Brage,	proszę	cię!
–	Masz	mi	podziękować	w	ten	sposób,	że	poka‐

żesz	się	cała!
–	Nie,	nie,	kochany...	 powinnam	ci	była	dać	po

buzi.
Targała	mnie	za	włosy,	ja	zaś	podniosłem	jej	ko‐

szulę	aż	do	ramion.
–	Przytrzymaj!
Posłuchała,	a	wtedy	powoli	ob szedłem	ją	dokoła,

oglądając	dojrzałe	i	na	mój	gust	bardzo	ładne	cia‐
ło.	Ogarniało	mnie	coraz	większe	zadowolenie.

–	Tu	 jest	złe	oświetlenie	–	gderała,	 jakby	przy‐
wykła	do	pokazywania	się	na	scenie.	–	Czy	długo



jeszcze	mam	dziękować?
–	Chwileczkę.	Czy	się	wstydzisz?
Przekrzywiła	 głowę	 i	 zamyśliła	 się,	 potem	 wy‐

buchnęła	 tym	 swo im	 urzekającym	 i	 zaraźliwym
śmiechem,	mówiąc:

–	Wyobraź	sobie,	że	nie	czuję	ani	odrobiny	wsty‐
du.	Czy	to	nie	dziwne?

Potem	 ciągnęła	 dalej,	 jak by	 wyrażała	 coś	 naj‐
bardziej	natu ralnego	i	zwykłego:

–	Nie,	 to	 nie	 jest	 dziwne.	Bo	 ty	 jesteś	 przecież
mój,	a	ja	jestem	twoja.	Ja	jestem	twoja	Siv,	a	ty	je‐
steś	mój	Brage.	Ty	i	 ja.	Już	od	dawna	o	tym	wie‐
działam,	 rozu miesz.	 Mogłam	 to	 wy czuć	 na	 od le‐
głość.	Czy	jesteś	ze	mnie	zadowolony,	Brage?

Zakręciło	mi	się	w	głowie	i	przewróciłem	się	na
nią.

Wtedy	koszula	 opadła	 i	 rozległo	 się	 głośne	pla‐
śnięcie.	 Siarczysty	 policzek,	 po	 którym	 w	 mgnie‐
niu	 oka	 odwróciła	 się	 i	 pobiegła	 w	 górę	 ścieżki,
podczas	gdy	 ja	stałem	z	rozognioną	gębą	i	myśla‐
łem	o	czerwonawych	błyskach	w	jej	włosach.	Oczy‐
wiście,	ty	niezgrabo,	w	imię	przyzwoitości	musiało
się	 tak	 skończyć,	 że	 dostałeś	 po	 gębie.	 Zawsze	 ci
uderza	do	głowy,	a	tu	miałeś	do	czynienia	z	przy‐
zwoitą	osobą!	Masz	za	swoje!

Zostałeś	 przechytrzony!	 He,	 he!	 Miałem	 ochotę
roześmiać	się	ser decznie	i	na	cały	głos	i	był bym	to



zrobił,	gdyby	z	wnętrza	szałasu	nie	rozległo	się	do‐
nośne	wołanie:

–	Co	ty	wy prawiasz,	dziewczyno!	Dobrze,	że	 je‐
steś,	 smarkata.	 Bo	 co	 to	 ma	 znaczyć?	 Budzę	 się
i	widzę,	 że	 łóżko	mojej	 córki	 stoi	 puste.	Chciałaś
zamordować	starego	ojca?	No,	gadaj,	co	to	było!

–	To	moja	słodka	tajemnica.
Jej	 głos	 był	 nabrzmiały	 szczęściem	 i	 radością.

A	 niedźwiedź	 zainkasował	 jej	 zadowolenie	 jako
swoją	zasługę	i	mruknął	ukontentowany:

–	Mmmmmmmmm!	Mmmmmmmmm!
O,	 z	 jaką	 mi łością	 my ślałem	 o	 nich	 obojgu

w	drodze	do	domu!	Ale	byłem	 też	 trochę	markot‐
ny.	 Tak,	 mar kotny.	 Czarownica	 jed na!	 Chytra
wiedźma!	Długi	czas	udawała,	że	wszystko	cacyca‐
cy,	 a	 potem	 nagle	 trzask	 i	 adieu!	 Moja	 kobieta?
Ha!	 Powtarzam:	 ha!	 Ju tro	 nazbieram	 dla	 niej
duży	 bukiet	 kwiatów,	 oświadczę	 się,	 będę	 się
trząsł	 i	 jąkał	niezdarnie,	wzdychał	 i	błagał,	a	po‐
tem	pod niosę	się	z	klęczek	i	rzu cę	jej	całą	wiąz kę
tych	 chwastów	w	 tą	 za rozu miałą	 bu zię.	 Tak	 zro‐
bię.	Potem	przełożę	ją	sobie	przez	kolano,	ściągnę
jej	spodnie	i...	i...	i	na	tej	jej	cud nej	i	mięk kiej	pup‐
ce	złożę	taki	pocałunek,	że...

Bzdury!	 Znów	 za czynasz	 się	 wy głupiać,	 idioto?
Wygłupy,	wygłupy,	do	wszystkich	diabłów!

Przy	pierwszym	spotkaniu	była	tak	bardzo	i	tak



niewątpliwie	 mną	 zainteresowana,	 że	 gdybyśmy
wtedy	przebywali	wśród	całej	masy	ludzi,	i	gdyby
ona	 mnie	 zobaczyła,	 a	 ja	 jej	 nie,	 mimo	 wszystko
odczułbym,	że	zbliża	się	ktoś,	o	kim	myślę.	Zaczął‐
bym	 się	 wówczas	 rozglądać	 i	 dostrzegłbym	 ją,
a	ona	zaśmiałaby	się	tym	swoim	zaraźliwym	śmie‐
chem	i	powiedziałaby:	„Dzień	dobry,	czy	to	ty	tak
się	zawsze	cieszysz	po	każdym	zwycięstwie?”.

Insu li na.	Insulina.
Życie	albo	śmierć.
Następuje	niezupełne	spalenie	tłuszczu,	 tworzą

się	szkodliwe	kwasy,	ciało	samo	się	zatruwa,	świa‐
domość	zanika.	 „To	–	mówił	Chudy	–	nazywa	się
śpiączką	cukrzycową,	a	śmierć	 jest	wte dy	niebez‐
piecznie	blisko”.

Znów	 trochę	 światła	 przebi ło	 się	 przez	 chmury
i	zadymkę,	niczym	promienie	Roentgena	przez	cia‐
ło,	i	to	pozwoliło	mi	stwierdzić,	jak	chora	była	na‐
tura.	Słoń ce	powiedziało:	 „Jeżeli	 dotąd	nie	 zrozu‐
miałeś,	demonstruję	ci,	jaka	jest	chora”.

Czarna	burza	oka lała	 jasną	pla mę.	„Jesteś	oto‐
czony!	–	ry czała.	–	Jestem	rakiem,	który	stopnio‐
wo	będzie	cię	pożerać,	aż	opadniesz	zupełnie	z	sił
i	 tylko	 resztka	 świadomości	 będzie	 ci	 mówić,	 że
nadchodzą	ciemności	i	na	próż no	oczeku jesz	nowe‐



go	światła!”
Nadal	 pod	 masywem	 Digerhö.	 Gdy	 wydobyłem

się	 z	 dziury,	 jeszcze	 sztywny,	 ale	 odrobinę	wypo‐
częty,	byłem	pokryty	grubą	warstwą	śniegu,	którą
wicher	 zdmuchnął	w	milionowym	ułamku	sekun‐
dy.

Zachwiałem	 się	 na	 nogach.	Miałem	 jednak	 na‐
dzieję,	że	po	jakimś	czasie	sztywność	ciała	ustąpi.

Następny	 etap.	 Rozstanie	 z	 ciepłym	 gniazdem.
Dalej.	 Dalej.	 Dalej.	 Wiatr	 z	 boku.	 Upadłem,	 ale
wstałem	i	poszedłem	–	dokąd?	Dalej.

Jeszcze	 ciągle	 wzdłuż	 masywu	 Digerhö,	 lecz
przy	ostatnim	głazie	stanąłem.	Teraz	mu 	sia 	łem
wyjść	na	otwartą	przestrzeń.

Nastawi łem	 kompas	 na	 kopę	 Veslehö,	 na	 sam
środek.	Nie	powinienem	chyba	zboczyć.

Przede	mną	leżał	poszarpany	teren,	tylko	gdzie‐
niegdzie	trochę	równej	drogi.	Bar dzo	uroz maicony
odcinek,	podstępny	i	nieobliczalny	odcinek.

Gdy	nastawiałem	kompas,	przez	ryk	bu rzy	sły ‐
szałem	coś,	co	wydawało	mi	się	jakimś	nowym	gło‐
sem,	ale	ten	wkrótce	umilkł,	więc	o	nim	zapomnia‐
łem.

Nagle	 jednak	 głos	 rozległ	 się	 ponownie.	 Boże,
jak	 późno	 zareagowałem	 na	 ten	 sygnał!	 Stałem
i	nasłuchiwałem	ciekawie,	jakby	du sza	mieszkań ‐
ca	 gór	dawno	we	mnie	umar ła.	A	głos	 zbli żał	 się



milowymi	krokami	po	zboczu	Di gerhö.
Idzie!	Wreszcie!
Lawina!
Gdy	 usta	 wy powiadały	 słowo	 „lawi na”,	 przez

mózg	przemknęła	myśl:	„Jeszcze	tego	brakowało”,
a	 potem	 jak	 dotknięcie	 rozpalonym	 żelazem:
„Uciekać	jej	z	drogi!”.	Nie	pamiętając	zupełnie,	że
mogłem	 szukać	 schronienia	 za	 głazem,	 odwróci ‐
łem	się	i	pomknąłem	przed	siebie.

Biegłem	 jednak	 pod	 wiatr,	 a	 huk	 za	 mną	 rósł.
I	 nagle	 jakby	 ziemia	 usunęła	 mi	 się	 spod	 nóg	 –
rzuci ło	 mną	 i	 poleciałem	 jak	 postrzelony	 ptak	 –
mordą	zderzając	się	z	całym	globem.	Zgubi łem	je‐
den	kij,	nie	mogłem	go	wyłowić,	 i	 teraz	poczułem
strach,	przejmu jący	strach,	który	chciał	mnie	spa‐
rali żować	 –	 biegłem,	 biegłem,	 biegłem,	 bo	 szło
o	życie,	ale	nogi	robiły	się	coraz	sztywniejsze.	Pac!
Uderzenie	 po	 nogach.	 Buch!	 Uderzenie	 po	 całym
ciele.	 Ale	 jeszcze	 stałem.	 Aż	 potem	 –	 nowy	 cios,
który	mnie	powalił.

Lawina	 jednak	zatrzymała	 się,	a	 ja	 leżałem	na
jej	skraju,	cały.	To	znaczy:	stosunkowo	cały.

Kij	 utkwił	 gdzieś	 pod	 śniegiem.	 Przez	 całą
wieczność	grzebałem	i	szukałem,	bo	przecież	zapo‐
mniałem	 zabrać	 zapasowego	 kija	 z	 hotelu.	Kopa‐
łem,	 krzyczałem,	 płakałem,	 namawiałem,	 kopa‐
łem,	grzebałem,	kopałem,	jak bym	szu kał	własnego



serca	–	 i	 chyba	na	naszej	planecie	nie	było	ni gdy
szczęśliwszego	człowieka	niż	 ja	w	tym	momencie,
gdy	głęboko	w	śniegu	ujrzałem	kółko.	Wyszarpną‐
łem	kij	z	taką	siłą,	że	mało	nie	trza snął,	ucałowa‐
łem	go,	szalałem	z	radości,	na	nowo	poczułem	się
niezwyciężonym	gigantem.

Potem	 ruszyłem	 znów	na	 północ,	 zdając	 się	 na
kompas	 i	 wiarę	 we	 własne	 potężne	 siły.	 Było	 to
przeżycie	w	 takim	 samym	stopniu	 psychiczne,	 co
fizyczne.	 Niewiarygodnie	 osłabiająca	 jest	 świado‐
mość,	że	czło wiek	nic	nie	widzi	i	zostaje	zda ny	wy‐
łącznie	na	kompas.	Musi	mieć	wzrok	bez	przerwy
utkwiony	w	igłę,	bo	ma	mniej	punktów	oparcia	niż
statek	 na	 wzbu rzonym	 morzu.	 Nie	 ma	 radaru
i	 nie	 ma	 gwiazd,	 ma	 tylko	 ziemię	 pod	 sobą,	 ale
wkrótce	musi	przyznać,	że	nie	orientu je	się	w	oko‐
licy,	którą	przedtem	przemierzał	setki	razy.

Tak,	 masz,	 człowieku,	 kompas,	 ale	 nie	 mo żesz
cały	czas	pa trzeć	na	igłę,	choć	wła śnie	powinieneś.
Ręce	 są	 ci	 potrzebne	 do	 korzystania	 z	 kijów,
idziesz	 więc	 na	 kompromis	 z	 możliwościami:	 ka‐
wałek	drogi	 trzymasz	kompas	w	 jednej	 ręce	 i	pa‐
trzysz	 nań,	 od bijając	 się	 tyl ko	 kijem	 w	 drugiej
ręce,	wkrótce	jednak	ta	ręka	jest	zmęczona,	pusz‐
czasz	więc	kompas	i	odbijasz	się	obu	rękoma.	Ry‐
chło	 musisz	 się	 ponownie	 zatrzymać	 i	 sprawdzić
kierunek	na	kompasie,	próbujesz	przenieść	odczyt



do	głowy	 i	 zanotować	go	w	pamięci,	 ruszasz	więc
dalej,	 ale	 ogar nia	 cię	 niepokój,	 znów	 chwy tasz
kompas	 i	 pró bujesz	 na	 nowo	 od pychać	 się	 tyl ko
jednym	kijem.	Za	chwilę	poryw	wiatru	lub	upadek
pozbawia	 cię	 jedynego	 punktu	 orientacyjnego...
Bóg	wie,	który	raz	z	rzędu.

Marzysz	 o	 statywie	 do	 kompasu	 przymocowa‐
nym	 do	 pleców.	 Czujesz	 coraz	 więk szy	 niepokój.
Gęsta	zadymka	może	sprawić,	że	wjedziesz	wprost
w	przepaść	albo	niespodziewanie	wpadniesz	w	głę‐
boką	 dziurę.	 Cią gle	 towarzyszy	 ci	 nieznośne	 na ‐
pięcie.	 Gdzie	 jestem?	 Czy	 może	 tam	 przede	 mną
jest	przepaść,	i	to	głęboka?	Nawet	upa dek	z	kilku
metrów	 może	 być	 fatalny.	 Czy	 mam	 jechać	 wol‐
niej?	Czy	mam	wymacywać	drogę	kijem?	Teraz	za‐
czyna	się	zjazd.	Jaki	on	 jest?	Czy	mam	hamować
pługiem?	 Czy	 zjechać	 zygzakiem?	 Zakosami?
A	 może	 zejść	 bokiem?	 Jedno	 jest	 pewne:	 jeżeli
będę	schodził	bokiem	z	każ dej	pochyłości,	nie	doj‐
dę	 do	 Björnehiet	 nawet	 do	 wiosny.	 A	 na	 dłuższą
metę	niepraktyczne	jest	również	zjeżdżanie	na	sie‐
dzeniu,	 ze	 względu	 na	 spodnie	 i	 rękawice.	 I	 słu‐
chaj,	Brage,	czy	nie	powinieneś	zwiększyć	tempa?
Przecież	idzie	o	życie	lub	śmierć.	Pamiętaj	jednak:
trzymaj	się	wytyczonego	kursu!

Zwiększyłem	szybkość.	I	wi dać	tego	dnia	los	ko‐
niecznie	zapragnął	jed nego	z	mych	ki jów.	Stało	się



to	na	jakimś	zjeździe.	Z	zadymki	wyłonił	się	nagle
przede	mną	 czar ny,	 zębaty	ka mień	 i	 jak	mor der‐
cze	narzędzie	chciał	ze	mnie	na	miejscu	zrobić	sie‐
kany	kotlet.	 Próbowałem	 objechać	 go	 łu kiem,	 ale
nie	zdążyłem	skręcić	na	czas,	byłem	za	blisko	tego
potwora	 i	 zawadziłem	ki jem	 tak,	 że	 utkwił	w	 ja‐
kiejś	 szparze	 i	 trzasnął	 jak	 zapałka.	 Szarpnęło,
jak by	mi	chciało	urwać	ramię,	 i	przez	chwilę	my‐
ślałem,	że	zwich nąłem	staw	bar kowy.	Lecz	aż	tak
źle	nie	było.

Nie	dało	się	naprawić	kija	samą	taśmą	izolacyj‐
ną,	złamanie	było	zbyt	skoncentrowane	w	jednym
miejscu.	 Wymagało	 wzmocnienia	 okładzi nami,
a	mogłem	poświęcić	na	to	tylko	dwie	cienkie	drew‐
niane	 łopatki	 do	 smarowania	 masła.	 Podzieliłem
każdą	na	dwie	połowy,	wzmocniłem	złamane	miej‐
sce	 czterema	 okładzinami	 i	 mocno	 owinąłem	 ta‐
śmą.	 W	 gruncie	 rzeczy	 szło	 tylko	 o	 desperacką
próbę.	 Nie	 oczekiwałem,	 żeby	 to	 trzy mało,	 i	 nie
czekałem	 dłu go.	 Wzmocnienia	 trzasnęły	 i	 dolna
część	kija	dyndała	żałośnie	na	taśmie	izolacyjnej.

Wsadziłem	obie	części	złamanego	kija	do	pleca‐
ka,	aby	je	ewen tualnie	zu żyć	do	na prawy	dru giego
–	i	ostatniego.

Dalej.
Hura!
Ogólne	 hura!	 Hip,	 hip,	 hura!	 Cała	 Nor wegia



wznosi	toast	na	cześć	Bragego,	a	burza	grzmotem
dodaje	swoje	słowa	uznania.	Hura,	hura,	hura!

Teraz	rozdaję	obietnice!	Spójrz	na	północ,	idź	na
północ,	 usłyszysz	 tony	 walca	 i	 ujrzysz	 tań czącą
parę,	i	zobaczysz:	to	ty	i	ja!

O!	Teraz	krzyczę	do	 ciebie	 ostro!	Biegiem!	Bie‐
giem!	 Biegiem!	 Tu	 idzie	 o	 życie	 lub	 śmierć!	 Nie
szczędź	 sił!	Przy łóż	 sobie	 ba tem!	Twoje	 ży cie	 jest
mniej	warte	niż	jego!	A	więc	przyłóż	sobie	batem,
ciach,	mój	niewolniku,	 jeszcze	raz	batem.	A	może
mam	chwycić	za	kij?	Hej,	wio!

Lepko,	paskudnie	w	gębie.	Smak	krwi.	Ból	gło‐
wy.	 Żołądek	 znów	 zaczął	 się	 przewracać.	Najgor‐
szy	 ten	 ból	 głowy.	 Ser ce	 wskoczyło	 do	 czaszki
i	 ulokowawszy	 się	 gdzieś	 za	 gałkami	 ocznymi,
oplątane	nitkami	nerwów,	pompuje	i	pompuje	jak
najęte.

Zwymiotowałem.	 Całe	 jedzenie,	 które	 z	 takim
trudem	w	 siebie	wmusi łem,	 znalazło	 się	 na	 śnie‐
gu.

Wytarłem	 usta	 i	 natychmiast	 ruszyłem	 dalej.
Coraz	trudniej	przychodziło	wyławiać	różne	żarto‐
bliwe	myśli	 i	 zaprzątać	 nimi	wyobraźnię.	 Samot‐
ność	 cią żyła	 coraz	 bardziej.	O,	 jaki	 by łem	 samot‐
ny!

Nie	ma	złego,	co	by	nie	wyszło	na	dobre.	Teraz
z	konieczności	mogłem	częściej	spoglądać	na	kom‐



pas.	 Cały	 czas	 trzymałem	 go	 raz	 w	 jednej,	 raz
w	drugiej	ręce,	na	przemian	z	kijem.	Tempo	znacz‐
nie	 osłabło,	 wzrosła	 natomiast	 praca	 nóg,	 które
musiały	 zastąpić	 bra kujący	 kij.	 W	 rezultacie
w	 znacznie	 więk szym	 stopniu	 od czuwałem	 siłę
wiatru.	Coraz	częściej	musiałem	przystawać,	coraz
częściej	ulegałem	naporowi.

Zacząłem	sporządzać	listę	swych	nieszczęść:	po‐
łatana	narta,	tylko	jeden	kij,	sztywne	mięśnie	nóg,
odparzeliny,	złamane	żebro	lub	że bra,	ból	w	krzy‐
żach,	brak	czu cia	w	pal cach	u	nóg	i	rąk,	ból	w	płu ‐
cach,	 przemęczone	 serce,	 pokiereszowana	 twarz,
ból	głowy,	wy mioty...	wzmagający	się	mróz,	kop ny
śnieg,	 niezwykle	 kopny...	 wszystko	 układało	 się
w	diabelną	próbę	wytrzymałości.

To	 Bóg	 chciał	 cię	 wystawić	 na	 próbę	 –	 mógłby
powiedzieć	 Sta ervik.	 –	 Jego	 ręka	 cały	 czas	 była
wyciągnięta	nad	tobą.

Ja	zaś	mówię:	żaden	Bóg	nie	wystawiał	mnie	na
próbę	i	nie	wyciągał	nade	mną	ręki,	bo	nie	wierzy‐
łem	w	to.	Wierzyłem,	że	jestem	zu pełnie	sam	i	co‐
kolwiek	się	dzieje,	jest	rezultatem	moich	własnych
wysiłków	i	mojej	własnej	odpowiedzialności,	nicze‐
go,	absolutnie	niczego	innego.	Jestem	tu	z	jednego
powodu:	z	wła snej	woli.	A	po	co?	Bo	wierzę	w	to,	co
robię.	Jeżeli	człowiek	wierzy	w	to,	co	robi,	robi	to.
Dla	 mnie	 postępowanie	 moje	 jest	 tym,	 za	 co	 je



uznaję	w	chwi li	działania,	a	jeżeli	później	ocenię	je
inaczej,	 nie	 zmienia	 to	 zasadniczego	 podejścia.
Jest	dalej	 tym,	 czym	było	w	 chwili	 dokonywania.
Później	 mogę	 spojrzeć	 na	 nie	 „innymi	 oczyma”	 –
może	–	ocenić	je	w	szerszym	lub	węższym	związku
logicznym	 niż	 w	 chwi li	 dokonywania,	 lecz	 wiem,
że	 w	 momen cie	 dokonywania	 ten	 związek	 był
inny.	To	 jest	 sedno	 sprawy.	Dlatego	mogę	powie‐
dzieć,	że	jeśli	człowiek	wierzy	w	to,	co	robi,	robi	to.

Staervik	 mógłby	 powiedzieć:	 mimo	 wszystko
Bóg	był	z	tobą	i	wznosił	nad	tobą	opie kuńczą	dłoń,
nawet	jeśli	o	tym	nie	wiedziałeś.

Ja	 zaś	 odpowiadam:	 możliwe,	 nie	 miałem	 jed‐
nak	takiego	wrażenia,	nie	odczuwałem	jego	pomo‐
cy,	 jego	 bliskości,	 czułem	 tylko	 siłę	 własnej	 woli
i	wytrzymałości,	mój	własny	pot,	moje	wła sne	łzy.
I	dlatego	byłem	sa 	mot 	ny	przy	tym	zadaniu.

Wiara,	 że	 jakiś	 Bóg	 wystawia	 mnie	 na	 próbę,
ochrania	mnie	 i	 obiecuje	w	na grodę	 raj,	 zapewne
dodałaby	mi	sił.	Jeżeli	jednak	człowiek	wierzy,	że
dobry	uczy nek	jest	sam	w	sobie	dostatecznym	mo ‐
tywem	 działania,	 i	 tak	 czu je	 się	 dość	 sil ny.	 Jest
tym	bardziej	dumny,	samotny	i	wymagający.	Tak,
silny,	bo	ma	w	sobie	jakiegoś	Boga,	który	jest	we‐
dług	rzucających	się	w	oczy	dowodów	zawsze	obec‐
ny	na	ziemi	i	który	zawsze	jest	jed 	no 	ścią,	i	dla‐
tego	 człowiek	nie	może	 się	na	 tym	Bogu	zawieść.



Wobec	tego	Boga	nie	można	zachować	się	tak,	jak
Hiob	wobec	 swego.	Człowiek	 się	 nie	wścieka,	 nie
robi	nic	nadaremnie,	a	niezależnie	od	wy niku	sła‐
wa	lub	niesława	jest	jego	własna.

Człowiek	ma	 ja kiegoś	Boga	 i	 jakiegoś	 sza tana,
in stynkt	tworzenia	i	in stynkt	niszczenia,	i	nie	usi‐
łu je	zbudować	między	nimi	mostu,	malując	ob raz
czegoś	 wszechobejmującego.	 Nie	 potrzebu je	 więc
później	ani	piekła,	ani	raju,	ani	też	czegoś	pośred‐
niego,	bo	ma	to	wszystko	razem	tu	na	ziemi	i	ma
swoje	życie	–	a	to	jest	dużo,	bardzo	dużo.

„Boga	pomniejszyć,	a	człowieka	wywyższyć”,	po‐
wiedział	Stefan.	Dobry	 człowiek	 to	wystarczająca
religia.	Chrystus	bez	Ojca,	Du cha	Świętego,	raju,
zmartwychwstania	i	cudów	jest	wystarczającą	re‐
ligią.	Międzynarodową	religią	 z	Chrystusem-czło‐
wiekiem	jako	wzorem.

Tak,	ten	Stefan,	ten	Stefan.
Dalej,	dalej.
Sam.	Sam.
Dumny.	Dumny.
Insulina.	Insulina.
Ile	 razy	 upadłem	 od	 masywu	 Di gerhö?	 Diabli

wiedzą.
Coś	się	ze	mną	stało.	Nie	oblewał	mnie	już	gorą‐

cy	pot,	lecz	zimny.	Pociłem	się	i	marzłem.
Przypomniałem	sobie,	że	w	plecaku	mam	dodat‐



kowy	 sweter.	 Cholera,	 dawno	 powinienem	był	 go
włożyć	na	siebie.	Le piej	późno	niż	ni gdy.	Przecież
jeszcze	żyję.

Zerwałem	 z	 siebie	 wiatrówkę,	 aż	 kawał ki	 lodu
prysnęły,	 a	 gdy	 sta łem	 tyl ko	w	 swetrach,	wi cher
kłuł	mnie	 przez	 nie	 zimnymi	 szponami,	wycią gał
je,	 znów	 kłuł,	 wyciągał,	 kłuł,	 wyciągał,	 kłuł...
dźgnięcie	–	ulga,	dźgnięcie	–	ulga...

Trząsłem	 się,	 szczękałem	 zębami	 i	 płakałem
z	żalu	nad	sobą	samym.	Ohydne	znęcanie	się	nad
jednym	człowiekiem.

Włożyć	 wiatrówkę.	 Przypiąć	 plecak.	 I	 dalej.
Ciężkie	kroki.	Zgarbiona	postawa.	Schy lony	kark.
Głowa	zrobiła	się	kilka	razy	cięższa.

Nie	podobał	mi	się	 ten	chłód	przejmujący	mnie
od	 środka.	 Przejściowy	 objaw	 czy	 też	 zapowiedź
czegoś	 gorszego?	 Czy	 może	 zaczyna	 się	 choroba,
poważna	choroba?

Nie,	nie	zniosę	dłużej	tego	opisu	burzy	śnieżnej,
nienawidzę	go,	stresz czę	więc	krótko	długą	hi sto‐
rię:

Marzłem	 coraz	 bardziej,	 wichura	 wzrastała
i	tworzyła	przede	mną	istny	mur,	chwilami	czołga‐
łem	 się,	 chwilami	 wlokłem	 na	 nogach,	 chwilami
zataczałem	 się,	 biegłem,	potykałem	 się,	 pa dałem,
chwilami	 leżałem	 bez	 ruchu	 i	 czekałem.	 Gdzieś
między	Digerhö	a	Veslehö	–	a	może	u	podnóża	Ve‐



slehö?	–	albo	może	 jeszcze	dalej	na	północ?	–	 jed‐
nym	słowem	gdzieś	tam	jakimś	cudem	znalazłem
zaciszne	wgłębienie	między	dwoma	filarami	 i	bez
kopania	 dziury	 lub	 przygotowywania	 jakiejkol‐
wiek	 osłony	 przed	 śniegiem	 rozłożyłem	 śpiwór
i	wlazłem	do	niego	cały,	 razem	z	głową.	Otoczyła
mnie	zupełna	ciemność,	odciąłem	się	od	rzeczywi‐
stości.

Więcej	ciepła.	Więcej	ciepła.	Pilna	potrzeba	cie‐
pła.

Miałem	mokre	oczy.	To	nie	łzy.	Gdzie	są	gogle?
Nie	mam	ich	w	kieszeni,	nie	ma	ich	w	ple caku,	nie
ma	nigdzie	w	pobli żu.	Kiedy	mogłem	zgu bić	gogle?
Jak	długo	szedłem	bez	gogli?

Diabli	wiedzą.
Myśl,	 Brage,	 myśl	 o	 czymkolwiek.	 Broń	 się

przed	snem.
Myślę.	Myślę	o	Siv	i	czuję	zapach	konwalii.

Przez	cztery	dni	 i	 cztery	noce	padał	deszcz,	a	na
piąty	dzień	rano	cały	świat	błyszczał	w	słoń cu.	By‐
łem	taki	zakochany,	taki	stęskniony.

Cztery	 dni	 włóczyłem	 się	 po	 deszczu	 i	 marzy‐
łem,	że	ją	gdzieś	spotkam.	W	ciemnościach	krąży‐
łem	wokół	Björ nehiet	jak	wilk,	za glądałem	w	okna
i	wkrótce	doskonale	znałem	ich	szałas.	Była	to	bu‐



dowla	z	belek,	mająca	jedną	dużą	izbę,	małą	kuch‐
nię	 i	 dwie	 al kowy.	Nad	wejściem	widniała	 drew‐
niana	 ta blica	 z	 kunsz townie	wy rzeźbionym	napi ‐
sem	„Björnehiet”.	Pod	nią,	na	łańcuchu,	wisiał	wy‐
strugany	 z	 drzewa	 i	 pomalowany	 na	 brązowo
niedźwiedź,	taki	ogromny,	że	biada	temu,	kto	do‐
stałby	nim	po	 łbie!	Ten	potwór,	prawdziwy	miecz
Damoklesa	nad	wejściem,	był	dziełem	zamieszka‐
łego	 tam	 mi sia:	 rzeźba	 w	 drzewie	 sta nowiła	 jego
hobby,	 o	 czym	 świadczył	 cały	 wygląd	 szałasu.
Wszędzie	stały	„mistrzowskie	dzieła”:	jelenie,	trol‐
le,	czarownice,	wiewiórki,	figury	ludzkie	i	zwie rzę‐
ce,	jakieś	fan tastyczne	postacie,	na czynia,	czerpa‐
ki	 i	masa	 innych	 rzeczy.	Prawie	połowę	 izby	 zaj‐
mowała	pracownia:	duży	stół-warsztat,	pień	do	rą ‐
bania,	 szafa	 z	 narzędziami,	 stos	 polan	 i	 korzeni,
mniejszy	warsztat	z	 imadłem,	 i	obok	dwa	zydle	–
podstawy	pod	becz ki.	Reszta	 izby	była	urzą dzona
po	wiejsku;	chod niki	z	gał ganków,	długi	stół,	krze‐
sła	 na	 biegunach,	malowana	 sza fa	 –	 poza	 narzę‐
dziami	 nic	 tu	 nie	 świadczyło	 o	 tym,	 że	 żyjemy
w	 dwudziestym	 wieku.	 Często	 myślałem:	 jaka
szkoda,	że	Stefan	ni gdy	nie	wi dział	tego	niedź wie‐
dzia	i	jego	legowi ska.

Czasami	 w	 świetle	 naftowej	 lampy	 dostrzega‐
łem	 jej	 sylwetkę.	 Ubrana	 była	 w	 niebieskie
spodnie	narciarskie	i	czerwony	sweter,	a	ponieważ



włosy	 miała	 jasne,	 zawsze	 przypominała	 mi	 nor ‐
weską	 flagę.	 „Tak,	 kochamy...”	 nuciłem	 pierwsze
słowa	hymnu	narodowego	 i	 jak	 głupi	mokłem	na
deszczu,	zakochany	po	uszy.

Miała	niebezpieczną	sylwetkę,	tak	bar dzo	kobie‐
cą,	 że	 prawie	 wyzywającą.	 Mógłby	 ktoś	 powie‐
dzieć,	 że	 za	dużo	było	w	niej	 tego	do brego,	ale	 ja
wraz	z	Johannesem	V.	Jen senem	uwa żam,	że	ni g‐
dy	nie	może	być	za	wiele	dobrej	kobiety,	byle	talię
miała	smukłą,	ładne	plecy	i	długie	nogi.	A	Siv	była
jednak	szczupła.	Przy	tym	wszyst kim	była	szczu ‐
pła.

Ojciec	 przewyższał	 ją	 wzrostem	 tylko	 o	 kilka
centymetrów,	lecz	miał	tak	sil ną	budowę	i	potężne
bary,	 tak	 szeroką	klatkę	 piersiową,	 że	wyglądało
to	aż	śmiesz nie.	Prawdziwe	skan dynawskie	niedź‐
wiedzisko.

Widywałem	tam	i	innych	lu dzi,	ale	mnie	nie	in‐
teresowali.

Wieczorami,	 gdy	 niedźwiedź	 rzeźbił,	 Siv	 często
siadywała	 na	 drugim	 zydlu	 i	 przypatrywała	 się
jego	 robocie.	 Pochylona	 do	 przodu,	 z	 łok ciami	 na
kolanach	 i	 głową	 wspartą	 na	 dłoniach,	 nie	 odry‐
wała	 po	 kobiecemu	 rozmarzonych	 oczu	 od	 tych
mocnych	 ojcowskich	 rąk.	 Czasami	 nachylała	 się
ciekawie,	a	wte dy	zdarzało	się,	że	niedź wiedź	uno‐
sił	 tworzone	 wła śnie	 arcydzieło	 pod	 światło	 i	 po‐



zwalał	 jej	delikatnie	pogładzić	drzewo	koniuszka‐
mi	 palców.	Wymieniali	 kilka	 słów,	 ona	wypowia‐
dała	swoją	opi nię,	a	on	obiecywał,	że	się	zastano‐
wi.

Potrafi ła	tak	siedzieć	godzinami.	Później	dowie‐
działem	się,	że	robiła	to	z	konieczności:	niedźwie‐
dziowi	 rzeźbiło	 się	 najlepiej	 pod	 okiem	Siv,	 przy‐
szło	 mi	 nawet	 wypowiedzieć	 na	 ten	 temat	 kilka
słów	 niezadowolenia.	 Pierwszego	 wieczoru,	 gdy
stałem	się	świadkiem	takiej	idylli,	na	łeb	na	szyję
pognałem	do	Nordablaas,	wyostrzyłem	nóż,	znala‐
złem	kawał	drewna,	bo	 ja	 też	będę	rzeźbił,	a	ona
będzie	i	na	mnie	tak	pa trzeć.	Już	wtedy	by łem	za ‐
zdrosny.

Próbowałem	desperacko,	ale	rzeźbienie	było	nie
dla	 mnie,	 zawsze	 koń czyło	 się	 tym,	 że	 ze	 złością
zostawiałem	 na poczęte	 „dzieło”	 lub	 rozbi jałem	 je
na	 drobne	 ka wałki.	W	 dodatku	 pokrajałem	 sobie
pal ce	prawie	tak	samo	jak	drzewo.

Bardzo	 się	ko chali	 ci	 dwoje,	 ojciec	 i	 cór ka,	 a	 ja
się	z	tym	nigdy	nie	pogodziłem.	Siv	mówiła:

–	 Gdybym	 mia ła	 przeźroczyste	 ser ce,	 sam	 byś
siebie	w	nim	zobaczył,	Brage.

Pewnego	wieczoru	z	oczu	niedźwiedzia	wyczyta‐
łem,	 że	 był	 pod niecony.	Przy sunąłem	 się	 jak	naj‐
bliżej	ściany	i	podsłuchiwałem:

–	 Powiadasz,	 że	 to	 ten,	 co?	 –	 mruczał	 niedź ‐



wiedź.
–	Tak,	właśnie	ten.
–	Już	wiele	razy	tak	mówiłaś.
–	Przecież	ty	mnie	nigdy	nie	słuchasz.
–	No	więc	to	ten,	ale	co	to	znaczy?
–	Tyl ko	tyle,	że	ten.	Nic	innego,	tato.
Chwila	milczenia.
–	Coś	podobnego!	Przecież	ty	go	nie	znasz.
–	Ale	jestem	pewna.
–	Bzdury!	Jeszcze	jedno	słowo,	a	pokraję	na	ka‐

wałki	tego	zwierzaka!
–	 Ależ	 tatusiu,	 kochany,	 nic	 się	 przez	 to	 nie

zmieni!
–	 Słuchaj,	 Siv.	 Pod	wielu	względami	 jesteś	 jak

na	swój	wiek	bardzo	dojrzała,	ale	tym	razem	wy‐
dajesz	mi	się	dziecinna.	Widział	to	kto!	Nie,	siedź
cicho,	bo	zaraz	odeślę	cię	do	domu!

–	Tatusiu!
Jej	głos	świadczył,	że	mówi ła	przez	łzy.	Nie	było

żartów.
–	Co	mówisz?	 –	mruknął	 niedźwiedź.	 –	A	więc

nie	posłu chasz?
–	Nie,	tato,	stanowczo	nie!
–	Wobec	tego	powiem	ci	coś	o	tym	fa cecie,	które‐

go	nawet	nie	znasz.	Ma	bzika	na	temat	sportu,	ty‐
powy	 sportowy	 idiota,	 w	 dodatku	 lubi	 pi jackie
awantu ry,	 zaniedbuje	 się	w	 studiach,	 krótko	mó‐



wiąc	pędziwiatr	 i	babiarz.	Tak,	babiarz	pierwszej
klasy!

–	A	skąd	ty	możesz	wiedzieć?
–	Wspomniał	 o	 tym	 Johan,	 człowiek	 god ny	 za‐

ufania.
–	Bardzo	głupio	 z	 jego	 strony,	 żeby	 coś	 takiego

opowiadać.
–	Co?	Jak	mam	to	rozumieć?	Że	chcesz	takiego

babiarza?
–	Chcę	jego!
–	Babiarza!
–	Jego,	jego,	jego!
–	 Cicho!	 Dziewczęce	 kaprysy.	 Wkrótce	 z	 tego

wyrośniesz,	wspomnisz	moje	słowa,	wkrótce	z	tego
wyrośniesz!

–	Nigdy	przedtem	nie	 flirtowałam	z	 chłopcami,
a	 ty	 sam	 powiedziałeś,	 że	 jak	 się	 zakocham...
i	„szanuj	swoje	pierwsze	prawdziwe	uczucie,	Siv”,
sam	tak	powiedziałeś...	właśnie	ty	tak	powiedzia‐
łeś...	i	obiecałeś,	że	go	obejmiesz	i	udusisz	z	rado‐
ści.	 Teraz	 go	 znalazłam,	 więc	 proszę,	 możesz	 go
udusić.

–	Owszem!	Uduszę	go,	uduszę,	tyl ko	nie	z	rado‐
ści.	Masz	dopiero	osiemnaście	lat!

–	A	ty	miałeś	siedemnaście,	gdy	poznałeś	mamę!
–	Cicho	bądź,	ty	go	przecież	nie	znasz!	Co	to	za

dzieciństwo?	O,	 niech	 dia bli	wezmą	 faceta,	 któ ry



wniósł	niepokój	do	Björnehiet.
Siv	płakała.
–	 Właśnie,	 całkiem	 jak	 twoja	 matka.	 Gdy	 nie

możesz	 inaczej,	 próbujesz	 płaczem.	 Ale	 przestań!
Dłużej	tego	nie	zniosę!

Siv	zanosiła	się	płaczem	coraz	głośniej.
–	 Niemądra	 dzierlatka!	 Traktujesz	 jako	 rzecz

oczywistą,	że	on	ciebie	zechce!
–	Żebyś	wiedział!	I	bę 	dzie	mnie	miał!
–	Cha,	cha!	Jak	widzę,	muszę	użyć	ciężkiej	arty‐

lerii.	Po słuchaj!	Wiem	na	pewno,	że	narobił	kłopo‐
tów	pewnej	dziewczynie.

Długie	milczenie.
–	Czy	ma	dziecko?
–	 Nie,	 uda ło	 się	 zna leźć	 sposób.	 Ale	 bied na

dziewczyna,	powtarzam.	I	chcesz,	żebym	ja	oddał
moją	śliczną,	niewinną	córeczkę	takiemu	ananaso‐
wi	 bez	 czci	 i	wiary?	Nie,	 i	 jeszcze	 raz	nie!	Cicho!
Nigdy	się	na	to	nie	zgodzę!

–	O,	Johan	jest	idiotą!	Usłyszy	za	swoje!
–	Cicho!	Idź	i	połóż	się	spać.
–	Nie!	Jesteś	niedobry!	Nie	wiedziałam,	że	mój

tatuś	potrafi	być	taki	brutalny!
–	 Zgoda,	 jestem	 brutalny.	 I	 więcej	 nie	 chcę

o	tym	słyszeć.
–	A	on	będzie	mój!	Będzie,	będzie,	będzie!
Zupełnie	 jak bym	 sły szał	 siebie	 sa mego:	 „Będę



duży	 i	 silny,	 będę,	 bo	 chcę	 być	 taki,	 chcę,	 chcę,
i	będę!”.

Miałem	 ochotę	 tańczyć	 z	 radości	wokół	Björne‐
hiet.

Tak,	 na	 piąty	 dzień	 rano	 cały	 świat	 błyszczał
w	 słońcu.	 Wieczorem	 znów	 zaczął	 się	 deszcz,
a	 właśnie	 podczas	 najgorszej	 ulewy	 niedźwiedź
przyszedł	pod	mój	szałas	i	zastukał	ciężką	łapą.

Otworzyłem	w	wojowniczym	nastroju.
On	równie	wojowni czo	burknął:
–	Gdzie	moja	córka!	Przychodzę	po	nią!
–	Co?
–	Przychodzę	po	moją	córkę!
–	Po	kogo?
–	Moją	córkę	Siv!	Ona	jest	tutaj!
–	Dlaczego	ma	być	tu taj?
Patrzył	 na	 mnie	 podejrzliwie	 i	 oskarżycielsko.

Miał	 ta kie	 same	duże	 i	 ład ne	oczy,	 jak	Siv,	 z	 gę ‐
stymi	 rzęsami,	 jak	 szerokie,	 płaskie	 pędzelki.
Ustąpiłem	 na	 bok	 i	 najbardziej	 aroganckim	 ge‐
stem,	na	jaki	mogłem	się	zdobyć,	zaprosiłem	go	do
środka:

–	Proszę!	Niech	pan	sam	sprawdzi!
–	Hm	–	mruk nął	niedź wiedź,	wpadł	do	sza łasu

i	ze	zmarszczoną	miną	zaczął	się	rozglądać.	–	Hm,
to	 tak	 pan	 się	 tu	 urządził.	 I	 buduje	 pan	 wyciąg
i	 inne	 bzdu ry.	 A	 nie	 przy szło	 panu	 do	 głowy,	 że



ktoś	może	się	w	panu	zakochać	i	będzie	się	bał	ta‐
kich	pomysłów?

–	A	co	pana	to	obchodzi?
–	Phi!	–	niedźwiedź	nie	zwracał	uwagi	na	moje

słowa.	–	Musi	pan	używać	tej	samej	drogi,	co	my.
Zimą	 dojeżdżamy	 samochodem	 gąsienicowym	 do
Kvitskaret,	 a	 latem	 płyniemy	 spory	 kawałek	 ło‐
dzią.	Jeżeli	pana	nie	stać	na	wy najęcie	samochodu
lub	łodzi,	to	ja	te	sprawy	załatwię.

–	Dziękuję,	ale	będę	się	trzymał	swojej	trasy.
–	Widziałem	to...	to...
–	Hampetrossefallet.
–	No	tak,	widzę,	że	pan	już	nawet	nadał	nazwę

temu	 urwisku.	 Muszę	 powiedzieć,	 że	 pan	 się	 tu
trochę	panoszy.	Ale	zobaczymy,	zobaczymy.

Z	ponurą	miną	węszył	wszędzie	i	wszystko	oglą‐
dał.	Co	to	 jest,	a	co	tamto,	do	czego	używam	tego
i	 owego?	A	 przy	 okazji,	 czym	właściwie	mam	 za ‐
miar	być?	Od powiedziałem,	a	on	coś	burk nął.	Bur‐
czał	 na	 wszystko.	 Najdłużej	 zatrzymał	 się	 przy
pace	 na	 drze wo.	 Na	 samym	 wierz chu	 leżał	 duży
korzeń.	 Chrząknął,	 wzru szył	 ramionami	 i	 znów
chrząknął.	Milczałem.	Jeszcze	raz	chrząk nął,	jesz‐
cze	 raz	 wzru szył	 ramionami	 i	 powtórzył	 chrząk ‐
nięcie.	Nie	mógł	oderwać	oczu	od	korzenia.

–	Co	to	jest!	–	wskazał	oskarżycielsko.
–	To?	–	przełknąłem	ślinę.	–	Przecież	pan	widzi,



że	kawałek	drzewa.
–	 Kawałek	 drzewa!	 –	 prychnął	 pogardliwie.	 –

To,	co	leży	na	samym	wierzchu?
–	A,	pan	pyta	o	ten	korzeń?
–	 Wła śnie,	 wła śnie!	 O	 ten	 korzeń!	 –	 od parł

niedźwiedź,	 łakomie	 wlepiając	 wzrok	 w	 kawał
drzewa.	–	Co	pan	z	nim	zrobi?	Spali?

–	Naturalnie.
–	Co...!?
–	A	dlaczego	nie?	Jest	su chy,	będzie	się	dobrze

palił.
Wziął	 korzeń	 do	 ręki,	 po gładził	 pieszczotliwie,

opukał	i	spróbował	paznokciem:
–	Twar dy	 jak	kość	 –	uśmiech nął	 się	 zachwyco‐

ny.	–	Jak	stworzony	do	rzeźby!	A	pan	da lej	uważa,
że	to	nadaje	się	na	opał,	co?

–	Słusznie.
–	Niech	pan	tyl ko	spróbu je!
–	A	cóż	innego	miałbym	z	tym	zrobić?
–	Dać	go	mnie!	–	ryknął.	–	Właśnie	mam	świeżo

warzone	 piwo.	 Dam	 panu	 za	 ten	 korzeń	 pięć	 li‐
trów.

–	Niestety,	bardzo	żałuję,	ale	właśnie	mam	wiel‐
ką	ochotę	spalić	ten	korzeń.

–	Jeszcze	czego!	Ja	go	panu	kradnę!
Wsadził	korzeń	pod	pachę.
–	 Ależ	 na	 miłość	 boską,	 na	 co	 panu	 potrzebny



ten	korzeń?
–	Na	co?	Jestem	rzeź biarzem!	–	oświadczył	wy‐

niośle,	zadzierając	nosa.
–	O!	Pan	rzeźbi...
Chyba	nigdy	nie	spotkał	tak	beznadziejnego	fa ‐

ceta	jak	ja.
–	W	drzewie	–	burknął.
–	 No,	 teraz	 rozumiem.	 Pan	 się	 bawi	 stolarką,

co?	W	takim	razie	proszę	bardzo,	 chociaż	nie	wy‐
daje	mi	się,	żeby	z	tego	można	zrobić	jakiś	mebel.

–	Młody	człowieku!	–	aż	syczał	z	przejęcia.	–	Ja
rzeź 	bię	w	drzewie!	Rzeźbię!	To	jest	sztu ka!	Sztu‐
ka!	Hm!	Czy	dużo	pan	spalił	takich	korzeni?

–	O,	masę.
Rzu cił	się	na	mnie:
–	 Szaleństwo!	 Odtąd	 będzie	 pan	 przynosił

wszystkie	korzenie	do	mnie	na	Björnehiet.	Później
pana	pouczę,	co	to	jest	materiał	rzeźbiarski.	A	te‐
raz	do	rzeczy.	Moja	córka	ukryła	się	gdzieś	w	gó‐
rach.	 Pogniewała	 się	 na	 ojca,	 smar kata.	 Jestem
już	niespokojny.	Wyszła	z	domu	wczesnym	popołu‐
dniem.	Tymczasem	zaczęło	lać,	a	ta	smarkata	nie
wzięła	 nieprzemakalnego	 płaszcza.	 Trzeba	 ją	 na‐
tychmiast	odnaleźć.

–	Dlaczego	pan	przypuszczał,	że	ona	jest	tutaj?
–	 Hm	 –	 mruknął,	 kręcąc	 się	 po	 szałasie.	 –

Oświadczam	 panu,	 młody	 człowieku,	 że	 ten,	 kto



zrobi...	niech	Pan	Bóg	strzeże	tego,	kto	zrobi	jej	ja‐
kąś	 krzywdę!	 Rozpieszczałem	 ją,	 wychowywałem
ją	na	porządną	kobietę,	i	to	mi	się	uda ło,	tak	więc
biada	temu,	kto	by	moje	dzieło	zniszczył!

–	Ale	mnie	to	przecież	nie	dotyczy.
–	Tak,	dotyczy!	Ona	się	panem	interesu je.	Nie‐

stety!
–	Co?	Niemożliwe!	Śmieszne.
–	Oczywi ście,	że	śmieszne!	Święta	racja!
Znów	spojrzenie	pełne	dezaprobaty.
–	Ale	kto	powiedział,	że	ja	się	nią	interesuję?
–	Za	takiego	idiotę	jeszcze	pana	nie	uważam!
I	święcie	obu rzony	na	samą	myśl,	że	mógł by	być

na	świecie	ja kikolwiek	mężczyzna,	któ ry	nie	in te‐
resowałby	się	jego	oczkiem	w	głowie,	wrzasnął:

–	 Oświadczam	 panu,	 młody	 człowieku,	 że	 ten,
kto	 dostanie	 moją	 córkę,	 będzie	 miał	 żonę,	 żonę
przez	duże	„Ż”!

–	Pan	da ruje,	ale	ja	jej	jesz cze	ni gdy	nie	wi dzia‐
łem.

–	Właśnie,	 i	 to	skandal,	po	prostu	skandal,	tak
oświadczyłem	mojej	córce,	a	ona	się	na	mnie	dąsa
i	chce	mi	zrobić	na	złość.	Tak,	niech	mi	pan	po mo‐
że	jej	szukać.	Ruszamy!	–	rozkazał	i	poszedł	przo‐
dem.

A	więc	uznał	mnie	już	za	zięcia,	którego	się	nie
da	unik nąć.	Nie	ze	względu	na	mnie	 i	moją	war‐



tość,	bynajmniej.	Ze	względu	na	córkę.	Niczego	nie
umiał	jej	od mówić,	więc	tyl ko	tego	bra kowało,	że‐
bym	ja	starał	się	wykręcić!	Niech	mnie	Bóg	broni,
jeżeli	się	nie	zakocham	do	nieprzytomności!

Niedźwiedź	miał	 szu kać	w	 okolicy	Nor dablaas,
bo	jego	zdaniem	Siv	była	gdzieś	tam.	Jego	synowi,
Chu demu,	przy padł	 teren	aż	po	Ör nebre,	 a	mnie
przydzielono	okolice	Skagetu.	Doli nę	Langfjell	już
przeszu kano.

Przed	 rozstaniem	 się	 niedźwiedź	 oświadczył
jeszcze	raz	stanowczym	głosem:

–	Jedna	sprawa,	młody	człowieku.	U	mnie	obo‐
wiązuje	niepisane	prawo	zakazujące	mówić	o	poli‐
tyce	 zagranicznej	 i	 nowych	 odkryciach	 nauko‐
wych.	Pan	też	musi	się	do	tego	stosować.	Nie	chcę
słyszeć	 nic	 a	 nic	 o	 równowadze	 sił,	 wojnie,	 broni
jądrowej,	 ra kietach	 i	 tym	 podobnych	 rze czach.
Chcę	mieć	spokój	od	tych	spraw.	Zrozumiano?

Wzruszyłem	tylko	ra mionami,	choć	w	głębi	ser ‐
ca	doskonale	go	rozumiałem.

–	 I	 jesz cze	 jedno.	Do	pań skiej	wiadomości:	ulu ‐
bione	kwiaty	mojej	córki	to	konwalie!

–	Ach	tak?	Aha!
–	Konwalie!	–	powtórzył.
Dość	niezadowolony	ruszyłem	przed	siebie,	bo	ja

też	 przypuszczałem,	 że	 Siv	 powinna	 być	 gdzieś
w	okoli cy	Nordablaas.



Lecz	 los	 jest	często	 łaskawy	dla	młodej	mi łości.
Okazało	się,	że	Siv	nie	„uciekła”	po	to,	żeby	się	ze
mną	spotkać,	lecz	po	to,	żeby	chytrze	wykorzystać
ojcowski	niepokój.	I	właśnie	przebywała	w	okolicy,
która	mnie	przypadła	w	udziale.

Szukałem	długo,	była	już	późna	noc	i	zbliżał	się
świt,	ale	letnia	noc	była	też	wła ściwie	ja sna	i	jesz ‐
cze	miała	trochę	potrwać.	Jasna	noc.

Konwalie.	 Konwalie.	 Utopię	 ją	 w	 konwaliach.
Codziennie	kon walie	dla	mojej	ukochanej.	Po	bu‐
kiecie	dla	każdego	policzka,	bukiet	między	piersi,
między	 uda,	 do	 każdej	 ręki...	 konwalie...	 konwa‐
lie...

Podczas	niespokojnej	drzemki	męczyły	mnie	wizje
śmierdzących,	 jadowicie	 zielonych	 konwalii
i	 otrząsnąłem	 się	 z	 uczuciem,	 że	 omal	 nie	 zapa‐
dłem	w	głęboki	sen.

Pierwszym	odru chem	świadomości	była	myśl,	co
też	mogą	ozna czać	 te	obrzy dli we	kwiaty.	 Ile	żółci
i	 jadu	musi	 się	kryć	w	zwojach	 ludzkiego	mózgu,
pomyślałem,	jeżeli	w	pewnych	okolicznościach	po‐
trafią	tak	wstrętnie	skalać	najdelikatniejsze	uczu‐
cia,	nigdy	przedtem	nie	 związane	z	ni czym	brud‐
nym.	 I	 za dałem	 sobie	py tanie:	Czy	 człowiek	 jest
odpowiedzial ny	za	wszystko,	 co	w	nim	 tkwi?	Czy



ja	 je 	stem	 odpowiedzialny	 za	 to,	 że	 podczas
drzemki	 z	 mojej	 podświadomości	 wylazły	 owe
śmierdzące,	jadowicie	zielone	konwalie?	Jeżeli	zaś
nie	 jestem	 od powiedzialny,	 w	 takim	 razie	 moja
nieodpowiedzial ność	 rozciąga	 się	 nie	 tylko	 na	 te
konwalie,	 lecz	 prawdopodobnie	 na	 wiele	 in nych
rzeczy!

Ponownie:	 czy	 człowiek	 jest	 odpowiedzialny	 za
wszystko,	co	w	nim	tkwi?	Jeżeli	nie,	to	czy	w	ogóle
można	 powiedzieć,	 że	 jest	 za	 cokolwiek	 odpowie‐
dzialny?	A	w	takim	razie	czy	jest	jakiś	sens	w	po‐
jęciu	 „częściowej	 odpowiedzialności”	 lub	 na	 przy‐
kład	w	sfor mułowaniu:	„oskarżony	po nosi	częścio‐
wą	 odpowiedzialność	 za	 zabójstwo	 pana	X,	 do ko‐
nane	świadomie	i	w	celach	zy sku”?

Przysłuchiwałem	 się	 uważnie	 słowom	 Stefana
i	 często	wierzyłem,	 że	 się	 z	 nim	 zga dzam,	w	 rze‐
czywistości	 jednak	 nigdy	 się	 z	 nim	 w	 peł 	ni	 nie
zgadzałem,	bo	za 	wsze	bun towałem	się	wewnętrz‐
nie	przeciw	myśli,	że	człowiek	naruszający	prawo
nie	 ponosi	winy.	Nigdy	 nie	 pozbyłem	 się	w	 pełni
przeświadczenia,	 że	 człowiek	 zawsze,	 niezależnie
od	 okoliczności,	 powinien	 na	 wła snych	 barkach
dźwigać	 odpowiedzialność	 za	 swoje	 czyny.	 Takie
podejście	było	dumniejsze,	dojrzalsze	i	pozbawione
błazeństwa,	podczas	gdy	ta	teoria	o	chorobie	i	klę‐
sce	żywiołowej,	ta...



Gdy	worki	z	cemen tem	zmiażdżyły	majstra,	po‐
myślałem:	„Mogłem	tego	człowieka	odsunąć,	wszy‐
scy	mogliśmy	go	odsu nąć	wbrew	jego	woli,	ale	nie
zrobi liśmy	 tego,	 pozostawiliśmy	 sprawę	 losowi.
Wszyscy	 więc	 jesteśmy	 współodpowiedzialni	 za
katastrofę”.	 A	 Stefan	 powiedziałby:	 „Tak,	 w	 tym
wypadku	 jesteś	 przestępcą,	 Brage,	 bo	 odegrałeś
rolę	człowieka	wiedzącego	i	biernego,	podczas	gdy
majster	 był	 bu rzycielem,	 czyli	 czło wiekiem	 nie‐
winnym”.

Prawda,	 urzekające	 są	 te	 myśli	 Stefana:	 prze‐
rzucanie	 odpowiedzialności	 z	 małej	 garstki	 na
ogromną	większość;	przekształcanie	złych	czynów
w	 rzecz	 bezkarną,	 w	 zagadnienie	 medyczne,	 kli ‐
niczne.	A	 jednak	nie	mogę	 się	do	nich	nagiąć,	do
tych	poglądów	Stefana,	ani	też	do	pojęcia	częścio‐
wej	 odpowiedzialności.	 W	 takim	 razie	 do	 czego
mogę	się	nagiąć?	Gdy	Staervik	szedł	za	mną	taki
wniebowzięty,	 myślałem,	 że	 Bogu,	 jeżeli	 istnieje,
bardziej	 powinien	 się	 podobać	 człowiek	 biorący
całą	 odpowiedzialność	 na	własne	 barki...	 a	 siebie
uważałem	 za	 takiego	 właśnie.	 Gdy	 jednak	 otrzą‐
snąłem	 się	 z	 tego	 półsnu	 z	 przywidzeniami
o	 śmierdzących,	 jadowicie	 zielonych	 kon waliach,
co	 wtedy?	 Wtedy	 opu ściła	 mnie	 już	 ta	 pew ność.
Przypomniałem	sobie	sadystyczne	sny	i	marzenia,
to	własne	obrzydliwe	i	per wersyjnie	wykrzywione



oblicze,	które	uśmiechało	się	do	mnie	z	ciemności.
Nie	 mogłem	 uznać	 się	 odpowiedzial nym	 za	 takie
błoto,	 za	 takie	 brudy,	 które	 świadomy	 siebie
i	 przytomny	Brage	 chciałby	posłać	do	wszystkich
diabłów!

Najpierw	 takie	 myśli	 i	 refleksje	 pojawiły	 się
w	mojej	 świa domości.	Następnym	 od ruchem	 było
otrząśnięcie	się	z	nich	i	zdanie	sobie	sprawy	z	cza‐
su,	miejsca	i	zadania:

Insulina.	Insulina.
O	przyspieszonym	dzia łaniu.
Pilne.
Wysunąłem	 głowę	 z	 śpiwora	 i	 stwierdziłem,	 że

jestem	 cały	 zasypany	 śniegiem.	 Gdyby	 ekipa	 ra‐
townicza	przechodziła	o	jeden	metr	ode	mnie,	nig‐
dy	nie	wpadliby	na	myśl,	że	w	tym	miejscu	może
leżeć	tłumok	z	ukrytym	w	środku	żywym	człowie‐
kiem.	Bez	sensu	zacząłem	wypatrywać,	czy	nie	zo‐
baczę	śladów	nart.

Wstałem,	otrzepałem	śpiwór	ze	śnie gu,	zrolowa‐
łem	go	 i	wsadziłem	pod	klapę	plecaka.	Wycie	wi‐
chury	 wskazywało,	 że	 nie	 osłabła,	 nadal	 czułem
w	całym	ciele	przeni kliwe	zimno,	a	ból	głowy	i	lek‐
ki	 zawrót	 nie	 ustąpił,	 podobnie	 jak	 i	 wszystkie
inne	 dręczące	 mnie	 plagi.	 Czy	 nic	 się	 więc	 nie
zmieniło?	Czy	nie	czułem	się	ani	trochę	silniejszy?
Miałem	 wrażenie,	 że	 nie,	 dla tego	 począłem	 na



nowo	du mać,	czy	jed nak	nie	znaleźć	ja kiegoś	bez ‐
piecznego	miejsca	i	nie	zagrzebać	się	w	śniegu	na
dobre.	A	może	nie	mam	do	tego	prawa?	„Tłuszcze
nie	zostają	w	peł ni	 spalone,	 tworzą	się	 szkodliwe
kwasy,	następuje	 samozatrucie	 organizmu	 i	 osła‐
bienie	 świadomości.	 To	 nazywa	 się	 śpiączką	 cu ‐
krzycową,	śmierć	jest	wtedy	już	niebezpiecznie	bli‐
sko”	 –	 tłumaczył	 Chudy.	 Czy	 mnie	 też	 groziła
śmierć?	Groziła,	lecz	nie	w	takim	sa mym	stopniu.
Nie	ulegało	najmniejszej	wątpliwości,	że	przeżyję,
jeżeli	zagrzebię	się	w	śnieg,	również	najmniejszej
wątpliwości	nie	ulegało,	że	Ben tein	umrze	z	braku
in suli ny.	Jeżeli	zaś	podążę	dalej	na	północ,	nie	ma
wcale	 pewności,	 że	 ja	 umrę.	 Wobec	 tego	 oczywi‐
ście	 wykonam	 pod jęte	 zadanie,	 w	 każdym	 ra zie
będę	próbować.

Tak,	ruszyłem	dalej	na	północ.	Z	początku	wlo‐
kłem	 się	 jak	 zreumatyzowany	 staruszek,	 ale	 czy
później	 nie	 nabrałem	 elastyczności?	 Zdawało	 mi
się,	że	nie,	ale	mu siałem	chyba	jej	nabrać,	bo	ina‐
czej	nie	zaszedłbym	daleko.

A	tymczasem	szedłem	coraz	da lej	i	da lej.	Brną ‐
łem	 o	 jednym	 kiju,	 z	 dosztukowaną	 nartą,	 z	 za‐
puchniętymi	oczyma	wbitymi	w	kompas.	Przebi ja‐
łem	się	naprzód,	zataczałem	się	i	chwiałem,	raz	po
raz	wicher	obalał	mnie	na	ziemię.	Na	wielu	zjaz‐
dach	upadałem	z	 tej	prostej	przyczyny,	 że	nie	 je‐



chałem	 dość	 uważ nie.	 Odważałem	 się	 na	 ta kie
szusy,	 jakby	 widoczność	 była	 zupełnie	 dobra,
a	tymczasem	ciągle	równała	się	zeru,	bo	warunki
nic	a	nic	się	nie	zmieniły.	Cią gle	mgła	i	mgła	do‐
koła.

Zero,	 zero,	 zero,	 ty	 szkapo.	 Zero,	 zero,	 zero,	 ty
chabeto.

O,	znów	powrócił	mój	refren.	Prawie	o	nim	zapo‐
mniałem.	 Pokaż,	 co	 potrafisz,	 niech	 cię	 poniesie,
Bragesson:

Prędzej,	 wio,	 prędzej,	 stara	 szkapo.	 Hej,	 wio,
hej,	stara	chabeto.	Kij,	narta,	narta,	szkapo	jedna.

Och,	ten	wiatr.	Och,	ten	wiatr.	A	wyj	so bie!	Wyj
jak	 chcesz!	 Wyj	 mi	 w	 twarz!	 Wyj	 z	 boku!	 Wyj
z	góry!	Wyj	wokoło!	Gwiżdż,	gwiżdż,	gwiżdż!	Wiesz
przecież,	że	się	nie	dam.	Ja	tu	idę!	Brage	Brages‐
son	tu	idzie!	Człowiek	z	wolą	twardą	jak	stal,	nie,
jak	dia-dia-ment,	człowiek	nie	byle	jakiego	du cha,
nie	byle	ja kiego,	nie	byle	ja kiego...	ej,	ej,	ej,	nie	ma
już	sensu	sa mego	siebie	dłu żej	okłamywać,	gówno
to	wszystko	warte,	Brage,	gówno	warte!

Tak,	 trzesz czałem,	 ale	 jesz cze	 się	 trzymałem.
Maszyna	dalej	pracowała,	oblewałem	się	na	prze‐
mian	gorącym	i	zimnym	potem.	Serce	wali ło	i	tłu‐
kło	się	w	piersiach,	coraz	częściej	zdawałem	sobie
sprawę	z	faktu	posiadania	serca.

Moje	 ser ce.	Mój	 naj ważniejszy	 or ganie.	Ma szy‐



no,	 od	 której	 zależy	 moje	 istnienie.	 Rozmyślam
nad	tobą.

Hopsa!
Du reń.	Ziemia	uciekła	mi	spod	nóg.	Niewielkie,

kilkumetrowe	 urwisko,	 lecz	 tak	 bezwładnie
grzmotnąłem	o	twarde	gru dy	lodu,	że	cały	się	bole‐
śnie	potłukłem.	Leżałem	na	pół	przy tomny,	ale	ja ‐
kimś	 cudem	 w	 myślach	 przesu wał	 mi	 się	 film
wspomnień	z	taką	dokładnością,	że	sam	nie	mogę
się	 nadziwić,	 iż	 mimo	 swego	 stanu	 potrafiłem	 te
myśli	później	odtworzyć.

Bolesne	 potłuczenia	 przy pomnia ły	 mi	 inne	 do‐
tkliwe	cięgi,	które	kiedyś	brałem...

Uwaga!	De	Rechtbank!	Zuchwały	bru tal	na	wła ‐
ściwym	miejscu	–	na	ławie	oskar żonych.	Sku ty.	–
Nie	lubi	go	pan?	–	On	jest	śliski!	–	Co	to	znaczy?	–
To,	co	powiedziałem.	Zawsze	jednak	żywię	nadzie‐
ję,	 że	ujawni	 jakieś	 sympatyczne	 cechy	 charakte‐
ru.	 Ma	 oka zję	 również	 teraz	 i	 tu taj.	 Weź	 to	 pod
uwagę,	Bentein!	I	pamiętaj	rów nież,	że	ży cie	bywa
długie,	dłuższe,	niż	 sądzisz,	 i	 że	 ja	 jestem	młody,
bardzo,	 bardzo	 młody,	 Bentein!	 –	 Długie	 milcze‐
nie.	–	Co	ma	ozna czać	ten	ton	groźby	u	oskarżone‐
go?	 –	 Jaki	 pan	 ma	 powód,	 aby	 grozić	 świadkowi
Dagestadowi?	–	Powiedziałem	swoje.	–	Panie	Da‐
gestad,	 jaką	 ma	 pan	 od powiedź	 na	 słowa	 pana
Bragessona,	 za wierające	 krytykę	 pańskiego	 cha‐



rakteru?	 –	Pauza.	 –	Nie	 rozumiem,	 co	 on	ma	na
myśli.	–	Cha,	cha,	cha!	–	Proszę	być	ci cho,	Brages‐
son!	–	Sądzę,	że	mu	się	wszystko	pomieszało.	–	Po‐
mieszało!	To	wspaniałe!	Pomieszało!	O	ty...	ty...!	–
Nic	więcej	nie	ma	pan	do	powiedzenia	w	związku
z	krytyką	Bragessona?	–	Pauza.	–	Nie.	Może	sobie
mówić,	co	mu	się	podoba”.

Leżysz	 i	 możesz	 zamarznąć,	 Brage.	 Musisz
wstać	 i	 ruszać	 dalej.	 Słuchaj,	 jak	 gwiżdże,	 jak
wiatr	na	ciebie	gwiżdże.	Gdzie	teraz	jesteś?	W	po‐
bliżu	kopy	Veslehö?	„O	tak.	Ja	nie	twierdzę	z	całą
stanowczością,	 że	 pan,	 panie	 Dagestad,	 jest	 tym
dziewiątym.	Ponieważ	jed nak	pan	nie	może	wy po‐
wiedzieć	 się	 dostatecznie	 jasno	w	 tym	względzie,
naszym	 obowiązkiem	 jest	 uczynić	 wszystko,	 co
w	ludzkiej	mocy,	aby	nabrać	przekonania,	że	pan
nim	nie	jest.	Panie	Dagestad!	Proszę,	aby	pan	bez
przerwy,	powtarzam,	bez	prze 	rwy	patrzył	w	oczy
oskarżonemu.	 Jeżeli	ma	 pan	 czyste	 sumienie,	 na
pewno	nie	sprawi	to	panu	przykrości.	–	Jeżeli	jed‐
nak	 tego	 nie	 potrafi,	 sam	 ten	 fakt	 nie	 musi	 ko‐
niecznie	 świad czyć	 przeciw	 niemu.	 –	 Zro zumiałe.
Mimo	wszystko	chciał bym	doprowadzić	ten	ekspe‐
ryment	do	końca.	Czy	pan	prezes	się	zgadza?”

Wichura,	 Bragesson.	 Lodowata	 wichura.	 Czy
nie	powinieneś	wstać?	Masz	twarz	zasypaną	śnie‐
giem.	 „Proszę.	 –	 Dziękuję.	 Panie	 Dagestad!	 Nie,



proszę	patrzeć	oskar żonemu	prosto	w	oczy!	O,	tak!
I	proszę	odpowiedzieć	na	następujące	pytania:	czy
to	pan	był	tym	dziewiątym?	Czy	bił	się	pan	razem
z	 Bragessonem	 owej	 nocy	 w	 Amsterdamie?	 Nie,
proszę	nie	spusz czać	oczu.	O,	tak!	Proszę	odpowie‐
dzieć!	Słyszy	pan?	Proszę	mi	odpowiedzieć!	–	Od‐
powiedź	była	przytłumiona,	bardzo	przytłumiona:
Nie.	–	Dlaczego	pan	to	mówi	szeptem?	–	Nie	mó‐
wię	szeptem.	–	Dlaczego	drżą	panu	wargi?”

Wargi	mu	drża ły.	W	oczach	miał	złe,	mor dercze
błyski	 –	 budził	 odrazę.	 „Bragesson.	Czy	 to	Dage‐
stad	zaczął	 tę	bójkę	z	Niemcami,	czy	 to	on	zosta‐
wił	 pana	 własnemu	 losowi	 i	 dlatego,	 jak	 zeznali
Niemcy,	krzyczał	pan	wściekle	za	nim?”	War gi	mu
drżały.	 Stał	 jak	 uosobienie	 poczucia	 winy,	 lecz
wrodzona	inteligencja	mówiła	mu,	że	jeżeli	będzie
zdecydowanie	 przeczył,	 nikt	 nie	 potrafi	 mu	 nic
udowodnić.

Temu	człowiekowi	mam	ratować	życie!	Dla	nie‐
go	mam	narażać	swoje	własne!	Czy	to	sprawiedli ‐
we?	Takie	pytanie	zadałem	sobie,	leżąc	na	śniegu
w	 swoich	 górach,	 gdzieś	 między	 kopą	 Veslehö
a	szałasem	Björnehiet.

Wściekły,	z	szumem	w	głowie	i	rozpaczą	w	ser‐
cu,	 wstałem	 i	 chciałem	 zaraz	 pognać	 w	 przeciw‐
nym	kierun ku	–	na	południe.	Natych miast	jed nak
zmieniłem	 zamiar:	 nie,	 lepiej	 zagrzebię	 się	 tutaj



w	śniegu.
Oczyma	 szukałem	 odpowiedniego	 miejsca,	 za‐

cząłem	już	palcami	przebierać	po	rzemieniach	ple‐
caka.	Ale	przerwałem,	bo	przyszła	nowa	myśl:	czy
w	gruncie	rzeczy	jest	to	pociechą	dla	jednego	dur‐
nia,	że	istnieje	drugi?

Jesteś	 durniem,	 Bentein,	 zawsze	 będziesz	 dur‐
niem,	i	teraz	uratuję	durnia.

Tak,	uratuję	cię.
Wrzasnąłem:
–	Tak,	uratuję	cię!	Zdru zgoczę	cię	moralnie!
Brage,	 musisz	 rozstrzygnąć.	 Masz	 go	 ratować,

czy	nie?
Ratować	go.	Przecież	już	to	powiedziałem.
Insulina.	Insulina.
Dalej.	Dalej.
Na	północ.	Na	północ.
Prędzej,	prędzej,	prędzej,	stara	szka po.	Gówno	–

wszystko	–	warte	–	ty	chabeto.	Ale	chcę,	chcę,	chcę
i	 zrobię	 to,	 zrobię,	 zrobię.	 Dokonaj	 tego,	 Brages‐
son.	 Niech	 on	 oka że	 się	 przy	 tobie	 karłem.
A	w	ogóle	przestań	o	nim	myśleć.	Byłeś	tyl ko	speł‐
nił	swoje	zadanie.	Byłeś	tyl ko	dotarł	z	insu liną	na
czas.	To	wy starczy,	rozumiesz.	I	na wet	nie	trzeba,
żebyś	go	widział	 obok	siebie	 jako	karła,	 to	 zu peł‐
nie	 zbędne.	On	 i	 tak	odczuwa	swoją	małość,	 a	 ty
przecież	nie	lubisz	małych	ludzi,	skąd	więc	ta	po‐



trzeba	wi dzenia	go	obok	siebie?
Znalazłem	 się	 przed	 ścia ną	 skal ną.	 Chodziłem

tam	 i	 z	 powrotem,	 szukając	 dogodnego	 miejsca,
aby	wspiąć	się	na	górę.	Cóż	to	znów	za	ściana?	Jak
wysoka?	I	jak	dłu ga?	Czy	to	może	ta,	któ ra	leży	na
północny	wschód	od	Veslehö?	Nie,	chyba	niemożli‐
we.

Ściana	okazała	się	krótka.	Obszedłem	ją	dokoła.
Co	to	oznaczało?	Że	naprawdę	znajdowałem	się	na
północny	wschód	od	kopy	Veslehö?	Czy	za szedłem
aż	tak	daleko?	Na	północnym	wschodzie	od	Vesle‐
hö	jest	taka	niewielka	ścia na	skalna,	wła śnie	tam,
nie	na	wschód	ani	na	południe	od	kopy.	Mógł bym
na	to	przysiąc.

„Nie”	 –	 pomyślałem	 uradowany.	 Czy	 to	 możli‐
we?	Tak,	Brage,	kochany	chłopcze,	żebyś	wiedział!
Tak	daleko	zaszedłeś,	tak	da leko	–	i 	ta 	kie 	go	wy‐
czynu	nie	można	zmarnować!

Coś	mnie	dźgnęło	w	środ ku.	Kompas!	Już	sporo
czasu	nie	patrzyłem	na	kompas.

Kompas.	 Wskazywał,	 że	 stałem	 zwrócony	 na
wschód.	Moje	góry,	moje	góry,	gdzie	ja	jestem?

Zawiedziony	 ruszyłem	 znów	 na	 północ.	 Zawie‐
dziony.	Gdzie	jestem?	Gdzież	jestem?

Naraz	 stwierdziłem,	 że	 wichura	 słabnie.	 Albo
więc	 burza	 się	 kończyła,	 albo	 znalazłem	 się	 pod
osłoną	jakiejś	góry.	Może	to	kopa	Veslehö?



Długo	posuwałem	się	dokładnie	według	wskazó‐
wek	kompasu,	a	wiatr	był	coraz	łagodniejszy.	Sze‐
dłem	 teraz	 po	 równym,	 twardym	 śniegu.	 To	 też
przypominało	mi	zna jomy	teren	na	północ	od	Ve‐
slehö.

Czy	 naprawdę	 dotarłem	 już	 na	 północ	 od	 tej
kopy?	Mogło	się	zgadzać;	przez	jakiś	czas	kierowa‐
łem	 się	 na	wschód,	 oddalając	 się	 od	Veslehö,	 nie
wykluczone	 więc,	 że	 ją	 mi nąłem,	 na wet	 tego	 nie
zauważywszy.

Uśmiechnąłem	 się	 słabo.	 I	 przez	 chwilę	 wcale
nie	 myślałem.	 Byłem	 niczym	 w	 nicości.	 Gdy	 jed‐
nak	 siła	wiatru	 zaczęła	 znów	wzrastać,	 coś	mnie
nagle	tknęło:	zapragnąłem	upewnić	się,	czy	insu li‐
na	 jest	 bez pieczna	 i	 nieuszkodzona.	 Zdjąłem	 ple‐
cak,	 gorączkowo	 go	 otworzyłem	 i	 trzęsącymi	 się
rękoma	wygrzebałem	ze	środka	termos	–	a	gdy	go
w	obu	dłoniach	trzymałem	przed	sobą,	drżałem	na
całym	ciele	jak	śmiertelnie	przerażony	pies.	Insu‐
lina!	 In suli na!	 Benteinowy	 eliksir	 życia!	 Jakbym
trzymał	 w	 ręku	 jego	 serce	 albo	 jego	 krew!	 Krew
Benteina!	Życie	Ben teina	w	moim	ręku!	O,	„Bogu
dzięki”,	 jak	 mawiała	 Siv,	 że	 fiolki	 z	 insuliną	 są
całe!

Odkręci łem	 nakrywkę	 termosu.	 Teraz	 jesz cze
korek.	Chwyciłem	go	 i	zacząłem	wyciągać	ob roto‐
wym	ruchem	–	aby	zobaczyć	–	spojrzeć	na	insu li‐



nę,	sprawdzić	każdą	fiolkę	z	osobna:	czy	wszystkie
są	całe,	czy	wszystko	w	najlepszym	porządku?

Brage,	co	robisz!	Przestań!	Zwariowałeś?	Zasta‐
nów	się,	na	wszystkie	świętości!	Jak	myślisz,	dla‐
czego	doktor	Vian	włożył	 fiolki	 z	 insuli ną	do	 ter‐
mosu?	 Czy	 dlatego,	 że	 właśnie	 miał	 taki	 termos
pod	ręką?	Nie,	dlatego,	że	insulina	nie	znosi	mro‐
zu.	Dlatego!	Dlatego!

Ale...	ale...	przecież	ja	o	tym	nie	wiem,	nie	wspo‐
mniał	o	tym,	że	insulina	nie	znosi	mrozu,	wcale	mi
nie	 zakazywał	 otwierać	 termosu.	 Słusz nie,	 wcale
mi	tego	nie	zakazywał,	a	 jeżeli	 insu lina	nie	może
być	narażona	na	mróz,	to	chyba	wyraźnie	by	to	po‐
wiedział.	Bzdury	wymyślasz,	Brage.	Doktor	Vian
brał	pod	uwagę	fakt,	że	ty	nie	masz	powodu	wtrą‐
cać	 się	 do	 za wartości	 termosu,	 no	 i	 rze czywiście
nie	masz.	 Trzymaj	 łapy	 z	 daleka,	 ofermo!	 Zgoda,
ale	 jeżeli	wszystkie	 fiolki	są	stłuczone...	 tyle	razy
przecież	upadłem...	wszystkie	się	potłukły,	tak	że
zupełnie	nadaremnie	brnę	przez	tę	bu rzę...	niosąc
zniszczoną	insulinę...	Czy	wobec	tego	nie	wolno	mi
zbadać,	w	 jakim	stanie	są	 fiol ki?	Upewnić	 się,	 że
nie	męczę	się	na	darmo,	skoro	doktor	Vian	ani	sło‐
wem	wyraźnie	nie	zakazywał	otwierania	termosu?
Termos,	 termos,	 może	 tylko	 przypadkowy	 zbieg
okoliczności	 sprawił,	 że	 to	 jest	 termos,	 a	 równie
dobrze	mogłoby	to	być	ja kiekolwiek	inne	opa kowa‐



nie,	 bez	 izolacji	 cieplnej,	 a	 tylko	 zabezpieczające
od	wstrząsów	i	uderzeń.	Ja kieś	małe	pu dełko,	na
przykład,	albo	skrzyneczka,	ale	doktor	Vian	przy‐
padkowo	 miał	 pod	 ręką	 właśnie	 ter mos,	 uznał
więc	za	zupełnie	naturalne	użycie	tego	pierwszego
z	brzegu	naczynia,	które	wydawało	 się	dostatecz‐
nym	 zabezpieczeniem	 przeciw	 różnym	 uderze‐
niom.	A	 skoro	wyraźnie	 nie	 zakazał	 otwierania...
na	miłość	boską,	przecież	 facet	nie	 jest	pozbawio‐
ny	rozumu,	na	pewno	mu siał	przewidywać,	że	się
nie	raz	i	nie	dwa	wykopyrtnę,	 i	zupełnie	natural‐
ne,	że	wobec	tego	zacznę	się	martwić	o	całość	fio‐
lek...	 doktor	 Vian	 mu siał	 brać	 pod	 uwagę,	 że
w	 pewnej	 chwili	 zechcę	 sprawdzić	 stan	 insuliny,
a	 skoro	 mi	 tego	 nie	 zakazał,	 mam	 chyba	 prawo
sprawdzić.	Czy	to	nie	brzmi	logicznie?	Skoro	dok ‐
tor	Vian	nie	 zakazał	mi	 zrobienia	 czegoś,	 co	mu‐
siało	 mu	 się	 wydawać	 z	 mojej	 strony	 oczywiste?
Owszem,	to	brzmi	logicznie.	Dok tor	Vian	nie	mógł
przyjąć	z	góry,	że	nie	będę	miał	powodu,	by	wtrą‐
cać	 się	do	 zawartości	 termosu,	a	 ja	właśnie	mam
powód.	 Mam	 go,	 bo	 wywróci łem	 się	 niezliczoną
ilość	 razy.	Nawet	moim	 obowiązkiem	 jest	 spraw‐
dzenie	 zawartości:	 może	 część	 cen nej	 przesyłki
uległa	znisz czeniu,	może	niektóre	 fiol ki	prze krzy‐
wiły	 się	 i	 naciskają	na	 inne,	może	potrafiłbym	 je
znów	należycie	uporządkować.



Znów	chwyciłem	za	korek.
Ale	termos	chroni	insulinę	przed	mrozem	i	tego

faktu	 nie	 zmienisz,	 mój	 Brage.	 Czy	 masz	 prawo
wykluczyć	możliwość,	że	właśnie	dla tego	wybrano
termos?	 Masz	 pra wo?	 Możesz	 wy klu czyć?	 Nie.
A	 więc	 nie	 masz	 również	 prawa	 wpuszczać	 tam
zimna,	rozumiesz.

Tak,	ale	jest	możliwość,	że	ryzykuję	życie,	by	do‐
nieść	bezużyteczny	lek!

Zgoda,	lecz	jednak	termos!
A	ta	możliwość?
Ale	termos!
Co	nie	wyklucza	tej	możliwości!
Słuchaj,	 Brage,	 fiol ki	 z	 in suliną	 na	 pewno	 wy‐

trzymują	uderzenia.	Są	owinięte	w	watę	i	miękki
papier.	 Sam	 termos	 też	 jest	 do	 pewnego	 stopnia
odporny	 na	 uderzenia.	 I	 można	 przypuszczać,	 że
mu	się	dostało...	chwileczkę,	czy	wi dać	na	nim	ja‐
kieś	ślady	uderzeń?

Nie.	Nic.	Żadnych.
A	wstrząs,	 jak	wygląda	 ta	 sprawa?	Gwałtowny

wstrząs?	 Na	 Boga,	 muszę	 chyba...	 nie...	 muszę
chyba...	spokojnie...

Na	termosie	nie	widać	najmniejszego	śladu,	ani
jednego	wgięcia.	Był	w	plecaku	dobrze	owinięty.

No,	teraz	jestem	pewien.	In sulina	pozostała	naj‐
prawdopodobniej	 nietknięta.	 Wszystko	 w	 porząd‐



ku.	Schowaj	 termos	z	powrotem	do	plecaka,	Bra‐
ge.	Zrób	to	zaraz	i	ruszaj	dalej.

Nie	 otworzyłem	 termosu,	 nie	 wpu ściłem	 do
środka	 zimnego	 powietrza	 –	 dla	 bez pieczeństwa.
I	zaraz	ruszyłem	dalej.

Zacząłem	 myśleć	 o	 wietrze.	 Najpierw	 osłabł,
długo	posuwałem	się	przy	niewielkim	wietrze,	nie
zastanawiając	 się	 nad	 tym,	 potem	długo	 szedłem
przy	niewielkim	wietrze,	zdając	sobie	z	tego	spra‐
wę.	Potem	siła	wiatru	znów	wzrosła...	ale	 teraz...
Czu jesz?...	Teraz	ponownie	osłabł.

O,	spójrz	na	tamtą	miniaturową	turnię!	Czy	już
kiedyś	nie	widziałeś	tej	charakterystycznej	forma‐
cji	skalnej?	Czy	ona	może	też	nie	leży	na	północ	od
Veslehö?	Najpierw	wiatr	osłabł;	to	Veslehö	posłu‐
żyła	 ci	 za	 osłonę.	 Potem	 wzmógł	 się,	 ale	 nie	 tak
bardzo,	 bo	 między	 Veslehö	 a	 Örnebre	 wiatr	 pół ‐
nocny	nie	jest	nigdy	zbyt	dokuczli wy.	A	teraz...	te‐
raz	wiatr	znów	osłabł...	i	co	to	może	znaczyć?	Ciesz
się,	Brage,	maj ster	z	ciebie	nie	lada.	Bo	teraz	ścia‐
na	Örnebre	osłania	cię	od	wiatru	z	północy.

Taka	konkluzja	była	zupełnie	naturalna,	a	póź‐
niej	okazała	się	słuszna.

Ściana	 Örnebre	 jest	 to	 dziesięciokilometrowa,
pionowa	i	postrzępiona	ściana,	która	stanowi	połu‐
dniowy	 bok	 masywu	 lodowca	 Örnebre.	 Wzdłuż
niej	szukałem	Siv,	bo	tu	mogła	spaść	z	zębatej	gra‐



ni.	 Zakazałem	 jej	 tam	 chodzić	 samej,	 ale	 tęskno‐
ta...	 tęsknota	za	mną...	może	ona	zagnała	 ją	w	te
niebezpieczne	 strony,	 któreśmy	 kiedyś	 razem
przemierzali.

Ściana	 Örnebre.	 Jeszcze	 raz	 więc	 poszedłem
drogą	 okrężną,	 lecz	 znów	 się	 okazało,	 że	 nie	 ma
tego	złego,	co	by	na	dobre	nie	wyszło.	Ściana	cią‐
gnie	 się	 prawie	 aż	 do	 samej	 turni	 Örnebre,	 cały
czas	więc	miała	mi	dawać	świetną	osłonę.

Tak,	 Brage,	 teraz	 wystarczy	 ci	 wędrować	 wy‐
godnie	na	północ,	aż	zderzysz	się	ze	ścianą	Örne‐
bre,	a	wtedy	–	tak,	oczywiste	–	wtedy	skręcisz	na
lewo.	Trudno	nie	 trafić	na	 tę	 ścianę,	 chyba	żebyś
leciał	samolotem.	Ciesz	się,	Brage,	hura!

Zacząłem	posu wać	się	biegiem,	a	wtedy	po jawił
się	dawny	niepokój:	zbliżam	się	do	jej	zwłok.

Ten	niepokój	zderzał	się	w	mojej	głowie	z	histe‐
ryczną	 niemal	 dumą,	 że	 doszedłem	 tak	 daleko
i	przemogłem	tyle	plag,	duma	i	Siv,	duma	i	żal	na
przemian...	istny	chaos	myśli	i	uczuć.

Biegłem	długo,	aż	poczułem	pulsowanie	krwi	za
gałkami	 ocznymi	 i	 pragnienie.	 Stanąłem,	 aby	 się
napić,	 bo	 miałem	 jeszcze	 trochę	 ciepłego	 soku
z	 czarnych	 porzeczek.	 Jak	 na	 to	 za reaguje	 żołą‐
dek?	 Zdjąłem	plecak,	 otworzyłem.	 Znalazłem	 ter‐
mos.	 Odkręciłem	 pokrywkę	 i	 chwyciłem	 palcami
za	korek.



Ba!	To	nie	był	mój	termos,	tyl ko	ten	z	insuliną.
Mało	się	od	siebie	różniły.	Znalazłem	swój	 i	 trzy‐
mając	go	w	drugiej	ręce,	porównywałem.	Tak,	bar‐
dzo	podobne,	tej	samej	marki,	jakby	stworzone	po
to,	 żeby	 je	 przy	 złym	 świetle	 zamienić.	 Trzeba
uważać,	trzeba	o	tym	pamiętać.

Umieści łem	 termos	 z	 insuliną	 na	 samym	 spo‐
dzie	plecaka	i	zabrałem	się	do	otwierania	swojego.
Ale	korek	siedział	 jak	zamurowany.	Starałem	się
go	obruszać	i	wyciągnąć,	ale	palce	mi	się	ślizgały,
szarpałem	i	ciągnąłem	coraz	niecierpliwiej,	aż	ko‐
rek	tak	nagle	pu ścił,	że	połowa	soku	bryzgnęła	na
śnieg.

Resztę	wlałem	do	 kubka,	wsadziłem	 tam	palce
i	trzymałem	tak	jakiś	czas,	żeby	je	rozgrzać.	Choć
z	 kubka	 buchała	 para,	 nie	 czułem	 ciepła.	 Wobec
tego	 łapczywie	 wypiłem	 zawartość,	 zabiłem	 ręce
i	poczułem	trzeszczenie	kości.

Koniec.	 Spakowałem	 wszystko,	 zapiąłem
sprzączki,	 narzuciłem	plecak	na	 grzbiet,	 przymo‐
cowałem	go,	wziąłem	kij	i	ruszyłem	w	drogę.

Biegłem	długo.	Nagle	 jednak	poczułem	piekiel‐
nie	 bolesne	 kłucie	w	piersiach	 po	 stronie	 serca	 –
jak by	ktoś	mnie	dźgał	ostrym	żelazem,	a	żołądek
przy	okazji	fikał	koziołki.	Mu 	sia 	łem	stanąć.	Sta‐
nąłem.	 Przy	 każdym	 głębszym	 oddechu	 to	 ostrze
kłu ło	mnie	jak	diabli,	a	byłem	zziajany	i	musiałem



głęboko	 oddychać	 –	 co	 mam	 robić?	 Wzdychać
i	skomleć	żałośnie,	starać	się	wstrzymać	oddech.

Zaraz	 odezwał	 się	 żołądek.	 Poczucie	 nudności
uderzyło	w	przełyk,	sku liłem	się	wpół,	potem	upa ‐
dłem	 i	 zwy miotowałem	 sok	 z	 czarnych	 porzeczek
razem	 z	 jakąś	 gęstą	 mazią.	 Ostrze	 w	 piersiach
dźgało	mnie	bez	przerwy.	Chciałem	krzyczeć,	pła‐
kać,	ale	nie	mogłem	wydobyć	głosu,	leżałem	tylko
z	bolącym	żołądkiem	i	pokłutym	sercem.

Ten	 piekielny	 ból	 na	 pewno	 pozbawił	mnie	 sił.
Próbując	jeszcze	raz	brać	sprawę	na	wesoło,	pomy‐
ślałem,	że	te	moje	tarapaty	zaczęły	przeradzać	się
w	karykaturę.

Ile	 człowiek	 potrafi	 znieść?	 Gdzie	 jest	 granica
ludzkiej	wytrzymałości?	Gdzie	 jest	moja	 granica?
Kiedy	 znajdę	 się	 w	 takim	 stanie,	 że	 nie	 potrafię
już	zrobić	ani	jednego	kroku	dalej?

Zgięty	 wpół,	 z	 otwartą	 gębą,	 ledwie	 łapiąc	 od‐
dech,	wysunąłem	ramiona	spod	rzemieni	plecaka,
wyciągnąłem	śpi wór,	rozwi nąłem	go	 i	wlazłem	do
środka.	Na	próżno	usi łowałem	podciągnąć	 zamek
błyskawiczny	aż	pod	szy ję...	pal ce...	pal ce	nie	mo‐
gły	dość	silnie	uchwycić	 suwaka!	Nie,	Bragesson,
gówno	 to	 war te,	 wszystko	 gówno	 warte!	 Two 	ja
granica	jest	już	bli sko!

Bardzo	 powoli	 żołądek	 się	 uspokajał,	 ustąpiło
też	kłu cie	w	pier siach.	Z	uczu ciem	ogromnej	ulgi



wypełniłem	 płuca	 powietrzem.	 Te	 moje	 obolałe
płuca...

O,	losie,	potężny	losie,	pozwól	mi,	biedakowi,	po‐
leżeć	tu	sobie	chwileczkę,	tyl ko	chwileczkę,	tak	po‐
trzebuję	wytchnienia,	i	tak	ładnie	proszę,	i	taki	je‐
stem	 chory.	 Mam	 gorączkę,	 taki	 jestem	 chory...
jeszcze	tylko	jeden	jedyny	razik,	a	potem	pomasze‐
ruję	dalej...	słowo	daję.

Wytchnienie	i	coś,	o	czym	by	można	myśleć.	Mu‐
szę	się	bowiem	bronić	przed	snem.	Myśleć.	Myśleć.
O	czymkolwiek:	„Pan	go	nie	lubi?	–	On	jest	śli ski.
–	Co	to	znaczy?	–	To,	co	powiedziałem.	Zawsze	jed‐
nak	 żywię	 nadzieję,	 że	 ujawni	 jakieś	 sympatycz‐
ne...”.

Nie.	 Stop.	 Muszę	 myśleć	 o	 czymś	 pięknym,	 co
doda	 mi	 ciepła.	 Tak,	 moja	 pierwsza	 noc	 mi łosna
z	Siv.	Dlaczego	nie?	 Jeżeli	 to	 ciągle	 jeszcze	mnie
rozgrzewa,	jeżeli	nadal	potrafię	wyczarować	z	tego
uczucie	szczęścia...	jeszcze	ciągle...	uśmiecham	się
do	siebie...	war gi	mi	drżą...	milcz...	uśmiecham	się
do	 siebie...	 „Zdaje	mi	 się,	 że	 jest	 speszony”.	 Cha,
cha,	 cha...!	 Uśmiech,	 uśmiech,	 sam	 się	 do	 siebie
uśmiecham...	na	chwilę	zapomnieć	o	tym,	że	wspo‐
mnienia	nie	 są	 rzeczywistością...	 co	 za	 ra dość,	 że
właśnie	teraz	mogę	o	tym	zapomnieć.	„Nie	mówię
szeptem”.	 Wła śnie	 teraz...	 „Zda je	 mi	 się,	 że	 jest
speszony”.	Tak,	właśnie	teraz,	teraz,	teraz!



Ze	 snopu	 iskier,	 z	 moich	 gorączkowych	 ma ja‐
ków,	wyłania	się	Siv,	moje	cudo,	kojące	cudo.

Leżała	po	północnej	stronie	Skagetu,	odeszła	bar‐
dzo	daleko	od	Björnehiet.

Leżała	w	czymś,	czego	ni gdy	jeszcze	nie	widzia‐
łem,	czymś	maleńkim,	najwyżej	dwu metrowej	dłu ‐
gości,	 co	 przy pominało	 szałas,	 ale	 nim	 nie	 było.
Może	 kiedyś	 zbudowano	 to	 jako	 schronienie	 dla
owiec,	 ale	 nigdy	nie	 słyszałem,	 aby	w	 tych	 okoli‐
cach	hodowano	owce,	a	w	dodatku	niewiele	sztuk
zmieściłoby	 się	 pod	 zarośniętym	 trawą	 dachem
starego,	niedbale	skleconego	z	bierwion	bu dynecz‐
ku.	W	jed nym	rogu	da chu	była	dziu ra	i	przez	nią
wydobywała	się	cien ka	smu ga	delikatnego,	niemal
przeźroczystego	dymu.

Leżała	 na	 trzech	 popielatych	 ze	 starości,	 zmy‐
tych	deszczem	deskach,	a	w	kącie,	niebezpiecznie
blisko	ściany,	tliło	się	jeszcze	małe	ognisko.	Budy‐
neczek	nie	miał	okien,	 tylko	otwór	wejściowy	 i	 tę
dziurę	 w	 dachu,	 wydrążoną	 ciężarem	 śniegu
i	przepuszczającą	teraz	smużkę	dymu.	Na	koł kach
powtykanych	 między	 bierwiona	 porozwieszała
wszystkie	 części	 garderoby;	 jeszcze	 były	 mokre.
Ale	deszcz	 już	ustał,	 tyl ko	 resztki	 chmur	przesu‐
wały	 się	 po	 zachodniej	 stronie	 horyzon tu,	 a	 noc



była	 jasna	 i	 wysokie	 góry	 przepojone	 zapachem
krótkiego,	in tensywnego	lata.

Leżała	na	deskach	naga,	miała	na	ręce	tylko	tę
złotą	 bransoletkę,	 która	 później	 stała	 mi	 się	 tak
dobrze	znajoma.

Leżała	na	brzuchu.
Leżała,	 leżała,	 le żała.	 Śliczna.	 Spa ła.	 Cichutko

usiadłem	 przy	 wejściu	 i	 podziwiałem	 jej	 nagość.
Czy	 widziałeś	 kiedy,	 Brage,	 taki	 jędrny,	 okrągły
tyłeczek?	I	te	nogi,	i	te	uda,	i	jakie	wspaniałe	ple‐
cy,	 spójrz	 na	 te	 prężne,	 długie	 mięśnie	 wzdłuż
krzyża,	spójrz	na	te	ramiona,	na	tę	głowę	spoczy‐
wającą	na	jednym	z	nich,	te	włosy	o	złotawym	po‐
łysku	 rozsypane	 na	 plecach,	 barkach	 i	 policzku.
Co	za	samica!	Co	za	samica!

Usta!	Spójrz	na	usta!	Czy	nie	wyglądają	jak	go‐
towe	do	ssania?	Albo	ułożone	do	pocałunku?	Hej,
Siv,	o	czym	teraz	śnisz?

Leżała,	 leżała,	 leżała.	 SIV!	 Leżała	 głową	 ku
ścianie,	nogami	do	„drzwi”.	Patrzyłem	i	patrzyłem,
w	swoim	krótkim,	ale	 grzesznym	życiu	nigdy	nie
widziałem	 czegoś	 równie	 pięk nego,	 tak	 pięk nego,
że	 czuło	 się	 nad	nią	muśnięcie	 skrzydeł	 boskiego
wysłannika.	Nie	miałem	żadnego	bliżej	określone‐
go	Boga,	 na	 ogół	wystarczyło	mi	 niejasne	 pojęcie
jakiegoś	 twórczego	 misterium	 X,	 zawsze	 jednak
uważałem	słoń ce	za	pierwszy	wi domy	znak	nasze‐



go	istnienia	i	zawsze	wystarczała	mi	myśl,	że	ono
jest	 bóstwem,	 bo	 przecież	 słońce	 na	 firmamencie
jest	czymś	niewy tłumaczalnym	i	tajemniczym.

Gdy	tylko	słońce	zdążyło	zaróżowić	szczyty	gór,
składałem	mu	dzięki.	Tak	gorąco	dziękowałem,	że
potem	widziałem,	jak	z	wysiłku	na	każdej	ręce	wy‐
stępuje	 nabrzmiała	 żyła.	Wypukła	 pręga	 na	 każ ‐
dej	z	dwu	rąk,	ma jących	własny	charakter,	 stwo‐
rzonych	 specjalnie	 do	 kochania	 i	 kierowania	 ży‐
ciem.

To	była	Siv,	a	słowa	„żenić	się”	 i	„mał żeństwo”,
na	które	przedtem	wzruszałem	ramionami,	zaczę‐
ły	się	śpiewnym	rytmem	powtarzać	w	świecie	mo‐
ich	 myśli.	 „Ożenić	 się”,	 medytowałem.	 „Małżeń‐
stwo”,	 fantazjowałem.	 Cóż	 za	 rozkoszne	 słowa.
Ożenię	się	z	nią,	pragnę	tego	mał żeństwa,	chcę	się
z	nią	oże nić,	zostać	 jej	mężem,	mał żonkowie,	ona
i	 ja,	my	 oboje,	 ślub:	 „Czy	 chcesz	 pojąć	 tę	 kobietę
za...”.	 „Tak,	 tak,	na	pewno!”	Mendelssohn.	Marsz
weselny.	Złote	ob rączki.	Na	mo jej	wyryte:	 „Twoja
Siv”.	 Na	 jej	 wyryte:	 „Twój	 Brage”.	 Potem	 w	 uro‐
czystym	 orszaku	 wychodzi my	 z	 kościoła,	 idziemy
na	wesele,	i	niech	wszystkie	klęski	i	przekleństwa
zwalą	 się	 na	 bóstwa	 pogody,	 jeśliby	 w	 tym	 mo‐
mencie	nie	świeciło	słońce!

Lekkie	westchnienie	i	Siv	poru sza	się	przez	sen.
Może	teraz	się	obudzi?



Powoli,	 przeciągając	 się	 sen nie,	 przewraca	 się
na	plecy	–	co	za	wi dok	dla	młodego	mężczyzny;	tak
ułożyła	 nogi,	 że	widziałem	wszystko,	 o	 czym	mo‐
głem	marzyć.	Wielkie	 nieba!	 Tu	 też	 blond	włosy!
Nieprawdopodobne!

Blond,	blond,	blond.	Nie	 jakieś	pierwsze	 lepsze
ciało.	Nie,	miało	własne	 oblicze,	 pełne	 życia	 obli‐
cze,	 łaskawe	 oblicze,	 uduchowione,	 przemawiają‐
ce.	 Przeważnie	 bywa	 tak,	 że	 śpiące	 ciało	 mówi:
„Śpię,	proszę	mi	nie	przeszkadzać”.	Ciało	Siv	nig‐
dy	tak	nie	mówiło,	niezależnie	od	tego,	jak	leżała	–
na	boku,	na	plecach,	na	brzuchu	albo	 skurczona.
Zawsze	 jakby	 przemawiało:	 „Proszę	 bardzo”.
„Chodź	tu”.	„Kocham	cię”.	„Dlaczego	się	ociągasz?”
„Chodź,	 odpocznij	 przy	mnie”.	 „Pewnego	 dnia	 ob‐
darzę	 cię	 dzieckiem”.	A	 gdy	 nie	 spało,	miało	 tyle
wyrazu,	co	jej	twarz.	„Czy	jesteś	dziś	spragniony?”
„Chodź,	powiedz”.	Cia ło,	które	bez	mężczyzny	nie
ma	 sensu	 i	 którego	 nie	można	 sobie	 bez	mężczy‐
zny	 wyobrazić.	 Ciało,	 które	 zawsze	 wywoływało
u	mnie	uśmiech,	jak	gdy by	słu żący	przy niósł	tacę
pełną	świeżych	i	soczystych	owoców,	a	moja	radość
i	 podziw	 ciągle	 dyktowały	 pytanie:	 „Czy	 to
wszyst 	ko	dla	mnie?”.

Zrobiło	się	 jaśniej,	więc	 jeszcze	dokładniej	obej‐
rzałem	jej	ciało	i	twarz,	a	równocześnie	sam	się	ro‐
zebrałem,	bo	nie	widziałem	powodu,	aby	miała	po‐



zostać	 dziewicą	 choćby	 przez	 jeden	 jeszcze	 dzień.
Byłem	jednak	trochę	zdenerwowany,	nigdy	przed‐
tem	nie	miałem	z	dziewicą	do	 czynienia.	 Jak	 ten
wulkan	w	ludzkim	ciele	to	przyjmie?	Może	dosta‐
nę	po	gębie,	będą	łzy	i	sceny?

Najpierw	 nachyli łem	 się	 i	 pocałowałem	 ją
w	 brzuch.	 Och,	 jaki	 mięciutki.	 Nie	 zareagowała.
Dalej	 oddychała	 równo	 i	głęboko.	Pocałowałem	 ją
w	 udo,	 ale	 nadal	 bez	 rezultatu.	 Nie	 obudziła	 się
jeszcze.	Pocałowałem	ją	więc	w	piersi,	a	wtedy	ci‐
cho	westchnęła	i	spała	dalej.	Głaskałem	ją	po	ple‐
cach,	 policzku,	 ramionach,	 biodrach,	 wszędzie	 ją
głaskałem	 i	za uważyłem,	że	rytm	 jej	od dechu	za‐
czął	się	zmieniać;	coraz	krótszy,	coraz	szybszy...

Całowałem	 ją,	 całowałem,	 całowałem.	 Przecią‐
gała	 się	 le ciutko	 pode	 mną	 i	 ci chymi	 urywkami
słów	zdradzała,	że	o	czymś	śni.	Śni ła	o	tym,	że	ja ‐
kiś	 mężczyzna	 ją	 całuje,	 a	 to	 byłem	 właśnie	 ja,
właśnie	ja	ją	całowałem.	No,	może	nie?

Ssałem	 brodawki	 na	 jej	 piersiach...	 ssałem...
ssałem...	i	trzymałem	jej	twarz	między	dłońmi...

A	ona	o	 czymś	śni,	 ciągle	 śni,	 a	potem	podnosi
ręce,	 gładzi	 mnie	 po	 karku,	 po	 włosach,	 i	 woła:
„Ach!”.

Osiemnaście	wiosen.
Pocałowałem	ją	w	usta.	Jej	war gi	od powiedziały

mi	 niepewnym	 drgnieniem.	 Ale	 tyl ko	 przez	 mo‐



ment.
Zatrzymała	oddech.
Zbudziła	się	ze	snu.
Siv	się	zbudziła.
Odsuwam	się	ostrożnie	i	czekam.
Boi	się,	nie	śmie	otworzyć	oczu.	Przestraszyłem

ją.	Szepcę:
–	Brage.
Wówczas	otwiera	odrobinę	oczy,	przez	dwie	wą‐

skie	szparki	widzę	niebieskość,	błękit	nieba.	Nie‐
bieskie	 oczy,	 a	 tego	 nie	 przy puszczałem,	 i	 piegi
wokół	nosa.	Ludzie,	piegi!	I	nozdrza	drżą	lekko:

–	Siv	–	szepcę.
Oczy	otwierają	się,	patrzy	i	patrzy.	Na	mnie	pa‐

trzy.	Na	mnie	ca łego.	Unosi	się	nie co	–	i	pa trzy	–
ale	znów	opada	na	deski	i	przymyka	oczy:

–	Wariat.
Nie	odpowiadam.
–	Przestraszyłeś	mnie.
Milczę.
–	Jesteś	goły.
Oddycha	 szybciej.	 Milczę.	 Ona	 też	 chwilę	 mil ‐

czy.	Potem	mówi:
–	Dlaczego	jesteś	goły?
I	wargi	drżą	jej	w	lekkim	uśmieszku:
–	O,	masz	podejrzane	pla ny!	Jestem	bez nadziej‐

nie	stracona.



Już	 nie	 będę	 dziewicą.	 Nigdy.	 Czy	 nie	 ma	 dla
mnie	ratunku?

–	Nie	ma.
–	A	ja	chciałam	zaczekać	aż...	aż...	o,	jesteś	taki

niedobry!	Czy	nie	powin niśmy	się	najpierw	 lepiej
poznać?

Stara	się	mówić	przekonu jąco,	unosi	się	na	łok ‐
ciach,	lecz	czy ni	to	z	takim	pośpiechem	i	tak	gwał ‐
townie,	że	jej	twarz	uderza	o	moją,	a	wówczas	roz‐
błyskają	jej	oczy	i	nic	jej	nie	pozostaje,	tylko	mnie
objąć.

–	Ty	i	ja	–	mruczy	z	ustami	przy	moim	policzku.
Układam	ją	i	patrzę:	Jej	twarz,	szczerą	i	otwar‐

tą,	 rozjaśnia	 oczekiwanie	 romantycznego	 przeży‐
cia.	Jej	ręce,	ciepłe	i	ciekawe,	spotykają	moje	i	pro‐
szą	 je,	aby	broniły	 jej	miłosnego	przeżycia,	 jej	ra‐
dości,	bo	przecież	tej	letniej	nocy	nic	nie	może	za‐
trzymać,	nie	może.	Jej	wargi	poruszają	się	i	nada‐
ją	memu	imieniu	nowe	życie.	Jej	oczy	szukają	mo‐
ich	i	pytają:	co	sądzisz	o	Siv?

–	Że	jest	blond,	tylko	blond.
Ogromna	 cisza	 stała	 na	 straży	 naszej	 miłości.

Nic	 nie	 przeszkadzało.	 A	 ja	 od	 niedoświadczonej
kobiety	nauczyłem	się,	co	miłość	znaczy.	Mowy	nie
było	 o	 tym,	 abym	 ja	 grał	 rolę	 nauczyciela,	 bo	 jej
miłosny	 poryw	 okazał	 się	 erotycznym	 natchnie‐
niem,	 które	 o	 całe	 niebo	 przewyższało	 moje	 do‐



świadczenie,	 nabyte	 od	 doświadczonych.	 Musia‐
łem	 znów	 zacząć	 od	nowa	 i	 uznać,	 że	miłości	 nie
można	się	nauczyć,	można	ją	tylko	uprawiać,	gdy
nadejdzie	 po	 temu	 chwila.	 Wszyst ko,	 co	 robiła,
było	 porywające,	 nie	 zamierzone,	 powstawało
samo,	ona	szła	tylko	za	głosem	instynktu	w	szczę‐
ściu	 i	 bólu,	 taka	 zakochana,	 taka	 zakochana,	 że
nie	mogła	inaczej;	delikatnie,	ale	i	świa domie	tak
rozkołysała	moje	 zmysły,	 że	 jedynym	 celem	 stało
się	pożądanie.	Na	nim	skupiłem	całą	siłę	woli,	ona
zaś,	nawet	 tego	nie	 rozu miejąc,	wystawiała	 je	na
próby	wprost	nie	do	zniesienia	–	w	tym	tylko	dał
o	 sobie	 znać	 jej	 brak	 doświadczenia,	 ale	 tylko
w	tym	–	wzru szająco	za skoczona,	gdy	ją	chwi lami
mocno	trzymałem,	tak	że	nie	mogła	się	ruszać.	Bo
mu 	sia 	ła	się	ruszać,	co	zrobi łaby	inaczej	ze	swym
nadmiarem	rytmu	i	żywotności?	Ale	już	nie	pu ści‐
łem	 jej,	 póki	 nie	 zdobyłem	 się	 na	 odwagę	 i	 nie
spełniło	się	moje	marzenie.	Siv	bardzo	krwawiąca,
ale	 nieprzytomna	 ze	 zmysłowego	 upojenia.
Z	dumą	–	ani	dawniej,	 ani	później,	nigdy	nie	 od‐
czuwałem	 takiej	 dumy	 –	 patrzyłem	 na	 rezultat
i	nie	mogła	mnie	spotkać	wspanialsza	zapłata	niż
to,	 co	 wyczytałem	 z	 jej	 twarzy:	 otwarła	 się	 jak
kwiecista	łąka	rankiem,	gdy	unosi	się	mgła	i	zni‐
ka	 rosa;	 otwarłszy	 się,	 rzekła:	 jestem	 kobietą.
A	oczy	kobiety	mówiły,	że	uważa	mnie	za	dobrego



mężczyznę,	 tak	 dobrego,	 że	 nie	 może	 sobie	 wy‐
obrazić	 lepszego.	Oszalałem	z	 radości	 i	walnąłem
pięścią	o	ziemię,	ona	zaś	wca le	się	nie	zdzi wiła,	że
jej	mężczyzna	w	ten	sposób	daje	wyraz	szczęściu.

Robiło	 się	 coraz	 jaśniej,	 lecz	my	nawet	nie	my‐
śleliśmy	o	tym,	że	gdzieś	tam	szu ka	jej	dwóch	lu ‐
dzi	–	ojciec	 i	brat.	By liśmy	niewinni.	Zapomnieli‐
śmy	o	nich.	Odpoczywaliśmy.	Później	zeszliśmy	do
rzeki,	 wykąpaliśmy	 się,	 ale	 wkrót ce	 wróciliśmy
i	po	rozpaleniu	nowego	ognia	położyli śmy	się	z	po‐
wrotem.

Co	myślisz	o	Siv?
Że	jest	blond,	tylko	blond.	Jak	ta	ja sna	noc,	tak

jasna	 jak	 twoje	 włosy,	 twoja	 skóra,	 twoja	 dusza.
Blond,	tylko	blond.

Słuchała	uważnie.
–	Powiedz:	jasna	noc.
Powiedziałem:
–	Jasna	noc.
–	Obejmij	mnie	mocno.
–	Obejmij	mnie	mocno.
–	Bądź	ze	mną	aż	do	śmierci.
–	Bądź	ze	mną	aż	do	śmierci.
–	Kocham.
–	Kocham.
Potem	wstało	słońce,	rozpalając	nowy	ogień.



STEFAN	 1955:	 W	 przeci wieństwie	 do	 zła	 dobro
nie	upa ja,	nie	zatru wa,	a	zwłasz cza	nie	kusi,	w	do‐
datku	 wyma ga	 samo zaparcia	 i	 uporu.	 Nic	 nie
zmusza	 czło wieka	 do	 ak cji	 kon struk tywnej.	 Aby
być	twór cą,	trzeba	świado mie	i	jasno	wy brać	drogę
tworzenia.	Ktoś	może	się	zmusić	do	takie go	wy bo‐
ru,	ale	nig dy,	przenig dy	nikt	nie	może	się	zmusić
do	złego,	 impuls	musi	przyjść	za wsze	z	ze wnątrz.
I	w	tym	tkwi	istota	spra wy.	Możność	wyboru.	Kto
nie	ma	możno ści	wyboru,	ten	nie	ponosi	odpo wie‐
dzialności	i	winy.	–	Działanie	przestęp cze	możli we
jest	 tyl ko	 przy	 zaniku	 świa domo ści,	 a	 taki	 zanik
wyklucza	wybór.	Czło wiek,	który	oświadcza,	że	za ‐
bije	pana	X.,	i	potem	to	robi,	wca le	tego	nie	chciał,
bo	aktualnie	nie	odczuwał	ist nienia	innej	al ter na‐
tywy.	 Gdy by	 odczuwał,	 nie	 popeł niłby	 morder‐
stwa.	–	Mój	przyja cielu,	 czy	nie	sądzisz,	że	wu ja‐
szek	 Stefan	 wy nalazł	 dość	 traf ne	 określenie	 na
zjawi sko	łama nia	prawa:	klęska	żywioło wa?

BRAGE	1961:	Nie	wiem,	ale	od tąd	–	bo	wkrótce
zacznę	to,	co	uważam	za	najważ niejszą	część	mego
sprawozda nia	 –	 będę	 pró bował	 ustosun kować	 się
do	twoich	twierdzeń.	Pocią ga	mnie	to,	lecz	i	przej‐
muje	dreszczem.

STEFAN	1961:	Wspania le.	A	co	sądzisz	o	swym
dotychczaso wym	sprawozda niu?

BRAGE:	 Zda je	 mi	 się,	 że	 próbu ję	 przedstawić,



a	 nawet	może	 roz wiązać	 za gadkę	 duszy	 ludzkiej.
Inny mi	 słowy:	 rado sne	 szaleństwo.	 Nie	 będę	 się
więc	 wstydził,	 je żeli	 mądre	 głowy	 udowodnią,	 że
skrę ciłem	 kark.	 Gdy	 mnie	 to	 spotka,	 znaj dę	 się
w	dobrym	towa rzystwie;	wszy scy,	którzy	próbowa ‐
li	tego	przede	mną,	też	poroz bijali	sobie	łby	o	mur
tej	zagadki.

STE FAN:	Wobec	tego	trzeba	do dać	tylko	–	bo	to
dość	waż ne	–	że	od	czasu	do	czasu	po win no	się	po ‐
dej mować	takie	próby,	aby	świa domość	ludz ka	nie
skostniała	 w	 nie prawdach	 i	 dawnych	 prawdach,
które	są,	o	czym	każ dy	powinien	wiedzieć,	niewy ‐
starczające.

BRAGE:	W	każdym	ra zie	nie	będę	szczę dził	wy‐
siłku.	Póź niej	–	znacznie	póź niej	–	jeżeli	będę	żył	–
po nowię	 próbę.	Może	nie	 jestem	 jeszcze	 dość	 doj‐
rzały,	aby	zgłębić	tę	za gadkę.

STE FAN:	 Mów	 tylko	 szcze rą	 praw dę,	 a	 twoja
re lacja	będzie	miała	war tość.	Przyznaj	się	do	bez‐
silności,	je żeli	jej	nie	prze zwyciężysz,	nie	narzucaj
też	sobie	żad nego	rozwią zania;	nie	popełniaj	ta kie‐
go	 błędu,	 jak	 społeczeń stwo,	 ani	 też	 od wrot nego
błędu,	 który	 zdarza	 się	 wie lu	 pisa rzom:	 mącą
wodę,	aby	wyda wa ła	się	głębsza.	Przyjacie lu	–	ży‐
czę	ci	powodze nia.

BRAGE:	 O,	 gdybyś	 wiedział,	 ile	 kosz tuje	 mnie
siedze nie	 przy	 biurku.	 Cia ło	 chce	 wstać,	 wyjść,



skakać,	pę dzić;	moje	ciało	żąda,	bym	czynił	z	niego
uży tek,	 zżyma	 się	 co raz	 bardziej	 na	 to	 siedze nie.
Ale	spra wozda nie	będzie	wkrót ce	gotowe:	wkrót ce
wrócę	 do	 Norda blaas,	 tam	 ciało	 bę dzie	 ćwiczyć,
ćwiczyć,	i	Siv	się	od najdzie.

Leżąc	 podczas	 burzy	 śnież nej	 gdzieś	 bli sko	 lo‐
dowca	Ör nebre,	 życzyłem	wszystkim	młodym	ko ‐
bietom	 i	 wszyst kim	 młodym	 męż czyznom	 po dob‐
nego	 startu,	 jaki	 przypadł	 w	 udziale	 mnie	 i	 Siv:
wielkie go	 przeżycia,	 które	 jest	 za powiedzią	 albo
wy nisz czenia,	 albo	 wzra stających	 sił	 –	 co	 lepsze.
Ży czyłem	im	też,	aby	nie	zaniedbywa li	ni czego,	co
piękne,	 co	 ro mantycz ne,	w	energicznym	prote ście
przeciw	cza som	kamien nych	serc.

I	my ślałem.
Bądźcie	 roman tycz ni,	 młodzi	 lu dzie!	 Bądźcie

otwarcie	 banalni!	 Nie	 wstydź cie	 się	 swych	 wzru‐
szeń,	niech	was	nie	ob chodzi	to,	co	my ślą	inni,	sta‐
rajcie	się	–	choć by	raz	w	życiu	–	w	bło gim	spo koju
zro dzić	własne,	 praw dziwe	uczucie.	A	 je żeli	wam
ktoś	powie,	że	dajecie	się	zwo dzić	ilu zjom	i	ucieka‐
cie	 od	 rze czywistości,	 wówczas	 po winni ście	 odpo‐
wiedzieć:	Ucieka my	na	chwilę	od	 tego,	 co	 istnieje
naprawdę:	 Słoń ce	 jest	 tak	 piękne,	 księżyc	 tak
urzeka jący,	 ziemia	 tak	dobra,	a	nasza	mi łość	 tak
po rywająca.	Póź niej,	już	silniejsi,	weź miemy	się	za
bary	 z	 twar dą	 rzeczywi stością,	która	 również	 ist‐



nieje.	Przez	chwilę	nie	chce my	jednak	o	niej	wie ‐
dzieć.	 Przez	 chwilę	 pra gniemy	 być	 no wymi	 ludź ‐
mi.

Kłamcie	 więc,	 mło dzi	 ludzie,	 kłamcie	 tak,	 aby
kłamstwo	 sta ło	 się	 prawdą:	 róże,	 za wilce,	 polne
dzwonki!	 Je stem	 twój!	 Jaśminy!	 Twój	 na	 wieki!
Niezapo minajki!	Nig dy	cię	nie	zawiodę!	Kon walie!
Pocałuj!	Konwa lie!	Obej mij!	Konwa lie!	Ty siąc	po‐
ca łunków	dla	ciebie,	bo	w	oczach	masz	zie lone	łąki
i	 długie	 letnie	 noce,	 w	 oczach	 mó wią cych:	 „Ko‐
cham!	Tak	bar dzo	kocham!”.

Bogactwo!	 Cóż	 za	 bogactwo	 dało	 mi	 przeży cie
z	Siv!	Ben tein,	ten	nie	jest	boga ty.	Bo gaty	męż czy‐
zna	nigdy	się	tak	nie	ośmiesza.	Boga ty	mężczyzna
umie	 się	 śmiać.	 Ben tein	 jest	 ubo gi.	 Ubo gi.	 Czy
mogę	więc	sobie	pozwolić	na	to,	aby	pod jąć	ryzy ko
dla	tego	bieda ka,	który,	choć	na	pierwszy	rzut	oka
taki	 przystojny,	 wle cze	 się	 przez	 życie	 złama ny
i	bez	cienia	ra do ści?

Oczy wiście.
Wstawaj,	 Bra ge!	 Wstawaj!	 Do konaj	 swe go	 mę‐

skiego	 czynu!	 Spra wa	 jest	 pilna!	 On	 tam	 leży
i	może	umrzeć!	Nie	dopuść	do	tego!

Insu li na.	In suli na.
Da lej.	Dalej.
Na	północ.	Na	pół noc.
Z	 począt ku	 podniece nie	 doda wało	 mi	 skrzy deł.



Wiatr	 naprawdę	 osłabł,	 słabł	 co raz	 bardziej,
wkrótce	 dosłysza łem	 odgłosy	 zapo wiada jące,	 że
mam	przed	 sobą	 jakiś	wysoki	ma syw,	 i	 nie	 tylko
to;	do słysza łem	rów nież,	że	stoję	przed	ścianą	Ör ‐
nebre,	bo	tylko	tam	północ ny	wiatr	tak	gwizdał.

Szybciej,	 szyb ciej,	 szyb ciej,	 sta ra	 szkapo.	 Szyb‐
ciej,	szyb ciej,	szybciej,	sta ra	chabeto.

Wysi łek	był	te raz	bardziej	rów nomierny.	W	głę ‐
bokim,	kopnym	śniegu	prze mierzałem	równinę	le ‐
żącą	przed	ścia ną	Örnebre,	wi chura	ciągle	sła bła.
Ogromne	masy wy	górskie	osła niały	przed	za dym‐
ką	 z	 pół nocy,	 pokry ty	 lodowcem	 łańcuch	 gór ski
dzie lił	 mnie	 teraz	 od	 Björnehiet,	 a	 potem	 –	 na
koń cu	–	mokradła.	Wiedzia łem	o	tym,	na	wszelki
jed nak	 wypa dek	 –	 aby	 się	 w	 tym	 prze konaniu
jesz cze	bardziej	utwier dzić	–	po	doj ściu	do	pierw‐
szego	 dłu giego	wzniesie nia	 dąży łem	dalej	 na	 pół ‐
noc	tak	długo,	aż	nie mal	nosem	uderzyłem	o	czar‐
ną,	bez śnieżną,	zę batą	ścia nę.	Wów czas	z	zadowo ‐
leniem	–	niemal	ge stem	rzeczowe go	potwierdze nia
–	skinąłem	gło wą	i	pługiem	zje chałem	na	równinę,
aby	ru szyć	w	kierun ku	zachodnim.

Gdy by	 nie	 kopny	 śnieg,	 tra sa	 by łaby	 idealna.
Żadnego	niebezpie czeń stwa	 lawin.	Podej ście	 stro ‐
me,	ale	równe.	Wiatr	nie	wart	wspomnie nia,	a	po
pra wej	ręce	najpewniejszy	dro gowskaz,	 jaki	sobie
moż na	 wymarzyć.	 Gdybym	 wbrew	 przewi dywa‐



niom	znów	stra cił	orienta cję,	wy starczyło	mi	skie‐
ro wać	się	wprost	na	północ,	a	prędzej	czy	później
mu siałbym	trafić	na	ścia nę	Ör nebre.

Mimo	wszyst ko	droga	wzdłuż	tej	ściany	da wała
się	we	znaki.	Zapa da łem	się	w	śnieg,	a	nie	miałem
już	zbyt	wiele	sił.	Naj gorsze	było	to,	że	wszyst kie
moje	 wnętrzności	 bunto wały	 się	 coraz	 wyraźniej.
Ser ce	 i	 płuca	 ostrze gały,	 że	 zbliża	 się	 osta teczna
granica	 wytrzy ma łości,	 lata	 pobytu	 w	 wię zieniu
nie	przysłu żyły	się	kon dycji	sportowej.	W	do datku
mia łem	gorącz kę.

Nie	 robiłem	 już	 so bie	 złud nych	nadziei,	 że	uda
mi	 się	 unik nąć	 dożywotnich	 skutków	 w	 po staci
zrujnowa nego	 zdrowia.	 Mimo	 to	 nie	 za stanawia ‐
łem	się	wiele	nad	prze śladu jącymi	mnie	pla gami,
tylko	to	ser ce,	to	serce,	rzu cało	się	w	piersiach	jak
roz wścieczo ne	 zwierzę;	 chciało	 się	 stamtąd	wy do‐
stać.	O,	te	ude rzenia	koły szące	mięk ko	całą	górną
po łową	cia ła.

Nie	mogłem	iść	rów no.	Co	jakiś	czas	przewraca ‐
łem	się	do	przodu,	 jak bym	się	o	coś	po tknął,	a	ze
wzglę du	 na	 uszkodzo ny	 bark,	 który	 sprawiał	 mi
te raz	silniejszy	ból,	musia łem	trzy mać	kijek	prze ‐
waż nie	w	zdrowej	ręce.

Pora	 powiedzieć	 sobie,	 że	 praw dopo dobnie	 nie
wszyst ko	 zapa mięta łem	 z	 tej	 przepra wy	 ani	 też
nie	we	właści wym	porząd ku.	Może	o	czymś	zapo ‐



mniałem,	 może	 świado mie	 lub	 nie świadomie	 coś
zmyśli łem,	może	 pewne	 rzeczy	 dzia ły	 się	w	 innej
kolejności.	Jest	rów nież	rzeczą	naj zu pełniej	na tu ‐
ral ną,	 że	 moje	 myśli	 były	 wów czas	 bardziej	 po‐
strzępione	 i	 cha otyczne,	 niż	 je	 tu	 przedsta wiam.
Zresztą	są dzę,	że	nie	ist nieje	nic	takie go	jak	histo‐
ria	 oparta	 na	 rzeczywi stości,	 a	 zupeł nie	 wierna,
nawet	 gdy	 historyk	 pi sze	 sprawozda nie	 z	 wła‐
snych	przeżyć,	bo	rzeczy	odtwarzane	z	pa mię ci	ni‐
gdy	nie	pokry wa ją	się	z	przeży tymi,	a	jeden	jedy‐
ny	dzień	w	życiu	 ludz kim	obejmuje	znacznie	wię ‐
cej	 okolicz ności	 przypadko wych,	 więcej	 odczuć
i	 więk sze	 kłębowi sko	 myśli,	 niż	 czło wiek	 zdolny
jest	 dokładnie	 pa miętać	 naza jutrz	 albo	 jeszcze
póź niej,	 nadto	 zaś	 zawsze	 zacho dzi	możliwość,	 że
w	krę gu	rzeczy	za pomnianych	kry je	 się	 coś	 istot‐
nego,	czego	piszą cy	nie	chce	uznać.

Wcale	nie	po wiedzia łem,	że	podaję	 całą	 i	peł ną
prawdę.	Opowia dam	tylko	to,	co	utkwi ło	mi	w	pa‐
mięci,	 co	 w	 najlep szym	 wy padku	 sta nowi	 tyl ko
część	 ca łej	 i	 pełnej	 prawdy.	 Wcho dzi ło	 i	 wchodzi
w	grę	znacz nie	więcej,	niż	było	 i	 jest,	 i	 co	pa mię‐
tam,	 że	 było.	 Żaden	 człowiek	 nie	 dyspo nuje	 całą
i	peł ną	praw dą.

Spójrzcie	 jed nak	 na	mnie,	 gdy	w	 tym	 głuchym
zakąt ku	Norwegii	zbliżam	się	do	szczytu	 lo dowca
Örnebre.	Nie	proszę	o	współ czucie,	bo	współ czucie



nie	 może	 być	 nig dy	 współmierne	 z	 warun kami.
Nie	proszę	o	wyba czenie,	bo	wy baczenie	nie	może
być	proporcjo nalne	do	czy nu.	Matema tyka	ży ciowa
operu je	jed ną	jedyną	nie zależną	wielkością;	niedo ‐
lą,	której	nie	moż na	nic	przeciwsta wić	ani	też	z	ni‐
czym	 jej	 po równać.	 Gdy	 ktoś	 w	 nieszczęśli wym
wy padku	 tra ci	 jedną	 rękę,	 okazujemy	 mu	 współ‐
czucie.	 Gdy	 jed nak	 traci	 obie	 ręce,	 obie	 nogi,
wzrok,	 żonę	 i	 dzieci,	 wówczas	 na sze	 współczucie
dla	 tej	 nie doli	 bled nie,	 blednie	 również	 po trzeba
współczucia	 u	 do tknięte go	 nieszczę ściem.	 Jeżeli
ktoś	 sam	 ścią ga	 na	 siebie	 niedolę,	 nikt	 go	 nie
usprawie dliwia,	a	w	nim	rów nież	zamiera	po trze‐
ba	wybacze nia.	My	wiemy	i	on	wie,	że	za szła	tra‐
gedia,	 jeżeli	 zaś	 tego	 nie	 wie,	 jest	 tym	 nie szczę‐
śliwszy,	 bo	 nawet	 nie	 poj muje,	 co	 znaczy	 uspra ‐
wiedli wienie.

Nie dola	 nie	 ma	 prze ciwstaw nej	 wiel kości;	 naj‐
więk sze	 zło	 nie	 jest	 odwrot nie	 proporcjo nalne	 do
największe go	 dobro dziej stwa.	 Najwięk sze	 dobro ‐
dziej stwo	 nie	 pocią ga	 za	 sobą	 niedo li,	 nie	 jest
czymś	nie powe towa nym,	nie	musi	być	odwróco ne,
tylko	 powtórzo ne.	 Najwięk sze	 zło	 ścią ga	 niedolę,
jest	niepo weto wane,	po win no	być	odwróco ne,	choć
to	niemoż liwe,	i	nie	powin no	być	powta rzane.

Insu li na.	In suli na.
Da lej.	Dalej.



Widząc	własny	tułów	i	własne	nogi	uświa domi ‐
łem	sobie,	 że	 je stem	mocno	pochy lony	do	przo du.
Wypro stowałem	 się,	 aż	 trza sło	 w	 krzyżu,	 ale
wkrótce	znów	się	sku liłem.

Ru chem	 zaci nające go	 się,	 zepsute go	 auto matu
podcho dzi łem	 na	 szczyt	 lodowca	 Ör nebre,
a	w	środ ku	maszynerii	 ciągle	 coś	 się	dzia ło.	Zda‐
wa ło	mi	się,	że	nadal	mam	nie	za kłóco ną	zdolność
myślenia,	 bo	 prze cież	 my ślałem.	 Mózg	 był	 aż	 za
skory	 do	 pracy	 i	 wy twarzania	 różnych	 obrazów.
Dzia łał	 jak	 szalony.	 Chcia łem	 go	 za trzymać
i	 skon centro wać	 tylko	 na	 rze czach	 najbliższych
i	 oczy wistych,	 ale	 jakiś	 nacisk	 sprawiał,	 że	 całe
moje	życie	ukazy wało	mi	się	w	chaotycz nym	kon‐
cen tracie	myśli.	Ukazy wały	się	mi goczące	obra zy,
od czucia	goniły	jed no	za	drugim,	przed	oczy ma	du‐
szy	 przesu wa ły	 mi	 się	 epi zody	 z	 wła sne go	 ży cia.
W	 dodat ku	 wyraźnie	 widzia łem	 róż ne	 twa rze.
Twarz	Ste fana,	gdy	woła	w	są dzie:	„Nie,	nie	mamy
przed	 sobą	 sprytnego,	 wyra cho wa nego,	 ugrzecz‐
nionego	 przestęp cy,	 lecz	 czło wieka	 niewin nego,
który	stra cił	panowanie	nad	sobą”.	Zakrwawio na,
nieru cho ma	 gęba	 Fritza	 He il man na,	 krzycząca
mar twymi	 oczyma	 i	 za mkniętymi	 usta mi:	 „Affe ‐
narsch![46]”.	 Twarz	 bie głego	 psychiatry,	 któ ry
oświad cza:	„Oskarżony	po trafi	czasem	rozu mować
z	za skaku jącą	jasno ścią,	a	gdy	go	coś	dosta tecznie



zainte resu je,	umie	się	silnie	skon cen trować...	roz‐
wią zanie	wielu	za dań	świadczy	o	by strym	umyśle,
oryginalno ści,	 wybit nej	 zdol ności	 sa modziel nego
myślenia,	 ży wej	 fan tazji...”.	 Przewodni czącego
sądu,	 gdy	 zwraca	 się	 do	mnie:	 „Pan	 jest	 człowie ‐
kiem	 in teli gentnym,	 Brages son,	 apeluję	 więc	 do
pańskiego	 roz sądku”.	 Pro ku rato ra	 podczas	 prze ‐
słu chania:	 „Teraz	 proszę	 do kładnie	 uważać,	 Bra‐
ges son.	 Pan	 jest	 inteligentnym	 czło wiekiem.	 Nie
jest	 pan	 cho ry	 umysło wo.	 W	 momen cie	 popeł nie‐
nia	 za rzucanego	 panu	 czynu	 był	 pan	 w	 pełni
władz	 umysłowych”.	 Ja kaś	 niezna na	 gęba	 seple‐
niąca:	 „Prose	 uwasać	 dobse,	 Bra gesson.	 Pan	 jest
strasnie	 febski	 ła cet”.	 Potem	 zo baczyłem	 swo ją
wła sną	twarz,	bez	reszty	cia ła,	 skaczącą	na	krót ‐
kich	nóżkach	po	białej	pu styni	i	prze drzeźniają cą:
„Ple	 ple	 tralala”,	 a	 gdy	 „ple	 ple”	 skaka ło	 na
wszyst kie	strony	przed	mymi	za mglonymi	oczyma,
uka zała	się	głowa	Ste fana	w	tak	ogrom nej,	białej
cierniowej	ko ronie,	że	wi dać	było	tyl ko	otworek	za ‐
stępu jący	 usta,	 głowa	 wyszczerzyła	 sople	 lodu
i	wrzasnęła	tak	gło śno,	że	aż	korona	się	za trzęsła:
„Tele!	Mele!	Dla czegoś	mnie	opuścił?”.	Po tem	usta
mełły	zado wolo ne,	 jak	u	bezzębnego	staru cha	żu ‐
jące go	prymkę.

Mó wię,	że	widzia łem	tę	gębę,	lecz	trudno	to	brać
za	 ha lucynacje,	 za	 produkt	 chorej	 wyobraź ni,	 bo



przez	 cały	 czas	 oce niałem	 je	 cał kiem	 trzeźwo.
W	 miarę	 jed nak	 dalszej	 drogi	 wa riackie	 przy wi‐
dze nia	doku czały	mi	coraz	bar dziej,	tak	że	wresz ‐
cie	 zdecydo wałem,	 iż	 czas	 z	 nimi	 skoń czyć.	 Na‐
tych miast	 wszystkie	 błazny	 rezy du jące	 w	 moim
mó zgu	 narobiły	 wiel kiej	 wrzawy,	 opuściły	 kur ty‐
ny,	 ogłosi ły	koniec	przedsta wienia,	wywiesi ły	 fla‐
gę	z	nagimi	tył kami,	bez wstyd nie	bie gały	w	kół ko
i	 wrzeszczały	 do	 siebie,	 że	 na stąpił	 fi nał	 spek ta‐
klu:	 „Czy	nie	rozu miesz,	 idioto!?	Wynocha	ze	sce‐
ny!”.	 A	 po nieważ	 wszystkie	 krzy czały	 rów nocze ‐
śnie,	 nie	 mogły	 się	 nawza jem	 słyszeć,	 a	 o	 to	 im
wła śnie	chodzi ło.

–	Trzeba	z	 tym	skoń czyć	–	powiedziałem	sobie,
śmiejąc	się	i	płacząc.	–	Serio.

A	moje	bła zny	zaczę ły	wywi jać	dzikie	kozły	i	wy‐
wiesi ły	 flagę	 z	 napi sem:	 „Serio”.	Kiwa ły	 gło wami
i	z	ogłusza jącym	wrza skiem	przeko nywa ły	się	na ‐
wza jem,	że	sprawa	jest	poważna.

–	Dość!	–	po wiedziałem.
A	moje	błazny	przy niosły	czar ną	trumnę,	z	któ‐

rej	wystawa ła	żół ta	czaszka	na	ja snozielonym	krę‐
gosłu pie.	Ta	czasz ka	skinęła	do	mnie	i	rzekła:

–	 Jestem	 twoją	 uko chaną	 Siv.	 Pocałuj	 mnie
w	ty łek,	najdroższy.	Zdy chaj,	zdychaj,	mój	wielko ‐
ludzie,	wyki tuj!	Całuj	szkie lecik	swo jej	Siv!	Wy cią‐
gnij	 kopyta!	 Połóż	 się	 przy	 mnie	 w	 trum nie!	 Nie



stawiaj	 się!	 Kładź	 się!	 Jest	 tu	 dość	 miejsca	 na
dwoje,	więc	chodź,	po chędoż	mnie,	potem	urodzę	ci
kościotrup ka,	 który	 będzie	 miał	 na	 imię	 „Trup”.
„Tru pek”!	Trup	Trupson,	cha,	cha!

Zawy łem:
–	Za bierajcie	stąd	tę	trumnę!
I	 moje	 bła zny	 zabrały	 trumnę,	 a	 przyniosły

nową	 flagę	 z	 napi sem:	 „Już	 nie	 ma”.	 Kiwa ły	 do
siebie	 gło wami,	 na wza jem	 szczy pały	 się	 w	 nosy,
skro bały	 za	 uszami,	 poma gały	 so bie	 smarkać,
char kały	i	czka ły,	że	trumny	już	nie	ma.

–	Wynocha!	–	wrza snąłem.	–	Wy nocha,	cuch ną‐
ce	bydla ki,	z	mego	ba gna!

–	Zdychaj,	 zdychaj,	nie	 sta wiaj	 się!	Trup	Trup‐
son!	Pocałuj	swo ją	Siv	w	łono!	Bądź	trochę	roman ‐
tyczny!	 Bo	 chyba	 mnie	 nie	 zapo mniałeś?	 Jestem
twoją	ukochaną	Siv	Skjelet tstad,	cha,	cha!

A	moje	bła zny	zerknęły	na	mnie,	prze prasza jąco
po kiwa ły	 ręka mi	 i	 poszły	 sobie	 ta necznym	 kro‐
kiem.

Po	dziwnym	ru chu	nart	stwierdzi łem,	że	i	ja	idę
ta necz nym	krokiem.

Upa dłem,	 unurzałem	 so bie	 twarz	 w	 śniegu,
wsta łem	i	poszedłem	dalej,	próbując	śpiewać:	Gło ‐
wa	do	góry,	kle,	kle,	kle!	Nie	daj	się,	 chłopie,	nie
jest	źle!

A	więc:



Głowa	do	góry,	tere,	fere,	kle,	wszystko	jest	gów‐
no,	ple,	ple,	ple!

He,	he,	he!
Śmiech	to	zdrowie.
A	więc	he,	he,	he!
Ple,	ple,	ple.
Kle.
Ubaw.
Potem	perswado wałem	sobie:
–	Powiedz,	Brage,	czy	nie	ro zumiesz,	że	sprawa

jest	poważ na?	Wyobraź	sobie	in su linę.
No	i	wy obraziłem	so bie	niezliczo ne	fiol ki	insuli ‐

ny,	wiel kości	wieży	Eif fla,	a	znacznie	od	niej	cięż ‐
sze.

–	Klown!	Powtórz	to,	co	Chu dy	mówił	o	cukrzy ‐
cy!

No	 i	powtórzyłem:	 two rzą	się	szkodliwe	kwa sy,
tak	zwane	kwasy	ke tonowe,	spokrew nione	z	kwa‐
sem	 masło wym,	 gdybym	 wiedział,	 co	 to	 jest.	 Nie
wiedzia łem	 jed nak.	Ple,	 ple.	Nigdy	nie	 sły sza łem
o	kwasie	ma słowym.	Chy ba	Chudy	powi nien	wie‐
dzieć.	 Nie	 jestem	 prze cież	 studen tem	 medycyny.
Nie	mogę	 się	 znać	 na	wszystkim.	Chudy,	 ga dasz
smalone	duby!	Kwas	masłowy!	Do bre	so bie.	Wiem,
co	to	 jest	kwas	pruski,	bo	gdzieś	w	Stanach	Zjed ‐
noczo nych	 doko nują	 eg zeku cji	 przy	 pomocy	 gazu
z	kwa su	pru skiego.	Kwas	pruski	 znajduje	 się	 też



w	skórce	poma rańczowej.	Bie rze	się	ka wałek	skór ‐
ki	 –	 hej,	 obserwujcie	 uważnie,	 wy	 tam!	 –	 a	 więc
bierze	 się	 kawa łek	 skórki,	 zgi na	 i	 ściska,	 o	 tak,
przykła da	 płoną cą	 zapał kę,	 o	 tak,	 i	 patrzcie:	 ze
skór ki	wy skaku ją	 syczące	 iskry.	Ale	kwas	ma sło‐
wy?	Nic	po dobnego.

–	Tworzą	się	szkodli we	kwasy.
Tak,	to	prawda.	I	one	wy wołują	za tru cie,	kwasi‐

cę.	Cóż	za	ostre,	syczące	słowo:	kwa sica.	Czy	 jest
coś	ostrzej szego?	Może	nóż,	a	może	szty let,	siekie‐
ra,	sztylet,	fi let,	uf,	cha,	cha!

–	Za trucie,	Bra ge.
Święta	 prawda.	 Zatru cie	 po wodu je	 śpiączkę,

śpiączka	po wodu je	śmierć,	śmierć	powo du je	wiecz‐
ną	ciemność.	Śmierć	gasi	wszystkie	światła.	Śpie ‐
waj:	wszyst kie	światła	gasi	śmierć,	nie	zo staje	na‐
wet	ćwierć.

–	Śmierć,	Bra ge.	Wyobraź	so bie	teraz	Ben teina.
Rozcią gnięty	na	 łóż ku	Siv	–	 co	 za	 święto kradz‐

two!	–	nad	którym	widać	wyma lowane	kon walie	–
dzie ło	 Niedźwiedzia	 –	 leży	 Bente in,	 obok	 siedzi
Chu dy	z	żoną.	Może	wkrótce	zja wi	się	bohater ski
Olav	Trygva son!	O,	Sigurd,	skocz	 i	zobacz,	kto	to
idzie.	Hau,	hau,	troll	z	czap ką	pod	pachą.

–	Może	Bra ge	nie	da	rady	–	mówi	Chudzi na	do
Chu dego.

Nonsens.	Dam	radę.	Wszystkie mu	daję	radę.



–	On	cierpi.
Pod	konwalia mi.
Tak,	kon waliami.
Zwiększyłem	 tem po,	 potkną łem	 się,	 upadłem,

wsta łem	i	pobiegłem	dalej.
Insu li na.	In suli na.
O	przy spieszonym	dzia łaniu.
Sprawa	 pil na.	 Ofia rować	 coś	 temu	 bieda kowi,

który,	 choć	na	pierwszy	rzut	oka	 taki	przy stojny,
wlecze	 się	 przez	 ży cie	 złama ny	 i	 bez	 cienia	 ra do‐
ści.

Współczucie	wypeł niło	mi	 serce	 po	 brze gi.	 Pła ‐
ka łem,	nie,	szlochałem,	wy obrażając	so bie	tego	sa‐
motnego,	zbolałe go,	upadłe go	na	duchu,	bezrad ne‐
go,	 śmier telnie	 cho rego	 czło wieka	 leżące go	 nie‐
przytomnie,	 z	 czer woną,	 na brzmia łą	 twarzą.	 O,
bied ny	Bentein	Da gestad,	ale	ja	już	idę,	ja,	Brage
Brages son!

Tak,	idę,	a	do bry	uczynek	jest	sam	w	sobie	dość
silnym	bodźcem.	Nam,	 olbrzy mom	 i	 kolo som,	 nic
więcej	 nie	 potrze ba.	 Nie	 trzeba	 nas	 ani	 groź bą
kary	 zmu szać,	 ani	 obiet nicą	nagrody	zachęcać	do
spełnienia	 dobre go	 uczynku,	 je steśmy	 wy żsi	 od
kar	 i	 na gród,	 przy	dobrym	uczyn ku	 je steśmy	 tak
po tężni	 i	 tak	 natu ral ni	 jak	 góra;	 w	 dodatku	 zaś
Bente in	 znajdu je	 się	 w	 okrop nym	 położeniu.	 Po‐
myśleć:	leży	tak	zu pełnie	bez radny,	zda ny	na	moją



łaskę	 i	 nieła skę.	 Jakie	 pie kło	 musi	 teraz	 przeży ‐
wać,	jeżeli	jest	jesz cze	przytomny;	gapi	się	w	sufit,
dyszy	ciężko	i	głęboko,	jego	oddech	ma	dziwny	za ‐
pach	przypo minają cy	owoce,	miewa	ata ki	wy mio ‐
tów	i	kurczów,	i	wie,	że	jego	los	spo czywa	w	mo ich
rę kach.	O,	jakich	rę kach!	Ja kich	rękach!	Cóż	to	za
klęska!	 Je żeli	 kara	ma	 uzasadnienie,	 ponosi	 dziś
karę;	 każdą	 go dzi nę	 musi	 odczuwać	 jak	 rok	 wię ‐
zienia.	 Nie,	 gorzej:	 jak	 rok	 na	 desce	 na jeżonej
gwoź dziami;	podczas	tych	tor tur	siwieją	mu	wło sy,
zmarszczki	po krywa ją	 twarz	bruzdami,	 całe	 ciało
się	 sta rzeje.	 Jego	kara	 jest	 gorsza	 od	mo ich	 czte‐
rech	 lat	więzienia.	A	może	zresztą	 jego	wina	 jest
mniej sza,	niż	mi	się	zdaje,	może	nie	wiem	o	czymś,
co	go	usprawiedli wia;	nie	mam	wcale	ocho ty	o	tym
wiedzieć.	 Mógł	 jed nak	 sam	 po prosić	 mnie	 o	 tę
przysłu gę	z	 insu liną,	mógł	 się,	do	 li cha,	 choć	 tro‐
chę	upoko rzyć.	Nie,	był	zbyt	cho ry	na	to,	aby	mnie
prosić.	 Bzdury.	 Chory	 to	 był,	 ale	miał	 jesz cze	 na
tyle	 pary	w	 gę bie,	 żeby	 poprosić.	 Sam	 słysza łem.
Mógł	 się	 więc	 po kajać.	 Dro gi	 Bra ge.	 Pomóż	 mi.
Wiem,	 że	 to	 trudne,	 wiem,	 że	 masz	 uzasad nione
podstawy	 do	 tego,	 żeby	 nie...	 je stem	 idiotą...	 je‐
stem	 taki	 zły,	 że	 nie	 mogę	 oczekiwać	 prze bacze‐
nia...	nie,	nie	poma gaj	mi,	niech	tu	zostanę	i	umrę,
zasłu żyłem	na	to...

Hi pokry ta!



Wte dy	odezwał	się	głos:
–	 Tak	 wiele	 wycier piałeś,	 Bra ge,	 a	 jednak

chcesz	być	wspaniałomyśl ny.
Spoj rzałem	za	siebie.	Oczeki wałem,	że	uj rzę	dia‐

bła	we	wła snej	osobie.	Czy	mi	się	zdawa ło,	że	coś
tam	ma jaczy	we	mgle?

Złapa łem	 się	 za	 głowę.	 Nie,	 nie,	 nie,	 nie	 prze‐
szkadzaj.	 Chodzi	 o	 sprawę	 życia	 lub	 śmierci.
Śmierć	jest	ostateczna,	nieod wracal na.	Raz	nieży ‐
wy,	zawsze	nieży wy.

–	 Zgadza	 się	 –	 potwier dził	 głos.	 –	Ona	umarła
na	za wsze,	twoja	naj droższa,	a	ty	siedzia łeś	czte ry
lata	w	krymi nale.

Dla czego	łą czysz	te	rzeczy?
Czysty	przypadek.	Zu pełnie	przy padko wo	jedna

myśl	pobiegła	za	dru gą.	Przepraszam.
–	Proszę	bar dzo.
Spróbowa łem	sarka zmu.	Nie	pomo gło.	Głos	po‐

wrócił:
–	 Czte ry	 lata	 w	 krymi nale,	 a	 jemu	 teraz	 nie

starczyło	 poko ry,	 żeby	 cię	 popro sić	 o	 przysłu gę.
Mały	człowiek,	praw da?	Ale	możesz	go	jesz cze	po‐
mniej szyć.	Uratu jesz	mu	ży cie	i	pognębisz	go	mo ‐
ral nie.	No	cóż,	przecież	mu	nie	zazdro ścisz!

–	Nie,	nie	zazdroszczę.
–	O	ile	jednak	większą	sa tysfak cję	sprawi łoby	ci

urato wanie	 życia	 człowieko wi	 wartościowe mu,



prawda?	Płacz	więc,	Bra ge,	płacz,	bo	Siv,	wi dzisz,
Siv...	 była	 tak	 pełna	 ży cia,	 taka	 miła,	 tak	 pełna
uczucia	i	ła godna,	jak	poezja,	jak	poezja.	I	taka	do‐
bra.	Ani	 cienia	zła.	Miała	 jed nak	niespożytą	 siłę!
Durnie!	Dlacze go	jej	nie	pil nowali?	Czy	bra kło	im
ole ju	we	łbach,	Chudemu	i	Ben teinowi?

–	Chciała	pójść	sama.
–	Mogli	powiedzieć:	nie!	Za ka zać	jej!	Nie	wol no,

Siv!
–	Miała	sil ną	wolę.
–	Ale	chy ba	oni	nie	mieli	masła	zamiast	woli?
–	Gdy	chcieli	pójść	za	nią,	groziła	im	ki jem	nar‐

ciar skim.
–	Ha,	 ale	 i	 tak	mogli	 za	nią	pójść.	Zabawić	 się

w	 złodziei	 i	 poli cjantów.	 Durnie!	 Skończe ni	 dur‐
nie!

–	Była	piękna	pogoda.
–	Była	 lodo szreń!	–	krzyknął	głos.	–	A	w	 jakim

nastro ju	 znajdo wała	 się	 Siv?	 Co?	 W	 ja kim,	 mój
przyjacie lu?	A	teraz	posłu chaj	nieod par tego	ar gu‐
men tu!	 Ratu jąc	 Ben te ina,	 narzucasz	 mu	 tak
ogromny	dług	wdzięcz ności,	jaki	tylko	niewie lu	lu‐
dzi,	 a	 on	 najmniej	 ze	 wszystkich,	 potra fi	 znieść
bez	 nienawi ści	 i	 chęci	 zemsty	 wobec	 wierzy ciela!
Co?	Jesteś	za dowolo ny?

–	Nie.
–	E,	nie	masz	zupeł nie	wyczucia	psycholo gii!	Po‐



słu chaj:	 nadstawiasz	 kar ku	 po	 to,	 aby	 rato wać
czło wieka,	który...

–	Stul	pysk	z	tymi	do mysłami!
–	 Raczej	 na zwijmy	 to	 praw dopo dobieństwa mi.

A	zresz tą:	kto	inny	w	two jej	sytuacji	już	dawno	by
zre zygno wał	 i	 zagrzebał	 się	w	 śnieg.	Dlacze go	 ty
tego	nie	robisz?

–	Bo	on	jest	moim	przeciwni kiem.
–	O,	co	pan	mówi!
–	Gdyby	nie	był	moim	przeciwni kiem,	mógłbym

się	 z	 czy stym	 sumie niem	 schować	 w	 śnieg,	 jeśli‐
bym	to	uznał	za	ko nieczne.

–	No	proszę,	mógłby	pan!
–	Gdybym	się	jed nak	teraz	za grzebał,	nie	mógł‐

bym	właściwie	po wiedzieć,	dlacze go	to	robię.
–	Och,	to	dopie ro	utra pienie!
–	Le piej	stul	pysk!
–	Och,	nein,	denn	ich	erinnere	ein	Heil	Hi,	nein,

ein	 Fritz	 halt!	 Los!	 Pang!	 Heilmann!	 Ein	 klasch
hi,	 hi!	 Cha,	 cha,	 cha...![47].	 I	 oprócz	 tego...	 ple...
chcę	ci	przypo mnieć,	że	żyjesz	tyl ko	raz.	Pilnuj	ży‐
cia,	póki	je	masz.	Jesteś	przygoto wa ny	na	ple?	Od‐
po wiadaj!	Jesteś	przygo towa ny	na	ple?	Nie!	Każdy
przecież	 po tra fi	 zrozumieć,	 że	 te raz	 twoje	 ży cie
jest	w	niebezpie czeństwie.	Po łóż	się	z	czy stym	su ‐
mieniem.

–	 Nie.	 Idę	 da lej.	 A	 może	 zresztą	 on	 wcale	 nie



jest	 moim	 przeciw nikiem.	 Może	 nie	 zauwa ży łem
cze goś	waż nego,	co	go	usprawiedli wia.	Spróbuję	to
od naleźć.

–	Byczo!	A	więc	zaczy namy	od	począt ku:	rozpro‐
mieniony	 przybiegł	 do	 cie bie	 z	 przeciwnej	 strony
ulicy	w	„Czerwo nym	Amster da mie”,	jak byście	byli
co	 najmniej	 od	 ko łyski	 ser deczny mi	 przyjaciółmi,
oparł	 te	 swoje	 obrzydli we	 ręce	 na	 twoich	 ra mio‐
nach	i	po wiedział:	„Brage,	przyja cielu,	trzymaj my
się	ra zem	tej	nocy”.

–	 No	 to	 co,	 czy	 w	 tym	 było	 coś	 podejrzanego?
Może	 rzeczywi ście	 chciał	 się	 ze	mną	zaprzy jaźnić
i	 widział	 nada rzającą	 się	 oka zję.	 A	 czy	 oprócz
mnie	ktoś	 inny	mó wił,	że	on	ma	obrzydli we	ręce?
Może	 to	 nieprawda.	 Mam	 rozma ite	 dziwne	 wy ‐
obra żenia.	I	posłu chaj:	może	chciał	się	bić,	żeby	się
przede	mną	 popi sać,	 zaskarbić	 sobie	moje	wzglę ‐
dy,	choć	raz	uczestni czyć	w	zgrywie.

–	Czy	to	jest	prawdo podob ne?
–	Nie!
Czyli	 zaczynamy	 od	 począt ku:	 roz promie niony

przybiegł	do	ciebie...
...	z	drugiej	stro ny	ulicy	w	„Czer wonym	Am ster‐

da mie”...
...	jak byśmy	byli	co	naj mniej	od	kołyski	ser decz‐

ny mi	przyja ciółmi.
Mo mental nie	 pogodzi li śmy	 się,	 ja	 i	 głos:	 tak,



z	 tych	 rąk	 pociekł	 na	 mnie	 śluz.	 Po	 całym	 cie le.
Śluz.	Powo li	ścieka jący	zielony	śluz.

Jak	da leko	mam	 jesz cze	na	 szczyt	 lodowca	Ör‐
nebre?	Jaki	ten	śnieg	jest	zimny,	głęboki	i	kop ny.

Mróz	 trzy mał,	 lodo wate	 po rywy	 wia tru	 atako ‐
wa ły	mnie	ze	wszystkich	stron,	serce	wali ło	mi	jak
młotem	i	mia łem	wra żenie,	że	broda	mi	drży	przy
łapa niu	 oddechu.	 Jak	 da leko	 mam	 jesz cze	 do
szczy tu	Örnebre?	A	stam tąd	zostaje	kilka	ki lome‐
trów	po	 tere nie	wy stawionym	na	pół noc ny	wiatr,
aż	dojdę	do	Ben teina...	do	Ben teina	Dage stada.

Bente in	Dagestad?	Naprawdę?
Dzień	 do bry,	 Bente inie	 Dage stad!	 Opowiem	 ci

te raz	 pewną	 przy godę:	 zdarzyło	 się	 to	 pewnego
razu	w	„Czerwo nym	Amster da mie”...	z	pew nością
zauwa żyłeś,	 że	 twój	 szam pański	 hu mor	wzbudził
we	 mnie	 cieka wość,	 chy ba	 nawet	 celo wo	 to	 wy‐
kombinowa łeś,	 bo	 z	 ciebie	 spryciarz.	 Po myślałem
wtedy,	co	 też	w	tobie	siedzi,	a	gdy	mi	za propo no‐
wa łeś	 towarzy stwo,	 zgodzi łem	 się,	 wła śnie	 żeby
zbadać,	co	w	to bie	siedzi.	–	Wy bierasz	się,	żeby	coś
po derwać?	 –	 spy tałeś.	 –	Nie	 –	 od powie dzia łem.	 –
O,	 przepra szam,	 ty	 masz	 przecież	 Siv.	 Przepra ‐
szam,	 cał kiem	 o	 tym	 zapomniałem	 –	 skłama łeś.
Twój	głos	zdradzał,	że	kłamiesz.	Dlacze go	kłama ‐
łeś?	–	Właśnie	odsta wiłem	numer,	i	to	z	wcale	faj ‐
ną	dziw ką.	–	Znów	skłama łeś,	Bente in.	Wca le	nie



spałeś	 z	kur wą.	–	Tylko	miała	 za	 sze roką	 lufę.	 –
Co?	–	Za	luź ną	lufę.	–	Aha.	–	Jeżeli	 jednak	nabój
jest	dość	du żego	kali bru,	to	 i	 lufa	pa su je,	co?	Jak
myślisz?	–	Zdzi wiłem	się	tyl ko,	Bentein,	bo	za wsze
uwa żałem	cię	za	dobrze	wycho wa nego	człowieka.	–
Powiedzieć	ci	ka wał,	Brage?	–	Wal.	–	Masochistka
prosi	sa dystę:

Bij	mnie,	 bij	mnie!	A	 sadysta	 od powia da:	nie...
nie...	 nie...	 –	 Ro ześmiałem	 się	 od	 niechcenia.	 Ty
nie.	Bo	przecież	ty	się	nig dy	w	życiu	nie	śmiałeś.	–
Tej	 nocy	 zalejemy	 się	 w	 pestkę,	 Bra ge	 –	 powie ‐
działeś,	uśmiechając	się	nerwo wo;	bo	grałeś	o	nie
byle	jaką	staw kę.

A	więc	za pamię taj:	 idę	dalej	na	szczyt	lo dowca,
ale	 nie	 zapo mniałem,	 jak	 ra zem	 wędro wali śmy
z	baru	do	baru,	z	restaura cji	do	restau racji,	do	ka‐
wiarni,	do	baru,	do	nocnego	 loka lu,	do	baru,	noc‐
nego	loka lu,	baru	i	jesz cze	raz	baru,	i	że	mnie	co‐
raz	 bardziej	 in trygo wałeś	 tym	 z	 grun tu	 do	 ciebie
nie	 pasu jącym	 za chowa niem.	 Tym	 sposo bem
chcia łeś	 mnie	 złapać	 na	 haczyk.	 Je steś	 sprytny,
a	 ja	 dałem	 się	 nabrać.	Po tem	 chciałeś	mnie	 spić,
a	sam	led wie	maczałeś	usta.	Tłu ma czyłeś	się	nad‐
mia rem	kwa sów	żołąd kowych	po	ostatniej	popi ja‐
wie.	Piłeś	więc	mało,	za	to	ga da łeś	ile	wlezie,	choć
zwykle	jesteś	ma łomówny,	tym	ra zem	plotłeś	nie‐
stworzo ne	rze czy	 i	wypo wiada łeś	swoje	zda nie	na



te mat	 wszystkiego	 doko ła.	 Co	 chwila	 pró bowałeś
mnie	podniecić:	–	Niech	żyje	Norwe gia,	niech	żyje
Siv,	 hura!	 –	 Za chowywa łeś	 się	 jak	 idiota,	 a	 to	 ci
się	ni gdy	nie	zda rzało.	I	chciałeś	mnie	spić.	Po	co?
Żeby	mnie	gdzieś	na	uboczu	zepchnąć	do	kana łu?
Nie	po dejrze wa łem	cię	wtedy	o	podob ne	zamia ry,
ale	mimo	to	mia łem	się	na	baczności	przed	czymś
nieokreślonym,	 co	 mogło	 mnie	 spotkać	 z	 two jej
stro ny.	Dlatego	pi łem	wstrzemięźli wie.

Jeden	 krok.	 Dru gi	 krok.	 Kilka	 kroków	 bliżej
szczy tu	 Örnebre.	 Nie	 moż na	 jednak	 wyklu czyć
ewentu alności,	 że	 chcia łeś	 mnie	 utopić.	 Stwier‐
dzam	 to	 teraz,	 niosąc	w	ple caku	 in su linę	 o	 przy ‐
spieszonym	 dzia łaniu,	 stwierdzam	 to	 te raz,	 gdy
serce	 ko łacze	 mi	 jak	 szalo ne	 i	 mróz	 szczypie
w	 twarz,	 gdy	 czu ję	 się	 zu pełnie	 wykoń czo ny,	 zu‐
peł nie	–	tylko	głowa	dzia ła	trzeź wo.	Jesteś	oczy wi‐
ście	 inte ligentny,	 lecz	 ja	 w	 koń cu	 też	 nie	 jestem
głupi.	Co	kor ci ło	 cię	bez	przerwy,	żeby	brać	nade
mną	górę?	Gdy	za cząłem	tre nować	rzut	młotem,	ty
zro biłeś	 to	 samo.	 Gdy	 przerzuci łem	 się	 na	 biegi
narciar skie,	 poszedłeś	 w	 moje	 śla dy.	 Gdy	 zdoby‐
łem	Siv,	też	nie	dawa łeś	mi	spokoju.	Teraz	mó wię
głośno...	 aaaaa...	 na	 cały	 głos...	 aaaaa...!	 Mó wię:
nie	jest	wyklu czone,	że	mnie	chciałeś	uto pić.	Dla‐
cze go...	ssss...!	Po	co?	À	propos:	Od	cza su	do	czasu
uży wasz	 wełnia nego	 kaftana.	 Kie dy	 go	 zacząłeś



nosić?	Przede	mną,	czy	po	mnie?	To	ciągłe	natręc‐
two.	 Znudzi ło	mi	 się	w	 jakiejś	 ka wiarni	 i	wysze‐
dłem.	 Ty	 za	 mną.	 –	 Zgadzam	 się,	 nud na	 dziu ra.
Znaj dziemy	 jakiś	 inny	 bar.	 Tyl ko	 pij,	 Bra ge.	 Ja
fun duję	 tak sówkę	do	Rotterda mu.	–	Wy da wało	 ci
cię,	że	taki	ze	mnie	dureń?

Do	 jakie go	 stopnia	wła ściwie	 uważasz	mnie	 za
ma tołka?	 Zada ję	 to	 py tanie,	 gramo ląc	 się	 na
szczyt	Ör nebre	z	szybko	działa jącą	insuli ną	w	ple ‐
ca ku.	 Nie,	 nie,	 prawdo podob nie	 nie	 wierzyłeś
w	 moją	 głupo tę,	 ale	 li czyłeś	 na	 to,	 że	 się	 speszę,
więc	zawra całeś	mi	gło wę	opowiada niami,	że	by łeś
kil ka	 razy	 przedtem	 w	 „Czer wonym	 Am sterda ‐
mie”	 i	 poka żesz	 mi	 ja kiś	 niezwy kły	 dom.	 Po sze‐
dłem,	 żeby	 zobaczyć,	 cze go	 właściwie	 ode	 mnie
chcesz.	Ale	tego	się	nie	spodzie wałem.

Aaaa...!	Idę	tu	z	in su liną	o	przyspieszo nym	dzia‐
łaniu...	aaaa!	Nie	ocze kiwa łem	tego,	co	zaszło	po‐
tem,	gdy	była	póź na	noc,	a	twoje	oczy	rzuca ły	złe
błyski.	Chcia łeś	 się	ze	mną	bić?	Umiesz	się	prze‐
cież	boksować,	wiedziałem	o	tym.	Sam	siebie	py ta ‐
łem,	 czy	 chcesz	 dostać	 la nie?	 Wziąłeś	 mnie	 pod
rękę	 i	wy ra ziłeś	 zazdrość,	 że	wkrótce	wracam	do
Nor wegii,	uśmiechałeś	się...	niepewnie.	Wte dy	za‐
pyta łem	prosto	z	mo stu:

–	Co	cię	gnębi,	Ben te in?	–	Gnębi?	–	przewróci łeś
oczyma,	 jak by	 baga telizując	 spra wę.	 –	 Gnębi?	 –



po wtórzyłeś.	 –	 Nic	 mnie	 nie	 gnębi.	 –	 Czy	 może
gnębi	cię	spra wa	Siv?	–	Siv?	–	prych nąłeś.	–	Siv?
Siv	 to	 miła	 dziewczy na.	 Ale	 Siv?	 I	 ja?	 Nie	 ma
o	 tym	 mowy.	 –	 Tym	 lepiej	 dla	 ciebie.	 I	 tak	 nie
miał byś	żadnych	szans.	–	Ależ	mó wię	prze cież...	ty
nie	rozumiesz,	ty	nic	nie	rozu miesz.	Nikt	mnie	nie
ro zumie.	 –	 Gorzko	 brzmiała	 ta	 twoja	 uwa ga.
I	w	gruncie	rzeczy	żal	mi	się	cie bie	zrobiło.	Pomy‐
śla łem,	że	zawsze	jesteś	taki	samotny,	po zbawio ny
przyjaźni	i	ra do ści	w	życiu,	mimo	kociaków	i	przy ‐
jacie la,	Chude go.	W	dodat ku	zakochałeś	się	w	Siv,
w	mojej	ślicznot ce.	Rzecz	zrozu miała.	Dlate go	po‐
wiedzia łem:	–	Tak,	tak,	trud na	sprawa,	ale	Siv	i	ja
bardzo	 przypa dli śmy	 sobie	 do	 gu stu.	 I	 to	 się	 już
nie	da	zmienić,	kapu jesz.	Ale	ty,	taki	przystojny...
–	 Sądzisz,	 że	 jestem	 przy stojny?	 –	 wtrą ciłeś	 po‐
spiesz nie,	 choć	 takie	 ga danie	 jest	 czystą	 bzdu rą
między	męż czyzna mi!	–	Jak	cho lera	–	mruk nąłem.
–	 I	 na	 pew no	 też	 spotkasz	 pewnego	 dnia	 od po‐
wiednią	 dziew czynę,	 zwłaszcza	 że	 możesz	 wy bie‐
rać	i	przebierać.

Z	da leka	wi dzia łem,	 ja kie	za miary	mają	ci	nie‐
mieccy	chuliga ni,	 chciałem	więc	skrę cić	w	boczną
uliczkę.	Ty	 jednak	popi sywa łeś	 się	 brawu rą	 i	 za‐
trzyma łeś	mnie:	 –	Chyba	 nie	 bo isz	 się	 tych	 gów‐
niarzy?	 –	 to	 mówiąc,	 z	 ani mu szem	 ru szyłeś	 na
spotkanie	Niemców.	Ob liczyłeś	 sobie,	 że	 pójdę	 za



tobą.	Nie	mogłem	pozwo lić,	żeby	cię	sprali	na	kwa‐
śne	 jabł ko,	byłeś	prze cież	przy jacielem	bra ta	Siv,
byłeś	 człon kiem	 mego	 klubu,	 mi giem	 za łatwiłeś
mi	 pra cę	 na	 statku	 i	 nie	 pisną łeś	 ani	 słowa,	 gdy
dość	nieprzyzwo icie	próbowałem	rzucić	służ bę.

Aaaa!	–	gramolę	się	na	szczyt	Örnebre...	Niemcy
zagrodzi li	nam	drogę,	chcieli	się	bić.	–	How	do	you
do	 –	 powie dzia łem	 do	 nich,	 a	 do	 ciebie:	 –	 Lepiej
wy rywaj my!	 –	 Strach	 cię	 oble ciał!	 –	 syk nąłeś	 do
mnie,	a	do	Niem ców:	–	Are	you	Dutch?	–	Nein.	–
Aha,	 verdamm te	 deutsche	 Schweinehun de!	 –
krzykną łeś,	 plu jąc	 jedne mu	 z	 nich	 w	 twarz.	 –
Świń stwo!	Szybko	uskoczyłeś,	uchy lając	się	przed
cio sem	i	odpo wiedziałeś	lewym	prostym	w	szczękę.
Znałeś	się	na	bok sie,	mogłem	więc	odejść	 i	 zosta ‐
wić	 cię	 wła sne mu	 marnemu	 loso wi,	 ale	 tego	 nie
zro biłem,	stanąłem	między	wami	i	nama wiałem:	–
Nie,	daj	spokój,	zmy kaj,	ja	po biegnę	za	tobą!	–	I	do
Niemców:	 –	 Panowie!	 Las sen	 uns	 nicht	 idiotisch
und	 so	we iter	 sein![48]	 –	 Ale	 ty	 zostałeś,	 a	 mimo
mo ich	wysiłków,	aby	wam	przemó wić	do	rozsądku,
nie	chcie liście	słu chać.	Bi łeś	się	zresztą	do skonale,
ale	 wyłącznie	 defen sywnie,	 i	 w	 efek cie	 doszło	 do
tego,	 że	 pięciu	 Niemców	 skon centro wało	 się	 na
mnie,	 a	 dwaj,	włą czając	Fritza	He il manna,	 zajęli
się	tobą.	Próbowa łem	naślado wać	two ją	defensyw ‐
ną	 tak tykę,	 bo	 za sługi wałeś	 na	 to,	 żeby	 wię cej



przeciw ników	przeszło	ode	mnie	do	cie bie,	ale	za‐
nadto	obe rwałem.	Nie	znam	boksu,	umiem	się	tyl ‐
ko	 bić.	W	 końcu	 ty	wypra wia łeś	 tam	 finty	 z	 jed‐
nym	tyl ko	przeciwnikiem,	na szym	Fritzem,	a	resz ‐
ta	tej	bandy	rzuci ła	się	na	mnie.	Wi dzisz,	Bente in,
z	trzema	czy	cztere ma	mógłbym	się	jesz cze	ba wić,
ale	 z	 pię cioma	 lub	 sze ścioma	 face ta mi	 musia łem
się	już	bić	na	serio,	i	to	ostro.	Przebiłem	się	na	ja ‐
kieś	schod ki	i	sta nąłem	pleca mi	do	drzwi,	a	wów‐
czas	zo baczyłem,	żeś	mnie	wystawił	do	wiatru.	Po ‐
biegłeś	 w	 głąb	 uli cy,	 mimo	 że	 wrzeszczałem	 za
tobą:	–	Ty	draniu!	–	Potem	cała	sió demka	rzuci ła
się	na	mnie	ze	wszystkich	stron.	Schod ki	zmieniły
się	w	 es tradę.	 Z	 po czątku	 chcia łem	 się	 przedrzeć
przez	otaczających	i	dać	ci	nauczkę,	ale	z	tej	stro‐
ny,	 gdzie	 za ata kowa łem,	 stał	 teraz	 Fritz	 He il‐
mann	 i	momen tal nie	 stwierdzi łem,	 że	 on	 zna	 się
na	 bok sie.	 Tak	 więc	 samot nie	 musia łem	 wal czyć
przeciw	ca łej	zgrai	fa cetów,	któ rych	gówno	ob cho ‐
dzi ło,	czy	mają	do	czynienia	z	tym,	który	ich	zacze‐
piał,	czy	z	tym,	któ ry	wzywał	do	zachowa nia	spo‐
koju,	bo	 im	za leża ło	tylko	na	tym,	żeby	kogoś	po‐
bić	lub	za bić	i	w	grę	wchodziła	tyl ko	ich	awan tur‐
nicza	am bicja.	Dalsza	bój ka	rozwi jała	się	zgodnie
z	moimi	wy jaśnieniami	w	de	Recht bank,	bo	oprócz
zata jenia	 two jego	udzia łu	 powie działem	 tam	 całą
prawdę.



Chytry	 Bente in!	 Właściwie	 chciałeś	 mnie	 spić
i	zepchnąć	do	ka nału.	To	był	plan	nr	1.	Nie	spi łem
się	 do statecznie,	 trze ba	 było	 porzucić	 plan	 nr	 1.
Zamiast	 tego	więc	 zwabiłeś	mnie	w	pusty	 za ułek
z	 za mia rem	 wprowa dzenia	 w	 ży cie	 planu	 nr	 2.
W	kiesze ni	miałeś	broń.	Nie	przecz!	Mia łeś	wtedy
broń!	Tymczasem	uka zali	się	Niemcy	i	szyb ko	na ‐
leżało	 porzucić	 plan	 nr	 2,	 za stępując	 go	 błyska‐
wicznie	ob myślonym	i	wykona nym	planem	nr	3.

Ty	z	całą	pre medyta cją	wciągną łeś	mnie	w	bój‐
kę!	Ty	wystawi łeś	mnie	do	wiatru!	Ty	zrobiłeś	ze
mnie	zabójcę!	Ty	nie	wezwa łeś	ani	policji,	ani	po ‐
goto wia,	 choć	 wiedziałeś,	 że	 potrze buję	 i	 tego,
i	tego!	Ty	twierdzisz,	że	wró ci łeś,	żeby	się	o	mnie
zatrosz czyć,	 i	 nie	wyklu czo ne,	 że	 zrobiłeś	 to,	 aby
mnie	 wy kończyć,	 gdyby	 Niemcy	 jesz cze	 tego	 nie
do konali!	 Aleś	 usłyszał,	 że	 ktoś	 nad biega,	 i	 ucie‐
kłeś.	 Ty	 kła małeś	 w	 są dzie	 i	 wtrąci łeś	 mnie	 do
więzienia.	Ukra dłeś	mi	cztery	lata	życia.	Przez	te
cztery	lata	mo głeś	w	każdej	chwili	zwró cić	mi	wol‐
ność,	 ale	 tego	 nie	 zrobiłeś.	 Nie	 zro biłeś	 tego!	 Ty
groziłeś	mi	pi stoletem	gazowym	i	ty	je steś	pośred ‐
nim	 sprawcą	 śmier ci	 Siv,	 bo	 gdy bym	 ja	 został
w	roku	1955	uniewinniony,	Siv	ży łaby	do	dziś.

Nie,	 jesz cze	 go rzej:	 „Na	 pewno	 jest	 w	 któ rymś
z	tych	miejsc,	gdzieście	ra zem	łazi li.	Nie	sądzisz?
Tyl ko,	 niestety,	 już	 nie	 żyje.	 Jeżeli	 chcesz,	 mogę



nazna czyć	 na	mapie	 te	miej sca,	 które	 bar dzo	 do‐
kładnie	przeszu ka łem”.

Two je	 słowa.	 I	 doskonale	 wiedząc,	 że	 znacz nie
lepiej	i	szybciej	jeździsz	na	nar tach,	że	wobec	tego
sam	powinieneś	wy ru szyć	do	hote lu	po	pogoto wie
górskie,	wy słałeś	Chu dego,	tego	za trute go	niko ty‐
ną	 fajtłapę,	aby	okręż ną	drogą	zrobił	siedem dzie‐
siąt	 ki lo metrów!	 Sie demdziesiąt	 ki lometrów	 dla
Chu dego	 na	 pole ce nie	 Ben teina,	 który	 potra fiłby
się	wdra pać	na	urwisko	Ham petros sefal let!	Asss!
Aaaa!	Już	z	tego	jedynego	po wodu	je steś	ska zany
na	śmierć!	A	ja	wiem	do syć,	oj,	wiem	dosyć!	Znala‐
złeś	Siv,	próbowa łeś	się	do	niej	dobrać	i	spo tkałeś
się	 z	 od mową,	 ude rzyłeś	 ją	 więc	 tak,	 że	 straci ła
przytomność,	zgwałci łeś	ją	i	potem	uśmier ci łeś.

Bente inie	Dage stad!	Ukryłeś	Siv	w	lo dowcu	Ör‐
nebre.	Ben teinie	Da ge stad!	Przyby łeś	tu	o	tak	nie ‐
zwykle	wcze snej	 porze	 roku	wiedzio ny	 oba wą,	 że
ja	mógłbym	ją	znaleźć.	Gdy bym	zaś	ją	znalazł,	co
zro biłbyś	 ze	mną?	Trach,	 i	 tak	 samo	do	 lodowca!
Wszyscy	 by	 po wiedzieli:	 ocze kiwa li śmy	 ta kiego
koń ca,	 musiał	 przecież	 zginąć	 przy	 tych	 wa riac‐
kich	poszu ki waniach	zwłok	naj droższej.

Taki	 jak	 ty	 powi nien	 mieć	 w	 nazwi sku	 nie
dzień,	tyl ko	noc.	Kie	Ben	tein	Dage	stad,	tylko
Sa 	te 	in	Nat 	te	stad!	Szata nie	Nat testad!	Wy ma ‐
wiam	two je	właściwe	nazwisko!



Wymie niając	 na zwisko,	 zatrzy ma łem	 się	 i	 sta‐
łem	jak	nie przytomny,	lecz	głowa	pra co wała,	pra ‐
co wała	 sprawnie	 i	 poj mowa ła	 tylko	 to	 jed no:	mój
wróg	 i	 ja.	 Mój	 wróg	 był	 bli sko,	 czułem	 tchnie nie
jego	 spra wek	 i	 powtarzałem,	 że	 kiero wały	 się
przeciw	mnie.	Nie	mo gły	 być	mi	 obo jętne	 te	 jego
sprawki,	 bo	 pro wa dziły	 do	 kata strof	 w	 moim	 ży‐
ciu,	do	nie	dających	się	napra wić	kata kli zmów.	Im
dłu żej	 medyto wałem	 nad	 tymi	 fak ta mi,	 tym	 wy ‐
raźniej	sta wał	mi	przed	oczyma	Sza tan,	nie	tylko
po stać	związana	z	przeszło ścią,	lecz	aktu alne	nie‐
bezpie czeństwo	 grożące	 memu	 by towi.	 Czułem
przemoż ną	 chęć	wy zwolenia	 się	 i	 ni czym	nie	mo‐
głem	 wytłu ma czyć	 jego	 postępo wania.	 Gdy	 bez
żad nego	 po wodu	 staje	 przed	 kimś	 bandyta	 z	 no‐
żem	 w	 ręku,	 na padnięty,	 odrę twiały	 lub	 czujny,
uwa ża	to	za	fakt,	sam	zresztą	w	takiej	chwi li	kon‐
cen truje	się	na	 jednym:	chęć	ra to wania	życia.	 In‐
stynkt	samoza chowawczy.

Mój	 wróg	 nie	 ukazał	 się	 z	 no żem	 w	 ręku,	 lecz
mimo	to	krążył	wokół	mnie,	ist niał	jako	śmier cio ‐
nośny	fakt.	Po wiedzia łem	do	kogoś	trzecie go,	zro ‐
dzo nego	w	fan tazji:	je żeli	mucha	pluj ka	zbyt	długo
bzy ka	 ci	 nad	 głową,	 spa ceru je	 po	 two im	 chlebie,
ma śle	 i	 serze,	 dotyka jąc	 ich	 brud nym	 ryjkiem,
wów czas	 ostatecznie	 bierzesz	 ga zetę,	 zwijasz	 ją,
ro biąc	 coś	w	 rodza ju	 broni	 i	 –	 pac!	 –	 rozgnia tasz



na	płask	rozno siciel kę	zarazków,	ze	wstrętem	pa ‐
trzysz	na	zie lonożół tą	miazgę,	obrzy dliwe,	zielo no‐
żół te	świństwo	leżące	jesz cze	na	stole,	a	potem	wy ‐
cie rasz	i	myjesz,	otwierasz	okna,	wpusz czasz	świe‐
że	powietrze	i	na tych miast	od dychasz	swobodniej.
Wyda je	ci	się,	że	sprawie dliwo ści	stało	się	zadość	–
a	wiesz	prze cież,	 iż	 istnieją	 lu dzie	obrzydliwsi	 od
much	plujek.

SĄD	DORAŹNY!
Szata nie	 Natte stad!	 Wstań!	 Zostajesz	 uzna ny

win nym	 gwałtu,	 morderstwa,	 oszu stwa,	 krzywo‐
przysięstwa,	pozba wienia	in nego	człowieka	wol no‐
ści,	 gróźb	 skie rowa nych	 przeciw	 in nemu	 człowie‐
kowi	 i	mor derczych	za mia rów.	Ponosisz	 teraz	od‐
po wiedzial ność	w	imię	sprawie dliwości,	któ ra	wy‐
ma ga,	 aby	 nikt	 nie	 uszedł	 bezkar nie	 i	 nie	 mógł
wy rządzać	 następ nych	 szkód.	 Zosta jesz	 osądzo ny
przez	jed ną	ze	swych	ofiar,	bo	inna	sprawiedli wość
tu	nie	sięga.	Przyjmij	karę	i	nie	roń	łez!	Choć	raz
stój	wypro stowany,	jak	mężczy zna!

Szata nie!	Zosta jesz	skazany	na	 to,	by	zmie rzyć
się	ze	mną	w	po jedynku	na	gołe	pięści!	Bez	sekun‐
dantów!	Po jedy nek	 odbędzie	 się	pierw szego	mgli ‐
stego	dnia	na	lo dowcu	Örnebre,	a	zwy cięzca	wrzu ‐
ci	 poko nanego	 do	 najgłębszej	 szcze li ny	w	 tym	 lo‐
dowcu.	 Ma	 to	 nastą pić	 najbliższe go	 mglistego
dnia.	Spotkasz	się	ze	mną	na	szczy cie	Örnebre.



Przez	 głęboki	 śnieg	 po wlokłem	 się	 dalej	w	 kie‐
runku	 szczytu	 Ör nebre.	 Po	 chwili	 ogar nęły	 mnie
jed nak	wątpli wości,	 czy	Szatan	 sta wi	 się	 najbliż‐
szego	mgli stego	dnia.	Czy	nie	zechce	tego	uniknąć
albo	 spłatać	 mi	 kawa łu:	 przyj dzie	 z	 komi sarzem
po licji	 albo	 uzbro jony?	 Czy	 można	 zaufać	 ta kiej
mu sze	plujce?

Wyrok	 nie	 był	 zresz tą	 sprawiedliwy.	 Tego	 ro ‐
dza ju	 ludzi	 nie	 traktu je	 się	 ry cersko.	 Pojedynek?
To	nie	kara,	tylko	umo wa	między	równorzędny mi
partnera mi,	a	przecież	tu	idzie	o	pod łe go	przestęp‐
cę	i	karę	dla	niego.

Tak,	tak,	kara,	lecz	jak	mam	ją	wymie rzyć?
Ru szyłem	da lej.	 Po	 prawej	 stro nie	 zama jaczy ło

coś	ogromnego	i	czarnego.	Ściana	Örnebre.	W	roz‐
tar gnieniu	tak	bli sko	do	niej	podsze dłem,	że	napę‐
dzi ła	mi	stra cha.	Jeszcze	raz	ujrzałem	swoją	wła ‐
sną	 twarz	 bie gającą	na	krót kich	nóżkach	po	 bez ‐
kresnej	 białej	 pu styni.	 Zaczy nam	 wariować,
stwierdzi łem,	lecz	za raz	zaprze czyłem	temu:	bzdu‐
ry,	je steś	tyl ko	przemęczo ny.	I	świa...	ser ce...	wali
jak	młotem...	moje	 ser ce...	 i	 Siv...	 i	 tam	Szatan...
a	 tu	 ja	 z	 szybko	 dzia łającą	 in suli ną...	 czy	 jeszcze
raz	mam	ponieść	karę	za	niego?	E,	wyga du ję	non‐
sen sy!	Los	sam...

NOWY	SĄD	DORAŹNY!
Szata nie!	Wstań!	Jed nej	z	twych	ofiar,	Bra gemu



Brages sonowi,	 zo staje	 przysą dzone	 życie	 i	 zdro‐
wie,	 ma	 więc	 on	 pełne	 pra wo	 przerwać	 akcję	 ra‐
tunkową	i	za grzebać	się	w	śniegu,	a	równocześnie
tym	sa mym	ty	zostajesz	skazany	na	śmierć.	Masz
ulegać	za truciu	dopó ty,	dopó ki	śpiączka	cukrzy co‐
wa	nie	za kończy	twe go	życia.

Gorącz kowo,	 cięż ko	 sa piąc,	 posuwa łem	 się
wzdłuż	 ściany	 Ör nebre	 w	 poszu ki waniu	 miej sca
nada jące go	 się	 na	 schronienie.	 W	 pew nej	 chwili
przystanąłem	i	do tknąłem	ska ły,	aby	ją	pogła skać.
O,	 gdyby	 móc	 te raz	 orzeźwić	 się	 czymś	 pięknym
albo	 mieć	 siłę	 na	 to,	 by	 piąć	 się	 w	 górę	 z	 wy cią‐
gniętymi,	 spra gniony mi	 życia	 ramio nami!	 Mógł‐
bym	wtedy	śpie wać,	mógłbym	hymnem	wiel bić	ta‐
jem nicę	 i	 wielkim	 głosem	 ob wieszczać:	 Ja,	 czło‐
wiek,	daję	sobie	sam	radę,	lecz	uznaję	we	wszyst‐
kim	 coś	 tajem niczego!	 Patrz,	 że	 ru szam	 ręką!
Patrz,	że	istnieje	słoń ce!	Patrz,	że	ta	ko bieta	leży
u	twych	stóp	i	mruga	do	cie bie	oczyma,	któ re	wy‐
ra żają	 dosyt!	 Patrz,	 że!	 Patrz,	 że!	 i	 po dziwiaj.
Może	jutro	bę dziesz	martwy.

Zaświta ła	 mi	 myśl:	 mu szę	 ją	 od naleźć.	 Leży
w	 lo dzie,	 ciało	 jest	 do brze	 zachowa ne.	 Muszę	 ją
znów	uj rzeć	i	stwierdzić,	że	przed	wielu	laty	żyła;
te raz	już	się	nie	rusza,	nie	od dycha,	nie	myśli	i	nie
czuje,	a	ja	jeszcze	sie dzę	obok	niej,	ruszam	się,	od ‐
dycham,	my ślę	i	czuję.



Nie	moż na	jej	tknąć.	Ma	zostać	tam,	gdzie	leży.
Ale	 na	 lo dowcu	 postawię	 krzyż	 z	 na pi sem:	 „Siv.
Zgwałco na	i	zamordo wana	w	Wielką	So botę	1956,
w	 wie ku	 dwu dziestu	 lat”.	 Ludzie	 będą	 za chodzić
w	gło wę	i	pytać,	czy	coś	o	niej	wiem,	a	ja	będę	od‐
po wiadał	 wymi jająco	 i	 dawał	 do	 zro zumie nia,	 że
moim	 zda niem	 Siv	 znala zła	 swój	 grób	 w	 tym	 lo‐
dowcu,	a	lu dzie	będą	wybałuszać	oczy	i	od chodzić
z	przeświad czeniem,	że	zwa rio wałem.

Krzyż,	a	cały	lo dowiec	jest	jej	gro bem.	Krzyż	dla
mej	Siv,	bo	krzyż	jest	najprawdziwszym	i	najbar‐
dziej	 ludz kim	 symbolem,	 znakiem	 cier pienia,
a	sko ro	tak,	ma	stać	nad	jej	grobem.

Lecz	 krzyż	 naka zuje	 miłować	 nie przyjaciół
i	 nad stawiać	 im	 drugi	 po liczek.	 Krzyż	 mówi
o	 prze bacze niu	 i	 samo po święca niu.	 Nie	 wie rzę
krzy żowi,	 gdy	 tak	 mówi.	 Wierzę	 mu	 nato miast,
gdy	mówi	o	cier pieniu.	Wie rzę	bez	reszty!

Krzyż	mówi,	że	Sza tan	teraz	cierpi.
Ja	 sam	 cierpię,	 i	 przed tem	 cierpia łem	 za	 tego

czło wieka.
Krzyż	jest	zgodny	z	ży ciem,	gdy	mówi	o	cierpie‐

niu,	gdy	jednak	ją	pro szę	o	spra wiedli wość,	nie	ma
mi	nic	 do	 za ofiaro wania	 tu,	 na	 ziemi,	 do piero	 na
tamtym	świecie,	w	ma rzeniu.

Nie	wierzę	w	to	ma rze nie,	chcę	tutaj	sprawie dli‐
wości.	Dla tego	bio rę	prawo	we	własne	ręce	i	twier ‐



dzę,	że	jest	słuszne,	je żeli	Szatan	cierpi	i	wkrót ce
umrze.	 Tak,	 przy znaję	 się	 do	 chęci	 niszcze nia
i	wca le	się	tego	nie	wstydzę,	bo	nie	ma	in nej	spra ‐
wiedli wości	 na	 świecie.	 Sły szysz	 mnie,	 Stefa nie!
Siła	przeciw	sile.	Znisz czenie	przeciw	znisz czeniu!
Zniszcz	to	ży cie,	które	niszczyło	ży cie	innych!

Te	 dwa	 wypad ki	 bu rzycielstwa	 róż nią	 się	 jed‐
nak	od	siebie.	Pierw szy	polega	na	ka raniu,	odpła‐
cie,	 drugi	 jest	 czymś	 pierwotnym,	 uderzającym
nieświado mie.	W	pierwszym	bu rzy	się	to,	co	samo
burzy,	w	dru gim	tylko	się	burzy.

Przyzna ję,	że	chcę	ka rać.	Jestem	z	tego	dum ny.
To	 stwa rza	 równowa gę	 szal:	 oko	 za	 oko,	 ząb	 za
ząb.	 Dlate go	 kara	 może	 się	 też	 łączyć	 z	 kłam ‐
stwem	i	hipo kryzją.

Dla tego	nie	zagrzebu ję	się	w	śniegu,	lecz	idę	da ‐
lej	aż	do	Björ nehiet,	tylko	bez	insu liny!	Gubię	ple‐
cak	przy	urwi sku	nad	do liną	Langfjell.	W	 zawiei
śnież nej	kładę	go	–	nieświado mie	–	za	bli sko	kraju
przepa ści	 i	 poryw	 wia tru...	 nie,	 cze kaj,	 to	 moż na
zro bić	chytrzej!	Plan	nr	3!	Cha,	cha!	Plan	nr	3!	In ‐
su lina	nie	znosi	mrozu.	Przy cho dzę	z	insu liną,	ale
bezwarto ściową,	bo	za raz	otworzę	ter mos	i	wpusz ‐
czę	do	środka	zimne	powietrze.	Wszyscy	mi	wyba ‐
czą,	 że	 w	 stanie	 takie go	 wyczerpa nia	 omyłko wo
otworzyłem	ter mos	z	insu li ną	zamiast	swe go	wła‐
sne go.



Genial ne!
Decyzja	 po wzięta.	 Za padł	 wyrok.	 Ale	 kara	 nie

została	 jeszcze	 wyko nana	 ani	 na wet	 rozpoczę ta,
a	 de cyzję	 można	 zmie nić,	 bo	 nie	 prze ro dzi ła	 się
w	czyn.

Przysta nąłem	 i	 zda wało	 mi	 się,	 że	 mam
w	oczach	chytry	błysk.	Usia dłem	bokiem	na	śnie‐
gu	 i	 duma łem:	 mam	 bar dzo	 bystry	 umysł.	 Kto
może	 wiedzieć,	 że	 się	 pomyli łem,	 jeżeli	 sam	 tego
nie	 powiem?	 A	 ja	 nie	 po wiem.	 Nie	 będę	 wy rażał
żalu,	tyl ko	stwier dzę:	Nie	rozumiem,	ja	w	każ dym
ra zie	 nie	 otwiera łem	 tego	 termo su.	 Mam	 bar dzo
bystry	umysł.	O,	ta	moja	gło wa!	Czy	ktoś	może	po ‐
dej rzewać	 mnie,	 a	 więc	 człowie ka,	 który	 na ra żał
wła sne	 życie,	 aby	 dostarczyć	 tę	 in sulinę?	 Czy
ja	 mógł bym	 ją	 świa domie	 znisz czyć?	 Przecież	 to
absurd.	 Musia ło	 zajść	 coś	 innego.	 Może	 dok tor
Vian	miał	chwi lę	nieuwa gi.

Sprawie dliwa	 kara	 dla	 Ben te ina,	 pomyśla łem,
ale	nie	przyszło	mi	do	gło wy,	że	dla	niego	charak ‐
ter	kary	stanie	 się	obojęt ny	z	 chwilą,	gdy	 już	nie
będzie	żył.	I	tak	 jakby	Bente in	miał	nadal	żyć	po
śmier ci,	 wyobra ziłem	 sobie	 swój	 gorz ko-słodki
triumf	 w	 postaci	 meda lu	 przyzna nego	 mi	 przez
Storting	za	szlachet ny	czyn.	Czy	można	wymyślić
coś	bar dziej	wyra fi nowanego!	Bo	po	przebyciu	dro‐
gi	 z	Björnehiet	 do	 ho telu	 i	 potem,	 pod czas	 burzy



śnież nej,	 w	 odwrot nym	 kierunku,	 z	 na rażeniem
zdrowia	 i	 ży cia,	nie	mogę	przecież	odpo wia dać	za
to,	 że	 ja kiś	 du reń	 wpuścił	 mroźne	 powie trze	 do
termo su	 albo	 że	 stało	 się	 to	 przez	 po żałowania
godny	przypa dek.	Motyw	mego	działania	 i	moje
osiągnię cie	 pozostaną	 szlachetnym	 i	 wiel kodusz ‐
nym	czy nem	bez	względu	na	to,	 czy	 in su lina	ule ‐
gnie	zniszcze niu,	czy	nie,	bo	jeżeli	uległa	znisz cze‐
niu,	ja	nie	miałem	o	tym	pojęcia	przez	całą	drogę,
z	takim	po święce niem	wal cząc	z	siłami	natu ry!

Aha!	Zado wolony	z	siebie	wsta łem	i	uśmiechną ‐
łem	 się:	 kawa łek	 lodu	 oderwał	 mi	 się	 od	 brody
i	 upadł	 w	 śnieg.	 Taką	 mam	 sztyw ną	 i	 śmieszną
gębę,	 pomyślałem	 i	 znów	 się	 uśmiech nąłem,	 tym
ra zem	już	nie	z	za dowoleniem,	tylko	by	sprawdzić
sztywność	twarzy.

He,	 na wet	 nie	 mogę	 się	 śmiać.	 Co	 się	 z	 tobą
dzie je,	 Bragesson?	 Wszyst ko	 chrzę ści.	 Na	 pew no
wy glądam	 jak	 upiór.	 Dobrze,	 że	 nie	 mam	 przed
sobą	lu stra,	bo	mógłbym	osza leć	ze	strachu.	Trup
Trupson.	Prawdo podob nie	wyglądasz	żało śnie.

Chciałem	za pła kać.	Próbowa łem	za płakać.	Robi ‐
łem	różne	gry ma sy,	ale	nie	zdołałem	wy dusić	łez	–
zamar zniętych	na	 lód	–	a	zresz tą	gryma sy	nawet
mnie	sa mego	nie	prze konały.

Przedziwne!	 –	 po myślałem	 z	 roz gorycze niem.
Nie	 mogę	 na wet	 zaszlo chać,	 choć	 mam	 do	 tego



pra wo!	 Niesprawiedli wość!	 Mam	 po wody	 do	 szlo‐
chu!	Chcę	szlochać!	Nie,	uśmiechać	się,	pła kać,	ry ‐
czeć!	Potrzeba	mi	tego.

Nabrałem	 powie trza	 i	 chciałem	 głośno	 ryk nąć,
ale	usłysza łem	tyl ko	jakiś	ochrypły	jęk,	prze ra ża‐
jący	 i	wy chodzą cy	 jakby	 spod	 ziemi.	Przestraszy‐
łem	się	i	po dejrzanie	rozejrzałem	do koła.

Powlokłem	się	więc	da lej	na	szczyt	Ör nebre	i	po
drodze	tak	du ma łem:

Opłaca	się	być	sła beuszem.	Na	nas	silnych	spa‐
da	 cała	 ciężka	 praca.	 Jesteśmy	 jak	woły,	 ro bocze
woły.	 Je steśmy	 potrzebni	 na	 woj nie,	 po trzebni
państwu,	 potrzeb ni	 wszystkim	 słabym,	 mu simy
od prowadzać	 do	 domu	 sta rusz ków,	 rozdzielać
awan turni ków,	 poma gać	 poli cji,	 przenosić	 for te‐
pia ny,	 po	każ dym	obsu nięciu	 się	 zie mi	 tworzymy
ochotnicze	 eki py	 ratunkowe	 –	 my,	 sil ni,	 musi my
rą bać	lasy,	kopać	rowy,	ga sić	po żary,	stawiać	czoło
sztor mom	–	czy	więc	można	się	dzi wić,	że	te	chu ‐
de,	 bla de,	 słabowite	 jednost ki	 przeży wają	 nas,
tych	 silnych?	 O	 nich	 troszczy	 się	 spo łeczeń stwo.
Przede	 wszystkim	 o	 nich.	 Wy niośle,	 przymil nie,
nachalnie	 i	 z	uśmie chem	proszą	nas	 i	wy maga ją,
aby śmy	na	nich	haro wali	jak	nie wolnicy.	Przecież
jesteście	tacy	silni,	powia dają,	kładąc	nam	na	ra ‐
mieniu	 słabiutką,	 szaro zieloną,	 przeźroczy stą
rękę.



Ratun ku!	 Pomocy!	 Ra tunku!	 Być	 silnym,	 to
przekleń stwo.	I	choć by	ten	silny	był	nie	wiem	jak
zmę czony,	nie	może	od mówić	sąsia dowi,	który	pro ‐
si	 o	pomoc	przy	prze noszeniu	 forte pianu.	Ale	 ten
sła by	albo	trochę	słabowity	może	od mó wić.	Zerka
znad	książki	i	robi	ner wowy	gry mas:	„Ja?	Co	zno‐
wu,	ja	nie,	ale	spytaj	Brage go,	on	na	pewno	to	zro‐
bi”.	W	 ten	 sposób	 sie dzi	 sobie	 bezpiecznie	 jak	 za
pie cem	i	przeżywa	mnie.	Sie dzi	jak	król	i	wszyscy
mu	usłu gują.	Matka,	żona,	dzieci	 i	sil ni	męż czyź‐
ni.	Może	 się	 zdarzyć,	 że	 dziecko	wpad nie	 pod	 sa‐
mo chód,	 idąc	do	apte ki	po	 lekarstwa,	 że	 żona	 się
po dźwiga,	matka	potknie	 się	 o	noc nik	 „swego	 sy‐
nusia”,	zła mie	staw	biodrowy	i	umrze	z	wy cień cze‐
nia.	A	na	dobitek	wy buchnie	pożar,	bo	ma min sy‐
nek	musi	palić,	 le żąc	w	 łóżku	 i	 czy tając	o	wy pra‐
wach	 wo jennych	 Napo leona.	 A	 więc	 na	 Bra gego
spada	mi sja	 zapewnienia	 temu	 sła bemu	dłu giego
życia,	Bra ge	doznaje	opa rzeń	–	a	ów	sła by	wy cho‐
dzi	z	opresji	bez	jednego	za draśnię cia.

Och,	 ci	 sła bi,	 ci	 żołąd ko wicze!	 Nie	 mogę	 sobie
wy obra zić	nic	bardziej	 świńskiego	niż	pod starzali
generało wie	 i	 sflaczali	 fi zycznie,	 obżera jący	 się
i	mielą cy	 jęzorami	 po li tycy,	 którzy	 pew nego	 dnia
po stanawia ją	rozpocząć	woj nę!

Nie nawi dzę	świata!	Zasra ne	ży cie!	Świński	 los!
Śle py!	Zły!	Bezsensowny!



Da lej	jednak	posu wałem	się	ku	szczy to wi	Örne‐
bre.	 Chwi lami	 robiłem	 to	 jak	 lu natyk,	 au toma ‐
tycznie,	 ledwie	 zda jąc	 so bie	 sprawę,	 że	 coś	 się
pode	mną	poru sza:	moje	nar ty.

Nagle	 zadrża łem	 gwałtownie	 i	 wrza snąłem
przera żony.	 Coś	 ociera ło	 mi	 się	 o	 nogę.	 Znów
wrzasną łem	 i	 chcia łem	 uciec,	 ale	 w	 tej	 chwili
stwierdzi łem,	że	to	mój	wła sny	plecak.	Trzyma łem
go	w	le wej	ręce.	Tak!	Niosłem	ple cak	w	lewej	ręce!
Wcale	 nie	 na	 plecach!	 Trzę sąc	 się	 –	 w	 strachu
jesz cze	 –	 gapi łem	 się	 na	 brezent.	 Dlacze go	 nio sę
ple cak	 w	 ręku?	 Kiedy	 go	 zdjąłem?	 Czy	 w	 ogóle
zdjąłem	 go	 sam	 z	 pleców?	 A	 kto	 mógł	 to	 zrobić?
Nemezys,	może	ona?	Neme zys,	he,	he!

Tak	 to	 zrozumia łem	 i	 mo men tal nie	 nastą piła
chwila	 popeł nienia	 czynu.	 Wszel kie	 względy	 po‐
szły	w	kąt.	Cała	moja	uwa ga	sku piła	się	tyl ko	na
zada niu	 –	 na	 sprawach	natu ry	 fizycz nej.	Błyska‐
wicznie	 otwo rzyłem	 plecak,	 wsa dziłem	 rękę	 do
środ ka,	wyciągną łem	termos,	odkrę ciłem	ku bek	–
ale	korek	siedział	jak	przyro śnięty,	moje	pal ce	nie
nadawa ły	 się	 do	 takiej	 roboty.	 Starałem	 się	 ści ‐
snąć	 mocniej,	 przewróci łem	 się,	 prawie	 w	 pani ce
po toczyłem	się	po	śniegu	i	zda je	się,	że	rykną łem,
gdy	znów	znalazłem	ki jek,	który	na	chwi lę	zgu bi‐
łem:	 porwa łem	 go	 i	 przytrzymu jąc	 ter mos	mocno
między	 ko lanami,	 skon centro wałem	 cały	 wysi łek



na	tym,	aby	końcem	kija	wepchnąć	ko rek	do	środ‐
ka.

To	była	chwi la	popeł nienia	czy nu.	Za pytu ję:	czy
de cydu jąco	działała	wtedy	litość	nad	sa mym	sobą?
Czy	strach?	Czy	Siv?	Czy	de	Recht bank	 i	więzie‐
nie?	Czy	wyczer pa nie	fizyczne?	Czy	coś	jeszcze	in ‐
nego	lub	wszystko	razem	wzię te?	A	może	coś	bar‐
dziej	 szcze gólnego	 za	 tym	 wszystkim	 się	 kry ło
i	spowo dowa ło	takie	następ stwa.

To	była	chwi la	popeł nienia	czynu.	A	te raz	za py‐
tu ję	–	ponieważ	sprawoz danie	o	tym	waż nym	mo‐
men cie	jest	właściwie	tak	głu pio	powierzchowne	–
pytam:	 Co	 działo	 się	 w	 moim	 mó zgu	 wtedy,	 gdy
zacząłem	 dzia łać	 i	 zrobiłem	 swo je?	 Czy	 w	 grę
wchodzi ła	tyl ko	roztrzęsio na,	nerwowa	kon cen tra‐
cja	uwagi?

Jeżeli	 to	 nie	 jest	 central nym	 za gadnieniem,
w	takim	ra zie	należy	uznać,	że	główną	sprawą	nie
jest	dzia łanie,	lecz	decyzja	i	przejście	od	de cyzji	do
mo mentu,	 kie dy	 mięśnie	 po ruszają	 się	 w	 celu
przepro wadze nia	akcji.	Z	tego	wy nika,	że	decyzja,
choć by	 nawet	 póź niej	 zmie niona,	 i	 przyjście	 do
działania,	 choćby	 na wet	 przerwane,	może	 się	 po‐
kry wać	 z	 działaniem	 i	 winą	 –	 jeżeli	 się	 wie rzy
w	winę.	Czy	jednak	ci,	któ rzy	tak	twierdzą,	nie	ro‐
bią	 krótkie go	 spię cia	 myślowego?	 Czy	 może	 tym
bardziej	nie	szanu ją	takiego,	któ ry	postanowił	za‐



bić	czło wieka,	lecz	zmienił	de cyzję	tuż	przed	chwi ‐
lą	po pełnienia	czy nu	lub	na wet	w	chwi li	popeł nia‐
nia,	ale	przed	posta wieniem	ostat niej	kropki	nad
i?	 Czy	 nie	 mó wią	 o	 nim,	 iż	 jego	 opanowanie	 na
pięć	przed	dwu nastą	było	czymś	imponu jącym,	już
choć by	 dlatego,	 że	 tkwią cy	 w	 nim	 instynkt	 nisz ‐
czyciel ski	mógł	go	doprowadzić	aż	do	sa mej	dwu‐
nastej?	Na	zasa dzie	prawa	kar nego	zo stałby	unie‐
win niony	 –	 w	 każdym	 razie	 prawa	 nor weskiego.
Albowiem	 –	 jak	 pi sze	 profesor	 An dena es:	 „Może
się	 zdarzyć,	 że	 osoba	dzia łająca	nosi	 się	 z	 za mia‐
rem	 przestęp stwa	 i	 czy ni	 odpowiednie	 przy goto‐
wa nia,	chociaż	nie	powzięła	jesz cze	ostatecz nej	de‐
cyzji.	 A	 nawet	 je żeli	 powzięła	 postanowienie,	 nie
ma	 pewności,	 czy	 ono	 po zostanie	 nie zmienione,
gdy	dojdzie	do	wy ko nania”.

Inte re suje	mnie	 taki	 człowiek,	bo	wca le	 się	nie
dzi wię,	że	słabeusz	nie	po trafi	uderzyć,	ro zumiem
też,	 że	 je żeli	nie	ma	się	 zapał ki,	 to	nie	można	 jej
zapa lić.	 Wiem,	 że	 trud niej	 ujeź dzić	 dziesięć	 dzi‐
kich	koni	na	raz,	niż	po jedyn czo,	oraz	że	nie	trze‐
ba	ujeżdżać	dzikie go	konia,	jeżeli	go	nie	ma.	Czło ‐
wieka	 nie	 ma jące go	 żadnego	 dzikiego	 ko nia	 do
ujeżdżania	nie	moż na	 osądzać	 tak,	 jakby	 po skro‐
mił	wszystkie	dzikie	konie	na	świe cie.	Czy	tak	jed‐
nak	nie	po stępu je	większość	ludzi?	Sami	się	prze‐
chwa lają	 i	pod	niebiosa	wy noszą	człowieka	ujarz‐



mia jącego	nie istniejące	dzi kie	ko nie.
Inte re suje	 mnie	 taki	 człowiek.	 Mu siał	 zapa no‐

wać	nad	wielu	po rywami,	czy	jed nak	on	nad	nimi
zapa nował?	 Czy	 jego	 wola	 nie	 była	 wul kanem,
który	wybuchnął	i	mógł	spo wodo wać	klęskę	ży wio‐
łową?	A	w	takim	wy padku	co	za pobiegło	kata stro ‐
fie?	Co	za szło	w	mó zgu	działające go,	gdy	wybuch
wul kanu	 uległ	 za trzymaniu?	 Czy	 po	 pro stu	 to:
taki	czyn	jest	zły,	wstrętny,	nie	mogę	go	po pełnić?

Że	 taki	 jest	 rezul tat	 –	 niechęć	 do	 de cyzji	 i	 po‐
wsta łego	w	wyobraźni	wido ku	zbrod ni	–	to	oczywi ‐
ste,	 lecz	przebieg	nie	był	aż	 tak	pro sty:	 taki	czyn
jest	 zły,	 wstrętny,	 itd.	 Bo	 zu pełnym	 para doksem
jest	 twier dzenie,	 że	 ta	 sama	 wyobraźnia,	 która
roz pali ła	jakie goś	człowieka	i	do prowa dzi ła	go	nie‐
mal	do	progu	fak tu	dokonanego,	ni	stąd,	ni	zo wąd
ma	go	uspokoić	 i	popro wadzić	w	przeciwnym	kie ‐
runku.	Coś	mu siało	pomóc	w	doko naniu	zasadni ‐
cze go	odkry cia,	że	czyn	jest	zły,	ale	co?

Czy	 to	 ulega	 jakiejś	 wątpli wości?	 Czy	 pod czas
deszczu	pada jące go	z	gęstych	chmur	świe ci	słoń ce?
Czy	 śnieg	 topnieje	 na	 mro zie?	 Czy	 ptak	 może
wzlecieć	 przed	 rozpo starciem	 skrzydeł?	 Czy	 pa ‐
cjent	może	wiedzieć	o	zakoń cze niu	operacji	przed
ustąpie niem	narko zy	i	poja wieniem	się	bólów?	No,
a	czy	można	wi dzieć	przez	opaskę	na	oczach	albo
po sługu jąc	 się	 tyl ko	 zwykłą	 linijką	 robić	 rzu ty



z	geome trii	wykreśl nej?	Nie,	to	są	rzeczy	nie wyko ‐
nalne	i	podob nie	nikt	nie	może	czuć	odra zy	do	wy‐
buchu	 wła snych	 złych	 instynktów,	 póki	 ich	 nie
opa nuje	 lub	 nie	 za spokoi;	 opamięta nie	 nie	 może
nadejść	 do pó ty,	 dopó ki	 zbrodniczy	 in stynkt	 nie
osiągnie	 prze wa gi	 nad	 przeciwnym	 in stynktem,
do póki	go	nie	prze zwycię ży,	dlate go	człowiek	ogar‐
nięty	wybu chem	zbrodniczych	 in stynktów	nie	po ‐
tra fi	dokonać	 ta kiej	 czaro dziej skiej	 sztuczki,	żeby
czuć	i	wiedzieć:	taki	czyn	jest	zły,	ohyd ny,	itd.

Zdarzają	się	przestępcy,	którzy	 „przy znają	się”,
że	popełnia jąc	coś	złego	wiedzieli,	iż	źle	postępu ją.
Ich	twierdze nia	opiera ją	się	jednak	tyl ko	na	naiw‐
ności	i	oszu kiwa niu	samych	sie bie.	Wca le	tego	nie
wiedzie li.	Myśl:	„To	jest	zły	czyn”,	jest	dla	nich	tyl‐
ko	 teorią,	 pu stym	 dźwię kiem,	 etykie tą	 na	 próż‐
nym	 na czyniu.	 Ich	 po jęcie	 rzeczy wistości	 ule gło
ogranicze niu;	 dobry	 czyn	 jest	 dla	 nich	 czymś	 ob ‐
cym,	 nie rzeczywi stym,	 nie	 rozumie ją	 go,	 dlate go
również	nie	ro zumieją	i	złego	czynu,	bo	nie	po tra‐
fią	go	po równać	z	ni czym,	 co	do	nich	przema wia,
dla tego	 i	 zły	 czyn	 jest	dla	nich	 czymś	niezna nym
i	nierze czywistym.	Tak,	świat	prze stęp cy	jest	nie‐
rze czywisty:	nie	ro zumie	on	ani	do brego,	ani	złe go,
po stępuje	 jednak	 źle,	 bo	 sam	 jest	 zły.	 Jest	 osią,
wokół	 któ rej	 obra ca	 się	 cały	 świat,	 bo	 poza	 sobą
nic	nie	umie	dostrzec.	Na rysuj my	koło	wokół	prze ‐



stęp cy.	Nie	będzie	 ono	wiel kie.	Taki	 czło wiek	nie
sięga	wzrokiem	da leko,	bo	ma	ampu to waną	zdol ‐
ność	 przeży wania,	 a	 wy obraź nię	 niesły chanie
ograniczo ną	 –	 choć	 w	 ob rębie	 swej	 dzie dziny	 po ‐
tra fi	 dostrzegać	 genialnie,	 jeżeli	 Pan	Bóg	 lub	 coś
po dobnego	wy posa żyło	go	w	do stateczną	in te li gen‐
cję.	 Przestęp cę	 moż na	 porównać	 z	 re flek torem,
które go	rzut	został	zmniejszony	do	mi nimum,	tak
że	skupiony	snop	świa tła	pada	z	dużą	siłą	na	nie‐
wielką	 po wierzchnię,	 tworząc	 mały	 krąg.	 Poza
tym	kręgiem	do strzega	niewie le	lub	zgoła	nic,	jeśli
zaś	wie	coś	o	tym,	to	tyl ko	na	zasa dzie	czystej	teo ‐
rii.	Nie	 rozu mie,	 co	 jest	w	kręgu	 świa tła,	 bo	 ota ‐
czająca	ten	krąg	rzeczy wistość	wcale	doń	nie	prze‐
ma wia.	 Świat	 wokół	 przestęp cy	 jest	 mar twy,
a	 jego	wła sny	mały	 światek	na	 pół	martwy.	 Żyje
tylko	jego	własny	in stynkt,	jego	skłonności.

Stefan	ma	więc	 ra cję:	 „Spraw ca	 ja kiegoś	 czy nu
nie	 odczuwa	 ak tu alnie	 istnienia	 in nej	 al ternaty‐
wy.	 Biedak	 nie	 pra gnie	 stać	 się	 lepszy,	 póki	 nie
stanie	się	lep szy,	a	więc	już	po	fakcie.	Wte dy	może
chcieć	być	jesz cze	lep szy”.

Dla	mnie	sło wa	te	zawiera ją	odpo wiedź	na	dwa
pyta nia:	Czy	 dokony wałem	wy boru?	Czy	mogłem
unik nąć	tego	czy nu?

Rozsą dek	mówi,	że	nie.	Rozsą dek	nazy wa	to	ab‐
surdem.	Wola	była	w	twym	wy padku	cho ra,	twier‐



dzi	rozsą dek.	Podob nie	jak	w	wypadku	bezwład ne‐
go	ra mienia,	które	na	po zór	jest	nadal	ramie niem,
lecz	w	rze czywistości	nim	już	nie	jest,	bo	może	tyl ‐
ko	zwi sać,	twoja	wola	nie	była	już	wolą,	bo	została
po chłonięta	przez	zło,	które	ni gdy	nie	było,	nie	jest
i	nie	będzie	al ternatywą,	czymś	pod legają cym	wy‐
boro wi.	„Wolna	wola”	to	typo we	masło	maślane,	bo
albo	 człowiek	 ma	 wolę,	 a	 wtedy	 jest	 ona	 wolna,
albo	 nie	 ma	 woli.	 Zniewolo na	 lub	 skrępo wana
wola	 jest	 para doksem	 wymyślo nym	 przez	 tych,
których	 mściwość	 zmu sza	 do	 roz wią zywa nia	 za ‐
gadki.

Taka	odpo wiedź	stanowi	ro zumo wą	podstawę	do
uwolnienia	 mnie	 od	 absur dal nego	 za rzutu	 winy,
ale	nie	rozwiązu je	żadnego	pro blemu.	Dlatego	py ‐
tam	raz	jesz cze:

Co	uśmier ca	świat	otaczający	 człowieka,	 co	 tak
zawęża	jego	zdol ność	rozezna nia,	że	nawet	działa‐
nie	przestęp cze	nie	jest	dlań	na macal ną	rzeczywi ‐
stością,	 a	 tyl ko	 sennym	 uro jeniem	 i	 zapa mię ta‐
niem.	Co	się	dzie je,	gdy	snop	promie ni	zosta je	tak
silnie	 zo gniskowa ny	 w	 jakimś	 punk cie,	 iż	 można
do strzec	 tylko	 jed no:	 działanie?	 Co	 powodu je,	 że
już	nie	można	podjąć	prze ciwnego	postanowie nia?

Moja	od powiedź	jest	skrom na:
Nie	wiem.	Wielokrotnie	przecze sy wałem	własną

pa mięć,	 żeby	 zbadać	 me chanizm	 działający



w	chwi li	po pełniania	czy nu,	lecz	za	każdym	ra zem
ude rzałem	w	końcu	gło wą	o	mur	nie	do	przebicia.
Mam	 tyl ko	 nie jasne	 uczucie,	 że	 za szło	 coś	więcej
oprócz	kon centra cji	uwa gi,	że	nie	byłem	wy łącznie
narzę dziem	realizacji	swe go	własnego	posta nowie‐
nia.	Coś	decydu jące go	miało	miejsce	mię dzy	decy‐
zją	i	zakoń cze niem	działania.

Czy	zda rzyło	ci	się	kiedyś	siedzieć	zu pełnie	bez‐
myślnie	 i	 czuć	 przy	 tym	 wy czerpa nie	 umy słowe?
Czy	słysza łeś	kiedyś	zgiełk	pracy	mózgu,	któ ra	nie
łączyła	się	z	kon kretnymi	myśla mi?

Idę	śla dem	występ ku.

Było	to	przed	wielu	laty.	Przecią ga łem	się	leni‐
wie	na	 łóżku	 i	 ry czałem	z	 za dowo lenia,	 bo	wy da‐
wa ło	 mi	 się	 zabaw ne	 w	 ten	 sposób	 dziękować	 za
smaczny	ką sek.

Mie liśmy	odpoczywać.	Popo łudniowe	słoń ce	zer ‐
ka ło	przez	okna	domku	Josteina,	któ ry	nam	go	od ‐
stąpił,	 a	 my	 mieli śmy	 odpo czywać.	 Ona	 jednak
roz cią gnęła	 się	 na	 łóż ku	 obok	 mnie	 i	 nie	 chciała
od poczywać.	Ja	też	nie	chcia łem.	Słońce	pada ło	na
jej	 uda,	 a	 ja	 tak	 ją	 odwróci łem,	 żeby	 promienie
oświe tlały	 płodne	 łono.	 Śmiałem	 się	 za chwy cony,
ona	zaś	kołysa ła	się	powolutku,	chcąc	mi	sprawić
przyjemność.	Zrobiła	mi	przy jem ność.

Powiedzia łem:
–	Uwa żaj,	bo	zjem	cię	żywcem.	–	Chciała,	że bym



ją	zjadł	żywcem,	wygię ła	ciało	w	mostek	 i	prowo‐
kowa ła	mnie	jeszcze	bar dziej,	wpy chając	mi	palce
do	ust,	bawiąc	się	moim	języ kiem	i	warga mi.

Pomyśla łem:	zobaczymy,	 jak	dłu go	po trafię	wy ‐
trzy mać.

Wstała	i	za czę ła	tań czyć,	wkrótce	jednak	znala‐
zła	się	znów	przy	mnie	i	pieściła	mnie	piersia mi	–
kocie	ru chy,	mięk kie	piersi	–	a	gdy	uznała,	że	wy ‐
trzy mu ję	za	dłu go,	sama	podjęła	ostatecz ną	inicja‐
tywę.

Chcieliśmy,	żeby	to	trwało	dłu go.	Ponad	godzi nę
–	tak	mówiło	słoń ce	–	le żeli śmy	za pamię ta ni	w	so‐
bie	nawza jem,	prawie	bez	ru chu.	Ta kie	ocze kiwa ‐
nie,	 gdy	 Siv	 stopniowo	 po rywała	 mnie	 za	 sobą
i	 rozpa lała	 we	 mnie	 żą dzę,	 najbardziej	 mnie
uszczęśli wiało.	 Podob nie	 odczuwa ła	 Siv.	Nie	 była
jed nak	 tak	 wytrzy ma ła,	 jak	 ja	 –	 może	 z	 powodu
czerwo nawego	od cienia	wło sów	–	nie	miałem	więc
nic	 przeciw	 temu,	 żeby	 sama	 de cydowa ła,	 kie dy
chce	 „mieć	 ca łego,	 całe go	 Bragego”.	 Nie	 ist niało
bowiem	na	świę cie	nic	piękniejszego	niż	za spoko‐
jone	 ciało	 Siv,	 jej	 twarz	 wyraża jąca	 zado wolenie,
jej	oczy	zmru żone	w	poczuciu	sytości.

Po	jej	odde chu	pozna łem,	że	zbliża	się	ta	chwi la.
Teraz	 decyzja	 należała	 do	 mnie.	 Pod dała	 mi	 się,
wiedzio na	in stynktem	mądrej	ko biety.

Nie	powiem	już	nic	wię cej	poza	tym,	że	wreszcie



usnę liśmy	i	spaliśmy	do	póź nego	wieczo ra.
Spa liśmy	 więc	 do	 późnego	 wieczo ra	 i	 wczesną

nocą	 opuści liśmy	 domek	 Jo steina,	 uda jąc	 się	 na
zabawę	urzą dzaną	na	skra ju	lasu	przez	miejscową
młodzież.	Wcze sną	nocą,	ale	słoń ce	jesz cze	świeci ‐
ło.

Och,	Stefa nie!	Działo	się	to	w	noc	święto jańską,
wiele	lat	temu,	gdzieś	w	okrę gu	Sogn	og	Fjorda ne.
Z	desek	zbi to	podium	do	tań ca,	na	polanie	płonęło
ognisko	 –	 ogrom ne	 ognisko,	 Ste fan,	 w	 taką	 noc
ma rzyłbyś	o	tym,	aby	znów	być	młodym!	–	na	za‐
chód	 rozcią gała	 się	 szero ka	 doli na	 z	 za groda mi,
po lami,	strumieniami	i	jezior ka mi,	wszystko	w	ob ‐
ra mowa niu	 la sów	 porasta jących	 zbocza	 wy nio‐
słych	 gór.	 Tam	 na	 gó rze	 śnieg,	 śnieg,	 wieczny
śnieg,	 a	 za	 ogni skiem	 ciemny	 las	 kusił	 do	 miło‐
snych	igraszek.	No	tak,	to	była	miła,	ba nalna	noc,
z	rodza ju	 tych,	 jakie	zda rzają	się	 tyl ko	w	Norwe ‐
gii,	a	Siv,	mu sisz	wiedzieć,	Siv	była	ład na	i	banal‐
na,	miała	na	so bie	białą	su kienkę	zna ną	ci	z	foto ‐
grafii,	a	wło sy	upięła	wyso ko,	zaskoczyło	mnie	to,
ale	Siv	pozostała	taką	samą	Siv,	we	wło sach	miała
kon walie,	 i	 na	 piersiach	 przy pięte	 konwa lie,	 tak,
wyobraź	sobie,	konwa lie	w	tej	dolinie.	Niedź wiedź
przy słał	jej	te	kwiaty.	Och,	Ste fan,	że	też	ni gdy	nie
zetknąłeś	się	z	Niedź wiedziem!	Och,	Stefan,	mógł‐
bym	 zapo mnieć	 o	wszystkim	 i	 tyl ko	marzyć,	ma‐



rzyć!
Ta	do li na	dłu go	pozostawa ła	 prawie	 od cięta	 od

reszty	 Nor wegii	 i	 to	 odbiło	 się	 na	 mieszkań cach;
nie	mają	w	sobie	nie pokoju,	nie	mają	ka mieni	za‐
miast	serc,	za wsze	im	starcza	czasu,	są	przyjaźnie
i	go ścinnie	usposobieni,	a	mi łości	nie	trak tu ją	jak
to waru;	 nie łatwo	 tam	 po derwać	 dziew czynę;	 gdy
ktoś	 przetań czy	 całą	 noc	 z	 jedną,	 trak tu je	 się	 tę
parę	 jak	 na rzeczeń stwo	 i	 biada	 chłop cu,	 jeżeli	 je
zerwie.	 Pod czas	 mego	 poby tu	 w	 więzieniu	 zaszły
tam	 jed nak	 rzeczy,	 któ re	 są	 począt kiem	 zmian.
Bu duje	 się	 nowe	 dro gi,	 wkrótce	 po wsta ną	 węzły
komu nika cyjne	 i	 zakła dy	 przemysłowe.	 Przy	 jed ‐
nym	 z	 przyszłych	 skrzy żowań	 ja kiś	 spryciarz	 już
po stawił	 kawiarnię	 z	 neonami,	 mar mu rem,
szkłem	i	niklem,	już	sprzeda je	się	tam	kieszon ko ‐
we	 książ ki,	 których	 tema tyką	 jest	 sex,	 zbrod nia
i	zaka muflo wana	por nografia,	już	zjawił	się	gra ją‐
cy	au tomat	i	pod lotki	mogą	po	wrzuce niu	monety
de lektować	się	„muzy ką”.	Przesia du ją	tam	całymi
wieczo ra mi,	 słuchając	 i	 żując	 gumę.	 Star sze
dziewczę ta	 nie	 rusza ją	 się	 bez	 apa ratów	 tran zy‐
storo wych,	 zabiera ją	 je	nawet	na	hale,	 gdzie	 słu ‐
chają	 radio stacji	 zwanej	 „Lux”.	Stacja	na da je	bez
przerwy	mar twą,	wrzaskliwą	mu zy kę,	a	dziewczę‐
ta	żują	gumę,	słuchają,	i	w	ich	oczach	po jawia	się
mar twy	wyraz.	 Ża den	mężczyzna	 nie	 za biera	 już



w	 góry	 skrzypiec.	 A	 najgorsze	 ze	 wszystkie go	 –
wła śnie	 po	 wprowa dzeniu	 gra jących	 auto ma tów,
sexu,	krymi nałów	i	pornografii	–	na wet	w	tej	doli‐
nie	zaczę ły	się	pojawiać	typy,	które	z	czasem	wy ‐
ro sną	na	Fritzów	He ilman nów,	na	chuliga nów,	ja ‐
kich	spotyka	się	już	często	w	Oslo.

Wolę	 jednak	 zapo mnieć	 o	 tym	 nowym.	 Lepiej
przy pomnieć	 so bie	 tę	 norweską	 noc	 świę tojańską
sprzed	wielu	lat.

Miałem	 tam	 masę	 zna jomych	 i	 sta le	 bywa łem
zapra szany	 do	 róż nych	 kry jówek,	 gdzie	 czekały
naczynia	 z	 pi wem	 domo wego	 wy ro bu	 i	 samo go‐
nem.	Właśnie	wte dy	de lektowa liśmy	się	w	dobra‐
nej	męskiej	gru pie,	wszystko	chłopy	na	schwał.	Od
czasu	do	 czasu	któ ryś	 szedł	na	podium	 i	 tań czył,
zabawa	 była	 na	 ca łe go	 i	 ciągnęła	 się	 do	 późnej
nocy.	 Jostein	 grał	na	 skrzypcach,	 prze nosząc	nas
w	banalniejsze	jesz cze	czasy	sprzed	kil ku	wieków,
ja	przy łączyłem	się	z	harmo nią,	razem	przygrywa ‐
li śmy	do	tań ca	tak,	że	aż	iskry	lecia ły,	a	my	przy‐
tu pywali śmy	do	tak tu	i	po krzyki wali śmy,	hej,	ha,
hej,	ha	i	wierz	mi,	Stefan,	porywa li śmy	ludzi!

W	pewnej	 chwili	 Siv	 z	 nosem	przy	moim	uchu
szepnęła	coś	banalne go	 i	przyjem nego,	coś	o	 tym,
jak	mnie	lubi,	tak	że	nie	pozostawa ło	mi	nic	inne‐
go,	 jak	pójść	 z	nią	gdzieś	na	ustronie.	Po szliśmy,
Stefan,	i	było	nam	razem	wspa niale,	ciągle	jesz cze



chciał bym	 marzyć	 o	 tej	 kobiecie,	 rów nie	 rozkosz‐
nej	po	 jak	przed,	bo	za wsze	przepeł nionej	mądrą,
prawdzi wą	poezją.	Prak tycz ną	poezją,	po wiedział ‐
bym.	Ale	porzucam	marze nia	i	mó wić	będę	o	chwi ‐
li,	 gdy	 wró ciliśmy.	 Wi dzisz,	 Ste fan,	 przypad kowo
przechodzi li śmy	 obok	 miejsca,	 gdzie	 przechowy ‐
wa no	 napoje.	 I	 cośmy	 zoba czyli?	 Słuchaj,	 Ste fan:
stało	 tam	 pię ciu	 czy	 sześciu	 niezna nych	 face tów,
którzy	żło pali	piwo	Josteina!

Gdy by	 to	 było	moje	 piwo,	 oddał bym	 sprawę	 do
sądu,	ale	to	nie	było	moje	piwo,	nie	moja	własność,
Stefan!

–	Hej,	pa nowie!	Czyje	to	piwo?	–	za pytałem,	bo
być	może	mieli	pozwole nie	od	Jo steina.

–	He?
–	Czy je	to	piwo?	–	powtórzyłem,	puszczając	Siv,

którą	trzyma łem	wpół.
–	Piwo?	No,	tego	tam...	jak	mu...	e,	gówno	nas	to

obchodzi,	bracie.
–	A	jak	wyglą dał	ten,	który	wam	po zwolił?
Mo głem	tak	zapytać,	bo	Jo stein	tak	wyglądał,	że

nie	 moż na	 go	 było	 z	 nikim	 pomylić.	 Jak	 było	 do
przewi dzenia,	 w	 od po wiedzi	 usłysza łem	 stek	 wy‐
zwisk,	a	właśnie	wtedy	sam	Jo stein	i	kilku	in nych
wybiegło	zza	krzaków,	dysząc	z	pragnie nia.

–	 Ja cyś	 gównia rze	 kradną	 two je	 piwo	 –	 powie‐
działem.



Jostein	najpierw	stanął,	oniemia ły,	po tem	za ko‐
łysał	się	i	wywi jając	ręka mi,	krzyknął:

–	A	cóż	to,	do	jasnej...
–	Po ca łuj	nas...	–	padło	w	od powiedzi.
Jostein	 ma	 bardzo	 ła godne	 usposobienie	 i	 nie

brał by	 sobie	 do	 ser ca,	 gdyby	 ktoś	 ze	 zna jomych
gwizd nął	mu	 trochę	 piwa,	 ale	 ci	 face ci	 byli	 obcy,
a	w	do datku	miałem	wra żenie,	 że	ma	ochotę	 tro‐
chę	się	roz ruszać.

W	 jego	 więc	 imieniu,	 jak	 również	 całej	 naszej
grupy,	wy po wiedzia łem	wojnę:

–	Za	to	się	wam	nale ży	na uczka,	panowie!	Kraść
nasze	piwo,	taki	nu mer	nie	uj dzie	na	sucho!

Jostein	 zrzucił	 ma rynarkę.	 Wkrótce	 wszystkie
ma rynarki	leżały	na	ziemi.

Siv	 próbowała	 po średni czyć,	 ale	 uprzejmie	 od ‐
prowa dzi li śmy	ją	na	bok,	gdzie	na	przemian	śmia‐
ła	się	i	popła ki wała.

Zabrali śmy	 się	 więc	 do	 ro boty,	 przy biegło	 też
wielu	in nych.	Albo	od	razu	stawa li	po	którejś	stro‐
nie,	 albo	 nie	 wiedzie li,	 o	 co	 chodzi,	 lecz	 bili	 się
mimo	wszystko.	Zgry wa	była	na	sto	dwa	i	wszyst‐
ko	 skoń czyłoby	 się	 starym	 zwy czajem	 po	 przyja‐
ciel sku	ogólnym	oblewa niem.	Jo stein	 i	 ja	właśnie
chcieliśmy	dać	ha sło	„odtrąbiono”,	bo	przez	po mył‐
kę	sami	wzię liśmy	się	za	bary.	Ale	jakiś	ło buz	spo‐
śród	 tych	obcych	wy mknął	się	do	pobliskiego	 tar‐



ta ku	 i	 tam	 znalazł	 łom,	 któ rym	 chciał	 mnie	 wy‐
koń czyć	na	amen.	Byłoby	mu	się	 to	udało,	 gdy by
moja	Siv	nie	krzyk nęła	ostrzegawczo:

–	Bra ge,	uważaj!
Odwróci łem	 się	 błyskawicz nie	 i	 zoba czyłem	go‐

ścia	z	podniesionym	do	góry	że lazem.	Udało	mi	się
od skoczyć,	tak	że	łom	trafił	mnie	w	udo.	Po tem	po‐
wa liłem	fa ce ta	na	ziemię.

A	 teraz	 przyzna ję:	 to	 nie	 było	 konieczne.	 Nie
mu siałem	tego	ro bić,	bo	gdy	go	już	zobaczy łem,	nie
mógł	za mierzyć	się	po nownie	tym	ciężkim	łomem.
Mimo	to	spra łem	go	tak,	jakby	szło	o	moje	ży cie.

Tak,	 Ste fan,	 zaczę ło	 się	 od	 zabawy,	 ale	 trze ba
przy znać,	że	z	rozkoszą	sko rzystałem	z	okazji,	aby
sprawić	 face towi	 lanie.	 Może	 od czuwa łem	 przy‐
jem ność,	 gdy	 fizyczny	 dreszcz	 zwią zany	 z	 wal ką
wędro wał	z	dłoni	poprzez	ramię,	rozcho dził	się	po
ca łym	 ciele.	Może	 z	mi łym	 zado woleniem	patrzy‐
łem	na	 to,	 jak	 tamten	 leży	u	mo ich	stóp	zakrwa‐
wiony,	nie przy tomny,	zbity	na	kwa śne	jabłko.

Jesz cze	 raz	 chwila	 doko nania	 czy nu:	 Siv	 krzy‐
czy	ostrze gawczo.	Odwracam	się	 i	wi dzę	wściekle
skurczo ną	 twarz	 i	 wzniesiony	 łom.	 Na tychmiast
ro zumu ję	 tak:	 nie	 musisz	 go	 wykań czać,	 Brage,
już	 je steś	 uratowa ny.	 Mimo	 to	 nie	 mogę	 się	 po‐
wstrzy mać	 od	 przyjem ności	 palnięcia	 face ta	w	 tę
wykrzy wioną	 mordę.	 Roz sądek	 dyktu je:	 daj	 spo‐



kój,	Bra ge!	I	w	gruncie	rzeczy	posta nowiłem	go	nie
bić	 –	 pa miętam	 to	 właśnie	 w	 ten	 spo sób	 –	 lecz
moje	 cia ło	 odma wia	 współ pracy	 z	 roz sądkiem,
działa	na	własną	rękę,	 jak	ma szyna;	nic	by	mnie
nie	 potrafi ło	 zatrzymać.	 Szok	 wywo łany	 ostrze‐
gawczym	 krzykiem	 Siv,	 nagłe	 znalezienie	 się
w	 ob liczu	 nieocze kiwa nej	 sytu acji,	 to	 wszyst ko
nadało	 memu	 ciału	 rozmach,	 wzmoc niony	 ochotą
do	zupeł nie	niepo trzebnej	 za bawy.	Gdyby	 tam ten
gość	 był	 szyb szy	 ode	 mnie	 i	 zdą żył	 odskoczyć	 na
kil ka	metrów,	 jestem	pewien,	 że	wszystko	 by	 się
roz płynęło.	 Zadowo liłbym	się	wy kpieniem	go.	Był
jed nak	 tak	piekiel nie	 blisko	 i	miał	 taką	wście kłą
minę!	Spra wa	mu siała	się	więc	poto czyć	dalej!

A	więc,	Ste fan:	odbył	się	dia log	robić-czy-nie-ro‐
bić,	mogło	za tem	nie	dojść	do	tego	wybu chu.	Mimo
wszyst ko	 jednak	 działanie	 fizycz ne	 przebiega ło
jak by	równole gle	z	dialogiem.

Czy	 dla tego,	 że	 dzia łanie	 burzycie la	 może	 się
zro dzić	z	niedo kończo nego	dialogu	na	te mat	robić-
czy-nie-robić?

Zdaje	mi	się,	że	słyszę	twoją	odpowiedź:
„Nie	po wziąłeś	de cyzji,	żeby	się	nie	bić.	Myśl	«to

jest	zły	postępek»	nie	była	dość	wy raźna”.	Ale	sły‐
szę	chyba	również,	jak	mó wisz	coś	jeszcze:	„W	wy‐
padku,	gdy	 ja kiś	szok	zmu sza	człowieka	do	gwał ‐
townego	 od ru chu,	 ciało	 re aguje	 na	 pierwszy	 im ‐



puls,	 tak	 że	 dialog	może	 się	wpraw dzie	 roz winąć
mo mental nie,	nie	dość	 jednak	szybko,	aby	wy wo‐
łać	skutki.	Jasny	 jest	powód,	z	któ rego	zło	bie rze
górę	w	 takich	wy padkach:	warunki	 dają	 prze cież
podnietę	 tyl ko	 złu,	 sama	 sy tu acja	 jest	 do	 tego
stop nia	 zła,	 że	 następu je	 reak cja	 w	 postaci	 zła
przeciw	złe mu,	gdyż	nie	ma	czasu	na	wytworzenie
się	 in nej	 reak cji”.	 Słyszę	 też	 praw nika	 Borovi ca:
„Kto	 nie	 po stąpił by	 tak,	 jak	 Brages son?	 Kto	 nie
od powiedział by	gwał tem	na	gwałt?	Każ dy.	Różni‐
ca	między	więk szością	 lu dzi	a	Brages sonem	pole‐
ga	na	tym,	że	on	ma	dość	siły	i	dość	szyb ki	refleks,
aby	 przejść	 do	 czynów”.	Bie gły	 psychiatra	 po wie‐
dział by	w	 sądzie:	 „Wy buch	 ty powy	dla	 psychopa ‐
ty”.	Proku ra tor	oświadczył by:	„Bragesso nowi	uda ‐
ło	się	zna leźć	pozor nie	uzasad niony	powód	do	wy ‐
koń czenia	 czło wieka,	 któ rego	 sam	 sprowo kował
i	prześlado wał”.

„Je stem	winien!	Wi nien,	słyszysz!”	„Daj	mi	spo‐
kój.	 Przecież	wiesz,	 że	 spra wa	 jest	 przegrana,	 do
jasnej	cho lery!”	Dla cze go	wtedy	tak	krzyczałem	do
Stefa na?	 Na strój	 rezygna cji?	 Podejście:	 niech	 to
wszyst ko	szlag	trafi?	A	może	poczu cie,	że	w	„Czer‐
wonym	Am ster damie”	naprawdę	oka załem	się	zło ‐
czyńcą?

Kry łem	 Benteina	 w	 są dzie.	 Dlaczego?	 Bo	 wie ‐
działem,	że	sąd	 i	 tak	mu	nic	nie	zro bi?	Czy	może



mia łem	 na dzieję,	 że	 sam	 się	 przy zna?	 Może	 nie
chcia łem	sypać?	A	może	wreszcie	czu łem	się	win‐
ny	współudzia łu	w	przestęp stwie?

Gdy	rzuci łem	się	na	nie mieckiego	świad ka,	któ‐
ry	kła mał	w	sądzie,	by łem	wściekły.	Dla cze go	jed ‐
nak?	Czy	dla tego,	 że	nie	 po pełni łem	zarzuca nego
mi	 czynu,	 a	 ten	 świadek	w	do datku	kła mał?	Czy
może	tyl ko	dla tego,	że	kłamał?

Nie	 ja	 do prowa dziłem	 do	 bój ki.	 Umysł	 ludzki
jest	 jed nak	bardzo	skompli kowa ny:	czy	nie	mogło
być	tak,	że	chęć	zapobieżenia	bit ce	współ zawodni‐
czyła	 z	 tro chę	 słabszym	pra gnieniem,	aby	 jednak
do	niej	do szło,	i	to	pragnienie	później	wzięło	górę?
Próbowałem	 uciec,	 czy	 aby	 jed nak	 pró bowałem
dość	sta nowczo	i	szcze rze?	Nie	pa miętam.	Stefan,
może	 się	 wy dawać,	 że	 sta ram	 się	 unik nąć	 pytań
drogą	misty fiko wania	ich,	ale	cóż	mam	ro bić,	jeże‐
li	nie	umiem	dać	kon kretnej	odpo wiedzi?	Ni czego
nie	jestem	pe wien.

Przejdźmy	do	chwi li	popełnienia	czynu.	Ben tein
zwiał,	bata lia	trwa	już	sporo	cza su	i	mnie	samemu
udaje	 się	 umknąć,	 ale	 potykam	 się	 w	 rynsz toku,
pa dam,	uderzam	się	w	ko lano.	Niemcy	 sie dzą	mi
na	 karku,	 Fritz	 He ilmann	 jest	 naj bliżej.	 Wstaję
i	konstatu ję,	że	nie	mogę	biec	z	powodu	bólu	w	no‐
dze.	 Gdy bym	 kontynu ował	 ucieczkę,	 Heil mann
i	jego	banda	na	pew no	by	mnie	do pa dli	i	prawdo‐



po dobnie	 za ata kowa li	 od	 tyłu.	 Wybrałem	 rzecz
najroz sądniejszą:	sta wić	im	czo ło	i	unieszkodli wić
najniebezpiecz niejszego,	 a	 za ra zem	 najbliższe go,
ich	 przywódcę,	 He il manna.	 A	 He il mann	 zrozu‐
miał,	 że	mam	uszkodzo ne	kolano,	 bo	 sam	 śmiało
rzucił	się	na	mnie	w	pojedyn kę	i	do szło	do	tego,	że
go	powa li łem.

Potem	 schy li łem	 się,	 chwyci łem	 go	 za	 kostki
u	nóg	i	zacząłem	nim	kręcić	młyn ka.

Czy	 zdawa łem	 so bie	 sprawę,	 że	 trzy mam	 czło‐
wieka	nieprzy tomnego?

Jeżeli	 tak,	wówczas	niezależ nie	 od	 spo sobu	po ‐
stępo wania	Niemców	moje	dzia łanie	musi	być	na‐
piętnowa ne	jako	przestępcze.

Właśnie	co	do	tej	okolicz ności	udało	się	proku ra‐
to rowi	speszyć	mnie	w	są dzie.

Spróbuję	sko men tować	przebieg	wy padków.
Powa li łem	Heil manna	na	 ziemię	 i	na tych miast

schy liłem	się	i	chwyci łem	go	za	kostki	u	nóg.	Zro ‐
biłem	 to	 tak	 szybko,	 że	 nie	 było	 czasu	 zobaczyć,
czy	jest	przytomny,	czy	nieprzytomny.	Po tem	pod‐
noszę	 go	 i	 wy wijam	 nim	 młynka.	 Czy	 na leży	 się
dzi wić,	iż	uderzyw szy	go	tak	sil nie,	że	stracił	przy‐
tomność,	nie	za uważy łem	tego	ani	w	tym	mo men‐
cie,	 ani	 później,	 gdy	 nim	 wy wi jałem.	 W	 sądzie
oświad czyłem:	„Widocznie	mu siałem	być	nie zupeł‐
nie	przytomny”.



Lecz	 to	 naprawdę	 było	 dziwne,	 Ste fan,	 i	 nie
moż na	wyklu czyć,	że	kłama łem,	sam	wierząc	w	to,
co	mó wię.

Ta	spra wa	jest	bardziej	niż	dziwna.
Spróbuję	roz patrzyć	ją	roz sądnie,	z	bez lito snym

obiektywi zmem.	Moje	dłonie	za ci snęły	się	dokład ‐
nie	 na	 kostkach	 u	 nóg	 Heil manna.	 Kręcąc	 nim
młynka,	 zdawa łem	 so bie	 sprawę	 z	 tego,	 co	 się
działo	w	najbliższym	otoczeniu,	i	nie	spusz czałem
z	oczu	reszty	Niem ców.	Wszystko	we	mnie	skupi ło
się	na	tym,	co	ro bię.	Słysza łem	krzyki,	ale	ich	zna ‐
cze nie	nie	dochodziło	do	mo jej	świa domo ści.	Przez
chwilę	my ślałem	 o	Ben teinie	 i	 o	 ojcu,	 lecz	 na wet
na	sekundę	nie	przerwałem	kon cen tracji	na	wy ko‐
ny wanej	czyn ności.	Przy sięgam!

Wobec	tego	jest	bardziej	niż	dziwne,	że	do świad ‐
czyw szy	na	własnej	po kiere szowa nej	 skó rze	prze‐
wa gi	 Niemców,	 nie	 zauwa ży łem	 braku	 oporu	 ze
stro ny	najniebezpieczniej szego	dotąd	przeciw nika!
Tak	nieprawdo podob ne,	 że	po	pro stu	nieprawdzi ‐
we!	 Pod nosząc	 Heil man na	 i	 kręcąc	 nim	 młyn ka
mu siałem	w	 pew nej	 chwili	 zdać	 so bie	 spra wę,	 że
jest	nie przytom ny.

Dla czego	 nie	 pa mię tam,	 jak	 naprawdę	 było?
Dla czego	mu szę	wyro zumo wać	praw dę?

Zaczyna my	 od	 początku:	 Po walam	 Heilman na
na	ziemię	i	natych miast	schylam	się	i	chwytam	go



za	kostki	u	nóg.	Robię	to	tak	szybko,	że	nie	mam
czasu	zobaczyć...

Zobaczyć?	Czy	rzeczy wiście	powiedzia łem,	iż	pa ‐
trzy łem	wprost	na	Heil manna?

Stop.
Co	 powiedzia łem	 w	 są dzie?	 Powiedzia łem,	 że

wywijając	 He il mannem,	 nie	 pa trzyłem	 na	 niego.
Pilnowa łem	 wzrokiem	 in nych	 Niemców.	 Ale	 Ste‐
fan!	Na	Boga!	To	nie	jest	prawda!	Teraz	do kładnie
pa miętam,	 że	 kręcąc	 He il man nem	 młynka,	 pa‐
trzy łem	na	 niego.	 Znajdo wał	 się	 przecież	 na	 li nii
mego	wzroku,	do	cho le ry,	 i	przypomi nam	so bie	tę
jego	pora nioną	twarz...

Miałem	 zamiar	 ci snąć	 nim	 w	 resztę	 Niemców,
twier dziłem	w	są dzie.	Chyba	na prawdę	tak	myśla‐
łem,	co?

Hej!	Coś	się	tu	nie	zga dza!	W	sądzie	oświadczy ‐
łem,	że	nie	patrzyłem	na	Heil man na	pod nosząc	go
i	 krę cąc	 nim	młynka,	 teraz	mogę	 przy siąc,	 że	 na
niego	 pa trzyłem.	 Czy	 można	 bardziej	 polegać	 na
mo jej	pamięci	z	roku	1955?

Stefan!	Ja	w	to	nie	wie rzę!
Ob serwowa łem	twarz	Heil manna,	gdy	krę ciłem

nim	młynka.	Przy sięgam!	Wi dzę	to	teraz	ja sno!
–	Gdy	 jednak	pan	 schy lił	 się	 nad	Heilman nem

leżącym	 na	 ziemi,	 gdy	 pan	 się	 nad	 nim	 pochylił
i	chwy cił	go	za	kostki,	nie	wi dział	pan	wte dy	tego?



–	wykrzyknął	pro ku rator	z	nutą	wielkiego	trium fu
w	głosie.

–	Nie	pa trzyłem	na	jego	twarz.
–	Ale	patrzył	pan	na	jego	nogi!
–	Tak.
–	Czy	ruszał	no gami...?	Powta rzam	pyta nie:	czy

ru szał	noga mi?
–	 Wszystko...	 wszystko	 odby wało	 się	 tak	 szyb‐

ko...	nie	pamię tam...	nie	pamię tam,	czy	ruszał	no ‐
gami,	czy	nie.

–	Bzdura!	Powta rzam:	bzdura!
„Oskarżony	 jest	 teraz	 ostatecz nie	 przypar ty	 do

muru.	 Wyzy wająca	 pew ność	 siebie	 zupeł nie	 go
opuszcza”.

Stefan,	coś	się	nie	zga dza	w	tym	wszystkim!	Czy
to	prawda,	że	pa trzy łem	na	jego	nogi?

Jesz cze	raz:
Natych miast	schylam	się	i	chwy tam	go	za	kost‐

ki	u	nóg.	Robię	 to	 tak	 szybko,	 że	nie	mam	czasu
zobaczyć...

Zobaczyć?
Nie,	 co	 to	znaczy?	Schy lając	się	do	 jego	kostek,

wcale	nie	pa trzy łem	na	Heil manna!	Mignął	mi	tyl‐
ko.	Co	w	ta kim	razie	wi dzia łem?

O!	Coś	mi	świta!
Co	mo głem	widzieć	przed	sobą	oprócz	Heil man‐

na?	Praw dopo dobnie	coś,	co	znajdo wało	się	wprost



przede	mną.	Ale	co	to	było?	Bruk...
Coś	 mi	 świ ta	 w	 głowie.	 Mam	 ocho tę	 podpalić

dom	i	rę kopis.	Nie	mam	ochoty	pisać	da lej!
Co	jeszcze	oprócz	bru ku?	Chodnik.	I...
No,	Brages son,	wymień	to	wresz cie!
ŚCIA NA!
Patrzy łem	na	ścia nę.	Dla tego	nie	widziałem,	czy

Heil mann	ruszał	no gami,	czy	nie,	gdym	go	chwy‐
tał	za	kostki.

Oto	jest	prawda:	moim	pierwszym	zamia rem...
Wreszcie!	Wresz cie!	 Stefan,	 Stefan,	 zga dza	 się,

zga dza	się	teraz!	Moim	pierwszym	za mia rem	było
rzucić	 Heilman na	 o	 ścianę	 i	 po zbyć	 się	 go.	 Lecz
proku rator	nie	mógł	 tego	do ciec...	 bo	pamiętam...
tak,	tak,	ce lowałem	w	ścia nę...	oce niłem	od ległość,
lecz	zrobiw szy	nim	kilka	młynków,	spoj rzałem	na
jego	 zakrwawioną	 twarz	 i	 zro zumia łem,	 że	 jest
nieprzy tomny,	 dlate go	 postanowi łem	 okazać	 mu
trochę	li tości	i	rzu cić	go	na	coś	miększe go:	na	resz‐
tę	Niemców.	Tak	 to	było!	Taki	 to	mia ło	przebieg!
Wreszcie!	Że	też	mogłem	za pomnieć!

Ale	Heil mann	uderzył	gło wą	w	mur.
Co!
Czy	 zmieniłem	 zamiar?	 Uchwyt	 się	 rozluźnił,

czy	rozluźnił	się	dla tego,	bo	chcia łem,	żeby	się	roz‐
luźnił,	 czy	 świa domie	 go	 roz luźniłem?	 Heil mann
ude rzył	 w	 ścianę,	 pod	 ką tem	 prostym,	 pionowo,



z	impo nującą	pre cyzją.
Czy	uchwyt	się	rozluźnił?	Czy	też	ja	go	roz luźni‐

łem?
Rozluź nił	się.	Rozluźniłem.
Rozluź nić	się.	Rozluźnić.
Stefan!	Chy ba	dostanę	z	tego	bzi ka.	Nie	potra fię

ustalić,	czy	uchwyt	sam	się	roz luźnił,	czy	ja	go	roz ‐
luźniłem.

Chwilecz kę!	Czy	niemoż ność	ustalenia	oznacza,
że	ja	roz luźniłem	uchwyt?

Chwilecz kę!	To	wca le	nie	jest	takie	oczywi ste.
Da ruj	mi	więc,	że	przypi suję	so bie	mniejsze	zło.

Precyzyjność	rzu tu	była	przypad kowa.	Uchwyt	się
roz luźnił.	Nie	by łem	taki	zły.

Co	 ja	 opowiadam!	 To	 się	 prze cież	 powtórzy ło!
Chciałem	póź niej	wykoń czyć	bezbronnego!

Moi	wrogowie!
Ale	bez bron ni!
Nie,	 wołam	 na	 cały	 głos:	 uchwyt	 roz luźnił	 się!

Rozluź nił	się!
Jed nak	chociaż	się	roz luźnił,	myśl	wy puszcze nia

Heil manna	 na	 resz tę	 tych	 diabłów	 była	 zbrodni ‐
cza.	Mo głem	stopniowo	zwol nić	obro ty	 i	ostrożnie
go	opu ścić,	a	wtedy	może	po zostali	uspokoili by	się
widząc,	że	za miast	wymierzyć	spra wiedli wość	oka‐
załem	ich	przy wódcy	łaskę.	Może	chcie li by	na	tym
zakoń czyć:	kilku	po ranionych	i	 jeden	nieprzytom‐



ny.	Za łatwione.
O,	Stefan,	dlacze go	tego	nie	zrobiłem!	Moje	ży cie

po toczyłoby	się	przez	to	 inaczej,	oczy wiście	 lepiej.
Dla czego	więc	tego	nie	zro biłem?

Klęska	żywio łowa,	powia dasz.
A	 zresz tą:	 czy	 to	przy szło	mi	na	myśl?	Nie	pa‐

miętam.	Może	tego	nie	poj mo wałem.	Tak,	nie	poj‐
mo wałem.

Tym	więk sza	klęska	żywio łowa,	powia dasz.
Lecz	co	to	właściwie	jest	klęska	ży wiołowa?	Sta‐

ra łem	 się	 roz ważyć	 to	 na	 wszelkie	 spo so by,	 ale
wcale	nie	je stem	mą drzejszy.

Czym	 jest	 ta	 two ja	 klęska	 ży wiołowa?	 Po two‐
rem,	który	wypełza	z	pod świado mości	i	opanowu je
świado mość,	elimi nuje	wszystkie	wewnętrzne	opo‐
ry,	 tak	 że	 człowiek	 nie	 może	 doj rzeć	 swych	 wła‐
snych	dobrych	stron?

Co?	Przecież	to	nie	jest	żadna	od powiedź!
Przyzna ję,	absurdem	 jest	mó wić,	 że	dokona łem

wyboru.	Coś	 jednak	w	mo jej	 du szy	 chciałoby,	 że ‐
bym	mógł	 tego	 unik nąć.	Może	 pragnie	 tego	moje
po czucie	godności	ludz kiej,	może	prze sądy,	tysiąc ‐
letnie	 błęd ne	 doktry ny	wtłaczane	 do	mej	 świa do‐
mo ści,	 w	 głąb	 mojej	 jaźni	 i	 w	 komórki	 nerwo we:
grzech	pier worodny!

Co	za	para doks!	To	jest	człowiek!	Ta	bez kształt‐
na	masa	to	czło wiek!	Pojmu ję,	że	wina	jest	absur‐



dem,	lecz	równocze śnie	coś	w	głębi	mej	duszy	pra ‐
gnie,	bym	mógł	unik nąć	tego	złego,	któ re	popeł ni‐
łem.	Coś	w	głębi	mej	du szy	pra gnie,	żebym	ja	za
wszyst ko	odpo wiadał!

Sta wiam	więc	spra wę	na	ostrzu	miecza,	aby	zo‐
baczyć,	czy	tym	sposo bem	da	się	coś	więcej	odkryć.
Zaczynam	 od	 naj gorsze go:	 celowo	 za biłem	 He il ‐
man na.	Wiedzia łem,	 że	 jest	 nie przytomny,	 i	 sko‐
rzystałem	z	tego,	aby	do konać	precy zyjnego	rzutu
o	 ścianę.	 Za mordowa łem	 go.	 Chciałem	 go	 za mor‐
do wać.	 Zniszczyć.	Wykoń czyć	 tę	 świnię,	 tego	 pła‐
za,	tę	szu mowi nę,	tę	zaka łę	społeczeń stwa.

To	 kłamstwo.	Wierzyłem	bowiem	w	 to,	 że	 chcę
nim	 rzu cić	w	pozosta łych	Niemców.	A	 je żeli	 czło ‐
wiek	wierzy	w	to,	co	robi,	robi	to!	Nic	by	nie	po mo‐
gło,	gdybym	po tem	przejrzał	tę	wiarę	i	zo baczył,	że
jest	oszuki waniem	sa mego	siebie.	Nic	a	nic	 to	by
nie	pomo gło,	bo	w	chwili	po pełnienia	czynu,	a	tak ‐
że	w	sądzie,	sam	sie bie	oszuki wa łem.	Dlate go	nie
kła małem	w	de	Recht bank.

Ale	wracam	do	najgorsze go	 za łożenia.	 Jak	 zro‐
dził	się	we	mnie	ten	do	grun tu	zły	zamiar?	Jak	go
roz pozna łem?	Czy	po	 tym,	 że	 szumia ło	mi	w	gło ‐
wie?	Czy	sły szałem	ten	szum?	Czy	to	była	hip noza
po chodząca	 z	naj głębszej	war stwy	 jaźni,	mimo	że
nie	 ro zumia łem,	 iż	 jestem	 pod	 działaniem	hipno‐
zy?	Czy	 to	 był	może	 jad,	który	mnie	 za tru wał,	 ja



zaś	 nie	 zda wałem	 sobie	 spra wy,	 że	 jestem	 chory,
a	nie	sprawiedli wy?

Jak	 uległem	 za truciu?	 Jak	 dzia ła	 wewnętrzny
me chanizm	 klęski	 żywio łowej?	 Czy ni	 duszę	 złą,
po wiada ją.	Ale	to	żad na	odpo wiedź!	To	moje	pyta ‐
nie!

Ka pitu lacja.	Daję	za	wy graną.	Nic	więcej	nie	po‐
tra fię.	Moje	 zdolności	umy słowe	 są	niewy starcza‐
jące.

Załatwione.
To	nie	ma	sen su.
Bezsen sowne,	że	tak	zasadnicza	rzecz	ma	po zo‐

stać	 zagad ką	 dla	 mnie,	 dla	 tego,	 który	 padł	 jej
ofiarą!

Daję	 za	 wygra ną.	 Odtąd	 będę	 tyl ko	 zbierał
kwiaty	i	wtóro wał	ptakom.

S.O.S.	Pomóż	mi,	Stefa nie.	Pi szę	do	 ciebie	 list.
S.O.S.

Mi nął	 tydzień.	 Dla czego	 nie	 od pi su jesz?	 Ogień
we	 mnie	 płonie.	 Chcę	 iść	 da lej.	 Chcę	 załatwić
sprawę.	Chcę	uzy skać	wolność.	Odpisz!	Musisz	od ‐
po wiedzieć,	bo	ty	po wiedzia łeś:	klęska	żywio łowa!

Mi nęło	 dwanaście	 dni.	 Je stem	 pijany	 i	 od kła‐
dam	pióro.	Precz	z	nim!

„Dro gi	Brage,
Cóż	to	za	głupstwa,	mój	przy jacielu.	Za łóżmy,	że

roz wiązałeś	zagadkę	du szy	ludz kiej;	jakże	nieinte ‐



re sujące	 i	 bez sen sowne	 byłoby	 wte dy	 życie.	 Wy ‐
obraź	 to	 so bie,	masz	 przecież	 tak	 bujną	 fan tazję.
Wyobraź	 so bie,	 że	wszyst kie	ważne	 problemy	 ży ‐
cio we	zostały	rozwią zane	i	wyjaśnio ne,	że	wszyst‐
ko	 jest	 uporząd kowa ne	 i	 skrupu latnie	 uło żone
w	 karto tekach.	 Czy	 jest	 do	 po myślenia	 coś	 nud‐
niejszego?	 Czy	 są dzisz,	 że	 fi lo zofia,	 poezja	 i	 inne
dzie dziny	 ży cia	 ducho wego	 mogły by	 się	 w	 takich
wa runkach	rozwijać,	nie	ma jąc	nic	do	przezwy cię ‐
żenia?	 Nie,	 przy jacielu,	 szanuj	 tę	 ta jemni cę.	 Na
pewno	za sługu je	na	sza cunek	z	twojej	strony.

Da ruj	mi.	Stary	Boro vic	 też	nie	potra fi	 rozwią ‐
zać	za gadki	duszy	ludzkiej.	Ale	na	klę skę	ży wioło‐
wą	spójrz	poprzez	taką	meta forę:

Dwa	ciała	nie bieskie	zderzają	się	z	wielką	szyb‐
kością	w	prze strzeni,	wywo łując	 kosmiczną	kata ‐
stro fę	 –	 znisz czenie	 dwu	 ciał	 nie bieskich.	 My	 lu‐
dzie	 mo żemy	 stwierdzić	 to	 znisz cze nie,	 może	 na‐
wet	potrafi my	obli czyć	szyb kość,	 z	 jaką	na stąpiła
koli zja,	wywo łane	przez	nią	promie niowanie	i	tem‐
pe ratu rę,	 nie rzadko	 też	 usta lić,	 z	 jakich	 kierun ‐
ków	pojawiły	się	owe	ciała	w	sto sun ku	do	nasze go
globu	–	lecz	wszystkie	kierun ki	w	przestrzeni	ko‐
smicznej	 są	 dla	 nas	 nie skończone,	 nie wiele	 nam
mó wią,	»skąd«	przywędrowa ły	te	cia ła	i	 jaka	wła‐
ściwie	 siła	 wprawi ła	 je	 w	 ruch.	 Równie	 nie skoń‐
czo na	i	zagadkowa,	jak	prze strzeń	kosmiczna,	jest



du sza	ludzka	i	gra	bytu	między	nami	wszyst kimi.
Powtarzam	sło wa	C.	G.	Junga:	«Naj więk szą	i	naj‐
waż niejszą	dla	nas	zagadką	jest	sam	człowiek».

Nie	marząc	nawet,	że	kie dykolwiek	uda	się	roz ‐
wią zać	 tę	 zagadkę,	 co raz	 więcej	 lu dzi	 w	 naszych
czasach	 nabiera	 prze kona nia,	 że	 burzy ciel	 jest
czło wiekiem	chorym.	Naj bar dziej	godne	uwagi	jest
to,	iż	wielu	pi sa rzy	już	dawno	tę	praw dę	ujawniło,
chociaż	jej	nie	rozu mieli.	Przy pomnij	sobie	Dosto‐
jewskiego,	 on	 jest	 uderzającym	 przykła dem.	 Czy
idzie	o	Raskol niko wa,	czy	o	braci	Ka rama zow	i	ich
ojca,	au tor	wszystki mi	moż liwymi	spo sobami	pod ‐
kreślił,	że	burzyciel	jest	przede	wszyst kim	człowie‐
kiem	chorym,	któ ry	po winien	być	le czony	tak,	jak
każdy	pacjent.	Z	jakie go	więc	powodu	Dostojewski
mimo	wszystko	uzna wał	swych	pacjen tów	za	win‐
nych?	Istnieje	tylko	jed 	no	rozsądne	wy jaśnienie:
Dostojew ski	 tak	głęboko	 tkwił	w	 starym	schema ‐
cie:	 zbrodnia	 –	 kara	 –	 poku ta,	 że	 nie	 dostrzegł
tego,	 co	 sam	 ujawnił!	 Mimo	 to	 jego	 geniusz	 był
tego	for matu,	że	mu siał	wi dzieć	prawdę	bez	upięk ‐
szeń!	Jego	siła	pole ga	więc	na	przedstawieniu	pro‐
blemu	złego	postęp ku,	a	nie	na	rozwią zaniu.

I	 wreszcie	 mała	 uwaga	 dla	 cie bie,	 mój	 tak
wszech stronnie	uzdolniony	przy jacie lu:	z	im	więk‐
szą	 preme dytacją	 i	 celowo ścią	 jakiś	 zły	 czyn	 jest
po pełniany,	tym	bar dziej	chory	jest	jego	sprawca.



Posłuż my	się	przykła dem.	Wyobraźmy	so bie	ko‐
goś,	 kto	 po stanowił	 zabić	 w	 ce lach	 zysku.	 Długo
układa	plan,	sprytnie	kal kulu je	czas	i	miejsce,	jak
również	 spo sób	 uśmierce nia	 ofiary;	 sfingo wany
nieszczęśli wy	 wypadek.	 W	 okre sie	 przygoto waw‐
czym	nie	pojawia ją	się	żadne	skru puły,	spo kojnie
i	 świadom	 celu	 cze ka	 na	 wy znaczo ny	 termin,
a	gdy	ten	nad chodzi,	z	zimną	krwią	przystępu je	do
dzie ła	 i	 wyko nuje	 ustalony	 plan.	 Taki	 człowiek
jest	 jednym	 z	 naj niebezpieczniejszych	 bu rzycieli,
urodzonym	 na	 przy wódcę	 ban dy,	 a	 jeżeli	 społe‐
czeń stwo	go	zdema skuje	i	przy łapie,	przycze pi	mu
ety kietę	naj bardziej	win nego.

Ja	 okre ślam	 go	 jako	 naj bardziej	 niewinnego,
najbardziej	chore go.	Do	tego	stopnia	opanowa ły	go
złe	 skłon ności,	 że	 wszelkie	 przeciw nie	 działające
bodź ce	zostają	bez	reszty	wy elimi nowa ne	i	właśnie
dla tego	dzia ła	z	zimną	krwią	i	jest	niebezpieczny.
W	jego	wewnętrznej	osobowo ści	nie	ma	nic,	co	za‐
kłócało by	mu	drogę	do	celu,	i	nikt,	nawet	on	sam,
nie	 zda je	 sobie	 sprawy	 ani	 przed	 czy nem,	 ani	 po
czynie,	że	pchał	go	do	tego	instynkt.	Sprawca	jest
utożsamie niem	 zła.	 Jego	 świado mość	 jest	 złem
w	najczyst szej	formie.

W	 twoim	 wy pad ku,	 Brage,	 cały	 czas	 było	 ina‐
czej.	Ty	sam	i	twoje	relacje	wyraźnie	wskazują,	że
coś	cię	pcha ło,	że	sam	odczuwałeś,	 jak	coś	cię	po ‐



pycha,	a	to	znaczy,	że	cały	czas	ro dził	się	w	tobie
bunt	przeciw	złemu.	Tak,	nawet	gdy	po pęd	zupeł‐
nie	wziął	górę	nad	świado mo ścią,	w	twym	mózgu
trwał	 bunt;	 to	 właśnie	 pozwa lało	 ci	 uspra wiedli ‐
wiać	siebie	sa mego,	dawa ło	podstawę	do	«eg zeku‐
cji».	 Na zywa łeś	 go	 na	 przykład	 «Sza tan	 Nat te‐
stad»,	 przez	 co	 przy pisy wa łeś	 mu	 kuma nie	 się
z	diabłem,	z	si łami	nocy,	bo	diabły	należy	nisz czyć,
a	w	nocy	trzeba	zapa lać	światło,	aby	wi dzieć.

Wiesz	prze cież,	Brage,	że	czyste	zło	nie	potrze ‐
buje	 tego	 rodzaju	 zabiegów,	 nie	 czuje	 potrzeby
usprawie dliwia nia	się	z	czego kolwiek.	Nie	prowa ‐
dzi	też	do	wal ki.	Twoje	zwierze nia	są	jak	dotąd	re ‐
lacją	z	wal ki	i	wróżą	two je	w	niej	zwycię stwo.

Może	po wiesz,	że	w	chwilach	doko nywa nia	czy‐
nów	by łeś	bez	resz ty	pod	wpły wem	zła.	To	nie	ule ‐
ga	wąt pliwości,	inaczej	byś	ich	nie	po pełnił!	Nieza‐
leżnie	 jednak	 od	 tego,	 co	 byś	 zro bił	 –	 tak,	 nawet
gdybyś	w	na padzie	sza łu	i	rozpaczy	pozbawił	ży cia
kil ku	ludzi	–	mimo	to	po wiedział bym,	że	roku jesz
nadzie ję	poprawy.	Twój	instynkt	nisz czycielski	był
silny,	ale	 in stynkt	twór czy,	który	pierwszy	stawił
opór,	 też	 nie	 mógł	 być	 sła by!	 Dla	 cie bie	 zło	 jest
cierpie niem.	Czło wiek	najbar dziej	chory	nie	cier pi,
a	je śli	cierpi,	to	tylko	w	więzieniu.	W	tobie	głę boko
zako rzenione	 tkwi	 dobro,	 dla tego	 mam	 na dzieję
zobaczyć	cię	wkrót ce	w	szere gu	twór ców.	O	ile	się



nie	mylę,	jesteś	te raz	człowiekiem	biernym	i	dlate‐
go	 win nym	 –	 winnym	 również	 wobec	 bu rzycie la,
którym	sam	by łeś.	Obec nie	 stoisz	 przed	 trud nym
wy borem.

Czekam,	Bra ge,	cze kam,	kie dy	doprowadzisz	do
koń ca	swoje	sprawoz danie”.

Oddychałem	głębiej	 i	 ga pi łem	się	na	otwór	 ter‐
mo su.	 Najpierw	 czułem	 tylko	 zmęcze nie	 i	 zacho‐
wa łem	 postawę	 neutral nego	 obserwa to ra.	 We‐
pchnąłem	korek	do	środ ka.

Potem	zja wiło	się	zdziwnienie	–	 jak	 lekkie	mu ‐
śnię cie	wiatru:	korek	jest	w	środku	termo su.

Wreszcie	aż	pod skoczyłem	z	wrażenia:	tak,	stało
się!	Kara	wykona na:	korek	jest	w	środku!	Tego	nie
da	się	od wrócić!

Miałem	 ochotę	 wy pi sać	 wielkimi	 lite rami	 te
wła śnie	słowa:	tego	nie	da	się	odwró cić!

Westchnąłem,	 upa dłem	 na	 termos,	 chwy ci łem
go	 i	 trzy mając	 moc no	 powtarzałem,	 że	 stało	 się,
ostatecznie...	de fini tywnie...	nieodwra cal nie.

Potem	przy tknąłem	ter mos	do	czoła	i	spróbowa‐
łem	 znów	 sku pić	 my śli:	 sta ło	 się,	 Brage.	 Wyrok
był	 sprawiedli wy.	 Nie	 masz	 żad nych	 skrupu łów.
Jesteś	tyl ko	bardzo	zmę czony	i	prze raźli wie	śpią ‐
cy.	 Uważaj!	 A	 czy	 miałeś	 zamiar	 iść	 da lej	 z	 tą
zniszczo ną	insu li ną?	Chcesz	narażać	ży cie	dla	cze‐
goś	tak	bezuży tecznego?



Bezuży tecznego?
Poczułem	 przej mują ce	 drżenie:	 Bente in	 nie	 do ‐

stanie	in su liny!
Nie	odczuwa łem	żalu,	tylko	nie pewność	i	lekkie

zamrocze nie	na	myśl,	że	on	tam	cierpi,	i	to	nada ‐
remnie,	 że	 jego	 cia ło	 może	 jesz cze	 oddycha,	 ale
wkrótce	wyda	ostat nie	tchnienie	i	spo cznie	nieru‐
chomo	–	nieodwołalnie.

Nie	miałem	wy rzutów	 sumienia,	mę czyła	mnie
jed nak	świadomość,	że	ja kiś	człowiek	bar dzo	cier‐
pi,	 choć	 nawet	 sam	 tego	 cier pienia	 fi zycznie	 nie
od czuwałem	i	fakt	ten	był	dla	mnie	raczej	teo rią.

Wte dy	uderzył	mnie	w	nozdrza	zapach!
Zapach	czar nych	po rzeczek!
Wciągną łem	 nosem	 powie trze.	 Sok	 z	 czarnych

po rzeczek?
Z	termo su	bił	zapach	czarnych	po rze czek!	Ale...

co...
SOK	Z	CZARNYCH	PORZECZEK!
S-O-K	Z		C-Z-A-R-N-Y-C-H	P-O-R-Z-E-C-Z-E-K!
Otworzy łem	więc	własny	 ter mos!	Na	Boga!	 In‐

su lina	jest	nadal	nie	tknięta!
INSULI NA	NADA JE	SIĘ	DO	UŻYTKU!
Taki	figiel	 losu,	ta kie	przeznacze nie!	Ty	diable,

ty	diable,	zupeł nieś	na	to	nie	zasłu żył!
Zaraz!	Czy	nie	za uważy łem,	że	termos	jest	ciem‐

nozielo ny?	 Ten	 z	 insu liną	 jest	 ciemnoczer wony.



A	 czy	 nie	 ja	 sam	 wsa dziłem	 czer wony	 na	 spód,
a	zielony	na	wierzch,	 żeby	 ich	nie	pomylić?	Może
to	wszystko	gra	cho rej	wy obraźni.	Nie	chciałem	go
tak	uka rać.

Bzdury.	 Dzia łałem	 w	 afek cie.	 Chwy ciłem	 za
pierw szy	lepszy	ter mos	w	przekona niu,	że	zawiera
insu linę.	Nie	rozróż niałem	też	kolorów,	było	i	jest
ciemno,	a	ja	patrzy łem	tyl ko	na	korek.

Nie	jestem	diabłem.	Po stąpi łem	słusznie.	Tylko
bez	nagniotków	na	su mieniu,	Bra gesson.

–	Czy	nie	wyda je	ci	się	może,	żeś	popeł nił	mor‐
derstwo?

Z	 tą	 my ślą	 ze rwałem	 się	 szyb ko	 na	 nogi.
W	 ustach	 mełłem	 ta kie	 słowa	 jak	 gwałt,	 zabój‐
stwo,	 oszustwo	 i	 krzywoprzy się stwo.	 Ale	 myśli
uprze dzały	sło wa.

–	Chciałeś	zabić	i	fak tycznie	zadałeś	cios	już	po ‐
wa lonemu,	 śmier tel nie	 chore mu	 człowieko wi,
a	zrobiłeś	to	w	iście	diabel ski	spo sób.	Ruszaj	dalej!

Ale	 przecież	 do konałem	 już	 eg zeku cji.	 I	 tak	 je‐
stem	katem.	Zresz tą	słuszność	była	po	mojej	stro ‐
nie.

–	Ruszaj	da lej!	Możesz	 jeszcze	zwrócić	 to	życie,
które	ode brałeś!	Ru szaj	w	drogę!

Ociąga jąc	 się,	 spakowa łem	 plecak,	 za rzuciłem
na	ra mię	i	powlokłem	się	dalej.

–	Litość!	–	szep tała	myśl.	–	Za stanów	się	tro chę



nad	tym	słowem.	I	pamię taj	o	swej	wzniosłej	 fi lo‐
zofii,	kolosie!	Wprowadź	ją	w	ży cie,	kolosie!

Wte dy	przebiegł	mnie	zim ny	dreszcz:
Tak,	 ja,	Brage	Brages son,	 jestem	bru talem,	za‐

wsze	o	tym	wie działem.	„Ta	ręka	uno szą ca	się,	by
po głaskać,	potra fi	w	każ dej	chwili	za dać	cios”.	„Te
ręce.	Te	nie poko jące	ręce.	Z	daleka	można	było	zo‐
baczyć,	 że	 są	 wil gotne,	 chłodne	 jak	 u	 płaza,	 że
przy kro	pach ną...”	 „Oparł	mi	 te	 swoje	 obrzy dli we
ręce	 na	 ra mionach...”	 „Wiedziałem,	 że	 mam	 dość
sił	 i	 sprytu,	 aby	 być	 bar dzo	 nie bezpiecznym	 zło‐
czyńcą”.	„Mógłbym	osza leć.	Tak,	mógłbym	zwario ‐
wać,	 na	wła sną	 rękę	 podjąć	 «krucjatę»	 prze ciwko
złu,	 we dług	 własnego	 widzi mi się	 wybierać	 so bie
zło	 i	 złych	 lu dzi,	 i	 tępić	 ich,	 tępić...	 aż	 w	 koń cu,
gdyby	 ktoś	 na	 czas	 nie	 zdą żył	 zamknąć	 mnie	 za
krata mi,	 mógł bym	 postanowić,	 że	 trzeba	 ze	 sobą
skończyć,	bo	świat	 jest	bezsen sowny,	absur dal ny,
sza leńczy!”	 –	 „...	 i	 pierwszym	 ak tem	 tej	 kru cjaty
mógł by	być	sąd	doraźny	nad	Bente inem	Da gesta‐
dem;	schwytać	go,	związać,	za kne blować	mu	usta,
uprowa dzić	go	w	ja kieś	bezludne	miejsce,	odczytać
mu	 punkt	 po	 punkcie	 li stę	 jego	 podłości,	 aby	 po‐
tem	 wydać	 wy rok,	 wyrok	 śmierci!	 Po	 wy konaniu
egzeku cji,	 jeszcze	drżąc,	 lecz	z	odzy skanym	zapa ‐
łem	do	działania	–	 choć	w	perwersyjnej	posta ci	–
po puścił bym	sam	sobie	cu gli”.



Wiedziałem	 o	 tym.	 Byłem	 przy go towa ny.	 Nie
ma	dla	mnie	usprawiedli wienia.	Inni	też	wiedzie li
o	 tym.	Stefan:	 „Je steś	 dalej	 nie bezpiecznym	 czło ‐
wiekiem.	 Uwa żaj,	 żeby	 nie	 stracić	 równo wagi”.
Biegły	psy chiatra:	 „Jestem	zdania,	 że	Brage	Bra‐
ges son	ma	sła bo	rozwinięte	zdol ności	odczuwa nia.
Jest	 nie obliczal ny	 i	 sta nowi	 groźbę	 dla	 siebie	 sa‐
me go	 i	 otocze nia”.	Pro kurator:	 „Ten	 czło wiek	 jest
wy bucho wym	 psychopatą,	 bezwzględnym,	 bru tal ‐
nym,	aspołecz nym	osobnikiem,	groźnym	dla	siebie
sa mego	 i	 dla	 in nych	 ludzi!	 Powi nien	 być	 na	 za‐
wsze	odizolowany	od	społeczeń stwa!”.

Te	 wspomnie nia	 z	 sądu	 jeszcze	 bar dziej	 mnie
podnieci ły.

Nie	 jestem	 wy bucho wym	 psy chopatą!	 Nie	 je ‐
stem	groźny	dla	siebie	i	oto cze nia,	nie	mam	słabo
roz winiętych	 zdol ności	 odczuwa nia!	 Pa trzcie	 go!
Ja,	 Bra ge	Bragesson,	miał bym	mieć	 słabo	 roz wi‐
nięte	 zdolności	 od czuwania?	 Wspa niałe!	 Chole ra,
co	 za	 bez czelne	 świń stwo!	 Cała	 opi nia	 biegłego
psy chiatry	 to	przeklęte	 szar latań stwo	 i	nieuc two.
A	 najgorsze,	 że	 ude rzyło	 mi	 na	 mózg.	 Tak	 mnie
oma miło,	 iż	 sam	 zacząłem	 wie rzyć,	 że	 naprawdę
jestem	nieopa nowanym	bru ta lem,	 itd.,	a	po	unie‐
win nieniu	 dalej	 prześla dowa ła	 mnie	 myśl:	 „miej
się	na	baczności,	żeby	sie dzący	w	tobie	brutal	nie
wy buchnął.	Pa miętaj,	Brage,	że	je steś	psycho patą.



Nie	zapo minaj,	że	masz	sła bo	rozwi nięte	zdolności
od czuwania.	 Szczególnie	 uważaj	 przy	 spotka niu
z	Benteinem”.

Tak	 mnie	 omami ła	 opi nia	 bie głego	 psychiatry.
Wlazło	mi	to	do	łba,	tak	że	–	już	po	uniewinnieniu
–	sta wiałem	znak	rów ności	między	uzasad nionym
gniewem	 na	 Ben te ina	 i	 twierdze niem,	 że	 jestem
wy bucho wym	 psychopatą,	 po zbawionym	 skru pu‐
łów,	nie bezpiecznym	dla	innych	lu dzi.	Skłonny	by ‐
łem	 uwierzyć,	 iż	 „rze czoznawca”	miał	 ra cję	 i	mój
gniew	 na	 Ben teina	 sta nowi	 jeszcze	 je den	 dowód,
jak	 niebezpiecz ny	 jestem	 dla	 siebie	 same go	 i	 dla
otocze nia.	 Tak	 mnie	 to	 opanowa ło!	 Zacząłem	 się
bać	siebie	sa me go,	mylić	wła sne	poczucie	spra wie‐
dli wości	 z	 błędną	 opinią	 psy chiatry.	 Do	 tego	 do‐
szło!	 Do	 tego	 doszło!	 Cholera,	 co	 za	 bezczel ne
świństwo!

I	ja kie	błędne	koło!	Bente in	był	sprawcą	tego,	że
staną łem	przed	de	Rechtbank	i	zostałem	napiętno‐
wa ny	 jako	wybucho wy	psychopa ta,	a	po	uniewin ‐
nieniu	 przyszło	mi	 skiero wać	 żądło	 gnie wu	 prze‐
ciw	 sobie	 samemu,	 zamiast	 prze ciw	 Bente inowi,
gdyż	w	de	Rechtbank	zro biono	ze	mnie	wybucho‐
wą	 jed nostkę.	 Pa radne,	 co?	 Wszystko	 dla tego,	 że
się	broni łem	w	„Czerwonym	Am ster damie”!	Dlate‐
go,	że	straci łem	cier pliwość,	gdy	świa dek	kła mał...
jesz cze	jeden	czło wiek,	które go	kłamstwo	naro biło



mi	tyle	biedy!
E,	 do	 jasnej	 cho lery!	 Siedzę	 tu	 w	 Norda blaas

i	 du mam	nad	 tym,	 jaki	 jestem	 straszny!	 Ja,	 nie‐
win nie	 skazany!	 Bia da	 wszystkim	 opiniom	 bie‐
głych	 psy chiatrów!	 Biada	 Ben teinowi,	 któ ry	 wy‐
rządził	 mi	 taką	 krzyw dę!	 Wszyscy	 wy rządzi li	 mi
krzywdę:	 de	 Recht bank,	 pro ku rator,	 ja	 sam	 po
uniewin nieniu,	 nawet	 Ste fan	 zrobił	 mi	 krzywdę:
„Je steś	nadal	niebezpiecznym	czło wiekiem”.	Bied ‐
ny	Stefan,	 jego	mózg	jest	prze pra cowa ny,	a	w	do‐
datku	 jesz cze	 ta	 jego	 dziwacz na	 teoria	 na	 te mat
Chry stusa!	Nie,	chy ba	Stefa nowi	brak	piątej	klep‐
ki.

Wiązka	pro mieni	zaczę ła	się	znów	kur czyć.
A	 prawdo podo bieństwa,	 Brage,	 prawdo podo ‐

bieństwa	są	tak	liczne	i	przeko nywa jące,	że	można
je	 trak to wać	 jako	 dowód.	 Kuci	 na	 czte ry	 nogi
prawnicy	potra fili	za prowa dzić	ludzi	pod	szu bieni‐
cę,	 operując	 znacznie	 skromniejszym	 za pasem
prawdo podo bieństw,	 niż	 ty	 masz	 do	 dyspo zycji	 –
po szlaki	mówią ce,	że	Szatan	dybał	na	two je	życie,
zgwałcił	 Siv,	 a	 potem	 ją	 za bił.	 Nie	 zapo mi naj
o	 tych	 siedem dziesię ciu	kilome trach,	Brage,	 i	 pa ‐
miętaj,	 jaki	 Sza tan	 jest	 inteli gentny.	 Czte ry	 lata
siedziałeś	w	kry minale.

Na	koniec	wi działem	w	kręgu	świa tła	tylko	Sza‐
ta na	 oraz	 krzyw dy	 i	 szkody,	 któ re	 mi	 wyrządził.



Widziałem	 go	 w	 postaci	 obrzy dliwej	 i	 jado witej
mu chy	plujki,	a	z	każdym	krokiem	znów	wzra sta‐
ła	we	mnie	wściekłość	 i	 roz gorycze nie	 i	 język	po‐
wtarzał	 te	 same	 ar gumen ty:	 wy rok	 jest	 sprawie‐
dli wy,	 a	w	 braku	 innego	 sądu	mam	peł ne	 prawo
wziąć	sprawę	we	własne	ręce	i	uka rać	Sza tana	za
zniszcze nie	życia	Siv	i	mego	życia.	Te raz	obciąża‐
łem	go	odpo wiedzial nością	absolut nie	za	wszyst ko,
łącznie	z	opinią	bie głego	psy chiatry;	on	wyrył	mi
na	 czole	 znak	 Kaina	 i	 napiętnował	 mnie	 na	 całe
życie	 jako	 wy bu chowe go	 psycho patę,	 czło wieka
o	 in stynktach	prze stępczych,	bez	czci	 i	wia ry.	On
był	 temu	winien,	nikt	 inny,	 bo	 on	był	pierwszym
po wodem,	z	którego	powsta ły	inne	powody.	I	 je śli
istnieje	bi blijny	Bóg,	to	Szatan,	a	nie	ja,	po winien
nosić	 kainowe	 pięt no	 na	 czole,	 aby	 wszyscy	 wie‐
dzie li,	kim	jest,	i	ścierając	go	z	powierzchni	ziemi,
nie	pomo gli	mu	tym	uciec	przed	bożym	prze kleń‐
stwem.	 Lecz	 biblijny	 Bóg	 istnieje	 tyl ko	 w	 Biblii,
dla tego	Sza tan	powi nien	być	star ty	z	powierzchni
ziemi.	Oko	za	oko,	ząb	za	ząb!

Ogar niała	 mnie	 coraz	 większa	 wście kłość
i	w	końcu	ponow nie	wy dałem	wyrok,	 ale	 tym	ra‐
zem	dalej	sięga jący;	li czyłem	się	również	z	tym,	że
po gotowie	gór skie	ze	swo 	ją	in suli ną	może	zdążyć
na	 czas	 i	 urato wać	 Szatana,	 a	 więc	 uda remnić
moją	karę.	W	takim	jed nak	wypad ku	wydam	wy‐



rok,	stojąc	z	nim	oko	w	oko	i	zarżnę	go	jak	barana.
Aaa,	ostrzygę	mu	wło sy,	za niosę	go	do	zimnej	piw ‐
nicy,	 ogłu szę	 obuchem	 siekiery,	 po czuję	 skurcz
przebiega jący	przez	jego	ciało,	będę	go	mocno	trzy‐
mał	między	ko lana mi,	natnę	mu	skórę	na	szyi,	do‐
stanę	 się	 do	 głów nej	 tętnicy	 i	 prze dziu rawię	 ją
ostrym	końcem	noża,	tak	aby	krew	ście kała	do	ku ‐
bła	na	pomyje,	godne	dla	niej	miejsce.

Tak,	moje	 pragnienie	 ze msty	 nie	miało	 gra nic.
Ale	 trzeba	 zwrócić	 uwagę	 na	 fakt,	 że	 w	 dal szym
ciągu	wlo kłem	się	naprzód,	nio sąc	w	plecaku	na‐
dającą	 się	 do	 użyt ku	 insuli nę.	 Ten	 fakt	 jest	 na‐
prawdę	inte resu jący,	bo	przecież	wła śnie	posta no‐
wiłem	za trzy mać	się	i	wpuścić	zimne	powie trze	do
termo su.

Moż liwe,	iż	gorączka	i	zmęcze nie	tak	mnie	osła‐
biły	 i	oszołomi ły,	że	zapo mniałem	wyko nać	to	po‐
stanowie nie.	Nie	jest	jednak	również	wy kluczo ne,
iż	 nie co	 mniejsze	 otępie nie	 połączyło	 się	 z	 prze ‐
świad czeniem,	 że	 swo im	 działaniem	 już	 go	 zabi‐
łem,	to	znaczy	że	in su li na	została	znisz czona,	wo ‐
bec	 tego	 nie	 muszę	 za trzymywać	 się	 i	 po wtarzać
tego,	co	zostało	zro bione.	A	wła ściwie	nie	in te reso ‐
wa łem	się	już	insu li ną,	bo	–	choć	jeszcze	nie	chcia‐
łem	 lub	 nie	 mogłem	 sam	 sobie	 do	 tego	 się	 przy‐
znać	 –	 zamierzałem	 zarżnąć	 go	 jak	 barana.	 Na
szczęście	 ist nieją	 rów nież	 inne	 moż liwości,	 na



przy kład	taka:	wybuch	gnie wu	już	minął,	wyłado ‐
wał	 się	 w	 my ślach	 o	 zarzyna niu,	 przyszło	 na to ‐
miast	 obrzydze nie	 do	 własne go	 okrucieństwa.
Z	dru giej	 jed nak	 strony	 to	 przy pusz cze nie	nie	 da
się	utrzy mać,	bo	całkiem	możliwe,	że	po wtórze nie
wy roku	 śmier ci	 nie	 było	 wcale	 decyzją,	 a	 myśli
o	 zarzynaniu	 nie	 były	 ob jawem	 wybuchu,	 tyl ko
czę ścią	 dialogu	 między	 skłon nością	 do	 gwał tu,
a	skłonnością	prze ciwną,	 i	że	ta	przeciwna	skłon ‐
ność	wzię ła	górę,	nie	dopuszczając	do	no wego	wy‐
buchu.	 Naj prawdopo dob niej	 więc	 miała	 miej sce
wzmożona	czyn ność	mózgu,	z	której	nie	zda wa łem
sobie	sprawy,	a	któ ra	tak	mnie	zaabsorbowa ła,	iż
zapo mniałem	 o	 insu linie.	 Uważam	 to	 za	 cał kiem
prawdo podob ne,	 ale	 równie	 praw dopo dobne	 jest
i	 to,	 że	 istniało	wie le	 in nych	 chaotycznych	moż li‐
wości,	a	po nadto	mo gła	wchodzić	w	rachubę	wąt‐
pli wość	 co	 do	 słuszności	 mego	 wła snego	 postępo ‐
wa nia,	i	z	tych	wszystkich	powo dów	szedłem	da lej,
aby	nie	stra cić	szansy	ura towa nia	Bente ina.	Może
myśla łem	 tak:	 Wiem,	 że	 insu li na	 nada je	 się	 do
użytku,	wiem,	że	 idę	da lej,	a	 robię	 to,	bo	miotają
mną	choler ne	wątpli wości,	a	każ da	wątpli wość	po ‐
win na	przemawiać	na	korzyść	oskar żonego.	Do pó‐
ki	 wątpię,	 do póty	 muszę	 iść	 da lej.	 Po nieważ	 jed ‐
nak	nie	pamiętam,	co	za szło	w	pierwszych	minu‐
tach	 po	 po jawieniu	 się	 my śli	 o	 za rzynaniu,	 nie



mogę	stwierdzić	nic	okre ślonego,	mogę	tylko	przy ‐
jąć	każdą	możliwość	za	rów nie	prawdo podob ną.

Powtarzam	ostatnią	możliwość.	Jest	szcze gólnie
fa scynu jąca	ze	względu	na	to,	co	potem	na stąpi ło,
ale	 nie	 twierdzę,	 że	 musi	 być	 oczywi sta,	 choć	 na
taką	wy gląda.

W	 więzieniu	 przestudio wałem	 stosun ko wo	 do‐
kładnie	 jed ną	 książkę	 –	Bi blię.	Dotyczy	 to	 szcze‐
gólnie	Nowe go	Testamentu,	ale	wgłębiałem	się	też
w	 Stary	 Te stament	 i	 w	 porówna niu	 z	 inny mi
książka mi	Bi blia	wydawa ła	mi	się	czymś	żywym.
Poprzednio,	obok	ściany	Örnebre,	wielokrotnie	po‐
wtarzałem	 sło wa	 Mojżesza	 „oko	 za	 oko,	 ząb	 za
ząb”,	a	teraz	nie	wy kluczam	moż li wości,	że	te	sło‐
wa	 stały	 się	 pod stawą	 skojarzeń,	 które	 mnie,
świado mie	lub	nieświado mie,	tak	mocno	zaj mo wa‐
ły,	iż	zapo mniałem	o	in sulinie	i	na	pół	przy tomny
szedłem	da lej.	Może	słowa	„oko	za	oko,	ząb	za	ząb”
mia ły	 bezpośredni	 zwią zek	 z	 tym,	 co	 nastą piło,
i	dla tego	zapo mniałem	o	 insu linie,	ale	równie	do‐
brze	 mogłem	 o	 niej	 zapo mnieć	 z	 in nego	 po wodu,
a	to,	co	nastą piło,	zro dziło	się	z	„czegoś	in nego”.

O	ile	pamiętam,	wda łem	się	w	rozmo wę	z	Chry‐
stusem.	 Pod kreślam	 jako	 okolicz ność	 specjal nie
inte resu jącą,	że	Chrystus	prze mawiał	do	mnie	i	ja
do	 niego	 tak,	 jak bym	 się	 już	 zatrzy mał	 w	 celu
zniszcze nia	 insu liny,	 choć	 w	 rzeczywi stości	 wlo‐



kłem	się	dalej.	W	tym	wypad ku	pamięć	mnie	nie
zawodzi.	Cały	czas	sze dłem,	rozmawia jąc	z	Chry‐
stusem	ukry tym	w	głębi	mojej	jaź ni.

A	Chrystus	we	mnie	mó wił:
–	Nadstaw	dru gi	poli czek,	a	temu,	któ ry	chce	się

z	 tobą	 pra wować	 i	 suk nię	 twoją	 wziąć,	 puść
i	 płaszcz,	 a	 kto	 by	 cię	 kol wiek	 zmuszał	 na	 milę,
pójdź	z	nim	dwie.

–	 Bar dzo	 pięknie	 –	 od parłem	 iro nicznie.	 –
Chciałbyś	mi	przypiąć	aniel skie	skrzydła,	co?	Ale
ja	nie	mam	skrzydeł,	nie	przysze dłem	tu	z	nieba,
wy da ję	wyrok	dlate go,	bo	nie	je stem	w	niebie	i	nie
wierzę	w	żadne	nie bo.

–	Wobec	tego	zwracam	się	do	cie bie	jak	człowiek
do	człowieka.	Dla czego	wi dzisz	źdźbło	w	oku	Ben‐
te ina,	a	belki	w	oku	twoim	nie	widzisz?

–	Wi dzę	ją!	Wiem,	że	bu rzę,	że	stosuję	bu rzyciel ‐
ską	siłę!

–	Obłudniku!	Wyrzuć	wpierw	bel kę	z	oka	twego,
a	tedy	przej rzysz,	abyś	wyrzucił	źdźbło	z	oka	Ben‐
te ina!

–	Belka	w	moim	 oku	 powsta ła	 z	 źdźbła	w	 oku
Bente ina.

–	Kto	to	mówi?
–	Ja!
–	 Kim	 jesteś	 ty,	 który	 mó wisz,	 że	 stworzyłeś

świat	i	ży cie	na	nim?	Kim	jesteś	ty,	któ ry	mó wisz,



że	wiesz,	kie dy	nadej dzie	zło?
–	Wie rzę	w	prawa	Mojżesza!	On	przemawia	po

mę sku!	Mocno!
Ty,	Chrystusie,	przy szedłeś	 i	 chcia łeś	 złago dzić

re ligię,	pozbawić	 ją	zę bów,	opieko wać	się	słaby mi
i	 chronić	 wszelkie	 drań stwo,	 zbójców,	 grzesz ni‐
ków,	 róż ne	 tałałajstwo.	 Starzy	 pa triarchowie	 po‐
stępo wali	zgodniej	z	twar dymi	prawa mi	życia.	Ty
kieru jesz	się	marze niem.	Nie	wie rzę	w	ciebie,	gdy
skłaniasz	mnie	do	wy rze czeń.	Wierzę	ci	tyl ko	wte‐
dy,	gdy	mówisz	o	cierpie niu.

–	Chcę,	że byś	się	poddał	cier pieniu.
–	To	jest	gorsze	niż	cier pienie!	To	potwor ne!	Je‐

stem	człowie kiem!	Cechą	czło wieka	jest	bunt	prze ‐
ciw	 cierpie niu!	 Nikt	 nie	 może	 bezkarnie	 wy rzą‐
dzać	krzywdy	bliź niemu!

–	Te raz	ty	wyrządzasz	krzywdę	swemu	bliź nie‐
mu.

–	 On	 wy rządził	 krzywdę	 Siv!	 I	 mnie!	 Zo staw
mnie,	Chrystu sie!	Nie	możesz	ode	mnie	wy ma gać
aż	 tak	 wiele!	 Zo staw	 mnie,	 Chrystusie!	 Żą dasz
zbyt	wiele!

–	Od	cie bie	mogę	wyma gać	wiele,	bo	wiele	zosta ‐
ło	 ci	dane.	Od	 ciebie	na leży	 żą dać	 tym	wię cej,	 bo
zostałeś	szczodrze	ob darzo ny.

–	Co	to	znaczy?	Dane	wiele,	że bym	mógł?	Obda‐
rzo ny	 szczo drze,	 aby	 pokazać,	 że	 mogę,	 tak,	 że



znajdę	się	z	tobą	w	raju?
–	Weź	 swój	 krzyż	 i	 na śladuj	mnie,	 a	 usły szysz

od powiedź.
–	Uciekasz!	–	krzyk nąłem.	–	Gdy	błagam	o	roz‐

sądne	 słowo,	 o	 logikę,	 ty	 trak tu jesz	 mnie	 piękną
po ezją!	Jego	należy	ukarać!

–	Pójdź!
–	Ukarać!
–	Pójdź!
–	 Uka rać,	 aby	 na	 świecie	 było	 o	 jednego	 złe go

czło wieka	mniej!
–	Po móc,	aby	na	świecie	było	o	jed nego	dobre go

czło wieka	więcej!
–	Kara!	Kara!	Kara!
–	Biada!	Bia da!	Biada!	Biada	to bie!	Biada	świa‐

tu.	 Albowiem	 powsta nie	 naród	 przeciw	 naro dowi
i	 królestwo	 przeciwko	 kró lestwu,	 dziać	 się	 będą
strasz ne	 rzeczy	 i	wielkie	 znaki	uka żą	 się	na	nie‐
bie.	Dlate go	powia dam	wam:	szczęśliwe	niepłodne
i	ży woty,	któ re	nie	rodzi ły,	i	piersi,	któ re	nie	kar‐
mi ły!

–	 Tak,	 szczęśli we,	 szczęśli we!	 I	 ja	 dzięku ję,	 że
jestem	 bezdziet ny.	 Nic	 mnie	 nie	 zadzi wi!	 Sły‐
szysz?	Nic	 a	nic	mnie	nie	 zdzi wi,	 jeżeli	 świat	 za ‐
drży	w	posadach!	Niech	drży	i	wstaje,	po wiadam!
Niech	 ludzkość	 sama	 się	wy tępi!	 Ja	 jej	 nie	 stwo‐
rzyłem!	Nie	ja	po noszę	odpo wiedzial ność!



–	Je steś	współtwór cą!
–	Nie,	nie!	–	krzyk nąłem	w	głębokiej	rozpa czy.	–

To	kłamstwo!
A	Chrystus	odpo wiedział:
–	 Patrz:	 zostałeś	 stwo rzony.	 Za uważ:	 zo stałeś

stworzo ny	ułom nym.	Próbuj	 zaprzeczyć,	 że	 tkwią
w	 tobie	 zdolności	 do	 tego,	 aby	 wal czyć	 o	 pełnię
swego	jestestwa.	Dla te go	jesteś	człowiekiem,	a	nie
zwierzę ciem.	Dla tego	je steś	współtwór cą	sie bie	sa‐
me go	 i	 otaczające go	 cię	 świa ta.	 Dlatego	 je steś
współod po wiedzial ny	 i	 współ winny.	 Pójdź!	 Pójdź!
Naśla duj	mnie!	Uwolnij	się	od	winy!

–	O,	moja	przeklęta	głowa!	Moja	gło wa!	Do	cho‐
lery,	 co	 to	 za	 głupia	 rozmo wa!	Czy	 nie	mogę	 być
sam?	 Czy	 muszę	 szu kać	 podpory?	 Czy	 nie	 mogę
burzyć	i	budo wać	od	nowa	o	wła snych	siłach?	Czy
nie	jestem	ko lo sem?

Skrzyp,	skrzyp!	–	skrzy piało	pod	mymi	nartami.
Rzyp,	 rzyp!	 –	 odpowia dało	 echo.	 Szczyt	 Örnebre
był	bli sko.

Dłu żej	nie	mogłem	tego	zno sić.	Z	odrazą	i	pogar ‐
dą	 dla	 samego	 sie bie	 ukląkłem	 i	 chcia łem	 uwie‐
rzyć,	że	 jakiś	Bóg	do świadczył	mnie	 i	uka rał.	Po‐
kornie	chcia łem	się	przed	nim	wyspowia dać,	 jako
grzesz nik,	 i	 błagać	 go,	 aby	 mi	 pomógł	 w	 wal ce
przeciw	tkwią cemu	we	mnie	złu.	Modli łem	się	tak:

–	Pa nie!	Odpuść	mi	moje	winy,	 jako	 ja	odpusz ‐



czam	Ben teinowi,	i	nie	wódź	mnie	wię cej	na	poku‐
szenie,	 ale	 mnie	 zbaw	 ode	 złe go,	 bo	 Ty	 jesteś
wszech mocny,	 wszechwie dzący	 i	 przełaskawy,
i	 królestwo	 jest	 Twoje,	 siła	 i	 chwała	 na	 wie ki.
Amen.

Krót ka	ma	być	modli twa,	gdyż	Chry stus	powie ‐
dział:	 „...al bowiem	wie	Oj ciec	wasz,	 czego	 potrze ‐
bujecie,	pier wej,	niż byście	go	prosi li”.

W	 takim	razie	po	 co	mam	się	do	nie go	mo dlić?
Żeby	 się	 upo korzyć?	 Żeby	 pod dać	 się	 jego	 żądzy
wła dzy	i	tarzać	się	w	prochu,	tarzać	się	jak	ma so‐
chi sta	 i	 przyzna wać	 się,	 że	 jestem	 człowiekiem
brud nym	i	skalanym?

O,	 ten	 nie sympatyczny	 Bóg,	 stworzony	 przez
sła bych,	ambitnych	ludzi!	Nie	chcę	o	nim	sły szeć.
Nie	chcę	słyszeć	o	tym	ludzkim	two rze!

Nie	chciałem	o	nim	sły szeć.	Czy	więc	modli twa
byłaby	krót ka,	czy	dłu ga,	nie	mogła	mi	nic	dać,	bo
od	 razu	 usły szałem,	 jak	 głu pio	 brzmiała,	 i	 wsty ‐
dzi łem	się,	wstydziłem	się	 i	prze kli nałem	ją.	Dla‐
cze go	miał bym	się	modlić	do	wyż szej	władzy,	któ‐
rej	 wszech moc,	 wszechwiedzę	 i	 dobroć	 uwa żałem
za	 rzecz	 sprzeczną	 z	 rozsąd kiem	 i	 absurdal ną?
Dla czego	 mam	 pa dać	 na	 kolana	 właśnie	 przed
nią?	Czy	nie	powi nienem	korzystać	z	własnej	zdol ‐
ności	 my ślenia,	 mej	 naj więk szej	 zdolności,	 któ ra
wy nosi	mnie	ponad	zwie rzęta?	Czy	mam	się	 sam



de gradować	i	padać	na	kolana	przed	ab surdem?
Nie!
Nie	 nadawaj	 imie nia	 tajem nicy!	 Nie	 wmawiaj

sobie,	 że	 po trafisz	 wy jaśnić	 coś,	 czego	 nie	 znasz,
i	klękaj	tyl ko	i	wyłącznie	przed	rozsąd kiem	swego
su mienia!	A	 jeżeli	 tajemni ca	 jest	 jakimś	Bogiem,
będzie	cię	naj wyżej	ce nić	wtedy,	gdy	bę dziesz	two‐
rzył	samo istnie,	bez	nadziei	na	na grodę	i	bez	stra ‐
chu	przed	karą!

Tak!
Wstań,	Bra gesson!	Cała	od po wiedzial ność	ciąży

na	 to bie,	 również	 twoja	 jest	 cała	 chwa ła	 i	niesła‐
wa!	Kieruj	się	dalej	 tymi	za sada mi!	To	 jest	 twoja
ludzka	wartość!	To	jest	two ja	duma!

Nie	mogłem	stworzyć	same go	siebie,	lecz	je stem
współtwór cą	tajem nicy.	Oczy wista	praw da:	Brage
Brages son	 jest	współtwór cą,	 i	 teraz	 śmiało	 przyj ‐
mu ję	wyzwa nie,	które	mi	rzu ca	tajem nica.	Widzę
i	ro zumiem	to,	co	zrobiłem,	 i	 teraz	stwo rzę	siebie
sa mego	 i	 zwalczę	 obrzy dliwe	 zło	 bez	 bzdur	 opar ‐
tych	na	iluzji,	bez	 ja kiegoś	okre ślonego	Boga,	bez
po mocy!	Sam	tego	dokonam!	Sam!	Może	ugnę	się
pod	ciężarem,	lecz	i	tak	będę	szedł	na przód.

Bo	tego	chcę!
Dzięki	 nale żą	 się	 jed nak	 Chrystu sowi	 za	 jego

rękę	 wycią gniętą	 ku	 słabym.	 Jest	 najwięk szym
czło wiekiem.	Temu	zaś,	kto	sam	potra fi	utrzy mać



się	na	no gach,	ujawnia	się	jako	nadczło wiek!
Leżąc	 w	 śniegu	 ma rzyłem,	 aby	 być	 lepszym.

W	 my ślach	 byłem	 już	 znów	 w	 drodze,	 wkrótce
mia łem	 otworzyć	 drzwi	 sza łasu	 Björnehiet	 i	 po‐
wiedzieć:

–	Przynoszę	insu li nę.	Czy	on	żyje?
–	Tak.
–	 Dzięku ję.	 Cieszę	 się.	 Do bry	 uczynek	 był	 wy‐

starczającym	bodźcem.
O,	 jak	pięknie!	O,	 jak	dumnie!	I	 ja,	Brage	Bra ‐

ges son,	tego	dokonam!
Wstań,	kolosie!
WSTAŃ,	KO LOSIE!
I	ko los	wstał,	i	za płakał,	głę boko	sobą	wzruszo ‐

ny.	Po tem	powlókł	się	w	dal szą	drogę.
–	Stwo rzyć	same go	siebie!	Stworzyć	sa mego	sie‐

bie!	 Ja	 jestem	 panem!	 Ol brzymem!	 Człowiekiem!
Kolosem!	Kolosem!

Szedłem	jed nak	jak	na	gli nianych	no gach.	Zarów‐
no	 fizycznie,	 jak	 i	 psychicz nie	 go niłem	 resztkami
sił,	 pod trzymy wała	 mnie	 tyl ko	 wola	 doko nania
rze czy	niemoż li wej.	Na	tym	zadaniu	skupi łem	całą
świado mość,	a	woli	pomagało	kon struk tywne	ma ‐
rze nie	o	 samym	sobie.	Ciągle	na	nowo	prze żywa ‐
łem	moment	przy by cia	do	Björnehiet	i	czu łem	się



co raz	 bardziej	 zobowią zany.	 Marze nie	 sta ło	 się
miernikiem,	 do	 któ re go	 musia łem	 i	 chcia łem	 do‐
róść,	 aby	nie	 stra cić	 sza cunku	dla	 same go	 siebie.
Nie	było	więc	dla	mnie	drogi	odwrotu,	bierna	po‐
stawa	nie	wcho dziła	w	rachubę,	bo	niewy kona nie
zadania	rów nałoby	się	w	tym	wypad ku	burze niu.

Po	wydo staniu	się	 z	 tego	pie kielnego	ko tła	mo ‐
ral nych	 skru pu łów	 nadeszła	 jed nak	 reak cja,	 ner‐
wy	padły	ofia rą	mego	własne go	marze nia.	Czułem
się	nagi	 i	bezbron ny	w	obliczu	wiel ko ści	zadania;
ma rzenie	 wzru szy ło	 mnie	 bar dziej,	 niż	 mogło	 mi
to	 wyjść	 na	 dobre;	 jakiś	 dziwny,	 eksta tyczny
śmiech	wydo był	mi	się	z	gar dła	i	nie	mogłem	wy ‐
zwolić	 się	 od	nie go,	 choć	zdawa łem	sobie	 sprawę,
że	 to	 mnie	 do	 reszty	 wy koń czy.	 Śmiałem	 się
i	śmiałem	jak	pi jany	 i	wyobrażałem	sobie,	że	wę ‐
dru ję	 po	 bia łym	 wy pełnionym	 muzy ką	 raju.	 Ze‐
wsząd	 słysza łem	 przepiękne	 dźwię ki;	 kanta ty
śnież ne	i	mroźne,	kan taty	na	moją	cześć!

Okropnie	 mar złem.	 Zapewne	 gorącz ka	 rosła.
Chciałem	 zwiększyć	 szybkość,	 lecz	 nadarem nie,
nogi	 ule gały	 tyl ko	 własnym	 na kazom	 po wolnego
tempa.	 W	 ogóle	 dziw ne,	 że	 mogłem	 się	 na	 nich
utrzymać,	robiłem	kroczki	jak	małe	dziec ko,	a	stóp
pra wie	nie	czułem.	Dwa	ciężary,	któ re	nogi	z	tru ‐
dem	wlokły	za	sobą.	Nic	mnie	to	jednak	nie	obcho ‐
dzi ło.	Wszystkie	dręczące	mnie	plagi	trak towa łem



jak by	z	bezpiecz nego	dystan su,	jakby	one	nie	mnie
do tyczyły,	bo	przebywa łem	w	jakimś	bezpiecznym
po mieszczeniu,	 skąd	 sennie	 ob serwowa łem,	 co
przeży wa	moje	cia ło.

Która	godzi na?	Jesz cze	był	dzień,	mroźny	dzień,
a	zbliża jąc	się	do	szczytu	Örnebre	i	miej sca	wysta‐
wionego	 na	 bez li tosne	 ataki	 wichury	 mogłem
stwierdzić,	że	bogo wie	pogody	nadal	nie	za mierza‐
li	okazać	mi	 li tości.	Nie	ocze kiwa łem	zresz tą	 lito ‐
ści,	 raczej	okru cieństwa.	Chcia łem	tego	okrucień ‐
stwa,	 pra gną łem	 cierpie nia.	 I	 śmia łem	 się	 jak
w	 eksta zie.	 Widocz nie	 istnieje	 taki	 choro bliwy
stan,	który	u	pew nych	jednostek	sta je	się	przeży ‐
ciem	reli gij nym	i	prowa dzi	do	Boga	wszechmocne‐
go,	prze dobre go	i	wszechwiedzącego.

Już	 poprzednio	wspo mniałem,	 że	w	 tym	 czasie
burza	 śnieżna	 wy raźnie	 przyci chła.	 Przy	 moim
osłabieniu	 wy dawa ła	 mi	 się	 jednak	 cią gle	 tak
samo	gwałtowna,	a	gdy	do tarłem	na	szczyt	Ör ne‐
bre,	poryw	wiatru	zwa lił	mnie	z	nóg.	Wygramo li ‐
łem	się	ze	śnie gu	i	wziąłem	się	za	bary	z	wichurą,
ale	od	tej	chwi li	już	się	więcej	nie	śmiałem.

Podczas	 szybkiego	 zjazdu	 na	 mo kradła	 upa ‐
dłem,	złama łem	obie	narty	i	skrę ciłem	nogę	w	ko‐
stce.	 Je stem	 pewien,	 że	 się	 przy	 tym	 nawet	 nie
skrzywi łem.	Odczuwa łem	tylko	tępą	senność	i	wie‐
działem,	że	mu szę	ją	przezwy cię żyć.



Złama ły	 się	 oby dwie	 narty,	 ale	 alu minio wy
szpic	 przy moco wa ny	 do	 uszkodzonej	 po przednio
de ski	był	 cały	 i	 gdyby	moje	 ręce	nada wały	 się	do
ta kiej	 pracy,	 mógł bym	 spo rządzić	 coś	 w	 rodzaju
nart	do	chodze nia.	Próbowa łem	iść	dalej	na	reszt‐
kach	 desek,	 aby	 się	 zbyt	 głę boko	 nie	 za padać
w	śnieg,	lecz	skręco na	noga	da wała	mi	się	we	zna ‐
ki,	a	wi cher	dalej	urzą dzał	sobie	ze	mnie	igrasz kę.

Nade szło	najgor sze.	Musia łem	iść	pieszo.	Pieszo
zimą	w	górach!	W	głębokim	śnie gu!	W	burzę!	Cze‐
goś	takiego	nikt	nie	po trafi	opi sać.

No	cóż,	odpiąłem	szczątki	obu	nart	i	po wlokłem
się	da lej	o	jedynym	kiju,	kulejąc	moc no,	lecz	z	na‐
dzie ją,	że	poni żej,	na	mokradłach,	tra fię	na	płaski
te ren,	z	którego	wiatr	zwiał	śnieg.

Posu wałem	się	na przód	powo li	i	z	wy siłkiem.	O,
jak	wol no!	Kom pas	miałem	 ciągle	na stawiony	na
Björnehiet	 i	 chciałem	 się	 pe dantycznie	 trzymać
jego	wskazań.

Wichura	 da lej	 mnie	 przewracała,	 ale	 nie	 tak
czę sto,	 jak	 przy	 próbie	 posu wa nia	 się	 na	 szcząt‐
kach	 desek.	 A	 śnieg	 –	 śnieg	 padał	 ruchem	 wi ro‐
wym,	padał	zyg za kami,	pa dał	pędzącym	stru mie‐
niem,	 padał	 gęsto	 jak	 kłę by	 dymu.	 Za nim	 dotar ‐
łem	 do	 mo kradeł,	 mu sia łem	 przebrnąć	 przez	 za‐
spy,	 które	 wiatr	 ufor mo wał	 na	 sto ku.	 Raz	 wpa‐
dłem	w	śnieg	po	samą	szy ję.



Zgodnie	z	przewi dywaniem,	na	mokra dłach	było
mniej	 śnie gu	 i	 twardsza	 powierzch nia.	 Wlokłem
się	mo kry,	zlany	zimnym	potem,	szczę kając	zę ba‐
mi.	 Nogi	 miałem	 jak	 z	 galare ty.	 Ba łem	 się,	 że
w	każdej	chwi li	mogę	klap nąć	jak	źle	przygoto wa‐
ny	pud ding.

Zadzwoni łem	zęba mi	i	zwymio towa łem,	nie	mo‐
gąc	przy	tym	opa nować	drżenia	twarzy.	Głowa	wy ‐
dawała	mi	się	cięż ka	jak	cały	glob	ziemski.	W	koń ‐
cu	skręco na	noga	zmusi ła	mnie	do	zrezygno wania
z	nor malnej	 po stawy.	Zacząłem	peł znąć	na	 czwo‐
rakach.

I	pa trzcie,	szło	mi	to	prę dzej	niż	kulenie.	Uszko‐
dzo ną	nogę	wlokłem	za	sobą,	a	choć	trzeszczało	mi
w	jednym	bar ku,	posuwa łem	się	szybciej.	Chcia ło
mi	się	śmiać.	Czołganie	się	i	peł zanie	jest	szybsze!

Ale	co	to?	Co	to	jest?	Czy	to	nie	jakaś	sylwetka
znika	tam	we	mgle	na	pra wo?	Złudzenie	optycz ne
czy	pogoto wie	gór skie?

Hau,	hau,	hej,	pieski!	Do	nogi,	kun dle!	Chodźcie
do	wuj ka	Bragego!

Nie,	nie	można	ich	odrywać,	niech	wpierw	speł‐
nią	swo ją	misję!

Zacze kaj,	 ale	 przecież	 tu	 cho dzi	 o	 ży cie	 lub
śmierć.	Za wołaj	na	nich.

–	Hej,	ludzie!	Hej,	wy	tam!
Nikt	nie	odpo wiedział.	Nikt	nie	przy szedł.	Je żeli



to	 była	 eki pa	 ratownicza,	 szli	 w	 złym	 kierunku.
Przecież	szli	do	Nor dabla as,	nieprawda?

Zacząłem	peł znąć	na	wyścigi	 z	 nimi.	 Ja	 pierw‐
szy!	Hej!	Hej!

W	pew nej	chwili	zapo mniałem	spojrzeć	na	kom‐
pas	i	zapędzi łem	się	na	sam	kraj	urwiska	nad	do‐
liną	 Lang fjell.	 Mało	 brakowa ło,	 a	 był bym	 zakoń ‐
czył	 ży cie	 tam	na	 dole,	 u	 stóp	 czterystame trowej
ściany.

Nieuwa ga.	Mogłem	dostrzec	kraj	urwiska	z	od‐
ległości	kilku	metrów.

Posiedziałem	chwi lę	nad	przepaścią,	szczęka jąc
zębami.	Spojrzałem	w	dół.	Jak	ła two	by łoby	zgu bić
tu	plecak;	wy starczy	go	zdjąć	i	bez myślnie	po łożyć
na	brze gu,	a	wiatr	wkrótce	zro bi	swoje.

Ej!
Zde cydowa łem	 się	 na	 niebezpieczne	 ryzy ko.

Opróżniłem	 plecak,	 zostawia jąc	 w	 nim	 tyl ko	 ter ‐
mos	z	in suliną.	Śpi wór,	narzę dzia	i	wszystkie	inne
rze czy,	które	mogły	mi	pomóc	przy	ra to waniu	ży‐
cia,	 pole ciały	 w	 dół	 urwiska.	 Przy	 tej	 czynności
stwierdzi łem,	że	mam	gołą	 jedną	rękę.	Gdzie	 jest
rę kawi ca?	Gdzie	jest	pokro wiec?	Zniknęły.

Prawie	nie	mia łem	czucia	w	tej	ręce.	Owi nąłem
ją	szali kiem,	ryzyku jąc	trzydnio wy	ból	gardła	z	ki‐
chaniem	i	kaszlem.

Droga	 powrotu	 zo stała	 więc	 odcię ta.	 Mu siałem



jak	naj szybciej	dotrzeć	do	celu,	nie	tyl ko	ze	wzglę‐
du	na	Bente ina,	lecz	również	ze	wzglę du	na	siebie.
Jeżeli	 nie	 dojdę	 w	 moż liwie	 najkrótszym	 czasie,
koniec	ze	mną.

Ciągle	jesz cze	mo głem	zniszczyć	in sulinę,	ale	od
tej	 chwi li	 byłby	 to	 krok	 zupeł nie	 absur dal ny.
Zdawszy	 sobie	 bo wiem	 sprawę,	 że	 szałas	 Björne‐
hiet	 sta nowił	 teraz	 i	 dla	 mnie	 jedyną	 szan sę	 ra‐
tunku,	 pierw szy	 raz	 zrozumia łem,	 czym	 jest
śmierć.	 Z	 przerażeniem	 uświado mi łem	 sobie,	 jak
bardzo	bez litosne	jest	bia łe	piekło,	które	mnie	ota ‐
cza.	Nie	ma	z	niego	odwrotu.	Nie	ma.	Nie	ma.	Po‐
zostaje	 –	 nicość.	 Sztyw ne,	 nieruchome	 cia ło,	 za‐
mar znięte	w	jakimś	ru chu,	któ ry	przypo mi na	o	ży‐
ciu.

Bente in	i	ja	znaleźli śmy	się	teraz	w	tym	samym
worku,	i	teraz,	do piero	te raz,	jego	nie szczęsne	po ‐
łożenie	stanęło	mi	w	oczach	z	całą	okrutną	wy razi‐
stością.	 Staliśmy	 się	 towarzy szami	 niedo li:	 dwu
ludzi,	którzy	mimo	wszyst ko,	mimo	wszystko	chcą
żyć.	 „Czer wony	 Amster dam”,	 więzienie,	 żal,	 pre ‐
ten sje,	 podej rze nia	 –	 wszystko	 straci ło	 zna czenie
w	porów naniu	ze	śmier cią.	Obaj	stali śmy	się	towa ‐
rzysza mi	wal ki,	 uporczywie	 broniącymi	 się	 przed
wspólnym	wro giem.

Zaryzy kowa łem	jeszcze	jed no.	Postanowi łem	iść
krajem	 prze paści,	 o	 dwa	 metry	 od	 brze gu.	 Gdzie



koń czy	 się	 urwisko,	 tam	 zaczy na	 się	 ostatnie	 po‐
dej ście	do	Björ nehiet,	zwykły	pa górek,	nic	więcej.
Byle	wy trzy mać	i	uważać	na	brzeg,	który	po służy
za	 najlepszy	 dro gowskaz,	 choć	 równocze śnie	 sta‐
nowi	 najwięk sze	 niebezpie czeństwo.	 Mój	 Boże,
jed no	 niebezpie czeństwo	więcej	 czy	mniej	 w	 tych
wa runkach...

Nie	daj	się.	Nie	daj	się.	Jeszcze	tyl ko	kilka	me ‐
trów.

Kilometr.
Mój	 najwięk szy	 wróg	 –	 czy	 to	 ten	 brzeg?	 Nie.

Senność.	Chce	mnie	bezboleśnie	ukoły sać	 i	 oddać
w	 ra miona	 śmierci.	 Gdy	w	 pewnej	 chwi li	 po łoży‐
łem	się,	aby	tro chę	odetchnąć,	natychmiast	za sną‐
łem.	Nie	mam	zu pełnie	po jęcia,	 co	mnie	 obudzi ło
i	tym	samym	urato wało	mi	ży cie.

Wlokłem	się	na	 czwo rakach	dalej	 i	 po	pewnym
czasie	opanowa ło	mnie	uczu cie	zupełnej	obo jętno‐
ści.	Tak	przecież	przy jemnie	poło żyć	się	 i	 zasnąć.
Dla czego	nie	mam	 tego	 zrobić,	 dla czego	nie	 po ło‐
żyć	kre su	wszystkiemu?	Umrzeć	na	mięk kiej,	bia‐
łej	 poduszce	 snów,	 uko łysa ny	 szumem	 wiatru
i	morza...

Bałem	 się	 prze cież	 śmierci.	 Co	 się	 więc	 stało?
Czy	strach	przed	nią	ustąpił?

Nie	 pamię tam,	 pełzłem	 dalej	 i	 za cząłem	 mieć
fan ta styczne	przy widze nia.	Pojawiły	 się	koloro we



obrazy,	 jeden	z	nich	po trafię	odtworzyć	w	cało ści:
Chry stus.

Rzecz	oczywi sta,	że	to	go rączko wa	fanta zja	pła‐
ta ła	mi	fi gle,	ale	ro dziła	się	ona	z	cze goś	re alnego;
z	myśli,	 że	Na zarej czyk	 cierpiał	 za	 swych	współ ‐
bliźnich	po	to,	aby	zo 	stać	w	ich	oczach	sy nem	bo‐
żym,	 zbliżyć	 do	 nich	 tego	 niewy tłu ma czalnego
Boga,	 czynić	 go	 bar dziej	 ludz kim	 i	 zrozumiałym,
po cieszyć,	 przy nieść	 ulgę	 bu rzycielowi	 i	 twórcy,
a	ukarać	czło wieka	bier nego.	Ten	Chry stus,	które‐
go	widziałem,	był	 tylko	niezwy kłym	czło wiekiem,
przewi du jącym	swą	rolę	i	swe	moż liwości	na	prze‐
strzeni	tysięcy	lat	i	pra gnący	raz	na	za wsze	obalić
Moj żeszowe	prawo	„oko	za	oko,	ząb	za	ząb”,	za stę‐
pu jąc	 je	 zasa dą	 „zdrowi	 nie	 potrze bują	 leka rza,
jeno	 ci,	 któ rzy	 cierpią”.	Gorącz kowa	 fantazja,	 czy
nie,	obraz	Chry stusa	pomagał	mi	w	wal ce	z	senno‐
ścią	i	dlatego	przy po minam	so bie	taki	widok:

Najpierw	 uj rzałem	 krzyż.	 Posu wał	 się	 przede
mną	wśród	zamie ci.	Nie	sprowa dził	mnie	z	drogi,
prawdo podob nie	 dlatego,	 że	 chcia łem	 utrzymać
wła ściwy	kieru nek.

Przetarłem	 oczy,	 ale	 zja wa	 nie	 zni kała.	 Krzyż
był	cią gle	przede	mną.

–	Hej!	–	krzykną łem.	–	Ty	tam!
Brak	 od powie dzi,	 czołgałem	 się	 więc	 dalej.

Krzyż	na dal	mnie	poprze dzał.	Krzyż,	widziałem	to



najwy raźniej.
Nagle	 dostrzegłem!	 Aż	 mnie	 ciar ki	 prze szły!

Ktoś	szedł	pod	krzy żem!	Ktoś	go	niósł!	Ktoś	uginał
się	pod	jego	cię żarem.

–	 Chry stusie!	 –	 za wołałem.	 –	 Czy	 to	 ty?	 Połóż
krzyż!	Lu dzie	na	to	nie	zasłu żyli!

Żadnej	 odpo wiedzi,	 a	 krzyż	 i	 niosąca	 go	 po stać
po suwa ły	się	dalej,	bo	ja	ro biłem	to	samo.

Popeł złem	szybciej:
–	 Zacze kaj!	 Zacze kaj!	 Weź	 mnie	 do	 raju!	 Weź

mnie	do	raju!
Ty	 egoisto,	 po wiedział	wewnętrzny	 głos.	 Patrz ‐

cie	go!	Spiesz no	ci	do	raju,	co?	Jesteś	taki	sam	jak
inni,	słaby,	śmieszny	i	spragnio ny	towa rzystwa!

Uspokój	się.	Spokoj nie.	Trzeba	w	każdym	razie
iść	za	krzyżem.

–	Za	nim,	Brage!
A	krzyż	znikał,	znów	się	poja wiał,	znikał	po now‐

nie	 i	 za	 chwi lę	 wy łaniał	 się	 z	 zamieci,	 cią gle	 na
mo jej	drodze.	Z	luna tyczną	pewnością	siebie	trzy ‐
ma łem	 się	 w	 bezpiecz nej	 odległości	 od	 brzegu
urwiska	nad	do liną	Lang fjell.

Skąd	brałem	siły?	I	 jak	wytłu ma czyć	tę	radość,
która	 mnie	 przepeł niała,	 bo	 sam	 z	 własnej	 woli
chcia łem	iść	śladem	krzyża?

Znala złem	 towarzy stwo,	 dlate go	 prze pełniała
mnie	radość.	Wie rzyłem,	że	ten	towa rzysz	po dróży



po maga	 mi,	 albo	 chciałem	 w	 to	 wie rzyć,	 dlate go
się	cieszyłem.	Czułem	się	twór cą,	urze czywistnie‐
niem	marzeń	o	lep szym	człowieku,	czułem	się	uro‐
czyście	i	wznio śle.	Stąd	radość.	Udawać	więcej,	niż
ma	się	pra wo,	niż	jest	naprawdę.

Ale	była	w	tym	i	korzyść	wyższego	ro dzaju:	ob‐
raz	kroczące go	przede	mną	Chrystusa	wy rażał	coś
szla chetniejsze go	we	mnie	samym,	coś	mobilizu ją‐
ce go	resztki	sił,	tak	że	dotarłem	jednak	do	Björ ne‐
hiet,	wlokąc	się	na	czworakach,	jak	zwierzę.

Nie	 miałem	 siły	 otworzyć	 drzwi.	 Próbowa łem
zastu kać,	 ale	wicher	 zagłuszył	 stu ka nie;	 nikt	 nie
otwierał.	Zwali łem	się	w	śnieg,	aby	zebrać	siły	do
krzy ku.

Zaczerpną łem	 powietrza	 i	 krzyk nąłem.	 Rozległ
się	urywa ny	śmiech.

Krzykną łem	 ponownie.	 Po tem	 czeka łem.	 Przy‐
goto wy wałem	 się	 do	 nowe go	 krzyku,	 nie,	 do	 sza‐
leńcze go	ryku.

Wkrótce	otwarły	się	drzwi	 i	padł	na	mnie	snop
światła.	W	 szpa rze	 dostrzegłem	 syl wetkę	Chu de ‐
go.

–	Coś	mu siało	ci	się	przy widzieć,	Si gurd	–	dosły ‐
sza łem	głos	Elzy.

„Głupia	gęś!”,	pomyśla łem.
–	Cicho!	–	od parł	Chudy.	–	Mogę	przy siąc,	że	coś

sły szałem.



–	To	tylko	wiatr	–	gęga ła	dalej	Elza.
–	Bądź	chwi lę	cicho,	proszę	cię!
Zrozumiałem,	że	 trudno	mnie	od róż nić	od	śnie‐

gu,	taki	je stem	biały.	Jeszcze	raz	za wołałem,	usły‐
szeli	mnie	i	przy biegli.

Wnieśli	 mnie	 do	 środ ka.	 Musia łem	 wy glądać
okrop nie,	patrzy li	na	mnie,	jak by	własnym	oczom
nie	wie rzyli.

–	Czy	Ben tein	żyje?	–	spy tałem,	przy po mi nając
sobie	marze nie	o	lepszym	Bra gem.

–	Żyje,	Bra ge!	Udało	 ci	 się!	Jest	nie przy tomny,
ale	jestem	pe wien,	że	go	uratu jemy!

–	Wobec	tego	je stem	zado wolony	–	odparłem.
–	Elza!	Przy gotuj	wszystko,	żeby	dać	Ben teino‐

wi	zastrzyk.	Ja	mu szę	się	najpierw	zająć	Bragem.
Spiesz	się,	szybko!

Od	tej	chwili	nie	mu siałem	wię cej	wytę żać	woli
i	 momen tal nie	 wszystko	 przesta ło	 dla	 mnie	 ist‐
nieć.	 Od	 czasu	 do	 czasu	 wra cała	 jednak	 świado ‐
mość	i	wte dy	słysza łem	oderwane	sło wa	i	zdania.

–	Ostrożnie.
–	But	nie	da	się	zdjąć.
–	Mu szę	go	przeciąć.
–	Od suń	się	trochę.
–	Dobrze.
–	Tu.
–	Co	ty	robisz?	Nie	ruszaj	go!



–	Chciałam	tylko...
–	 To	 naj gorsze,	 co	 można	 zrobić.	 Trzeba	 go

ogrzewać	bar dzo	wolno	i	stop niowo.
–	Masaż.
–	Bar dzo	lekki	masaż	–	wtrąci łem.	–	Bar dzo	de‐

likatnie.
–	Ostrożnie.
–	Nie	ty kaj	ucha.	Może	odpaść.
–	Spójrz	na	nogi.	Co	to	jest?
–	Nie	przejmuj	się	tym.	Pomóż	mi.
–	Boję	się	na	to	patrzyć.
–	Głupstwa.	Rób	tak,	jak	mówię.
–	Bentein.
–	Na	pewno	się	wyliże.
–	Te raz	ostrożnie.	Unieś.
Bzzzzz.
–	Ile	tych	sińców.
–	Cały	potłu czo ny.
–...upadków.
Bzzzzz.
–	Miseczkę.
Bzzzzz.
–	Po daj	gazę.	Przygotuj	się	na...
Bzzzzz.
Wiecz ność	rozpłynęła	się	w	ni cości.	Gdy	się	ock‐

nąłem,	 le żałem	prawie	nagi	na	sto le.	Chudy	miał
na	 so bie	 biały	 far tuch.	 Na	 tabore cie	 zo baczyłem



naczynie	z	wodą	i	coś	 jesz cze.	Lampa	była	opusz‐
czo na,	wisia ła	tuż	nad	moją	ręką.

–	Rób,	co	ci	mó wię,	możesz	patrzeć	gdzie	indziej,
ale	trzymaj	go	z	ca łej	siły	za	nadgarstek!

–	Wszyst ko	ma	swoje	grani ce	–	mruknąłem,	ro ‐
zumie jąc,	co	nastąpi.

–	O,	ży jesz?	He,	he!	Kto	by	pomyślał.	Co	ma	wi ‐
sieć...

Chu dy	był	zdener wowany.	Ja	też	się	zde ner wo‐
wa łem.

–	Hej!	Chudy!	Co	ty	wła ściwie	robisz?
–	Nic,	masz	tylko	wy soką	gorącz kę.	Chyba	 lek‐

kie	zapalenie	płuc,	zobaczymy,	ale	ty	masz	tak	sil ‐
ny	or ganizm...

Bzzzzz.
–	Przykro	mi,	Brage,	ale	mu szę	cię	pozbawić	kil ‐

ku	pal ców	u	rąk	i	nóg.	Ale	ciesz	się,	że	nochal	bę‐
dzie	cały,	he,	he!

–	Osza lałeś!	Zostaw,	Chudy!
–	Mu szę	to	zrobić.	Nie	ma	czasu	do	strace nia.
–	Nie	masz	czegoś	znie czulającego?
–	 Mam	 wrażenie,	 że	 mróz	 znie czulił	 cię	 dosta ‐

tecznie.	Pra wie	nie	bę dziesz	czuł.	Dlate go	musimy
zaraz...

–	Nie	możesz	po cze kać...	szpital...
–	Do	diabła,	 to	 jest	gan grena.	Nie	ra dzę	ci	cze‐

kać.	Musisz	się	teraz	choler nie	wziąć	w	kupę.



Podniósł	fiński	nóż.
Fiński	nóż.
Taki	 bru talny	 ob rót	 losu	 sprawił,	 że	 opadła	 ze

mnie	 cała	 wiel kodusz ność,	 szlachetność	 i	 wznio ‐
słość.

–	 Nie!	 –	 wrzasną łem.	 –	 Musisz	 mnie	 przy wią ‐
zać!	 Uwa żajcie!	 Je stem	 już	 sil niejszy.	 Będę	 bił!
Brutal	z	de	Recht bank,	przecież	wie cie!

Zdjęli	mnie	 ze	 stołu	 i	 położy li	 na	 podło dze,	 po‐
tem	przykroili	kil ka	rze miennych	pa sów	i	przy bili
je	 do	 desek.	 Przypo mi nało	 to	 ukrzy żowa nie,	 ale
nie	 by łem	 Chrystu sem	 wi dzącym	 swe	 cierpie nia
w	perspek tywie	hi storii	świata:

–	Bente in!	Gdzie	jesteś?	Sły szysz	mnie,	draniu?
Odezwij	się,	żebym	ci	mógł	powiedzieć	kil ka	słów
prawdy!

–	On	cię	jeszcze	nie	sły szy.
–	 Więc	 jak	 od zyska	 przytomność,	 po wiedz	 mu,

że	moim	zdaniem	to	bezsens.
–	Po wiem.
–	Powiedz	mu	tak:	to	zupeł ny	bezsens,	żebym	ja

dla	niego	mu siał	przejść	takie	rzeczy.	To	jest	nie‐
propor...	pro por...	prop...	wbrew	zdrowe mu	rozsąd‐
kowi.

–	Tak,	tak,	powiem.
–	Powiedz	mu	tak:	Nie	chcę	od	nie go	podzię ko‐

wań.	 Ani	 słowa	 na	 ten	 temat.	 Żad nego	 ple	 ple



i	tym	po dobnych	bujd...	nie	rzucę	się	mu	wzru szo‐
ny	na	szy ję.	On	mnie	zniszczył.	Zniszczył	zu pełnie.
Takie	 jest	uko ro nowanie	tego	mego...	mego	bo ha‐
terstwa.	O,	mamo!

Całe	 otocze nie,	 łącznie	 z	 sufi tem	 i	 podłogą,	 za ‐
czę ło	wiro wać	mi	w	oczach,	a	Chu dy	i	Elza	wyda‐
wa li	mi	się	parą	duchów.

Według	re lacji	Chu dego	i	szcząt ków	mo ich	wła‐
snych	wspomnień	dalsze	wy padki	wy gląda ły	tak:

–	Połóżcie	mnie	do	wan ny!	Nalejcie	zimnej	wody
i	po łóżcie	mnie	do	wanny!	Mamo!	Tato!	Nie	mogę
ruszać	noga mi!	O,	proszę,	wsadź cie	mnie	do	wan‐
ny!	Ciepło	jest!	Zim nej	wody!

Rzu całem	się	z	ca łej	siły,	ale	rzemie nie	trzyma ‐
ły.

–	 Mamo!	 Tato!	 Robimy	 koło	 młyńskie,	 koło
młyńskie.	Ro bimy...	 dziecko	urodzi ło	 się	w	Betle‐
jem...	wszy scy	bęc...!	Mamo...	ręce	też!	Ręce!

Głosy:
–	 On	 choro wał	 kiedyś	 na...	 my ślę,	 że...	 bzzzz...

po daj	mi...	dobrze...
Bolesne	impul sy	przedosta ły	się	z	systemu	ner ‐

wowe go	do	świado mości:
–	Mario!	Józefie!	Ukrzy żowa nie!	Ukrzyżowanie!
Bzzzz.
–	Gdzie	jest	Pi łat?	He rod?	Maria?	Józef?	Ukrzy ‐

żowani?	Gdzie	ukrzy żowa ni?



–	Bre dzi.	Dzięki	Bogu.
–	Szedłeś	przede	mną!	Po mogłeś	mi!
–	Psiakrew!	Szyb ko!
Znów	 jak	 przez	 gę stą	 mgłę	 zdawa łem	 sobie

sprawę,	co	się	dzieje,	a	myśli	ko tłowa ły	się	w	sza‐
lonym	wirze:

–	Nie	pod daję	się!	Mo żecie	mnie	tortu rować!	Nie
poddam	 się!	Wie rzę	w	 człowieka...	 a	 jeżeli	 ty	 ist‐
niejesz...	momen talnie...	w	jed nym	mgnieniu	oka...
istniejesz...	a	jeżeli	ist niejesz,	nie	uzna ję	cię,	jeżeli
stosu jesz	 przemoc.	 Jesteś	 bruta lem!	 Stosu jesz
przemoc!	A	jeżeli	istniejesz,	nie	dam	się	zmu sić	do
po kory,	 jak	pies...	mo żesz	mnie	więc	męczyć,	mę ‐
czyć,	 męczyć...	 prze klinam	 cię,	 je żeli	 ist niejesz!
Precz	z	Bogiem!	Precz	z	Bogiem!	Precz!

To,	na	czym	le żałem,	poru szało	się	wy raźnie.	Była
ciemna	noc,	gdzie niegdzie	mię dzy	chmurami	moż ‐
na	było	dojrzeć	gwiazdy.

–	Ale	już	wkrótce	będzie my	w	Kvitskaret.	Mnó‐
stwo	 tu	 śniegu,	 droga	 bar dzo	 ciężka.	 Jak	 da leko
zajechał	wóz	gą sienico wy?	Jesteśmy	zmęcze ni.	Psy
też	 le dwie	zi pią.	Przechodzę	na	odbiór.	–	Dobrze.
A	co	z	helikopte rem?	Wiatr	jest	teraz	znośny.	Sta‐
rajcie	się!	Koniecznie.	A	te raz	poproś	dok to ra	Via‐
na.	Odbiór.	–	Wia domość	dla	pana,	dok torze.	Wie ‐



ziemy	chore go,	na	którym	pewien	stu dent	medycy‐
ny	do konał	ampu ta cji.	Chcę	pana	uprzedzić,	żeby
pan	 mógł	 przy goto wać,	 co	 potrzeba.	 Odbiór.	 –
Świetnie.	Dzięku ję	i	kończę.

Uniosłem	 nieco	 gło wę	 i	 zobaczyłem	 przed	 sobą
psy,	a	obok	nich	dwu	mężczyzn	na	nar tach.	Leża ‐
łem	na	saniach,	za	mną	zaś	je chał	ten	gość	z	krót‐
kofa lówką.	Pró bowałem	spoj rzeć	w	tył,	ale	nie	mo ‐
głem	odwrócić	głowy.

–	No,	Bra gesson,	jak	się	czu jesz?
–	Jak	skąpany	w	wodzie.
–	Tak,	poci łeś	się	choler nie.	Ten	gość	w	szałasie

dał	ci	ja kieś	tabletki.
–	Nic	nie	czuję.
–	Bo	za stosowali śmy	ci	miej scowe	znieczulenie.

Niedłu go	będziesz	pod	fachową	opieką.
–	A	Ben tein?
–	Leżysz	pra wie	na	nim.	Drugi	za przęg	porwa ła

lawina	 przy	 Kvitska ret,	 gdy	 szli śmy	 tutaj.	 Dwa
psy	 zginęły,	 a	 je den	 z	 naszych	 chłopców	 zła mał
nogę.	Dłu go	grzeba li śmy	za	nim	w	śniegu.

–	Czy	Bente in	leży	obok	mnie?
–	Tak,	uprzedzi li śmy	go,	żeby	ci	nie	dziękował.
–	Tak,	tu	Andersen,	sły szę	ciebie.	Odbiór.	–	Bra‐

ges sona?	Do brze,	ale	proszę	jak	najkrócej.	Od biór.
–	Bra gesson,	chcą	z	tobą	roz mawiać,	ale	stresz czaj
się,	bo	dość	trudno	mi	trzy mać	w	tej	pozy cji.



An dersen	przyłożył	mi	słuchaw kę	do	ucha,	a	mi ‐
krofon	do	ust.	Usłysza łem	radosny	krzyk:

–	 Wie działem!	 By łem	 pe wien!	 Ty	 zniesiesz
wszyst ko!	 Wszystko,	 powia dam!	 A	 na	 telefony
i	 de pesze	 wy dałem	 już	 kil ka set	 koron!	 Me ce nas
Boro vic	 wyleciał	 już	 z	 Am ster damu	 sa mo lotem!
Mam	 od	 niego	 de peszę.	 Brzmi	 tak:	 „Bra ge.	 Brak
mi	 słów.	 Stefan”.	 Różni	 ludzie	 telefonowa li,	 twoi
przy jacie le	i	znajomi,	a	dy rektor	Dagestad	obie cu‐
je	ci	ogromną	nagrodę!	Brage,	Brage,	Brage!	Co	za
radosna	 chwi la!	 Co	 za	 ra dość!	 Wszystkie	 gazety
o	tobie	pi szą!	Cała	Nor wegia	czeka	na	wy nik	two‐
jej	 boha terskiej	 wypra wy!	 Dwu	 dzien nikarzy	 już
tu	 przy jechało,	 zmęcze ni	 są	 i	 przemar znięci,	 ale
mo żesz	 mi	 wierzyć,	 że	 zleci	 się	 ich	 tu	 jeszcze
chma ra!	Jutro	two je	na zwisko	bę dzie	wszędzie	na
pierw szych	stronach,	ogromną	czcion ką!	Dy rektor
Da gestad	przyrzekł	 ci	nagrodę,	a	 ja	przezna czam
pięć	tysięcy	ko ron	na	ob lanie,	pod	warunkiem,	że
też	we zmę	w	tym	udział...	a	teraz	cze kam	tylko	na
króla!	Brage,	Bra ge,	właśnie	pi szę	meldu nek!	Do ‐
staniesz	 me dal	 za	 odwa gę!	 Za	 bohaterstwo!
Boha...	o,	już	więcej	nie	mogę.	Od biór.

–	Ja	też	nie	mogę.
–	Od biór	–	dodał	za	mnie	An dersen.
–	Wstydź	się.	Tak,	zajmij	się	teraz	psami,	chłop‐

cze.	 Toruj	 drogę,	 masz	 przecież	 kolo salną	 siłę.



W	my ślach	ściskam	cię	tysiąc	razy!	Od biór.
–	Proszę	po słać	dzienni karzy	do...	do...	Od biór.
–	 Nie,	 Brage,	 te raz	 nie	 ma	 mowy	 o	 piekle,

wprost	prze ciwnie.	Odbiór.
An dersen:
–	Pana	 to	niepo trzebnie	mę czy,	Brages son.	Za‐

koń czę	 rozmo wę	 za	 pana.	 Halo.	 Brages son	 skoń‐
czył.	Dzięku ję	i	koń czę.

Zacząłem	 drżeć	 z	 zimna.	 Minęła	 dłu ga	 chwila,
a	mną	trzęsło	co raz	mocniej.

Z	 boku,	 tuż	 obok	 mego	 ucha,	 roz legł	 się	 jakiś
głos;	pro szący	i	drżący,	chciał	do trzeć	do	mego	ser‐
ca.

–	 Ładna	 teraz	 po goda	 –	 brzmia ły	 dzięk czynne
słowa	Ben teina.

–	Tak	–	odrze kłem	krótko.
Po	pew nej	chwili	Bente in	ciągnął	dalej:
–	Te raz	podchodzi my	na	Kvit skaret.
Tak,	był	zmiażdżo ny	i	w	desperac ki	sposób	pró ‐

bował	się	wy grzebać.
–	 Z	 Kvitskaret	 ze szła	 lawina	 –	 mó wił	 głosem,

w	którym	brzmiała	ser decz na	prośba	o	przeba cze‐
nie,	 tak	 że	 czułem	 się	 ogrom nie	 zakło pota ny;
wresz cie	zrozu miałem,	co	go	bez ustannie	prze śla ‐
do wało;	 w	 jego	 sło wach	 dźwięczał	 ton	 szczero ści,
chciał	wszyst ko	nadrobić	i	zło żyć	wyzna nie,	odbyć
spowiedź.	Sły szałem	to	wy raźnie.	W	każdej	chwi li



mógł	z	tym	wystą pić,	tak	go,	biedaka,	przy ci skało.
Dla czego	jed nak	miałby	mi	się	z	tym	naprzy krzać
wła śnie	w	 tej	 chwili?	Czy	 to	mo głoby	mu	pomóc?
Czy	 miałoby	 po móc	 mnie?	 Czy	 ja	 mógłbym	 jemu
po móc?	 Czy	 jakie kolwiek	 wy jaśnie nie	 mogłoby
usprawie dliwić	 jego	 po stępowa nie?	 Czy	 w	 ogó le
wy jaśnienia	 są	 po trzebne,	 czy	 podzię kowa nia
i	 przebacze nie	 sto ją	w	 jakimkol wiek	 stosun ku	do
tego	wszystkie go,	co	zaszło?	Czy	jego	przeżycia	du ‐
chowe	i	wyrzuty	sumienia	nie	są	jego	wła sną	spra‐
wą,	po dobnie	jak	nie	po win ny	go	wię cej	obcho dzić
moje	 uczucia?	 Oczy wiste.	 Jego	 spra wa,	 żeby
w	taki	czy	inny	spo sób	jakoś	się	z	tego	wyłabu dał.
Sprawa	jego	wła snej	godności.

Gorącz ka	 ro sła,	 wra cały	 więc	 cho robliwe	 sny
i	ma jaki.	 Tym czasem	Bente in	 nie	wytrzy mał	 na‐
po ru	uczuć	i	wyspowia dał	się	dokładnie;	jak by	się
biczo wał	i	czerpał	radość	z	tego	bólu.

Po	 pew nym	 czasie	 roz różnia łem	 już	 tylko	 nie‐
które	 sło wa,	 boleśnie	 intym ne	wyznania,	 któ rych
nie	 chciałem	 przecież	 słuchać.	 By łem	 zbyt	 słaby,
aby	go	poprosić	o	mil cze nie.

Teraz	 jed nak	 oświadczam:	 nie	 ma	 słów	 dość
wielkich	na	 to,	 aby	dzię kować	 człowie kowi,	który
naraził	dla	kogoś	wła sne	życie.	Dlate go	milcz.

Nie	istnieje	do statecznie	waż ny	powód,	dla	któ ‐
re go	można	by	żą dać	od	kogoś	narażania	wła snego



życia	w	celu	ra towa nia	cudze go.	Milcz	więc	i	nara‐
żaj	swo je	własne.

Nie	 ma	 żadnego	 uczci wego	 motywu	 działania
poza	sa mym	działaniem.	Wstań	i	dzia łaj	dla	dzia‐
łania,	a	na	razie	milcz.

Nie	istnieje	powód,	który	dosta tecznie	uspra wie‐
dli wiałby	 zabójstwo,	 na wet	w	 obronie	 koniecznej.
Zabij	prze ciwnika,	który	ci	grozi,	ale	nie	mów	póź‐
niej,	że	miałeś	prawo	to	zrobić.	Dlate go	milcz,	za‐
mknij	się	w	sobie	i	żałuj	–	bolej,	je żeli	możesz,	nad
swym	wrogiem.

Nie	istnieje	prawdzi we	pocie szenie	dla	tego,	kto
stracił	ko goś	drogiego.	Dla tego	nie zależnie	od	wia‐
ry	lub	braku	wiary	lu dzie	opłaku ją	swych	naj droż‐
szych.	Milcz	więc	i	ni kogo	nie	po cieszaj,	nie	próbuj
rze czy	 niemoż liwej,	 nie	 bądź	 koma rem	 drażnią ‐
cym	sło nia,	zostaw	bole jącego	sa memu	so bie.

Nie	ma	na	świecie	takie go	cięża ru,	który	mógł by
przewa żyć	szalę	obcią żoną	śmiercią.	To,	co	chcesz
po łożyć	 na	 jednej	 sza li,	 można	 zabrać,	 ale	 to,	 co
jest	na	tej	drugiej,	zawsze	bę dzie	ją	obciążać.

Milcz	więc.	I	wstań,	kolosie!

–	 Ben tein	 czeka	 na	 korytarzu	 –	 powie dział	 mi
Stefan	w	kil ka	dni	później	w	szpi talu.

–	Nie	wpusz czaj	go	tutaj!
–	Słaby	jest	ten,	kto	nie	może	przy jąć	podzię ko‐

wa nia	i	daru.



–	Odeślij	go	i	powiedz,	że	go	wy kreśli łem	z	mego
życia.	 Nic	 mnie	 on	 nie	 obchodzi.	 Sam	 niech	 się
o	siebie	troszczy.	Po wiedz	mu	to	 i	życz	mu	szczę‐
ścia.

–	Lecz	Gerdę	i	moje	dzieci	chciał byś	chy ba	zoba‐
czyć?

–	Tak,	poproś	ich.
–	Hm	–	skrzywił	się	w	swym	typo wym	uśmiechu

i	 zawołał	 przez	 drzwi.	 Po	 ko lei	 zjawiła	 się	 cała
wspa niała	 ro dzina	 Bo rovi ców.	 Najpierw	 weszła
Ruth,	już	teraz	czarująca	mło da	kobieta,	tak	ude ‐
rzająco	piękna,	jak	może	być	tyl ko	Ży dówka	w	tym
wieku.	Raczej	 tańczyła	niż	szła,	za	nią	wpadł	ru‐
chli wy	 Dawid,	 po tem	 Gerda	 i	 Sara,	 ta	 ostatnia
wyższa	i	bardziej	pod lotko wata	niż	dawniej.

Każ de	 niosło	 bukiecik	 konwa lii,	 otoczyli	 mnie
roz bawionym	 i	 papla jącym	 ko łem,	 jak	 to	 potra fi
szczęśli wa	rodzi na.

Niewiele	 rozumiałem	 z	 tego,	 co	 mó wili.	 Sku pi‐
łem	 uwagę	 głów nie	 na	 kwiatach	 i	 wszyst kich
wspomnie niach,	któ re	się	z	nimi	wiązały:	uśmiech
Siv,	jej	zaraźliwy	śmiech,	jej	urze kają ca	wesołość,
jej	 powab...	 „Dziś	 bu kiet	 kon walii	 dla	 mego	 naj ‐
mil szego.	Zawsze	za	mało	kon wa lii	dla	mego	uko ‐
chanego.	Ty	pa sujesz	do	konwa lii,	Brage.	Wy glą ‐
dają	w	twoich	rękach	jak	małe	dzie ci.	Wczoraj	do ‐
stałam	bu kiet,	dziś	sama	daję.	Nasza	cór ka	będzie



się	 nazy wać	Konwalia.	Kon walia	Bra ges son.	Czy
to	 pasu je?	 Może	 nie,	 ale	 to	 ładne	 imię,	 prawda?
Kon walia	Brages son”.	–	 „Kochany,	w	całym	ogro‐
dzie	 po sadzi my	konwa lie”.	 –	Widzę	Siv	 z	 konwa‐
liami	wpiętymi	we	wło sy,	jej	oczy	śmieją	się,	jak by
chcia ły	współzawodniczyć	z	kwiata mi.	 „Kon walie,
po wąchaj!	–	mówi,	po chylając	gło wę	nad	moją	twa‐
rzą.	–	Konwa lie!	Konwa lie!	Nie	potrafię	na wet	po ‐
wiedzieć,	czym	dla	mnie	 jesteś.	Chcesz	mieć	kon ‐
wa lię	za	uchem?”	–	„Kocham	cię,	i	tak	przy jem nie
mó wić,	że	cię	kocham.	A	ty	czy	mnie	kochasz?	Po‐
wą chaj	konwa lie	 i	powiedz,	że	 tak.	O,	w	 ten	spo‐
sób.	 Kichnij.	 A	 te raz?”	 –	 „Tak,	 Siv,	 z	 kwiatami
i	bez	kwia tów”.	–	„Ale	z	konwa liami	kochasz	mnie
mocniej”.	–	„Niemoż liwe”.	–	„O,	Brage,	tak	nie	mo‐
żesz	mówić.	Po wiedz	to	tak,	żebym	zrozumia ła,	że
bez	konwalii	ko chałbyś	mnie	tak	samo	moc no,	ale
zdaje	 ci	 się,	 że...	 jednak	 mocniej	 z	 konwa liami...
nie,	 nie	 mocniej,	 ale...	 o,	 wy	 męż czyźni,	 je steście
tacy	 okrop ni!”	 –	 „Hej,	 zacze kaj,	 Siv,	 moje	 ko cha‐
nie.	Kon walie,	 one	 ci	 cze goś	dodają,	ale	 tyl ko	po‐
zor nie.	Coś	 podkreśla ją,	 lecz	 ja	 i	 tak	wiem,	 że	 to
w	tobie	jest,	wiem	na wet	bez	kwia tów”.	–	„O,	Bra‐
ge,	 tak	 ładnie	 to	 po wiedziałeś.	 Wiesz,	 co	 do sta‐
niesz	 w	 na grodę?”	 –	 „Podbiał”.	 –	 „Nie,	 mnóstwo
kon walii!”	 –	 „Nie możli we!”	 –	 „Leż	 spo kojnie,	 że‐
bym	 cię	 mogła	 całego	 obsy pać”.	 –	 „O,	 mój	 słodki



mi siu!	 Konwa lie	 tak	 pasują	 do	 twe go	 ciała,
i	 wiesz,	 co	 to	 znaczy?	 To	 zna czy,	 że	 nasza	 córka
będzie	 się	 nazywać	 Kon walia	 Bra ges son,	 nawet
gdyby	cały	świat	z	nas	się	śmiał!”

Cha,	 cha,	 cha!	Ho,	ho,	ho!	Trup	Trupson!	Trup
Trupson!	 Zdychaj,	 zdychaj,	 po całuj	 swoją	 Siv
w	łono!	Zdychaj,	zdychaj,	nie	stawiaj	się!	Po chędoż
mnie,	potem	uro dzę	ci...

–	Brage?	Brage?
To	mówi ła	Ruth.
–	Słu cham,	Ruth.
Wszyscy	ucichli	i	pa trzyli	na	mnie.
–	Wiesz	co,	Brage?	Tata	nie	cho dzi	już	do	sądu.

Teraz	 tyl ko	 pisze	 książ kę.	 Wiesz,	 jaki	 bę dzie	 ty‐
tuł?	„Burzyciel,	zbrodniarz,	twór ca”.

–	Trochę	ciężka wy	tytuł	–	usły sza łem	głos	Stefa ‐
na	–	ale	pokry wa	się	z	tre ścią.

Mó wili	dalej,	 lecz	moje	my śli	krąży ły	 tylko	wo‐
kół	Siv.

Czas	 mijał,	 w	 koń cu	 stwierdzi łem,	 że	 wszyscy
już	wy szli,	 został	 tyl ko	Stefan.	Nie spokojnie	 krą‐
żył	po	separat ce.

–	Nie	rozumiem,	Brage.	Wszy scy	tak	się	cie szy li
na	to	spo tkanie	z	tobą,	a	ty	pra wie	się	nie	odezwa ‐
łeś.

–	To	przez	te	kwiaty.
–	Kwia ty?



–	Ulu bione	kwiaty	Siv.
Chwila	milcze nia.
–	O,	nie	wiedzie liśmy.	Mówi łeś,	że	to	twoje	ulu‐

bione	kwia ty.
–	Bo	były	ulu bionymi	kwiata mi	Siv.
–	Były!	Ale	nie	są!	–	odparł	podnieco ny,	biegając

dalej	 po	 separat ce.	 –	To	mi	 się	 nie	 podo ba.	Bądź
męż czyzną,	 Brage.	 Ona	 już	 nie	 żyje.	 Weź	 się
w	garść,	bądź	męż czyzną.	Nie	wy obra żaj	sobie,	że
ty	 jeden	na	całym	świecie	masz	po wody	do	smut ‐
ku.	Wie lu	ludzi	dzie li	podob ny	los,	wielu	zno si	go
z	godnością.	To	sen tymen talizm.

–	Stefan,	zanim	pójdziesz,	zrób	mi	przysłu gę.
–	To	już	mnie	wy rzucasz?
–	Ale	naj pierw	zrób	mi	przysłu gę.
–	Z	przyjem nością,	Brage.	Czy	mam	wynieść	te

kwiaty?
–	 Roz rzuć	 je	 po	 całym	 łóżku,	 wszę dzie.	 Na	 po‐

duszce	też.	Chcę	je	wą chać.
–	 Nic	 już	 z	 nich	 nie	 wywąchasz.	 Skończ	 z	 tą

dzie cina dą.	Wiesz	 chyba,	 jacy	my,	 obrońcy	kar ni,
jesteśmy	impul syw ni.

–	Zrób	mi	tę	przy słu gę.
–	O,	gdy bym	był	więk szy	 i	 silniejszy,	do stałbyś

te raz	lanie	od	Bo rovi ca!
–	Po rozrzucaj	je	po	ca łym	łóżku.
–	Sam	sobie	za dajesz	ból!	I	mnie	też!



–	Po rozrzucaj.	Poroz rzucaj.
Stefan	wziął	w	koń cu	wszystkie	bukie ty	i	po roz‐

rzucał	konwalie	na	koł drze	i	na	podusz ce.
–	Rozrzucaj,	Stefan,	 roz rzucaj.	Dzięku ję	 ci	bar‐

dzo.	Dobranoc.	Stefan	niemal	wybiegł	z	se paratki.

Zapadł	wieczór.	Przy szła	pie lę gniarka.
–	Pro szę	mi	 zostawić	 te	kwiaty,	 sio stro.	Dosta‐

łem	je	od	swojej	naj droższej.
Kilka	 mi nut	 później	 ma jesta tycznym	 krokiem

weszła	sio stra	przełożona.
–	Czy	te	kwiaty	tak	wiele	dla	pana	zna czą?
–	Tak.
Ski nęła	głową.
–	Wie	pan	chyba,	że	to	 jest	wbrew	regu lami no‐

wi.
Z	kolei	ja	ski nąłem	głową.
–	 I	 powin niśmy	 zmierzyć	 tem peratu rę,	 to	 też

pan	wie.
Zaśmia łem	się	głośno:
–	Le piej	nie	próbować,	sio stro.
–	Po winien	pan	spać.
–	Zaraz	zasnę.	Na	pewno.
Zga siła	świa tło	i	wyszła,	ży cząc	mi	dobrej	nocy.

Całą	noc	miałem	spokój,	a	zapach	konwa lii	ukoły ‐
sał	mnie	do	snu.

Potem	 przyszła	 w	 odwie dziny	 Siv	 z	 na rę czem
kwiatów.



Ob rzuca	mnie	nimi	 i	uroczyście	sta je	w	nogach
łóżka.	 Na	 jej	 ustach	 widać	 uśmiech.	 Proszę,	 aby
usia dła	 obok	 mnie,	 ale	 ona	 dalej	 stoi	 i	 tylko	 się
uśmiecha.	Znów	 ją	proszę,	kilka krotnie	 to	powta‐
rzam,	 lecz	 ten	 uśmiech	 jest	 jedyną	 od powie dzią.
Wyciągam	 ręce	 i	 chcę	 jej	 dotknąć,	 ale	 nie	 mogę
sięgnąć	tak	da leko.

Potem	pada	na	nią	śnieg.	Jest	biała,	lecz	nadal
się	 uśmiecha.	 Po tem	 świeci	 słońce,	 śnieg	 się	 topi
i	woda	spływa	po	ca łej	po staci,	lecz	ona	się	uśmie‐
cha.	 Potem	 niebo	 ciemnieje,	 zapada	 noc,	 świe ci
księżyc	i	robi	się	mróz,	tak	że	woda	na	niej	za ma‐
rza.	Nazajutrz	znów	świe ci	słońce,	ponow nie	spły‐
wa	 na	 nią	 woda,	 aby	 po tem	 zamie nić	 się	 w	 lód.
Pły ną	 dni	 i	 płyną	 noce,	 co raz	 to	 nowa	 warstwa
lodu	po krywa	Siv.	W	noc	święto jańską	należy	już
na	zawsze	do	lodu,	a	ja	ją	widzę.	Uśmie cha	się	cią‐
gle	tak	samo.

Potem	śnieg	pada	na	mnie.	Je stem	biały,	ale	się
uśmiecham.	 Potem	 świe ci	 słońce,	 śnieg	 się	 topi
i	 woda	 spływa	 po	 ca łym	 moim	 ciele,	 ale	 ja	 się
uśmiecham.	 Po tem	 niebo	 ciem nieje,	 zapada	 noc,
świeci	księżyc	i	robi	się	mróz,	tak	że	woda	na	mnie
zamarza.	Nazajutrz	znów	świeci	 słoń ce...	 świeci...
MORZE	ŚWIATŁA!



Dziś	jest	1	sierp nia	1961	roku.	Od	burzy	śnież nej
mi nęło	 już	blisko	sześć	miesięcy,	a	od	śmierci	Siv
pra wie	pięć	i	pół	roku.	Dotąd	jej	nie	znalazłem.

Jestem	tu	w	górach	od	10	czerw ca	i	bez	prze rwy
prowa dzę	poszu ki wania.

Dla czego	mu szę	ją	odnaleźć?
Nie	po trafię	tego	rozsądnie	wy ja śnić.	Po	prostu

mu szę	zobaczyć	tę	 isto tę,	która	była	dla	mnie	sa‐
mym	życiem.	Mu szę.	I	kto	wie;	może	to	spotka nie
rzuci	nowe	światło	na	tajem nicę	–	w	moich	oczach.

Pod	 wzglę dem	 fi zycznym	 nie	 jestem	 już,	 rzecz
oczywista,	 tym	samym	czło wie kiem,	co	przedtem.
Od	 czasu	 do	 czasu	 doku czają	 mi	 bóle	 w	 róż nych
miej scach,	 a	 w	 dodat ku	 przyplą ta ło	 się	 coś	 tak
idiotycznego,	 jak	 reuma tyzm.	 Brak	 mi	 też	 kil ku
pal ców	u	rąk	i	nóg,	oraz	jednego	ucha.	Mogę	nadal
chwy tać	obiema	ręka mi	i	trzymać	nimi	dość	moc ‐
no,	mogę	jeź dzić	na	nartach	i	uży wać	siekie ry	lub
łopa ty,	ale	te	zapi ski	robię	trochę	nie zgrabnie.

Sposób	 chodze nia	 mam	 te raz	 inny;	 nie	 poru‐
szam	się	 już	płyn nie,	 chodzę	po chylony	 trochę	do
przodu;	kro ki	wydają	się	nieco	staccato,	ale	 jakoś
idzie;	ogólnie	mó wiąc,	idzie	mi	wcale	dobrze.	Tre ‐
nuję	 ostrzej	 niż	 kiedykol wiek,	 bo	 braki	 fi zyczne
chcę	nadro bić	żelazną	kondycją.

Tak	 więc	 bu rza	 śnieżna	 nie	 spro wadzi ła	 na
mnie	ka tastro fy	w	sensie	fi zycz nym.	Mam	jeszcze



dość	 sił,	 aby	mieszkać	w	Nor dablaas,	 choć	 często
mi	odradzają.	Poczynając	od	ple ciu gi.	Ten	prycha
jak	rozgniewa ny	 le ming.	Czasa mi	od wiedza	mnie
tu taj,	 przybywa	 wte dy	 z	 jucznym	 ko niem	 i	 całą
świtą,	klnąc	na	długą	drogę.	Przy wo zi	dużo	do	je‐
dze nia	 i	 picia,	 urządza	 w	 Nor dablaas	 prawdzi we
przy jęcie,	wy głasza	mowy	 i	po ciąga	mnie	za	 sobą
w	świat	nie realnych	marzeń.	Każ dą	wizytę	koń czy
jed nak	 tymi	 słowy:	 „Mu sisz	 się	 stąd	 zabierać
przed	nadej ściem	zimy.	W	hotelu	zawsze	mam	dla
cie bie	wolny	po kój”.

Zasta nawiałem	się	i	do szedłem	do	przeko nania,
że	 gdybym	 miał	 na zajutrz	 umrzeć,	 nie	 mógł bym
się	 skarżyć	 na	 ży cie.	 Przeżyłem	 je	 w	 ca łej	 pełni,
czerpa łem	z	nie go	pełnymi	gar ściami.	Żyłem	to tal‐
nie,	 inten sywnie,	 w	 sposób	 skon cen trowa ny.	 Nie
mogę	już	ocze kiwać	wiele	nowe go.

Nie,	nie	mogę	się	skarżyć.	Spo tkałem	też	wie le
przy jaźni	 i	 miło ści:	 Siv,	 Stefan,	 pleciu ga,	 Johan,
Magda,	Jompi.

A	ile	pięk na	przypadło	mi	w	udzia le:	Norda bla‐
as,	Trollhorn,	Ska get,	Blaatind,	Tvillingene,	Do li ‐
na	Langfjell,	ma syw	Di gerhö,	Kopa	Ve slehö.	I	nie‐
bo	na	górze.	Nie bo	ciągle	inne.

Cóż,	oczy wiście	ro zumiem,	że	nie	jestem	już	taki
sam.	Do świadczyłem	tego	na	urwi sku	Hampetros‐
sefal let.	Udało	mi	się	wdrapać	na	górę,	ale	oka zało



się	to	tak	męczące,	że	zre zygnowa łem	z	po dobnych
prób	na	przyszłość.	Prowiant	i	wypo sa żenie	trans‐
portu ję	te raz	drogą	okrężną.	Do	ho telu	cho dzę	pie‐
szo,	a	wra cam	ło dzią	do	Kvitskaret.	Zimą	pozosta ‐
nie	mi	weasel,	pojazd	na	gąsie nicach.

Nie,	nie	je stem	już	taki,	jak	przedtem.	Cza sami
chodzę	na	szczyt	Isskapet	i	spo glądam	na	Hampe ‐
tros sefal let.	Lina	wisi	tam	jesz cze,	ale	z	upływem
czasu	zbutwieje	i	wiatr	po tar ga	ją	na	strzępy.

Postanowi łem,	 że	 po	 znalezieniu	 Siv	 zo stanę
twór cą.	Nie	wiem	tylko,	jak	to	da	się	urzeczywist‐
nić.

Rozum	podyk tował	mi	ten	wy bór.	Ale	mam	we‐
wnętrzne	 opory.	Mam	opory	przeciw	opuszczaniu
Nor dablaas.	Mam	opory	przeciw	ota czaniu	się	ob ‐
cymi	ludźmi,	przeciw	konieczności	poma gania	im,
przeciw	 wy rze czeniu	 się	 własnych	 upodo bań	 dla
do bra	innych.	In stynkt	dyktu je	mi,	że	reszta	świa‐
ta	nie	powin na	mnie	wcale	obcho dzić.

Poda ro wałem	 po łowę	 po siadanych	 pieniędzy.
Przyszło	mi	to	z	wiel kim	tru dem.	Gdy	wręczałem
Stefa nowi	 czek,	 miałem	 opory.	 Pienią dze	 zostały
uży te	 na	 pomoc	 dla	 trędo watych	 Mu rzynów
w	 Afryce	 czy	 na	 coś	 po dobnego.	 Pięk na	 to	 rzecz,
udzielać	takiej	po mocy,	pięk na	i	słuszna,	lecz	mia ‐
łem	opo ry;	wolałem	zosta wić	pieniądze	 sobie.	Te‐
raz	warunki	fi nan sowe	nie	pozwo lą	mi	przeby wać



w	gó rach	dłużej	niż	 rok.	Przez	 ten	czas	mu szę	 ją
od naleźć	i	rozejrzeć	się	za	jakąś	pra cą.	Wzdrygam
się	na	samą	myśl	o	tym.

„Twórcze	działanie	–	mówił	Ste fan	–	do	które go
po czątko wo	musi my	się	zmuszać,	później	domi nu‐
je	 i	kształ tuje	nasz	cha rakter.	Dobre	uczynki	wy ‐
wierają	wpływ	na	czło wieka,	tak	że	w	koń cu	pozo‐
staje	pod	ich	bło gosławio ną	tyranią”.

Tak,	tak,	może	to	i	prawda,	ale	trud no	mi	so bie
wy obra zić	Brages sona	gdzie	in dziej	niż	tu taj.	Czy
moż liwe,	 abym	 był	 w	 jakim	 in nym	 miej scu?	 Na
przy kład	za	biurkiem,	na	katedrze,	w	ma gazy nie,
przy	stałej	pra cy?	Czy	w	ogóle	jest	to	do	po myśle‐
nia?	 Aż	 mnie	 strach	 oblatu je.	 Dla	 takiego	 jak	 ja
trzeba	 znaleźć	 ja kieś	 odpo wiednie	 miejsce.	 Tylko
gdzie?	 Co	 mam	 ze	 sobą	 zrobić?	 „Po winieneś	 się
otrzeć	o	nę dzę	i	cierpie nia	–	mówił	Ste fan.	–	Oto‐
czyć	się	po trzebującymi	wspar cia.	Wtedy	bę dziesz
mu siał	 im	 poma gać	 i	 będziesz	 to	 czy nił	 z	 rado ‐
ścią”.	 Stefan	 twierdzi	 również,	 że	 ja	 sam	 o	 tym
wiem	i	że	chcę	tylko	uciec	od	po wołania.

Sil ny	 jest	 ten	 Stefan.	 Znacz nie	 sil niejszy,	 niż
przy puszczałem.	 Wo lałbym	 być	 z	 nim	 razem	 bu‐
rzycie lem.

5	 sierpnia.	 Dni	 płyną	 mi	 teraz	 bardzo	 szybko.
Lato	 led wie	się	zaczę ło,	a	 już	zbliża	się	do	końca.
Proszę	sobie	wy obrazić:	gdy	10	czerwca	przy jecha‐



łem	w	góry,	zastałem	tu	wiosnę	bez	śla du	zieleni,
śnieg	 topniał	 na	 na giej	 ziemi,	 któ ra	 nie	 zbudzi ła
się	jeszcze	do	życia.	Dopiero	po	świę tym	Janie	roz‐
winęły	się	pączki	na	gór skich	wierzbach	w	do linie
Lang fjell,	 a	 potem	 przyszło	 lato,	 w	 ca łej	 peł ni
i	w	całej	krasie.	Li piec	był	ciepły,	a	noce	nie praw‐
do podob nie	jasne.	Wkrótce	góry	znów	zmie nią	sza‐
tę,	tym	razem	na	je sienną,	bo	lato	ma	się	ku	koń ‐
co wi.	 Często	 pada	 deszcz,	 jest	 dużo	 mgły	 i	 czu ję
chłodne	 po wiewy.	 Jednomie sięczne	 lato.	 Proszę
po myśleć:	 tylko	 je den	 miesiąc	 lata.	 Pierwszy	 raz
źle	się	czuję	w	swoich	gó rach;	ogar nia	mnie	strach
przed	zimą.	Ja,	Brage	Bra gesson,	boję	się	mro zów,
śnie gu	i	wichrów,	boję	się	tej	wal ki,	w	której	daw ‐
niej	wyłado wy wałem	ener gię	życiową.	Nie,	jestem
już	 nie	 ten	 sam.	 Tę sknię	 za	 światłem	 i	 cie płem.
Dla tego	lato	jest	dla	mnie	teraz	droższe,	łagodniej‐
sze	 i	 ja śniejsze,	 jak	 Siv.	 Tak,	 jak by	 Siv	 umarła
jesz cze	raz.

Wiem,	że	zima	jest	także	piękna.	Góry	nig dy	nie
wy glądają	wspania lej	niż	w	zimową	noc	przy	bla‐
sku	zo rzy	polar nej.	Ta	zorza	rozciąga	się	po	nie bie,
roz ciąga	się	i	tańczy	po	niebie,	jak by	sam	Bóg	po‐
wiewał	sza lem	nad	biegu nem	północ nym.	Ale	wte‐
dy	jest	zim no,	zimno,	zim no.

9	sierpnia.	Od	chwili	przy bycia	w	góry	prze szu ‐
ka łem	 wiele	 szczelin	 na	 lo dowcu	 Örnebre.	 Więk ‐



szość	z	nich	jest	teraz	do stęp na,	bo	ostatniej	zimy
spadło	 niewie le	 śniegu.	 To	 uła twia	 mi	 zadanie.
Przy	 każ dej	 szczelinie	 zosta wiam	 znak,	 żeby	 nie
stracić	orien tacji	 i	nie	wracać	do	tej	samej	po	raz
dru gi.

Dotąd	nie	tra fiłem	na	naj mniejszy	ślad.	Ani	kół ‐
ka	od	kijka	nar ciar skiego,	ani	nic	in nego.	Pozosta ‐
ło	jesz cze	wiele	szczelin,	ale	prze ważnie	nie	wcho‐
dzą	 w	 ra chubę;	 leżą	 w	 miejscach	 prawie	 nie do‐
stęp nych	i	trudno	mi	uwierzyć,	aby	jakaś	ko bieta
mo gła	 tam	 dotrzeć	 bez	 pomo cy.	 Przeszu kam	 i	 te
szczeli ny,	 ale	 najpierw	 wolę	 narażać	 życie	 w	 ta ‐
kich,	za	którymi	prze mawia	więk sze	prawdopo do ‐
bieństwo.	 Bo	 moje	 przedsię wzięcie	 jest	 nie bez‐
pieczne,	 zwa żywszy,	 że	 działam	 w	 po jedynkę.
Oneg daj	 zmy lił	 mnie	 nawis	 śnieżny	 w	 kształ cie
mo stu;	myśla łem,	że	śnieg	leży	na	twardym	grun‐
cie,	 a	 tym czasem	most	 zała mał	 się	 i	wpadłem	do
szczeli ny	nieubezpie czo ny	liną.	Na	szczęście	szcze ‐
lina	była	wąska	i	również	na	szczę ście	nie	zakli no‐
wa łem	się	w	niej,	jak	to	mi	się	zdarzyło	przed	paru
tygodniami.	Kil ka	go dzin	wal czyłem	wtedy	despe‐
rac ko,	aby	się	stamtąd	wydo stać.

To	było	nie dbal stwo.	Bo	z	 regu ły	nie	poruszam
się	po	lodowcu	bez	ubez piecze nia,	uży wam	do	tego
dłu giej	 liny	 i	ha ków.	O,	Stefan,	powinieneś	zo ba‐
czyć,	z	 jaką	naukową	pre cyzją	ope ruję	czeka nem,



raka mi,	haka mi	i	li nami,	czasem	też	i	łopat ką.	Bo
–	widzisz	–	lo dowiec	jest	jeszcze	miejsca mi	pokry ‐
ty	śniegiem,	który	mu szę	rozkopywać,	aby	stwier‐
dzić,	czy	pod	spodem	nie	ma	jakiejś	szcze liny.	Ko ‐
pię	więc	tak	dłu go,	aż	śnieg	się	pode	mną	zapa da
i	 lecę	przez	taką	dziurę	w	dół.	Zawsze	jed nak	za‐
trzy mu ję	się	na	li nie,	bo	nie	zapomi nam	o	ubezpie‐
cze niu.

Tak,	tak,	ciągle	szu kam	Siv,	choć	wielu	kra cze,
że	 to	 da remne.	 Niektórzy	 tłu ma czą,	 że	 lodo wiec
jest	w	ciągłym	ruchu.	Jak bym	o	tym	nie	wie dział!
Ja,	 który	 tyle	 lat	 by łem	 z	 Örnebre	 za	 pan	 brat!
Wiem	 doskona le,	 że	 lodo wiec	 jest	 w	 ciągłym	 ru‐
chu,	 że	 jed ne	 szczeli ny	 zamyka ją	 się,	 a	 powsta ją
nowe.	Na	własne	oczy	widziałem,	 jak	zamyka	się
taka	niebieskozielo na	paszcza!	Ilu	jest	ta kich,	któ‐
rzy	widzie li	podobne	rzeczy	w	gó rach?

Zdaję	 sobie	 spra wę,	 że	 badam	 tak że	 szczeliny
po wstałe	już	po	śmier ci	Siv,	jestem	jed nak	święcie
przeko nany,	że	ta,	w	którą	wpadła	Siv,	po została
do tąd	 otwarta	 i	 nie zmieniona.	 Nie	 mę czę	 się	 da‐
remnie.

10	 sierpnia.	 Wielokrotnie	 przycho dzi ło	 mi	 na
myśl,	 że	 rozwią zaniem	dla	mnie	może	 być	 sa mo‐
bójstwo.	Za	każdym	jed nak	razem	już	to	słowo	„sa‐
mo bójstwo”	 powodo wa ło	 mdłości.	 Przy pomi na	 mi
ono	set ki	mniej	 lub	bardziej	głu pich	pi sarzy,	któ ‐



rzy	w	po szuki waniu	za koń cze nia	dla	swych	mniej
lub	 bar dziej	 głupich	 po wieści	 odbierają	 życie
swym	mniej	lub	bardziej	głu pim	bohate rom,	każąc
im	w	mniej	 lub	 bar dziej	 głupi	 i	 teatral ny	 sposób
skakać	 w	 prze paść	 lub	 coś	 podob nego.	 Mordu ją
swoich	bohaterów,	bo	sami	sza mocą	się	z	 tym	ta ‐
jem niczym	i	absurdal nym	magne tyzmem	śmierci,
który	wszy scy	od czuwamy.	Tragedia	do starcza	im
me lodra ma tycznych	emo cji,	szcze gólnie	w	wypad ‐
ku	mło dych	samobójców,	bo	to	prze cież	takie	żało ‐
sne,	tyle	wzruszeń	daje	sie dzenie	przy	biur ku	i	ro ‐
nienie	łez	nad	ukochanym	i	wy bit nym	bohate rem,
który	przenosi	się	na	tam ten	świat	w	sposób	naj‐
bardziej	 dra matyczny,	 tragiczny	 i	 od ważny.	 Ha,
de strukcja	za wsze	górą!

Niedowa żone,	błazeńskie	tenden cje!	Proszę	spoj‐
rzeć	 na	 większość	 tych	 pi sarzy.	 Sami	 żyją	 so bie
jak	najwy godniej,	wcale	nie	umierają	młodo.	Nie,
wy chylają	kie li szek	ko niaku	i	zabierają	się	do	no ‐
wego	mor der stwa.	Gdy	 zdarzy	mi	 się	 spo tkać	 ta‐
kiego	 pi sarza,	 w	 my ślach	 zawsze	 tak	 do	 nie go
przemawiam:	 „Hej,	 ty	 tam,	 ty	 z	 butel ką	 pod	 pa ‐
chą!	Okaż	się	męż czyzną.	Idź	i	odbierz	sobie	ży cie!
Nie,	je steś	na	to	zbyt	tchórzli wy,	za	bar dzo	lubisz
do brze	 zjeść	 i	wypić,	 kawiarnia,	w	której	 by wasz
stale,	jest	w	grun cie	rze czy	tak	wygodna,	twoja	ko‐
bieta	taka	miękka,	choć	trochę	się	kłóci cie,	a	pod



cie płą	 pierzyną	 jest	 w	 grun cie	 rze czy	 całkiem
przy tul nie”.

Bardzo	po wierzchownie	poczyna ją	sobie	pisarze,
gdy	 każą	 swemu	 boha tero wi	 wy 	brać	 samo bój‐
stwo,	 jak	 gdyby	 czło wiek	 mógł	 wybierać	 między
dwiema	alterna tywami,	z	któ rych	znana	jest	tyl ko
jed na	–	życie.

Bo	na prawdę	nie	ma	właściwie	al ternatywy,	nie
ma	możli wości	wy boru	między	życiem	a	śmier cią.
Ży jemy	i	wie my,	co	to	znaczy;	wiemy,	że	ży cie	jest
do bre	lub	złe.	O	śmierci	nie	możemy	tego	wiedzieć,
nie	możemy	wie dzieć,	czy	ona	coś	znaczy,	w	prze ‐
ci wieństwie	 do	 nico ści.	 Wręcz	 od wrotnie:	 skoro
zgoła	nic	nie	wie my	o	śmierci,	staje	się	ona	dla	nas
iden tyczna	z	niczym,	a	więc	z	ni cością.

„Ja	wiem,	czym	jest	śmierć!”	–	wo łasz.	–	„Wiem,
że	jest	przeci wień stwem	życia!”

Na	 to	 odpo wiadam:	 nie	 masz	 o	 tym	 po jęcia.
Wiesz	tyle	tylko,	że	w	oczach	ludzi	na dal	żyją cych
śmierć	 jest	 równoznacz na	 z	 przemianą	 żyjące go
niegdyś	 ciała	 w	 pro dukt	 rozkła du	 materii	 albo
w	 popiół,	 albo	 w	 kup kę	 kości,	 albo	 w	 proch.	 Nic
więcej	nie	wiesz.

Załóżmy	 jednak,	 iż	 masz	 rację.	 Załóżmy,	 że
śmierć	 jest	przeci wieństwem	ży cia,	przez	co	nale ‐
ży	 rozu mieć	 życie	 w	 każdej	 posta ci,	 nieprawdaż?
Czym	jest	w	takim	ra zie	śmierć	dla	nas,	tych	jesz‐



cze	ży jących?
Nico ścią.
Rozumiesz	 mnie?	 Ciem ność	 jest	 antyświatłem.

Ponieważ	znamy	i	ciem ność,	i	światło,	mo żemy	je
ze	sobą	porównać	i	stwierdzić,	czym	one	są:	może‐
my	 wy bierać,	 czy	 chcemy	 być	 w	 świetle,	 czy
w	 ciem ności.	 Gdyby śmy	 jednak	 znali	 tyl ko	 świa‐
tło,	mogliby śmy	jeszcze	stwo rzyć	pojęcie	antyświa‐
tła,	 po nieważ	 jednak	 nie	mo żemy	wiedzieć,	 czym
jest	antyświatło,	po jęcie	to	byłoby	dla	nas	bez	tre‐
ści.	Inaczej	mówiąc,	gdy byśmy	nie	mo gli	porównać
światła	 z	 niczym	 innym,	 nie	 mogli byśmy	 zro zu‐
mieć,	czym	ono	właści wie	jest.

Dla czego	 nikt	 rów nież	 nie	 może	 zro zumieć,
czym	właściwie	jest	ży cie.	Możemy	życie	porówny ‐
wać	 tylko	 z	 życiem:	 dobre	 ży cie	 ze	 złym	 życiem
albo	 ze	 śred nim,	 i	 tak	 dalej.	Dla tego	 byt	 jest	 dla
nas	za gadką,	a	my	sami	stanowi my	jej	część.	Sami
jesteśmy	 zagadką.	Nie	 po trafi my	drogą	wła snego
wy boru	wyjść	poza	 tę	zagadkę,	nawet	nie	wie my,
czy	ona	obejmu je	również	to,	co	się ga	dalej	niż	ży ‐
cie	do czesne.	Zu peł nie	nic	nie	wiemy	o	tych	istot‐
nych	sprawach.

Owszem,	wiem	o	tym,	że	pewna	licz ba	ludzi	gi ‐
nie	z	własnych	rąk.	Ro bią	to	jednak	pod	wpływem
napo ru	uczuć.	Nie	mają	wy boru.	Mogą	tyl ko	zdać
się	 na	 łaskę	 własnych	 przeżyć,	 bez	 opo rów	 i	 te‐



atral nie	 podpo rządko wać	 się	 uczu ciom,	 które	 ich
ostatecznie	uśmier cają.	W	chwili	popełniania	czy‐
nu	 lu dzie	 ci	 nie	 zdają	 sobie	 sprawy,	 że	 szu ka ją
śmier ci,	że	chcą	zrobić	krok	z	cze 	goś	 w	 ni 	cość.
Szuka ją,	 choć	 tego	 nie	 rozu mieją,	 najwyższe go
emocjo nalnego	prze życia,	któ re	wy daje	się	im	wy ‐
łado waniem	i	wy zwoleniem...	no	i	bie dacy	umiera‐
ją	nie	 poj mu jąc,	 że	 osią gnęli	 tyl ko	 szczyt	 emocjo ‐
nalnego	 przeży cia.	 Oczyszczenie,	 wy łado wanie,
wy zwolenie	się	z	napię cia	–	wszystko	to	nie	ist nie‐
je,	 bo	 człowiek	 sam	prze staje	 ist nieć.	Bo	przecież
roz stał	się	z	tym	światem!

14	 sierpnia.	 Zapisać	 to	 kre dą	w	 kominie!	 Po je‐
chałem	do	Oslo.	Wpadłem	tam	na	pewien	po mysł.
Odwiedzi łem	 pewnego	 kole gę	 klubowe go,	 „poży‐
czyłem”	sobie	jego	syn ka	i	posze dłem	z	nim	do	te‐
atru	na	kome dię	dla	dzieci.	Malec	trzy mał	mnie	za
rękę.	To	było	wspaniałe.

Coś	za szło.	Do	szatni	we szła	jakaś	star sza	pani
z	towa rzystwa	dobro czynności,	pro wadząc	ze	sobą
dzie sięciu	niedo rozwi niętych	chłopców	w	odświęt‐
nych	 ubraniach	 i	 la kierkach.	 Przyszli	 –	 hi!	 hi!	 –
po śmiać	się	trochę.

–	 Pamię tajcie,	 żeby	 się	 nie	 wiercić	 pod czas
przedstawie nia	–	upomina ła	opiekunka,	a	chłop cy
po ważnie	 kiwa li	 głowa mi	 i	 gorąco	 się	 na wzajem
przeko nywa li,	że	nie	wolno	–	za	nic,	za	nic!	–	wier ‐



cić	się	na	sali.	Ale	za	to	będą	się	śmiać!
–	Ustawcie	się	wo kół	mnie,	chłopcy	–	za komen ‐

de rowa ła	starsza	pani.	–	Muszę	zdjąć	cie płe	refor‐
my.

Chłopcy	 usłużnie	 zro bili	 ciasne	 kółko	wo kół	 si‐
wiejącej	pani,	tak	że	nikt	nie	mógł	dostrzec,	co	ona
robi.

Sta li	dumni,	zwróce ni	do	niej	plecami.	Jak	męż ‐
czyźni,	 którzy	 po trafią	 być	 poży teczni.	 Zezowa te
oczy,	bez myślne	twa rze,	otwarte	usta,	drżące	war‐
gi,	wszyst ko	w	tych	fizjonomiach	było	nie uporząd ‐
kowa ne,	 wszystko	 nie	 na	 miejscu.	 Komicz ny	 wi‐
dok,	a	jednocze śnie	bar dzo	smutny.

Jeden	 z	 chłopców	 wyglą dał	 na	 melan cholika,
wzrok	miał	jakby	nieprzy tomny.	Starsza	pani	spe ‐
cjal nie	 się	nim	opie kowała,	a	 on	 też	 za wsze	 trzy‐
mał	się	jej	jak	najbliżej.

Sie dzieli	w	rzędzie	przede	mną.	Przedstawie nie
było	bar dzo	inte resu jące.	O,	jak	się	wszy scy	bawili
–	 z	 wyjątkiem	 tego	 me lancholika,	 który	 sie dział
obok	 opie kunki.	 Ale	 inni	 aż	 piszcze li	 z	 uciechy,
roz bawieni	 każ dym	 ruchem	 na	 scenie.	 Chwi lami
wierci li	się	z	wielkiej	emocji.

–	Powie działam,	że	nie	wolno	się	wiercić,	chłop‐
cy!

–	O,	nie,	nie	wol no,	pani	powiedziała,	że	nie	wol‐
no!	Ale	zobacz,	on	zno wu	idzie,	ten	sam!	Ten	z	ka ‐



pe luszem!	Hi,	hi!
–	Kape lusz.
–	Ja kiś	kapelusz.
–	Z	kapelu szem.
–	Z	jakimś	kape luszem.
–	W	kapelu szu.
–	Ja	wiem,	że	w	kape luszu.
W	samym	środ ku	przedstawie nia	jeden	z	chłop‐

ców	 pod niósł	 się	 triumfalnie	 i	 po kazu jąc	 palcem
na	 jakąś	 do tkniętą	 mon goli zmem	 dziewczyn kę,
którą	za uważył	na	dru gim	końcu	sali,	powiedział:

–	To	jest...	to	jest...	Ewa	Jo hansen...	to	jest	Ewa
Johansen!

–	 Ci cho,	 Eryk!	 Obie całeś,	 że	 nie	 bę dziesz	 się
wiercił.	Sia daj!

–	Ja	wie działem...	 ja	wie...	wie...	wie...	działem,
to	jest	Ewa	Johan sen.	Ewa	Johansen!	Ona	się	tak
nazy wa,	bo	to	jest	Ewa	Johan sen!

–	Tak,	tak,	jesteś	bar dzo	mądry	chło piec.	Po roz ‐
ma wiamy	z	nią	po	przedstawie niu.

–	Ooooooo!	–	westchnął	głośno	Eryk,	ma rzyciel‐
sko	za padając	w	krze sło.

–	Ale	śmichu!	–	za wołał	ja kiś	głos.
–	Czy	to	śmieszne?
–	Proszę	cze kola dy.	Tu	jest	koro na.
–	Nie eeee...	Chcesz	wydać	swoją	koro nę	na	cze‐

koladę?



–	Tak,	przecież	jestem	w	teatrze.
–	Cha,	cha,	cha!	Koro nę!	Koro nę!
A	star sza	pani	objęła	ra mieniem	małego	melan‐

choli ka	i	coś	przyjaźnie	do	niego	szepta ła.
Ogar nął	mnie	wstyd.

15	 sierpnia.	 Trzeba	 jak	 najprędzej	 zna leźć	 Siv
i	 skończyć	 z	 tym	 wszystkim.	 Mu szę	 się	 za jąć
czymś	twór czym,	czymś	pożytecznym.

Zasta nawiam	się,	co	przeży wa	czło wiek	niedoro ‐
zwi nięty.	Może	to	jest	przyjemne?

16	 sierpnia.	 Tak	 tu	 pięknie.	 I	 ta kie	 czyste	 po ‐
wietrze.	 Czu ję	 się	 wolny,	 a	 dziś	 świeci	 słońce.
W	 Oslo	 czu łem	 się	 podle,	 jak	 w	 niewoli.	 Tu	 jest
moje	miejsce.

Tu	jest	marze nie.
Niech	to	wszy scy	diabli.
Ostrzegam:	 kto	 się	 odwa ży	 nałożyć	 więzy	 na

moje	życie?
Niech	wszy scy	diabli	we zmą	tę	za powiedź.

17	 sierpnia.	Na	 stole	 przede	mną	 leży	 pistolet,
cięż ka	 broń	 wojskowego	 typu.	 Obok	 128	 naboi
w	 ośmiu	małych	 pacz kach.	Na	 każ dej	 paczce	 na‐
druk:	 „16	 sztuk	ostrych	na boi	pistoleto wych	kali‐
bru	 9	mm.	Fa bryka	 amunicji	w	Rau foss”.	Otwie‐
ram	jed ną	paczkę,	wyjmu ję	na bój	i	oglądam;	ładna



błyszcząca	 zabaw ka,	 z	 wybitą	 datą:	 1953.	 Osiem
lat	 temu	 sie dział	 w	 Raufoss	 jakiś	 robot nik	 przy
ma szynie	wy rzucającej	ten	nabój,	który	może	po ło‐
żyć	 kres	 życiu	 Bra ges sona.	 Po	 skończonej	 pra cy
ów	robot nik	wrócił	do	żony,	zjadł	obiad,	po słuchał
radia,	 położył	 się	 i	 zapłodnił	 swą	 po łowicę.	 „Ko‐
cham	cię!”,	mógł	przy	tym	po wiedzieć.

Pistolet	cięż ko	leży	w	dłoni,	jest	do	niej	stwo rzo‐
ny.	Działa	jeszcze	do skonale.	Pocisk	prze dziurawił
ścianę	sza łasu	Nor dablaas,	łuska	upadła	na	pod ło‐
gę,	dym	zakrę cił	mi	w	nosie.

Pistolet	 jest	niemiec ki.	Może	poło żył	kres	życiu
jakie goś	 Żyda	 albo	 Norwe ga,	 albo	 kogoś	 innego.
Może	 kiedyś	 wisiał	 u	 pasa	 ja kie goś	 esesmana
i	mógł	wte dy	zakoń czyć	ży cie	Brages sona.

Wyjdę	te raz	i	wy strzelę	128	naboi	w	powietrze.
Naboje	w	 połą czeniu	 z	 pi stoletem	mogą	w	 chwili
sła bości	 skusić	 do	 jakie goś	 lekko myślnego	kroku.
A	więc.

Jestem	 z	 powrotem	 w	 szała sie.	 Wypróż niłem
wiele	maga zynków,	 słu chając	przy	 tym	nie ustan‐
nej	sym fonii	grzmiące go	echa.	Gdy	jednak	zostało
mi	jesz cze	32	sztuki,	przerwałem	strzelanie	i	wró‐
ci łem.	 Moja	 konklu zja	 brzmi:	 ta	 kanonada	 była
głośną	demon stracją	słabości.

Słabość	 przezwy ciężona.	 Po kpiwam	 sam	 z	 sie‐
bie.	Podob na	głupota!



Nie,	trzeba	być	mężczyzną,	do	licha!

18	 sierpnia.	 Dla czego	 za cząłem	 stawiać	 daty
przy	za piskach?	Jak	w	pa miętniku.	Czy	li czę	swo‐
je	ostatnie	dni?	Nonsens.	Zwy kła	fanta zja.	Odmia‐
na	sprawia	przy jemność.

19	 sierpnia.	 Zna lazłem	 szczelinę,	 któ ra	 mnie
bardzo	 inte resu je.	 Zdaje	 mi	 się,	 że	 jest	 głę boka,
bardzo	 głęboka.	 Leży	 w	 miejscu,	 gdzie	 lo dowiec
opa da	 stromo	 w	 dół.	 Po	 tym	 stromym	 sto ku	 Siv
mo gła	jechać	na	nartach.

20	sierpnia.	Sam	nie	ro zumiem,	dla czego	in te re‐
su je	mnie	 ta	właśnie	 szcze lina.	Już	prze szu kiwa ‐
łem	 prze cież	 podob ne.	 Dlacze go	 boję	 się	 zejść	 do
niej?	Nie	mam	przecież	 powo du	 przy puszczać,	 że
Siv	jest	właśnie	tam.

Jestem	niespokoj ny.	Nie	wiem	dla czego.	Chy ba
odłożę	to	na	kil ka	dni.

23	sierpnia.	Ludzie	są	często	głupcami.
Nigdy	nie	mo głem	pojąć	tych,	któ rzy	wpierw	żą ‐

dają	cudu,	aby	potem	uwierzyć	w	Boga.	Bo	czy	ja‐
kiś	Bóg	 ist nieje,	czy	nie,	 trudno	mi	wyobrazić	so‐
bie	większy	cud	niż	fakt,	że	my	istniejemy,	że	ży je‐
my	i	umie ramy;	trudno	o	większy	cud	jak	ten,	że
po rusza my	się	po	czymś,	co	nazy wamy	kulą	ziem‐



ską,	 co	 wokół	 tego,	 co	 nazy wamy	 słoń cem,	 krąży
w	 bezkre snej	 przestrzeni	 na zywa nej	wszech świa‐
tem	–	 i	 nie	 ro zumiem,	 czy	 cud	 ten	miał by	wyda‐
wać	się	mniej szy	po	uzyska niu	infor macji,	że	słoń‐
ce	 jest	kulą	świecącego	gazu	o	pro mieniu	mi liona
czterystu	 ty się cy	 kilome trów,	 i	 tak	 da lej.	Nie	wi‐
dzę	 po wodu,	 aby	 zjawisko	 prze stało	 być	 cu downe
dla tego,	 że	 na uka	 określa	 je	 przy	 po mocy	 fak tów
i	danych.

Tak,	ludzie	są	często	głup cami.
Nigdy	nie	mo głem	pojąć	tych,	którzy	mu szą	wie‐

dzieć	 lub	 wierzyć,	 że	 Chry stus	 był	 synem	 Boga,
aby	po tem	iść	za	jego	posłaniem.	Bo	czy	Chry stus
istniał,	czy	nie,	trudno	od rzucić	lub	zwąt pić	w	po‐
sła nie,	 które	 nazywa my	Chrystu sowym.	Ono	 jest
rze czywistością	 i	 nie	 rozu miem,	 że	 miałoby	 być
mniej	 godne	 na śla dowa nia,	 gdyby	 po chodziło	 od
Chry stusa,	któ ry	nie	był	synem	Boga.	Wręcz	prze ‐
ciwnie,	chciał bym	powiedzieć:	na	wię cej	ludzkiego
sza cunku	zasługu je	i	więcej	pociechy	daje	to	po sła ‐
nie	w	wypad ku,	jeżeli	po cho dzi	tylko	od	czło wieka
i	 tyl ko	 przez	 człowie ka	 zostało	 wcie lo ne	 w	 życie.
Nikt	 nie	 ma	 zaś	 powodu	 wąt pić,	 że	 żył	 człowiek
imieniem	Jezus.	Już	przecież	sło wa	Chry stusa	za‐
warte	we	wszyst kich	czterech	Ewangeliach	wska‐
zują	na	tak	niezwy kłą	zgod ność	osobowości,	tre ści
uczucio wej	i	doboru	wyrażeń,	już	to	samo	prze czy



twier dzeniom,	ja koby	Chry stus	nigdy	nie	żył.	Styl
udo wadnia,	 że	 jako	 pierwszy	 in spirator	 musia ła
wy stępować	za wsze	ta	sama,	a	więc	je dyna,	potęż ‐
na	duchem	oso bowość,	ma jąca	tak	ogromny	wpływ
na	umy sły	ludz kie,	iż	potra fiła	wy ryć	niezniszczal ‐
ne	 piętno	 swego	 cha rakte ru	 i	 swego	 po słania
w	świado mości	wielu	lu dzi.

Tak,	ludzie	są	często	głup cami.
Nigdy	 nie	mo głem	po jąć	 tych,	 którzy	 twier dzą,

że	 na uki	 przyrodnicze	 prze czą	 egzy stencji	 Boga
i	du szy.	Bo	niezależnie	od	tego,	jak	głęboko	wie dza
po trafi	 sięgnąć	 w	 ta jemnicę	 mó zgu	 ludzkiego,
i	 nie zależnie	 od	 tego,	 jak	 daleko	 astronauci	 za ‐
puszczą	się	w	prze strzeń	ko smiczną,	zawsze	pozo‐
stanie	nie zbadane	miejsce	dla	Boga	w	nieskończo‐
nym	 wszech świecie	 i	 podob nie	 nie zbędne	 miejsce
w	 mó zgu	 ludzkim	 na	 niedający	 się	 wy tłu maczyć
ośrodek	życia;	w	tym	właśnie	ośrod ku	może	sobie
spokoj nie	mieszkać	przeko nanie	o	istnieniu	Boga,
jeżeli	 człowiek	chce	mieć	 jakiegoś	Boga.	A	gdy by,
wbrew	 za łożeniom	 wielu	 ludzi,	 Bóg	 miał	 nie	 ist ‐
nieć,	wte dy	nie	odgry wa	to	żadnej	roli,	bo	nikt	ży‐
jący	 nie	 może	 się	 o	 tym	 przeko nać,	 a	 w	 mózgu
ludzkim	 jest	 również	 miejsce	 na	 wyobra żenia
o	rze czach	nieistniejących.	Tajem nica	nie	do	prze‐
nik nięcia.

24	sierpnia.	Próbowa łem	zejść	w	głąb	tej	in tere ‐



su jącej	 mnie	 szczeli ny.	 Ale	 lina	 oka zała	 się	 za
krótka.	 Jutro	 spróbuję	 na	 nowo.	 Dziś	 wieczo rem
zaostrzę	raki.

25	 sierpnia.	Wresz cie!	 Znalazłem	kół ko	 od	 kija
narciar skiego!	 Wyrąbałem	 je	 ostrożnie	 z	 lodu,
a	potem	rów nie	ostrożnie	rąbałem	lód	pod	spodem.
Nie	znalazłem	Siv,	ale	musi	być	gdzieś	niedale ko.
Tak,	 zbliżam	się	do	 celu.	Wkrót ce	 ją	 znaj dę.	Mu‐
szę	tyl ko	wyrąbać	dużo	wię cej	lodu.	Ostrożnie.	Po ‐
trzebna	mi	 jest	kie szon kowa	 latar ka.	Jutro	pójdę
tam	z	la tarką	i	resztą	niezbęd nego	ekwipunku.

Nie	potra fię	znaleźć	słów,	aby	wy razić	moje	pod‐
niece nie.

Jakiś	 tam	 dzień.	 Czas	 już	 stanął.	 Nadeszła
wieczność.	 Ta jemnica	 prze ma wia	 do	 mnie	 szep‐
tem,	 ja	zaś	rozumiem	 ję zyk	 firma men tu.	Nie	wy‐
raża	on	ani	jed nej	jasnej	my śli,	lecz	daje	wrażenie
mi riadów	sple cionych	ze	sobą	pojęć.	Ni cość	wyraża
się	w	oderwaniu	od	zależności.	Wszyst ko	występu ‐
je	 równocze śnie.	 Czło wiek	 chwyta	 usta mi	 powie ‐
trze	 i	 nie	 może	 wypo wiedzieć	 ani	 sło wa	 o	 swym
do znaniu.

Tam	w	lodowcu	leży	czło wiek.	Może	to	być	ktoś
inny,	 na	 przykład	 dy rektor	 banku,	 który	 zaginął
w	 tych	 stro nach	 przed	 dziesięciu	 laty.	 Gdy by	 to
był	 dy rektor	 X,	 wybuch nąłbym	 szalonym	 śmie‐



chem.	Lecz	to	nie	jest	dy rektor	X.
To	jest	ona.	Siv.
Jesz cze	 jej	nie	widziałem,	wiem	jednak,	że	tam

jest.	Nie	wy rąbię	jej	z	lodu.	Ni gdy	nie	wy rąbię	jej
z	lodu.

Uśmiecha	 się.	 Wiem,	 że	 się	 uśmiecha.	 Daw no
temu	 wśród	 marzeń	 rozstała	 się	 z	 ży ciem,	 śniąc
o	mnie.

Uśmiecha	się	tak,	jak	tyl ko	do	mnie	zawsze	się
uśmiechała.	Da lej	uśmiecha	się	tyl ko	do	mnie.

Próbuję	to	usta lić	i	pojąć.	Uśmiech	jest	ostatnim
łagodnym	 odbiciem	 jej	 duszy.	 Po	 nim	 będę	 mógł
od czytać	jej	ostatnie	myśli	i	marze nia.

Nasłu chuję.	 To	 nie	 kłamstwo,	 że	 jej	 du sza	 do
mnie	prze mawia.

Patrzę.	 To	 nie	 kłam stwo,	 że	 ona	 tu	 jest.	 To
okrutna	prawda.

Wkrótce	wej dę	z	 latarką	w	głąb	lo dowca	i	spoj‐
rzę.	To	więcej,	niż	mogę	zrozumieć.	Ale	chcę	rozu ‐
mieć	więcej,	coraz	wię cej.

Jakiś	 tam	dzień.	 Wciąż	 zwlekam.	 Robię	 dłu gie
wy prawy	w	inne	par tie	gór,	odkła dam	spotkanie.

Py tam:	 czym	 jest	 teraz	moje	 ży cie?	Czy	 zamie ‐
rzam	żyć	dłu go?

Co	za	głu pie	pyta nie.	Chciałem	powie dzieć:	 czy
układam	plany	ży cio we	tak,	jak bym	miał	żyć	jesz‐
cze	długo?



Nie.	Nigdy	tego	nie	robiłem.	Dla czego?	Nie	mam
po jęcia.	Taki	 już	 je stem.	Może	w	 takim	 razie	nie
mam	chę ci	żyć	długo.

Chęci?	–	Chęć.	–	Nie	mogę	powie dzieć,	czy	mam
chęć,	 czy	 nie,	 jak kolwiek	 nie	 je stem	 nastawiony
obojętnie.

Nie,	nie,	na	pewno	nie	jestem	obojęt ny.	Lecz	co‐
raz	 częściej	 zjawia	 się	 pragnie nie	 przeży wania
każdego	no wego	dnia	tak,	 jakby	miał	być	ostat ni;
obcho dzenia	 go	 tak,	 jak	 się	 obchodzi	 pożegna nie;
każdego	no wego	dnia	od dawać	cześć	życiu,	upajać
się	 życiem,	 uży wać	 ży cia,	 czuć	 tętno,	 tęt no	 ży cia
tak,	 jakby	 ude rzało	 ostatni	 raz.	 Czy	 rozumiesz
mnie,	Ste fanie?	Ży cie	jest	dla	mnie	jak by	kochan‐
ką	 –	 mogę	 ją	 utracić	 jutro,	 ona	 może	 mnie	 ju tro
utra cić	–	bo	wiem	tylko	tyle,	że	je stem	skazany	na
śmierć,	a	chcę	się	nacie szyć	kochanką	tak,	jak bym
wiedział,	że	ju tro	mam	pójść	na	szafot.

Odkąd	pamię tam,	 zawsze	by łem	 taki,	 i	 dlate go
zawsze	ży łem	pełnią	ży cia.

Wiel kie	 wy darze nie!	 Nie	 wiedząc	 na wet,	 czym
ono	jest,	zawsze	ocze kiwa łem	na	wielkie	wydarze ‐
nie;	 ju tro	nastąpi,	zawsze	to	czu łem.	Jutro,	 ju tro!
Jutro	 cała	moja	 ener gia	 ży ciowa	 ulegnie	 kon cen ‐
tra cji!	Jutro	stanę	się	Bra gem	Brages sonem!

O,	jutro,	ju tro!	Z	otwartymi	ramio nami	rzu cę	się
w	 mo rze	 światła!	 Ju tro,	 o!	 Jutro	 stanę	 gdzieś



w	morzu	świa tła	i	rozejrzę	się	do koła.
Posu wają	się	ku	mnie.	Po suwa ją	się	ku	mnie	ze

wszyst kich	stron;	ze	wszystkich	stron	idą	do	mnie
mi łości,	wszyst kie	miłości,	 bo	 jest	 ich	wiele.	Lecz
światło,	świa tło	wiąże	je	wszyst kie	razem	i	nada je
im	wspól ne	imię.

Śpiewa ją	i	unoszą	mnie	w	górę.	Śpiewa ją	i	niosą
mnie	 powo li	 przez	 bez kresną	 i	 białą	 pusty nię,
śpiewa ją	i	prowa dzą	mnie	do	samego	cen trum	mo‐
rza	 światła.	 Śpie wają	 do	 tego	 świa tła.	 Śpiewa ją
tak:

Jesteś	snem.
Lecz	jesteś	Bo giem.
Jedynym	Bogiem	świata.
A	twoje	imię	–	Cari tas.

Jakaś	tam	noc.	Nie	mogę	spać.	Sie dzę	i	czekam
na	światło.	Jutro	–	a	właściwie	dzi siaj	–	zejdę	do
niej,	ale	 te raz	 jest	 jeszcze	noc,	a	 ja	 ją	 jeszcze	 raz
ożywi łem,	 i	 to	 jest	 dzień.	Wychodzę	w	 jasną	noc,
idę	po	rozko łysa nych,	wysoko górskich	łożach	i	wo‐
łam	 jej	 imię.	 Napełniam	 płu ca	 zapachem	 śpią cej
ziemi	 i	 znów	 wołam	 jej	 imię.	 Butel kę	 nazywam
pu charem	i	wznoszę	nim	toast	za	zdro wie	światła
i	 jej	 zdrowie,	 wypi łem	 i	 czuję,	 jak	 wzmacnia jący
płyn	rozchodzi	się	wraz	z	krwią	po	cie le,	znów	piję
i	wo łam	jej	imię	po	raz	trzeci.	Po tem	tłu kę	puchar
i	wznoszę	nowy,	 i	piję	na	zdrowie	świa tła	 i	na	 jej



zdrowie,	piję	i	wo łam	jej	imię	po	raz	czwar ty.	Po‐
tem	tłukę	ten	dru gi	pu char.

Znów	 idę	po	 roz kołysa nych,	wyso kogórskich	 ło‐
żach.	Już	jest	jaśniej,	a	jeszcze	trwa	ży cie.	Potężne
siły	stoją	jeszcze	do	dys po zycji.

Ruja!	Chcę	życia,	chcę	ży cia,	chcę	więcej	życia!
Gdzie	ona	jest?	Gdzie	ona	jest?	Chodź,	wskaż	mi

drogę,	góro!	Bo	ja	chcę	ży cia,	chcę	życia,	chcę	wię ‐
cej	ży cia!

Patrz,	 przy chodzę	 prze cież	 z	 prawem	 ży cia!
Patrz,	przychodzę	przecież	z	siłą	ży cia,	z	nie wy ła‐
do waną	potę gą	życia!

Ruja!	Ruja!	Je stem	Bragem	Brages sonem!	Chcę
ją	 pokryć!	Lecz	 naj pierw	 zaśpiewam	 jej	 pio senki,
po każę	jej	was,	moi	przy jacie le,	poka żę	jej	chmury,
niebo	i	słońce,	któ re	wkrótce	wzej dzie	a	potem	po‐
ka żę	się	jej	sam.

Tu!	Tu!	Tu	mię dzy	wami	się	to	stanie.	Tu	się	to
stanie.	Tu	za tań czę	dla	niej	własny	taniec.	Tu	za ‐
śpiewam	jej	wła sną	pieśń.	Tu	każę	jej	własne	ciało
i	oczy;	siłę,	pożądanie,	zaspoko jenie...	czegóż	może
ocze kiwać.

Ruja!	Hej!	Wkrót ce	ona	zatań czy	razem	ze	mną,
bo	wkrótce	wzejdzie	słoń ce!	Wówczas	uniosę	ją	so ‐
bie	nad	głowę,	będę	szalał	z	radości	i	tylko	z	nad ‐
mia ru	szczęścia	krzyk nę	te	najbar dziej	zbęd ne	sło‐
wa	na	świe cie:



–	Ty	i	ja!

[39]	 Czyż	 nieprawda,	 przy jaciele?	 Jestem	 do ‐
brym	narciarzem?	(ang.)

[40]	 Zgadza	 się.	 On	 jest	 bardzo	 dobrym	 nar cia‐
rzem	proszę	pana	(ang.)

[41]	Ale	to	było	niebezpieczne!	(ang.)
[42]	 To	 jest	 szalone!	 Szalone,	 mój	 panie!

(szwedz.)
[43]	Co	się	dzie je?	Wiking	wrócił?	(niem.)
[44]	W	po rządku,	Stearvik	(ang.)
[45]	Więcej	świa tła	(niem.)
[46]	Kanalia	(niem.).
[47]	O	nie,	 ponie waż	przypomi nam	tylko	o	heil,

nie,	 Fritz	 stój!	 Dalej!	 Strze laj!	 He il mann!	 Plask!
Hi,	Hi!	Cha,	cha,	cha!	(niem.)

[48]	Nie	wy głupiaj	się	i	tak	dalej!	(niem.)



ZAKOŃCZENIE

STEFANA	BOROVICA



Widok	Siv,	konfrontacja	z	brutalną	i	nieodwracal‐
ną	 rzeczywistością,	 to	 musiało	 być	 dla	 niego
wstrząsającym	 przeżyciem,	 czymś	 zgoła	 innym,
niż	 oczekiwał.	 Wyobrażać	 coś	 sobie	 to	 mimo
wszystko	nie	to	samo,	co	spotkać	się	z	potwierdze‐
niem	wyobrażeń	przez	 rzeczywistość.	 Inaczej	mó‐
wiąc:	co	innego	znaczy	mieć	coś	w	głowie,	a	co	in‐
nego	spotkać	się	z	tym	nagle	oko	w	oko,	jako	z	na‐
macalnym	i	realnym	faktem.

Prawdopodobnie	upłynęło	wiele	miesięcy,	zanim
zdołał	wyrąbać	ją	z	lodu	i	wynieść	na	górę.	W	tych
miesiącach	–	jak	przypuszczam	–	starał	się	przeła‐
mać	ten	nastrój	i	wrócić	do	życia.	Lecz	jakieś	siły
mocniejsze	 od	 rozumu	pchały	 go	 na	 lodowiec	Ör‐
nebre,	do	tej	szczeliny	i	do	Siv.	Przesiadywał	tam
całymi	 dniami,	 tygodniami	 i	 miesiącami,	 patrzył
na	nią,	a	po	pewnym	czasie	zaczął	do	niej	przema‐
wiać	i	dostawać	odpowiedzi.

Zmiana	 jednak	musiała	 następować	 stopniowo,
bo	mnie	wezwano	dopiero	w	grudniu,	a	przedtem
widywano	go	często	w	hotelu.	Z	początku	nikt	nic
nie	 zauważył,	 przez	 jakiś	 czas	 był	 nawet	 bardzo
wesoły	i	rozmowny,	ale	w	listopadzie	zamknął	się
zupełnie	w	sobie	 i	milczenie	przerywał	 tylko	spo‐



radycznie	pytaniami:	„Czy	prędko	nadejdzie	Chry‐
stus?”.

Człowiek,	którego	Brage	nazywał	pleciugą,	opo‐
wiada:

„Nigdy	w	życiu	nie	wylałem	tyle	łez.	–	Nie	dlate‐
go,	aby	Brage	nie	żył	albo	chorował,	nic	podobne‐
go.	Nigdy	nie	widziałem	go	tak	silnego,	tak	pełne‐
go	 energii	 i	 zadowolenia.	Tylko	nie	mówi	 już	 ani
słowa.	Ani	słowa.	Nie	wita	się,	gdy	przychodzi,	ani
nie	żegna	się	odchodząc,	 i	gdy	się	tu	zjawia,	wła‐
ściwie	 nie	 wiem,	 czego	 mu	 potrzeba.	 Po	 prostu
wpada	o	różnych	porach	dnia	i	nocy,	bez	pukania
wchodzi	 do	 mego	 prywatnego	 mieszkania,	 siada
i	 pozostawia	 resztę	 moim	 domysłom.	 Ciągle
uśmiecha	 się	 sam	do	 siebie,	 ale	 jakimś	 krzywym
uśmiechem,	 całkiem	 nie	 jak	 Brage.	 Przemawiam
do	niego,	próbuję	opowiadać	coś	zabawnego,	zaga‐
duję	o	 czymś,	 co	dawniej	go	zwykle	 interesowało.
Dwa	razy	–	dwa	razy,	zanotowałem	to	w	kalenda‐
rzu!	–	powtarzam,	dosłownie	dwa	razy	widziałem,
że	 się	 śmieje.	 I	 to	 nie	 wtedy,	 gdy	 opowiedziałem
dowcip,	naprawdę	doskonały	dowcip	własnego	po‐
mysłu.	Nie.	Nawet	przy	pomocy	alkoholu	nie	uda‐
ło	mi	 się	 nawiązać	 z	 nim	kontaktu,	 choć	 zawsze,
gdy	 sobie	 podpił,	 zachowywał	 się	 tak	miło	 i	mło‐
dzieńczo!	Dłużej	tego	nie	zniosę!	Jeżeli	nie	nastąpi
zmiana,	 likwiduję	 hotel!	 Słowo	 daję!	 Kilka	 razy



zresztą	podpił	 sobie	zdrowo;	ale	wtedy	uśmiechał
się	jeszcze	bardziej	kwaśno	i	w	dodatku	trzeba	wi‐
dzieć,	 jak	on	 teraz	wygląda.	Jak	dzikus!	Zapuścił
brodę	 i	 cuchnie	 okropnie.	Rozbieramy	go	 i	kąpie‐
my,	 moja	 żona	 dba	 o	 jego	 odzież,	 czasami	 Brage
u	 nas	 nocuje,	 wtedy	 sypia	 doskonale.	 Proszę	 go,
żeby	zamieszkał	u	nas	na	stałe,	on	nie	odrzuca	za‐
proszenia,	lecz	mimo	to	zawsze	znika.

Nasz	 Brage	 zawsze	 był	 niezwykłym	 facetem
i	dlatego	przez	pewien	czas	myślałem,	że	stroi	so‐
bie	ze	mnie	żarty.	Jednak	trwa	to	tak	długo,	że	coś
musi	być	z	nim	zasadniczo	nie	w	porządku”.

Nazajutrz	 po	 przybyciu	 do	 hotelu	 spotkałem
Bragego.	Właśnie	stałem	w	hallu,	gdy	wszedł.	Był
w	 narciarskim	 ubraniu.	 Zrobiłem	 kilka	 kroków
w	jego	kierunku,	chciałem	się	przywitać,	ale	zare‐
agował	tylko	tym,	opisanym	już,	krzywym	uśmie‐
chem.	 Ani	 jednym	 gestem	 nie	 zdradził,	 że	 mnie
poznaje,	 skierował	 się	do	prywatnego	mieszkania
dyrektora	 i	 tam	 usiadł.	 Poszedłem	 za	 nim	 i	 spo‐
tkało	mnie	to	samo,	o	czym	wspominał	 jego	miej‐
scowy	przyjaciel,	właściciel	hotelu.	Bardzo	szybko
Brage	nas	opuścił	i	pojechał	na	nartach	w	kierun‐
ku	północnym.

Jego	 oczy	 zdradziły,	 że	 jest	 umysłowo	 chory	 –
w	potocznym	znaczeniu	–	 i	musi	 się	 jak	najszyb‐
ciej	znaleźć	w	szpitalu.	Problem	tylko:	 jak	to	zro‐



bić?	 Wszystko	 wskazywało,	 że	 zupełnie	 automa‐
tycznie	 chadzał	 tymi	 samymi	 drogami	 i	 wykony‐
wał	te	same	czynności	fizyczne,	co	przed	chorobą,
lecz	to	wiązało	się	z	górami,	szałasem	Nordablaas
i	hotelem.	Próba	za brania	go	siłą	doprowadziłaby
najprawdopodobniej	 do	 bardzo	 gwałtownego	 wy‐
buchu.	 Postanowiłem	 więc	 spróbować	 zwabienia
go	podstępem.

Nazajutrz	oddano	mi	do	dyspozycji	sanie	z	psim
zaprzęgiem.	 Pojechaliśmy	 do	 Nordablaas	 drogą
okrężną.	W	 ten	 sposób	mogłem	poznać	 te	 okolice
i	góry	Bragego.	Było	tam	straszliwie	pusto,	mroź ‐
no	i	pięknie.

W	Nordablaas	nie	zastaliśmy	nikogo,	ale	znaleź‐
liśmy	 jeszcze	 ślady	 samotnego	 człowieka	 na	 nar‐
tach	 i	 z	 tobogganem.	 Po	 odpoczynku	 ruszyliśmy
tymi	 śladami,	 które	 wiodły	 z	 powrotem	 na	 połu‐
dnie.	Przy	jakiejś	górze,	która,	jak	przypuszczam,
nazywa	 się	Veslehö,	 zaprzęg	 zatrzymał	 się,	 a	 po‐
ganiacz	powiedział,	 że	 ślady	prowadzą	dalej	 zwy‐
kłą	drogą	Bragego	do	urwiska	Hampetrossefallet.
Przerwaliśmy	więc	poszukiwania	 i	 śpiesznie	wró‐
ciliśmy	okrężną	drogą	do	hotelu.

Gdy	 dotarliśmy	 tam	 późną	 nocą	 i	 bardzo	 zmę‐
czeni,	nikt	jeszcze	nie	widział	Bragego.	Na	zmianę
z	 dyrektorem	 czuwaliśmy	 przy	 oknie	 wychodzą‐
cym	na	północ.	Raz	podczas	swego	dyżuru	zdrzem‐



nąłem	się	na	chwilę,	a	gdy	się	ocknąłem	i	wyjrza‐
łem	przez	okno,	zobaczyłem	na	równinie	przed	ho‐
telem	 Bragego	 z	 tobogganem.	 Stał	 w	 poświacie
księżyca,	odniosłem	wrażenie,	że	na	coś	czeka.

Po	 raz	pierwszy	widziano	go	 z	 tobogganem.	Co
mógł	na	nim	wieźć?	Próbowałem	odgadnąć	 i	 bar‐
dzo	 szybko	 zrozumiałem	wszystko.	 Już	 dawno	 ją
odnalazł.	Na	tobogganie	leżała	Siv.

Ale	po	co	ją	tu	przywiózł?
Narzuciłem	 płaszcz	 i	 wybiegłem	 na	 dwór.	 Gdy

Brage	mnie	dojrzał,	natychmiast	puścił	się	pędem,
ciągnąc	za	sobą	toboggan,	i	wkrótce	zniknął.

Bał	 się,	 że	ktoś	mu	odbierze	Siv.	Dlaczego	 jed‐
nak	 ją	 tam	 przywiózł?	 Czy	można	 przypuścić,	 że
mnie	jednak	poznał,	i	chciał	mi	ją	pokazać?	Jeżeli
tak,	to	po	co?

Nie	 budząc	 dyrektora,	 dalej	 wartowałem	 przy
oknie.	 Brage	 wrócił	 po	 dwu	 godzinach,	 lecz	 trzy‐
mał	się	z	daleka.	Czekał.	Albo	się	wahał.	Na	razie
nie	wychodziłem,	mając	nadzieję,	że	sam	zrobi	to,
co	sobie	zamierzył.

Potem	 Brage	 zaczął	 niespokojnie	 krążyć	 tam
i	z	powrotem,	cały	czas	ciągnąc	za	sobą	toboggan
i	 uważnie	 obserwując	 hotel.	 Kilka	 razy	 odważył
się	 podejść	 trochę	 bliżej,	 ale	 prawie	 natychmiast
znów	się	oddalał.	Po	jakimś	czasie	zniknął	na	do‐
bre.	Byłem	bardzo	zaniepokojony,	lecz	jedna	z	po‐



kojówek,	prawdopodobnie	ta,	którą	Brage	nazywał
„Wampusiem”,	 trochę	mnie	 uspokoiła	mówiąc,	 że
widziała	na	tobogganie	śpiwór.	Widocznie	więc	nie
stracił	jeszcze	resztek	rozsądku.

O	świcie	Brage	zjawił	się	po	raz	trzeci,	stosując
takie	 same	 manewry.	 Po	 cichu	 wyszedłem	 przed
hotel	i	zawołałem	na	niego.	Natychmiast	skulił	się
i	chciał	uciekać,	ale	zawołałem	po	raz	drugi,	a	wte‐
dy	 jed 	nak	 się	 za 	trzy 	mał.	 Na	 tej	 podstawie
przypuszczałem,	że	mnie	poznał.

W	nadziei	nawiązania	bliższego	kontaktu	zaczą‐
łem	biec	przed	siebie	i	ugrzązłem	w	kopnym	śnie‐
gu.	 Brage	 skwapliwie	 ruszył	 mi	 na	 spotkanie.
Z	 jego	 twarzy	 biła	 promienna	 radość	 i	 dziecinna
duma.	Przemówił:

–	Przywiozłem	ją	tu	do	ciebie,	Chrystusie,	żebyś
ją	mógł	zobaczyć!

–	Ja	jestem	Stefan,	twój	przyjaciel	Stefan	–	pró‐
bowałem,	 lecz	moje	słowa	nie	docierały	widocznie
do	 jego	 świadomości.	 Odchylił	 koc	 i	 z	 ogromną
dumą	 i	 radością	 wskazał	 na	 leżące	 zwłoki,	 mó‐
wiąc:

–	To	jest	moja	małżonka,	Siv	Bragesson.	Nasza
córka,	Konwalia	Bragesson,	zginęła	w	nieszczęśli‐
wym	wypadku.	A	to	jest	Chrystus,	Siv.	Ten,	który
mi	 zawsze	 pomagał.	 Czy	 nie	 jest	 tak,	 jak	 mówi‐
łem,	że	 ty	go	też	polubisz?	Zobacz,	 jak	ona	się	do



ciebie	uśmiecha!	Ale	nie	braliśmy	ślubu.	Czy	dasz
nam	ślub?	Musisz	nam	dać	ślub!	Daj	nam	ślub!

Udzieliłem	 im	więc	 ślubu,	 a	 nic	 nie	mogło	 roz‐
wiać	jego	iluzji,	że	Siv	żyje.	Ani	to,	że	nie	odpowia‐
dała	na	moje	pytania	–	bo	on	słyszał	 jej	odpowie‐
dzi	–	ani	to,	że	ręka,	którą	trzymał	w	swojej	dłoni,
była	 lodowato	 zimna,	 sztywna	 i	 pomarszczona	 –
bo	on	widział	ją	ciepłą,	miękką	i	piękną.

Był	bez	rękawic.	W	ręce	trzymał	dwie	złote	ob‐
rączki.	Nie	do	pojęcia,	w	jaki	sposób	je	zdobył.

Najpierw	 włożył	 jedną	 obrączkę	 na	 serdeczny
palec	Siv.	Potem	przyszła	kolej	na	niego,	ale	wte‐
dy	 stwierdził,	 że	 nie	 ma	 już	 serdecznego	 palca.
Zdziwiony	oglądał	dłoń,	obracał	nią	i	nie	wiedział,
co	ma	zrobić.	Nagle	wbił	wzrok	w	przestrzeń,	jak‐
by	 starał	 sobie	 coś	 przypomnieć.	 Zdawało	mi	 się,
że	poznaję	jego	dawne	spojrzenie	i	mimo	woli	zło‐
żyłem	ręce,	modląc	się,	aby	Bragemu	rozjaśniło	się
w	głowie.

Niestety,	 nie.	 Równie	 nagle	 zaczął	 wykazywać
paniczną	 wprost	 aktywność,	 próbował	 włożyć	 ob‐
rączkę	na	 jakiś	 inny	palec,	 lecz	wszystkie	 okazy‐
wały	się	albo	za	duże,	albo	za	małe.

Przez	 chwilę	 stał	 jak	 osłupiały,	 potem	 nagle
twarz	mu	 się	 rozpromieniła	w	uśmiechu,	wsadził
obrączkę	do	ust	i	połknął.

Wtedy	 ogłosiłem,	 że	 są	małżeństwem.	Podniósł



się	 z	 klęczek	 z	 wyrazem	 błogiego	 zadowolenia,
bardzo	spokojny.	Potem	podziękował	mi	 i	uro czy‐
stym	 krokiem	 ruszył	 znów	 na	 północ.	 Był	 to	 tak
żałosny	widok,	że	serce	mi	się	krajało.

Chory	umysłowo	człowiek	krąży	po	górach,	cią‐
gnąc	 trupa	 na	 saniach!	 To	 niedopuszczalne,	 bez
względu	na	to,	 jak	bardzo	on	sam	czuje	się	szczę‐
śliwy!

W	 kilka	 godzin	 później	 wyruszyłem	 z	 hotelu
psim	 zaprzęgiem	 w	 towarzystwie	 kilku	 sil nych
mężczyzn.	Postanowiłem	w	razie	potrzeby	sprowa‐
dzić	go	siłą.

Brage	 spotkał	 nas	 rozjuszony,	 uzbrojony	 w	 pi ‐
stolet.	Nie	wiedzieliśmy,	że	ma	broń.

Prosiłem,	 aby	poszedł	 z	nami,	 próbowałem	wy‐
korzystać	 w	 tym	 celu	 swoją	 „Chrystusową”	 wła‐
dzę,	lecz	on	już	od	dawna	był	przygotowany	na	in‐
terpretowanie	każdej	sytuacji	na	swój	własny	spo‐
sób:

–	Ten!	–	wskazał	na	 jednego	z	członków	naszej
grupy.	–	To	Judasz!	–	A	tamten!	–	wskazał	drugie‐
go	–	to	Piotr!	Kur	zapiał	po	raz	drugi!

Potem	otoczył	mnie	opiekuńczo	ramionami,	cały
czas	jednak	trzymając	pistolet	wymierzony	w	resz‐
tę	uczestników	wyprawy:

–	Oni	cię	zdradzili,	Chrystusie!
Jakiś	 pies	 w	 zaprzęgu	 warknął	 groźnie.	 Brage



zastrzelił	 go	 na	 miejscu.	 Ludzie	 znieruchomieli
z	przerażenia.	Powiedziałem:

–	Odeślę	moich	uczniów.
–	Tak,	 odpraw	 ich!	Nie	 są	 ciebie	 godni!	Żadne‐

mu	z	nich	nie	możesz	ufać!
Zbliżyłem	się	do	członków	ekipy	i	szepnąłem	im,

żeby	 sobie	 poszli	 i	 wrócili	 nazajutrz.	 Tymczasem
ja	miałem	zostać	z	Bragem	i	rozbroić	go,	ewentu‐
alnie	 namówić	 lub	 nawet	 podstępem	 zwabić	 do
pójścia	z	nami.

Towarzysze	 odradzali	 mi,	 ale	 postawiłem	 na
swoim,	zastosowali	się	do	mego	polecenia.

Gdy	 zostaliśmy	 sami,	 Brage	 nie	 posiadał	 się
z	 radości.	Zabite	 zwierzę	zagrzebał	w	śniegu,	na‐
zywając	je	piekielnym	psem.

Ta	noc	była	dla	mnie	najwięk szym	przeżyciem.
Brage	 traktował	 mnie	 naprawdę	 jak	 Chrystusa.
Jego	 troskliwość	nie	miała	granic.	Napalił	w	pie‐
cu,	aby	Chrystus	nie	czuł	chłodu,	przyrządził	posi‐
łek,	 aby	Chrystus	mógł	 zaspokoić	 głód,	 przygoto‐
wał	 miękkie	 posłanie	 z	 baranicy,	 aby	 Chrystus
miał	godne	siebie	łoże,	wszędzie	poustawiał	zapa‐
lone	świece,	zbudował	coś	w	rodzaju	ołtarza,	przy‐
niósł	piwa,	umył	mi	nogi,	złożył	ręce	i	modlił	się	do
mnie.

–	Ty	jesteś	drogą,	prawdą	i	życiem!	Pobłogosław
mnie,	jeżeli	uważasz,	że	na	to	zasłużyłem!



Zrobiłem	 znak	 krzyża,	 błogosławiąc	 go	 w	 ten
sposób.	Jego	szczęście	graniczyło	z	ekstazą,	wstał
z	klęczek	i	gorąco	mi	dziękował.	Potem	przez	całą
noc	 do	 mnie	 przemawiał.	 Podczas	 tych	 godzin
ujawniło	 się	 wszystko,	 co	 w	 nim	 było	 dobrego
i	pięknego,	wielkiego	 i	wzniosłego,	wszystko	 two‐
rzyło	jeden	snop	niezwykle	jasnego	światła.	Nigdy
nie	 słyszałem,	 aby	 ktoś	 wznioślej	 opiewał	 życie,
dobroć,	 radość	 i	miłość,	 niż	 on	w	 tych	 godzinach,
i	nigdy	żadna	ludzka	istota	nie	była	mi	bliższa	od
tego	 człowieka,	który	mimo	 tak	 ciężkich	prób	po‐
trafił	 zachować	 twórczą	 wolę	 i	 mimo	 szaleństwa
wydawał	 się	 prawdziwym	 wcieleniem	 tej	 woli.
Wszystko	 inne	 już	w	nim	nie	żyło.	Przy	życiu	zo‐
stało	tylko	to	jedno:	światło.

Słuchałem	 jego	 słów.	 Czerpałem	 z	 nich	 wiele.
Nigdy	w	życiu	nie	spotkałem	się	z	czymś	tak	urze‐
kającym,	nic	więc	dziwnego,	że	zapomniałem	o	pi‐
stolecie.	 Ale	 nad	 ranem	 Brage	 zaczął	 zdradzać
niepokój	 i	 wyrażać	 obawę,	 że	 uczniowie	 mogą
przyjść	z	powrotem	razem	z	faryzeuszami,	żołnie‐
rzami	i	Piłatem.	Próbowałem	go	uspokoić,	ale	jego
niepokój	 rósł;	 bez	 przerwy	 powtarzał,	 że	 tym	 ra‐
zem	nie	będą	mnie	mogli	schwytać,	bić,	włożyć	mi
cierniowej	 korony,	 ukrzyżować	 i	 zadawać	 bólu.
On,	Brage,	do	tego	nie	dopuści!	Uratuje	Chrystusa
od	cierpień!	Uniesie	wielki	krzyż	wysoko	i	roztrza‐



ska	go	o	Golgotę.	A	gdy	stwierdziłem,	że	jego	oba‐
wa	o	moją	osobę	nie	ma	wprost	granic,	zrozumia‐
łem,	do	czego	to	może	doprowadzić;	co	zrodziło	się
w	 jego	 chorym	 umyśle.	 Nie	 odczuwałem	 jednak
strachu	ani	żalu.	Zapewniłem	już	przyszłość	żonie
i	 dzieciom.	Muszą	 się	 obejść	 bez	męża	 i	 bez	 ojca;
może	 to	 ciężko,	ale	na	 tym	się	 świat	przecież	nie
kończy.	A	zresztą	we	własnym	mniemaniu	czułem
się	 ostatnio	 taki	 słabowity,	 że	 byłem	 dla	 swoich
najbliższych	bardziej	 ciężarem	niż	pomocą.	Jeżeli
mam	 zginąć	 z	 cudzej	 ręki,	 nie	 mógłbym	 znaleźć
lepszej	niż	ręka	Bragego	ani	też	lepszego	sposobu:
ten	człowiek	chciał	mnie	uśmiercić	z	miłości.

Przyszła	wreszcie	chwila,	w	której	Brage	nabrał
ostatecznie	 przekonania,	 że	 wkrótce	 zjawią	 się
uczniowie	 z	 faryzeuszami,	 żołnierzami	 i	 Piłatem.
Dlatego	wymierzył	z	pistoletu	w	moją	głowę	i	wy‐
strzelił.	Straciłem	przytomność.

Co	stało	się	z	Bragem?
Uratowawszy	 Chrystusa	 od	 cierpień,	 wyruszył

z	 tobogganem	 na	 lodowiec	 Örnebre.	 Tam	 opuścił
się	do	szczeliny,	wyniósł	Siv	na	górę	i	zaczął	z	nią
wędrować	po	okolicy.

Kilka	 godzin	 później	 do	 Nordablaas	 przybyły
dwa	 zaprzęgi	 psów	 z	 grupą	uzbrojonych	 ratowni‐
ków.	 Znaleźli	 mnie	 już	 przytomnego,	 ale	 w	 dość
kiepskim	 stanie.	 Życiu	 memu	 nie	 zagrażało	 jed‐



nak	niebezpieczeństwo.
Jeden	 zaprzęg	 odstawił	mnie	 do	 hotelu.	Druga

grupa	nie	zwlekając,	wyruszyła	na	lodowiec	Örne‐
bre,	gdzie	bez	trudu	znaleziono	szczelinę;	drogę	do
niej	wskazywał	 drewniany	 krzyż.	 Stamtąd	 poszli
śladem	 wiodącym	 przez	 cały	 lodowiec	 na	 dół,	 do
jeziora	leżącego	na	północ	od	Kvitskaret,	a	potem
dalej	na	wschód	i	na	północ.	Szaleńcza	i	wymaga‐
jąca	 ogromnego	 wysiłku	 była	 ta	 nowa	 wędrówka
Bragego,	 przy	 czym	 oddalał	 się	 coraz	 bardziej	 od
Nordablaas.

Ratownicy	nie	dogonili	go	pierwszego	dnia.	Wie‐
czorem	 spadł	 śnieg,	 pokrywając	 wszelkie	 ślady.
Nazajutrz	 prowadzono	 dalej	 poszukiwania,	 rów‐
nież	 z	 powietrza,	 ale	Brage	 jakby	 zapadł	 się	 pod
ziemię.	 Dopiero	 trzeciego	 dnia	 rano	 zauważono
w	 pobliżu	 hotelu	 świeże	 ślady	 nart	 i	 tobogganu,
prowadzące	 w	 kierunku	 północnym,	 w	 stronę
Hampetrossefallet.	 Tam	 znaleziono	 Bragego
u	stóp	urwiska.

Ostatni	 raz	wracał	do	domu.	Zmarznięty,	 głod‐
ny,	 spragniony	 i	 wyczerpany	 wielkim	 wysiłkiem,
nie	potrafił	pokonać	tej	przeszkody	i	złamał	nogę.

Gdy	ratownicy	chcieli	po	podnieść,	próbował	sta‐
wiać	opór,	lecz	tak	stracił	siły,	że	dziecko	by	go	po‐
konało.

Toboggan	 z	 Siv	 stał	 nienaruszony	 o	 kilka	 me‐



trów	dalej.	Brage	prosił	 członków	ekipy,	żeby	mu
jej	 nie	 zabierali,	 a	 gdy	mu	 to	 przyrzeczono,	 ucie‐
szył	 się	 i	 oświadczył,	 że	 odbyli	 pokutę	 i	 stali	 się
prawdziwymi	uczniami	Chrystusa.	Teraz	przyszli,
aby	Siv	i	jego	zabrać	do	raju,	bo	tak	właśnie	obie‐
cał	 Chrystus:	 „Dziś	 jeszcze	 będziecie	 ze	 mną
w	raju”,	tak	powiedział	do	Siv	i	do	Bragego.

Rozdzielenia	 ich	 nie	 dało	 się	 jednak	 uniknąć
i	żadne	kłamliwe	wykręty,	choćby	najsprytniej	wy‐
myślone,	nie	mogły	Bragemu	zastąpić	tego,	co	było
dlań	 dotykalne,	 co	 było	 jego	 żoną.	 Zło	 stało	 się
jeszcze	 gorsze	 i	 bezlitosne.	 Jeszcze	 raz	 uczniowie
zdradzili	 Chrystusa,	 odebrali	 Bragemu	 Siv	 i	 za‐
wiedli	go	do	miejsca,	które	bynajmniej	nie	okazało
się	 rajem.	 Tym	 samym	 zgasło	 w	 nim	 szczęście
i	światło.	Choroba	umysłowa	zaostrzyła	się	i	prze‐
rodziła	 w	 szaleństwo.	 Czasami	 przypominał	 wę‐
szące	zwierzę	i	szukał	Siv	w	szpitalu,	czasami	za‐
chowywał	się	bardziej	po	ludzku	i	próbował	uciec,
aby	 szukać	 jej	 na	 zewnątrz.	 Czasami	 miewał	 ja‐
śniejsze	 momenty,	 wykazywał	 wtedy	 imponującą
logikę	 i	 spostrzegawczość,	 jaką	 chorzy	 umysłowo
często	zaskakują	swe	otoczenie.	Choroba	objawia‐
ła	 się	 wyraźnym	 zawężeniem	 obszaru	 świadomo‐
ści.	To,	co	mówił,	brzmiało	logicznie	i	słusznie,	lecz
równocześnie	 pomijało	 wiele	 innych	 logicznych
i	 słusznych	 spraw.	 Jego	myśli	 były	 wyolbrzymio‐



nymi	ułamkami	większych	całości,	których	nie	do‐
strzegał.	 Od	 razu	 uderzyło	 mnie	 podobieństwo
między	 tym	 chorym	 umysłem	 a	 równie	 chorym
umysłem	 burzyciela:	 wyraźne	 zawężenie	 świado‐
mości.	Uderzyła	mnie	też	różnica:	świadomość	bu‐
rzyciela	skupia	się	bardziej	na	rzeczach	namacal‐
nych,	ziemskich.	Jest	on	bardziej	praktyczny.	Ob‐
raca	 się	 w	 środowisku	 społecznym,	 jako	 wyobco‐
wany	wprawdzie,	ale	konkretny	człowiek.	Dlatego
wydaje	się	nam	normalniejszy	od	chorego	umysło‐
wo,	 który	 nie	 zdradza	 przestępczych	 skłonności
i	żyje	w	kręgu	swego	własnego	świata.	Jego	choro‐
ba	umysłowa	zwrócona	jest	do	wewnątrz,	a	przez
to	staje	się	czymś	abstrakcyjnym.	Chory	burzyciel
ujawnia	się	w	sposób	konkretny	przede	wszystkim
na	zewnątrz,	jest	więc	niebezpieczniejszy	i	łatwiej
wpada	w	 oczy.	Większość	 burzycieli	 „wie”	 o	 tym,
że	 postępuje	wbrew	 prawu,	 lecz	myśl	 „to	 jest	 złe
postępowanie”	 nie	 ma	 dla	 nich	 znaczenia.	 U	 pa‐
cjentów	przebywających	w	zakładach	dla	chorych
umysłowo	 nie	 istnieje	 pojęcie	 „jestem	 wariatem”.
Gdy	jednak	wchodzi	w	grę	sprawa	winy	i	odpowie‐
dzialności,	 zasada	 oceny	 musi	 być	 taka	 sama
i	 musi	 prowadzić	 do	 takiego	 samego	 wniosku:
zdrowy	 rozum	 nakazuje	 nie	 obciążać	 winą	 ludzi
o	 zawężonej	 świadomości,	 tych	 ludzi,	 których	 się
teraz	karze.



Kończę	 ten	 swój	 komentarz	 stwierdzeniem,	 że
zagadnienie,	 czy	 jakiś	 człowiek	 może	 przebywać
poza	murami	zakładu	dla	obłąkanych	 lub	więzie‐
nia,	jest	przede	wszystkim	sprawą	dotyczącą	świa‐
domości.

A	 biegli	 rzeczoznawcy	 mogą	 w	 nieskończoność
badać	i	dyskutować,	jakie	właściwie	przyczyny	po‐
wodują	fatalne	zawężenie	świadomości.

W	 pół	 roku	 po	 umieszczeniu	 Bragego	 w	 zakła‐
dzie	pozwolono	mi	go	odwiedzić.	Było	to	w	okresie
polepszenia	stanu	jego	umysłu.	Obawiałem	się	hi‐
sterycznego	 wybuchu	 radości:	 „Chrystus	 zmar‐
twychwstał”.	 Lecz	 jego	 reakcja,	 po	 chwili	 zasko‐
czenia,	wyraziła	się	w	bezgranicznym	buncie:

–	A	więc	ty	 jesteś	synem	Boga!	A	więc	Bóg	 ist‐
nieje!	 Urządziliście,	 ty	 i	 on,	 marne	 przedstawie‐
nie,	 jeżeli	wziąć	pod	uwagę,	 że	 jesteś	synem	tego
wszechmogącego,	 przedobrego	 i	 wszechwiedzące‐
go!	Absurdalne	i	mało	imponujące	przedstawienie,
biorąc	pod	uwagę	fakt,	że	jako	jego	syn	wiedziałeś,
nie	wierzyłeś,	ale	wie 	dzia 	łeś,	iż	masz	raj,	w	któ‐
rym	możesz	się	schronić	–	czyli	swoje	właściwe	ży‐
cie!	Cóż	to	było	dla	ciebie,	cóż	to	było	z	twojej	stro‐
ny	za	poświęcenie	zrezygnować	z	ziemskiego	życia
na	rzecz	tego	właściwego?	Co	za	bezczelność	twier‐
dzić,	że	cierpiałeś	nie	tylko	jako	człowiek,	lecz	tak‐
że	 za	 nas	wszystkich!	Co	 za	 niesłychany	 absurd!



Ty	 i	 twój	 ojciec	macie	 odwagę	wmawiać	 to	mnie,
mnie,	 choć	 jestem	 homo	 sapiens!	 Tylko	 umysł
zniszczony	 przez	 żałośnie	 śmieszne	 przeżycia
może	się	zgodzić	z	czymś	podobnym!

Kipiał	gniewem.	Na	szyi	wystąpiły	mu	czerwone
plamy,	które	rozlewały	się	stopniowo	po	całej	twa‐
rzy.

–	A	więc	 ty	 jesteś	 synem	Boga,	 a	 twoim	 ojcem
jest	Bóg	 i	Szatan!	 I	 on	mnie	stworzył.	Lecz	 ja	 je‐
stem	 współtwórcą	 i	 potrafię	 tak	 współdziałać
w	 tworzeniu	 siebie	 samego,	 że	 jego	 zasługa	 spro‐
wadzi	się	do	zera.	Mogę	się	sam	stworzyć!

Podniósł	 głos.	 Pielęgniarze	 otoczyli	 mnie	 na
wszelki	wypadek	ciasnym	pierścieniem.	W	rozpa‐
czy	krzyknąłem:

–	Nazywam	 się	 Stefan	Borovic!	 Czy	 pamiętasz
de	Rechtbank?	I	Benteina	Dagestada?	Tego,	który
cię	zdradził!	Złożył	fałszywe	zeznania!	Nie	mogłeś
przecież	o	tym	zapomnieć,	Brage!	A	ja	uzyskałem
twoje	 uniewinnienie.	 Brage!	 Brage!	 Siedziałeś
cztery	lata	w	więzieniu,	potem	odnalazłeś	Siv,	ale
już	martwą,	ona	nie	żyje,	nie	żyje,	została	już	po‐
chowana.

Wówczas	wrzasnął:
–	 Mam	 swój	 rozum!	 Mój	 ludzki	 rozum	 mówi

„nie”	na	wszystkie	absurdy	twego	ojca!	A	jeżeli	on
potępi	moją	zdolność	logicznego	rozumowania	jako



diabelskie	bałamuctwo,	to	jest	to	również	jego	ba‐
łamuctwo!	 Bo	 twój	 ojciec	 jest	 także	 Sza tanem.
Niech	 więc	 uderzy	 we	 mnie	 swoim	 piorunem!
Niech	podda	mnie	wszystkim	możliwym	torturom
i	cierpieniom...	może	go	uznam,	ale	nigdy	mu	się
nie	poddam!	Zabijcie	mnie!	Poślijcie	mnie	do	pie‐
kła!	 Jestem	 gotów!	 Jak	 długo	 jednak	 żyję,	 będę
szukał	 szczęścia	 tu	 na	 ziemi!	 Bo	 ono	 jest	 tu 	taj!
Ona	 jest	 tutaj!	Wiem	o	tym.	Ucieknę	z	 tego	wię‐
zienia,	do	którego	twój	ojciec	mnie	wtrącił,	uciek‐
nę	 i	 odnajdę	 ją.	 Znajdę	 Siv!	 Usuń	 się	 z	 drogi,
Chrystusie!

–	Chyba	lepiej,	żeby	pan	już	poszedł,	panie	me‐
cenasie.

Gdy	 otwarto	 drzwi,	 abym	 mógł	 wyjść,	 Brage
rzucił	 się	 na	 nas	 z	 ogromnym	 impetem.	 Mnie
i	 dwóch	 pielęgniarzy	 obalił	 na	 ziemię,	 a	 zanim
inni	 zdołali	 mu	 przeszkodzić,	 wypadł	 z	 sali	 i	 jak
burza	popędził	przez	korytarz.	Zarządzono	alarm.
Przy	 jakichś	drzwiach	doszło	do	gwałtownej	bójki
między	nim	a	pielęgniarzami.

A	teraz	chyba	warto	zakończyć	to	spra wozdanie
wspomnieniem	z	czasów,	kiedy	Brage	był	szczęśli‐
wy.	Użyjmy	więc	słów,	których	zapewne	sam	Bra‐
ge	by	użył,	nie	podkreślajmy	tragicznego	ak centu
sprawy,	lecz	patrząc	na	to,	co	w	nas	żyje,	stwierdź‐
my,	 że	 śnieg	wspaniale	 niesie,	 że	 jest	 jak	 „piesz‐



czota	ziemi”,	jak	„podłoga	do	tańca,	ho,	ho!”	–	pod
błękitnym	 niebem,	 gdzie	 porywisty	 wiatr	 omiata
szczyt	Digerhö	śnieżnym	tumanem,	a	później	 tak
samo	 poczyna	 sobie	 i	 ze	 szczytem	 Trollhorn	 na
północy.

A	 jeżeli	dobrze	pamiętamy	–	a	powinniśmy	pa‐
miętać,	nie	zapominać	przeszłości	–	widzimy	Bra‐
gego,	 jak	siedzi	w	swym	szałasie	Nordablaas,	 jak
tryska	 energią	 i	 radością,	 jedną	 ręką	 obejmując
Siv,	a	w	drugiej	 trzymając	kufel	 słodowego	piwa,
na	 który	 dobrze	 zasłużył.	 W	 jego	 świadomości
i	 Bóg,	 i	 diabeł	 umarli	 –	 słyszymy,	 jak	 śmieje	 się
i	wywijając	kuflem,	śpiewa:

–	Głowy	 do	 góry,	 ludzie!	Nie	 żyjemy	nadarem‐
nie!
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